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Rozstrzelanie spiskowców w Leningradzie
W tych dniach odbył się w Leningradzie 

(dawny Petersburg) sąd nad Nikołajewem i 13 
jego towarzyszami, którzy byli oskarżeni o za­
mach dokonany na wysokiego dygnitarza so­
wieckiego Kirowa. Rozprawa sądowa była tajna 
tak, iż znane jest tylko oskarżenie i wyrok.

Wszyscy oskarżeni należeli do partji komu­
nistycznej, do tak zwanej grupy Zinowjewa i 
Kamieniewa, stanowiącej najbardziej lewicowe 
skrzydło komunistyczne. Wedle aktu oskarżenia 
zamierzali oni przy pomocy zamachów na dygni­
tarzy sowieckich wywołać w Rosji zamieszanie i 
spowodować zbrojne wmieszanie się państw ob­
cych; Nikołajevr, zabójca Kirowa, miał utrzymy-

Maczuga zmark
Dnia 5 bm. zmarł w szpitalu w Rzeszowie 

osławiony bandyta, 22-letni Władysław Maczuga, 
który przed kilku tygodniami został skazany na 
karę śmierci za szereg mordów i rabunków, m. 
in. za zamordowanie ś. p. ks proboszcza Chmu- 
rowicza, za udział w zamordowaniu całej rodzi­
ny, za zabójstwo dwóch funkcjonarjuszy policji 
i za szereg kradzieży, których widownią były po­
wiaty środkowo-małopolskie.

Jak wiadomo, Maczuga w drugim dniu 
świąt Bożego Narodzenia, przy pomocy innych 
więźniów, zdołał zbiec z więzienia. W czasie po­
ścigu został przez dwóch strażników postrzelony.

Kiepura w Polsce.
Sławny tenor Jan Kiepura wraz ze swą 

partnerką Martą Eggerth przybył do Krynicy, 
gdzie posiada własny, wspaniały hotel-willę. Kie­
pura zabawić ma tam dłuższy czas. Z okazji po­
bytu w Polsce słynny śpiewak zgodził się na go­
ścinny występ w Krakowie w operze „Tosca“. 
Cały dochód z przedstawienia przeznaczony bę­
dzie na budowę Muzeum Narodowego. Już w 
ciągu kilku godzin wysprzedano wszystkie bilety. 
Występ Kiepury będzie transmitowany przez ra- 
djo. Termin występu, wyznaczony na dzień 10 
b. m., został odroczony na później, gdyż znako­
mity tenor w Krynicy się przeziębił.

Proces sprawcy porwania dziecka Lindbergha.
Małe miasteczko Flemington w amerykań­

skim stanie New Jersey skupia obecnie na sobie 
zainteresowanie całej opinji Stanów Zjednoczo­
nych. W miejscowym sądzie rozpoczął się proces 
Hauptmanna, przypuszczalnego sprawcy porwa 
nia dziecka słynnego lotnika płk. Lindbergha. 
Do procesu tego poczyniono szereg przygotowań 
na miarę amerykańską. Ułożono 132 kable tele: 
foniczne, które łączą Flemington ze wszystkiemi 
większemi miastami Ameryki. Wszystkie hotele 
i zajazdy są przepełnione gośćmi, którzy przyby­
li z najdalszych okolic. Powołano przeszło 200 
świadków. Rozprawa w pierwszych dniach bę­
dzie posiadała charakter formalny. Przedewszyst- 
kiem nastąpi wybór 12 przysięgłych z listy 150 
obywateli miasta. Wśród świadków znajduje się 
pułk. Lindbergh, jego żona, żona oskarżonego 
Hauptmanna i piastunka porwanego dziecka. 

wać stosunki z konsulatem jednego z państw ob­
cych i podobno otrzymał od niego 5 miljonów 
rubli.

Sąd wojenny po przeprowadzeniu tajnej roz­
prawy skazał wszystkich 14 oskarżonych na karę 
śmierci i wyrok natychmiast wykonano.

Zinowjew i Kamieniew nie zasiedli na ławie 
oskarżonych czy to dlatego, że nie można im 
było udowodnić bezpośredniego udziału w spisku, 
czy też dlatego, że miano wzgląd na nich, jako 
na starych i zasłużonych bolszewików. Skazano 
ich jednak w drodze administracyjnej na zesłanie 
na Sybir, podobnie jak parę lat przedtem skaza­
no na wygnanie Trockiego.

Ujęto go wówczas i umieszczono w szpitalu. Ra­
na bandyty, któremu przestrzelono pęcherz i o- 
trzewną, była ciężka i w sobotę nastąpiła jego 
śmierć. Maczuga w więzieniu oczekiwał wyniku 
kasacji od wyroku śmieri, którą wniósł jego o- 
brońca. Wobec śmierci bandyty sprawa zostanie 
w Sądzie Najwyższym umorzona.

Pogrzeb śp. kardynała Bourne.
W dniu 4 b. m. po egzekwiach i uroczystem 

nabożeństwie żałobnem odbył się w Londynie 
pogrzeb ś. p. kardynała Franciszka Bourne. Zwło­
ki zmarłego kardynała złożono w krypcie ko­
ścioła św. Edmunda przy kolegjum katolickiem. 
W pogrzebie wziął ud- ial cały episkopat katolic­
ki Anglji oraz wysocy dostojnicy kościelni z 
Francji, Irłandji, Belgji, Holandji i t. d. Episkopat 
Polski reprezentował na pogrzebie ks. kardynał 
Hlond, Prymas Polski.

ści

Żółta rasa zagraża Europie.
Pisma niemieckie, stojące na straży „czysto-
rasy“, uderzyły na alarm: niepokoi je stały 

olbrzymi przyrost dzieci azjatyckich. „Żółte nie­
bezpieczeństwo“ jest ogromnie groźne. Bo oto 
jak wygląda statystyka:

Rodzi się rocznie: W Chinach 14,500.000 
dzieci, w Indjach angielskich 11,600.000 dzieci, w 
Indjach holenderskich 2,600.000 dzieci, w Japo- 
nji 2 miljony dzieci.

A tymczasem jakże wygląda Europa? Rodzi 
się rocznie: w Niemczech 978.000; w Anglji 
730.000; w Polsce około miljona. Jeżeli dodać do

Sprawa długu wojennego
Dnia 15 grudnia wypadł termin płatności ra­

ty od długów zaciągniętych pi zez różne pań­
stwa europejskie w Ameryce w czasie wojny. Jak 
wiadomo, państwa te nie spłacają już od kilku 
lat ani procentów ani rat, domagając się wydat­
nego obniżenia kwoty długu.

Obecnie znowu z pośród wszy stkich państw 
dłużniczych, jak (Polska, Anglja, Francja, Włochy, 
Czechosłowacja, Finlandja i inne, jedynie Fin- 

landja zawiadomiła rząd Stanów Zjednoczonych, 
że zapłaci przypadającą półroczną ratę długu wo-

Nowy Rok na Zamku 
warszawskim.

Zgodni« z przyjętym zwyczajem Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przyjmował życzenia no­
woroczne na Zamku. Wartę honorową przed 
Zamkiem pełnił oddział wojskowy. W kaplicy 
zamkowej P. Prezydent oraz rząd wysłuchali 
Mszy św. W sali Batorego zebrali się wysocy dy­
gnitarze państwowi oraz korpus dyplomatyczny, 
a także ks. kardynał Kakowski. Po specjalnych 
przyjęciach w sali marmurowej P. Prezydent 
przyjął życzenia od dziekana korpusu dyploma­
tycznego, nuncjusza apostolskiego Msgr. Mar- 
maggi’ego, który w pięknej swej mowie dał krót­
ki pogląd na straszny plon gwałtów i namiętno­
ści w roku ubiegłym P. Prezydent w odpow ie- 
dzi podkreślił dążności narodów do pokoju i pro­
sił Boga o błogosławieństwo. Następnie P. Prezy­
dent przyjmował życzenia.

W Belwederze, siedzibie Marszałka Piłsud­
skiego, gratulanci wpisywali się do księgi życzeń.

Kościół katolicki w Polsce wobec 
mniejszości narodowych.

Organ Zboru ew.-augburskiego w Warszawie 
„Głos Ewangelicki“ (z dnia 9 z. m.) zajmuje się 
ostatnio położeniem w Polsce katolików niemiec­
kich, przytaczając dane statystyczne i wskazując 
na dobrze pomyślaną i zorganizowaną opiekę re­
ligijną, gęstą sieć szkół, stowarzyszeń i bractw.

W końcu organ protestantów polskich 
stwierdza, że „Kościół katolicki w stosunku do 
mniejszości narodowych stoi więcej na stanowi­
sku chrześcijańskiem i kościelnem, niż kościoły 
ewangelickie i więcej dba o ich religijne potrzeby, 
niż to się dzieje w kościele ewangelickim. Sprawy 
opieki religijnej dla mniejszości narodowych ure­
gulowane są ogólnemi postanowieniami władz 
kościelnych, nawet artykułem konkordatu, i nie 
są pozostawione samowoli czynników lokalnych.“

Cenne wyznanie.
w-rcarmamse mmsea-su 

tego około dwóch miljonów w Stanach Zjedno­
czonych, to i tak nie doścignie się w sumie liczby 
dzieci azjatyckich. Oczywiście w Azji jest więk­
sza śmiertelność, niż w krajach zachodu, ale to 
nie przeszkadza faktowi, iż „żółte niebezpieczeń­
stwo" czyha.

Nie jest to sprawa tak nowa, jak się może 
wydaje. Poruszano ją już na różnych kongre­
sach i zjazdach, a między innemi i u nas w Polsce 
na międzynarodowym kongresie misyjnym aka­
demików. Obecny alarm prasy niemieckiej świad­
czy tylko, że niebezpieczeństwo to stale wzrasta. 

jennego. Wszystkie inne państwa przesłały za- 
wiadt mienie, że raty zapłacić nie mogą.

Sprawa długu wojennego wisi więc ciągle 
nieui egulowana i wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa będzie musiała Ameryka prędzej lub 
później przekreślić owe długi, albo przynajmniej 
zmniejszyć je do nieznacznych jakichś sum. Nie­
które gazety, pisząc o tej sprawie, wyrażają mnie­
manie, że dług właściwie już jest spłacony, bo 
ceny, jakie nakładała Ameryka na swe towary w 
czasie wojny, były nazbyt wygórowane.
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Zatarg włosko-abisyński.
(Dokończenie.)

Cesarstwo Abisynji, zwane urzędowo Etjopją, 
położone we wschodniej Afryce, jest jedynem 
istotnie niepodległem państwem w tej olbrzy­
miej części świata, podzielonej na tereny kolo- 
njalne Anglji, Francji, Włoch, Belgji, Portugałji 
i Hiszpanji. Abisynja, bajeczny kraj biblijnej kró­
lowej Saby, na dużym obszarze 1,100.000 km kw. 
(trzykrotnie większym od Polski) ma zaledwie 10 
miljonów mieszkańców, lecz posiada olbrzymie 
bogactwa w minerałach, bydle, ziemi i lasach, a 
wywozi głównie skóry i kawę. Ludność jej, rasy 
semickiej, to przeważnie chrześcijanie obrządku 
koptyjskiego. Ustrojem politycznym Abisynji 
jest monarchja absolutna, a panującym negus 
negesti (czyli cesarzem) Ras Tafari.

Włochy próbują się tam usadowić nie od | 
dziś. W r. 1885 Włosi zajęli prawem silniejszego 
wybrzeże abisyńskie nad morzem Czerwonem i 1 
stworzyli kolonję Erytreę. W r. 1895 gubernator 
tej kolonji generał Baratieri zajął Tigre, jedną 
z najcenniejszych prowincyj abisyńskich. Lecz 1 
marca 1896 r. wielki negus abisyński Menelik II 
zadał Włochom straszną klęskę pod Aduą, sto­
licą tej prowincji. Nie pomogła wyższość wy­
szkolenia, nie pomogła daleko lepsza broń. Przed 
ślepem męstwem Abisyńczyków Włosi pierzchnęli 
i nie oparli się aż w Erytrei. 4000 żołnierzy wło­
skich przypłaciło życiem niedołęstwo swych wo­
dzów, 2500 poszło w abisyńską niewolę.

— Strzelecki? Hm... Wiesz, gdybych jo był 
tobóm, tobych tego balu nie ominył. Ty dobrze 
wiesz, co teraz znaczy Strzelec... jeżeś jeszcze 
młody, bez posady, jednem słowem... na strzelec­
ki bal trzebaby ci było też iść.

— Jobych jednak woloł iść na bal abstynenc­
ki — odezwał się po chwili Roman.

— Wierzę ci — uśmiechnął się Adam. — Je 
to zabawa, na kierej najbardzi można se pocią- 
gnyć z flaszki. Jo sóm móm zamiar tam pójść. 
A jak jo pujdem, to choćbych cie mioł z łóżka 
wyciągnyć, to cie wyciągnem, a iść musisz.

— Iść musisz! Iść musisz... — rozgniewał się 
Roman. — Zamiast mi poradzić, to ty nic ink- 
szego nie umiesz powiedzieć, jenom: na ten bal 
trzebaby ci było iść, na tamten powinienżeś iść, 
na trzeci: nie stołoby ci za to, gdybyś nie szeł, 
na czworty: musisz iść... Jeżech ciekawy, cobyś 
mi doł za rady, jakbych ci wymienił dalsze bale: 
niewiast, mężów, kawalerów, Sokołów... i jak 
sie ty wszystki związki nazywają.

— No nie gniewej sie, Roman — mitygował 
go kolega. — Z ludziami trzeba żyć... Leben und 
leben lassen, żyć a niechać żyć, jak mówi stary 
Lebioda. A zresztą, jak chcesz... za głowę na bal 
cie żoden nie bydzie drzył. Każdy najlepi "sóm 
wiy, czy mo na bal iść, czy nie iść...

I pożegnawszy Romana — odszedł.
Roman zaś długo jeszcze przechadzał się po 

drodze, wiodącej na dworzec, mruczał, liczył coś 
na palcach, chwytał się za głowę, przyczem zda­
niem, które najczęściej powtarzał, było:

„Iść, czy nie iść?“

Ówczesne Włochy, mając inne, bliższe kło­
poty, walczyć dalej w dalekiej Afryce nie mogły. 
To też ustąpiły, oczywiście z wielkim uszczerb­
kiem dla swego znaczenia mocarstwowego. „Co 
to za mocarstwo — mówiono wtedy w Europie 
— które pozwala się pobić przez jakiegoś tam 
negusa! afrykańskiego“. W traktacie pokojowym 
z dnia 26 października 1896 r. Włochy uroczyście 
uznały niepodległość cesarstwa abisyńskiego i zo­
bowiązały się do poszanowania jego granic.

Na początku bieżącego stulecia krajem negu­
sa zainteresowały się także Francja i Anglja, któ­
rych posiadłości sąsiadują z Abisynją, otaczając 
ją wraz z kolonjami włoskiemi Erytreą i Somali 
ze wszystkich stron. Ale stara prawda głosi, że 
gdzie trzy psy mają ochotę na jedną kość, tam 
żaden jej nie dostanie. Dlatego Abisynja zacho- i 
wała swą niepodległość. Jako rodzaj wzajemnej 
asekuracji, Anglja, Francja i Włochy w r. 1906 
raz jeszcze potwierdziły niepodległość Abisynji 
i zobowiązały się uroczyście szanować jej grani­
ce. Postanowiły też nie mieszać się do jej spraw I 
wewnętrznych, chyba, że uczynią'to — wspólnie. I

W r. 1925 Anglja i Włochy ułożyły się 
.wspólnie“ co do podziału Abisynji na sfery 

wpływów angielskich i włoskich. Włochy z całą 
gotowością ofiarowały Anglji zachodnią Abisynję, 
a znów Anglja wyraziła swą zgodę na „pokojowe“ 
zagarnięcie wschodniej połaci kraju przez Wło­
chów. Na szczęście Francja wystąpiła w obronie 
niepodległości Abisynji i do jej podziału nie do­
puściła.

W r. 1928 próbowano wznowić rozmowy 
na temat „sfer wpływów“, ale cesarz Abisynji

List pasterski Ks. Biskupa o Akcji Katolickiej
(Cią:

Czy jednak wyłączenie Akcji Katolickiej ku 
pielęgnowaniu przedewszystkiem katolickich, 
Chrystusowych spraw nie przyniesie uszczerbku 
innym, sercu każdego człowieka drogim spra­
wom, jak miłości ojczyzny, ofiarności dla pań­
stwa, zrozumienia zadań obywatelskich?

Z pewnością nie. Był okres w dziejach Polski, 
w którym samowola obywateli poczęła zagrażać 
świetnemu rozwojowi państwa. Kto wówczas 
najgłębiej, najserdeczniej ujął istotę miłości oj­
czyzny, kto najsilniej gromił sobkostwo i nad­
użycia, kto najmocniej podkreślał obowiązek oby­
watela wobec ojczyzny i państwa, jeśli nie złoto- 
usty kaznodzieja — Piotr Skarga, czerpiący wiel­
kie myśli męża stanu z głębin nauki Chrystu­
sowej?

Miłość Ojczyzny, ofiarność i zdolność po­
święcenia się dla własnego państwa, najgłębsze 
swe uzasadnienie czerpią nie skądinąd, lecz z głę­
bokiej miłości Boga i z obowiązków sumienia, 
które Bóg nam nakłada wobec społeczności pań­
stwowej i ojczyzny;

Katolik głęboko wierzący będzie zawsze za­
razem dobrym i zdolnym do bezinteresownego 
poświęcenia obywatelem.

Akcja Katolicka, pogłębiając wiarę, oczy­
szczając i prostując sumienia, jednocząc dusze w 
wierze Chrystusowej, opierając miłość ojczyzny na 
miłości Bożej, najskuteczniej zespoli obywateli 
państwa i najsilniej zapali do spełniania wobec 
niego obowiązków Bożą wolą nałożonych, cho­
ciażby one najcięższej wymagały ofiary.

Czy założenie nowych stowarzyszeń Akcji 
Katolickiej przekreśla całą dotychczasową organi­
zacyjną pracę katolików? Czy nowe stowarzy­
szenia Akcji Katolickiej zastąpić mają stowarzy­
szenia kościelne, bractwa, lub liczne stowarzysze­
nia świeckie, oparte o zasady katolickie?

Nie! — Stwarzając Akcję Katolicką, Ko­
I ściół ani nie chce zaniechać pracy w starodawnych 

swych organizacjach i stowarzyszeniach kościel-

Ras Tafari, przy jawnem poparciu Francji, naro­
bił przy Lidze Narodów takiego hałasu, że cała 
sprawa żnów upadła. Dnia 2 sierpnia 1928 za­
warły Włochy z Abisynją traktat przyjaźni na 
20 lat, zgadzając się na poddanie wszystkich 
spraw spornych trybunałowi arbitrażowemu. Ale 
obecnie do arbitrażu dopuścić nie chcą, gdyż uwa­
żają zajście ualualskie za tak jasne, że arbitrażu 
(według Włoch) nie potrzebuje.

Abisynja, jako członek Ligi Narodów, zwra­
ca się do niej po pomoc i opiekę. Tak samo, jak 
w swoim czasie Chiny w sprawie Mandżurji, a 
Paragwaj w sprawie Gran Chaco... (1.)

dalszy.)
nych, jak bractwa, kongregacje i t. p., ani też 

I niweczyć istniejących oddawna stowarzyszeń 
' świeckich, działających na zasadach katolickich!

Przeciwnie, Kościół pragnie stowarzyszenia 
kościelne doprowadzić do rozkwitu i doskona­
łości. Utworzenie w naszej diecezji Misji We­
wnętrznej, która głównym stowarzyszeniom ko­
ścielnym zapewnia opiekę i wspólny a jednolity 
nadaje kierunek i program, jest przecież tej tro­
ski Kościoła wymownym dowodem.

Czy może nowe stowarzyszenia Akcji Kato­
lickiej zastąpić mają istniejące obecnie świeckie 
stowarzyszenia katolickie, w których praca kato­
licka mniej lub więcej wyraźnie i wybitnie doko­
nywała się od wielu lat?

I na to pytanie daję odpowiedź przeczącą. 
Różnorodność i obfitość świeckich stowarzyszeń 
katolickich jest objawem bogactwa i wielostron­
ności życia Kościoła. Jeśli stowarzyszenie pielęgnu­
je różnorodne sprawy stanowe, zawodowe i kul­
turalne, opierając się o prawa Boże i zasady ka­
tolickie, jest to objawem pocieszającym i pożą­
danym w życiu Kościoła.

Stowarzyszenia Akcji Katolickiej nowej i 
odrębnej uczynić mają zadość potrzebie. Mają 
stać się szkołą ducha apostolskiego, kształcić wier­
nych, by pracując bądź na swoich placówkach 
życiowych, bądź też jako członkowie innych or- 
ganizacyj katolickich, wszędzie wnosili ducha 
apostolskiego, zrozumienie zasad katolickich i 
silną wolę zastosowania ich w każdej życia 
dziedzinie. Stowarzyszenia Akcji Katolickiej za­
tem stać się mają szkolą czystego i potężnego 
ducha katolickiego dla wszystkich, którzy jako 
katolicy pragną działać, chcą być szkołą przede­
wszystkiem dla tych, którzy pracując w innych 
organizacjach katolickich, zasilać się będą duchem 
katolickim i zasadami CChrystusowemi w Akcji 
Katolickiej, aby wnosić je następnie do swoich 
organizacyj, by i one działały i pracowały z peł- 
nem zrozumieniem praw Bożych. (C. d. n.)

JAN CUDAK.’

Iść, czy nie išc?
— Roman! Cóż ci sie robi? Czyś zanimógł? 

A może ci sie po tej sylwestrowej pijatyce w 
głowie przewróciło?

— Cóżby tak?
— Na dyć ci sie już od poru minut przy- 

dziwujem i, prowde rzekłszy, toch już chcioł po 
karetke telefonować do Rybnika — mówił Adam, 
witając się z swym kolegą, który już od dłuższe­
go czasu przechadzał się po drodze, wiodącej na 
dworzec i coś zawzięcie ze sobą dyskutował.

— No, tak źle jeszcze semną nima.
— To chwała Bogu! Boch se myśloł, że już 

z tebóm je kiepsko — ciągnął dalej Adam. — 
Depcesz po tym chodniku tam i nazoć, jakbyś 
sie, za przeproszenim, boł, żeby ci nie ubiegło... 
Mruczysz przytem, jak niedźwiydź w barci, cosi 
rachujesz na palcach, za głowę sie chytosz, sko- 
czesz... jednem słowem, przed chwilą wyglądołeś 
jak ten miszigene Mojżyszek, co go to odwieźli 
do warjotów.

1 — Zaś tam, zaś! Jeny nie przesadzej, bo — 
was zu viel ist ungesund! Co za moc to niezdro­
wo! — przerwał mu z gniewem Roman. — Tak 
se oto medytujem, czy iść, czy nie iść — dodał po 
chwili. — Ja... to je sęk: Iść, czy nie iść?

— Kaj to chcesz iść?
— A dyć na bal.
— Na kiery?
— To je właśnie ten sęk, nad kierym już 

od poru dni se głowę łómiem. Bo w tym roku 

mómy, jak już może wiesz, balów całóm kupe. 
Jak jeszcze nigdy w żodnym roku.

— No, no! Tako bieda, a tela zabaw! — wtrą­
cił Adam. — Jo sie ludziom dziwiem: Każdy na- 
rzyko, jowejczy, że ni może wyżyć, płacze, że 
go podatki zaduszą, że go sfantują, że nimo co 
do gęby włożyć... ale na bal pujdzie.

— Mosz recht! Tak, iakbyś mi to z gęby 
wyjon — przerwał koledze Roman. — I temu też 
tak sie głowiem, czy iść, czy nie iść...

— Mie sie zdo, że na jeden bal powinieneś 
iść — odezwał się Adam.

— Jo też tak myślem. Ale na kiery? Roz­
woźmy to. We dwójkę pujdzie nóm lepi — po­
czął znowu Roman. — Weźmy to od początku: 
Zaroz w pierszą niedziele je bal weteranów, to 
znaczy byłych wojskowych, jak ich teraz na­
zywają...

— Na weterański musisz bracie iść. Tam jest 
przecy Paweł prezesem... Tenby ci doł, gdybyś 
na jego bal nie przyszeł... Nie stołoby ci za to...

— Tak prawisz?... No dobrze, ale zaroz na 
drugą niedziele je bal strażacki. Na strażacki 
teżby trzeba było iść.

— Sie wie. Na ten i jo pujdem z moją — 
przerwał mu Adam. — Człowieku! Na fajer- 
mański chciołbyś nie iść?! — zaperzył się. — Fa- 
jerwere trzeba wspierać! Dyćbyś sie na wieki 
zblamirowoł, gdyby cie nie było na strażackim 
balu...

— Ja... a potym je, sie mi zdo, bal strze­
lecki — ciągnął Roman.
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Historia
Do niedawna jeszcze podróże powietrzne 

były tylko marzeniem, ale od lat paru dziesiąt­
ków stały się one rzeczywistością, i każdy z nas 
widzi często latające w powietrzu samolot}', a 
może kiedyś i sam taką podróż odbędzie. Zanim 
wyjaśnimy, co to są aeroplany, jak się to dzieje, 
że one mogą latać w powietrzu i jak ludzie doszli 
do ich wynalazku, opowiemy o tern, jak to ludzie 
robili próby rozmaitych przyrządów do latania 
i jakie były te przyrządy, bo nikt żadnej maszyny 
nie zrobił odrazu doskonałą. Na każdy wynala­
zek składało się wiele, wiele pomysłów, prób, do­
świadczeń i udoskonaleń, aż wkońcu maszyna 
spełniła swe zadanie. ] udzi, którzy pie rwsi pow­
zięli śmiałe pomysły, często uważano za szaleń­
ców, zamykano ich w domach obłąkanych, aż po 
wiekach przekonywano się, że ci „szaleńcy" byli 
właściwie ludźmi genjalnymi.

Pierwszym człowiekiem, który próbował 
wzlecieć ku słońcu, miał by ć Grek Ikar. Stare 
podanie opowiada, że Ikar, uwięziony wraz z 
swym oicem Dedalem na wyspie Krecie, chcąc 
wydobyć się z więzienia, sporządził sobie skrzy­
dła, na wzór skrzydeł ptasich, a pojedyńcze lotki 
tych skrzydeł zlepił woskiem. Próba sie powio­
dła Ikar wzniósł się na skrzydłach, ale że wzbił 
się za wysoko ku słońcu, żar słoneczny roztopił 
wosk, pióra rozleciały się, Ikar spad! z wysokości 
do morza i utopił się. Tak mówi stare greckie 
podanie.

Myśl zrobienia jakiegoś przyrządu, zapomocę 
którego możnaby latać w powietrzu, nie dawała 
ludziom spokoju. Marzył o tern i robił rozmaite 
próby sławny malarz wioski Leonardo da 
Vinci, wszechstronny artysta, żyjący w XV 
wieku. Próbował on zrobić maszynę, która miała 
poruszać się w powietrzu. Ale, przy małej znajo­
mości praw fizyki i mechaniki, ludzie owych 
•czasów maszyny latającej zbudować nie mogli. 
Leonardo da Vinci, który był wielkim malarzem1, 
poetą, muzykiem, inżynierem i mechanikiem, po­
zostawił przeszło sto rysunków, dotyczących 
mechaniki lotu, sporządził -nawet skrzydła me- 
talowe, ale nie próbował niemi latać, gdyż w e- 
dział, że siła człowieka nie zdoła dźwigać ich i 
poruszać temi skrzydłami, odłożył je zatem jako 
nieudałe próby. Ale oto co się zdarzyło: W dniu 
6 października 1499 r. król francuski Ludwik XII 
wjeżdżał w triumfie w ulice zdobytego miasta 
Mediolanu. Na czele procesji, witającej króla, 
szły dwa anioły ze złotemi, ruchomemi skrzy­
dłami, sporządzonemi przez Leonarda da Vinci — 
ale pomocnik mistrza, Astro, chcąc dodać wspa 
niałości wjazdowi króla, wydobył w tajemnicy 
odłożone jako nieudolne owe skrzydła metalowe, 
sporządzone dawniej przez Leonarda, przytwier­
dził je sobie do ramion, wyleciał z jakiegoś dachu, 
spadł zgóry i pokaleczył się okropnie.

i : o. Drużyna nasza górowała nad dnu rną nie- 
miecką przez cały czas trwania meczu. Na meczu 
tym było 10.000 widzów.

Ilu żydów wyjechało z Niemiec? Według 
sprawozdań pi ;m niemieckich opuściło Niemcy 
64 tysiące żydów. Ludność żydowska zmniejszyła 
się tam w ostatnim roku 011 proc.

Lawina zasypała 7 narciarzy. W czasie wy­
cieczki narciarskiej w Alpach tyrolskich siedmiu 
narciarzy z Bawarji zostało zasypanych przez la- 
winę. Wypadek zauważył jeden z narciarzy wło­
skich, który zaalarmował ludność i milicję faszy­
stowską. Zorganizowana doraźnie drużyna ratow­
nicza odnalazła przy świetle pochodni 4 trupy. 
Jak stwierdzono, lawina ze świeżego śniegu, pę­
dząca z szaloną szybkością, m ała około 200 me 
trów szerokości. Jeden z zasypanych zdołał się o 
własnych siłach wydostać z pod śniegu. Dwóch 
mnych znalazła jeszcze przy życiu drużyna rato­
wnicza. Pozostali czterej ponieśli śmierć.

Nadużycia urzędników rumuńskich. Dzien­
nik bukareszteński „Lupta" podaje, że od roku 
1924 do 1928 sądy rumuńskie skazały 1409 urzę­
dników państ wowych, oska, /onych o złodziej­
stwa. Suma kradzieży dochodzi do cyfry 4 mi­
liardów lei (200 miljonów zł).

Katastrofa podczas koncertu. W Liverpoolu 
w Anglii podczas koncertu w szkole św. Kle­
mensa, gdzie zebrało się około joo osób, przewa­
żnie dzieci, nagle zapadła się podłoga I piętra. Ze- 
brani spadli na 8 metrów wdół wraz z walącemi 
się belkami. Wydobyto około 300 osób rannych.

Mijały wieki. Ludzie robili daremne próby. 
Aż przed dwustu laty, w roku 1709, Hiszpan Lo­
renzo G u s s m a n sporządził bardzo prosty 
przyrząd do latania. Oto przygotował kosz, pod 
koszem palił ogień, powietrze w koszu ogrzewało 
się, a że razem z koszem było lżejsze od otaczają­
cego nieogrzanego powietrza, więc kosz mógł 
unieść się wgórę. Przyrząd do latania Gussmana 
przypominał kształtem ptaka, w środku miał sie­
dzieć człowiek, a ciepło i ręce człowieka miały 
wprawiać w ruch skrzydła. Ale owemu ptakowi 
fantastycznemu nie pozwolono spróbować lotu, 
ludzie ówcześni przelękli się tak prostego wyna­
lazku, a że były to czasy, gdy nie poznano jeszcze 
sił i praw przyrody, a wszystkie zjawiska, których 
nie umiano sobie wytłumaczyć, przypisywano 
nieczystej mocy — więc podniosły się głosy, że 
należy spalić na stosie „latającego człowieka", jak 
nazwano Gussmana. „Musi zginąć — zawyroko- 
wiano — bo jeżeli nauczy ludzi latać, co powsta­
ną na świecie straszne rozruchy." Ale wyrok ten

Laval w Rzymie.
Minister spraw zagranicznych Francji Laval 

udał się do Rzymu. Celem podróży ministra jest 
bezpośrednie porozumienie się z Mussolinim, z 
którym Laval będzie się starał usunąć wszelkie 
spi zeczności i dopi owadzie do trwałego porozu­
mienia się francusko-włoskiego oraz utrwalenia 
podstaw pokoju europejskiego, opartego na wspól­
nej akcji po litycznej obu mocarstw.

lotnictwa.
potępienia nie odstraszył tych, co pragnęli stwo­
rzyć latające maszyny.

Trudnoby zliczyć wszystkie próby latania 
zapomocą skrzydeł, jakie czyniono; zresztą nie 
wiemy już dziś o wszystkich. W roku 1786 za­
słynął francuski chłopiec ślusarski V e s n i e r 
jako latający człowiek. Sporządził on swój przy­
rząd w ten sposób: zrobił dwa drążki metalowe, 
mogące zginać się w środku jak na zawiasach. 
Na obu końcach tych drążków rozpiął na ram­
kach mocne płótno, co miało zastąpić skrzydła. 
Skrzydeł tych było cztery. Przyrząd ten Vesnier

Walka z
Znaczenie akcji przeciwgruźliczej zostało zro­

zumiane przez sfery urzędowe i społeczeństwo. 
Akcja przeciwgruźlicza ma niesłychanie doniosłe 
znaczenie i musi być prowadzona z dołożeniem 
wszelkich wysiłków przez całe społeczeństwo. 
Nie wolno nam czekać „aż będzie lepiej", bo 
wszelkie zwlekanie i odkładanie pracy zagrozi 
normalnemu rozwojowi społeczeństwa.

Z punktu widzenia społecznego gruźlica zaj- 
muje nas jako choroba zakaźna. Po słynnem od­
kryciu przez Kocha prątka gruźliczego upatry­
wano tylko w tym prątku istotę cierpi enia, nie 
zwracając zupełnie uwagi na ustrój, w którym ten 
prątek się usadawia. Dzisiaj wiemy, jak kolosalną 
i zasadniczą rolę odgrywa ustrój, jego siły od­
pornościowe, wogóle cała t. z. konstytucja orga­
nizmu. Gruźlica jako choroba przewlekła musi 
być traktowana odrębnie i wymaga całkowitego 
wyróżnienia jej w ustawodawstwie społecznem. 
Zagadnienie gruźlicy jako choroby społecznej nie 
jest zagadnieniem oderwanem, wiąże się ono z 
ogólną kulturą ludzką, bez poprawy’ której nie­
podobna usunąć gi uźlicy jako choroby „spo­
łecznej".

Wychodząc z założenia warunków powsta- 
wama i charakteru gruźlicy, wiemy, że tylko dłu­
gotrwała opieka nad chorym i jego otoczeniem, 
środowiskiem rodzinnem i zawodowem może dać 
celowe wyniki. Dawniej interesowano się tylko 
chorym i sądzono, że tylko leczenie t. z. sanato- 
ryjno-klimatyczne jest celowe. Dzisiaj sprawa 
przedstawia się zupełnie inaczej. Sprawa ta zo­
stała poruszona i przedstawiona na IX zjeździe 
międzynarodowego związku przeciwgruźliczego 
w Warszawie w dniach 4—6 września 1934 r. w 
referacie prof. Bernarda (Irancja) p. t. „O zużyt- 
kowaniu przychodni przeciwgruźliczych dla le­
czenia chorych na gruźlicę".

Dzisiaj, gdy w całym świecie leczenie odmą 
zyskało sobie powszechne uznanie, sprawa porad- 
ni przeciwgruźliczych weszła na inne tory. Licz- 
ne statystyki wykazują, że około 30 proc, cho 
rych na otwartą gruźlicę nadaje się do leczenia 
odmą, a 60 proc, z tej liczby zostaje całkowicie 
wyleczonych. Leczenie to trwa jednak bardzo 
długo i chory7, który został w znaczeniu prak- 
tycznem wyleczony, wymaga nadal jeszcze jako 
uzdrowieniec opieki i badania kontrolnego. Cho- 
rzy leczący się odmą oddają się swej pracy zawo­
dowej i żyją w zwykłych warunkach domowych. 
Leczeni.* odmą ma też kolosalne znaczenie zapo­
biegawcze. Około jo proc, leczonych tą metodą 
przestaje prątkować, co jest równoznacznem z 
wygaśnięciem wielkiej liczby ognisk zarazy.

Poradnia zajmuje obecnie najwybitniejsze 
miejsce w ruchu przeciwgruźliczym. Punkt cięż­
kości walki z gruźlicą przesunął się dzisiaj z sa- 
natorjów do poradni. Poradnia dzięki swej wha-- 
ściwej organizacji przeprowadza leczenie, zapobie­
ganie i propagande. Poradnię prowadzi lekarz 
fachowiec, mający do dyspozycji wszelkie urzą­
dzenia pomocnicze i odpowiednie wyszkoloną 
higjenistkę, która jest w stałym kontakcie z cho­
rym, jego otoczeniem, a lekarzem prowadzącym 
poradnię. Poradnia znów ma ścisły kontakt z 
ewent. oddziałem leczniczym szpitalnym (Cie­
szyn). Na terenie Województwa Śląskiego funk­
cjonuje 16 poradni przeciwgruźliczych, które są 
utrzymywane przez Towarzystwo walki z gruź­
licą. Poradnia taka jest taki e w Cieszynie przy 
ul. Bielskiej 37 w gmachu Ubezpieczalni Społecz- 
ne j i prowadzi w zakresie swego działania lecze­
nie chorych, dożywianie chorych i zagrożonych 
(zwłaszcza dzieci), propagandę higjeny, zwalcza- 

przymocował do ramion i do nóg i poruszał nim 
w ten sposób, że równocześnie poruszały się: pra- 
we skrzydło przednie z lewem tylnem i znowu le­
we przednie z prawem tylnem. Za pomocą tego 
przyrządu Vesnier próbował latać; lecz cóż, kiedy 
nie mógł za jego pomocą wznieść się wgórę, mógł 
tylko wylatywać z okien lub dachu, przelecieć 
kawałek w kierunku poziomym i lekko spuszczać 
się na dół. Nie mógł też latać długo, gdyż poru- 
szanie rękami i nogami, obciążonemi tym przy­
rządem, męczyło go bardzo prędko. Ale w każ­
dym razie był to już postęp i w dodatku Vesnier 
nie spadł i nie skręcił sobie karku, jak wielu in­
nych latających ludzi. (C. d. n.)
------------------------

gruźlicę.
nie przesądów i partactwa leczniczego- (znacho­
rzy) i t. d.

Sprawa należenia do Towarzystwa walki z 
gruźlicą nie jest filantropią, lecz obowiązkiem 
każdego. Jednorazowa wkładka roczna w kwocie 
3 zł przyczyni się do dalszej akcji przeciwgruź­
liczej. Niech nikogo nie braknie na froncie walki 
z gruźlicą!

Drobne wiadomości.
Najcieplejszy grudzień od 160 lat. Prasa po- 

daje, iż według zestawienia meteorologów od 160 
lat nie było tak ciepłego grudnia jak ostatni.

Śmierć na polowaniu. W Lipiszkach koło 
Gorlic policjant Grabowski postrzelił zająca. 
Chcąc go dobić kolbą, spowodował wystrzał, ra­
niąc się śmiertelnie. Po przewiezieniu do szpitala 
zmarł.

Narciarze niemieccy w Polsce. W Zakopa­
nem bawi wyi ieczka niemieckich narciarzy, któ­
rzy w liczbie ijo osób przybyli tam na 3 dm.

Emigracja do Kanady. Przez 4 ostatnie lata 
wstrzymana była całkowicie imigracja do Kana­
dy. Obecnie' rząd kanadyjski zgodził się na do- 
pusz czenie osadników polskich do kolonizacji 
dość znacznych obszarów v Kanadzie. Pierwsza 
partja kolonistów w liczbie około 40 rodzin wy­
jeżdża z Polski do Kanady już w najbliższym 
czasie. Zaznaczyć jednak należy, że rząd kana 
dyjski postawił emigrantom dość wygórowane 
warunki n ianowicie dopuszcza tylko tych rolni- 
ków-emigrantów, którzy posiadają najmniej 
1000 dolarów gotówki. Inaczej mówiąc, stanowi- 
sko Kanady jest tal iw „Przyjmę z Polski zamoż­
niejszych z pieniędzmi, a dziadów wam zo­
stawiam!"

Zwycięstwo piłkarzy polskich w Niemczech. 
Mistrzowska drużyna piłkarska Polski „Ruch" z 
G. Śląska walczyła w dniu 30 grudnia w Mona- 
chjum z „F. C. Bayern“, wygrywając w stosunku
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W szpitalach opatrzono 211 osób, z których 36 
ciężko rannych zatrzymano do dalszego leczenial.

Dżuma w Chinach. W okolicy Nankinu w 
Chinach szerzy się w zastraszający sposób epi- 
demja dżumy. Straszliwa ta choroba porwała już 
tysiące osób. W okolice nawiedzone epidemją 
wysłano oddziały sanitarne z lekarzami. Zazna­
czyć należy, iż dżuma jest zarazą stokroć gorszą 
od cholery, a przenosi się z jednego kraju do 
drugiego głównie za pośrednictwem szczurów, 
które się gnieżdżą w magazynach okrętowych.

Najpopularniejsi ludzie. 204 pisma amery­
kańskie urządziły ankietę na temat, kto był naj- 
popularniejszym człowiekiem w 1934 roku. Jak 
wynika z nadesłanych odpowiedzi, najwięcej gło­
sów czytelników amerykańskich padlo na Roose­
velta (234.000), Hitler otrzymał 210.000 gło­
sów, Mussolini 187.000.

Różne bywają klęski. Z Austnallji dochodziły 
niedawno wiadomości, że rolnikom tamtejszym 
zniszczyła zbiory szarańcza. Obecnie skarżą się 
znowu ci rolnicy, że nadleciały do nich wielkie 
chmary ptaków, zielonych papug, które dają im 
się we znaki, bo zanieczyszczają im zupełnie 
rzadkie w tamtych okolicach studnie i wszelkie 
zbiorniki wody.

Z Cieszyna i okolicy.
Od Redakcji. Prosimy uprzejmie wszystkie 

Przewielebne Urzędy Parafjalne na Śląsku Cie­
szyńskim o łaskawe przesłanie nam zestawienia, 
dotyczącego ruchu ludności w parafji (ilość 
chrztów, ślubów, pogrzebów, zaopatrywać, u- 
dzielonych komunij św. i t. p.). Bardzo o to pro­
simy, a za fatygę zgóry szczerze dziękujemy.

Rekolekcje dla mężczyzn. W Domu rekolek­
cyjnym Księży Jezuitów w Dziedzicach odbędą 
się 1 ekolekcje dla mężczyzn w terminie od 16 do 
21 stycznia. Początek w środę 16 b. m. o g. 8 
wieczorem, zakończenie w poniedziałek, 21 bm. 
o godz. 7 raino. Zgłoszenia należy nadsyłać pod 
adresem: OO. Jezuici, Dziedzice.

Katolicki Chór Kościelny w Cieszynie urzą­
dza w niedzielę 13 stycznia w sali Domu Narodo- 
wego „Wieczór Kolend". Dokładny program 
będzie podany w następnym numerze.

Walne zebranie Chrześcijańskiego Związku 
Zawodowego w Cieszynie odbędzie się w nie­
dzielę 13 stycznia o godz. 10 w sali Domu Naro­
dowego, na które wszystkich członków zaprasza 
— Wydział.

Bal Polskiego Czerwonego Krzyża odbędzie 
się w sobotę, 2 lutego w sali hotelu „pod Jele- 
niem". Komitet balowy przygotowuje dużo nie­
spodzianek i dołoży wszelkich starań, aby Szan. 
Publiczność była zadowolona.

Czapki wełniane dla policjantów. Główna 
komenda policji przygotowała specjalne czapki 
wełniane dla posterunkowych. O ile temperatura 
spadnie poniżej 6 stopni, policjanci będą mieli 
prawo nosić nowe czapki, osłaniające uszy i pod­
bródek.

Ochrona pieniędzy pocztowych. Minister­
stwo poczt i telegrafów wyaało zarządzenia o 
ochronie pocztowców przed mnożącemi się na 
nich w ostatnich czasach napadami rabunkowemi. 
Urzędy pocztowe zaopatrzone zostały w większe 
zapasy rewolwerów i pistoletów oraz w potrzebną 
ilość amunicji. Poza tem zorganizowane zostanie 
20 kursów nauki strzelania, na których przeszko­
lonych będzie 800 pocztowców, wyznaczonych 
do ochrony przesyłek przewożonych.

Przed wznowieniem kartelu cementowego. 
W ostatnich dniach fabryki cementu podwyższy­
ły cenę tego artykułu do 2.75 zł, pr zyczem z 
dniem 1 stycznia 1935 r. zamówienia hurtowni­
ków notowane będą po 3.50 zł. Podwyższenie, 
ceny stoi w związku z zmianami w przemyśle ce­
mentowym. Posunięte są mianowicie daleko roz­
mowy w sprawie utworzenia nowego kartelu, 
który powstać ma już w najbliższym czasie i ma 
objąć wszystkie większe cementownie w Polsce. 
Jak wiadomo, poprzedni kartel cementowy został 
swego czasu rozwiązany przez rząd.

Uciekli z zakładu wychowawczego. Dnia 
i b. m. wieczorem zbiegło ze Śląskiego Zakładu 
Wychowawczego w Cieszynie 6-ciu wychowan- 
ków, wszyscy w wieku od 14 do 17 lat. W czasie 
pościgu zatrzymano czterech z nich w Kalembi- 
cach i Kaczycach, poczem odstawiono ich do za­
kładu. Dwóch ostatnich dotychczas nie ujęto.

Kronika śmierci. W ubiegłym tygodniu 
zmarli w Cieszynie: ś. p. Emanuel Rothen­

streich, em. urzędnik sądowy, w wieku 56 lat, 
oraz ś. p. Anna Arbterowa, wdowa po rze- 
źniku, w 92 roku życia.

Z Górek Wielkich. (Gwiazdka szkol- 
n a.) Wiemy, jak wielką przyjemność sprawia 
dzieciom gwiazdka, tak dzieciom ludzi ubogich, 
jak i rodziców bogatszych. Urządziliśmy gwiazd­
kę przy choince rzęsiście oświetlonej i tego roku 
dla dzieci naszej szkoły, a przyłączył się do nas 
i ks. proboszcz ze swoją „gwiazdką dla bied- 
nych“. Wszyscyśmy się cieszyli: dzieci i biedni, 
że coś dostaną, a my, że coś dać możemy. Każde 
dziecko z radością biegło do domu podzielić się 
ze swą „mamulką" czy „tatulkiem" otrzymaną 
struclą, pokazać nowy ołówek i zeszyt — te zaś 
biedniejsze przekazać się nowym sweterkiem czy 
materją na sukienkę. A i my starsi byliśmy wzru­
szeni tak ładnie wypowiedzianemi wierszykami i 
złożonemi przy opłatku życzeniami. Nie każdy 
jednak wie, na ile to przykrości narażony był ko­
mitet gwiazdkowy. Mało już dziś jest takich do­
brodziejów, którzy ochotnie ofiarowaliby więk­
sze kwoty, jak p. Konczakowski lub inni. Więk­
szość potrzebnych pieniędzy trzeba było zbierać, 
chodząc „po pycie“. Cały szereg łudzi dawał 
chętnie, między nimi dużo ludzi niezamożnych, 
nie brakło jednak i tak ich, co głusi byli na proś­
by i odmawiali w sposób, o którym pisać nie 
chcemy. Tym wszystkim, co przyczynili się do 
urządzenia gwiazdki, a to p. Konczakowskiemu, 
Stów. „Caritas“, Urzędom gminnym, organiza­
cjom, rodzicom i starszym, tym co podjęli się tak 
niewdzięcznej pracy, bo „chodzenia po pycie“ na­
leży się podziękowanie i życzenie, by w Nowym 
Roku Pan Bóg im stokrotnie wrócił to, co dali, 
tym zaś, co są głusi i twardego serca, by usłyszeli 
słowa Chrystusa, który mówi: „Cokolwiek u- 
czynicie jednemu z tych maluczkich, Mnieście 
uczynili“ — oraz by sercai ich zmiękły na widok 
biedy i nędzy ludzkiej! — Jot Es.

Z Wielkich Kończyc. (Stacja Opieki 
nad matką i dzieckiem) urządza w nie­
dzielę 13 b. m. w sali p. Drabiny doroczny bal, 
na który Szan. Publiczność z miejsca i okolicy 
uprzejmie zaprasza.

Z Rudnika. (G w i a z d k a.) Starym zwy­
czajem urządzono gwiazdkę dla miejscowej dzia­
twy szkolnej, do urządzenia której przyczyniła 
się w lwiej mierze p. hrabina Gabriela Thun- 
Hohensteinowa, oraz gmina i rodzice. P. naucz. 
Ceglarz wyćwiczył z dziećmi dwa utwory sce- 
niczne, które przeplatano śpiewem i wierszyka- 
mi, co przyczyniło się wielce do zwiększenia za­
interesowania obecnych. Za dostarczone dary 
oraz materje dla najuboższej dziatw y i łaskawe 
zaszczycenie tej uroczystości swą obecnością 
ślemy JWPani Hrabinie i jej córce hrabiance 
Annie najserdeczniejsze podziękowanie.

Ze Skoczowa. (Zamierzali pójść do 
Sowietów.) Dnia 3 b. m. przytrzymała poli­
cja tutejsza Roberta Dębnioka z Frysztatu, Hen­
ryka Banszla z Łąk i Alojzego Twardzika z Ła­
zów w Czechosłowacji, którzy w dniu 2 b. m. 
przekroczyli granicę bez dokumentów, zamierza­
jąc pieszo przejść przez całą Polskę do Rosji so­
wieckiej, gdzie spodziewali się otrzymać pracę. 
Podczas rewizji osobistej znaleziono u Twardzi­
ka broń palną, którą mu skonfiskowano, ponie­
waż nie miał zezwolenia na jej noszenie. Poza tem 
stwierdzono, że Dębniok jeszcze w r. 1931 został 
wydalony z Polski do Czechosłowacji ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne. Wszyscy trzej są 
członkami partji komunistycznej. Po spisaniu 
protokołu skierowano ich do dyspozycji sądu, 
przed którym będą odpowiadali za nielegalne 
przekroczenie granicy, a Twardzik za nielegalne 
posiadanie broni.

Z Bielska i okolicy.
Z Jasienicy. (Ruch ludności.) W roku 

1934 zawarto w tutejszej parafji 12 związków 
małżeńskich (w 1933 r. 11), urodziło się 55 (46) 
dzieci i zmarło 13 (13) osób, tak, że przyrost lu­
dności wynosił 42 (33) osoby.

Ze Strumienia. (Ze Szkoły ogrodni­
cze j.) W dniu 17 grudnia odbyło się w szkole 
ogrodniczej uroczyste zakończenie roku szkolne­
go. Po odśpiewaniu hymnu narodowego i po od­
czytaniu sprawozdania szkolnego przez kierowni­
ka szkoły p. Pyzio, uczniowie wygłosili krótkie 
referaty z sadownictwa i warzywnictwa i odpo­
wiadali, na pytania nauczycieli i gości z zakresu 
wiadomości, zdobytych w ciągu roku szkolne­

go. Następnie przemawiał kierownik szkoły do 
uczniów, wkońcu jeden z uczniów podziękował 
nauczycielom i Władzom szkolnym za naukę i 
opiekę, a gościom za przybycie. Śpiewem chóral­
nym i orkiestrą oraz wspólnym obiadem zakoń­
czono uroczystość. W roku szkolnym 1934 ukoń­
czyło szkołę 2] uczniów. Szkoła zawiadamia rów­
nocześnie, że nowy rok szkolny rozpoczyna się 
15 stycznia.

Że Zarzecza. (Krzywda ubogiej lu­
dność i.) Mieszkańcy naszej wioski należą do 
najbiedniejszych na Śląsku Cieszyńskim z powo­
du ogólnego ubóstwa, braku stałego zajęcia, oraz 
szkód, wyrządzanych corocznie przez wylewy 
Wisły. Pomimo tego Zarząd tutejszych lasów 
państwowych nie okazuje żadnych względów. 
Brak pieniędzy na zakup węgla skłania ludzi do 
zbierania drzewa, thróstu i starych gałęzi. Za 
czasów austrjackich dopłacał zarząd lasów za 
wykopywanie starych pniaków z drzew, dziś 
trzeba pniaki wykopać, rozrąbać na drobne ka­
wałki, ułożyć do kubika, a przed zebraniem tego 
nieużytku trzeba zapłacić 4 zł za m3. Ludzie, nie 
mogąc się zdobyć na te 4 złote, muszą drzewo 
zostawić leżeć, choćby miało zgnić. Biedakowi 
nie wolno go zabrać, pomimo, że oczyścił teren 
od pniaków i sam je rozrąbał. Podajemy to do 
publicznej wiadomości, by się miarodajne czyn­
niki tem zajęły i spowodowały zmianę tych nie­
mądrych przepisów. — A teraz druga skarga. 
Od niepamiętnych czasów chodzili chałupnicy 
do jedynego gospodarza, posiadającego młockar­
nię we wsi, by zaraz po żniwach wymłócić swą o- 
drobinę żyta. Teraz i temu koniec; właścicielowi 
wymierzył Urząd skarbowy półtora sta złotych 
podatku przemysłowego, wobec czego nikomu 
już więcej żyta nie młóci. Od kiedy obowiązuje 
podatek od młócenia żyta sąsiadom — nie wie­
my, wiemy tylko, że Francuzowi kazali podatek 
zapłacić za 3 lata od obrotu przeszło 8000 zł. 
Dotkliwy to cios dla nas, trzeba cepy kupować, 
a tu niema grosza.

Hi^fena i zdro wie.
Jak się leczyć z bezsenności? Viele osób narze­

ka na bezsenność, nie zdając sobie sprawy z tego, 
że najczęściej źródło bezsenności leży w postępo­
waniu i mała zmiana w trybie ży cia może 'zapobiec 
tej przykrej dolegliwości. Podaje my kilka skutecz­
nych środków na bezsenność. A więc: spacer wie­
czorem po kolacji, podczas której nie należy prze­
ładowywać żołądka. Dobrze robi nacieranie całe­
go ciała zimną wodą. Przed snem nie należy pić 
kawy, a nawet herbaty zbyt mocnej. Czasem do­
brze jest moczy ć przed snem ręce lub nogi w gorą­
cej wodzie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Bacza. Za nadesłane feljetony p. t. „Na 

sałalszu Sliwkula", „Hanka Czadecka“, Maryna, 
królowa Zapowiedzi“ i „Jura Zwończor" bardzo 
dziękujemy. Umieścimy je nieco później.

Lokal sklepowy 
z mieszkaniem i magazynami natychmiast do 
wydzierżawienia w Goleszowie 1. 97. Bliższa wia­

domość w Admin. „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

ccccccccccscsceccccecceccccccccccsee
Wydział Dróg Powiatowych w Cieszynie 

ogłasza

przetarg ofertowy
na dostawę:

a) kamienia łamanego loco wagon stacja Go­
leszów i Ustroń,

b) tłucznia z dostawą na drogi,
c) zwózkę kamienia i tłucznia ze stacji ko­

lejowej Zebrzydowice i Pruchna.
Po blankiety ofertowe jedynie dopuszczone 

do przetargu i bliższe szczegóły należy się zgła­
szać w biurze Wydziału.

Termin wnoszeni 1 ofert do dnia 12 stycznia 
1935, godzina 12-ta, poczem o godz. 13-tej tegoż 
dnia nastąpi otwarcie ofert.

Wymagane wadjum w wysokości 5 proc, 
wartości dostawy w postaci przewidzianej prze­
pisami.

Przewodniczący :
J. PLACKOWSKI 

eccccesececccesosccscceccceecccceece
Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . 10’— zł 
«wartalnie . . . « 50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
Kwartalnie . . . . 15 K * 
numer pojedvňczy 80 h.

Rocznik 88. w lies cynie, wtorek, 15 stycznia 1935. Nr. 5.

Wynik plebiscytu w Saarze dotąd nieznany
Walka plebiscytowa o los Zagłębia Saary za­

kończyła się w niedzielę 13 b. m. powszechnem 
głosowaniem ludności. Propaganda przedplebi- 
scytowa była nadzwyczaj namiętna i zawzięta, 
gdyż chodziło o każdy głos, o każdego czło­
wieka. Historyczny dzień głosowania miał prze­
bieg spokojny. Udział głosujących był bardzo 
wielki. Już do południa oddało swe głosy prze­
szło 60 proc, uprawnionych do głosowania, to też 
obliczają, że ogólna frekwencja głosujących do 
godz. 8 wieczorem przekroczyła 95 procent.

Wynik plebiscytu ogłoszony zostanie przez 
komisję międzynarodową dopiero we wtorek

Otwarcie sesji Rady Ligi Narodów.
W dniu u b. m. została w Genewie otwo­

rzona zwyczajna, 84-ta sesja Rady Ligi Narodów. 
Sesji przewodniczy turecki minister spraw zagra­
nicznych Tewfik Ruszdi Aras. Na pierwszem po­
siedzeniu załatwiono sprawy formalne mniejszego 
znaczenia i ustalono porządek obrad, przyczem 
nie wpisano nań sprawy zatargu między Włocha- 
mi i Abisynją na tle znanych zajść pogranicznych 
w Afryce, gdyż delegat Abisynji przybył do Ge­
newy, ale dotąd nie zażądał wpisania na porzą­
dek obrad zatargu, zastrzegając sobie prawo po­
stawienia wniosku w toku sesji. Ze strony angiel­
skiej poczyniono podobno pewne kroki, zmie­
rzające do polubownego załatwienia zatargu wło- 
sko-abisyńskiego. Następne posiedzenie odbędzie 
się w dniu 15 b. m. po ogłoszeniu wyników ple­
biscytu w Zagłębiu Saary.

Ambasador angielski w Berlinie sir Phipps 
odwiedził w dniu 10 b. m. ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy von Neuratha, proponując mu, 
aby Niemcy jako członek Rady Ligi wzięły u- 
dział w najbliższej sesji w Genewie, na której na

Położenie gospodarcze w Niemczech.
Prowadzona przez rząd Hitlera walka z bez­

robociem, będąca przedewszystkiem akcję poli­
tyczną, dała dobre wyniki. Przed dwoma laty, z 
chwilą obejmowania władzy przez kanclerza 
Hitlera, w gospodarstwie niemieckiem zatrudnio­
nych było 11,500.000 ludzi, a ilość bezrobotnych 
wynosiła 6,013.000. Zaś w dniu 1 października 
ub. r. zatrudnionych było w Niemczech 
15,600.000, a ilość bezrobotnych spadła do 
2,282.000. Jednocześnie wzmogła się produkcja i 
obroty, podniósł się dobrobyt. W ciągu ostat­
nich dwu lat wkłady w kasach oszczędnościo­
wych wzrosły z 10 na 12 mil jardów marek. Sy­
tuacja budżetowa Rzeszy nie jest także zła. 
W roku 1933-34 wydatki państwowe wyniosły 
6270 miljonów marek i przekroczyły wpływy 
tylko o 242 miljony. Nie jest to wiele, jeśli się 
zważy, że 4 lata temu deficyt wyniósł zgórą 
miljard. Głównym czynnikiem ożywienia gospo­
darczego jest zapał, jakiego rząd hitlerowski po­
trafił udzielić całemu narodowi. Dzięki zwięk­
szonemu zaufaniu, znaczna część bezczynnych 
kapitałów prywatnych weszła do produkcji, ale 
nie sfinansowała całego programu dostarczania 
pracy. Albowiem w jednym tylko roku 1933 na 
„nakręcenie konjunktury" zużyto za 1430 miljo­
nów marek bonów podatkowych i skarbowych

15 b. m. rano. Według przypuszczeń, opartych 
na obserwacji nastrojów, panujących wśród gło­
sujących tłumów, panuje 'przekonanie, że około 
70—80% głosów oddanych zostało za przywróce­
niem Saary do Niemiec. Jak wiadomo, Rada Ligi 
Narodów, biorąc pod uwagę wolę ludności, roz­
strzygnie o dalszych losach Saary, przyczem nie 
jest wykluczone, że może nastąpić podział ob­
szaru plebiscytowego, czego domagają się zwo­
lennicy autonomji, będący w mniejszości.

• Zaznaczyć wypada, iż zorganizowanie ple­
biscytu oraz zaprowiantowanie wojsk międzyna­
rodowych kosztowało dotąd 50 milj. franków. 

podstawie wyników płeb scytu saarskiego zapaść 
mają decyzje w sprawie Zagłębia Saary. W odpo­
wiedzi na to min. Neurath oświadczył, że rząd 
Rzeszy po wystąpieniu z Ligi Narodów nie może 
ze względów zasadniczych przyjąć tej propozycji.

6393333369963katastrofa kolejowa w Sowietach.
Na linji kolejowej Moskwa-Leningrad wy­

darzyła się wielka katastrofa. W nocy 7 b. m. po­
ciąg pośpieszny najechał koło stacji Torbino z 
tyłu na inny pociąg pośpieszny, mijający powoli 
pęknięte wskutek mrozu szyny. Wskutek zderze­
nia szereg wagonów zostało zdruzgotanych, a trzy 
spalone. Liczba zabitych wynosi 17 osób, a ran­
nych 85, z których 6 już zmarło. Na miejsce ka­
tastrofy wysłano cztery pociągi ratownicze. Do­
chodzenie prowadź1 specjalna komisja śledcza. 
Aresztowano kil kanaście osób z pośród personelu 
kolejowego. Winni katastrofy zostaną oddani pod 
sąd doraźny.

bonów pracy, czyli pieniędzy państwowych z 
pożyczek u obywateli. Zwalczając bezrobocie, 
Niemcy wydają więc dziś pieniądze, które mają 
nadzieję zarobić jutro.

Gorzej jest z sytuacją gospodarczą Rzeszy 
od zewnątrz. Od 1 lipca 1934 Niemej' nie płacą 
zagranicę ani feniga z tytułu odsetek od swych 
długów zagranicznych (14 i pół miljarda marek!). 
Zapas złota w banku Rzeszy wynosi tylko 79 
miljonów marek, a ponieważ obieg pieniędzy pa­
pierowych wynosi 3901 miljonów, przeto stopa 
pokrycia kruszcowego spadła do... 2 procent o- 
biegu. Niemcy utrzymują swą walutę tylko me­
todą surowej reglamentacji: zagranicę jej nie 
puszczają (Niemiec czy cudzoziemiec opuszcza­
jący Rzeszę może mieć przy sobie tylko 10 ma­
rek), a nawewnątrz dbają o to, aby zapotrzebo­
wanie na marki zawsze przewyższało podaż. Tak 
zawsze być nie może i dlatego przyszłość marki 
jest niepewna.

Jest więc w Niemczech narazie dość dobrze 
nawewnątrz, ale zarazem coraz ciężej nazewnątrz.

we Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Illakowiczówna, laureatka państw, 
nagrody literackiej.

Jak już krótko donosiliśmy, państwową na­
grodę literacką na rok 1935 w wysokości 7000 zł 
otrzymała znakomita poetka Kazimierza Iłłako- 
wiczówna.

Iłlakowiczówna urodziła się w r. 1892 w 
Wilnie i pochodzi z rodu tatarskiego zdawna na 
Litwie osiadłego. Jako sierota wychowywała się 
pod opieką znanej katolickiej działaczki hr. Pla­
terowej. Studjowała w Krakowie i w Anglji. Pod- 
czas-wielkiej wojny była sanitarjuszką. W latach 
1918—26 pracowała w Min. Spraw Zagr. Od roku 
1926 jest sekretarką Marszalka Piłsudskiego, obec­
nie w randze radcy ministerjalnego.

Jej dorobek literacki obejmuje 16 większych' 
utworów lirycznych, które wyszły drukiem w 
latach 1912—34. Jeden z nich, „Opowieść o mo- 
skiewskiem męczeństwie", jest poetycką opowie­
ścią o męczeństwie polskich kapłanów sądzonych 
w roku 1923, zwłaszcza ks. arcyb. Cieplaka i ks. 
Butkiewicza, a cechuje ją żar religijnego i naro- 
dowego uczucia, dotkniętego bólem z powodu 
zbrodniczego sądu i wyroku. Iłłakowiczówna re­
prezentuje w powojennym okresie literackiej 
twórczości polskiej typ szczególnie dodatni i 

szczególnie szlachetny. Jej liryka osiąga bardzo 
wysoki poziom szczerego uczucia i siły, — dwóch 
cech, które zawsze stanowią o wartości poezji li­
rycznej. Iłłakowiczówna jest — i to zasługuje na 
szczególne podkreślenie — poetką religijną szcze­
rze katolicką. Świat katolicki jest dla niej księgą 
otwartą. Czerpie też z niego obficie i w tej dzie­
dzinie osiąga rezultaty znakomite. Jej balladę o 
św. Aleksym zaliczyć należy pomiędzy perły po­
ezji. Iłłakowiczówna cieszy się nie od dziś zasłu­
żoną sympatją opinji czytającej i krytyki literac­
kiej. W roku 1929 zdobyła nagrodę literacką mia­
sta Wilna. W roku 1933 zaproponowano jej 
członkostwo Polskiej Akademji Literatury. Nie 
przyjęła go jednak. W roku ubiegłym została od­
znaczona krzyżem komandorskim orderu Polo­
nia Restituta.

Projekt Konstytucji w Senacie.
W dniu ii b. m. komisja konstytucyjna Se­

natu po półtoramiesięcznych obradach przyjęła 
projekt nowej Konstytucji, uchwalony w ubie­
głym roku przez Sejm. Komisja senacka wprowa­
dziła do projektu szereg poprawek, częściowo na 
wniosek senatora prof. Makarewicza z Ch. D. 
Małopolski Wschodniej. Najważniejsze poprawki 
obejmują dział: „Wymiar sprawiedliwości", a po­
za tern włączono do Konstytucji nowy dział 
„Swobody obywatelskie".

Obecnie projekt Konstytucji przechodzi na 
plenum Senatu i rozpoczyna się następny etap 
pracy nad zasadniczem dla Państwa zagadnieniem.

408 tysięcy bezrobotnych.
Na dzień 25 grudnia ub. r. zarejestrowanych 

było w Polsce 408.173 bezrobotnych. W ciągu 
jednego tygodnia liczba bezrobotnych wzrosła o 
18.765 osób. Tak wielkiej ilości bezrobotnych nie 
mieliśmy jeszcze w Polsce. Na samym Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnych doszła 104.039, a w 
Łodzi do 35-359.
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„Najbardziej krzyżowy rok czasów powojennych.“
Przystępując do oceny wydarzeń ubiegłego 

1934 roku, który nazywa „najbardziej krzyżo­
wym rokiem w czasach powojennych", dziennik 
watykański „Osservatore Romano" nawiązuje do 
tytułu „Świat bez duszy", jaki nadał swej książ­
ce poświęconej analizie świata dzisi ‘jszego filozof 
francuski Daniel Raps.

Cechą naszych czasów — pisze organ waty­
kański — jest to, co nazwać można pogaństwem 
społecznem. Ludzkość pozbawiona duszy grzeszy 
nietylko przeciw sumieniu, ale także przeciw 
własnym dziejom. Rezultatem tego pogaństwa 
społecznego jest fakt, że wartości społeczne sta­
wia się ponad wartości ludzkie, humanitarne. Z 
chwilą, kiedy zaprzeczać się poczyna władczej si­
ły rzeczom boskim, na giełdzie polityki światowej 
tracą punkt po punkcie wartości ludzkie i naczel­
ne stanowisko zajmuje hasło „dobra ogólnego", 
które zresztą nie ma nic wspólnego z dobrze zro- 
zumianemi istotnemi korzyściami powszechnemu. 
Indywiduum ludzkie staje się drobném kółkiem 
jakiejś olbrzymiej machiny, narzędziem tylko w 
rękach państwa; król Aleksander, kanclerz Doll­
fuss, ministrowie Pieracki, Duca, Barthou oraz 
komisarz sowiecki Kirow padają pod kulami mę­
tów, które na pow ierzchnię z nizin społecznych 
wyniosły fale polityki; tacy osobnicy, jak Pla- 
netta, Georgiew lub Nikołajew, większy poczy­
nają wywierać wpływ na losy Europy, niż zbiera­
jący się w Genewie ministrowie...

Przy takiem wysuwaniu sprawy politycznej 
ponad sprawy ludzki« następuje kryzys w spra­
wiedliwości. Zarówno niemieckie „czyszczenie" 
w dniu 30 czerwca, jak i teror rządowy w Sowie­
tach po zabójstwie Kirowa świadczą, że w życie 
wchodzi zasada: za oko — sto oczu, za ząb — 
sto zębów. Pomieszano pojęcia niesubordynacji

czem ukryty częstokroć pod maską gospodarstwa 
narodowego marksizm prowadzi dalej ekspery­
ment socjalizmu państwowego.

Do tych smutnych objawów dochodzi je­
szcze szerzony mit 1 asyzmu, który należy raczej

do świata zwi erzęcego niż do ludzkiego porządku 
rzeczy.

Ocenę swą roku 1934 „Osservatore Romano" 
kończy słowami Dołłfussa, wygłoszonemi na roz­
poczęcie tego ostatniego dla niego roku: „Kata­
strofalne niebezpieczeństwo obecnego życia na­
rodów pochodzi z dążenia do stworzenia polity­
ki narodowej samowystarczalności."

wskazówki dla naszych rolników.
Obecne stosunki rolników są często tak po­

wikłane, že zachodzi potizeba ciągłego korzysta­
nia z pomocy różnych doradców, która zwykle 
di ogo kosztuje i niezawsze jest sumienna. Dlate­
go, żeby całą opiekę nad gospodarstwami rolnemi 
skupić w jednem ręku fachowem, zostały utwo­
rzone na mocy uchwały Rady Ministrów z dnia 
7. III. 1932 tak zwane Powiatowe Biura do spraw 
finansowo-rolnych przy Wydziałach Powiato­
wych, wzgl. u nas na Śląsku Cieszyńskim przy 
Wydziałach Dróg Powiatowych w Cieszynie i
Bielsku. Pomimo istnienia tak korzystnej dla

politycznej ze zbrodnią, opozycji — z przestęp­
stwem kryminalnem, co w konsekwencji prowa­
dzi do całkowitego niezrozumienie, jaką właści-
wie jest istota zła.

Komunistyczny 
coraz bardziej do 
Dopuszczenie Rosji 
żać należy za jedną

niezrozumienia, jaką właści-

sposób myślenia przenika 
życia publicznego Europy, 
sowieckiej do Genewy uwa- 
z najciemniejszych kart kro-

rolników instytucji, do której rolnik może się 
zwracać z całem zaufaniem i w której może o- 
trzymać najlepszą i najtańszą poradę w swych 
kłopotach, zdarzają się bardzo często wypadki, 
że rolnicy naszych powiatów swą bezradność mu­
szą drogo okupić. IPrzeto umieszczamy poniżej 
kilka zasadniczych wyjaśnień i wskazówek.

Co dają rolnikowi Biura do spraw finansowo- 
rolnych?

i. Udzielają rolnikom porad i wiadomości o 
przysługujących im ulgach w spłatach długów 
prywatnych i podatków.

2. Wstawiają się w sprawach finansowo-rol­
nych u władz i urzędów, oraz u instytucyj kre­
dytowych o wyjednanie ulg rolnikom, znajdują­
cym się w ciężkiem położeniu.

3. Prowadzą układy polubowne pomiędzy 
dłużnikami i wierzycielami

4. Wydają zaświadczenia, jaka ilość inwen­
tarza żywego i martwego, oraz ziemiopłodów jest

spodarstw do 20 ha; 5 zł od gospodarstw do 50 ha. 
Za dalsze czynności, jak np. współdziałanie w za- 
wiarciu układu polubownego, wydanie zaświad­
czenia lub opinji uiszczają drobne opłaty dodat­
kowe.

Rolnicy winni zatem z tych urządzeń w jak 
najszerszej mierze korzystać.

A teraz kilka odpowiedzi na powtarzające 
się stale zapytania.

Co dłużnik powinien zrobić, żeby wstrzymać 
licytację?

Nieruchomości ziemskie mogą być sprzeda­
wane wogóle z licytacji tylko w miesiącach lutym, 
kwietniu, czerwcu, październiku i grudniu. Rol­
nik, któryby nie chciał dopuścić do sprzedaży 
swego majątku na licytacji, powinien bezzwłocz­
nie po opsaniu przez komornika nieruchomości, 
a bezwarunkowo nie później jak 2 tygodnie 
przed wyznaczonym terminem licytacji, złożyć 
do sądu podanie o wstrzymanie licytacji. Poda- 
nie musi być poparte dowodami, stwierdzającemi 
położenie i stosunki finansowe dłużnika, — naj­
lepiej zaświadczeniem Powiatowego Biura do 
spraw finansowo-rolnych. (Dok. nastąpi.)

niki 1934 roku. Ostentacyjnie za drzwi wyrzuca­
ne postulaty komunizmu spokojnie wpuszczono 
przez okno, urządzając im gościnne przyjęcie... 
Straszliwy spadek urodzin w Europie wskazuje 
na tragiczną słabość rodziny. Własność prywatna, 
jeden z najważniejszych filarów zwartości rodzi­
ny, istnieje bardziej nominalnie niż faktycznie. 
Socjalizm natomiast i kapitalizm państwowy st ają 
się ogromnemi lewjatanami. Na polu gospodar-

potrzebna do prowadzenia gospodarstwa, żeby — 
na podstawie takiego zaświ dczenia — dłużnik 
mógł uzyskać zwolnieni« od zajęcia, dokonanego 
przez komornika lub sekwestratora.

Wydają opinje o możliwości ich płatni-S.
czych tych gospodarstw rolnych, które ubiegają 

Urzędach Rozjemczych o rozłożeniesię w
raty i obniżenie oprocentowania długów 
watnych i t. d.

He kosztują porady?
Zainteresowani wpłacają jednorazowo:

na
pry-

i zł
od gospodarstwa o obszarze do 5 ha; 3 zł od go-

Trocki wypiera sie udziału 
w zamachu.

Jak już donosiliśmy, rozstrzelani spiskowcy, 
którzy dokonali zamachu w Leningradzie na Ki­
rowa, należeli do lewicowej grupy komunistycz­
nej, która uznaje za swych przywódców Troc­
kiego, Zinowjewa i Kamieniewa. Akt oskarżenia 
zarzucał spiskowcom między innemi to, że 
utrzymywali oni styczność z Trockim, przeby­
wającym na wygnaniu.

W odpowiedzi na to oskarżenie Trocki na­
desłał do pism francuskich oświadczenie, w któ- 
rem twierdzi, że nie ponosi żadnej odpowiedzial­
ności za zamach na Kirowa, albowiem nigdy w 
życiu nie był zwolennikiem tak zwanego „teroru 
indywidualnego" (to znaczy wykonywania zama­
chów na poszczególne osoby).

BACZA.

Na salaszu „Sliwkula".
Motto:

„Hale nasze hale, 
pełne górskiej paszy, 
już na was górale 
nit mają salaszy "

WSTĘP.
Jedną z najpiękniejszych i najcieplejszych, a 

przytem najmniej znaną wioską górską śląskich 
Beskidów jest Jaworzynka. Północna jej granica 
idzie działem wód bałtycko-czarnomorskim, któ­
ry w zachodniej części przechodzi dalej środkiem 
wiosk i, zostawiając parę osiedli po północnej 
stronie.

Przed latanii przy wyznaczaniu granic „za­
grodom" przydzielano właścicielowi 60 morgów 
ziemi i „wysadę". Na południowym stoku wspo­
mnianego wyżej pasma górskiego były zabudowa­
nia właściciela, od którego zagroda-osiedle otrzy­
mało nazwę. Pole (rola) ciągnęło się szerokim pa­
sem ze szczytu po potok Czadeczkę; zaś za 
„groniem" i za Czadeczką było pastwisko domo­
we, a za pobocznym potokiem Czadeczki, Krę- 
żelką czyli Wielkim Potokiem, była „wysada", tj. 
prawo pasienia pewnej ilości owi :c na którymś 
salaszu. Nadto każdy zagrodnik posiadał jeszcze 
„łąkę", czyli polanę leśną na siano, paszę zimo­
wą dla owiec. Sałasze znajdowały się na paśmie 
górskiem w widłach owej Krężelki i dziś już sło­
wackiej rzeczki Skaliczanki, a grzbiet ten ciągnie 
się od Zwardonia w Małopolsce po Czadeczkę, 

tam gdzie ona dziś opuszcza Śląsk. Obecnie szczy­
tem tego grzbietu biegnie granica śląsko-słowac- 
ka, a lasy dookoła nazywaj-, lasami „trzeciej Za­
powiedzi". W nich pełno grobów, boć one były 
miejscem walk między pasterzami śląskimi a 
„miechami uherskimi", tutaj staczano boje o po­
łudniową granicę Śląska. Tu też każdy szczyt czy 
potok, każda jama skalna czy wykroć ma jakieś 
wspomnienie, jakąś legendę. Tych przeklętych 
miejsc nikt za 40 reńskich kupić nie chciał. W 
roku 1800 wytyczono 30 śląskim salaszom grani­
ce; pierwszy z nich upadł „sałasz Siwoniowski", 
położony właśnie na wspomnianem wyżej pa- 

śmie górskiem, zaś najdłużej i najkrwawiej wal- 
czyli górale o swe prawa na sałaszu „Kiczorka", 
ciągnącym się na wschód od zlikwidowanego Si- 
woniowskiego. Walki te dały temat ś. p. Janowi 
Łyskowi do napisania „Śpiących rycerzy".

Z tych dwu sałaszy uratowali chłopi około 
400 morgów i w późniejszych już czasach założyli 
nowy sałasz Śliwk ulę. W roku 1908 jednak na 
rozkaz z 'Opawy (rozkaz wydany za namową 
Komory) podzielono sałasz między poszczegól­
nych właścicieli i w ten sposób znikł ostatni sa­
łasz w tutejszej okolicy.

Górale jednak sałaszy zapomnieć nie mogą, 
boć one prócz swobody, wolności dawały wyży­
wienie i materjał na piękny góralski strój. Umi­
łowanie swobody, zwyczajów, stroju i życia gó­
ralskiego przechodzi przez krew i opowiadania 
z pokolenia na pokolenie i nie trzeba się dziwić, 
że górale tutejsi ciągle wołają o sałasze, a nawet 
w ostatnich latach „odnowiono Šli wkulę". 
Wprawdzie polana jest przerobiona na rolę i mi­
mo najlepszych chęci n’e da się złączyć już po­

dzielonych części, boć małorolni robotnicy leśni, 
nie mając więcej roli, nie wypuszczą swych dzia­
łek bez wynagrodzenia do wspólnego użytku, 
lecz przy dobrych chęciach niektórych gospoda­
rzy, przy poparciu nie habsburskich lecz polskich 
urzędników Komory, sałasz Sliwkulę naśladuje 
się w mniejszych, ograniczonych rozmiarach już 
od paru lat.

I miło spędzić parę chwil między starymi 
owczarzami i baczami, bo od nich można dowie- 
dzieć się o dawnych minionych czasach, bajać 
będą i oni o. zwyczajach sałaskich, o strachach, 
czarownicach, o kozibródce i zbójnikach, o po­
tępionych duszach lub przeklętych ska rbach, o 
odwadze i sprycie baczów i owczarz'7, o walkach, 
staczanych w obronie kierdela z dzikim zwie­
rzem, z pasterzami (miechami) ze słowackich gro- 
ni czy ze zbójnikami, którzy tutaj kryjówek 
szukali lub czyhali na kupców, przejeżdżających 
przełęczami zwardońsko-jabłonkowskiemi.

Kilka opowiadań, słyszanych ubiegłego ro­
ku, pragnę poniżej przytoczyć, by pobudzić in­
nych do naśl adownictwa i spisywania dawnych 
legend, aby nie karmić młodego pokolenia zmy- 
ślonemi opowiadaniami i bajkami z obcych kra­
jów.

ŻYCIE SAŁASKIE.
Ubiegłego roku na sałaszu Śliwkula było 80 

owiec, które z wiosną po „zamieszaniu" (o czem 
było w nr. 75 „Gwiazdki Ciesz" z ub. roku pisane) 
dały dziennie około 10 kg sera na bryndzę, zaś we 
wrześnu przynosiło się już tylko 3 kg z dnia 
baczowania.

(C. d. n.)
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Historia lotnictwa. #
(Ciąg dalszy.)

Wśród wynalazców balonów zasłynął wów­
czas uczony profesor-fizyk Charles w Paryżu. 
Ponieważ bracia Montgolfier zachowywali tajem­
nicę, jakim gazem napełniają balony, więc pro­
fesor Charles postanowił napełniać je wodorem, 
który jest 14 razy lżejszy od powietrza. Ale wów­
czas gaz ten dopiero poznano i zaczęto go wydo- 
bywać zaledwie w małych ilościach, obawiano się 
też nadzwyczajnej jego prężności i zapalności, 
ale pror. Charles postanowił użyć wodoru i wy­
myślił sposób wydobycia go w wielkiej ilości.

Niepodobna tu opisać, jakie trudności mu- 
siano pokonywać, jak nareszcie zdołano uzyskać 
tak wielką ilość wodoru i jak napełniono balon, 
który Charles zrobił z lekkiej a mocnej materji 
jedwabnej. Sporządzono tedy balon pod kierun­
kiem Charlesa, a robil go dwaj dzielni mechani­
cy, bracia Robertowie. Powoli szło wydobywanie 
wodoru, powoli też napełniano balon. Już trzy 
dni wpuszczano weń wy dobywany w beczkach 
wodór, aż nareszcie w czwartym dniu drgnął ba­
lon, napełniony gazem do trzeciej części. Teraz 
już nie można go było napełniać w warsztacie 
Robertów. Postanowiono go więc przenieść na 
pole Marsowe i tam kończyć robotę. Chcąc uni­
knąć zbiegowiska, złcżono na nosze wypełniony 
w części i szczelnie zamknięty balon. I w nocy 
na 28 września 1783 w asystencji straży, przy 
świetle pochodni przewieziono go za miasto. Lu­
dzie prości, którzy przypadkiem spotykali ten 
dziwny pochód, myśląc, że to pogrzeb lub tajem­
nicza procesja, odkrywali głowy i klękali. Gdy 
nareszcie ustawiono balon na placu, przeciągnięto 
wkoło sznury, ustawiono straż i dalej napełniano 
balon.

Tymczasem wieść o balonie rozeszła się po 
całym Paryżu. Około godz. 5 po południu w o- 
becności tłumu, liczącego około 200.000 ludzi, 
balon wzniósł się nadzwyczaj szybko wgórę i 
upadł o 5 mil od Paryża, nie podniósłszy się do 
tej wysokości, do jakiej spodziewał się go wznieść 
Charles. Bo Robertowie nie zastosowali się do

List pasterski Ks. Biskupa 9 Akcji Katolickie:.
(Dokończenie.)

Sercem i ogniskiem Waszego życia parafjal- 
nego jest Kościół parafjalny, w którym Chrystus 
Pan tronuje w Najświętszym Sakramencie. W 
bezustannej trwa tam Zbawiciel modlitwie za 
Was dokoło Niego skupionych i z Niego duchem 
żyjących. Dokoła też parafji, najmniejszej jed­
nostki życia kościelnego gromadzić się winno a- 
postołowanie Wasze. Z ołtarza Chry stusowego 
niechaj płyną na Was łaski Boże, w Najświęt­
szym Sakramencie szukajcie źródła wyższego 
życia, które człowieka, stworzenie ziemskie, je- 
dnoczy z Chrystusem i podnosi do godności bra­
ci Chry1 tusowych.

„Oto ja jestem z wami po wszystkie dni. 
aż do skończenia świata.“ Więc i Wy bądźcie z 
Nim! Będziecie z Nim, pomagając proboszczowi 
w trudnej i mozolnej jego pracy duszpasterskiej 
i apostolską pracą docierając do każdego zakąt­
ka parafji, do wszystkich dusz potrzebujących. 
Nawołując, nawracając bliźnich, zachęcając ich 
przykładem własnego życia, wiodąc do Boga w 
ścisłej łączności z duszpasterzem, spełnicie swoje 
wieli ie i nowe apostolskie zadania. Nie o to py­
tajcie w pierwszym rzędzie, co inni czynić mają, 
lecz o to, co ja uczynię dla Chrystusa, co ja czy­
nić winienem, by być rzeczywiście apostołem.

Apostolstwo Wasze w pierwszym rzędzie 
bowiem będzie osobiste. I to jest najważniejsza' 
część apostolskiej pracy, bezpośrednie oddziały­
wanie na bliźniego.

Poza tern apostolstwo będzie także zbiorowe, 
wykonywane wspólnie przez całą organizację. 
Zarówno konieczność szkolenia się, jak i życie 
nowoutworzonych organizacyj, a niemniej praca 
około zbiorowego apostołowania zaraz z począt­
ku nowe wysuną potrzeby. W wielu parafjach 
brak domów katolickich, w którychby mogła do­
konywać się z łatwością wielka, duchowa praca 
szkolenia się i przygotowania do pracy apostol- 
sl iej. Razem z duchowieństwem swojem dbajcie o 
to, by jak na ji ychlej w parafji stanął dom, w któ­
rym stowarzyszenia katolickie będą mogły odby- 

ić zebrania swoje, gdzie skupiać będą mogły
ow swoi< h. Niechaj wspólną Waszą będ ie 

polecenia Charlesa i wypełnili go zanadto, chcąc 
aby miał piękny kształt pełnej kuli. Wodór, na­
gromadzony w zbytniej ilości rozsadził balon, 
powstała szpara i balon upad! w miasteczku Le 
Bourget. Ludność małomiasteczkowa i chłopi o- 
koliczni, nie mający najmniejszego pojęcia o ba­
lonach, widząc spadającą z przestrzeni olbrzymią 
kulę, sądzili, że to jakieś niebieskie zjawisko, ale 
gdy ' ujrzeli na ziemi rozdartą szmatę drgającą, 
wydającą ze siebie woń siarki (bo wodór był 
zanieczyszczony siarką), sądzili, że to pewno sam 
lucy per zleciał do nich, uzbroili się tedy w cepy, 
w idły, drągi i podarli balon Charlesa.

Tak więc były już dwa systemy balonów, 
które od wynalazców nazwano Montgolfierami i 
Charlierami. Pierwsze były wypełniane ogrza- 
nem powietrzem, drugie wodorem.

Stefan Montgolfier, podniecony współzawod­
nictwem, żądny sławy, pracował dalej nad budo­
wą nowych balonów. Jedna próba, urządzona 11 
listopada 1783, nie udała mu się, ale niezrażony 
ni epowodzeniem, w ciągu kilku dni sporządza 
nowy balon, zdobi go wspaniale i marzy o tern, 
że sam puści się w nim w przestworza. Ale król 
Ludwik XVI zabronił mu tej jazdy, gdyż — jak 
się wyraził — nie może na niebezpieczeństwo 
narazić wynalazcy, który jest chlubą Francji, 
któiego podziwia cały świat. Za to król wydał 
rozkaz, ażeby władze więzienne zapowiedziały 
zbrodniarzom, skazanym na śmierć, że którzy 
dwaj odważą się na tę jazdę, tym zostanie daro­
wane życie. Lecz przeciwko temu zaprotestował 
młcdy śmiałek iPilatre de Rosier. „Jakto — 
przemówił do króla — zaszczyt pierwszego 
wzlotu, pierw szego oderwania się człowieka od 
ziemi, miałby przypaść skazanym na śmierć 
zbrodniarzom? Jeżeli nie chcesz pozwolić nara­
żać życie wynalazcy, pozwól mnie najjaśniejszy 
panie dostąpić tego zaszczytu.“ Do próśb Rosie- 
ra przyłączył się drugi szlachcic, markiz d’A r- 
1 a n d, i oba ■ uzyskali pozwolenie królewskie na 
jazdę w bało e. (C. d. n.) 

troską, aby w Waszej parafji obok kościoła sta­
nął jak najrychlej niejako drugi kośc iół, di m 
katolicki, w którym katolicka praca organizacyj- 
na rozwijać się będzie mogła swobodnie i poży­
tecznie.

* * *
Wszystkich tedy nas, Kochani Diecezjanie, 

wspólną troską niechaj będzie odnowienie diece­
zji naszej i wszystkich katolików w wierze Chry- 
stusowej. Proszę Was, Ukochani moi, serdecznie 
o pomoc dla Biskupów Waszych i kapłanów. Da, 
Boże, ażeby szerokie warstwy bogobojnego ludu 
śląskiego w tych wszystkich, którym Pan Bóg 
dał sposobność kształcenia się, naturalnych zna­
leźli doradców i przewodników. Miłość Bożai i 
pragnienie wspólnego apostołowania niechaj wy­
kształconych i prostych katolików zjednoczy w 
potężne, jednym duchem żyjące zespoły parafjal- 
ne, w których jeden pomagać będzie drugiemu, 
a każdy co mu Bóg dał stav i na usługi Bożej 
całości.

Ku wielkiej radości mojej zrastanie się wszy­
stkich diecezjan w wielkie rod’ my parafjalne 
dokonuje się coraz to więcej na tle życia naszego 
religijnego. Serdeczny i gorący udział w katolic- 
kiem życiu religijnem w parafji własnej jest naj­
lepszym kluczem do serc tego ludu śląskiego, 
który z całą świadomością zdaje sobie sprawę, że 
ktokolwiek w prawdach Chrystusowych z nim się 
łączy szczerze, na zaufanie zasługuje i miłość, 
prawdziwym jest jego przyjacielem. Współpraca 
wszystkich w Akcji Katolickiej przyśpieszy zra­
stanie ; ię, spotęguje złączenie.

Jeszcze słowo do Was, kochani Bracia Ka­
płani. Nowa praca w Akcji Katolickiej nowe na 
Was nakłada obowiązki. Aczkolwiek w Akcji 
Katolickiej inne, więcej doradcze będzie Wasze 
zadanie, przecież jednak, zanim wychowamy so­
bie dostateczne szeregi głęboko uświadomionych 
świeckich pomocników apostolskich, na Was spar 
dnie zadanie kształcenia ich i wprowadzania w 
nowe życie. Z licznych konferencyj w tej spra­
wie z Wami odbytych, z radością stwierdzam, że 
nie uchylacie się przed nowem brzemieniem.

Zrozumiawszy wolę Boga i Kościoła, z wielkim 
do tej nowej pracy zabieracie się zapałem. Ufam 
i wierzę, że rozwój Akcji Katolickiej za sobą po­
ciągnie wielkie zbliżenie kapłanów i wiernych i 
że zespolenie Wasze z paraf janami w jedną wiel­
ką, współdziałającą ze sobą rodzinę, będzie już tu 
na ziemi radością i nagrodą duszpasterskich serc 
Waszych.

W imię Boże tedy zatwierdziwszy statuty i 
Zamianowawszy zarządy stowarzyszeń Akcji Ka­
tolickiej, tę nową otwieram pracę, polecając ją 
błogosławieństwu Pana nad pary a gorliwości 
duchowieństwa i wiernych.

Łaska Pana Naszego Jezusa Chiystusa nie­
chaj będzie z wszystkimi nami. Amen.

Dam w Katowicach, w pierwszą niedzielę Ad­
wentu, dnia 2 grudnia 1934 r.

+ Stanisław Adamski,
Biskup Katów' 1 i.

Drobne wiadomości.
Zjazd żydostwa w Krakowie. W Krakowie 

rozpoczęły się obrady światowej konferencji ży- 
dostwa i zjazd żydowskiej organizacji wojskowej 
„Brith Trumpeldor". W zjeździe biorą udział de­
legaci organizacyj żydowskich z Palestyny, Ru- 
munji, Austrji, Czechosłowacji, Gdańska, Belgji, 
Francji, Anglji, Jugosławii, Bułgarji, Charbinu, 
Tunisu i Ameryki. Konferencje i narady mają 
poti wać do 15 stycznia.

Awans wojskowy min. Benesza. Czechosło- 
wac k minister spraw zagranicznych dr. Edward 
Benesz został ze zwykłego żołnierza rezerwy za­
mianowany majorem. Benesz wogóle nie służył u 
wojska, to też awans ten jest pierwszym tego ro­
dzaju w ypadkiem w Czechosłowac ji.

Biała śmierć w górach. Dnia 6 b. m. rano 
wyruszyła do Silva Plana w Szwajcarji wyciecz­
ka narciarska, złożona z czterech Włochów z 
Medjolanu. Narciarze zabłądzili i natrafili na 
lawinę śnieżną, w której wszyscy czworo zostali 
pogrzebani. Drużynie ratunkowej udało się od­
kopać dwoje narciarzy, lecz nie zdołano ich 
przywrócić do życia. Poszukiwania za dwoma 
pozostałym' narciarzami były bezowocne.

Radjo moskiewskie oskarżone o „propagan­
dę“ religji... Przed niedawnym czasem radjo mo­
skiewskie nadało wśród pieśni amerykańskich 
Murzynów modlitwę zatytułowaną „Przybliż się 
do Jezusa“. Fakt ten wywołał w Sowietach wielką 
burzę przeciw radjostacji moskiewskiej, którą 
oskarżono o kontrrewolucję i... uprawianie pro­
pagandy religijnej. Sowiecka „Prawda“, Informu­
jąc o tym „niepokojącym fakcie“, zwraca uwa­
gę, że „wróg znalazł drogę do mikrofonu sowiec- 
kiego“ i „pod nosem władz sowieckich“ szerzy 
szkodliwe dla ludu „sentymentalne bajeczki". 
Sześciu funkcjonarjuszy radja moskiewskiego 
wraz z zapowiadaczem natychmiast usunięto, a 
kierownika stacji zmuszono do publicznego przed 
mikrofonem „przeproszeni?“ słuchaczów za tę 
transmisję.

3/0 mii jo nów dolarów z podatku na alkohol. 
W ciągu pierwszego roku od czasu zniesienia 
prohibicji w Stanach Zjednoczonych, dochody 
rządu amerykańskiego z tytułu podatków od wi- 
na, piwa i napojów alkoholowych wyniosły okrą­
gło 370 miljonów dolarów.

K. IŁŁAKOWICZÓWNA.

Cudowny kołacz.
Zabt i la się duszyczka z ziemi bezdrożnej, 
zostawiła klejnoty, odzienie różne...
Uniosła się leciutka, wesoła jak jaskółka, 
zostawiła stroje, suknie przyjaciółkom: 
tt j najmniej miłej — perły i diamenty, 
tej średniej, kochanej — domy i okręty, 
a tej trzeciej, najwierniejszej — kołacz napoczęty. 
Pierwsza się przyodziału jak królowa, 
drusa liczy, rachuje, nigdy nie gotowa... 
...A ta trzecia, tamtym nierówna 
przekonała się, że ten kołacz — cudowny, 
już od rana kawał sobie ukraje, 
roześmiana cała w oknie staje. . 
Cała okolica zadziwiona, 
patrzą, leci ptactwo z każdej strony, 
kolorowem pierzem szun:ią wiat? y, 
lecą'gile, kraski, kuropatwy...
A ta trzecia, innym nierówna, 
lamie, kruszy, dzieli kołacz cudowny.
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Z Cieszyna i okolicy.
Z „Dziedzictwa biog. Jana Sarkandra". W 

maju 1934 r. wysłało Dziedzictwo do Urzędów 
Parafjalnych zbiorowo bezpłatne premja książ­
kowe dla swych żyjących członków za lata 
1931 — 1934. Zechcą członkowie — o ile tego do­
tychczas nie uczynili — książki te w najkrót­
szym czasie pobrać, gdyż w przeciwnym razie nie- 
pobrane książki zostaną zwrócone Dziedzictwu. 
Członkowie „Dziedzictwa“ paraf" cieszyńskiej 
winni odebrać swe premje w Księgarni Dziedzic­
twa w Cieszynie (pl. św. Krzyża 1, naprzeciw 
kościoła parafjalnego).

Przedstawienie. Polski Związek Niewiast Ka­
tolickich w Cieszynie urządza w niedzielę 20 bm. 
o godz. 4 po poł. w sali Domu Narodowego 
przedstawienie, na którem odegrane zostaną dwie 
sztuki: „Błogosławieństwo matki“, dramat K. 
Miarki i „Babska rewolucja“, krotochwila K. 
Bergera. Ceny miejsc od 1 zł do 50 gr. Po przed­
stawieniu zabawa towarzyska.

Kursa przysposobienia rolniczego KSM ż. i 
m. Z ramienia Z arządu KSM urządza się dla 
druchen i druhów zgłoszonych do konkursów 
oraz dla tych, którzy dotąd się jeszcze nie zgłosili, 
a mogą utworzyć zespół, kursy p. r. w następu­
jących miejscowościach: 20 stycznia w Mazańco- 
wicach w ognisku KSM — dla Mazańcowic ż. i 
m., 21 stycznia w Ligocie w ognisku KSM dla 
Międzyrzecza i Ligoty ż. i m., 22 stycznia w Za­
brzegu w ognisku KSM — dla Zabrzega Zarze­
cza ż. i m., 23 stycznia w Bronowie w ognisku 
KSM — dla Bronowa i Rudzicy ż. i m., 24 stycz­
nia w Świętoszówce w szkole — dla Grodźca, 
Jasienicy, Jaworza, Świętoszówki-Bierów ż. i m., 
25 stycznia w Górkach Wielkich w Domu Ka­
tolickim — dla Lipowca, Pogórza i Górek Wiel­
kich ż. i m., 26 stycznia w Puńcowie w ognisku 
KSM — dla Puńcowa, Ustronia, Goleszowa i Lesz- 
nej Górnej ż. i m., 27 stycznia w Kończycach 
Wielkich w szkole — dla Kończyc W., Dębowca, 
Hażlacha, Kończyc M., Kaczyc, Pruchnej, Pogwi- 
zdowa ż. i m., 28 stycznia w Pruchnej w sali p. 
Gumoli — dla Zebrzydowic, Marklowic, Ochab, 
Drogomyśla, Pruchnej, Golasowic i Pielgrzymo- 
wic ż. i m. Kurs będzie trwał mniej więcej 3 go­
dziny. Początek w niedziele o godz. 14, a w dni 
powszednie o godz. 15. Niech na powyższe kur- 
sa przybędzie jak najwięcej uczestników. Zabrać 
z sobą ołówek i zeszyt.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w 
dniu 7 b. m. ustaliła wysokość opłat na rzecz 
krajowego funduszu pożarniczego od towarzystw 
ubezpieczeniowych za rok 1933 oraz rozdział 
sum z tego tytułu uzyskanych na właściwe cele. 
Dalej Rada Wojewódzka uchwaliła przyznać 
gminie Pszów w powiecie rybnickim charakter 
gminy miejskiej, a wreszcie zatwierdziła szereg 
statutów podatkowych dla związków komunal­
nych i przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 
zamknięcia rachunkowe z wykonania budżetów 
gminnych za rok 193334.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady gminnej uchwalono zaprowa­
dzić lepsze oświetlenie elektryczne na ul. Garni­
zonowej. Zkolei uwzględniono szereg podań 
właścicieli domów o skreślenie opłat gminnych 
od mieszkań, zajmowanych przez bezrobotnych. 
Z polecenia Województwa musi miasto ustano­
wić osobę do badania środków żywnościowych 
w dni targowe. Wyznaczono na to stanowisko 
Fołtyna z Pogwizdowa, który przedtem ukończy 
4-miesięczny kurs w Warszaw! :. Na interpelację 
wiceburmistrzów Gabrischa i Halfara uchwalono 
zwrócić się do Ministerstwa Komunikacji z zaża­
leniem przeci wko zniesieniu niektórych pocią­
gów na linji do Bielska i do Zebrzydowic.

Pomarańcze potaniały! Stawki celne na po­
marańcze zostały obniżone o 75 procent. Już 
dziś można otrzymać 4 pomarańcze za 1 zł. Po­
nieważ dowóz jest narazie niedostateczny, liczą 
się jeszcze z dalszem obniżeniem ceny tak, że 
można będzie otrzymać y pomarańcz za 1 zł- — 
Nareszcie więc ustanie u nas wynoszenie pienię­
dzy zagranicę, do Czeskiego Cieszyna, gdzie tanie 
pomarańcze przyciągały niby magnes licznych 
kupujących z polskiej strony.

Eksplozja gazu. W piątek 11 b. m. około 
godz. II.15 przed południem nastąpiło w go­
spodzie „pod Słońcem“ przy ul. Bielskiej z nie- 
stwierdzonej dotychczas przyczyny wybuch gazu. 
Eksplozja połączona była z gwałtownym hukiem, 
przypominającym wystrzał armatni, przyczem 
wszystkie szyby lokalu wyleciały na ulicę. Na 

szczęście nie było w lokalu żadnych ludzi, to też 
wybuch spowodował jedynie dosyć znaczną szko­
dę materjalną, zaś powstały pożar ugaszono sto­
sunkowo łatwo.

Ofiary narciarstwa. W ubiegłym tygodniu 
zdarzyło się z okazji rozpoczęcia sezonu narciar­
skiego kilka nie szczęśliwych wypadków. W Bobr­
ku upadł 15 -letni Boleslaw Bojdys, syn bezro­
botnego, tak nieszczęśliwie, że doznał złamania 
prawej nogi poniżej kolana. Na Tule złamał sobie 
26-letni czeladnik rzeźnicki Karol Balcarek z 
Cieszyna lewą nogę, a w Goleszowie 12-letni Jan 
Niemiec również podczas jazdy na nartach także 
lewą nogę poniżej kolana. W Koniakowie zła­
mała nogę uczestniczka szkolnego kursu narciar­
skiego Kożdoniówna z Cieszyna, uczennica gim­
nazjum matem.-przyrodniczego. W wszystkich 
czterech wypadkach odstawiło Pogotowie ratun­
kowe ofiary sportu narciarskiego do szpitala.

Z Haziacha. (Bal katolicki.) Stara­
niem tutejszych stowarzyszeń katolickich odbę­
dzie się w niedzielę 20 b. m. w sali p. Pietroszka 
bal katolicki, na który jak najuprzejmiej zapra- 
sza:ą Zarządy. Bufet obficie zaopatrzony. Czysty 
zysk przeznacza się na Dom parafjalny.

Z Kończyc Wielkich. (Jasełka.) Z ramie­
nia Koła Macierzy Szkolnej i Katol. Stowarzysze­
nia Młodzieży Męskiej odegrano w nie dzielę 
30 grudnia w gospodzie p. Drabiny „Jasełka". 
Żmudnego wyuczenia misterjum Bożego Naro­
dzenia podjął się ks. proboszcz Kukla, który 
również całą imprezę reżyserował. W pracy tej 
pomagał mu p. naucz. Prus, który dyrygował 
częścią wokalną. Ludności zeszła się spora ilość, 
skutkiem czego i wynik mater jalny był pomyślny.

Z Mnisztwa. (Z życia kulturalnego.) 
W dniu 23 grudnia na sali p. Waszuta odegrano 
staraniem p. kier, szkoły Fołtyna „Jasełka“. O- 
brąz nadzwyczaj malowniczy i z werwą oddany 
zrobił na słuchaczach bardzo dodatnie wrażenie. 
Po raz pierwszy aż przeszło 80 aktorów (dzieci 
i młodzieży) wystąpiło na deskach nowej sceny. 
Po przedstawieniu udali się prawie wszyscy ak­
torzy i widzowie do pobliskiej sali szkolnej, gdzie 
odbył się dalszy ciąg tej imprezy, mianowicie 
gwiazdka lia młodzieży szkolnej, a następnie 
opłatek dla członków i gości Kola Macierzy 
Szkolnej. Na program gwiazdki dziecięcej złożył 
się cały szereg deklamacyj, ślicznie oddanych 
przez dzieci, występ orkiestry i chóru szkolnego 
z ładnie odśpiewanemi kolędami. Po wyczerpaniu 
programu przystąpiono do obdarowania dzieci 
struclami, łakociami a najbiedniejszych sztukami 
materji. Po takiej sutej gwiazdce udały się dzieci 
do domów, a pozostali przygotowali salę do opłat­
ka. Ustawiono stoły, na które nakładziono całe 
stosy strucli, i ciastek (prawie wszystko domowe­
go wyrobu, sporządzone przez dziewczęta z sek­
cji młodzieży pozaszkolnej i członkinie Koła), do 
których podano także herbatę. Przy akompanja- 
mencie orkiestry, popisującej się najróżniejszemi 
kolędami, zabrano się do spożycia nagromadzo­
nych wiktuałów. Przemówił najpierw sekretarz 
Kola p. Wróbel, zagajając właściwy obchód wigi­
lijny — dzielenie się opłatkiem. Zkolei wszyscy 
wszystkim i każdemu zosobna życzyli pomyśl­
ności. Daj Boże, by się to spełniło. Po tej powo­
dzi życzeń uczestnicy rozeszli się do domów, uno­
sząc z sobą miłe, bardzo miłe wspomnienia.

Z Ogrodzonej. (Ruch ludności.) W 
parafji tutejszej urodziło się w ubiegłym roku w 
gminie Ogrodzonej 10, w Gumnach 6, w Kisie­
lowie 10, w Łączce 3, razem 29 dzieci (w 1933 r. 
21), zmarło: w Ogrodzonej 3, w Kisielowi/ 5 w 
Gumnach 3, razem II osób (ij), w tern 5 osób 
dorosłych, ślubów zawarto: w Ogrodzonej 4, w 
Gumnach 1, w Kisielowie 5, w Łączce 2, razem 
12 (j). Zaopatrywań chorych było ro. Parafja li­
czy 800 dusz.

Z Wisły. (Z ruchu katolickieg o.) 
Także i u nas zostało w grudniu ub. r. powołane 
do życia Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
Męskiej. Po odpowiedniem przygotowaniu odbyło 
się zgromadzenie młodzieży katolickiej w sali 
t. zw. „farki". W dłuższem przemówieniu uza­
sadnił ks. prof. Nohel potrzebę założenia u nas or­
ganizacji młodzieży katolickiej. Zgłosiło swoje 
przystąpienie 22 druhów, co dla Wisły, gdzie 
liczba katolików stosunkowo nie jest tak duża, 
wiele znaczy. Do zarządu wybrano druha Wil­
helma. Kowalskiego na prezesa, druha Skwarczyń- 
skiego na sekretarza a druha Brzóskę na skarbni­
ka. Nowej placówce życzymy powodzenia, by 
spełniła swe zaszczytne zadanie Bogu na cześć, a 
Narodowi polskiemu na chwałę.

Z Bielska i okolicy.
Wykrycie nadużyć w Inwalidzkiej Spół­

dzielni. Na skutek doniesienia zarządu Inwalidz­
kiej Spółdzielni dla handlu i przemysłu w Biel­
sku, organa śledcze wszczęły dochodzenia prze­
ciwko byłemu członkowi dyrekcji tej spółdzielni 
Józefowi Lipowczanowi. Lipowczan dopuścił się 
nadużyć, zabierając 7 maja 1934 r. 400 zł gotów­
ki oraz fałszując bilans roczny za 1933 r. Lipow- 
czan zbiegł w nieznanym kierunku, pozostawia­
jąc sfałszowany bilans spółdzielni.

Z Bronowa. (Gwiazdka szkolna.) 
Dnia 22 grudnia urządzono u nas gwiazdkę dla 
dziatwy szkolnej. P. naucz. Stylanka zakrzątała 
się około upieczenia sporej ilości ciastek i przy­
ozdobienia choinki, spółdzielnia -,Przyszłość“ o- 
fiarowała cukierki i orzechy, a p. kierownik szko­
ły zakupił jabłka i figi. Każde z dzieci otrzymało 
w torebce powyższe podarki, z czego dzieci były 
bardzo ucieszone. Wszystkim, którzy przyczynili 
się do urządzenia gwiazdki, należy się staropolskie 
„Bóg zapłać!“

Z Dziedzic. (N ie spodziewa ne prze­
niesienie.) W grudniu 1934 r. został p. Jan 
Gaj, dyspozytor tutejszej Parowozowni, prze­
niesiony do Grodna (dyrekcja Wileńska). Nie­
spodziewane przeniesienie p. Gaja na wschodnie 
kresy wywołało w sferach tutejszych zdziwienie, 
a u wielu jego współpracowników i sympaty­
ków szczery żal.

Z Jasienicy. (Opłatę k.) W uroczystość św. 
Szczepana urządziło Katol. Stowarzyszenie Mło­
dzieży „Opłatek". Na program złożyły się: Sło­
wo wstępne, odsłonięcie drzewka, „Po kolędzie", 
krotochwila w 1 akcie, „Jeden krok“ (z życia dru­
chen), licytacja drzewka i łamanie się opłatkiem. 
Impreza ta wywarła na licznie zebranej publicz­
ności głębokie, dodatnie wrażenie.

Z Zarzecza. (Natarczywe cyganki.) 
Na probostwo tutejsze przybyły dwie cyganki po 
prośbie. Zastały tylko gospodynię Annę Poro- 
szową, to też ośmielone zamierzały dokonać kra­
dzieży i ubezwładnić gospodynię. Ta okazała się 
jednak silniejszą, stawiła opór i wszczęła alarm. 
Cyganki zbiegły.

Z Czeskiego Śląska.
Kryzys w zagłębiu. Ciężkie położenie w gór­

nictwie zagłębia ostrawsko-karwińskiego nie ule­
gło zmianie. Stan zatrudnionych, który w roku 
1929 wynosił na kopalniach 38.881, zmniejszył 
się na 27.999, CZY^ 0 10.982 górników. W r. 1929 
wydobyto około 13 miljonów tonn węgla, w r. 
1934 zaledwie 7,400.000 tonn. Dzięki udoskona­
leniom technicznym, zagłębie ostrawsko-karwiń- 
skie jest w stanie wyprodukować 15 miljonów 
tonn węgla rocznie, — lecz niema nań popytu.

Z Darkowa. (W ybuch benzyny.) Dnia 
7 b. m. rano wydarzył się tu tragiczny wypadek. 
24-letni ślusarz Adolf Stanek chciał benzyną wy­
czyścić swój zegarek. Wylał on w tym celu na 
głęboki talerz większą ilość benzyny, nie bacząc, 
iż w mieszkaniu pali się lampa naftowa, dająca 
dość silne ciepło. W czasie wylewania benzyny 
powstał wybuch i pożar. Pięć osób, znajdujących 
się w pokoju, ogarnięte zostały natychmiast pło­
mieniami. Wszyscy wyskoczyli oknem na podwó­
rze, rzucając ię na śnieg, by w ten sposób uga­
sić płonące ubrania. Wszyscy odnieśli dotkliwe 
poparzenia. Trzy osoby są tak silnie poparzone, 
iż życiu ich zagraża poważne niebezpieczeństwo. 
Jedna z nich, właścicielka mieszkania, Alojzja 
Nalevajkowa, zmarła nazajutrz po strasznych 
cierpieniach w szpitalu bogumińskim. Stan jej 3 
córek i Stanka jest ciężki.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Panu „f. k." Artykuł p. t. „Nowe zarzą­

dzenia szkolne“ zamieścimy w następnym nu­
merze.
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Ładny domek parterowy
z ogrodem jest zaraz z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Jedno dwupokojowe mieszkanie z kuchnią 
będzie zaraz wolne. Bliższe informacje: Cieszyn, 

ul. Przepilińskiego (dawniej Zamarska) 33.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Uplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numar pojed. 15 groszy wzgl. 80 ha i.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
w Polsce: 

całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedyúczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 18 stycznia 1935. Nr. 6.

90 proc, ludności Saary głosowało za Niemcami
Urzędowe wyniki niedzielnego plebiscytu w 

Zagłębiu Saary są następujące:
Uprawnionych do głosowania było 539.541 

osób.

za 
za 
za

Oddano głosów 528.005 (97-9 proc.).
Z tego głosowało: 

przyłączeniem do Niemiec 477.119 (90.5 proc.), 
utrzymaniem autonomji 46.513 (8.8 proc.), 
przyłączeniem do Francji 2.124 (0.4 proc.); 

głosów nieważnych lub białych kartek 2249.

ZAGŁĘBIE SAARY.
Zagłębie Saary, kraj przemysłowy nad rzeką 

Saarą, na pograniczu Niemiec i Francji, posiada 
1882 km kw. (tyle co cały Śląsk Cieszyński) i 
przeszło 800.000 mieszkańców. Jest to najgęściej 
zaludniony obszar w Europie, gdyż na 1 km kw. 
przypada aż 425 mieszkańców (w Woj. Śląskiem 
263). 72 proc, jej ludności stanowią katolicy, 26 
proc, protestanci, a 2 proc, żydzi, — narodowo­
ściowo wyłącznie Niemcy. Stolica Zagłębia, Saar­
brücken, liczy 130.000 mieszkańców.

Źródłem bogactwa kraju są wielkie kopalnie 
węgla i ogromne zakłady przemysłowe. Produk­
cja węgla kamiennego wynosi 10—13 milj. tonn 
rocznie (tyle co w zagłębiu ostrawsko-karwiń- 
skiem) i zatrudnia około 50 tysięcy górników. 
Drugich tyle robotników pracuje w przemyśle 
żelaznym i stalowym, a około 8000 w hutach 
szklanych. Zagłębie posiada 30 hut żelaznych, 
dających rocznie około 2 milj. tonn kruszcu, ja-

Burzliwe obrady Sejmu śląskiego
W wtorek 15 b. m. odbyło się pierwsze po 

świętach posiedzenie Sejmu śląskiego, które mia­
ło przebieg burzliwy. Na wstępie marszałek Wol­
ny stwierdził, iż w miejsce posłów Chmielewskie­
go i ś. p. Grzonki, obu z Ch. D., wstąpili posło­
wie Dreyza i Pobożny. Pos. Dreyza wstąpił jako 
hospitant do klubu N. Ch. Z. P., a wspólnie z 
pos. Pobożnym zgłosili do N. Ch. Z. P. akces 
co do rozdziału miejsc w komisjach.

Pos. dr. Dąbrowski (N. Ch. Z. P.) referował 
projekt ustawy o robotach publicznych, na które 
fundusze mają być przeznaczone z rezerw skarbu 
śląskiego. Wedle projektu roboty publiczne na 

ko też 4 duże huty stali o produkcji blisko półto­
ra milj. tonn stali rocznie. Nic dziwnego, że lud­
ność Saary jest w czterech piątych robotnicza, a 
wieśniacy stanowią tam zaledwie 8.5 procent.

Od czasów średniowiecza Zagłębie Saary 
znajdowało się pod panowaniem niemieckiem, z 
wyjątkiem dwóch krótkich okresów w latach 
1680—1697 i 1792—1815, kiedy należało przej­
ściowo do Francji. Po wojnie światowej Francja 
chciała otrzymać Zagłębie Saary, spotkała się je­
dnak z sprzeciwem swych sprzymierzeńców, 
Ameryki. Anglji i Włoch. Wkońcu doszło do 
kompromisu i stworzono sztuczny twór tery- 
torjalny, rządzony przez komisję, wyłonioną z 
Ligi Narodów. Saara została włączona do fran­
cuskiej unji celnej i otrzymała walutę francuską, 
zachowując własne, niezależne sądownictwo. Na 
podstawie traktatu wersalskiego zrezygnowała 
Rzesza niemiecka z prawa własności na kopal­
niach węgla w Saarze, jako odszkodowanie dla 
Francji za zniszczone kopalnie północno-francu- 
skie. Równocześnie Rzesza uznała zwierzchnic­
two Ligi Narodów nad tym obszarem. Po 15 la­
tach od chwili wejścia w życie traktatu pokojo­
wego ludność Zagłębia'*  miała się wypowiedzieć 
co do przyszłej przynależności państwowej. W 
grudniu ub. r. został zawarty w Rzymie układ 
francusko-niemiecki, na mocy którego w wy­
padku powrotu Saary do Rzeszy, Niemcy zapłacą 
Francji za kopalnie kwotę 900 miljonów fran­
ków (300 milj. zł).

* kwotę 12 milj. zł obejmować będą budowę dróg, 
kolei, regulację rzek, budowę szkół i inne. Wsku­
tek poprawki pos. Macheja (PPS) ustawa zostanie 
poddana pod głosowanie na następnem posie­
dzeniu.

Po przyjęciu kilku drobnych ustaw, Sejm 
rozpatrywał sprawę zezwolenia na pociągnięcie 
do odpowiedzialności sądowej posłów Korfante­
go i Hagera z Ch. D. oraz Prokopa z N. Ch. Z. P. 
Referował pos. Roguszczak (NPR), wypowiadając 
się przeciw wydaniu posłów. Wniosek komisji o 
niewydanie posłów przeszedł 24 głosami Ch. D., 
NPR., socjalistów i Niemców, przeciw 20; pos. 
Prokop oświadczył, że domaga się głosowania za 
swem wydaniem. Podczas dyskusj. pos. Rogu­
szczak użył ostrego zwrotu o osobie Marszałka 
Piłsudskiego, wyrażając się, że „jedyną osobą, któ­
rej dotąd nie obowiązywała konstytucja, jest 
Marszałek Piłsudski“. Na ławach klubu N. Ch. 
Z. P. odezwały się głośne protesty, poczem po­
słowie prorządowi opuścili na chwilę salę obrad.

Pod koniec posiedzenia pos. Korfanty wy­
stąpił z nagłym wnioskiem, zawierającym protest

Sejmu śląskiego przeciw uchwale senackiej ko­
misji konstytucyjnej, postanawiającej, że zmiana 
statutu organicznego Woj. Śląskiego może być 
dokonana w drodze ustawy państwowej. Po burz­
liwej dyskusji wniosek pos. Korfantego przeszedł 
głosami Ch. D., NPR., socjalistów i Niemców.

Z powodu tej ostatniej uchwały prasa pro- 
rządowa domaga się rozwiązania Sejmu śląskiego.

Bóg przeznaczył swoje dary dla wszystkich
Arcybiskup z Melbourne w Australji, ks. 

Daniel Mannix, wygłosił niedawno w porcie Mel­
bourne na zgromadzeniu męskiej młodzieży ka­
tolickiej znamienne przemówienie, mówiąc m. i.:

„Są ludzie, którzy się dziwią, że w czasie 
ostatnich wyborów do parlamentu związkowego 
komuniści otrzymali tak wiele głosów. Ci jednak, 
którzy głębiej patrzą, muszą dziwie się raczej, że 
więcej wyborców nie opowiedziało się za tą 
partją. Wiemy bowiem aż nazbyt dobrze, że wielu 
z tych, co głosowali na komunistów, od lat ca­
łych są pozbawieni pracy. Wielu oczywiście znaj­
duje się w rozpaczliwej sytuacji. Nie ulega wąt­
pliwości, że w naszej obecnej organizacji społecz­
nej jest coś z gruntu fałszywego. Bóg przeznaczył 
swoje dary dla wszystkich ludzi. Jest nadmiar 
tych dóbr, ale my nie umiemy dzielić ich nale- 
życie. Maszyna — a zaznaczam, że nie jestem 
wrogiem maszyny jako takiej, — pozbawia chle­
ba miljony ludzi na całym świecie. Jeśli wyna­
lazki precyzyjnych maszyn i korzystanie z mą­
drości ludzkiej przy produkowaniu dóbr pocią­
gają za sobą nędzę w takich rozmiarach, to trud­
no zaprzeczyć, że organizacja naszego życia eko­

Orędzie prezydenta Roosevelta.
Prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt 

ogłosił orędzie do parlamentu, w którem zapo­
wiada, że rząd amerykański oprze walkę z bez­
robociem na nowych zasadach. Zamiast płacić za­
siłki — uruchomi się olbrzymie roboty publicz­
ne, które zatrudnią około 3 i pół miljona ludzi. 
Wobec tego z 5 miljonów bezrobotnych, pobie­
rających zasiłki, tylko półtora miljona ma je na­
dal otrzymywać. Roboty publiczne, których 
koszt wyniesie 4 miljardy dolarów, obejmą: budo­
wę i naprawę dróg, regulację i obwałowanie rzek 
dla zapobieżenia wylewom, budowę domów itp.

Prezydent Roosevelt stwierdza dalej w swem 
orędziu, że przyczyną obecnych niedomagań 
jest zbyt wielka nierówność społeczna. Jedni mają 
zbyt dużo przywilejów, drudzy mają zbyt mało 
praw. Trzeba wyrównać tę niesprawiedliwość! 
Wprawdzie dążenie do zysku, który zapewnia o- 
bywatelowi prawo do życia, nie jest zdrożnością, 
ale nie można dopuścić do tego, by jedni ciągnęli 
zbyt wielkie zyski kosztem krzywdy innych,
eniseencememenmnrrneemrenni, mrmeun

Antysemityzm w Sowietach?
Proces Nikołajewa, zabójcy sekretarza so­

wietu leningradzkiego Kirowa, ujawnił udział 
wielkiej ilości żydów w organizacji opozycyjnej, 
z szeregów której wyszedł zabójca. Wobec tego 
zaznacza się w całej Rosji sowieckiej silny ruch 
antysemicki, przybierający często charaktei 
masowych wystąpień antyżydowskich. W fabry­
kach sowieckich robotnicy Rosjanie pobili swych 
towarzyszów-żydów i wyrzucili ich poza teren 
fabryk. W licznych wypadkach musiała inter- 
wenjować policja. Ruch ten ogarnia sfery ofi­
cjalne. W moskiewskim instytucie Marksa aresz­
towano 6 profesorów żydów, którzy stoją pod 
zarzutem uprawiania propagandy na rzecz trzech 
żydów opozycjonistów, Trockiego, Zinowjewa i 
Kamieniewa. Ruch antysemicki wywołał szcze­
gólne zaniepokojenie w kołach biurokracji so­
wieckiej, która, jak wiadomo, składa się w więk­
szej części z żydów. 

nomicznego jest zupełnie fałszywa. Nie jestem 
politykiem, ale sam zdrowy rozsądek mówi, żc 
jeżeli nie skróci się czasu pracy, sytuacja naszych 
nieszczęśliwych bezrobotnych będzie beznadziej­
na. Nie możemy oszczędzających na czasie ma­
szyn pędzić dzień i noc i równocześnie dawać za­
trudnienie ludziom. Muszą istotnie nastąpić wiel­
kie i poważne wyp adki poprostu dlatego, że za 
wiele bogactwa napływa do kieszeni kapitalistów, 
a za mało w ręce robotników. Jeżeli świat ma po­
wrócić do uporządkowanych stosunków ekono­
micznych, to skrócenie czasu pracy i podwyższe­
nie płac wydaje mi się warunkiem nieodzownym.

Tylko w ten sposób zwykłym robotnikom 
może przypaść w udziale więcej dóbr tego świata. 
Wtedy będzie znów więcej zadowolenia, więcej 
radości, a mniej komunistów.

Zapewne zawsze w życiu społecznem będzie­
my mieli nędzę i niezadowolenie. Natura ludzka 
jest słaba i nie brak słabych w żadnej społeczno­
ści. Wielkie jednak masy ludowe pragną uczciwej 
pracy i gdy oba te postulaty przyjęte zostaną jako 
podstawa reformy naszego życia ekonomicznego, 
kraj z pewnością doczeka się lepszej przyszłości.“
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Po plebiscycie w Zagłębiu Saary.
Już dawno żaden wypadek nie wywołał tak 

wielkiego zainteresowania, jak plebiscyt w Zagłę­
biu Saary. W ostatnim czasie coraz częściej pi­
sano i mówiono 013 stycznia jako dniu o wielkiej 
wadze politycznej. Ostatecznie stało się faktem, 
czego się naogół spodziewano. Ludność Zagłębia 
Saary w 90 proc, wypowiedziała się za powrotem 
do Niemiec. Za przyłączeniem do Francji głoso­
wało zaledwie 2124 uprawnionych, widocznie 
Francuzów, a znikoma mniejszość, bo 46.513 gło­
sowała za' stanem dotychczasowym.

Niemcy triumfują. Minister propagandy 
Goebbels poda! do wiadomości zarządzenia po­
szczególnych ministrów. Niemcy mają tonąć w 
morzu flag, w szkołach przerwano naukę, w ca­
łym kraju zarządzono pochody i manifestacje.

Przemówił też „Wódz“ Hitler. Wieje zeń 
buta niemiecka, pewność siebie. Uderza jednak 
pewien gest pod adresem Francji. „Po powrocie 
Saary do Niemiec — powiedział — Rzesza nie­
miecka nie ma już żadnych pretensji terytorjal- 
nych do Francji.“

Myliłby się jednak ten, któryby sądził, że 
z chwilą ogłoszenia wyniku głosowania, sprawa 
Zagłębia Saary przestała istnieć. Wiadomo, że 
Niemcy zobowiązały się Francji zapłacić za ko­
palnie w Zagłębiu Saary 150 mil jonów marek. 
Zachodzi pytanie, w jakiej mierze i kiedy wy- 
wiążą się z tego zobowiązania. Może to wywołać 
pewne trudności.

Poza tern wchodzi w rachubę sprawa1 obec­
nego ścisłego związku między Zagłębiem Saary a 
Lotaryngją. Lotaryngja jest głównym dostawcą 
surowców dla hut w Zagłębiu Saary, gdyż Niem­
cy pokrywali tylko 1 procent zapotrzebowania. 
Jak będzie w przyszłości? Czy Niemcy zechcą 
podtrzymać stan obecny? Może to mieć powa­
żny wpływ na stosunki francusko-niemieckie.

Poza tym momentem natury gospodarczej 
należy się spodziewać wypłynięcia na porządek

Przed procesem o zabójstwo śp. Pierackiego
Na komisji budżetowej Sejmu przy budże­

cie ministerstwa sprawiedliwości minister Micha­
łowski w odpowiedzi posłom ukraińskim m. in. 
powiedział, że ś. p. ministra Pierackiego zabiła 
OUN (organizacja ukraińskich nacjonalistów). 
Powiedział dalej: „Sprawcy bezpośredniego nie 
mamy, ale wszystkich jego pomocników mamy. 
Następnej enuncjacji nie mam zamiaru dawać i 
zdaje mi się, że odpowiedź, którą da niedługo 
przewód sądowy, będzie wystarczającą.“ 

dzienny tak często poruszanej sprawy równo­
uprawnienia Rzeszy niemieckiej z innemi pań­
stwami. Wynika to zresztą z przemówienia Hi­
tlera. Jest prawdopodobnem, że Niemcy uzy­
skają pewne ustępstwa w zakresie własnych 
zbrojeń. Już dzisiaj należy się liczyć z tern, że

Nowe zarządzenia szkolne.
Otrzymaliśmy ze wsi następujące uwagi:
Nastały długie wieczory zimowe. Najlepsza 

to pora dla rolnika po uciążliwej pracy na 
roli cokolwiek odpocząć, zajrzeć znowu do książ­
ki, czytać też ze szczególniejszą uwagą gazety i 
rozważać zarządzenia ostatniego okresu czasu. 
W wielu wypadkach bowiem nowe zarządzenia 
nie uwzględniają stosunków wiejskich, chociaż 
stan rolniczy jest podwaliną całego państwa, bo 
gdyby chłop nie wyhodował poddostatkiem po­
trzebnej żywności tak dla ludności jak i dla by­
dła, to niezawodnie nastąpiłby głód, który jest 
dla człowieka złym doradcą.

Do takich nowych zarządzeń, nieprzystoso­
wanych do życia na wsi, zaliczyć trzeba rozpo­
częcie nauki w naszych szkołach na Ziemi Cie­
szyńskiej już o godz. 8 rano na przeciąg całego 
roku szkolnego. Jest to nowość, którą ludność 
wiejska srogo odczuwa. Zniesiono za jednym za­
machem dotychczasowy zwyczaj rozpoczynania 
nauki na wsi w porze letniej i jesiennej o godz. 
ri, a zarządzono ogólnie, za wzorem miast, by 
naukę rozpoczynano już o godz. 8. W tym cięż­
kim czasie kryzysu wyślij chłopie swe dziecko lub 
pasterza na godz. 8 do szkoły; kto zaś ma tą 
krówkę, jedyną żywicielkę niezliczonych rodzin, 
popaść, o to nikt u góry się nie troszczy. Oj­
ciec idzie bowiem za zarobkiem, matka krząta się 
kolo domostwa, dziecko odchodzi do szkoły, a 
bydełko ryczy, domaga się paszy. Gospodarz 
też z trudem tylko może dziś pasterza wyżywić, 
przyodziać i wynagrodzić. Do tego musi on 
pasterza posłać do szkoły na godz. 8, gdyż inaczej 
grozi mu kara za nieposyłanie do szkoły. Zarzą­
dzenie to wywołało na. wsi niepotrzebne rozgo­
ryczenie; jest to krzywda, którą powinni zająć 
się nasi posłowie i celem jej usunięcia poczynić 
stosowne kroki.

Skoro już mowa o szkole, to przy tej spo­
sobności poruszę też niektóre bolączki z dziedzi­
ny szkolnictwa, które tak rolnika jak i robotni­
ka dręczą, a raczej do jego kieszeni sięgają. Mam 
tu na myśli ciągłe zmiany podręczników szkol-

Anglja użyje swych wpływów do umożliwienia 
.Niemcom powrotu do Ligi Narodów, z której 
wystąpiły, gdyż konferencja rozbrojeniowa nie 
poszła po ich myśli.

Plebiscyt Zagłębia Saary wzmocnił Niemcy 
narazie wewnętrznie, stanie się on jednak punk­
tem wyjścia dla Niemiec dla ich wzmocnienia 
na' terenie międzynarodowym. Potęga Niemiec 

I rośnie. M. P. 

nych, które dziś'kosztują poważne kwoty. W je­
dnym roku kupisz ojcze książki, w następnym 
roku już są znowu inne, co pochłania nowe sumy. 
Jeżeli już tak być musi, to niech te podręczniki 
ułatwiają przynajmniej dziecku nabycie wiedzy. 
Do ostatnich lat używało się np. elementarza o- 
pracowanego przez b. inspektoral Karola Buzka, 
który pod każdym względem ułatwiał dziecku 
pracę. Gdy natomiast wglądniemy w elementarz 
będący obecnie w użytku, to ten właściwie utru­
dnia dziecku naukę czytania, a zwłaszcza pisani u 
Starszy człowiek, a nawet nauczyciel starszej 
daty nie napisze dziś w podobny sposób może ani 
jednego zdania. Zamiast dotychczasowego sposo­
bu pisania są tam litery prostopadłe, wprost znie­
kształcone, do czytania i pisania bardzo trudne. 
Dziecko męczy się tym nowym sposobem pisa- 
nia, a do tego, o zgrozo, jak to pisanie wygląda. 
To istnai zawierucha w pisaniu! Starszy brat, 
siostra czy rodzice już więcej dziecku nie pomogą 

ew pisaniu, bo sami tej „nowej“ sztuki nie znają. 
Teraźniejsze litery przypominają raczej egipskie 
hieroglify, których odczytanie pochłonęło sporo 
czasu. W tej dziedzinie powinien również nastą- 

I pić zwrot. (Dok. nast.)

Kwiatki z niwy podatkowej.
Jeden z mieszkańców wsi Łukowiec Wiszn. 

(woj. stanisławowskie) otrzymał nakaz płatniczy 
za zaległy podatek. Nakaz opiewał na 4 zł 10 gr. 
W rubryce „Rodzaj należności“ zawarte było 
wyjaśnienie, skąd się wzięła owa suma 4 zł 10 gr. 
Mianowicie: podatek gruntowy 6 gr, 10 procent 
i gr, ewidencja 1 zł, za zwłokę 3 gr, koszty egze­
kucyjne 3 zł, razem 4 zł 10 gr. A więc — zale­
gły podatek gruntowy wynosi 6 gr, a koszty 
ściągnięcia owych 6 gr wyniosły 4 zł 4 gr.

W gospodarstwie Leśno (woj. pomorskie) 
egzekutor urzędu skarbowego z Chojnic zajął 
kilka świń za zaległe podatki i wystawił je na li­
cytację. Na licytacji tej Świnia ważąca 100 kg 
sprzedana została za 1 zł.

Jura i Jónek.
Jura: Z kimeś telowne czasy przy rotuzie 

fulol?
Jónek: Jo som nie wiem, jak sie ten istny 

akurat pisze. Znom go już moc roków, jużech 
sie bai pore razy ś nim doł do rzeczy, aile mi 
nigdy nie powiedzioł, jak sie nazywo. Tela wiem, 
że je fest niemiec, tuż mi z wielką radością wy- 
rządzoł o tym plecyszczypie o sare.

Jura: Rychtyk, że to było oto te nie­
dziele. Anich se tego kramu dość na tern nie 
wszymnył, boch był rano jak sie patrzy na kato­
lika w kościele na farze na wielkim, a popoledniu 
w polski chałupie posłuchać kolend. Muszę rzyć, 
że ci śpiewocy, co śpiewują we farnim kościele, 
sie moc tych kolend nauczyli i piekucnie wszycko 
w tym zolu zaśpiewali, bardzo sie mi to podobało. 
Człowiek aspoń na chwile o swoi biedzie zapomni. 
Ja o mało byłbych zapomnioł o tej sarze. Jakóż 
to tam dogwerowali ten sławny plecyszczyp?

Jónek: Jako? Na niemcy sare w plecy­
szczypie niemal ganc wygrali. Dostali cosi ponad 
sztyrystasiedemdziesiąt tysięcy głosów, francuzi 
tela, że to nie stoi za rzecz, a ostatko glosowało 
by było w sarze jak po teraz, żeby tam liga z 
genowefy hewirowała.

Jura: Je to dziwne — ale sie ci przyznom, 
że dość na tern nie wiem, kany je ta roztomiło 
sara, musi to być kansi na granicy między Niem­
cami i Francyją, - ja jak prawiem, że mi to bardzo 
dziwne, że ten noród w sarze chce sóm iść pod 
komando IPrusoków a ci głowocze hitlerowscy 
przeca noród w Niemcach utłaczują i tryźnią truć 
bolszewików lebo muszelina, toch je głupi na to, 
że sami kręcą bicz na swoi pieca.

Jónek: Ja synku, noród w tej sarze je snoci 

ganc nimiecki, a przeca wiesz, że każdego ciągnie 
ku swoim, bo krew nie woda, no a hitlerowcy 
wysiali z Prus kupe milionów i gromadę takich 
wrzaszczków na agitacyj. A za trzeci ci nimiec- 
cy socyałiści co idą za Hitlerem, w sarze stra­
szyli i wszyckim grozili, że ś nimi zrobią porzą­
dek, to se niejeden pomyślol: poi cie sześć, dom 
głos za prusami, abych mioł pokój, bo ci hi­
tlerowcy by sie mogli zemścić, mogliby mie pod- 
polić, abo bai kany zakatrupić abo mi odebrać 
chleb abo narobić roztomańtej ostudy.

Jura: Teraz ci hewirocy w Genowefie bę­
dą musieć powiedzieć co a jak zrobić z tą sarą. 
Francuzom bedzie sary żol, bo to je taki rewir 
jak Karwina i Ostrawa i Witkowice, w ziemi je 
kupe fajnego wąglo, moc hawierni i werków, co 
w nich leją zielazo... Ale niech se nad sarą suszą 
czepanie ci głowocze, co bierą za to w Genowefie 
piękny płat. Ja otoch niedowno słyszoł, mi to 
jeden stary rechtór wyrządzoł, że iszpektór rech- 
torów i szkół cieszyńskigo becyrku bezmali do- 
stół od nowego roku wypowiedke i pójdzie na 
inszą służbę, już snoci dostoł zołdanek.

Jónek: To będą rechtorzy radzi, bo sie 
strasznie ale po cichu lutowali, że ich kany jeny 
broi hokem, nikiedy zhersztelowoł bai starego 
rechtora, jak nieprzymierzając feldfebel kejwal 
w Hołomucu przy stowakach wojoków, roz- 
kazowoł zaroz z początku jak nastoł, myśloł 
se, że je nejmieni jakim muszelinem, potem kap­
kę popuścił, jak widzioł, że tak nie ujedzie, ale je­
dnak na wszyckich zhórta.

Jura: Teraz snoci jeszcze pojechoł sie 
kansi cosi małowiela przyuczyć, bo jeszcze snoci 
wszyckich tych iszpektorskich porządków i pa­
ragrafów doskumentnie nie umioł, dyć to jeszcze 

je młode, tuż se pore razy spolił paluszki, no a 
jak te wyćwike abo ten abrychtónk skończy i 
bedzie sucy, mo iść inszygo chlebiczka kosztować, 
bo mu ten iszpektorski jakosi nie płóżył.

Jónek: Na naszych rechtorów nie trzeja 
ostrego jak brzytew pantafira, bo u nas rechto­
rzy dobrze uczą, a rontem im wól czem grozić, 
to już gor ni, dyć mają tej roztolicznej sztoraczki 
tela, że nikiedy nie wiedzą, czego sie nejprzód 
chycić, a ten płat, co dostowają, też nie jest hław- 
ny. Jo dycki prawiem: pomału a fórt..., a jak gdo 
zostra i bez rozwogi zaczyno, to zaobycz ko- 
pyrtnie do powideł i amentabaka.

Jura: Teraz sie wszycy lutują, że sie żod- 
nemu nie dowierzo, że tych posturkaczy, co 
rontem przychodzą na iszpekcyj roztomańtych 
urzędników, pisarczyków i gryzipiórków, je co- 
roz to więcej, a enono to pumogo. Bezmali ci 
konwisorze sie nieroz niedwa na tern wszyckim 
wyznają tak, jak nieprzymierzając babuć na 
pietruzielu, no ale dostaną na ceste, na Sznapków 
fijakier, na kust, na noclyg, na opierónek i na 
insze utraty piękny grejcar, tuż rontem jeżdżą i 
nuchcą i spisują protokole...

Jónek: A jednak sie jednym ciągem czyto; 
to tu to tam zrobili defrałdacyj, rachónki nie 
sztymują, cosi kierysi popaskudził a jak nie szło 
dali, puknył do siebie abo bulknył truciny... mie 
sie zdo, że trzeja sakompikom nie tela marnej 
iszpekcyje, ale więcej sumienio i dzierżeć sie 
przykazań Boskich, to bedzie wszycko w po­
rządku. Jak gdo mo Pana Boga w głowie i w ser­
cu i pamięto o tern, że sie kiesi bedzie musioł 
przed nim liczyć ze wszyckigo, to taki bedzie 
bez iszpekcyje dobrym rechtorem, urzędnikem, 
wojokym i kany jeny czem. Śćmiewo sie... 
Serwus!
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Historia lotnictwa.
(Ciąg dalszy.)

Tak tedy dnia 21 listopada 1783 odbył się 
pierwszy wzlot ludzi z zamku La Muette, znaj- 
dującego się w pobliżu Paryża. Balon Montgol- 
fiera był wspaniały, pomalowany na niebiesko, 
wyzłocony w rozmaite ozdoby, miał kształt ja­
jowaty. Wysoki był na 20 metrów, a średnica je­
go wynosiła 14 metrów. Do doln ej jego części 
przymocowana była galerja, w której umieścili 
się Pilatre de Rosier i markiz d’Arland, a w środ­
ku tej galerji był przyrząd, który miał nieustan­
nie utrzymywać ogień, ogrzewający powietrze, 
wewnątrz balonu zawarte. Dotąd balony unoszą­
ce się wgórę były zawsze trzymane na sznurach, 
które wstrzymywały ich lot i nie pozwalały 
wznieść się wyżej nad 100 metrów. Ale Rosier 
zapragnął wzlecieć wyżej, wyswobodzić się z 
uwięzi i puścić się ty balonie nieprzytrzymywa- 
nym żadnemi więzami. Sam Montgolfier obawiał 
się takiej jazdy, chciał naprzód zasięgnąć rady 
Akademji Umiejętności, ale obaj śmiałkowie 
przemogli.

Miejsce, z którego puszczano balon, zaległy 
setki tysięcy ludzi. Cały Paryż wyległ na ulice; 
dachy i wieże kościołów były obsadzone ludźmi, 
a tysiące szkieł, setki tysięcy oczu zwróciły się ku 
górze. Puszczony z uwięzi balon wzniósł się 
szybko wgórę... Śmiali żeglarze żegnali zebranych 
zdjętemi z głowy kapeluszami. Publiczność za­
parła dech w piersi, drżąc przed obawą katastrofy. 
A balon wznosił się i wznosił wgórę. Już nie było 
można rozeznać jadących w nim ludzi i sam po­
wietrzny statek malał i malał w oczach widzów, 
aż zdał się plamką szarą, sunącą po niebie. Balon 
przeleciał ponad rzeką Sekwaną i wzleciał nad 
Paryż. Słońce świeciło jasno, zaćmiewane tylko 
chwilowo w tych miejscach, ponad któremi prze­
latywał balon, a balon unosił się to wyżej, to ni­
żej, w m>arę tego jak żeglarze podniecali lub 
zmniejszali palący się na łódce ogień. Gdy 
wreszcie żeglarze postanowili wrócić na ziemię, 
przestali podniecać ogień, który przygasał zwol­
na, a balon w miarę słabnięcia ogrzewającego go 
ognia spadał wolno na ziemię, do której wrócił 
po 23 minul ach. Arland dosiadł konia i wjechał 
pomiędzy stojące jeszcze tłumy, a w 10 minut 
potem wjechał w triumfie do Paryża złożony na 
wozie balon, któremu towarzyszył Rosier.

Radość i zachwyt zebranych nie dadzą się 
opisać. Wśród publiczności znajdował się też 
sławny Benjamin Franklin, ten sam, co „wydarł 
niebu piorun", a teraz przyjechał umyślnie po- 
znać nowy wynalazek. Gdy zapytano go, jaką 
wartość przypisuje nowemu wynalazkowi, znako­
mity mąż odparł: „Jak nie można powiedzieć o 
nowo narodzonem dziecku, jaką będzie jego przy­
szłość, tak o nowym wynalazku nie można po­
wiedzieć, jakie wywoła1 skutki." I powiedział 
prawdę, bo i on, chociaż pie rwszy opanował 
iskrę elektryczną, ściągając ubezwł idnioną do 
ziemi, ani przeczuwał, jakie ona odda ludziom 
usługi.

Powodzenie owej jazdy powietrznej tak za­
jęło umysły ludzkie, że robiono coraz nowe pró­
by, próbki i doświadczenia, ale zasada balonów 
pozostała zawsze ta sama. Główna część balonu 
złożona była jak w parasolach z pojedynczych, 
pozszywanych z sobą mocno części, wyciętych z
------------------------------

Triumf Kiepury w Krakowie.
W poniedziałek 14 b. m. wieczorem odbył 

się w teatrze w Krakowie występ „króla teno­
rów świ ata", Jana Kiepury, w operze „Tosca". 
Entuzjazm, z jakim przyjmowano go, ni jest do 
opisania. Do Krakowa zjechali się goście z naj- 
dalszych zakątków Polski, bo nawet z Gdyni. 
Po skończone! operze publiczność burzliwemi 
oklaskami zmusiła artystę do odśpiewania szeregu 
pieśni. Kiepura, którego podczas opery wywołano 
mnóstwo razy i zasypywano przez cały czas 
kwiatami, dziękował wzruszony, z niesłycha­
nym wdziękiem rozmawiając z widownią i oświad- 
czając, że w tej chwili najszczęśliwszym ze wszyst- 
kich jest — on. Owacje trwały przez 45 minut. 
Po występie, komitet budowy Muzeum Narodo­
wego w Krakowie, na którego korzyść przezna­
czył Kiepura cały dochód z przedstawiania, wy­
dał na jego cześć raut. Występ transmitowało 
Polskie Radjo, a audycji tej słuchała nietylko Pol­
ska, lecz — zapewne — caly świat. Jak w ado- 
mo, Kiepura pochodź i ze Sosnowca.

tkaniny ji dwabnej, bardzo lekkiej, powleczonej 
powłoką uszczelniającą, t. j. nie przepuszczającą 
powietrza, a zrobioną z kauczuku, gutaperki i 
oleju lnianego. U dołu kula przechodziła w szyję 
(otwór kształtu rury), u góry zaś znajdował się 
wentyl, t. j. klapa, otwierająca się do środka 
przez pociągnięcie liny, a służył do wypuszczania 
gazu przy zlocie. Balon otaczała sieć sznurowa, 
która ochraniała balon od pęknięciial, gdyby gazy 
cisnęły za mocno i utrzymywała łódkę w równo­
wadze. Na pierścieniu, przymocowanym do sznu­
rów, zawieszony był kosz lub łódka z lekkiej 
trzciny bambusowej, a w nim znajdowały się po­
trzebne narzędzia, a mianowicie wór z piaskiem 
(balast), przyrządy do mierzenia temperatury, ci­
śnienia powietrza i t. d., lina z kotwicą do wylą­
dowania i wszystko, czego podróżni mogli po- 

I trzebować. Chcąc aby balon wznosił się wgórę, 
podróżni wyrzucali wory z piaskiem, jeżeli zaś 
chcieli się spuścić, otwierali klapę, wypuszczając 
część gazu, a wtedy balon, tracąc na objętości, 

I zniżał się ku ziem
Balon unosi się wgórę tak samo, jak np. ko­

rek lub pusta beczka unosi się na powierzchni 
wody , gdyż są lżejsze od wody; balon wypełniony 
wodorem lub gazem świetlnym unosi się w powie­
trze, gdyż Jest lżejszy od powietrza.

(C. d. n.)

Nowy klub poselski.
Posłowie Bittner, Bogdanowicz i Częścik 

(wszyscy z b. Kongresówki) wystąpili z klubu 
Chrześcijańskiej Demokracji i utworzyli nowy 
klub pod nazwą „Chrześcijański Klub Ludowy". 
Zapowiedzieli, iż pozostają w stosunku do rządu 
dalej w opozycji, a wystąpili z Ch. D. dlatego, 
iż jako demokraci nie mogą uznać w stronnic­
twie „zasady wodza".

Klub parlamentarny Ch. D., którego preze­
sem jest senator Korfanty, liczy obecnie jeszcze 9 
członków, mianowicie 7 posłów (Gruszczyński, 
Kopocz, Piechulek, Ponikowski, Pułjan, Szulik i 
Tempka) oraz 2 senatorów (Kędzior i Korfanty).

Bunt w Albanii.
Po prasie europejskiej rozeszły się sensacyj­

ne wiadomości o rewolucji w Albanji przeciw 
królowi Zogu pod wodzą jego pierwszego adju- 
tanta. Doniesienia te spotkały się z zaprzecze­
niami ze strony rządu albańskiego w Uranie.

Jak się okazuje, nie było tam rewolucji 
przeciw królowi. Naton iast rozegrał się krwawy 
bunt, wzniecony przez drugiego adjutanta kró- 
ewskiego, majora Bejaktara, pod hasłem „oswO- 
bodzenia króla i narodu" od „katast rofalnej 
wszechwłądzy" ministra! spraw we wnętrznych 
Muzy Juki. Tak przynajmniej powiadała odezwa, 
wystosowana do ludu przez zbuntowanego majo­
ra oraz „wiernopoddańcze" pismo, skierowane 
przezeń do króla na wstępie akcji. Chodziło naj­
pierw o obsadzenie stanowiska komendanta al­
bańskiej żandarmerji, instruowanej przez angiel­
skich oficerów a podlegającej ministerstwu spraw 
wewnętrznych w Tiranie. Major Bejaktar wysu­
nął swą kandydaturę. Gdy wkrótce po jej odrzu­
ceniu dokonano nań próby rewolwerowego zla- 
machu, adjutant oskarżył ministra spraw wewnę­
trznych o zorganizowanie skrytobójczego spisku 
i chęć zaprowadzenia terorystycznej dyktatury. 
Śledztwo zakończyło się stwierdzeniem bezpod­
stawności obu zarzutów. Wówczas major Bejak­
tar zakomunikował królowi, że „powodowany 
niezłomną wiernością dla jego majestatu" postana- 
wia ..ratować tron" na własną rękę i w tym celu 
udaje się w rodzinne góry Malissorskie. Dla rato­
wania rzekomo zagrożonego albańskiego tronu 
major Bejaktar wezwał pod broń góralskie 
szczepy, wyzyskując, jak się zdaje, dość zręcznie 
takie względy natury gospodarczej. Malissorowie 
przygotowywali się do marszu na stolicę Tiranę. 
Sytuacja przez kilka dni podobno przedstawiała 
się groźnie. Albańskie źródła urzędowe przypisują 
szybkie jej opanowanie energicznej i sprawnei 
akcji wojskowej, a choć wodza rewolty nie udało 
się schwytać, zapewniają, że ruch został doszczęt- 
nie stłumi )ny. Według wiadomości z tych sa­
mych źródeł major Bejaktar zbiegł do Jugo- 
sławji.

Drobne wiadomości.
Tanie pomarańcze. W Gdyni w ostatnich 

dniach sprzedano wielką ilość skrzyń z poma­
rańczami. W handlu pomarańcze powinny być 
sprzedawane po 1 30 zł za kg.

Awanse nauczycieli. Z dniem 1 sty cznia br. 
awansowało 24 i pół tysiąca nauczycieli do wyż­
szych grup uposażeniowych. Sfery nauczyciel­
skie twierdzą, że awanse te materialnie przywra­
cają tylko nauczycielstwu te płace, które przed 
rokiem zostały obc ięte.

Zbiorowe samobójstwo. W pobliżu stacji 
kolejowej Łapy w woj. białostockiem dróżnik 
znalazł na szynach trzech pokaleczonych mło­
dzieńców, z których tylko jeden dawał oznaki 
życia, dwaj zaś byli martwi. Jak wykazało docho­
dzenie, ludzie ci w wieku od lat 20 do 22 wybrali 
się z Kalisza na poszukiwanie pracy na Kresy. 
Nie mogąc nic znaleźć, za pozostałe resztki pie­
niędzy kupili wódki i — po libacji — ułożyli się 
na szynach w zamiarze samobójczym. Nie mogąc 
się zapewne doczekać pociągu, samobójcy posta- 
nowili skończyć inaczej, a mianowicie pozbawili 
się kolejno życia strzałami z posiadanego rewol­
weru. Przed nadejściem pociągu uprzątnięto sa- 
mobójców z toiu tak, że nawet po śmierci nie 
byli przejechani.

Poślubna przygoda. W gminie Święciany na 
Wileńszczyźnie zdarzył się wypadek, który 
wzbudził zainteresowanie w okolicy. Z kościoła 
po ślubie wracało ndode małżeństwo: piotr i Pau­
lina Krawelisowie. Wskutek nieuwagi fuiman 
skręcił z drogi i wóz z jadącymi spadł do głębo­
kiego, 12-metrowego urwiska. Koń został zabity, 
furman ciężko ranny, a młoda para wyszła z wy­
padku bez najmniejszego nawet zadraśnięcia.

Min. Beck zaniemógł w Genewie. Minister 
spraw zagranicznych Beck wyjechał w dniu 12 
bm. do Genewy na sesję Rady Ligi Narodów. Po 
przyjeździe do Genewy min. Beck zachorował 
na katar oskrzeli z gorączką. Leczy go lekarz- 
specjalista, który polecił mini strowi nie opu­
szczać mieszkania w ciągu kilku najbliższych dni. 
W dniu 14 b. m. minister Beck przyjął w swem 
mieszkaniu przewodniczącego Rady Ligi Tewfik 
Arasa, ministra tureckiego, a następnie ministra 
spraw zagr. Węgier, Kanyę.

Emeryci na posadach. Według statystyki 
Zakładu pensyjnego w Pradze zatrudnionych jest 
w Czechosłowacji 7616 emerytów w wieku ponad 
65 lat, z których 1408 ma przeciętnie po 20.000 
Kcz rocznego dochodu i po 8000 Kcz emerytury. 
Stwierdzono, że 60 proc, tych emerytów zatrud­
nionych jest w publicznych przedsiębiorstwach. — 
W Polsce pod tym względem jest jeszcze gorzej!

Trzy ćwierci miljona bezrobotnych w Cze­
chosłowacji. 1 iczba bezrobotnych w Czecho- 
słowacji wzrosła w miesiącu grudniu o 86.000 
osób i osiągnęła rekordową cyfrę 750.000 ludzi 
pozbawionych pracy.

Tytuł książęcy za 100 tysięcy dolarów. Ksią­
żę austriacki Aladar Porzia, mający lat 64. ogło­
sił w prasie, że poślubi bogatą pan’ lat około 
40, która przyniesie mu posagu najmniej 100 ty­
sięcy dolarów. Za to otrzyma kandydatka tytuł 
książęcy, resztki zadłużonej fortuny księcia, no 
i arystokratycznego męża. Nie wiadomo tylko, 
czy znajdzie się taka kandydatka.

Co kraj — to obyczaj W szczepie Paduangs 
w Indjach za najpiękniejsze uważa się kobiety z 
najdłuższą szyją. Już od dziecka1 wydłuża się 
dziewczętom szyję przez nałożenie specjalnych 
pierścieni. Co rok dodaje się nowy pierścień. 
Wartość panny na wydaniu zależy od długości szyi

Z Cieszyna i okolicy.
Walne zebranie Katol. Stowarzyszenia Mę­

żów w Cieszynie odbędzie się w niedzielę 20 bm. 
o godz. 3.30 po poł. w sali Dziedzictwa. Po ze- 
braniu odbędzie się uroczystość Opłatka dla 
członków.

Przedstawienie. Polski Związek Niewiast Ka­
tolickich w Cieszynie urządza w niedzielę 20 bm. 
o godz. 4 po poł. w sali Domu Narodowego 
przedstawienie, na którem odegrane zostaną dwie 
sztuki: „Błogosławieństwo matki", dramat K. 
Miarki i „Babska rewolucja", krotochwila K. 
Bergera. Ceny miejsc od 1 zł do 50 gr. Po przed­

stawieniu zabawa towarzyska.
Walne zebranie Katolickiego Chóru Kościel­

nego w Cieszynie odbędzie się w poniedziałek 
28 b. m. o godz. 19 w sali Dziedzictwa.
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Z SALI KONCERTOWEJ.
Wieczór kolend Katol. Chóru Kościelnego w Cie­

szynie, urządzony dnia 13 hm. w sali Domu Narodowego 
w Cieszynie, był nowym dowodem dalszego rozwoju ze­
społu śpiewaczego. Wstępne przemówienie wygłosił ks. 
Fr. Bojdol, w którem podał genezę i historję polskich 
kolend i kantyczck, wyjaśnił wielką popularność tychże 
szczególnie wśród warstw ludow y h i wytłumaczył ich 
treść i szatę. Nastąpiły produkcje chóru męskiego i mie­
szanego — częściowo z akompaniamentem własnej or­
kiestry pod wprawną batutą niestrudzonego dyrektora 
chóru p. prof. Kiszy. Kolendy w różnych tonacjach, o 
różnorodnym kolorycie, po części przez dyrygenta w ory­
ginalny sposób przerobione i harmonizowane, jako też 
Kyrie z mszy pastoralnej K. Kemptera, Sanctus i Bene­
dictus z mszy godowej J. Grubera wychodziły pod wzglę­
dem czystości intonacji, frazowania, dynamiki, deklamacji 
tekstu bez zarzutu. Licznie zebrana publiczność, zapeł­
niająca salę i galerję po brzegi, darzyła każdy punkt 
przeobfitego programu rzęsistemi oklaskami. Śpiewakom 
Katol. Chóru kościelnego, członkom orkiestry, solistkom i 
solistom, a szczególnie duszy całej imprezy, dyrygentowi 
p. prof. Kiszy, należą się wyrazy szczerej gratulacji 1 go­
rącego uznania. Przy tej sposobności musimy wytknąć nie- 
punktualność publiki, która podczas przemówienia i pod­
czas śpiewu z hałasem wchodziła na salę 1 przeszkadzała 
szukając swych miejsc obecnym w przeżywaniu artystycz­
nej biesiady muzykalnej.

Z Towarzystwa Rolniczego w Cieszynie. Od 
21 stycznia do 7 lutego b. r. odbywać się będą 
w niżej podanych Kółkach Rolniczych wykłady 
rolnicze, połączone z wyświetlaniem odpowied­
niego filmu, który ilustruje sposób gospodarowa­
nia w gospodarstwie średniej wielkości (około 
15 morgów). Treść filmu jest nietylko bardzo 
ciekawa, lecz również wielce pouczająca. Z tego 
też względu byłoby pożądanem, żeby w. zebra­
niach, na których film ten będzie wyświetlany, 
wzięli udział nietylko członkowie Kółka Rolni­
czego, lecz zarazem i wszyscy rolnicy .w danej 
gminie i okolicy. 21 stycznia Kółko Rolnicze Pru­
chna, 22 bm. Brzezówka, 23 bm. Godziszów, 
24 bm. Dębowiec, 25 bm. Gumna, 26 bm. Cisow- 
nica, 27 bm. Wielkie Kończyce i Rudnik, 28 bm. 
Kaczyce, 29 bm. Mnisztwo, 3° bm. Bażanowice, 
31 bm. Pogwizdów, 1 lutego Zamarski, 2 lutego 
Chybie, 3 lutego Zabrzeg, 4 lutego Mazańcowice, 
5 lutego Międzyrzecze, 6 lutego Zarzecze, 7 lu­
tego Jaworze. Początek o godz. 16. Wstęp wolny.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 20 b. m. 
o godz. 10.30 nabożeństwo z katedry św. Jana w Warsza- 
wie, kazanie na temat: „Chrystus w troskach i radościach 
życia“ wygłosi ks. prof. Weryński, o g. 14 koncert popu­
larny orkiestry mandolinistów, o g. 15.15 marsze w wyk. 
orkiestry „Odeon“ (płyty), o g. 18 Teatr Wyobraźni 7 
Warszawy nadaje farsę p. t. „Uczciwość nagrodzona , 
o g. 22 Karlik z Kocyndra: „Bery i bojki sląskie“; w 
środę o g. 13.43 mgr. P. Musioł: „Udział polskiej młodzieży 
studjującej w odrodzeniu narodowem Śląska Ciesz. .

Autobus w niedzielę z Cieszyna do Wisły. 
Staraniem Sekcji Narciarskiej „Watra“ przy oddz. 
P. T. T. w Cieszynie uruchomiło przedsiębior­
stwo komunikacyjne J. Molin w Cieszynie po­
cząwszy od niedzieli 20 bm. autobus z Cieszyna 
do Wisły-Głębców, który będzie kursował w 
sezonie zimowym w każdą niedzielę i święto. 
Wyjazd autobusu z Cieszyna przez Goleszów lo 
Wisły o godz. 7 rano, zaś wyjazd z Wisły-Głęb­
ców wieczorem o godz. 18. Opłata za przejazd 
w jednym kierunku wynosi 2 zł. Nowe połączenie 
autobusowe będzie wielkiem udogodnieniem 
szczególnie dla narciarzy, ze względu na skaso­
wanie od Nowego Roku kilku pociągów, które 
obecnie w niedziele i święta nie. kursują. . .

Skład galanteryjny Karol Heinzel w Cieszynie 
otwarł w tych dniach filję na Górnym Rynku 11.

Encyklopedja Gutenberga, komplet 20 to­
mów, oprawne w płótno, cena 90 zł, do nabycia 
w Księgarni Dziedzictwa w Cieszynie.

Eksplozje gazomierzy. W piątek 11 b. m„ 
po eksplozji przewodu gazowego w restauracji 
Adolfa Waldnera, o której już donosiliśmy, taki 
sam wybuch powtórzył się w Śląskim Szpitalu, 
gdzie eksplodowały dwa gazomierze. Detonacje 
nastąpiły w dwóch odrębnych pawilonach I i III 
szpitala, rozsadzając rury gazowe i liczniki, przy- 
czem popękało kilkanaście szyb. I tutaj na 
szczęście obyło się bez ofiar w ludziach. Niespo­
dziewane eksplozje gazomierzy w Cieszynie i to 
na jednej ulicy, przy ul. Bielskiej, wywolały 
zrozumiałe zdziwienie i są przedmiotem badan ze 
strony fachowców jako też policji.

Nieszczęśliwy wypadek. We wtorek 15 bm. 
o godz. 8 rano naprzeciw Śląskiego Szpitala w 
Cieszynie zdarzył się wypadek najechania przez 

autobus na wózek z mlekiem, ciągnięty przez 
chłopaka od rolnika Francuza z Krasnej. W na­
stępstwie zderzenia chłopak poniósł uszkodzenia 
cielesne tak, że musiano go odprowadzić do szpi­
tala. Winę wypadku ma ponosić poszkodowany, 
który w swej nieświadomości wjechał na środek 
szosy, zaś kierowca skutkiem gołoledzi i z uwagi 
na bezpieczeństwo pasażerów nie był w możności 
autobus zatrzymać.

Z Goleszowa. (Ruch ludności.) Uro­
dziło się w tutejszej parafji w ubiegłym roku 44 
(31) dzieci, zmarło 23 (16) osób, tak że przyrost 
ludności wynosi 21 (15) osób. Związków małżeń­
skich zawarto 13 (9). Komunij św. rozdzielono 
3400 przy stanie liczebnym parafji 1300 dusz. 
Zaopatrywlań było 39 (15).

Z Iskrzyczyna. (W i e c z o r e k.) Koło Ma­
cierzy Szkolnej urządza w niedzielę 20 b. m. o 
godz. 4 po poi. wieczorek w restauracji p. Bier- 
skiego. W programie odegranie 3-aktowego li­
tworu scenicznego p. t. „Dzieci w jaskini zbój­
ców“, śpiew, monologi, wkońcu zabawa towa­
rzyska.

Z Kończyc Wielkich. (Pożar.) Z niewy­
jaśnionej przyczyny wybuchł pożar w zabudo­
waniach Amalji Kłodowej i zniszczył dach domu 
mieszkalnego i różne sprzęty domowe, przecho­
wywane na strychu. Szkoda wynosi około 6000 zł.

Z Lipowca. (Ludowa Spółka Spo­
żyw c z a) odbędzie Walne zebranie w niedzie­
lę, 27 stycznia b. r. z następującym programem: 
i. Zagajenie i odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego zebrania. 2. Odczytanie protokołu rewi­
zyjnego z dnia 5 listopada 1934. 3. Sprawozdanie 
Zarządu i Rady nadzorczej z czynności. 4. Za­
twierdzenie rachunków i udzielenie absolutorium 
dla funke jonarjuszów. 5. Wybory uzupełniające. 
6. Wnioski i życzenia. 7. Zakończenie. — Zarząd.

Ze Skoczowa. („P o Jasełk ic h“.) Dnia 
6 bm. staraniem Stów. Mężów Katolickich górale- 
amatorzy z Istebnej odegrali w sali gimnastycznej 
Jasełka ks. Grima pod protektoratem autora. Re­
żyserem był dzielny wikary istebniański ks. Mam- 
zer. Przedstawienie to, wziąwszy pod uwagę zmę­
czenie amatorów po niezbyt przyjemnej podróży 
w zimnym autobusie, wypadło nader pomyślnie. 
Szczególnie na uznanie zasługuje p. Wątrobian­
ka jako Marja, która subtelną twarzyczką i bar­
dzo miłym głosikiem ujęła sobie publikę. Z po­
staci męskich wymienić należy p. Kaczmarzyka 
w roli Heroda, który mógł śmiało uchodzić za 
okrutnego despotę, dalej pp. Kaczmarzyka II jako 
żyda, oraz dwóch starszych pasterzy. Suszkę i 
Juroszka. Reszta, przeważnie staiyści, dzielnie im 
sekundowała. W tej krótkiej recenzji nie wolno 
nam pominąć także orkiestry, która pod batutą 
młodego, utalentowanego skrzypka p. Wilhelma 
Kempnego, delektowała uszy nawet znawców 
muzyki. Wszystkim, a szczególnie dzielnym gó­
ralom w imieniu Stów. Mężów Katol., jako też 
wszystkich katolików naszego miasteczka serdecz­
ne Bóg zapłać. — Uczestnik.

Z Wisły. (W i e c z o r e k.) Dnia 26 grud­
nia odbył się wieczorek, urządzony przez Katol. 
Stów. Młodzieży Męskiej w sali gimnastycznej I 
szkoły powszechnej. W słowie wstępnem powitał 
serdecznie gości ks. asystent, zaznajamiając obec­
nych z celem przedstawienia amatorskiego. Wszy­
scy amatorzy odegrali swe role jak najlepiej, tak 
że trudno tego lub owego wyszczególnić, dowo­
dem czego były huczne oklaski obecnych na 
sali widzów.

Z Bielska i okolicy.
Ruch ludności w parafji katolickiej Bielsko 

przedstawiał się w roku 1934 następująco: Uro­
dzeń w mieście: dzieci płci męskiej 95 (w 1933 
r. 80), żeńskiej 93 (106); w wioskach: chłopców: 
28 (33), dziewcząt 35 (32); razem 231 (251). 
Zgonów w mieście: mężczyzn 96 (114), kobiet 
114 (96); na wsi: mężczyzn 42 (39), kobiet 28 
(30); razem 290 (279). Umarło o 39 (28) osób 
więcej, aniżeli się urodziło. Tłumaczy się to tern, 
że w Bielsku znajduje się szpital. Ślubów udzie­
lono 165 (142)- Akcja dobroczynności przy U- 
rzędzie parafjalnym: paczek żywnościowych wy­
dano 1750 za 4.850 zł, zapomóg wydano w sumie 
250 zł, zasiłków tygodniowych w sumie 655 zł, 

razem 5755 zł. Z kuchni proboszcza wydaje się 
20 ciepłych potraw dziennie biednym a z klasz­
toru Notre Dame korzysta z potraw dziennych 
3 5 osób.

£
Z Czeskiego Śląska.

Chór męski Macierzy Szkolnej w Cz. Cie­
szynie urządza w sobotę 19 b. m. wieczorem swój 
doroczny bal maskowy w sali polskiej szkoły 
wydziałowej.

Nieudałe przemytnictwo jaj. Ciekawe zda­
rzenie miało miejsce w dniu 9 b. m. o godz. 7 
wieczorem przy czeskiej budce granicznej na mo­
ście jubileuszowym w Cz. Cieszynie. Z polskiej 
strony przechodziły przez most dwie wieśniaczki, 
zajęte żywą rozmową, gdy wtem, akurat obok 
budki, jednej z nich wypadło z szerokich fałdów 
sukni jajko i rozbiło się na chodniku. Strażnik 
celny, widząc to, odesłał mocno zmieszane ko- 
biety do rewizji osobistej. Rewidentka stwierdziła 
ku swemu niemałemu zdziwieniu, że jedna z wie­
śniaczek miała schowane w majtkach — o dzi­
wo! — 159 sztuk jaj, a druga 160 sztuk. Ilość to 
nieprawdopodobna, a jednak prawdziwa. Ponie­
waż kobiety były w posiadaniu potrzebnej gotów­
ki, musiały zaraz na miejscu zapłacić cło i grzyw­
nę, zaś jaja uległy konfiskacie. Obydwie wieśniacz­
ki pochodzą z Ropicy i zamierzały szmugłowane 
jaja sprzedać na następnym targu tygodniowym 
w Cz. Cieszynie, gdzie, jak wiadomo, cena jaj 
jest znacznie wyższa, niż w Polsce.

Z Trzyńca. (W ielkie zamówienie.) 
Huty trzynieckie otrzymały zamówienie pań­
stwowe na dostawę 1600 wagonów szyn. Ozna­
cza to pracę na jeden miesiąc.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Komunikatu sekcji narc. „Watry“ nie u- 

mieścimy, gdyż zawody odbywać się będą w nie­
dzielę przed południem i to w wczesnej już po- 

I rze, a nigdzie nie przewidziano dla uczestników 
mszy św.

OKAZYJNA SPRZEDAŻ MEBLI sypial­
nia, fotele, kanapa, bibljoteka. biurko, stoliki do 
kwiatów, radjoodbiornik „Telefunken“ 5-lam­
powy z prostownikiem i głośnikiem i t. d. Wia­
domość: Cieszyn, ul. Mostowa 2, m. 1 (obok 
Rzeźni miejskiej).

WIELKA SENSACJA — icoo złotych darmo!!! Z 
powodu dużych zapasów zimowych towarów i wielkiej 
zniżki cen bawełny i wełny, urządzamy tanią wysprzedaż 
poświąteczną, a każdy z czytelników może się łatwo prze­
konać, że za grosze można się ubrać od stóp do głów. 
Tylko za ii złotych: 3 m materjału na ubranie męskie 
(deseń bielskich kamgarnów) lub na palto damskie szer. 140 
cm, i swętr męski z zamkiem , ekspress", r koszula męska 
w bardzo dobrym gatunku, 1 koszula damska z dobrego 
madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów trykoto­
wych pierwszorzędnych lub 1 p. reform damskich, 1 szal 
męski, wełniany, zimowy, 1 p. rękawiczek ciepłych, 1 p. 
pończoch damskich, ciepłych, i p. skarpetek zimowych i 
3 chusteczki. — Tylko za 10 złotych wysyłamy: 4 m ma­
terjału „krepa" na elegancką, zimową suknię, 1 swetr-pul- 
lower damski, zimowy bardzo modny z ładną tamburacją 
„ostatni krzyk mody", 1 chustkę zimową w kraty jasne 
lub ciemne, 1 koszulę damską, madapolamową z ładnem 
wstawieniem „toledo“, 1 p. pantofli damskich (podać roz­
miar obuwia), i p. reform trykotowych doskonałych, 1 p. 
pończoch grubych wełnianych, 1 szal wełniany damski i 3 
chusteczki damskie, batystowe. — Komplety powyższe 
wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówie­
nie. Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. Bez ryzyka: 
o ile towar nie podoba się, przyjmujemy go zpowrotem, a 
pieniądze za takowy natychmiast zwracamy. Adresować: 
Firma „POLSKA POMOC". Łódź, Generała H. Dąbrow­
skiego 3. — Uwaga: Dla zareklamowania firmy naszej 
postanowiliśmy dołączyć do każdej 10-tej paczki 100 zł 
oraz wiele innych wartościowych premij.

Poszukuje się
kierownika lub kierowniczki z pierwszorzędną 
referencją do prowadzenia sklepu spożywczego w 
mieście. Pokrycie wymagane do wysokości 3000 

zł. Zgłoszenia do Adm. „Gwiazdki Ciesz.“

Ładny damek parterowy
z ogrodem jest zaraz z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Jedno dwupokojowe mieszkanie z kuchnią 
będzie zaraz wolne. Bliższe informacje: Cieszyn, 

ul. Przepilińskiego (dawniej Zamarska) 33.eueuessesssennusnssssisssiiastiteeeeeeeeeeeeeeeme--------------------------------------------------------------------------- 
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' -lata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wZgl. 80 hel.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10•— zł 
<wartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedvńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kć 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 1 lutego 1935. Nr. 10.

Pobyt Goeringa w Polsce.
Jak już krótko donosiliśmy, w dniach 28 i 

29 stycznia odbyły się wielkie Iowy w Puszczy 
Białowieskiej przy udziale P. Prezydenta Rzpli- 
tej, premjera Prus Goeringa i innych wybitnych 
gości. W poniedziałek, w pierwszym dniu polo­
wania, upolowano 8 dzików, 2 zające i jednego 
rysia. P. Prezydent upolował rysia, zaś premjer 
Goering zabił jednego dzika. Wtorkowy dzień 
odznaczał się lepszą pogodą sprzyjającą polowa­
niu. Wynik: 42 dziki, 4 rysie, 7 lisów, 1 rogacz i 
9 zajęcy. Z tego P. Prezydent upolował 1 dzika 
i i kozła, a premjer Goering położył dwa dziki 
i jednego postrzelił. Premjer Goering znajdował 
się stale w towarzystwie P. Prezydenta nietylko 
na polowaniu, ale i przyjeżdżał na polowanie 
saniami wspólnie z P. Prezydentem. We wtorek 
wieczorem odbyło się w Białowieży otrąbienie 
polowania z całym ceremonjałem myśliwskim, 
przyczem odegrana została przez trębaczy na 
waltorniach tradycyjna pieśń św. Huberta oraz 
stare polskie melodje łowieckie. P. Prezydent 
Rzplitej po spożyciu obiadu w towarzystwie gości 
wyjechał w nocy z wtorku na środę specjalnym 
pociągiem do Warszawy. Natomiast premjer

Hitler o stosunkach niemiecko-polskich.
W związku z rocznicą niemiecko-polskiego 

paktu nieagresji, kanclerz Rzeszy Adolf Hitler 
udzielił berlińskiemu korespondentowi „Gazety 
Polskiej“ wywiadu, z którego podajemy ustępy, 
mogące szczególnie zainteresować opinję pu­
bliczną w Polsce.

Na zapytanie korespondenta, czy polityka 
narodowo-socjalistyczna ostatecznie przekreśla 
politykę minionych czasów w stosunku do Pol­
ski, odpowiedział kanclerz Hitler co następuje: 
„Pojęcie rasistowskie w idei narodowo-socjalisty- 
cznej zasadniczo odrzuca t. zw. wynaradawianie. 
W tej bowiem gwałtem przeprowadzonej anek- 
sji obcego dobra narodowego, widzimy raczej 
osłabienie, niż wzmocnienie własnej narodowo­
ści. Zapoczątkowana przez nas polityka szano­
wania sąsiadujących z nami obcych narodów 
jest w najwyższym stopniu wyrazem dorobku 
myślowego naszego ruchu, a zatem jest naszem 
najgłębszem przekonaniem. Nie myślimy konty­
nuować błędów, popełnionych w przeszłych stu­
leciach. Jednym z wyrazów tej naszej woli jest 
usiłowanie nowego ukształtowania stosunków po­
między narodem niemieckim i polskim. Wszak 
praktyczne doświadczenia ostatnich stuleci wy­
kazały, że naprawdę wartościowych elementów 
albo wcale nie można wynarodowić, albo też 
można tego dokonać z wielkim trudem i bardzo 
powoli. Cała korzyść jednak ogranicza się niemal 
wyłącznie do wahających się, a wskutek tego ma­
ło wartościowych jednostek. Zdobycia ich nie 
można w żadnym wypadku uważać za korzystne 
i za stojące w jakimkolwiek stosunku do zwią­
zanych z tern cierpień i niebezpieczeństw. Dla­
tego też we wzajemnej ochronie narodowości 
widzę jeden z najbardziej godnych celów odpo­
wiedzialnej polityki państwowej, atoli jasnem 
jest, że tylko przy wzajemnem rozumieniu się te­
go rodzaju polityka może być owocnie urzeczy­
wistniana."

Po uwagach, odnoszących się do zagadnień 
wewnętrznych Niemiec oraz po wynurzeniach w

Goering pozostał jeszcze w Białowieży, polując 
w dalszym ciągu na wilki. W tym celu w 
Puszczy Białowieskiej osznurowano obszar 116 
ha, w którym znajdują się dwa wilki. W środę 
podczas polowania premjer Goering zranił jednego 
wilka. W czwartek premjer pruski zamierza 
wyjechać z Białowieży.

W związku z pobytem premjera Goeringa w 
Polsce prasa zagraniczna gubi się w najróżniej­
szych domysłach politycznych. I tak np. prasa 
francuska pisze, że min. Goering zostanie przyję­
ty na audjencji przez Marszałka Piłsudskiego, 
któremu wręczy zaproszenie kanclerza Hitlera 
na spotkanie się i omówienie ważnych problemów 
polityki międzynarodowej. Prasa francuska twier­
dzi, że spotkanie to odbędzie się w pierwszych 
dniach maja w jednem z miasteczek na pograni­
czu polsko-niemieckiem. Natomiast prasa angiel­
ska pisze, że spotkanie Marsz. Piłsudskiego z kan­
clerzem Hitlerem odbędzie się już wkrótce. Min. 
Goering imieniem kanclerza Hitlera zaprosi 
Marsz. Piłsudskiego do Berlina. Naszem zela- 
niem, pogłoski te należy traktować z wielką re­
zerwą. « 

sprawie stosunku Niemiec do Ligi Narodów, 
oświadczył kanclerz Hitler, żegnając się z kore­
spondentem „Gazety Polskiej" co następuje: 
„Cieszy mnie bardzo, iż mogę obecnie po roku 
na nowo kształtujących się stosunków niemiecko- 
polskich spojrzeć wstecz na owocność tego rozwo­
ju. Udało się nam przeprowadzić we właściwym 
czasie jedną z najbardziej ważkich poprawek hi­
storycznych. Skorygowaliśmy mianowicie błędną 
opinję, jakoby między obu narodami stale i na 
zawsze istniał stan wrogi, jako pewien rodzaj 
dziedziczności. Sądzę, iż jest wprost przeciwnie: 
mimo wszelkich trudności, istniejących pomię­
dzy obu narodami, są one w interesie wspólnego 
utrzymania kultury europejskiej zobowiązane do 
szczerej współpracy. Ustrój narodowo-socjalisty- 
czny w Niemczech nie zaniecha niczego, co może 
się przyczynić do rozwoju tej współpracy i do 
przemienienia jej powoli w trwałą przyjaźń. 
Dzień dzisiejszy szczególnie mnie uprawnia do 
wiary w urzeczywistnienie naszego pragnienia."

Ze względu na przyjazd do Polski min. Goe­
ringa wywiad, kanclerza Hitlera posiada szcze­
gólne znaczenie.

Zmiana rządu w Bułgarii.
W ubiegłym tygodniu nastąpiła niespodzie­

wana zmiana rządu bułgarskiego. Premjer płk. 
Kimon Georgjew wraz z całym gabinetem podał 
się do dymisji. Król Borys zamianował premjerem 
dotychczasowego ministra wojny gen. Zlatewa. 
Przyczyną nagłej zmiany rządu były poważne 
różnice zdań w łonie gabinetu, który pozostawał 
u steru od maja ub. r. Georgjew domagał się 
znacznego ograniczenia praw królewskich, nato­
miast gen. Zlatew stał na czele grupy bezwzględ­
nie wiernej królowi. Nowy rząd stanowi umoc­
nienie stanom iska króla Bory sa. Zaznaczyć trzeba, 
że w Bułgarji, po rozwiązaniu przed 8 miesiąca­
mi parlamentu, rządy są ponadpartyjne, czyli in- 
nemi słowy istni je dyktatura półwojskowa.

Ziemio Cieszyńska!
Z grodu Krakusa, z Wszechnicy podwoi. 
My jej słuchacze a synowie Twoi 
Spowitej w przędzy srebrzystej marzenie, 
Šlem Ci synowski hołd i pozdrowienie 

Ziemio Cieszyńska!
I Tobie, która nad nią promieniejesz, 
Katolickiemu ludowi jaśniejesz, 
My czytelnicy ślemy pozdrowienie. 
Błogosławieństwa Bożego życzenie 

Gwiazdko Cieszyńska!
Siej wciąż oświaty życiodajne blaski, 
Nieś pocieszenie, usuwaj niesnaski, 
Operacyjnym zła bądź nadal nożem, 
Uświetniaj wszystko, co zowie się Bożem, 

Ludu Pieszczoto!
Z grodu Krakusa ludowi śląskiemu, 
Przed i za Olzy brzegiem osiadłemu, 
Šlemy życzenia noworocznej treści. 
Nostalgji echo niech Ci je obwieści, 

Ziemico Śląska!
Franek Józef.

Produkcja i przywóz pomarańcz.
Ogólny wywóz wszystkich państw, produku­

jących pomarańcze, wynosił w 1933 r. 1,700.000 
tonn wartości 900 miljonów zł. Największym 
eksporterem pomarańcz jest Hiszpanja, która wy­
wozi rocznie około 900 tys. tonn, dalej Włochy 
z 250 tys. tonn, Palestyna 120 tys.. Stany Zje­
dnoczone no tys. tonn i t. d. Największym od­
biorcą pomarańcz jest Anglja, przywożąca 475 
tys. tonn rocznie, dalej Francja 296 'tys., Niemcy 
237 tys. i t. d. Polska importowała w r. 1933 za­
ledwie 3000 tonn pomarańcz. Cło na pomarańcze 
wynosiło w Polsce aż do ostatniego czasu 220 zł 
od centnara, podczas gdy w Niemczech cło wy­
nosi tylko 5 zł, w Anglji 4.50, a w Czechosło­
wacji 18 zł. Dopiero niedawno obniżono w Polsce 
clo na pomarańcze o 80 proc., wynoszące obecnie 
40 zł od centnara (plus 10 proc, opłaty manipu­
lacyjnej). W roku 1934 przywieziono do Polski 
2700 tonn pomarańcz za kwotę 1.8 milj. zł.

Mord polityczny w Czechosłowacji.
W nocy 24 stycznia zamordowany został w 

tajemniczych okolicznościach strzałami z rewol­
weru w pobliżu Przibramu w Czechach niemiecki 
emigrant polityczny Rudolf Formis ze Stuttgartu. 
Należał on dawniej do partji narodowo-socjali- 
stycznej, której się naraził. Jak dochodzenia wy­
kazały, zabójcami są trzej hitlerowcy, którzy 
pod pozorem wycieczki narciarskiej przekroczyli 
granicę niemiecką. Po zamordowaniu Formisa 
zbiegli do Niemiec. Formis miał obsługiwać tajną 
stację antyhitlerowską.

Zgon sowieckiego wicepremiera Kujbyszewa.
Dnia 25 stycznia zmarl w Moskwie na udar 

serca Walerjan Kujbyszew, zastępca prezesa rady 
komisarzy ludowych Zw. Sowieckiego. Zmarły 
był jednym z najwybitniejszych przedstawicieli 
partji bolszewickiej.

Celem uczczenia zmarłego komunisty mia­
sto Samara przemianowano na Kujbyszewsk, a 
okręg środkowy Wołgi na kraj Kujbyszewski.
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PO SESJI GENEWSKIEJ.
84-ta sesja Rady Ligi Narodów, otwarta w 

dniu u stycznia, zakończyła się 21 stycznia. 
Najważniejsza sprawa, objęta porządkiem obrad, 
sprawa1 Zagłębia Saary, została — jak wiadomo — 
załatwiona przez instytucję genewską w myśl jasno 1 
wyrażonej woli ludności, zgodnie z wynikiem 
plebiscytu. Było jednak jeszcze szereg innych 
spraw, zasługujących na uwagę.

Wymienić należy najpierw zatarg jugosło- 
wiańsko-węgierski. Rząd węgierski złożył w Ge­
newie obszerną notę, przedstawiającą Radzie 
Ligi rezultaty dochodzeń, przeprowadzonych na 
Węgrzech w sprawie zamachu marsylskiego. W 
nocie tej rząd węgierski stwierdza, iż szczegółowe 
śledztwo wykazało, że rząd i władze węgierskie 
nie ponoszą żadnej odpowiedzialności za tę zbrod­
nię. Nota przyznaje, że niektórzy agenci władz 
węgierskich zaniedbali ścisłej obserwacji uchodź­
ców chorwackich, to też rząd zastosował wobec 
odpowiedzialnych funkcjonarjuszy należne kary. 
Wreszcie rząd węgierski oświadcza, iż działając 
w duchu rezolucji Ligi Narodów, uznał za ko­
nieczne zaostrzyć zarządzenia, dotyczące kon­
troli cudzoziemców, wzgl. wydawania paszpor­
tów. Debata nad memorjałem węgierskim została 
przez Radę Ligi odroczona'. Węgry pragnęły szyb­
kiego zlikwidowania tej sprawy, podczas gdy Ju- 
gosławja nie chciała się zgodzie na natychmiasto­
we przyjęcie do wiadomości wyjaśnień rządu wę­
gierskiego. Wkońcu stanęło na tem, że kto ma 
uwagi do sformułowania na temat tego .memo- 
rjału, prześle je sprawozdawcy Eden‘owi (An- 
glja) na piśmie. Spodziewają się, że sprawa zo­
stanie na sesji majowej bez debaty ostatecznie 
załatwiona.

Ze spraw, bezpośrednio dotyczących Polski, 
załatwiono dwie. Rada odrzuciła wreszcie w spo­
sób stanowczy skargę księcia Pszczyńskiego, któ­
ry myślał, że Genewa pozwoli mu uchylać się od 
płacenia w Polsce podatków. Komitet trzech, 
któremu powierzono szczegółowe zbadanie wie- 
otomowych petycyj i uwag rządu polskiego w 

tej sprawie, stwierdził po kilkumiesięcznej pracy, 
że zarządzenia polskich władz skarbowych nie za­
wierały niczego, co mogłoby być uważane za 
krzywdzące traktowanie księcia, jako członka 
mniejszości narodowej. Rada Ligi przyjęła raport 
ten jednomyślnie do wiadomości. Druga sprawa 
dotyczyła petycji posła Graebego, skarżącej się na 
pozbawienie pewnych koncesjonariuszy z pośród 
mniejszości niemieckiej w Polsce praw wyszyn­
ku napojów alkoholowych. Na wniosek sprawo­
zdawcy Rada skargę posła Graebego, zalegającą 
na porządku dziennym Ligi od maja ub. r., osta­

tecznie zlikwidowała. W myśl deklaracji min. 
Becka z 13 września przedstawiciel Polski Ko- 
marnicki opuścił salę obrad na czas rozpatrywa­
nia przez Radę tej sprawy, podpadającej pod trak­
tat o ochronie mniejszości narodowych.

Ogólne zainteresowanie wzbudzała jeszcze 
sprawa sporu pomiędzy Abisynją a Włochami, 
która znalazła się na porządku dziennym dopiero 
pod koniec sesji. Wiadomo, że odraczanie jest 
najbardziej ulubioną metodą dyplomacji genew­
skiej. Zastosowano ją i w tym wypadku. Anglja 
i Francja, chcąc uniknąć publicznych debat, pod­
jęły się pośrednictwa i osiągnęły wreszcie swoje; 
doszedł do skutku kompromis, w którym obie 
strony opuściły coś niecoś ze swych żądań. Abi- 
synja wyrzekła się arbitrażu, Włochy — żądań 
odszkodowania. Prowadzone będą bezpośrednie 
rokowania dla zlikwidowania sprawy, oba pań­
stwa powezmą zarządzenia dla uniknięcia nowych 
zajść i zajmą się dokładnem wytyczeniem grani­
cy, której obecna nieokreśloność jest źródłem za­
targu. W nadziei, że w ten sposób sprawa zosta­
nie załatwiona, Rada odroczyła jej rozpatrywanie 
do sesji majowej.

Na publicznych posiedzeniach Rady mówio­
no dalej o sporze granicznym pomiędzy Persją a 
Irakiem, którego nikt dobrze nie rozumie, o 
szkołach w Albanji, które nikogo nie obchodzą i 
o szwajcarskich pretensjach z tytułu szkód wo­
jennych, których nikt poważnie nie bierze. Wszy­
stkie te sprawy odroczono, odsyłając je do spe­
cjalnych komitetów.

Wspomnieć jeszcze wypada o rozmowach i 
naradach, które toczyły się za kulisami. Minister 
Beck konferował w Genewie prawie z wszystkimi 
mężami stanu, m. in. dwukrotnie z francuskim 
ministrem Laval’em. Głównym tematem roz­
mów zakulisowych był projekt paktu wschod­
niego, znany już naszym Czytelnikom z dawniej­
szych artykułów. Według informacyj dzienników 
Polska nie zamierza zmienić swego odmownego 
stanowiska wobec paktu wschodniego, za którego 
zawarciem oświadczają się głównie Francja, So­
wiety i Czechosłowacja. Niemcy zaś odmawiają 
udziału w tym pakcie, dopóki równość zbrojeń 
z innemi państwami nie zostanie im przyznana.

(1.)

Drobne wiadomości.
Wyrok marszałkowski. Sąd marszałkowski 

wydał wyrok w sprawie posła Jana Brodackiego 
z Klubu Ludowego. Poseł Sanojca (BB.) wytoczył 

przeciwko niemu zarzut, że wprowadził chło­
pów w błąd w celach zysku przy przeprowadzaniu 
parcelacji na Wołyniu. Sąd marszałkowski orzekł, 
iż pos. Brodacki „uchybił godności posla1 na 
Sejm R. P.“. Zaznaczyć trzeba, iż pos. Brodacki, 
z zawodu emer. sędzia, jest jednym z czołowych 
działaczy ludowych na terenie Małopolski, re­
daktorem „Piasta“, a od kilku lat także prezesem 
Zarządu okręgowego Stronnictwa Ludowego w 
Województwie Śląskiem.

Młodszy brat Jana Kiepury, Ladis Kiepura, 
jest również świetnym śpiewakiem, będąc obec­
nie tenorem opery warszawskiej.

Wajsówna wycofała się z życia sportowego. 
Jak wiadomo, największemi chlubami polskiej 
lekkiej atletyki są: Kusociński, Walasiewiczówna i 
Wajsówna. Ta ostatnia, rekordzistka świata w 
rzucie dyskiem, wycofała się niestety z czynnego 
życia sportowego z powodu osadzenia jej brata, 
zapalonego narodowca, w obozie izolacyjnym w 
Berezie Kartuskiej.

Zgon podczas podróży poślubnej. W Nowym 
Targu zmarł nagle starosta Andrzej Piotrowski 
z Wyrzyska (woj. poznańskie) w czasie podróży 
poślubnej w górach.

Zamach samobójczy io-letniego. Dnia 20 
stycznia wieczorem w Łodzi z okna mieszkania 
znajdującego się na 3 piętrze wyskoczył .10-letni 
chłopiec, syn krawca Libermana. Samobójca 
spadł na druty elektryczne i zawisł na nich, nie 
odnosząc żadnego szwanku. Przyczyną zamachu 
samobójczego były wymówki ojca w związku z 
nicdostatecznemi postępami syna w nauce.

Nerwowy pacjent Ubezpieczalni. Biuralista 
Feliks Hinc udał się do Ubezpieczalni społecznej 
w Warszawie w celu uzyskania porady, ale nie 
mógł pokonać licznych trudności, jakie stawiały 
mu na drodze skomplikowane przepisy Ubezpie­
czalni. Zdenerwowało go to do tego stopnia, że 
wdarł się bez meldowania do gabinetu lekarza i 
zażądał od niego stanowczo zbadania swego sta­
nu zdrowia1. Kiedy lekarz polecił mu udanie się do 
urzędnika po „numerek", Hinc rzucił w niego 
słoikiem z jakąś maścią, zwymyślał, podarł książ­
kę lekarską, a po tem wszystkiem położył się na 
kanapie, wołając: „Teraz musicie mnie zbadać". 
W rezultacie Hinc odpowiadał przed sądem za 
zniewagę urzędnika, obelgi i zniszczenie doku­
mentów. Tłumaczył się stałem zdenerwowaniem. 
Skazano go na 6 miesięcy aresztu z zawieszeniem.

Uniewinnienie b. premjera hiszpańskiego. 
Najwyższy trybunał w Madrycie wydał wyrok 
uniewinniający b. premjera Azany, oskarżonego 
o udział w rewolucji katalońskiej z października 
ub. r. Azana był zgórą dwa miesiące internowany 
na krążowniku wojennym. Obecnie wypuszczono 
go z „pływającego więzienia".

Jura I Jónek.
Jur a: Cóżeś je taki osowiały, jak spuchły 

wróbel?
Jónek: Jeszcze sie pytej, jezech nadobrze 

machabejski, bardzo sie mi zdo, że mie ta prze- 
grzeszono hiszpanka chyciła i mańczy, dyć snoci 
połówka miasta leży. Tak mną chwilami zima 
pytluje, że aż zębami zwonię, to zaś taki hyc 
bije do głowy, że sie jednemu zdo, że ją rozłu­
pie jak jaki stary gnot.

Jura: No synku, ale to nie szpasuj z hisz­
panką, bo to je nimoc zdradliwo, ona umie czło­
wieka porządnie potropić, roz tu, po drugi tam bo­
li, potem sie ta trucina rada chynie na płuca, na 
nyrki lebo na serce abo na wól co w postrzodku 
i amentabaka. To synku trzeja hnet pod pierzyno, 
dobrze sie wypocić, aż woda po tobie ciurkem 
pujdzie, potem siedzieć kielanoście dni za piecem, 
aż cie przestanie zimnica otrząsać. Nic dziwnego, 
że ta grypa zaś tak teraz zaczyno noród tropić, 
dyć ten czas je nadobrze pobałamącony, roz zi­
ma1, aż dziurki w nosie marzną, to zaś pultaczka 
i taki zgniły luft, że jeden czuje sto mrowców w 
glidach.

Jónek: Ap, roz kozie śmierć, dyć synku to 
żywobyci dzisiajszygo dnia je, uczciwszy ciebie, 
enono wert. Mie to wszycko tak przypaduje, jak 
dyby to było we śnie. A wiesz, że sie człowieko­
wi ponikierą noc napięcie takigo roztomańtego 
kramu, że z tego jeden nima mądry. Ale niechmy 
to. Oto mi jeden stary rechtór wykłodoł, że mają 
wyńść jakisi nowe paragrafy, że w każdej dzie­
dzinie muszą być założone dziedziński biblioteki...

Jura: Po kigo grzecha? Dyć u nas każdo 
dziedzina mo pore bibliotek. Są wszędzi rozto- 
mańte spółki, ty mają książki, pojczują zadarmo 

abo za pakatel i noród czyto, starzy, młodzi, muz- 
cy, żeński... na kigo draka nowe biblioteki? Cóż 
zrobią z temi, co są?

Jónek: Tego akurat nie wiem, co z tem 
zrobią, ani też tego ten istny nie umioł wyoślić.

Juria: A gdóż to bedzie wszycko płacił?
Jónek: Bezmali to pujdzie z dziedziń- 

skich piniędzy, ale skąd to je rontem brać? A za 
drugi, gdo bedzie ty książki czytoł? U nas jeszcze 
pół biedy, choć sie jednemu w lecie bardzo nie 
dostanie czytać, kie je tej zwyrtaczki przez dzień 
więcej niż zdrowo, a wieczór je każdy unawiony, 
że patrzy zawczasu do legiera, w niedziele popo- 
łedniu każdy rod bechnie . sobą pod strom abo 
na wyro, aby dospać, co przez tydzień zaniedboł, 
no ale jeszcze przeca tu i tam urwie jakąsi 
chwilkę, jeszcze nejczęści w zimie; ale tam, kany 
noród nie umie czytać, jakiż to bedzie?

Jura: Książki będą leżały i basta. Joch ni­
ma sztudyrowany, ale na mój głupi chłopski ro­
zum by sie miało przede wszem wszędy szkoły 
zakłodać, a noród uczyć czytać i pisać, to je 
nejważniejszo wiec. No ale co uradzą mądre gło­
wy, to sie stanie i po końcu. ■

Jónek: Mosz recht. Nejprzód trzeja nau­
czyć sześć milijonów norodu abecedy a potem 
myśleć o książkach. Podziwej sie, hynej polycaj 
zapisuje jakigosi pejsatego handlyrza pomerań- 
czarni, bez tego chcioł więcej niż je przedpis.

Jura: Powiedz mi człowiecze, skąd sie na- 
roz tela pomerańcz u nas naszło? Downi były 
straszucnie drogi, jo tam takich szpecyjołów nie 
kupuję i nie jodom, bo mi nie styko, ale dycki 
ech słychowoł, że jedna pomerańcza kosztowała 
osiem szóstek i bai reński...

Jónek: Jacysi kafable kapli na to, że to je 
zdrowe jedzeni, gor dlo dzieci i nimocnych, no

i długo sie oglądali, jakby to skąd ze świata łacno 
skludzić do landu; jeden kapnył na taki mądry 
napad: w Hiszpaniji to rośnie tak jak u nas kasz­
tany, mają tych pomerańcz tela, że to tam nikie- 
dy na hrozucnych kupach gnije, jak u nas po 
wszyckich świętych nieskludzone chrostki kapu­
sty abo i kłączo, zato ni mają kurzych wajec, u 
nas je wajec forot, bo kury dości dobrze niesą, 
hola, tuż rzecy: my wom do Hiszpanije doklu- 
dzemy wajec, wy nom do naszego landu pome­
rańcz, nie bedzie nas to nic gotowego grejcara 
kosztować i bedemy to przedowali za łacny 
prajs.

Jura: To roz mądrze zrobili. A ten han- 
dlyrz musioł cosi kminić, kie go polycaj kludził 
pod rotuz. Dyby tak każdego cygona i lontrasa, 
co noród szwobi i za towor moc liczy, hnet po- 
sztrofowali, toby nie było tela drogoty i cygań­
stwa... Ja, a co sie robi z nową konsztytucyją?

Jónek: Synku, nie wiem... Słyszołeś, że zaś 
o jednego bolszewika w Rusyji mieni?

Jura: Ni, jakigo?
Jónek: Niedowno jednego z tych bol- 

szewickich hewiroków, piso! sie kierów czy kier- 
chów, jakisi drugi komonist puknył, oto teraz zaś 
drugigo takigo bolszewickigo oberwajde, było 
mu na miano Kujonbyszeł, szlak trefił i był na 
miejscu fertyk.

Jura: Tak, tak, jednak Pónbóczek każdemu 
kafablowi, niech je gdo chce, co się tu za żywo- 
bycio na ziemi roztopierzo i jeży i drugich uci- 
sko i tryźni, do rade — ten czerwiony bolszewik 
kujon sie mioł na mu duszu na sądzie Pańskim 
z czego obierać, nie chciołbych być w jego skó­
rze... Pónbóczek każdego nóndzie, rychli lebo nie­
skorzy, takech to dycki słychowoł na misyjach. 
No, ale trzeja1 ku chałupie... Bywej z Bogem!
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Historia lotnictwa.
(Ciąg dalszy.)

Ale taki, przykłady nie odstraszyły śmiał­
ków od jazd} powietrznej. W ciągu lat stu na­
liczono przeszło 10 tysięcy wzlotów, w których 
utraciło życie 60-ciu łudzi.

Do najsławniejszych żeglarzy powietrznych 
w wieku XVIII i XIX zaliczają wymienionych 
już Francuzów: braci Stefana (urodź. 1745, zmarł 
1799) * Józefa Montgolfierów (1740—1810), Fran- 
ciszka Blanchard’a (1753—1809) i jego żonę, Ja­
koba Charlesa (1746—1823), Pilatre dc Rosier’a, 
Guarnerina i jego siostrzenicę, dalej Anglika Gree- 
na i t. d. Sam Green odbył około 1600 podróży 
powietrznych. Razem z nim brało udział w tych 
wzlotach około 700 osób, w tern 120 kobiet. O 
każdej z tych podróży możnaby opowiadać cie­
kawe, pełne niebezpieczeństw i przy gód histor je, 
ale brak na to miejsca.

Tysiące prób, które dokonywano z balona­
mi, dowiodły, że balony zawsze są igraszką wiatru 
i nie mogą oddawać ludziom usługi. Napróżno 
na żądanie cesai za francuskiego Napoleona I in­
żynierowie robili próby transportowania wojsk 
zapomocą balonów. Próby nie powiodły się. Na­
poleon zaniechał fantastycznego planu.

Generał austriacki Uchatius miał z Umiar w 
r. 1848 zbombardować z balonów zbuntowane 
miasto włoskie Wenecję, ale wiatr wyplatał mu 
figla, bo przepędził balony z 200 bombami nad 
własny obóz generała.

Ale zato w r. 1870 balony oddały usługi 
Francuzom w wojnie z Niemcami. Był to pomysł 
francuskiego generała Gambetty. Na mocnych 
linach przytwierdzony do ziemi balon, puszczono 
wysoko w powietrze, a ludzie, znajdujący się w

Koniec kariery Zinowjewa i Kamieniewa.
Jak wiadomo, spiskowcy rozstrzelani w Le­

ningradzie za udział w z imachu na Kirowa na­
leżeli do grupy Zii iowjewa Kamieniewa, którzy 
reprezentują w rosyj skim komunizmie skrajnie 
lewicowy kierunek. Pierwsze wiadomoś i głosiły, 
że Zinowjew i Kamienic w zostali przez Stalina 
zesłani na wyspy Sołowieckie, czemu atoli póź- 
niej z Moskwy zaprzeczono. Obecnie okazuje się, 
że obydwaj starzy i zasłużeni bolszewicy, którzy 
pracowali jeszcze z Leninem, stanęli osobno przed 
sądem moskiewskim, oskarżeni o „działanie 
kontrrewolucyjne“. Mimo, że oskarżeni wyrazili 
„skruchę“, skazano Zinowjewa na 10 lat więzie- 
nia, a Kamieniewa na 5 lat.

Warto wobec tego przypomnieć, iż Zinow­
jew i Kamieniew przeżywali burzliwe nadzwy­
czaj życie. Ci dwiaj w) bitni przywódcy komuni­
styczni w dwóch dziesiątkach lat osiągnęli wyso­
kie stopnie karjery życiowej, alt doczekali się też 
poniżającego upadku. Jednak były czasy, i to ni.* 
tak dawne, kiedy w Rosji sowieckiej przed Zi- 
nowjewem i Kamieniewem wszyscy się korzyli; 
jeden był głową komunistycznej III Międzynaro- 
dówki, drugi przewodniczącym Wszechrosyjskie- 
go komitetu wykonawczego.

Grzegorz Zinowjew (dawniej Apfelbaum), 
żyd, urodził się w r. 1883. Początkowo był socja­
listą, lecz po rozłamie w partji w r. 1903 przyłą- 
czył się do bolszewików pod wodzą Lenina, będąc 
jednym z najbliższych jego współpracowników. 
Przebywał przeważnie zagranicą. Po przewrocie 
w r. 1917 został przewodniczącym sowietu pio- 
trogrodzkiego. Na pierwszym kongresie komuni­
stycznej międzynarodówki w 1919 r. wybrany 
został jej przewodniczącym. Pozostał nim aż do 
roku 1925, kiedy razem z Trockim założył t. zw 
nową opozyc ję Wskutek tego w 1927 r. wyklu- 
czony został z partji. Wraz z Kamieniewem i 
kilku innymi wybitnymi komunistami-opozy- 
cjonistami ogłosił następnie odwołanie „błę­
dów", w którem potępił Trockiego i wyraził swą 
jednomyślność ze stalinowską linją wytyczną. 
Zinowjew zaczął wracać do czynnej pracy; jed­
nak nie cieszył się już tak wielkiem zaufaniem 
jak dawniej. W ostatnim czasie był przewodni­
czącym komunistycznego uniwersytetu Swerdlo­
wa i dopiero przed kilku tygodniami zwolniony 
został z tego stanowiska.

Lew Kamieniew (dawniej Leon Rosenfeld), 
żyd, jest rówieśnikiem Zinowjewa. Tak samo jak 
Zinowjew stał się z socjalisty bolszewikiem i upra- 
wiał robotę rewolucyjną w kraju zagranicą. W 
r. 1914 został szefem bolszewickiej frakcji w 

gondoli, obs erwowal nieprzyjaciela. Balonami 
też komunikowano całej Francji wiadomości z 
oblężonego przez Niemców Paryża. Puszczano też 
z balonów gołębie pocztowe z wiadomościami. 
W czasie tej wojny, w ciągu czterech miesięcy 
wypuszczono z Paryża 64 balonów, wyjechało z 
nimi ż oblężonego miasta 156 osób, puszczono 
365 gołębi i w) wieziono listów i depesz około 
10.000 kilogramów. Tylko sześć balonów spotkał 
nieszczęśliwy los, ho nieprzyjaciel pochwycił czte­
ry, a dwa zatonęły w morzu.

Balony, o których mówiliśmy' dotąd, mogły 
wznosić się wgórę i to bardzo nawet wysoko, bo 
niektórzy' aeronauci dotarli do wysokości 10.000 
metrów, ale zawsze balon nie sterowany musiał 
być igraszką prądów powietrznych. To też słusz­
nie powiedział Amerykanin Hopkins jeszcze wów­
czas, gdy pojawiły się pierwsze balony, że „aby 
móc sterować balonem, trzeba mu dać kształt 
podłużny, nie przeciwstawiający wiatrom wielkiej 
płaszczyzny; trzeba zaopatrzyć go w koło z uko- 
śnemi skrzydłami, obracanemi zapomocą korby“. 
Słowa te powiedział Hopkins wówczas, gdy nie 
znano jeszcze t. zw. propellera czyli śmigi, t. j. 
śruby, pędzącej statek wodny lub powietrzny 
przed siebie. To też tanim można było w czyn 
wprowadzić słowa Hopkinsa, ludzie musieli po­
czynić dużo prób, doświadczeń, wynalazków.

Zaczęto tedy pracować nad wynalezieniem 
balonu sterowanego. Ale długo wszelkie próby 
nie udawały się. Mimo to balony były w dzie­
dzinie żeglugi powietrznej stopniem niezbędnym 
do wynalezienia machin latających, jakie ostat- 
niemi czasy genjusz ludzki wynalazł. (C. u n.)

Dumie rosyjskiej. Niebawem wraz z pięciu posła­
mi bolszewickimi został aresztowany i zesłany na 
Syberję, skąd wrócił dopiero po rewolucji 1917 
roku. Przez pewien czas był przewodniczącym 
Wszechrosy jskiego centralnego komitetu wyko­
nawczego, następnie przewodniczącym moskiew­
skiego sowietu, a w r. 1922 nawet zastępcą prze- 
wodniczącego Rady komisarzy ludowych. Póź­
niej był poslem we Włoszech. Kamieniew, mający 
za żonę siostrę Trockiego, brał udział w organi­
zowaniu opozycji w latach 1925—26, za co wy­
kluczony został z partji komunistycznej. Uła­
skawiony został wraz z Zinowjewem. W ostat­
nim czasie nie miał wybitniejszych stanowisk. 
Zajmował się wyłącznie pracą literacką i naukową.

Zinowjew i Kamieniew byli ściśle zw ązni 
z Trockim. Byli jego najczynniejszymi wspólpra- 
cownik ami i w walce, którą swego czasu prowa­
dził Trocki przeciw Stalinów’ brali żywy* udział. 
Opozycja ta została rozbita. Trocki musiał naj- 
pi. rw dosyć dług czas spędzie na zesłaniu w od­
ległej Alma-Ata, a potem zmuszony byl udać 
się zagranicę. Zinowjew i Kamieniew wyrzekli 
się swego starego przyjaciela, ale pomimo to, jak 
się zdaje, utrzymywali z nim kontakt. Obecnie 
zaś, kiedy linja Stalina zwyciężyła w partji i kiedy 
zwycięstwo to miało być zachwiane zamordowa­
niem Kirowa, dokonaném przez Nikolajewa, 
przyszedł czas na ostateczne „wykończenie" 
dwóch zwolenników Trockiego. Obydwaj ci sta­
rzy i niegdyś wpływowi bolszewicy powędro­
wali do sowieckiego więzienia, gdzie będą mogli 
snuć porównania między carską reakcją a tero­
rem bolszewickim.

Nowa wojna japońsko-chińska ?
Wojska japońskie przystąpiły w tych dniach 

do nowych działań wojennych w prowincji chiń­
skiej Dżehol, sąsiadującej z Mandżur ją. Wojska 
generała chińskiego Sung -Czeng-Juanga znajdują 
się w od wrocie. Dowództwo japońskie tłumaczy 
swoje wystąpienie potrzebą opróżnienia tej pro­
wincji z oddziałów bandyckich, zagrażających 
Mandżut ji.

Chiny uważają działania woj; nne na tym 
odcinku za naruszenie rozejmu i za początek 
nowych walk ze strony Japon" i wystosowały 
do japońskiego rządu notę z protestem.

Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Z Cieszyna i okolicy.
Przedstawienie. Katol. Stowarzyszenie Mło­

dzieży męskiej w Cieszynie odegra w niedzielę, 
3 lutego w sali Domu Narodowego komedję w 
4 aktach p. t. „Szalony pomysł“. Początek o godz. 
4.30 po poł. Po przedstawieniu zabawa towarzy­
ska. Czysty zysk przeznacza się na nap-awę sztan­
daru. O liczne przybycie uprasza Zarząd.

Polski Związek Niewiast Katolickich w Cie­
szynie zawiadamia, iż zebranie miesięczne odbę­
dzie się w niedzielę 3 lutego o godz. 3.30 po poł. 
w sal1’ Dziedzictwa.

Rocznicę Koronacji Ojca św. obchodzić bę 
dą katolickie organizacje miasta Cieszyna w nie­
dzielę, 10 lutego. O godz. 9.30 przed południem 
odbędzie się suma z kazaniem okolicznościowem 
w kościele parafjalnym. Po południu o g( dz. 4 
uroczysty obchód w teatrze, w skład którego 
wch odzą występy chóru kościelnego, deklama­
cje i przemówienie p. posła Halfara. Bilety do 
teatru w cenie od 20 gr do 1 zł nabyć można 
wcześniej w Księgarni „Dziedzic twa".

Walne zgromadzenie Oddziału P. T. T. 
„Beskid Śląski" w Cieszynie odbędzie się w sobo­
tę, 16 lutego o godz. 15 w małej sali hotelu pod 
Wołem. Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Od­
czytanie protokołu. 3. Sprawozdanie Zarządu. 
4. Sprawozdanie kasowe. 5. Wybory uzupełniają­
ce, 6. Wnioski i życzenia. W razie braku statuto­
wo przewidzianego kompletu odbędzie się walne 
zebranie o pół godziny później bez względu na 
liczbę obecnych. Prawo do udziału w zebraniu 
przysługuje Członkom, którzy wy kupili legity­
mację na rok bieżący. W razie nieotrzymania 
w: kutek przeoczenia zawiadomienia osobistego, 
zechcą się reflektujący na nie zgłosić w biurze 
Zw. Śl. Rat. dom Związku Spółek Rolniczych, 
pl. Sobieskiego 3. O liczny udział prosi Zarząd.

Komitet organizacyjny Związku b. ochotni­
ków Armji polskiej na powiat Cieszyn zawiada­
mia, iż walne zgromadzeni.* organizacyjne odbę­
dzie się dnia 3 lutego o godz. ro przed poł. w 
małe j sali Domu Narodowego, na które zaprasza 
się wszystkich zainteresowanych.

Z Towarzystwa Rolniczego. Walne zebrania 
Kółek rolniczych odbędą się w niedzielę 3 lutego 
w następujących gminach: W Bładnicach 
Dolnych o godz. 15; wygłoszony będzie refe­
rat na temat hodowli bydła. W Rudzicy o 
godz. 15 w szkole; na zebraniu wygłosi p. Grusz­
ka z Jasienicy referat na temat „O potrzebie or- 
ganizacyj rolniczych i korzyściach z nich wypły­
wających dla rolnika". Obowiązkiem członków 
Kółek rolniczych jest wzięcie licznego udziału w 
zebraniach.

Związek Spółek Szałaśniczych w Cieszynie, 
podaje terminy walnych zebrań posz< zególnych 
spółek szałaśniczych: w dn u 3 lutego o godz. 
14.30 Spółka szałaśnicza „Wielka Skala" w Iste­
bnej, w dniu y lutego o godz. 15.30 Spółka sza­
łaśnicza „Mała Czantorja" w Ui troniu, w dniu 
7 lutego o godz. 15.30 Spółka szałaśnicza „Wielka 
Czantorja" w Ustroniu 1 Wiśle. Terminy walnych 
zebrań innych spółek szałaśniczych będą podane 
później.

Z Towarzystwa Teatru Polskiego w Cieszy­
nie. W piątek 1 b. m. o godz. 20 w Teatrze bę­
dzie wystawiona operetka „Krysia Leśniczanka" 
w trzech aktach z muzyką G. Jamo pod dyrek­
cją znanego kapelmistrza Z. Wojciechowskiego z 
udziałem tenora opery lwowskiej I. Wiśniewskie­
go i artystki warszawskiej D. Leskiej. Mamy 
nadzieję, iż cieszyniacy spragnieni dawno nie 
wystawianej w Cieszynie operetki, przybędą licz­
nie do teatru.

Polskie Radjo Katowice nada w nie dzielę 3 b. 1 .. o 
godz. 10 nabożeństwo ze Lwowa, kazanie na temat: „Bło­
gosławieni pokój czyniący“ wygłosi ks. prof. dr. Salamu- 
cha, o g. 21.30 transmi: ja z Partenkirchen (Bawarja) mię- 
dzynarc dowych zawodów narciarskich, o g. 22.15 Karli 
z Kocyndra: „Bery i bojki ślą kie"; we wtorek o g. 22.45 
„Ballady beskidzkie " Ad. Fierli; w środę o g. 21.30 mgr. 
P. Musioł: „Zbiory pieśni ludowych ná Śląsku"; w czwar­
tek o g. 19 Wit Majdak z Koszarawy pod Babią Górą gra 
na kobzie; w sobotę o g. 17 nabożeństwo z Ostrej Bramy 
w Wilnie, kazanie p. t. „Przewodniczka na drogach ży­
wota" wygłosi ks. kanonik Żelazowski, 5 g. 22.13 kon­
cert orkiestry marynarki wojennej z Gdyni.

Zawiadomienie. Firma Karol Lewinsky, 
chem. pralnia i farbiarnia w Czeskim Cieszynie 
zawiadamia, że przenoszeni części ubrań, fira- 
nek, dywanów i t. p. do czyszczenia i farbienia 
przez granicę celną (most główny) jest bez opła­
ty znowu dozwolone.

Podziękowanie. Polski Związek Niewiast 
Katolickich w Cieszynie składa niniejszem wszy-



„GWIAZDKA CIESZYŃSKA' Nr. io.

Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem i-go 
lutego 193$ przejmuję

Hotel pod Wołem 
w Cieszynie.

Mojem staraniem będzie spełnić wszelkie wy­
magania P. T. Gości ku Ich zupełnemu zado­
woleniu.

Otwarcie połączone z wielkiem świniobiciem 
i koncertem znanego zespołu „Cieszy-Band".

Z poważaniem
Pawel Zender,

b. płatniczy kawiarń' pod Jeleniem, 

stkim amatorom i amatorkom z reżysere m p. 
Ign. Gomolą na czele serdeczne „Bóg zapłać“ za 
znakomite odegranie przedstawienia w dniu 20 
stycznia b. r. — Zarząd.

Ceny pomarańcz. Ministerstwo przemysłu i 
handlu zgodnie z kalkulacją, dokonaną przez 
Związek izb handlowo-przemysłowycn, ustaliło 
następujące ceny pomarańcz hiszpańskich: 1 kg 
pomarańcz pierwszego gatunku ma kosztować 
1.70 zł, II gatunku 1.55 zł, III gatunku 1.27 zł, 
za kilogram pomarańcz włoskich 2.29 zł, kg pa­
lestyńskich 1.77 zł.

Pomysłowy oszust. 18-letni Alojzy Marszo- 
lik, wychowanek Śl. Zakładu Wychowawczego w 
Cieszynie, zabrał w dniu 24 stycznia z biura Za­
kładu kilkanaście czystych formularzy zamó­
wień, które wypełnił, zaopatrzył pieczątką Zakła­
du i podrobił podpis dyrektora Szuścika. Na- 
stepnie połączył się telefonicznie z kilku, kupcami 
w Cieszynie, podajac się za dyrektora zakładu i 
zamówił różne rzeczy, a mianowicie u zegarmi­
strza Pfeifera zegarek i pierścień z: 70 zł, u Fei- 
tzingera aparat fotograficzny i klisze wartości 
250 zł, u Krywalskiego dwoje skrzypiec z fute­
rałami i klarnet wartość i 500 zł, zaznaczając, że 
po odbiór zamówionych rzeczy przęśle następ- 
nego dnia wychowanka z pisemnem zamówie­
niem. Dnia następnego udał się Marszolik z pod- 
robionemi przez siebie zamówieniami do wspom 
nianych kupców, z którymi poprzednio rozma­
wia! telefonicznie, po odbiór rzeczy, którzy mu 
je też wydali. Dopiero przybywszy do kupca Lu­
dwika Molina, u którego również usiłował po­
brać towar, został przytrzymany i oddany w ręce 
policji. Towar zwrócono poszkodowanym. Mar- 
szolika odstawiono do dyspozycji władz sądowych.

Ochotnicza Straż Pożarna w Cieszynie prosi 
nas w związku z notatką o pożarze u p Kunca 
w Bobrku, podaną w nr. 8, o umieszczenie nastę­
pującego sprostowania: „Cieszyńska Straż Po­
żarna natychmiast, t. j. w parę minut po otrzy­
maniu alarmu wyruszyła autopogotowiem z stra­
żakami na mit jsce pożaru i przybyła tam w parę 
minut, gdy jeszcze nie było nawet widać płomie­
ni i zaraz przystąpiła do akcji ratowniczej. Akcję 
utrudniaj brak wody, którą musiano czerpać tyl­
ko z studni, to też zabudowań gospodarskich z 
tego powodu nie dało się uratować, natomiast 
dzięki szybkiemu przybyciu i akcji zdołano ura­
tować dom mieszkalny.“

Z Goleszowa. (Odprawa „N o w i n O m 
Śląskim.“) W odpowiedzi na krótką, skrom­
ną i umiarkowaną notatkę „Gwiazdki Ciesz.“, w 
której wytknięto wady i niedołęstwo tut. obchodu 
rocznicy Niepodległości, pojawiła się w „Nowi­
nach Śląskich“ przydługa, tasiemcowa korespon­
dencja, której nie można inaczej nazwać jak „pa­
planiną“. Zamiast rzeczowe; o usprawiedliwienia 
się pełno tam gołosłownych frazesów, szumnych 
i samochwalczych bredni, a nawet kłamstw. Pow­
tarzamy, iż korespondent „Gwiazdki słusznie wy­
tknął prelegentowi zlekceważenie sobie uroczy­
stości państwowej i jej uczestników. Wszak n 1- 
czyciel jako prelegent mógłby wygłosić do publi­
czności parę zdań wyraźnie i składnie, a nie ze 
stękaniem niewyraźnie odczytywanych słów. A 
co „Nowiny“ na to? Wieli i (od niedawna) oby 
watel Goleszowa, przodownik „elity patrjotów“, 
z których nie wszyscy Polskę budowali, używa
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chełpliwej autoreklamy o wielkości zasług tutej­
szych „hura-patrjotów", zapominając o tern, że 
„prawda, fakty same za siebie mówią, samo­
chwalstwo zaś rodzi się na kupie śmiecia“. Goło­
słowne przechwałki o aktywno-pozytywnym 
stosunku dc poczynań państwowo-społeczno- 
kulturalno-oświatowo-twórczych świadczą dobit­
nie nie o idealiźmie, lecz o próżności tych przo- 
downików dla karjery i chleba. Dałoby się nieje­
dno napisać o przeobrażeniu duchowem naszych 
dzisiejszych „hura-patr jotów", o tern, jak daleko 
wstecz sięga ich twórczość narodowo -społeczna, 
lecz szkoda na to drogiego miejsca w „Gwiazdce“. 
Może kiedyś, w razie potrzeby, do tej sprawy 
powrócimy. Tak, autorze, więcej rzetelnej pracy, 
a mniej blagi!

Z Marklowic przy Cieszynie. (Ochotni­
cza Straż Pożarna) urządza w niedzielę, 
3 b. m. wieczorem w sali p. Pieczonki zabawę 
karnawałową. Odjazd pociągu z Cieszyna o godz. 
6.50 i 10.30 wieczorem. O liczne przybycie prosi 
Komitet.

Z Wisły. (Igrzyska zimowe.) W 
dniach 1,2 i 3 lutego odbędzie się u nas general­
na rewja sportów zimowych, zorganizowana przez 
Wojewódzki Komitet W. F. z współudziałem Za­
rządu Uzdrowiska Wisły w ramach t. zw. „Świę­
ta zimy“. Bogaty program igrzysk obok imprez 
narciarskich obejmuje również turniej hokejowy 
oraz pokazy łyżw iarskie, a dalej, w części towa- 
rzysko-rozrywkowej, także wieczornice wzgl, 
wi łowiska regjonalne, wycieczki narciai skie, 
kuligi, dancingi i zabawy towarzyskie. Równo­
cześnie odbędą się w Wiśle II międzyszkolne za­
wody narciarskie szkół średnich Woj. śląskiego.

RUDOLF FIALA w Skoczowie, ul. Bielska Nr. 2
urządza ze wszech stron oczekiwany

TANI BIAŁY TYDZIEŃ
Ręcznik' po............................................ 30
Dobry karton po.................................... 45
Płótno białe po..................................... 55
80 cm płótno białe po ... 60
Na cychy: Najlepszy zefir 80 cm po 75 

piękniejszych

gr

Wsypy „Tyk Scheibler i Grohmann“ po 90 gr, najlepsze różowe wsypy 
sze po 80 gr, na koszule dobry oksford po 60 gr i t. 

i wszystkie inne gatunki po cenach fabrycznych!

Spodziewany jest przyjazd kilku pociągów popu­
larnych z Katowic, a także zbiorowych wycie­
czek z Warszawy i Krakowa.

Z Bielska i okolicy.
Z Jaworza. (Tragiczna śmierć.) Dnia 

27 stycznia na szlaku kolejowym Wapienica-Ja- 
worze znaleziono zwłoki ś. p. Henryka Loren- 
c a, nauczy cielą szkoły powszechnej, który ostat­
nio pełnił obowiązki kierownika szkoły w Lipow­
cu. Ś. p. Lorenc poniósł śmierć prawdopodobnie 
od uderzenia pociągu w głowę.
cnmismrmemieeyemermeiemimereanscmssas-5

Z Czeskiego Śląska.
Zawieszenie „Dziennika Polskiego“. Rozpo­

rządzeniem urzędu krajowego w Brnie wstrzyma­
ne zostało z dniem 24 stycznia wydawanie 
„Dziennika Polskiego“ w Mor. Ostrawie na okres 

1 3 miesięcy. Był to jedyny dziennik polski na te­
renie Czechosłowacji, wychodzący od 1 Epca 
ub. r., który występował mocno w obronie Pola­
ków na Śląsku Czeskim. Nakład jego wynosił 
8000 egz.

Kupię starszy motor
benzynowy 1-cylindrowy od 3 do 10 HP. Zgło­
szenia do firmy Paweł Marek, skład maszyn i 

rowerów, Skoczów, Ustrońska 41.

80 cm szyfon prima po 70 i 80
Cała sztuka 17 metrów 11.50 zł i 13 
szyfon najlepszy Silesia po
Na prześcieradła i zł 

i zł,

gr 
zł 
zł
gr

I
I zł 20

gradel w naj-

zł 20 gr i tań-

gr, Gradel biały w paski po 
kwiatach po 1 zł 45 gr.

po i 
d.
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Oplata powtowa uiszczona ryczałtem. Num ar pojed. 15 groszy wzgl. 80 hê k.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

Rocznik 88. W (ieszynie, piątek, 8 lutego 1935. Nr. 12.

Min. Beck o polityce zagranicznej Polski
Dnia i b. m. w komisji spraw zagranicznych 

Sejmu minister Beck wygłosił ekspose o polskiej 
polityce zagranicznej w ciągu ubiegłego okresu 
rocznego.

Na wstępie min. Beck zwrócił u wagę na do - 
bre sąsiedzkie stosunki z Sowietami, z któremi 
Polska zawarła pakt o nieagresji, pi zedłużony 
ostatnio do roku 1945. Nasza polityka dąży kon­
sekwentnie do utrwalenia normalnej i zdrowej 
atmosfery na naszej wschodniej granicy.

Przechodząc do stosunków z Niemcami, 
min. Beck oświadczył, iż układ polsko-niemiecki 
z 26 stycznia ub. r., ożywiony szczerą wolą po­
koju, zdał w okresie pierwszego roku swój ży­
ciowy egzamin w całej rozciągłości i sięgnął w 
wiele dziedzin naszego codziennego życia po obu 
stronach granicy. Najdobitnie jszy wyraz znala­
zło to w rokowaniach, które doprowadziły do 
zniesienia t. zw. wojny celnej między naszemi 
dwoma państwami. Nawiązano kontakty w wielu 
dziedzinach, gdyż chodzi tu o działanie wycho­
wawcze w duchu wzajemnego szacunku i pokojo­
wego współżycia narodów.

W dalszym ciągu swych wywodów min. Beck 
omówił stosunek Polski z sojuszniczą Francją i 
Rumunją, dalej z Estonją, Łotwą, Węgrami, Da- 
nją, Szwecją i Gdańskiem, które cechuje przyja­
zny charakter. O Czechosłowacji i Litwie mini­
ster nie wspomniał wcale.

Co do Ligi Narodów, to w poprzednim sta­
nie rzeczy działanie tej instytucji docierało do 
Polski w formie, zrażającej głęboko naszą opinję 
publiczną i obrażającej zarówno nasze interesy, 
jak i poczucie godności państwowej. Wyjaśnienie 
sprawy ochrony mniejszości narodowych pozwala 
natomiast śledzić życzliwie rozw ój i los Ligi, ob­
iektywnie rozpatrywać sprawy, traktowane przez 
ten najznaczniejszy instrument współpracy mię­
dzynarodowej i bez zastrzeżeń poszukiwać na je- 
go terenie współpracy z innemi narodami.

W sprawie rokowań o „pakt wschodni“ mi­
nister zaznaczył, że rząd studjuje starannie wszy­
stkie szczegóły, dbając przedewszystkiem o to, aby 
nasz własny dorobek, uzyskany w współpracy z 
sąsiadami, a zmierzający do realnej stabilizacji 
stosunków na północnym wschód: ie Europy, nie 
poniósł jakiegokolwiek uszczerbku. W spraw ie tej 
jest zbyt wiele znaków zapytania, ażeby wypo­
wiadać ostateczne przewidywania co do zakoń­
czenia rokowań. Projekt paktu naddunajskiego

Obrady Sejmu i Senatu.
W czwartek 31 stycznia odbyło się pełne po­

siedzenie Senatu, na porządku dziennym którego 
znalazły się tylko trzy sprawy: ustawy o zwalcza­
niu chorób zakaźnych, o ładunkach przewożo­
nych statkami po rzekach i o listach zastawnych 
miasta Warszawy. Dyskusja nad temi sprawami 
była krótka, to też posiedzenie trwało nie wiele 
ponad godzinę.

Sejmowa komisja budżetowa ukończyła w 
czwartek 31 stycznia pracę nad budżetem pań- 
stwa na rok przyszły. Budżet ten wszedł pod | naldem i ministrem Simonem. Rozmowy anglo- 
obrady pełnego Sejmu we wtorek 5 b. mM przy- i 
czem posiedzenia przez jakiś czas 1 
wały codziennie, gdyż — po dyskusji ogólnej — 
będzie dyskusja szczegółowa nad każdym dzia- 
łem budżetu.

został przyjęty przez rząd polski życzliwie.
„Z przebiegu prac poi tycznych naszych — 

zakończył min. Beck — wynika dodatni bilans 
pracy Polski nad pokojem. Jest to oczywiście po­
lityka polska, nasza polityka własna. Może się 
jednym podboać, drugim nie podobać. To jest ich 
dobre prawu. Robiąc przegląd nie słów i teorety­
cznych deklaracyj, ale realnych działań, mających 
na celu poprawę stosunków sąsiedzkich, usunię- 

Sowiety boję się Japonii
Jeszcze za czasów caratu zbudowlała Rosja nicy kolejowi sowieccy będą całkowicie wycofa- 

długą linję kolejową, idącą przez terytorjum ni z Mandżurji. Widać, że Sowiety z obawy przed
chińskie. Zwała się ta kolej „wschodnio-chińska". 
Mimo, że szła przez obszar należący do Chin, 
była pod zarządem rosyjskim i przedstawiała ol- 
brzymie znaczenie dla Rosji, gdyż łączyła ją z 
portem władywostockim. Po Rosji carskiej odzie­
dziczyła tę kolej Rosja sowiecka i zarządzała nią 
przez swoich urzędników.

Kiedy japonja oderwała Mandżurję od Chin 
i urządziła się w niej na dobre, rozpoczęły się za­
targi między Japonją i Sowietami o tę właśnie 
kolej. Zatargi te — zdawało się wielokrotnie — 
doprowadzą nieuchronnie do wojny. Rosja so­
wiecka, która widocznie boi się wojny, postano­
wiła się wyrzec tej kolei i sprzedać ją Japonji. Tar­
gi trwały długie miesiące i zakończyły się osta­
teczne w tych dniach tern, że Rosja odstąpiła Ja­
pończykom linję kolejową, liczącą 1726 kilome- 
trów (odległość z Wilna do Paryża), prawie za 
bezcen. Część ceny kupna ma być wpłacona go­
tówką, reszta zaś towarami i ro na raty. Urzęd-

Walki japońsko-chińskie
Jak już krótko donosiliśmy, wojska japoń­

skie i mandżurskie podjęły niespodziewanie dzia­
łania wojenne przeciw Chińczykom w prowincji 
Dżahar. Wojska japońsko-mandżurskie są obficie 
zaopatrzone w artylerję, samochody pancerne i 
samoloty, co dowodzi, że ofensywa była przygo- 
towywana od dłuższego czasu. Samoloty japoń­
skie zbombardowały pozycje chińskie, które na­
stępnie ostrzeliwane były silnym ogniem artyle- 
ryjskim. Mur chiński, za którym ufortyfikowały 
się oddziały' chińskie, został przebity, poczem 
piechota japońska przeszła do ataku. Wojska 
chińskie cofają się, unikając bitwy.

Podobno Japończycy mają zamiar zdobyć 
tylko niewielki obszar ziemi i przyłączyć go do 
Mandżurji „dla zaokrąglenia“.

Rozmowy francusko-angielskie.
Dnia 31 stycznia przybyli do Londynu fran­

cuski premjer Flandin i minister Laval, którzy 
następnie w ciągu dwóch dm odbywali narady z 
angielskimi mężami stanu, premjerem Mac Do- 

5 b. m., przy- Francuskie skupiały uwagę całego świata politycz- 
będą się udby- | nego, gdyż miały na celu uzgodnienie stanowiska

obu mocarstw w sprawie bezpieczeństwa czyli w 
stosunku do zbrojeń niemieckich. Wyniki tych 
narad podamy w następnym numerze .

cie spraw, uważanych za sporne, zmniejszenie 
płaszczyzny tarć, które mogłyby się przerodz ić 
w spory, czy konflikty, możemy śmiało określić 
nasze miejsce w szlachetnem współzawodnictwie 
wysiłków, zmierzających do utrwalenia pokoju. 
Kto realnie i praktycznie zrobił więcej od nas, 
z tym będziemy dyskutować.“

Mowa ministra Becka przyjęta została przez 
posłów prorządowych hucznemi oklaskami. Nad 
ekspose rozwinęła się dyskusja, którą streścimy 
w następnym numerze.

wojną pogodziły się już z tym faktem, że Man- 
dżurja pozostanie w rękach Japończyków.

Koniec karjery inz. ndama Sikory?
Sąd okręgowy w Rybniku rozpatrywał w 

dniu 5 b. m. sprawę karną przeciw dzierżawcy 
domeny pańsi wowej w Pstrążnej, inż. Adamov 
Sikorze, oskarżonemu o podpalenie stodoły, na­
leżącej do domeny. W toku dochodzeń w tej 
sprawie okazało się, że oskarżony inż. Sikora sam 
podpalił stodołę dla zdobycia premji ubezpiecze­
niowej. Stodoła spahła się w dniu 2 grudnia 1933 
r. doszczętnie, a szkoda, wyrządź ona przez ogień, 
wynosiła około 17.000 zł. Gały objekt zaś ubezpie­
czony był na sumę 14.000 złotych. W kilka dni 
po pożarze nastąpiło aresztowanie inż. Sikory, po­
nieważ padło podejrzenie, iż ogień podłożony zo­
stał przez niego. W chwili wybuchu pożaru bo­
wiem przechodził przypadkowo koło palącej się 
stodoły strażnik graniczny, który spostrzegł ucie­
kającego w kierunku dworu osobnika. Sti ażmk 
zati zymał osobnika, którym był właśnie inż. Si­
kora. Na zapytanie strażnika w sprawi: przyczy­
ny ucieczki, Sik ora udzie lił bardzc mętnej od- 
powie dzi, wobec czego strażnik nabrał odr azu 
przekonania, że nikt inny', jak Sikora, podpalił 
stodołę. Podejrzenie to potwierdzone zostało ró­
wnież faktem, iż Sikora znajdował się wówczas 
w bardzo fatalnej sytuacji finansowej.

Na roz prawę sądową wezwano cały szereg 
świadków, którzy przeważnie złożyli obciąża­
jące oskarżonego zeznania. Oskarżony mimo to 
stanowczo wypierał się winy. Sąd skazał inż. Si­
korę na rok więzienia i utratę praw oby watel­
skich na przeciąg trzech lar oraz na zapłacenie 
kosztów sądowych. Zaznaczyć należy, iż inż. Si­
kora posiada kilka odznaczeń, m. in. zaś złoty 
medal za wzorowe pi owadzenie rolnictwa, złoty 
krzyż zasługi, a poza tern t. zw. Gwiazdę Śląską. 
Obrońca oskarżonego wniósł od wyroku apelację.

Inż. Adam Sikora był w czasach austrjac’ ich 
Niemcem oraz prawą ręką twórcy i wodza ślą- 
zakowszczyzny Kożdonia. Po przewrocie należał 
do stronnictwa ludowego, gdzie cieszy ł się spe- 
cjalnemi względami. Był on jednym z głównych 
•wykonawców planu parcelacyjnego dóbr Komory 
cieszyńskiej. Na parcelacji, jak wiadomo, wyszli 
najlepiej protestanci, a zatem współwyznawcy inż. 
Sikory'. Gdy ludowcy stracili w Polsce znaczenie, 
zaciągnął się do szeregów sanacji, gdzie musiał 
cieszyć się znacznemi względami, skoro dostał 
Gwiazdę Śląską, odznaczenie nadawane przez 
Związek Powstańców.
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Pius XI Papieżem Misyj
Kiedy znany publicysta francuski Józef Age- 

orges, będąc pod urokiem doniosłości dziejowej 
Paktów Laterańskich, usiłował podczas prywat- 
nej audjencji u Ojca św. zaakcentować wybitne 
zasługi Papieża przy stworzenia tego pierwszo- 
rzędnej wlagi aktu dyplomatycznego, iPius XI 
przerwał, mówiąc: „To nie jest akt dyplomacji, 
lecz akt Naszego urzędu pasterskiego“.

Jeśli słusznie podziwia się w Piusie XI Jego 
mądrą przezorność i czujność wobec zagadnień 
chwili, celowość Jego zarządzeń i Jego przewidu­
jącą dalekosiężną politykę, kładąc to na karb Je­
go niepospolitej żywości umysłu, niespożytej 
energji i wielkiej pracy, to, jak to sam w cytowa- 
nem wyżej zdaniu przypomina, motorem Jego 
poczynań jest zawsze głęboko ujęte pojmowanie 
swego posłannictwa jako Najwyższego Pasterza, 
Strażnika Kościoła Chrystusowego.

Ponieważ zaś pierwszym obowiązkiem po- 
słannictwa apostolskiego jest troska o rozszerze­
nie w duszach panowania Chrystusowego Kościo­
ła, z jednej strony przez pozyskiwanie dlań dusz 
nowych, z drugiej — przez ugruntowywanie w 
duszach już zdobytych nauki Chrystusowej, więc 
Pius XI jest przedewszystkiem Papieżem Misyj i 
Papieżem Akcji Katolickiej.

Jako człowiek czynu Pius XI nie ogranicza 
się do ogłoszenia niezwykle dla działalności mi­
syjnej Kościoła doniosłej encykliki „Rerum Ec- 
clesiae", lecz ilustruje ją żywemi przykładam' i | 
uzupełnia celowemi zarządzeniami. Jak mądry 
pedagog, w jubileuszowym 1925 roku pokazuje 
licznie do Wiecznego Miasta przybywającym 
pielgrzymom na pouczającej Wystawie Misyjnei 
w ogrodach watykańskich, w jakich warunkach 
i jak pracują misjonarze kat oliccy oraz co zdzia­
łali dla Kościoła i cywilizacji. Kiedy zaś Rok ju- 1 
bileuszowy kończy się i warunki na to pozwalają, ; 
wystawę przenosi do pałacu Laterańskiego, by 
dalej służyła ku nauce i pokrzepieniu serc.

Ceniąc doniosłość prasy, Papież popiera u- 
tworzenie słynnej dziś w całym świecie agencji 
Fides, która stale informuje o postępach pracy w . 
krajach misyjnych. Rozwija dawniej już istnieją- | 
ce pomocnicze Dzieła Misyjne: Dzieło Rozsze- | 
rżenia Wiary, Dzieło św. Piotra Apostoła, Dzie­
ło św. Dziecięctwa i Unja duchowieństwa na 
rzecz misyj.

Najważniejsze jednak zasługi ma w dziele 
tworzenia zastępów duchowieństwa krajowego. 
W roku 1926 konsekruje Pius XI pierwszych sze­
ściu biskupów chińskich, w roku następnym — 
pierwszego biskupa-Japończyka, nieco później 
pierwszego biskupa obrządku etjopskiego, wresz­

cie w r. 1933 — pierwszego biskupa anamickiego. 
Akcja w ten sposób podjęta daje niezwykłe rezul­
taty. Już w r. 1931 jedna archidiecezja, 9 wika- 
rjatów i 5 prefektur apostolskich znajduje się w 
administracji wyłącznie duchowieństwa krajowe­
go. W tym samym czasie istnieje już w Azji 2265 
seminarjów większych, 420 takich samych semi­
nář jów w Afryce, 125 w Ameryce i 24 na wy­
spach Ocean ji, przyczem nadmienić wypada po­
ziom nauki w tych seminarjach stale się podnosi, 
by dorównać europejskim. Pius XI jest bowiem

Polska może wyżywić 100 mili, ludzi
W niektórych pismach pojawiają się wywo­

dy, iż trzeba ograniczać przy rost naturalny lud­
ności, boć inaczej grozi nam przeludnienie i nę­
dza. Posłuchajmy wobec tego, jak sprawa się ma 
w rzeczywistości.

W chwili obecnej Polska ma podobno nad­
miar żywności tak, iż zmuszona jest usuwać nad­
wyżki z własnego rynku przy pomocy ciężkich 
ofiar. Możnaby wprawdzie na to powiedzieć, że 
ten nadmiar żywności jakoś trudno pogodzić z 
dotkliwem głodowaniem ludności małorolnej i 
rzesz bezrobotnych, ale to już jest inna sprawa. 
W każdym razie fakt pozostaje faktem, że Pol­
ska obecnie ma żywności poddostatkiem.

To jest pewnik niezaprzeczony, ale może 
zachodzić obawa braku żywności na przyszłość, 
kiedy ludność kraju wzrośnie o jakieś kilkadzie­
siąt procent. Wszakże i ta obawa jest zupełnie 
płonna. Rolnictwo polskie w chwili obecnej nie 
wyzyskuje nawet połowy swych możliwości pro­
dukcyjnych. Pi zy pełnem i powszechnem zasto­
sowaniu najważniejszych chociażby zdobyczy z 
dziedziny techniki rolnej i hodowlanej, stosowa- 
nych obecnie tylko w małe j części gospodarstw, 
rolnictwo nasze mogłoby z łatwością produkcję 
rolną (połową) zwiększyć w dwójnasób, a jeśli 
chodzi o łąki i pastwiska, to ich wydajność mo­
żnaby potroić i tak samo możnaby potroić na­
szą produkcję zwierzęcą.

Ale niedość tego. Mamy w Polsce kilka mi­
ljonów hektarów nieużytków, z których więk­
szość w drodze odpowiednich zabiegów meljora- 
cyjnych możemy zamienić na doskonale łąki i po 
la uprawne, coby znów pozwoliło na zwiększenie 
produkcji rolnej i hodowlanej o ileś tam odsetek. 
A poza tern nauka rolnicza wciąż czyni nowe od­
krycia i udoskonalenia, z których pomocą zcza- 
sem wydajność rolnictwa może się wydatnie 
zwiększać.

wielkim hołdownikiem nauki i to nietylko religii- 
nej, ale i nauki świeckiej. Dla tego też popiera 
wszelkie badania naukowe, czy to z zakresu etno- 
logji, czy językoznawstwa przygotowywane przez 
misjonarzy i zna osobiście niemal wszystkich ich 

się też, tak błogosła-autorów. Jemu zawdzięcza
wionę przez krajov ców, medyczne kształcenie 
misjonarzy.

Wszystko to sprawia, że Pius XI cieszy się 
niezwykłą popularnością nietylko wśród chrześci­
jan w krajach misyjnych, ale także wśród pogan, 
czego niezliczone dowody otrzymuje ciągle w po­
staci darów, przekazywanych następnie do mu­
zeów papieskich. (k.)

Ogólnie rzecz biorąc, śmiało rzec można, że 
rolnictwo polskie już w niedalekiej przyszłości 
mogłoby wyżywić dwukrotnie więcej ludności, 
aniżeli wynosi obecnie zaludnienie Polski, a więc 
jakieś 70 miljonów ludzi, a za lat kilkadziesiąt, 
po zastosowaniu wszelkich zdobyczy techniki 
rolnej i hodowlane ■ w Polsce może wystarczyć 
żywności dla 100 miljonów ludzi.

Drobne vriarlomošci,
Kary administracyjne w Polsce. Główny U- 

rząd Statystyczny opracował zestawienie kar ad­
ministracyjnych w Polsce w r. 1933-34. W okre­
sie tym nałożono w Polsce 1,144.959 kar admi­
nistracyjnych, z tego w woj. Śląskiem 66.215. Za 
przekroczenie przepisów sanitarnych nałożono 
ogółem 107.792 kar, przepisów drogowych 
185.344 kar, przepisów o posiadaniu broni 31.590, 
za przekroczenie ustawy przeciwalkoholowej 
56.088, oraz za przekroczenie prawa o wykro­
czeniach 260.702 kar. Przeciętnie na 1000 mie­
szkańców przypada 35 nałożonych kar admini- 
stracyjnych.

Słowacy w armji czeskiej. Jak podaje „Slo­
vák“, pomimo iż Słowacja dostarcza armji cze­
chosłowackiej 17—19 proc, rekrutów, w korpusie 
oficerskim, liczącym 10.000 ludzi, jest zaledwie 
niespełna zoo Słowaków i to przeważnie na pod­
rzędnych stanowiskach.

Hitler ojcem chrzestnym. Kanclerz Hitler 
zgodził się trzymać do chrztu 32-gie dziecko pe­
wnego krawca z Raciborza. Krawiec ten był 3 
razy żonaty. 29 dzieci żyje.

Lekarstwo przeciw analfabetyzmowi. Zgod­
nie z nową reformą nauczanie w Chinach, dzieci 
tamtejsze są zobowiązane uczyć swych analfabe- 
tów-rodziców czytania i pisania.

Jura i Jónek.
Jura: Jakóż po hiszpance?
Jónek: Ap, kiepsko. Jeszczech sy nku nima 

zdrowy. Dyć jak ta nimoc 1 ogo przyciśnie, nie- 
Iza jakosi przyść do siebie. Pierszy roz dzisio ech 
wyszeł na luft. Chodzę, ale głowę mom ciężką, 
pram jakby mi skolo do ni nakładli, ledwo nogi 
za sobą smyczę, pary mi chybio, a szmak żech też 
nad obrze stracił.

Jura: Chudzioku, widać, że cie to musiało 
milijońsko wziąć, boś je bardzo mizerny, blady jak 
trup, oczy ci kansi do głowy wpadły, schudnyłeś 
za tych pore dni do niepoznanio. Ni mógeś sko- 
zać po mie, byłbych cie aspoń ogolił, wyglądosz, 
jakbyś z mirowa przyszeł. Ja, ja, je to przegrze- 
szono nimoc ta grypa. Pamię ton,, jak mie ostat­
ni roz chytla, to mie też wszycki kości bolały, 
jakbych nieprzy mierzając ze sypanio na dół po 
schodach zhórczoł, kuckołech jak dychawiczny 
koń, aż sie powoł trząsł, smarkołech, pluł, w 
piersiach i hyrtoniu mi wizało, jakby na1 jakim 
starym zepsutym lajerze groł, staro już miała 
strach o mie, warzyła i zbierała kaj co i tak żech 
sic fórt wychachroł.

i obezdrzę kierą gazete, kie wszycki przychodzą 
do Gwiozdki do przeczy tanio. Joch se nie wzion 
z chałupy okulorów, tóż oglądnyłech se jeny po- 
nikiere obrozki. Trefiłech pram na portografije 
tego polskigo obersocyalisty, co to unegda 
zemrzył.

Jónek: Kiery, Daszyński?
Jura: Ni, Limanowski. Daszyński Ignac 

jeszcze żyje, jeny zdrowi już też mo snoci bar­
dzo chaterne, tóż sie kuryj uje kansikej w Bystrej. 
Jako prawię, ten nejstarszy socyalist pisoł sie 
Limanowski. Był hrozucnie stary, bo mioł sto 
roków bez pore miesięcy. Umrzył bez Boga i po 
grzeb też mioł bez Boga, miast księdzów sudruszy 
z czerwionemi fan imi go odkludzili na kierchów.

Jónek: Wiesz, jużech se roztomańcie my- 
śloł o tych nimocach. Downi, za) starych czasów, 
kie jeszcze nie było szpitoli ani tela mądrych 
dochtorów, to ludzie umierali na choleře, dżumę 
i czorne chrosty jak muchy. Teraz tyc h choróbsk 
u nas już nima, jeny nikandy w Chinach i In- 
dyjach o nich słychać, bo ram snoci noród je 
strasznie biedny i nie umie sie bronić. Za ro tu- 
kej do nas przyszła nowo nimoc, hiszpanka. 
Przed wojną, jageś dostoł ryme abo influence, jak 
ci fajniejsi prawili, to to nie stolo za rzecz. W 
osiemnostym roku wiater przynios kansikej od

Hiszpanije te przemierzłą grypę, dyć pamiętosz, 
wiela tysięcy ludzi wtedy poumierało', hiszpanka 
zakwaterowała sie na całym świecie i każdy rok 
ludzi mańczy, a nic se nie robi ze wszyckich 
dochtorów.

Jura: Też tak jako ta ślepo kiszka. Dow­
ni na dziedzinie żoden o tern cudacznem1 zapoleniu 
nie słyszoł, my za chłapców jedli trześni- z pest ■ 
kami, aby tego było więcej w żołądku, połykało 
sie bai pestki ze śliwek, a nic nom nie było, wszyc- 
ko bachorz strowił. Dzisio, oho, lecy co tą ślepą 
kiszkę urażuje, rontem ludzie stękają, że ich boli 
na dołku z prawej strony, a na to nima inszej 
pumocy, jeno wio do szpitola i dać se upajtnyć 
kąsek dyrszczki, inaczy amentabaka. Ai małe 
dziecka już na te nowomodnią nimoc operyrują.

Jónek: Cóż kany nowego we świecie?
Jura: Byłech wczora w redachcyji na- 

wszczywić pana administratora i uwidz iołech tam 
na stole taką kupe roztolicznych cajtonków, ażech 
sie zahruził. Prawili mi, aż se siednę na chwilkę

J ó n e k: Musiało sie mu ciężko umierać, dy 
widzioł, że cało socyalno demokracyj idzie na 
basamalejki. Kiesikej im nie było rady, zdało sie, 
że będą chcieć wszyckim rozkazować, a teraz 
zaniedłógo ai kikut pujdzie na wymowę dc Jo­
zefa z krankasy, bo ten sie umioł lepi zagospo­
darzyć, abo do chobota na czeską...

Jura: Nie wiem, czemu kamrat Jantek nóm 
nic nie odpisuje. Muzykancio z niemcowej kape­
le sie już dwa razy dopytowali. czychmy dostali 
jaki skoz od niego. Prawili, że jeszcze ni mają ka- 
pelmajstra, tóż obczakują na Jantkowe pismo, 
czy sie nie schęci przystać ku nim do bandy. 
Teraz muzykancio mają u nas żniwa, kiedy wszę- 
dzi jeny bale i bale, toby se Jantek móg kiery 
grejcar zarobić. Ja, byłbych synku zapomnioł ci 
powiedzieć, że pon administrator, jagech płacił 
prenómerate, pochwolili bardzo pieknie wielko- 
kończanów, że to są nejporządniejsi abonencio 
Gwiozdki z całego Śląska. We Wielkich Kończyc 
każdy stateczny gazda mo niejeny piekne konie, 
ale też czyto Gwiozdke i płaci za nią jak sie 
patrzy.

Jónek: A, to ja, to mi sie podobo. Możne 
że se bai insze dziedziny wezną ś nich dobry 
przykłod, jak nieprzymier zając Wiślica abo Po­
gwizdów, bo tam szporują, kaj nie potrzeba, na 
katolicki gazecie.

Jura: Chciołech ci jeszcze opowiedzieć pię­
kną historyje o spólku niższych oficerów na Wi­
słach, ale widzę, że cie zimnica otrząso, tóż kituj 
raczy ku chałupie. Jak przy dziesz do domu, koż 
se nawarzyć fajnej warzonki, dej do ni gęsigo 
fetu, wypij to na gorąco, to sie wypocisz pod 
pierzyną i hnet ci zabedzie lechczy. Mokre koszule 
fórt przewlykej na suche. Z Bogiem!
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Historia lotnictwa.
(Ciąg dalszy.)

W czasie wojny światowej sterówce systemu 
Zeppelina służyły Niemcom, jak wiadomo, do 
bombardowania z powietrza miast nieprzyjaciel­
skich, zwłaszcza angielskich, wyrządzając dotkli­
we szkody.

W r. 1924 zbudowali Niemcy największy z 
dotąd znanych sterowców Zeppelinów dla Sta­
nów Zjednoczonych (na rachunek odszkodowań 
wojennych) i z załogą 30 ludzi odesłali go drogą 
powietrzną do Ameryki. Przelot przez Ocean 
Atlantycki dokonał się szczęśliwie w ciągu 74 go­
dzin mimo czasowej burzy, z którą sterowiec 
musiał walczyć po drodze. Przedtem już podob­
nego lotu ponad oceanem na drugą półkulę 
ziemską dokonał balon sterowy angielski. Mimo 
to radość Niemców nie znała granic z tego zresz­
tą zasłużonego triumfu.

Najnowszy’ sterowiec niemiecki „Graf Zep­
pelin“, skonstruowany przez następcę hr. Zep­
pelina, dr. Hugona Eckenera (ur. r. 1868), 
wsławił się swym udałym lotem dookoła ziemi, 
dokonanym w r. 1929 pod kierownictwem kon­
struktora, zaś obecnie odbywa regularne podróże 
między Niemcami i Brazylją nad Atlantykiem 
celem, przewozu poczty i pasażerów, których 
może zabrać do wagi ogólnej 20 tys. kg. Szyb­
kość lotu sterowców wynosi do 135 km na go­
dzinę, zasięg (długość lotu bez lądowania) 20.000 
km.

Obok hr. Zeppelina wymienić należy innych 
konstruktorów balonów sterowych. Francuz L e- 
biaudy zbudował w r. 1903 swój model pół­
sztywny; dwa statki tego systemu „La Patrie“ i 
„La Republique“ uległy katastrofie, lecz oznacza­
ły bądź co bądź poważny krok naprzód. W 
Niemczech konstruowali równocześnie odmienne 
systemy sterowców półsztywnych August Par- 
s e v a 1 i Schütt e-Ł a n z, lecz sławę ich przy­
ćmił Zeppelin.

W świeżej pamięci mamy jeszcze nieszczę­
śliwą wyprawę balonową do bieguna północnego 
włoskiego generała N o b i l e g o, który w r. 1928 
odbył na sterowcu „Italia“ w towarzystwie 22 lu­
dzi lot do bieguna, lecz w drodze powrotnej ba­
lon uległ katastrofie, w której znalazło śmierć 17 
ludzi. Wyprawa Nobilego zapisała się w dziejach 
lotnictwa czarnemi zgłoskami.

Z dotychczasowego opisu widzimy, że pierw­
sze największe zasługi w żegludze powietrz­
nej czyli aeronautyce położyli Francuzi, zaś w 
ślad za nimi poszli Anglicy, Niemcy i inni.

Lecz balony sterowane także nie zadowoliły 
ludzi. Zwrócono się więc znowu do pomysłu 
Leonarda da Vinci: postanowiono badać lot pta­
ków i pójść śladem tych przyrodzonych lataw­
ców. Teraz było to łatwiej, do od chwili, gdy pu­
szczono „anioła“ Leonarda podczas uroczystości 
w Medjolanie, minęły cztery wieki i technika po­
stąpiła daleko naprzód, szczególnie w wieku XIX, 
który nazwano słusznie wiekiem wynalazków. 
Zaczęto więc znowu badać lot ptaków i przeko­
nano się, że ptaki latają w dwojaki sposób: jedne 
z nich poruszając skrzydłami powietrze, tłoczą 
je pod siebie; tak lataią kury. Ale takie ptaki 
latają niezręcznie, męczą się prędko i długo le­
cieć nie mogą. Inne ptaki, jak np. bociany i jaskół­
ki, rozpostarłszy skrzydła, od czasu do czasu 
tylko poruszają niemi i te mogą latać szybko i 
długo unosić się w powietrzu. Powietrze wskutek 
szybkiego lotu ptaków działa w przeciwnym kie­
runku, a uderzając pod skrzydła ukośnie, niejako 
podnosi ptaka i podtrzymuje go w górze.

Zaczęto więc budować wielkie płaszczyzny 
nośne, pochylone skośnie, które miały być pod­
trzymywane w powietrzu uderzeniami prądu z 
pod spodu. Nadto skrzydła musiały być uwypu­
klone ku górze, żeby wiatr nie mógł łatwo ich 
przewrócić i żeby mógł je lepiej podtrzymywać. 
Ale nie dość jeszcze, trzeba było wymyślić spo­
sób, w jaki te skrzydlate przyrządy możnaby pu­
ścić w ruch. Trzeba było umieć je rozpędzić i 
umieć tych skrzydeł użyć, trzeba umieć kiero­
wać się w locie, zawracać, opadać na ziemię.

W tym kierunku lotnictwo zawdzięcza naj­
więcej niemieckiemu inżynierowi Ottonowi L i- 
lienthalowi (1848—1896). On to dał pod­
stawę nauce awjartyki, czyli lotnictwa, on zbadał 
dokładnie lot ptaków, działanie wiatru i prawa 
równowagi ciał, utrzymujących się w powietrzu. 
Pierwszy jego przyrząd do latania, platowiec w 
rodzaju dzisiejszego szybowca, puszczony w po­

wietrze w roku 1890, miał podwójną parę skrzy­
deł lekko uwypuklonych ku górze i ster podob­
ny do ogona ptaka. Zapomocą tego przyrządu 
Lilienthal latał na przestrzeni 300 metrów i zla­
tywał bezpiecznie z wież i wzgórz. Ale właśnie 
wśród tych prób, w r. 1896, zlatując po raz 
2014-ty, nie wiadomo z jakiej przyczyny prze­
wrócił się wraz z swym przyrządem lotniczym, 
spadł ną ziemię i zabił się na miejscu. (C. d. n.)

Napad na stację kolejowa.
Dnia 31 stycznia o godz. 7.30 wieczorem do­

konano zuchwałego napadu rabunkowego na sta­
cję kolejową w Gierałtowicach w powiecie rybni­
ckim. Dwaj bandyci, uzbrojeni w rewolwery, na­
padli na urzędników stacyjnych, którym kazali 
podnieść ręce do góry. Jedynie przetokowy Pa­
wlak nie pozwolił się steroryzować, usiłując za­
alarmować personel stacyjny. Jeden z bandytów 
położył go trupem. Na odgłos strzału zatrudnio­
ny w sąsiednim pokoju zawiadowca stacji przez 
uruchomienie sygnału alarmowego zdołał zaalar­
mować służbę stacyjną, na skutek czego bandyci, 
nic nie zrabowawszy, zbiegli, wsiadając do przy­
gotowanego samochodu i odjechali w kierunku 
Katowic. Samochód czekał w odległości 200 me­
trów od stacji. Dzięki doskonałemu działaniu służ­
by kolejowej natychmiast zaalarmowano wszyst­
kie posterunki policyjne, które zkolei porozumia­
ły się z policją niemiecką, aby bacznie obserwo­
wać w pasie granicznym. Policja jest już na tropie 
bandytów. Aresztowano szereg osób, m. in. szo­
fera tej taksówki.

Drobne wiadomości.
Zgon siostry Marsz. Piłsudskiego. Dnia 

3 b. m. zmarła w szpitalu w Warszawie starsza 
siostra Marsz. Piłsudskiego, ś. p. Zofja Felicja z 
Piłsudskich Kadenacowa, przeżywszy lat 70. Śp. 
Zofja Kadenacowa była wdową po lekarzu ś. p. 
Bolesławie, mieszkała stale w Wilnie. Osierociła 
trzy córki i dwóch synów. Pogrzeb jej odbędzie 
się w dniu 8 b. m. w V ilnie, gdzie zwłoki zosta­
ną złożone w grobie rodzinnym.

Czysty zysk Banku Polskiego za rok 1934 
wynosi 12,200.000 złotych. Rada Banku postano­
wiła przedstawić walnemu zgromadzeniu aikcjo- 
narjuszów wniosek o wypłacenie dywidendy za 
rok 1934 w wysokości 8 procent.

Zające odetchną. Od 1 lutego rozpoczął się 
na terenie całej Rzeczypospolitej czas ochronny 
na zające-szaraki (na terenie woj. poznańskiego i 
pomorskiego czas ochronny rozpoczął się już z 
dn. i stycznia, w woj. Śląskiem od 15 stycznia).

Sól z jodem. W okolicach podgórskich wi­
duje się bardzo często ludzi z wiełkiem wolem na 
szyi. Tak jest u nas w Polsce na Podkarpaciu i tak 
jest w innych kr; jach górzystych. Na chorobę 
wola stosowany jest jako lekarstwo jod. Otóż ko­
palnia soli w Wieliczce postanowiła przeznaczyć 
na sprzed iż w okolicach podgórskich sól z przy­
mieszką jodu właśnie jako lekarstwo przeciw wo­
lu. Przymieszka jodu jest tak mała, że nie czuć 
jej w soli, a jednak starczy dla przeciwdziałania 
chorobie.

W czyich rękach jest handel? Ze statystyki 
sporządzonej przez samych żydów wynika, że po­
za Poznańskiem i Pomorzem olbrzymia większość 
sklepów w Polsce znajduje się w rękach żydow­
skich. W r. 1933 na każde 100 sklepów było po­
nad 82 żydowskich i niespełna 18 polskich. W 
województwach wschodnich stosunek ten przed­
stawia się jeszcze gorzej, albowiem sklepów ży­
dowskich jest ponad 92 procent, ial nieżydowskich 
niecałe 8 procent. W województwach zachodnich, 
w Poznańskiem, na Pomorzu i na Śląsku prze­
ważają sklepy nieżydowskie, jakkolwiek i tam 
powstaje w ostatnich czasach coraz więcej skle­
pów żydowskich. Smutny to objaw, a wina leży 
po stronie szerokich mas konsumentów, którzy 
są zdania, że u żyda można lepiej kupić, bo ten 
umie lepiej... oszukać.

„Honorowi“ złodzieje. Przed sądem grodz­
kim w Warszawie odbyła się w ubiegłym tygod- 
niu rozprawa przeciw szajce złodziejskiej. Kiedy 
sędzia po godzinach urzędowych chciał wyjść do 
domu, spostrzegł, że niema futra. Skradziono mu
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je z szafy przy pomocy wytrychu — pod bokiem 
policji. Poszukiwania kilkudniowe nie dały wy­
niku i sprawa wydawała się beznadziejna. Dopiero 
po kilku dniach zgłosił się do komisarjatu policji 
posłaniec z futrem i biletem. W liście złodzieje 
przepraszają sędziego za to, co się stało, tłumacząc, 
że kradzieży futra dokonał początkujący zło- 
dziej, który nie wiedział, że „honor“ złodziejski 
nie pozwala okradać sędziego w czasie urzędowa­
nia. Jak widać, zawodowi złodzieje mają swój 
„honor“.

2-ga rocznica rządów Hitlera. Dnia 30 sty­
cznia cała Rzesza niemiecka obchodziła uroczy­
ście drugą rocznicę dojścia do władzy Hitlera. 
Wszystkie domy przybrane były flagami pań- 
stwowemi, a ulicami przechodziły formacje par­
tyjne i grupy studentów z orkiestrami. We wszyst­
kich fabrykach odbyły się apele załóg i wygłoszo­
ne zostały okolicznościowe przemówienia.

Mrozy w Indjach. Z Bombaju donoszą, że 
przez Indje przeszła niezwykła fala mrozu. Lud­
ność tych południowych okolic odczuła te nie­
zwykle odwiedziny mrozu bardzo boleśnie. W 
Indostanie są setki śmiertelnych ofiar wśród ludzi, 
a urodzaje (kawa, ryż, figi, daktyle) uległy zni­
szczeniu.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. W dniu 30 stycznia 

b. r. obchodził ks. Stefan Łukowski, st. ka­
pelan W. P., proboszcz parafji wojskowej w Cie­
szynie, 25-lecie swych święceń kapłańskich. Ks. 
major Łukowski bawi w Cieszynie od blisko roku. 
Nasze pismo składa Czcigodnemu Jubilatowi ser­
deczne życzenia. Ad multos annos!

Rocznicę Koronacji Ojca św. Piusa XI obcho­
dzą katolickie organizacje miasta Cieszyna w nie­
dzielę 10 bm. O godz. 9.30 odprawioną zostanie 
uroczysta suma z kazaniem okolicznościowem w 
kościele parafjalnym. Po południu o godz. 4 uro­
czysty obchód w teatrze, w skład którego wcho­
dzą występ chóru kościelnego, deklamacje i prze­
mówienie p. posła Halfara. Bilety do teatru w cenie 
od 20 gr do i zł nabyć można wcześniej w Księ­
garni Dziedzictwa, w niedzielę zaś od godz. 10 do 
12 i od godz. 3 po poł. w kasie teatralnej.

Obwód Powiatowy L. O. P. P. w Cieszynie 
urządza w środę 13 b. m. o godz. 16 w pokoju 
przyjęć Starostwa, I piętro, nr. 18, swoje dorocz­
ne walne zgromadzenie, na które zaprasza wszy­
stkich prezesów i delegatów kół miejscowych.

Z Towarzystwa Rolniczego w Cieszynie. 
Celem bliższego zaznajomienia rolników z po­
wiatu cieszyńskiego i b ełskiego z nowemi usta­
wami oddłużeniowemi. Towarzystwo Rolnicze 
urządza trzy zebrania informacyjne, na których 
dr. Kohutek, kierownik Wojewódzkiego Biura 
dla spraw finansowo-i olnych, przedstawi zainte­
resowanym rolnikom, jakie korzyści dają rolnic­
twu nowe ustawy oddłużeniowe, oraz udzielać 
będzie odnośnie do tych ustaw i rozporządzeń 
wszelkich wyjaśnień. Wszyscy zainteresowani 
rolnicy, którzy dotychczas swojego zadłużenia 
nie mają uporządkowanego, powinni w powyż­
szych zebraniach wziąć udział, ażeby się mogli z 
nową ustawą oddłużeniową zapoznać i na tej 
podstawie w pełni z niej korzystać. Żebrania odbę­
dą się: i. w Cieszynie w śiodę 13 b. m. o g. 
iow sali Domu Narodowego, 2. wSkoczowie 
w czwartek 14 b. m. o godz. 10 w hotelu pod 
Białym Koniem, 3. w Bielsku w sobotę 16 bm. 
o godz. 10 w sali Towarzystwa Rolniczego.

Walne zebrania Kółek Rolniczych odbędą się 
w niedzielę 10 b. m. w następujących gminach: W 
Goleszowie o godz. 15; prof. dr. Dubicki 
wygłosi referat na temat „Najczęściej spotykane 
błędy w naszej gospodarce hodowlanej“. W Za­
brze g u o godz. i y w gospodzie p. Wawrzycz- 
ka. W Pogwizdowie w restauracji p. Piecz­
ki. Uprasza się członków o liczne przybycie.

Związek Spółek Szałaśniczych w Cieszynie 
podaje terminy walnych zebrań poszczególnych 
spółek szałaśniczych, a mianowicie: Spółka szała- 
śnicza „Skalnity" w Wiśle w środę 13 b. m. o 
godz. 16 w szkole powszechnej; Spółka szałaśni- 
cza „Kobyla“ w Wiśle w piątek 15 b. m. o godz. 
16 w restauracji p. Halamy w Głębcach; Spółka 
szałaśnicza „Równica“ w Brennej w niedzielę, 17 
b. m. o godz. 15 w lokalu Chrzęść. Spółki Spo­
żywczej.

Bal pocztowców. Związek Pracowników 
(Poczt, Telegr. i Telef. R. P. Koło Miejscowe Cie­
szyn urządza w sobotę 9 b. m. w sali hotelu Pod
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Jeleniem bal, połączony z różnemi niespodzian­
kami na który zaprasza się szerokie koła publicz­
ności. Wstęp 1.50 zł. Początek o godz. 20.

Polskie Rad jo Katowice nada w niedzielę 10 b. m. 
o godz. 10.30 nabożeństwo z Gdyni oraz przemówienie z 
okazji 15-lecia odzyskania morza, kazanie p. t. „Posiew i 
wzrost Słowa Bożego" wygłosi ks. kan. dr. Szmigielski, o g.
16.20 pieśni .norskie w wyk. Chóru Echo z Bydgoszczy, o 
g. 21.45 Karlik 2 Kocyndra: „Bery i bojki śląskie“, o g. 
22.15 koncert orkiestry Marynarki wojennej z Gdyni; w 
poniedziałek o g. 12.10 koncert popularny w wyk. słyn­
nych orkiestr (płyty); we wtorek o g. 21 koncert śląski w 
wyk. orkiestry P. R. z Warszawy; w piątek .0 g. 18 „Jew- 
czyne zrękowiny", obrazek ze wsi śląskiej pióra Ad. Fierli; 
w sobotę o g. 20 transmisja z Wiednia: „Śpiew, taniec i 
śmiech“.

Popularna restauracja obywatelska w Cieszy­
nie, Celesty 4, urządza w każdą sobotę i niedzielę 
wieczorem od godz. 19 do 24 koncert doborowej 
orkiestry.

Katolickie Stowarzyszenie Mężów w Cieszy­
nie przeznaczyło na walnem zebr aniu kwotę 100 
zł na budowę Domu katolickiego w Cieszynie, 
10 zł na Sierociniec im. ks. Londzina, a 10 zł na 
misje katolickie.

Encyklopedja Gutenberga, nowa, komplet 20 
tomów, oprawne w płótno, z ilustracjami, cena 
90 zł, do nabycia w Księgarni Dziedzictwa w Cie­
szynie. Pierwszorzędna okazja!

Lustracja Ubezpieczalni Społecznej. Dnia 6 
b. m. przybyła do Bielska komisja Zakładu Ubez- 
pieczeń Społecznych w Warszawie, w osobach 
inspektora lecznictwa dra Wernickiego i inspek­
tora administracyjnego dra Rękawka. Komisja 
sprawdza funkcjom iwanie nowowprowadzonej in- 
stytucji lecznictwa, t. zw. lekarzy domowych. 
Komisja przeprowadza lustrację Ubezpieczalni 
Społecznych w Bielsku i Białej z oddziałami w Cie­
szy nie, Czechowi, ach i t. d. — Znowu nieprze­
widziane wydatki na diety lustratorów... Ale „kto 
to bude platič“?!

Odnowienie kartelu cementowego. Jak wia­
domo, z końcem 1933 r. rozwiązany został przez 
władze kartel cementowy i cena cementu spadła 
do połowy. Ale przemysłowcy cementowi nie dali 
za wygraną. Na miejsce rozwiązanego kartelu 
zawarli w ostatnich tygodni ich „ciche porozumie­
nie“, które jest niczem innem, jak kartelem pod 
inną nazwą. I odrazu w ciągu kilku dni zawarcia 
tego „cichego porozumienia“ ceny cementu pod­
skoczyły z 2 zł na 3.10 zł na worku jo-kilogra- 
mowym, a od i lutego ma taki worek cementu 
kosztować 4 zł. Krótko mówiąc: na skutek za­
warcia tajnego kartelu cement podrożeje o 100 
procent. Ciekawi jesteśmy, co na to powiedzą 
czynniki miarodajne.

Zamach samobójczy. Niejaka E. M. z Cie­
szyna, młoda dziewczyna, wypiła pewną ilość 
lyzolu, lecz pogotowie ratunkowe na czas prze­
wiozło desperatkę do szpitala. Powodem zamachu 
samobójczego była zawiedziona miłość.

Kronika śmierci. Zmarli w Cieszynie: ś. p. 
Siostra M. Narcyza P y 11 e 1 z Konwentu SS. 
Boromeuszek w 72 roku życia i ś. p. Jan Bal­
lon, rolnik na Małej Łące, w wieku 74 lat.

Z Brennej. (Niezwykły ś 1 u b.) W świę­
to N. M. P. Gromnicznej przed południem odbył 
się w tutejszym kościele parafjalnym ślub pary no­
wożeńców H. ze Skoczowa. Młoda para jako też 
świ dkowie zjawili się na ten obrzęd w strojach 
narciarskich, gdyż połączyli zaślubiny i ucztę 
weselną z wycieczką turystyczną w góry. Orygi­
nalny ten ślub wywołał wśród miejscowej ludno­
ści niemałą sensację.

— (Bał.) W niedzielę jo b. m. wieczorem 
odbędzie się w lokalach Chrzęść. Spółki Spożyw­
czej bal obywatelski, urządzony staraniem Koła 
Macierz)' Szkolnej. Kółka Rolniczego i Tow. - 
Ogr.-Pszczel. O liczne przybycie pragnących we­
soło się zabawić uprasza Komitet.

Z Górek Wielkich. (Ruch ludności) w 
parafji przedstawiał się w r. 1934 następująco: 
urodziło się dzieci $3 (w 1933 r. 46), a to 24 
chłopców i 29 dziewcząt. Wypadków śmierci 
było 18 (21), w tern 7 dorosłych, zaś 11 małych 
dzieci; przyrost naturalny wyraża się cyfrą 35 
(25). Małżeństw zawarto 17 (16). Komunij św. 
rozdano 5622 (4721). Przez przyprowadzenie się 
nowych mieszkańców liczba parafjan wzrosła o 
30 osób tak, iż liczy obecnie 1595 dusz. Oprócz 
katolików mieszka ma terenie parafji 220 prote­
stantów i 4 izraelitów (jedna rodzina). Według 

miejscowości, wchodzących w skład parafji, za­
mieszkuje w Wielkich Górkach 1165 katolików, 
181 protestantów i 4 żydów, razem 1350, w Ma­
łych Górkach 430 katolików i 39 protestantów, 
razem 469. Ogólna liczba mieszkańców obu gmin 
parafji wynosi 1819.

Z Hażlacha. (Po balu.) Urządzony u nas 
bal katolicki udał się pod każdym względem. Spo­
łeczeństwo nasze, a przedewszystkiem młodzież 
pokazała, jak można się zabawić po katolicku, 
zachowując przy zabawach miarę w czasie, 
przyjemnościach i napojach. Nikt nie wracał o 
świcie nieprzytomny do domu, nikt też nie o- 
świadczył, że mało się ubawił i ucieszył w pięknie 
przystrojonej sali p. Pietroszka, przy sporej ilości 
urozmaiceń i atnakcyj. Dziękujemy wszystkim 
uczestnikom i zaproszonym, którzy swojemi dat­
kami zasilili kasę stowarzyszeń katolickich o 162 
zł czystego dochodu.

— (Zgon.) Dnia 5 lutego zmarł tu w 58 
roku życia po długich i ciężkich cierpieniach zao­
patrzony św. Sakramentami ś. p. Józef S z 1 a u e r, 
chałupnik, długoletni, szeroko znany przewod­
nik pielgrzymek śląskich do Kalwarji Żebrzydow- 
skiej i gorliwy katolik-dobrodziej naszej parafji. 
N. o. w p.!

Ze Skoczowa. (W alne zgromadzenie 
Czytelni katolickiej) odbędzie się w 

niedzielę, 10 lutego o godz. 4 po poł. we własnym 
lokalu. Porządek dzienny:. 1. Zagajenie. 2. Od­
czytanie protokołu. 3. Sprawozdanie Wydziału. 
4. Uzupełniający wybór Wydziału. 5. Wolne 
wnioski. O liczne przybycie członków i sympa­
tyków upj asza Wydział.

Z Wisły. (Obchód zimy.) W dniach 1 
i 2 b. m. odbyły się u nas igrzyska sportów zimo­
wych pod nazwą „Święto zimy". W pierwszym 
dniu zawodów sypał gwałtowny i gęsty śnieg. Od­
był się tylko bieg na 15 km z udziałem 22 nar­
ciarzy w którym pierwsze dwa miejsca zajęli 
Koniakowianie Haratyk i Legierski. Równocze­
śnie odbyły się biegi dla młodzieży w ramach 
międzyszkolnych zawodów narciarskich przy 
udziale 39 drużyn szkół średnich z całego woje­
wództwa, w których najlepiej spisały się drużyny 
gimn. mat.-przyr. z Cieszyna i szkoły przem. z 
Bielska oraz żeńskiej zaw. szkoły Macierzy z Biel- 
ska. Również drugi dzień stał pod znakiem nie­
pomyślnych warunków atmosferycznych. W sla­
lomie zwyciężyło gimn. mat.-przyr. Cieszyn. Poza 
zawodami szkolnemi w konkursie skoków zda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Jan Legierski z 
Koniakowa, jeden z najlepszych śląskich narcia­
rzy, doznał podwójnego złamania lewej nogi. Prze­
wieziono go do szpitala w Cieszynie. Konkurs 
skoków po wypadku został przerwany. Wskutek 
szalejącej śnieżycy i wichury wszelkie dalsze 
imprezy, przewidziane programem, zostały od­
wołane.

Z Bielska i okolicy.
Pożar schroniska na Klimczoku. W nocy z 

piątku na sobotę 1 b. m. spaliło się na Klimczoku 
schronisko „Klementówka", należące do Be­
skidenverein w Bielsku. Ogień wybuchł o godz. 
10.30 wieczorem w górnej drewnianej części

RUDOLF FIALA w Skoczowie, ul. Bielska Nr. 2
urządza ze wszech stron oczekiwany

TANI BIAŁY TYDZIEŃ
Ręczniki po . 
Dobry karton po . 
Płótno białe po . 

30
45
55
60

gr

80 cm płótno białe po Na prześcieradła 1
Na cychy: Najlepszy zefir 80 cm po 75 gr, Gradel biały w paski po 1 zł, gradel w naj-

piękniejszych kwiatach po 1 zł 45 gr.
Wsypy „Tyk Scheibler i Grohmann“ po 90 gr, najlepsze różowe wsypy po 1 zł 20 gr i tań­

sze po 80 gr, na koszule dobry oksford po 60 gr i t. d.
i wszystkie inne gatunki po cenach fabrycznych!

pee Patrs na nazwisko i ul. Bielsira Nr. 22. “W®

schroniska na skutek rozpalenia się drewnianego 
oszalowania komina. W schronisku spało krytycz­
nej nocy 30 narciarzy Niemców, którzy w na­
stępnym dniu mieli wziąć udział w mistrzo­
stwach narciarskich Niemców. Pożar wywołał ol­
brzymi popłoch, tak, że niektórzy narciarze 
wśród wichury śnieżnej uciekali w bieliźnie, ra­
tując życie. Akcja ratunkowa była utrudniona, 
ponieważ zabrakło wody. Ogień gaszono w ten 
sposób, że wiadra z wodą noszono z kuchni. Akcja 
ratunkowa trwała do rana. Spaliło się całe drew­
niane piętro schroniska, a ocalał jedynie kamien­
ny parter, dzięki grubej ścianie betonowej, jaka 
dzieli piętro od lokali parterowych. Szkoda wy­
nosi około 20.000 zł. Schronisko „Klementówka“ 
należy do najstarszych schronisk w Beskidach Ślą­
skich. Wybudowane ono zostało w r. 1867. Po 
raz pierwszy schronisko padło ofiarą pożaru w r. 
1897, a następnie w r. 1911, zaś w dniu 15 lipca 
1929 podczas szalejącej burzy uderzył piorun i 
zabił 5 osób. Schronisko cieszyło się dużą popu­
larnością wśród turystów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Druk szkicu historycznego p. t. „Polska 

Czytelnia Katolicka w Skoczowie“ rozpoczniemy 
w następnym numerze.

WIELKA WYSPRZEDAŹ zimowych i wszelkich in­
nych towarów u firmy Rudolf TROMBIK, Cieszyn, Stary 
Targ 5 (obok Czerwenki): męskie koszule i kalesony try- 
kotowe, trykoty dla dzieci, barchany, na cychy od 80 gr, 
kolor trwały, prima wsypy od 1.10 zł, bielizna męska i 
koszule dla chłopców, damskie koszule, fartuszki, sukien­
ki barchanowe, 1 artuszki dziecięce, wszystko własnego wy­
robu,- odpowiednia robot 1, do trwałego użytku, tanio do- 
nabycia. Pończochy, hafty, nici, koronki i dodatki kra­
wieckie. Tamże pralnia: kołnierze 16 gr, czepce 25 gr. 
Kto chce kupić, niech przyjdzie zaraz, gdyż z powodu wy­
sokich opłat zamierzona jest likwidacja interesu. Wyko­
rzystajcie dobrą okazję!

Czeladnika stolarskiego 
który samodzielnie pracuje na fornierowane ro­
boty, przyjmie zaraz Jadwiszczok Paweł, 

Cieszyn, Śrutarska 21.

WYDZIAŁ DRÓG POWIATOWYCH 
w Cieszynie.

Cieszyn, dnia 7 lutego 1935 r.

Obwieszczenie.
Na zasadzie art. 2 ustawy z dnia 19 czerwca 

1933 r. o zasadach gospodarki związków komu­
nalnych (Dz. U. Śl. Nr. 17, poz. 37) Wydział Dróg 
Powiatowych w Cieszynie podaje niniejszem do 
wiadomości, iż preliminarz budżetowy na rok 
1935-36 wyłożony jest w własnym lokalu biu­
rowym przy ul. Celesty 14, I piętro, pokój nr. 17 
w godzinach urzędowych do wglądu publicznego 
na przeciąg jednego tygodnia, t. j. od 7 do 14 lu­
tego 19 35 r. włącznie.

Wszelkie zarzuty przeciw niniejszemu preli- 
minarz owi budżetowemu należy wnosić do Wy­
działu Dróg Powiatowych w Cieszynie najpóź­
niej do dnia 14 lutego 1935 r.

Przewodniczący :
J. PLACKOWSKI.

80 cm szyfon prima po 70 i 80 gr 
Cała sztuka 17 metrów 11.50 zł i 13 zł 
szyfon najlepszy Silesia po I zl

zł i i zł 20 gr

Pomyśl oprzyszłości-składajoszczędności D+::0+:+521.^^+/^C Telefon 1122.
PKO. 180.021
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Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

W Czechosłowacjla 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

Rocznik 88 W Cieszynie, wtorek, 19 lutego 1935. Nr. 15.

Porozumienie między Francją a Anglją.
Cala prasa europejska z ogromnem zaintere­

sowaniem śledziła wyniki narad premjera Fran- 
cji Flandina i min. Lavala z angielskimi mężami 
stanu w Londynie. Narady londy ńskie dotyczyły 
uzgodnienia polityki obu państw w sprawie 
zbrojeń niemieckich i bezpieczeństwa Francji. 
Jak wiadomo, wbrew postanowieniom traktatu 
wersalskiego, ograniczającego stan armji niemiec- 
kiej do loo.ooo żołnierzy, Niemcy zbroją się 
ustawicznie, powiększając liczbę żołnierzy i bro- 
ni. Anglia, jakkolwiek zaniepokojona temi zbro­
jeniami, gotowa była pogodzić się z niemi i dać 
Niemcom niejako rozgrzeszenie za doty chczaso- 
we naruszenie traktatu pokojowego, byle tylko 
Niemcy nie przekroczyły pewnej granicy w swych 
zbrojeniach. Francja natomiast stała dotąd ściśle 
na gruncie przepisów traktatu wersalskiego i 
wzbraniała się uznać dotychczasowe zbrojenia 
niemieckie. Francja jest bowiem zdania, że Niem- 
cy zagrażają jej w pierwszym rzędzie, bo z nią 
sąsiadują, a godziła się na uznanie nieprawnych 
zbrojeń niemieckich tylko pod warunkiem, iż 
Anglja zobowiąże się dać jej pomoc na wypadek, 
gdyby Niemcy znowu Francję zaatakowały.

W czasie narad francusko-angielskich osią­
gnięto zgodę obu mocarstw na uchylenie art. y 
traktatu wersalskiego, ograniczającego niemieckie 
zbrojenia, lecz pod warunkiem, że najpierw musi 
dojść do skutku powszechne porozumienie dla

Debata nad polityką zagraniczną Polski.
Po znaném już naszym Czytelnikom ekspose 

ministra Becka rozwinęła się w komisji spraw za- 
granicznych Sejmu obszerna dyskusja.

Pierwszy zabrał głos poseł S t r o ń s k i (Kl. 
Nar.), który krytykował, że urzędowa polityka 
polska otoczyła układ nasz z Niemcami tajemni­
czością, wskutek czego w stosunkach polsko- 
francuskich coś się zmieniło. Francuzi pytają, 
co się dzieje z sojuszem polskim. Mówca jest zda­
nia, że Polska pow inna przystąpić do t. zw. 
paktu wschodniego. Ubolewa również, że stosun­
ki z Czechosłowacją ułożyły się bardzo niepo­
myślnie. Ogólnie oceniając wyniki naszej poli- 
tyki zagranicznej, mówca dochodzi do przeko­
nania, że nie wyglądają one pomyślnie.

Poseł Czapiński (PPS.) wyraził pogląd, 
iż ekspose ministra było za krótkie i niczego nie 
wyjaśniło. Na temat naszej polityki zagranicznej 
krążą najrozmaitsze pogłoski, snujące przypu­
szczenia co do rzekomej naszej współpracy z 
Niemcami. Wszyscy szukają na to odpowiedzi bez­
skutecznie. Francja jest zaniepokojona polityką 
Polski. Również Rosja wykazuje pewne zaniepo­
kojenie. Mówca oświadczy! wkońcu, iż uważa 
obecną politykę zagraniczną za niewłaściwą.

Poseł Róg (Kl. Lud.) uznaje za celowe i słu­
szne starania kierownictwa naszej polityki zagra­
nicznej o dobre stosunki sąsiedzkie ze wszystkimi 
sąsiadami, zaznacza jednak, że nie mogą nie bu­
dzić niepokoju objawy rozluźnienia przyjaźni z 
dotychczasowymi naszymi sprzymierzeńcami. Co 
do stosunków z Czechosłowacją, mówca zazna­
czył, że nie zamyka oczu na konieczność obrony 
praw mniejszości polskie j na Śląsku Czeskim, 
oraz uważa, że polityka czeska wobec nas nie 
jest bez winy, sądzi jednak, że są sposoby na wy­
równanie różnic polsko-czeskich.

I zorganizowania bezpieczeństwa w Europie (pakt 
środkowo-europejski i pakt wschodni), a następ­
nie Niemcy muszą powrócić do Ligi Narodów.

Drugi punkt porozumienia londyńskiego 
dotyczy układu lotniczego. Mianowicie Francja 
uzyskała ze strony Anglji gwarancję, że ta godzi 
się na wzmocnienie przyjętych przez siebie pak­
tem w Locarno (zawartym w r. 1925, a gwaran­
tującym obecną granicę francusko-niemiecką) 
ogólnych zobowiązań, ściśle określonemi zobo­
wiązaniami pomocy lotniczej przeciw napastni­
kowi. Francja i Anglja zwrócą się do Niemiec, 
Włoch i Belgji, jako sygnatarjuszów paktu w 
Locarno, proponując im przystąpienie do kon­
wencji lotniczej, zobowiązującej je do rozpoczę­
cia natychmiastowej akcji lotniczej przeciw pań­
stwu, któreby napadlo jednego z kontrahentów.

Co do powyższych wyników zaznaczyć na­
leży, iż z jednej strony Francja osiągnęła od An­
glji zapewnienie pomocy lotniczej w razie napa­
du niemieckiego, lecz z drugiej strony Francja po 
raz pierwszy uznała możliwość zmiany jednego z 
najważniejszych postanowień traktatu wersal­
skiego, przez zalegalizowanie zbrojeń niemiec­
kich. Coprawda, ostateczne uznanie równoupraw­
nienia Niemiec w dziedzinie zbrojeń nie nastąpi 
odrazu, a zależy przedewszystkiem od tego, czy 
Niemcy zgodzą się na proponowane układy i 
czy powrócą do Ligi Narodów.

Poseł Lewicki (Kl. Ukr.) protestował 
przeciw wypowiedzeniu przez Polskę traktatów 
o mniejszościach narodowych. Atakował bardzo 
mocno Sowiety za ich politykę na Ukrainie i dla­
tego wypowiedział się przeciw paktowi wschodn.

Ostatni przemawiał poseł Miedziń- 
s k i (B. B.). Odpowiadając mówcom opozycyj- 
nym, przedstawiciel klubu prorządowego zazna­
czył, że socjaliści kochają pokój, ale wol:liby 
wojnę przeciw Hitlerowi- wojnę o przywrócenie 
dawnego stanowiska Międzynarodówki w Niem­
czech, lecz my na to nie pójdziemy, bowiem na­
prawdę wolimy pokój niż wojnę. Co do rzekomo 
życzliwego stanowiska Czechosłowacji do nas 
mówca przypomina, iż w chwili, gdyśmy byli 
skuci za ręce i nogi walkami gdz ie indziej, 
państwo to „regulowało“ sobie granice z nami 
przemocą i podstępem. Przeszliśmy nad tern do 
porządku. Czy nie mieliśmy prawa sądzić, że po 
tern wszystkiem ci obywatele polscy, ci „sło­
wiańscy bracia“, będą na terenie tamtego pań­
stwa traktowani przyzwoicie? Wszak musimy 
uważać, że Polak, gdziekolwiek jest, nie może 
być Lezradną ofiarą jakiejkolwiek siły. Kończąc, 
mówca oświadcza, iż polityka polska nigdy przed­
tem nie miała takich oddźwięków w Europie, 
jak obecnie.

Przewodniczący komisji poseł Radziw’lł 
(BB.) złożył wkońcu podziękowanie min. Becko­

wi za ekspose, oświadczając, że mimo różnic po­
glądów co do samej taktyki, dyskusja wykazała 
wspólną troskę o współpracę nad ugruntowaniem 
pokoju w Europie 01 az o ugruntowanie normal­
nych, dobrych stosunków sąsiedzkich, przede­
wszystkiem z Rosją i Niemcami. Dążeniem ca­
łego społeczeństwa jest również, aby stosunki so­
jusznicze lozwijały się jak najpomyślniej.

Depesza gratulacyjna Prezydenta 
R. P. do Ojca Świętego.

Z okazji rocznicy koronacji Papieża Piusa 
XI Pan Prezydent Rzplitej wysłał następującą 
depeszę:

Jego Świątobliwość Pius XI-ty, Citta 
del Vaticano. Z okazji rocznicy koronacji Waszej 
Świątobliwości, którą Polska obchodzi z szcze­
gólną czcią, proszę Waszą Świątobliwość o łaska­
we przyjęcie wyrazów mojego hołdu synowskie­
go, a także gorące życzenia szczęścia osobistego i 
pełnego chwały panowania, które składam Wa­
szej Świątobliwości w imieniu mojem i narodu 
polskiego. (—) Ignacy Mościcki.

W odpowiedzi nadszedł następujący telegram: 
J. E. Ignacy Mościcki, Prezydent Rzeczy­

pospolitej Polskiej, Warszawa. Synowskie pismo, 
które W. E. przesłała do nas w swojem i w imie­
niu całej Rzeczypospolitej Polskiej, budzi w nas 
mile wspomnienia i skłania nas do wzniesienia 
raz jeszcze modłów do Boga o szczęście W. E. i 
szlachetnego narodu polskiego. Do modłów tych 

, dołączam z całego serca naszego płynące wyjątko- 
i we błogosławieństwo apostolskie. (—) Pius XI.I

Wydatki na wojsko.
Jak wiadomo, trzecia część wydatków pań­

stwowych Polski idzie na wojsko. Wynosi to 768 
miljonów złotych rocznie. Od paru lat wydatki 
na wojsko stoją u nas na jednym poziomie, kiedy 
w innych państwach jak w Niemczech, Czecho­
słowacji, Rumunji i Rosji wzrosły. Wydatki 
wojskowe, przypadające na jednego żołnierza, są 
bodaj najwyższe w Niemczech, bo wynoszą aż 
12.255 zł, w Sowietach nieco mniej: 11.742 zł, 
w Polsce zaś sięgają zaledwie 2805 zł.

O wartości armji rozstrzygają trzy rzeczy: 
duch armji, wyćwiczenie bojowe żołnierzy i 
wkońcu uzbrojenie wojska i zaopatrzenie w oręż. 
Państwa obce kładą największy wysiłek na zao­
patrzenie w broń. Liczba ćwiczonych żołnierzy 
jest zależna od tego1, ile dadzą roczniki rekru­
tów. Natomiast uzbrojenie zależy od nakładów 
pieniężnych i od stanu przemysłu wojennego w 
kraju. Polska również dąży do jak najlepszego 
i jednolitego uzbrojenia swej armji, lecz oczy- 
wiście w granicach możliwości.

Wiceminister gen. Sławoj-Składkowski o- 
świadczył w czasie obrad nad budżetem wojsko­
wym w komisji sejmowej, że kończy „przezbro- 
jenie wszystkich dywizyj. Wszy stkie maią jedno­
litą broń polską. Nasza pie chora posiada najlep­
szy karabin, jaki istnieje, karabin maszynowy 
najnowszego typu i ręczny maszynowy. Jest ona 
jedną z najlepiej uzbrojonych piechot świata. 
Może przyjdzie konieczność, i ta piechota wy- 
każę swoją wartość.“

Podczas rozpraw nad budżetem armji posło­
wie wspominali z wielkiem uznaniem udział woj­
ska w ratowaniu powodzian. Dzięki saperom, 
pracującym po kilkadziesiąt godzin zrzędu bez 
wypoczynku, ocalono od śmierci 12 tysięcy ludzi 
i uchroniono od utopienia się 10 tys. sztuk by­
dła. Żołnierze odbudowali 53 mosty kolejowe i 
naprawili 42 kilometry dróg, oraz uregulowali 
rzekę Rabę w Małopolsce.

o Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?
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DR. ANTONI MATAKTEWTCZ.

Współpraca Sądów w odbudowie moralnej.
Mimo, że wojna dawno ustała, skutki jej do­

tąd istnieją, bo wiele z tego, co przed wojną było 
piękne i zdawało się być trwałem, leży w gru­
zach, ale co najsmutniejsze, że wojna popsuła oby­
czaje i dusze, a dopóki w dziedzinie sumień ludz­
kich nié nastanie poprawa, o rak zbawiennym dla 
wszelkiej pracy i twórczości pokoju trwałym 
mowy być nie może.

Do odbudowy i poprawy dusz, umysłów i 
serc ludzkich powołane są w pierwszej linji Ko­
ściół, Szkoła i Sąd. Jak Kościół ma naprawiać su­
mienia ludzkie przez naukę wiary i obyczajów, 
przez przedstawienie ludziom wielkiego miło­
sierdzia Bożego, ale także i gnie wu Bożego wo­
bec niepoprawnych grzesznik ów, jak Szkolą pow­
szechna ma siać ziarno oświaty w umysły mło­
dzieży, dawać jej podstawy do dalszego kształce­
nia i wychowywać moralnie, tak Sąd przez wy­
dawanie sprawiedliwych wyroków w sprawach 
cywilnych i karnych ma szerzyć poszanowanie 
własności, bronić życia, zdrowia i honoru ludz- 
kiego, a w postępowaniu niespornem otaczać tro­
skliwą pieczą nieletnich i innych opieki potrze­
bujących, aby nie stali się przedmiotem wyzysku 
i zepsucia.

Zadaniem Sądu karnego jest nietylko karać 
przestępców, ale i ich poprawiać, by więcej prze­
stępstw nie popełniali, nietylko odstraszać suro­
wością kary , zwłaszcza przestępców zawodowych, 
popełniających z nawyknienia pewne przestęp­
stwa, ale w razie zajścia okoliczności, uzasadnia­
jących nadzieję popraw y przy przestępstwach, 
zagrożonych karą pozbawienia wolności, nie prze­
noszącej 2 lat, wykonanie kary zawiesić na czas 
od 2 do j lat i wreszcie ją darować, jeśli prze­
stępca przez czas próby zachowa się uczciwie i 
nie popełni żadnego nowego przestępstwa.

Bo tych przestępstw mnoży się tyle, że jak­
by za każde surowo karać, toby brakło więzień 
i aresztów i powstałyby zbyt wielk ie wy datki 
Państwa na żywienie i pilnowanie przestępców.

Ludzie obecnie są bardziej skłonni do złych 
czynów, jak przed wojną, a nawet, gdy stroją 
żarty, to nieraz za daleko idące i podpadające pod 
ustawę karną. Np. w śmigustny poniedziałek w 
pewnej wsi parobcy wyprowadzili gospodarzom 
4 wozy i ukryli w oddaleniu i km od wsi tak, 
że właściciele wozów w mniemaniu, że zostali o- 
kradzeni, zażądali pomocy posterunku policji. 
W tej samej gminie pewnej wdowie wlali do ko­
mina kilka konewek gnojówki, która zalała i za­
błociła iej kuchnię, a znowu gdzie indziej 70-kil- 

kuletniej staruszce wyrzucili snopki słomy, roz­
wiązali je i porozrzucali słomę tak, że stara i 
chora babina musiała sama słomę zbierać i wiązać. 
Wszystkie te zdarzenia miały miejsce w Ma- 
łopolsce. (Dok. nastąpi.)

O moralność
Na komisji budżetowej Sejmu poruszył mi­

nister skarbu Zawadzki zagadnienie moralności 
podatkowej. „Społeczeństwo — powiedział — 
powinno osiągnąć ten poziom moralności, który 
jest konieczny do koordynacji władz ze społe­
czeństwem. Podatnik, który regularnie płaci swe 
podatki, nigdy nie ma konfliktów z władzami 
podatkowemi. Konflikt rozpoczyna się, gdy po­
datnik zaczyna zwlekać z zapłatą podatku, albo 
też w złej wierze zataja swój istotny stan do­
chodów“.

Na marginesie tego przemówienia p. ministra 
słusznie zaznacza „Głos Narodu“, iż „moralność 
podatkowa“, jak każda inna, polega na związaniu 
prawem moralnem dwóch stron. Niemoralność 
podatkowa, to nietylko zatajenie dochodów i 
oszukiwanie skarbu państwa. Może się ona prze­
jawiać także po drugiej stronie, jako niesprawie­
dliwość w rozkładaniu podatków i w rozdzielaniu 
wpływów podatkowych na różne cele, a także 
jako nierównomierne traktowanie obywateli przy 
pociąganiu ich do płacenia podatków.

Wszak nie kto inny, jak generalny referent 
budżetu poseł Miedziński z BB., jeden z najwy­
bitniejszych przedstawicieli (i najlepszy mówca) 
obozu prorządowego, na końcowem posiedzeniu 
komisji budżetowej Sejmu oświadczył się prze­
ciwko nowym podatkom i automatycznemu 
podwyższaniu dawnych podatków, gdyż takie 
metody powiększyłyby tylko zaległości podatko­
we, a gdyby nawet dały efekt materjalny, spro­
wadziłyby zniszczenie wiele warsztatów pracy, a 
państwo poti zebuje przecież płatników podat­
kowych i za io i za 100 lat. Należy znaleźć drogę 
do skoordynowania działalności administracji 
skarbowej i skończyć z wypadkami żądania te­
goż podatku po trzy razy. Mówca cytował 
przykłady z Wilna, ojczystego miasta ministra 
skarbu, apelując doń, aby przyczynił się do usu­
nięcia tych niedogodności. Działa to bowiem uje­
mnie zarówno na autorytet urzędów, jak i na 
psychologję płatników zwłaszcza wieśniaków,

Pogłoski o ustąpieniu prezydenta Masaryka?
„Nasz Kraj“ notuje pogłoski, jakoby prezy­

dent Czechosłowacji prof. Masaryk miał w naj­
bliższym czasie z powodu podeszłego wieku i nad­
wątlonego stanu zdrowia ustąpić. Jednocześnie 
Masaryk ma wysunąć na stanowisko prezydenta 
kandydaturę ministra spraw zagranicznych dr. 
Benesza. Są to narazić tylko pogłoski, którym 
zaprzeczają z czeskich źródeł urzędowych.

podatkową.
którzy z natury rzeczy najtrudniej mogą sobie 
poradzić z urzędami, mieszkając od nich daleko, 
a często nie umiejąc ani pisać, ani czytać. Wie­
śniak, który zapłacił a nie może się bronić i musi 
płacić drugi raz, ma wrażenie, że jest zwierzęciem, 
tropionem w dżungli podatkowej.

„Głos Narodu“ przytacza następujący opis z 
francuskiej czy tanki dla dzieci: Jaki' handlarz 
podróżuje z dwoma chłopcami po kraju i roz- 
sprzedaje towar. Stanąwszy przed rogatką miej­
ską, musi złożyć opłatę za wjazd. Jeden z chłop­
ców dziwi się: Jesteśmy tacy biedni i jeszcze od 
nas ciągną pieniądze ludzie nieznani? Odpowia­
da mu handlarz: Tak, bo z tych pieniędzy miasto 
utrzymuje drogi, oświetlenie ulic i t. p.; pienią­
dze oddane mu teraz wracają do nas w innej 
formie.

Państwo jest podobne do tego miasta. Nie 
jest tylko „zakładem użyteczności publicznej“. 
Nie mniej jednak musi służyć obywatelom. Na 
tern polega jego moralność, żeby służyło. I tylko 
pod tym warunkiem może od obywateli żądać, 
by i oni służyli państwu. Poprostu musi udowad­
niać sw oim obywatelom codziennie, że to, co mu 
oddają w formie podatków, wraca do nich, choć 
w innej formie... Wraca, a nie przepada!

Zbór, w którym się gwiżdże.
Jak donoszą dzienniki, w jednym ze 

zborów protestanckiej sekty metodystów w No­
wym Jorku zreformowano nabożeństwa w ten 
sposób, że zamiast śpiewów — gwizdano hymny. 
Miejscowy pastor oświadczył zaciekawionym tern 
dziennikarzom, że wprowadził tę nowość, aby 
urozmalicić nabożeństwo i rozweselić wiernych. 
Jak z tego widać, sekta metodystów miewa osobli­
we pomysły; przypuśćmy, że gwizdanie hymnów 
może przyczynić się do urozmaicenia nabożeństwa 
i do rozweselenia wiernych, czy powaga jednak 
świątyni na tern zyska — to napewno nie.

Dr. JAN GALICZ.

Polska Czytelnia Katolicka 
w Skoczowie.

(Ciąg dalszy.)

Po dziesięcioletniem urzędowaniu ustąpił 
dnia 2 lutego 1910 z prezesury ks. proboszcz 
Močko. 1 ymczasem w stosunkach narodowo­
ściowych i politycznych na Śląsku zaszły znaczne 
zmiany. W roku 1903 odbyła się w gimnazjum 
polskiem w Cieszynie pierwsza matura, a od 
r. 1907 począwszy zaczęli po ukończeniu studjów 
uniwersyteckich pierwsi jego wychowankowie 
wstępować w życie publiczne. Szczególnie doty­
czy to teologów, którzy pierwsi zaczęli w Cie- 
szyńskiem zajmować stanowiska. Z ich grona ks. 
Jan Krucina jako wikary w Skoczowie objął po 
ks. Mocce urząd prezesa Czytelni, w której także 
znalazły przytułek Chrześcijańska Kasa Robot­
ników i Związek Chrześcijański Pań, wskutek 
czego koszty utrzymania lokalu dla Czytelni 
znacznie się zmniejszyły. Praca rozwijała się w 
tempie ożywionem, jak to wynika z protokołu 
z walnego zebrania, które się odbyło dnia 4-go 
marca 1911. Pierwszy raz spotykamy się tutaj 
z ścisłemi datami i cyframi. W ciągu roku ubie­
głego wygłosił sam prezes 5 wykładów na aktu­
alne tematy, między niemi 3 z obrazami świetlne- 
mi, nadto urządzono 1 bal i 1 przedstawienie 
amatorskie i wy syłano delegacje z okazji uroczy­
stości okolicznościowych w sąsiednich czytel­
niach. Rozwój czytelnictwa był pomyślny, bo 
członkowie obok bibljoteki Czytelni korzystali 
jeszcze z bezpłatnej wypożyczalni książek Towa­

rzystwa Oświaty Ludowej. Stan kasy podniósł 
się do 1913.68 K. Tok pracy przerwało przenie- 
sienie prezesa ks. Kruciny do Strumienia. Stano­
wisko prezesa obejmuje ks. Augustyn Machalica. 
Na rok 1911 przypadał 40-letni Jubileusz zało­
żenia Czytelni. Obchodzono go uroczyście dnia 
6 sierpnia 1911; w program obchodu wchodziło 
uroczyste nabożeństwo przedpołudniem, wspól­
ny obiad w Hotelu, popołudniu festyn z zabawą 
ludową a wieczorem przedstawienie amatorskie. 
Uroczystość, którą zaszczycił swoją obecnością 
założyciel ks. Antoni Nogol, wypadła znakomi­
cie i przysporzyła Czytelni znacznego dochodu. 
W takiej samej uroczystości, którą w lipcu urzą­
dzała Czytelnia i ibłonkowska, wzięła ze Sko­
czowa udział delegacja. Również stan majątkowy 
wykazuje w dalszym ciągu niezwykły wzrost, 
bo razem w gotówce, złożonej na książeczkach 
2.746.91 K, w czem 629.18 K fundusz ks. Krzyst- 
ka (na budowę własnego domu). Prawdziwą klę­
ską dla Czytelni były wówczas częste przeniesienia 
księży wikarjuszów, którzy tak gorliwie, prawie 
bez wyjątku, w niej pracowali, niekiedy po kil 
ku zaledwie miesiącach. A były to czasy, w któ­
rych niemiecki Nordmark z osławionym Kreis­
lern, dyrektorem niemieckiej szkoły wydziałowej, 
na czele w mieście coraz większe zdobywał wpły­
wy. Po krótkiej przerwie stosunki w Czytelni 
znów pomyślniej się ukształtowały, gdy z dniem 
20 października 1912 stanął na jej czele ks. 
Edward Rduch. Mimo krótkości czasu zdołano 
jednak urządzić 3 odczyty i 3 zabawy. Na wal- 
nem zebraniu potępił ks. prezes działalność towa­
rzystw jak Nordmark i Christlicher Verein i na­
piętnował jako zdrajców i zaprzańców wszyst­
kich tych, którzy się do nich zapisali. Sprawę 

odczytów w roku najbliższym wzięli na siebie 
oprócz prezesa wikarjusze ks. Teofil Budny i ks. 
Kopeć. Na walnem zgromadzeniu z dnia 1 lutego 
1914 padło oskarżenie pod adresem dawnych Wy­
działów, że więcej dbali o zabawy, aniżeli o 
Czytelnię i że dlatego jej członkami są wyłącznie 
rolnicy i robotnicy, a mieszczanie powystępowali. 
W tym wypadku atoli niewątpliwie trzeba wziąć 
pod uwagę wichrzycielską działalność nowopow­
stałych na gruncie skoczowskim towarzystw nie­
mieckich, które uprawiały systematyczną i nie- 
przebierającą w środkach agitację. Niedługo po­
tem uchwalono nowy statut, bardziej od stare­
go dostosowany do stosunków miejscowych.

Tymczasem nadszedł feralny dzień 28 czerw­
ca 1914, pamiętny zamordowaniem austrjackiego 
następcy tronu arcyks. Franciszka Ferdynanda, 
a wkrótce po nim początek wojny światowej. 
Prezes ks. E. Rduch odchodzi do wojska, jego 
miejsce zajmuje jako zastępca ks. Ludwik Koj- 
zar. Z początkiem wojny życie w Czytelni zu­
pełnie zamarło, jak zresztą wogóle we wszystkich 
innych tego rodzaju towarzystwach. Ks. Kojzar 
starał się je ożywić przez urządzanie odczytów 
i pielęgnowanie śpiewu, o ile to w zupełnie zmie­
nionych warunkach było możliwem. Z fundu­
szów Czytelni, które w międzyczasie osiągnęły 
kwotę 3821.93 K, ofiarowano 2000 K na pożycz­
kę wojenną. Wyłaniają się znów starania o zaku- 
pno własnego domu przy ul. Kolejowej, ale za­
miar ten musiał być porzucony, skoro zebrane 
fundusze nie były w stanie pokryć nawet jednej 
trzeciej części kosztów potrzebnego pod budowę 
gruntu. Zresztą własny dom biłby się dla Czy­
telni bardzo przydał, bo była ona niejednokrot­
nie zmuszona z wielkiemi kłopotami zmieniać
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Nieco o elektryczności.
Burza i towarzyszące jej zjawiska błyskawicy 

i grzmotu wywierały od. najdawniejszych czasów 
silne wrażenie na umysł ludzki. U ludów pier­
wotnych i w czasach starożytnych wrażenia te 
były tern straszniejsze, że ludzie ówcześni nie 
umieli sobie tych zjawisk tłumaczyć w sposób 
naturalny, silami przyrody, lecz uważali je za 
gniew istot wyższych, nieznanych i strasznych. 
Strach ten był jednym z powodów powstania 
pogańskiej wiary w rozliczne gniewne bóstwa, 
którym składano ofiary w celu ich przebłagania.

Jednakże już i w owych odległych czasach 
niektóre wnikające w przyrodę umysły przeczu­
wały, że zapomocą pewnych mechanicznych przy­
rządów możnaby się ochronić od piorunów. Że 
tak było w istocie i że istnienie piorunochronu 
sięga czasów starożytnych, o tern świadczą pewne 
wzmianki starożytnych pisarzy. I tak: przy świą­
tyniach egipskich już w XV wieku przed Chry­
stusem zaczęto stawiać z obu stron bram wcho- 
dowych zwanych pylonami dwa wysokie maszty. 
W pewnej wzmiance pochodzącej z czasów Pto­
lemeuszy, w IV wieku przed Chrystusem i prze- | 
tłumaczonej w nowszych czasach przez egiptolo- i 
ga Brugsza znajdujemy następujące słowa: „Oto 
jest wysoka budowla pylonu boga Edfu, wysokie 
maszty ustawione parami, służą do przecinania 
burzy schodzącej z niebios“. A dalej jest tam mo­
wa o tern, że te maszty „okute są miedzią krajo­
wą, ażeby lepiej służyły celowi“. Były to zatem 
piorunochrony podobne do naszych.

Rzymianie usiłowali również chronić się 
przed piorunami. Oto co pisze przyrodnik Pli- 
njusz młodszy, żyjący w VII wieku przed Chry­
stusem, o śmierci króla rzymskiego Tuljusza Ho- 
stiljusza, o którym historycy ówcześni sądzili, 
że bogowie zabili go, ponieważ zaniechał nałożo­
nej na niego pokuty: „W chwili, gdy Tuljusz pró­
bował wedle metody ojca swego Numy ściągnąć 
błyskawicę do ziemi, lecz uczynił to niezręcznie, 
błyskawica go zabiła.“ Znaczy to więc, że już oj­
ciec Tuljusza, król rzymski Numa Pompiljusz, 
znal metodę odwodzenia piorunów. Rzymski au­
tor Lukanus opowiada o pewnym uczonym Etru- 
ryjczyku, że „skupiał ognie błyskawic rozsiane w 
powietrzu i grzebał je w ziemi".

Lecz ta umiejętność Rzymian, przechowy­
wana w tajemnicy, zapadła w zapomnienie. Lu­
dzie wieków średnich ani nie badali przyczyn 
piorunów, ani próbowali chronić się przed nimi. 
Dopiero uczony niemiecki Winkler w r. 1646 
pierwszy wygłosił zdanie, że błyskawica jest 
prawdopodobnie zjawiskiem elektrycznem. Wów­
czas podjęto w tym kierunku badania naukowe, 

lokal, zanim z końcem r. 1922 znalazła stały 
przytułek w Domu bł. Jana Sarkandra. Po woj­
nie wraca na swoje poprzednie stanowisko ks. 
Rduch a skarb ujmuje w swe ręce ks. Kojzar, 
zanim go nie przeniesiono do Frysztatu. Na szcze­
gólne uznanie zasługuje K. Kratki (młodszy), 
który przez cały czas wojny wytrwale pełnił ucią­
żliwe obowiązki bibljotekarza.

Koniec wojny byl równocześnie końcem 
ciężkich czasów dla Czytelni. Na najbliższem 
walnem zgromadzeniu z dnia 25 marca 1919 u- 
chwalono zmienić nazwę „Czytelnia Katolicka" 
i przywrócić dawną „Polska Czytelnia Katolicka", 
nadto wyrugować z bibljoteki wszystkie książki 
niemieckie z wyjątkiem tych, które przedstawia­
ły większą wartość literacką.

Dla Śląska Cieszyńskiego nadchodziły waż­
ne chwile. Za każdą cenę pragnęli go zagarnąć 
Czesi i pod tym względem' nie przebierali w środ­
kach. Wyzyskując ciężkie położenie Polski na 
wschodzie pod Lwowem i chwilowe pozbawienie 
Cieszyna większej załogi wojskowej, urządzili oni 
pod koniec stycznia 1919 podstępnie przeważają- 
cemi siłami na Śląsk krwawy najazd, który jed­
nakże załamał się pod Skoczowem. Na podstawie 
interwencji mocarstw koalicyjnych o przyna­
leżności Cieszyńskiego miał rozstrzygnąć plebi­
scyt. W ruchu plebiscytowym brała Czytelnia 
żywy udział; w jej lokalu bowiem urzędowała 
miejscowa Komisja plebiscytowa i tam odby­
wały się posiedzenia. Niestety z powodu zmie­
nionych stosunków wskutek najazdu bolszewic­
kiego w r. 1920 plebiscyt nie przyszedł do skutku, 
a kwestję śląską rozstrzygnęła na naszą niekorzyść 
Rada Ambasadorów w Paryżu.

(Dokończenie nastąpi.)

które zakończyły się sławnym wynalazkiem 
Amerykanina Franklina. Ze względu na ciekawą 
osobistość tego wynalazcy zajmiemy się obszer­
niej jego życiorysem.

Benjamin Franklin był w calem tego 
słowa znaczeniu tern, co Amerykanie nazywają 
self-made-man, to znaczy człowiekiem, który 
sam sobie zawdzięcza to, co w życiu oisągnął. 
Urodził się on w roku 1706 i był jednym z czter- 
naściorga dzieci mydlarza Franklina w Bostonie. 
Rodzice jego, mając tak liczną gromadkę dzieci, 
nie mogli im dać wyższego wykształcenia i każde 
z dzieci po ukończeniu szkoły elementarnej ojciec 
oddawał na naukę rzemiosła, więc i Benjamin 
po dwóch latach nauki w szkole musiał ją opuścić 
w 10 roku życia, ale zawsze czytał chciwie. Za­
miłowanie czytania było powodem wyboru za­
wodu. Postanowił zostać drukarzem, a że wła­
śnie wtedy jego starszy brat Jakób założył dru­
karnię, ojciec oddal Benjamina do niego na naukę. 
Robotnicy zajęci w drukarni jadali wspólnie u 
sąsiada, któremu Jakób Franklin płacił za każde­
go pewną sumę pieniędzy. Benjamin zażądał od 
brata, ażeby mu wypłacił połowę tego, co płaci 
za innych, a on sarn będzie się żywił. Odtąd 
Benjamin zjadał na obiad kawałek chleba i po­
pijał wodą, albo gotował trochę jęczmiennej ka­
szy i w ten sposób z owej skromnej sumy, którą 
mu brat wypłacał, oszczędzał jeszcze na światło 
i książki. Tak kształcąc się sam wieczorami, wcze- 
snemi rankami i w przerwach obiadowych, nau­
czył się wiele i pisał bardzo dobrze pod względem 
stylu i ortografji. (C. d. n.) 

Przed reformą pisowni polskiej.
Dnia 21 stycznia b. r. rozpoczęły się w Kra­

kowie obrady komitetu ortograficznego, powo­
łanego przez Polską Akademję Umiejętności ce­
lem ustalenia powszechnie obowiązujących za­
sad poprawnej pisowni polskiej. Punktem wyj­
ścia dla prac -tego komitetu są zasady, uchwalone 
przez naukowy zjazd akademicki w roku 1917 
i następnie rozpowszechnione w redakcji prof. 
Łosia z roku 1918, które dotąd obowiązują w 
szkolnictwie, lecz nie wszędzie się przyjęły.

Pisownia polska jest niesłychanie zawiła, 
nietylko ze względu na nasze częste ó i rz. 
Możnaby zrobić ankietę i zapytać ludzi o wyż- 
szem wykształceniu, kiedy np. po polsku pisze 
się duża, a kiedy mała litera; konia z rzędem te­
mu, kto na to pytanie odpowie bez błędu. Tak 
samo wygląda sprawa z lącznem i rozdzielnem 
pisaniem wyrazów. Bez słownika ortograficznego 
nie da sobie z tern rady żaden nawet dobrze 
przygotowany polonista. A dzielenie wyrazów, a 
różne końcówki, a tysiące innych szczegółów, 
nie mówiąc już o interpunkcji (znakach pisar­
skich, służących do oddzielenia lub łączenia zdań 
i słów, jak przecinki, średniki, kropki, dwukrop­
ki, wykrzykniki, znaki zapytania i t. d.), z jed­
nej strony w języku polskim bardzo sztywnej, 
z drugiej wyjątkowo dowolnej i niesprecyzowa- 
nej. Ortografja jest rzeczą pewnej umowy. Umo­
wa każda wtedy jest dobra, jeżeli jest ścisła i do­
kładna, jeżeli jest powszechna i długotrwała — 
w przeciwnym razie mija się z celem, jest szko­
dliwa i bezużyteczna. Chodzi o to, by ustalono 
wreszcie ortografję możliwie prostą, łatwą, zro­
zumiałą i niedopuszczającą wyjątków, a przede- 
wszystkiem o zapewnienie, że jeśli raz nauczymy 
się naprawdę dobrze pisać, to za dwa czy trzy la­
ta nie każą nam pisać inaczej.

Pod obrady komitetu, złożonego z 29 nau­
kowców, wejdą następujące sprawy: 1) głoski i 
litery (sprawa uproszczenia transkrypcji graficz­
nej), 2) wielkie i małe litery, 3) pisanie łączne 
i rozdzielne, 4) przenoszenie części wyrazów, 5) 
wyrazy obce, 6) skróty, 7) interpunkcja, 8) 
słownik. Całość prac komitetu ortograficznego 
dobiegnie końca nie wcześni, j niż za rok, a może 
się nawet przeciągnąć do lat dwóch.

Drobne wiadomości.
Niebezpieczeństwo powodzi w Żywieckiem. 

Nagle ocieplenie się temperatury w ciągu ub. 
soboty i obfite opady deszczowe spowodowały w 
powiecie żywieckim gwałtowne wezbranie gór­
skich potoków i rzek, na których popękały lody

tak, iż zwały kry ruszyły naprzód, skutkiem cze­
go niektóre miejscowości zostały pow; żnie za­
grożone. Stan wody na rzece Sole w Żywcu 
podniósł się o 3.40 metry.

Rząd nie dopuści do kartelu cementowni. 
Uwagę sfer gospodarczych zwróciła notatka, za­
mieszczona na pierwszej stronie półurzędowej 
„Gazety Polskiej" p. t. „Kartel cementowy nie 
odżyje". Krótka notatka stwierdza, iż w sferach 
miarodajnych panuje opinja, że kartel taki nie 
odżyje. Notatka ta wywołała żywe komentarze. 
Nie ulega wątpliwości, iż zapowiedź ta spotka 
się z życzliwem przyjęciem w całym kraju.

Za zrabowane 1.50 zł półtora roku więzienia. 
Przed sądem przysięgłych w Czortkowie toczył 
się proces Wasyla Buldiaka, oskarżonego o doko­
nanie napadu rabunkowego na woźnicę Pawła 
Sorobaja. Buldiak wyskoczywszy z lasu krytycz­
nego dnia z okrzykiem „stój", zatrzymał Soro­
baja, poczem pod groźbą zastrzelenia zrabował 
mu i zł 50 gr, nie zwracając uwagi na błagania 
woźnicy, że pieniądze te są mu potrzebne na 
chleb i podkucie konia. Sprawcę napadu skazał 
sąd na półtora roku więzienia.

Rzucił krucyfiksem w sądzie i uległ parali­
żowi. Przed niedawnym czasem sąd okręgowy w 
Łodzi rozpatrywał sprawę K. Zwierzchowskiego, 
oskarżonego o oszukańczą grę w karty. W czasie 
rozprawy Zwierzchowski po ogłoszeniu wyroku 
skazującego, chwycił ze stołu sędziowskiego kru­
cyfiks i usiłował rzucić nim w sędziego. Gdy wo­
źny sądowy przytrzymał awanturnika, rzucił on 
krucyfiksem o podłogę, rozbijając go na kawałki. 
W tych dniach odbyła się rozprawa apelacyjna. 
Do sądu Zwierzchowskiego przyniosło dwóch 
posterunkowych. Okazało się, iż po rozprawie w 
sądzie okręgowym, gdzie dokonał on profanacji 
krzyża, tknął go w więzieniu paraliż. Kalectwo 
Zwierzchowskiego wywołało wielkie wrażenie na 
zebranej w sali publiczności, która tłumaczyła 
wypadek przestępcy jako karę Bożą.

W pogrzebie senatora Limanowskiego — 
jak donoszą pisma socjalistyczne — niesiono 181 
sztandarów organizacyj partyjnych i zawodo­
wych, 54 sztandarów kolejarzy, 42 sztandary mło­
dzieży, razem 277 sztandarów socjalistycznych z 
całej Polski. Liczbę uczestników orszaku pogrze­
bowego określają na zgórą 60.000 osób.

Ukarana samowola. Burmistrz miasta Łosice 
w woj. lubelskiem, Treszczylo, skazany został 
wyrokiem sądowym na 2 tygodnie aresztu za 
wyłamanie zamku i wyrzucenie z mieszkania 
rzeczy biednej wdowy Hardejowej.

Źażydzenie Gdyni. W naszem mieście por- 
towem Gdyni jest 3000 żydów, z których należy 
rozróżnić dwie kategorje: kupcy drobni, skle­
pikarze, oraz żyjący z wielkiego handlu porto­
wego. 50 proc, firm ekspedycyjnych jest w rę­
kach żydów. Żydzi importują 80 proc, owoców, 
śledzi 90 proc., towarów kolonjalnych 80 proc., 
handlem skórami zajmuje się 100 proc, żydów. 
Smutne, ale niestety prawdziwe! świadczy to o 
bardzo slabem zrozumieniu hasła „Swój do swe­
go po swoje" przez naszych współrodaków.

Przywódca katolików węgierskich w Polsce.
Z końcem stycznia b. r. bawił W Polsce przy- 
wódca katolików węgierskich, prof. Karol Hu- 
szar, który był premjerem Węgier w latach 1919- 
20. Prof. Huszar przygotowuje wydawnictwo 
wielkiego dzieła p. t. „Polska i Węgry", które 
ukaże się w maju b. r. w języku polskim i wę­
gierskim. B. premjer Huszar podczas pobytu w 
Polsce złożył wizyty dostojnikom państwa w 
Warszawie, następnie wstąpił na Jasną Górę, aby 
omówi, sprawę pielgrzymek węgierskich do Czę­
stochowy, zaś w Krakowie omówił sprawę ka­
nonizacji królowej Jadwigi, która była królewną 
węgierską.

Kościół w ubiegłym roku. W ciągu 1934 ro­
ku przybyło w kościele katolickim 13 nowych 
diecezyj, wskutek czego ogólna ich liczba z 1134 
na początku roku wzrosła do 1167 w dniu 31-go 
grudnia. Liczba członków kolegjum kardynal­
skiego z 56 na początku roku ubiegłego spadła 
ze śmiercią kardynała Bourne do 52, w czem 26 
Włochów i 26 cudzoziemców. Na 20-tu obecnie 
kardynałów kurjalnych (w Rzymie) dwóch jest 
cudzoziemcami, mianowicie Francuz kardynał 
Lepicier i Hiszpan kardynał Segura. W ciągu ro­
ku zmarło 4-ch kardynałów: Ehrle, Mori, Ga­
sparri i Bourne. Ogółem za pontyfikatu Piusa XI 
zmarło 55 kardynałów. Mianowano w ciągu roku 
1934 blisko 60 nowych biskupów i arcybiskupów, 
zmarło natomiast tych wysokich dostojników 
Kościoła około 5o-ciu.
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Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. W miejsce ks. dr. Ka­

rola Milika, który objął kierownictwo Towarzy­
stwa Czytelń Ludowych w Poznaniu, zamiano­
wał ks. Biskup-Ordynarjusz kapelanem Śląskiego 
Oddziału Związku Harcerstwa Polskiego ks. Sta- 
nisława Cynara, katechetę przy szkole handlo­
wej w Katowicach. Ks. proboszcz Stanisław K u- 
k 1 a z Wielkich Kończyc został zamianowany ad­
ministratorem ex currendo parafji w Pruchnej. 
Ks. dr. Karol Wilk, dotychczasowy proboszcz 
w Starym Bieruniu, otrzymał instytucję kanoni­
czną na parafję w Mikołowie. Ks. Stanisław 
K r z y s t o 1 i k dotychczasowy wikary w Sie- 
mianowicach, został przeniesiony jako wikary i 
katecheta do Cieszyna.

Towarzystwo gimn. Sokół w Cieszynie 
urządza w sobotę, 2 marca w sali Domu Narodo­
wego zabawę karnawałową, na którą zaprasza 
P. T. Członków i Sympatyków wraz z rodzinami. 
Wstęp za zaproszeniami; w razie nieotrzymania 
zaproszenia prosimy zwrócić się po nie do sekre­
tarza dha A. Biłki, naucz. Zakładu Wychowaw­
czego, telefon nr. 1129.

Nowy dyrektor Browaru Zamkowego. Dy­
rektorem Państw. Zamkowych Zakładów Prze­
mysłowych w Cieszynie mianowany został p. 
Ludwik Hipolit Mościcki, młodszy brat P. 
Prezydenta Rzplitej. Nowy dyrektor objął już na 
Zamku urzędowanie i zamieszkał z rodziną w 
Cieszynie. Dotychczasowy zarządca przymusowy 
inż. Ehrenberg objął stanowisko zarządcy przy­
musowego browaru ks. Pszczyńskiego w Tychach.

Ze „Znicza“ we Lwowie. Dawna Sekcja 
lwowska „Znicza" z chwilą wejścia w życie no­
wej ustawy o stowarzyszeniach akademickich sta­
ła się samodzielną organizacją. Zdawałoby się, że 
nic już nie stoi na przeszkodzie do połączenia się 
„Znicza" we Lwowie ze Związkiem Akademików 
Górnoślązaków. Okazało się jednak w ubiegłym 
roku akademickim, że mimo starań Zarządów 
obu tych organizacyj, mimo włożenia w tę spra­
wę wiele wysiłku i pracy, fuzja jest niemożliwa. 
Na przeszkodzie stoi wytworzona przez różne 
czynniki znaczna różnica między Cieszyniakiem 
ia Górnoślązakiem. To też fuzja byłaby czemś 
sztucznem, zgoła narzuconem, a stąd szkodliwem 
dla jednej i drugiej organizacji. Mając powyższe 
na u wadze, ustępujący Zarząd polecił nowowy- 
branemu w składzie: prezes kol. Er. Kałuża (po­
nownie), wiceprezes Benno Buzek, sekretarz Wł. 
Sztwiertnia, skarbnik Fr. Szymik, bibljocekarz 
Henryk Pawlikowski, — pracować w kierunku 
już wytkniętym, a więc zmierzającym do wzajem­
nego poznania się członków obu organizacyj, co 
da się najlepiej osiągnąć przez urządzanie wspól­
nych wieczorów i zebrań. Kiedy nastąpi wzajem­
ne poznanie, nic nie będzie stać na przeszkodzie 
do połączenia.

Polski Związek Niewiast Katolickich w Cie- 
szynie odbył swe walne zebranie w dniu 6 stycz­
nia b. r. pod przewodnictwem p. Juraszkowej. 
Sprawozdanie Wydziału zobrazowało owocną 
pracę Związku, dokonaną w roku ubiegłym. Licz­
ba członkiń wynosi 380. W roku sprawozdaw­
czym odbyło się 26 posiedzeń Wydziału i 9 ze­
brań ogólnych, na które uczęszczało przeciętnie 
po 200 członkiń, by z zajęciem słuchac pouczają­
cych referatów, wygłaszanych przez ks. prof. 
Trombalę, ks. radcę Brzuskę, ks. prof. Marekwi- 
cę i ks. prof. Belona. Ze sztandarem wystąpił 
Związek 23 razy. Z imprez należy wymienić 
akademję z okazji Roku Jubileuszowego, Święco­
ne, festyn, Kiermasz śląski i akademję ku czci 
Chrystusa Króla. Dzieci przystępujące do pierw­
szej Komunji św. w liczbie 265 podejmował Zwią­
zek śniadaniem w sali Hassewicza, a 13 z nich 
obdarował ubraniami. W dniach od 9 do 12 lipca 
ub. r. zorganizował Związek pielgrzymkę jubi­
leuszową do Kalwarji, w której wzięło udział 
przeszło 500 osób. Gwiazdkę dla biednych człon­
kiń urządzono w dniu 21 grudnia, na której ob­
darowano 142 członkinie wiktuałami. Poza tern 
udziela Związek wsparcia chorym i znajdującym 
się w ciężkiem położeniu członkiniom, w uro­
czystość Bożego Ciała co roku ustawia swój wła­
sny ołtarz przy poczcie, na instalacji nowego ks. 
proboszcza zajął się przystrojeniem kościoła w 
wieńce i t. d. Bibljoteka Związku liczy 559 to- 
mów, a przeczytano w ciągu roku przez 67 człon­
kiń 718 książek. Po udzieleniu Wydziałowi abso- 
lutorjum przewodnicząca p. Juraszkowa złożyła 
serdeczne podziękowanie ustępującemu patrono­
wi Związku ks. radcy Brzusce, obecnie admini­

stratorowi w Ogrodzonej, który od przeszło 5 
lat opiekował się troskliwie Związkiem, służąc 
zawsze radą i pomocą. Zkolei, ze względu na 
nową organizację diecezjalnej Akcji katolickiej, 
walne zebranie uchwaliło na wniosek Wydziału 
zmienić nazwę Związku na „Oddział Katolickie­
go Stowarzyszenia Kobiet", przyjmując równo­
cześnie statut tegoż stowarzyszeniia. W dowód 
zaufania wybrano do Kierownictwa Oddziału 
członkinie dotychczasowego Wydziału pp. Ju- 
raszkową, Czmielową, Szusterową, Zweckową, 
Kasperową, Pawerową, Pagaczową, Mayerową, 
Kofinową, Dziadkową i Bierowską. Zasłużonej 
organizacji katolickich niewiast w dalszej, oby 
jak najowocniejszej pracy pod zmienioną nazwą 
„Szczęść Boże"!

Popiersie króla szwedzkiego w kościele pro­
testanckim. W niedzielę 27 stycznia b. r. odbyła 
się w kościele ewangelickim na Wyższej Bramie 
uroczystość odsłonięcia brom owego biustu i o- 
brazu olejnego króla szwedzkiego Karola XII.

Nieudałe włamanie. W dniu 12 b. m. wcze­
snym rankiem usiłował jakiś złodziej włamać się 
do składu konfekcyjnego Schönberga przy placu 
św. Krzyża, został jednak spłoszony przez lu­
dzi, zdążających na nabożeństwo ranne do pobli­
skiego kościoła parafjalnego. Firma poniosła jed­
nak znaczną szkodę z powodu rozbicia dużej 
szyby wystawowej.

Kronika śmierci. W ubiegłym tygodniu 
zmai li w Cieszynie: ś. p. Leopoldyna Bochen­
kowa, wdowa po em. przodowniku policji, w 
64 roku życia i ś. p. Sic stra M. Kanizja Czech 
z Konwentu SS. Boromeuszek, przeżywszy 74 la­
ta. — Dnia 14 b. m. odbył się w Cieszynie po­
grzeb ś. p. Adama Wojnara, em. kapitana, 
który zmarł w 50 roku życia.

Z Goleszowa. (Zawody narciarskie.) 
W niedzielę 10 b. m. odbyły się u nas zawody 
narciarskie o nagrodę przechodnią, ufundowaną 
przez p. dyr. P. Carlssona. Zawody zostały urzą­
dzone przez Sekcję Narciarską „Watra" przy 
P. T. T. w Cieszynie, a obejmowały bieg zjazdo- 
wo-slal omowy na przestrzeni około 500 metrów 
oraz konkurs skoków. W biegu zjazdowym zajął 
I miejsce Kożdoń Gustaw („Watra") w czasie 1 
min. 21 sek., II miejsce Karpiel Stanisław (W. K. 
S. Cieszyn) 1 min. 22 sek. W otwartym konkur­
sie skoków: i. Kożdoń Gustaw (Watra) skoki 
20.5, 20.5 i 26 m, 2. Karpiel Stanisław (W. K. 
S. Cieszyn) skoki 20, 25 i 25.5 m. Nagrodę prze­
chodnią im. dyr. Carlssona i pierwsze miejsce w 
kombinacji uzyskał Kożdoń Gustaw (Watra), 
2. Karpiel Stan. (WKS.). W zawodach brało u- 
dział: 22 zawodników w biegu zjazdowym i 13 w 
konkursie skoków.

Z Hażlacha. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) W tych dniach 3 5-letni Jan Boruta, ob­
cinając gałęzie dębu, spadł tak nieszczęśliwie, iż 
poniósł śmierć na miejscu.

Z Istebnej. (Rocznica najazdu cze­
skiego.) Urządzono u nas w dniu 27 ub. m. 
obchód rocznicy najazdu czeskiego. Największa 
sala miejscowa u „ujca" Gazura zapełniła się ucze­
stnikami kompanji istebniańskiej, która w liczbie 
150 ludzi brała udział przed 16 laty w boju o 
Ziemię cieszyńską, a sporo też było gości. Ks. 
prałat Grim przedstawił zebranym tragedję cie­
szyńską w świetle faktów historycznych. Zkolei 
Jerzy Probosz omówił udział kompanji isteb­
niańskiej w walkach, a w końcu po deklamacji 
p. Sikorówny odegrano 1 akt poematu sceniczne­
go p. t. „Wanda" układu ks. Grima.

Z Wielkich Kończyc. (N i e r ó w n a miar- 
k a.) Listy skazanych za nieposyłanie do szkoły w 
pierwszem półroczu b. r. szkolnego wykazują 
rażące różnice co do wysokości wymierzonych 
kar. Największa kara w jednej szkole wynosi 3 zł, 
w drugiej aż 7 zł za ten sam okres czasu. Skąd 
ta różnica? Przecież ci sami członkowie Rady 
szkolnej miejscowej, znający stosunki, załatwili 
obie listy, napominając jedne strony a karząc 
drugie kwotą od 50 groszy do 1.50 zł, które to 
sumy zostały w pierwszej liście wygórowane do 
3 zł, w drugiej zaś aż do 7 zł. Czy pierwsi są 
lepsi od drugich? Przewinienie przecież to same! 
Takie postępowanie wywołuje wśród ludności 
gminy fermenty i powoduje nieprzychylne uwa­
gi wobec władzy, nie stosującej równej miarki. 
Albo może zależało komuś na wywołaniu rozgo­
ryczenia, by się takowe na odnośnych czynnikach 
odbiło? Sprawa ta wymaga wyjaśnienia.

Z Ogrodzonej. (Z życia K. S. M.) W nie­
dzielę 27 stycznia odbyło się Walne zgromadze­
nie tutejszego Oddziału Katolickiego stowarzy­

szenia młodzieży męskiej. Po przyjęciu do za- 
twierdzającej wiadomości sprawozdań sekretarza 
i skarbnika, dokonano wyboru Kierownictwa, w 
skład którego weszli druhowie: Zając Edward, 
prezes, Błanik Karol, sekretarz, Bielesz Franciszek, 
skarbnik.

Z Pierśćca. (Ludowa Spółka Spożyw­
cza) zwołuje na niedzielę, 24 lutego b. r. o godz. 
16 po poł. walne zebranie z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Sprawozda­
nie rachunkowe za rok 1934. 3. Absolutorjum. 
4. Postanowienia. 5. Uchwały odnoszące się do 
dalszego istnienia lub zwinięcia Spółki. 6. Uchwa­
lenie nowego statutu. 7. Wybory uzupełniające. 
8. Wnioski i życzenia. Miejsce zebrania jak zwy­
kle. — W PierŚćcu, dnia 12 lutego 1935. — Jerzy 
Tománek.

Z Bielska i okolicy.
Od Redakcji. Donoszą nam z Bronowa, że 

tamtejszym abonentom dostarcza się „Gwiazdkę 
Cieszyńską" nieregularnie. Prosimy uprzejmie 
Urząd pocztowy w Zabrzegu o zbadanie stanu 
rzeczy i usunięcie niedomagań, jeżeli takowe za­
chodzą.

Dwa włamania. W nocy na 15 b. m. doko­
nano w Bielsku zuchwałego włamania do kan­
celář ji rzeźni miejskiej. Kiedy rano posługaczka 
otworzyła biura i weszła do kancelarji, zauważy­
ła, że kasa ogniotrwała jest rozpruta. Dochodze­
nia ujawniły, że włamywacze dostali się do kan­
celarji przy pomocy wytrycha, a następnie w 
sposób „fachowy" rozpruli kasę, zabierając z niej 
gotówkę w wysokości 1500 zł. — Następnej nocy 
około godz. 22 prawdopodobnie ci sami sprawcy 
włamali się do firmy „Karpaty" w samem cen­
trum miasta. Włamywacze usiłowali rozpruć ka­
sę, lecz jeden z domowników usłyszał szmery i 
spłoszył złodziei, którzy zostawili na miejscu na­
rzędzia pracy. Policja jest na tropie sprawców.

Z Czeskiego Śląska.
Tajemnicze zdarzenia. Czeskie pisma z wiel- 

kiem podrażnieniem rozgłosiły wiadomość, że w 
nocy 31 stycznia nieujęty sprawca uszkodził po­
mnik 100-lecia hymnu państwowego „Kde do­
mov muj" w dzielnicy Kanada w Końskiej, który 
przed niedawnym czasem został uroczyście odsło­
nięty. Nieznany sprawca jakiemś ostrem narzę­
dziem uszkodził napis czeski, wybity w kamieniu 
i zawiesił na pomniku plakat z napisem: „Nie 
rzucim ziemi!" Poszukiwania za sprawcą wandali­
zmu pozostały bez skutku. W tydzień później, w 
nocy 7 lutego, nieznany sprawca włamał się w 
Karpętnej do czeskiej szkoły przez okno, które 
rozbił, zerwał z ściany obraz prezydenta Masary- 
ka i strzaskał go o róg stołu. Pozostawił również 
plakat o treści, jak piszą, antypaństwowej. Naza­
jutrz znaleziono w Trzyńcu ulotki w języku cze­
skim z treścią antypaństwową. Na wieść o shań- 
bieniu obrazu prezydenta republiki w Karpęt­
nej zjechało na miejsce czynu kilkunastu żandar­
mów z okolicznych posterunków, a także lotny 
oddział śledczy z Mor. Ostrawy. Rozpoczęło się 
śledztwo, przeprowadzono liczne rewizje domo­
we, sprawcy jednak dotychczas nie ujęto. Do Cz. 
Cieszyna zjechało pogotowie, liczące około 40 
żandarmów. Jest to oddział, wyspecjalizowany w 
walce z irredentą (dążeniem do połączenia się ze 
swem państwem tych części narodu, które po­
zostały poza swem państwem narodowem). Takie 
oddziały były początkowo stacjonowane na po­
graniczu czesko-niemieckiem, później na słowac- 
ko-węgierskiem, a obecnie taki oddział będziemy 
mieli na pograniczu czesko-polskiem.

Z Mostów przy Jabłonkowie. (Tragicz­
na śmierć.) W dniu 28 stycznia znaleziono na 
torzt kolejowym blisko tunelu zwłoki robotnika 
kolejowego Józefa Byrtusa, który na posterunku 
w czasie trudnej służby uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. J. K. Nadesłanego wiersza ze względu na 

nieodpowiadającą nam treść nie umieścimy. Za­
znaczamy również, iż dedykacji przy wierszach 
wzgl. feljetonach zasadniczo nie zamieszczamy, 
gdyż nie jesteśmy pośrednikami między flirtują- 
cemi osobami.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



• płata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy Wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie 
W Polsce: 

całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
/.dres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po i.jo zl za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 38. 
------- W Cieszynie, piątek, 22 lutego 1935. Nr. 16.

Ścięcie dwóch kobiet
Prasa niemiecka podala sensacyjną wiado- 

mość o straceniu dwóch kobiet-szpiegów. Zostały 
ścięte w Berlinie: Benita von Berg-Falkenhayn i 
Renata von Natzmer. Egzekucja ta była zakoń­
czeniem największego procesu szpiegowskiego w 
Niemczech od czasów wielkiej wojny.

Przed sądem stanęło 8 osób, w tern poza 
wymienionemi dwiema straconemi kobietami 
jeszcze trzecia młoda kobieta Irena von Jena, 
oraz obywatel polski Jerzy Sosnowski, którzy 
oboje zostali skazani na dożywotnie więzienie. 
Pozostali czterej oskarżeni zostali zasądzeni na 
drobne kary więzienne. Sosnowski, elegancki mło­
dy człowiek i znakomity sportowiec, byl w ostat­
nich latach osobistością dobrze znaną w najwy­
tworniejszych sferach towarzyskich Berlina. Ú- 
trzymywał piękną stajnię wyścigową, a na wy­
stawne przyjęcia, które często urządzał w swo- 
ich apartamentach, schodził się cały kwiat ary­
stokracji niemieckiej. Pewnej nocy, gdy u So­
snowskiego odbywało się przyjęcie, wkroczył na­
gle do mieszkania liczny oddział policji, która 
przeprowadziła skrupulatną rewizję, aresztując 
wszystkich obecnych wraz z gospodarzem. Panie 
w balowy ch strojach i panów we frakach odsta­
wiono pod silną eskortą wprost do więzienia. Tak 
się zaczęła sprawa, a po 8-miesięcznem śledztwie 
odbył się teraz proces, który trwał pełne dwa ty­
godnie. Podczas trwania rozprawy, która była 
tajna, cały gmach sądu otoczony był silnym od- 
działem wojska. Zaznaczyć trzeba1, że Benita von 
Berg była żoną wysoko postawionego inżyniera, 
konstruktora nowego silnika lotniczego, zaś Re-

Obrady Sejmu
We wtorek 5 b. m. rozpoczął Sejm obrady 

nad budżetem na rok 193 5-36, które potrwały do 
czwartku 14 b. m., przyczem Sejm obradował w 
tym okresie codziennie po 8 godzin. Sprawozda­
nie komisji budżetowej wygłosił referent general­
ny poseł Miedziński (BB.). Projekt budżetu wy- 
nosi w dochodach 2003 milj., w wydatkach 2170 
milj. zł, przewiduje zatem deficyt w sumie 167 
milj. zł. Referent zaznaczył. Ze niedobór ten nie 
jest ani dziwny, ani przerażający, a naodwrót za­
znacza się pocieszający objaw stałego dążenia do 
zmniejszania niedobc u. Na pokrycie tego defi­
cytu nie jest przewidziane p< dniesienie pod: t- 
ków. natomiast ma on zostać pokryty drogą ope ■ 
racyj kredytowych. W dyskusji ogólnej pierw­
szy zabrał głos pos. Rybarski (KL Ňar.), zwraca­
jąc uwagę, że po raz piąty* obecny Sejm uchwala 
budżet deficytowy. Mówca twie rdzi, że wysiłek 
oszczędnościowy rządu jest niedostateczny. Pos. 
Lewicki (Kl. Ukr.) domagał się przyznania naro­
dowi ukraińskiemu autonomii terytorialnej. Pos. 
Tempka (Ch. D.) widzi w działaniach rządu duże 
błędy, gdyż rząd tkwi w niewoli biurokracji, któ­
ra tworzy dla siebie coraz -to nowe urzędy i 
dzieli się pensjami.

V środę odbyła się dalsza dyskusja generalna 
nad budżetem, Pos. Langer (Kl. Lud.) oba wia się, 
że pokryć le niedoboru nastąpi przez coraz dot­
kliwsze przykręcenie śruby po łątkowej. Zdaniem 
mówcy kryzys polega u nas nie na nadprodukcji 
rolniczej, lecz na spadku konsumeji i powstawa- 

anicraz to nowych karteli, dbających tylko o 
naulierne zyski. Pos. Niedziałkowski (PPS.)

■szpiegów w Berlinie.
nata von Natzmer była urzędniczką Reichs- 
wehiy. Sosnowski w więzieniu wyraził życzenie 
poślubienia Benity von Berg, jednakże władze nie 
udzieliły na ten ślub zezwolenia. Na rzecz jakie­
go państwa odbywało się szpiegostwu, nie podano 

Wyrok został ogłoszony w sobotę 16 b. m. 
o godz. to. Benitę von Berg i Renatę von Natz­
mer skazano na śmierć przez ścięcie ręcznym to­
porem. Po upływie trze ch godz in nadeszła od­
powiedź od kanclerza Hitlera, który nie skorzy­
stał z prawa łaski. Noc na niedzielę spędziły ska­
zane na śmierć kobiety w oddzielnych celach. W 
niedzielę o świcie na dziedzińcu więziennym usta- 
wiono drewniany pieniek, na którym widniały 
ślady dawnych uderzeń toporem. Przy pieńku u- 
stawił się atletycznej budowy kat we fraku i w 
białych rękawiczkach, o którym krążą w Berlinie 
wersje, że jest starym majstrem rzeźnickim. Po­
mocnik kata przyprowadził najpierw Renatę von 
Naitzmer. Już w celi zawiązano jej oczy i za- 
dzierżgnięto jej na szyi sznur, na którym została 
wyprowadzona. Do chwili kiedy rozległ się ło­
skot opadającego topora, uplynęło około ty mi­
nut. Druga skazana, Benita von Bei g, wyraziła 
ostatnie życzenie, aby po raz ostatni podano jej 
lusterko i przybory kosmetyczne. Drżącą ręką 
skazana po raz ostatni ukarminowała sobie usta, 
upudrowała się, poczerniła rzęsy i brwi, przez 
dłuższą chwilę przejrzała się w lusterku, poczem 
pozwoliła sobie zawiązać oczy. Po upływie kil­
kunastu minut rozległ się na dziedzińcu wię­
ziennym znowu łoskot topora i druga1 odcięta gło­
wa kobi ca spadła do kosza.

nad budżetem.
twierdzi, że tak sanacja, jak i endecja postawili na 
kartę faszyzmu, lecz socjalizm wierzy w swój po­
wrót do władzy. Pos. Chądzyński (NPR.) mówi, 
że pożyczka narodowa! jest wyczerpana, w kasach 
pustki, bezrobocie wzrasta. Niema równowagi 
gospodarczej. Jedni ię bogacą, a szeroki ogół po­
pada w coraz większą nędzę. Pos. Saenger (Kl. 
Niem.) oświadcza, że aczkolwiek położenie mniej­
szość' niemieckiej jest ciężkie, Niemcy głosować 
będą za budżetem. Pos. ks. Szydelski (Zjedn. 
Chrześc.-Społ.) widzi wiele szczerych wysiłków 
rządu, aby sprostać wielkim zadaniom w celu po­
prawy naszych stosunków gospodarczych i dlate­
go grupa jego będzie głosowała za budżetem. 
Po końcowi m przemówieniu referenta generalne­
go pos. Miedzinskiego Izba przystąpiła do dysku­
sji szczegółowej. Załatwiono budżety Prezydenta 
Rzplitej, Sejmu i Senatu, Najwyższej Izby Kon­
troli, Prezydjum Rady Ministrów i Min. Spraw 
Wojskowych.

W czwartek Sejm obradował w dalszym cią­
gu nad poszczególnemi częściami budżetu. Zała­
twiono budżety emerytur i rent inwalidzkich, 
Min. Spraw Zagranicznych, Min. Komunikacji, 
Państw. Funduszu Drogowego, Mi 1. Poczt i Te­
legrafów i Min. Sprawiedliwości.

W piętek toczyła się dyskusja nad budżetem 
Min. Rolnictwa, Funduszu Obrotowego Reformy 
Rolnej, Min. Przemysłu i Handlu oraz Min. 
Oświaty.

W sobotę 9 b. m. załatwił Sejm budżet Min. 
Opieki Społecznej. Przebieg dalszych obrad po­
damy w następnym numerze.

Na nowe życie.
(Ukochanemu bratu Józefowi na dzień ślubu.)

W nowe życie idziesz, bracie, 
Nie wiesz, co tam czeka na cię! 
Za tą małżeńską kotarą 
Wygrasz, jeśli pójdziesz z wiarą!!

Niejeden wierzy, że szczęście za górą 
Czeka na niego, kit dy z Ewy córą 
Idzie przed ołtarz, wszyscy mu to życzą 
I on sic chlubi swą nową zdobyczą.

Braciszku, dzisiaj na tym nędznym świecie 
Szczęście się wcale po ziemi nie pięcie; 
Szczęście — to złuda, ten go nie dogoni, 
Kto sam do pracy nie przyłoży dłoni!

Szczęście z żoną w sercu noście, 
Boga o wytrwanie proście!
A życie się <amo złoży, 
Znaczył wam go palet. Boży.

Bo choć nieraz cierpisz ból, 
Choć ci życit gryzie mól, — 
Kiedy wierną żonkę masz, 
Zawsze w biedzie radę dasz! 
Wierność to jest złoty słup — 
Więc ją nieście poza grób!!!

PROBOSZ JERZY.

Tragiczna śmierć sędziwego kapłana.
W tragicznych okolicznościach stracił życie 

we Lwowie ieden z najwybitniejszych kapłanów 
w Polsce, ś. p. ks. prałat dr. Aleksander Pechnik, 
emer: profesor gimnazjalny, redaktor „Gazety 
Ko; cielnej“.

Ks. prałat Pechnik mieszkał we Lwowie, w 
otoczeniu książek i zawsze przy pracy. W nie- 
dzielę 17 b. m. wieczorem zauważono z ulicy 
płomienie w jego mi< szkaniu. Po otwarciu mie- 
szkania buchnął z niego dym; Gdy zaalarmowani 
strażacy weszli do pokoju księdza, zastali go już 
nieżywego. Leżał na podłodze z głową opartą o 
stolik nocny. Ręce miał już spalone i płomienie 
docierały właśnie do całego korpusu. Lekarz 
stwierdził, że zgon nastąpił wskutek udaru ser­
cowego. Prawdopodobnie ks. Pechnik, który cier­
piał ostatnio na serce, nagłe zaniemógł i runął na 
podłogę, strącając lampę naft ową. która się rozbi- 
ła i spowodowała pożar.

Š. p. ks. dr. Pechnik liczył 80 lat. Po studjach 
filozoficznych zakończonych doktoratem praco­
wał przez szereg lat jako profesor filozof ji w gim­
nazjach. Idąc jednak za głosem sumienia, porzu­
cił karjerę świecką a zwrócił się do seminarjum 
duchownego. Wyświęcony w 33 roku życia na 
kapłana, pracował w duszpasterstwie i na niwie 
naukowej. Wydawał „Gazetę Kościelną“ (dla dusz­
pasterzy) i „Miesięcznik Katechetyczny“, Był ne­
storem wśród księży redaktorów i publicystów 
polskich i miał za sobą olbrzymią ilość artykułów, 
ocen, spostrzeżeń i notatek, które umieszczał głó 
wnie na łamach „Gazety Kościelnej“. Napisał rów­
nież szereg prac naukowych i podręczników. Ce­
niony wysoko dla swych kapłańskich cnót, żył 
otoczony powszechną czcią we Lwowie, nie wy - 
puszczając z ręki pióra mimo sędziwego wieku.

ae Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?
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DR. ANTONI MATAKIEWICZ.

Współpraca Sądów w odbudowie moralnej
(Dokończenie.)

Powodem wzrostu ilości czynów przestęp­
nych między ludźmi i złych obyczajów, to obok 
demoralizacji, spowodowanej przez wojnę, bieda, 
ciemnota umysłowa, a w b irdzo wielu wypad • 
kach pijaństwo. Oto przykład, znowu z Ma­
łopolski: Zamożny gospodarz, oddany pod kura­
telę z powodu marnotrawstwa pijaństwa, .na 
pytanie, dlaczego stale nie uczęszcza do kościoła 
w swej parafji, podał, że czyni to z tego powc- 
du, bo ma żal do zmarłego już księdza probo­
szcza, który spowodował rozciągnięcie nad nim 
kurateli, ale usprawiedliwiał się, że chodzi po od­
pustach i uczęszcza do obcych kościołów. Wytłu­
maczyłem mu, że nie ma racji, bo z powodu zresz­
tą niesłusznego żalu do księdza obraża samego 
Pana Boga., zamiast Ge przeprosić i żyć przy­
kładnie.

A także zły przykład działa. Gdym przesłu­
chiwał w Sądzie pewnego człowieka, którego ro­
dzina chciała oddać pod kuratelę z powodu 
marnotrawstwa i pijaństwa i gdy przedstawiłem 
mu obciąż ijące go zeznania byłego wójta, zarzu­
cił ten człowiek, że on sam na swoim wozie woził 
byłego wójta za czasów jego wójtostwa pijanego

Co do przestępstw, popełnianych w stanie 
zupełnego opilstwa, z powodu którego to stanu 
sprawca nie mógł pokierować swem postępowa­
niem, to mimo to sprawca będzie karany za czyn 
przez siebie w tym stanie nietrzeźwości popeł­
niony, gdy sprawca wprawił się umyślnie w stan 
zakłócenia czynności umysłowej po to, by doko­
nać przestępstwa.

Skutkami pijaństwa są też przeważnie roz­
maite niemoralne stosunki, które były rzadko­
ścią przed wojną i nadmiar dzieci nieślubnych, 
których to nieszczęśliwych istot wychowanie po­
zostaw ia wiele do życzenia, a które rosną w żalu 
do świata i ludzi, a nieraz już w wieku młodocia­
nym popełniają przestępstwa.

Nasz wymiar sprawiedliwości co do młodo­
cianych po .lada te niedomagania, że prawie nie 
mamy domów poprawy dla nieletnich, gdzieby 
młodocianych, odosobnionych od przestępców 
w wieku dojrzałym, nic tyle karano, ile popra­
wiano i nauczano pracować, aby mogli w przy- 
szłości uczciwie na kawałek chleba zarobić bez 
uciekania się do kradzi ży i t. p.

Również za mało roztacza się opieki nad wię­
źniami, opuszczającymi więzienie, z których spo­
ra liczba, gdyby im zapewniono pracę po odcier­
pieniu kary, oddałaby się jej, mając tern samem 

zapewnioną egzystencję dla siebie i rodziny, i pro­
wadziłaby żywot nienaganny.

Zarząd wymiaru sprawiedliwości wszedł na 
drogę rozumną, aby więźniów i aresztantów tak­
że w czasie wykonywania kary zatrudnić pracą 
przy robotach publicznych na zewnątrz więzień

Rodzina Piłsudskich
Podajemy z „Czasu“ parę ciekawych szcze­

gółów o rodzime Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Rodzice Marszałka, ś. p. Bolesław i ś. p. Ma­

rja z Billewiczów Piłsudscy, którzy oboje zmarli 
jeszcze w latach siedemdziesiątych ubiegłego stu­
lecia, pozostawili ogółem 6-ro dzieci, a mianowi­
cie jedną córkę ' pięciu synów. Najstarszem dziec­
kiem była jedyna córka, zmarła niedawno ś. p. 
Zofja Kadenacowa, zwana w rodzinie „Zulą“, 
urodzona w r. 1865. Š. p. Kadenacowa, która mia­
ła zkolei siedmioro dzieci, wyszła młodo zamąż 
za dra Bolesława Kadenacego, który zmarl przed 
wojną jako wojskowy lekarz rosyjski w randze 
generała. Marszałek z całego swego rod zeństwa 
najbardziej kochał swą siostrę; bywając często w 
Wilnie, gdzie Zmarła stale mieszkała w cichym 
dworku u granic miasta, nietylko zawsze ją od­
wiedzał, ale nienaz u niej zamieszkiwał.

Drugiem zkolei dzieckiem byl najstarszy 
brat Marszałka, ś. p. Bronisław Piłsudski, uro­
dzony w r. 1866, ongiś skazany przez rząd car­
ski na zesłanie na Sachalin, który umarł w r. 1918 
jako emigrant polityczny we Francji.

Z rodzeństwa Piłsudskich żyje więc obecnie 
czterech najmłodszych braci. Z nich najstarszym 
(a trzeciem wogóle dzieckiem zkolei) jest Mar­
szałek urodzony w Zułowie pod Wilnem w li- 
stopadzie 1867 r. Następnym jest Kazimierz Pił­
sudski, który mieszka w Warszaw ie jako osoba 
prywatna. Dalszym jest Adam Piłsudski, obecnie 
wiceprezydent miasta Wilna, który też stale tam 
mieszka. Najmłodszym z braci jest Jan Piłsudki, 
urodzony w r. 1876, sędzia, b. min. skarbu, a obec­

nie wiceprezes Banku Polskiego.
Š. p. Bronisław Piłsudski zmarł bezpotom­

nie. Kazimierz i Jan Piłsudski są kawalerami. Mar­
szałek i Adam Piłsudski są obaj żonaci, .ale mają 
tylko córki. Również jedyny brat stryjeczny Mar­
szałka, Stanisław Piłsudski, który stale mieszka w 
Warszawie, ma tylko córkę. Tak więc linja Mar­
szałkowska rodu Piłsudskich nie ma dzisiaj po 
tomków po mieczu i zapewne nie będzie miała.

i aresztów, a także pracą domową, jak rzemio­
słem i to za pewnem wynagrodzeniem, z którego 
część użytąby być mogła na poprawę wiktu wię- 
źniów i aresztantów, a część na zapomogi dla 
więźniów, opuszczających więzienia po odcier­
pieniu kary.

Czasy obecne kryzysu ekonomicznego, ogra­
niczania ilości godzin pracy i redukcji robotni­
ków, a nawet zwijania fabiyk i warsztatów prze- 
mysłowych są powodem, że więzień po odcier­
pieniu kary nie może znaleźć pracy i niejeden 
popełnia łatwo nowe przestępstwa. 

albowiem wszyscy żyjący przedstawiciele tej linji 
mają dzisiaj powyżej sześćdziesiątki.

Tylko daleki bardzo krewny Marszalka, ad­
wokat Stefan Piłsudski, ma trzech synów, z któ­
rych najstarszy Rowmund jest już żonaty (z 
Francuzką). Ci trzej młodz i Piłsudscy są jedyny­
mi przedstawicielami tego nazwiska w młodszem 
pokoleniu.

Marszalek, jak wiadomo, ma ze swoją (dru­
gą) małżonką, Aleksandrą ze Szczerbińskich, 

dwie córeczki, Wandę i Jadwigę (Jagódkę), w wie­
ku lat 16 i 14, które obecnie mieszkają z rodzica- 
mi w Belwederze i uczęszczają na lekcje do pry­
watnej szkoły. Marszałek, który ogromnie kocha 
swe córeczki, dba o to, by były wychowane jak 
najskromniej, zdała od wszelkiego blichtru i pom­
py. Panny Piłsudskie nie były nigdy zagranicą, 
lato spędzają w Pikiliszkach pod Wilnem, a w 
Warszawie nie biorą dotąd żadnego udziału ani w 
przyjęciach towarzyskich, ani w uroczystościach.

Drobne w^domości.
14-letni chłopiec zadusił 9-letniego. Sprawa

o mor -Irstwo, popełnione przez 14-letniego 
chłopca na 9-letnim malcu, rozegra się niebawem 
w sądzie okręgowym w Warszawie. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie Jan Balicki, syn włościanina 
z okolic Ż rardowa, pozostający pod zarzutem 
uduszenia paskiem syna sąsiada. Zbrodnia była 
dokonana po kłótni o gołębie, w odludnym za- 
gajniku. Władze śledcze dokonały za posrednic- 
twem lekarzy badania co do poczytalność* Balic­
kiego. Wynik wypadł niekorzystnie dla młodo- 
cianego mordercy. Uznano go za odpowiedzial­
nego przed sądem i rozprawa odbędzie się 25 bm.

Zgon kardynała Andrieu. W dniu 15 b. m. 
zmarl jeden z najstarszych francuskich książąt 
Kościoła, kardynał Piotr Andrieu, arcybiskup 
Bordeaux, przeżywszy 85 lat. Objąwszy rządy ar­
chidiecezją w r. 1909, otrzymał kapelusz kardy­
nalski w r. 1907.

Jura I Jónek.
Jura: Na ty Michoł kaneś sie tu wzion, 

dyćbych siedzioł w chałupie, tam u was je jeszcze 
isto śniega po pas, jakóżeś sie wygramuloł z tych 
zomiętów na Kubalonce?

Michoł: Pohwalem Jezus Krystus?... Dycz 
mie tak uicku nie kunierujcze, ziech sze puszcził 
dołu, moziecze wiedżecz, ziebych nejraci szedżoł 
przy nolepie, no ale dziszka eh pram mioł zaszi 
nowy śtelonek na becyrk, tuziech muszo! sko- 
cicz tu do miasta. Je tam tego sznieziska u nas 
horę jeście furę i kapkem, wy dolanio juź mo­
cze maras i wiosnem, a u nas je jeście jak na Sy- 
beryji, nima to jak wom dolanom.

Jónek: Cóż ci to tyrcza za papióry z kap­
sy w kożuchu? Chodzisz jak jaki halwokat abo 
jaki posturkacz z jaki kanenaryje, dybyś nic był 
podle ryndlika ostrzygany i ni mioł kopyc, piero- 
nek i goralskigo kożucha ze strzybnemi kne- 
flami, toby se wól gdo myśloł, żeś je kany jaki 
sekreciorz z becyrku abo jaki wyrchni z rotuzu.

Michoł: To mom wiecze uićkowie ty ar- 
hy, co mi posłali, aż tam wsiecko napisiem do- 
skumentnie co a jak, aleh sze w tym gor nic nie 
wyznoł, na 'ty bogi eh trefił w sądże starego 
szwińcika, dycz go znocze, on je z panami zado- 
brze, doł mi kąściciek jakiszi gazety, prawi tam 
to moś napisane, zie terazykej mają panowie 
obyciejnym ludżiom wsiecko sikownie wyoszlicz, 
jak k'ery ciego ni mozie pohopicz, rzecy Mihoł 
pocitej se to, idż do kanenaryje, nie bój sze gór­
nic, ak by cze kiery zberesił abo zherśteiowoł, 
to mu pokoż tem gazetem, tam je ciorne na bio- 
łem nadurkowane, zie ci panoćkowie, co na nih 

dowkem plącemy, mają być uprzimni i mają, 
kany sze do, norodow radżicz skrz tych rozto- 
licznych paragrafów, bo tego kramu je na sta 
i tyszące...

Jura: Stary Świnczyk sie bedzie na tem 
znoł, to je głowa truć dziesięć halwokatów, cóż 
tam e napisane?

Michoł (czyta): „Nacielnem chasłem i 
ambicyjom urzędnika administracyjnego... (ani 
tego nie umiem doszcz na tem przecitacz) powin­
no bycz przy załatwieniu każdej sprawy dązicz 
wsieckimi sziłami do tego, iazieby w miarem 
moźnoszczi ułatwiacz z wobyczi, ni, to je '"naci, 
ziczi, obywatelowi i w spusób zićliwy bronicz go 

od wsieckih niepotrzebnyh uczężliwoszczi. Kie­
rowanie sze w każdej sprawie zdrowym rozsąd- 
kem a unikanie formalnoszczi zbędnih lub dla 
przeczętnego obywatela całkowicze niezrozu- 
miałyh mozie stworzycz ten dobry nastrój, 
który bedżie podstawom nalez 'tego sto: unka o- 
bywatela do władzy... ale toh sze tem citanim 
hardzi unawił, niż jakbych leczoł pendem od 
glinianego horę na krzyziowom...

Jónek: Przecaś to wyślabikow oł. Rozu­
miesz to?

Michoł: Teloh z tego pohopił, zie pano­
wie w kancnaryjach majom odtel nie zhórta na 
nas, ale mają s nami sikownie porządzicz, wsiecki 
przedpisy i paragrafy wyoszlicz, to nic bedzie 
telownych śtelonków i kłopotów.

Jónek: No ja, ale też noród musi znać 
w kancnaryjach mores, nie musi sie akurat lizać 
pierszemu lepszemu pisarczykowi, ale tez me 
śmie być htubelacki. Kieryż to taki przedpisy 
wydol?

Michoł: Stary Szwińcik mi prawił, zie ja­
kiszi wyrhni, co mo wsieckih wojewodów i sta­
rostów pod sebom, tak sze snoczi pisie jak jeden 
dyrehtórz, co był ci jeście je nad piwem na zom- 
ku i nad kwitulom w Błogoczicah, ale se pram je­
go prze, wiska ni mogem spomniecz... mom już 
to głowsko nadobrze dżiurawe...

Jura: Aha, już wiem, to bedzie ten zomec- 
ki pon, co często gęsto obzajtowoł po mieście, z 
taką wielką kapsą, nie wiem co tam w ni nosił, 
isto kupe piniędzy, z taką hrubą loską, jak jaki 
sochór, librowoł tronki do roztomantych go­
spód, a obzwłaszcz pod jelenia, bo tam rod cho- 
dzow oł oglądać z beranem obrozki... Prawo i 
wszelko cześć panu wyrchnimu, co sie tak nazy- 
wo jak on, że doi taki mądry nokoz. Uwidzemy, 
czy sie tego będą dzierżeć czy ni... Ja, cóż tam u 
was Michoł na Istebnem nowego?

Michoł Nowego? Kupem i nic. Cobysz- 
cze uićkowie na to rzekli, zie u nas je coszika 
pięczdżesząt spółków, lebo jak temu teraz pra- 
wiom stowarzyszień roztolićnyh, a wsiecko to 
hce zicz i przyganio ku sebie kogo mozie, zbiero 
sklodki po ludżiah, hocz u nas bieda azie piści. 

Jeden spółek drugimu nikiej leżie do kapusty, 
nikiej sze między sebom zierom i śtudyrujom, 
mie sze na mój głupi góralski rozum zdo, zie 
co je moc, to je moc, a co je moc, to niezdrowo. 
Ale bywejcze uićkowie z Pambićkem, bo sze 
szpiehom na żeleźnicem na Wisły, a potem piehty 
na Istebne...

Jónek: Ten Michoł to je lagramencki mi- 
glanc. Dycki kansi cosi wywonio! Kany sie ten 
miliontnik poznoł ze starym Świnczykem, a.s6- 
brze trefił, bo dostol ten nowy rozkoz wyrchnigo
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Nieco o elektryczności.
(Ciąg dalszy.)

Z biegiem czasu B. Franklin nauczy! się sam 
tyle, ile uczą w szkołach średnich. Gdy miał lat 
17, był człowiekiem wykształconym. Był też au­
torem licznych artykułów dziennikarskich, które 
bezimiennie rzucał do skrzynek redakcyjnych 
pism, wydawanych w drukarni brata. A właści­
wie był dotąd tylko terminatorem drukarskim, 
który za swą pracę nie pobierał żadnego wyna­
grodzenia oprócz zapłaty za skromny wikt, i w 
dodatku brat obchodził się z nim bar dzo źle. 
ostanowił tedy opuścić drukarnię brata i wyje­

chać z Bostonu. Sprzedał więc część swego ubra­
nia, aby mieć czem opłacić koszt podróży. W 
starem, brudnem, zniszczonem ubraniu z jednym 
talarem w kieszeni młody drukarz wyruszył do 
świata. Przez kilka lat pracował w różnych dru­
karniach w Ameryce, a zawsze wszystkie godziny 
wolne od pracy zawodowej poświęcał samo­
kształceniu się, zawsze żył nad wyraz skromnie, 
aż doprowadził do tego, że stał się właścicielem 
własnej di ukarni w Filadelfji i równocześnie za­
czął wydawać poważny dziennik. Założył też 
sklep z przyborami do pisania, a przy tylu róż­
norodnych zajęciach nie przestawał kształcić się 
dalej. Oprócz czytania książek naukowych nau­
czył się też sam języków francuskiego, hiszpań­
skiego i włoskiego. Mając lat 24, ożenił się.

Wiedząc z własnego doświadczenia, jak to 
trudno zdobyć wiedzę bez pomocy, wpadł pierw­
szy na pomysł założenia publicznych bibljotek i 
wypoży czalń książek, zakładając Towarzystwo 
bibljoteczne w Filadelfji. On pierwszy powziął 
też myśl wydawania kalendarza, do którego do­
łączył część literacką, i szczęśliwym pomysłem 
zdobył mu ogromną ilość odbiorców, bo nie 
sprzedawał kalendarzy za pieniądze, ale wysyłał 
z nimi ludzi, którzy je mieniali na stare szmaty, 
jakich używał do wyrobu papieru, bo równo­
cześnie założył fabrykę papieru. On też zapro 
wadził w całej prowincji straż pożarną, zakładał 
szpitale i przytułki dla starców i kalek. Prawie me 
do uwierzenia wydaje się, ażeby ieden człowiek 
mógł spełnić tyle pracy i mógł jeszcze ciągle pra- 
cować nlaukowo, zdobywając tyle wiedzy, że 
zabłysnął jako jeden z najuczeńszych ludzi ! wego 
czasu. Między innemi wsław ił się odki yciami w 
dziedzinie elektrotechniki, głównie jako wynalaz- 
ca gromochronu.

Ażeby dowieść, że błyskawica jest rzeczy­
wiście olbrzymią iskrą elektryczną, zrobił Fran­
klin w roku 1752 słynne doświadczenie publiczne 
z latawcem dzie cięcy m. Pewnego popołudnia, gdy 
nadchodziła burza, puścił w powietrze t. zw. dra- 
ka na sznurze konopnym. Na końcu sznura za- 

pana dlo wszyckich urzędników. Pokusa chłop. 
Ja a że je tela tych roztomańtych stowarzyszeń 
na Istebnem, — Michoł ich narachowoł 50, — 
jo myślę, że cosi przystrugnył, to sie wierzyć 
nie chce, gdóż też to widzioł?

Jura: Niech se już ci roztomilí gorole ra­
dzą jak umią, jak tego tela nawarzyli, niech też 
to teraz spapają. Synku, mie wykłodoł jeden po- 
letyk, że sie ściele wojna...

J ó n e k: Panie Boże opar, komu sie dzisiaj- 
szygo dnia zachciewo praczki? Przeca ni mają 
kurzy pamięci i jeszcze se spominają te masirke 
ze szternostego roku, a za drugi, dyć ci głowocze 
w Genowefie wszemożnie wszyckich godzą, jak 
sie jeden na drugigo rychtuje abo boczy.

Jura: Snoci talianio chcą z abesyniją za­
cząć rwaczke.

J ó n e k • Dlo panajana, dyć im kiesi niebo­
szczyk menelik nastrugoł na gal? ty, że pydlili 
jak bez dusze, aże kansi ku morzu, mie to jeszcze 
nieboszczyk Paul wykłodoł, zaś chcą oberwać na 
portki? Niech z murzynami nie szpasują, bo 
to je zurzywy noród.

Jura: Toć. Ty taliański szkopinożki jeszcze 
ani jednej wojny nie wygrali, kany zaczeni, tam 
ich rzli, aż trzoski leciały — a teraz snoci japo- 
nija sie po cichu spikła z cesorzem, co hewiruje 
po meneliku w Abesyniji i to zaś może być dlo 
talianów porządne zadkoprani. Do nas ozo ta 
parali ja nie dońdzie, bo jesi ci dwo lebo trzo 
sie chycą za pyski i wpadną se do kudeł, to kansi 
daleko w Afryce. Idę do Kopigo kupić przysady, 
bo w pendziałek je świętego Macieja, pierszo na- 

-dzicja... Serwus! 

wiesił klucz a do klucza uwiązał jedwabny sznur, 
który trzyma! w ręku. Gdy deszcz przemoczył 
sznur, a Franklin zbliżył palec do klucza, wyska­
kiwały iskry elektryczne jedna po drugiej. Póź­
niej- gdy Judzie nie znający się na rzeczy chcieli 
powtórzyć to doświadczenie, zdarzały się wypad­
ki śmiertelnych uderzeń prądem elektrycznym. 
Doświadczenie Franklin» dowiodło, że rzeczywi­
ście błyskawica jest zjawiskiem elektrycznem.

Wkrótce potem Franklin wykonał swój po­
mysł ochrony budynków od piorunów, a gromo- 
chrony jego byly odrazu takie, jakie jeszcze dziś 
są w użyciu, t. j. wysokie metalowe sztaby, za­
kończone ostrzem i uziemione, które ściągają 
elektryczność błyskawicy i odwodzą ją w ziemię. 
Pierwszy piorunochron Franklina stanął na domu 
kupca Westa w Filadelfji. Była to sztaba żelazna, 
stercząca w wysokości 3 metrów ponad domem, 
a mająca 27 milimetrów średnicy, która zapo- 
mocą osobnego przyrządu metalowego łączyła się 
z ziemią. Ale jak to najczęściej bywa, ludzie nie 
odrazu poznali się na wartości tego wynalazku i 
bali się umieszczać piorunochrony na budyn­
kach. Najpierw umieszczono je na okrętach wo­
jennych republiki weneckiej, później na masztach 
okrętów angielskich, wiadomo bowiem, że piorun 
uderza często w okręty, znajdujące się na peł- 
nem morzu.

W Europie do rozpowszechnienia pioruno­
chronów przyczynił się głównie Szwajcar Bene­
dykt de Saussure, przyrodnik, który wsławił się 
tem, że pierwszy wszedł na szczyt góry Mont­
blanc, najwyższej w Europie. On to na swoim 
domu w Genewie umieści! gromochron, czem wy­
woła! oburzenie ludności genewskiej. W Ameryce 
piorunochrony rozpowszechniły się szybko; w ro­
ku 1870 było ich już 400. Umieszczano je na 
wszystkich gmachach publicznych, tylko konsul 
francuski sprzeciwił się temu. Zdarzyło się jed­
nak, że wkrótce w gmach ten uderzył piorun i 
zabił człowieka; przekonany tym wypadkiem 
konsul zaprowadził gromochron też na budynku 
konsulatu. (Dok. nast.)

Z Cieszyna i okolicy.
Dziedzictwo blog. Jana Sarkandra zwraca po­

nownie uwagę wszystkim swoim członkom, by w 
najbliższym czasie pobrali w swych Urzędach 
Parafjalnych bezpłatne premja książkowe za lata 
1931 — 1934 i uiścili przy tej sposobności w myśl 
par. 8 d statutu na pokrycie kosztów ekspedycji 
50 gr. Wszystkich P. T. Delegatów, pod adresem 
których wysłano w maju 1934 zbiorowo książki 
dla żyjących członków, uprasza), by tym człon­
kom, którzy swych premij doiychczas nie po­
brali, zechcieli je wydać i kwoty na pokrycie kosz­
tów ekspedycji od nich uzyskane w najbliższym 
czasie czekiem przesłać dc kasy „Dziedzictwa 
Członkowie Dziedzictwa, którzy zmienili lub 
zmienią miejsce dotychczasowego pobytu lub 
dotychczasowy adres (np. zamążpójście), zechcą 
natychmiast zawiadomić sekretarza Dziedzictwa 
ks. Jerzego Marekwicę w Cieszynie (Górny 
Rynek 6).

Procesja jubileuszowa „parafjan młodych". 
W niedzielę 24 b. m. odbędzie się w Cieszynie 
procesj i jubileuszowa celem dania możności pa- 
rafjanom młodym i starszym uzyskania odpustu. 
Porządek nabożeństw: w sobotę od godz. 17 słu­
chanie spowiedzi św. W niedzielę rano o godz. 
7 wspólna Msza i Komunja św., po południu o 
godz. 2.30 litanja do Najśw. Serca Pana Jezusa, 
potem procesja do kościoła OO. Bonifratrów, po­
wrót do kościoła parafjalnego i zakończenie pro­
cesji błogos awienstwem i uczczeniem relikwij 
Krzyża św. Ponieważ jest to ostatnia procesja w 
roku jubileuszu Odkupienia, uprasza się o jak 
najliczniejszy udział dzieci i rodziców z świecami. 
Stowarzyszenia biorą udział ze sztandarami.

Posiedzenie Wydziału gminnego miasta Cie­
szyna odbędzie się w piątek 22 b. m. o godz. 17. 
W programie uchwalenie budżetu na rok 1935-36.

Towarzystwo Teatru Polskiego w Cieszynie 
zakontraktowało znany chór dońskich kozaków 
do występu w Cieszynie w niedzielę 24 b. m. w 
teatrze o godz. 8 wieczorem. Efektowne cygań­
skie romanse, orkiestra bałałajkowa, pieśni kozac­
kie, tańce rosyjskie i inne atrakcje zapowiedzia- 
ne są na ten ciekawy wieczór.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 24 b. m. o 
godz. 10 nabożeństwo z katedry św. Stanisława w Łodzi, 
kazanie na temat „Siejba słowa Bożego“ wygłosi ks. prot. 
dr. Kowaliński, o g. 11.30 transmisja z Lipska: Haendel — 
Oda do św. Cecylji, o g. 17 koncert orkiestry wiejskiej, 
o g. 21.45 „Bery i bojki śląskie“; w poniedziałek o g. 17 
śląskie tańce ludowe w wyk. zespołu instrumentów dę­
tych; we wtorek o g. 20 „Pieśń miłości“, operetka w 3 
aktach z Warszawy; w środę o g. 21.30 „Przygody starego 
Brody“, humoreska Kornela Fójcika z Cieszyna; w so­
botę o g. 17 nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie, ka­
zanie na temat „Matka Najmilsza“ wygłosi ks. prof. Kulesza.

Jubileusze parafij na Śląsku Cieszyńskim. W 
bieżącym roku w diecezji katowickiej cały szereg 
parafij i kościołów obchodzić będzie jubileusze. 
800-lecie istnienia obchodzi kościół filjalny w 
Starem Bielsku pod wezwaniem św. Stanisława 
biskupa, wybudowany w 1135 roku. Przed 150 
laty powstał szereg parafij na Śląsku Cieszyń­
skim. Przy regulacji duszpasterstwa w roku 1785 
utworzono probostwa: Brenna, Jasienica, Ocha­
by, Pierściec, Pogwizdów, Ustroń, Zabrzeg i Za­
rzecze. Wreszcie przed 25 laty powstała paraf ja 
Kończyce Małe.

Z życia Katolickiego Chóru Kościelnego. 
Mało które zrzeszenie może się poszczycić taką 
ofiarnością i poświęceniem się członków, takiem 
ich przywiązaniem bezinteresownem do wznio­
słych zadań, jak Katolicki Chór Kościelny w Cie­
szynie. Wykazało to ostatnie walne zgromadze­
nie Chóru, które odbyło się w dniu 28 stycznia. 
Obrady zagaił prezes p. Legin, poczem przewod­
nictwo objął ks. wikary Bojdoł. Obszerne spra­
wozdanie Zarządu uwidoczniło całoroczną, żmu­
dną pracę Chóru, składającą się na jeden łańcuch 
ofiarności i poświęcenia tak dyrygentów, jak i 
członków. Chór liczy 92 członków czynnych 
(chór męski 42, żeński 35, orkiestra 15), 48 wspie­
rających i 3 honorowych (pos. Halfar, prof. Ki­
szą i ks. kan. Olszak). W ciągu roku odbyło się 
ogółem 170 prób śpiewaczych i 33 muzycznych, 
zaś występów publicznych było 45 (chóru mie­
szanego 40, męskiego 5), w tem 22 wspólnie z 
orkiestrą. Widać z tych cyfr, ile czasu, ile trudu 
poświęca cały zespól śpiewacko-muzyczny dla 
chwały Bożej. A obok swej niezmordowanej służ­
by członkowie płacą jeszcze składki na rzecz 
Chóru, uzupełniając skrzętnie zapas nut, których 
wartość dochodzi obecnie do 1000 zł. Słusznie te­
dy założyciel Chóru, p. poseł Halfar, wyraził po­
dziw i uznanie dal pracy członków z dyrygenta­
mi pp. prof. Kiszą i prof. iNohelem na czele, przy­
pominając, że obecny wysoki poziom Chóru to 
dorobek niespełna 4 lat. Wniosek Zarządu o na­
danie członkostwa honorowego zasłużonemu dy­
rygentowi p. prof. Alfredowi Nohelowi oraz do- 
brodziejom Chóru, pp. dyr. Janowi i Marji Ty­
mowskim, przyjęto oklaskami Patronem Chóru 
obrano Owacyjnie ks. Franciszka Bojdoła, wiel­
kiego miłośnika śpiewu i wypróbowanego przyja­
ciela Chóru. W skład Zarządu weszli: prezes p. 
Karol Legin, wiceprezes p. Targosz, dalej pp. 
Altaner, i: Chmilelowa, Dziedziak, Friedlówna, 

Karamza, Kudłacikówna, Littner, Schnepp, Stra- 
żowian i Szusterowa, oraz dyrygenci pp. prof. 
Kiszą i Nohel, jako też pp. Nowak i Wlach z 
orkiestry. Należy Chórowi z całego serca życzyć 
dalszego, pięknego rozwoju, by jeszcze lepiej niż 
dotąd mógł spełniać swe szczytne zadanie w licz- 
nem gronie towarzystw katolickich Cieszyna, (d)

Z teatru amatorskiego. W niedzielę 17 bm. 
zostały odegrane staraniem K. S. M. ż. w Cie­
szynie na scenie Domu Narodowego dwie sztuki: 
3-aktowa „Polok w Śląsku" i 1 -aktówka „Jeden 
z nas musi się ożenić". Starą prawdą jest, że ła­
two krytykować, ale trudniej pracować, a w do­
datku dobrze. Z przykrością jednak zaznaczyć 
musimy, iż obecnych na przedstawieniu gości 
spotkał tym razem wielki zawód, gdyż spodzie­
wali się zobaczyć dobrze zgrany zespół, umieją­
cy wywiązać się ze swego zadania. Tymczasem 
widziało się amatorów, nieumiejących swe role na 
pamięć, ciągłe ich zezowanie w stronę budki su- 
flerskiej, ogromne przesadzanie, zaś charaktery- 
zacja osób i nieprzyzwoite wprost „Lostjumy" 
przyczyniły się do tego, że pierwsza sztuka zo ■ 
stała oddana poniżej krytyki. W dodatku sam 
wybór sztuki nie był chwalebny, gdyż jej mono- 
tonność, brak ciągłości i t. p. usterki zmusiły 
niektórych do odejścia a inni smacznie drzemali. 
Jak słychać, wybór sztuki, próby i wyćwiczenie 
całości trwało „aż" tydzień, to też nic dziwnego, 
że tak marnie wypadła. (Prosimy przeto w przy­
szłości, zanim się coś wystawi publicznie, najpierw 
rzecz starannie przygotować i nie narażać siebie 
na krytykę, a publikę na rozgoryczenie i za­
wód. — fa.



„GWIAZDKA CIESZYŃSKA” Nr. 16.

Z sądu przysięgłych. Zimowa kadencja sądu 
przysięgłych w Cieszynie rozpoczęła się w ponie­
działek 18 b. m. sensacyjną rozprawą przeciwko 
trucicielowi. 21-Ietni robotnik Józef Czyż z 
Cisownicy oskarżony był o to, że w dniu 3 5 wrze­
śnia ub. r. otruł 70-letniego Andrzeja Śliwkę, 
zamieszkałego w domu jego rodziców. Oskar­
żony wiedział, że Śliwka, emeryt-inwalida, nie­
gdyś zatrudniony w cementowni goleszowskiej, 
był ubezpieczony na wypadek pogrzebu w kasie 
pośmiertnej na kwotę 1000 zł, która miała być 
wypłacona po śmierci Śliwk i do rąk oskarżonego. 
Na tern tle dojrzał w nim plan przyśpieszenia, zgo­
nu starca. Zakupił w Ustroniu większą ilość tru­
cizny na szczury, której zabójcze działanie uwi­
docznione było w napisie na paczce, i wmiesza* ją 
do 10 dkg marmelady. Gdy Śliwka odwiedził 
Czyża, ten poczęstował go marmeladą. Po spoży­
ciu tego „przysmaku“ zachorował Śliwka i zmarł 
następnego dnia po straszliwych męczarniach. 
Sekcja zwłok i badanie zawartości żołądka wyka­
zało jako przyczynę zgonu zatrucie arsenem. 
Czyż, przyaresztowany, przyznał się tak na poli­
cji, jak i później u sędziego śledczego, że zgładził 
śliwkę rozmyślnie trucizną. Na rozprawi zmie­
nił jednak zeznania, twierdząc, że pokłócił się z 
matką i z rozpaczy chciał popełnić samobójstwo. 
W tym celu zaopatrzył się w truciznę. Pełną 
łyżkę zatrutej marmelady spożył sam w krytycz­
nym dniu. Przypadkowo wszedł wtedy do jego 
pokoju stary Śliwka, który zjadł resztę marme- 
lady, a mianowicie dwie łyżki Ponieważ Czyż ni. 
odczuł na sobie działania trucizny, omieszkał 
powiedzieć śliwce, że marmelada jest zatr uta. I o 
zaniedbanie miało być jego jedynym błędem. Na 
pytanie przewodniczącego, dlaczego o rzeko 
mych zamiarach samobójczych i t. d. nie mówił 
nic na policji i wobec sędziego śledczego, odpowie­
dział oskarżony, że sędzia śledczy go wówczas źle 
zrozumiał. Po dwugodzinnem przesłuchaniu o- 
skarżonego zeznawali świadkowie, przeważnie dla 
niego bardzo obciążająco. Wobec tego, że przysię­
gli potwierdzili jednogłośnie pytanie co do winy, 
trybunał skazał oskarżonego za zbrodnię otrucia 
na 13 lat ciężkiego więzienia. Rozprawie przewo­
dniczył sędzia s. o. dr. Garbu: iński, oskarżał wi­
ceprokurator dr. Musiał, bronił adw. dr. Glanz.

Zwraca się uwagę na ogłoszony w Wydziale 
Dróg Powiatowych w Cieszynie przetarg ofe rto- 
wy na zwózkę kamienia na drogę Cieszyn-Pruchna

Oświadczenie. Opublikowany artykuł „No­
woczesne praktyki“ w nr, 58 naszego pisma z 
dnia 27. VII. 1934, zawierający zniewagę tym­
czasowego kierownika szkoły w Istebnej-Zaolziu 
p. H. Gmuzdka, polegał na informacji naszego 
korespondenta, a gdy o nieprawdziwości twier­
dzeń przekonaliśmy się, odwołujemy artykuł 
wspomniany. Przyjmujemy do wiadomości, że p. 
H. Gmuzdek na skutek tego oświadczenia cofnął 
akt oskarżenia. — Redakcja.

Z Ustronia. (Ze sportu.) W niedzielę 
10 b. m. urządziła S. N. „Czantor ja“ przy wspa- 
niałej pogodził i warunkach atmosferycznych bieg 
o odznakę sprawności PZN. na trasie 14 km. 
Pierwsze miejsce zajął Paweł Cichy w czasie 
1:02,14, drugie Stefan Kostuch 1:02,34, trzecie 
Jerzy Krzok 1:03,29.

Z Bielska i okolicy. ,
Z Białej. (Wielki pożar.) W sobotę 16 

b. m. o godz. 21 wybuchł w 3 piętrowym gmachu 
fabrycznym firmy Karola Büttnera Synowie gro­
źny pożar, który w ciągu kilku minut objął cały 
olbrzymi gmach. Zaalarmowane straże pożarne 
w liczbie 6-ciu przystąpiły zaraz do akcji ratow­
niczej, zabezpieczając od pożaru najpierw sąsied­
nie budynki, a następnie również kotłownię i 
magazyny z wałami sukna, co się w zupełności 
udało. Przyczyny pożaru nie ustalono. Sti aty wy­
noszą około 2 miljonów zł. Fabi y ka by ła ubez­
pieczona. Wskutek pożaru straciło pracę około 
100 robotników.

Z Czeskiego Śląska.
Niezrozumiałe aresztowanie. W niedzielę, 

17 b. m. aresztowany został w Czeskim Cieszy­
nie Wiktor Piador, wytwórca ocra, obywatel pol­
ski, zamieszkały w Cieszynie. Pindor został are­
sztowany przez władze czeskie za niestawienie się 
w 1929 r. na ćwiczenia w wojsku cze kiem. Pin­
dor optował w 1921 r. na rzecz 'Polski, jednakże 

obywatelstwo jego zostało później unieważnione 
ze względów formalnych; definitywnie przyznano 
mu obywatelstwo polskie w 1931 r. Pindor nie 
stawił się na ćwiczenia do wojska czeskiego dla­
tego, ponieważ uważał się zawsze za obywatela 
państwa polskiego. Rzecz ciekawa, dlaczego wła­
dze czeskie nie pociągnęły Pindora do odpowie- 
dzialności za niespełnienie obowiązków wojsko­
wych wówczas, kiedy sprawa przyznani 1 mu o- 
bywatelstwa polskiego została zakwestjonowana. 
Aresztowanie go pod powyższym zarzutem po 
upływie blisko 6 lat, kiedy już nabył prawnie 
obywatelstwo polskie, uważać należy jako złośli­
wość, z jaką Czesi odnoszą się do Polaków. W 
dniu 19 b. m. wyw ieziony został Pindor do wię- 
zienia wojskowego w Ołomuńcu. Przy tej sposob­
ności na prośbę żony p. Pindora: zaznaczamy, że 
aresztowanie jej męża nie ma nic wspólnego ze 
sprawą szmuglu kokai y, która w tych dniach 
została wykryta. Wszelkie pogłoski na ten temat 
są plotką i wymysłem złych ludzi.

Z Trzyńca. (Zwolnieni z posady za 
rozmowę polityczną.) W lecie ub. r. 
dwaj majstrzy hut trzynieckich, Rudolf Mrózek 
i Ludwik Dusza, prowadzili przy piwie w restau­
racji dworcowej dyskusję, przyczem padly słowa 
polityczne i dowcipy, m. in. wyraził' się żarto­
bliwie, iż „z poza Czantorji widać nastroszone 
wąsy Piłsudskiego“. Ktoś ich zadenuncjował do 
władz, żandarmerja wszczęła dochodzenia, :ai U- 
rząd powiatowy w Cz. Cieszynie nałożył na nich 
poważną karę pieniężną. W dniu 12 b. m. dy­
rekcja hut wymierzyła obu wymienionym, drugą 
srogą karę, zwalniając ich natychmiast z zajmo­
wanych posad. Mrózek i Dusza przepracował' w 
hutach trzynic cł ich przeszło 20 lat. Nie dość na 
tern, w d. 13 bm. został zwolniony ze służby 
dozorca Alojzy Cichy zai to, że wstawił się za 
obu wydalonych majstrów. — Wszystko do czasu, 
a Pan Bóg na wieki.

Nadesłane.
Żądania udziałowców Banku Ewangelickiego 

w Cieszynie. Na dzień 26 lutego b. r. dotychcza­
sowi.: władze Spółdzielczego Barku Ewangelickiego 
w Cieszynie zwołały znów Nad: wyczajne Wal­
ne Zebranie, a to jedynie w tym celu, aby udzia­
łowcy uchwalili dalszą 100-proc. dopłatę do u- 
dziaiów, czyli że udziałowcy tego Banku musieli- 
by dopłacić do udziałów 400 proc. Dopłata ta ma 
być odpowiedzią na negatywne stanowisko wkład- 
kowiczów, którzy nie chcą się zgodzić na nowe 
wyrównanie, proponowane ze strony władz Ban­
ku Ewangelickiego. Ogół udziałowców został za­
skoczony tą wiadomością, ponieważ niedowierza­
ją, czy dana dopłata przekona wkładkowiczów i 
zmusi ich do zajęcia innego stanowiska wzgl. czy 
zgodzą się na wyrównanie. Dlatego też samo­
rzutnie odbyły się zebrania udziałowców w róż­
nych miejscowościach Śląska i zostali wyłonieni 
delegaci, którzy w dniu 19 b. m. przedłożyli dr.

Podziękowanie.
Za tak liczne dowody współczucia, jak i nadzwyczajny udział w pogrzebie naszej 

nieodżałowanej żony, matki, córki, teściowej, siostry, szwagrówki, bratowej i cioci.

ś. p. Zofii Satarowej
wyrażamy tą drogą gorące podziękowanie Przedewszystkiem dziękujemy 
Duchowieństwu z Ks. Proboszczem Dc. Kwiczalą na czele za odprawienie 
ściele i za słowa pociechy nad grobem. Konwentowi OO. Bonifratrów za ws; 
dłach. Jaśnie Wielmożnemu Panu Staroście Plackowskiemu za osobisty udział w pogrzebie, 
WPanu Prof. Cholewskiemu za odśpiewanie pieśni żałobnej w kościele, przedstawicielom 
szkół oraz wszystkich miejscowych urzędów ' samorządu, jako też organizacjom społecznym,
w pierwszym rzędzie Stowarzyszeniu Polek z J Wielmożną Panią Starościną Plackowską jako 
prezeską i JWPanią W-Prezeską Halfarową, Stowarzyszeniu Weteranów z własną orkiestrą, 
Cechowi Metalowców za gremjalny udział ze sztandarem oraz innym Cechom z Cieszyna, 
Przedstawicielom Izby Rzemieślnicze j jako też Zarządu Głównego Zwi ązku Polskich Samo­
dzielnych Rzemieślników i Przemysłowców w Katowicach pp. Prezesowi Łyszczakowi, Po­
słowi Piętce i Hamerlakowi, Prezesowi Okręgowemu Związku Polskich Samodzielnych Rze­
mieślników i Przemysłowców w Bielsku WP. Franciszkowi Cofale i P. Stefanowi Kułakow- 
skiemu. Przedstawicielom Oddziałów Powszechnego Zjednoczenia Gospodarczego Stanu 
Średniego w Cieszynie, Skoczowie, Ustroniu, Wiśle i Zebrzydowicach, Stowarzyszeniu Pol­
skich Samodzielnych Kupców oraz innym pokrewnym organizacjom, tudzież wszystkim 
tym, którzy licznym udziałem w smutnym obrządku pogrzebowym oddali Zmarłej ostat­
nią usługę. Wkońcu dziękujemy wszystkim korpor acjom za złożone wieńce na trumnie nie­
odżałowanej Zmarłej.

WIKTOR SATARA,

Cieszyn, w lutym 193 5.

1 Kotasowi memorjał treści następującej: „W związ­
ku z zebraniami członków Spółdzielczego Banku 
Ewangelickiego w Cieszynie, a to z uwagi na zwo­
łane przez dotychczasowe władze Banku Nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie na dzień 26 lute­
go 1935, które ma uchwalić dalszą dopłatę 
roo-proc. do udziałów, zostali upełnomocnieni 
delegaci, którzy w myśl powziętych uchwał na 
zebraniach członków, odbytych w d. 16, 17, 18 
i 19 lutego 1935 w różnych miejscowości ich po­
wiatów cieszyńskiego i bielskiego, składają do 
władz Banku Ewangel., jako też do Związku Spó­
łek Rolniczych w Cieszynie następującą d e+ 
kia rację: 1. Celem umożliwi; nia przeprowa- 
dzenia uchwały o dalsze 100 proc, dopłaty do 
udziałów a przez to same dojście do skutku wy­
równania, domagamy się ustąpienia dotych 
czasowych władz Banku, t. j. Rady Nadzorczej i 
Zarządu wzgl. likw idatorów. 2. W tym celu do 
magamy się zwołania Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia Banku Ewangelickiego na dzień 
28 lutego b. r. z uzupełnieniem dotychczasowego 
porządku obiad przez umieszczenie na porządku 
dziennym wyboru Rady Nadzorczej i likwi 
datorów. Wkońcu podpisani delegaci wyrażają 
przekonanie, że tylko przez przyjęcie tych postu­
latów będzie można przeprowadzić w atmosferze 
zaufania pertraktacje z wierzyc ielami i przez to 
doprowadzić tą haniebną dla społeczeństwa ewan­
gelickiego sprawę do ostatecznego możliwego po­
rozumienia wzgl. doprowadzić likwidację Spół­
dzielni do takiej linji, aby możliwie uniknąć dal­
szych ofiar członków, godzących mocno w n. enie 
i stan posiadania.“ — Z przebiegu sprawy wyni- 
ka jasno, że o ile dotychczasowi kierownicy Ban­
ku Ewangelickiego dobrowolnie nic ustąpią, to 
zanosi się na burzę na Nadzwyczajnem Walnem 
Zebraniu 1 może dojść do tego, że Bank Ewan­
gel. stanie przed koniecznością ogłoszeni;. konkursu

Wysprzedaż resztek u firmy R. Trombik v Cieszynie, 
Stary Targ § (obok Czerwenki): oksford kolor trwały, 
na wsypy, barchany, zefiry ,ia zapaski, kanony na bieli­
znę oraz kolorow c na sukienki i jakie, krysztalina, dalej 
swetry, trykoty dziecięce, koszule męskie wielkie trykoto- 
we poniżej’ ceny zakupna. Odsprzedaż koszul męskich oks- 
fordowych i białych własnej o wyrobu, wiązanki, skar­
petki i pończochy bardzo dobre, koszule dla chłopców; 
ubrania ślusarskie (duży odchód). 1 odatki krawieckie od 
6.50 zł. Tamże PRALNIA: kołnierze 16 gr, czepce 25 gr. 
Rzetelna obsługa, najkorzystniejsze ceny! Więc idźcie 
zaraz do Trombika!

Kupię
okazy jnie 2—4 hektarów gruntu z zabudowaniami 
lub bez. Łaskawe zgłoszenia wraz z podaniem 
ceny i położenia do Administracji „Gwiazdki 
Cieszyńskiej“ pod „Okazja“. Pośrednicy wyłączeni

Lokal
frontowy w Cieszynie, pl. Sobieskiego (Rynek) 
ii, w parterze, 26 m długości i 5 m szerokości, z 
magazynami i garażami, zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość z grzeczności w biurze adwo- 

kackiem dr. Kremera, ul. Piłsudskiego 5.

Przewielebnemu 
modłów w ko-
półudział w mo-

mistrz kowalski i poseł na Sejm Śląski, 
z Rodziną.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halm,.



Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Num ar pojed. 15 groszy wzgl. 80 hë I.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88 W Cieszynie, wtorek, 5 marca 1935. Nr. 19.

Wielkie plany japoński e.
Japonja, zajmując Mandżurję i biorąc ją 

pod swoją kuratelę, miała na celu nietylko zdo­
bycie nowych obszarów pod kolonizację japoń­
ską. Chodziło jej także o to, żeby oddzielić Ro­
sję od Chin i pozbawić Chiny oparcia o Rosję. 
Udało się to całkowi e. Rosja owiecka, z obawy 
przed wojną, czyni Japończykom coraz to nowe 
ustępstwa, a Chiny, widząc, że nie mogą liczyć 
na niczyją pomoc, stały się całkowicie potulne 
wobec Japonji.

Obecnie przystępuje Japonja do wykonania 
dalszego ciągu swego wielkiego planu. Mianowi­
cie rozpoczęła „przyjacielskie“ rokowania z Chi­
nami, ofiarowując im swoją opiekę i pomoc. Ja­
pończycy mają zorganizować i wyćwiczyć wojsko 
chińskie. Japończycy mają udzielić Chinom wiel­
kiej pożyczki na uporządkowanie życia gospodar- 
czego — wzalmian za co mają Chiny oddać się 
pod kierownictwo polityczne Japonji.

Jest to plan zakreślony na olbrzymią miarę. 
Chiny liczą ponad 400 miljonów ludności; jeżeli­
by Japończykom udało się zorganizować na swój 
sposób tę nieprzebraną masę ludzką i wziąć ą 
pod swoją komendę, tedy powstałaby w Azji taka 
potężna siła, iż byłaby nietylko decydującą w 
Azji, ale zagrażałaby i Europie. To też wiado­
mość o toczących się „przyjacielskich" rokowa­

Przed załagodzeniem zatargu Włoch z Abisynią.
Stosunki włosko-abisyńskie uległy pewnemu 

odprężeniu. Dyktator Włoch, Mussolini, zawiódł 
się — zdaje się — w swoich rachubach. Zarzą­
dzając mobilizację, sądził, że Abisynja przestraszy 
się i pójdzie na ustępstwa. Tymczasem rząd abi- 
syński nie przeraził się mobilizacji włoskiej i 
oświadcza, że wprawdzie nie pragnie wojny, ale 
w razie ataku potrafi bronić kraju, zwłaszcza, 
że liczy przytem na pomoc Japonji.

Francja i Anglja — jak już donosiliśmy — 
podjęły się pośrednictwa, celem zapobieżenia woj­
nie. Doradzają one obu stronom, by zgodziły się 
na utworzenie między posiadłościami włoskiemi 
i abisyńskiemi tak zwanej „strefy neutralnej",

Zbliżenie rosyjsko-rumuńskie.
Rosja i Rumunja nie utrzymywały ze sobą 

do ubiegłego roku urzędowych stosunków. Był 
między niemi stan, który można określić „ni po­
kój — ni wojna". Wynikało to stąd, iż po wojnie 
światowej Rumunja zajęła część dawnego obszaru 
Rosji, Besarabję i przyłączyła ją do swego kraju. 
Tego stanu rzeczy nie chciał uznać rząd sowiecki.

W ubiegłym roku nastąpiła zmiana. Rosja 
sowiecka, licząc się z niebezpieczeństwem wojny 
z Japonją, zaczęła okazywać wielką ustępli­
wość wobec sąsiadujących z nią państw zachod­
nich. Pogodziła się też z Rumunją, uznając po 
cichu przynależność Besarabji do Rumunji. Na­
wiązane zostały urzędowe stosunki między obu 
państwami przez zamianowanie posła sowiec­
kiego w Bukareszcie i rumuńskiego w Moskwie.

Obecnie nastąpił dalszy krok, mianowicie 
nawiązane zostały bezpośrednie połączenia kole­
jowe i telegraficzne między Rosją sowiecką i 
Rumunją. Świadczy to o dalszem zbliżeniu obu 
tych państw. 

niach między Japonją a Chinami wywołała ogro­
mne wrażenie w całym świecie.

Lecz Japonja nie ogranicza rozrostu swych, 
wpływów do samej Azji.. Próbuje ona zdobyć 
grunt pod nogami rów nież w wschodniej Afry - 
ce, mianowicie w Abisynji. Rządowi japońskiemu 
chodzi głównie o pozyskanie rozległych obszarów 
pod uprawę bawełny, której Japonja niemal nie 
posiada, mimo że jej przemysł potrzebuje ogrom­
nych iloś i tego .surowca. W tym celu Japonja 
wysyła już do Abisynji swoich osadników, a 
wiadomo też, że w razie zbrojnego Zatargu z "Wło­
chami miałaby Abisynja zapewnioną pomoc ja­
pońską. Mocarstwa europejskie patrzą na te umi- 
zgi bardzo niechętnem okiem, gdyż usadowienie 
się ruchliwych i pełnych sił Japończyków w 
Afryce grozi dalszemi, wręcz nieobliczalnemi po­
wikłaniami.

Przed podróżą ministrów angielskich.
Ministrowa angielscy sir Simon i Eden 

wybierają się w pierwszych dniach marca w po­
dróż do Berlina, Warszawy i Moskwy. Zamierzo­
na podróż ma na celu wyjaśnienie sytuacji w 
sprawie bezpieczeństwa europejskiego, głównie 
zaś co do paktu wschodniego.

t. j. pasa, w którym żadna ze stron nie mogłaby 
utrzymywać swoich wojsk. Abisyński poseł w 
Rzymie Jezus Afework w imieniu swego rządu 
wyraził już zgodę na stworzenie strefy neutralnej 
na spornym obszarze nadgranicznym.

Zaznaczyć należy, że wśród murzynów, któ­
rzy są spokrewnieni z Abisyńczykami, szerzy się 
silna agitacja przeciw Włochom. Murzyni, mie­
szkający w Stanach Zjednoczonych (a jest ich tam 
12 miljonów), organizują boji ot towarów wło­
skich i zapowiadają, że jako ochotnicy pośpieszą 
z pomocą Abisynji.

W oplotach szpiegowskiej sieci.
Prasa amerykańska podaje interesujące infor­

macje o działalności szpiegów na święcie. Od cza­
su zakończenia wojny światowej szpiegostwo roz­
winęło się do niebywał} ch rozmiarów. Każdy kraj 
ma swoich szpiegów. Walka ze szpiegami jest 
bardzo trudna, jeżeli nie beznadziejna. Według 
źródeł francuskich w Europie znajduje się obec­
nie pół miljona szpiegów. Z tego wykryto i are­
sztowano w ciągu ubiegłego roku zaledw.e 300.

Powyższy wykaz obejmuje tylko najważniej­
sze wypadki aresztowań szpiegów wojennych, 
które przewinęły się przez szpalty prasy euro­
pejskiej. W wykazie tym prasa amerykańska nie 
uwzględniła zupełnie Polski, gdzie również w 
roku ubiegłym odbyło się kilkanaście rozpraw o 
szpiegostwo. Przebieg wielu procesów szpiegow­
skich nie dochodzi wogóle do wiadomości publi­
cznej. O ogromie sieci szpiegowskiej, jaka opęta­
ła całą kulę ziemską, nie mamy nawet pojęcia. 
Akcja szpiegowska przybrała w ostatnich czas ich 
rozmiary wprost olbrzymie. Jest to jeszcze jeden 
dowód, że przeżywamy czasy niespokojne i 
burzliwe.

Karnawał.
Codzień nowe balu zjawy 
Znachodzą się gdzieś z pod ławy, 
Codzień zlani, zachrapnięci 
Karnawału asystenci.

Tańczą, balują, hulają. 
Głowy „mocną" zalewają, 
Taczają się jak cielęta — 
Karnawału asystenta.

Marnują pieniądze, zdrowie. 
Wszak się o tern każdy dowie; 
Gdy się skończą balów czasy, 
Zostaną gołe gibasy! Góral.

Śmierć 4 narciarzy na Babiej.
W nied; ielę, 17 lutego wyruszyło ze schro­

niska na Pilsku 4-ro narciarzy klubu „Beskid" z 
Andrychowa, by się udać na Babią Górę. W dro­
dze zaskoczyła ich śnieżna wichura, w czasie któ­
rej z wyczerpania zginęli. Dopiero po kilku 
dniach, kiedy nastała odwilż, pati ol wojskowy 
znalazł troje z pomiędzy nich 100 metrów od 
schroniska niemieckiego na Bab ej Górze pod 
warstwą śniegu 1-metrów, j grubości. Znaleziono 
zwłoki Władysława DOlejczyka, Heleny Bana- 
chowskiej i Janiny Frysiówny. Zaginionego brata 

Kazimierza, mimo 2-tygodniowych 
dotąd nie znaleziono.
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Wicemarszałek Polakiewicz złożył mandat.
Marszałek Sejmu otrzymał w dniu 2 b. m. 

pismo od wicemarszałka Sejmu dr. Polakiewicza, 
potępionego niedawno przez BB„ ze zrzeczeniem 
się mandatu poselskiego. Tern samem, po stwier­
dzeniu przez Sejm na najbliższem posiedzeniu wy­
gaśnięcia mandatu posła Polakiewicza, opróżnio­
ne zostanie jedno miejsce wicemarszałka w pre- 
zydjum Sejmu.

W kołach sejmowych utrzymują, że poseł 
Polakiewicz zamierza obecnie po złożeniu manda­
tu opuścić kraj i wyjechać na dłuższy okres czasu 
zagranicę. Pobyt zagranicą obliczony jest podob­
no na dwa lata. W związku z postanowieniem p. 
Polakiewicza opuszczenia kraju, należy oczekiwać 
jego rezygnacji ze wszystkich stanowisk, zajmo­
wanych w pracy publicznej.

Drobne wiadomości.
Poseł Ponikowski wystąpił z Ch. D. Poseł 

prof. Ponikowski, b. premjer, dawny prezes klu­
bu poselskiego Chrzesc. Demokracji, nadesłał pi­
smo do kancelarji sejmowej, że prosi o niepotrą- 
canie mu składek na rzecz klubu Ch. D. List ten 
oznacza wystąpienie posła Ponikowskiego ze 
stronnictwa Ch. D. W klubie Chadecji pozostało 
jeszcze 6 posłów, w tern 4 z Górnego Śląska.

Otwarcie instytutu polsko-niemieckiego w 
Berlinie. Dnia 25 lutego wieczorem odbyło się w 
Bei linie uroczyste otwarcie polsko-niemieckiego 
instytutu, który będzie miał na celu szerzenie w 
Niemczech wiedzy o Polsce. Poza przemówienia- 
mi, witany entuzjastycznie oklaskami, wystąpił 
znakomity śpiewak polski Jan Kiepura. Na uro­
czystości by li obecni premjer Goering, min. Goeb- 
bels i inni.
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Wielki Post.
Dnia 6 marca przypada w b. r. Popielec, roz- , 

poczynając tern okres Wielkiego Postu. Warto 
przypomnieć z historji, jak się wierni w dawnych 
czasach w tym okresie umartwiali i pościli.

Pierwsi chrześcijanie znacznie częściej i su- । 
rowiej pościli niż my dzisiaj. Są ślady, że w pierw- 1 
szych wiekach chrześcijaństwa poszczono, wy- I 
jąwszy tylko kilka dni w okresie między Wielka­
nocą a Zielonemi Świątkami, we wszystkie piąt­
ki na znak żałoby z powodu pamiątki śmierci 
Zbawiciela, we wszystkie środy dla zadośćuczy­
nienia za zdraidę Judasza, oraz co bardzo praw­
dopodobne, w soboty jako dzień złożenia Chry­
stusa do Grobu. Oddzielnie nadto poszczono 
przed samem świętem Zmartwychwstania, przy- 
czem okres tego postu był w różnych okolicach 
i C2 asach bardzo różny, zależny przeważnie od 
tego, jak często poszczono w ciągu roku. W po­
łowie III wieku poszczono niezwykle surowo 
tylko przez jeden tydzień, czasami przez dwa ty- 
godnie, w IV wieku natomiast spotyka się wyra­
źne ślady dzisiejszego postu 40-dn iowego, zapew­
ne na pamiątkę 40-tu dni postu Chrystusa Pana 
na puszczy. Ponieważ niedziele zawsze były wy­
łączone cd postu, nadto niektórzy nie obejmo 
wali postem 40-dniowym okresu Wielkiego Ty­
godnia, uważając go za post oddzielny, ponieważ 
wreszcie w niektórych okolicach nie poszczono w 
soboty, okres Wielkiego Postu w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa obejmował częstokroć 
dni 50, 60 a nawet 70. Ślad tego pozostał w na­
zwach niedziel t. zw. przedpościa (pięćdziesiątni­
ca — staropustna, sześćdziesiątnica — mięsopu- 
stna i siedemdziesiątnica — zapustna). Te sprawy 
uporządkował dopiero papież Grzegorz Wielki 
(VI w.), wprowadzając w całym kościele obchód 
Wielkiego Postu w dzisiejsze j mniej więcej postaci.

Okres przedwielkanocny rozpoczyna się w 
ceremonjach kościelnych już w dziewiątą przed 
Wielkanocą niedzielę, zwaną po łacinie septuage- 
sima (siedemdziesiątnica). Objawy radości z po­
wodu Narodzin Zbawiciela powoli znikają. Mil­
knie radosne Alleluja, we Mszy św. opuszcza się 
Gloria zamiast „Ite, missa est“ na zakończenie 
kapłan wzywa: „Benedicamus Domino“. Kolor 
fioletowy szat liturgicznych zastępuje dotychcza­
sowy biały. Trwa to przez trzy niedziele, zwane i 
w Pol ;ce staropustną, mięsopustną i zapustną i 
początkowo obejmował trzy tygodnie, zwane 
przedpościem. Z czasem, ponieważ w następnym 
6-tygodniowy m okresie właściwego Wielkiego 
Postu wyłącza się 6 niedziel nieobciążonych po­
stem, cztery dni ostatniego tygodnia przedpo­
ścia dołączono do Wielkiego Postu, który wsku­
tek tego rozpoczyna się w środę

W pierwszych wiekach chrześcijaństwa Wiel­
ki Post był jednocześnie okresem przygotowywa- 
nia katechumenów do przyjęcia sakramentu 
Chrztu, później okresem nietyle pokuty, ile za­
stanawiania się nad przewinieniami, by odnowić 
swe życie i powstać z grzechów wraz z Chry stu- 
sem zmartwychwstającym. Dlaitego też Wielki; 
Post jest przedewszystkiem porą rekolekcyj. 
Ułatwia wiernym to zadanie Kościół przez odpo­
wiednią w tym czasie liturgję.

Rozpoczyna ją posypanie głów wiernych po 
święconym popiołem, przygotowanym ze spalo­
nych gałązek palmowych. Odbywa się to przy 
słowach: „Pamiętaj człowiecze, żeś proch i w 
proch się obrócisz". Msza św. środy popielcowej 
poucza o istocie postu i mówi o ufność’, której 
nie powinni tracić nawet najwięksi grzesznicy. 
Ewangelja tego dnia przestrzega przed niewłaści ■ 
wem, zewnętrznem tylko pojmowaniem postu, 
jako umartwienia.

botem w liturgji całego okresu Wielkiego Po­
stu rozwija Kościół naukę o pokucie i dąży do 
wzbudzenia uczucia skruchy w grzesznikach. 
Czy »ii -to przez przedstawienie grzeszników pod 
postacią Żydów, którzy jak Ezaw odstąpili pna- 
wa starszeństwa, natomiast w duszach pogan po­
wołanych na miejsce ludu wybranego każę po- 
dziwiać zbawienne skutki sakramentów Chrztu 
i św. Eucharystji. Jednocześnie rośnie w miarę 
zbliżającego się Wielkiego Tygodnia smutek w 
nabożeństwach, dosięgający szczytu w -tą nie­
dzielę, zwaną niedzielą Męki Pańskiej; godne 
uzupełnienie znajduje w szeroko w Polsce stoso- 
wanem nabożeństwie t. zw. Gorzkich Żalów. 
Nabożeństwo to powstało z misterjów średnio­
wiecznych, a w Polsce po raz pierwszy odprawio­
no je, ik świadczą dokumenty, w r. 1707 w ko­
ściele św. Krzyża w Warszawie, skąd szybko roz­
powszechniło się po całym kraju. Wielki Tydzień, 
choć objęty okresem Wielkiego Postu, stanowi 
oddzielną w sobie zamkniętą całość obchodów 
kościelnych. (k.)

Drobne w^iadomości.
Marusarz mistrzem narciarskim Polski. W 

dniu 24 lutego odbyły się w Zakopanem mistrzo­
stwa narciarskie Polski przy udziale skoczków 
polskich, norweskich i szwedzkich. Mistrzem Pol­
ski na rok 1935 został Stanisław Marusarz (skok 
52 i 52 m). W konkursie skoków w konkurencji 
otwartej mistrzostwo zdoby ł znakomity Nor­
weg, Reidar Andersen (69 i 76 m), 2-gie miejsce 
zajął Marusarz (71 i 71 m). Podczas zawodów zjaz- 
dowych wydarzył się ti agiczny wypadek. Młody

i utalentowany narciarz lwowski, 26-letni Adam 
Tokarz, zjeżdżając ze stromego zbocza, w całym 
pędzie najechał na drzewo. Tokarz doznał pęknię­
cia podstawy czaszki, wstrząsu mózgu i połama­
nia żeber, a zmarł nazajutrz, nie odzyskawszy 
przytomności.

Imieniny Marszałka Piłsudskiego świętem 
państwowem. Izba II karna Sądu Najwyższego w 
Warszawie, rozpatrując kasację sądową z art. 18 
prawa o wykroczeniach, wynikłą na cle lekcewa­
żenia uroczystości państwowych, wydała orzecze­
nie, że uroczystości z okazji imienin Marszałka 
Piłsudskiego maja charakter i są uroczystościami 
państwowemi, zatem działanie będące wyrazem 
ich lekceważenia jest demonstrowaniem niechę­
ci i lekceważenia w stosunku do państwa pol­
skiego.

I Ohydna zbrodnia. W ubiegłym roku doko- 
nano w zaścianku Szumieńszczyzna pod Wilne m 
potwornej zbrodni. 60-letnia wieśniaczka Adela 
Humnicka zauważyła, że zginęło z jej komody 
33 zł, zrobiła awanturę i orzekła, że kradzieży 
dokonał jej najmłodszy syn 19-letni Józef. Gdy 
Józef nie przyznał się do winy, Humnicka ka­
zała swym starszym synom, 30-letniemu Augu­
stynowi i 21-letniemu Piotrowi pizywiązać go do 
ławy i bić tak długo, póki nie odda pieniędzy. 
Mimo p róśb i błagań, że jest niewinny, wyrodna 
matk? a wraz z nią i bracki okładali chłopca 
grubemi powrozami tak, że w ciągu pół godziny 
stracił przytomność. Sprawcy znęcali się jednak 
dalej. Nieszczęsnego chłopca, nie odwiązując od 
ławy, bito przez cały dzień. Pod wieczór odwią- 
zano chłopca od ławy i rzucono na piec. Gdy 
rano chciano chłopca obudzić, na piecu leżały już 
tylko zimne zwłoki. Badanie lekarskie wykazało, 
że sprawcy wymierzyli zamordowanemu prz e- 
szło 200 ras ów, powodując straszliwe okaleczenie 
skóry i wewnętrzny krwotok. Zabójcy stanęli 
przed sądem, który skazał wyrodną matkę na 7 
lat więż enia, a obu jej synów na 3 lata każdego. 
Trzeba dodać, że pieniądze, za które został za- 
mordowany chłopiec, znalazły się nazajutrz po 
pogrzebie na strychu, gdzie je sama Humnicka 
ukryła, a zdawało je j się, że były w komodzie.

85-lecie urodzin prezydenta Masaryka. W 
dniu 7 marca obchodzi prezydent Republiki Cze- 
chosłowackiej, prof. Tomasz Masaryk, 85-lecie 
swych urodzin. Prezydent Masaryk jest najs.ar- 
szym z wszystkich obecnie żyjących naczelników 
państw.

Czy bogatsze dzieci są zdolniejsze? W ame- 
rykańskiem mieście Chicago badano inteligencję 
kilkuset najbiedniejszych i najbogatszych dzieci i 
wykazano, że wcale się między sobą nie różnią. 
Okazuje się, że bogaci ludzie wcale nie są mą­
drzejsi od innych, tylko mają lepsze warunki do 
rozwoju inteligencji wrodzonej.

A. P

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Na marginesie ostatnich publikacyj 
protestanckich.)

W szeregu numerów „Posła Ewangelickiego“, 
wydawanego obecnie przez p. pastora ustrońskie- 
go Nikodema, pojawiły się w ostatnich czasach 
artykuły traktujące rolę katolików i protestan­
tów koło rozbudzenia narodowego na Śląsku 
Cieszyńskim. Nie bylibyśmy zabierali głosu w tej 
sprawie, lecz nieścisłości i niezgodne z prawdą 
Wy wody zmuszają nas do sprostowania pewnych 
twierdzeń, do dopowiedzenia i uzupełnienia tego, 
co świadomie czy nieświadomie przemilczono. 
Już autor „Drogi do ziemi obiecanej“ dyskretnie 
i zręcznie prześliznął się przez czasokres 50 lat, 
kiedy to renegactwo wśród protestantów) śląskich 
Sw ięciło ti iumfy; artykuły „Posła Ewangel." pró­
bują albo obmyć renegackiego murzyna, albo 
usprawiedliwić rozwój ślązakowszczyzny.

Tak czytamy w artykule: „Ewangelicy i ka­
tolicy w drugim okresie ruchu narodowego na 
Śląsku Cieszyńskim“: „powstało mylne mniema­
nie, jakoby odszczepieństwo narodowe wyrosło 
na gruncie protestanckim i było specjalnym grze­
chem ewangelików...1) Pod względem (zaprzaństwa 
narodowego) nie by ło różnicy pomiędzy ewangeli­
kami a katolikami. Pierwsze renegackie pismo 
„Nowiny Śląskie“, które zaczęło wychodzić już 
w r. 1848, podpisywali zgodnie cieszyński pro­
boszcz katolicki ks. Paduch i cieszyński pastor f 

ks. Andrzej Źlik!" Tak „Poseł Ewangelicki“. Jak 
było w rzeczywistości?

W czasach, gdy po raz pierwszy słowianie 
zaczęli się domagać swoich praw, niemieccy cen- 
traliści chcąc ubić prawie co powstały „Tygod­
nik Cieszyński“ (późniejszą „Gwiazdkę Cieszyń­
ską“), „wysunęli na czoło pastora Andrzeja Źlika, 
który, by przeszkodzić dążeniem narodowym 
„Tygodnika Cieszyńskiego“, zaczął wydawać 
„Nowiny dla ludu wiejskiego“ (d. y VII. 1848) 
dwa miesiące po ukazaniu się „Tygodnika Ciesz.“2) 
Pismo to uwielbiało frankfurcki parlament, i co 
z niego przychodziło, wysławiało Niemców, a 
występowało przeciw Słowianom, domagającym 
się niezależności od Nic mi c i równych praw dla 
swej narodowości i wogóle hasło „narodowość" ze 
strony Słowian uważały za bunt.“ „Na pierwszych 
numerach „Nowin“ był także podpisywany dzie­
kan cieszyński ks. Józef Paduch jako współredak­
tor. Pastor Źlik w porozumieniu z innymi pasto­
rami, przedsięwziąwszy wydawnictwo tych „No­
win“ dla większej powagi namówił do tego ks. 
dziekana Paducha po 1 pozorem, aby w tym nie­
spokojnym czasie powstrzymać lud od niepoko­
jów i buntów; ks. dziekan Paduch za pozwole­
niem swej zwierzchności zgodził się na to. Pierw - 
sze numera „Nowin" nosiły więc taki podpis: 
„Redakcja: J. Paduch, A. Źlik.“ Ale jak świadczą 
przeciwnarodowe „Nowiny“, pastor Andrzej 
Źlik uważał za bunt dążności narodowe Słowian, 
opór słowiański przeciw Frankfurtowi, zatem te 
same objawy na Śląsku, a zwłaszcza żądanie pol­
skiej nauki w szkołach i te bowiem dążności 
zwalczał pastor Źlik w „Nowinach". Oprócz tego 
pastor Źlik sam jeden prawie zajmował się redak­

cją tychże „Nowin“ i bez względu na podpisanego 
katolickiego spółredaktora i ludność katolicką 
pisał je jakby do samych tylko ewangelików, 
obrażając tem katolików. Widząc to, ks. dziekan 
Paduch po kilku tygodniach odmówił swego 
podpisu i ogłosił swe odstąpienie z redakcji „No­
win“, w publicznej odezwie, którą wydal do 
czytelników tychże „Nowin“. Pastor 2 ' k nie po- 
rozumiewał się wcale z katolickim spółredakto- 
rem i redagował sam na swoią rękę. Wczesnem 
odłączeniem się od „Nowin“ dał też ks. dziekan 
Paduch świadectwo, że nie podzielał ich tenden­
cji przeciwnarodowej i nie myślał występować 
przeciw narodowym dążnościom, których nie 
uważał za bunt; owszem, stwierdził, że podziela 
także narodowe zasady „Ty godnika Ciesz.“, na­
zwanego później „Gwiazdką Cieszyńską“, które­
go to pisma był wiernym zwolennikiem aż do 
śmie rei. Łapka pastora Źlika, by mieć katolickie­
go dostojnika za zasłonę w pracy przeciwko na­
rodowości, nie udała się.“ Tak pisze w swym „Pa- 
miętniku" Paweł Stalmach3), któremu autor ar­
tykułów w „Pośle Ewangelickim“ daje takie 
świadectwo: „Stalmach mimo 02 enku z katolicz­
ką jest w pierwszych 30 latach swej działalno­
ści (aż do przyjścia Haasego do Cieszyna) gor­
liwym ewangelik iem. Podnos i w „Gwiazdce ‘ 
zalety ewangelików i stawia ich za wzór; zasiada 
w prezbiterstwie zboru cieszyńskiego i zabiera 
tam nieraz głos; współpracuje ściśle z ks. dr. 
Leop. Otto“...4) Jako współczesny, patrzący na 
wszystko własnemi oczyma, napisał Stalmach ca­
łą prawdę. Niemcy wysunęli na czoło pastora A. 
Źlika, który w porozumieniu z innymi pastorami 
podstępnie nakłonił ks. dziekana Paducha do
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Telegraf i telefon.
(Ciąg dalszy.)

I nowy elektryczny telegraf nie odrazu zja­
wił się w tej formie, w jakiej znamy go dzisiaj. 
Rozmaici uczeni pracowali nad jego udoskonale­
niem. Fizyk duński Hans Oersted (1777— 
1851) odkrył w r. 1819 działanie prądu elektrycz­
nego na igłę magnetyczną. Następnie usiłowania 
wielu uczonych doprowadziły do zbudowania 
telegrafu igłowego, w którym większe lub mniej­
sze wychylenia igiełki magnetycznej wskazywały 
różne litery alfabetu. W roku 1833 dwaj fizycy 
niemieccy Karol Gauss (1777—1855) i Wilhelm 
Weber (1804—1891) zbudowali w Getyndze 
pierwszą linję telegraficzną z przyrządem elektro­
magnetycznym, długą na jeden kilometr. Dalsze 
ulepszenia wprowadził fizyk angielski Karol 
Wheatstone (1802—1875).

(Najdoskonalszym jednak i najpraktyczniej­
szym był aparat telegraficzny, wynaleziony przez 
amerykańskiego maląrza Morsego, który nie był 
właściwie ani dobrym malarzem, ani też uczo­
nym. Samuel Finley Breese Morse, urodzony w 
r. 1791, należał do tej nielicznej garstki wynalaz­
ców, którzy owocami swej duchowej pracy i wy­
siłków mogli się cieszyć do późnego wieku. Czy­
sty przypadek doprowadził go do doświadczeń, 
których wynikiem był telegraf elektryczny. W 
roku 1832 Morse odbywał podróż do Europy, a 
że wtedy podróż taka trwała długo, więc podró­
żni skracali sobie te długie nudne godziny roz- 
maitemi zajęciami. Tym samym statkiem, co 
Morse, jechał też profesor Jackson z Bostonu, 
który dla zabicia czasu robił doświadczenia roz- 
maitemi przyrządami elektrycznemi, jakie wiózł 
z sobą. Morse przypatrywał się z zajęciem tym, 
jak to nazywał „zabawkom". W kilka lat później, 
gdy dowiedział się, że elektryczności zaczynają 
używać do sygnalizowania, zaczął pracować nad 
urządzeniem aparatu telegraficznego, który ukoń­
czywszy, oddał w r. 1837 do publicznego użytku. 
W telegrafie Morse’a krótsze lub dłuższe naci­
śnięcie klucza powoduje krótko lub dłużej trwa­
jące prądy elektryczne pomiędzy stacją nadawczą 
i odbiorczą. Prądy te uruchamiają elektromagne­
tycznie na stacji odbiorczej kotwicę elektroma­
gnesu, z którą połączony jest sztyft, znaczący na 
przesuwającym się pod nim pasku papieru stoso­
wnie do czasu trwania sygnału kropki lub kreski. 
Z tych dwóch zasadniczych znaków przez ich 
powtórzenie i zmianę kolejności odtwarza się 
wszystkie litery alfabetu, cyfry i inne umówione 
znaki. Pierwszy telegram alfabetem Morsego na­
dany został 27 maja 1844 pomiędzy Baltimore a 
Waszyngtonem. Po oddaniu swego wynalazku do 
publicznego użytku został Morse mianowany dy- 

podpisywania pisma, napozór praworządnego, 
a w gruncie rzeczy renegackiego; pastor Źlik sam 
jeden prawie bez porozumienia się z katolickim 
współredaktorem zajmował się na swoją rękę 
redakcją renegackiej gazety, w której obrażał ka­
tolików. Ks. Paduch, spostrzegłszy się na pod­
stępie i nieuczciwem postępowaniu redaktora pa­
stora Źlika, po kilku tygodniach wystąpił z re­
dakcji „Nowin".

Tak należało zgodnie z prawdą całokształt 
sprawy „Nowin" przedstawić.

By zarzut redagowania pierwszej renegackiej 
gazety na Śląsku przez pastora osłabić lub zbić, 
sfałszował „Poseł Ewang." historję, co powyższem 
uzupełnieniem i dopowiedzeniem prostujemy. Czy 
wobec tego twierdzenie o przodownictwie ewan­
gelików w pierwszym okresie budzenia się myśli 
polskiej na Śląsku (r. 1848—1878) jest prawdzi­
we — jak pisze „Poseł Ewangelicki“6) — niech 
oceni nieuprzedzony czytelnik. Raczej zdaje się 
mieć rację bezpośredni naoczny świadek Stal­
mach (sam teolog protestancki), stwierdzając w r. 
1848: „Wolno to już zwrócić uwagę, że wszelki 
opór przeciw usiłowaniom narodowym w Księ­
stwie Cieszyńskiem wychodził głównie od pasto­
rów ewangelickich“0). Tak było i później.

rektorem Tow. Telegraficznego w Nowym Jor­
ku, iai później zamianowano go profesorem histo- 
rji naturalnej w New-Haven. Nietylko Ameryka 
uznała jego zasługi. W roku 1857 dziesięć państw 
europejskich wręczyło mu wspólny dar honoro­
wy w sumie 400 tysięcy franków, zaś w latach 
1871 i 1872 wystawiono mu jeszcze za życia dwa 
pomniki w Ameryce. Morse umarł w sędziwym 
wieku w r. 1872 w siwych dobrach w pobliżu No­
wego Jorku. Aparaty Morsego ulepszone są jesz­
cze dotąd w użyciu na małych stacjach telegra­
ficznych. (Dok. nastąpi.)

Z Cieszyna i okolicy.
Rekolekcje dla kobiet parafji cieszyńskiej 

odbędą się w kościele parafjalnym w dniach od 7 
do 10 b. m. W czwartek 7 b. m. o godz. 8 rano 
Msza św., nauka i błogosławieństwo sakramen­
talne, o godz. 3 po poi. nauka. Droga Krzyżo­
wa, nauka, błogosławieństwo i uczczenie Reli- 
kwij Krzyża św. W piątek o godz. 8 rano Msza 
św., nauka i błogosławieństwo, o godz. 3 po poł. 
nauka, Droga Krzyżowa, nauka, błogosławień­
stwo i uczczenie relikwij Krzyża św. W sobotę 
o godz. 8 rano Msza św., nauka z błogosławień­
stwem, o godz. 2 po poł. słuchanie Spowiedzi św., 
o godz. 4 Droga Krzyżowa, nauka, błogosławień­
stwo i uczczenie relikwij Krzyża św. Po nauce 
wieczorem dalsze słuchanie Spowiedzi św. W nie­
dzielę od godz. 6 rano słuchanie Spowiedzi św., 
o godz. 6.45 Msza św., nauka, wspólna Komunja 
św., Te Deum i błogosławieństwo.

Odpust doroczny św. Jana Bożego, założy­
ciela zakonu OO. Bonifratrów i patrona wszyst­
kich szpitali i pielęgniarzy, odprawi się w piątek 
8 marca w kościele Bonifraterskim. W dniu tym 
mogą wszyscy wierni dostąpić odpustu zupełne­
go, jeżeli odwiedzą kościół i zmówią przynaj­
mniej 6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś Marja i 6 Chwała 
Ojcu. Spowiedź i Komunja św. tak jak przy po­
zyskaniu innych odpustów. Czas zyskania tych 
odpustów trwa od południa 7 marca do północy 
8 marca. Porządek nabożeństw: Od 27 lutego 
odprawia się codziennie nowenna do św. Jana Bo­
żego o godz. 7 wieczorem. W piątek 8 marca: o 
godz. 6 Komunja św., następnie Msza św. w ka- 
plicy szpitalnej, o godz. 7 Msza św. przy ołtarzu 
św. Jana Bożego, o godz. 8 nabożeństwo nie­
mieckie z kazaniem, o godz. 10 suma z kaza­
niem, po sumie udzielenie błogosławieństwa pa- 
skiego, wieczorem o godz. 6 nieszpory, następ­
nie adoracja nocna.

Diecezjalny kurs Akcji Katolickiej w Kato­
wicach. Diecezjąlny Instytut Akcji Katolickiej 
urządza w niedzielę 10 marca w Katowicach je­
dnodniowy kurs Akcji Katolickiej dla prezesów 
oraz innych osób kierowniczych oddziałów sto­
warzyszeń Akcji Katolickiej. Celem kursu jest 
przedstawienie zasadniczych spraw Akcji Katolic­
kiej i nadanie Stowarzyszeniom jednolitego kie­
runku pracy. Na kursie wygłoszone będą nastę­
pujące referaty: Czem jest Akcja Katolicka, Or­
ganizacja Akcji Katolickiej, Akcja Katolicka a du­
chowieństwo, Akcja Katolicka a polityka, Pro­
gram działalności na najbliższą przyszłość. Wykła­
dowcami będą Księża Biskupi oraz księża i oso­
bistości świeckie, stojące na czele Akcji Katolic­
kiej na Śląsku. Zjazd poprzedzony zostanie Mszą 
św. w kościele katedralnym św. Piotra i Pawła, a 
zakończy się nabożeństwem w tej samej świątyni

Niemcówną z Pogwizdowa złożyło Kierownictwo 
Księgarni „Dziedzictwa" w Cieszynie kwotę 5 zł 
na Macierz Szkolną w Czechosłowacji.

Podziękowanie. Kierownictwo Oddziału cie­
szyńskiego Katol. Stowarzyszenia Młodzieży żeń­
skiej składa tą drogą serdeczne Bóg zapłać 
Przewiel. ks. Rudolfowi Tannertowi za książki, 
ofiarowane do bibljoteki stowarzyszeniowej.

Oddział Towarzystwa opieki nad więźniami 
w Cieszynie składa tą drogą za złożoną dobro­
wolną składkę przez pp. sędziów przysięgłych na 
dobro Patronatu najserdeczniejsze podziękowanie.

Projekt ustawy o gminach wiejskich. Woje­
woda śląski przesłał na ręce marszałka Sejmu ślą­
skiego projekt ustawy o gminach wiejskich, 
uchwalony przez Radę Wojewódzką w dniu 6 lu­
tego. Projekt tej ustawy oznacza pierwszy etap 
pracy nad1 reformą i unifikacją ustroju samorzą­
du terytorjalnego, a w szczególności samorządów 
gminnych i powiatowych na obszarze Woje­
wództwa Śląskiego. Projekt oparty jest na ustawie 
państwowej o częściowej zmianie ustroju samo­
rządu terytorjalnego z roku 1933, odbiegając je­
dnak od niej w pewnych szczegółach. Ważniejsze 
z tych zmian polegają na utrzymaniu systemu 
wyborczego do rad gminnych i zarządów gmin­
nych oraz na wprowadzenie gminy zbiorowej ja­
ko fakultatywnej (nieobowiązującej, pozostawionej 
własnemu wyborowi) organizacji gminy wiejskiej. 
Zresztą zasady projektu podobnie, jak to czyni 
ustawa państwowa, dążą do utworzenia typu sil­
nej gminy wiejskiej, a więc na obszarze powiatów 
rolniczych jako gminy zbiorowej, następnie do 
podniesienia kwalifikacyj członków organów 
gminnych, do wzmocnienia zasady kontroli wła­
snej, czyli kontroli wewnętrznej gmin. Projekt 
przewiduje, iż wprowadzenie w życie nowego 
ustroju gminnego nastąpi w okresie 10 miesięcy 
od dnia uchwalenia ustawy.

1) „Poseł Ewangelicki", 26. V. 34, nr. 22.
2) E. Grim, Paweł Stalmach. Jego życie i działalność 

w świetle prawdy. Cieszyn 1910, str. 49 n.
3) P. Stalmach, Pamiętnik 227—229.
•) Poseł Ewang., 12. V. 34, nr. 20.
5) z dnia 19. V. 1934, nr. 21.
°) Pamiętnik Stalmacha, str. 225.

(C. d. n.)

i ślubowaniem wierności Kościołowi katolickiemu.
Przez Rzym do Ziemi Sw. W dniu 17 marca 

wyruszy z Katowic przez Rzym do Ziemi Świę­
tej pod protektoratem i osobistem duchownem 
kierownictwem J. E. Ks. Biskupa Dr. Brombo- 
szcza ogólnopolska pielgrzymka, która trwać bę­
dzie do 9 kwietnia. Program pielgrzymki nader 
urozmaicony. Pielgrzymi zwiedzą Wenecję, Rzym, 
Neapol, Aleksandrję, Kairo, Jerozolimę, Betleem, 
Morze Martwe, Jordan, Jerycho, Tyberjadę, Ka­
farnaum, Ateny i Konstantynopol. Podróż z 
Włoch do Egiptu i Ziemi Świętej odbędą na pol­
skim statku transatlantyckim „Polonia". Cena 
udziału wraz z paszportem i wizami już od zł 
1200 począwszy. Zgłoszenia przyjmuje Liga Kato­
licka w Katowicach, ul. Marsz. Piłsudskiego 58, 
telefon 306-52.

Zamiast życzeń z okazji zaślubin p. kier, 
szkoły Jan Fołtyna z Mnisztwa z p. naucz. Janiną

Odczyt religijny p. Kossak-Szczuckiej. W 
dniu 5 lutego znana literatka p. Zofja Kossak- 
Szczucka wygłosiła w Katowicach odczyt p. t. 
„Nasze drogi". Odczyt ten był znakomitą cha­
rakterystyką dróg, jakiemi szło społeczeństwo 
polskie w ciągu wieków, jeśli chodzi o przeżycia 
religijne. Znakomita pisarka stwierdza z bólem 
serca, że w czasie 20-letniego doszukiwania się w 
życiu i w historji śladów potężnego motoru, ja­
kim jest „pożądanie Boga", przekonała się, że 
„ani w przeszłości, ani obecnie nie byliśmy i nie 
jesteśmy naprawdę katolikami". Jak przyjęcie 
chrześcijaństwa nie było okupione żadną ofiarą, 
tak później tolerancja nie była niczem innem, jak 
obojętnością religijną, a d: iś indyferencki stosu­
nek pozostał niezmieniony: z jednej strony wy­
godny kwietyzm, z drugiej pycha czynnych ka­
tolików, wybrednych w wyborze terenu pracy, są 
wielkiemi bolączkami dzisiejszej doby. Słowa św. 
Pawła przed Areopagiem o nieznanym Bogu 
mogłyby i dziś być skierowane do szerokich 
warstw społeczeństwa naszego. Autorka kończy 
swe śmiałe i charakterystyczne a przytem z głębi 
wierzącej duszy wysnute uwagi apelem do odna­
lezienia Boga. Najwyższy czas, by przed niedaleką 
tysiącletnią rocznicą przyjęcia chrześcijaństwa 
„zająć się nareszcie rewizją naszego stosunku do 
wiary, aby nie powiedziano, że przez tysiąc lat 
Bóg do dna serca naszego nie dotarł".

Życie w K. S. M. m. W niedzielę 24 lutego 
odbyło się w Cieszynie walne zebranie Okręgu 
K. S. M. m. przy udziale 87 druhów-delegatów 
i licznych gości z ks. proboszczem dr. Kwiczalą 
na czele. Obrady zagaił prezes Okręgu p. kier. 
Martinek. Na przewodniczącego zebrania powo­
łano ks. prob. dr. Kwiczalę, na sekretarza p. Fr. 
Hessa. Sprawozdanie z działalności całorocznej 
Okręgu zdał sekretarz p. Rudolf Kareta. Okręg 
cieszyński skupia na terenie całego powiatu 27 
oddziałów, liczących razem przeszło 800 człon­
ków. Najmłodszemi są oddziały w Ogrodzonej i 
Wiśle, założone w roku sprawozdawczym. Sztan­
dary posiada 12 oddziałów, orkiestry 3. Posie­
dzeń zarządu okręgowego odbyto 4, jedno zebra­
nie jesienne oraz jedno walne. Przeprowadzono 
cały szereg wizytacyj oddziałów, które dały naogół 
wynik zadowalający. Okręg urządził kursa dla 
zarządowców w Skoczowie, Cieszynie, Istebnej i 
Zebrzydowicach celem podniesienia wiedzy or­
ganizacyjnej w sprawnem kierowaniu oddziała­
mi. Poza tern Okręg cieszyński zastąpiony był 
licznie na Zjeździe delegatów w Pszczynie, jak ró­
wnież na rekolekcjach zamkniętych w Dziedzi­
cach. Ogólne dochody Okręgu wynosiły 327.74 
zł, rozchody zaś 232.92 zł, pozostałość kasowa 
na rok 1935 wynosi 94.82 zł. Życie sportowe w 
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naszych stowarzyszeniach jest naogół na niskim 
poziomie głównie z powodu braku funduszów 
na ten cel. Mimo to praca na tern polu idzie, choć 
wolnym krokiem, stale naprzód. Życie religijne 
w poszczególnych oddziałach natomiast zasłu­
guje na szczególne podkreślenie, przedewszyst- 
kiem zaś częste przystępywanie druhów do Ko- 
munji św. Zkolei ks. prof. Marekwica, patron 
Okręgu, wygłosił zajmujący referat na temat 
„Uczmy się obowiązkowości“, p. Śruba, delegat 
Stów, z Katowic, przemawiał na temat: „Nowe 
drogi“ i „Bądźmy abstynentami“, a p. kier. Mar­
tinek przedstawił program pracy na okres naj­
bliższy. W skład nowego Zarządu okręgowego 
weszli: p. Karol Martinek (Cieszyn) jako prezes, 
p. Kareta (Cieszyn) jako sekretarz, pp. naucz. 
Sikora (Istebna) i Szczepan (Cieszyn), oraz dru­
howie: Cyganek (Dębowiec), Gomola (Cieszyn), 
Kisiala (Brenna), Michalski (Skoczów) i Studnic- 
ki (Puńców). Komisję rewizyjną tworzą: pp. Sa­
bath (Cieszyn), Hess (Cieszyn), Urbaczka (Puń­
ców), dh. Bizoń (Cieszyn) i Starzyk (Skoczów). 
W wolnych głosach delegaci poruszali różne spra 
wy i bolączki, które po części będą wskazówkami 
dla Zarządu okręgowego, poczem pieśnią „Boże 
coś Polskę“ zakończono prawie 5 godzin trwa­
jące obrady.

Walne zgromadzenie Oddz. ciesz. Pol. Tow. 
Tatrzańskiego odbyło się dnia 16 lutego w obec­
ności 34 członków. Zarząd przedstawił zebranym 
obszerne sprawozdanie, zyskując jednogłośne ab- 
solutorjum. Ponieważ dotychczasowy wielce za­
służony prezes p. dyr. dr. Jan Galicz zrezygno­
wał ze swego stanowiska z powodu złego stanu 
zdrowia, wybrano na jego miejsce p. Stanisława 
Sowę, em. profesora, zaś wioeprezesem p. Adama 
Sabelę, przemysłowca. W miejsce dwóch ustępu­
jących członków weszli do Zarządu dr. J. Dubi- 
ski, prof. W. S. G. W., oraz p. Jan Juraszek, 
przemysłowiec. Godne uwagi były interpelacje 
członków, którym konsul czechosłowacki w Ka­
towicach odmówił wizy na legitymacji. Prezes p. 
prof. Sowa wyjaśnił, że jest to prawdopodobnie 
rewanż za podobne odmowy naszego konsulatu 
w Mor. Ostrawie i że Zarząd Główny w Krakowie 
będzie się starał konflikt załagodzić a Oddział ze 
swej strony winien dbać o wyeliminowanie poli­
tyki z turystyki. Zebranie zakończył nowowy- 
brany prezes krótkim szkicem pracy na przy­
szłość, która winna odchylić się od zdawna utai 
tych torów, liczyć się przedewszystkiem z dzi- 
siejszemi warunkami, ułatwiać słabnący ruch tu­
rystyczny szerszych rzesz i popierać mocniej ruch 
narciarski w zimie.

Gruby nietakt. Cały szereg obywateli-chrze- 
ścijan w Cieszynie otrzymało zaproszenie na ży­
dowską maskaradę (bal) we /wszystkich salach ho­
telu pod Jeleniem w sobotę 9 marca. Sądzimy, że 
żydzi, żyjący przeważnie z ludności chrześcijań­
skiej, powinni uszanować czas, jakim dla katoli­
ków jest post wielki i w okresie tym nie urzą­
dzać hucznych zabaw, na które w długim tego­
rocznym karnawale było dość czasu. A szczytem 
nietaktu jest zapnaszanie na tę zabawę chrześci­
jan. Spodziewamy się, że społeczeństwo chrze­
ścijańskie (bez wyjątku) zbojkotuje niefortunne 
to zaproszenie, a tych, którzy mimo wszystko na 
bal pójdą, postaramy się wymienić po nazwisku na 
łamach naszego pisma.

Tragedja młodej dziewczyny. Dnia 25 lutego 
o godz. 9.30 wieczorem rzuciła się pod pociąg 
osobowy, odjeżdżający z Cieszyna do Bielska, 19- 
letnia służąca Marja Różycka i poniosła śmierć na 
miejscu. Koła pociągu odcięły denatce głowę i 
prawą rękę. Przy samobójczyni, pochodzącej z 
Małopolski, znaleziono list, z którego wynika, 
że powodem targnięcia się na własne : tycie były 
niesnaski rodzinne i niechęć do życia. Zaznaczyć 
trzeba, że na tern miejscu, poniżej seminarjum w 
Bobrku, dokonano w podobny sposób już trzy 
samobójstwa.

Pogoda w styczniu. Według sprawozdania 
Śląskiej Stacji Meteorologicznej w Cieszynie śred­
nia miesięczna temperatura w styczniu b. r. wy­
nosiła 4.5 stopni poniżej zera, najwyższa 6.2 
stopni w dniu 25 stycznia, a najniższa 23.3 st. 
poniżej zera w dniu 20 stycznia.

Z Istebnej. (B a 1) Koła Macierzy Szkolnej 
odbył się w dniu 10 lutego w gospodzie „ujca“ 
Gazura. Bal ten zgromadził sporą liczbę inteli­
gencji, chłopi jak zwykle nie dopisali. Zysk był 
znaczny dzięki darom pań.

Z Ustronia. (Szkolne popisy nar­
ciarskie.) W dniu 15 lutego odbyły się u nas 

popisy i zawody narciarskie szkół powszechnych 
na „Cieślarówce" pod Małą Czantorją. W zawo- 
dach wzięły udział dzieci szkoły I, II, Polany i 
Dobki. Przeprowadzono gry połowę w terenie w 
czasie podejścia na miejsce zawodów. Na fące każ­
da szkoła przeprowadziła kilka zabaw narciar­
skich, a w końcu rozegrano zawody w zjeździe na 
bramki i w skokach. Pierwsze mie jsce w obu kon­
kurencjach zajęła szkoła I, zdobywając na rok 
1935 proporzec, jako nagrodę przechodnią. Nale­
ży zaznaczyć, że były to zawody doświadczalne, 
w których usunięto biegi płaskie, jako nieodpo­
wiednie dla młodzieży szkolnej, a podkreślono gry 
połowę, gry i zabawy. Musiała się podobać orjen- 
tacja w terenie, piękne zjazdy i pełne temperamen­
tu skoki na małej skoczni terenowej. Czantorja 
z jej urokie m zimowym tworzyła godne tło dla tej 
miłej imprezy.

Z Wisły. (Usiłowane samobój­
stwo.) W dniu 27 lutego zażyła 20-lctnia słu­
żąca Emilja Bujokówna w celach samobójczych 
większej ilości kwasu octowego. Dziewczynę od­
wieziono w stanie prawie beznadziejnym do szpi­
tala w Cieszynie. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
była podobno nieszczęśliwa miłość.

— (Przyjazd premjera Kozłow­
skiego.) Premjer prof. dr. Leon Kozłowski 
przyjechał 28 lutego do Wisły, gdzie przebywa 
od dłuższego czasu P. Prezydent Rzplitej. Pan 
premjer Kozłowski, który stale po kilka razy na 
miesiąc przyjmowany bywa przez P. Prezydenta 
na audjencjach, w czasie których informuje go o 
bieżących pracach rządu, zamieszkał w Wiśle w 
rezydencji P. Prezydenta.

Z Bielska i okolicy.
Zarząd okręgowy K. S. M. m. powiatu biel­

skiego zawiadamia, iż zapowiedziane na niedzielę 
10 marca zebranie prezesów oddziałów K. S. M. 
odłożone zostało z powodu kursu Akcji katolic­
kiej w Katowicach na niedzielę 17 b. m. Zebra­
nie prezesów odbędzie się, jak poprzednio zapo­
wiedziano, w sali domu P. K. Z. w Dziedzicach 
o godz. 9.30. Podkreśla się, że w kursie Akcji 
katolickiej w Katowicach obowiązkowo biorą 
udział wszyscy prezesi K. S. M.

Przeniesienie biur P. K. U. Bielsko. Z dniem 
i marca P. K. U. (Powiatowa Komenda Uzupeł­
nień) w Bielsku przenosi swoje biura z koszar 
piechoty 3 p. s. p. na ul. Kazimierza Wielkiego 
2, III. p. (róg ulicy Jagiellońskiej).

Budżet miasta Bielska. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie komisarycznej rady miasta Bielska 
pod przewodnictwem komisarza rządowego dr. 
Przybyły. Omawiano budżet miasta na rok 
1935-36. Bielsko, jak wiadomo, zaciągnęło wielkie 
pożyczki, tak, iż długi miasta wynosiły do nie­
dawna 13,802.000 zł, a spłacano tytułem procen­
tów, rat amortyzacyjnych co roku 1,142.000 zł. 
Obecnie odsetki roczne wynoszą 989 tys. zł. iPre- 
liminarz budżetowy został uchwalony. Wynosi 
on w wydatkach 2,511.000 zł, w dochodach 
2,335.000, deficyt wynosi 171 tys. zł. Poważne 
bardzo pozycje w budżecie zajmują inwestycje, 
jak naprawa i budowa dróg, remont mostów itd., 
przeznaczone na zatrudnienie bezrobotnych. Sy­
tuacja finansowa miasta Bielska, jakkolwiek jest 
jeszcze bardzo ciężka, jednakże dzięki celowej, 
oszczędnej i umiejętnej gospodarce z roku na rok 
się poprawia.

Z Czechowic. (Ofiara kopalni.) Dnia 
21 lutego na kopalni „Silesia“ uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi! 34-letni górnik Jan Janusz. 
Ranny po kilkudniowych męczarniach zmarł 
w szpitalu w Bielsku.

£

Z Czeskiego Śląska.
II Drużyna Harc.-Rzem. im. ks. Londzina w 

Cz. Cieszynie dziękuje Rodakom z kraju i za­
granicy za liczny udział w przedstawieniu i zaba- 
wie dnia 17 lutego oraz aktorkom, p. naucz. 
Poloczkównie w Końskiej za przyrządzenie sma­
cznego bufetu, jako też pp. Arbterowej i Bubi- 
kowej za opiekę nad bufetem. Wszystkim naj­
serdeczniejsze Bóg zapłać!

Kasjer socjalistyczny defraudantem. Skarb­
nik socjalistycznego związku robotników budo­
wlanych w Marjańskich Górach, Jan Doležal, bę­
dąc sam bezrobotnym, nie mógł się oprzeć pokusie 
i skradł 80.000 koron z zapomóg dla bezrobot­

nych. Został za sprzeniewierzenie skazany na 10 
miesięcy więzienia bez zawieszenia kary.

Ze Stonawy. (Skutki nieostrożno- 
ś c i.) Dnia 30 stycznia rano w tutejszej szkole słu­
żąca Anna Niemczykówna robiła ogień w piecu. 
Ponieważ ogień nie choiał się rozpalić, wzięła 
bańkę z naftą i polała nią słaby ogień. W tej 
chwili nastąpił wybuch, zalpalona nafta oblała 
służącą. Nieszczęśliwa służąca, oblana ogniem, 
zrywając z siebie płonące suknie, popaliła sobie je­
szcze ręce i jako płonąca pochodnia wbiegła do 
pokoju leżącego jeszcze w łóżku kierownika 
szkoły. Ten pośpieszył jej na ratunek, przyczem 
popalił sobie sam lekko prawą rękę. Po udzieleniu 
im na miejscu pomocy lekairskiej odwieziono słu­
żącą, która na calem prawie ciele odniosła niebez­
pieczne popalenia, do szpitala w Karwinej.

Piśmiennictwo.
VI Rocznik (jubileuszowy) Oddziału Polskie­

go Towarzystwa Tatrzańskiego „Beskid Śląski“ w 
Cieszynie, wydany pod redakcją Dra Jana Gali- 
cza, Cieszyn 1935, leks. 8”, str. 104, cena 2 zł. 
Ćwierćwiecze swej cichej owocnej piacy na polu 
turystyki na Śląsku Cieszyńskim upamiętnił „Be­
skid Śląski“ w Cieszynie wydaniem VI (jubileu­
szowego) Rocznika, zawierającego wiersz wstęp­
ny, 10 artykułów względnie rozpraw, wyczerpu­
jące sprawozdanie z czynności Zarządu za r. 1934, 
zamknięcie rachunków za r. 1933, spis autorów i 
ich prac w rocznikach I—VI i treść roczników 
I—V. Redaktor Rocznika, prezes „Beskidu Ślą­
skiego“ w Cieszynie p. dyr. dr. Galicz, przedsta­
wia w zwięzłym interesującym szkicu p. t. „Po 
25 latach“ powstanie, rozwój i wyniki działalności 
„Beskidu Śląskiego“, w drugim artykule „Drze- 
wa-olbrzymy naszych gór“ poświęca pełne pie­
tyzmu wspomnienie zamierającym najokazal­
szym drzewom w Beskidzie. Znakomity znąwca 
przyrody p. inspektor K. Buzek podaje w ob­
szernej rozprawie „Zioła i byliny Beskidu Ślą­
skiego“ wykaz i opis flory, p. prof. Wł. Milata 
objawy wiatru halnego w naszych górach. Roz­
prawka znanego powieściopisarza p. G. Morcinka 
trafnie charakteryzuje górali w Beskidach, arty­
kuł ks. Prałata Grima ratuje od zapomnienia stare 
baśnie, legendy i „bojtki" z Istebnej, Jaworzynki 
i Koniakowa, kier, szkoły p. P. Zawada dzieli się 
z próbami wytłumaczenia nazw Czantorji, Stożka 
i Girowej na podstawie podań ludowych, p. P. Ko­
tas opisuje dolinę Rzeki pod Ropicą. p. Kaz. So­
snowski kieruje uwagę turystów na mniej znaną 
górę Leskowiec w Beskidzie Małym, p R. Gą- 
gola rejestruje prace „Beskidu Śląskiego“ w Cze­
chosłowacji. Treść tego jubileuszowego Rocznika 
jest urozmaicona, zajmująca, ubrana w piękną, 
przystępną, miejscami poetyczną szatę stylistycz 
ną. 43 ilustracyj, starannie dobranych, uzupełnia 
i objaśnia tekst. Wykonanie topograficzne bez 
zarzutu. Cena bardzo umiarkowana. Książka go­
rącego polecenia godna.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Autorowi artykułu p. t. „Właściwy człowiek 

na wlaściwem miejscu“. Artykułu umieścić nie 
możemy ze względu na nie dość jasne ujęcie 
sprawy. Jeśli chodzi o fakt w artykule poruszony, 
radzimy poinformować jednego z członków Rady 
rodzicielskiej, który może sprawę poruszyć na 
wlaściwem miejscu.

Komitetowi obrony członków Banku ewan­
gelickiego. Nadesłanej nam notatki nie umieści­
my, gdyż sądzimy, że sprawę dostatecznie wy­
jaśniono.

W głębokim smutku pogrążeni dono- 
simy, iż Bóg powołał na wieczność naj­
ukochańszego naszego syna i braciszka ś. p.

Bogusława
który po ciężkiej chorobie zasnął w nie­
dzielę 3 marca w 5 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy Śląskie­
go Szpitala

we wtorek 5 b. m. o godz. 2.30 po poł. 
na cmentarz komunalny.

Cieszyn, 4 marca 1935.
Franciszkowie Czylokowie.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Oplata pocztowa uisze. ona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 h: I.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10 — zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88 W Cieszynie, piątek, 8 marca 1935. Nr. 20.

Krwawa rewolucja w Grecji.
Grecja, republika południowo-europejska (na | 

półwyspie bałkańskim), o obszarze 128 tys. km. 
kw. (3-krotnie mniejsza od Polski) i ludności 
przeszło 6 miljonów, znajduje się od kilku dni w 
ogniu rewolucji. Grecja odzyskała niepodległość 
po zrzuceniu jarzma tureckiego w r. 1832, a więc 
około sto lat temu. Początkowo była Grecja mo- 
narchją, w r. 1924 po wygnaniu króla Jerzego II 
obwołano republikę. Od tego czasu rewolucja 
stała się jedną z plag .niszczących państwowość 
Grecji, o czem świadczą bunty wojskowe gen. 
Pangalosa w styczniu 1926 r., gen. Kondylisa w 
sierpniu 1926 r. i gen. Plastirasa w r. 1934. W 
Grecji walczą o pierwszeństwo dwie partje. Jedna, 
to partja liberalna, wyznająca zasad’- republikań­
skie, pod wodzą wytrawnego polityka Eleuthe- 
riosa Venizelosa, kilkakrotnego premjera i naj­
większego greckiego męża stanu, obecnie będąca 
w opozycji, — zaś druga, to partja t. zw. lu­
dowa, a właściwie monarchistycznal, której prze­
wodzi obecny premjer Panayotis Tsaldaris.

W piątek 1 b. m. wieczorem zbuntowała się 
grecka flota wojenna. Rewoltę zorganizowali ofi­
cerowie, .wrogo nastrojeni do rządu. Powstańcy 
opanowali również arsenał morski w porcie wo­
jennym Salaminie. Wojska rządowe po dłuższej 
strzelaninie zdobyły arsenał, a samoloty wojsko­
we zbombardowały flotę powstańczą, która w 
liczbie 5 okrętów wypłynęła na pełne morze, w

Saara powróciła do Niemiec.
Zgodnie z wynikiem plebiscytu i uchwałą j 

Rady Ligi Narodów w dniu 1 marca Zagłębie 
Saary zostało przyłączone do Rzeszy niemieckiej. 
W dniu 28 lutego ostatnie oddziały wojsk mię­
dzynarodowych opuściły obszar Saary. Komisarz 
Rzeszy Bürckel wydał dwie odezwy, w których 
zabrania wszelkich prób dokonywania porachun- । 
ków z przeciwnikami politycznymi oraz wystę- । 
puje przeciwko donosicielstwu. Na mocy zawar­
tego układu zapłacą Niemcy Francji kwotę 9 jo 
miljonów franków (330 milj. zł) za kopalnie wę­
gla w Saarze. Układy przewidują pokrycie tej su­
my w znacznej części, a mianowicie na 750 milj. i 
franków, przez dostawy węgla saarskiego dla 
Francji.

Przewodniczący komitetu trzech Ligi Naro­
dów, baron Aloisi, przekazał dnia 1 marca w Saar­
brücken władzę nad Saarą ministrowi dr. Fricko- 
wi jako przedstawicielowi rządu Rzeszy. Całe 
Zagłębie przybrało uroczysty wygląd. Ulicami 
maszeruj: 1 ozentuzj azmowane oddziały ze sztan­
darami i orkiestrami. O godz. 10. ij odbył się 
przed gmachem rządowym w Saarbrücken wła­
ściwy akt przejęcia władzy. Min. Frick wygło­
sił mowę, w której m. in. powiedział: „Niemcy 
ślubują dziś przed całym światem, że chcą być 
wolni itak jak wolni byli ich ojcowie i że nic do­
puszczą nigdy do wydarcia sobie przemocą zie­
mi niemieckiej". Na dany przez komisarza Rze­
szy Bürckla znak wywieszona została flaga pań­
stwowa niemiecka na gmachu rządowym. Rozkaz 
Bürckla, powtórzony przez wszystkie radjostacje 
niemieckie, był sygnałem' do wyw ieszenia flag na 
calem terytoijum Rzeszy. Nastąpiła jedna minuta 
milczenia. Następnie odezwały się syreny fabrycz­
ne ' dzwony w kościołach na obszarze całych Nie­
miec, oznajmiając narodowi niemieckiemu przy- 

kierunku wyspy Krety. Pancernik „Averoff“, naj­
większy grecki okręt wojenny, znajdujący się w 
rękach powstańców, odniósł poważne uszkodze­
nia:. Premjer Tsaldaris wystosował do narodu orę­
dzie, w którem oświadcza, że rząd jest całkowicie 
panem sytuacji, zmuszony jednak będzie działać 
z całą surowością przeciw agitatorom, w celu za­
pewnienia porządku. W całej Grecji ogłoszono 
stan wojenny. Rząd ogłosił mobilizację dwóch 
roczników armji lądowej i marynarki.

Na czele powstańców stanął Venizelos, przy­
wódca liberałów, przebywający na wyspie Krecie. 
Venizelos utworzył radę rewolucyjną, która obję­
ła rządy na wyspie, gdyż cała ludność Krety 
przyłączyła się do powstania. Nowe ośrodki ru­
chu rewolucyjnego ujawniały się w północnej Gre­
cji, zwłaszcza w Macedonii i Tracji, gdzie kilka 
garnizonów wojskowych przeszło do obozu pow­
stańców. Minister wojny gen. Kondylis udał się 
do Salonik, by osobiście poprowadzić wielką 
rozstrzygającą ofensywę przeciw powstańcom.

Według ostatnich- wiadomości walki w Ma- 
cedonji między wojskami rządowemi pod wodzą 
gen. Kondylisa a powstńcami gen. Kamenosa 
trwają w dalszym ciągu, biorąc obrót korzystny 
dla rządu. Natomiast wyspy greckie zostały w 
większej części opanowane przez zwolenników 
Venizelosa, który zamierza podobno zapomocą 
floty podjąć ofensywę na stolicę Ateny. 

łączenie ostatniego oderwanego niemieckiego te- 
rytorjum.

W południe kanclerz Hitler przybył samo­
chodem do Saarbrücken. Po południu odbył się 
manifestacyjny przemarsz przed Hitlerem oddzia­
łów szturmowek oraz innych formacyj narodowo- 
socjalistycznych Defilada trwała 2 godziny. Ob­
chód zakończył się manifestacją przed ratuszem, w 
czasie której wygłosił kolejno pi zemówienia mi­
nistrów ie Hess i Goebbels, komisarz rządu Bürckel 
oraz kanclerz Hitler. Kanclerz wyraził nadzieję, 
że w stosunkach między Niemcami a Francją 
nastąp, ostateczna poprawa. Pod adresem wszyst­
kich mężów stanu zwrócił się Hitler z apelem, aby 
na przy kładzie Saary zrozumieli, że bezcelowem 
jest chcieć rozdzierać gwałtem narody i państwa. 
W końcu krew okaże się silniejszą, niż papierowe 
dokumenty. To co pisane było atramentem, zo­
stanie zmyte krwią.

Militaryzacja Sowietów.
Jak donoszą z Moskwy, odbył się tam w tych 

dniach zjazd delegatów Ossowiachimu (odpowie­
dnik naszego LOPP.), na którym pi zemawial ko­
misarz wojny Woroszyłow. W przemówieniu swem 
Woroszyłow oświadczył, iż lata ostatnie związa­
ne były z poważną groźbą wojny przeciwko So- 
wietom. Niebezpieczeństwo to nietylko nie mi­
nęło, ale raczej wzrosło. Sowiety mogą utrzymać 
pokój, o ile rozwijać będą w dalszym ciągu swe 
siły obronne, głównie w dziedzinie lotnictwa. 
Przy sposobienie ludności dla zadań przyszłej woj­
ny lotniczej, co jest jednym z celów Ossowiachi­
mu, nie może być przerwane ani na chwilę. „Mi­
litaryzacja całego narodu — oto cel, leżący przed 
nami“ — zaznaczył Woroszyłow z naciskiem.

Sprawa pożyczki inwestycyjnej.
Rada ministrów w dniu 2 b. m. przyjęła 

projekt ustawy o upoważnieniu ministra skarbu 
do wypuszczenia pożyczki wewnętrznej.

Jak donosi prasa warszawska, pożyczka in­
westycyjna będzie rozpisana w wysokości 200 
milionów zł. Według tych wiadomości, minister 
skarbu Zawadzki konferował z dyrektorami więk­
szych banków, kas komunalnych i spółdzielczych, 
by zbadać, jakie szanse miałaby realizacja pożycz­
ki, przeznaczonej nie na pokrycie budżetu, a wy­
łącznie na potrzeby inwestycyjne. Opinje miały 
być takie, że pożyczka wewnętrzna w wysokości 
200 milj. zł może być każdej chwili pokryta. W 
Lankach bowiem i kasach komunalnych groma­
dzone są duże zapasy7 gotówki, które wobec kry­
zysu gospodairczego i braku zaufania nie znaj­
dują ujścia, tak, że rozpisanie tej pożyczki nie 
napotkałoby na żadne trudności

Obecnie opracowane są szczegóły tej pożycz­
ki (oprocentowanie, termin, forma premjowania 
i t. p.) i dopiero w ciągu tygodnia skonkretyzo­
wane będą wszystkie warunki pożyczki, na które 
sfery finansowe już zgóry wyraziły swoją zgodę.

Z Seimu I Senatu.
W dniu 21 lutego odbyło się posiedzenie Sej- 

1 mu. Porządek dzienny był bardzo obfity, obej­
mował bowiem 28 spraw, ale posiedzenie trwało 
niespełna 2 godziny, były to bowiem prawy dro­
bne, przeważnie „pierwsze czytania#*, które się 
kończą odesłaniem projektu ustawy do odpowie­
dniej komisji. Jeden punkt porządku dziennego 
był ważny, mianowicie uchwalenie ustawy o po- 

I borze rekruta na rok 1935. Ustawę zreferował pos. 
I Siciński (BB.). W krótkiej dyskusji pos. Araszkie- 
[ wicz (Kl. Lud.) oświadczył, że ludowcy będą gło­

sować za ustawę, alle ostrzegają obóz rządowy 
przed stosowaniem dotychczasowych sposobów 
rządzenia. Pos. Sledziński (PPS.) wypowiedział się 
przeciw ustawie, stając na stanowisku, że socjali­
ści nie dają rekruta rządowi, do którego są w 
opozycji. Niesłychanie ostre przemówienie wy­
głosiła posłanka komunistyczna Ignasiakówna, 
mówiąc, że w krajach kapitalistycznych armja nie 
jest używana do obrony granic, lecz do obrony 
interesow kapitalistów i obszarników, oraz że 
żołnierze w koszarach przeżywają katorgę. Mar- 
'szalek Świtalski przywołał ją do porządku. Usta­
wę o poborz e rekruta uchwalono. Bez rozprawy 
załatwiono przeszło 20 umów międzynarodo­
wych. Pod koniec posiedzenia pos. ks. Jaworskyj, 

i przedstawiciel Rusinów w BB., złożył oświadcze­
nie, protestując przeciwko temu, że na poprzed- 
niem posiedzeniu jego imiennik pos. Jaworskyj 
z Klubu Ukraińskiego ośmielił się porównać go z 
Kożdoniem, który przed wojną odegrał smutną 
rolę zaprzańca wobec własnego narodu na Śląsku 
Cieszyńskim.

Komisja skarbowo-budżetowa Senatu skoń­
czyła w dniu 20 lutego rozprawę nad budżetem 
i zmieniła budżet sejmowy w ten sposób, że 
zmniejszyła wydatki o 3 miljony, a podwyższyła 
dochody o 16 miljonów, przewidując wyższe wpły­
wy z podarku dochodowego, podatku od cukru, 
oraz wpłat przedsiębiorstw: kolei, poczty i lasów 
państwowych. Dzięki tym papierowym przerób­
kom Senatu niedobór budżetowy na przyszły rok 
ma wynosić 149 miljonów zł. Obrady plenarne 
Senatu nad budżetem rozpoczęły się w dniu 27 
lutego.
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Azja dla
Stosunki japońsko-chińskie po ostatnich dzia­

łaniach wojennych weszły w nową, wręcz od­
mienną fazę, która budzi wielkie zainteresowanie 
także u państw europejskich.

Japońskie zbrojne operacje w Czaharze (na 
pograniczu mandżursko-chińskiem) doprowadz iły 
do ustalenia nowego rozgraniczenia, dzięki któ­
remu prowincja Czahar aż po „wielki mur“ przy­
łączona została (jak poprzednio pi owincja Dże- 
hoł) do cesarstwa Mandżukuo, t. zn. dostała się 
pod japońską okupację. Co ważniejsza, rozpoczę­
to rokowania dyplomatyczne japońsko-chińskie, 
mające na celu zbliżenie obu państw. Według in- 
formacy j japońskich wojskowy dyktator chińskiej 
republiki, marszałek Czang-Kaj-Szek, pierwszy 
zgłosił gotowość „serdecznego porozumienia mię­
dzy swym krajem a Japonją w sensie panazjatyc- 
kiego ideału na podsta-wie równouprawnienia i 
sprawiedliwości J apoński projekt „żółtego poro­
zumienia“ stawia na pierwszem miejscu postulat 
dotyczący wystąpienia Chin z Ligi Narodów oraz 
usunięcia wszystkich, a zwłaszcza wojskowych do­
radców amerykańskich i europejskich dla zastą- 
pienia ich doradcami japońskimi. Wzamian za to 
Japonja udzieliłaby Chinom wydatnej pomocy fi­
nansowej, poczerń zawarty zostałby pakt między 
Japonią, Chinami i Mandżukuo.

Po tych przedwstępnych rozmowach, któ­
rych wynik otoczony jest tajemniczością, nadcho­
dzi wiadomość o bliskiej urzędowej wizycie chiń­
skiego dyktatora Czang -Kaj-Szeka w japońskiej 
stolicy. Ma on tam zabawić przez dwa tygodnie 
i odbyć rozmowy z premjerem Okadą, z mini­
strem spraw zagranicznych Hirotą i z ministrem 
wojny gen. Hajaszim. Dla przygotowania odwie­
dzin chińskiego marszałka przybył już do Tokjo 
nadzwyczajny wysłannik nankińskiego rządu, min. 
W ang-Czung-Hui.

Wojskowy dyktator chińskiej republiki nie 
będzie wszakże jedynym wiosennym wysokim 
gościem w stolicy kraju „wschodzącego słońca“. 
W miesiąc po nim złoży uroczystą wizytę cesarzo­
wi Japonji Hirohicie cesarz Mandżukuo, noszący 
od chwil' wstąpienia na tron najmłodszego pań­
stwa świata piękne imię Kang-Te, co znaczy 
„Spokój i Cnota". Dziedzic prastarej mandżur­
skiej dynastji, który sani jeszcze za lat dziecię­
cych panował nad całemi Chinami, przybędzie do 
Tokjo na pokładzie największego japońskiego 
pancernika wojennego w otoczeniu licznej świty 
i zamieszka w jednym z pałaców mikada. Przygo­
towane są ceremonje, jakich Japonja nigdy jeszcze 
nie widziała, bowiem cesarz Kang-Te będzie 
pierwszym w jej dziejach ukoronowanym zagra­
nicznym gościem.

Wizyta mandżurskiego władcy nabiera szcze­
gólnej wagi na tle rozwoju stosunków japońsko- 
chińskich, którego ostatecznym celem ma być,

Azjatów.
według tokijskich pragnień, blok Japonja-Chimy- 
Mandżukuo pod hasłem; Azja dla Azjatów. Prasa 
amerykańska zamieszcza już wysoce alarmujące 
artykuły o niebezpieczeństwie tego azjatyckiego 
błoku, któryby liczył blisko 600 miljonów ludno­
ści, a więc przeszło jedną czwartą ogółu mie­
szkańców kuli ziemskiej. Wiadomo, że Japonja 
ma świetną armję i pierwszorzędną flotę, a jej 
przemysł i handel w niczem nie ustępują euro­
pejskiemu, za to Chiny stanów ią- niewyczerpany 

! rezerwoar ludzki, który pod komendą japońską 
mógłby się stać potężną siłą. Jeżeli rzeczywiście 
dojdzie do przymierza japońsko-chińskiego, a tern

Wielki Post w dawnych zwyczajach polskich
W życiu powszedniem okres Wieli tiego Po- 

j stu niczem się dziś właściwie nie różni od pozo­
stałych części roku. Pochodzi to stąd, że życie 
współczesne zbyt mało opiera się na życiu we- 

| wnętrznem a sprawy duchowe i religijne niezna­
czną, niestety, rolę odgrywają w naszych poczy­
naniach codziennych. Nawet zaprzestanie hucz­
nych zabaw w czasie wielkopostnym, które ma 

! służyć ku lepszemu skupieniu i wejrzeniu w głąb 
swej duszy, traktuje wielu jako niegodny trady­
cyjny już tylko zwyczaj i, jeśli jeszcze nie całko- 

I wicie to przynajmniej częściowo próbuje łamać 
| przez wprowadzanie zabaw np. w dniu św. Jó- 
I zefa, który to dzień, przez jakieś wykrętne ro- 

zumowanie, ma stanowić wyjątek w ogólnym 
poście.

Inaczej bywało przed bardzo niedawnemi je­
szcze laty. W dawnej Polsce Wieli 1 Post zaczy­
nano już cd niedzieli staropustnej, przyczem nad 
zachowaniem jego przepisów czuwało nietylko 
duchowieństwo, ale także władze świeckie i sami 
wierni. Przepisy te zaś były bardzo surowe. Nie 
ograniczano się tylko do niej edzenia mię­
sa, unikano także nabiału, a wszelkie potrawy 
sporządzano na oleju. Zachowywano to przez 
wszystkie diii Postu, susząc nadto t. j. ograniczając 
pokarm do suchego chleba i piwa, a nawet tylko 
wody, w niektóre dni, przedewszystkiem w piąt­
ki oraz soboty. Do tycn umartwień niektórzy z 
własnego popędu dodawali inne umartwienia, jak 
nieprzy jmowanie od połowy postu poŁ armów go­
towanych.

I Naogół Wielki Post cechowała w dawnych 
| czasach wielka powaga, skupienie i wstrzemięźli­

wość w obyczajach. Niewiasty ukrywały wszelkie 
świecidełka, jaskrawe stroje i ubierały się w skro­
mne ciemne szaty. Milkly wesołe piosenki świato- 
we, ustępując miejsca pieśniom pobożnym, wsku-

Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę ! 

samem do utworzenia wielkiego bloku azjatyckie­
go, sytuacja polityczna1 w Azji ulegnie gruntów ■ 
nej zmianie. „Żółte niebezpieczeństwo“ zagraża- 
foby poważnie już nietylko Rosji sowieckiej na 
Dalekim Wschodzie, lecz także posiadłościom 
państw europejskich, lak np. Indjom angielskim 
(z 32y miljonami mieszkańców). Indochinom 
francuskim, Ind >m holenderskim (znajdują się 
tam bogate źródła nafty, na które Japonji patrzy 
pożądliwem okiem, gdyż potrzebuje siły napędo­
wej dla swej floty), jak również Stanom Zjedno­
czonym, starej rywalce Japonji na Oceanie Spo­
kojnym. Cicha walka między żołtą potęgą azjatyc­
ką z jednej, a białemi mocarstwami Europy i Ame­
ryki z drugiej strony, która jest walką dwóch ras, 
staje się coraz bardziej wyraźną. (1.) 

tek czego z taką łatwością w Polsce przyjęły się 
Gorzkie Żale. Kro pobożniejszy, uczęszczał na 
t. zw. pasje, t. j. Drogę Krzyżową, modląc się, 
rozpamiętując Mękę Pańską i starannie przygoto 
wując do spowiedzi i Komunji św. wielkanocnej,
unmmnsmnrmrszoummemnemymromannansansmmnsnsenet

Drobne wiadomości.
Spłonęła cała wieś. Dnia 23 lutego w połud­

nic wybuchł olbrzymi pożar we ws Lipówki w 
woj. lubelskiem. Ponieważ wieś była gęsto zabu­
dowana i w czasie wybuchu pożaru panował silny 
wiatr, do godz. 13 spłonęła prawie cała wieś. 
Ogień doszczętnie strawił 27 domów mieszkal­
nych, 44 zabudowania gospodarcze, kilkadziesiąt 
sztuk koni i bydla. Przybyłe okolicz ne straże po­
żarne zastały już dogasające zgliszcza. W plomie- 
niakh zginęła jedna kobieta, a szereg osób odniosło 
silne poparzenia. Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek podpalenia. Straty sięgają 260.000 zł.

Podróż. szefa sztabu. Szef sztabu głównego 
gen. Janusz Gąsiorowski wyjechał w dniu 26 lu­
tego do Łotwy, skąd uda się do Estonji i Finlan- 
du celem oddania wizyt przedstawicielom armij 
wymienionych państw, którzy ostatnio byli po- 
de jmowani przez armję polską. Powrót gen. Gą ■ 
siorowskiego nastąpi około 9 marca.

Triumf Kiepury w Paryżu. Jan Kiepura wy­
stąpił w ub. tygodniu w operze paryskiej w „To- 
sce“. Sławny polski śpiewał serdecznie był witany 
przez ogromne masy publiczności. W przerwie 
Kiepura został udekorowany krzyżem Legji Ho­
norowej, nadanym mu przed kilku miesiącami 
przez prezydenta Franc ji. Publiczność zgotowała 
naszemu rodakow: żywiołową owację. Występ 
Kiepury transmitowany był przez wszystkie ra- 
djostacje francuskie.

Trzęsienie ziemi na Krecie. Na greckiej wy­
spie Krecie odczuto silne trzęsienie ziemi, którego 
ofiarą padło 15 osób zabitych i 60 rannych.

Jura i Jónek.
Jura: Pramenty kany, ta zima nie chce la­

toś tak po łechku puścić swoigo hewirowanio, ja­
ko heród baba warzechy, co nią chłcpa poczęsto­
wała. Tentam tydzień było dości szykownie jak 
na wiosnę, naroz telowny śnieg, mrozy, jak zao- 
bycz kole Trzóch Króli, na czy sie ty porządk i bai 
w lufcie poprzewracały do góry nogami?

Jónek: Na tuż. Jednym razem sie zdało, 
że bai zimę ci roztomańci głowocze we świecie, 
co wszyckim regirują, wzieni pod swoi koman­
do. mosz babo placek, po cieple przyszła zima 
i gdo wie, jak długo potrwo, bo roncem jeszcze 
śnieg fujo. Lutowali sie mi sąsiedzi, co mają stro 
my owocowe, że wszycki pączki obmarzły i że 
latoś bedzie owocu mało.

Jura: Niech jeny rozmańci mądrocy Pana 
Boga nie przedchodzą, wiedzą enono co będzie ju­
tro, a już straszą noród, że nie bedzie płonek aa 
bryje ani śliwek do gałuszek. Uwidzemy kole 
Michała, co i jak.

Jónek: Dzięka Bogu, że sie uż mięsopust 
skończył i ty roztoliczne bale, czakaczki i zwyr- 
taczki. Dycki wszycy jowejczą, że ni mają grej- 
cara przy duszy, a jak jeny kany kiery migi mc 
zacinkoł na klajwierzu, zagroł na hóślach abo 
zahóczoł na bębnie, toi miol człowiecze widzieć 
jak wszycko pędem leciało, aby se wyskoczyć, 
dogodzić wolu, wloć do chomąta, wdzioć do 
wańtucha i hulej duszko, pekla neni, do biołego 
rana.

Jura: Joch też dostoł pore skozów i zapro­
szeń na ty mięsopustni kumedyje, prawiłech se 
kiela razy: rodbych wiedzieć, skąd wom ludkowie 
złoci na to wszycko styko, dyć tu jeden żyje 
oszcządnie, grejcar se woży, nie wychynie go 
na wólco, a już gor n na zbytki, a rontem chy- 
bio, jak człowiek chce żyć sprawiedliwie, płacić 
chase, dać ji jak sie patrzy chowani opłocać dow- 
ki, skłodać interes od pc jczanych p iniędzy, nie 
robić nowego długu— a ponikierzy to rak doka­
zują jak dyby mioł taki lichwie w corku, co mu 
miasto bobków puszczo same dukoty z ryzygo 
złota, na ten przy kłód jaki mv kupowali za drogi 
grejcar jak my byli za potków na węzełek za 
nieboszczyka francjozefa.

Jónek: Joch se też synku wszelijak roz 
myśloł, skąd ten noród biere na ty zbytki. Dyć 
na taki bal sie baba i cery na wydaju chcą wy­
stroić, czy już to są sielski czy mie jski żeński, 
ty szróciska kosztuj? kupe fuków, no a ku temu 
trzeja zapłacić ajntryt, tam cosi małow iela choć­
by przez gańbe zjeść, wypić, znomków poczęsto­
wać, no a kiery weźnie do kuli to potem idzie 
kolejka za kolejką, nikiedy sie ponikierzy tak 
uczciwszy ciebie, nawalą, że sie powalą na wszyc­
ki strony, jak howada i trzeba ich naklodać jak 
cielęta na wóz i wieść do chalupy. Rano sie dziwo 
ten istny do sztrajtofle: jeremp 'tasz, dyć wszycki 
fuki poszły do lale, abo do wańtucha, potem do 
palice a naostatku wen, ale już je nieskoro. 
Palica ciężko, kapsa leko, żyżeń na dolinku, że go 
trzeja gasić kapuśnionką

Jura: Krześcianie przestali, teraz zapoczną 
żydzi. Oni akurat naschwol pram w poście robią 
roztomańte purim bale. Wem cie świat, dyby sa­
mi między sobą robili ty tańce, ale ty psikrwie 
zaproszają katolików, choć wiedzą, że to je w 
poście zakozane. Jezech czekawy, czyby taki mo- 
ryc lebo naftali jod świńską głowę lebo podgarli...

Jónek: Myślę, że porządny katolik, co je­
szcze mo nal krzy ściebla poczucio swoi wiary, 
na ty beszperactwa nie pójdzie... Jużech cie lie 
chcioł downo pytać, a dyckich zapomnioł, czyś 
kany nie widzioł naszego dobrego znomka i ka­
mrata, starego rechtora Boszczyka, to jt poćciwi- 
na chłop...

Jura: Jo go kiesi potkoł kole Nowego Ro­
ku, ale wtedy mioł godną dychę, myślę, że bedzie 
siedzioł doma za piecem, nie dziwota, ten czło­
wiek sir zedrzył we szkole, tuz mo pluca i nerwy 
hin. ale wyrządzoł mi jeden z małej łąki, co go 
części nawszczywio, że nas często spomino, a te­
raz bardzo banuje, że w gumnach te szkołę, cc w 
ni uczył telowne roki, skasyrowali, rzecy: była 
tam jeny jedna klasa, to je prowda, ale ioch se 
doł moc proce, orzeca ech ty dziecka nauczył co 
trzeja, możne tela abo i więcej niż w dzisiejszych 
szkołach w sześci klasach. Uczyłech ich, aby sie 
Pana Boga dzierżały, ojców miały w uczciwości, 
doma były posłeszne, by nie chodziły na smyk’ 
i na złodziej! i, abo na bijatyk., by sie warowały 
złego, nie robiły nigdy ludziom ani lichwiętom, 
ani dość na tern stromom ani kwiotkom krzywdy,



Nr. 20. „GWIAZDKA CIESZYNSKA* Ser. 3

Telegraf i telefon. I
(Dokończenie.)

Konieczność ekonomiczniejszego wyzyskania 
istniejących linij telegraficznych wprowadziła te­
legraf maszynowy, w którym nadawanie nie od­
bywa się ręcznie, jak w pierwotnym telegrafie 
Morsego. Najbardziej rozpowszechniony jest te­
legraf, wynaleziony w r. 1855 przez angielskiego 
fizyka Davida Hughes a (1831—1900), który 
na stacji odbiorczej drukuje na taśmie przesyłaną 
wiadomość wprost literami alfabetu łacińskiego. 
Zamiast klucza Morsego mamy w telegrafie 
Hughesa szereg klawiszów, odpowiadających po­
szczególnym literom, znakom pisarskim lub cy­
from. Zarówno na stacji odbiorczej jak i nadaw­
czej obracają się tarcze, na których brzegu wyryte 
są litery; skomplikowany mechanizm powoduje, 
że za naciśnięciem klawisza otrzymujemy tak na 
stacji nadawczej, jak i odbiorczej druk odnośnego 
znaku na taśmie papierowej. Sprawność aparatu 
Hughesa jest kilkakrotnie większa, niż ręcznie 
obsługiwanych aparatów Morsego, gdyż można 
nim przesyłać około 2000 słów na godzinę. No­
woczesny telegraf maszynowy systemu niemiec­
kiego inżyniera Wernera von Siemensa (1816 
do 1892) przesyła około 12.000 słów na godzinę.

Oddzielnych urządzeń wymaga telegrafowa­
nie nadziemnym przewodem na większe odległo­
ści lub też kablem: morskim i podziemnym.

Podobnie jak telegraf stanowi niejako urzą­
dzenie do pisania na odległość, tak telefon jest 
przyrządem do przenoszenia głosu i dźwięków, 
również zapomocą drutu elektrycznego. W wieku 
XIX, z rozwojem nauki o elektryczności, pojawia­
ły się, począwszy od r. 1837, usiłowania zastoso­
wania tejże do porozumiewania się na odległość. 
Po szeregu prób, podejmowanych przez różnych 
uczonych, zgłosił w roku 1876 Amerykanin Gra­
ham Bell (1847—1922), profesor fizjologj:, 
pomysł budowy telefonu, oparty na zasadzie ma­
gnetycznych działań prądów elektrycznych, która 
to zasada, pominąwszy techniczne szczegóły jej 
zastosowania, ostała się we wszystkich używanych 
dzisiaj systemach telefonicznych. Istotnem ulep­
szeniem telefonu Bella było zastosowanie doń m i- 
k r o f o n u, aparatu, który służy do wzmacnia­
nia głosu, a wynalezionego w r. 1878 przez wyżej 
wspomnianego Anglika Hughesa. Dalszym wy­
nalazkiem na tern polu było zaprowadzenie au­
tomatycznych centrali telefonicznych, systemu 
inżyniera szwedzkiego Jana Ericsona (1803— 
1889) lub znanego nam już Niemca Siemensa, 
które automatycznie łączą poszczególnych abo­
nentów, chcących z sobą rozmawiać.

Pierwszą linję telefoniczną zbudowano w ro­
ku 1877 w Bostonie w Stanach Zjednoczonych, 
1878 otrzymał sieć telefoniczną Londyn, w rok 
później Paryż. Obecnie posługuje się telefonem 
na całym świecie około 30 miljonów abonentów, 

aby były dycki rzetelne i sprawiedliwe... a to je 
prawi grónt.

J ó n e k: Ja, ja, ci starzy rechtorzy, to były 
perły, ale już są wielkim dziołem pod dornikem 
abo na penzyji, ci umieli uczyć i dać dzieckom 
wyćwike jak sie patrzy. Dzisiajszygo dnia robią 
po szkołach roztoliczne kumedyje, tyjatry, iszpek- 
torzy gonią jak z terpecinem i wydowają coroz 
to nowe przepisy, no a na co? ci młodziocy, to 
wielkim dziołem bisagi, zbuje, złodzieje, cygoni... 
tego hańdowni nie bywało. Bedemy sie kiesi synku 
musieli do starego gumieńskigo rechtora wybrać... 
Cóż tam w poletyce nowego?

Jura: Co? Hm... Synku, my już tej dzisiej­
szej poletyki nie rozumiemy, my są obo ze sta­
rego destamentu. Snoci że kansi w Grecyji, cerzyn 
synek, co chodzi do gimnazyje, sie uczy po grec­
ku, bardzo mu to tam hławnie nie idzie, a ten 
profesór czy gor dyrechtór ich okropecznie dusi, 
ja tuż w tej Grecyji zrobili jacysi jednoroli ma- 
łowielką rebulacyj, chcieli tego hewiroka, co po 
teraz rozkazowoł, posłać do grecki berezy, abo 
do żałarza, a sami chcieli sie dostać do żłobu. 
Namówili komandantów na okrętach, aż sie też 
zespurzą i zaczeni patalije... Jak to itam wypadło, 
nie wiem.

J ó n e k: Mie sie zdo, że po tern wszyckim 
kierysi pójdzie na gałęź abo pod płot... Synku, ale 
dość tego, muszę lecieć ku dojeniu, bo Hanka je 
na rekolekcyjach na farze dlo bob. Miej sie do­
brze, a poprow sie w tym świętym poście!

z czego dwie trzecie przypada na Amerykę, je­
dna czwarta na Europę, a reszta na pozostałe 
części świata.

Najnowszemi, jeszcze bardziej doniosłemi dla 
ludzkości zdobyczami elektrotechniki są telegraf 
bez drutu i jego siostrzyca — radjo, które omó­
wimy w następnym artykule. (1.)

Wizyty Schuschnigga.
Kanclerz Austrji dr. Schuschnigg przybył 

przed kilku dniami w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych bar. Berger-Waldenegg’a do Pary- 
ża, gdzie odbyły się narady z politykami francu­
skimi. Z stolicy Francji ministrowie austrjaccy 
udali się na taką samą konferencję do Londynu. 
Przedmiotem narad była sprawa utrzymania nie- 
zależności Austrji. Poza tem rząd austrjacki broni 
stanowiska, aby inne państwa nie wtrącały się do 
wewnętrznych spraw Austrji. Austrja nie może 
pogodzić się z zastrzeżeniami, jakie w sprawie 
przywrócenia monarchji habsburskiej poczyniły 
państwa Małej Ententy. Kwestji tej rząd austrjac­
ki dzisiaj nie przesądza, ale uważa ją za sprawę 
swoją wewnętrzną.

Na uwagę zasługuje wrogie stanowisko, jakie 
wobec ministrów austrjackich zajęli socjaliści i ko­
muniści we Francji i Anglji. Pobyt Schuschnigga 
w Paryżu otoczono niebywałemi środkami ostro­
żności. Wysadzono go na nieuży walnym nigdy 
dla pociągów dalekobieżnych małym dworcu 
przed Paryżem, a następnie nie dano mu się ruszyć 
nigdzie bez eskorty motocyklistów, trzymających 
broń w stałem pogotowiu. Kanclerz musiał zre­
zygnować z udziału w nabożeństwie niedzielnem 
w obawie wrogich manifestacyj przed' kościołem, 
zorganizowanych przez skrajne żywioły lewicowe. 
Również w Londynie policja angielska obstawiła 
cały dworzec w obawie przed zapowiedzianemi 
demonstracjami komunistów i socjalistów. Orga- 
nizacje lewicowe zwołały specjalny wiec prote­
stacyjny przeciw przyjazdowi kanclerzal austrjac- 
kiego. Pô wiecu uformowano pochód, lecz de­
monstranci w liczbie 3 tys. przybyli na dworzec 
zapóźno, w 15 minut po przybyciu pociągu, któ­
rego przyjazd uległ umyślnemu przyśpieszeniu.

Proces Rintelena.
Dnia 2 b. m. rozpoczął się przed sądem wo­

jennym w Wiedniu proces dr. Antoniego Rintele­
na, jednego z wybitniejszych polityków austrjac­
kich doby powojennej. Oskarżony jest on o zdra­
dę stanu w zwiążku z zamachem stanu z dnia 
25 lipca ub. r., kiedy m. in. zamachowcy ogłosili 
przez radjo wiedeńskie o ustąpieniu rządu Doll- 
fussa i o objęciu władzy przez Rintelena.

Dr. Rintelen, b. profesor prawa, liczący dziś 
lat 59, od chwili rozpoczęcia swej karjery polity­
cznej dążył za wszelką cenę do władzy. Chociaż 
należał do partji chrześcijańsko-społecznej, gotów 
był współdziałać z każdem stronnictwem, by tyl­
ko dojść do władzy. Wybitne zdolności polityczne 
Rintelena skłaniały szefów kolejnych rządów, 
począwszy od ks. Seipla, do powierzenia mu tek 
ministerjalnych. Był ministrem finansów i oświaty. 
Silną pozycję polityczną zawdzięczał Rintelen 
przedewszystkiem swemu stanowisku naczelnika 
krajowego Styrji. W kraju tym, gdzie prądy po- 
ityczne ścierały się niezwykle gwałtownie, był on 

„niekoronowanym królem“. Tam też wszedł w 
kontakt z ruchem narodowo-socjalistycznym, co 
skłoniło kanclerza Dollfussa do radykalnego po­
sunięcia — mianowania Rintelena posłem au- 
strjackim w Rzymie wbrew jego woli. Posunięcie 
to nie odniosło pożądanego skutku. Rintelen 
nadal pozostawał w styczności z centralą ruchu 
hitlerowskiego i jego przedstawicielami w Austrji. 
Opierając się na tym ruchu, chciał on sięgnąć po 
cel swoich dążeń — kanclerstwo austrjackie. W 
początku lipca ub. r. przybył do Wiednia i pozo­
stał aż do chybionego zamachu stanu, którego 
ofiarą padł kanclerz Dollfuss. Rintelen został 
wówczas aresztowany, a osadzony w więzieniu sta­
rał odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Ciężko ranny walczył przez długie miesiące ze 
śmiercią.

Jak twierdzą w kołach wiedeńskich, proces 
Rintelena nie przyniesie sensacyj, gdyż nie wy­
świetli prawdopodobnie kulis zamachu z dnia 
25 lipca.

Drobne wiadomości.
Nowowiejski laureatem nagrody muzycznej. 

Państwową nagrodę muzyczną na rok 1935 przy­
znano Feliksowi Nowowiejskiemu za owocną je­
go działalność artystyczną jako kompozytora i 
wirtuoza organowego. Nowowiejski, który liczy 
obecnie 58 lat i mieszka stale w Poznaniu, jest 
twórcą wielu oratorjów, które obiegły dotąd 150 
miast Europy i Ameryki. Dodać trzeba, że No­
wowiejski tworzy obecnie operę „Ondraszek“, 
do której Gustaw Morcinek opracowuje libretto 
wierszowane. Nowowiejski jest również twórcą 
majestatycznej, chwytającej zal serce i duszę, nie­
śmiertelnej melodji „Roty“, której tekst uło­
żyła Marja Konopnicka. W uznaniu wielkich za­
sług Nowowiejskiego na polu muzyki kościelnej 
Ojciec św. mianował go niedawno swym szambe- 
lanem. Nagroda muzyczna wynosi 7000 zł.

Potrójny mord. Dnia 22 lutego w majątku 
Wołkowce w woj. tairnopolskiem dokonano krwa­
wego napadu bandyckiego. O godz. 9.30 wieczo­
rem do drzwi mieszkania małżonków Weichsel- 
blattów, dzierżawców tego folwarku, zapukał ja­
kiś osobnik. Gdy służąca otworzyła drzwi, po­
łożył ją trupem 3-ma ciosami sztyletu, poczem do­
stał się wraz z drugim mężczyzną do mieszkania. 
Tam zamordowali 20-letnią Weichselblattówne, 
bratanicę dzierżawcy i jego żonę Frynę Weichsel- 
blattową. Po dokonaniu potrójnego morderstwa 
— zbrodniarze zbiegli. Napad miał prawdopodo­
bnie tło rabunkowe. Policja aresztowała wkrótce 
sprawców napadu, fornala Borczuka i niejakiego 
Łopaszczuka, przybyłego z Rumunji. Obaj mor­
dercy przyznali się do winy. Łopaszczuk zeznał, 
że zamordował żonę dzierżawcy dóbr Weichsel- 
blatta, zaś spólnik jego zasztyletował krewną 

I Weichselblattowej oraz jej służącą.
Polsko-niemiecka uroczystość ku czci Szope- 

I na. Na dzień 22 lutego b. r. przypadała 125-ta 
rocznica urodzin Fryderyka Chopin’a (czyta się 
Szopena), naszego pierwszego narodowego genju- 
sza muzycznego. Z tej okazji w Dreźnie, stolicy 
Saksonji, gdzie słynny kompozytor polski zamie­
szkiwał czterokrotnie, odbyła się uroczystość 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej. W uroczystości 
wziął udział prezydent miasta Warszawy Sta­
rzyński.

Zgon biskupa berlińskiego. Dnia 1 b. m. 
zmlairl katolicki biskup Berlina ks. dr. Mikołaj 
Barres, przeżywszy 64 lata. Zmarły był drugim 
zkolei biskupem berlińskim, mianowany w r. 1933. 
Odważne wystąpienia w obronie katolicyzmu zy­
skały zmarłemu biskupowi wielki autorytet.

Nadludzki wyczyn pływaka. W Buenos Ai­
res argentyński pływak Pedro Candioti ustanowił 
nowv rekord świata długości czasu w pływaniu, 
płynąc bez przerwy 87 godzin i 19 minut. Daw­
ny rekord światowy, ustanowiony w 1933 r. przez 
Candiotiego, wynosił 71 godzin.

Z Cieszyna i okolicy.
Do Szan. Prenumeratorów! Mimo tylu próśb 

i nawoływań z naszej strony niektórzy z abonen­
tów nie wyrównali dotychczas zaległej prenumera­
ty za ubiegły rok. Wobec tego zmuszeni jeste­
śmy wysyłać do dłużników pocztowe zlecenia in­
kasowe (za pośrednictwem listonoszów). Kto 
chce uniknąć tego środka ściągania zaległej prenu­
meraty, niechaj bezzwłocznie sam wpłaci należy- 
tość. — Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej“.

Dzień Akcji Katolickiej w Katowicach. Pro­
gram zapowiedzianego na niedzielę 10 b. m. „Dnia 
Akcji Katolickiej“ w Katowicach jest następujący: 
godz. 9: Msza św. w intencji Zjazdu w kościele 
katedralnym św. Piotra i Pawła; godz. 10: zaga­
jenie Zjazdu przez p. prezesa Spaltensteina; godz. 
10.15: wykład: Czem jest Akcja Katolicka? (p. 
prezes Spaltenstein); godz. u: wykład: Organiza­
cja Akcji Katolickiej (p. prof. Sławiński); godz. 
11.45: wykład: Akcja Katolicka a duchowieństwo 
(ks. dr. Kominek); godz. 12.30: dyskusja i przer­
wa obiadowa; godz. 14: wykład: Akcja Katolicka 
a polityka (p. dyr. Glensk); godz. 14.43: wykład: 
Program działalności na najbliższą przyszłość (J. 
E. Ks. Biskup Adamski); godz. 16: dyskusja; 
godz. 16.45: uroczyste zakończenie zjazdu w ko­
ściele św. Piotra i Pawła i ślubowanie wierności 
Kościołowi.

Czytelnia katolicka w Cieszynie przypomina 
swym członkom, że walne zebranie odbędzie się 
w niedzielę 10 b. m. o godz. 16 w lokalu Stary 
Targ 4, II p. O liczne przybycie prosi Zarząd.
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Towarzystwo Hodowców Drobnego Inwen­
tarza na pow. cieszyński urządza w niedzielę 
io b. m. o godz. io przed poi. w małej sali Do­
mu Narodowego w Cieszynie ogólne zebranie 
członków, połączone z referatem dra Rudolfiego 
na temat: „Wylęg, żywienie i pielęgnacja piskląt“. 
Po referacie odbędzie się wycieczka do miejsco­
wego więzienia celem zwiedzenia wzorowo pro­
wadzonej hodowli królików wełnistych rasy „an­
gora“. Wszystkich członków i sympatyków za­
prasza się do wzięcia udziału w zebraniu i wy­
cieczce.

Z Towarzystwa Rolniczego w Cieszynie. W 
niedzielę io b. m. odbędą się walne zebrania na­
stępujących Kółek Rolniczych: w Brzezówce 
o godz. 15 w gospodzie, z referatem na temat 
„Zasilanie ozimin na wiosnę“; wPastwiskach 
o godz. 15 w tamtejszej restauracji; w czasie ze­
brania odbędzie się wykład na temat hodowlany; 
w Pogwizdowie o godz. 15 w restauracji p. 
Pieczonki z wykładem na temat „Najczęściej spo­
tykane w naszych gospodarstwach błędy hodo- 

- wlane“. Oprócz członków zaprasza się na po­
wyższe zebrania także gości i zainteresowanych 
rolników, jako też członków Kół Tow. Pszczel- 
niczo-Sadowniczego.

Ze Związku Spółek Szalaśnięzych w Cieszynie. 
Walne zebrania odbędą się jak następuje: Spółka 
szałaśnicza „Skałka“ w Brennej w poniedziałek 
ii b. m. o godz. 14 w lokalu Chrzęść. Spółki Spo­
żywczej; Spółka szałaśnicza „Kotarz“ w Brennej 
we wtorek 12 b. m. o godz. 14 w lokalu Spółki 
Spożywczej; Spółka szałaśnicza „Malinka“ w Bren­
nej, w czwartek 14 b. m. o godz. 14 w lokalu Spół­
ki Spożywczej; Spółka szałaśnicza „Czorny“ w 
Wiśle w piątek 15 b. m. o godz. 16; Spółka sza­
łaśnicza „Grabowa“ w Brennej w poniedziałek 18 
b. m. o godz. 14 w lokalu Spółki Spożywczej.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 10 
b. m. o godz. 10.30 nabożeństwo z klasztoru OO. 
Franciszkanów w Panewnikach, o g. 12.15 koncert 
orkiestry Zw. Zaw. Kolejarzy i chóru „Echo“ w 
Krakowie, o g. 19.25 „Bery i bojki śląskie“; we 
wtorek o g. 21 „Zamek w Czorsztynie“, opera w 
2 aktach K. Kurpińskiego z Warszawy.

Kazania wielkopostne. W tym roku kazania 
pasyjne nie będą transmitowane przez radjo.

Abrahamowiny. Dnia 7 b. m. skończył ks. 
Radca Eugenjusz B r z u s k a, emer. profesor 
gimnazjalny, były posel na Sejm śląski, a obecnie 
admini trator parafji ogrodzońskiej, 50 lat swego 
życia. Zasłużonemu i niestrudzonemu pra cowni 
kowi składali z tej okazji liczni gratulanci swoje 
życzenia. I my załączamy życzenia: Mnohaja Ijeta!

Nominacja. Minister W. R. i O. P. zamia­
nował kilku nowych docentów w uniwersytetach, 
między nimi dr. Leona K o c z e g o docentem 
uniwersytetu w Poznaniu. Nowy docent pocho­
dzi ze Strumienia, ukończył nasamprzód semina- 
rjum nauczycielskie w Bobrku, potem zdał ma­
turę gimnazjalną, a ukończył uniwersytet w Po­
znaniu. Z okazji zaszczytnej nominacji składa 
Redakcja serdeczne życzenia.

. . Restauracja Obywatelska w Cieszynie, Cele- 
sty 4, zaprasza uprzejmie na koncerty popularne, 
które się odbywają w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 19 do 24.

Podziękowanie. W imieniu prezesa kolonji 
polskiej p. Romaszkiewicza w Australji przesyłam 
tą drogą serdeczne podziękowanie p. naucz. G. 
Morcinkowi i Admin. „Zarania Śląskiego“ za 
ofiarowane roczniki „Tęczy“ i „Zarania“ dla Po­
laków w Australji. — Jaworski F.

Jakie dokumenty należy przedłożyć w celu 
uzyskania legitymacji turystycznej? W myśl umo­
wy między odnośnemi władzami i czechosłowac- 
kiemi turystycznemi stowarzyszeniami Konsulat 
Republiki Czechosłowackiej w Katowicach po­
cząwszy od 18 lutego b. r. będzie potwierdzał 
polsko-czechosłowackie turystyczne legitymacje 
pod następującemi warunkami: Do każdej legity­
macji, potwie rdzonej przez polskie władze I in­
stancji (Dyrekcja Policji, Starostwo), oddanej Kon­
sulatowi celem potwierdzenia, musi właściciel za­
łączyć: i. Urzędowe poświadczenie obywatel­
stwa. 2. Urzędowe poświadczenie przynależności 
gminnej. 3. Urzędowo stwierdzony rysopis wiar 
ściciela legitymacji, zawierający: imię i nazwisko, 

zatrudnienie, dokładną datę urodzenia, miejsce 
urodzenia, przynależność gminną, miejsce zamie­
szkania i cel podróży. 4. Urzędowe zaświadczenie 
urzędu meldunkowego albo policyjnego: Uwaga: 
ad i lub 2 mogą być oryginały, lub legalizowane i 
odpisy, ad 3 i 4 mogą być na jednym dokumencie 
razem. Konsulat będzie potwierdzał legitymacje 
członków dawniejszych tylko do dnia 31 marca 
b. r., natomiast nowe będzie potwierdzał przez 
cały rok.

Propaganda Beskidów Śląskich. W Śląskim 
Urzędzie Wojewódzkim w Katowicach odbyła się 
konferencja wojewódzkiej komisji turystycznej, na 
której ustalono plan propagandy Beskidów Ślą­
skich. Przewidziane są udogodnienia komunika­
cyjne oraz przedłużenie godzin w urzędach pocz­
towych w uzdrowiskach śląskich. W bieżącym 
roku oddana zostanie do użytku autostrada z 
Katowic do Krakowa, a na terenie Beskidów 
Śląskich przedłużona droga z Równicy w kierun­
ku Brennej i z Kubalonki do schroniska pod 
Baranią.

Zaćmienia słońca w roku bieżącym. Rok 
ubiegły minął pod znakiem krwawych wydarzeń. 
Nie wiadomo, co przyniesie nam tu na ziemi 
nowy rok, którego dwa miesiące są już poza na­
mi, ale niewątpliwie do historji przejdzie jako 
rok zaćmień słońca. Od 130 lat bowiem nie było 
takiego roku, któryby miał tyle zaćmień słonecz­
nych, co obecny rok 1935. W roku bieżącym 
pięć razy księżyc ustawi się między słońcem a 
ziemią, a ponadto ziemia zasłoni dwa razy 
księżyc. Jak wykazują obliczenia amerykańskiego 
profesora, urzędującego w obserwatorjum astro- 
nomicznem na górze Wilsona, jest to największa 
możliwość zaćmień w jednym roku. Pięć zać­
mień w jednym roku zaszło ostatnio w roku 1805, 
poprzednio w r. 1255, a powtórzy się dopiero 
za pięćset lat, to jest w r. 2485.

Z Goleszowa. (Pomysłowy trik zło­
dziejski.) Dnia 2 b. m. wieczorem około godz. 
8 zapukał ktoś do okna mieszkania dozorcy dro­
gowego Jerzego Śliwki; Śliwka wyszedł z mieszka­
nia i natknął się na nieznanego mu człowieka, 
który zawiadomił go, że w rowie przydrożnym w 
Równi leży uszkodzony samochód starostwa. Do­
zorca zabrał ze sobą latarnię i udał się z posłań­
cem. Za gospodą Gabrysia rzekomy posłaniec od­
łączył się od Śliwki na krótki czas i polecił mu 
zaczekać. Po pewnym czasie, gdy osobnik nie 
wracał. Śliwka przyszedł do przekonania, że został 
wprowadzony w błąd i powrócił do domu. Tu 
zauważył, że drzwi od mieszkania są wyłamane, a ! 
po dokładnem skontrolowaniu stwierdził, że skra- 
d nono mu z szafy 700 zł w bilon' :, a z portmo­
netki, ukrytej pod poduszką w łóżku, 10 zł. Rze­
komy posłaniec należał do szajki złodziei, który, 
by ułatwić swym wspólnikom kradzież, wywa­
bił Śliwkę z mieszkania.

Z Hażlacha. (Š1 u b.) Dnia 18 lutego odbył 
się ślub nowożeńców p. Antoniego Widenki z 
Zamarsk z p. Anną Szczepańską, sodaliską, na 
którym zebrano kwotę 24.30 zł na Dom parafjall- 
ny, za co serdeczne Bóg zapłać, zaś młodej parze 
Szczęść Boże na nowej drodze życia.

Z Kończyc Małych. (Założenie K a t o 1. 
S t o w. K o b i e t.) Z inicjatywy ks. administra­
tora Trombali założono u nas w niedzielę 10 bm. 
Oddział Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet. Re­
ferat zasadniczy wygłosiła p. Niemczykowa z 
Dziedzic. Do stowarzyszenia wstąpiło 79 kobiet. 
Prezeską jest p. Marja Wawrzyczkowa. Z inicjaty­
wy Oddziału odbędą się w dniach 10—17 marca 
wielkopostne rekolekcje dla parafjan.

Z Ochab. (Pogrzeb.) W dniu 28 lutego 
odbył się przy licznym udziale ludności i braci- 
górników pogrzeb ś. p. Jana Janusza, górnika, 
zmarłego wskutek odniesionych pokaleczeń przy 
nieszczęśliwym wypadku w kopalni „Silesia“ w 
Czechowicach. Zmarły zawsze należał do organi- 
zacyj katolickich, przez kilka lat pełnił funkcje 
b’bljotekarza w StoW. Młodzieży Katolickiej. 
Tracimy w Zmarłym cichego, trzeźwego i praco­
witego mieszkańca tut. gminy, a „Gwiazdka Cie­
szyńska“ skwapliwego czy telnika. N. o. w p.!

Z Ustronia. (Bieg zjazdowy.) Sekcja 
Narciarska „Czantorja" urządziła 17 lutego do­

roczny bieg zjazdowy z Czantorji do Polany. Star­
towało 27 zawodników. Puhar przechodni im. K. 
Lipowczana zdobył Krzok Jerzy (Czantorja), zaj­
mując I miejsce w czasie 8 min. 53 sek., drugie 
miejsce zajął Kostuch Stefan w czasie 8 min. 59 
sek., III i IV miejscem podzielili się Neumann 
Kurt (P. T. T. Biała) i Hustoles Edwin (3 psp. 
Bielsko), V miejsce: Czajkę Leon (A. Z. S. Cie­
szyn). Niestety brakowało zawodników z Isteb­
nej i Koniakowa.

Z Wisły. (Wyjazd P. Prezydenta.) 
We wtorek 5 b. m. P. Prezydent Rzplitej po 
przeszło 4-tygodniowym odpoczynku zimowym, 
spędzonym w Wiśle, powrócił przez Katowice 
do Warszawy.

— (Stowarzyszenie Miłośników 
Uzdrowiska.) Dnia 12 lutego odbyło się w 
lokalu „Oazy“ walne zebranie Stowarzyszenia Mi­
łośników Uzdrowiska Wisły. Po zagajeniu i za­
poznaniu obecnych ze statutem stowarzyszenia 
przez p. dyr. Cimoszkę wybrano na przewodni­
czącego zebrania nadleśniczego inż. Plutyńskiego. 
Po wygłoszeniu sprawozdania z czynności komi­
tetu organizacyjnego przeprowadzono wybór 
prezesa zarządu. Najwięcej głosów otrzymał inż. 
Cimoszko, mianowicie 36 głosów, zaś kier, szko­
ły Cieślar 17 głosów, tak że dyr. Cimoszko zo­
stał wybrany prezesem. Do zarządu weszło poza 
tern 4 katolików i 4 ewangelików. Wysokość 
składki rocznej ustalono na 6 zł i wpisowego na 
i zł.

Piśmiennictwo.
Walenty Krząszcz, Powieści śląskie nr. 4, 

Przed maturą. Nakładem Dziedzictwa w Cieszy­
nie, 1934, 8-ka, str. 112, 1 egz. w pren. 1.40 zł,, 
księgarska 1.60 zł. Znany w szerokich warstwach 
ludności śląskiej autor, z pod którego pióra wy­
szło dotychczas 9 tomików powieści o charakterze 
regjonalnym, puścił z końcem roku 1934 na rynek 
księgarski ostatnią swą powieść p. t. „Przed ma­
turą“. W barwny, obrazowy, nieraz zdrowym 
humorem zapraw: < ny sposób kreśli w niej życie 
studentów na terenie Cieszyna przed wojną, spe­
cjalnie ostatnie lata studjów, przygotowanie i 
przebieg egzaminu dojrzałości kandydatów daw­
nego niem. seminarjum naucz, w Cieszynie. 
Charakterystyka osób trafna, żywy djalog wy- 
stępujących typów z różnych warstw społe­
czeństwa miejskiego i wiejskiego na Śląsku, odfo- 
tografowanych wiernie dzięki bystrej i wnikliwej 
obserwacji autora, język naogol poprawny, zaj­
mujący sposób ujęcia poszczególnych epizodów i 
synteza całości zapewnią powieści p. Krząszcza 
wielu odbiorców i czytelników. Kilka szczegółów, 
niezupełnie zgodnych z faktycznym stanem, po­
dyktowanych zapewnie przez bujną wyobraźnię 
autora, nie ujmuje książce walorów. Dużo w niej 
materjału ludoznawczego.

PODZIĘKOWANIE.
W. P. Radca sanitarny Dr. Roman Passek 

w Cieszynie 
raczy przyjąć za nader skuteczne leczenie mnie 
w ciężkiej grypie, do której przyłączyło się za­
palenie stawów i zatrucie krwi, jak również za 
nadzwyczajną opiekę — moje najgorętsze po- 
dziękowanie.

Karol Niemiec, 
fabrykant mebli, Cieszyn.

SZKOŁA GOSPODARCZA DLA DZIEWCZĄT 
w Międzyświeciu, p. Skoczów, 

ogłasza
wpisy na kurs letni 

który rozpocznie się dnia 24 kwietnia, a zakończy 
15. X. b. r. Szkoła prowadzi trzy działy gospo­
darstwa domowego: kuchnię, szwalnię i ogród, 
oraz udziela najważniejszych wiadomości z rol­
nictwa i hodowli. Za utrzymanie w internacie 
opłacają uczennice 25 zł miesięcznie. Zgłoszenia 
przyjmuje i szczegółowych wiadomości i infor- 
macyj na żądanie udziela Dyrekcja Szkoły.•aSSRSSSSSRESSESSEHHSSMEESMMEEENNENNEEEBBNENBBBNNMBWN GHESBBBESSSEBBSNSSSHHHHNREENNHENEENNNENNNNENNHHMSHNNEBEM 

Pomyśl o przyszłości-składaj osZczędności w Iow Oszczętności i Zaliczek w Cieszynie i w Skoczowie.Tko.nooz: ilHBIIBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB.aMBBBBBBBBBBBBBBIIIIIIBBBBBBIlBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBaiW  
* ‘Yydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



olata pocztowa uiszzond ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy WZgl. 80 nal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie 

W Polsce 
całorocznie . . . 10’— zł 

vartalnie . . 2*50 zł
naumer pojedyńczv 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 19 marca 1935. nr. 23.

Niemcy wprowadzają powszechną służbą wojskową!
W piętek 15 b. m. kanclerz Hitler przerwał swój 

urlop zdrowotny i powrócił do Berlina. W sobotę 
odbyło się posiedzenie rady ministrów, na którem 
uchwalono ustawę wprowadzającą powszechną i obo­
wiązkową służbę wojskową w Niemczech. Uchwalona 
ustawa ujęta jest w 3 krótkie paragrafy: Paragraf 
pierwszy mówi o wprowadzeniu powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej, paragraf drugi określa stan 
liczebny wojska, ustalając go na 12 korpusów, skła­

Urzędnik musi ułatwiać Życie obywatelowi.
W przemówieniu swem w czasie debaty sejmo­

wej minister Kościałkowski zapowiedział skoncentro­
wanie wysiłków w kierunku prawidłowego ustosun­
kowania się administracji do obywateli zgodnie z in­
teresem państwa, rzucając jednocześnie hasło, iż am- 

' bicją urzędnika administracyjnego musi być przy za­
łatwianiu każdej sprawy dążenie wszelkiemi siłami 
do tego, aby ułatwić życie obywatelom i w sposób 
życzliwy chronić ich od wszelkich niepotrzebnych 
uciążliwości.

Realizując powyższe tezy, minister Kościałkow­
ski wydał wojewodom, starostom powiatowym oraz 
wszystkim urzędnikom resortu spraw wewnętrznych 
szczególne polecenie w formie okólnika, w którym 
w sposób najbardziej kategoryczny nakazuje, aby 
urzędnicy w urzędowaniu kierowali się bezwarunko­
wo powyższemi wskazaniami. W szczególności zapo­
wiedział minister jak najostrzejsze wystąpienia prze­
ciwko tym urzędnikom, którzyby usiłowali w sto­
sunku do obywateli stosować system drobnych szy­
kan i złośliwych przykrości. To polecenie muszą wziąć 
pod uwagę przedewszystkiem kierownicy i urzędni­
cy administracji lokalnej, którzy pozostają z szero- 
kiemi sferami obywatelskiemi w ciągłym i bezpośre­
dnim kontakcie. Cała administracja musi przejąć się 
zasadą, że tak postępując działać będzie ni. tylko w 
interesie obywateli, ale przedewszystkiem w interesie

Proces przeciw urzędnikom skarbowym.
Dnia 8 b. m. zakończył się w Katowicach proces 

przeciwko urzędnikom skarbowym, trwający 5 tygo­
dni. Wyrokiem sądu urzędnik skarbowy Kazimierz 
Matyka uznany został winnym przywłaszczenia po­
wierzonych mu pieniędzy, przekroczenia władzy i fał­
szowania protokułów, za co skazany został na półtora 
roku więzienia. Pozostali oskarżeni Marjan Herz, 
emerytowany naczelnik Urzędu Skarbowego, Sobota, 
Ochlast, Różycki Strzałkowski, Siegreich i Widuch 
zostali uniewinnieni. Od wyroku uniewinniającego 
w stosunku du oskarżonych Herza i Soboty, proku­
rator wniósł apelację, tak samo co do Matyki.

Bolszewicy a walka z religją.
Podczas niedawnego wielkiego zebrania prote­

stacyjnego katolików w Filadelfji (Stany Zjedno­
czone), arcybiskup kardynał Dougherty stwierdził, że 
w ostatnich czasach rząd sowiecki, nie szczędząc kosz­
tów, wysyła do Meksyku licznych agentów, którzy 
chwalą się, iż „w ciągu 5 lat oczyszcza Meksyk od 
wszelkich religij, poczem wkroczą do Stanów Zjed­
noczonych, by tam kontynuować swą działalność”. 
Ofiarą dotychczasowej walki z religją w Meksyku 
padło 300 pomordowanych kapłanów i blisko 5 ty­
sięcy świeckich. 

dających się z 36 dywizyj, paragraf trzeci poleca mi­
nistrowi spraw wojskowych wydanie odpowiednich 
rozporządzeń.

Ponieważ uchwalenie ustawy o przymusowej 
służbie wojskowej w Rzeszy nastąpiło wbrew po­
stanowieniom traktatu wersalskiego, krok Niemiec 
skomplikuje niesłychanie już i tak zawikłaną sytua­
cję w Europie. Rozpoczęła się gra o olbrzymiem 
znaczeniu i doniosłości. 

służby, gdyż bez wzajemnej życzliwości i zaufania nie 
może być mowy o prawidłowem i skutecznem admi­
nistrowaniu.

Równocześnie minister wydał wewnętrzne za­
rządzenie odpowiednim organom, aby przystąpiły do 
przepracowania przepisów prawnych, dążąc do znie­
sienia zbędnych formalności i jasnego i zrozumiałe­
go dla przeciętnego obywatela ujęcia poszczególnych 
przepisów. Nad praktycznem wykonaniem wskazó­
wek okólników ma czuwac biuro inspekcji Mini- 

-sterst Spraw We wnetrrnych.

Rintelen skazany na dożywotnie 
więzienie.

Proces dr. Rintelena, który był upatrzony przez 
hitlerowców na kanclerza Austrji po ś. p. Dollfusie, 
zakończony został w dniu 14 b. m. wśród ogromnego 
napięcia opinji publicznej.

Charakterystycznem było, że prokurator prze­
strzegł trybunał przed wydaniem wyroku na podsta­
wie bezpośredniego udziału Rintelena w zamachu 
lipcowym, gdyż na to niema dostatecznych dowo­
dów. Z tego oświadczenia prokuratora wynikało, że 
rządowi austrjackiemu zależało na nieskazywaniu 
Rintelena na karę śmierci. Obrońca starał się wyka­
zać, że niema absolutnie żadnych dowodów nawet 
pośredniego udziału Rintelena w zamachu. W ostat- 
niem słowie Rintelen oświadczył, że jest niewinny. 
Stoi przed sadem, i to przed sądem wyjątkowym, 
dlatego, że zawsze otwarcie dążył do urzeczywist­
nienia swego programu. Był zwolennikiem zgody z 
Niemcami, jednak z uwzględnieniem interesów 
Austrji.

Wyrokiem sądu, który ogłoszono po trzygodzin­
nych naradach, uznano Rintelena winnym zdrady 
stanu w stopniu pośrednim i skazano go na bezter­
minowe ciężkie więzienie i poniesienie kosztów są­
dowych. W ustnych motywach sąd uznał za udowod­
nione, że w lipcu 1934 r. Rintelen znał zamiary za­
machowców i ułatwił je przez udzielenie im zgody 
na utworzenie pod jego kierownictwem rządu rewo­
lucyjnego. Było to podjęciem wespół z nimi działal- 
ności, mogącej ściągnąć niebezpieczeństwo zzewnątrz 
i wojnę domową na wewnątrz. Przy tern przedsię­
wzięciu był więc czynny w pośredni sposób. Jako 
okoliczność obciążającą, sąd uznał wysokie stanowi­
sko państwowe oskarżonego i fakt, że ofiarą puczu 
padł kanclerz Austrji. Jako okoliczność łagodzącą 
uznał sąd niewątpliwe dawniejsze zasługi publiczne 
Rintelena.

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie. Od wyroku 
sądu wojskowego niema apelacji, ani kasacji, rów­
nież prezydentowi państwa nie przysługuje prawo 
łaski.

Grecja po rewolucji.
Z Aten donoszą, iż stłumienie powstania w Ma- 

cedonji odbyło się niemal bez rozlewu krwi. Ogólna 
liczba zabitych i rannych, zarówno wśród wojsko­
wych jak i powstańców, nie przekracza 15 zabitych 
i 100 rannych. Następstwa rewolucji odbiją się za­
pewne ujemnie na sytuacji finansowej kraju. Rząd 
grecki wydał dwa miljardy drachm (1 drachma — 
10 groszy) na walkę z powstańcami i na zakup ma- 
terjału wojennego.

Stronnictwo liberalne Venizelosa oraz wszystkie 
inne grupy opozycyjne zostały rozwiązane przez 
rząd. Aresztowano w całym kraju wielu zwolenni­
ków Venizelosa, m. in. prezydenta senatu Gonatasa. 
Rozpoczęły się również konfiskaty majątków pow­
stańców. Jak obliczają, znajdujący się w Grecji ma­
jątek Venizelosa i jego rodziny posiada wartość oko­
ło pół miljarda drachm. Venizelos przesłał rządowi 
depeszę, w- której zawiadamia, że z pieniędzy zabra- 

I nych z kasy państwowej na Krecie, gotów jest zwró­
cić około 10 miljonów drachm i że sumę tę uważa 
za swój dług osobisty. Venizelos będzie sądzony za­
ocznie, a majątek jego zostanie sprzedany na licytacji.

Drobne wiadomości.
Proces morderców ś. p. ministra Pierackiego 

ma się odbyć w maju b. r. Liczba oskarżonych nie 
jest jeszcze ustalona, ale ma wynosić więcej niż 5 
osób. Przed sądem staną wspólnicy głównego mor­
dercy, który — jak wiadomo — nie został przy­
chwycony.

98 procent komunistów to żydzi. W sądzie okrę­
gowym w Warszawie toczyła się sprawa żydowskiej 
nauczycielki Reginy Szmelc za obrazę policji pań­
stwowej. Występujący w charakterze świadka komi­
sarz policji Landerburski na zapytanie prokuratora, 
jaki jest procent żydów wśród osób aresztowanych 
za działalność komunistyczną, oznajmił, że 98 proc, 
tego rodzaju aresztowanych należy do narodowości 
żydowskiej.

Wzrost wydobycia i zbytu węgla polskiego. 
I Wydobycie węgla w Polsce w roku 1934 wynio­

sło 29.2 milj. tonn wobec 27.3 miljonów w r. 1933, 
zatem wzrosło o 7 proc. Zbyt węgla w kraju wy­
niósł w ub. roku 15.8 milj. tonn (o 3.5 proc, 
więcej niż w roku poprzednim), zaś wy wóz węgla 
osiągnął 10.4 milj. tonn (o 7.2 proc, więcej).

Myszy zniszczyły traktat trianoński. Jeden z 
dziennikarzy węgierskich Karol Kotzig udał się do 
Paryża, aby opracować reportaż oparty na oryginale 
traktatu zawartego w Trianon, który — jak wiado­
mo — ustalił obecną granicę Węgier. Traktat ten 
znajduje się w państwowem archiwum w Paryżu. 
Kotzig udał się z urzędnikiem archiwum do sali, w 
której znajduje się traktat. Znaleźli oni tam poszu­
kiwany dokument w bardzo smutnym stanie. Papier 
jest tak pogryziony przez myszy, że cały się rozpada. 
W Budapeszcie opowiadają żartem, że myszy pom­
ściły krzywdę Węgier. t

Czarni lotnicy z Ameryki jadą do Abisynji. 
Do Londynu przybył ze Stanów Zjednoczonych lot­
nik murzyn płk. Hubert Julian wraz z 15 lotnikami 
murzynami. Płk. Julian, zwany w Ameryce „Czar­
nym Orłem”, zaofiarował swoje usługi cesarzowi 
Abisynji, by bronić — jak się wyraził — ostatniego 
czarnego państwa. Lotnicy oczekują na nadejście 
samolotów ze Stanów Zjednoczonych, poczem uda­
dzą się do Addis-Abeba", stolicy Abisynji.
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Niemcy wprowadzają powszechną służbą wojskową!
W piątek 15 b. m. kanclerz Hitler przerwał swój 

urlop zdrowotny i powrócił do Berlina. W sobotę 
odbyło się posiedzenie rady ministrów, na którem 
uchwalono ustawę wprowadzającą powszechną i obo­
wiązkową służbę wojskową w Niemczech. Uchwalona 
ustawa ujęta jest w 3 krótkie paragrafy: Paragraf 
pierwszy mówi o wprowadzeniu powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej, paragraf drugi określa stan 
liczebny wojska, ustalając go na 12 korpusów, skła­

Urzędnik musi ułatwiać życie obywatelowi.
W przemówieniu swem w czasie debaty sejmo­

wej minister Kościałkowski zapowiedział skoncentro­
wanie wysiłków w kierunku prawidłowego ustosun­
kowania się administracji do obywateli zgodnie z in­
teresem państwa, rzucając jednocześnie hasło, iż am- 

' bicją urzędnika administracyjnego musi być przy za­
łatwianiu każdej sprawy dążenie wszelkiemi siłami 
do tego, aby ułatwić życie obywatelom i w sposób 
życzliwy chronić ich od wszelkich niepotrzebnych 
uciążliwości.

Realizując powyższe tezy, minister Kościałkow­
ski wydał wojewodom, starostom powiatowym oraz 
wszystkim urzędnikom resortu spraw wewnętrznych 
szczególne polecenie w formie okólnika, w którym 
w sposób najbardziej kategoryczny nakazuje, aby 
urzędnicy w urzędowaniu kierowali się bezwarunko­
wo powyższemi wskazaniami. W szczególności zapo­
wiedział minister jak najostrzejsze wystąpienia prze­
ciwko tym urzędnikom, którzyby usiłowali w sto­
sunku do obywateli stosować system drobnych szy- j 
kan i złośliwych przykrości. To polecenie muszą wziąć 
pod uwagę przedewszystkiem kierownicy i urzędni­
cy administracji lokalnej, którzy pozostają z szero- 
kiemi sferami obywatelskiemi w ciągłym i bezpośre­
dnim kontakcie. Cała administracja musi przejąć się 
zasadą, że tak postępując działać będzie nietylko w 
interesie obywateli, ale przedewszystkiem w interesie

Proces przeciw urzędnikom skarbowym.
Dnia 8 b. m. zakończył się w Katowicach proces 

przeciwko urzędnikom skarbowym, trwający 5 tygo­
dni. Wyrokiem sądu urzędnik skarbowy Kazimierz 
Matyka uznany został winnym przywłaszczenia po­
wierzonych mu pieniędzy, przekroczenia władzy i fał­
szowania protokułów, za co skazany został na półtora 
roku więzienia. Pozostali oskarżeni Marjan Herz, 
emerytowany naczelnik Urzędu Skarbowego, Sobota, 
Ochlast, Różycki Strzałkowski, Siegreich i Widuch 
zostali uniewinnieni. Od wyroku uniewinniającego 
w stosunku do oskarżonych Herza i Soboty, proku­
rator wniósł apelację, tak samo co do Matyki.

Bolszewicy a walka z religją.
Podczas niedawnego wielkiego zebrania prote­

stacyjnego katolików w Filadelfji (Stany Zjedno- 
czone), arcybiskup kardynał Dougherty stwierdził, że 
w ostatnich czasach rząd sowiecki, nie szczędząc kosz- , 
tów, wysyła do Meksyku licznych agentów, którzy 
chwalą się, iż „w ciągu 5 lat oczyszczą Meksyk od 
wszelkich religij, poczem wkroczą do Stanów Zjed­
noczonych, by tam kontynuować swą działalność”. 
Ofiarą dotychczasowej walki z religją w Meksyku 
padło 300 pomordowanych kapłanów i blisko 5 ty­
sięcy świeckich. 

dających się z 36 dywizyj, paragraf trzeci poleca mi­
nistrowi spraw wojskowych wydanie odpowiednich 
rozporządzeń.

Ponieważ uchwalenie ustawy o przymusowej 
służbie wojskowej w Rzeszy nastąpiło wbrew po­
stanowieniom traktatu wersalskiego, krok Niemiec 
skomplikuje niesłychanie już i tak zawikłaną sytua­
cję w Europie. Rozpoczęła się gra o olbrzymiem 
znaczeniu i doniosłości. 

służby, gdyż bez wzajemnej życzliwości i zaufania nie 
może być mowy o prawidłowem i skutecznem admi­
nistrowaniu.

Równocześnie minister wydał wewnętrzne za-, 
rządzenie odpowiednim organom, aby przystąpiły do 
przepracowania przepisów prawnych, dążąc do znie­
sienia zbędnych formalności i jasnego i zrozumiałe­
go dla przeciętnego obywatela ujęcia poszczególnych 
przepisów. Nad praktycznem wykonaniem wskazó­
wek okólników ma czuwać biuro inspekcji Mini­
sterstwa Spraw Wewnetrznych.

Rintelen skazany na dożywotnie 
więzienie.

Proces dr. Rintelena, który był upatrzony przez 
hitlerowców na kanclerza Austrji po ś. p. Dollfusie, 
zakończony został w dniu 14 b. m. wśród ogromnego 
napięcia opinji publicznej.

Charakterystycznem było, że prokurator prze­
strzegł trybunał przed wydaniem wyroku na podsta­
wie bezpośredniego udziału Rintelena w zamachu 
lipcowym, gdyż na to niema dostatecznych dowo­
dów. Ż tego oświadczenia prokuratora wynikało, że 
rządowi austrjâckiemu zależało na nieskazywaniu 
Rintelena na karę śmierci. Obrońca starał się wyka­
zać, że niema absolutnie żadnych dowodów nawet 
pośredniego udziału Rintelena w zamachu. W ostat- 
niem słowie Rintelen oświadczył, że jest niewinny. 
Stoi przed sądem, i to przed sądem wyjątkowym, 
dlatego, że zawsze otwarcie dążył do urzeczywist­
nienia swego programu. Był zwolennikiem zgody z 
Niemcami, jednak z uwzględnieniem interesów 
Austi ji.

Wyrokiem sądu, który ogłoszono po trzygodzin­
nych naradach, uznano Rintelena winnym zdrady 
stanu w stopniu pośrednim i skazano go na bezter­
minowe ciężkie więzienie i poniesienie kosztów są­
dowych. W ustnych motywach sąd uznał za udowod­
nione, że w lipcu 1934 r. Rintelen znał zamiary za­
machowców i ułatwił je przez udzielenie im zgody 
na utworzenie pod jego kierownictwem rządu rewo­
lucyjnego. Było to podjęciem wespół z nimi działal­
ności, mogącej ściągnąć niebezpieczeństwo zzewnątrz 
i wojnę domową na wewnątrz. Przy tem przedsię­
wzięciu był więc czynny w pośredni sposób. Jako 
okoliczność obciążającą, sąd uznał wysokie stanowi­
sko państwowe oskarżonego i fakt, że ofiarą puczu 
padł kanclerz Austrji. jako okoliczność łagodzącą 
uznał sąd niewątpliwe dawniejsze zasługi publiczne 
Rintelena.

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie. Od wyroku 
sądu wojskowego niema apelacji, ani kasacji, rów­
nież prezydentowi państwa nie przysługuje prawo 
łaski.

Grecja po rewolucji.
Z Aten donoszą, iż stłumienie powstania w Ma- 

cedonji odbyło się niemal bez rozlewu krwi Ogólna 
liczba zabitych i rannych, zarówno wśród wojsko­
wych jak i powstańców, nie przekracza 15 zabitych 
i 100 rannych. Następstwa rewolucji odbiją się za­
pewne ujemnie na sytuacji finansowej kraju. Rząd 
grecki wydał dwa miljardy drachm (1 drachma — 
10 groszy) na walkę z powstańcami i na zakup ma- 
terjału wojennego.

Stronnictwo liberalne Venizelosa oraz wszystkie 
inne grupy opozycyjne zostały rozwiązane przez 
rząd. Aresztowano w całym kraju wielu zwolenni­
ków Venizelosa, m. in. prezydenta senatu Gonatasa. 
Rozpoczęły się również konfiskaty majątków pow­
stańców. Jak obliczają, znajdujący się w Grecji ma­
jątek Venizelosa i jego rodziny posiada wartość oko- 

I ło pół miljarda drachm. Venizelos przesłał rządowi 
depeszę, w- której zawiadamia, że z pieniędzy zabra­
nych z kasy państwowej na Krecie, gotów jest zwró­
cić około 10 mil jonów drachm i że sumę tę uważa 
za swój dług osobisty. Venizelos będzie sądzony za­
ocznie, a majątek jego zostanie sprzedany na licytacji.

Drobne wiadomości.
Proces morderców ś. p. ministra Pierackiego 

ma się odbyć w maju b. r. Liczba oskarżonych me 
jest jeszcze ustalona, ale ma wynosić więcej niż 5 
osób. Przed sądem staną wspólnicy głównego mor­
dercy, który — jak wiadomo — nie został przy­
chwycony.

98 procent komunistów to żydzi. W sądzie okrę­
gowym w Warszawie toczyła się sprawa żydowskiej 
nauczycielki Reginy Szmelc za obrazę policji pań­
stwowej. Występujący w charakterze świadka komi­
sarz policji Landerburski na zapytanie prokuratora, 
jaki jest procent żydów wśród osób aresztowanych 
za działalność komunistyczną, oznajmił, że 98 proc, 
tego rodzaju aresztowanych należy do narodowości 
żydowskiej.

Wzrost wydobycia i zbytu węgla polskiego. 
I Wydobycie węgla w Polsce w roku 1934 wynio­

sło 29.2 milj. tonn wobec 27.3 miljonów w r. 1933, 
zatem wzrosło o 7 proc. Zbyt węgla w kram wy­
niósł w ub. roku 15.8 milj. tonn (o 3-5 proc, 
więcej niż w roku poprzednim), zaś wywóz węgla 
osiągnął 10.4 milj. tonn (o 7.2 proc, więcej).

Myszy zniszczyły traktat trianoński. Jeden z 
dziennikarzy węgierskich Karol Kotzig udał się do 
Paryża, aby opracować reportaż oparty na oryginale 
traktatu zawartego w Trianon, który — jak wiado­
mo — ustalił obecną granicę Węgier. Traktat ten 
znajduje się w państwowem archiwum w Paryżu. 
Kotzig udał się z urzędnikiem archiwum do sali, w 
której znajduje się traktat. Znaleźli oni tam poszu­
kiwany dokument w bardzo smutnym stanie. Papier 
jest tak pogryziony przez myszy, że cały się rozpada. 
W Budapeszcie opowiadają żartem, że myszy pom­
ściły krzywdę Węgier. •

Czarni lotnicy z Ameryki jadą do Abisynji. 
Do Londynu przybył ze Stanów Zjednoczonych lot­
nik murzyn płk. Hubert Julian wraz z 15 lotnikami 
murzynami. Płk. Julian, zwany w Ameryce „Czar­
nym Orłem”, zaofiarował swoje usługi cesarzowi 
Abisynji, by bronić — jak się wyraził — ostatniego 
czarnego państwa. Lotnicy oczekują na nadejście 
samolotów ze Stanów Zjednoczonych, poczem uda­
dzą się do Addis-Abeba, stolicy Abisynji.
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Po greckiej
Rewolucja wojskowa w Grecji, która przez bli­

sko dwa tygodnie trzymała w napięciu uwagę Euro­
py, zakończyła się zupełną przegraną. Aby zrozumieć 
podłoże rewolty, rzućmy okiem na historję tego kraju.

Grecja nie jest państwem ani wielkiem, ani też 
bogatem. Pozbawiona żyznej ziemi i skarbów mine­
ralnych, ma na wywóz tylko rodzynki, wino, oliwki 
i tytoń. W dodatku osłabiają jej organizm ustawicz­
ne rewolucje, tak częste, jak w źadnem innem pań­
stwie Europy. Przez 400 lat znajdowała się Grecja 
pod panowaniem tureckiem, podobnie jak wszystkie 
inne narody bałkańskie. W r. 1830 dzięki zbrojnemu, 
powstaniu odzyskali Grecy niepodległość. Pierwszym 
królem greckim został książę Otton bawarski, które 
go atoli zdetronizowała rewolucja w r. 1862. Zkolei 
mocarstwa osadziły na tronie króla Jerzego I, z dy- 
nastji duńskiej: Pod koniec jego panowania wysunął 
się na czoło rządów Venizelos, adwokat z Krety, zna­
komity polityk, zwany ..najchytrzejszym z Greków”. 
W r. 1912 wzięła Grecja udział w pierwszej wojnie 
bałkańskiej, wraz z Bułgarją i Serbją zwyciężając 
Turcję. Gdy przy podziale łupu doszło do niesnasek, 
wybuchła w r. 1913 druga wojna bałkańska, w której 
Grecja i Serb ja odebrały Bułgarji większą część zdo­
byczy. Wtedy król Jerzy padł od kuli mordercy, a na 
tron Grecji wstąpił jego syn, król Konstantyn. Pod­
czas wojny światowej król Konstantyn, będąc szwa­
grem ces. Wilhelma,.przechylał się na stronę Niemiec, 
zaś premjer Venizelos był zwolennikiem koalicji. W 
związku z tern w r. 1917 Grecja przeżyła pod wodzą 
Venizelosa pierwszą rewolucję, zakończoną rychło 
abdykacją króla na rzecz swego drugiego syna Alek­
sandra i przejściem Grecji do obozu sprzymierzo­
nych. W r. 1920, po przedwczesnym zgonie króla 
Aleksandra (zmarł on nagle wskutek ukąszenia 
przez małpę), rewolucja wojskowa obaliła rząd Veni­
zelosa i wprowadziła zpowrotem na tron króla Kon­
stantyna, który, porozumiawszy się z Anglją, posta­
nowił wypędzić Turków z Konstantynopola i zachod­
nich brzegów Małej Azji. Ale wojna z Turcją, po 
początkowych sukcesach, skończyła się dla Grecji 
sromotną klęską, która doprowadziła do triumfu w 
Turcji Mustafy Kemala Paszy i do wypędzenia mi- 
Ijona kolonistów greckich z Małej Azji. Król Kon­
stantyn zrzekł się tronu na korzyść swego starszego 
syna Jerzego II, lecz nowa fala rewolucji w r. 1923 
zmiotła z powierzchni monarchję i zaprowadziła re­
publikańską formę rządów. Wtedy też rewolucjoni­
ści rozstrzelali sześciu ministrów i generałów mo- 
narchistycznych z premjerem Gunari em na czele. 
Venizelos był głównym inicjatorem tego przewrotu, 
który miał utrwalić jego władzę.

Od tego czasu Grecja nie może wydobyć się z 
przewlekłego przesilenia gospodarczego i politycz­
nego, przechodząc ciągłe wstrząśnienia. W styczniu 
1926 gen. Pangalos dokonał zamachu stanu, a w

zawierusze. 
kwietniu tegoż roku został w głosowaniu powszech- 
nem wybrany na prezydenta republiki. W sierpniu 
1926 gen. Kondylis dokonał nowego zamachu stanu, 
uwięził dyktatora gen. Pangalosa i osadził nowego 
prezydenta admirała Konduriotisa. W r. 1928 Veni­
zelos został znowu premjerem. Gdy ostatnie wybory 
dały większość w parlamencie partji ludowej Tsalda- 
risa, zdradzającej sympatje monarchistyczne, wtedy 
w r. 1933 gen. Plastiras z cichem współdziałaniem 
Venizelosa zorganizował zamach, ogłaszając się dyk­
tatorem. Jego dyktatura trwała zaledwie parę dni, 
gdyż generałowie Kondylis i Metaxas rozruchy stłu­
mili, a Plastiras musiał z Grecji uciekać i schronił się 
do Francji, gdzie dotychczas przebywa. Na czele rzą­
du stanął Tsaldaris.

Venizelos pomimo podeszłego wieku (liczy obe­
cnie 74 lata) nie mógł przeboleć utraty władzy. Jego 
part ja liberalna otrzymała w parlamencie 40 proc, 
mandatów, a w senacie nawet większość. Gdy pre­
mjer Tsaldaris przyrzekł trzymać się zasad republi­
kańskich i zahamował zapędy monarchistyczne gen. 
Kondylisa, zawarto porozumienie między obu ugru­
powaniami. Przez dłuższy czas spory między libe­
rałami i ludowcami łagodził obecny prezydent repu­
bliki Zaimis. Dopiero po ostatnim nieudałym zama­
chu na Venizelosa, w którym wmieszani byli zwo­
lennicy, a nawet, jak twierdzą niektórzy, przedstawi­
ciele rządu Tsaldarisa, — kompromis między libera­
łami republikańskimi i ludowcami monarchistyczny- 
mi zaczął się psuć. Rząd zwlekał z wytoczeniem pro­
cesu spiskowcom. Tymczasem napięcie między lu­
dowcami i liberałami wzrastało. Gdy przytem pozy­
cja monarchistów greckich wzmocniła się przez ślub 
księżniczki Maryny greckiej z księciem Kentu, synem 
angielskiej pary królewskiej i w pewnych kołach, 
skupionych dokoła ambitnego generała Kondylisa, 
mówiono już otwarcie o możliwości powołania księ­
cia Kentu na tron grecki, — republikanie, węsząc 
zamach monarchistyczny, postanowili go uprzedzić. 
Oliwy do ognia dolały ostatnie zarządzenia ministra 
wojny, a w rzeczywistości dyktatora Grec ji gen. Kon­
dylisa, usuwające wybitnych oficerów z armji, podej­
rzanych o sympatje venizelowskie.

I tak doszło w dniu 1 marca do wybuchu rewol- 
ty. Zbuntowała się większa część floty wojennej oraz 
4-ty korpus armji, stacjonowany w Kawalli (wschod­
nia Macedonja). Na czele rewolucji stanął Venizelos. 
Zanosiło się nawet na zatarg międzynarodowy, gdyż 
Bułgarja, pragnąca odzyskać dostęp do morza Śród­
ziemnego, zagarnięty przez Grecję po wielkiej woj­
nie, zdawała się stanąć po stronie powstańców, któ­
rym również Włochy okazywały sympatję. Z drugiej 
strony Turcja i Jugosławja, związane z Grecją od 
roku t. zw. paktem bałkańskim, zapowiadały zdecy­
dowane wystąpienie przeciwko agresji na rzecz 
Grecji.

Upadek powstania przekreślił wszelkie rachuby 
państw, pragnących wyciągnąć korzyść z trudności 
wewnętrznych swego sąsiada. Ambitne zamiary Ve­
nizelosa, który musiał ratować się ucieczką na tery- 
torjum włoskie, spełzły na niczem. Okazało się, że 
większość ludności i armji Grecji stoi za prawowi­
tym rządem. Wiecznie kipiący kocioł bałkański, kt)- 
ry zaczął już znowu niepokoić Europę, przycichł na 
razie. (1.)

Drobne wiadomości.
Ukaranie oszustów. Przed sądem apelacyj 

nym w Warszawie stanęli onegdaj b. student To­
masz Krzyszkiewicz i Bogusław Zieliński, którzy 
usiłowali na Zamku dopuścić się oszustwa i wy­
łudzić od córki P. Prezydenta Rzplitej składkę 300 
zł rzekomo na Związek Podoficerów Rezerwy. 
Sąd okręgowy skazał Krzyszkiewicza na 2 lata 
więzienia, zaś Zielińskiego uniewinnił. Prokurator 
zaapelował. W wyniku onegdajszej rozprawy sąd 
apelacyjny skazał Krzyszkiewicza na 4 lata wię­
zienia, a Zielińskiego na 2 lata.

Katolicyzm w krajach nadbałtyckich. Z po­
śród trzech państw, zwanych krajami nadbałtyc- 
kiemi, katolicką jest jedynie Litwa, licząca prze­
szło 80 proc, ludności katolickiej. Posiada ona 
jedną metropolję w Kownie i 4 diecezje. Sąsied­
nia Łotwa jest w większości luterańską. Niespełna 
pół miljona katolików stanowi tu zaledwie 24 
proc, ogólnej ludności. Katolicy łotewscy pod­
legają arcybiskupstwu w Rydze. Trzeci z krajów 
nadbałtyckich, Estonja, ma ludność w dwóch 
trzecich luterańską, a w jednej trzeciej prawo­
sławną, zaś katolicy w ilości 3 ty- ięcy stanowią 
zaledwie 0.2 proc, ogółu, podlegając również ar­
cybiskupstwu ryskiemu. Stosunkowo bardzo ni­
ski procent katolików tłumaczyć należy długo- 
letniemi wojnami szwedzkiemi i z tern połączoną 
luteranizacją tych krajów.

Berlin posiada 411.000 mieszkańców-katoli- 
ków. Stolica Niemiec jest poważnym pod wzglę­
dem ilościowym ośrodkiem katolicyzmu niemiec­
kiego. Liczba berlińczyków-katolików wynosi dziś 
411.000, a więc 10 proc, ogólnej liczby mieszkań­
ców tego miasta. Jest to cyfra nader pokaźna, 
zwłaszcza jeśli się weźmie pod uwagę takt, że je­
szcze przed paroma laty Berlin nie posiadał wła­
snego Biskupa.

Odznaczenia papieskie, jakie nadawane są 
przez Papieża za działalność w dziele utrwalenia 
katolicyzmu, są następujące: 1. Order Chrystusa, 
2. Order Złotej Ostrogi, 3. Order Piusa IX, 4. 
Order św. Grzegorza Wielkiego, 5. Order św. 
Sylwestra, 6. Order św. Grobu, 7. Medal „Bene- 
merenti“ („Dobrze zasłużonych") i 8. Krzyż 
„Pro Ecclesia et Pontifice" (Za Kościół i Papieża).

A. P. (3)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)
W r. 1875 wrócił pastor Otto do Warszawy, 

„kiedy zrobił obrachunek swej pracy, kiedy zoba­
czył, że wyniki jej są dodatnie. Boć widział, że pol­
ska ludność zboru idzie za nim, boć sobie wychował 
następców w osobach ks. Badury i ks. Michejdy, któ­
rzy ten lud w jego duchu poprowadzą; boć widział 
karne i swych obowiązków świadome nauczyciel­
stwo; boć widział i instytucje narodowe, do których 
założenia się w wielkiej części przyczynił, znakomi­
cie się rozwijające, — bo widział wreszcie, że 
walka z Bielskiem jest prawie bezcelowa, bo osią­
gnięto w niej, co się osiągnąć dało”.16) Następca pa­
stora Otto został wybrany dotychczasowy bielski pa­
stor dr. Teodor Haase Przy wyborach odgrywały 
— jak z poprzednio zacytowanych protestanckich 
współczesnych świadectw wynika — agitacja, obiet­
nice i teror niemałą rolę. Musiało zatem być uświa­
domienie narodowe protestantów zboru cieszyńskie- 

• go, chwilowo przez pastora Otto rozdmuchane, bar­
dzo kruche i ograniczało się tuż po jego odejściu na 
niewielką grupkę zborowników cieszyńskich, jeżeli 
po „gorącym patrjocie polskim, który żarem swej 
wielkiej duszy głosił ideologję ewangelicko-polską 
przez 9 lat i wprowadzał ewangelików polskich w 
Cieszynie na widnokręgi myśli ogólno-polskiej"1®) 
wybrano w roku 1876 większością 120 głosów 
dr. Teodora Haasego, który stanął w Cieszynie jako 
„wysłannik odwiecznej niemieckiej idei, dążącej do

zdobycia polskiego ludu dla sprawy niemieckiej, ja­
ko też przyszedł na zadokumentowanie przed świa­
tem tego nieszczęsnego i błędnego mniemania, że 
protestantyzm a niemieckość to jedno i to samo po­
jęcie”17), który „stanął w Cieszynie nie ze swej woli 
tylko, lecz jako wykładnik powszechnej myśli nie­
mieckiej i jako wódz, wybrany na zdobycie polskiej 
sadyby dla wielkiej niemieck iej ojczyzny”18). Dziwne, 
że ideologja dr. Otto tak rychło poszła wśród zbo­
rowników cieszyńskich w zapomnienie, kiedy na­
tychmiast po przybyciu dr. Haasego do Cieszyna „je­
go indywidualność zaciążyła nad rozwojem dalszych 
stosunków, kiedy wielu 'słabszych ludzi dotychczaso­
wych narodowców, odstąpiło od sprawy narodowej 
i na niewzruszonej dotąd twierdzy polskości, jaką 
był zbór cieszyński, poczęły się rysować groźne 
rysy”.10)

POWSTANIE „NOWEGO CZASU”.
Dzisiejsi protestanci albo nie piszą wiele o pow 

staniu „Nowego Czasu”, o jego zgubnej działalności 
renegackiej celem pogłębienia antypolskich nastro­
jów wśród ewangelików śląskich, albo próbują zba­
gatelizować jego znaczenie, albo piszą o tern prote- 
stancko-renegackiem czasopiśmie i jego wpływach 
świadomie nieprawdę.

Jeżeli ewangelicy polscy w Cieszynie, mianowi­
cie zbór cieszyński, „wprowadzony przez pastora 
Otto na widnokręgi myśli ogólno-polskiej i na wyży­
ny pełnego patrjotyzmu polskiego”, wybrał wroga 
polskości dr. Haasego w r. 18/6 na swego pastora, 
jeżeli tegoż dra Haasego wybrały zbory protestanckie 
w r. 1881 senjorem, a w r. 1882 superintendentem 
morawsko-śląskim, to ten patrjotyzm polski prote­

stantów śląskich musiał być bardzo płytkim i powierz-

chowym. Musiał to wyczuć dr. Haase, kiedy rok po 
swym wyborze założył w Cieszynie czasopismo „No­
wy Czas”. O powstaniu i celach „Nowego Czasu” 
czytamy w „Gwiazdce Cieszyńskiej”20) : „Pogłoski 
krążą od dłuższego czasu, że „mili krajanie” chcą 
znowu wydawać w Cieszynie jakieś „Nowiny pol­
skie”, a szczególnie jedna osobistość ma się zajmować 
tą sprawą. Dotąd nie mogą tylko znaleźć redakto­
rów, o pieniądze na założenie tego pisma starają się 
od kilku lat.” Za kilka dni po tej notatce pismo uj­
rzało światło dzienne i zostało publicznie rozafi- 
szowane. „Plakatami, rozlepionemi na murach — 
tak donosi „Gwiazdka Cieszyńska”21) — ogłoszono 
tu nowe czasopismo, które ma zacząć wychodzić z 
dniem 7 października (1877 r.) i nazywać się będzie 
„Nowy Czas”, tygodnik polityczny ludowy. Jak się 
z pewnego źródła dowiadujemy, ojcem tego przed­
sięwzięcia jest p. dr. Haase, którego tendencje są zna­
ne i stąd też można już sobie robić wnioski i przy­
puszczenia, jakiego charakteru pismo to będzie. Czy 
jest potrzeba takowego pisma jak zapowiedziane? na 

I to pytanie możemy odpowiedzieć, że chyba dla ten­
dencji partji, które go najmniej czytać będzie. Zdaje 
się, że powodem tego wydawnictwa są tylko przyszłe 
wybory, bo przywykliśmy w czasie wyborów na takie 
zjawiska.” Bliższych szczegółów dowiadujemy się z 
następnego numeru „Gwiazdki Cieszyńskiej”22) : 
„Tutejsza „Silesia” donosząc swoim czytelnikom, że 
ma wychodzić w Cieszynie nowy tygodnik polski pn. 
„Nowy Czas”, dała nam poznać swoje wyobraże­
nia. Dowiadujemy się, że „dla redakcji pozyskano 
znakomitą dziennikarską siłę w osobie p. Kazimierza 
Stanisławskiego. Silesia obdarza swego redaktora ty­
tułem profesora, jakkolwiek jest on tylko byłym 
suplentem, który podobno dla niezłożenia egzaminu
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Historia radia, d
(Ciąg dalszy.)

Uczony angielski sir Oliver Lodge (ur. 1851) 
poczynił nowe doświadczenia, zapomocą których mo­
żna użyć telegrafu bez drutu do ratowania ludzi w 
niebezpieczeństwie. Wiadomo, jak niebezpieczne są 
mgły wznoszące się nad morzem albo też nad zie­
mią. Ileż to na morzu bywa zderzeń okrętów, które 
nie mogły się wyminąć z powodu mgły. Również 
częste są zderzenia pociągów kolejowych wskutek gę­
stej mgły, zwłaszcza na węzłowych stacjach, gdzie 
krzyżują się ze sobą liczne tory. Otóż Lodge prze­
konał się na podstawie licznych doświadczeń, że za­
pomocą radjotelegrafu można rozwiewać mgły. Uda­
ło mu się rozwiać mgłę tak gęstą, że na odległość je­
dnego metra nie można było widzieć człowieka. W 
tym celu będą sporządzone osobne przyrządy o sil­
ném napięciu elektrycznem. Takie rozwiewacze mgły 
będą ustawiane w miastach portowych, w wielkich 
środowiskach fabrycznych, gdzie będą odświeżać at­
mosferę, bo wiadomo jak szkodliwie działa mgła na 
zdrowie. Na okrętach podczas mgły kapitan rzuci na 
nią fale elektryczne i rozjaśni cienie, otaczające okręt 
w tak wielkim okręgu, ażeby mógł spostrzec niebez­
pieczeństwo i uniknąć go.

Wszystkie te działania telegrafu bez drutu do­
wodzą, że jest on rzeczywiście jednym z najważniej­
szych wynalazków nowoczesnych.

Wiemy już, że radjotelegraf, czyli telegraf iskro­
wy jest to telegraf, który przenosi wiadomości bez 
■drutu, a wysyła je zapomocą fal elektrycznych. Na 
tej samej zasadzie powstał radjotelefon, czyli 
radjo, jak go popularnie w skróceniu nazywamy. I 
on jest wynalazkiem genjalnego Marconi’ego, i on 
posługuje się falami elektrycznemi, które do ucha 
naszego doprowadzają dźwięki z największej odle- 
głości.

Jeżeli telegraf bez drutu służy przeważnie do 
celów praktycznych, to telefon bez drutu znalazł z 
początku główne zastosowanie w dziedzinie produk­
cji artystycznej, przenosi on bowiem z miejsc odle­
głych koncerty, odczyty, przemówienia i t. p. Skut- 
kiem tego ten najnowszy wynalazek zyskał ogromną 
popularność u miłośników muzyki i śpiewu. Każdy 
człowiek chętnie posłucha pieśni, odśpiewanej przez 
znakomitego tenora lub przez słynną śpiewaczkę, gry 
Paderewskiego lub innego wieli iego mistrza, albo 
wreszcie melodję tańca, odegranego przez doskonałą 
■orkiestrę.

Radjotelefonja pozwala na przesyłanie wprost 
dźwięków muzyki, słów mowy i t. p., odbieranych w 
miejscu odbiorczem przy pomocy słuchawek lub gło­
śników, a nadawanych w miejscu nadawczem przy 
pomocy t. zw. mikrofonu. Podobnie jak przy radjo- 
telegrafie, tak i przy telefonie bez drutu niezbędna 
jest antena, t. j. przyrząd, w którym wywołuje się 

fale elektromagnetyczne. Tylko gdy w telegrafie fa­
le te wciąż bywają przerywane i napo wrót łączone, 
aby w ten sposób można było kreślić litery alfabetu 
telegraficznego, to w telefonie, odtwarzającym dźwię­
ki, tale elektryczne nie gasną tak długo, jak długo 
trwa koncert lub przemówienie.

(Dokończenie nastąpi.)

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Ks. infułat Wilhelm Ka­

sper 1 i k został mianowany członkiem Rady Ad­
ministracyjnej w miejsce ustępującego ks. prałata 
Mocki. Instytucję kanoniczną na probostwo w Sko­
czowie otrzymał ks. prałat Emanuel Grim, dotych­
czasowy proboszcz w Istebnej. Przeniesieni zostali: ks. 
wikary Karol Brzoza z Michałkowie do Skoczo­
wa, ks. wikary Zygmunt Krzyżanowski ze 
Skoczowa do Michałkowie.

Koncert niewidomych artystów Konstancji So- 
wislok (śpiew) i Wojciecha Obierają (fortepian) od­
będzie się w środę 20 b. m. o godz. 20 w sali hotelu 

i pod Jeleniem.
Z okazji imienin ks. proboszcza dr. Józefa Kwi- 

I czali, swego asystenta, złożył Oddział Katol. Sto- 
I warzyszenia Kobiet w Cieszynie kwotę 500 zł na bu- 
j dowę Domu Katolickiego w Cieszynie.

Zamiast życzeń Józefom złożył p. Ludwik P a- 
ł o s z, kupiec w Cieszynie, kwotę 5 zł na Sierociniec 
im. ks. Londzina.

Poradnia przeciwweneryczna i skórna. W gmachu 
Ubezpieczalni Społecznej w Cieszynie przy ul. Biel­
skiej 37 w ambulatorjum pokój nr. 43 mieści się po­
radnia przeciwweneryczna i skórna Polskiego Czer­
wonego Krzyża, z której korzystać mogą bezpłatnie 
wszyscy. Poradnia czynną jest dwa razy w tygodniu, 
t. j. w poniedziałki i piątki od godz. 17—18.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w dniu 
14 b. m. uchwaliła projekt ustawy o ochronie przed 
pożarami i innemi klęskami; projekt ten przesłany 
zostanie Sejmowi śląskiemu. Dalej Rada zatwierdziła 
statut gminy Wisła o zachowaniu wyglądu estetycz­
nego uzdrowiska. Zkolci Rada Wojewódzka doko­
nała rozdziału pożyczek ze Śląskiego Funduszu Go­
spodarczego na ogólną kwotę 1,816.400 zł. Suma ta 
podzielona została między 196 osób. Prócz tego Rada 
załatwiła szereg punktów w sprawie opłat komunai- 
no-podatkowych, szereg spraw osobowych oraz od­
wołań od wymiaru opłat na rzecz Śląskiego Funduszu 
Gospodarczego.

Konferencja prasowa dla redaktorów-katolików. 
Dnia 11 lutego w lokalu Polskiej Katolickiej Agen­
cji Prasowej w Warszawie odbyła się konferencja pra- 

naturalnie niemieckie w polskim języku, które się pó­
źniej przemieniło w pismo ewangelickie z tenden­
cjami niemieckiemi, pisane w polskim języku. Re­
daktorem tego pisma jest: a) Kazimierz Stanisław­
ski, redaktor „Silesii”, znany Niemiec galicyjski, dla 
części politycznej tegoż pisma, katolik; b) Wałach, 
nauczyciel starszy szkoły ewangelickiej na Wyżniej 
Bronie, dla części kościelnej, ewangelik, a wydawcą 
jest Skalka (dawniej Skałka), szynkierz w Cieszy­
nie, ewangelik. Hańba powierzać pismo ewangelickie 
takiej redakcji, takim rękom. Haase wydaje to pismo, 
bo on stoi na czele jego (jako też Silesii), nie aby 
oświecał lud, ale aby go bałamucił i przez bałamuc- 
two niemczył i aby przez to zniszczył pismo, wycho­
dzące pod redakcją ks. Franciszka Michejdy, nat­
chnione duchem ewangelickim i narodowym.”

(C. d. n.)

15) Pamiętnik starego nauczyciela, napisał Jan Ku- 
bisz, Cieszyn 1928, str. 227.

10) Poseł Ewang. z dnia 19. V. 1934, nr. 21.
17) Pamiętnik starego nauczyciela, str. 233.
10) Pamiętnik starego nauczyciela, str. 232.
19) Droga do ziemi obiecanej, str. 68.
so) z dnia 1. IX. 1877, nr. 35.
21) z dnia 29. IX. 1877, nr. 39.
22) z dnia 6. X. 1877, nr. 40.
23) z dnia 13. X. 1877, nr. 41.
34) str. 129.
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Piękny ogródek — 
piękną i grządka będzie, o ile już teraz zaopatrzymy 
się w dobre nasiona warzyw, kwiatów i traw u firmy 
LUDWIK PAŁOSZ, CIESZYN, LEGJONÖW 8, 
dawniej Fdw. Kroegler.
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sowa dla redaktorów katolików pism codziennych. 
Na konferencji tej wygłosił J. E. ks. Biskup Stani­
sław Adamski referat na temat „Co może i co powi­
nien uczynić redaktor-katolik dziennika politycznego 
dla sprawy Kościoła katolickiego”. Po referacie ks. 
Biskupa odbyła się ożywiona dyskusja, w czasie któ­
rej zabierali głos liczni przedstawiciele naszej prasy, 
dając wyraz konieczności dalszego pogłębienia uświa­
domienia katolickiego wśród ogółu czytelników pol­
skich, walki z kryzysem moralnym oraz z wpływami 
destrukcyjnemi na psychikę polską.

Choroba Ks. Biskupa Adamskiego. J. E. Ks. Bi­
skup Stanisław Adamski poważnie zaniemógł dnia 
11 b. m. w Warszawie, gdzie bawił w sprawach urzę­
dowych. Chorego Ks. Biskupa przewieziono do szpi­
tala SS. Elżbietanek w Warszawie. Jak się dowiadu­
jemy, pierwotne niebezpieczeństwo dzięki Bogu mi­
nęło i Ks. Biskup, otoczony staranną opieką lekarzy 
i Sióstr pielęgniarek, powoli wraca do zdrowia.

Zawody narciarskie w Cieszynie. Sekcja Narciar­
ska „Watra” przy oddz. P. T. T. urządziła w czwar­
tek 7 b. m. w Cieszynie zawody narciarskie o odzna­
kę za sprawność P. Z. N. Startowało ogółem 56 za­
wodników, z tego 1 zawodnik uzyskał odznakę zło­
tą, 3 srebrną i 51 zawodników bronzową. W biegu 
młodzieży na 4 km I miejsce zajął Szymura Józef w 
czasie 31 min. 55 sek., II. Pinkas Karol, III. Lipow- 
czan Wiktor; w biegu pań na 8 km I miejsce Dębic­
ka Hanka, 46 min. 53 sek., II. Huttówna Inga, III 
Bockówna Wanda; w biegu 9 km junjorów I miej­
sce Bujok Jan, 51 min. 39 sek., II. Hutta Gerhard, 
III. Pagacz Alfred; w biegu senjorów na 12 km I 
miejsce Górecki Jan, 57 m. 11 sek., II. Górniak Józef.

Z sali sądowej. W wiosnę ub. r. wykryto przy 
wydawaniu przepustek granicznych w cieszyńskim 
magistracie niedokładności, które doszły do kwoty 
1200 zł, wskutek czego zawieszono w urzędowaniu 
urzędników Fryderyka Golda i Franciszka Kołaczka. 
W dniu 8 b. m. stanęli obydwaj przed Sądem okrę­
gowym, oskarżeni o sprzeniewierzenie pieniędzy pu­
blicznych. W wyniku 'rozprawy skazano Golda na 
8 miesięcy więzienia, z zawieszeniem kary na 3 lata, 
oraz na zapłacenie odszkodowania w kwocie 500 zł, 
zaś Kołaczka na 6 miesięcy więzienia, warunkowo na 
2 lata, przyczem zaznaczyć trzeba, że Kołaczek wy­
równał już przypadającą na niego część szkody. Oby­
dwaj zapowiedzieli wniesienie apelacji.

Nowa gazeta. W ubiegłym tygodniu pojawił się 
w Cieszynie pierwszy numer tygodnika „Śląska 
Brygada", „bezpartyjnego” organu niepodległościow­
ców. Redaktorem nowego czasopisma jest p. Stani­
sław Wolicki z Warszawy, jako wydawca podpisuje 
gazetę major rez. p. Józef Płonka, prezes Zw. Le- 
gjonistów Ziemi cieszyńskiej, zaś jako odpowiedzial­
ny redaktor p. Franciszek Kocman. .Śląska Brygada” 
jest czasopismem prorządowem, okazuje jednak du­
żo krytycyzmu wobec panujących stosunków.

Nieszczęśliwy wypadek. W czwartek 14 b. m. 
po południu w Zakładzie Wychowawczym przy ul. 
Frysztackiej zajęty był 15-łetni wychowanek Broni­
sław Kostrzewski oczyszczaniem rynny z lodu na 
dachu 3-piętrowego budynku głównego, przyczem 
poślizgnął się i spadł z kilkunastumetrowej wyso­
kości. Na szczęście spadł na miękł ie masy śniegu, 
gdyż inaczej poniósłby śmierć na miejscu. Mimo to 
doznał ciężkich obrażeń wewnętrznych tak, że prze­
wieziono go do szpitala.

Z Bobrku. (Z działalności Koła Ma­
cierzy.) Dnia 10 lutego odbyło się walne zebra­
nie Koła Macierzy Szkolnej. Ze sprawozdania za rok 
ubiegły wynika, iż Koło urządziło bal, wieczorek 3- 
majowy i tradycyjne dożynki. Poważną część czyste­
go zysku z tych imprez przeznaczono na szkolnictwo 
polskie zagranicą i na powodzian. Do» hody Koła 
wynosiły 2806.94 zł, wydatki 2078.40 zł. Bibljoteka 
Koła, która mieści się w lokalu dawnej szkoły gmin­
nej i jest otwarta dla czytelników co niedzielę od 
godz. 2—2.30, posiada 494 dzieł. Czytelników było 
72. Książek przeczytano 1268. Koło utrzymuje park 
„nad Bobrówką", z którego korzystają również cie­
szyńskie towarzystwa za bardzo przystępną opłatą 
(40 zł za odnajęcie na 1 imprezę). Park ma wcale mi­
ły wygląd, gdyż Koło corocznie łoży poważne sumy 
na jego konserwację. Do nowego zarządu wybrano 
pp. Franciszka Głuszka (prezes), Ferdynanda Cze­
czotkę (zast. prez.), Alojzego Schneppa (sekretarz), 
Jana Ciompę, naucz. Józefa Fielka, Marję Głuszków- 

nauczycielskiego opuścił szkołę w Bielsku, aby roz­
pościerać promienie światła przez „Silesię". P. Stani­
sławski, który ma oświecać polską publiczność, uni­
ka starannie zbliżenia, się do towarzystwa polskiego, 
do Czytelni i do innych instytucyj narodowych, jakby 
czuł, że jako redaktor niby polskiego pisma nie słu­
ży polskiej sprawie i właśnie tylko przeciw stworzo­
nym dotąd instytucjom narodowym ma pracować.”

Następny numer „Gwiazdki Cieszyńskiej”23) od­
słania jeszcze więcej rąbek, zasłaniający początki 
„Nowego Czasu”: „Nowy Czas" pisze płynną pol­
szczyzną, zapożyczywszy się na ten cel u „braci” 
Lwowian i pozyskawszy tamże znanego wprawdzie, 
lecz me jako „literata” p. Stanisławskiego... Pismo, 
którego ojcem i duszą jest ks. Haase, bruszący sobie 
zęby nawet na niewinnych ustępach polskich szkol­
nych książek, na które... nawet i rząd ma dawać 
swoje pieniądze, pismo, które od „Deutsch-Vereinu” 
cieszyńskiego zażądało przez tenże Verein na wydaw­
nictwo polskiego pisma w duchu liberalno-centrali- 
styczno-germanizacyjnym uzbieranego funduszu, pi­
smo takowe nie może być polskiem... Jak zaś samo 
pismo nie szanuje języka polskiego i jak używa wol­
ności jemu przysługującej, dowodzi sposób w oczy 
wpadający, pisząc adresy, pod któremi przesyła nu- 
mei swój pierwszy, po niemiecku. Jednem słowem 
„Nowy Czas” nie jest nowością, ale nową tylko 
próbą, pismem niemieckiego, bliżej liberalno-cen- 
tralistyczno-germanizacyjnego stronnictwa u nas. 
„Nowy Czas” — stare dzieje.” Kilka dalszych szcze- 
gółów co do twórcy, współpracowników i działalno­
ści „Nowego Czasu” znajdujemy w Pamiętniku dr. 
Andrzeja Cińciały24) : „Haase po swojem przybyciu 
do Cieszyna zaczął wydawać „Nowy Cza'’”, pismo
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ną, Franciszka Gwoździa, prof. Alojzego Milatę i To­
masza Satarę.

Z Goleszowa. (P i n g-p o n g.) Staraniem sek­
cji sportowej tut. KSMm rozegrano dnia 10 marca 
turniej ping-pongowy o puhar ks. dziekana Buryana 
i p. B. Datonia, który zgromadził na starcie w kon­
kurencji drużynowej 4 drużyny, mianowicie Z. S. 
Skoczów, Z. S. Cieszyn, KSMm. Skoczów i KSMm. 
Goleszów. W turnieju zwyciężyła drużyna Z. S. Sko­
czów, bijąc w finale zeszłorocznego zwycięzcę KSMm. 
Skoczów i zdobywając puhar, który jest nagrodą 
przechodnią. W grze pojedyńczej pierwsze miejsce 
zdobył dh Franciszek Stokłosa, drugie miejsce Karol 
Stokłosa, a trzecie A. Gruszka. Rozegrane gry po­
dwójne wraz z nagrodą wygrała para Jakubiec Kurt 
i Jakubiec Antoni ze Z. S. Skoczów przed parą KSMm 
Skoczów, Stokłosa K. i Starzyk. Wyróżnienie w po­
staci nagrody otrzymał dh Warzecha Paweł z miej­
scowego KSMm za najlepsze wyniki z graczy KSMm 
Goleszów. Nagrody, które niewątpliwie przyczyniły 
się do upamiętnienia zwycięzcom turnieju, ofiarowali 
pp. Ignacy Dylla, Franciszek i Alojzy Polcerowie, 
oraz Karol Palarczyk, którym Zarząd składa serdecz­
ne podziękowanie.

Z Iskrzyczyna. (Przeniesienie.) Tutejszy 
kierownik szkoły p. Paweł Zawada został z dniem 
1 marca b. r. przeniesiony do Kozłowej Góry w pow. 
tarnogórskim.

Z Marklowic Górnych. (Z Koła Macie­
rzy.) Walne zebranie Koła Macierzy Szkolnej 
odbyło się w dniu io lutego, poprzedzone odczy­
tem. z obrazami świetlnemi. Koto Macierzy liczy 
29 członków. W ciągu roku wygłoszono 5 odczy­
tów, urządzono 2 przedstawienia, festyn szkolny 
i gwiazdkę dla dziatwy szkolnej. Koło posiada 
własną scenę i obszerną bibljotekç. Majątek Koła 
wynosi 3000 zł Kole Macierzy dziękuję na tern 
miejscu serdecznie Stów. Katol. Młodzieży mę­
skiej i żeńskiej za pomoc przy odegraniu przed­
stawień.

Z Ogrodzonej. (10-1 ecie KołaMacierzy.) 
W roku bieżącym obchodziło miejscowe Koło Ma­
cierzy Szkolnej uroczystość swego 10-letniego istnie­
nia. Uroczystość ta zgromadziła liczną publiczność. 
Przebieg uroczystości, a zwłaszcza sprawozdanie pre­
zesa p. kier Buzka, któremu wręczono dyplom uzna­
nia za 10-letnią pracę, świadczy wymownie o tern, 
że w gminie praca oświatowa rozwija się pomyślnie, 
że jest zapał wśród młodzieży, są zdolni organizato­
rowie, pracownicy, amatorzy, śpiewacy, humoryści 
itd. Na szczególną uwagę zasługuje dekoracja sceny 
(pomysłu p. K. Kalety). Również amatorzy w obu 
odegranych sztuczkach wywiązali się z swego zadania 
bez zarzutu. Przed przedstawieniem zabrał głos de­
legat Zarządu Głównego p. Karol Biłko z Cieszyna 
i w dłuższym referacie przedstawił znaczenie Macie­
rzy w czasach zaborczych i obecnych. Przed i po 
przedstawieniu urozmaicił wieczorek chór młodzieży 
pod batutą p. naucz. Glajcara.

Z Pogórza. (Praca katolicka) Życie or­
ganizacyjne i społeczne idzie u nas pełnem tempem. 
Zwłaszcza Katol. Stów. Młodzieży męskiej ożywi'o 
swą pracę dzięki staraniom ks. patrona Krzyżanow­
skiego, pod energicznem kierownictwem dh prezesa 
Rajwy. Nader okazale obchodziła młodzież święto 
św. Stanisława Kostki, gdyż w pochodzie z orkiestrą 
udano się na mszę św. do Skoczowa, a po wspólnej 
komunji św. również wrócono w pochodzie; po po­
łudniu odbyło się zebranie rodzicielskie. W grudniu 
mieliśmy doroczną gwiazdkę szkolną, na której bar­
dzo obficie obdarzono dziatwę szkolną. Uznanie i 
podziękowanie wypowiadali obywatele Zarządowi 
Koła Macierzy za dary gwiazdkowe. Również kilka 
dzieci korzysta z dożywiania, które daje oddział Czer­
wonego Krzyża w Skoczowie. Tegoroczny bal kato­
licki, urządzony wspólnie przez K. S. M. m. i ż. 
oraz Katol. Stów. Mężów, przyniósł aż 394 zł czy­
stego zysku. W niedzielę 17 lutego odbyła się u nas 
w sali szkolnej akademja papieska. Do zebranych, 
wypełniających salę po brzegi, przemawiali ks. prof. 
Rduch, ks. wikary Krzyżanowski, druh prezes Rajwa 
i inni. Śpiewał również bardzo udatnie. Chór ko­
ścielny ze Skoczowa, były deklamacje i t. p. Widzi­
my z tego krótkiego przeglądu, że katolicki Pogórz 
nie pozostaje w tyle za innemi wioskami.

Z Wisły. (Międzyszkolne zawody 
narciarskie.) W piątek 8 b. m. przy wspania­
łym śniegu na „Oślej Łące” odbyły się I-sze druży- 

: nowe zawody międzyszkolne młodzieży szkół pow­
szechnych obwodu cieszyńskiego, zorganizowane 
sprawnie przez p. naucz; Ign. Gazurka z Ustronia. 
Zebrały się gromady maluczkich narciarzy. Przyjecha­
li Istebniacy, Ustroniacy, Koniakowianie, Skoczowia- 
nie, Goleszowianie i Jaworzyńczanie, a z tych sami 
najlepsi. Zjeżdżali wijącą się jak żmija trasą, ozdo­
bioną barwnemi chorągiewkami. Wszyscy jechali ła­
dnie, a wygrali chłopcy skromni i cisi z Istebnej II 
— Zaolzia. Ci też otrzymali proporzec, nagrodę zwy­
cięstwa. Drugie miejsce zajęli Wiślanie ze szkoły I, 
a trzecie Ustroniacy też ze szkoły I, a potem inni. 
A na skokach, to skakali, jako te pchły, aż 18 me­
trów. Tu wszystkich zakasował Kawulok z Istebnej, 
a za nim był Retka z Goleszowa, Szalbot z Wisły, a 
potem jeszcze 43 innych. Za szkołą w Wiśle roze­
grały się zawody w hazenę na nartach. To gra nie 
taka łatwa, bo trzeba rzucać, podawać, łapać piłkę, 
strzelać na bramkę, a narty zawadzają na nogach. 
Ustroniacy byli zwinni a chytrzy i wygrali nad Wi- 
ślanami w stosunku 5 : 1. Wieczorem wszystko się 
rozjeżdżało ze swoimi opiekunami; jedni koleją, in­
ni sankami. A ci, którym się nie udało, szeptali: 
„Józef, czy Paweł, wiesz, ale na rok to sie nie do­
my!” Tak, tak, nie dajcie się, wy mai. zapaleńcy, bo- 
ście wszyscy bardzo dużo pokazali, ale w zawodach to 
raz się uda, a 10 razy nie. A w sporcie grunt się nie 
dać; żeby się zaś nie dać, trzeba nad sobą popraco­
wać, a o to tylko chodzi.
mmsenmicmionncamermorezarmmmmomeznis • — somcecrmessani

Z Bielska i okolicy.
Akcja katolicka. Po wielu trudnościach zdołano 

na terenie parafji bielskiej uruchomić oddziały wszy­
stkich 4 Stowarzyszeń, wchodzących w skład Akcji 
katolickiej. Z inicjatywy ks. proboszcza Karola Ka- 
sperlika odbyło się w dniu 2 stycznia b. r. zebranie 
mężów w świetlicy związkowej. Po wysłuchaniu re­
feratów ks. prof. Polaczka i ks. prof. Skudrzyka 
uchwalono założyć Oddział Katol. Stów. Mężów. Na 
członków Oddziału zapisało się 46 mężów. Wybrano 
kierownictwo Oddziału w następującym składzie: 
prezes dr. Jakób Rodwin, wiceprezes sędzia Adam­
czyk, sekretarz Mieczysław Rajda, skarbnik prof. 
Aug. Kubica, ławnik Józef Romik. Komisja rewizyj- 
nas dyr. Teofil Adamecki, Jerzy Jachnik i Linus Po­
piołek. Prace organizacyjne Stów, posuwają się szyb­
ko naprzód. W dniu 6 lutego odbyło się zebranie 
miesięczne, na którem referował o „Akcji katolic­
kiej” gen. sekretarz p. prof. Sławiński z Katowic. Z 
dniem 10 lutego otwarto sekretarjat Oddziału, który 
mieści się w świetlicy związkowej przy ul. Kolejo­
wej 22. Sekretarjat czynny jest we wszystkie niedzie­
le i święta od godz. 10 do 12.30. — Również z ini­
cjatywy ks. prob. Kasperlika odbyło się dnia 10 lu­
tego zebranie młodzieży żeńskiej. Po referacie, wy­
głoszonym przez ks. prof. Skudrzyka, założono Od­
dział Katol. Stow’. Młodzieży żeńskiej i wybrano za­
rząd z prezeską druchną Marją Kusiówną na czele. 
Oddział liczy narazie 20 członkiń. — W dniu 24 lu­
tego odbyło się walne zebranie Koła Związku Nie­
wiast katolickich. Po sprawozdaniach, które wyka­
zały bardzo ruchliwą akcję charytatywną, oświatową 
i towarzyską, przyjęto statut Katol. Stów. Kobiet, 
przekształcając się tem samem w Oddział tegoż Sto­
warzyszenia. Wybrano nowe władze Oddziału z p. 
Fydową na czele.' — Dnia 2 lutego odbyło się walne 
zebranie Katol. Stów. Młodzieży męskiej. Sprawo­
zdanie Zarządu wykazało intensywną działalność, o 
czem świadczą urządzane imprezy publiczne, stale 
odbywające się zebrania plenarne i posiedzenia za­
rządu. Liczba członków zwiększona świadczy, iż 
młodzież pomimo różnych konkurujących organiza- 
cyj chętnie garnie się w szeregi Akcji katolickiej. — 
Obecnie, po zmontowaniu Oddziałów Stowarzyszeń, 
nadszedł czas, by ukonstytuować Parafjalny Zarząd 
Akcji katolickiej. Gdy tego się dokona, można będzie 
opracować plan pracy Akcji katolickiej w parafji i 
wciągnąć do współpracy inne organizacje czysto re- 
ligijno-kościelne i świeckie o zasadach chrześcijań­
skich. — W związku z rozwojem życia katolickiego 
w parafji daje się odczuwać dotkliwy brak parafjal- 
nego domu katolickiego. Jest jednak nadzieja, że i 
ta sprawa doczeka się niedługo realizacji, co daj 
Boże ! — Obserwator.

Z Dziedzic. (Z życia katolickiego.) 
Istniejący dotychczas Związek Niewiast Katolic­

kich w Grabowicach-Żebraczy przyjął statut Ak­
cji Katolickiej i utworzył Oddział Kat. Stów. Kobiet 
na zebraniu walnem w dniu io lutego. Oddział 
liczy 138 członkiń. Prezeską obrano p. Marję 
Brożkową. Zebrania odbyw ają się w sali szkolnej 
przy kolonji Zebracz.

Z Mazańcowic. (Najstarszy Ślązak.) 
Prawdopodobnie najstarszym człowiekiem na całym 
Śląsku jest tutejszy obywatel Jan Wiesner, który 
w jesieni b. r. ukończy 105 lat życia. Staruszek ten 
posiada jeden mórg roli, którą sobie sam obrabia. 
W ubiegłym roku sam sobie żyto skosił oraz wy­
kopał ziemniaki.

Z Zabłocia. (Zgo n.) Dnia 4 b. m. zmarł tu 
ś. p. Jan C z u b a n, kowal, członek Straży pożar­
nej oraz prezes Kasy spółdzielczej. Śmierć nastąpiła 
wskutek okaleczeń, odniesionych przy przewróceniu 
się'sikawki w drodze do pożaru.

Piśmiennictwo.
W ostatnich czasach ukazała się interesująca 

książka ks. Dominika Ściskały p. t. „Pamiętnik kape­
lana wojskowego”. Dzięki nienużącej formie czyta 
się książkę „jednym tchem”. Autor wnika w głąb 
tysięcy dusz żołnierskich, których był powiernikiem, 
podaj e ciekawe sylwetki, ich przeżycia, radości i bó­
le. „Pamiętnik” to właściw ie dzieje duszy kapłańskiej 
i refleksje w czasie różnych zajęć wojskowych pod­
czas wielkiej wojny wobec rozwijających się wy­
padków. W miarę czytania stają wyraźnie przed nami 
te niesłychane gigantyczne wysiłki, które zmieniły 
Europę, wśród których z oparów krwi i zgliszczy 
powstała Polska. „Pamiętnik kapelana wojskowego” 
to odpowiedź na pytanie: „kiedy księża błogosławili 
karabiny i armaty”. „Pamiętnik” zainteresował do 
tego stopnia czytelników w Polsce i zagranicą, że 
pierwsze wydanie zostało w krótkim czasie wyczer­
pane i autor wydaje obecnie swe wspomnienia po 
raz drugi. „Pamiętnik" można nabyć we wszyst­
kich księgarniach i u autora — Radom, ul. Sien­
kiewicza 13, PKO. 146.170. Cena zł 3.50.

„Śląskie Wiadomości Statystyczne.” Ukazał się 
zeszyt 2 (1935 r.) „Śląskich Wiadomości Statystycz­
nych”, miesięcznika wydawanego przez Śląskie Biu­
ro Statystyczne przy Śląskiej Radzie Wojewódzkiej w 
Katowicach. Zeszyt ten podaje w źródłowo opracowa­
nych tablicach najnowsze dane z zakresu statystyki 
ludności, życia gospodarczego i administracji Woje­
wództwa Śląskiego. Na szczególną uwagę zasługują 
zawarte w tym zeszycie tablice, obrazujące rozwój 
szkolnictwa powszechnego na Śląsku w ostatniem 
10-leciu.

Żywe Słowo, materjały do wykładów, pogadanek 
i dyskusyj, pod redakcją ks. W. Klimkiewicza. Na­
kładem S. A. „Ostoja” w Poznaniu, Pocztowa 15. 
Cena 1 egz. 15 gr. Ukazał się cykl wykładów (nr. 
25—37) na temat przygotowania dziewcząt do mał­
żeństwa. Szereg autorek omawia w nim następujące 
kwestje, wchodzące w skład tego zagadnienia: zawie­
ranie znajomości młodych z młodymi, wybór męża, 
narzeczeństwo, obowiązki przedślubne, istota sakra­
mentu małżeństwa, liturgja ślubu, nowy świat ko­
biecy, wychowanie dziecka i zdrowie rodzinne. Zna­
jomość życia i podstaw, na których opiera się dobro 
i szczęście kobiety w małżeństwie, oto zalety tego 
cyklu. Forma przystępna, szczegółowa zaś dyspozy­
cja ułatwi prelegentkom przyswojenie sobie poszcze­
gólnych myśli. Dalsze, obecnie wydane numery, oma­
wiają tematy następujące: nr. 38 dr. Abt: Czem jest 
dla nas papież? i nr. 39 Wł. Szaflik: Jak walczyć 
z pijaństwem? Wreszcie nr. 40 Turkowski: W dro­
dze do małżeństwa - zapoczątkowuje cykl przygotowa­
nia do małżeństwa dla młodzieży męskiej, który uka­
zać się ma w przyszłości. Wszystkie te 3 wykłady 
spełniają dobrze swoje zadanie, dostarczając prele­
gentom dobry materjał wykładowy na odnośne 
tematy.

JOZEF REICH otworzył kancelarję adwokacką 
w Strumieniu, Rynek 1. 80, I piętro.

• Dnia 25 marca 1935 r. o godzinie 13-tej odbę­
dzie się w Zebrzydowicach Nr. 70

licytacyjna sprzedaż
1 maszyny do rozdzielania ciasta, 1 wagi decymalki, 
bryczki żółtej i 1 konia.
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Pomyśl o orzvszlosci-składaj oszczędnnści w Iow Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie i W Skoczowie. Pko.ndoz:
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Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa* w Cievzvme Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojede 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie, 
W Polsce: 

całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy Ib ß

Wychodzi we Wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zl za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 12 kwietnia 1935. Nr. 30.

Wybory w
W niedzielę, 7 b. m. odbyły się na terenie 

wolnego miasta Gdańska wybory do Volkstagu czy­
li Sejmu. Uprawnionych do głosowania było 

głosowało 236.733 (99.5 proc.), z cze­
go otrzymali: narodowi socjaliści 139.043 gł. i 43 
mandaty, socjaliści 38.013 gł. i 12 m., centrum kat. 
31.525 gł. i 10 m., niem.-narodowi 9.691 gł. i 3 m., 
Polacy 8.310 gł. i 2 m., komuniści 7.990 gł. i 2 m.

Ola porównania trzeba przypomnieć, że w po­
przednich wyborach przeprowadzonych w maju 
1933 r. udział wyborców wynosił 92 proc., głoso- 
wało bowiem 214 tys. na 234 tys. uprawnionych. 
Narodowi socjaliści otrzymali 107.331 głosów i 38 
mandatów, socjaliści 37.800 i 13 mandatów, cen­
trowcy 31.800 i 10 mandatów, komuniści 14.500 i 
5 mandatów, niemiecko-narodowi 13.500 i 4 man­
daty, Polacy 6700 i 2 mandaty. Volkstag został roz- 
wiązany dlatego, iż obecni hitlerowscy władcy 
Gdańska spodziewali sic zdobyć przy wyborach 2/3 
głosów, t. j. większość potrzebną do przeprowa­
dzenia rewizji konstytucji, tymczasem mimo pew-

Przed nową konferencją.
Po zakończeniu wizyt dyplomatycznych an­

gielskich mężów stanu, świat cały oczekuje na kon­
ferencję w Stresie, stanowiącą końcowy etap na­
rad międzynarodowych, które stworzyć miały pod­
stawy wspólnego działania — w obronie zagrożo­
nego coraz bardziej pokoju europejskiego.

W Stresie w północnych Włoszech, nad gra­
nicą Szwajcarji, zjadą się w dniu 11 b. m. premje- 
rzy Anglji, Francji i Włoch, Mac Donald, Flandin 
i Mussolini, w towarzystwie ministrów spraw za­
granicznych Simona, Lavala i wicemin. Suvicha. 
Konferencja w Stresie będzie miała głównie na ce- 
lu ustalenie wspólnego frontu trzech mocarstw wo­
bec naruszenia przez Niemcy .postanowień Trakta- 
tu,Wersalskiego. Od wyników tej konferencji zale­
żeć będą losy Europy w najbliższej przyszłości.

Gdańsku.
nego wzrostu głosów uzyskali 60 proc., czyli nie­
wiele ponad stan dotychczasowy. Biorąc pod u- 
wagę olbrzymi aparat wyborczy, jakim rozporzą­
dzali, oraz przyjazd agitacyjny ministrów Goe- 
ringa i Goebbelsa, trzeba stwierdzić, że hitlerow­
cy nie odnieśli spodziewanego zwycięstwa. Inne, 
opozycyjne partje niemieckie utraciły pewną część 
głosów, ale nie zostały rozbite. Z radością podnieść 
należy wzrost głosów polskich w porównaniu z po- 
przedniemi wyborami blisko o 2 tys., aczkol wiek 
liczba mandatów pozostaje ta sama.

Dookoła nowej Konstytucji.
W półurzędowej „Gazecie Polskiej“ pojawił 

się wywiad z twórcą nowej Konstytucji, wicemar­
szałkiem Carem. Poseł Car twierdzi, iż Konstytu­
cja zostanie urzedowo ogłoszona w ciągu miesiąca 
kwietnia. Pu ogłoszeniu Konstytucji zostaną złożo­
ne do laski marszałkowskiej dwa projekty rządo­
we: i. Ustawa o ordynacji wyborczej do Sejmu i 
Senatu, oraz 2. Ustawa o sposobie przeprowadzenia 
wyboru Prezydenta. Ustaw te są już w opraco­
waniu, ile o ich treści niczego pozytywnego do­
wiedzieć się nie można. Nie ulega już zatem wątpli­
wości, że sesja nadzwyczajna Sejmu zostanie zwoła­
na w maju lub czerwcu. Potem odbędzie się rozwią­
zanie Sejmu, a w jesieni wybory.

Śmierć 16 bezdomnych w płomieniach.
W Użhorodzie na Karpackiej Rusi spaliło się o- 

negdajszej nocy 8 stogów słomy, wartości 200.000 
Kcz. W stogach tych nocowali bezdomni, którzy 
stali się ofiarą płomieni. W popiele znaleziono zwę­
glone zwłoki 16 bezdomnych. Pożar powstał praw­
dopodobnie od nieostrożnie odrzuconego papierosa.

a Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

8665 ^ 4 nagrody sportowej.
Państw, nagrodę sport, za r. 1934 przyznano 

Jadwidze Wajsównie, rekordzistce i mistrzyni 
św jata w rzucie dyskiem.

Min. Eden zachorował.
Minister angielski Eden po powrocie z Mo­

skwy i Warszawy odbył w Pradze rozmowę z min. 
Beneszem, poczem odleciał samolotem do Londynu. 
Naskutek burzliwego przelotu z Pragi min. Eden, 
wyczerpany podróżą i konferencjami, zapadl na o- 
słabienie serca, co skłoniło go do zatrzymania się w 
Kolonji, gdzie spędził noc. Nazajutrz wyruszył w 
dalszą drogę do Londynu. Lekarze angielscy zale­
cili Edenowi bezwzględny odpoczynek na okres 
4—6 tygodni, wobec czego ni : będzie on mógł u- 
czestniczyć w konferencji w Stresie.

145 7503683668633Sowiety -le gospodarstwa.
Mimo, iż władze sowieckie od szeregu już lat 

robiły wszystko, by skłonić ■ hłopów du skolek- 
tyw izowanej gospodarki, mimo to jest jeszcze w 
tej hwili około 25 procent chłopow, którzy o- 
parli się naciskowi i wytrwali, gospodarując na 
swym zagonie.

Obecnie postanowił rząd sowiecki chwycić się 
ostatniego środka, by zniszczyć resztę prywat­
nych gospodarstw chłopskich. Postanowiono mia- 
nowicie, iż gospodarstwa rolne prywatne (indywi­
dualne) dawać będą podatku w zbożu o 50 do 
100 procent więcej, niż gospodarze skolektywi­
zowani. Tak podniesionej daniny zbożowej nie 
uniesie żadne gospodarstwo, to też chłopi gospo­
darujący prywatni«, chcąc uniknąć śmierci gło­
dów« j, będą musieli zapisać się do kołchozów. 
Władze bolszewickie spodziewają się, że w ciągu 
tego roku zlikwidowane zostaną wszystkie indy­
widualne gospodarstwa.

Komunalna Kasa Oszczędności m. Cieszyna w Cieszynie
przyjmuje subskrypcję na

3-proc. Premjową Pożyczkę Inwestycyjną
na warunkach ustalonych przez Ministra Skarbu, a to w czasie

od 1O kwietnia do 1O maja 1935 rolu.
Pożyczkę Inwestycyjną będzie można każdego czasu sprzedać, gdyż będzie ona wystawioną na okaziciela 
i dopuszczoną do obrotu na giełdzie papierów wartościowych.
Największa premja przy losowaniu obligacyj Pożyczki Inwestycyjnej wynosi 500.000 zł.

GODZINY URZĘDOWE KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA CIESZYNA:

od godz. 8 do 13 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. — W soboty od godz. 8 do 12 w południe.
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Dostojnemu Jubilatowi na 7533643363964

W dniu dzisiejszym obchodzi nasz Arcypa- 
sterz J. E. Ks. Biskup Stanisław Adamski sześćdzie­
sięcioletnie urodziny. Myśli diecezjan skierowane są 
dzisiaj w jego stronę. Z s( rc głęboko wierzących sy­
nów i córek diecezji śląskiej płynie serdeczna po­
dzięka do tronu Bożego, że w osobie Dostojnego Ju­
bilata dał Śląskowi wyjątkowego władcę dusz, a 
równocześnie korna prośba, by nam go zachował 
jeszcze długie lata na tej wyjątkowo trudnej i nie­
zmiernie odpowiedzialnej placówce.

(Dostojny Jubilat może w dniu dzisiejszym 
spoglądać z zadowoleniem na lata, które już utonę­
ły w morzu wieczności Wszak życie jego — to 
czas spędzony w uczciwej, żmudnej, ofiarnej pracy 
dla chwały Bożej, dla Ojczyzny, dla dobra bli­
źnich. W Wielkopolsce, gdzie stała kolebka jego, 
nazwisko jego jako spadkobiercy myśli przewod­
niej ś. p. ks. patrona Wawrzyniaka, było progra­
mem. Nie było żadnego pola pracy, któreby nie by­
ło związane z jego nazwiskiem. Patron Związku 
spóldzielni zarobkowych i gospodarczych, kurator 
Banku związku spółek zarobkowych, redaktor 
„Ruchu chrzęści jańsko-społecznego", prezes Rady 
nadzorczej „Drukarni św. Wojciecha w Poz naniu 
i współpracownik w wielu innych instytucjach go­
spodarczych i oświatowych, członek Komi sarjatu 
Rady Ludowej w chwilach wyzwalania się Wielko­
polski z pod jarzma niemieckiego, poseł do Sejmu 
ustawodawczego, a później senator Rzeczypospoli­
tej, a przy tern zawsze na pier wszem miejscu wzo­
rowy, sumienny, pracowity kapłan-duszpasterz, 
— wszystko to składa się na bogatą treść jego peł­
nego zasług życia.

To też, gdy przez śmierć ś. p. ks- Biskupa 
Lisieckiego opróżniła się stolica biskupia śląska, o- 
góinie wskazy wano na ówczesnego prepozyta Ka­
pituły poznańskiej, jako na najodpowiedniejszego 
kandydata na placówkę w, stosunkach powojen- 
nych wyjątkowo trudną a wieść o jego nominacji 
przez Ojca św. na biskupa śląskiego odbiła się po 
całym Śląsku radosnem echem.

Cztery i pół roku upłynęło od objęcia .teru 
diecezji śląskiej przez J- E. Ks. Biskupa Śt. Adam­
skiego. A te cztery i pół roku — to dalszy ogrom 
pracy. Budowa diecezji idzie szybko naprzód. Od­
radza się Śląsk duchowo przez Misję wewnętrzną 
i Akcję katolicką. Świadomi coraz więcej swej siły 
katolicy pod kierownictwem Arcypasterza stają 
się czynnikiem, z którym trzeba się liczyć. Rosnąca 

armja mężów i kobiet katolickich, młodzieży mę­
skiej i żeńskiej przedstawia siłę, która zaczyna im­
ponować. A cały ten katolicki Śląsk dumny jest ze 
swego duchowego Wodza, chętnie garnie się pod 
jego rozkazy.

Niedziela
Istnieją ślady historyczne, że już w pierwszych 

wiekach naszej ery chrześcijanie jerozolimscy, zra­
zu w ukryciu z obawy prześladowań, później jaw­
nie, czcili pamiątkę uroczystego ostatniego wjazdu 
Pana Jezusa do Jerozolimy specjalnym tradycyj­
nym obchodem. Z opisu, jaki nam pozostawiła po­
bożna Hiszpanka Sylwja, która w IV wieku odbyła 
pielgrzymkę do Ziemi Świętej, możemy mieć dość 
dokładny obraz, jak się ten obchód odbywał. W 
niedzielę poprzedzającą Wielkanoc zbierali się 
chrześcijanie jerozolimscy popołudniu u stóp Góry 
Oliwnej, gdzie biskup odczytywał wiernym ustęp z 
Ewangelji o tern, jak lud witał wjeżdżającego do 
miasta Pana. Następnie wszyscy, z biskupem jada- 
cym na osiołku na czele, ruszali w stronę Jerozoli­
my, śpiewając hymny pobożne. Każdy z wiernych 
niósł liście palmowe i gałązki oliwne. Tak przyby­
wali do świątyni Zmartwychwstania, gdzie cere- 
monja kończyła się. Obchód ten, wzruszający swą 
prostotą i głęboką treścią, był bowiem obrazem wę- 
drówki naszej do niebieskiego Jeruzalem i chwały 
zmartwychwstania, szybko się rozpowszechnił po 
innych gminach chrześcijańskich najpierw Wscho­
du, a potem i Zachodu. Zczasem obchód ten uzu­
pełniono święceniem palm. Pierwszym, który wpro­
wadził zwyczaj święcenia palm, był, jak się zdaje, 
pod koniec IV w. biskup Edessy Piotr. Beda Vene- 
rabilis, sławny kronikarz Anglii z VIII w. w jed­
nom ze swych dochowanych do naszych czasów ka­
zań bardzo gorąco wysławia proce ;ję Palmowej 
Niedzieli, a sakramentarz (mszał) św. Grzegorza, 
podający ceremonjał przy poświęceniu palm i pro­
cesji, wyraźnie wskazuje, że obchod}7 te znane były 
na Zachodzie już dużo wcześniej.

Dziś uroczystości Palmowej Niedzieli składa­
ją się w obrzędach kościelnych z dwóch części: 
święcenia palm wraz z procesją oraz Mszy św. po­
święconej Męce Pańskiej. Ceremonję święcenia palm 
poprzedza odczytanie ustępu z Pisma św. o zapo­
wiedzi zesłania manny z nieba i wprowadzenia do

I w dniu dzisiejszym otacza ta armja wiernych 
swego ukochanego Arcypasterza i prosi Boga, by 
mu jak najprędzej wrócił zupełnie utracone przez 
chorobę siły, by mógł z nimi stanąć do dalszej o- 
wucnej pracy dla Boga i Ojczyzny, a rownoc eśnie 
płynie z ich serc zapewnienie, że pójdą drogą przez 
Dostojnego Jubilata wytkniętą pod jego światłem 1 
mądrem kierownictwem do zupełnego zwycięstwa 
idei Chrystusowej. M. P.

Palmowa.
Ziemi obiecanej oraz ustępów z Ewangelji św. Ma­
teusza, zakończonych opisem wjazdu Pana Jezusa 
do Jerozolimy. W czasie samego błogosławienia 
palm odmav ia się pod koniec błagalną modlitwę: 
„Boże... pobłogosław te gałązki palmowe i oliwne... 
aby w każdem miejscu, na które zaniesione będą, 
ściągały błogosławieństwo Twoje dla mieszkań­
ców jego“. Stąd powszechny w większości krajów 
zwyczaj przechowywania poświęconych, palm 
przez cały rok. U nas, jak zresztą w całej środko­
wej i północnej Europie, palmy zastępują gałązki 
wierzbiny, która w tym czasie puszcza już pączki 
zwane „kotkami“. Po poświęceniu palm następuje 
procesja, przeważnie nazewn. kościoła, w czasie 
której śpiewa się różne odpowiednie antyfony, za­
kończone przepięknym hymnem: Gloria, laus et 
honor Tibi sit, Rex Christe Redemptor, śpiewanym 
u zamkniętych wrót kościelnych. Gdy po trzykrot- 
nem zastukaniu do drzwi procesja wejdzie do ko­
ścioła, kończy się pierwsza część ceremonjału i roz­
poczyna się Msza św. Już od introitu, gdzie woła 
się słowami psalmisty: „Boże mój, czemuś mię opu­
ścił?“ radosny nastrój wywołany procesją nagle się 
urywa. Lekcja tłumaczy, że Chrystus „sam się po­
niżył, stawszy się posłusznym aż do śmierci, a 
śmierci krzyżowej... aby na Imię Jezusowe wszel­
kie kolano klękało: niebieskich, ziemskich i piekiel­
nych i iżby wszelki język wymawiał, iż Pan Jezus 
Chrystus jest w chwale Boga Ojca“ (Paw. do Filip. 
2, 5—11). Wyraziwszy w Graduale zdziwienie, iż 
grzesznicy mają pokój, choć Chrystus cierpi i wy­
łożywszy słowami psalmisty proroctwo o Męce, 
Msza św. 'zamiast Ewangelji przedstawia opis Męki 
Pańskiej według św. Mateusza. Pasję w kościołach 
katedralnych zazwyczaj śpiewają klerycy, przed­
stawiający poszczególne postacie z Pisma św. Sw. 
Ludwik, król francuski, wprowadził zwyczaj, że 
po słowach: „A Jezus zawoławszy głosem wielkim, 
oddał ducha“, wszyscy obecni padali na kolana i 
chwile ti wali w rozmyślaniu.

Jura 1 Jánek.
Jura: Cóż to kludzisz za rękę? Nale goro- 

liczek ubeczany. Czy to je jaki najdek, co go 
chcesz przyjąć za swe?

J ó n e k: Ap, najdek, przyjąć za swe, otoch 
potkoł na hólicy tego istebnioczka, tak sie pląt i 
ibłąkoł jak stracono owca, zwuczoł jak bawół, py­
tom sie go: skądeś je, jak sie nazywosz, czemu ry­
czysz? No powiedz to oto temu gazdoszkowi.

Jano (beczy) : e... e... jezech z Istebnego, wo­
łają mie doma roz hłapiec, insi roz Jano, kanszi sze 
mi ujec straczili, e... e... jo nie trefieni som do 
hałupy.

Jónek: Ale idź, idź, Jano, taki holec szy­
kowny, a tak zwuczeć, nima cie gańba? dyć sie ujec 
kansi nondzie.

Michoł (nadchodzi): ...na Jano, ty myrsi- 
no jedna zatracono, kaj sze smykoś? Joli czi kozo! 
stocz przy koniowi, a ty przemierzły giżdżie jeden 
kanszi obzaitujeś, jeśće sze mi tu teraz bedżieś 
śklabił? Poćkej jeny, juź cze nie weznem ze sebom 
napodrugi do miasta nicpotoku... Pohwalem Jezus 
Krystus... Witejcze uićkowie...

Jura: Witej, o mało byś był kluka stracił. 
No tuż widzisz Jano, ujec sie naszeł, utrzyj se jure 
pod nosem bai do rękowa, już sie teraz nie stracisz. 
Cóż to je za kluk?

M i c h oł: Hłapcisko moigo brata, eh dżiszka 
przywiózł do miasta trohe hojo Jlo masorza, bo 
tego potrzebuje na szwienta na wórśty i sionki, tak 
sze to klucisko uwżieno i do py tanio zie pojadże se 
mnom, bo jeśće nie był w mieszczę, tuziech go przy- 
broł,kozołeh mu tu ciakacz na mnie przy koniowi i 
dowacz pozór na burka, a ta psziopara jedna sze 
kanszi zahecioł i posieł, a potem to beci jak jaki 
czelem, idż, idż mi z oci, robiś mi gańbe, doma to 
mo tyło rozumu, zie mu azie głowom potrząso, tre­
fi kaj go pośle przez las, przez hrost, przez groń, na 
Mładogorem, do profesorza, na Jasnowice, na 
Hyrciawem, a tu naroz je taki bułaty.

Jónek: Zostow chłapca, aż sie kapkę uspo- 
koi, bo mioł strachu pełne portki. Na powiedz mi 
Michoł, opłaci sie ci to, telowny kęs cesty jechać z 
kapką jodłowiny? Dostołcś kiery grejcar za to choji?

Michoł- Coszika fuków eh dostoł, moc tego 
nima, ale u nas w hałupie wielkucno bieda wyżiero 
wsiendżi dźwierzami, oknami i kuminem, ziem- 
nocki dohodzom, na umastem nie styko, ja, doł 
mi teź ten waś masor w mieszczę hynej tam kąś- 
ciek wórśtu na lepsiom, bo u nas wórśt idżie na 
woge złota.

Jura: Dyć u was je snoci mięso, wórszty i 
szpyrka za facke.

Michoł: Byłaby, ale cóź, kie ponikierzy, co 
som horę, nie ziciom temu hudobnemu ani odrobu- 
linki tego obyciejnego fetu za łacniejsi grejcar. Oto 
my mieli jarmak, Dram naprocziwa rogowca przy 
tym starym żłobie, dycz uićkowie wiecze, stoły 
dwie sikowne masorki pod budami w biołych kin- 
tokah i miały fajne i łacne ziwiecki kiełbasy na 
przedoj.

Jónek: Toś myślę dogodził wańtuchowi.
Michoł: Ale ba, o mało mie skyrs wórśtów 

do bąka nie zawrzy li. Hczołeh kupicz, masorka 
upajtła niewielki kąściciek, chnetka przypod wah- 
tor i odegnoł mie od śtandu preć, rzecy : wydali no­
rę zakoz, zie ty masorki nic szmiom przedowacz 
łacnego wórśtu. Bezmali ten obhrubny masor, co 
z fetu spuh, doł wyrhnim na lepsiom pogałężi 
wórśtu z kwitulom i śtwiertke piwa, tuż wysieł za­
koz, że łacniejsi kiełbasy, ale nieokrzcionej bulow- 
ską nie szmie zioden kupowacz. A dyrzioł tyn istny 
przy śtandzie wahem, naozaist, siak służba nie 
drużba, wiecior był hudżiok taki unawiony, zie sze 
potaciowoł, dycz to nima śpas stocz telki < iasy na 
żimie... ibyłbyh zabył, zie sze oto hłapcisku hce 
jeszcz, tu moś j mo wórśt i ziemie... pytołeh sze ma­
sorza, kiela kośtuje tu w mieszczę kiełbasa, tóź to 
tu imoczie w mieszczie łacniejsi niź u nas pod gro- 
niami.

Jura: Toć tam ale mocie w górach dziwne 

porządki; odganiać mie nic tobie nic od łacniejszy- 
go sztandu ludzi... Ale kiesi przydzie kryska na ma- 
tyska; kiesi ai temu obhrubnemu bas sklęśnie, a tym 
kafablom hyrtonie po tej kiełbasie oblewanej kwi­
tem i brendą wyschną.

Michoł: Dycz tak, bo Poribociek nie je ry- 
hliwy ale pamientliwy... Jeście musiem skocicz do 
homoncziora cierwenki i kupicz se ocizie, bo oto w 
niedżiele pojadem na burku w bawaryji, cóż jo ple­
teni, sze to rychtyk prawi w banderyji, bedemy od- 
kludzacz wielebnićka ku Skociowu. Szikorów jano, 
dycz go znoczie, nazywajom go wojtoś, co bywo 
dycki Ochmanem nad tom bawaryjom, ni, bandery- 
jom, mi wykłodoł, zie sze pore set gibcioków i mło- 
dyh gazdów frajwilih melduje jehacz. Uićkow , jo 
juź to dziszka v 'dżem, kiela to bedzie ryku i be­
ku, bo tam wsiecy mieli wielebnićka hrożnie radżi, 
kie sze w koszczele i kany jeny tej bi docze mocka 
dobroty narobili. Jeny pore przemądrzałyh głowo- 
ci, co kieszi rabowali olmaryjc, i takih lontrasów 
fort na nih zpoza plota ściekało 1 warciało jak pszi 
na miesziąciek, ale pszi głosy nie idą pod niebiosy. 
Ale przeboćcie mi uićkowie, trzeja mi jahacz... Ja­
no, juzieś ten wórśt zjod, prze panaboga, to moś 
niezłe ziarna, wańtuh bezedná, tobie lepi siaczicz 
niź kustowacz... podż! Sejmij ciopkem i powiedz 
poknie odporęcieni: Z Panembogiem!... Z Pambić- 
kem uićkowie! Wieszołych szwiont i wielkigo mu­
rzyna woni ziciem...

Jónek: Permenty kany, coch zapomnioł... 
Michoł, Michoł, poczkej! nie napytołbyś mi tam u 
was jakigo szykownego pogonicza? Miołech takigo 
posturkacza, ale to był ciężki łach, przez całą zimę 
siedzioł, jod, bisagowoł, krod, a teraz jak sie roboty 
otwierają, zderzył.

Michoł: Ale z całom hęcziom, u nas sze 
nondżie taki holec, po szwiętah mocze sikownego 
gryfcioka.

J u r a: Ale mają to tam ci gorole kram! Chcio- 
łech ci jeszcze cosi wyłożyć, ale zostowmy se to na 
podrugi, bo mi je nadobrze zi na.
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Z Istebnej
Na odchodne

Od dłuższego czasu obiegająca pogłoska o odej­
ściu ks. prałata Emanuela Grima, proboszcza pa- 
rafji istebniańskiej, stanie się w nadchodzącą nie­
dzielę faktem dokonanym. Ludność góralska naszej 
parafji, gorąco do wiary i Kościoła przywiązana, 
od początków swej historji Wysokiem poważaniem 
czcząca swych duszpasterzy, boleśnie i z żalem od­
czuwa te przenosiny.

Historją nieraz się powtarza. Znany historyk 
śląski J. Zahradník wspomina w publikacji p. t. 
„Nasza wieś Istebna“ o pierwszym proboszczu 
istebniańskim, świątobliwym zakonniku, który w 
zamierzchłych początkach góralszczyzny zamiesz­
kiwał w „izdebce .na glinianem“, co się dotąd u- 
trzymało wiernie w ustnem podaniu. O tym gor- 
liwym duszpasterzu mówiono na zamku cieszyń­
skim „Iste bene facit“ czyli „Ten tam czyni do­
brze“, z czego wspomniany historyk wywodzi na­
zwę Istebny. Jeszcze i drugiego rzeczywistego pro­
boszcza wspomina Zahradník, który też „czynił 
dobrze“; był to ks. Jan Brzuska (od dnia 16 sierp­
nia 1796), znany szeroko i daleko jako lekarz-ou- 
dotwórca. Nietylko był lekarzem duszy, ale też i 
ciała. Znanym był ks. Brzuska jako „czarodziej“ 
między góralami, wykonywując różne doświadcze- 
nia z nieznaną wówczas siłą elektryczną. Przez o- 
bracanie gałeczki szklanej krzesał bez stali i krze­
mienia ogień, wywoływał błyskawicę i t. p. Raz 
przyszli na farę skłóceni małżeństwo i domagali się 
natarczywie rozwodu. Ks. proboszcz zasłonił . w 
rozmównicy okna, zamknął drzwi i polecił obojgu 
przez pół godziny modlić się w skupieniu. Naraz ja­
wi się w ciemnym pokoju o zgrozo błyskawica, 
słychać było nawet grzmot i to raz po raz coraz to 
silniej. To takie wywołało wrażeni) na powaśnio- 
nej parze, że po pól godzinie na klęczkach przepra­
szała swego proboszcza i już słyszeć nie chciała o 
rozwodzie.

Historją się znów powtórzyła; ks. proboszcz 
Grim był tym, co „wszystkim czynił dobrze“. 
Osiemnaście lat pracy jego w parafji naszej to jed- 
no nieprzerwane pasmo pracy, pracy dla Boga, Oj­
czyzny i społeczeństwa. Jako duszpasterz był w 
calem tego słowa znaczeniu dobrym pasterzem pa­
rafji „Dobrego Pasterza“. Widząc, że jego ukocha­
ne owieczki nie mogą się na sumie w kościele pomie­
ścić, urządzał ranne nabożeństwa z kazaniem. I czę­
sto, kiedy wikary odprawiał nabożeństwo w filjal- 
nym kościółku koniakowskim, umożliwił, odpra- 
wiając 2 razy Ofiarę świętą, wiernym uczestnicze­
nie w Mszy św. w świątyni, by nie musieli stać po­
za můrami kościoła.

Dom Boży zczasem okazał się za szczupły. 
Znów ks. proboszcz gromadzi z ogromnem poświę­
ceniem środki, jeździ, prosi, puka, konferuje z 
władzami i prawie że sanym swoim wysiłkiem do­
prowadza do rozszerzenia i odmalowania kościoła. 
Odnawia wielki ołtarz, sprawia nowe ławki, 
chrzcielnicę, ambonę, balustradę. Na miejsce za­
branych w drodze rekwizycji wojennej dzwonów 
zakupuje dla obu kościołów nowe, uzupełnia zare­
kwirowane piszczałki organowe. Koście | konia- 
kowski otrzymuje zegar wieżowy i piękną ma- 
laturę. Ks. Prałat zakupił śliczną monstrancję, 
kilka ornatów i cały szereg innych pięknych 
i cennych sprzętów i przy borów kościel­
nych; to też dziś nasz kościół jest nietylko 
chlubą parafji, ale całej ziemicy cieszyńskiej. La­
tem i zimą mnogie rzesze turystów i podróżnych 
■zwiedzają nasz dom Boży i podziwiają jego regjo- 
naine ozdoby, co wszystko mile harmonizuje z reszt 
kami góralskich guń, płóciennych koszul i czerwo­
nych brucleków.W służbie Bożej był ks. Prałat pra­
cownikiem niezmordowanym, codzień spowiadał 
dziesiątki, nierzadko setki penitentów, jeździł za­
wsze po swej nader rozległej parafji zaopatrywać 
chorych, nieraz dziesiątki kilometrów po bezdro­
żach, nocą na lichej kibitce góralskiej.

Z odejściem jego tracimy nie tylko proboszcza- 
duszpasterza, ale najlepszego ojcowskiego opiekuna, 
który zawsze i wszędzie dbał o dobro swych para­
fjan. Ks. Prałat powołał do życia cały szereg zrze­
szeń katolickich, a to K. S. M. m., Sodalicję Marjań- 
ską, Związek Niewiast Katol., Stów. Mężów Katol. 
i inne, poświęcał im dużo czasu i pracy, sięgał nie­
raz głęboko do kieszeni, by zasilać początki ruchu 
organizacyjnego, leżącego odłogiem w naszej pa­
rafji. Rzecz dziwna, że ten niestrudzony kapłan 
poza ogromem ścisłych duszpasterskich obowiąz­
ków znajdywał jeszcze czas na wielki ogrom pracy 
dla Ojczyzny i społeczeństwa. Zasiadał w Wydzia- 
le gminnym, był prezesem Koła Macierzy Szkolnej, 

prezesem Sekcji samorządowej, był i jest czynnym 
członkiem Koła Chrześc.-Nar. Naucz. Szk. P., był 
członkiem zarządu Zw. Rez., Zw. Powst. Š1., Zw. 
Š1. Kat., członkiem Śląskiej Rady Wojewódzkiej, 
Wydziału Dróg Powiatowych i t. d. Dziwić się na­
prawdę musi każdy, że przy takim nadmiarze zajęć 
uczył jeszcze religji w 11-tu klasach naszej szkoły, 
jeździł na zebrania i znalazł wolne chwile na pisa­
nie wierszy jako chlubni) znany poeta i szeregu róż 
nych publikacyj oraz załatwiał obszerną korespon­
dencję; długo po północy jaśniało zawsze światło 
w pracowni ks. Prałata, a 1 ano o czwartej już od­
prawiał Mszę św. i wyjeżdżał na posiedzenia Rady 
Wojewódzkiej do Katowic, czy też Wydziału Dróg 
Powiatowych, czy innych organizacyj. Nie zdoła­
my piórem ująć i na martwym papierze skreślić 
pracy, poświęcenia, ofiarności i bezgranicznej bez­
interesowności oraz nadludzkiego nieraz zaparcia 
się samego siebie — zapomnienia o swojem „ja“ ks. 
Prałata. Zawsze i wszędzie służba dla bliźniego, by 
pomóc potrzebującym, ulżyć cierpiącym.

Pamięć Twej działalności, Prze w. Księże 
Prałacie, na zawsze żywo w sercach parafjan isteb-

Jak wynalezione pismo i papier
(Ciąg dalszy.)

Najstarszy papier, jaki znamy, to p a p y r u s 
egipski. Znaleziono go w starych grobowcach egip- 
sk ich, obok pochow anych tam mumij, t. j. zakonser­
wowanych ciał królów, kapłanów, wielkich wo­
dzów i niektórych zwierząt, które wówczas czczo­
no niby bóstwa. Na zwojach papyrusu spisane są 
tam hieroglifami cnoty i zalety zmarłych mężów.

Co to jest papyrus? Na bagnistych wybrzeżach 
rzeki Nilu rośnie roślina, podobna do trzciny. Po 
zdjęciu z łodygi pierwszej zielonej powłoki uka­
zuje się druga warstwa, która z łatwością daje się 
łuszczyć w pojedyńcze płatki. I tych to płatków, 
bardzo delikatnych i łamliwych, starożytni Egip­
cjanie używali do pisania, a zwali je „papyrus . 
Stąd z biegiem czasu dostał się papyrus i do innych 
krajów. Ponieważ był jednak bardzo nietrwały, sta­
rano się go zastąpić innym materjałem.

We Francji np. zaczęto używać skóry młodych 
koźląt lub jagniąt, oczyszczonej z włosów lub weł­
ny. Wycierano ją ostrym karni) niem, potem wygła­
dzano i otrzymano pergamin. Nazwa ta wywo­
dzi się od m'asta Pergamon w Azji Mniejszej, gdzie 
sporządzano najlepszy pergamin. Najstarsze książ­
ki, przechowane w muzeach i bibljotekach, pisane 
są na pergaminie. Jest to materjał nadzwyczaj 
trwały i używa się go jeszcze po dziś dzień, jeżeli 
się ma jakimś ważnym dokumentom zapewnić dłu­
gotrwałość.

Lecz pergamin jest bardzo kosztowny i nie 
można wyrabiać go w wielkiej ilości, dlatego nie 
nadawał się do wy robu książek takich, które miały 
być w powszechnem używaniu. To też właściwy 
rozwój piśmiennictwa nastąpić mógł dopiero wó­
wczas. gdy zaczęto sporządzać mniej kosztowny, 
łatwo pi zenośny i dla wszystkich dostępny materjał 
do pisania i druku. Takim materjałem jest pa­
pier, będący dziś w ogólnem używaniu.

Wynalazek papieru zawdzięczamy Chińczy- 
kum i Japończykom. Oni to wpadli na pomysł fa­
brykowania pąpii E z włókien bambusów, z łyka 
■morw i z innych roślin. Rozdrabniali te włókna w 
drobne kłaczki, potem tłukli je na proszek i rozra­
biali wodą na cienkie ciasto. Po osuszeniu i wy­
gładzeniu otrzymywali papier bardzo trwały i do­
bry. W ten sposób fabrykuje się papier po dziś 
dzień w Japonji. Wyrabiają tam z papieru najroz­
maitsze przedmioty — od chustek do nosa do fili­
żanek, w które można nawet nalewać gorące napo­
je. Wogóle papiery wschodnio-azjatyckie wyróż­
niają się wytrzymałością i pod wielu względami 
przewyższają europejskie.

Dużo czasu uvłynęło, zanim tajemnica Chiń­
czyków i Japończyków przedostała się do Europy, 
a gdy ją poznano, zaczęto ich naśladować, używa­
jąc z początku do fabrykacji papieru naturalnej ba­
wełny. Otrzymywano z niej papier doskonały. Tyl­
ko ponieważ bawełna była droga, stąd też i ten pa­
pier był zbyt kosztowny. Wkrótce jednak fabry­
kanci wpadli na pomysł, ażeby nie używać baweł­
ny nowej, lecz materjałów już zużytych, to zna­
czy stai ych szmat.

I wtedy to powstał nowy zawód szmaciarzy. 
W początkach, gdy powstał na większą skalę prze- 

niańskich wyrzeźbioną zostanie. Żegnamy Cię z 
szczerym żalem, lecz.zarazem i z nad ieją, że po 
latach pracy, po znoju i trudzie powrócisz do nas, 
do domku u stóp Złotego Gronia, by wy począć po 
spiekocie dnia i spocząć w cieniu Młodejgóry, słu­
chając szemrania Olzy i pieśni przeszłości borów 
świerkowych, z których niejedną baśń na zawsze u- 
nieśmiertelniłeś, utrwalając ją wierszem, podaniem, 
czy legendą. Żeś sobie zaskarl ił zaufanie bezgra­
niczne, żeś po wsze czasy pozyskał sobie serca pa- 
rafjan istebniańsl ich, tego między innemi dowodem 
pożegnalne zebranie Katol. Stów. Mężów, kiedy 
ojciec kościoła, Jan Bury, zwany „Michałeczek", 
twardy góral, bojownik dla sprawy katolickiej, 
zmagający się przeszło kopę lat z okładem z róż- 
nemi żywiołami i dziką naturą, Cię w rzewnych 
słowach żegnał, głos ze wzruszenia zamarł mu na 
ustach, potoczyła się po zoranych licach jedna i dru 
ga łza, zaś reszta członków miała miny jakby po­
grzebowe.

To też dzień Twego odejścia będzie dniem naj­
większego smutku parafii istebniańskiej. Mamy 
jednak nadzieję, że łaskawa Opatrzność ześle nam 
godnego Ciebie następcę, Tobie zaś życzymy jak 
największej pomyślności i Boskiego błogosławień- 
stwa w pracy na nowem stanowisku.

Parafjanic.

mysi papierowy, widziano codziennie w wielkich 
miastach wczesnym rankiem, a często przed świ­
tem jeszcze starych ludzi, zbierających szmaty. Szli 
sobie ci ludzie: dziad lub baba, z workiem lub z 
koszem, z latarką przytwierdzoną do pasa i dłu­
gim hakiem przeszukiwali kupy śmiecia, wyrzucane 
na ulicę. Uzbierane gałganki zanosili potem do fa­
bryki papieru. Z tych szmat zatrzymywała fa­
bryka tylko gałganki z lnu, konopi lub bawełny, 
słowem pochodzenia roślinnego. (C. d. n.)

Z Cieszyna i okolicy.
„Męka Pańska” w Cieszynie. Staraniem Czytelni 

katolickie; odegrana zostanie w niedzielę, 14 b. m. 
w teatrze miejskim „Męka Pańska“ ks. Szyca w y 
aktach. Początek o godz. 4 po poł. Bilety od 2 zł 
do 25 gr można wcześnie) nabyć w Księgarni Dzie­
dzictwa, a w nie dzielę od godz. 10—12 i od 2 przy 
kasie w teatrze. Z uwagi na charakter religijny sztu­
ki należy się spod; iewać, że zgromadzi ona w Pal­
mową Niedzielę tłumy chrześcijan w teatrze.

Rekolekcje zamknięte dla inteligencji. Die­
cezjalny Sekretarjat Rekolekcyjny urządza w W. 
Tygodniu w Kokoszycach rekolekcje zamknięte dla 
panów z inteligencji. Rekolekcje rozpoczną się w 
poniedziałek, 15 b. m., a kończą się w piątek 19 
b. m. w myśl hasła: Wielki Tydzień spędź sam na 
sam z Bogiem. Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat 
Rekolekcyjny w Katowicach, ul. Marsz. Piłsud­
skiego 20.

Wpisy do gimnazjów w Cieszynie. Dyrekcje obu 
gimna: jów podają do wiadomości, że wpisy do 
klasy i na rok szkolny 193 5-36 odbywać się będą 
do dnia 30 kwietnia włącznie. Do wpisów należy 
przedłożyć: 1. ostatnie świ idectwo szkolne (z 1 
półrocza b. r. szkolnego), 2. metrykę urodzenia, 3. 
świadectwo szczepienia ospy. Nowowstępujący ucz­
niowie wpłacają taksę egzaminacyjną w wysokości 
10 zł. Do egzaminu wstępnego mogą być dopusz­
czeni uczniowie: a) którzy w b. r. szkolnym uczę­
szczają do klasy VI (stopień drugi) i ci zdają egza­
min wstępny (w wyznaczonym terminie w czerwcu) 
z języka polskiego (części pisemnej i ustnej) wraz z 
historją, geograf ją i przyrodą (tylko ust ie) oraz 
rachunków z geometrją (pisemnie i ustnie) w za­
kresie wymagań 6 klas szkoły powszechnej; b) szkół 
powszechnych niżej zorganizowanych zd lią egza­
min wstępny ze wszystkich przedmiotów, naucza­
nych w szkole powszechnej. Uczniowie przystępu­
jący do egzaminu nie mogą mieć mniej jak ukoń­
czonych lat 12, a nie więcej, Jak łat 16. Wpisy u- 
skuteczni ają sekre tar jaty gimnazjum im. A. Osu­
chowskiego i gimnazjum matematyczno-przyrod­
niczego w Cieszynie w godzinach przedpołudnio­
wych.

Z teatru. W sobotę 13 b. m. o godz. 7.45 Teatr 
T. Pilarskiego z Krakowa wystawi arcyciekawą ko- 
medję wiedeńską w 3 aktach W. Lichtenberga p. t. 
„Mecz małżeński“. Komedję te mają w repertuarze 
wszystkie teatry w Polsce i zagranicą. Ciekawe 
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zwłaszcza jest w niej rozwiązanie zawsze aktual­
nego tematu w małżeństwie.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 14 b. 
m. o godz. 9-30 transmisję nabożeństwa z kościoła Ks. 
Ks. Misjonarzy w Krakowie, o g. 11.25 transmisja 
hymnu żałobnego Haendla z Lipska, o g. 14.05 kon­
cert mandolinistów, o g. 15.35 orkiestra Gwardji kró­
lewskiej w Londynie (płyty), o g. 19.25 bery i boj­
ki śląskie; w poniedziałek o g. 12.45 „Tradycyjne po­
trawy wielkanocne”, pogadanka dla kobiet; we wto­
rek o g. 22 koncert chóru katedralnego z Poznania; w 
czwartek o g. 16 „Stabat Mater” K. Szymanowskiego 
na chór mieszany i orkiestrę, o g. 17.15 Teatr Wyo­
braźni z Warszawy nadaje słuchowisko „Judasz” po­
dług K. Tetmajera z udziałem Stefana Jaracza, o g. 
20.20 „Pasja” według św. Mateusza J. S. Bacha w wy­
konaniu orkiestry i chóru z Filharmonji warszaw­
skiej; w piątek o g. 13.05 „Siedem słów Zbawiciela” 
J. Haydna, kwartet smyczkowy w wyk. Tow. Muzycz­
nego z Poznania, o g. 23 nauka wielkopostna ks. dr. 
Jakubisiaka z Warszawy p. t. „O przebaczeniu” ; w so­
botę o g. 18.15 „Rozmowa dzwonów”, transmisja bicia 
dzwonów rezurekcyjnych ze wszystkich rozgłośni, o g. 
20 transmisja nabożeństwa rezurekcyjnego z katedry 
św. Jana w Warszawie.

Przedłużenie wystawy obrazów w Cieszynie. 
Wobec nadzwyczajnego zainteresowania ze strony 
tłumnie zwiedzającej publiczności — wystawa o- 
brązów zespołu polskich Artystów Malarzy w sa­
lach hotelu „Pod Wołem“ w Cieszynie przedłużo­
na została do niedzieli 14 b. m. włącznie. Kto 
więc jeszcze nie zdążył zwiedzić tej ciekawej wy­
stawy, niech spieszy, żeby później nie żałował.

Przegląd koni. Starostwo zarządziło na terenie 
powiatu cieszyńskiego przegląd koni, który odbę­
dzie się w dniach: 16 kwietnia w Skoczowie, 17 
kwietnia w Wiśle, 18 i 24 kwietnia w Cieszynie. 
Szczegóły przeglądu koni podają afisze, rozplakato 
wane we wszystkich gminach.

Jak uzyskać ulgowy abonament radjowy na wsi? 
Chcąc uzyskać ulgowy abonament radjowy na 
wsi ÇI zł zamiast 3 zł miesięcznie), trzeba najpierw 
pójść do Urzędu gminnego, który wyda zaświad­
czenie na prawo korzystania z tej ulgi. Za takie 
zaśw iadczenie gmina może pobrać najwyżej 10 gro­
szy. Z zaświadczeniem gminy idzie się do najbliż­
szego Urzędu lub Agencji pocztowej. Tu składa się 
owo zaświadczenie, opłaca się 30 groszy kosztów 
rejestracyjnych i otrzymuje : ię upoważnienie do ko­
rzystania z radja. W tym samym Urzędzie poczto 
wym lub Agencji opłaca się abonament radjowy w 
wysokości i zł miesięcznie. Pamiętajcie przechowy­
wać u siebie pokwitowania na opłacony abonament 
jak również upoważnienie z poczty na korzystanie 
z radja! Abonament radjowy można także wpłacać 
na kwartał, pół roku, lub cały rok zgóry, przez co 
uniknie się straty czasu i konieczności chodzenia co 
miesiąc na pocztę.

Naprawa dróg w powiecie cieszyńskim. Wydział 
Dróg Powiatowych w Cieszynie zatrudni w tego­
rocznym sezonie blisko 800 robotników przy na­
stępujących robotach publicznych: 1. Gruntow­
na naprawa, wyprostowanie i rozszerzenie do 8 
metrów drogi Skoczów-Brenna na przestrzeni 7 i 
pół km; w przyszłości na odcinku tym zamierzone 
jest położenie kostki. 2. Brukowanie dróg w Ocha­
bach, w Cieszynie (ul. Bielskiej), w Wiśle na odcin­
ku Obłaziec-Centrum i w Istebnej na przestrzeni 
750 m; ogółem Wydział Drogowy wybrukuje w ro­
ku bieżącym 7 i pół km dróg. 3. W Istebnej-cen- 
trum zostanie gruntownie przebudowana droga na 
długości 2 i pół km, a . w Wiśle w dolinie Łabajowa 
na długości 1 km. 4. W Wiśle-centrum, od Oszar- 
panej do basenu, na długości 400 m, wykonana bę­
dzie przy drodze od strony rzeki budowa oporowa, 
dzięki której droga będzie rozszerzona do 10 
względnie 12 metrów. Na ten cel przeznaczo­
na jest kwota 48.000 zł. 5. Na wzmocnienie mostu 
żelaznego na Wiśle w Skoczowie przeznaczone jest 
50.000 zł. 6. Ponadto wykonane będą dwa mosty 
żelazo-betonowe nad Brennicą i Leśnicą w Brennej 
Na wszystkie te roboty przeznaczony jest 1 miljon 
100.000 zł, z czego i miljon z funduszów woje­
wódzkich, a 100.000 zł z własnych funduszów Wy­
działu Dróg Powiatowych.

Sądowe echa głośnej afery. W piątek 5 b. m. od­
była się przed Sądem okręgowym w Cieszynie roz­
prawa przeciwko wspólnikom głośnego w kwietniu 
1932 r. sfingowanego napadu rabunkowego na ka­
sjera stacji kolejowej Lamicha w Czeskim Cieszynie. 
Lamich i jego wspólnicy z Cz. Cieszyna stanęli 
już w marcu 1933 r. przed sądem przysięgłych w 
Mor. Ostrawie. Obecnie sąd rozpatrywał sprawę 
Maurycego Mehla. Henryka Tennenbauma, Ju- 
Ijusza i Arnolda Borgerów z Cieszyna, oskarżo­
nych o współudział w sfingowanym napadzie i o u- 
krycie gotówki przeszło poł miljona koron, pocho­

dzącej ze sprzeniewierzenia przez Lamicha. Mia­
nowicie Mehl zrabował z kasy kolejowej za zgodą 
Lamicha kwotę 250.000 Kcz, Juljusz Borger na­
kłonił Mehla do tego występku i ukrył gotówkę 
200.000 Kcz, pochodzącą z sprzeniewierzenia, 
Tennenbaum pośredniczył w wręczeniu Mehlowi od 
Lamicha zadatku 60.000 Kcz, zaś Arnold Borger, 
brat Juljusza, oskarżony był o pomoc w ukryciu 
100.000 Kcz z łupu. Większa część skradzionych 
pieniędzy do dziś dnia nie została ujawniona, gdyż 
Mehl i Borger przenieśli je przez granicę i ukryli 
tak umiejętnie, że wszelkie poszukiwania policji po­
zostały bez skutku. Na rozprawie oskarżeni tłuma­
czyli się wykrętnie, obwiniając się wzajemnie. W 
wyniku całodziennej rozprawy zasądzeni zostali: 
Mehl na karę 25 miesięcy więzienia, grzywny 1000 
zł i pozbawienia praw obywatelskich na 6 lat. Ju­
ljusz Borger na karę 13 miesięcy więzienia, grzyw­
ny 1500 zł i pozbawienia praw obywatelskich na 5 
lat, Tennenbaum na 1 rok aresztu, z czego daruje 
mu się na podstawie amnestji 6 miesięcy i 6 miesię­
cy zawieszono na przeciąg 3 lat. Arnold Borger zo­
stał uniewinniony od oskarżenia. Rozprawie prze­
wodniczył s. s. o. dr. Garbusiński, bronili oskarżo­
nych: Mehla adwokat dr. Eibenschütz, Tennenbau­
ma dr. Glanz i Borgerów dr. Sandhaus.

Wścieklizna u psa. Na terenie Cieszyna w okolicy 
rzeźni miejskiej oraz ulic 1 Iaasego, Mostowej i Łącz 
ki zatrzymano psa wałęsającego się z objawami 
wścieklizny. Pies został zabity w rakami miejskiej. 
Trzy osoby pokąsane zostały poddane szczepieniu. 
Starostwo uprasza wszystkich mieszkańców mia­
sta o zachowanie ostrożności przy stykaniu się 
psów, zaś o każdym wypadku pokąsania ludzi czy 
też zwierząt należy natychmiast zawiadomić Sta­
rostwo, a pokąsany winien się natychmiast zgłosić 
do państwowego lekarza do Starostwa.

Na stole świątecznym nie może zabraknąć 
placka lub mazurka, babki lub tortu, czy też wresz­
cie budyniu lub leguminy, sporządzonych według 
starannie opracowanvch i łatwo zrozumiałych re­
cept Oetkera. Pieczenie jest łatwe i udaje się zna­
komicie, jeże li zużyć do tego niezawodny proszek 
do pieczenia Dra Oetkera „Backin“. Mnóstwo wy­
próbowanych przepisów znajduje się w książce ku­
charskiej Dra Oetkera, którą otrzymać można w 
każdym składzie kolonjalnym lub bezpośrednio u 
poszczególnych zastępców.

Z Bobrku. (Kurs pszczelniczy.) Koło 
Towarzystwa Ogrodniczo-Pszczelarskiego urządza 
w niedzielę, 14 b. m. o godz. 2 po poł. w pasiece 
dr. Tomkiewicza w Gułdowach kurs pszczelniczy. 
Zbiórka na miejscu w Gułdowach. Uprasza się o 
punktualne przybycie.

Z Górek Wielkich. (Ośrodek ruchu har­
cerskiego.) Związek 1 iarcerstwa Polskiego na­
był na własność tutejszy folwark, obejmujący 126 
hektarów ziemi, a dzierżawiony dotychczas przez 
p. Tadeusza Kossaka. Folwark ten graniczy bezpo­
średnio ize znaną stanicą harcerską na Buczu, gdzie, 
jak wiadomo, mieści się harcerska szkoła instruk­
torska. W Górkach Wielkich zostanie zorganizo­
wanych kilka instruktorskich szkół harcerskich dla 
harcerzy, starszyzny harcerskiej i harcerstwa wiej­
skiego. Gospodarstwo będzie nadal prowadzone. 
Prace przygotowawcze w tym kierunku prowadzi 
harcmistrz p. Trylski, który przez szereg lat pra­
cował w majątku liceum krzemienieckiego na Wo­
łyniu. Górki Wielkie w ciągu najbliższych dwóch 
lat staną się ośrodkiem ruchu harcerskiego w Pol­
sce. Wojewoda dr. Grażyński przyjechał w dniu 8 
b. m. do Wielkich Górek, gdzie odbywa się przeję­
cie nowonabytego majątku na rzecz har ccrstwa.

Z Pruchnej. (Zgo n) Dnia 7 b. m. odbył się tu­
taj pogrzeb ś. p. Jana Orszulika, em. torowe­
go P. K. P. Zmarł w 80 roku życia na zanik sił. 
Zycie jego cechowała wielka pracowit ość i sumien­
ność, skromność i uprzejmość w obejściu z bliźnimi. 
Dla tych zalet był ogóln ie łubiany. Ostatnie lata 
spędził w zaciszu domowem pod lasem szumiącym. 
Był wzorowym katolikiem i dobrym ojcem. Wy­
chował i wyposażył swoje dzieci, dając im nietylko 
chleb do ręki, ale zdrowe zasady życiowe na dro­
gę. Wszyscy, i synowie i córki, zajmują dziś po­
ważne stanowiska w społeczeństwie. Zgasły był jed­
nym z najstarszych abonentów „Gwiazdki Ciesz.“ 
Pogrzeb jego odbył się przy bardzo licznym udzia­
le publiczności miejscowej i pozamiejscowej. Od­
szedł z tego świata, ale pamięć pozostaje między 
nami.

Z Ustronia. (K. S. Kobiet.) Tutejszy Związek 
Niewiast Katolickich przyjął statut Akcji katolickiej 
i przekształcił się w Oddział Katol. Stów. Kobiet, 
liczący 104 członkiń. Prezeską jest nadal p. Marja Mi­
chalikowa.
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DrGOETKERA
Z Czeskiego Śląska.

Święcenia w Widnawie. Dnia 16 i 17 marca u- 
dzielił ks. kardynał arcybiskup Bertram w widnaw- 
skiem seminarjum duchownem niższych święceń sub- 
diakonatu i diakonatu L3-tu klerykom, mianowicie 7 
Polakom (J. Maciejiczek, J. Marosz, F. Michalec, Pa­
wlus, A. Ptoszek, A. Słowik i F. Żyła), 4 Niemcom i 
dwom Czechom.

Gen. Sznejdarek na emeryturze. Dotychczasowy 
komendant czechosłowackich sił zbrojnych w Sło­
wacji gen. Sznajderek przeszedł wskutek osiągnięcia 
60 roku życia (stanowiącego granicę wieku dla u- 
urzędników państwowych) na emeryturę. Gen. Szn ij- 
darek znany jest na Śląsku jako dowódca najazdu cze­
skiego w styczniu 1919 r.

Z Wędryni. (Aresztowanie.) Żandar- 
merja przytrzymała tu i osadziła w więzieniu 20- 
letniego pomocnika sklepowego Franciszka Cien- 
ciałę pod zarzutem popełnienia prowokacji w 
dniu 19 marca. Cienciała do czynu się nie przy­
znał, lecz pono wskazał, że dopuścił się go kolega 
jego, 24-letni Jan Błaha, który zbiegł do Polski. 
Przygotowań doi onali wspólnie w mieszkaniu 
Cienciały. Cienciała dostarczył też wycinek o- 
brazu prezydenta Masaryka z pobieranej pol­
skiej gazety, który to obraz znaleziono na miej­
scu czynu w błocie.

SKÓRY 
bydlęce na podeszwy, cielęce i kozie na boks, bara­
nie i królicze na kożuchy garbuje AUGUSTYN BI- 

ZEK, garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

Chłopca
na praktykę księgarską z dobrej rodziny, z od- 
powiedniemi kwalifikacjami, przyjmie Księgarnia 
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Apel do społeczeństwa.
Termin subskrybowania 3% premjowej po­

życzki inwestycyjnej rozpoczął się z dniem 10 
kwietnia ib. r.

Weźmy wszyscy udział w budowie kraju!
Budowa nowych i poprawa istniejących 

dróg, tworzenie nowych sieci kolejowych, regula­
cja rzek — to tworzenie bogactwa kraju przy rów- 
noc zesnem zmniejszeniu klęski bezrobocia przez

Ślub prem. era Goeringa.
Stolica Niemiec stała w dniu 10 b. m. pod 

znakiem wielkich uroczystości z okazji zaślubin 
premjera praskiego gen. Hermana Goeringa, który’ 
był wdowcem i liczy obecnie 42 lat, z artystką te- 
atrów państwowych panią Emmą Sonnemann.

Akt ten odbył się z wielkim przepychem, z ce- 
remonjami prawie królewskiemi. Od wczesnego ra­
na tłum ludzi zdążał w stronę pałacu cesarskiego, 
aby być świadkiem przejazdu orszaku weselnego 
do tumu. Ruch kołowy i pieszy wstrzymano i skie- 

-rowano na dalsze ulice. Rano przed willą premjera 
pruskiego orkiestra wojskowa, złożona z 200 ludzi, 
urządziła koncert. Ulice, któremi przejeżdżał or­
szak weselny, zamknął podwójny szpaler, złożony 
z 38 tys. członków szturmówek oraz innych for- 
macyj narodowo-socjalistycznych. Ślub cywilny od­
był się w ratuszu. Św iadkami byli kanclerz Hitler 
oraz minister Kerrl, osobisty przyjaciel premjera.

Nie będą się tuczyć na wojnie.
Jak wiadomo, za kulisami wojen kryją się bar­

dzo często interesy wielkich kapitalistów i przemy­
słowców. Oni też, widząc niejednokrotnie swój in­
teres w wojnach, przy pomocy usłużnej im prasy i 
będących na ich utrzymaniu polityków podjudzają 
narody i państwa do wzajemnych rzezi.

Ochładzająco z pewnością na animusze wo­
jenne przemysłowców amerykańskich podziałają 
ostatnie zamierzenia prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, Roosevelta. Rząd Roosevelta ma w naj- 
bliższym czasie przedłożyć parlamentowi projekt, 
według któr ego, w razie w jny, ulegnie konfiskacie 
na rzecz państwa połowa dochodów z przemysłu 
wynoszących do 6 procent włożonego kapitału i 
całość dochodów, przekraczających 6 proc. Wielcy 
przemysłowcy na’ wypadek wojny zostaliby zmo­
bilizowani i musieliby poświęcić interes osobisty

Katastrofalny wybuch w Japonji.
Na półwyspie Korei prowadzą Japończycy 

wielki zakład przemysłowy, mający to znacze nie 
dla nich, co dla Polski fabryka v Chorzowie. Mo­
że nawet znacznie większe, bo oni silnie rozwijają 
swoją gospodarkę w rolnictwie i zużywają dużo 
sztucznych nawozów.

W tych dniach w owej wielkiej fabryce che­
micznej nastąpił wybuch zbiornika z wodorem. 
Przy tej katastrofie zginęło 7 robotników, 44 odnio­
sło ciężkie rany, a pięciuset ludziom znajdującym 
się w pobliżu popękały bębenki w uszach i zupełnie 
pcgłuchli od huku i wstrząsu wywołanego wybu­
chem.

danie pracy i chleba tysiącom bezrobotnych i ich 
rodzinom. Na te cele przeznaczona jest pożyczka 
inwestycyjna.

Niech nie znajdzie się nikt wśród chętnego i o- 
fiarnego w pomocy dla budowy kraju społeczeń­
stwa powiatu cieszy ńskiego, k tóryby w miarę moż­
ności finansowych nie subskrybował pożyczki in- 
westycyjnej.

Przed ratuszem ustawiono heroldów z halabardami, 
przybranych w staroświeckie stroje. Akt ślubu cy­
wilnego został dokonany przez nadburmistrza mia­
sta Berlina dr. Sahma. lub kościelny odbył się po­
południu w tumie ewangelickim, przyczem związek 
pobłogosławił „biskup“ Rzeszy Müller. W godzi­
nach popołudniowych krążyło nad miastem kilka­
naście eskadr samolotów. W uczcie weselnej w ho­
telu „Kaiserhof" wzięło udział ponad 400 osób.

Goering wręczył narzeczonej diadem (ozdob­
ną obrecz na głowę) z 35 drylantow, ułożonych w 
kształcie swastyki, z odpowiednią do tego kol ją 
(naszyjnikiem) i kolczykami, wartości około 100 
tys. marek. Goering otrzymał w upominku od 

I Reichswehry i marynarki luksusowy jacht (statek 
wycieczkowy’) wartości 300 tys. mk., a od Luft- 
hansy wspaniały samolot, wybity wewnątrz pąso­
wym safjanem, wartości 130 tys. mk.

dla dobra narodu, lub też musieliby iść do okopów. 
Wszyscy członkowie dyrekcji i administracji wiel- 
kich przedsiębiorstw zostaliby również zmobilizo­
wani i otrzymaliby pobory, których wysokość nie 
mogłaby przekroczyć pensji generała brygady. Gdy - 
by stav iali opór, Dojdą na front.

Poza tern projekt przewiduje bardzo wielkie 
kary za ukry wanie dochodów.

Komisja Senatu Stanów Zjednoczonych, po­
wołana do zbadania handlu bronią, uchwaliła już 
projekt, który’ przewiduje specjalne opodatkowa­
nie dochodów właścicieli fabryk broni i amunicji. 
Według tego projektu dochody, wynoszące 6 proc, 
od włożonego kapitału, będą w połowie przecho­
dziły do skarbu, wszelki dochód ponad 6 procent 
przejdzie całkowicie na własność państwa.

Jak widać, Roosevelt zabiera sie do zdecydo­
wanej walki z kombinacjami wojennemi ciężkiego 
przemysłu. O ile przeprowadzi swe zamiary, nie 
będą się mogli amerykańscy przemysłowcy bogacić 
na krwi żołnierza.

Tragiczna śmierć 14 dzieci.
Z Nowego Jorku donoszą, że w miejscowości 

Rockville w stanie Maryland wydarzyła się strasz- 
na katastrofa, której ofiarą padło 14 dzieci. Auto­
bus, wiozący wycieczkę szkolną, zderzył się na 
przejeździć kolejowym z pociągiem pośpiesznym i 
został doszczętnie zdruzgotany. Pociąg, który 
wpadł na autobus, przeciął go na połowę, wyrzuca­
jąc dzieci na położony w pobliżu cmentarz. 14 dzie­
ci zostało zabitych na miejscu, zaś kilkadziesiąt od­
niosło ciężkie rany.

Niema przeludnienia na świecie.
Afryka zaludniona jest przez 150 miljonów 

mieszkańców, gdy tymczasem według opinji fa­
chowców mogłaby śmiało wyżywić i pomieścić 
1500 miljonów ludzi. W Australji znalazłoby 
utrzymanie 300 milionów ludzi, zamiast obecnych 
10 miljonów, w Stanach Zjednoczonych 480 mi- 
Ijonów zamiast 125, w Kanadzie 160 mi’jonów 
zamiast obecnych to, w Brązy Iji 900 miljonów 
zamiast 44, w Argentynie 168 miljonów za­
miast 12-tu.

Tak więc niema żadnej podstawy twierdzenie, 
że świat cierpi już na przeludnienie, gdyż obecna 
cyfra zaludnienia ziemi, która wynosi około 2 
miljardy osób, mogłaby być podwojona, a nawet 
potrojona bez obawy o to, że zabraknie ludziom 
żywności i mięsa.

Tak mówi teorja a praktyka dzisiejsza do­
wodzi, że i dla tych, którzy już są, ciężko zna­
leźć pracę i zarobek.

Plebiscyty powojenne.
Ostatni plebiscyt w Zagłębiu Saary zamknął 

serję głosowań ludowych, ustanowionych przez 
traktaty pokojowe, które zawarte zostały po 
wojnie 1914-18. Pierwszy plebiscyt odbył się w 
roku 1920 w Szlezwiku, kraju północno-nie- 
mieckim, który oświadczył się za przyłącze mem 
do Danji. Drugi plebiscyt na Mazurach i Warmji, 
pomiędzy Niemcami i Polską, dał większość 
Niemcom. Widownią 3 plebiscytu była połudn. 
Karyntja, która wypowiedziała się za Austrją, 
przeciw przyłączeniu do Jugosławji. Jednym z 
najważniejszych był plebiscyt na Górnym Śląsku 
w r. 1921, który spowodował podział tego kraju 
pomiędzy Polskę i Niemcy. Inne jeszcze plebiscy­
ty odbyły się w Sopron (za Węgrami, przeciw 
Austrji) i w Wilnie (za Polską, przeciw Lit vie). 

Plebiscyt na Śląsku Cieszyńskim, który prawdo­
podobnie byłby’ uratował cały nasz kraj dla Pol­
ski, niestety nie doszedł do skutku.

Drobne wiadomości.
Ułaskawienie Czechury. P. Prezydent Rzplitej , 

na powtórny wniosek ministra .sprawiedliwości, po­
stawiony ze względów humanitarnych, ułaskawił 
Gabrjcla Czechurę, mordercę ś. p. sędziego Krzosa. 
Jak wiadomo, Czechura miał być z wyroku sądo­
wego stracony przed kilku dniami w Rzeszowie i 
tuż przed egzekucją uległ ciężkiemu atakowi nerwo­
wemu.

Katastrofa na żydowskiem weselu. W mieszkaniu 
żyda Maikowicza w Łodzi odby wało się wesele. 
Ponieważ żydowska ceremonja ślubna musi się od­
być pod golem niebem, para narzeczonych wraz z 
trzynastu gośćmi zebrała się na balkonie. Balkon 
załamał się i wszyscy żydzi spadli ija bruk podwó­
rza. 26-letni Icek Tennenbaum poniósł śmierć na 
miejscu, a Sza i Bende rmacher odniósł ciężkie rany. 
Pozostałe 13 osób odniosło cięższe lub lżejsze obra­
żenia. Ponieważ rytuał zabrania przerwania cere- 
monji, część rannych obandażowano, poczem ra­
bin udzielił ślubu młodej parze.

Zgon kardynała Locatelliego. Dnia 5 b. m. zmarł 
w R; ymie kardynał Achilles Locatelli w wieku 79 
lat. Zmarły był pierwszym kardynałem, zamiano­
wanym przez Papież 1 Piusa XI w r. 1922.
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Nowa Konstytucja.
(Ciąg dalszy.)

V. Senat.
Art. 46. — i. Senat, jako druga Izba Ustawo­

dawcza, rozpatruje budżet i projekty ustaw, u- 
chwalone przez Sejm oraz uczestniczy w wykony­
waniu kontroli nad długami Państwa.

2. Nadto Senat narówni z Sejmem, choć bez 
prawa początkowania, bierze udział w rozstrzy­
ganiu następujących spraw: a) o wniosku żąda­
jącym ustąpienia Rządu lub ministra; b) o usta­
wach, zwróconych Izbom Ustawodawczym przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej do ponownego roz­
patrzenia; c) o zmianie Konstytucji; d) o uchy­
laniu zarządzeń wprowadzających stan wyjątko­
wy.

Art. 47. i. Senat składa się z senatorów, po­
wołanych w jednej trzeciej przez Prezydenta Rze­
czypospolitej, a w dwóch trzecich w drodze wy­
borów. 2. Kadencja Senatu rozpoczyna się i koń­
czy jednocześnie z kadencją Sejmu. 3. Ordynacja 
wyborcza do Senatu określi liczbę senatorów oraz 
sposób ich powoływania, tudzież oznaczy kate- 
gorję osób, którym służyć będzie prawo wybiera­
nia i wybieralności.

Art. 48. — Art. 34—43 dotyczące Sejmu sto­
suje się odpow iednio do Senatu.

VI. Ustawodawstwo.
Art. 49. — i. Aktami ustawodawczemi są: 

a) ustawy, b) dekrety Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. 2. Żaden akt ustawodawczy nie może stać w 
sprzeczności z Konstytucją.

Art. 50. i. Prawo inicjatywy ustawodawczej 
służjr Rządowi i Sejmowi. 2. Inicjatywa ustawo­
dawcza w sprawach budżetu, kontyngentu re­
kruta i ratyfikacji umów międzynarodowych na­
leży wyłącznie do Rządu. 3. Sejm nie może bez 
zgody Rządu uchwalić ustawy, pociągającej za so­
bą wydatki ze Skarbu Państwa, dla których niema 
pokrycia w budżecie.

Art. 5x. Zaciągnięcie pożyczki państwowej, 
zbycie lub obciążenie nieruchomego majątku pań­
stwowego, oszacowanego na kwotę ponad 100.000 
zł, nałożenie podatków lub opłat publicznych, u- 
stanowienie ceł lub monopoli, ustalenie systemu 
monetarnego, jak również przyjęcie gwarancji fi­
nansowej przez Skarb Państwa — może nalstąpić 
tylko na mocy aktu ustawodawczego.

Art. 52. i. Umowy z innemi państwami: han­
dlowe, celne, obciążające stale Skarb Państwa, za­
wierające zobowiązanie nałożenia nowych cięża­
rów na obywateli albo powodujące zmianę granic 
Państwa — wymagają przed ratyfikacją zgody Izb 
Ustawodawczych, wyrażonej w ustawie.

2. Prezydent Rzeczy pospolitej w przypad­
kach niecierpiących zwłoki może przed ratyfikac­

A. P. (7)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)
2. Wielka część rzekomo głęboko patrjotycz- 

nych protestantów w zborze cieszyńskim i innych 
zborach na Śląsku Cieszyńskim rychło po odejściu 
dr. Otto z Cieszyna przeszła do obozu Haasego, 
tak iż tenże „zastawszy (w Cieszynie) już początki 
ruchu, opierającego się na zaprzaństwie lub nieu- 
świadomieniu narodowem (protestantów) zorgani­
zował i wytworzył z niego siłę polityczną ).40

3. Na redaktora „Nowego Czasu“ upatrzy! w 
r. 1877 jego założyciel Dr. T. Haase pastora Jana 
Pindóra w Cieszynie i użył wszelkich środków, —- 
nawet groźby — by go zmusić do objęcia 1 edakcji. 
Zatem już od samego początku miał „Nowy Czas“ 
być według intencji Dr. Haasego pismem „o- 
kropnie ewangelickiem" ubraném w togę luterską ). 
Dopiero wówczas, gdy pastor Pindór się oparł i 
stanowczo odmówił, stworzył Dr. Haase prowizo- 
rjum tymczasowe i dopiero po długiem bezskutecz- 
nem poszukiwaniu odpowiedniej osoby, powierzył 
redakcję „Nowego Czasu“ co do części politycznej 
redaktorowi świeckiemu K. Stanisławskiemu, który 
jednak na część protestancko-kościelną nie miał 
żadnej ingerencji.
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40) Droga do Ziemi obiecanej, str. 96.
41) Broszura Ludu ewangelicki, przeczytaj i roz­

waż! str. 10 i 11.
42) Pamiętnik Dr. A. Cińciały, str. 129.
•:l) Z d. 24. IX. 1927 nr. 39 i broszura: Ludu 

Ewangelicki!, str. 10.
’’) Ludu Ewang!, str. 11.
45) Str. 59.
*“) Gwiazdka Cieszyńska z d. 6. X. 1877, nr. 40.

Pastora Jana Pindóra wzywał w następnych 
latach, chcąc mieć redaktora „Nowego Czasu“ u 
swego boku, Dr. Haase jeszcze dwukrotnie, by objął 
redakcję „Nowego Czasu“. Zależało mu widać bar­
dzo na tern, by pismo to „ubrane było zawsze w to­
gę luterską“. 

ją, na wniosek Rady ministrów, wprowadzić tym­
czasowo w życie wszystkie lub niektóre postano­
wienia, zawarte w umowach handlowych lub 
celnych.

Art. 53. i. Każdy projekt ustawy, przez Sejm 
uchwalony, będzie przekazany Senatowi do roz­
patrzenia. 2. Uchwałę Senatu odrzucającą projekt 
lub wprowadzającą w nim zmiany, uważa się za 
przyjętą, jeżeli Sejm nie odrzuci jej większością 
trzech piątych głosów.

Art. 54. — i. Prezydent Rzplitej stwierdzi 
podpisem moc ustawy konstytucyjnie uchwalonej 
oraz zarządzi jej ogłoszenie w Dzienniku Ustaw. 
2. Prezydent Rzeczypospolitej może w ciągu 30 
dni od otrzymania projektu ustawy zwrócic go 
Sejmowi z żądaniem ponownego rozpatrzenia, 
które może nastąpić nie wcześniej niż na najbliż­
szej sesji zwyczajnej. 3. Jeżeli Izby Ustawodawcze 
większością ustawowej liczby posłów i senatorów, 
uchwalą ponownie projekt bez zmian, Prezydent 
Rzeczypospolitej, stwierdziwszy podpisem moc ' 
ustawy, zarządzi jej ogłoszenie.

Art. 55. — I. Ustawa może upoważnić Pre­
zydenta Rzeczypospolitej do wydawania dekretów 
w czasie i zakresie, przez nią oznaczonym; upo­
ważnieniem tern nie może być objęta zmiana Kon­
stytucji. 2. Prezydent Rzeczypospolitej ma prawo 
w czasie, gdy Sejm jest rozwiązany, wydawać w 
razie konieczności państwowej dekrety w zakre­
sie ustawodawstwa) państwowego z wyjątkiem: 
a) zmiany Konstytucji, b) ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu, c) budżetu, d) nakładania podat­
ków i ustanawiania monopoli, e) systemu mone­
tarnego, f) zaciągania pożyczek państwowych, §) 
zbywania i obciążania nieruchomego majątku pań­
stwowego, oszacowanego na kwotę ponad 100.000 
złotych. 3. Dekrety, oparte na przepisach artykułu 
niniejszego, będą wydawane na wniosek Rady mi­
nistrów i mogą być zmieniane lub uchylane tylko 
aktem ustawodawczym.

Art. 5 6. Dekrety, dotyczące organizacji Rzą­
du, zwierzchnictwa Sił Zbrojnych oraz organi 
zacji administracji rządowej, mogą być wydawane 
w każdym czasie a zmieniane lub uchylane tylko 
przez takież dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej.

Art. 57. — i. Dekrety Prezydenta Rzeczy­
pospolitej mają moc ustawy i będą z powołaniem 
się na podstawę konstytucyjną ogłaszane w Dzien­
niku Ustaw. 2. Ilekroć Konstytucja lub ustawy dla 
unormowania poszczególnej dziedziny z zakresu 
ustawodawstwa wymagają ustawy, dziedzina ta 
może być unormowana również dekretem Prezy­
denta Rzeczypospolitej, wydanym w warunkach 
Konstytucją oznaczonych. (C. d. n.)

4. Redaktorem „Nowego Czasu“ był zatem w 
początku katolik Kazimierz Stanislawski, który re­
dagował równocześnie polakożerczą liberalną i 
antykatolicką „Silesię". Stanisławski (znany Nie­
miec galicyjski“ ), ze Lwowa, byl jednakże reda­
ktorem tylko dla części politycznej „Nowego Cza­
su“, by pismo pod względem politycznym redago­
wać w duchu antypolskim.
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5. Redak torem dla części kościelnej Nowego 
Czasu“ był od samego początku, zatem od 1877 do 
1885, kiedy to pismo było według twierdzenia Po­
sła Ewangelickiego bezwyznaniowem ), ewangelik, 
starszy nauczyciel szkoły ewangelickiej w Cieszy­
nie Wałach, który zapewnie nie dopuścił, by w 
„Nowym Czasie“ coś nieewangelickiego przemyco­
no ). Część kościelna prowadzona w duchu p rote- 
stanckim przez protestanta, zaufanego dr a Haase­
go, byłą przeznaczona dla protestanckich odbior­
ców i czytelników. Ogół ludności katolickiej uświa­
domiony narodowo przez miejscowe czynniki, nie 
potrzebował sztucznego rozdmuchiwania wśród 
niej patrjotyzmu przez sprowadzonego z Warsza­
wy działacza. Ludność katolicka tutejsza od same­
go początku wydawania „Nowego Czasu" trzy­
mała się od tego ant) polskiego organu zdała.

43
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6. Na redaktora części politycznej powołał Dr. 
Haase Kaz. Stanisławskiego, katolika lwowianina 
nieślązaka, według „Pamiętnika Dr. J. Pindóra“ ) 
„Rusina z Galicji", mimo iż „Nowy Czas" i cały 
ruch renegacki od samego początku tak mocno 
akcentował swojską odrębność tzw. ślązakow- 
szczyznę; uczyniono to dlatego, że Ślązak- katolik 
nie byłby absolutnie w roli redaktora renegackie- 
go pisma wytwarzał kadry jańczarów.
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Kazimierz Stanislawski będąc równocześnie 
redaktorem „Silesii“, wydawanej przez tę samą fir-

Świat potworów przedpotopowych.
Profesor Luli, dyrektor muzeum uniwersyteckie­

go w Yale (Stany Zjednoczone), jeden z najlep­
szych znawców dawnego świata zwierzęcego, zrekon­
struował z odnalezionych na terenie południowej i 
środkowej Ameryki szkieletów zwierząt przedhisto­
rycznych 40 dinozaurów, które w całej swej potwor­
nej wielkości przedstawiają się oczom zwiedzającym 
muzeum. Stan, w jakim znalezione zostały kości i 
szkielety dinozaurów, pozwala wnioskować o ich 
niezwykłej sile, dzikości i zażartości w walce. Wiele 
kości było nadłamanych, przegryzionych w taki spo­
sób, iż uczony paleontolog twierdzi, że złamania te 
musiały powstać za życia potworów podczas starcia 
z innemi zwierzętami. Zrekonstruowany przez prof. 
Lulla tyrannozaurus, najdzikszy i najdrapieżniejszy 
z potworów, zamieszkujących ziemię w okresie 
przedhistorycznym, mierzy sześć metrów wysoko­
ści; olbrzym ten posiadał uzębienie, wobec którego 
zęby rekina wydają się dziecinną zabawką, a pazury 
jego ostre są jak.brzytwy. Prof. Luli odkrył też no­
wy rodzaj dinozaura, któremu nadał nazwę ceratop- 
sus. Zwierzę to podobne było w pewnym sensie do 
nosorożca, ale bez porównania większe, o potężnym 
kilkometrowym ogonie, a dla obrony widocznie przed 
wrogami okryte pancerzem z łusek, podobnym do 
żółwiej skorupy. Na wielu z pośród 40-tu okazów 
dinozaurów znajdują się olbrzymie wyrwy, świadczą­
ce o ranach, jakie odniosły one w okolicy kręgosłu­
pa podczas zażartych walk między sobą lub ze swymi 
wrogami.

Wszystkie te gatunki olbrzymich ssaków znikły 
bez śladu z powierzchni ziemi. Rozmaite hipotezy 
stawiali uczeni, pragnąc wytłumaczyć ten fakt. Je­
dna z hipotez orzeka, iż prawdopodobną przyczyną 
wymarcia dinozaurów i pokrewnych istot były zmia­
ny klimatyczne i terenowe. Zdaniem innych przy­
czyną zmierzchu gigantów były mikroby, które zaa­
takowały skutecznie olbrzymich drapieżców i wy­
wołały dziesiątkujące je choroby i epidemje.

Drobne wiadomości.
Choroba Prymasa Polski. Ks. Kardynał Prymas 

August Hlond jest od 2 tygodni obłożnie chory. 
Ostatnio po chwilowej poprawie zaznaczyła się w 
stanie jego zdrowia mała komplikacja, która nie 
pozwala mu opuszczać łóżka.

Największy gmach szkolny. W Częstocho­
wie oddano do użytku największy w Polsce 
gmach szkolny, obliczony na 2000 dzieci. Budo­
wa tego gmachu kosztowała ogółem 1,200.000 zł. 
Poświęcenia gmachu dokonał ks. biskup Kubina.

Bogaty żebrak. W Lublinie zmarł z zimna i wy­
czerpania żebrak Ogórek, w łachmanach którego 
znaleziono 8 tysięcy złotych w banknotach.

me nakładową co „Nowy Czas" tj. K. Prochaski w 
Cieszynie, miał według zamiarów Niemców i dr. 
Haasego przez te 2 gazety pogłębiać antypolskie 
nastawienie rzeczywistych Niemców i wy twarzac 
antypolskie, renegackie usposobienie wśród szero­
kich w arstw ludności po polsku mówiącej, lecz lgną­
cej do niemczyzny, przedewszystkiem protestanc­
kiej. K. Stanisławski „unikał starannie zbliżenia się 
do towarzystwa polskiego, do Czytelni i do innych 
instytucyj narodowych, jakby czuł, że jako redak­
tor niby polskiego pisma nie służy polskiej sprawie 
i właśnie tylko przeciw stworzonym dotąd insty- 
tucjom narodowym ma pracować’").“

7. Możliwe, że rodzina K. Stanisławskiego by­
ła w kontakcie z Jezuitami (którzy osiedlili się w 
alei w Cieszynie w r. 1894); tak, rodzina, lecz nie 
redaktor „Nowego Czasu“ Stanisławski — to są 
przecie dwie odrębne rzeczy; a zresztą Stanisławski 
na dział protestancko-wyznaniowy „Nowego Cza­
su“ nie miał żadnej ingerencji. A przebywający wó- 
wozas w klasztorze SS. Elżbietanek Jezuici ks. Ru- 
bon, ks. Mühl), wcale się do do polityki nie wtrąca- 
li, lecz zajmowali się wyłącznie duszpasterstwem.

(C. d. n.)
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Jak wynaleziono pismo i papier.
(Ciąg dalszy.)

Później już fabrykacja papieru włóknistego 
przybrała ogromne rozmiary. Gotowanie szmat od­
bywa się w wielkich kotłach, następnie rozdrabnia 
w t. zw. młynach papierniczych i rozciera na pap­
kę. Tak przygotowana miazga papiernicza może 
być dalej przerobiona ręcznie lub maszynowo. Su­
szy się ją w osobnych maszynach, zaopatrzonych w 
ogrzewane i obracające się rury. Po osuszeniu inne 
maszyny rozcinają papier na arkusze i kartki roz­
maitej formy i wielkości.

Obecnie jest ogromna ilość gatunków papieru, 
od najzwyklejszej bibuły i papieru do pakowania 
(który często zawiera słomę), aż do wszelkiego ro­
dzaju papieru zbytkownego i ozdobnego (welino­
wy, żeberkowy, czerpany, kancelaryjny, koncep- 
towy i t. d.). Papier tak gruby, że przy zaginaniu 
pęka, zowie się tekturą, względnie o ile jest gładzo­
ny — kartonem. Chociaż wszystkie te gatunki da­
dzą się wyrabiać z bawełnianych lub lnianych 
szmat, to jednak w miarę ogromnego postępu nauk 
i rosnącego zapotrzebowania papieru, materjał ten 
okazał się niewystarczający i zaczęto przemyśliwać 

> nad wynalezieniem innego materjału surowego, 
któryby się nadawał do fabrykacji papieru. Z po­
mocą przyszła tu — .osa.

Zapewne niejeden z.Czytelników widział już, 
jak osa buduje gniazdo. Zbiera nóżkami i ryjkiem 
zwietrzałe części roślin, żuje je, rozrabia śliną, z 
papki tej robi kuliste gniazdo, osłonięte lekką po­
włoką. Gdyby osa nie budowała w ten sposób gnia­
zda, kto wie, czy dziś mielibyśmy tyle papieru, ile 
potrzeba do pisania i drukowania książek i gazet. 
Mamy papieru dużo, to też nie szanujemy go d> 
tego stopnia, co w Chinach, gdzie w dzieci wpaja­
ją prawie od urodzenia, że papier to rzecz rzadka i 
prawie święta, tak, iż najmniejszy znaleziony skra­
wek starannie podnoszą. Rzecz z osą miała się tak:

Z końcem XVIII wieku, gdy skutkiem wiel­
kiego postępu nauk wzmogło się bardzo zapotrze­

Wielki Tydzień.
Poczynając od Niedzieli Palmowej, św. Leon 

•papież (V w.) wprowadził zwyczaj codziennego 
przez cały Wielki Tydzień objaśniania Męki Pań­
skiej. W Ewangelji Wielkiego Poniedziałku nie mó­
wi się wprawdzie o Męce bezpośrednio, wskazuje 
jednak dość wyraźnie na Judasza, który Pana Je­
zusa dla chciwości zdradzi. Ewangelje Wielkiego 
Wtorku i Środy podają już opisy Męki według św. 
Marka i św. Łukasza. Dawniej, w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa, na środę, piątek i sobotę 
Wielkiego Tygodnia było nabożeństwo na wzór 
suchych dni kwartalnych, zczasem jednak, wobec 
innych cercmonij, związanych z Wielką Sobotą, 
zwyczaju tego zaniechano. Specjalnie wielkotygod- 
niowem nabożeństwem są t. zw. Ciemne Jutrznie, 
odprawiane wieczorem we środę, czwartek i pią­
tek. Powstały one ze zwykłych pacierzy kapłań­
skich, które w dni Wielkiego Tygodnia, poświęcone 
szczególniejszemu skupieniu, udostępniono około 

bowanie papieru, dal się odczuć dotkliwie brak pa­
pieru, który — jak wiadomo — z początku robiono 
wyłącznie ze starych szmat. Fabrykanci papieru u- 
skarżali się, że stare gałganki podrożały tak ogrom­
nie, iż wkrótce będą kosztowały drożej niż nowe 
materje. Żył wówczas w mieście Rosenburgu w 
Bawarji pastor Jakób Schäfer, człowiek uczony w 
naukach przyrodniczych, a zwłaszcza doskonały 
znawca życia owadów i ptaków. Słyszał on o skar­
gach papierników i wciąż przemyśliwał nad tern, 
jakby zaradzić brakowi papieru. Pewnego poranku, 
gdy przechadzał się po swym ogrodzie, wzrok jego 
padł przypadkowo na osę, budującą gniazdo. Za­
czął z wielkiem zajęciem przypatrywać się jej ro­
bocie, a gdy ujrzał ściany gniazda, bardzo podob­
ne do bibuły, zawołał: „znalazłem!“ Zaczął teraz 
pilnie badać pracę os i wyśledził, skąd one biorą 
materjał budowlany do swych gniazd. Przemyślne 
te owady wynajdują butwiejące pod wpływem po- 
wietrza i wilgoci deski, drzewa z kory ogołocone, 
parkany stare futryny okien, słowem wszelkiego 
rodzaju drzewo, postrzępione na powierzchni w 
drobne włókna. Włókna te osy odgryzają i używa­
ją ich do budowy swych gniazd. Widząc to, Schäfer 
pomyślał, że co taki owad zrobić potrafi, tego chy­
ba i człowiekowi dokonać nie będzie trudno — i 
natychmiast zabrał się do roboty. Przedewszyst- 
kiem więc zebrał już gotowe gniazda os i próbował, 
czy nie dadza się użyć zamiast szmat do fabrykacji 
papieru. Gdy próba udała się, przystąpił do przera­
biania wszelkiego rodzaju włókien i trocin drzew­
nych. Tłukł je w moździerzu, przesiewał przez sito 
i rozrabiał wodą na ciasto, które potem przyciskał 
prasą i osuszał. Otrzymywał tym sposobem rozma­
itego rodzaju papierdrzewny, stosownie do 
tego, z jakiego drzewa pochodziły trociny. Papier­
nicy jednak nie mieli jeszcze zaufania do nowego 
wynalazku, i tak poszedł on w zapomnienie.

(Dok. nast.)

nastu ubogim, później tylu, ile lat panowania liczy 
monarcha, podarunków w -naturze i pieniądzach.

W Wielki Piątek niema Mszy św., jest 
tylko, podobnie jak w obrządku greckim przez cały 
Wielki Post, prócz sobót i niedziel, t. zw. Msza 
św. praesanctificatorum tj. z darów uprzednio kon­
sekrowanych. Poprzedza ją odczytanie proroctwa 
Ozeasza, ustępu II Księgi Mojżesza i pasji według 
św. Jana, czytanej po stronie Epistoły, oraz uczcze­
nie krzyża. Po nabożeństwie kapłan pozostałą z 
trzech konsekrowanych w Wielki Czwartek Hostję 
św. umieszcza w monstrancji osłoniętej welonem i 
przenosi do „Grobu“, gdzie rozpoczyna się cicha 
adoracja wiernych. Groby w Polsce, zazwyczaj są 
ozdobnie przybrane.

Niegdyś w sobotę1 wieczór w czasie nieszporów 
święcono ogień, którym zapalano światła na ten 
dzień. Kościół przez ten obrządek zaznaczał, że 
wszystkie rzeczy, służące czci Bożej, są poświęcone. 
Ten zwyczaj zachował się dziś w święceniu ognia, 
które rozpoczyna szereg ceremonij Wielkiej 
Soboty. Po poświęceniu ognia następuje poświę­
cenie pięciu ziarn kadzidła, paschału, w którym 
te ziarna kadzidła zostaną umieszczone, wreszcie, 
po odczytaniu dwunastu proroctw, wody chrzciel­
nej. Z tą ostatnią ceremonia związany był w pierw­
szych wiekach chrzest katechumenów. Święconą 
wodą pokrapia się następnie, jak jest zwyczaj w 
Polsce, potrawy, które spożywać się będzie w Wiel­
ką Niedzielę, przedewszystkiem jajka, symbol gro­
bu, z którego następuje zmartwychwstanie. Uroczy­
sta Msza św., odprawiana w białych szatach litur­
gicznych, pełna jest już wesela z powodu zapowie­
dzi zmartwychwstania naszego przez Zmartwych­
wstanie Chrystusa. Nie posiada ona Introitu i Ky­
rie, a na Gloria odzywają się wszystkie dzwony i 
dzwonki, które od Wielkiego Czwartku milczały, 
zastąpione kołatkami.

Nazajutrz święci się uroczyście dzień Zmart­
wychwstania Pańskiego.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Instytucję kanoniczną na 

probostwo w Międzyrzeczu Górnem otrzymał ks. 
Emil Ottawa, dotychczasowy administrator w 
Skoczowie.

Wiosna idzie — 
trzeba i mieszkanie odświeżyć!
Farby — lakiery — pokost — brunoliny dobrej 
jakości w wielkim wyborze, z fachową obsługą u

Fy Ludwik Pałosz,
CIESZYN, ul. Legjonów 8.

„Święcone” Oddziału Katol. Stów. Kobiet w Cie­
szynie odbędzie się w poniedziałek . wielkanocny 
o godz. 4 po poł. w sali Domu Narodowego, na 
które zaprasza się wszystkie członkinie i sym­
patyków. >

Wielkanocne nabożeństwo papieskie przez radjo. 
W niedzielę wielkanocną radjo watykańskie transmi­
tować będzie z bazyliki św. Piotra nabożeństwo ponty- 
fikalne, a następnie uroczystość błogosławieństwa, 
którego Papież udzieli z balkonu zewnętrznego ba­
zyliki.

60-lecie Ks. Biskupa Adamskiego. W piątek 12 
b. m. odbyła się w kościele św. Piotra i Pawła w 
Katowicach Msza ipontyfikalna z okazji 60-lecia u- 
rodzin Ks. Biskupa Stanisława Adamskiego. Mszę 
św. celebrował ks. biskup sufragan Bromboszcz. 
Obecny na nabożeństwie był wojewoda dr. Grażyń­
ski oraz przedstawiciele Sejmu śląskiego, władz, in- 
stytucyj i organizacyj. Przed nabożeństwem wpro­
wadzono uroczyście w urząd nowego kanonika Ka­
pituły katedralnej, ks. prałata Milika.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w dniu 
u b. m. dokonała rozdziału subsydjów im. Karo­
la Miarki i Pawła Stalmacha, przyznając 21 studen­
tom wyższych uczelni stypenajum po 600 zł, oraz 
25 uczniom po 300 zł. Następnie przyjęła prelimi­
narz budżetowy miasta Bielska, zamykający się su­
mą wydatków zwyczajnych 2,511.000 zł, a docho­
dów 2,335.000 zł.

Ferje świąteczne w szkołach. W szkołach 
średnich i powszechnych ferje wielkanocne trw ić 
będą od środy 17 b. m. do wtorku 23 b. m. włą­
cznie.

Życzenia świąteczne 5 groszy. Dyrekcja Poczt 
i Telegrafów przypomina, że opłata od pocztówek 
z życzeniami świątecznemi wynosi 5 groszy w 
korespondencji miejscowej i zamiejscowej (w Pol­
sce). Życzenia zawierać mogą najwyżej 5 słów, 
nie licząc daty i podpisu.

Tęp<enie korówki wełnistej. Na podstawie usta­
wy o ochranie roślin Starostwo cieszyńskie zarzą­
dziło tępienie korówki wełnistej (mszycy) we 
wszystkich ogrodach i sadach na terenie powiatu. 
Sposoby i środki tępienia s° następujące: Każde 
dostrzeżone gniazdo korówki wełnistej natych­
miast zniszczyć w jakikolwiek sposób, np. zasmaro- 
wać (szmatką, pendzlem, lub szczotką miękką) de­
naturowanym spirytusem, naftą lub 30—40% 
karbolineum sadowniczem. Jeżeli drzewo jest w 
stanie spoczynku, to jest od czasu zrzucenia liści aż 
do pękania pączków, należy całe drzewo opryskać 
5—10 % roztworem karbolineum sadowniczego, 
przeprowadzając opryskanie w dzień bezmroźny i 
ipogodny. Drzewo mające być opryskane (pień j 
grubsze gałęzię) należ}- przedtem oczyścić (z popę­
kanej starej kory, usuwając stare i zrakowaciałe 
gałęzie i pędy). Jeżeli pąki są już w stanie rozwinię­
tym, należy zaniechać opryskiwania pędów ze 
względu na spalenie pąków i młodych pędów. Na 
korzeniach zwalczamy korówkę wełnistą przez od­
słonięcie korzeni do głębokości 30 cm i zalanie roz­
tworem 5—10 proc, karbolineum sadowniczego lub 
mlekiem wapiennem (10—15 kg wapna palonego 
na 100 litrów wody). Drzewo w silnym stopniu 
opanowane przez korówkę wełnistą należy opalić 
słomą, a następnie wykopać i spalić.

Kto ma prawo do przepustek granicznych? Staro­
stwo cieszyńskie podaje do wiadomości, że przepust­
ki graniczne przewidziane Konwencją polsko-cze­
chosłowacką o ułatwieniach w małym ruchu gra­
nicznym otrzymać mogą jedynie osoby zamieszkałe 
w pasie granicznym i tam osiadłe przynajmniej od 
trzech miesięcy. Wobec tego Starostwo uprawnio­
ne jest do wydawania przepustek jedynie osobom 
stale od 3 miesięcy zamieszkałym na terenie po­
wiatu cieszyńskiego. Osobom więc nieza­
mieszkałym stale w powiecie jak i osobom z poza 
terenu powiatu przepustki graniczne ze strony Sta­
rostwa cieszyńskiego wydawane nie będą.

Roboty regulacyjne i wodociągowe. Kierownic­
two regulacji rzek i potoków górskich w Cieszynie 
zatrudni w bieżącym roku około 1400 robotników. 
Przewidziana jest regulacja rzeki Wisły kolo Sko­
czowa oraz Brennicy i kilku potoków górskich. 
Znaczną część załogi robotniczej przy tych pra­
cach wypełnią Ochotnicze Drużyny Robotnicze w 
ilości 800 junaków. Z innych większych robót na

V wieku wszystkim wiernym. Składają się one z 
szeregu psalmów i trenów Proroka Jeremjasza oraz 
innych odpowiednich ustępów z Pisma św. i dzieł 
Ojców Kościoła, ujętych w trzy nokturny i zakoń­
czonych laudesami.

Specjalnemi ceremonjami. odznacza się Wie I- 
ki Czwartek. Kiedyś, w pierwszych wiekach, 
w dniu tym oui rawiano trzy Msze św., pierwszą 
przeznaczoną dla pokutników, drugą, w czasie 
której poświęcano oleje święte, wreszcie trzecią na 
pamiątkę ustanowienia N. Sakramentu. Wspomnia­
na już pątniczka Sylwja opisuje, że w Jerozolimie 
w Wielki Czwartek wierni zbierali się na Mszy św., 
podczas której wszyscy komunikowali. Następnie 
wszyscy udawali się do Getsemani i tam rozważali 
Mękę Pańską i konanie Pana Jezusa, wreszcie na 
miejscu pojmania Chrystusa wysłuchiwali Ewan­
gelji św. i trwali na modlitwie aż do rana, by udać 
się następnie do miasta na uczczenie drzewa Ki zy- 
ża św. Zwyczaj ten zdaje się być początkiem dzi­
siejszych C iemnych Jutrzni. Obecnie w każdym ko­
ściele odprawiana jest tylko jedna Msza św. i przez 
jednego tylko kapłana. Złączono z nią przenie- 
nie N. Sakramentu do „Ciemnicy“ i obnażanie oł­
tarzy, a w kościołach katedralnych także poświę­
canie olejów św. i umywanie nóg ubogim przez bi­
skupa. Tej ostatniej ceremonji dokonywali dawniej, 
prócz biskupów, także królowie. W protestanckiej 
Anglji, gdzie w XVII wieku zwyczaj ten zniesiono, 
jako ślad jego pozostało rozdzielanie dawniej dwu­
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terenie powiatu cieszyńskiego zasługują na uwagę 
budowa sanatorjum na Kubalonce i budowa wodo­
ciągu z Pogórza do Cieszyna. Przy układaniu same­
go rurociągu zatrudnionych będzie przez cały se- 
zon około 160 robotników, nie wliczając w to za­
jętych przy budowie stacji pomp w Pogórzu.

Na budowę sali Katol. Chóru Kościelnego w 
Cieszynie złożyli w dalszym ciągu: Oddział Katol. 
Stow. Kobiet w Cieszynie 25 zł, Oddział Katol. 
Stów. Mężów w Cieszynie 20 zł, p. Rudolf Karpi- 
nieć, prezes Sądu okręgowego 10 zł. p. Emil Skrzi- 
vanek, fabrykant 10 zł, p. Frydolin Popiołek, dy­
rektor Zw. Sp. Roln. 10 zł, ks. prof. Jerzy Ma- 
rekwica- 10 zł, p. Teresa Czmielowa 10 zł, p. Jó­
zef Brzóska 5 zł, p. naucz, józefa Włodyżanka 
5 zł, ks. prałat Leopold Biłko, dyrektor K. Z. M. 
w Poznaniu 5 zł, p. kier. Karol Martinek 5 zł, ks. 
dziekan Alojzy Gałuszka w Strumieniu 5 zł, p. 
Juljusz Mikuszewski 2 zł, inż. Stefan Nowicki 2 
zł, ks. major Konstanty Pogłódek w Rawiczu 2 zl, 
p. kier. Karol Pacuła w Pastwiskach 2 zł. Ogół, m 
złożono dotychczas kwotę 678 zł. Wszystkim 
Ofiarodawcom składa Zarząd Chóru serdeczne 
„Bóg zapłać“.

Z Istebnej. (Czyżby nowy kartel?) Dnia 
4 b. m. odbył się u nas jarmark miesięczny. Jak 
zwykle spędzono bydło, ustawiono dziesiątki bud i 
straganów z różnemi kramami. Niezwykły widok 
jednak stanowił stróż' bezpieczeństwa, spacerujący 
przy niebywałej szarudze deszczowo-śnieżnej przed 
dwoma straganami z wędliną żywiecką i odpędza­
jący ludzi niby natrętne muchy cisnące się do tych­
że straganów, a chcących zakupić sobie omasty tań­
szej niż lu miejscowych rzeźników. Odpędzana lud­
ność tworzyła grupki i żywo rozmawiała, głowiąc 
się nad tern, jaka to ustawa zabrania kupować sło­
ninę tańszą o kilkadziesiąt groszy przy straganie niż 
u rzeźnika oraz gatunkowo lepsze i nie droższe wę-

_______________________________

dliny. Dopiero wtajemniczeń’ w arkana naszej za­
ściankowej polityki tłumaczyli, że miejscowi „ma- 
sorze“ utworzyli „ekstra kartel“, co przy mocy u- 
chwały naszych ojców gminy uskuteczniono w ten 
sposób, że zamiejscowym rzeźnikom wzbroniono 
na targu sprzedawać tańsze wyroby, by uniknąć 
konkurencji. Ale, że to aż u góry zatwierdzono, te­
mu się każdy dziwił. Politowania godnym był ten 
widok stróża, stojącego w błocie, deszczu i słocie 
od wczesnego rana aż do późnego wieczora, rozpę­
dzającego biedotę, chcącą za uczciwy grosz nabyć 
sobie kawałek słoniny. Rzecz ta wymaga wyjaśnie­
nia ze strony Władzy administracyjnej, po co się 
tworzą takie przerosty biurokratyczne, krzywdzące 
już i tak upośledzoną i biedną ludność góralską na 
korzyść jednostki.

Z Kończyc Wielkich. (Kółko rolnicze.) W 
ostatnim czasie założono u nas ponownie Kółko rol­
nicze z ruchliwym gospodarzem Józefem Żyłą 1. 171 
na czele. Z dotychczasowych zabiegów około urządze­
nia kursu robienia uli i około zakupu koniczyny moż­
na wnioskować, że Kółko to i w przyszłości obracać 
się będzie, bo smaru i oliwy dostarczać będą w od­
powiedni sposób członkowie Zarządu, dający pod tym 
względem pewną gwarancję.

Z Bielska i okolicy.
Fałszowanie banknotów. Onegdaj po połu­

dniu aresztowano w Bielsku syna b. fabrykanta, 
Norber ta Schoppę w chwili, gdy na główne i pocz­
cie usiłował nadać 480 zł w fałszywych 20-zło- 
tówkach. Afera ta wywołała tem większą sensację, 
że Schoppa pochodzi ze znanej niemieckiej ro­
dziny bielskiej.

Z Bystrej Śląskiej. (Ślub posłaDaszyń- 
s k i e g o.) Przebywający od kilku lat na kur acji 
wypoczynkowej w tutejszym „Domu Zdrowia“ 
b. marszałek Sejmu, przywódca P. P. S., poseł na 
Sejm Ignacy Daszyński, niedaiwno owdowiały, po­
nownie się ożenił. Ślub odbył się dnia 11 b. m. 
w kościele parafjalnym w Wilkowicach. Pos. Da- 
szyński, który bezy obecnie 69 lat, ożenił się z swą 
byłą sekretarką polityczną 49-letnią Celiną Kem- 
pner.

~ Wisła!
Willę w Wiśle 4—8 pokoi kupię. Oferty pod „Stella

111” do Administracji „Gwiazdki Ciesz.”

Obwieszczenie o licytacji.
W środę, 17 kwietni b. r. godz. 9—18 odbę­

dzie się licytacja w Goleszowie (obok dwer 
ca): 500 m8 kamienia wapiennego na podkład dróg, 
szyn żelaznych do kolejki wąskotorowej i normal- 
notorowej wraz z.iprzynależnościami.

• Szczegółowe obwieszczenie o licytacji znaj­
duje się na tablicy Urzędu Skarbowego oraz Urzę­
du Gminnego w Godziszowie-Goleszowie.

Cieszyn, dnia 8 kwietnia 1935 r.
Urząd Skarbou’y w Cieszynie.

Do moczenia bielizny : H ENKO, soda do prania i bielenia.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział 

w oddaniu ostatniej posługi naszemu Ojcu. 
Bratu i Teściowi

ś. p. Janowi Orszulikowi
torowemu P. K. P.

i którzy śpieszyli ze słowami współczucia 
i pociechy z powodu ciosu, jakim spodoba­
ło się Bogu nas dotknąć, składamy tą drogą 
gorące podziękowanie. Przedewszystkiem z 
serca dziękujemy Przew. ks. prof. dr. Prok- 
schowi za prowadzenie konduktu pogrze­
bowego z domu żałoby do kościoła i za wy­
głoszenie podniosłego kazania z ambony, 
oraz Przew. ks. administratorowi J. Myrci- 
kowi za odprawienie ceremonij pogrzebo- 
wych i podziękowanie nad grobem. Dzięku­
jemy również najserdeczniej Chórowi Mę­
skiemu „Lutnia“ ze Strumienia za odśpiewa­
nie wzruszających pieśni żałobnych przed 
domem, w kościele i nad grobem, orkiestrze 
kolejowej z Zebrzydowic, WPanu kier. 
Królowi i szan. nauczycielstwu z Strumie­
nia, Wydziałowi Gminnemu i WPanu na­
czelnikowi Gumoli z Pruchnej, oraz dele­
gacji kolejarzy’ z p. dysp. Gajem na czele. W 
końcu dziękujemy’ za złożone kwiaty na 
trumnie.

W Pruchnej, w kwietniu 1935.
Zasmucona Rodzina.

przyjmuje subskrypcję na

GODZINY URZĘDOWE KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA CIESZYNA:

od godz. 8 do 13 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. — W soboty B od godz. 8 do 12 w południe.

Komunalna Kasa Oszczędności m. Cieszyna W Cieszynie

3-proc. Premiową Pożyczkę Inwestycyjną
na warunkach ustalonych przez Ministra Skarbu, a to w czasie

■Pożyczkę Inwestycyjną będzie można każdego czasu sprzedać, gdyż będzie ona wystawioną na okaziciela 
i dopuszczoną do obrotu na giełdzie papierów wartościowych.
Największa premja przy losowaniu obligacyj Pożyczki Inwestycyjnej wynosi 500.000 zł.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedział: y: Rudolf Halama.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10’— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w W arszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 19 kwietnia 1935. Nr. 32.

Konferencja w Stresie.
W Stresie, uroczej miejscowości w północ­

nych Włoszech, nad brzegami jeziora Lago Maggio­
re, zjechali się w czwartek ii b. m. mężowie stanu 
trzech mocarstw zachodnich, by odbyć wspólną na­
radę nad sytuacją międzynarodową. Przybyli: z ra­
mienia Włoch premjer i minister spraw zagranicz­
nych Mussolini, wicemin. Suvich i delegat w Lidze 
Narodów Aloisi, ze strony Francji premjer Flau- 
din i minister spraw zagranicznych Laval, a z An- 
glji premjer Mac Donald i minister spraw zagrań. 
Simon, każdy w towarzystwie licznej delegacji. Go­
ści francuskich i angielskich powitał Mussolini, u- 
brany w mundur kaprala milicji faszystowskiej, 
który też przewodniczył obradom. Konferencja od­
bywała się w hotelu Borromeo na wyspie Isola 
Bella (Piękna Wyspa). Obrano Włochy jako miej­
sce narad dlatego, ponieważ Mussolini od chwili 
objęcia rządów nie wyjeżdża zagranicę.

Po trzydniowych obradach przedstawiciele 
rządów Włoch, Francji i Anglji ogłosili w dniu 14 
b. m. komunikat o swoich naradach, w którym 
stwierdzają co następuje: W sprawie odwołania się 
Francji do Rady Ligi Narodów o zajęci stanowi-

-ptereesceee/e735—7——7z/m0eEmm/m7///7/7/—mee00e717

Ciekawy zatarg graniczny.
Na granicy niemiecko-szwajcarskiej zaszedł 

ciekawy wypadek porwania człowieka w biały 
dzień i wywiezienia go przez zwykle tak ściśle 
strzeżoną granicę.

Osiadły w Szwajcarji emigrant niemiecki, 
dziennikarz Jacob, ogłaszał rewelacje dotyczące 
zbrojeń niemieckich. Hitlerowcy postanowili go u- 
nieszkodliwić. Działający z nimi w porozumieniu 
niejaki Weseman, były socjalista, zwabił Jacoba 
pod pozorem dostarczenia mu informacji do Bazy­
lei; jak wiadomo granica niemiecko-szwajcarska 
przechodzi tuż koło tego miasta, łatwo więc było 
Wesemanowi i jego dwom czy trzem pomocnikom 
pod jakimś pozorem wsadzić Jacoba do samocho­
du i przejechać przez przypadkowo otwartą grani­
cę niemiecką. O dalszych losach Jacoba nic nie 
wiadomo, przypuszczają jednak, że osadzono go w 
Niemczech w więzieniu.

Cesarz mandżurski w Japonii.
Cesarz Mandżukuo Kang-Te przybył w dniu 

7 b. m. z urzędową wizytą do Japonji. Cesarz 
mandżurski odbył podróż morską na pancerniku 
japońskim. Jest on pierwszym obcym władcą, 
jaki kiedykolwiek wstąpił na ziemię japońską od 
czasu, gdy prawie 2600 lat temu założona została 
obecna dynastja cesarzy Japonji.

W Jokohamie oczekiwał dostojnego gościa 
książę Chichibu, brat cesarza Japonji. W chwili 
wjazdu pancernika do portu flota japońska w skła­
dzie 70 jednostek bojowych powitała salwami ar- 
matniemi monarchę sprzymierzonego państwa. Po­
dróż z Jokohamy do Tokio na dystansie 20 mil 
trwała prawie 2 godziny przy owacjach niezliczo­
nych tłumów, zgromadzonych wzdłuż toru kolejo­
wego.

W Tokjo na dworcu oczekiwał swego gościa 
cesarz japoński Hirohito w otoczeniu świty. Po 
powitaniu obaj cesarze we wspaniałej karocy prze­
jechali przez śródmieście Tokjo do pałacu, który 
wyznaczono cesarzowi Mandżukuo jako rezyden­
cję na czas 9-dniowego pobytu w Tokjo.

ska po ogłoszeniu powszechnej służby wojskowej w 
Niemczech, przedstawiciele z żalem stwierdzili, że 
metoda jednostronnego odrzucania traktatu po­
ważnie ugodzili w zaufanie opinji publicznej do 
trwałości powszechnego pokoju. Zachodzi potrzeba 
dalszych rokowań nad bezpieczeństwem w Europie 
wschodniej. Przedstawiciele rządów uznają koniecz­
ność utrzymania niepodległości i całości Austrji, 
wreszcie uchwała końcowa brzmi: Trzy mocarstwa, 
których polityka ma na celu zbiorowe utrzymanie 
pokoju w ramach Ligi Narodów, stwierdzają w ą 
całkowitą zgodę co do przeciwstawienia się wszel- 
kiemi środkami każdemu jednostronnemu odrzucę 
nia traktatów, mogącemu wystawić na niebezpie- 
czeństwo pokój Europy. W tym celu postępować 
one będą na podstawie ścisłej i serdecznej współ­
pracy.

Konferencja w Stresie była 128-mą zrzędu 
w powojennej dyplomatycznej historji. Nazajutrz 
po jej zakończeniu rozpoczęła się w Genewie nad­
zwyczajna sesja Rady Ligi Narodów, poświęcona 
rozpatrywaniu skargi Francji przeciwko zbroje­
niom Niemiec.

Rząd szwajcarski wystosował do rządu nie­
mieckiego notę popartą szeregiem faktów i argu­
mentów, zaczerpniętych z przeprowadzonego 
śledztwa w sprawie tego porwania i uprowadzenia, 
żądając od Niemiec wydania Jacoba.

Rząd niemiecki odpowiedział odmownie na 
wystosowane przez rząd szwajcarski żądanie zwol­
nienia Jacoba, oświadczając, iż Jacob wpadl w rę­
ce niemieckich władz sprawiedliwości bez inter­
wencji niemieckich czynników urzędowych.

Ciszej, ptaszyny...
Ciszej, ptaszyny...
Toć Stwórca wasz kona.
Ciszej...
W milczeniu główki smutnie zwieście, 
A zalegnijcie górę wielką rzeszą; 
Niech Stwórca widzi, 
Że smutne jesteście... 
Nie jak ta tłuszcza 
Straszna, rozbestwiona, 
Co Mu szyderstwem 
W twarz bezkarnie bluzga 
I mściwe oczy zgrozą męki pasie; 
W bezwstydnym śmiechu, 
W hulaszczym hałasie.
Ciszej... r
A kiedy skona —
Wieść światu ponieście — 
W żałoby mrokach, co ziemię okryje: 
że tam, na wzgórzu, dokonano zbrodni, 
O jakiej ludzkość nigdy nie słyszała. 
Umarł Niewinny!!...
Bóg-Człowiek nie żyje!!... 
Umarł z rąk ludu, 
Brat jego — Przewodnik... 
Na drzewie hańby...

A w skonania chwili:
Przebaczył katom, co Go na krzyż wbili...

Alb.

Zeszłoroczny niedobór budżetowy.
Dochody budżetu państwowego w miesiącu 

marcu wyniosły 184.5 milj., a wydatki 203.8 milj. 
zł. Deficyt wynosi więc 19.3 milj. zł. Niedobór w 
lutym wynosił 15.3 milj., zaś w marcu ub. r. defi­
cyt sięgnął 58.2 milj. zł.

Ogólne dochody budżetowe w roku 1934-3; 
wyniosły 2114.5 milj. zł (w tem 175 milj. z po­
życzki narodowej), a wydatki 2.175.6 milj. Defi­
cyt wyniósł więc 236.1 milj. zł (jeżeli nie liczyć 
wpływu z pożyczki narodowej). W roku budżeto­
wym 1933-34 wpływy wyniosły 1869 milj. zł, wy­
datki 2206.4 milj. zł. W ten sposób deficyt wyniósł 
wówczas 337.3 milj. zł i był o przeszło 100 mil jo­
nów zł wyższy, niż w roku budżetowym 1934-35.

Pogłoski dookoła wyborów.
W warszawskich kołach politycznych utrzy­

mują, że nowa Konstytucja ogłoszona będzie w 
Dzienniku Ustaw w Wielką Sobotę, zatem wej­
dzie w życie przed Wielkanocą. W połowie maja 
ma być zwołana nadzwyczajna sesja sejmowa dla 
załatwienia czterech ustaw, a mianowicie: ordy­
nacji wyborczej do Sejmu i Senatu, ustawy o wy­
borze Prezydenta Rzplitej i organizacji władzy 
naczelnej. Trwanie tej sesji obliczone jest na 3—4 
tygodnie, poczem zaraz ma nastąpić rozwiązanie 
Izb ustawodawczych i wyznaczenie terminu no­
wych wyborów. Podobno czynniki miarodajne 
oświadczają się za zmniejszeniem wpływu partyj 
politycznych na wybory. Okręgi mają być 
mniejsze, jednomandatowe, a o kandydatach ma­
ją decydować samorządy powiatowe i instytucje 
gospodarcze.

Polska bastionem bezpieczeństwa I cywilizacji.
Organ Papieża „Osservatore Romano" w 

wywodach, omawiających rolę Polski w Europie, 
uważa za słuszny pogląd, że Polska zajmuje klu­
czową sytuację w systemie równowagi europej­
skiej. Przekonano się o tem w związku z paktem 
wschodnim. Dziennik watykański wyraża żal, że 
W ciągu ostatniego 10-lecia zbyt często zapomi­
nały inne narody o tem, że Polska stanowi bastjon 
bezpieczeństwa i cywilizacji.

Wynalazki, przynoszące śmierć...
Wedle doniesień prasy angielskiej dokonano 

ostatnio w Niemczech kilka wynalazków, które 
w przyszłej wojnie odegrają niewątpliwie donio­
słą rolę. Chodzi tu m. i. o kulę karabinową, po­
siadającą zdolność przebijania grubych płyt pan­
cernych, rakietę stratosferyczną, promienie „Z", 
oraz lekki karabin maszynowy. Kula karabinu, 
skonstruowana przez inż. Maxa Gerlicha, jest zdol­
na przebić płyty grubości 150 milimetrów. 
Codziennie fabrykuje się 480.000 takich kul. Ra­
kieta stratosferyczna jest ze wspomnianych wy­
żej wynalazków bronią najstraszniejszą. Według 
opinji płk. v. Hasselbacha może ona zawierać 
materjały wybuchowe, gazy trujące i bakterje. 
Dookoła, promieni „Z" panuje mrok tajemniczy. 
Promienie te mają stworzyć niewidzialny mur 
przeciwko napastnikom.. Nowy karabin maszy­
nowy waży tylko 9 kg i zdolny jest oddać 600 
strzałów na minutę.
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Zmartwychwstał Pan prawdziwie!
Dogmat Zmartwychwstania Jezusa Chrystu­

sa mocą własną trzeciego dnia po najboleśniejszej, 
jaką sobie wyobrazić można, męce krzyżowej i 
złożeniu do grobu — jest kamieniem węgielnym 
naszej wiary. Stwierdza bowiem Bóstwo Chrystu­
sa Pana i prawdziwość calłej Jego nauki. Dlategoż 
Apostoł narodów św. Paweł nie wahał się pisać do 
Koryntjan: „A jeśli Chrystus nie zmartwych­
wstał, próżne tedy jest przepowiadanie nasze, pró­
żna jest i wiara nasza“ (1 Kor. 15, 14).

Rozumieli to dobrze wszyscy wrogowie na- 
szego Odkupiciela i Jego Kościoła. Od samego 
początku Chrześcijaństwa starali się podważyć 
wiarę w Zmartwychwstanie Pańskie, nie przebie­
rając w wyborze środków. Czynili to zrazu żydzi, 
a w czasach późniejszych różni1 heretycy aż do 
sceptyków racjonalistów doby dzisiejszej. Ale mi­
mo tych wysiłków proste opowiadania Ewainge- 
lij. Dziejów Apostolskich i świadectwo listów-św. 
Pawła pozostały w powadze swej nienaruszone. 
Śmiało powiedzieć można, że fakt Zmartwych­
wstania Syna Bożego w obliczu badań naukowych 
bez porównania mocniejsze ma podstawy od bar­
dzo wielu wydarzeń historycznych, o których 
nikt wogóle nie wątpi.

Od zarania dziejów Kościoła zarówno na Za­
chodzie, jak i na Wschodzie dzień Zmartwych­
wstania Pańskiego jest największą uroczystością 
doroczną, świętem najradośniejszem. „W Zmar­
twychwstaniu Twojem Chryste niebo i ziemia się 
raduje“ — powtarza Kościół w modlitwach 
wielkanocnych, bo Zmartwychwstanie to jest u- 
wieńczeniem Dzieła Odkupienia. Ten, który mó­
wił o sobie: „Jam: jest Zmartwychwstanie i Ży­
wot“ (Jan u, 25) „wstali z martwych dla u- 
sprawiedliwienia naszego“ (Rzym. 4, 25), łamiąc 
potęgę śmierci, następstwo grzechu pierworodne­
go. I jak Chrystus zmartwychwstał — tak i my 
kiedyś zmartwychwstaniemy.

W różnych jednak czasach różne prawdy 
Wiary, dotyczące życia i boskiego posłannictwa 
Jezusa Chrystusa!, wysuwały się niejako na plan 
pierwszy. Zawsze wielbiony był i wielbiony być 
nie przestaje Chrystus cierpiący na krzyżu Gol­
goty, opuszczony przez wszystkich, którym do­
brze zynił, Chrystus uosobienie najwyższej o- 
fiary z samego siebie; ale jednocześnie szczególnie 
podnoszone było bądź ubóstwo Tego, który 
przez całe swe ziemskie życie nie miał gdzie gło­
wy skłonić, bądź cichość i łagodność barankowa 
Mistrza z Nazaretu, bądź wreszcie inne niedo­
ścignione w swej doskonałości cechy Zbawiciela. 
Za dni zaś naszych, zwłaszcza wśród młodego po­
kolenia rośnie cześć Chrystusa zmartwychwsta­
łego, triumfującego, łączona z kultem Chrystusa 
Króla.

Zjawisko to jest skutkiem głębszego przeni­
kania nauki katolickiej do serc i dusz, owocem 
zrozumienia, że katolicyzm nie jest bynajmniej re- 
ligją pierwszej tylko ofiary, 1 lecz Kościołem 
walki o prawo Boże, o królowanie Chrystusa 
Pana nad światem. Pokolenie, które pragnie od­
nowić wszystko w Chrystusie, pokolenie Akcji 
Katolickiej, wyszła wprawdzie z pod Krzyża O- 
fiary, ale wiedzie je naprzód Chrystus triumfu­
jący, zmartwychwstały, zwycięzca grzechu, zdo­
bywca żywota wiecznego dla ludzkości.

Triumf Kościoła walczącego, to triumf Chry­
stusa i w zmartwychwstaniu Jego tkwi wiara 
w ostateczne zwycięstwo światła nad ciemnością, 
dobra nad złem. Obowiązkiem chrześcijan jest jak 
•najpełniejsze poznanie i naśladowanie swego Od­
kupiciela, nietylko więc ducha Jego Ofiary, ale i 
ducha walki, którą wypowiedział wszelkiemu złu 
i wszelkiej nieprawdzie.

Chrystus zwyciężył i zwyciężać nie prze­
staje swych nieprzyjaciół i chce, byśmy wszyscy 
stanęli pod Jego sztandarem i razem z nim pro­
wadzili bój zwycięski. Kto zaś w szeregach Syna 
Bożego walczyć nie chce, ten i z Chrystusem tri­
umfować nie będzie.

W radości i chwale powstał Pan z grobu, di 
j którego złożyła’ Go złość ludzka, w radości i 
j chwale święcić będzie zwycięstwo swe i Kościół 

Boży, Oblubienica Chrystusowa, w cierpieniach i 
prześladowaniach hartujący swą moc.

Jak ziemia na wiosnę po śnie zimowym po­
dobnym śmierci, obudziła się ludzkość, przez 
krzyż, grób i Zmartwychwstanie Zbawiciela od­
zyskująca synostwo Boże. I dla każdego z nais 
umarł Chrystus Pan i dla każdego zmartwych­
wstanie i kto w Niego uwierzy, „choćby umarł 
ożyje" (Jan u, 25).

W długą noc niewoli politycznej naród pol­
ski w Chrystusie zmartwychwstałym widział siwe­
go Wodza w walce o swoje życie doczesne, o 
swoje prawo do wolności, aż przyszedł dzień u- 
sprawiedliwienia, dzień tnaszego triumfu. Ale o 
ileśmy zmartwychwstali już politycznie, nie 
zmartwychwstaliśmy jeszcze moralnie. Lecz 

■ świadomość, iż Odkupiciel nasz zatriumfował — 
jest dla nas rękojmią, iż wysiłki nasze ku odrodze- 

1 niu narodu skończyć się muszą rozkwitem chrze­
ścijańskiego oblicza Polski — zmartwychwsta- 
niem w Chrystusie.

Z tą głęboką wiarą obchodzimy dzisiaj uro- 
czystość Chrystusa triumfującego — i powtarza­
my z całym Kościołem jego, pełne bezmiernego 
wesela słowa: Zmartwychwstał Pan prawdziwie — 
Alleluja! Leon Radziejowski.

u Czytelniku I Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Pociąg w nieznane.
Siwo-zielono-żółto-czerwona reklama na ekra­

nie murów, którą wszyscy czytają, że z dworców 
miast, jak Warszawa, Poznań, Lwów, Kraków, o 
godzinie szóstej minut dziesięć z rana pociąg w nie­
znane z dworca rusza, ciekawość emocyjnie, by je­
chać nim, zmusza.

Poniedziałek śmigusny. Ludzie tłumnie cisną 
się do kasy, biorą bilety trzeciej, drugiej, pierwszej 
klasy. Stuk — puk — puk — stuk — stemplarz 
datownik sucho, monotonnie szczęka; wprawna, 
szybka urzędnika ręka rzuca bilety, zgarnia złote 
i grosze z biletowej kasy małego okienka, znajo­
mym urzędnika z stereotypowem — proszę!

A na dworcu pociąg gdzieś w nieznane już 
gotowy, garniturem patentowym świeżusieńko no­
wym. Syczy, sapie, fuczy naprężona parą lokomo- 
ta w stalowych wnętrznościach, gniewnie kipi, 
drga, jazgota, że jeszcze ludziska z trzeciej klasy 
stanem nie powsiadali wszyscy w on pociąg w nie­
znane. Ruszyły się leniwie tłoki, kolby, kleszcze 
lokomoty, harknął komin czarny dymu pieścień, 
powiewają chusteczki, ślą całusy dłonie oknami wo­
zów i tych, co są na peronie. Uh! — uh! — huhu 
hu! siak siak siak — wtem ktoś pod wozu ścianę 
rzucił sobą aż pod koła pociągu w nieznane... Ktoś 
krzyknął: — Rany Boskie! O Jezus Marja! Jed­
ną druga i trzecia krwawiąca porcja z człowieka 
samobójcy, tułów, głowa i trzewia chwilowo drga­
jące... Pociąg w nieznane odszedł, gdzie krwawi 
wschód słońca.

Pogotowie, policja, komisja, rośnie tłum cie­
kawych, odpędza go już władza od części zwłok 
krwawych. Reporter „Kurjera“ przybiegł z notat­
ką w ręku, wkoło się obziera, fachowo i uważnie 
notuje, słucha, kamerę nastawia, „cyk“ już sfilmo­
wana tragedja krwawa. W marynarki kieszeni na 
piersiach tułowia samobójcy znaleziono list, który 
zawierał te słowa: „Heleno! Wesołych Świąt 
życzę Tobie. Chrystus zmartwychwstał, zdradzo­
ny śmiertelnym pocałunkiem Judasza. Tyś mię 
przez tyle miesięcy i po raz ostatni przedwczoraj 
także judaszowem 'pocałowaniem zdradziła, ale ja 
nie chcę żyć z takiem życiem, sercem, duszą, jakie 
z powodu Ciebie rzuciłem pod koła pociągu w nie­
znane, w którym z nieznanym mi, a może i Tobie, 
odjechałaś taka wesoła, roześmiana, promieniejąca 
szczęściem, jaka nigdy ze mną nie byłaś. Przeba­
czam Ci, Heleno, bądź z nim szczęśliwa, jak ja 
zrozpaczony Ibył w chwili, kiedy z nim przejechałaś 
po mnie pociągiem w nieznane... Józef.“

Nad ranem wrócił z wycieczki w nieznane 
pociąg, w nim Helena z bratem, który po pię­
ciu latach tułaczki po świecie odwiedził ją na dni 
parę i pociąg w nieznane z sobą jej zafundował.

Na dworzec kolejowy w każdy dzień rano 
przychodzi obłąkana Helena, czeka aż do wieczora 
na pociąg w nieznane... by nim do narzeczonego 
jej Józka pojechać... Jantek z Bugaja.

Jura I Jónek.
Jura: Dostali my od Jantka z Bugaja pismo 

na święta, chudziaczysko narzyko, że sie mo co- 
roz gorszy. Hańdowni to sie go dzierżała wie- 
siołość, dzisio je jakosi nadobrze osowiały.

Jónek: Tuż to raczy całe przeczytej.
Jura: Ja, czemu ni, to sie może stać, ale nie 

śmiesz przeruwać, bo sie mi to potem myli (czyta) :
Niek bedzie pokwalony Jezuskrystus, Aleluja! 

Aleluja!! . . . ,
Najukohansi moi kombracia Jurasiu i Jasień- 

ku!
Od anielskiego gloryja, przez cały mięsopust i 

■post święty zabierałem sie wtedy nie wtedy list do 
was napisać i tak mi jakoś zesło, ze dopiero w dzi- 
siejsą Carną niedzielę, list ten do was moi najmilej- 
si kamarantkowie pisę,całem mojem sercem1 i dusą 
listowi temu towarzysę, O zdrowie wase nie będę 
sie pytał, bo z wasyk pogwarek w nasej „Gwiazd­
ce" wiem, kiedy jaka zimnica, gorącka, krzypota, 
zatwardzenie, cy nagła niespodziewana pultacka, 
cy insa jakaś rebelijo portugalsko do was sie przy- 
plątnie, co i mnie starego jus jako i wy kombra- 
cio — prapradziadka — nieomija. Co do powo­
dzenia wasego to tes wiem, ze ono kapkę, troskę 
lepse jest od mojego, ale kto wie cy sie wam ną gor- 
se nie poprawi przez to, ze was ta nowo marcowa 
konstetucyjo z wasą śląską krainą, tak serdecnie 
łapcywie do siebie przytuliła... To przytulenie wa- 
sej śląskiej krainy przez tę marcową kostusię, przy­
pomina mi nasego najbogatsego we wsi gazdę Igna­
ca Kulpaca. Przytuliła onego do siebie słuząco Ja- 
gnyska i teraz musi jej płacić srogie alimenta... Co 

do mnie moi najmilejsi, najukohańsi kombracio Ju- 
raśku i Jaśku, to nie bardzo uciesyłem sie tą no­
wą marcową konstetucyją przez to, ze wzięta ona 
jest iz tych starodawnych casów, kiedy to różne Dy- 
oklecyjany, Nerony światem rządziły... Kiedy po 
miastak, we Warsa wie, Poznaniu, Lwowie, Krako­
wie i w wasem Ciesynie, ciesyli sie tą nową marco­
wą konstetucyją, wywiesili dywany, prosecyje z 
muzyką odprawiali, u nas na wsi wielkucerno, o- 
kropecno bieda, ostatnie połatane kosule, gacie, 
uprane i porę kozubów z lepsyk casów naród su- 
sył. Jakoś ale to bee z tą konstetucyją, gorsa spra­
wa jest z tą agresjąm polski z miemcami,którzy sie 
coraz lepiej i wyraźniej dobierają do nasego Pomo­
rza, Gdańska i na Górne śląsko, a nawet i na po­
znańskie tes sie jus smacnie oblizują. Pamiętocie 
kombracio moji kohani wojnę światową? Widzia­
ło sie, ze miemcy przez swojego wielkiego Hinden- 
burga cały świat zamordują. Na górkach, fajkach 
porcelanowyk był Hindenburg. Na zapołkak, my­
dle, smarowidle: Hindenburg. Na guzikak, sprzęc- 
kak, śpilkak: Hindenburg. Pońcohy, podwiązki, 
krawatle, wszelinie jakie klajnikanty, tabak z liści 
dębowyk, bukowyk, marmolada z koniceny, kieł­
basa z konia, ze psa, z kota, hieb, ciastka z trocin z 

od piły i słomy wsystko nazywało sie Hinden- 
urg. W kazdem mieście ulica, rynek, plac, nazy­

wały sie: Hindenburga.No i co moi piękni kombra­
cio? A na ostatku był Hindenburg w zadku i na 
zadku uciekającyk miemców do przegranej woj­
nie! Dzisiaj znowu u miemców wsystko ino Hitler, 
Hitler i Hitler, hajl Hitler, które sie tes skońcy, jak 
to jus cudowna Teresa Najman przepowiedziała, 
za co ją do obozu takiego jak u nas w Berezęnie 

wsadzili, ale proroctwa jej nie zniscyli. — Koniec 
końcem, powiem wam moi kombracio Jurenty i Ja­
nie i wam cytelnicy nasej „Gwiazdki Ciesyńskiej“, 
ze cało ta agresyjo Polski z miemcami to tak wy- 
glądo jak koguta z lisem. Wiela jesce insyk rzecy 
z djeblowej poletyki na świecie i nasej Polsce kciał- 
bem wam kombracio moi Jurenty i Jonie po swo­
jemu, jak myślę wyoślić, ale nie kce psuć krwie pa­
nu prekurantowi na święnta, który Gwiozdkę nasą 
za darmo cyta.

Taka mi jakaś duchowna grypa padła na ser­
ce i dusę, choć jus jestem po wielkanocnej spowie­
dzi święntej, ze nic wesołego nimogę wam dzisiaj 
napisać w mojem liście. Hyba ten jeden, ale nie 
bardzo wesoły komecik.

Nas bardzo gorliwy ale i przyścipny ksiądz 
kateheta jehał do Krakowa koleją. Ja tes z nim 
razem jehał, gwarzyliśmy ze sobą. W Skawinie 
wsiadło jakihś dwuh śpecyfindrów młodyk i jeden, 
co se hcioł wziąść ks. katehetę na kawał, powiada 
do niego: — Cy nie wie ksiądz, co sie wcoraj stało? 
Bardzo pociesająca dla księdza wiadomość. — 
Nie wiem — powiada ks. kateheta, niech mi to pan 
powie! — Tak? Nie wie ksiądz o tern? No to ja 
księdzu powiem: — Djabeł umarł! — Tak? na­
prawdę? — powiada ks. kateheta, — dobywa port- 
wel, wyjmuje z niego dwadzieścia grosy i dając te­
mu dowcipnisiowi mówi: — Jestem bardzo litości­
wy, więc ze djabeł umarł, daje panu sierocie te dwa­
dzieścia grosy jako wsparcie. Wsyscy w wagonie 
wybuhli śmiechem a ten dowcipny śpecyfinder ze 
Skawiny zapomniał języka w gembie, rozcerwienił 
się i posedł do innego wagonu.

Hindenburga.No
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Nowa Konstytucja.
(Ciąg dalszy.)

VII. Budżet
Art. 58. — i. Ustawa ustala corocznie bud­

żet Państwa. 2. Rząd składa Sejmowi na sesji pro­
jekt budżetu nie później niż na cztery miesiące 
przed rozpoczęć em roku budżetowego. 3. Na 
rozpatrzenie budżetu pozostawia się Sejmowi 
dziewięćdziesiąt dni od złożenia projektu przez 
Rząd, Senatowi — dwadzieścia dni od upływu 
terminu, przepisanego dla Si jmu. 4. Na rozpatrze­
nie zmian, zaproponowanych przez Senat, pozo­
stawia się Sejmowi dziesięć ani od upływu ter­
minu, przepisanego dla Senatu. 5. Prezydent Rze- 
czypospolitej zarządzi ogłoszenie budżetu: a) w 
brzmieniu, nadaném mu przez Izby Ustawc daw- 
cze, jeżeli Sejm i Senat w przepisanych terminach 
budżet rozpatrzyły, b) w brzmieniu, nadaném mu 
przez Sejm, jeżeli Senat w przepisanym terminie 
budżetu nie rozpatrzył, c) w brzmieniu, naklaném 
mu przez Senat, jeśli Sejm w przepisanym termi­
nie budżetu lub zmian Senatu nie 1 ozpatrzył, d) w 
brzmieniu projektu rządowego, jeżeli ani Sejm, 
ani Senat w przep isanych terminach budżetu nie 
rozpatrzyły.

Art. 59. — i. Wydatki, niezaprojektowane w 
budżecie, nie mogą być uchwalone, a zaprojekto- 
wane nie mogą być podwyższone bez zgody 
Rządu. 2. Rząd nie może czynić wydatków bez 
upoważnienia ustawowego, chyba, że zachodzi ko­
nieczność państwowa; w tym przypadku Rząd, 
na podstawie uchwały Rady Ministrów, dokona 
niezbędnego wydatku, przesyłając do Sejmu w ter­
minie siedmiodniowym od powzięcia uchwały 
projekt ustawy o przyznaniu kr edytów dodat­
kowych. Uchwała Rady Ministrów będzie jedno­
cześnie ogłoszona w gazecie urzędowej i podana do 
wiadomości Najwyższej Izby kom roli.

Art. 60. — i. Państwo nie może pozostawać 
bez budżetu. 2. Jeżeli z powodu rozwiązania Izb 
Ustawodawczych budżet lub przynajmniej pro- 
wizorjum budżetowe do dnia, w którym1 rozpo- 
czyna się nowy okres budże towy, nie jest uchwa­
lony — Rząd ma prawo pobierać dochody i czy­
nić wydatki w granicach zeszłorocznego budżetu 
aż do czasu uchwalenia prowizorjum lub bud­
żetu, który Rząd złoży nowoobranemu Sejmowi 
na pierwszem posiedzeniu. 3. Zasadę powyższą 
stosuje się odpowiednio w przypadku, gdy Sejm 
złożony mu projekt budżetu w całości odrzuci, z 
tern, że Rząd w ciągu dm siedmiu od odrzucenia 
prześle Jo Sejmu nowy projekt budżetu lub pro­
wizorjum budżetowego i że wydatki czynione 
przez Rząd według zeszłorocznego budżetu, nie 
mogą być wyższe w poszczególnych pozycjach od 
zaprojektowanych w budżecie odrzuconym.

i na Śląsku Cieszyńskim, orzeka inaczej, postana­
wiając w art. 421 wyraźnie: „Własność drzewa 
nie oznacza się podług korzeni, rozpościerających 
się w sąsiednim gruncie, lecz wedle pnia, wysta­
jącego z gruntu. Jeśli drzewo stoi na granicach 
kilku właścicieli, jest ic h wspólną własnośc ią. "

Wynika z ty ch przepisów ustawy, że jeśli 
drzewo (pień drzewa) stci na gruncie jednego 
właściciela, a korzenie tego drzewa znajdują się w 
gruncie sąsiada, to nie sąsiad jest właścicielem 
drzewa, lecz właściciel gruntu, z którego wystaje 
pień drzewa. O ile pień drzewa wyrasta z pewne­
go gruntu, w którym mieszczą się korzenie i nad 
którym wiszą gałęzie drzewa, to niema wątpliwo­
ści, że właściciel tego gruntu jest właścicielem 
także korzeni i gałęzi tego drzewa; może on 
pnia, korzeni i gałęzi swobodnie wedle swej woli 
używać lub nimi w inny sposób rozporządzać, n. 
p. sprzedać je i t. p.

Jeśli jednak korzenie czyjego drzewa (pnia) 
znajdują się w cudzym, sąsiednim gruncie lub ga­
łęzie tego drzewa zwisają nad gruntem innego wła­
ściciela — to ci sąsiedzi mają do korzeni i gałęzi 
pewne prawa, ograniczające tern samem prawo 
własności właściciela drzewa. Ustawa cywilna za­
wiera w art. 422 taki przepis: „Każdy właściciel 
gruntu może wyrwać ze swego gruntu korzenie 
cudzego drzewa, a gałęzie, zwisające w swym 
słupie powietrza, obcinać lub inaczej używać“. U- 
stawa cywilna pozwala sąsiadowi obcinać gałęzie 
drzewa cudzego, zwisające nad jego gruntem i 
znajdujące się w słupie powietrza gruntu tegoż 
sąsiada, o ile tego nie czyni właściciel drzewa, a to 
w tym celu, by gałęzi« cudzego drzewa nie zacie-

--------------------

Chrystus zmartwychwstał Alleluja! Aleluja! 
W nasej Ojcyźnie Polsce namnożyło sie sporo nie­
dowiarków, modyk legijonistów co nigdy w legio- 
nak nie służyli i róznyh komunistów, co ih jasność 
zmartwyhwstałego Panajezusa w ocy razi. Jak ci 
rzemscy legijoniści pilnowaliby grobu Panajezusa, 
zęby mu nie dać zmartwyhwstać. Akcyja świenta 
katolicka coraz więksa, potęzniejsa w całe, Ojcy­
źnie nasej Polsce ale rośnie. Wkrótce ci niedowiarki, 
legijoniści, ancykryści poślepną od jasności zmar­
twyhwstałego Panajezusa jak oni legijoniści 
Piłatowi Aleluja.

Wesołyh wam świąt, wesołego Aleluja zyce 
kombracia moi Jurenty i Jonie, sei decne pozdro 
wienie i wasem żonkom, dzieciom, somsiadom i 
wsy stkim cytelnikom, co wasą gwar ę w Gwiazd- 
ce Ciesyńskiej nasej cytająm. Ze święconem o- 
stroznie i umiarkowanie, by zołądk 1 nieprzedo- 
brzyć, bo on słaby z śterdziesto dniowego postu. 
Was Jantek z Bugaja.

Jónek: Przecaś to wyślabikowoł i wystę- 
koł. Ja... coch chcioł rzyć, a nic nie dać?... Oto z dy 
rechcyje z elektrownie chodzili jacy si posturkacze 
z takimi wielkucernemi archami, to sie dyrechcyj 
chce dowiedzieć, kiela kubików mo miejsce, kany 
nieboszczyk francjozef chodził pieszo.

Jura: Nale wiecie ludkowie, to sie już wszyc- 
ko kończy... Czy zaś tam kierego taki małowielki 
hrómek poraził na mózg, czy co? Dyby raczy spu­
ścili opłatę za elektryke, to, to, a dać kubikom i 
reteradom pokój. Wiesiołych świąt tobie i Hance 
życzę z całego serca.

Jónek: Jo też tym samym spusobem.

VIII. Siły Zbrojne
Art. 61. — i. Siły Zbrojne stoją na straży 

bezpieczeństwa i praw zwierzchniczych Rzeczy­
pospolitej. 2. Wszyscy obywatele są obow iązani do 
służby wojskowej i świadczeń na rzecz obrony 
państwa.

Art. 62. — i. Prezydent Rzeczypospolitei za­
rządza po bór rekruta w granicach ustalonego kon­
tyngentu. 2. Zmiana kontyngentu wymaga aktu u- 
stawodawczego.

Art. 63. — i. Prezydent Rzeczypospolitej 
wydaje dekrety w zakresie zwierzchnictwa sił 
zbrojnych, a w szczególność’ określi dekretem or­
ganizację naczelnych władz wojskowych, ozna­
czając w nim sposób kontrasygnowania aktów, 
wydawanych przez siebie jako Zwierzchnika Sił 
2 brojnych. 2. Prezydent Rzeczypospolitej posta­
nawia o użyciu sił zbrojnych do obrony Państwa. 
3. W razie miano wania Naczelnego Wodza pra­
wo dysponowania siłami zbrejnemi przechodzi na 
niego. 4. Za akty, związane z dowództwem. Na­
czelny Wódz odpowiada przed Prezydentem 
Rzplitej, jako Zwierzchnikiem Sił Zbrojnych.

IX. Wymiar sprawiedliwości.
Art. 64. — i. Sądy wymierzają sprawiedli­

wość w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 2. Przez 
wymiar sprawiedliwości sądy strzegą ładu praw- 
nego w Państwie i kształtują poczucie prawne 
społeczeństwa. 3. Sędziowie są w sprawowaniu 
swego urzędu sędziowskiego niezawiśli. 4. Orze­
czenia sądowe nie mogą być zmieniane ani uchy­
lane przez inne organa władzy. 5. Sądy nie mają 
prawa badać ważności aktów ustawodawczych, 
należycie ogłoszonych.

Art. 65. — i. Sędziów mianuje Prezydent 
Rzeczypospolitej, jeżeli ustaiwy inaczej nie sta­
nowią. 2. Organizację sądów tudzież odrębne 
stanowisko sędziów, ich prawa i obowiązki oraz 
uposażenie — określą ustawy.

Art. 66. — i. Sędzia może być złożony z u- 
rzędu, zawieszony w urzędowaniu, przeniesiony 
na inne miejsce lub w stan spoczynku wbrew 
swojej woli jedynie: mocą orzeczenia sądowego 
i tylko w przypadkach ustawą przewidzianych. 
2. Zasada ta nie dotyczy przypadku gdy prze­
niesienie sędziego na inne miejsce urzędowania

Przepisy prawa o drzewach, korzeniach i gałęziach.
Za dawnych czasów prawo rzymskie ozna­

czało własność drzewa wedle korzeni tegoż drze­
wa, któremi drzewo ciągnie pożywienie ze ziemi.

Ustawa cywilna, obowiązująca w Małopolsce 

lub w stan spoczy nku jest wywołane zmianą w 
organizacji sądów, postanowioną przez akt usta­
wodawczy.

Art. 67. — Sędzia nie może być pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej bez zezwolenia wła­
ściwego sądu dyscyplinarnego ani zatrzymany bez 
nakazu sądu, chyba, że zpstał schwytany na go­
rącym uczynku.

Art. 68. — i. Żadna ustawa nie może zamy­
kać obywatelowi drogi sądewei dla dochodzenia 
krzywdy lub szkody. 2. Poręcza się wolność oso­
bistą, nietykalność mieszkania i tajemnicę kore- 
spondencji. 3. Ustawy określą warunki, w jakich 
może być dokonana rewizja osobista lub domo­
wa, albo naruszona tajemnica korespondencji. 4. 
.Nikt nie może być pozbawiony sądu, któremu 
z prawa podlega, ani karany za czyn, niezabro- 
niony przez prawo przed jego popełnieniem, ani 
też zatrzymany bez nakazu sądu dłużej niż 48 go­
dzin. 5. Sądy wyjątkowe są dopuszczalne tylko w 
przypadkach, przewidzianych w ustawie. 6. Usta­
wy przeprowadzą zasadę, że sprawy, w których 
karę orzekła 'n ładza administracyjna, będą na żą­
danie strony przekazane na drogę postęp, sąd.

Art. 69. — i. Prezydent Rzeczypospolitej 
władny jest aktem łaski darować lub złagodzić 
skażam mu karę, wymierzoną orzeczeniem pra- 
womocnem, tudzież uchylić skutki skazania. 2. 
Amnestja wymaga aktu u tawodawczego.

Art. 70. — i. Powołuje się: ai) Sąd Najwyż­
szy do spraw sądowych cywilnych i karnych, b) 
Najwyższy Trybunał Administr acyjny do orze 
kania o legalności aktów administracyjnych, oraz 
c) Tiybunał Kompetencyjny do rozstrzygania 
sporów o właściwość między sądami a innemi 
organami władzy. 2. Odrębną organizację sądów 
wojskowych, ich właściwość, tok postępowania 
oraz prawa i obowiązki członków tych sądów 
określą ustawy.

Art. 71. — i. Do orzekania w sprawach mi­
nistrów, senatorów i posłów, pociągniętych do 
« >dpowiedzialności konstytucyjnej, powołuje się 
Trybunał Stanu, złożony z Pierwszego Prezesa 
Sądu Najwyższego, jako przewodniczącego, oraz 
sześciu sędziów. 2. Sędziów Trybunału Stanu i 
ich zastępców powołuje na okres trzyletni Pre­
zydent Rzeczypospolitej z pośród sędziów sądów 
powszechnych, i przedstawionych hw liczbie po- 
dwójnej w połow te przez Sejm, a w połowie przez 
Senat, z równomiernem uwzględnieniem kandy­
datów każdej z Izb Ustawodawczych. (C. d. n.) 

niały gruntu sąsiedniego i nie oddziaływały tern 
salmem szkodliwie na rozwój roślinności.

Co do tego, czy właściciel gruntu sąsiedniego 
może wyrwane (odcięte) przez siebie ze swego 
gruntu korzenie i zwisające nad jego gruntem ga­
łęzie cudzego drzewa zatrzymać i dla siebie użyt­
kować, czy też może oddać właścicielowi drzewa 
(pnia), są między uczonymi prawnikami i w 
pi alktyce sądowej odmienne zdania i rozma te roz­
strzygnięcia. Sąsiad, nad którego gruntem zwi­
sają gałęzie cudzego drzewa, nie może w celu 
obcięcia ich wejść na grunt właściciela drzewa bez 
tegoż zezwolenia, boby właściciel ten mógł go za­
skarżyć o naruszenie posiadania.

Również i właściciel drzewa (pnia) może ob­
ciąć gałęzie swego drzewa, zwisające nad cudzym 
gruntem i jest także posiadaczem gałęzi swego 
drzewa, zwisających nad gruntem sąsiednim, 
choćby cudzym. Może on gałęzie swego drzewa 
(pnia), zw isające nad gruntem sąsiednim, prze­
giąć od swej strony, zebrać z nich owoce dla siebie 

poobcinać gałęzie na swój użytek.
Właściciel gruntu, nad którym wystaje pień 

drzewa, nie popełnia naruszenia posiadania wła­
ściciela sąsiedniego gruntu, nad którym zwisają 
gałęzie jego drzewa, jeśli swoje dra ewo zetnie.

O ile siła wyższa, n. p. huragan (gwałtowny 
wicher) wyrwała drzewo, stojące na giuncie czy­
imś i przerzucna to drzewo na grunt obcy, to 
sąsiad nie będzie mógł użyć tego drzewa dla sie­
bie, lecz musi zwrócić je właścicielowi gruntu, na 
którym drzewo przed wyrwaniem rosło.

Z tego wszystkiego wynika, że lepiej nie sa­
dzić drzewek,; w szczególności owocowy ch w 
granicy, ani też zbyt blisko granicy, bo skoro 
drzewko się rozrośnie, powstaiją wtedy różne 
kłopoty graniczne i spory.

Dr. Antoni Matakiew icz.
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Jak wynaleziono pismo i papier.
(Dokończenie.)

Dziwny traf jednak zrządził, że w kilkanaście 
lat później pewien tkacz niemiecki, Fryderyk 
KeÎler (1816—1893), rozmyślając nad sposo­
bem zastąpienia drogich szmat innym materjałem, 
doszedł do tego samego wynalazku powtórnie, i 
co dziwniejsze, w tych samych co Schaefer okoli­
cznościach. Gdy pewnej niedzieli po długiej prze­
chadzce spoczywał w lesie, zwrócił uwagę na 
gniazdo os, a przypatrzywszy się jego budowie, 
postanowił pójść za przykładem tych owadów. 
Robił przez dłuższy czas próby z trocinami, drza­
zgami i rozmaitemi wełnistemi roślinami, lecz nie 
udawało mu się zrobić papki papierowej, bo nie 
przyszło mu na myśl, że materjały te winny być 
użyte w stanie sproszkowanym. Wtem przy­
pomniał sobie, że jako dziecko bawił się z innymi 
chłopcami w ten sposób, że pestki wiśniowe na­
wlekał na sznurek, robiąc z nich korale. W tym 
celu chłopcy kładli pestki do wydrążonego dre­
wienka i szlifowali je twardym kamieniem, ażeby 
móc przebić w nich dziurkę. Zauważył przytem, 
że gdy równocześnie z pestkami pocierali kamie­
niem także drewno, drobny proszek drzewny 
zmieszany z wodą nadawał wodzie wygląd mlecz­
ny. Powtórzył teraz to samo doświadczenie: o- 
szlifował kamieniem szlifierskim kawał drzewa, a 
spływające przytem krople wody zmieszane z 
proszkiem drzewnym spadały na obrus. Po chwili 
obrus wchłonął wodę, a proszek drzewny utwo- 

cienki papierek. Keller zdjął 
dał pod przycisk, osuszył i 

rzył na obrusie jakby 
go ostrożnie nożem, 
otrzymał prawdziwy 
stwie tego wynalazku 
użycie miazgi (czyli 
robu papieru.

Tak więc praca

papier drzewny. W następ- 
Keller pierwszy wprowadził 
celulozy) drzewnej do wy-

malej osy i zabawka dzie­
cięca dały pomysł do witwortnia jedui z naj­
większych gałęzi nowoczesnego przemysłu. Dziś 
bowiem już tylko najlepsze i najwytworniejsze 
gatunki papieru wyrabia się z włóknistych gał­
ganków, wszelkie zaś inne, najbardziej rozpo­
wszechnione rodzaje papieru sporządzone są 
bądź to zupełnie z drzewa, bądź też z mniejszą 
lub większą domieszką drzewa. Światowa produk­
cja papieru jest olbrzymia; przed wojną świato­
wą szacowano ją na około 10 miljonów tonn ro­
cznie, — dziś jest ona dwukrotnie większa, gdyż 
zwłaszcza silnie rozwijające się dziennikarstwo 
pochłania ogromne masy papieru.

Tak to rzeczy jedne przemieniają się w inne. , 
To co niegdyś było może piękną, haftowaną ko- | 

szulą, dziś leży przed nami jako kartka welino­
wego papieru, na której piszemy powinszowanie 
imieninowe. Ta gazeta, którą czytamy, ten papier 
żółtawy, którym owijamy pakiet, ta bibułka, 
wchłaniająca brzydką plamę atramentową na ze­
szycie szkolnym, ba i ten zeszyt szkolny — by­
ły niegdyś wyniosłą palmą obrzeżającą aleję o- 
grodową, lub smukłym świerkiem tatrzańskim, 
albo szumiącą jodłą beskidzką. Wieczna prze­
miana materji!

O rozwoju sztuki drukarskiej napiszemy na-
stępnym razem. (1.)

Liturgia wielkanocna
W pierwszych wiekach chrześcijaństwa, gdy 

okres Wielkiego Postu był przygotowaniem dla 
katechumenów i czasem pokuty dla grzeszników, 
dzień Zmartwychwstania Pańskiego posiadał je­
szcze jedną dodatkową przyczynę radości: oto w 
dzień ten, po oczyszczeniu sakramentem Chrztu 
św. lub Pokutą, po raz pierwszy do obrzędów 
Mszy św. byli dopuszczani świeżo lub zpowrotem 
dla Chrystusa pozyskani wyznawcy. „Ucztujmy 
przeto — słyszymy w Lekcji dnia Wielkanoc­
nego — nie w starym kwasie, ani w kwasie złości 
i przewrotności, ale w przaśnikach szczerości i 
prawdy“. Albowiem, jak powiada Sekwencja: 
„Śmierć i życie bój stoczyły przedziwny — Wódz 
życia, po śmierci żyw będąc, króluje!“ Ewangelja 
św., opowiadając pierwszą wieść o Zmartwych­
wstaniu, zwiastuje nam słowami anioła straż trzy 
mającego przy pustym już Grobie: „Idźcie powie­
dzieć uczniom Jego i Piotrowi, iż was uprzedza do 
Galilei, tam Go ujrzycie, jako wam powiedział“. 
Jest to zapowiedź niezmiernie ważna dla uczniów 
i wyznawców Chrystusa: ujrzenia Go w 
niebieskiej Galilei, gdzie nas oczekuje. Do 
tego należycie trzeba się przygotować i dla 
tego kapłan .mówi po Komunji: „Zlej na nas, 
Panie, ducha Twej miłości, abyśmy Sakramenta­
mi wielkanocnemi zasileni, przez miłosierdzie 
Twoje trwali w jedności i zgodzie“.

Starożytni chrześcijanie, spędziwszy od Wiel­
kiej Środy cały czas na modłach, szczególnie go­
rących i długich w nocy z soboty na niedzielę, 
uczestniczyli we Mszy św. zaraz po północy, 
przy czem Msza ta była bardzo krótka, czego 
ślad pewien zachował się w znacznie skróconych 
na dzień wielkanocny pacierzach kapłańskich.

Alleluja!
Alleluja, Jezus żyje!
Jego Boskie Serce bije, 
Choć przebite włócznią: 
Widziały Go trzy Marje, 
Bóg-Męczennik Kalwarji, 
Zjawił się Swym uczniom.

Alleluja! Alleluja!!
Jezus w niebo z grobu buja, 
Jaśniejszy od zorzy; 
Zwyciężył śmierć, grób głęboki, 
Co umarłym kryje zwłoki 
On Człowiek, Syn Boży!

Jantek z Bugaja.
------------------------------------

Wczesnym rankiem wracali znowu do świątyni 
na drugą Mszę św., której wysłuchać musieli 
wszyscy, zarówno wierni, jak i kapłani, przystę­
pując obowiązkowo do Komunji św. Lekcja i 
Ewangelja św. odczytywaną była wówczas dla za­
akcentowania jedności w Kościele w dwóch ję­
zykach po grecku i po łacinie. Dziś Mszy św. o 
północy już się nie odprawia, al nabożeństwa w 
sam dzień Zmartwychwstania mało się różnią od 
zwykłych nabożeństw niedzielnych, odznaczając 
się tylko większą uroczystością.

Drobne wiadomości
Wyrok w procesie o pensję dyrektorską. Dnia 12 

b. m. w wydziale handlowym Sądu grodzkiego w 
Katowicach ogłoszono wyrok w sprawie b. dyre­
ktora Wspólnoty Interesów Tomalli przeciwko za­
rządowi przymusowemu o wypłacanie w dalszym 
ciągu wysokich pensyj dyrektorskich, sięgających 
16 tys. zł miesięcznie. Sąd wydał wyrok oddalający 
pretensje Tomalli.

Urzędnik otrzymał spadek wysokości 10 milj. 
dolarów. Urzędnik starostwa w Stanisławowie Al. B. 
otrzymał niespodzianie 10 mil jonów dolarów w 
spadku po stryju swym, który zmarł w r. 1929 w 
Buenos Aires. B., który jest Włochem z pochodze­
nia, przeczytał onegdaj w jednym z dzienników 
włoskich zawiadomienie, iż poszukuje się spadko­
bierców po owym emigrancie włoskim. Urzędnik 
stanisławowski jest jedynym krewnym zmarłego 
miljonera.

„Weźcie sobie wszystko!" We wsi Buk w woj. 
poznańskiem do gospodarza Stelmachowskiego

Jan Cudak.

Judosz umiera...!
Te same klekotki, które w Wielki Czwartek 

całemu światu zwiastowały smutek i ból bezbrzeż­
ny z powodu śmierci Chrystusa Zbawiciela, budziły 
w sercu Francika oddźwięk radosny. Dla niego z 
chwilą umilknięcia dzwonów kościelnych rozpo­
czynał się długo oczekiwany okres dobrobytu i sy­
tości. Po wlokących się beznadziejnie przez długą 
zimę dniach głodu, zimna, niewygód i nędzy, nad­
chodziły dla Francika i biednej jego matki, dni lep­
sze, jak je oboje nazywali — tłuste.

Cała tlustość tych dni wypływała z „urzędu“, 
jaki Francik już od kilku lat w trzy ostatnie dni 
Wielkiego Tygodnia piastował. Był to urząd dla 
niego bardzo zaszczytny, który oprócz innych ko­
rzyści, przekazywał Francikowi nieograniczoną 
władzę nad kilkunastu podobnemi jemu chłopca­
mi. Był to „zaszczytny“ urząd — Judasza.

Francik był Judoszem klekotkorzy. Z tej 
też przyczyny w Wielki Czwartek i Wielki Piątek 
nigdy nie chodził głodny, owszem jadł, ile tylko 
post na to pozwalał, do domu zaś wieczorem przy­
nosił nietylko to, co nazbierał a nie zjadł, ale na­
wet czasami wcale pokaźną sumę pieniędzy. — Tak 
bywało dotychczas..

Tego roku jednak kryzys wycisnął swe piętno 
i na uposażeniu Judosza. Ludzie jakoś nie bardzo 
byli hojni. Klekotkorze chodzili smutni i niezado­
woleni. Najbardziej jednak niezadowolonym był 
ich Judosz, Francik. Skwaszony wrócił w czwartek 
wieczorem do domu.

— Isto ci dzisio to judoszowani kiepsko wy- 
padło? — zagadnęła go matka. — Wyglądosz tak, 
jakby ci gdo co wchynył za pukiel.

— Oh, czybych se doł — odburknął, a po 

chwili dorzucił: — Teszczeby tego chybiało. Nic nie 
dać, a jeszcze bić... O ni...

— Co?? Nigdziście nic nie dostali? — przer­
wała mu matka.

— Dostać, to my tam cosik dostali. Ale wie- 
la! Podziwejcie sie, wielach wóm przyniós.

Ze złością począł wyrzucać z kieszeni swego 
kintoka pieczki, bułki, chleb. — Loto mocie mamo! 
To są pieczki od starego Wajdy. Na poły stęchłe. 
A łoto chleb od Pinkaski. Isto go już jeji zultan nie 
chcioł żrać, to nóm go pocisła. A tu rozgryźcie se 
ten orzech — ciągnął dalej, podając matce laskowy 
orzech. — Na isto bydzie pusty...

— Jo synku ni móm zębów, to nie przegry- 
zym — rzekła, zbierając ze stołu porozrzucane 
pieczki. — A mosz kiery grejcar? — zapytała nie­
śmiało.

— Grejcar? — zaśmiał się ironicznie. — Tego 
towaru w tym roku zabrakło. Prawie u jedne­
go jedynego siedloka Wardęgi dostalimy pore gro­
szy, ale to chłapczyska rozebrali-. Banda przemier- 
zło! — westchnął. — Ja, ja... prawiym wóm, mamo 
— rzekł po chwili. — Teraz nastały taki czasy, że 
jeszcze Judosz bydzie musioł ludziom za klekotani 
płacić...

Nie odpowiedziała nic. Francik zwlekł kin- 
tok, umył sobie ręce i twarz, cep postawił do kąta i 
zasiadł do stołu.

— Jutro Wielki Piątek, to może pujdzie lep­
szy — rzekł. — Pujdzie kupe ludzi ze Zabłocio, 
Zbytkowa, Bąkowa, to może cosi zbierymy...

— A zbieraliście już na szpagat abo na po- 
sztronek dlo Judosza? — zapytała matka od pie­
ca, gdzie składała ogień.

— Szpagat dlo Judosza? Cóż to je? — zacie­
kawił się.

— Widzisz... Downi, jakech jeszcze była mło­
do, to dycki klekotkorze we Wieli Piątek, albo też

i we Wielą Sobotę przed rozwiązanim zwonów, 
chodzili do chłopów i bob idących do kościoła i 
prawili: Posłóchejcie chłopku! Chcemy obiesić Ju­
dosza, ale ni mómy szpagatu. Dejcie nóm co na 
szpagat.

— No i co? Dowali chłopi? — przerwał jej.
— No prowda. Samach widziała, jak roz je- 

dyn siedlok doł klekotkorzom szustke...
— Aże szustke — zdziwił się. — No, to mu- 

szymy jutro zaroz zrana na tyn szpagat wybierać... 
Uwidzymy, czy to chyci!

Jakoż następnego dnia po nabożeństwie ust- 
wił się Francik z swymi klekotkorzami na drodze 
do Zabłocia. Gdy tylko zobaczyli jakąś kobietę czv 
chłopa, otaczali go kołem i jeden zaczynał:

— Posłóchejcie złoto, szwarno gaździneczko' 
Podobo sie wóm ten Judosz?

— Ap, dej mi pokój z Judoszem. Móm dość u- 
tropy z moim starym w doma.

— Tuż wóm sie Judosz nie widzi?
— Ni.
— Nóm też ni — ciągnął rozmówca. — Tymu 

też, jako i nejbardży zwóli tego, że sprzedoł Pana 
Jezusa, chcymy go obiesić..

— Obiesić?! Smiłujcie sie!
— Ja, naozaist, bez szpasu... ale ni mómy 

szpagatu. A na takigo nicpotoka to trzeba nie oby- 
czejnego szpagatu, ale dobrego porwoza. Prowda?

— Dyć tak — śmiała się gaździna.
— Tymu my was też chcieli, moja duszo, py­

tać, żebyście nóm dali co na tyn porwóz...
Najczęściej po takiej rozmowie ludzie składali 

do mieszka jednego z klekotkorzy miedziaki. Kapi­
tał inwestycyjny rósł. Twarze chłopców rozjaśniały 
się coraz bardziej.

— Ale idzie na mu duszu interes — mówił 
Francik. — Jeszcze jeny zdybie pore hrubszych 
gazdów, a bydymy mieli ozo mieszek pełny.
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■przyszedł sekwestrator. Podniecony gospodarz wy­
prosił go z domu. Sekwestrator przy ył powtórnie, 
na drugi dzień, w towarzystwie policjanta. Wó- 
wczas Stelmachowski zawołał: „Weźcie sobie 
wszystko“ — i strzelił sobie w skroń. Zmarł natych­
miast; osierocił żonę i dzieci.

Samobójstwo komunisty niemieckiego. Donoszą 
z Berlina, że b. poseł komunistyczny Ryszard 
Schultz, skazany z wyroku sądu przysięgłych na 
śmierć za zabójstwo syna, popełnił w więzieniu w 
Świdnicy, samobójstwo przez zażycie trucizny.

Podziękował za wyrok. Sąd w Łodzi skazał 
Wojciecha Banasia na 10 miesięcy więzienia za 
spalenie swego domu na złość lokatorom. Na 
rozprawie Banaś przyznał się do podpalenia do­
mu, tłumacząc się silnem podnieceniem, gdyż 7 
lokatorów od kilku miesięcy nie płaciło komor­
nego. Banaś pc ogłoszeniu wyroku podszedł ku 
trybunałowi i ukłonił się grzecznie ze słowami: 
„Serdeczne Bóg zapłać!“

Miasteczko bezrobotnych. Annopol podWar- 
szawą staje się coraz bardziej głośną mieściną.Mie- 
szka tam w barakach i pod otwartem niebem oko­
ło 16.000 nieszczęśliwych nędzarzy, bezrobotnych 
i wykolejeńców losu. Znajdują się oni w najokrop­
niejszych warunkach, żyją z żebraniny, kradzieży 
i niewystarczającej żywności, wydawanej przez ku­
chnie dobroczynne.

Największy na świecie pomnik konny. 
W Pradze, na szczycie góry Żiżki, której zbo­
cza zamieniane są obecnie na wspaniały park, sta­
nie posąg konny czeskiego bohatera narodowego 
Jana Żiżki, przywódcy husytów w XV wieku. Po­
sąg ten, wysokości 8 metrów, przewyższy wiel­
kością wszystkie tego rodzaju pomniki świata. 
Prof. Kafka, któremu powierzono wykonanie te­
go olbrzymiego dzieła, ma ukończyć swą pracę 
w przeciągu lat czterech. Ponieważ zaś odlanie w 
bronzie i ustawienie olbrzyma zabierze ponadto 
jeszcze dwa lata, dopiero zatem w 1940 r. posąg 
u każę się oczom ogółu.

Kupują żony na wagę. Na azjatyckiej wyspie 
Cyprze miejscowa ludność oraz Arabowie zacho­
wują i teraz jeszcze dziwne obyczaje, sięgające bar­
dzo odległych czasów. Kandydaci na mężów kupu­
ją tam swoje przyszłe żony, przyczem odbywa się 
to zupełnie inaczej, niż u murzynów afrykańskich, 
gdzie panuje ten sam obyczaj. Murzyn nabywa swo­
ją przyszłą żonę, składając rodzicom jej umówione 
podarunki, na Cyprze zaś podstawą transakcji jest 
waga kandydatki na żonę. Im więcej waży, im jest 
tęższa, tern drożej i wyżej cenią ją rodzice i... na­
bywca. Niewiasty smukłe i gibkie nie mają warto­
ści na Cyprze i szanse ich zamąż pójścia są wręcz 
żadne. Tylko otyłe, stukilowe panny mają widoki 
powodzenia.

— Chłapcy, pozór! Oto idzie stary Kroczek. 
Znóm go dobrze. Bogaty siedlok, mo trzy pory ko­
ni — odezwał się Karlik Krzystolików.

— Trzy pory koni w masztali, a idzie pieszo, 
żyżka milioński — mruknął z niedowierzaniem 
Francik, umilkł jednak wobec tego, że Kroczek już 
był blisko.

Tymczasem chłopcy otoczyli siedloka i historja 
zaczęła się znowu od początku. Tym razem jednak 
chłopcy natrafili aa twardy orzech. Ani rusz Kro­
czek nie dał się uprosić. Kiedy zaś chłopcy poczęli, 
wiedząc o tern, że jest bogaty, coraz bardziej na nie­
go nacierać, rzeki:

— Móm tu oto w kapsie dość godny konsek 
szpagatu. Weźcie se go i obieście tego waszego Ju- 
dosza...

Na to chłopcy nie byli przygotowani. Osłu­
pieli. Jeden tylko Francik, który się wszystkiemu 
milcząco przypatry wał, przystąpił do Kroczka, 
wziął od niego szpagat i powiedział:

— Tuż będą mie wieszać. Dobrze! Chłapcy, 
[dymy hanej ku tej wierzbie. Tam mie powiesicie.

Chłopcy w jednej chwili opuścili Kroczka i 
podążyli za Francikiem. Kroczek zaś zadowolony, 
że się „wymigał“, poszedł powolnym krokiem ku 
miastu Nie uszedł jednak ani stu kroków, kiedy 
doszedł gp krzyk:

— Retónku! Retónku! Jezu Kryste! Judosz u- 
miero! Judosz obieszony!

Kroczek odwrócił się w jednej chwili i popa­
trzał w kierunku, gdzie poszli chłopcy. I oto co uj­
rzał: Na wierzbie wisiał na podarowanym szpaga­
cie Francik, koło niego zaś bezradnie skakali 
chłopcy, krzycząc: — Judosz umiero! Retujcie!

Kroczek pędem puścił się ku chłopcom. W 
kilku sekundach był pod wierzbą. Włosy mu dębem 
stanęły, gdy zobaczył, że Judasz jeszcze tylko sła­
be daje oznaki życia...

Z Ciesz yna i okolicy.
Wszystkim naszym Współpracownikom, Ko­

respondentom, Przyjaciołom i Czytelnikom zasy­
łamy na Święta Wielkanocne serdeczne życzenia: 
Wesołego Alleluja!

Następny numer „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
wy jdzie z powodu świąt dopiero w przyszły 
■czwartek wieczorem.

Z Katol. Stowarzyszenia Mężów w Cieszy­
nie. Członkowie Stowarzyszenia biorą udział w 
procesji rezurekcyjnej w kościele parafjalnym. 
Zbiórka w sobotę o godz. 4.30 na placu św. Krzy­
ża przy krzyżu. Równocześnie zawiadamia się, 
że zebranie miesięczne w kwietniu nie odbędzie 
się.

„Święcone“ Oddziału Katol. Stów. Kobiet w 
Cieszynie odbędzie się w poniedziałek wielkanoc­
ny o godz. 4 po poi. w sali Domu Narodowego, 
na które zaprasza się wszystkie członkinie i sym­
patyków.

Ogólno-akademicka pielgrzymka do Często­
chowy. D. 12 maja b. r. odbędzie się na Jas. Górze 
zjazd akademików ze wszystkich uczelni polskich 
w celu obrania Najśw. Marji Panny Patronką mło­
dzież / akademickiej. Pielgrzymkę cieszyńską po­
prowadzi Akademicka Sodalicja Marjańska przy 
Państw. Wy ższej Szkole Gosp. Wiejsk. w Cieszynie.

Stowarzyszenie Studentów ze Śląska „Znicz“ 
urządza w poniedziałek wielkanocny o g. 20.30 
w salach hotelu pod Jeleniem dancing wiosenny 
(z zyskiem na cele zapomogowe), na który zapra­
sza członków i sympatyków „Znicza“.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 21 
b. m. o godz. 9.30 nabożeństwo z katedry w Pel­
plinie, o godz. 12.03 Adolf Fierla: „Rezurekcja“, 
o godz. 12.15 audycja świąteczna „Wesoły nam 
dziś dzień nastał" ze Lwowa, o godz. 15 „Ma- 
rzanka" regjonalne słuchowisko ludowe Ludw. 
Kobieli, o godz. 16 „Bogurodzica“, audycja słow­
no-muzyczna z Warszawy, o godz. 18.53 Hanka 
Ordonówna odśpiewa melodje operetkowe (pły­
ty), o godz. 19.10 bery i bojki śląskie; w ponie­
działek o godz. 10.30 nabożeństwo z kościoła N. 
M. P. w Piekarach; w śi odę o godz. 20.40 trans­
misja z teatru La Scala w Mediolanie opery „Aida“ 
Verdi’ego w 4 aktach; we czwartek o godz. 15.45 
chór dońskich kozaków (płyty).

Ubezpieczalnia Społeczna w Bielsku zawiadamia 
ubezpieczonych, że zamierza w bieżącym roku wysłać 
na kolonje letnie około 200 dzieci. Pierwszeństwo bę­
dą miały dzieci, przebywające w złych warunkach mie­
szkaniowych, źle odżywiane oraz rekonwalescenci po 
ciężk. chorobach. Dzieci wyjeżdżające na kolonje 
będą przed wyjazdem poddawane szczepieniu ochron­
nemu, stosownie do zarządzeń władz nadzorczych i

— Co to za głupstwa robicie syncy! — krzyk­
nął. — Zaraz mi go odwiązać!

— Dyć eście wy mu dali szpagat, to se go sami 
odwiążcie — odezwał się jeden z nich.

— 'No, nie róbcie kumedy je, a odwiążcie go — 
prosił.

— Ani móm sie śni. Wylazować na taką cienką 
gałęź?

Kroczek stał bezradny i błędnemi oczyma pa­
trzał na wisielca. Judosz jeszcze tylko trochę dy­
szał. Przed oczyma Kroczka zaczęły się przesuwać 
różne obrazy: Więc najpierw policja, która go za­
aresztuje za to, że dał chłopcom szpagat, narzędzie 
mordu, potem widział siebie przed sądem, na ostat­
ku zaś na szubienicy... Brrr! Tak umrzeć jak ten! 
Nie! Jednym ruchem sięgnął do kieszeni. Wyjął z 
niej dwuzłotówkę i krzyknął:

— Dwa złote temu, kto go odetnie!
Na to tylko czekali chłopcy. Zaraz jeden z 

nich porwał pieniądz, drug zaś począł wdrapywać 
się na drzewo. Wtem stało się jednak coś dla 
Kroczka niespodziewanego. Oto wisielec prze­
mówił:

— Nie wylazuj tu Karlik — mówił on — jo 
sie już sóm odwiążę.

Nim stary skąpiec zdołał przyjść do siebie, 
odczepił się Francik od sznurka i zeskoczył na zie­
mię. Okazało się bowiem, że Judasz wisiał, ale 
sznur przywiązany był do szerokiego pasa, jakim 
był opasany. Na szyi miał Judosz również sznur, 
ale ten był tylko lekko przywiązany do tamtego 
szpagatu. Kroczek przerażony tern, co się stało, te­
go nie zauważył. Nie zauważył on i teraz, że chłop­
cy z jego dwoma złotemi dawno już znikli. W jego 
uszach brzmią ł bowiem dotąd jeszcze rozpaczliwy 
krzyk: Judosz umiero!!!

sanitarnych. Podania o wysłanie dziecka na kolonje 
należy wnosić w terminie do 10 maja do Centrali w 
Bielsku, Oddziału w Cieszynie lub Ekspozytury w 
Czechowicach. Podania o leczenie w Uzdrowisku dla 
kobiet w Jaworzu należy również wnosić do 10 ma­
ja. Podania o leczenie sanatoryjne w Bystrej, Iwoniczu 
i Krynicy można wnosić przez cały rok.

Ćwiczenia rezerwistów. W bieżącym roku 
powołani zostaną na ćwiczenia podoficerowie i 
szeregowcy rezerwy roczników 1911, 1909, 1907 
i 1904. Szczegóły na rozplakatowanych obwiesz­
czeniach.

Zaciąg ochotników do pracy w Ochotniczych 
Drużynach Roboczych. Z dniem 1 kwietnia b. r. In­
spektorat O. D. R. otworzył zaciąg do nowopow- 
stałych Ochotniczych Drużyn Roboczych w powie­
cie cieszyńskim. Kandydaci na ochotników winni 
zgłaszać się we właściwych Urzędach gminnych, 
gdzie otrzymają do wypełnienia przepisane dekla­
racji:. Pierwsze ństwo posiadają bezrobotni samotni 
w wieku przedpoborowym i poborowym. Przyjmo­
wanie ochotników do O. D. R. następuje za zgodą 
rodziców lub opiekunów i po zbadaniu stanu zdro­
wia przez lekarza powiatowego. Junak zobowiąza­
ny jest pracować fizycznie 6—7 godzin dziennie, 
brać udział we wszelkich innych zajęciach O. D. R. 
określonych regulaminem, programami, rozkazami 
Inspektoratu O. D. R. łub dowódcy drużyny. Ju­
nak otrzymuje: a) ekwipunek pozostający własno­
ścią O. D. R., b) zakwaterowanie, c) wyżywienie, 
d) wynagrodzenie pieniężne za każdą przepracowa­
ną roboto-dniówkę w wysokości 50 gr przez pierw­
szy miesiąc, a następnie 50 gr i 40 proc, premji cał 
kowitego zarobku na książeczkę oszczędnościową, 
e) ubezpieczenie na wypadek choroby i od wypad­
ków.

W sprawie umorzenia podatku wojskowego. 
Do Urzędu Wojewódzkiego wpływają podania w 
sprawie umorzenia czy też uchylenia zasadniczego 
podatku wc iskowego. Ponieważ przeciwko wymia­
rowi podatku wojskowego służą płatnikom środki 
prawne określone w ustawie o tymczasowem ure­
gulowaniu finansów komunalnych, przyznawanie 
zaś ulg podatkowych służy zarządom gmin miej­
skich i wiejskich, przeto skierowywanie do Urzędu 
Wojewódzkiego podań takich nietylko, że nie osią­
ga pożądanego skutku, lecz odwrotnie przedłuża 
ostateczne załatwienie tych podań. Urząd Woje­
wódzki bowiem wszelkie tego rodzaju podania od­
stępuje gminom, które decydują ostatecznie w spra­
wach podatku wojskowego.

Na budowę sali Katol. Chóru Kościelnego 
w Cieszynie złożyli w dalszym ciągu: R. Aleksan­
drowicz, Kraków 100 zł, Komunalna Kasa O- 
szczędności miasta Cieszyna 50 zł, hrabina Ga- 
brjela Thun-Hohenstein, Wielkie Kończyce 20 zł, 
ks. prof. Zdzisław Belon 5 zł. Ogółem złożono do- 
tychczas 853 zł. Ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać!“

O czem wielu nie wie: że w Grand-Hotelu 
w Cieszynie są du nabycia pierwszorzędne wina 
naturalne na Święta Wielkanocne i że tamże mo­
żna się stołować dobrze, obficie i tanio.

Z krakowskiego „Znicza“. W dniu 10 marca 
odbyło się walne zebranie Związku Akademików 
ze Śląska „Znicz“ w Krakowie. Prezes Jan Kopeć, 
przedstawiając pracę Związku, podzielił ją na 
pracę samopomocową, towarzysko-imprezową, 
kulturalno-oświatową oraz społeczno-narodową. 
Specjalny nacisk kładziono na pracę samopomo­
cową. Niesienie pomocy kolegom niezamożnym, 
pomoc w studjach oraz torowanie drogi kolegom 
nowowstępującym na Uniwersytet, — oto głó­
wne cele Związku. Cele te osiągnięto przez udzie­
lanie pożyczek z kasy Związku (na sumę 940,16 
zł.), przez staranie się o tanie mieszkania w Do­
mach Akad. Bratniej Pom. Stud. U. J. (50-ciu 
Zniczowców mieszka w domach akad.), przez 
staranie się o mieszkania stypendyjne, obiady sty- 
pendyjne, pożyczki długo- i krótkoterminowe w 
Bratniej Pomocy. Wyniki tych starań na każdem 
polu są dobre. Na terenie towarz.-imprezowym 
dążono do podniesienia zżycia się towarzyskiego 
wśród członków, oraz do zwiększenia zaintereso­
wań członków sprawami Związku. Urządzone 
trzy imprezy miały charakter towarzysko-docho- 
dowy. W pracy kulturalno-oświatowej ograniczo­
no się do urządzenia kilku odczytów i referatów 
dyskusyjnych, oraz wycieczek po Krakowie i 
okolicy. Żywy udział brał Związek w przejawach 
życia społeczno-narodowego. Na wyróżnienie za­
sługuje współpraca „Znicza” w akcji ratowniczej 
Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji. Zarząd ze­
brał na ten cel kwotę 259.50 zl., którą wpłacił do 
Wojew. Kum. Ratow. Macierzy w Krakowie. Że
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sprawa Śląska i los naszych rodaków z za Olzy 
żywo interesuje naszych członków, świadczyć mo- 
że liczny udział Zniczowców w referacie kol. Ko- 
fina p. t. „Śląsk na przełomie“, zorganizowanym 
przez Zarząd w rocznicę najazdu czeskiego na 
Śląsk. Podkreślić należy wielką życzliwość dla 
Związku ze strony kuratora prof. dra R. Dybo- 
skiego, przyjaciela młodzieży śląskiej. W uznaniu 
jego zasług walne zebranie nadało mu godność 
członka honorowego „Znicza“. Nowe władzo 
„Znicza“ wybrano w następującym składzie: pre­
zes Błahut Emil, wiceprezes Lipowczan Kurt, se­
kretarz Pagieła Fr. skarbnik Kałuża Alojzy, oraz 
Maśka Karol, Kofin Fryderyk, przew. kom. rew. 
Kopeć Jan, przew. sądu koleż. Szeliga Bronisław.

Z sali sądowej. Dnia 6 listopada ub. r. za­
chorował nagle 34-letni rolnik Alojzy Gola w 
Landeku, który po dwóch dniach zmarł. Na sku­
tek doniesienia sąsiada Józefa Szczypki padło po­
dejrzenie na żonę zmarłego Annę i na jej syna z 
pierwszego małżeństwa, Antoniego Mencnarow- 
skiego, jakoby byli spowodowali śmierć Goli. W 
dniu 16 b. m. odbyła się w tej sprawie rozprawa 
przed Sądem okręgowym w Cieszynie. Ponieważ 
lekarz dr. Kwak ze Strumienia stwierdził, że 
śmierć Goli nastąpiła wskutek wstrząsu mózgu, 
którego tenże doznał z powodu upadku, sąd u- 
niewinnił Golową i Mencnarowskiego od oskar- 
żenią.

Jeszcze jedna próba ugody w Banku Ewan­
gelickim. Ministerstwo Sprawiedliwości przedłu - 
żyło na wniesioną prośbę termin do zawarcia u- 
gody w Spółdzielczym Banku Ewangelickim w 
Cieszynie do dnia 30 kwietnia b. r. Wobec tego 
Sąd okręgowy wyznaczył jeszcze jedną (ostatnią) 
audjencję ugodową na dzień 26 kwietnia, na którą 
wzywa się wszystkich wierzycieli banku.

Obrazek z niwy społecznej. Często słychać z kół 
różnych towarzystw skargi na rzekomy brak pre­
legentów chętnych do wygłaszania referatów, od­
czytów i t. p. Że niekiedy bywa inaczej, świadczy 
o tern następujące zdarzenie: W dniu 13 b. m. miał 
się odbyć na terenie naszego dworca kolejowego 
dla członków wzgl. członkiń „Rodziny Kolejowej“ 
odczyt p. t. „Rodzina a jutro Polski“. Pomimo 
hurrapatrjotyzmu niektórych jednostek, w lokalu, 
gdzie miał się odbyć odczyt, zjawiła się oprócz pre­
legenta ...sama przewodnicząca. Ponieważ mieliś­
my sposobność zapoznać się z treścią referatu, 
który, sądząc bezstronnie, jest rzeczowy, treściwy i 
bardzo na czasie dlatego uważamy, że zbojkoto­
wanie go przez członkinie ze sfer kolejowych 
świadczy niezbyt dodatnio o ich wyrobieniu spo- 
łecznem i narodolwem.

Kronika śmierci. W Cieszynie zmarli: bł. dr. 
Artur K o h n, lekarz, w 67 roku życia, oraz ś. p. 
Rudolf H a i d u k, budowniczy, w 45 roku życia, 
jakoteż ś. p. Marja Stopkowiczowa, aku­
szerka, w 52 roku życia. W Nowym Sączu zmarł 
ś. p. dr. Aleksander Dzerowicz, em. st. lekarz 
sztabowy, który był przed wojną przez 30 lat 
naczelnym lekarzem garnizonu austrjackiego w 
Cieszynie.

Z Brennej. (Statystyka nazwisk.) 
Tutejszy Urząd gminny zestawił interesującą sta­
tystykę nazwisk, najczęściej spotykanych w Bren­
nej. Na ogólną ilość 3459 mieszkańców naszej 
wioski aż 286 (czyli przeciętnie co 12-ty Bren- 
niak) nosi nazwisko Greń, które tern samem jest 
u nas najbardziej rozpowszechnione. Drugie miej­
sce zajmuje nazwisko Holeksa — 203 osoby, trze­
cie Madzia — 184, czwarte Gawlas — 168, piąte 
Heller — 141 osób. Dalej mamy w Brennej: 130 
Moskałów, 100 Macurów, 98 Jaworskich, 93 Fer- 
feckich, 86 Cieślarów, 76 Bojdów i Słowioków, 
60 Bujoków, 59 Pilchów, 58 Kłósków, 55 He- 
rzyków i Kisiałów, 46 Bąków, 45 Stasiów, 41 
Cholewów, 40 Chrapków, 39 Chujebów i Walicz­
ków, 38 Sidzinów, 37 Sikorów, 36 Raszków. 
Mniej, bo od 29 do 20 imienników, liczą nazwi­
ska: Mendrek, Dutka, Pietrzyk, Kawk. Chraścina, 
Kuczera, Marek, Mojeścik, Borkała, Urbaś, Czyż, 
Brodocz, Heczko i Małysz. Gdyby także inne 
gminy poszły za naszym przykładem i sporzą­
dziły podobne zestawienia, mielibyśmy nader in­
teresujący materjał do statystyki nazwisk na ca­
łym Śląsku Cieszyńskim, który od wieków two­
rzy jedną zwartą całość, czego niepotrafi prze­
kreślić nawet nienaturalne rozgraniczenie.

Z Wielkich Górek. (Z g o n.) W ub. miesiącu 
zmarła tutaj ś. p. Helena z Nowaków Holek- 
s o w a Zmarła była współzałożycielką i jedną 
z najlepszych pracowniczek tut. K. S. M. Ż. Przez 
kilka lat piastowała urząd prezeski. Osierociła 
troje małych dzieci. N. o. w p.!

Z Hażlacha. (Z ż y c i a K. S. Kobiet.) Co- 
dopiero założony Oddział Katol. Stów. Kobiet 
obchodził po raz pierwszy swoje święto patronal­
ne w dniu 30 marca. Uroczystość rozpoczęła się 
podnic osłem kazaniem ks. adm. Brzenski o obo­
wiązkach matki-niewiasty, potem nastąpiła uro­
czysta Msza św. z wystawieniem, podczas której 
90 członkiń przystąpiło do Stołu Pańskiego. W 
popołudniowem zebraniu wzięło udział przeszło 
100 niewiast, które wysłuchały z uwagą referatu 
ks. adm. Brzenski na temat „Zwiastowanie N. M. 
P.“ Uroczystość ta była piękną okazją do zado- 
kumentowania, do jakiego związku winny należeć 
nasze niewiasty, chcąc dobrze i po katolicku kie­
rować życiem rodzinnem. Oby wszystkie skupiły 
się jak najprędzej pod sztandarem Marji!

Z Istebnej. (Szykany.) Karnawał się skończył, 
za to zwala się coraz większy kar nawał na Bogu 
ducha winnych obywateli. Znana jest ogólnie wro­
dzona chęć naszych górali do różnej „majstrówki“. 
Podczas długiej zimy niejeden zrobił coś dla swego 
sąsiada: stolik lub narty albo jakąś drobnostkę i to 
władze kwalifikują jako przestępstwo. Kary sypią 
się jak z rogu obfitości. Czy to też „frontem do wsi 
i szarego człowieka“?

Z Ogrodzonej. (Przedstawienie.) W dniu 
31 marca b. r. sprawiły tutejszemu społeczeństwu 
miłą niespodziankę Katolickie stowarzyszenia mło­
dzieży męskiej i żeńskiej przez. odegranie poważnej 
i pouczającej sztuki p. t. „Dzieci wdowy“. Wszy­
scy amatorzy i amatorl i wywiązały się ze swych 
zadań znakomicie. Przedstawienie poprzedziło 
przemówienie druha Zajonca Edwarda. Głęboko 
ujęty wiersz o męce Jezusa Chrystusa wygłosiła bar­
dzo udatnie druchna Amalja Pońcówna. Publika 
dopisała nadspodziewanie, co młodych amatorów 
zachęci do dalszej pracy.

2 Pogórza. (Ś w ię c o n e.) Katolickie Stew, 
urządzają w poniedziałek Wielkanocny o godz. 4 
po południu w lokalu p. Holeksy tradycyjne 
„Święcone“, na którem będzie wiele urozmaiceń, 
jak: monologi, deklamacje, śmigus i t. p. Wstęp: 
dobrowolne datki. Wszystkich sympatyków z 
miejsca i okolicy jak najserdeczniej się zaprasza.

Ze Skoczowa. (Powitanie nowego ks. 
proboszcza.) W niedzielę Palmową d. 14 b. m. 
odbyło się przy sprzyjającej pogodzie i niezwykle 
licznym udziale parafjan skoczowskich i katoli­
ków z całej okolicy uroczyste wprowadzenie nowo- 
zamianowanego proboszcza naszej parafji ks. Pra­
łata Emanuela Grima. Na spotkanie Jego wyru­
szyła banderja konna na gran, parafji; przy Siero­
cińcu powitali nowego duszpasterza: dziewczynka 
szkolna, zastępca gminy Magister farm. Olszak, p. 
dyrektor Żebrok, p. Staszko i p. Zdenek. Olbrzy­
mi pochód, w którym kroczyła dziatwa szkolna, 
stowarzyszenia, organizacje ze swemi sztandarami, 
wielkie rzesze wiernych, wprowadził ks. Prałata 
Grima wśród dźwięków pieśni nabożnych doboro­
wej kapeli i dzwonów przed kościół parafjalny, 
gdzie przy gustownie ubranej bramie triumfalnej 
oczekiwało Duchowieństwo z ks. dziekanem So­
beckim na czele. Tutaj przemówił mały chłopczyk 
z przedszkola, następnie dotychczasowy admini­
strator parafji ks. Emil Ottawa. Po przepisanych 
rytuałem modlitwach otworzył nowy ks. proboszcz 
bramę rzęsiście oświetlonej świątyni i wszedł w a- 
syście 24 księży do jej wnętrza. W momencie za­
pełnił się kościół po brzegi uczestnikami podniosłej 
uroczystości. Ks. dziekan Sobecki odebrał po od­
czytaniu dekretu nominacyjnego od ks. Pr data wy­
znanie wiary i oddal mu kościół i parafję jako 
prawnie ustanowionemu duszpasterzowi. Od ołta­
rza przemówił następnie ks. Prałat Grim do swycn 
parafjan, wskazując na to, iż główną wytyczną w 
jego pracach duszpasterskich będzie Chrystusowa 
miłość, przykład błog. męczennika skoczowskiego 
Jana Sarkandra i bohaterów, którzy złożyli swe 
życie na ołtarzu obrony ziemi ojczystej i których 
groby znajdują się na obszarze parafji. Parafjan 
swoich prosił o pełnię zaufania i o skuteczną pomoc 
w pracy duszpasterskiej. Po uroczysto n „Te De- 
um“ i po błogosławieństwie sakramentalnem odmó­
wił nowo insty tuowany ks. Proboszcz z ducho­
wieństwem modlitwy za Ojczyznę, a cały , obecny 
■lud odśpiewał Hymn narodowy. Po skończonem 
nabożeństwie odprowadziło duchowieństwo i za­
stępcy władz ks. Prałata na plebanję, którą ks. 
dziekan Sobecki oddał ks. Prałatowi jako probosz­
czowi w zarząd. Podczas posiłku wygłosił ks. Pra­
łat toast na najwyższych dostojników i włodarzy 
Państwa, p. starosta Plackowski, księża dziekani 
Buryan i Sobecki życzyli ks. Prałatowi na nowej 
placówce obfitych sukcesów i błogosławieństwa Bo­
żego w pracy.

Z Bielska i okolicy.
Zakład Notre Dame w Bielsku, Schodowa 4, 

1 przyjmuje wpisy do gimnazjum i seminarjum 
ochroniarskiego z polskim językiem nauczania od 
24 kwietnia do 2 maja.

Zmiany w sądzie. Naczelnik Sądu grodzkiego 
w Bielsku dr. Bernacki mianowany został 
sędzią Sądu okręgowego w Cieszynie. Naczelni­
kiem bielskiego sądu został mianowany sędzia dr. 
Jan Magiera.

Ciekawa rozprawa. Dnia 5 b. m. toczyła się 
w Sądzie w Bielsku rozprawa przeciw dyrektoro­
wi Żakładów Górniczych „Silesia“ w Czechowi­
cach dr. Romanowi Postępskiemu. Oskarżony, 
kierując swojem autem, najechał w dniu 16 sierp­
nia ub. r. w Jaworzu na powracającego z pracy 
robotnika Jerzego Suchego, który poniósł śmierć 
na miejscu. Rodzina ś. p. Suchego wytoczyła dyr. 
Postępskiemu proces o odszkodowanie w kwo­
cie 50.000 zł. Sąd po 2-godzinnej rozprawie za­
rządził ponowną wizję lokalną i rozprawę odro­
czył. Przewodniczył rozprawie s. s. o. dr. Scisłow- 
ski. Stronę poszkodowanego zastępował dr. 
Freyer z Bielska. Oskarżał prokurator dr. Musiał. 
Bronił oskarżonego adwokat dr. Felder z Kra­
kowa.

Nieszczęśliwy wypadek. W dniu 11 b. m. pod­
czas pracy przy rozbieraniu starego domu przy ul. 
Grunwaldzkiej w Bielsku robotnicy Władysław 
Gębala oraz 2j-letni Jan Pietraszek z Lipowej zo­
stali przysypani upadającą ścianą, skutkiem czego 
odnieśli ciężkie uszkodzenia ciała. Przewieziono ich 
do szpitala, gdzie Pietraszek nazajutrz zmarł.

Z Czechowic. (K. S. Kobiet.) Dotychczasowy 
Związek Niewiast Katolickich na walnem zebraniu 
przyjął statut Akcji Katolickiej i ukonstytuował się ja­
ko Oddział Katol. Stów. Kobiet. Prezeską jest p. Woj­
ciechowska. Liczba członkiń wynosi 160.

Ze Strumienia. (Pożar.) W nocy na 10 bm. z 
niewiadomej dotąd przyczyny wybuchł pożar w 
zagrodzie Franciszka Żertki, którego pastwą padła 
stodoła, wozownia, narzędzia rolnicze itp. Łączna 
szkoda wynosi około 3000 zł. Poszkodowany był 
ubezpieczony.

Z Czeskiego Śląska.
Z protestanckich stosunków kościelnych. Jak 

wiadomo, istnieją na terenie Czeskiego Cieszyna 
aż trzy zbory protestanckie: ślązakowsko-nie- 
miecki, polski i czeski, z których każdy należy do 
innego senjoratu, nie utrzymując z sobą bynaj- 
mniej przyjaznych stosunków. Ostatnio odbyło 
się w Opawie zgromadzenie senjoratu niemieckich 
zborów na Śląsku, na którem w miejsce ustępują­
cego senjora dr. Hugona' Folwartschnego z Fry- 
wałdu wybrano senjorem śląskim pastora Pawła 
Zahradníka z Cz. Cieszyna. Burmistrz miasta Cz. 
Cieszyna Józef Kożdon został wybrany drugim 
zastępcą kuratora senjoralnego.

Z Nawsia. (T r o j a c z k i.) Żona kolejarza 
Kantora pow iła w tych dniach trojaczki, miano­
wicie dziewczynkę i dwóch chłopców. Dzieci są 
zdrowe, również matka czuje się dobrze. Rodzina 
kolejarza składa się teraz z 8 dzieci.

Do św. Komunii i na Bierzmowanie
poleca

RUDOLF HULA w Skoczowie
ul. Bielska 2

wszystkie towary w każdym gatunku po 
najniższych cenach.

Na sukienki biały jedwab w ładnych dese­
niach po i zł 50 gr., mongol biały po 2 zł 50, taf­
towe szerokie wstążki po 8 5 gr, biały etamin, 
żorżeta, jedw. matowy, krepmaroken, jako też 
największy wybór na suknie, jedw. fartuchy i 
chustki, mongolowe kabotki ładnie haftowane po 
6 zł 50 gr, ubrania granatowe dla chłopców po 
przystępnych cenach, sukno, szewioty, kamgamy, 
modre i czarne od 3.50 do najlepszych bielskich 
wyrobów. Kapelusze różne kolory po 3 zł 50 gr., 
koszule w jedw. wzorach z 1 kołn. po zł. 2.70 i 
wszystkie inne artykuły.
oe Patrz na nazwisko 1 ulicę! -ol 
Ml ma ma ma ma ma ma ma ma ■■ u ms mmsnsms M
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SKÓRY
bydlęce na podeszwy, cielęce i kozie na boks, bara­
nie i królicze na kożuchy garbuje AUGUSTYN BI- 

ZEK, garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

Serdeczne podziękowanie
za troskliwą opiekę i leczenie psa składam W. Pa­
nu K. Węglorzowi, lekarzowi weterynarji w Cie­
szynie, polecając Go gorąco P. T. Publiczności.

O. S.

al — (po cenach bezkonkurencyjnych), Żelazo 
fy ( merommon & dźwigary, papa na dach, drut kolczasty, 
■ ClCrt gwoździe, blachy żelazne i cynkowe, 
Wm w ■ ■ ■ w I ■ K wszelkie naczynia kuchenne i materjały 
a — ■ ■ ■ — budowlane.

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy
J. KONCZAKOWSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19.

Młoda panienka
ze szkołą handlową, początkująca, zostanie zaraz 
przyjęta do sklepu. Zgłoszenia pod „Panienka“ do 

biura ogłoszeń R. Pszczółki w Cieszynie.
TANIO BUDUJE — KTO KUPUJE pierwszorzędny towar u znanej firmy

Do sprzedania
w Grodźcu w pobliżu drogi wojewódzkiej Sko- 
czów-Bielsko w pięknem położeniu około 6 mor­
gów pola, nadającego się na założenie gospodar­
stwa lub parcele. Wiadomości udziela p. Moll, 

Skoczów, ul. Targowa 437.

Wisła!
Willę w Wiśle 4—8 pokoi kupię. Oferty pod „Stella 

111” do Administracji „Gwiazdki Ciesz.”

BRACI JEIKNER fabryka wyrobów cementowych I kamienia 
- sztucznego --------

Tel. 28 SKOCZÓW ul. Ustrońska
która poleca wyroby swoje najlepszej jakości:

Dachówkę cementową, rury kanałowe, 
kręgi studzienne, słupy do parkanów

Tel. 28

I schody żel. bet. i terasowe, posadzkę 
cement., płyty i krawężniki.

Pomniki i nagrobki. Kafle i piece kaflowe.-Cement Goleszowski stale na składzie.
66666666006000000000060*000000000000•

Komunalna Kasa Oszczędności m. Cieszyna w Cieszynîe
przyjmuje subskrypcję na

3-proc. Premjową Pożyczkę Inweslycyjną
na warunkach ustalonych przez Ministra Skarbu, a to w czasie

od 1O kwietnia do 10 maja 193. rolu.
Pożyczkę Inwestycyjną będzie można każdego czasu sprzedać, gdyż będzie ona wystawioną na okaziciela 
i dopuszczoną do obrotu na giełdzie papierów wartościowych.
Największa premja przy losowaniu obligacyj Pożyczki Inwestycyjnej wynosi 500.000 zł.

GODZINY URZĘDOWE KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA CIESZYNA:

od godz. 8 do 13 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. — W soboty od godz. 8 do 12 w południe.
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SŁUŻĄCA statsza, pilna i uczciwa do 5 krów, 
4 świń i WSZYS FKICH PRAC polnych, gospodar­
skich i domowych, niech się zaraz zgłosi ze wszystkie- 
mi papierami i poleceniem od ks. proboszcza. Probo­
stwo Leszna Górna, poczta Cieszyn.

Lando (powód
używany, tanio do sprzedania. Bliższa wiadomość w 

Admin. „Gwiazdki Ciesz.”

Kupię
natychmiast młodszą dojną krowę. Fabryka mebli 

Skrzivanek, Cieszyn.

cccccccscccncccccccccc0©c©©00e00000•
OBWIESZCZENIE.

Wydział Dróg Powiatowych w Cieszynie 
ogłasza publiczny

PRZETARG OFERTOWY
na następujące dostawy:

i. Droga powiatowa Skoczów-Brenna km 
0.000—7.000 — kamienia na podłoże 940 m3 z 
terminem dostawy od 1 maja do 15 czerwca b. r. 
— tłucznia grubości 4—7 cm 2.600 m3 z terminem 
dostawy od 1 maja do 31 lipca b. r. — 940 m8 
żwirku rzecznego i 470 m" piasku rzecznego rafo­
wanego z termineni dostawy od 1 maja do 31 lip­
ca b. r.

2. Droga Hażlach-Górne Marklowice km 9-11 
tłucznia 120 m3, piasku 150 z terminem dosta­
wy do 31 maja b. r.

3. Droga Cie-zyn-Pastwiska tłucznia 100 m8 
i piasku 7$ m8 z terminem dostawy do końca ma­
ja b. r.

4. Droga Gumna-Dębowiec piasku 60 m8 z 
terminem dostawy do końca maja b. r.

Oferty wnosić należy do dnia 24 kwietnia b. 
r. godz. 12-ta, otwarcie ofert tegoż dnia o godz. 13.

Do ofert musi być dołączone wadjum w wyso­
kości $ proc, ceny ofertowej w gotówce lub usta­
wowo dopuszczanych papier: ch wartościowych.

Jedynie dopuszczalne blankiety ofertowe są do 
nabycia w Wydziale Dróg Powiatowych.

Przewodniczący: J. Plackowski.
cc0ccccccsccccccccccccccccccccccccce

00900000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000

»

C Znawcy pi ją 
piwa i wódki Cieszyńskie

Państwowe
Zamkowe Zakłady Przemysłowe w Cieszynie
Browar Zamkowy Fabryka Wódek I Likierów Fabryka Soków I Lemoniad 
w Cieszynie - Rok zał* 1846 w Blogocicach • Rok zał. 1814 w Błog ocicach - Rok zał. 1908
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Jan i Juljusz Stritzki budowniczy i właśc. 
cegielni parowej

Skoczów biuro: Aleja Mickiewicza 96 Telefon 26147
projektuje we własnem biurze architektonicznem i wy­
konuje wszelkie roboty wchodzące w zakres budown.

Cegielnia parowa dostarcza po konkurencyjnych cenach pierw­
szorzędną cegłę murarską, posadzkową, pustaki na ścianki przedzia­
łowe, cegłę stropową patentu „STANDARD“, rurki drenowe i t. d.

O)))))))))))))))))))))

Komunalna Kasa Oszczędności m. Cieszyna
w Cieszynie

ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE na dzień 31 grudnia1934r
i. Kasa i sumy do dyspozycji . . . .
2. Waluty .............................................
3. Papiery wartościowe......................
4. Banki.................................................
j. Pożyczki wekslowe, terminowe i 

w rk. bież........................................
6. Pożyczki komunalne ......
7. Pożyczki hipoteczne......................
8. Ruchomości.......................................
9. Nieruchomości..................................

10. Rki. Różne......................................

205.467-71
8.420.04

176.796.76
191.442.79

3,021.722.68
22.040.—

280.864.10
12.OJJ.—

247 679.76
93-797.98

Razem 6,260.286.82

i. Kapitał zakładowy 
2. Fd.
3. Inne
4. Fd. 
j. Fd.
6. Fd.

zasobowy . .
rezerwy .

wyrównawczy 
amortyzacyjny 
emerytalny

7. Wkłady oszczędnościowe i rki bież
8. Zobowiązania inkasowe . . .
9. Kredyty udzielone Kasie . . .

10. Majątek waloryzacyjny C. K. O.
u. Różne rki.......................................
12. Sumy międzyokresowe . . .
13. Nadwyżka bilansowa . . .

Sumy pozabilansowe

5.000.—
475.582.42

24.480.09
4.141.83
6.286.63

427.123.57
4,511.705.52

4-043-92
211.200.—
497.194.17

19.319.81
12.174.58
62.034.28

6,260.286.82

3,724.013.41

a) Wydatli:
Wypłacone odsetki . . .
Prowizje.................................
Koszty handlowe . . . 
Podatki i t. p...........................  
Amortyzacja nieruchomości 
Różne.....................................
Czysty zysk ....

Dyrektor Kasy: (—) L. Skrzypek.

257-324-15
2.595-28

128.672.10
4.379.42

567.81
15.208.71
62.034.28

470.781.75

Odsetki..................................
Prowizje pobrane . . . .
Różnice kursowe . . . .
Dochody z nieruchomości
Zwroty kosztów handlowych
Różne ..................................

Naczelnik Zarządu: (—) Dr. ]erzy Kisiała.

392-530-77
30.219.98
32.328.03

611.92
10.848.9j
4.242.10

470.781.75

Gł. księgowy: (—) ]. Gnida.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Numer pojed. 15 groszy wzgI. 80 hal.Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
----------------------------------------------

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 26 kwietnia 1935. Nr. 33.

Podpisanie i ogłoszenie Konstytucji.
We wtorek 23 b. m., dokładnie w miesiąc po 

ostatecznem jej uchwaleniu przez Sejm, odbyło się 
podpisanie nowe’ Konstytucji przeiz P. Prezydenta 
Rzplitej.

Akt ten odbył się z niezwykłą uroczystością. 
Już od godz. 18.30 zaczęły ustawiać się na pl. Zam­
kowym oddziały wojskowe, mianowicie szwadron 
i p. szwoleżerow ze sztandarem i orkiestrą, oraz 
kompanje honorowe ze sztandarami wszystł ich 3 
pułków piechoty, stacjonowanych w Warszawie. 
O zmierzchu Zamek został oświetlony reflektora­
mi, wspaniale rysując się na tle ciemnego nieba. 
Około godz. 19 zaczęły przybywać liczne organiza­
cje społeczne i tłumy publiczności, które zaległy 
plac i przyległe ulice. Tymczasem w sali zamkowej 
zwanej Rycerską zebrali się marszałkowie i wice­
marszałkowie obu Izb i ministrowie w komplecie. 
Nieobecni tylko byli Marszalek Piłsudski oraz min. 
Beck, bawiący zagranicą. Obecni dostojnicy usta­
wili się dwoma szeregami wzdłuż stołu, pokrytego 
czerwonem suknem, na którym złożono wspaniały 
kałamarz i wielką pieczęć państwową. O g. 19.30 
wszedł na salę, poprzedzony dwoma adjutantami, 
P. Prezydent Ignacy Mościcki w towarzystwie 
premjera Sławka, który niósł teczkę, zawierającą 
tekst nowej Konstytucji, wypisany ręcznie na per­
gaminie. P. Prezydent usiadł przy stole a premjer

Liga Narodów przeciw zbrojeniom Niemiec.
Po konferencji trzech mocarstw w Stresie ze­

brała się w poniedziałek 15 b. m. na 85-tą nadzwy­
czajną sesję Rada Ligi Narodów, zwołana na ży­
czenie Francji. Jak wiadomo, rząd francusk i zło­
żył w Genewie memorjał, potępiający Niemcy za 
zerwanie traktatu wersalskiego przez ogłoszenie 
obowiązkowej służby wojskowej.

Na pierwszem posiedzeniu poufnem Rada 
pod przewodnictwem delegata Turcji min. Ruszdi 
Arras przeprowadziła rozprawę nad odwołaniem 
się Abisynji, która domaga się wpisania sprawy za­
targu włosko-abisyńskiego na porządek dzienny 
bieżącej sesji. Wymiana zdań między delegatami 
włoskim i abisyńskim, 01 az dyskusja, w której 
wzięli udział delegaci Anglji, Francji i Hiszpanji, 
wyjaśniła, że obie strony gotowe są powołać komi­
sję koncyljacyjną, do której powołani będą dwaj 
przedstawiciele Włoch i dwaj przedstawiciele Abi­
synji. W rezultacie Rada postanowiła nie wpisy­
wać sprawy włosko-abisyńskie j na parz, dzienny.

Na drugiem posiedzeniu w dniu 16 b. m. Ra­
da zajęła się odwołaniem Francji do Ligi Narodów 
w sprawie decyzji Niemiec z 16 marca b. r. Pierw­
szy zabrał głos przedstawiciel Francji min. Laval, 
który, uzasadniając słuszność wspólnej franko-an- 
glo-włoskiej deklaracji, odwołał się w najener- 
giczniejszych słowach do pełnej bezstronności 
członków Rady, do ich niewątpliwego przywiąza­
nia do ideału pokoju. Min. Laval przedłożył Radzie 
rezolucję, która w siedmiu punktach stwierdza, że 
Niemcy przez ogłoszenie ustawy wojskowej w dniu 
16 marca uchy biły obowiązkowi poszanowania zo­
bowiązań międzynarodowych, jakie ciążą na każ­
dym członku wspólnoty międzynarodowej, wobec 
czego: a; Rada potępia wszelkie jednostronne wy­
powiedzenia w międzynarodowych zobowiąza­
niach, b) Rada doradza dalsze rokowania celem 
ui zoczywistnienia paktów wschodniego i dunaj- 
skiego, c) Rada mianuje komitet do opracowania 
systemu sankcyj gospodarczych i finansowych prze­

Sławek rozłożył przed nim tekst nowej Konstytucji. 
W tej chwili za oknami odezw ały się dźwięki hym­
nu narodowego, wojsko sprezentowało broń, a sto­
jące pod Zamkiem armaty dały ognia. W tym mo­
mencie P. Prezydent ujął za pi Sro i na akcie Kon­
stytucji wpisał przedewszystkiem datę 23 kwietnia, 
puczem położył pod jej tekstem podpis. Zkolei szef 
kancelaiji cywilnej Świeżawski podszedł do stołu i 
obok podpisu P. Prezydenta odcisnął wielką pieczęć 
państwową. Nowa Konstytucja uzyskała zatwier­
dzenie Głowy Państwa. Oznajmiła o tern mieszkań­
com stolicy sal wa 101 strzałów armatnich.

Po uroczystości P. Prezydent Rzplitej wydał 
na Zamku obiad dla członków rządu i twórców 
nowej Konstytucji. Po obiedz ie o godz. 22 odbył się 
w salonach reprezentacyjnych raut, na który kance- 
larja cywilna P. Prezydenta rozesłała 2000 za­
proszeń. Zgromadzili się przedstawiciele ducho­
wieństwa wszystkich wyznań, generalicji, wyżsi u- 
rzędnicy państwowi, reprezentanci stolicy i cała 
literacka, artystyczna i towarzyska elita Polski. 
Raut we wspaniałych salonach zamkowych prze­
ciągnął się poza północ.

Tekst Konstytucji, nazwanej „Ustawą Konsty­
tucyjną z dnia 23 kwietnia 1935 r." ogłoszony zo­
stał w Dzienniku Ustaw w środę 24 b. m. W dniu 
tym weszła Konstytucja w życie.

ciw państwom w innym w przyszłości pogwałcenia 
traktatów. 2-gi mówca, angielski min. Simon, przy 
łączył się do wy wodów swego francuskiego kole­
gi, tak samo delegat Wioch baron Aloisi. Przed­
stawiciel Polski min. Beck krytycznie ocenił żąda­
nie powiększania paragrafów ligowych, skoro 
dawne zobowiązania nie są wykonywane przez 
członków Ligi. Czechosłowacki minister Benesz 
i sowiecki komisarz Litwinow wyrazili zgodę na 
przedłożony projekt rezolucji. Za rezolucją, z pe- 
wnemi tylko zastrzeżeniami, oświadczyli się rów­
nież delegaci Portugalji, Australji, Hiszpanji, Me­
ksyku, Argentyny, Chile i 1 ureji. Jedynie pizedsta- 
wiciel Danji min. Munch oświadczył, że powstrzy- 
m a się od głosu, gdyż rezolucja, zawierając osądze­
nie polityki niemieckiej, może utrudnić przyszłe 
rokowania.

W środę, dnia 17 b. m. odbyło się głosowanie 
nad rezolucją francusko-angielsko-włoską. Rezolu­
cja została przyjęta jednomyślnie przy powstrzy­
maniu się delegata Danji. Następnie Rada uchwali- 
ła powołać komitet, którego zadaniem jest opraco- 
wanie sankcyj przeciw państwu, które w przyszło­
ści dopuściłoby się naruszenia traktatów między­
narodowych. Dc komitetu, złożonego z 13 państw, 
wejdą przedstawiciele: Polski, Francji, Anglii, 
Włoch Sowietów, Hiszpanji, Jugosławji, Wegier, 
Portugalji, Turcji, Kanady i Chile. Na tern sesja 
nadzwyczajna została zamknięta.

„Dom warjatów" - to Europa.
Wicepremjer angielski Baldwin określił po­

łożenie w Europie następująco:
„Narody nie idą drogą pokoju. Zdaje się ra­

czej, że wstąpiły na drogę, która może zakończyć 
się wojną. Już od wielu lat zajmuję się polityką 
międzynarodową i niełatwo ulegam nastrojom. Ale 
naprawdę są takie chwile, że sam siebie zapytuję, 
czy też nie Żyjemy wszyscy w domu warjatów.“

Protest Niemiec przeciw uchwale l igi.
W dniu 22 b. m. rząd Rzeszy wręczył notę 

protestacyjną państwom, których przedstawiciele 
wzięli udział w uchwalaniu rezolucji francusko- 
angielsko-włoskiej na posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów w Genewie w dniu 17 b. m., skierowanej prze- 
ciwko Niemcom. W nocie swej rząd niemiecki 
podnosi, że państwa owe nie mają prawa przybie­
rania na siebie roli sędziów w stosunku do Rzeszy, 
dalej, że postanowienia Rady Ligi oznaczają nową 
próbę deskryminacji Niemiec i dlatego rząd Rze­
szy musi przeciwko rezolucji zaprotestować w spo­
sób najbardziej stanowczy. Nadto rząd Rzeszy za­
komunikował ow ym państwom, że zastrzega sobie 
zajęcie stanowiska co do poszczególnych spraw, 
poruszonych w uchwale Rady Ligi i stanowisko to 
peda im do wiadomości w czasie najbliższym.

Prasa niemiecka wyraża oburzenie z powodu 
uchwalenia przez Radę Ligi rezolucji, potępiającej 
Niemcy, pisząc między innemi: „Rada Ligi Naro­
dów wykazała swe starcze niedołęstwo zarówno w 
zatargu o Chaco, jak i w sprawie abisyńskiej. 
Ostatnio Rada Ligi zniszczyła mosty łączące ją z 
Niemcami“.

Ablsynja podtrzymuje skargę do Ligi.
Z stolicy Abisynji donoszą, iż ponieważ 

nota włoska z dnia 14 b. m., wyrażająca zgodę 
nia postępow anie pojednawcze i arbitrażowe, o- 
granicza tę zgodę tylko do sprawy odpowiedzial­
ność 1 za ostatnie wydarzenia na granicy włosko- 
abisyńskiej, rząd abisyński uważa, iż podtrzyma­
nie skargi do Ligi Narodów znajduje usprawie- 
dliwienie. Wobec tego Abisynja domaga się rozpa­
trzenia sporu przez następną sesję Rady Ligi.

Uroczyste Triduum w Lourdes.
Na zakończenie roku jubileuszowego odbędą 

się w Lourdes w dniach 26, 27 i 28 kwietnia nie­
zwykłe w świecie chrześcijańskim uroczystości reli- 
gijne.

Z polecenia Ojca św. Piusa XI kapłani wszel­
kich obrządków uznanych przez Stolicę Aj ostolską, 
a przybyli specjalnie z całego świata, odprawiać 
będą przez 3 dni i 3 noc»* bez przerwy Msze św. na 
intencję pokoju powszechnego na ziemi. Ojciec św. 
we własnoręcznym liście, skierowanym do ducho­
wieństwa, wezwał cały świat katolicki, aby jak naj­
liczniej zgromadził się w miejscu, gdzie 75 lat temu 
Najświętsza Maria Panna ukazała się 14-letniej 
Bernadette Soubirous.

Uroczystości te, zaczynające się zaraz po Świę­
tach Wielkiejnocy, nie mają sobie podobnych w 
dziejach Kościoła katolickiego i połączą się z po- 
wszechnemi modłami katolików na cały m świecie.

Trzęsienie ziemi na Formozie.
W niedzielę, 21 b. m. rano japońska wyspa 

Formoza nawiedzona została silném trzęsieniem 
ziemi, które wyrządziło olbrzymie szkody. Według 
dotychczasowych obliczeń zabitych zostało 2.750 
osób, ciężko rannych jest 5.348 osób. Wskutek 
wstrząsow zawaliło się około 7100 domów. Po­
płoch wśród mieszkańców wyspy spotęgował się 
na skutek powstałych w wielu miejscach pożarów. 
Zrozpaczeni mieszkańcy, którzy wyszli cało z ka­
tastrofy, poszukują wśród ruin swoich bliskich.
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Nowa Konstytucja.
(Ciąg dalszy.)

X. Administracja państwowa.
Art. 72. — i. Administracja państwowa jest 

służbą publiczną. 2. Administrację państwową 
sprawuje: a) administracja rządowa, b) samorząd 
terytorjalny, c) samorząd gospodarczy.

Art. 73. — i. Dla celów administracji ogól­
nej Państwo będzie podzielone pod względem te­
rytorialnym na obszary administracyjne, a mia­
nowicie: województwa, powiaty, oraz gminy 
miejskie i wiejskie. 2. Podział na województwa 
wymaga aktu ustawodawczego. 3. Gminy miejskie 
mogą w warunkach, oznaczonych ustawą, tworzyć 
powiat lub województwo grodzkie.

Art. 74. — Organizację administracji rządo­
wej, a w szczególności zakres działania jej organów, 
określi dekret Prezydenta Rzeczypospolitej.

Art. 75. — i. Stosownie do podziału Państwa 
na obszary administracyjne powołuje się do urze­
czywistnienia zadań administracji państwowej w 
zakresie potrzeb miejscowych samorząd wojewódz­
ki, powiatowy i gminny. 2. Samorządy mają pra­
wo w zakresie, ustawą oznaczonym, wydawać dla 
swego obszaru normy obowiązujące pod warun­
kiem zatwierdzenia tych norm przez powołaną do 
tego władzę nadzorczą. 3. Samorządy mogą być łą­
czone w związki dla wykonywania zadań szcze­
gólnych. 4. Ustawa może nadać związkom osobo­
wość publiczno-prawną. 5. Nadzór nad działalno­
ścią samorządu sprawuje Rząd przez swoje organa 
lub przez organa samorządu wyższego stopnia.

Art. 76. — i. Dla poszczególnych dziedzin 
życia gospodarczego powołuje się samorząd gospo­
darczy, obejmujący izby rolnicze, przemysłowo- 
handlowe, rzemieślnicze, pracy, wolnych zawodów 
oraz inne zrzeszenia publiczno-prawne. 2. Ustawy 
mogą łączyć izby w związki i nadawać im osobo­
wość publiczno-prawną. 3. Do rozważania za­
gadnień, dotyczących całokształtu życia gospodar­
czego, opinjowania o projektach ustaw gospodar­
czych, tudzież harmonizowania poczynań w po­
szczególnych gałęziach gospodarstwa narodowego 
— może być ustawą powołana Naczelna Izba Go­
spodarcza. 4. Nadzór nad działalnością samorządu 
gospodarczego sprawuje Rząd przez powołane do 
tego organa.

XI. Kontrola państwowa.
Art. 77. i. Do kontroli pod wzgl. finansowym 

gospodarki Państwa oraz związków publiczno- 
prawnych, badania zamknięć rachunków Państwa, 
przedstawiania Sejmowi corocznie wniosków o 
absolutorjum dla Rządu — powołuje się Najwyż­
szą Izbę Kontroli, opartą na zasadzie kolegjalności 
i niezawisłości członków jej kolegjum. 2. Najwyż­
sza Izba Kontroli jest niezależna od Rządu. 3. 
Prezydent Rzeczypospolitej mianuje i odwołuje 
Prezesa Najwyższej Izby Kontroli, a na jego 
wniosek i z jego kontrasygnatą mianuje i odwołuje 

członków jej kolegjum. 4. Prezes Najwyższej Izby 
Kontroli jest za sprawowanie swego urzędu odpo­
wiedzialny według zasad, ustalonych dla odpowie­
dzialności ministrów.

XII. Stan zagrożenia Państwa.
Art. 78. — i. W razie zagrożenia Państwa z 

zewnątrz, jak również w razie rozruchów we­
wnętrznych lub rozległych knowań o charakterze 
zdrady stanu, zagrażających ustrojowi lub bezpie­
czeństwu Państwa albu bezpieczeństwu obywateli 
— Rada Ministrów za zezwoleniem Prezydenta 
Prezydenta Rzeczypospolitej zarządzi stan wyjąt­
kowy na obszarze całego Państwa lub części zagro­
żonej. 2. Zarządzenie takie będzie przesłane do 
Sejmu w ciągu siedmiu dni od ogłoszenia. 3. Jeżeli 
Sejm jest rozwiązany, zarządzenie o ogłoszeniu 
stanu wyjątkowego będzie złożone nowoobranemu 
Sejmowi na pierwszem pojedzeniu. 4. Sejm może 
zażądać uchylenia .zarządzenia. 5. Wniosek taki 
nie może być głosowany na posiedzeniu, podczas 
którego został zgłoszony. 6. Jeżeli Senat wypowie 
się za uchwałą Sejmu, Rząd niezwłocznie uchyli 
zarządzenie. 7. Ogłoszenie stanu wyjątkowego da­
je Rządowi prawo zawieszania na czas trwania te­
go stanu swobód obywatelskich oraz możność ko­
rzystania z uprawnień szczególnych, przewidzia 
nych ustawą o stanie wyjątkowym.

Art. 79. — 1. W razie konieczności użycia sił 
zbrojnych do obrony Państwa, Prezydent Rzeczy 
pospolitej zarządzi stan wojenny na obszarze całe­
go Państwa lub jego części. 2. Podczas trwania sta­
nu wojennego Prezydent Rzeczypospolitej ma pra­
wo bez upoważnienia Izb Ustawodawczych wyda­
wać dekrety w zakresie ustawodawstwa państwo 
wego z wyjątkiem zmiany Konstytucji, przedłużyć 
kadencję Izb Ustawodawczych do czasu zawarcia 
pokoju, oraz otwierać, odraczać i zamykać sesje 
Sejmu i Senatu w terminach, dostosowanych do po­
trzeb obrony Państwa, jak również powoływać do 
rozstrzygania spraw, wchodzących w zakres dzia­
łania Izb Ustawodawczych, Sejm i Senat w zmniej­
szonym składzie, wyłonionym przez te Izby. 3. W 
czasie trwania stanu wojennego Rząd korzysta z u- 
prawnień, przewidzianych ustawą o stanie wyjąt­
kowym, a nadto z uprawnień szczególnych, okre­
ślonych ustawą o stanie wojennym.

(Dok. nast.)

Drobne wiadomości.
Zboże będzie wcześniej dojrzewać. W Urzędzie 

Patentowym w Warszawie zgłoszono wynalazek, 
który .polega na tern, że specjalne anteny zakopane 
w ziemię pozwalają wykorzystać prądy elektroma­
gnetyczne w powietrzu i przyśpieszają dojrzewa­
nie izbóż, jarzyn i warzyw.

Proces o warkocze. Piękna panna H. z Nad­
wornej zakochała się w adwokacie K. z Kołomyi. 
Miłość była wizajemna i para miała stanąć na ko­
biercu ślubnym. Pan K., będąc zwolennikiem po­
stępu w modzie, zażądał od narzeczonej, by obcię­
ła swe piękne warkocze. Panna H., .pomimo że wło­
sy swe pielęgnowała pieczołowicie, poświęciła je dla 
miłości narzeczonego i przekształciła się na chłop­
czycę. Ale widać, że jak Samson biblijny straciła 
wraz z włosami swe siły, bo narzeczony zaczął ją 
zaniedbywać, wreszcie zerwał z nią zupełnie. Roz­
czarowana panna zwróciła się do sądu z żądaniem 
przyznania jej 10 tysięcy złotych odszkodowania 
za warkocze.

60 lat na deskach teatru. W Teatrze Polskim w 
Warszawie odbyła się niezwykła w dziejach sce­
ny polskiej uroczystość — obchód jubileuszu 60-le- 
cia pracy artystycznej świetnego artysty drama­
tycznego i reżysera, Ludwika Solskiego.

Masowa licytacja majątków. Za długi Towa­
rzystw Kredytowych Ziemskich wystawione będą 
na licytację w przyszłym miesiącu liczne majątki 
na Kresach Wschodnich. Sprzedane mają być stare 
dobra rodowe znanych rodzin arystokratycznych. 
Wśród 211 majątków, oszacowanych na 40 milj. 
złotych, znajdują się posiadłości Czackich, Tyszkie­
wiczów, Krasińskich, Broel-Platerów, Dziedu- 
szyckich i inne, położone na terenie Wileńszczyz- 
ny, Grodzieńszczyzny, Wołynia i Małopolski 
Wschodniej. Obszar niektórych majątków docho­
dzi do 20.000 hektarów.

Żydzi chcą opanować rolnictwo. W Warszawie 
zgłoszono do rejestracji Związek zawodowy rolni­
ków żydów. Związek ma prowadzić biuro pośred­
nictwa pracy, ma zakładać i prowadzić spółdziel­
cze sklepy rolnicze, ogrodnicze, wytwórcze, eks­
portowe i importowe, ma zakładać kasy wzajem­
nych pomocy. Jak widać z tego, żydzi próbują 
również i w rolnictwie robić interesa. Już i tak han­
del zbożem, jajami i owocami jest w rękach żydow­
skich, obecnie zaś wykorzystują oni liczne licyta­
cje własności rolnej i chcą rolnictwo opanować.

Kardynał Hlond legatem papieskim. Legatem pa­
pieskim na uroczystości jugosłowiańskiego narodo­
wego kongresu eucharystycznego, który odbędzie 
się w Lublanie w czerwcu b. r., mianowany został 
przez Ojca św. Ks. Kardynał Prymas Hlond.

Bułgarski minister w Polsce. W Warszawie 
bawił bułgarski minister oświaty gen. Teodor Ra­
dew. Minister Radew przybył do Polski celem za­
wiązania stosunków kulturalnych pomiędzy Polską 
a Bułgarją. Misja gen. Radewa uwieńczona została 
pomyślnym skutkiem, bo w dniu 9 kwietnia pod­
pisano w Ministerstwie spraw zagranicznych pol- 
sko-bułgarską umowę o współpracy kulturalnej.

Japończycy w Gdyni? Rozeszła się wiadomość, 
że przemysłowcy japońscy zabiegają u rządu pol­
skiego o pozwolenie na otwarcie w Gdyni dużych 
składów swoich wyrobów. Chcą je tam przewozić 
morzem i dostawiać Polsce, Szwecji i krajom bał­
tyckim.

Jura I Jónek.
Jónek: Tuż ci roztonejmilejszy Jurzyczku 

na to twoi miano rzyczę z uprzymnego serca wszyć 
ko to nejlepsze, zdrowi, szczęści i święte boski po- 
żegnani i niech twój patron wszycki ty przemierzłe 
smoczyska, co sie ich tela naplągło u nas, pokan- 
trzy...

Jura: Pónbóg zapłać za winsz... to je święto 
prowda, że tych roztolicznych smoków je więcej 
niż trzeba, a nima im rady. Świętego Jurzygo ma­
lują zaobycz na koniu w wojeński zbroji ż piką w 
gorści, jak tego parszywego draka mańczy... Ja, ja 
to roztomile zdrowi... Zdrowi by sie mi przydało 
lepsze, nożyska mie nie chcą bardzo nosić, są twar­
de jak kuliki, gor rano, jak sie potym nieskorszy 
rozruszom, to to idzie onako, na płucach mi war­
czy, dolinek mom machabejski, refma mie kruszy, 
dycha mie tropi, jak sie mi kapkę zimnego luftu 
wciśnie do płuc, to fuczę jak jeż z gruszkami... 
szczęści? nigdy ch go przez całe żywobyci ni mioł, 
a jako si było, nejwięcej jeszcze ufom w boski poże­
gnani, bo to nejważniejsze... Jakóżeście przeżyli 
święta?

J ó n e k: Dość unako, byli my se wszycy w 
kościeliczku, odprawy były co na dziwy szumne, 
potem my pojedli murzyna, ci młodziocy wywo- 
dzali w drugi święto na śmiergust roztoliczne ku- 
medyje, ale widzę, że hańdowniejsze staroświecki 
obyczaje nadobrze upadują.

Jura: Wszycko to idzie na basamalejki, my 
starzy synku już nie pasujemy do dzisiajszych cza­
sów. Ja, coch chcioł rzyć, a nic nie dać: bedzie 

trzeja gardelnie odpisać Janikowi na jego pismo. 
Joch sie tak jakosi przez ty święta zbisagowol, żech 
ni mioł razinko chęci cosi mało wiela skoncypi- 
rować.

Jónek: Joch cosi naszkryfoł, nie wiem czy 
to bedzie godzone. Posłuchej: roztomilý i na sto ja­
gódek złoty antoniczku! Za pismo, winsz wielka- 
noczni i za twoi dobre serce wielki Pónbóczek za­
płać! Pochwalony Jezus Krystus! Nas ni ma gańba 
prawić katolicki pozdrawieni, choć se ponikierzy 
co to podle nowej mody chcą wszycko przewrócić 
do góry nogami, z tego robią poszklabki. My już 
wolemy prawić katolicki pozdrawieni i pochwolić 
Pana Boga, niż wszycki insze nowomodni: dobry 
dzień, szanowani, sługa, padom do nóg, całuję 
ręce, i taki bujdy, co tern 1 rąk nóg nima, bo to zao­
bycz nima prowda.

Jura (mruczy) : taki fule pisać, miało to być 
pismo...

J ó n e k: Jak sie ci nie podobo, podpiszę som, 
a nie chciolbych sie z tobą na miano posztudyro- 
wać... tuż dali... nima. Ja z twoigo pismeczka my 
wywoniali, że tam u Ciebie roztonejmilejszy ka­
mracie jest godno bieda, nikiedy w chałupie nima 
gotowego fuka i żeś je skyrs to bardzo markotny. 
Nie rób se nic z tego, nom sie też nie przelewo, a 
tego płacenio na wszycki strony je do sto djasków. 
Jak jeny jeden je choć połowicznie przy zdrowiu, 
to jakotako. Zaś sie oto chycemy roboty w polu, to 
nom tam bedzie wiesioło i człowiek zapomni aspoń 
na chwile o tych roztomańtych ostudách i mier- 
ziączkach. Oto niedowno jakisi jucha zahoczył sta­
rą Sojkule z pod Jaworowego, dyć ją dobrze 

znosz z Kalwaryje, ona już pojeździła kany jeny, 
była bai w Rzymie, tuż widziała kęs świata, ja kie- 
rysi o nią zaździoł pyszczyskem, ale ten sie mioł 
spyszna, o mało nie oberwoł parazolem. W sobotę 
przed Wielim Tydniem umrzył w Krakowie na 
penzyji nieboszczyk Dorula, też go będziesz pamię- 
toł, on był rechtorem w polski szkole Macierzy w 
Cieszynie, jak Niemcy nejbardży na poloków wy- 
wstowali, prali ich kamieniami i zgniłemi wajcami, 
on — Panie Boże mu zapłoć jego proce i dej mu 
odpoczynek wieczny — sie 7 tymi niemioszkami o- 
gawił, nie doł sie, umioł piekucernie śpiewać, taki 
werchy na śmiech umioł opowiadać, w tyjatrze 
grać, na zgromadzeniu przemówić, a głos mioł 
truc jerychoński tromby, potem w Krakowie telow- 
ne czasy roztoliczne bojki góralski puszczo! przez 
radyje a umioł to dycki szykownie powiedzieć. My 
go tu bardzo lutowali, że go tak mie nic tobie nic 
s.niótło, sie zdało, że ten chłop jak buk dożyje 
stówki, a już je pod dornikem, niewymowiając po- 
rzykali my za niego, bo to był jak sie patrzy kato­
lik. Stary kamrat Boszczyk je bezmali biedny, sta­
rość nie radość, już my go downo nie widzieli. U 
nas sie zaczeni rozmańci kafable brać w gwinty, 
jeden drugimu przedciepuje różne breweryje, każdy 
by sie rod dostoł bliży koryta abo do pańskigo sto­
łu. Tuż sie z tego bezmali rychtuje tako małowiel- 
ko sumeryja. Miej sie roztomilý antoniczku, abo 
jak ty wolisz Jantku, dobrze, pozdrawujemy cie i 
wszyckich z rodziny na moc razy i my i nasze ba­
by, dzieci i cało famiłija. Jonekijura.

Jura: Hławne to tam bardzo nie jest, ale 
jak nimosz lepszygo konceptu, obleci...
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Potępienie działalności Legionu Młodych.
W ubiegłym tygodniu wielkie wrażenie wy­

wołał fakt, iż członkowie senjoratu Legjonu Mło­
dych: premjer Sławek, minister Kościałkowski, 
b premjer J. Jędrzejewicz, marszałek Świtalski, 
minister W. Jędrzejewicz, prezydent m. st. Warsza­
wy Starzyński i wiceminister Schaetzel rozwiązali 
koło senjorów i zrezygnowali z tytułu senjora Le­
gjonu Młodych. W motywach do tego kroku czy­
tamy, że „organizacja Legjonu Młodych nie wy­
wiązała się z wziętych na siebie zadań wychowaw­
czych“. B. członkowie sen jur atu stwierdzili, że 
„metody organizacyjne odbiegały zbyt daleko od 
ustalonych założeń moralnych i ideowych“. Jest to 
niewątpliwie aluzja do tajnych organizacyj szpie­
gowski h wewnątrz Legjonu Młodych, jak „Alfa“ 
i inne. W końcu swego listu b. senjorzy deklarują, 
że wycofują swe nazwiska z listy senjorów Legjonu 
Młodych.

Powyższa decyzja przedstawicieli sfer rządo­
wych nastąpiła po długiej obserwacji działalności 
Legjonu Młodych, która to organizacja całkowicie 
zawiodła pokładane w niej nadzieje. Zamiast spo- 
kojnej, rzeczowej pracy dla państwa i przygoto­
wania się do odpowiedzialnych zadań obywatela, 
Legjon Młodych od chwili swego powstania był te­
renem stałych rozdźwięków, gorszących awantur, 
ideowych załamywań się, tajemnych knowań, wi­
downią rozbratu pomiędzy głoszonemi zasadami a 
rzeczywist. życiową. Żonglerka nazwiskami osób 
rządzących, niesłychany tupet służyły tej organi­
zacji do zdobywania posad i ogłoszeń dla swych or­
ganów. Pismo „Problemy“ podało niedawno, że 
Legjon Młodych w okresie stosunkowo niedługim 
zdobył 6000 posad dla swych członków. Wobec u- 
stąpienia senjorów ustanie afiszowanie się ich na-

Wyjazd sen. Korfantego zagranice.
W ubiegłym tygodniu senator Korfanty wy- 

echał z Polski zagranicę. Prasa prorządowa pisze o 
„ucieczce“ i łączy ten wy jazd z wnioskiem mini­
stra sprawiedliwości o wydanie sądom sen. Korfan­
tego, który sto’ pod zarzutem oszustwa na sumę 
przeszło 19.000 zł, natomiast „Polonia“ twierdzi, 
że zarzut ten nie ma uzasadnienia i że sen. Korfan­
ty wyjechał zagranicę za legalnym paszportem — 
jak corocznie — na kilkutygodniową kurację.

Pomarańcze do morza!
Depesze z Konstancy doniosły o fakcie, który 

niedawno jeszcze uchodziłby za zgoła nieprawdo­
podobny. Kupcy rumuńscy, w obawie przed spad­
kiem cen, zatopili w morzu miljon pomarańcz, re­
gulując w arcyprosty i łatwy sposób prawo poda­
ży i popytu. Tysiące ludzi nad brzegiem morza 
przypatrywało się niezwykłemu widowisku, jak 
skrzynie .z pomarańczami przewożono na trat­
wach na pełne morze i wrzucano je do wody. Tłum 
nie szczędził wprawdzie wyrazów oburzenia, ale 
kupcy rumuńscy z pełnym spokojem mogli przepro­
wadzić dzieło zniszczenia do końca.

To samo zrobiono z kawą w Brazylji, ze zbo­
żem w Ameryce i z naftą w Rumunji. Opatrzność 
daje dość dóbr materjalnych, a ludzie tak regulują 
ich rozd ział.

Wielkanoc w Watykanie.
W dniu Zmartwychwstania Pańskiego Ojciec 

św. odprawił pontyfikalną Mszę św. w bazylice św. 
Piotra w obecności 50 tysięcy osób. Nazewnątrz 
przed bazyliką zebrały się w oczekiwaniu błogo­
sławieństwa papieskiego olbrzymie rzesze wier­
nych, liczące przeszło 150 tysięcy osób. W nabo­
żeństwie w ięło udział 13 kardynałów, 20 bisku­
pów, wielu prałatów, korpus dyplomatyczny w 
komplecie, poza tem przybyli również ambasa­
dorowie Japonji i Chile, a także minister sprawie­
dliwości Irlandji. W czasie Mszy pienia wykonały 
chóry Bazyliki Watykańskiej pod kierownictwem 
słynnego kompozytora i dyrygenta ks. prałata 
Perosi’ego.

Po nabożeństwie Ojciec św. z lodżji fasady Ba- 
zylk Watykańskiej udzielił błogosławienstwa 
„Urbi et orbi“ (miastu i światu) wśród nieopisa­
nego entuzjazmu olbrzymich rzesz, zgromadzo­
nych na placu przed świątynią, gdzie stała rów­
nież gw ardja papieska i reprezentacje wszystkich 
rodzajów broni armji włoskiej.

zwiskami, a gdy ustaną subsydja, to Legjon Mło­
dych wtedy dopiero odpowie, czy jest zdolny do 
samodzielnego myślenia i życia.

Dziś dla wszystkich już jasnem jest, że Episko­
pat Polski miał wszelkie podstawy do potępienia 
w zeszłorocznym swym liście pasterskim działalno­
ści Legjonu Młodych. Nie chodziło tu bowiem o 
młodzież, poszukującą prawdy, targaną nieraz we- 
wnętrznemi przeżyciami lub wątpliwościami, mło­
dzież zbłąkaną, która potrzebuje mądrego i dobre­
go przewodnika. Wystąpienia antykatolickie i an- 
tyreligijne przywódców Legjonu Młodych były 
złośliwe, podyktowane złą wolą i nienawiścią do 
Kościoła. Perswazja i argument rzeczowy nie odno­
siły tu skutku. Z takiej młodzieży nie mogą wyro­
snąć obywatele, miłujący naród i państwo i dlatego 
dobrze się stało, że wysocy dostojnicy państwowi 
odsunęli się od Legjonu Młodych.

■ Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Ks. Józef M y r c i k, 

wikary w Chropaczowie, został mianowany ad­
ministratorem parafji Pruchna. Ks. Ludwik 
B i e r s k i, starszy wikary w Cieszynie, przecho­
dzi z dniem 1. lipca b. r. w stan spoczynku.

Zakończenie Roku Jubileuszowego. Parafja cie­
szyńska zakończy rok jubileuszowy w sposób na­
stępujący: W sobotę 27 b. m. wieczorem o godz. 6 
nieszpory z wystaw ieniem Na jśw. Sakramentu, o- 
raz słuchanie Spowiedzi św. parafjan młodych i 
starszych. W 1 liedzielę o godz. 7 rano wspólna ko- 
munja św., o godz. 9.30 kazanie i uroczysta suma, 
o godz. 4.30 nieszpory, następnie procesja ze 
sztandarami i muzyką do kaplicy Matki Boskiej 
Cudownej w Bobrku. Pg odprawieniu tam modłów 
wróci procesja z świecami do kościoła parafjalne- 
go, gdzie nastąpi zakończenie błogosławieństwem 
sakramentalnem i uczczeniem relikwij krzyża św.

Wpisy do gimnazjów w Cieszynie. Wpisy do 
klas i-szych w gimnazjum matem.-przyrodn. i w 
gimnazjum im. A. Osuchowskiego na rok szkolny 
1935-6 odbywają się na zasadzie rozporządzenia 
władz szkolnych w dniach oj 24 kwietnia do 2 ma­
ja włącznie. Wpis uskutecznić należy w godzinach 
przedpołudniowych (od 10 do 12) w kancelarji 
Dyrekcji. Przedłożyć należy ostatnie (półroczne) 
świadectwo szkolne, metrykę urodzenia oraz świa­
dectwo szczepienia ospy.

„Święcone” Towarz. gimn. „Sokół” w Cieszy­
nie odbędzie się w sobotę. 4 maja o godz. 8 wie­
czorem w sali Domu Narodowego, na które człon­
ków i sympatyków uprzejmie zaprasza Zarząd.

Z Towarzystwa Teatru Polskiego w Cieszynie. 
W poniedziałek 29 b. m. Teatr Polski z Katowic 
wystawi operetkę-wodewil „Odmłodzony Adolar" 
z muzyką Waltera Kolio. Reżyseruje J. Winiasz- 
kiewicz, dyryguje K. Bończa-Tomaszewski. Towa­
rzystwo T. P. ma nadzieje, iż publiczność cieszyń­
ska, spragniona wesołego widowiska zawodowego 
teatru, tłumnie zapełni salę.

„Dzień lasu“. W sobotę, 27 b. m. obchodzą 
leśnicy polscy na terenie całego państwa trzeci 
zkolei „Dzień lasu“, zainicjowany przez Związek 
Leśników R. P.

Przypominamy wszystkim z okazji zbliża­
jącej się Komunji św. i Bierzmowania, że obo- 
w iązkiem każdego katolika jest czynić wszelkie 
zakupy w sklepach katolickich, gdzie może po­
kryć swe potrzeby w dobrych gatunkach towaru 
po cenach niższych niż gdzie indziej. Hasłem na­
szej ludności niech będzie „Swój do swego!“

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 28 
b m. o godz. 9.4 5 transmi ję .z wielkiego odpustu 
św. Wojciecha w Gnieźnie, o g. 15.15 koncert or­
kiestry mandolinistów, o g. 19.25 bery i bojki ślą­
skie; w poniedziałek o g. 10 transmisja nabożeń­
stwa z cerkwi wołoskiej we Lwowie, o g. 20 audy­
cja z okazji święta narodowego’ Japonji z Warsza­
wy; we wtorek o g. 21 „Słodki kawaler“, operet­
ka L. Falla z Warszawy; w piątek o g. 10 transmi­
sja Mszy polowej z przed gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego Śląskiego, o g. 12.05 ks. dr. Rosiński: 
„O wychowaniu państwowem“, o g. 16 koncert 
chóru „Ogniwo“ i orkiestry kameralnej, o g. 21 
„Wiwat Ma j, Trzeci Maj“, audycja słowno-mu­
zyczna z Warszawy; w sobotę o g. 17 transmisja 
nabożeństwa majowego z Ostrej Bramy w Wilnie.

„Święcone" Katol. Stów. Kobie! w Cieszynie 
odbyło się przy bardzo licznym udziale członkiń 
i gości w poniedziałek wielkanocny w Domu Na­

rodowym. Dary pobłogosławił ks. proboszcz dr. 
Kwiczała i złożył życzenia świąteczne wszystkim 
obecnym. Obchód uświetniono występami sce- 
nicznemi, monologami, deklamacjami i pięknie 
przystrojonym „goiczkiem". Podczas „Święco­
nego“ zebrano na Dom katolicki 67 zł 20 gr.

Realności zakupione przez Tow. Ubezpieczeń 
„Feniks”. Towarzystwo Ubezpieczeń na życie „Fe­
niks" nabyło w ostatnich miesiącach w poszczegól­
nych państwach jako lokaty kapitałów podkłado­
wych ponownie szereg realności, m. i. dom w 
Agrarnie, ul. Jurisica 19, w Budapeszcie V, Nador- 
utea 31-32 — Vecsey utea 4, wCzerniowcach przy 
Strada Regele Ferdinand 8, w Krakowie, Rynek- 
ul. Anny 4, w Kolonji, Deutscher Ring 24 — 
Thürmchenwall 39, w Madrycie, Paseo dc Recole- 
tos 6, w Rzymie, Via Bettolo 7, w Warszawie, 
Królewska 23. Całkowity kompleks realności To­
warzystwa obejmuje 163 budynki, z których 65 
przypada na Austrję, a 98 na zagranicę.

20-lecie kartki chlebowej. W tych dniach minę­
ło 20 lat od chwili zaprowadzenia na Śląsku i w ca­
łej ówczesnej Austrji kartek chlebowych. Pierwsze 
kartki chlebowe wydane zostały na czas od 4 do 11 
kwietnia 1915 i opiewały na i960 gramów chleba 
lub 1400 g mąki. Przydział dla ciężko pracujących 
był o połowę większy. Jak wiadomo, przydział ten 
w ciągu wojny został kilkakrotnie zmniejszany. 
— Dzisiaj mamy chleba i mąki poddostatkiem, a 
mimo to z powodu kryzysu są na świecie całe rze­
sze głodujących, którzy nie mogą najeść się do syta.

Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę 20 b. m. 
po południu Justyna Zenderowa, żona dzierżaw­
cy hotelu pod Wołem1, gotowała w kuchni para­
finę z benzyną do czyszczenia podłóg. Przy zdej­
mowaniu naczynia z kuchenki mieszanina ta za­
paliła się, a Zenderowa, przestraszona, upuściła 
garnek, oblewając się zawartością, wskutek czego 
zajęła się na niej odzież, a następnie powstał pożar 
w kuchni. Pożar został przez służbę a następnie 
przez straż pożarną ugaszony. Uczeń kelnerski, 
1 -letni Edward Sikomas, został przy akcji ratun­
kowej ciężko poparzony na twarzy i na rękach. 
Zenderową i Sikomasa przewieziono do szpitala, 
gdzie Sikomas dnia 23 b. m. zmarł, zaś Zenderowa 
Walczy ze śmiercią. Lekko poparzony został ku­
charz Szaliński i służąca Kolarczykowa.

Nożowcy. W niedzielę wielkanocną wieczo­
rem doszło w jednej z gospód cieszyńskich mię­
dzy mocno podpitym, gośćmi do gwałtownej 
sprzeczki. Kłótnia przerodziła się w bójkę na 
noże, w czasie której robotnikowi L. odcięto 
nożem trzy palce u prawej ręki. Rannego od­
stawiono do szpitala.

Zgon. Dnia 19 b. m. zmarł w Cieszynie ś. p. 
Ignacy Stankiewicz, majster malarski, w 67 
roku życia. N. o. w p.!

Zgon zasłużonego działacza. Dnia 13 b. m. 
zmarł w Krakowie em. nauczyciel wydziałowy ś. 
p. Władysław D o r u 1 a. Była to postać także na 
terenie Cieszyna dobrze znana i popularna. Przez 
długie lata pełnił obowiązki nauczyciela przy pry­
watnej polskiej szkole ludowej „Macierzy szkol­
nej" przy ul. Świeżego (dawniej Sydonii), i to w 
czasach największej systematycznej nagonki ze 
strony bojujących wszechniemców na wszystko 
co polskie. We wszystkich stowarzyszeniach naro­
dowych pracował Zgasły bardzo gorliwie. Na ka­
żde zawołanie gotów był wygłosić aktualny od­
czyt, pogadankę lub odegrać świetnie przydzie- 
lone Mu role w teatrach amatorskich, ożywić ze­
brania zdrowym humorem i anekdotami. To też 
cieszył się wśród dziatwy szkolnej szczerem przy­
wiązaniem, w sferach polskich całego Śląska Cie­
szyńskiego szczerym szacunkiem. Z Cieszyna od­
szedł na posadę nauczyciela szkoły wydziałowej do 
Krakowa, żegnany niekłamanym żalem. W kra- 
kowskiem Radjo wygłaszał w ostatnich latach w 
gwarze góralskiej ludowe podania podhalańskie 
które transmitowano na całą Polskę. Ziemia cie- 
szyńska zachowa Zmarłego w trwałej wdzięczniej 
pamięci. N. o. w p.!

Z Hetmanie. (Z g o n.) Dnia 22 b. m. zmarł 
tutaj ś. p. Karol Boukal, właściciel tartaku, w 
73 roku życia. Zmarły był od szeregu lat czytel­
nikiem „Gwiazdki Ciesz." N. o. w p.!

Z Kończyc Małych. (Przedstawienie.) W 
niedzielę, 7 b. m. odbyło się z ramienia tut. Od­
działu K. S. M. ż. przedstawienie amatorskie, na 
którem odegrano sztukę religijną p. t. „Poncja, 
córka Piłata", pod reżyserją ks. admin. Trombali. 
Amatorki wywiązały się bardzo dobrze ze swego 
zadania. Publiczność dopisała, gdyż zjawiła się 
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tak licznie, że nie mogła się pomieścić w dużej sali. 
Niestrudzonemu pracownikowi i organizatorowi 
ki. administr. Trombali, jakoteż młodym amator­
kom należy się serdeczne pod ziękowanie. Obecny.

Z Kończyc Wielkich. (Kurs gotowania.) 
Koło Macierzy i K. S. M. ż. urządziło w tych 
dniach w starej szkole kurs gotowania, w którym 
uczestniczyło około 20 dziewcząt. Kierownictwo 
spoczywało w ręku p. Demkowiczowej, żony kuch­
mistrza zamkowego.

Z Lipowca. (Samobójstwo.) We czwartek 
r8 b. m. wieczorem w tutejszym lesie państwowym 
znaleziono wijącego się z bólu mężczyznę. Był nim 
36-letni robotnik Jerzy Górniok, nałogowy alko- 
holik, owładnięty manją prześladowczą na tle sa- 
mobójczem. Okazało się, że Górniok wyszedł ra­
no z domu i zabrał żonie 20 zł, z których kupił 
jedną ósmą litra kwasu solnego, resztę zaś przepił. 
Z trucizną udał się do opustoszałego lasu i tam ją 
wypił. Górnioka odwieziono do szpitala, gdzie 
mimo_pomocy lekarskiej zakończył życie.

Z Nierodzimia. (Barbarzyńskie po­
pisy.) Nieznani sprawcy w nocy z 17 na 18 b. 
m. poodłamywali korony kilkudziesięciu świeżo 
posadzonych drzewek owocowych wzdłuż tutej­
sze! drogi powiatowej, będących własnością Wy­
działu Dróg Powiatowych. Odłamane korony po­
zawieszali na paliki ochronne. Czyn ten, świad­
czący o wielkiem zdziczeniu i barbarzyństwie, 
wywołał zrozumiałe oburzenie u ogółu ludności, 
posiadającej zamiłowanie do sadzenia i pielęgno­
wania drzewek owocowych i ogrodnictwa. Ży wi- 
my nadzieję, że sprawców uda się ująć naszej po­
licji i osadzić gdzie należy.

Ze Skoczowa. (Pożegnanie.) W dniu 
13 kwietnia opuścił tutejszą parafję ks. admini­
strator Emil Ottawa, by jako proboszcz objąć 
przeznaczoną mu parafję w Międzyrzeczu. Para­
fianie żegnają go jako gorliwego kapłana z żalem, 
z sercem przepełnionem wdzięcznością za 
wszystkie poniesione trudy około zbawienia dusz, 
życząc mu na nowym posterunku dużo błogosła­
wieństwa Bożego.

Z Bielska i okolicy.
Organizowanie kupiectwa chrześcijańskiego. W 

nii dzielę 27 marca odbyło się w Bielsku zebranie 
chrześcijańskiego kupiectwa tytoniowego, na któ- 
rem uchwalono założenie „Chrześcijańskiego Sto- 
warzyszenia Kupców". Placówkę witamy gorąco, 
tern bardziej, iż całe kupiectwo chrześcijańskie 
znajdzie w niej oparcie. Należałoby równi :Ż dążyć 
w ] ierunku powołania do życia spół d: ielni chrzę­
ści jańskich, by nareszcie wy zwolić się z pod wpły- 
wow niechrześcijańskich. W tym celu należałoby 
stworzyć spółdzielcze składnice dodatków krawiec- 
kich, szewskich, ma1 arsko-pokostniczych i t. p. Mo- 
żeby tak o tern pomyślały cechy rzemieślnicze? W 
dzisiejszym kryzysie czas pomyśleć, byśmy praco­
wali dla siebie i Dopierali swoich.

Z Ligoty. (Poświęcenie kamienia wę­
gielnego.) W niedzielę, 28 b. m. odbędzie się 
u nas uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego 
pod katolicki dom związkowy. O godz. 10 odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo z kazaniem; o godz.

Do św. Komunii i oa Bierzmowanie
poleca

RUDOLF FIALA w Skoczowie
ul. Bielska 2

11.30 procesja z kpściola na miejsce budowy i uro­
czyste poświęcenie kamienia węgielnego.

Z Mazańcowic. (K. S. Kobiet.) W dniu 10 
marca założono u nas Oddział Katol. Stów. Kobiet, 
który liczy 21 członkiń. Prezeską jest p. Stanisława 
Ruśniakowa.

Z Czeskiego Śląska.
Pobór do wojska. Tegoroczny pobór główny 

roczników 1913 i 1914 w powiecie czesko-cie- 
szyńskim odbędzie się w czasie od 25 kwietnia do 
2 maja w Cz. Cieszynie i od 4—8 maja w Jabłon­
kowie. Wszyscy poborowi obywatele czechosło- 
vaccy, którzy mieszkają w polskiej części Śląska 
obowiązani są zjawić się przed komisją poboro­
wą w Cz. Cieszynie. Poborowi, udający się do po­
boru, nie potrzebują w celu przekroczenia grani 
cy żadnego dokumentu granicznego (przepustki). 
Przekroczenie granicy może nastąpić jedynie w 
Cieszynie przez most główny lub jubileuszowy.

Wybory rozpisane. W edług postanowienia rządu 
czechosłowackiego odbędą się wybory w Republi­
ce w dniach 19 i 26 maja. W niedzielę, 19 maja bę­
dzie się wybierało do Sejmu i Senatu, a następnej 
niedzieli znowu do zastępstw krajowych i do za­
stępstw powiatowych.

Kandydaci stronnictw polskich. Dnia 18 b. m. 
odbyło się w Cz. Cieszynie wspólne posiedzenie 
przedstawicieli wszystkich stronnictw polskich, 
które idą razem do wyborów, mianowicie Zwią­
zku śł. katolików, Stronnictwa Ludowego i Pol­
skiej Partji Socjalno-Demokratycznej. Na posiedze­
niu tern Ustalono kandydatów do wyborów . Do 
Sejmu kandydować będzie na pierwszem miejscu 
dr. Leon Wolf, adwokat we Frysztacie, z ramienia 
Z w. Š1. Katolików. Na drugiem miejscu stoi Wa- 
leczko Jarosła w (Str. Ludowe), na trzeciem Buba 
Józef (P. P. S. D.) Do Senatu kandyduje na pierw­
szem miejscu Augustyn Łukosz, kolejarz (P. P. S. 
D). Na liście do Sejmu krajowego postawiono na 
pierwsze miejsce dotychczasowego posła Karola 
Jungę, rolnika w Gorn. Żukowie (Związ. śl. katoli­
ków), który odmówił propozycji czeskiego stron­
nictwa agrarnego kandy dow ania do parlamentu 
na liście tegoż stronnictwa. Oprócz tego postano­
wiono, że do zastępstw powiatowych każde stron­
nictwo polskie wystawi oddzielne listy kandyda­
tów, które się zblokują, ażeby resztki głosów nie 
przepadły.

Zmiana na stanowisku konsula R. P. w Mor. 
Ostrawie. W miejsce dotychczasowego konsula 
Rzplitej Polskiej w Mor. Ostrawie, p. Leona Mal- 
homme'a, który odwołany został do centrali w 
Warszawie, obejmuje stanowisko konsula p. A- 
leksander Klotz, ostatnio starosta w Radomiu. 
Jak słychać, p. Malhomme przejdzie do admini­
stracji wewnętrznej.

Z Karwiny. (W esele hrabiowskie.) Dn. 
25 b, m. odbył się w tutejszym kościele ślub córki 
hr. dr. Jana Lari ch Moenicha, hrabiank Heleny, 
z hrabią Andrzejem Tarnowskim, synem hr. Ada­
ma Tarnowsk 'ego i księżnej Czetwertyńsk iej z 
Warszawy. Panna młoda liczy 19, pan „młody 
3 lata. Na wesele zaproszono około 180 gości z 
sfer arystokratycznych Czechosłowacji, Polski, 
Austrji i Anglji.

Z Piosku. (Tragiczny wypadek.) Có­
reczki rolnika Lipowskiego, jedna w wieku 5, a 
druga 2 lat, bawiły się na brzegu wezbranej Olzy. 
W pewnym momencie 2-letni i dziewczynka spadła 
do wody. Starsza siostrzyczka skoczyła za nią, aby 
ją ratować. Ojciec, słysząc wołani a o pomoc, pręd­
ko przybiegł i rzucił się do wezbranych fal. Młod­
szą córeczkę udało mu się uratować, starszą nieste- 
ty uniósł prąd i dopiero po dłuższych poszukiwa­
niach wyłowiono jej zwłoki.
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Persil 
Henko 
oto dwa środki, 

bez których niema 
prania!

SKÓRY
bydlęce na podeszwy, cielęce i kozie na boks, bara­
nie i królicze na kożuchy garbuje AUGUSTYN BI- 

ZEK, garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.
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Sprzedam
z upoważnienia rodziców należące do realność 
Nr. 58 w Hermanicach: 1 morgową parcelę ogrodo­
wą, położoną koło drogi głównej, 10 minut od 
stacji kolejowej w Ustroniu, wraz z budynkiem i 
zabudowaniem gospodarczem, oraz I-morgową 
parcelę gruntową. Z uwagi na dobre położenie, 
parcele nadają się korzystnie pod budowę. Układ 
załatwić można wyłącznie w Cieszynie, ul. Hażla- 

ska 1$, I p.. m. 6, Matuszek.
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wszystkie towary w każdym gatunku po 
najniższych cenach.

Na suk lenki biały jedwab w ładnych dese- 
niach po i zł 50 gr., mongol biały po 2 zł yo, taf­
towe szerokie wstążki po 8y gr, biały etamin, 
żorżeta, jedw. matowy, krepmaroken, jako też 
największy wybór na suknie, jedw. fartuchy i 
chustki, mongolowe kabotk ładnie haftowane po 
6 zł yu gr, ubrania granatowe dla chłopców po 
przystępnych cenach, sukno, szewioty, kamgarny, 
modre i czarne od 3.50 do najlepszych bielskich 
wyrobów. Kapelusze różne kolory po 3 zł yo gr., 
koszule w je dw. wzorach z 1 kołn. po zł. 2.70 i 
wszystkie inne artykuł)’.

Elektryczność na usługach Pani domu:
żelazko, kuchnia i piekarnik elektryczny.

Wszelkie aparaty grzejne sprzedaje na dogo­
dnych warunkach

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA MIASTA CIESZYNA.By Patrz na nazwisko I ulicę I m

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Op! ata pocztowa uisziona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 30 kwietnia 1935. Nr. 34.

Wielkie dni
Od kilku już dni nieprzebrane tłumy wiernych 

napływały do Lourdes ze wszystkich stron Francji, 
z sąsiedniej Hiszpanji i Włoch, Belgji, Szwajcarji, 
Polski, Anglji, Niemiec, Holandji, Ameryki, dale­
kiej nawet Azji. Ulice miasta, odświętnie przystro­
jone, brzmiały wszystkiemi językami świata. Zje­
chali się nietylko zwykli szarzy pielgrzymi; nie 
biak wśród nich przedstawicieli najwyższych sfer 
społeczeństwa. Przybyła ekscesarzowa Zyta z sy­
nem arcyks. Ottonem Habsburgiem, liczni książęta, 
posłowie i ministrowie, nie mówiąc już o dostojni­
kach kościelnych, których z Polski reprezentują 
w zastępstwie chorego ks. Prymasa Hlonda arcybi­
skup Jałbrzykuwski z Wilna i biskupi Przeździec- 
k’ i Michałkiewicz.

W czwartek o godz. 11.40 na dworzec w 
Lourdes zajechał pociąg, wiozący legata papieskie­
go, kardynała Pacelliego. Legatowi papieskiemu 
od granicy towarzyszył minister Marin, przedsta­
wiciel prezydenta i rządu Francji. Przybywającego 
wysłannika Stolicy Świętej powitał w sposób uro­
czysty prefekt departamentu. Oddział wojska ze 
sztandarami oddal honory wojskowe a orkiestra 
wykonała hymn papieski. Mer miasta wygłosił 
przemówienie, na które odpowiedział kardynał Pa- 
celli, wyrażając przeświadczenie, że na ziemi, gdzie 
tyle grobów, tyle żałoby w sercach osieroconych 
matek, żon i dzieci mówią dobitnie o przebytych 
niedawno cierpieniach i bólach, glos, jaki w imieniu 
Ojca Chrześcijaństwa wzniesie w Grocie przed tron 
Najwyższego: „Dona nobis pacem" (Udziel nam 
pokoju) wierne znajdzie echo we Francji, jak rów­
nież w innych krajach. Kardynał Pacelli wsiadł do 
pow ozu w otoczeniu biskupa Gerlier, prefekta i 
mera. Orszak ruszył otoczony oddziałem kawalerji 
wśród okrzyków i wi watów olbrzymiego tłumu.

Po krótkim odpoczynku w pałacu biskupim 
kardynał Pacelli udał się du bazyliki Różańcowej, 
gdzie o godz. 15 rozpoczęło się uroczyście otwarcie 
triduum. Z bazyliki Różańcowej ruszyła procesja 
■do Groty, gdzie kardynał Van Roey, Prymas Bel-

Co się dzieje z Teresą Neumann?
Od dłuższego już czasu prawie nic się 

nie słyszy o słynnej stygmatyczce niemieckiej z Kon 
nersreuth Teresie Neumann, która jeszcze nie­
dawno wywoływała tak żywe dyskusje na łamach 
prasy. Według ostatnich wiadomoś i z Monach- 
jum Teresa Neumann w dalszym ciągu przebywa 
u swych rodziców w Konnersreuth. Stygmatycz- 
ka miała ostatnio przykrości ze strony policji nie­
mieckiej, a to z powodu rzekomych swych prze­
powiedni nadchodzącego „Kulturkampfu" w 
Rzeszy, śmierci Hitlera, zakończenia panowania 
narodowych socjalistów itd. Podczas badań w po­
licji Teresa Neumann z całą stanowczością 
twierdziła, iż żadnych przepowiedni nie wypo­
wiadała. Cała ta sprawa, rzecz oczywista, była nie­
zmiernie przykra, zarówno dla sami j Teresy, jak 
i dla jej rodziny, bowiem żadne zapewnienia przez 
długi czas nie mogły przekonań podejrzliwych 
przedstawicieli władz bezpieczeństwa.

Jak wiadomo, biskup katolicki z Ratysbony 
zakazał stygmatyczce przyjmować jakiekolwiek- 
bądź wizyty bez specjalnego zezwolenia księdza 
biskupü. Życzenie ibiskupa jest zgodne z życze- 
niem samej Teresy Neumann, która dzięki temu 
unii a ewentualnych dalszych przykrości.

w Lourdes.
g,i, rozpoczął o godz. 16 solennie pierwszą Mszę 
św., które odtąd w nieprzerwanej kolejności odby­
wać się będą aż do godz. 15 w niedzielę. Ogółem 
zgłoszono tych Mszy św. 140. Odprawiać je będą 
kardynałowie, biskupi i inni kaplani wszelkich na­
rodowości, we wszystkich obrządkach Kościoła ka- 
tolickiego. Tłumy wiernych nieprzerwanym szere­
giem bez względu na porę dnia czy nocy dążą do 
Groty dla wysłuchania Mszy św. W innych świą­
tyniach i kaplicach Lourdes zastępy kapłanów słu­
chają spowiedzi i od wczesnego ranka udziela ją Ko- 
munji św. Ledwo świta, już w tych wszystkich przy 
bytkach Pańskich rozpoczynają się nabożeństwa, 
na których zawsze uczestniczą rzesze nieprzebrane. 
Widok Lourdes w tych dniach Wielkiego Triduum 
jest wspaniały i wzruszający zarazem.

Porozumienie francusko-sowieckie.
Wobec niedojścia do skutku projektowanego 

paktu wschodniego, przygotowuje się zawarcie 
między Francją i Sowietami dwustronnego paktu 
wzajemnej pomocy. Będzie to układ w rodzaju so­
juszu, któryby nakładał na oba te państw a obowią­
zek wzajemnej pomocy w razie konfliktu wojenne­
go w Europie, zwłaszcza w razie wojny z Niemca- 
mi. Pakt będzie pc dpisany w Moskwie w czasie 
majowej wizyty min. Lavala.

Przesilenie w Bułgarii.
Z polecenia rządu bułgarskiego aresztowany 

został w dniu 18 b. m. były premjer Cankow, przy- 
wódca rozwiązanego w ubiegłym roku wraz z in- 
nemi partjami stronnictwa narodowo-socjalistycz- 
nego. Cankow skazany został na wysiedlenie na 
wyspę na morzu Czarni m, dokąd odesłano go nie­
zwłocznie pod eskortą policji. Oprócz Cankc wa in - 
ternowany został na wyspie b. premjer Georgjew. 
Wiadomość o aresztowani ich wywołała wielkie 
wrażenie, a spowodowała nawet rozłam w łonie 
rządu, gdyż niektórzy ministrowie uznali środki za- 
stosowane przez premjera za zbyt surowe. W na­
stępstwie ich protestu premjer gen. Petko Złatew, 

tory objął ster rządów przed 3 miesiącami, zmu­
szony bj ł zgłosić dymisję całego gabinetu. Król Bo­
rys zamianował nowy rząd z premjerem Andrze­
jem Toszewem na czele, którego pierwszem zarzą­
dzeniem było uwolnienie uwięzionych b. premje- 
rów Cankowa i Georgjew a. Zaznaczyć trzeba, że 
w Bułgarji istnieje od roku dyktatura półwojskowa.

Kto najchętniej czyta gazety.
Ze statystyki, którą ogłosiło japońskie minister 

stwo oświaty, wynika, że J iponja jest krajem, 
który pochłania najwięcej drukowanego słowa. 
Na 65 miljonów mieszkańców tego wyspiarskiego 
państwa na Dalekim Wschodzie wychodzi prze­
szło 100 gazet codziennych, a najpopularniejsze 
z nich mają po 1 i pół miljona czytelników. Prócz 
tego wychodzi 550 tygodników i 6700 czaso­
pism ilustrowanych, ukazujących się trzy razy na 
miesiąc. Rozpowszechnieniu gazet sprzyja dosko­
nale urządzona poczta. Samoloty rozwożą i roz­
rzucają codziennie wszystkie gazety po najdal- 
szych zakątkach kraju.

0 pakt sowiecko-czechosłowacki.
Jak podaje prasa, podczas ostatniej sesji Rady 

T igi Narodów w Genewie komisarz Litwinow i mi­
nister Benesz naradzali się długo nad proiektem 
paktu wzajemnej pomocy między Sowietami a Cze­
chosłowacją. Celem ukończenia rokowań min. Be­
nesz ma wkrótce udać się do Moskwy.

Jednocześnie toczą się pertraktacje o zawarcie 
konwencji lotniczej sowiecko-czeskicj. Sześciu 
wyższych oficerów sowieckiego lotnictwa z gen. 
Ławrowem na czele przez kilka tygodni badało na 
miejscu stan lotnictwa czeskiego, zaś w najbliższym 
czasie wyjeżdża do Moskwy delegacja czechosło­
wacka dla zawarcia konwencji. W konwencji tej 
przewidziane ma być uruchomienie nowej linji po­
wietrznej Praga-Moskwa przez Rumunję. W związ 
ku z tern krążą pogłoski, jakoby w Czechosłowacii 
miały być utworzone bazy (punkty oparcia) floty 
powietrznej Sowietów i Francji przeciw Niemcom

Promienie 'śmiercionośne?
Przed 10-ciu laty Anglik Grindel Mathews 

zaskoczył świat i angielskie władze wojskowe 
wieścią; o wynalezieniu aparatu, ‘który wysyła 
pi omienie śmierci. Promienie te potrafią, jego 
zdaniem, zabijać wszystkie istoty żyjące, znajdu­
jące się w obrębie jego działania. Ponieważ je­
dnak Mathews nie podał bliższych szczegółów o 
swoim aparacie, wobec tego kompetentne czyn­
niki nie chciały się tym wynalazkiem bliżej za­
interesować. Zainteresowali się natomiast 'Fran­
cuzi. Grupa kapitalistów francuskich zaprosiła go 
do Francji celem zademonstrowania wynalazku. 
Niestety Mathews podobnie jak nasz Dunikowski 
poniósł przy tej próbie zupełną klęskę. Promienie 
śmierci nie chciały zabijać ani zająca, ani żaby, ani 
nawet pchły. Mathews ośmieszony i wyszydzony 
opuścił Francję i przeniósł się do Ameryki. Obec­
nie przebywa w Anglji i pracuje nad udoskona­
leniem swojego aparatu.

Czy promienie śmierci Mathewsa istotnie 
były „bujdą“ nie wolno nam obecnie sądzić 
Jak się okazało z badań, które przeprowadził nie­
dawno jeden z instytutów amerykańskich, istot­
nie istnieją bardzo krótkie promienie, mające 
mniej więcej około jedną dwudziestotysięczną 
część milimetra, które potrafią zabijać drobne 
jednokomórkowe istoty.

Obecnie przychodzi z Bourges pod Paryżem 
wiadomość o nowem doświadczeniu z promienia­
mi śmierci. Wedle tej wiadomości, promienie 
śmierci potrafiły uśmiercać zwierzęta doświad­

czalne z odległości stu metrów, a potem nawet z 
odległości kilometra. Ginęły one natychmiast po 
naświetleniu. Jak wielkie te zwierzęta doświad­
czalne, tego nam ta depesza nie podaje. W ka­
żdym razie jak widzimy jest coś prawdy z temi 
promieniami śmierci i kto wie, czy kiedyś nie zo­
staną one do tego stopnia udoskonalone, iż zamie­
nią • ię w jeden jeszcze koszmar przyszłej wojny.

Nowy arcybiskup Westminsteru.
Następcą ś. p. kardynała Bourne na stanowi­

sku arcybiskupa Westminsteru został mianowany 
p> zez Ojca św. ks. Artur Hinsley, arcybiskup tytu­
larny Sardes i delegat apostolski dla misyj afrykań­
skich. Arcyl ‘skup Hinsley, rodowity Anglik, liczy 
obecnie 70 lat.
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Nowa Konstytucja.
(Dokończenie.)

XIII. Zmiana Konstytucji.
Art. 80. — i. Zmiana Konstytucji może być 

dokonana z inicjatywy Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Rządu lub 1/4 ustawowej liczby posłów. 2. 
Wniosek postawiony przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej może być głosowany tylko w całości i bez 
zmian, lub ze zmianami, na które Rząd imieniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej wyrazi zgodę. 3. U- 
stawa zmieniająca Konstytucję z inicjatywy Prezy­
denta Rzeczypospolitej wymaga zgodnych uchwał 
Seimu i Senatu powziętych zwykłą większością gło­
sów; z inicjatywy zaś Rządu lub Sejmu — zgodnych 
uchwał, powziętych większością ustawowej liczby 
y osłów i senatorów. 4. Prezy dent Rzeczypospoli­
tej może w ciągu trzydziestu dni od otrzymania 
projektu ustawy, zmieniającego Konstytucję, 
zwrócić go Sejmowi z żądaniem ponownego rozpa­
trzenia, które może .nastąpić nie wcześniej, niż na 
następnej kadencji. 5. Jeżeli Izby Ustawodawcze 
uchwalą ponownie projekt bez zmian, Prezydent 
Rzeczypospolitej stwierdzi jej moc i zarządzi ogło­
szenie, chyba że rozwiąże Sejm i Senat.

XIV. Przepisy końcowe.
Art. 81. — i. Niniejsza ustawa konstytucyj­

na wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 2 Jedno 
cześnie uchyla się ustawę z dnia 17 marca 1921 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 44, poz. 267) wraz ze zmianami, 
wprowadzonemi ustawą z dnia 2 sierpnia 1926 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 78, poz. 442) z wyjątkiem art. 
99, 109—118 oraz 120. 3. Ustawa konstytucyjna z 
dnia 15 lipca 1920 r., zawierająca statut organicz- 
ny województwa śląskiego (Dz. U. R. P. Ni . 73, 
poz. 497) wraz ze zmianami, wprowadzonemi usta­
wami z dnia 8 marca 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 26, 
poz. 140), z dnia 30 lipca 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
€9, poz. 449), z dnia 18 października 1921 r. (Dz. 
U. R. P- Nr. 85,p. 608) oraz z d. 18 III 1925 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 36, poz. 240) zachowuje swą moc z 
tern, że art. 44 ustawy z dnia 15 lipca 1920 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 73, poz. 497) nadaje się brzmienie: 
„Zmiana niniejszej ustawy konstytucyjnej wymaga 
ustawy państwowe i“ i że uchyla się art. 2 ustawy z 
dnia 18 II 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 26, poz. 146).

Utrzymane w moty artykuły dawnej Konsty­
tucji (z 17 marca 1921 r., ze zmianan wprowa­
dzonemi ustawą z dnia 2 sierpnia 1926 r.) mają na­
stępujące brzmienie:

Art. 99. — Rzeczpospolita Polska uznaje 
wszelką własność, czy to osobistą poszczególnych 
obywateli, czy zbiorową związków obywateli, in- 
stytucyj, ciał samorządowych i wreszcie samego 
Państwa, jako jedną z najważniejszych podstaw u- 
stroju społecznego i porządku prawnego, oraz po­

ręcza wszystkim mieszkańcom, instytucjom i spo­
łecznościom ochronę ich mienia, a dopuszcza tylko 
w wypadkach, ustawą przewidzianych, zniesienie 
lub ograniczenie własności, czy to osobistej, czy to 
zbiorowej, ze względów wyższej użyteczności, za 
odszkodowaniem. Tylko ustawa może postanowić, 
jakie dobra i w jakim zakresie, ze względu na po­
żytek ogółu, mają stanowić wyłącznie własność 
Państwa, oraz o ile prawa obywateli i ich prawnie 
uznanych związków do swobodnego użytkowania 
ziemi, wód, minerałów i innych skarbów przyrody 
mogą, ze względów publicznych, doznać ogranicze­
ni.’. Ziemia, jako jeden z najważniejszych czynni­
ków bytu Narodu i Państwa, nie może być przed­
miotem nieograniczonego obrotu. Ustawy określą 
przysługujące Państwu prawo przymusowego wy­
kupu ziemi oraz uregulowania obrotu ziemią, przy 
uwzględnieniu zasady, że ustrój rolny Rzeczypo­
spolitej Polskiej ma się opierać na gospodarstwach 
rolnych, zdolnych do prawidłowej wytwórczości i 
stanowiących osobistą własność.

Art. 109. — Każdy obywatel ma prawo za­
chowania swej narodowości i pielęgnowania swo­
jej mowy i właściwości narodowych. Osobne usta­
wy państwowe zabezpieczą mniejszościom w 
Państwie Polskiem pełny i swobodny rozwój ich 
właściwości narodowych przy pomocy auto omicz- 
rych związków mniejszości o charakterze publicz- 

1 o-prawnym w obrębie związków samorządu po 
wszechnego. Państwo będzie miało w stosunku do 
ich idzialalności prawo kontroli w razie uzupełnienia 
w razie potrzeby ich środków finansowych.

Art. 110. — Obywatele polscy należący do 
mniejszości narodowych, wyznaniowych lub języ­
kowych, mają równe z innymi obywatelami prawo 
zakładania, nadzoru i zawiadywania swoim wła­
snym kosztem zakładów dobroczynnych, religij­
nych i społecznych, szkół i innych zakładów wy­
chowawczych, oraz używania w nich swobodure 
swej mowy i wykonywania przepisów swej religji.

Art. ni. — Wszystkim obywatelom poręcza 
się wolność sumienia i wyznania. Żaden obywatel 
nie może być z powodu swego wyznania i przeko­
nań religijnych ograniczony w prawach, przysłu­
gujących innym obywatelom. Wszyscy mieszkańcy 
Państwa Polskiego mają prawo wolnego wyznawa- 
ria zarówno publicznie, jak prywatnie, swej wia­
ry i wykonywania przepisów swej religji lub ob­
rządku, o ile to nie sprzeciwia się porządkowi pu­
blicznemu ani obyczajności publicznej.

Art- 112. — Wolności wyznania nie wolno u- 
żywać w sposób, przeciwny ustawom. Nikt nie mo­
że uchylić się od spełnienia obowiązków publicz­
nych z powodu swoich wierzeń religijnych. Nikt 

nie może być zmuszony do udziału w czynnościach 
lub obrzędach religijnych, o ile nie podlega władzy 
rodzicielskiej lub opiekuńczej.

Art. 113. — Każdy związek religijny, uzna­
ny przez Państwo, ma prawo urządzać zbiorowe i 
publiczne nabożeństwa, może samodzielnie pro- 
vradzić swe sprawy wewnętrzne, może posiadać • 
nabywać majątek ruchomy i nieruchomy, zarzą­
dzać nim i rozporządzać, pozostaje w posiadaniu 
i używaniu swoich fundacyj i funduszów, tudzież 
zakładów dla celów wyznaniowych, naukow y ch i 
dobroczynnych. Żaden związek religijny jednak nie 
może stawać w sprzeczności z ustawami Państwa.

Art. 114. — Wyznanie rzymsko-katolickie, be 
dące religją przeważającej większość Narodu, zaj­
muje w Państwie naczelne stanowisko wśród rów- 
rouprawnionych wyznań Kościół rzymsko-karo- 
Fcki rządzi się własnemi prawami. Stosunek Pań 
siwa do Kościoła będzie określony na podstawie u 
Kładu ze Stolicą Apostolską, który podlega ratyfi­
kacji przez Sejm.

Art. 115. — Kościoły mniejszości religij­
nych i inne prawnie uznane związki religijne 
rządzą się same własnemi ustawami, których uzna­
nia Państwo nie odmówi, o ile nie zawierają po­
stanowień, sprzecznych z prawem. Stosunek Pań­
stwa 'do tych kościołów i wyznań będzie ustalony w 
drodze ustawowej po porozumieniu się z ich praw- 
nemi reprezentacjami.

Art. 116. — Uznanie nowego lub dotąd praw­
nie nieuznanego wyznania nie będzie odmówione 
związkom religijnym, których urządzenia, nauki i 
ustrój nie są przeciwne porządkowi publicznemu 
ani obyczajności publicznej.

Art. ii7. — Badania naukowe i ogłaszanie ich 
wyników są wolne. Każdy obywatel ma prawo na­
uczać, założyć szkolę lub zakład wychowawczy i 
kierować niemi, skoro uczyni zadość warunkom, 
w ustawie przepisanym, w zakresie kwalifikacji na­
uczycieli, bezpieczeństwa powierzonych mu dzieci 
i lojalnego stosunku do Państwa. Wszystkie szkoły 
i zakłady wychowawcze, zarówno publiczne jak i 
prywatne, podlegają nadzorowi władz państwo­
wych w zakresie, przez ustawy określonym.

Art. ii8. — W zakresie szkoły powszechnej 
nauka jest obowiązkowa dla wszystkich obywateli 
Państwa. Czas, zakres i sposób pobierania tej nauki 
określi ustawa.

Art. 120. — W każdym zakładzie naukowym, 
którego program obejmuje kształcenie młodzieży 
poniżej lat 18, utrzymywanym w całości lub w czę­
ści przez Państwo lub ciała samorządowe, jest na­
uka religji dla wszystkich uczniów obowiązkową. 
Kierownictwo i nadzór nauki religji w szkołach 
należy do właściwego związku religijnego z zastrze­
żeniem naczelnego prawa nadzoru dli państwo­
wych władz szkolnych.

A. P. (8)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)
8. Sprytnie przemilcza autor broszurki Ludu 

ewangelicki47) szczegół (podany w odezwie pastora 
Clajcara), iż oprócz księgarń, które wówczas istnia­
ły na Śląsku (pisze „wszystkie te księgarnie były 
pizeważnie w rękach katolików“) i które były go­
towe przyjmować przedpłatę za „Nowy Czas“, 
można było składać prenumeratę u podpisanego na 
odezwie z lipca 1885 wydawcy konsenjora A. 
C lajcara i u pp. pastorów zborów ewangelickich na 
Szląsku, w c. k. księgarni nadwornej Karola Pro- 
chaski w Cieszynie, u p. Jerzego Skałki w Czytel­
ni ewangelickiej w Cieszynie, jakoteż we wszyst­
kich urzędach pocztowych.

Księgarnie będące w rękach katolików (np. 
Prochaska, Feitzinger) były gotowe przyjmować 
przedpłatę za ..Nowy Czas“ nietylko z pobudek 
ideowo-niemieckich, dlatego, że „Nowi Czas“ 
był pismem redagowanem w duchu niemieckim, lecz 
także z pobudek czysto zarobkowych. Wszak na­
kładem K. Prochaski i E. Feitzingera wychodziły 
aż niemal do ostatnich czasów polskie śpiewniki, 
kaneyonały, kalendarze, broszury protestanckie, 
widokówki z podobiznami wszystkich pastorów 
śląskich. Możnaby im chyba zrobić z katolickiej 
strony zarzut, że w ten sposób propagują prote­
stantyzm.

Czy może wszystkie wówczas istniejące urzę­
dy pocztowe, w których można było składać przed­
płatę na „Nowy Czas“, były także instytucją ka­
tolicką? — tak iż z tego faktu możnaby zwalić na 

katolików zarzut i rzucić oszczerstwo, iż szerzyli 
renegackie pismo wśród ludności protestanckiej?

Dlaczego autor broszury to, co było dlań i dla 
jego stronniczych wywodów niewygodne, z ode­
zwy konseniora A. Glajcara świadomie i celowo 
opuścił?

9. Jak wynika z wyraźnej zapowiedzi kon­
senjora Glajcara, miał być „Nowy Czas“ w przy­
szłości (t. j. po 1885 r.) p'St,iem otwarcie i bez­
względnie protestancko-koscielnem, „ponieważ 
większa część dotychczasowych jego czytelników 
była wyznania ewangelickiego“.

io. Od sierpni a 1885, kiedy to drogomyślski 
pastor i konsenior A. Glajcar („wybrany pastorem 
w Drogomyślu głosami polskiemi przeciw kandyda­
towi niemieckiemu Lisztwanowi®s") podjął się wy- 
dawania i redagowania „Nowego Czasu“, ot iec; ło 
mu tt’spôlpracownictwo 13 pastorów z wszystkich 
zborów śląskich. Zborów śląskich było wówczas
15, mianowicie: Bielsko, Bielsko Stare, Błędowice, 
Bystrzyca, Cieszyn, Drogomyśl, Goleszów, Jawo­
rze, I.igotka Kameralna, Międzyrzecze, Nawsie, 
Orłowa, Ostrawa, Skoczów, Ustroń i Wisła. Biel­
sko nie wchodzi w rachubę, bo zbór tamtejszy był 
w rękach niemieckich. (Pastorami byli wówczas: 
dr. Ferdynand Schur i dr. Herman Fritsche). Pa­
storzy 13 zborów na Śląsku przyrzekli współpracę 
w „Nowym Czasie“ z wyjątkiem pastorów: Fran­
ciszka Michejdy z Nawsia, Karola Michejdy z By­
strzycy, Jerzego Janika z Ustronia (choć pier­
wotnie figurował na odbitce odezwy konsenjora 
Glajcara), Jerzego Heczki w Ligotce Kam. i dr. 
Jana Pindora w Cieszynie („któremu jednak dr. 
Haase na wstępie działalności pastorskiej zakazał 
pod groźbą niemiłych następstw wszelkiego mię- 
szania się do spraw narodowych“4”). Szczególnie 
gorliwymi współpracownikami - przez pewien czas 

redaktorami — „Nowego Czasu" byli: pastor 
Broda w Goleszowie50) i Jerzy Mrowieć w Wiśle51).

ii. Oprócz 14 pastorów śląskich współpraco­
wało w „Nowym Czasie“ 16 protestanckich nau­
czycieli i 5 protestanckich wójtów. Dr. Haasemu, 
któremu udało się czy to terorem, czy zręcznością 
swą52) pozyskać dla „Nowego Czasu“ taki spory 
zastęp nauczycieli protestanckich, chodziło o to, 
by na odezwie r. 1885 figurowały nazwiska wybit­
nych i wpływowych osobistości protestanckich, do 
których pisał własnoręcznie listy. Część się sta­
nowczo oparła, lecz tylko część. Jednostki nieugię­
te, jak pastorowie Franciszek i Karol Michejda, 
Heczko, nie tylko nie poszli pod jarzmo renegac- 
twa, lecz stanęli w słowie i piśmie do aktywnej 
walki z bojującem renegactwem, szerzącem się za­
straszająco wśród protestantów na Śląsku. Z po­
śród protestantów śląskich pisywali artykuły do 
, Gwiazdki Cieszyńskiej“ w czasie od 1860 do 1887 
r. następujący współpracownicy: ks. pastor Badura, 
ks. pastor Franciszek Michejda i dr. Jan Mi­
chejda53). (C. d. n.)

") Str. 10 i 11.
48) Droga do ziemi obiecanej, str. 97.
40) Pamiętnik starego nauczyciela, str. 239.
00) Do r. 1913 przemawiał jako red iktor kościel- 

nej części „Nowego Czasu” — („Nowy Czas" 10 VII 
1927).

61) Z okazji 40-letniego jubileuszu duszpaster­
skiego (13 II 1927) „redakcja „Nowego Czasu” (13 
II 1927 nr. 7) śle czerstwemu, niestrudzonemu jubila­
towi, dawniejszemu redaktorowi i długole tnie mu 
współpracownikowi czasopisma najserdeczniejsze ży­
czenia ad mnohaja lita”.

52) Droga do ziemi obiecanej, str. 98.
“) Gwiazdka Cieszyńska (numer jubileuszowy) 

z 7 V 1898, nr. 19.
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Rozwój sztuki drukarskiej.
Obecnie, w czasach ogromnego rozpowszech- 

rienia książek i gazet, trudno nam zrozumieć, jakie 
znaczenie miał dla ludzkości wynalazek druku. A 
jednak była to zdobycz dla rozwoju kultury może 
najbardziej doniosła, pożyteczniejsza, niż niejeden 
wynalazek techniczny dzisiejszej doby, służący do 
szerzenia śmierci i zniszczenia.

Trzeba zważyć, że przed wynalazkiem druku 
każda książka musiała być pisana ręcznie, nic prze­
to dziwnego, że książek takich było mało i że by­
ły one stosunkowo drogie. Przepisywaniem książek 
trudnili się w wiekach średnich przeważnie zakon- 
Licy w klasztorach, ślęczący całe życie nad stáře­
mi księgami, mozolnie je przepisując. Szkolnictwo 
w czasach starożytnych natrafiało na wielkie trud­
ności. W dawnej Grecji i Rzymie wobec braku 
ksiąg na ścianach klasy szkolnej malowano, ryto i 
rzeźbiono mapy geograficzne, figury geometryczne 
i astronomiczne oraz sceny z historji. Nauczyciel 
wskazywał na nie i objaśniał je. Przyborami szkol- 
remi były wówczas fa-by i rylce, oraz „książki“, 
złożone z kilku tabliczek kamiennych. Te kamien­
ne książki były oczywiście ciężkie, miały jednak tę 
zaletę, że nie darły się i nie ulegały łatwo znisz­
czeniu.

Drukowanie książek wynaleziono najpierw w 
Chinach, gdzie uzyskiwano większą ilość egzem­
plarzy jednego tekstu przez odbijanie z kamieni, w 
które tekst ów wkuwano. Znacznie później, jedna­
kowoż bardzo wcześnie (od VI wieku) sporządzano 
w Chinach odbitki z desek (druk drzeworytowy). 
Druk iprzy pomocy liter ruchomych wynalazł ko­
wal Pi Szeng w r. 1041; jego wynalazek nie zdo­
łał jednak wyprzeć w Chinach druku drzeworyto­
wego, albowiem pismo chińskie, z swemi • licznemi 
(około 40.000) znakami, stało na przeszkodzie peł­
nemu wyzyskaniu druku ruchomemi czcionkami.

W Europie sztukę drukowania wynaleziono 
dopiero w XV wieku. Pierwsze ślady drukarstwa 
pojawiają się w Niemczech na początku XV w., a 
mianowicie w odbijaniu rysunków, które wyrzyna- 
2 wypukło na drzewie, nacierano farbą i odbijano 
za pomocą prasy śrubowej. Pierwszemi płodami tej 
nowej sztuki były karty do grania, tudzież obrazai 
świętych, pod któremi umieszczano krótkie napisy. 
Napisy te zaczęły się coraz więcej mnożyć, aż 
wreszcie powzięto myśl zaniechania obrazków, a 
wyrzynania całych stronic tekstu na drzewie i tym 
sposobem powstawały drobne książki szkolne, np. 
gramatyki. Mimo pośpiechu, jakim to postępowa­
nie przewyższało przepisywanie, w zastosowaniu 
dosyć jeszcze było żmudnem i mozolném, ponieważ 
tyle należało przygotowywać tablic rzniętych, ile 
ssiążka stronic w sobie zawierała. Odlewanie

Drobne wiadomości.
Pieski p. dyrektorowej. Na Górnym Śląsku istnie- 

e wielkie przedsiębiorstwo węglowe „Robur“, ro­
biące świetne interesy i opłacające swego dyrektora 
po książęcemu. Żona owego dyrektora ma 2 rasowe 
pieski, które co tydzień przywozi samochodem do 
fryzjera w towarzystwie lokaja. Fryzjer ma obo­
wiązek kąpania piesków, strzyżenia, fryzowania i 
skraplania perfumami, za co pobiera każdorazowo 
20 zł. Bo panią dyrektorową stać na to!

Ukradli i zjedli psa. Przed sądem w Czeladzi ko­
ło Sosnowca odbyła się rozprawa przeciw dwom 
bezrobotnym. Oskarżono ich o kradzież psa. Na 
rozprawie okazało się, że bezrobotni istotnie ukra­
dli psa, zabili go i przyrządzili sobie z niego pie­
czeń, chroniąc się przed głodem. Jeden z oskarżo­
nych, przyznając się do czynu, oświadczył przed 
sądem: „Przynajmniej raz podjadłem sobie do sy­
ta!“ Sąd skazał jednego z oskarżonych na 3 miesią­
ce, drugiego na tydzień aresztu.

Zmar po zjedzeniu 15 jaj. Niejaki Rosens w 
Sosnowcu założył się z kolegami, że zje ty gotowa­
nych na tw ardo jaj. Istotnie zjadł je wszystkie, wy­
grał zakład, lecz przytem rozchorował się tak cięż­
ko, że wkońau zmarł.

Kara za znieważenie kapłana. Sąd okręgowy w 
Krakowie skazał Józefa Moskałę i Jana Kaczmar­
czyka z Wieliczki na 1 rok, a trzeciego towarzysza 
na 3 miesiące więzienia za czynne znieważenie ka­
płana wracającego od chorego.

Jak to nazwać? Dzienniki donoszą, iż księżna 
Magdalena Radziwiłłowa ufundowała w Warsza­
wie dwie szkoły... żydowskie, które pomieścić mo­
gą 800 dzieci. Uczyniła to w chwili, gdy tysiące 
dzieci polskich — z braku pomieszczeń — wogóle 
do szkól nie uczęszcza, a w wielu domach wydoje 
się ostatnie grosze na zakupienie książek.

czcionek wynalazł najpierw około roku 1440 Ho­
lender, Laurens Coster, kościelny w Haarlem, lecz 
wynalazek jego nie znalazł należytego rozgłosu.

Istotnym wynalazcą druku, ojcem dzisiejszej 
sztuki drukarskiej, stał się Jan Gutenberg, 
w łaściwie Johann Gensfleisch z przezwiskiem Gu­
tenberg (1400—1468), żyjący w Moguncji w 
Niemczech. Gutenberg wpadł pierwszy na myśl 
wyr.zynania pojedyńczych liter ruchomych z drze- 
wa, któreby po ukończonym druku i rozebraniu na 
nowo ułożyć można. W tym celu porozumiał sie z 
bogatym złotnikiem Janem Fustem i z drukarzem 
Piotrem Schoefferem (1425-1502). Gutenberg wkrót 
te zaczął litery czyli czcionki zamiast z drzewa, 
wyrabiać z metalu, Schoeffer zaś poprawił for­
mę liter. Wyrzynano więc pojedyńcze czcionki i 
znaki drukarskie wypukło w stali, odbijano je w 
miedzi, przez co otrzymywano formy wklęsłe (ma- 
ttyce), z których, stosownie do woli, można było 
otrzymywać potrzebną liczbę odlewów. Wykom- 
jąc ręczny przyrząd do odlewania, stworzył Guten­
berg podstawę do prawdziwej już sztuki druki’ 
s.iej i jej praktycznego zastosowania. Jego zasługą 
jest też wynalazek prasy drukarskiej i czernidła 
drukarskiego. Pierwszem wielkiem dziełem, wy­
dr ukowanem jego sposobem w r. 1455, było łaciń­
skie wydanie biblii w dwóch tomach, rzecz budzą­
ca po dzień dzisiejszy pełny podziw. Spółka Guten­
berga z Fustem rozwiązała się z tego powodu, że 
Fust, który wszystkie korzyści nowego wynalazku 
sobie chciał przywłaszczyć, zażądał z największą 
natarczywością zwrotu wyłożonych przez siebie 
fund., skutkiem czego drukarnia w jego przeszła 
ręce. Po rozejściu się z Fustem pracował Gutenberg 
samodzielnie, lecz dla braku środków pieniężnych 
nie mógł utrzymać współzawodnictwa z Fustem; o- 
statnie lata życia spędził na dworze arcybiskupa 
Moguncji. Fust połączył się tymczasem z Schoeffe­
rem, świetnym drukarzem, rozszerzając drukarnię 
i drukując cały szereg dzieł teologicznych, z czego 
obydw aj ciągnęli niemałe zyski, dochodząc do 
znacznego majątku. (C. d. n.)

Z Cieszyna i okolicy.
3 Maja w kościele parafjalnym w Cieszynie. W 

dzień 3 Maja będzie niedzielny porządek nabo­
żeństw. W uroczystej sumie oficjalnej o godz. 9.30 
biorą udział wszystkie stowarzyszenia katolickie ze 
sztandarami.

Program uroczystości 3 Maja w Cieszynie jest na­
stępujący: W czwartek 2 maja o godz. 8 wieczorem 
pochód, poczem koncert przed ratuszem. W piątek, 
3 maja o godz. 9.3c uroczyste nabożeństw o w ko­
ściele parafjalnym, a równocześnie wojskowa msza 
połowa na placu Koszarowym, o godz. 10.30 po­
chód ulicami miasta oraz defilada na pi. Sobieskie­
go, następnie koncert muzyki wojskowej. Równo­
cześnie odbędzie się zbiórka na Dar narodowy 3 
Maja. Wieczorem o godz. 7.30 akademja w teatrze 
(chor męski, przemów ienie i komedja w 3 aktach p. 
t. „Złoty wiek rycerstwa“). Bliższe szczegóły na a- 
fiszach. Komitet obchodu 3-majowego prosi społe­
czeństwo o zaznaczenie swego czynnego udziału w 
uroczystości ich, a zwłaszcza o udekorowanie okien 
nalepkami, wzięcie rudziału w nabożeństwie i defi- 
ladzie, oraz w wieczorne? akademji, zorganizowa­
nej przez komitet w teatrze miejskim.

3 maja nie będzie postu. Na święto Królowej Ko­
rć ny Polskiej (3 maja), które w tym roku przypada 
na piątek, została udzielona dyspensa, na podsta­
wie której nie potrzeba wstrzymywać się od potraw 
mięsnych.

„Niedziela Rekolekcyjna“ 'w diecezji kato­
wickiej. W celu ugruntowania idei rekolekcyj 
zamkniętych oraz pobudzenia szerokich rzesz 
wiernych do liczniejszego i częstszego korzysta­
nia z tej bogatej skarbnicy łask Bożych, JE. ks, 
biskup Adamski zarządził, aby we wszystkich pa- 
rafach diecezji katowickiej niedzielę drugą po 
Wielkanocy, w tym roku przypadającą w dniu 5 
maja, obchodzono jako „Niedzielę Rekolekcyjną“. 
Kazania w ową niedzielę mają być poświęcone 
sprawie propagowania rekolekcyj zamkniętych, a 
kolekta przeznaczona jest na ruch rekolekcyjny.

Dla młodzieńców z K. S. M. odbędą się reko­
lekcje zamknięte w Domu rekolekcyjnym w Dzie- 
dzicach od 6 do 10 maja b. r. Początek w ponie­
działek 6 maja wieczorem o godz. 8. Zgłoszenia na­
leży przesyłać pod adresem: Księża Jezuici, Dzie­
dzice.

Drugi koncert Katolickie go Chóru Kościelnego w 
Cieszynie odbędzie się w niedzielę, 12 maja w teatrze.

Bilety w cenie od 2 zł do 30 gr są już do nabycia w 
Księgarni Dziedzictwa. Program koncertu będzie 
podany w następnym numerze. Czysty zysk na bu­
dowę sali.

Klub Dobroczynny Drukarzy w Cieszynie urzą­
dza w sobotę, 4 maja w sali hotelu pod Wołem 
„Wieczór Walca“. Orkiestra jazzbandowa, bufet 
tani i obfity. Początek o godz. 20.30. Dochód 
przeznaczony na bezrobotnych drukarzy.

Obrazki „Pamiątka Pierwszej Komunji św.” ja- 
koteż książeczki do nabożeństwa w różnych opra­
wach i wielkościach ma na składzie Księgarnia 
Dziedzictwa w Cieszynie.

Dary dla muzeum. Były dyrektor cieszyńskiego 
gimnazjum polskiego p. radca Józef Winkowski w 
Krakowie ofiarował do zbiorów Towarzystwa Lu­
doznawczego w Cieszy nie: 29 monet srebrnych, 
miedzianych i niklowych, 16 medali i jedną odzna­
kę legjonową, 4 listy b. inspektora szkolnego Wrza- 
la, b. posła do parlamentu wiedeńskiego Petelen- 
za, pierwszego dyrektora gimnazjum polskiego Pa- 
rylaka i założyciela Macierzy Stalmacha. Za te 
dary Zarząd muzeum miejskiego składa serdeczne 
podziękowanie.

Po rekolekcjach. Za staraniem niestrudzonego ks. 
proboszcza dr. Kwiczali prawie że cały marzec i po 
czątek kwietnia zajęte były w Cieszynie rekolekcja- 
mi, które odbyły się: od 7 do 10 marca dla kobiet, 
od 14—17 marca dla mężczyzn, od 21—24 mar­
ca dla katolików niemieckich, od 28—31 marca dla 
inteligencji i od 4—7 kwietnia dla młodzieży poza­
szkolnej obojga płci. Nauki rekolekcyjne głosili: 
O Mrozik T. J. z Rudy, ks. prof. Belon, O. Fran­
ciszkanin z Panewnika, O. Salwatorjanin z Trze­
bini i ks. katecheta Mazurek. Udział wiernych w 
rekolekcjach był wielki, to też nie dci w, że zgorą 
5000 rekolektantów przystąpiło do Sakramentów 
św. Oprócz tego odbyły się rekolekcje dla młodzie­
ży szkół średnich i powszechnych; na ich zakoń­
czenie także setki młodzieży przystąpiło do Ko­
rt unji św. Dzięki ro; łożeniu rekolekcyj na kilka 
tygodni unikło się zbyt wielkiego natloku . w ko­
ściele i umożliwiło szerszemu ogółowi wiernych 
korzystanie z ćwiczeń duchownych. Ks. probosz­
czowi dr. Kwiczali należy się serdeczna wdzięczność 
za rurządzenie rekolekcyj. — Parafjanie.

Z sali koncertowej. W dniu 10 b. m. wystawiono 
w teatrze cieszyńskim oratorjun. religijne L. Beetho 
vena, p. t. „Chrystus na górze Oliwnej“, wykonane 
przez 3 solistów, 100 członków chóru mieszanego i 
60 muzyków pod kierownictwem kapelmistrza P. 
kpt. Baranowskiego. Występ, dzięki włożonej weń 
clbrzymiej pracy' i wytrawnej ręki dyrygenta, był 
pierwszorzędny. Publiczność zjawiła się niestety 
mniej licznie, niż kilka lat temu, gdy wystawiono 
podobne óratorjum w tut. teatrze w języku r iemiec- 
kim. Drugą niemiłą refleksją, to pytanie, dlaczego 
było trzeba sprowadzać muzyków częściowo aż z 
Górnego Śląska, kiedy naszem zdaniem Cieszyn po- 
winien się zdobyć na własną orkiestrę oratoryjni 1- 
symfoniczną. Mamy dosyć sił fachowych, trzeba 
tylko zgodnej : wytrwałej pracy. — J.

Z teatru amatorskiego. W Niedzielę Palmową 
zapełnił się teatr cieszyński jak rzadko kiedy, przy­
były bowiem tłumy publiczności, by zobaczyć 
„Mękę Pańską“, odegraną staraniem Czytelni Ka­
tolickiej. Wiadomo, że odtworzenie na scenie mi- 
sterjów religijnych, zwłaszcza zaś ról wyobrażają­
cych postacie najdroższe sercu każdego chr: eścija- 
nina, wymaga nieprzeciętnych zdolności i wielkie- 
go pietyzmu. Zespół amatorski pod reżyserją 
ks. Bojdoła i p. Legina dołożył wiele sta­
rań, by odegrać widowisko pasyjne jak najlepiej. 
Większość ról oddano poprawnie, a niektóre sceny 
wypadły bardzo dobrze. Niestety jednak nierówna 
gra części amatorów, niedość dostrojona do całości. 
osłabiła ogólny efekt. Wypływa stąd nauka, że do 
występów zwłaszcza w teatrze należy dobierać a- 
matorów jak najstaranniej, nu bilizując najlepsze si­
ły. Dzięki wystawieniu „Męki Pańskiej“ odniosła 
Czytelnia pod prezesurą p. Legina poważny sukces 
materjalny, podwójnie cenny w czasach obecnego 
kryzysu. (d.)

Czy dojdzie do ugody w Banku Ewangelickim? 
W piątek, 26 b. m. rozpoczęła się w Sądzie okrę­
gowym ostatnia audjencja ugodowa w sprawie Spól 
dzielczego Banku Ewangelickiego w Cieszynie. Roz 
prawic przewodniczył s. o. dr. Wach. Syndyk 
Banku dr. Glanz przedłożył nowy projekt ugody, 
według którego wierzyciele (wkładkowicze) otrzy­
mają 50 procent swych pretensyj do 2 tygodni po 
za warriu ugody, nadto dalsze 20 proc, w 6 ratach 
recznych do r. 1941, z tern, że gwarancję za wy­
płatę tych 20 proc, przyjm 1 je Związek Spółek Rol- 
niczych (zobowiązanie to podpisali dr. Kotas i inż.
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Machalica). Na wypłatę jo proc, wkładek otrzy­
ma Bank Ewangelicki pożyczkę 500 tys. zł z Pań­
stwowego Banku Rolnego i z Banku Gosp. Krajo­
wego, za poreką Ministerstwa skarbu. Ponieważ 
Bank Ewangelicki zawarł już przed rokiem podob- 
ną ugodę sądową, której jednakowoż nie dotrzymał, 
— pełnomocnicy wkładkowiczów dr. Kleinberg i 
Cr. Feldmann wysunęli warunek, że o ile wypłata 
owych 50 .proc, nie nastąpi w terminie, cała ugod? 
staje się nieważną, na co Bank się zgodził. Po półto­
ragodzinnych targach przystąpiono do formalnego 
glosowania, które potrwa przez trzy dni, do po- 
niedziałku, poczem dopiero nastąpi ogłoszenie wy­
niku. Zaznaczyć należy, że Jo prawomocnego za­
warcia ugody potrzeba większości 3/4 wierzycieli. 
— Wobec tego, że Związek Spółek Rolniczych, ja­
ko centrala wszystkich spółdzielń na Śląsku Cie­
szyńskim, przyjął na siebie tak poważne zobowią­
zanie wobec Banku Ewangelickiego, którego sam 
jest wierzycielem, — opinja publiczna domaga się 
słusznie wyjaśnienia, na jakich realnych podsta­
wach oparł Związek swą porękę i czy zabezpieczył 
się przed ryzykiem możliwych strat przy tej 
transakcji.

Z Goleszowa. (Po przedstawieniu.) Ode­
grana u nas w niedzielę 7 b. m. przez K. S. M. ż. 
sztuka religijna z życia św. Barbary zasługuje na o- 
sobną wzmiankę. Coroczna tego rodzaju impre ta 
postna ma u naszej ludności swoją wyrobioną dobrą 
markę i zapełnia salę, gdyż staje się prawdziwą 
ucztą duchową. Na osiągnięcie sukcesu składają się 
harmonijnie: dobór sztuki, dobry zespół i arty­
styczna gra aktorów, znakomita reżyserja, este­
tyczna dekoracja, a nie najmniej przepiękne kostju- 
my z czasów rzymskich. Zgodne współdziałanie 
tych czynników pozwala osięgać wierne odtworze­
nie przeszłości, ów nastrój mi styczny i zadowole­
nie widowni, tak, że ludność poważna przenosi te 
sztuki ponad nowoczesne różnego rodzaju drama­
ty. Nie ustawać w pracy! Osobne podziękowanie 
za reżyserję należy się p. naucz. Kubalokównie.

Z Istebnej. (Sfingowany napad.) Dnia 
4 b. m. zgłosił się na tut. posterunku policji pań­
stwowej 3 5-letni Karol Szpak, bezrobotny z Nie- 
ledwi, i doniósł, że padł ofiarą napadu rabunkowe­
go. Na dowód tego pokazał bardzo silnie pokale­
czoną rękę. Opowiadał, że idąc rano lasem pod Ku- 
talonką, spotkał trzech drabów, którzy chcieli 
przeszukać mu kieszenie, a ponieważ bronił się, po­
bili go grubym kijem, przyczem stłukli mu posiada­
nych w plecaku 30 sztuk jaj. Niew iadom o na 
czem skończyłoby się to spotkanie, gdyby nie nad­
jeżdżające auto; na jego v idok bandyci podobno 
uciekli. Zachowaniem swojem Szpak wzbudził po­
dejrzenie policji. Wszczęte dochodzenia wykazały 
brak jakichkolwiek śladów stoczonej walki i brak 
śladów kół samochodowych. Szpak, przeczuwając 
zdemaskowanie, przyznał się, że całą historię zmy­
ślił, by leczyć na koszt Państwa pokaleczoną w 
niedawnej bójce rękę, zaś nieuszkodzone 30 szt. jaj 
sprzedał już dzień przedtem w Ustroniu. Sprytnego 
kandydata na pacjenta umieszczono w więzienr 
karnem w Cieszynie. Jest to nowy sukces naszej po­
licji, której prawie że żaden poważniejszy wy padek 
nie ujdzie bei wyniku.

Z Krasnej. (Rabunek.) W sobotę, 13 b. m. ra­
no dwaj nieznani dotychczas sprawcy na tutejszej 
drodze zatrzymali jednokonną furmankę Tadeusza 
Czakona z Ustronia, który jechał do Cieszyna po 
zakup towarów. Sprawcy wskoczyli na furmankę 
i zrabowali Czakonowi portfel, zawierający 408 
zł, poczem zbiegli.

Z Ochab. (K. S. Kobiet.) Dnia 17 marca od­
było się u nas z inicjaty wy ks. admin. Ochodka ze­
branie założycielskie Oddziału Karol. Stów. Ko­
biet. Członkiń zapisało się 36. Prezeską jest p. Ste- 
tanja Brudowa.

Z Bielska i okolicy.
Z Międzyrzecza Górnego. (Instalacja.) W 

sobotę, 13 b. m. odbyła się tutaj uroczysta instalacja 
nowego duszpasterza w osobie ks. proboszcza Emi­
la Ottawy. Mimo niepomyślnej pogody zebrali 
się tut» j si par ai Janie iL irdzo licznie, ażeby przywi­
tać godnie swego nowego proboszcza. Stawiły się w 
komplecie miejscowe organizacje i związki katolic- 
kie, oraz członkowie komitetu kościelnego i za- 
stępstwa gminnego, zjawiła się dziatwa szkolna z 
nauczycielstwem. Wszyscy ustawili się z ks. dzie­
kanem Barabaszem i ks. dziekanem Budnym na cze­
le w paradnym ordynk1 przed ustrojoną bramą wej 
ściową pod starożytnym kościółkiem, z chorąg­
wiami i sztandarami. Po godz. 9 zagrały dzwony, 
zwiastując, iż nadjeżdża oczekiwany duszpasterz. 
Huknął bęben, trzasnęły „talerze“, dmuchnęli mu­

zykanci w instrumenty. Nadjechał statecznie po­
wóz, z którego wysiadł młodziutki, bo dopiero 32- 
letni nowy ksiądz proboszcz w towarzystwie du­
chowieństwa z sąsiednich parafij. Z tłumu paraf jan 
wysunęły się trzy hoże dziewczynki szkolne w bie­
li z bukietami i kluczami kościelnemi. Jedna z nich 
przywitała jako pierwsza rzewnemi słowami przy­
byłego duszpasterza, dwie inne podały mu bukiet v 
kwiatów. Następnie przemówił przewodniczący 
komitetu kościelnego p. Antoni Hess, który, wita­
jąc gorąco nowego proboszcza, prosił go, ażeby ja­
ko duszpasterz zechciał być swym parafjanom wier 
nym doradcą, dobrym ojcem i przewodnikiem du­
chowym, raczył parafję otoczyć troskliwą opieką. 
W imieniu szkoły witał nowego duszpasterza kie­
rownik p. Walenty Krząszcz, w imieniu zastępstwa 
gminnego p. wójt Józef Szczyrbowski z Dolnego 
Międzyrzecza, w imieniu stowarzyszeń katolickich 
p. Franciszek Polak. Przy dźwiękach pieśni „Kto 
się w opiekę“ ruszyła procesja z nowym probosz­
czem do rzęsiście oświetlonego i ustrojonego ko­
ściółka. Po odc zytaniu dekretu przez ks. dziekana 
Gałuszkę ze Strumienia przemówił od ołtarza do 
zebranych parafjan nasamprzód dziekan dekanatu 
bielskiego ks. radca Barabasz z Czechowic, którego 
wzniosłe, serdeczne, za serce chwytające słowa 
wzruszyły obecnych do rzewnych łez. Następnie 
przemówił do swych owieczek nowo zainstalowany 
ks. proboszcz. Przy rzeki, iż jako duszpasterz starać 
się będzie spełniać swe obowiązki jak najgorliwiej, 
prosząc równocześnie zebranych paratjan o szczere 
popar. ie go w jego usiłowaniach i zamiarach na 
tak trudném i odpowiedzialnem stanowisku kapłań- 
skiem. Odprawieniem Mszy św. zakończono tę 
wzniosłą uroczystość.

Z Czeskiego Śląska.
Blok wyborczy polsko-słowacko-rusiński. Do wy­

borów parlamentarnych, które odbędą się w dniu 
19 maja, utworzony został wspólny blok słowiań­
skich mniejszości narodowych w Cz echosłowacji. 
Trzonem tego „autonomesickie ho bloku" jest wiel­
kie katolickie stronnictwo słowackie „Hlinková 
slovenská ludová strana“, z którem połączyło się 
słowackie ewangelicki» stronnictwo narodowe 
,.slovenska narodna strana“, dalej rusiński „auto- 
nomny zemedelsky sojuż" z Podkarpackie i Rusi 
oraz stronnictwa polskie w Czechosłowacji. Blok 
ten zabezpiecza Polakom mandat do Izby posłów i 
otwiera możliwość uzyskania także mandatu do Se­
natu. Wspólną odezwę wyborczą podpisali w 
imieniu stronnictw polski :h: za Związek Sl. Kato 
lików prezes dr. Leon Wolf i sekretarz ks. Karol 
Maultz, za Stronnictwo Ludowe prezes dr. Jan 
Buzek i sekretarz inż. jan Heczko, za Polską Par- 
tję Socjalno-Demokratyczną prezes Józef Fukała 
i sekretarz Antoni Steffek.

„Dziennik Polski” znowu wychodzi. „Dziennik 
Polski" w Mor. Ostrawie, zawieszony przez wła­
dze czechosłowackie na trzy miesiące, pojawił się 
znowu w dn u 25 b. m.

Z Karwiny. (Arystokratyczny ślub.) 
Jak już krótko donosiliśmy, w czwartek 25 b. m. 
w tutejszym kościele parafi alnym odbył się z wiel­
kim przepychem ślub Andrzeja hr. Tarnowskiego 
z córką wielkiego przemysłowca i właściciela dóbr 
hr. Larisch-Moennich’a, hrabianką Heleną. Przed 
wejściem do kościoła utworzyły szpaler straże po­
żarne, organizacje weteranów, oraz leśnicy i górni­
cy. Goście weselni zgromadzili się na zamku Solcy. 
Droga od zamku do kościoła obsadzona była przez 
policję i żandarmerję. Kościół był bogato ozdobio­
ny girlandami kwiatów, oraz barwami domów 
La isch-Moennich i Tarnowskich. U głównego wej- 
ścia ustawiono dwa szeregi dzieci, które sypały 
kwiaty pod nogi narzeczonych. Około godz. 11 nad 
jechał od strony zamku korowód z gośćmi we­
selnymi, złożony z 40 samochodów oraz trzech 
wielkich autobusów. Przy dźwięku organów goście 
weselni weszli do kościoła z młodą parą na czele. 
Panu młodemu towarzyszyło do ołtarza osiem pa- 
nien-druchen z najbliższego pokrewieństwa, zaś 
pannę młodą prowadził jej ojciec hr. dr. Jan La­
risch. Tren panny młodej niosło troje dzieci z ary­
stokracji, przebranych za paziów. Ceremonji ślub­
nej dokonał proboszcz karwiński ks. prałat Weiss­
mann w licznej asyście. Podczas nabożeństwa, któ­
re trwało 2 godziny, pienia wykonał chór z orkie­
strą. Zaznaczyć trzeba, że w kościele zgromadziło 
się za biletami wstępu około 2000 osób. Po ślubie 
orszak weselny opuścił kościół przy dźwiękach m ar 
sza weselnego i wszyscy powrócili na zamek, gdzie 
odbył się obiad. Wieczorem młoda para wyruszyła 
w podróż poślubną na południe. Ten po sko -nic- 
miecko-czeski ślub arystokratyczny odbył się z
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wielkim przepychem, szczególnie jak na dzisiejsze 
czasy. Na . amku Solcy zgromadziło się kilkuset 
zaproszonych gości z pośród arystokracji i wie - 
kiego przemysłu z całe- Europy. Licznie reprezen­
towane były m. in. polskie rody arystokratyczne 
Tarnowskich, Żółtowskich, Czetwertyńskich, Tysz­
kiewiczów, Zamoyskich, Potockich. Z okazji za­
ślubin swej córki ofiarował hr. Larisch na rzecz 
miejscowych ubogich kwotę 10.000 Kcz. 150 ro­
botników z kopalń hrabiowskich otrzymało nowe 
uniformy górnicze, a 150 dzieci, które były dru- 
chenkami, nowe świąteczne ubranka, nadto wszy- 
scy robotnicy otrzymali według starego zwyczaju 
zapłaconą „szychtę" świąteczną.

Z Trzyńca. (Katastrofa w kinie.) Podczas 
pióbnego wyświetlania filmu w kinie, mieszczą- 
cem ię w „Obczanskej Zalożni", nastąpi! w Wiel- 
k Piątek wybuch. Od zapalonego filmu zajęło się 
całe wewnętrzne urządzenie kina. Operator Emba- 
cher poniósł śmierć w płomieniach, dwaj jego po­
mocnicy odnieśli ciężkie poparzenia.

Służąca
starsza, pilna i uczciwa do j-ciu krów, 
4 świń i WSZYSTKICH PRAC polnych, gospodar­
skich i domowych, niech się zaraz zgłosi ze wszystkie- 
mi papierami i poleceniem od ks. proboszcza. Probo­
stwo Leszna Górna, poczta Cieszyn.

Obwieszczenie o licytacji.
Dnia 2 maja br. godz. 9.30—11 odbędzie się 

licytacja w Goleszowie (obok dworca):
300 m3 kamienia wapiennego na podkład 

dróg, szyn żelaznych do kolejki wąskotorowe; nor 
malnotorowej wraz z przynależnościami.

Szczegółowe obwieszczenie o licytai ji znajdu­
je się na tablicy Urzędu Skarbowego oraz Urzędu 
Gminnego w Godziszow ie-Goleszowie.

Cieszyn, dnia 27 kwietnia 1935 r.
Urząd Skarbowy w Cieszynie.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego ukochanego 

ojca, dziadka, teścia i wuja

śp. Ignacego Stankiewicza 
składamy wszystkim, którzy wzięli udział w 
odprowadzeniu zwłok na miejsce grobowego 
odpoczynku, szczególnie Przewiel. Ks. Fr. 
Bojdołow i za kojące słowa pociechy nad gro­
bem, Cechowi majstrów oraz Żw iązkow i 
czeladników malarsko-pokostniczych za 
wieńce i za gremjalny udział, jako też wszyst- 
kim Znajomym zbliska i zdaleka, serdeczne 
podziękowanie.

Cieszyn, w kwietniu 1935.
Zasmucona Rodzina.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
4 » - *ax Pasee.

Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal. |

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piętek, 3 maja 1935. Nr. 35.

Z wielkich dni w Lourdes.
„Opus iustitiae pax" (Dzieło sprawiedliwości 

— pokój) — pełne dobrej wróżby słowa widnieją 
na tarczach herbowych kardynała Pacelliego, któ- 
remi ozdobiono skromny pałacyk biskupa Lourdes, 
Mgr. Gerlier, gdzie zamieszkał na czeie legacji wy­
słannik Ojca sw. Hasło to zdaje się owładnęło du­
szami tych wszystkich, którym dane było uczest­
niczyć w podniosłych uroczystościach. O pokój 
sprawiedliwy modliły się w intencji Ojca św. tłu­
my przed Grotą i we wszystkich świątyniach i ka­
plicach Lourdes, pokój zdaje się spływać z wiosną 
dyszącego nieba i z niedalekich gór Pirenejów. 
Wspaniałe wrażenie potęgował jeszcze widok bia­
łej powodzi sukienek dzieci z Krucjaty Dziecięcej, 
straż trzymającej przy Grocie, gdyż piątek był 
przeznaczony specjalnie dla nabożeństw dzieci. 
Nieprzerwanie od godz. 16 w czwartek trwały już 
w Grocie nabożeństwa zapoczątkowane Mszą św., 
odprawioną przez kardynała Van Roey, po któ­
rym kolejno stają u ołtarza angielski biskup Myers, 
generał Dominikanów O. Gillet, metropolita wileń- 
ski Jałbrzykowski i inni, coraz inni biskupi i ka­
płani, reprezentujący świat cały, zarówno ten, 
gdzie wiara katc licka triumfuje, jak i ten, gdzie jest 
jeszcze tylko słabym promykiem lepszej dla ludzi 
przyszłości. W piątek o godz. 3 popołudniu, pa­
miętnej dla dziejów ludzkości godzinie okrutnej a 
tek dla nas zbawiennej śmierci Zbawiciela, uroczy­
stą Mszę św. celebrował francuski kardynał Binet. 
Fo mszy św. nastąpiła przepiękna procesja eucha­
rystyczna, w której ze względu na niemożliwość 
udziału wszystkich wiernych, czynny udział biali 
jedynie kardynałowie, arcybiskupi, biskup i całe 
przybyłe do Lourdes duchowieństwo. Wzdłuż dro­
gi procesji ustawiły się pielgrzymki wszystkich na­
rodów, każda w momencie przechodzenia obok niej 
Najśw. Sakramentu wysławiająca Najwyższego 
pieśniami w swym języku. A tymczasem w Grocie 
wciąż nowe stały szeregi kapłanów, by w cichej 
bezkrwawej Ofierze Mszy św. błagać Boga o łaskę 
pokoju.

Dzień sobotni oficjalnie uznany został za 
dzień hołdu ze strony panien i niewiast. Z całego 
świata przybyły licznie przedstawicielki organiza- 
cyj katolickich kobiecych, a zwłaszcza licznie re­
prezentowane były nauczycielki i pielęgniarki. W 
dniu tym uroczystą Mszę św. godz. 15 odprawił 
nuncjusz apostolski w Paryżu, arcybiskup Maglio- 
ne. Po tej Mszy św. nastąpiła nowa, podobna do 
piątkowej, procesja eucharystyczna. Prócz nabo­
żeństw oficjalnych w Grocie odbyło się szereg na­
bożeństw prywatnych. Szczególnie wzruszającem 
było nabożeństwo Drogi Krzyżowej, równie jak 
właściwe Triduum w sposób nieprzerwany, od­
bywające się na Kalwarji. Brały w niem udział nie­
zliczone rzesze pielgrzymów.

Z soboty na niedzielę przez noc całą odprawia-, 
ły się Msze św., dziesiątki tysięcy ludzi na klęcz­
kach trwało na adoracji Najśw. Sakramentu, ka­
płani z ambon odmawiali modlitwy jubileuszowe 
kolejno we wszystkich językach, nawet po hindu- 
sku. Mszę św. dla Polaków celebrował ks. biskup 
podlaski Przeździecki. Legat papieski kardynał Pa- 
telli, przyjmując w sobotę dziennikarzy, podkreślił 
wyjątkowy w dziejach Kościoła charakter uroczy­
stości w Lourdes i scharakteryzował je jako 
„szturm błagalny do nieba o pokój dla świata“.

Po dzieciach i niewiastach potężny głos bła­
galnej modlitwy o pokój wznieśli w niedzielę, ostat­
ni dzień uroczystości zamknięcia Roku Jubileuszo­
wego w Lourdes, mężczyźni. Niezliczone szeregi

Fielgrzymów z całego świata powiększyły w dniu 
tym jeszcze tłumy ludności okolicznej. Zrana nabo­
żeństwo uroczyste odprawił kardynał Verdier, ar- 
cybiskup Paryża, po południu zaś o godz. 15 pon- 
tyfikalną Mszę św. zamknięcia Jubileuszu — legat 
papieski kardynał Pacelli. Bezpośrednio po nabo­
żeństwie o godz. 16.30 z głośników gęsto rozmiesz­
czonych dokoła Groty rozległy się, nadane drogą 
radjową z Watykanu, słowa Namiestnika Chrystu­
sowego, których tłumy wysłuchały ze łzami w o- 
czach. klęcząc w czasie słów błogosławieństwa. 
„Bracia, synowie Nasi najukochańsi — brzmiały 
słowa Ojca św. — wznieśmy wspólnie modlitwę do 
wspólnej Matki naszej!“ Poczem rozległy się słowa 
modlitwy: „Niepokalana Królowo Pokoju, okaż 
nam swe miłosierdzie! Niepokalana Królowo Poko­
ju, módl się za nami.' O Matko Łaskawości i Miło- 
sierdzia, któraś towarzyszyła Synowi Twemu Naj- 
s’edszemu, gdy na ołtarzu krzyża dopełniało się 
zbawienie rodzaju ludzkiego, która, będąc Współ- 
edkupicielką, uczestniczyłaś w Jego cierpieniu i 
1tóra tu z Twej świętej Groty raczysz błogosła-

ODEZWA.
W dniu 10 maja b. r. mija termin subskrypcji 

na 3 % -ową Premjową Pożyczkę Inwestycyjną.
Cel i znaczenie Pożyczki spopularyzowano w 

całym szeregu enuncjacyj Rządu oraz artykułów 
w prasie codziennej tak dalece, iż powtarzanie ar­
gumentów tych zdaje się zupełni» zbędnem.

Wystarczy wskazać, że 3% -owa Premjową 
Pożyczka Inwestycyjna ma na celu ruszenie go­
spodarki naszego Państwa na nowe tory przez za­
trudnienie mas bezrobotnych i podniesienie ich 
poziomu życiowego oraz wprowadzenie w obieg 
większych kapitałów z Pożyczki pochodzących a 
przeznaczonych na produktywne inwestycje na

Cóž masz, o Šiąsko...
Cóż masz, o Śląsko, za moce w sobie, 
że bierzesz serca nam w niewolę, 
choć często sta jesz nam w żałobie... 
cóż masz, o Śląsko, za moce w sobie, 
że czy to starzec, czy pacholę, 
każdy chce spocząć w twoim grobie...
Są gdzieś piękniejsze kraje pono, 
gdzie wszystko żyje w wiecznej wiośnie, 
a wody cudne, by złoto płoną... 
są gdzieś cudowne kraje pono, 
gdzie światło, zieleń cudnie rośnie, 
lecz to by obcej matki łono...

Choćby nam dano cuda ziemi, 
morza rozległe złotem trzpiące, 
tylko chwilowo nas oniemi, 
więc choćby dano cuda ziemi, 
a choćby dano samo słońce... 
lepiej z chłodami nam twojemi...

Nic nam twych łanów nie zastąpi, 
ri cudne niebo, ni też morze, 
bo ludzie w miłość są tam skąpi, 
więc nic nam ciebie nie zastąpi, 
tu każdy z nas miłością górze, 
za to Ci dzięki, święty Boże!!

Ślązak.

wić tylu biskupom, kapłanom i całemu światu ka­
tolickiemu, odmawiającemu w czasie tego szczegól­
nie świętego triduum Ofiarę Krzyża, tak przez 
wspominanie wdzięcznem sercem Twych łaska- 
w ych i błogosław ionych Objawień, jak i przez akty 
dziękczynienia wobec Boga za szczęśliwe ukończe­
ni świętego Roku Odkupienia, zachowaj w nas i 
pomnażaj codziennie owoce Odkupienia i Twych 
Boleści. Matko wszystkich ufających w Tobie, któ­
rzy trwają w czystości obyczajów, w poczuciu god­
ności życia, w jedności umysłów i zgodzie serc, u- 
czyń .pokój między narodami, abyśmy mogli wre­
szcie korzystać bez przeszkód z darów tego Poko­
ju. Amen.“ Po błogosławieństwie papieskiem prze­
mówił lourdski biskup Gerlier, składając dziękczy­
nienie Ojcu św. za podniosłe chwile i błogosławień- 
stwo. Następnie wspaniałą francuszczyzną przema­
wiał jeszcze kardynał Pacelli na temat znaczenia 
kończących się uroczystości. Długie, głęboko prze­
myślane, płomienne przemówienie Legata papie­
skiego, zakończone modlitwą o pokój powszechny, 
wywarło na słuchaczach wielkie wrażenie. Ol­
brzymia procesja eucharystyczna przy świetle po­
chodni, w której wzięło udział zgórą 300 tysięcy 
osób, dopełniła niezapomnianych uroczystości. 

wszystkich obszarach Rzeczypospolitej Polskiej, 
Nic dziwnego zatem, że wyłożenie 3 % -owej 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej do subskry p- 
cji spotkało się z powszechnym aplauzem 
wszystkich warstw społecznych a zwłaszcza tych 
warstw, które w podniesieniu poziomu gospo­
darczego Kraju są głównie zainteresowane a to 
przemysłu, handlu i rolnictwa.

Powiat cieszyński okazywał dotychczas pełne 
zrozumienie dla wszelkich akcyj państwowych o 
szeroko zakrojonym charakterze podniesienia do­
brobytu i potęgi Państwa. Świadczy o tern po- 
czestne miejsce, jakie zajął nasz powiat w akcji 
subksrypcyjnej na Pożyczkę Narodową.

Obywatelski Komitet Propagandowy 3%- 
owej Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej liczy też 
na to, że ludności naszego powiatu nie zabraknie 
zrozumienia także i dla tej akcji i że w ostatnim 
terminie subskrypcyjnym ci, których stać na to, 
spełnią ciążący na nich wobec Państwa i jego przy­
szłości obowiązek.

Placówkami subskrypcyjnemi w powiecie 
cieszyńskim są: 1) Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Cieszyna, 2) Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Skoczowa, 3) Powszechny Bank Związ 
kowy w Polsce, S. A. Oddział w Cieszynie.

/. Plackowski, przewodniczący Obyw. Ko­
mitetu Propagandy 3% -owej Premjowej Pożyczki 
Inwestycyjnej. Członkowie Komitetu: Dr. Wła­
dysław Michejda, burmistrz m. Cieszyna. Rudolf 
Halfar, poseł na Sejm warszawski. Karol Palar- 
czyk, poseł. Dr. Jan Kotas, poseł. Wiktor Satara, 
poseł. Artur Gabrisch, wiceburmistrz. Ludwik 
Skrzypek, dyrektor K. K O. m. Cieszyna. Ta­
deusz Szymberski, naczelnik Urzędu Skarbowego. 
Dr. Dawid Sandhaus, adwokat. Brunon Koncza- 
kowski, kupiec. Józef Nossek, budowniczy. To­
masz Kopy, kupiec. Ludwik Pałosz, kupiec. Józef 
Korbut, prezes Pow. Kom. Prac. Dyrektor Carl­
son, Goleszów. Dyrektor Manda, Ustroń. Maksy- 
miljan Hartmann. Emil Sohlich, wiceburmistrz m. 
Skoczowa. Ernest Bukowski, dyrektor K. K. O. 
m. Skoczowa.
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W rocznicę'Konstytucji 3Maja.
Konstytucja 3 Maja! Ileż to refleksyj budzą 

te krótkie słowa. Przenoszą nas w owe pełne ra­
dości chwile Polski, k tóra, otrzymując nowe 
podstawowe prawo państwowe, miała zerwać się 
do nowego życia, odrodzić się, a powoławszy do 
współpracy dla dobra państwa wszystkie war- 
stwy, rość w siłę i potęgę. Nie ziściły się na­
dzieje — Konstytucja 3 majowa z r. 1791 przyszła 
za późno, a reszty dokonało warcholstwo i brak 
miłości do kochanej Ojczyzny.

Jednego jednak dokonała ta konstytucja. Ona 
w czasie niewoli w sercach Polaków podtrzymy- 
w ała ducha i nadzieję, że naród, który się zdobył 
na taką konstytucję, musi prędzej czy później stać 
się znowu niezależnym i wolnym.

Spełniły się nadzieje. Mamy znowu własne 
niepodległe państwo. Odbiega ono wprawdzie nie­
co od ideału tego państwa, o jakiem marzyły 
pokolenia niewoli, lecz niemniej to państwo istnie je 
i dumą napawa każdego Polaka myśl, że ta Polska 
nasza stanęła znowu iw rzędzie państw niezależ- 
nych i że może spełniać w dalszym ciągu misję, 
wyznaczoną jej przez Boga.

Pamiątka konstytucji 3 Maja zbiega się w 
bieżącym roku niemal z wejściem w życie nowej 
konstytucji, podpisanej przez Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i Rząd w dniu 23 kwietnia b. r. Nowa 
konstytucja w czasie jej uchwalenia i po uchwa- 
eniu była i jest jeszcze przedmiotem rozważań i 

polemiki rożnych obozów. Jedni uważają, że 
tylko na takiej konstytuoji wyrośnie silne pań­
stwo, inni są zdania, że konstytucja ta nie wy­
trzyma próby życia i będzie musiała ulec zmianie. 
Nie mamy zamiaru mieszać się w te spory par- 
tyjno-polityczne, na jedno jednak pragniemy 
zwrócić uwagę. Oto nowa konstytucja prawie że 
pominęła sprawy, które nas katolików-Polaków 
tak bardzo żywo obchodzą. A więc opuszczono 
w niej wstęp konstytucji marcowej z r 1921 o 
wdzięczności względem Boga za odzyskanie wol­
ności, nie stwierdzono w niej, że władza od Boga 
pochodzi, a ty Iko dzięki stanowisku senatora 
Thulliego wstawiono katolicką formułę przy­
sięgi dla prezydenta. Nad słusznem żądaniem Epi 
skopatu polskiego, zawartem w memorjale z dnia 
21 kwietnia 1931 do ówczesnego premjera Sławka, 
do marszałków Sejmu i Senatu, do szeregu klubów 
parlamentarnych, prawie że przeszli twórcy nowej 
konstytucji do porządku dziennego. Me reguluje 
ona zatem między innemi -prawa małżeńskiego w 
myśl zasad katolickich ani nie przewiduje szkoły 
wyznaniowej A szkoda to wielka. Wszak Ko­
ściół katolicki jest w każdem państwie czynni­
kiem nader ważnym. On wychowuje obywatela 
nie tylko dla Boga, lecz również dla Państwa, jest 
zatem czynnikiem w wy sokim stopniu państwo- 
wotwórczym.

Miejmy nadzieję, że braki nowej konstytucji 
znajdą uzupełnienie w ustawach, które wchodzić 
będą w zakres stosunku Państwa do Kościoła. Oby 
twórcy nowych ustaw wpatrzeni byli w twór­
ców konstytucji 3 Maja, by wprowadzając ją w 
życie w formie ustaw, rzeczywiście tworzyli 
Polskę ofiarną, zdolną do spełnienia swej szczytnej 
misji, wyznaczonej jej przez Boga, wśród wolnych 
narodów. M. P.

098Wybryki pi '" w nnglji.
W Edynburgu doszło do pożałowania god­

nych ekscesów antykatolickich z racji odbywają­
cego się tam dorocznego z jazdu katolickich 
-związków młodzieży z całej Anglji. Demon­
stranci obiegli ratusz, gdzie się odbywały obrady, 
wznosząc okrzyki przeciwkatolickie i atakując 
kamieniami przybywających członków kongi esu. 
Przedmiotem szczególniejszych ataków tał się 
.arcybiskup edynburski Mac Donald.. Policji z 
trudnością udało się przywrócić porządek.

Żydzi wywożą ziemią do Palestyny?
Ziemia w Palestynie jest mało urodzajna, to 

też — jak donoszą — zakontraktowali Żydzi pa­
lestyńscy w Rumunji 30 tysięcy wagonów czarnej 
urodzajnej ziemi, która ma być przewieziona do 
Palestyny okrętami. Podniesiono z tego powodu 
wielki gwałt w Rumunji tak, że sprawa oparła 
się o parlament tamtejszy. Przedstawiciel rządu 
zaprzeczył wprawdzie wiadomości, mimo to je­
dnak gazety rumuńskie twierdzą dalej, ż ziemię 
ładluje się na okręty z przeznaczeniem dla Pale­
styny. Przypomnieć należy, iż w czasie wojny świa­
towej Niemcy, opanowawszy Ukrai nę, wywo zili 
z niej całe pociągi czarnoziemu dla użyźniania 
piaszczystych obszarów w Niemczech.

Drobne wiadomości.
Obraz dzisiejszej • nędzy. „Wieczór War 

szawski" przynosi następującą wiadomość: Starzec 
Wizor, mieszkający w Czeladzi w małej lepiance, 
dowiedział się, iż w miejscowości Piaski zabito 
drągami psa, chorego na wściekliznę i zakopano. 
Nędzarz, który od dłuższego czasu cierpiał głód, 
wykopał zwłoki zwierzęcia, zabrał do swe j lepian­
ki i zaczął przyrządzać sobie rosół. Sąsiadzi Wi- 
zora w trosce o jego zdrowie zawiadomili poli­
cję, która wraz z lekarzem weterynarji przy była 
do lepianki, zabrała mięso, oblała naftą i zako­
pała. Nieszczęsny starzec zdawał sobie sprawę, iż 
mięso z wściekłego psa przyprawić go może o za­

trucie, jednakże głód mu tak dokuczał, że nie 
mógł się oprzeć pokusie sporządzenia sobie mięs­
nej uczty. — A pomyślmy, że w tym samym 
•czasie ludzie dla przyczyn rzekomo „gospodar­
czych“ dopuszczają się zbrodniczego masowego 
niszczenia darów Bożych!

„Polski strajk” górników w podziemiach kopalni. 
W przeddzień świąt wielkanocnych w kopalni 
„Artur“ w Sierszy wybuchł t. zw. „polski strajk“. 
Po zjechaniu do podziemi górnicy oświadc yli, że 
protestują przeciw zapow. od 1 maja obniżce za­
robków o 15 do 20 procent, oraz przeciwko potrą- 
caniom na rzecz różnych związków. Do strajku 
przystąpiło 600 robotników. Z tej liczby 300 prze­
bywało w kopalni, a druga połowa pozostała na 
dziedzińcu. Ponieważ rokowania z dyrekcją po­
czątkowo nie doprowadziły do porozumienia, wo- 
tec tego część robotników spędziła święta pod po­
wierzchnią ziemi. Dopiero dzięki interwencji in­
spektorów pracy dyrekcja kopalni zrezygnowała 
z ogłoszonej poprzednio obniżki płac, przez co za­
targ został zlikwidowany. Robotnicy przystąpili po 
świętach normaln ie do pracy na dotychczasowych 
warunkach.

Gęś spowodowała śmierć dziecka. U gospo­
darza Józefa Żelazika we wsi Czekaj, woj. kielec­
kie, trzymano z powodu zimna gęś z pisklęt uni 
w mieszkaniu. W pewnej chwili, kiedy 2-letni 
chłopiec bawił się pisklętami, stara gęś uszczy- 
pała go w rękę. Dziecko tak się przestraszyło, że 
dostało konwulsyj w kilka godzin zmarło.

Zgon znakomitego aktora. W dniu 19 kwiet­
nia zmarł w Warszawie jeden z najwybitniejszych 
artystów scen polskich ś. p. Mieczysław Frenkiel, 
przeżywszy 75 lat.

Po 50 zgłoszeń na jedną posadę. Do zarządu 
miejskiego w Warszawie na wolne posady, około 
200 miejsc, wpłynęło 10.000 podań. Posady opróż­
niły się wskutek przejścia na emeryturę około 100 
pracowników gazowni i 100 praco w.lików tram­
wajowych.

Tragiczna śmierć b. senatora Hammerlinga. 
Były senator polski Ludwik Hammerling spadł 
z 19-tego piętra hotelu, którego był właścicielem 
w Nowym Jorku i poniósł śmierć na miejscu. Mia- 
nowicie Hammerling, spożywając śniadanie, zbli­
żył się do okna, dostał zawrotu głowy, któremu 
często ulegał i straciwszy równowagę, wypadł na 
ulicę. B. sen. Hammerling pochodził z Małopolski 
Wschodniej. Przed wojną wyemigrował do Ame­
ryki, gdzie dorobił się znacznego majątku, zo­
stawszy prezydentem trustu prasowego w No­
wym Jorku. W r. 1921 przybył do Polski, gdzie 
w czasie inflacji nabył za dolary majątek Lancko­
rona i odgrywał pewną rolę polityczną, uzy­
skawszy (mówią, że w zamian za hojny dar na 
fundusz wyborczy ) nandat senatorski z listy 
państwowej stronnictwa ludowego Piasta. Po pa­
ru latach spieniężywszy majątek w Polsce, powró­
cił znowu do Ameryki, prowadząc dalej roz­
maite interesa.

Jura I Jónek.
Jura: Otoch szeł na frysz tacką bronę, tu wi­

dzę, pod zomkem stoi żydzisko i na hólicy przedo- 
wo mleko. Prawiem se: dyć miejsce na przeaoj mle­
ka jest stary torg, a nie kany sie pierszemu lepszemu 
Landełesowi zazdo, a jeszcze przy pomniku.

Jónek: Toby mu przeca mieli zakozać, in- 
szyby naisto zapłacił sztrof, a takimu pejsoczowi 
wszycko obleci.

Jura: Pytołech sie, czy to tak jeny pram w 
ten dzień geszeftuje na hólicy, -prawili mi: ale ba, 
dycki, bai w niedziele rano, jak podle paragrafów 
tno być z geszeftami szlus. Ja synku, moc nako- 
zów je na papiórze, ci chytrocy dycki potrefią ty 
przedpisy obenść. Cóż je w poletyce nowego?

Jónek: Na niewiela. Panowie z ligi z geno­
we! y pojechali do chałupy, trochę tam pomądro wa- 
1', po! ulali, puścili dc gazet taki wiedzeni, co nic 
wiela co obnoszo. Niemcom pogrozili palcem w Lo­
cie, że nie śmią budować wojeńskich eroplanów ar"’ 
asenterować tclownego wojska, ani sie ni mają 
rychtow ać do nowej patalije, prusocy se śnich ro- 
Lią poszklabki, a na gwołt leią nowe kanony, bu­
dują taki okręty co jeżdżą pod wodą i strzelają 
jakimisi tarpedami i jak sie jeny jeszcze kapkę zmo­
gą, to sie puszczą na wojnę z całym światem.

J u r a: Mie sie zdo, że ta cało Genowefa i ty 
rcztoliczne narady ta cało krętanina tych lignio- 
rzy genów cfskioh je. tela worta, kiela dziura w 
moście.

Jónek: Mosz recht, zaś francuz* chcą z bol­
szewikami zrobić holport, bo sie im woda leje do 
hyrtonia. Polskę se telowne czasy kiwali, se myślę 
li, że my bedemy jejich lokajem abo posturkaczen, 
wydowali roztomańte nokazy, robili po cichu roz- 
roliczne umowy, a jak już było po heropie, to dzie- 
pro potem dali do Warszawy skoz, że bedzie tak 
abo tak, a wy polocy ni mocie nic do rządzenio, 
jeny do zrobienio podle francuskigo hewironku! 
Jak sie polocy miłej francyji zaczeni sztorcować, i 
to naozaist, myśleli se francuzi z początku że to ta - 
ko regracyj,ale nieskorzy zmiarkowali, rzecy: polo- 
cy nie chcą być aszymi posturkoczami — no i za­
czeni z inszej beczki, ale gdo sie roz spolił, ducho 
na zimne.

Jura: Toć sie mi cosi przypomino, że francu­
zi posłali łońskigo roku jednego ministra do War­
szawy, bardzo sie mi zdo, że to był ten, co go w 
Marsyliji jacysi zbuje zakatrupili, pisoł sie barta, 
aż przeca z polokami zrobi dorządek. Miłemu bar- 
towi dali polocy pojeść, popić, zrobili mu parade, 
jako że polocy są fajni ludzie i jako sie ministrowi 
patrzy, ale powiedzieli: my wom dali bótów pu­
cować nie bedemy, tego było dość. Ale czy ta umo­
wa z bolszewikami francuzom co pumoże, nie 
wiem.

Jónek: Toć bezmali nie wiela, bo ci chytrocy 
bolszewiccy to je pakaż, sama fałeczność i cygań- 
stwi, oni ai francuzów ogolą bez mydła, ale fran­
cuzom trzeba nauczki, bo sie im zdało, że jeny oni 
cosi znaczą, a tako Polsko musi kole nich skokać i 
obzajtowac i wszycko robić, co rozkożą.

Jura: Mie to synku wszycko tak wypaduje, 
jak se chłapcy grają na zbujników i szandaiow. Ale 
osmólmy ich, my tego hewironku nie zrobiemy, 
niech se inszy palice suszą. Oto była moja szwa- 
growo w żabim kraju nawszczywić cere po siostrze, 
je wydano na gróncie, miała małe, tuż tam pojecha­
ła, cosi mało wiela ji wziena, jak to je we zwyku, 
kapkę kawy, cukru, flaszkę wina... to sie tam pot 
kala z inszymi babami, ty tam narepeciły, żebyś 
tego na wołowej skórze nie spisoł.

Jónek: To już je tako babsko no tur a. Cóż 
tam rządziły?

Jura: Ale prawi jedna, moiściewy, bedemy 
mieć jeszcze latoś do każde j d: ziedziny ceste z ce­
mentu, już nic bedzie takich dziur, wszycko mają 
z jakisi pojczki ponaprawiać, wszyciuśki cesty 
puszczą prosto podle sznury, wszycki potoki będą 
ogrodzone kamiennemi brzegami, bedzie sie budo­
wać nowe zieleźnice, no i tak fórt dokoła...

Jónek: Uwidzemy. To taki babski fule.
J u r a: J? a były też tam babki kansi z podja- 

zio, strasznie sie lutowały, że tamtejszemu rechtor- 
czykowi nima rady. Wiela oliwy w palicy nimo. 
ale podle starego przyslowio puste kłóska dycki 
głowę dzierżą nejwyższy, ja, ale w swoi głupi 
hvrze pruhuje orać fyrniokem po gwiozdach, za- 
z dziewo na religije...

J ónek: Och chudziok, nie tacy chcieli robić 
wojnę z Panembogem a dostali po fraku: jeszcze go 
Pónbóczek porządnie przepytluje, to .potem bedzie 
pokorniejszy. On jeszcze schudnie, bedzie taki ma- 
iy, że po sztwiorokach polezie pod krzyż. Pónbó­
czek je cierpliwy, ale pamiętliwy. Z Bogem.
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Rozwój sztuki drukarskiej.
(Ciąg dalszy.)

Wynalazek Gutenberga był tax doniosły, że 
w paru dziesiątkach lat podbił cały ówczesny 
świat cywilizowany, Najdawniejsi drukarze nie- 
tylko że byli jednocześnie giserami, drukarzami i 
księgarzami, ale częstokroć byli zarazem i uczo­
nymi, którzy tekst wydawanych przez siebie pi­
sarzy czy poetów podług rękopisów poprawiali i 
prostowali. Później dopiero rozdzieliły się roz­
maite gałęzie tego przemysłu. Prasa drukarska po­
została do końca 18 wieku w pierwotnym swoim 
kształcie, zanim wprowadzono do niej nowe u- 
lepszenia, z których najważniejszemi są maszyna 
rotacyjna i linotyp. Będzie o nich mowa poniżej.

Czynności drukarskie polegają na składaniu i 
odbijaniu czyli właściwem drukowaniu. Czcionki 
spoczywają w t. zw. kasztach, t. j. płaskich 
skrzynkach, ustawionych skośno na pulpitach. 
Każda kaszta podzielona jest na tyle przedziałek, 
ile jest liter i znaków pisarskich. Składacz czyli 
zecer, mając przed sobą rękopis, dany do druh u, 
trzyma w lewej ręce imadło do czcionek, t. zw. 
wierszownik, rozstawiony na długość składanego 
wiersza i układa w nim podług rękopisu jedną 
czcionkę przy drugiej. ak powstają wiersze, a 
z tych kolumny czyli stronice. Po zrobieniu ko­
rekty, t. j. po poprawieniu błędów, układa się 
tyle kolumn, iie ich na jeden arkusz potrzeba (4 do 
32 stronic zależnie od wielkości), między poje- 
dyńcze kolumny wkłada się brzegi czyli margi­
nesy, poczem całość, mocno zaklinowana w że­
lazną formę, idzie pod prasę drukarską. Właściwy 
druk wykonuje maszynista drukarski na stosownie

Z Cieszyna i okolicy.
Zebranie miesięczne Oddziału Katol. Stów. 

Kobiet odbędzie się w niedzielę 5 b. m. o godz. 
3.30 w sali Dziedzictwa.

Drugi koncert Katolickiego Chóru Kościelnego w 
Cieszynie odbędzie się w niedzielę, 12 maja w teatrze. 
Bilety w cenie od 2 zł do 30 gr są już do nabycia w 
Księgarni Dziedzictwa.

Klub Dobroczynny Drukarzy w Cieszynie urzą­
dza w sobotę, 4 maju w sali hotelu pod Wołem 
„Wieczór Walca“. Orkiestra jazzbandowa, bufet 
tani i obfity. Początek o godz. 20.30. Dochód 
przeznaczony na bezrobotnych drukarzy.

Opisy (wpisy) do szkół powszechnych w Cieszynie 
cdbędą się w dniach 5 6 maja w szkole powszech­
nej im. Marji Konopnickiej przy ul. Dr. Michejdy 
cd godz. 8 rano do y po południu. Do opisów szkol­
nych winni rodzice, względnie ich zastępcy przed­
stawiać dzieci urodzone w roku 1928. Do opisów 
i ależy przy nieść metryki urodzenia lub wyciągi z 
metryk dzieci.

Wystawa rzemieślniczo-przemysłowa w Cieszynie 
odbęd: ie się w terminie wakacyjnym. Uprasza si 
fit my rzemieślnicze i przemysło we, chcące wziąć 
udział w wystawie, by zechciały najpóźniej do 5 
maja zgłosić się w biurze Sekretarjatu Powsz. Zjedn 
Gosp. Stanu Średniego, ul. Garncarska, nr. tel. 1048, 
gd: ie też można zasięgnąć wszelkich dotyczących 
informacyj.

„Dzień konia”. W niedzielę, 26 maja odbędzie 
się w Cieszynie, podobnie jak w całej Polsce, ob­
ci ód „Dnia konia“, połączony z zawodami kon­
ni mi na placu ćwiczeń w Krasnej.

Tani cukier dla pszczół. Towarzystwo Rolnicze 
w Cieszynie (Sekcja Towarzystwo Ogrodniczo- 
Pszczelarskie) przy imuji jeszcze zgłoszenia na cu­
kier dla pszczół. Cena dla członków 60 gr za 1 kg, 
zaś dla członków, którzy nie wpłacili jeszcze 
w kładek członkowskich, po 65 za I kg.

Pobór rocznika 1914 na terenie powiatu cieszyń­
skiego odbędzie się w czasie od 6 do 22 maja. Ko- 
n isja poborowa urzędować będzie: dnia 6 i 7 b. m. 
w Wiśle, 8 i 9 b. m. w Ustroniu, 10—14 bm. w Sko­
czowie, 15—22 b. m. w Cieszynie. Bliższe szczegóły 
na obwieszczeniach, rozplakatowanych we wszyst­
kich gminach.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę, 5 b. m. 
c godz. 10 transmisję nabożeństwa z Krakowa, o g. 
17 koncert orkiestry mandolinistów, o g. 19.15 be­
ry’ i bojki śląskie; w piątek o g. 15.45 koncert or­
kiestry 36 p. p. z Warszawy, o g. 18.45 Jan Kiepu- 
la śpiewa (płyty); w sobotę o g. 17 transmisja na- 
bożeństwa majowego z kościoła N. M. P. w Pieka- 
rach, o g. 19.15 ks. dr. Rosiński: , Wychowanie w 
Chrystusie“.

do tego urządzonej maszynie, odbijając formę w 
potrzebnej ilości arkuszy, do kilku tysięcy. Pras 
czyli maszyn drukarskich istnieje kilka typów. 
Najczęściej używane są maszyny t. zw. płaskie; 
drukują one gazetę na jednym dużym arkuszu, 
przyczem arkusz, celem obustronnego za­
drukowania, musi być założony pod prasę przez 
nakładaczkę (dziewczynę, wkładającą papier do 
maszyny) dwa razy. Gazety tak drukowane są 
potem składane ręcznie lub na t. zw. maszynie do 
falcowania, a czytelnik otrzymuje gazetę złożoną, 
ale nie rozciętą.

W ostatnich dziesiątkach lat jednak na za­
chodzie Europy oraz w Ameryce wzrosło zapo­
trzebowanie gazet w tak wysokim stopniu, że po­
większyła się nietylko liczba dzienników o ob­
jętości kilkudziesięciu stron druku, ale każdy z 
dzienników rozchodzi się w setkach tys., a nawet 
w mil jonach egzemplarzy. Taki dziennik nie może 
być składany ręką zecerów i drukowany na zwy- 
kłej maszynie. I dlatego, gdy dziennikarstwo 
wzrosło do tak olbrzymich rozmiarów, ludzie 
zmuszeni byli myśleć o ulepszeniu, o usprawnić 
niu druku. Głównie szło o to, aby to, co dotąd 
robiła ręka ludzka, zastąpić pracą maszyny która 
pracuje bez porównania szybciej. Ulepszenia te i 
udoskonalenia odbywały się stopniowo i powoli; 
złożyło się na nie wiele pomysłów i wysiłków lu­
dzi fachowych. Dziś posiadamy już dla obydwu 
działów, na jakie rozpada się druk, t. j. składanie 
czcionek i odbijanie ich na papier, maszyny tak 
doskonałe, że patrzymy na nie, jakby n‘a cud.

Obrazki „Pamiątka Pierwszej Komunji św.” ja- 
koteż książeczki do nabożeństwa w różnych opra­
wach i wie '.kościach ma na składzie Księgarnia 
Dziedzictwa w Cieszynie.

Nowy zbiór poezyj śląskich p. t. „Z nad źródeł 
Olzy" w dwóch tomach wydał znany poeta śląski, 
występujący pod pseudonimem ,, ląza. . Tom 
pierwszy (228 stronic) wyszedł już z druku i jest 
do nabycia w Księgarni Dziedzictwa w Cieszynie. 
Cena 4 zł. Tom drugi pojawi ię w bieżącym mie- 
si icu. W dzisiejszym numerze zamieszczamy jeden 
z pięknych, uczuciowych wierszy, tchnących gorą- 
cem przywiązaniem autora do ziemi rodzinnej.

Stan zdrowia ks. biskupa Adamskiego. W stanie 
zdrowa JE. ks, biskupa Adamskiego, przebywające- 
go od dwóch miesięcy na kuracji w lecznicy SS. El­
żbietanek w Warszawie, nastąpiła w ostatnich 
dniach znaczna poprawą. Według opinji lekarzy 
ks. Biskup za dwa tygodnie będzie mógł opuścić 
lecznicę.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Na ostatniem po­
siedzeniu Rady gminnej, odbytem pod przewodnic­
twem wiceburmistrza Halfara, załatwiono nastę­
pujące sprawy: Fabryka czekolady „Delta" musi 
z polecenia Inspektoiatu pracy rozszerzyć swe lo­
kale fabryczne, gdyż nie odpowiadają one wyma- 
ganiom. Fabryka mieści się w budynku gminnym 
przy ul. Błogockiej. Wniesione swego czasu podanie 
fiimy o odsprzedanie jej budynku zostało odrzuco­
ne. Pu dłuższej debacie uchwalono przeprowadzić 
powiększenie lokali, co pochłonie około 20.000 zł, 
na koszt gminy. Dla ukończenia przebudowy ul. Li- 
burni zakupiono kamieni i szutru za kwotę 19.000 
zł od rozmaitych właścicieli gruntu w Ogrodzonej, 
Goleszowie, Dzięgielowie i Puńcowie. Firmie „Ga­
licja" obniżono czynsz dzierżawny za stację bm 
zvnową na pl. Sobieskiego na 300 zł. Podania o sub 
wenoje, wniesione przez Zw. Harcerstwa Polskiego, 
niemieckie Tow. Ślizgawkowe i „Nordmark“, zo­
stały większością głosów odrzucone. Przeciwko u- 
względnieniu podanie „Nordmarku“ głosowali 
zwarcie wszyscy Polacy. Wnioski, przedłożone 
przez komisję opieki społecznej, zostały przyjęte. 
Wkońcu udzielono inż. Gryczowi konsens budo­
wlany na nową budowę przy >ul. 3 Maja.

Z Polskiego Czerwonego Krzyża w Cieszy­
nie. Walne zebranie miejscowego Oddziału P. C. 
K. odbyło się w dniu 5 marca w sali posiedzeń 
magistratu przy bardzo małym udziale członków. 
Zebranie otworzył p. starosta Plackowski, prze­
wodniczył dr. Kołaczek. Sprawozdanie z działal­
ności złożył sekretarz p- nacz. Bełtowski. Ilość 
członków w roku sprawozdawczym wzrosła z 748 
do 1192, ilość Kół powiększyła się z 4 do 6-ciu 
(Istebna, Ustroń, Zebrzydowice, Goleszów, Pru­
chna i Wisła). Ilość Kół Młodzieży wzrosła z 3 do

7 (w Cieszynie 6, w Goleszowie 1). Wyszkolono 
39 sióstr pogotow ia sanitarnego, zakupiono sprzęt 
sanitarny do ćwiczeń drużyn ratowniczych. Od­
dział prowadzi 2 przychodnie: przeciwwenerycz- 
ną w budynku Ubezpieczalni w Cieszynie i prze- 
ciwjagliczną w Istebnej. Oddział wysłał do Rabki 
47 dzieci oraz zajął się zbiórką pieniędzy i odzie­
ży na powodzian. Wysłano Komitetowi pomocy 
dla powod ian w Gorlicach 400 zł i 10 skrzyń 
bielizny i odzieży. Najbiedniejszym na leczenie 
wypłac ono 132 zł. Sprawozdanie skarbnika wyka 
zalo pozostałość kasową w wysokości 1533.40 zł. 
Walne zebranie uchwaliło na nowy okres budżet 
w wysokości 8000 zł po stronie przychodu i roz­
chodu. Do Żarz, zostali wybrani pp. płk. Własak, 
naczelnik Bełtowski, inż. Izworski, dyr. Senkow- 
ski i prof. Anders, do Komisji rewizyjnej pp.: 
Gnida i mgr. Nowak. P. starosta Plackowski 
wskazał w swem przemówioniu na wzrost P. C. K. 
w powiecie cieszyńskim i wyraził wszystkim, 
którzy się do tego przyczynili, serdeczne podzię- 
kowanie.

Świętokradztwo. W poniedziałek 29 uh. m. o g. 
jo.30 wieczorem pewna kobieta zauważyła z placu 
Dominikańskiego poruszające się światło w kościele 
parafjalnym. Zaalarmowani trzej policjanci wraz 
z kościelnym weszli do kościoła i złapali na gorą- 
c}m uczynku świętokradcę, niejakiego Alojzego 
Drozdka, włóczęgę pochodzącego z Małopolski, a 
ostatnio zamieszkałego w Kalembicach. Jak się o- 
kazalo, Drozdek ukrył się wieczorem pod ławką 
konfesjonału w zakrystji, a gdy zamknięto ko­
ściół, rozpoczął przy świetle świecy bezecną „pra 
cę“. Rozbił skarbonkę t. zw. murzynka i wypróż­
nił jej zawartość do swych kieszeni, następnie po 
rozbiciu szkła zerwał wota (złote i srebrne łańcusz­
ki, monety, medale i t. p.) z obrazów Matki Boskiej 
Różańcowej i M. B. Częstochowskiej, zamierzając 
rano, po otwarciu drzwi, ulotnić się z łupem. Are- 
sztowano go ukrytego za bocznym ołtarzem, za­
nim mógł dopełnić swego niecnego czynu. Święto­
kradztwo wywołało wśród ludności parafji wiel­
kie oburzenie.

Umundurowanie młodzieży szkolnej. W 
nadchodzącym roku szkolnym będzie zakończone 
wprowadzanie przepisowych strojów dla uczniów 
szkół średnich. W przyszłym roku obowiązywać 
będzie kompletne umurdurowanie razem z pła- 
shozem kompletnego kroju.

Zmierzch socjalistycznego 1 maja. Bankructwo 
czerw, międzynarodówki postępuje nieuchronnie 
raprzód. Ci sami prowodyrzy, którzy buńczucznie 
głosili, że przyszłość świata należy do socjalizmu, 
patrzą dziś bezsilnie, jak masy otumanionego przez 
nich ludu topnieją z roku na rok niby śnieg wiosen­
ny. Widać to choćby na przykładzie obchodów 1 
maja. Wszak pamiętamy, jak parę lat temu czer­
wona fala ludzka zalewała Rynek cieszyński. A 
dzisiaj? Tegoroczny pochód I-majowy liczył 
wszystkiego aż... 93 uczestników, z czego trzeba je­
szcze oduczyć 17 „wsiowych" (zapewne płatnych) 
muzykantów. Oto niedobitki dawne, potęgi. Cała 
ta garstka, defilująca z 3 wyblakłemi sztandarami 
pizez ulice miasta, zamiast imponować, czyniła 
raczej tragikomiczne wrażenie. Na czele pochodu, 
dla zamanifestowania braterstwa polsko-żydow- 
sk o-niemieckiego, kroczył tow. Mazur i dr. Gut­
mann, brakowało tylko fabrykanta tow. Kislinga. 
„Wiec“, zamiast na Rynku, odbył się w sali Ki­
na miejskiego, ziejącej pustkami. Referat wygłosił 
w pogrzebowym nastroju tow. Rosner z Bielska, 
F tóry biadał nad malejącą z roku na rok liczbą u- 
czestników pochodu, oraz wytykai nieprzybycie 
umundurowanych „siłaczy“ i rowerzystów. Mów­
ca przyznał, że socjalizm przegrał walkę w Niem­
czech, Austrji, Włoszech i gdzie indz lej, pocieszał 
się jednak tem, że rosyjskiego cara „djabli wzięli“, 
więc ma nadzieję, że Hitlera i Mussoliniego (dla- 
< zegóż nie Callesa lub Stalina ?) także kiedyś „dja­
bli wezmą“.... Gromił wreszcie referent rozmaitych 
Skrzivanków i innych „burżujów“ kapitalistycz­
nych. co to nie Dozw alają swym robotnikom obcho 
dzić „święty“ dzień 1 maja, zapomniał tylko do 
dać, że — o zgrozo! — nawet socjalistyczny Kon­
sum Robotniczy, którego kierownikiem jest sain 
tow. Mazur, nie uczcił tego „święta“. Fe! to’ nie­
ładnie, towarzysze! Jeszcze jedno. Socjaliści, gło­
szący aż du znudzenia hasła o wolności, chcieliby 
terorem wymusić, by wszyscy, nawet niesocjaliści, 
podczas śpiewu „Czerwonego sztandaru“ na znak 
solidarności powstali z miejsc lub odkryli głowy, 
sami zaś matadorzy czerwoni (poseł Machej i dr. 
Gutmann) nie raczą nawet powstać, gdy wznosi 
się okrzyk na cześć Rzeczyposp. Polskiej, a więc 
raszej Ojczyzny. (Oburzający ten fakt miał 
miejsce na posiedzeniu Wydziału gminnego miasta
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Cieszyna w dniu 25 marca b. r.). Na „wiecu“ pa­
dlo też twierdzenie o „miljonach ludzi, pomordo­
wanych przez księży podczas inkwizycji hiszpań­
skiej“. Zarzut to tak fanatycznie głupi, że nie war­
to z nim polemizować, rzuca on jednak jaskrawe 
światło na stosunek socjalistów do Kościoła kato- 
Ickiego. — Ustrój gospodarczy świata, toczony ra­
kiem bezdusznego kapitalizmu, jest śmiertelnie cho­
ry, ludzkość, nękana kryzysem i widmem wojny, 
woła o naprawę, lecz reformy tej nie dokona bez 
bożny socjalizm, ani jego pobratymiec, bolszewicki 
komunizm. Sprawiedliwość społeczna i trwały po­
kój zapanują na ziemi dopiero wówczas, kiedy kie­
rownicy państw naprawdę, nietylko „na oko ', 
wprowadzą w czyn odwieczne prawa Boże, kiedy 
ludzkość odrodzi się w Chrystusie.

Czy to prawda? Jedno z pism śląskich donosi, iż 
poseł Tadeusz Reger, uważając swój mandat posel­
ski za przepadły, postanowił przenieść się na stały 
pobyt do Czechosłowacji. W porozumieniu z po­
słem Chobotem ma otrzymać intratne stanowisko 
w Centralnem Stowarzyszeniu Spożywców w 
I azach.

Śnieg w maju. Maj, najpiękniejszy miesiąc roku, 
zgotował nam w pierwszych dniach zgoła nieocze- 
kwaną, przykrą niespodziankę w postaci silnej 
obniżki temperatury i śniegu. W dniu 1 b. m. prze­
szła nad całym krajem silna zawieja śnieżna, po­
krywając bielą świeżą zieleń wiosenną. Przyczyną 
kapryśnego wybryku natury jest wtargnięcie mroź­
nych mas powietrza pochodzenia polarno-morskie- 
go. Miejmy jednak nadzieję, że chłody nie potrwają 
zbyt długo i że już najbliższe dni zwrócą nam z po­
wrotem wiosnę.

Z Hażlacha. (Z doli parcelantów.) 
Z końcem 1929 roku rozparcelowano folwark tu­
tejszy, należący ongiś do Komory Ciesz. Nim usta­
lono listę parcelantów, przesiewano kandydatów 
przez czułe sito opinjodawcze, wymagając od nich 
wszelkich cnót obywatelskich, ze względu na kre­
sowe położenie ich własności. I słusznie. Przypu­
szczano jednak, że szczęśliwych tych wybrańców 
losu czekają możliwe warunki nabycia, przydzielo­
nych im działek w myśl założenia ustawy o refor­
mie rolnej. Stało się jednak inaczej. Nastąpiło po­
wierzchowne i dorywcze szacowanie i klasyfikowa­
nie ziemi, bez powiadomienia gminy i parcelantów, 
w wyniku czego ustalono ceny działek tak wysokie, 
że przekraczały i dwukrotnie ceny pola, sprzeda­
wanego z wolnej ręki. Wobec takiego obrotu spra­
wy skupili się miejscowi parcelanci w związek o- 
sadników rolnych i wysyłano prośby i sprzeciwy do 
O. U. Z. Obiecywano nam 14 marca na zebraniu 
osadników śląskich w Skoczowie przegrupowanie i 
radykalne obniżenie ceny. 27 marca b. r. przyje 
chał do naszej wioski delegat Okr. Urz. Ziemskiego 
w Katowicach p. Brzóska i przywiózł nowe orze­
czenie dla parcelantów. Wprawdzie ceny działek 
znacznie obniżono — lecz obniżka nastąpiła z ce­
ny tak wygórowanej, że i obecna cena sprzedażni, 
około 1500 zł za i ha. jest zbyt wysoką i krzyw 
dzącą nabywców, mimo rozłożenia im rat spłaty od 
20 do 41 lat. Haźlach,leżący zdała od większych o- 
środków czy miast, nie ma zapewnionego zbytl 
płodów rolnych, to też kalkulacja cen ziemi winna 
1 tę okoliczność uwzględniać. Razem z orzeczeniami 
przywiózł delegat i nakazy płatnicze na opłaty, 
związane z przeniesieniem prawa własności płat- 
ne do 12 kwietnia pod rygorem egzekucji. W kil­
ka dni po jego bytności u nas otrzymali parcelan­
ci czeki z wezwaniem do zapłacenia 1 raty w dnia 
i IV. Nabywcy działek chodzą bezradni, skąd 
wziąść pieniądze na opłaty skarbowe i na pierwszą 
ratę teraz na przednówku? Nic więc dziwnego, że 
ogarnęła ich apatja i czują słuszny żal spowodu nie 
uwzględnienia ich pretensyj w kierunku sprawie­
dliwej oceny ich ziemi i racjonalniejszego rozłożę • 
nia rat. Mimo to mamy jednak nadzieję, że mia­
rodajne czynniki dosłyszą ten głos skrzywdzonych 
parcelantów i spowodują obniżenie ceny naszej 
ziemi do faktycznej gospodarczej jej wartości. 
Apelujemy zatem do panów Posłów o skuteczną 
interwencję, gdyż przedewszystkiem im, / tytułu 
ich mandatu poselskiego, powierzona jest obroni 
słusznych pretensyj skrzywdzonych parcelantów.

Z Istebnej-Zaolzia. (Budowa Domu ludo­
we g o.) Z inicjatywy miejscowego Koła Macierzy 
Szkolnej zwołano w ubiegłym miesiącu zebranie o- 
bywatelskie i utworzono międzyzwiązkowy Komi­
tet budowy Domu ludowego. Na pierwszem zebra­
niu obywatele złożyli, względnie zadeklarowali 
€45.50 zł dobrowolnych datków, co w obecnych 
c‘eżkich czasach jest dosyć wydatną ofiarnością. 
Komitet gromadzi dalsze fundusze i zabiega o kup­
no terenu oraz opracowanie planów. Mamy na­
dzieję, że przy wydajnej pomocy społeczeń: stwa 

zdołamy cel zamierzony .osiągnąć i z pomocą wła­
snego Ogniska zapalić do ofiarnej pracy dla chwa­
ły Boga i Ojczyzny najwięcej pod względem u- 
świadomienia zaniedbaną część naszej gminy: uro­
czy zakątek Górnego Zaolzia.

Z Łączki. (Kradzież.) W nocy z dnia 
27 na 28 kwietnia skradli nieznani sprawcy w do­
mu tutejszego rolnika Rudolfa Hernika większą 
ilość mięsa i słoniny. Szkoda wynosi około 200 zł.

Z Międzyświecia. (W alne zebranie) Zwią­
zku Absolwentów odbędzie się w niedzielę, 5 maja 
o godz. 15 z wykładem dyn Alojzego Machalicy.

Z Pogwizdowa. (K. S. Kobie i,) Dnia 24 mar­
ca powstał w tutejszej paraCji Oddział Katol. 
Stów. Kobiet, który liczy 37 członkiń. Prezeską jest 
p- Franciszka Budzińska.

Z Bielska i okolicy,
Z ruchu K. S. Mężów w Bielsku. Na zebra­

niu bielskiego Oddziału K. S. Mężów w dniu 6 
marca nastąpiła reorganizacja Kierownictwa Od­
działu. Na czele Kierownictwa stanął jako prezes 
sędzia Adamczyk, sekretarzem został Mieczysław 
Rajda, skarbnikiem Wiktor Kominek. W dniu 3 
kwietnia odbyło się zebranie miesięczne z refera­
tem ks. prof. Józefa Polaczka na temat: Główne 
części Mszy św. i obrzędy liturgiczne.

Z Mazańcowic. (N i e u d a 1 e włamanie.) 
W nocy na 27 kwietnia nieznani sprawcy włamali 
się na tutejszą plebanję. Na szczęście ks. proboszcz 
Nowak, zaniepokojony dochodzącemi go szme­
rami, zaalarmował domowników i spłoszył zło­
dziejaszków, którzy zbiegli.

Z Międzyrzecz. Górnego. (Pożegnanie.) 
W następnym, dniu po instalacji ks. proboszcza 
Ottawy, w niedzielę palmową popołudniu odbyła 
się tutaj inna uroczystość, mniej okazała, raczej 
skromna i cicha, serdecznym żalem uczestników 
owiana. Zegnali się bowiem parafjanie ze swym 
dotychczasowym proboszczem, ks. dziekanem Ja 
nem Budnym, który przez 4 5 lat włodarzył tu­
tejszą parafją. Odprawił w tym dniu czcigodny 
ksiądz dziekan ostatnią drogę krzyżową, odmówił 
ostatnie modlitwy za parafjan i udzielił ostat­
niego błogosławieństwa. Wzruszająca była to do­
prawdy chwila. Z chóru ozwały się rzewne tony 
organ, lud zaszlochał boleśnie, a potem wszystko 
ucichło. Zajęczały dzwonk i, sędziwy kapłan, pod­
niósłszy drżące ręce, żegnał po raz ostatni Prze­
najświętszym swych parafjan. Po nabożeństwie 
odbyła się w szkole akademja pożegnalna. W aka- 
demji tej wzięli udział p. starosta Bocheński z 
Bielska, ks. dziekan Barabasz i delegacje wszyst­
kich stowarzyszeń i urzędów miejscowych. Aka- 
demję zagaił p. Antoni Hess, który w gorących 
słowach dziękował czcigodnemu duszpasterzowi 
za wszystkie jego trudy, jakie położył dla parafji 
i gminy międzyrzeckiej. Przemawiało potem je­
szcze wielu innych mówców, jak starosta Bocheń­
ski i dziekan Barabasz, których wymowne sło­
wa do głębi wzruszyły i czcigodnego ks. dziekana 
i zebranych uczestników akademji. l’rudno w 
szczupłych słowach niniejszej korespondencji wy­
mienić wszystko to, co zdziałał ks. dziekan Bu 
di y w okresie blisko półwiekowej niezmordowa­
nej pracy duszpasterskiej i obywatelskiej dla Mię­
dzyrzecza. Spełniał zawsze jak najgorliwiej swe 
obowiązki kapłańskie. Nie ograniczał się jednak 
do pracy w winnicy Pańskiej. Jako pomolog zna­
ny jest daleko poza gra licami Śląska. Jeżeli Mię­
dzyrzecze posiada dzisiaj tak wspaniałe sady, to 
jest to zasługą w pierwszym rzędzie ks. dziekana 
Budnego. Znany był i ako gorący patriota, spo­
łecznik, organizator,. Za jego inicjatywą powstała 
tutaj Kasa Raiffcisena, której przewodniczy! przez 
40 lat. Za jego inicjatywą powstawały organizacje 
kulturalno-oświatowe, religijne, związki gospodar­
cze. Wszędzie przewodniczył, wszędzie pracował.

(po cenach bezkonkurencyjnych), želazo 
( — mor — mom & dźwigary, papa na dach, drut kolczasty, 
■ gwoździe, blachy żelazne I cynkowe,
ww ■ Hwt ■ . wszelkie naczynia kuchenne i materjaly 
— — ■ ■ ■ w —, budowlane.

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy 
J. KONCZAKOWSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19.

Persil
1 PIERZE WSZYSTKO

Tal: białq bieli» 
znę można mieć 
tyłka piorqcPER* 
SILEM, środkiem 
stosowanym 
przez mlljony 
dobrych gospo­
dyń. Wystarczy 
raz spróbować, 
aby się a tern 
przekonać.

po cichu, bez rozgłosu, boć znana była jego 
skromność. Oby go B‘g łaskawy raczy! za jego 
tak licznie spełniane dobre i szlachetne uczynki 
hojnie wynagrodzić, oby go obdarzyć raczył je­
szcze długiemi latami zdrowia i cichego, błogiego 
szczęścia!

Z Czeskiego Śląska,
Z Końskiej. (W i e c z o r e k.) Staraniem 

„Bratniej Pomocy“ uczennic Żeńskiej Szkoły Go­
spodarstwa Wiejskiego odbędzie się w niedzielę, 5 
b. m. o godz. 19 w lokalu szkolnym wieczorek z bo­
gatym programem, połączony z zabawą towarzy­
ską. O liczne przybycie pro« i Zarząd.

DO ODDANIA ZA SWE z powodu śmierci 
matki dwie dziewczynki, jedna w v leku 2 lat, dru­
ga licząca 3 tygodnie. Zgłoszenia: Jan Kałuża, Ha­
źlach 142, p. Cieszyn.

Słužąca
starsza, pilna i uczciwa do 5-ciu krów, 
4 świń i WSZYSTKICH PRAC polnych, gospodar­
skich i domowych, niech się zaraz zgłosi ze wszystkie- 
mi papierami i poleceniem od ks. proboszcza. Probo­
stwo Leszna Górna, poczta Cieszyn.
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Wybory sejmowe do żniwach?
W kołach politycznych zapowiadają, że po 

nadzwyczajnej sesji sejmowej w maju nastąpi roz­
wiązanie Sijmu i Senatu. Wybory zaś mają się 
odbyć zaraz po żniwach, z końcem sierpnia lub 
początkiem września.

Obecnie pracuje się nad nową ordynacją wy­
borczą i ustaleniem okręgów wyborczych. Liczba 
posłów ma zostać zmniejszona z 444 na 300. 
Okręgi wyborcze będą dwu- lub trzymandatowe, 
czyli będą zmniejszone (jeden lub lwa powiaty 
razem). Prawo wysuwani-1; kandydatów przysługi

Szczęśliwa Anglia.
Podczas gdy inne mocarstwa wałczą z olbrzy- 

mierni deficytami budżetowemi, uciekając się do 
środków rozpaczliwych, Anglja wybrnęła szczę­
śliwie z trudności i ustabilizowała na solidnych 
podstawach swe finanse.

Ostatni rok budżetowy zakończył się nad­
wyżką dochodów nad rozchodami, wynoszącą 19 
mil jonów funtów szterlingów (1 funt szterling — 
około 26 zł). Wobec tego minister skarbu Cham 
berlain zapowiedział zmniejszenie lub skasowa­

nie niektórych podatków (m. i. wprowadzenie 
specjalnych ulg podatkowych dla obywateli, obar- 
czonych rodzinami, by stworzyć w ten sposób 
zachętę do powiększenia liczby dzieci) i zniesienie 
obniżek pensy urzędniczych. Mimo to, jak mi­
nister przewiduje, w najbliższym roku budżeto­
wym dochody Anglji będą większe od rozchodów 
o pół miljona funtów szterlingów. Zaznaczyć 
trzeba, że budżet państwowy Anglji wynosi ol­
brzymią sumę 700 mil jonów funtów (około 180

Smutny jubileusz.
Dnia 22 kwietnia 1913, a więc przed 20 laty, 

z okopów niemieckich na froncie zachodnim we 
Flandrji, na dany znak chemików Nersta i Habe­
ra z 6000 butli gazowych w stronę okopów fran­
cuskich posunęła się olbrzymia żółto-zielona chmu­
ra... Był to gaz — chlor zastosowany do celów wo­
jennych przez dowództwo armji niemieckiej na 
skutek dotychczasowych niepowodzeń akcji wojen­
nej... Żołnierze francuscy, ogarnięci chmurą duszą­
cego gazu, zaczęli się krztusić, chwy tać za gardło i 
uciekać... Następnie wkrótce padali w strasznej 
walce z uduszeniem... Twarze ich wybladłe, wargi 
pokryte krwią i pianą świadczyły o strasznej 
śmierci.

Od tego czasu broń chemiczna na polach bitew 
zajęła pierwsze miejsce, jako środek straszny i naj­
bardziej skuteczny.

Ameryka nie pożyczy Europie ani grosza.
Jak donoszą z Waszyngtonu, senator Borah 

złożył w Senacie projekt ustawy, mocą której za- 
brania się udzielania pożyczek państwom i osobom 
prywatnym poza kontynentem Ameryki. Senator 
Borah uzasadnia swój wniosek tern, że każdy poży­
czony Europie grosz poszedłby na cele wojenne. 
Projekt, rozpatrzony już w komisji do spraw za­
granicznych, przewiduje za pogwałcenie ustawy ka­
ry do 10 lat więzienia, lub 100.000 dolarów grzyw­
ny.

wać ma specjalnym kolegiom, złożonym z repre­
zentantów samorządu terytorialnego i gospodar­
czego. Kolegja takie, osobne dla każdego okręgu 
wyborczego, ustalą podobno listy kandydatów w 
liczbie dwukrotnie większej, niż liczba przypada­
jących okręgowi mandatów. Powszechnie mają 
zwracać uwagę na to, by nie wybierać na posłów 
ludzi, zajmujących się zawodowo polityką.

Takie są podobno ogólne zasady nowej or­
dynacji, której uchwalenia ma dokonać nadzwy­
czajna sesja Sejmu i Senatu jeszcze w maju.

miljardów złotych), jest więc 80-krotnie większy 
od budżetu Polski.

Nadwyżka budżetowa jest dowodem, iż An­
glja ma najcięższe lata kryzysu poza sobą. Co- 
prawda opozycja tamtejsza wskazuje na to, że 
klęska bezrobocia nic nie straciła ze swej ostrości, 
a liczba pozbawionych pracy przekracza wciąż 
jeszcze dwa miljony osób. Poza tern Anglja, po­
dobnie zresztą jak inne państwa, nie płaci pro­
centów ani rat znacznych swych długów w Ame­
ryce.

Bractwo jednego ziemniaka...
Wiadomo, jaka nędza trapi wieś polską. Zgnę­

bieni nią włościanie grecko-katoliccy powiatu ja wo- 
rowskiego w Małopolsce Wschodniej rzucili myśl 
utworzenia „bractwa jednego kartofla“, po rusiń- 
sku „bractwa odnoj baraboli". W każdej parafji 
proboszcz prowadzi listę najbiedniejszych głodują­
cych. Dzieci i młodzież zbierają po domach po jed­
nym ziemniaku dziennie, t. j. po 7 ziemniaków na 
tydzień. Ziemniaki muszą być zdrowe. Przy spo­
sobności ten i ów ofiaruje coś więcej, a zdarza się, 
że da i podniszczoną odzież lub obuwie. Zebrane 
zapasy gromadzi się na plebanii, tam się je rozdzie­
la między najbardziej potrzebujących i znowu mło­
dzież roznosi je po wsiach i chatach.

Bolesne to zjawisko, że dla ratowania przymie­
rających głodem trzeba zbierać po jednym ziemnia­
ku dziennie od rodziny, ale jednocześnie pocieszają­
ce, bo świadczy wymownie, że nawet przy tak 
skrajnej nędzy nie wygasa miłość bliźniego, a ludzie 
wspierają się jak mogą i jak im na to pozwalają nie­
zwykle cicżkie warunki.

Uczony o Bogu.
Słynny angielski fizyk i astronom sir Izaak 

Newton został raz zaskoczony takiem pytaniem: 
„Jak to będzie możliwem, że w dzień zmartwych­
wstania znów każdy ma mieć swoje własne ciało? 
Przecież już dawno na drobne atomy się rozłożyło?" 
Na to pytanie milczał Newton, ty Iko wziął trochę 
pyłu żelaznego i zmieszał go z innym ovłem. Na­
stępnie zapytał się: „Kto potrafi mi ten pył żela­
zny wybrać i pozbierać?“ Nastąpiła grobowa cisza. 
Newton nic nie mówiąc, wziął do ręki magnes i 
trzymał nad mieszaniną. W okamgnieniu by’ 
wszystkie opiłki na magnesie. Następnie powiada 
Newton tak: „Ten. który takową moc dał magne­
sowi, potrafi i jeszcze większą moc dać ciału n i- 
szemu i duszy naszej, by mogły bez wszelkiej prze­
szkody się połączyć."

70-lecie urodzin gen. Ludendorffa.
Jednym z czołowych wodzów armji niemiec­

kiej w czasie wojny światowej, najbliższym współ- 
pracownikiem feldmarszałka Hindenburga, oraz 
twórcą ówczesnych planów strategicznych byl ge­
nerał Erich von Ludendorff, który w dniu 9 kwiet­
nia obchodził 70-tą rocznicę swych urodzin. Z oka­
zji tego jubileuszu gen. Ludendorf, przebywający na 
emeryturze w Bawarji, stał się przedmiotem mani- 
festacyjnych uroczystości. Złożyli mu publiczny 
hołd rząd, armja i naród niemiecki. Kanclerz Hitler 
chcial go mianować feldmarszałkiem, lecz gen. Lu- 
dendorf, poróżniony z kanclerzem, przyjęcia bu­
ławy marszałkowskiej odmówił, oświadczając, że 
„feldmarszałkiem można być mianowanym, ale 
wodzem (Feldherr) jest się z urodzenia“. Luden­
dorf, jako generał niewątpliwie utalentowany, szu­
kał po wojnie powodzenia w polityce. Próbował 
wspólnie z Hitlerem stanąć na czele ruchu narodo- 
wo-socjalistyczne go, lecz w tern współzawodnictwie 
nie miał szczęścia. Zwyciężył nie „genjalny" w 
swem pojęciu generał, lecz prosty żołnierz Hitler, 
cze go mu ambitny Ludendorf do dziś nie n oże za­
pomnieć. Dodać trzeba, że gen. Ludendorf, protes­
tant a raczej bezwyznaniowy, jest jawnym zwolen­
nikiem powrotu Niemców do pogaństwa staroger- 
mańskiego.

Abisynia gotuje sie do obrony.
Abisynja niebardzo widocznie liczy na dojście 

do zgody z Włochami, gdyż pośpiesznie gotuje się 
do obrony, na wszelki wypadek. Dowodem tego 
jest takt, iż wprowadzono obecni, w Abisynji po­
wszechny Obowiązek służby wojskowej dla męż­
czyzn. Ponadto zapow iedziane zostało tworzenie 
specjalnych oddziałów kobiecych, które mają pełnić 
w armji abisyńskiej służbę pomocnicźą.

W każdym razie ma Abisynja jeszcze dobrych 
kilka miesięcy na przygotowania do obrony, albo- 
wiem obecnie wskutek warunków klimatycznych 
t. zw. pory deszczowej, Włosi nie odważą się na 
rozpoczęcie kroków wojennych. Może się to stać 
dopiero w jesieni.

Ciekawe, czy Liga Nar. przeszkodzi wojnie.

Aparat do wykrywania kłamstwa.
Amerykański wywiad kryminalny pracuje 

oddawna nad budową przyrządu do wykrywania 
kłamstwa. Do znanych już takich aparatów, które 
badały jakiś jeden określony odruch osoby ba­
danej, dołącza się typ nowy, który jednocześnie 
rejestruje kilka objawów naraz i dzięki temu 
ma działać znacznie pewniej. Osoba badana w 
śledztwie siada w fotelu i otoczona zosraje siecią 
kabli elektrycznych, z których każdy nadzoruje 
co innego. Jeden czuwa nad ciśnieniem krwi, dru­
gi nad oddechem, inne liczą puls i wykrywają 
nierówności odc lechu i drżenie rąk. Wreszcie ze- 
znania oskarżonego są zapisane przez fonograf. 
Przy wysiłku nerwowym, jaki kosztuje każde 
kłamstwo, wzrasta na chwilę wydzielanie potu, co 
zostaje zapisane na taśmie papierowej razem 
z pięciu pozostałemi objawami prawdy lub kłam­
stwa.

******mmmmE•am D Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?
EMAHMMAHHHm
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Nowa i stara
Zapoznaliśmy już Czytelników w cyklu arty­

kułów z dosłowną treścią nowej Konstytucji z dnia 
23 kwietnia 1935 r. Dzisiaj pragniemy dorzucić kil­
ka uwag o ważniejszych zmianach, jakie zaszły 
w prawie o ustroju Państwa w porównaniu z do- 
tychczasową Konstytucją z dnia 17 marca 1921.

Przedewszystkiem, jeśli chodzi o stosunek do 
Kościoła do religji, zaznaczyć wypada, że nowa 
Konstytucja — jak stwierdza lwowska „Gazeta Ko 
ścielna", organ Stowarzyszeń Kapłańskich w Pol­
sce — nie jest ani bardziej, ani mniej katolicka niż 
dawna. Pozostały zupełnie bez zmiany w nowej 
Konstytucji artykuły 'wyznaniowe z dotychczaso­
wej Konstytucji, m. in. art. 114, który przyznaje 
„wyznaniu rzymsko-katolickiemu będącemu religją 
przeważającej większości Narodu“, „naczelne stano 
wisko wśród równouprawnionych wyznań“ a 
przedewszystkiem stwierdza, że „Kościół rzymsko- 

katolicki rządzi się własnemi prawami“. Ten arty- 
kul stanowił podstawę Konkordatu z roku 1925, 
który określa stosunek Państwa do Kościoła. Art. 
117 umożliwia Kościołowi organizowanie i prowa­
dzenie własnych szkół, a art. 120 gwarantuje (dla 
uczniów wszystkich wyznań) w szkołach, „który ch 
program obejmuje kształcenie młodzieży poniżej 18 
lat, utrzymywanych w całości lub w części przez 
Państwo lub ciała samorządowe“, naukę religji.

Przysięgę składa Prezydent Rzplitej tak w da­
wnej, jak i w nowej Konstytucji „Panu . Bogu 
Wszechmogącemu w Trójcy Św. Jedynemu“ i koń­
czy słowami „tak mi dopomóż Bóg i Święt Syna 
Jego Męka. Amen." Z tej formuły przysięgi wyni­
ka, że Prezydentem może być tylko chrześcijanin, 
choć tego postanowienia nie zawiera wyraźnie ani 
dawna, ani nowa Konstytucja. W nowej rocie przy­
sięgi jest wspmniane, że Prezydent jest „świadom 
odpowiedzialności wobec Boga i historji za losy 
Państwa", brak natomiast słów: „ślubuję Tobie Na­
rodzie Polski". Brak też w nowej Konstytucji pię­
knego wstępu, zaczynającego się od słów: „W imię 
Boga Wszechmogącego" i zawierającego podzię­
kowanie Opatrzności za wyzwoleni' Polski z nie- 
woli. Co prawda, ten wstęp nie zawierał żadnych 
postanowień prawnych, ale wielu katolików wyra­
żało żal, że go opuszczono.

Z postanowień nowej Konstytucji, które usta­
lają stosunek różnych władz do siebie, uderza prze, 
dewszystkiem to, że według dawnej Konstytucji 
należała władza zwierzchnia do Narodu, którego 
organami w zakresie ustawodawstwa były Sejm i Se 
nat, w zakresie władzy wykonawczej Prezydent 
R. P. .z ministrami, w zakresie wymiaru sprawiedli- 
wości niezawisłe sądy. W nowej Konstytucji jest

A. P. (9)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

Tajemnica powodzenia „Nowego Czasu“ wśród 
protestantów śląskich.

„Myśmy (t. j. wydawcy i red'ktoro vie „No­
wego Czasu“) brali ten lud tak, jakim był i dawa- 
liśmy wyraz temu, co lud ewangelicko-śląski miał 
na sercu“ — tak pisał „Nowy Czas" w jednym z o- 
s'.atnich swoich numerów"4) po so-letniej przeszło 
pracy nad utrwaleniem haseł renegackich wśród 
protestanckich odbiorców i czytelników. „Charak- 
tei naszego ewangelika śląskiego — tak pisze 
..Nowy Czas““6) — wykazuje przedews zystkiem 
tzy główne składniki, mianowicie dosyć dużą dozę 
liberalności narodowej i niechęć do wszelkiej cia- 
snoty czyli szowinizmu narodowego, dalej jego li­
czenia się z realnościami go:podarczemi i jego głę 
boka bogobojność i kościelność. Jako takowy siał 
ten Ślązak ewangelik przed oczyma i redaktorów 
, Nowego Czasu“. Jest to zrozumiałem, że tak jak 
lekarz musi badać i znać organizm swego pacjent a, 
tak i wydawca gazety musi znać lud ten, dla któ­
rego pisze. znać interesy, dążności, ideały i s usz ne 
pretensje jego“. „Haase założył „Nowy Czas“ tyl- 
ko w dobrze zrozumianym interesie ewangelichim 
na mocy znajomości przeszłości i duszy ludu śląs- 
kiego. Albo czy się do tego dzieła zabrał w celach 
germanizacyjnych? Kto znał Haasego, ten się, sły­
sząc taką powtarzaną często przez różnych ewan­
gelickich nacjonalistów bajkę, koniecznie musi ro- 
ześmiać. Drowi Haasemu był nacjonalizm zupełnie 
obcym. Do tego byl zanadto żarliwym starolibera- 
lem austrjackim, który znał i nadewszystko stawiał 
austrjackość... Tendencyj germanizacyjnych nic mo- 
żi a mu... na żaden wypadek zarzucie. Nacjonali-

Konstytucja.
wprawdzie „Państwo Polskie wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli“, ale na czele Państwa stoi 
Prezydent R. P., w którego osobie skupia się jedno­
lita i niepodzielna władza państwowa. Organa Pań­
stwa (Rząd. Sejm, Senat, Siły Zbrojne, Sądy, Kon­
trola Państwowa) pozostają pod zwierzchnictwem 
Prezydenta R. P. Tak wiec Prezydent, który do­
tychczas był tylko zwierzchnikiem władzy wyko- 
nawczej i reprezentantem Państwa nazewnątrz, sta­
je się „czynnikiem nadrzędnym“, posiada obok 
zwykłych praw naczelnika Państwa, liczne prero­
gatywy, jak np. wskazywanie jednego z dwu kan­
dydatów przy wyborze przyszłego Prezydentą, po­
woływanie 1/3 senatorów R. P. i sędziów Trybuna­
łu Stanu, rozwiązywanie Sejmu i Senatu przed u- 
pływem kadencji, wyznaczanie swego następcy na 
czas wojny i t. d. Jak zaznacza „Czas“, Prezydent 
Rzplitej przestaje być urzędnikiem Państwa, staje 
się jego zw ierzchnikiem, staje się monarchą termal­
nie tylko z ograniczonym czasem panowania, w 
istocie jednak — o ile Prezydentem będzie osobi­
stość wybitna i popularna — prawdopodobnie do­
żywotnim.

Wj bór Prezydenta Rzplitej, dotąd dokonywa­
ny przez Sejm i Senat, połączone w Zgromadzenie 
Narodowe, należeć będzie do szczuplejszego gro­
na Zgromadzenia Elektorów (wyborców), nadto 
w prowadzone zostało prawo veta ze strony Prezy­
denta, który w razie nieprzyjęcia decyzji Zgroma­
dzenia Elektorów może się odwołać do plebiscytu.

(Dok. nast.)

Drobne wiadomości.
Więzili córkę w chlewie. W Lubomi w po­

wiecie rybnickim krążyły pogłoski, że małżon­
kowie Utratowie więzią swoją 42-letnią córkę 
umysłowo chorą. Na skutek tych pogłosek polic- 
ja przeprowadziła rewizję i znalazła w chlewie 
pomiędzy bydłem drewnianą klatkę, szczelnie 
zamkniętą. W klatce siedziała skurczona, obłąka­
na córka Utratów, Marta. Ciało obłąkanej toczy­
ło robactwo. Sińce na ciele wskazywały, że mu­
siano ją katować. Nieszczęśliwa miała od listo­
pada ub. r. przebywać w tym okropnym stanie. 
Policja sporządziła doniesienie karne na rodzi- 
ców.

Oskarżona chce... kary śmierci. Przed Sądem 
grodzkim w Pszczynie odpowiadała niejaka Anna 
K. ze wsi Mizerów za kradzież drzewa z lasu. W 
czasie rozprawmy zaszedł niezwykły wypadek. Na 

stów polskich ale też. nie kochał. Dlaczego zyskał 
ten człowiek taką popularność u ludu naszego na 
Śląsku? Zapewnie przedewszystkiem dla swoich 
z et osobistych, ale dalej dlateg, , że duch jego lyf 
niby spokrewniofiy z duchem ludu ewangi licko- 
śląskiego... Każdemu musi to dać dużo do myślenia, 
że wystąpienie w r. 1905 skoczowskiego kierowni­
ka szkolnego ip. Józefa Kożdonia z hasłami śląza- 
kowskiemi, które zaczął głosić przez założony 
przez siebie tygodnik „Ślązak", tak szybko zyskały 
rozgłos i wzięcie, wprawdzie nie tak u inteligencji, 
jak raczej u ludu śląskiego, a to mimo narodowo-u- 
świadamiającej pracy osób grupujących.. się pier­
wotnie wokoło „Gwiazdki Cieszyńskiej i pracy 
Michejdowców... Zdrowy i niezepsuty instynkt lu­
du naszego śląskiego jest przedewszystkiem przy­
stępnym dla haseł wyznaniowych, a zwłaszcza u 
nas ewangelików dla haseł ewangelickich.

Lud nasz odnosi się do haseł nacjona listyoz- 
rych dosyć chłodnie. On jest bowiem zanadto rea­
listą, patrzącym twardemu życiu w oczy i idącym 
zawsze (z wyjątkiem spraw religijnych) za ,wym 
zdrowym zmysłem gospodarczym, za swą korzy­
ścią. Wobec takiego materjalistycznego realizmu, 
jest głupstwem i podłem błazeństwem zarzucać ko­
muś, który ma wzięcie u ludu, albo jakiejś gazecie, 
którą lud pragnął utrzymać, tendencje germaniza- 
cyjne lub antypaństwowe611)“.

Taką charakterystykę swych odbiorców, czy­
telników i zwolenników podaje „Nowy Czas“. I to 
nastawienie w sprawach nacjonalistycznych, (naro­
dowych), chłodne, lepiej antypolskie i filoniemiec- 
kie lub filoczeskie, jak tego wymaga chwilowa 
własna korzyść, w sprawach zaś wyznaniowych i 
materjalno-gospodarczych nieprzejednane, nieugię­
te i mocne, gruntowało się przez cały czas działal­
ności „Nowego Czasu“ na Śląsku Cieszyńskim, t. j. 
przez pełnych y o lat. U schyłku swego bytowania 

zapytanie sędziego, czego życzy sobie oskarżona 
w ostatniem słowie, ta oświadczyła, że... kary 
śmierci. Wyrok brzmiał jednak 35 zł grzywny 
względnie 7 dni aresztu.

Zaległości w Ubezpieczeniach Społecznych. 
Zakład Ubezpieczeń Społe cznych opracował ze­
stawienie wpływu składek i odsetek za zwlokę 
w Ubezpieczalniach, które wykazuje stale duży 
wzrost zaległości. W ciągu 11 miesięcy ub. roku 
zaległości osiągnęły 71,332.120 zł. W samej tylko 
Ubezpieczalni warszawskiej zaległości wynoszą 
blisko 15 milionów złotych.

Zredukowane urzędniczki zabiegają o sepera- 
cję. Niezwykle ciekawy dla dzisiejszych stosun­
ków wypadek zaszedł ostatnio w Łodzi. Oto w 
tamtejszej 1 Jbezp ieczalni Społecznej z dniem 1 
kwietnia wymówiono posady 129 mężatkom. Pra­
wie wszystkie (123) zredukowane urzędniczki 
zgłosiły wobec tego w dyrekcji Ubezpieczalni, że 
z mężami swymi żyją w separacji, bądź też są roz­
wódkami i same się utrzymują. Pragnęły one w 
ten sposób utrzymać się na swych posadach, po- 
nieważ zaś odnośne podania muszą być zaopa­
trzone w odpowiednie dokumenty, urzędniczki 
zgłosiły się do Kurji biskupiej o wydanie za­
świadczeń o separacji. Cała sprawa budzi wielkie 
zainteresowanie w Łodzi.

Otwarcie Targów w Poznaniu. W niedzielę, 
28 kwietnia otwarto 14-te 2 rzędu Targi Poznań­
skie. Obecne Targi obejmują przestrzeń znacznie 
większą, aniżeli poprzednie, nawet przedkryzy- 
sowę Targi. 20 państw obcych bierze udział w 
Targach.

Bilans strat na Formozie. Według ostatnich 
sprawozdań urzędowych ofiarą trzęsienia ziemi 
na japońskiej wyspie Formozie padło 3065 zabi- 
tych, 7988 ciężko rannych i 1490 lżej rannych. 
12.694 domy są całkowicie zburzone, 12.262 czę­
ściowo i 5209 uszkodzonych.

Kto winien? Zmarły już lord Northcliffe, 
znany angielski „król“ dziennikarski, zwykł był 
mawiać: „Jeżeli pies pokąsa chłopca, to nie jest 
nowina, jeżeli chłopiec pokąsa psa, to jest nowi- 
na“. Jeżeli piechur zaskarży automobilistę o 
przejechanie i uszkodzenie, to nic dziwnego, ale 
jeżeli alutomobilista zaskarży przechodnia, któ­
rego przejechał, o odszkodow anie — to jest rzecz 
niezwykła. Podobny wypadek zdarzył się nieda­
wno w Chicago. Agent firmy automobilowej 
zaskarżył przechodnia, który wplątał mu się pod 
samochód. Wypadek ten sprawił na agencie tak 
silne i wstrząsające wrażenie, że doznał wstrząsu 
nerwowego. Sąd nie 'wydał jeszcze wyroku w tym 
ciekawym sporze.

mógł z pewnem zadowoleniem napisać „Nowy 
Czas“67): „Na tern polega siła naszego ludu ewan­
gelickiego..., iż on przel.onań swych nie nosi na ję­
zyku i wargach, lecz na dnie duszy i w krwi. 
Przeciw takiemu luowi trudno wojować, trudno na 
ruszyć choćby jedną literę jego zdań i przekonań, 
które są zakorzenione w jego duszy i krwić‘

To jest ciekawe, że wydawcy „Nowego Cza­
su“ swego renegactwa uznać nie chcieli. I ak czyta­
my: „Poseł (Ewangelicki) nas nazywa renegatami. 
A cóż ma jako dowód na to, że ci z śląskich prote­
stantów, którzy „Newy Czas“ pobierają, są rene­
gatami? To twierdzić nie może, bo tern, czt m byli, 
zostaną mimo bezczelnych napaści „Posła“, a zo­
staną tern zawsze, w ięc me można ich zaliczać do 
renegatów. Niech sobie autor tego artykułu między 
swojemi owieczkami zrobi przegląd, ile tam jest ta­
kich. których tylko pieniądze nęcą, i którzy tam 
idą. gdzie najbogatszy żłóbek“66').

Mijały lata. „Nowy Czas", będący „wspólną 
własnością wszystkich członków przedplebiscyto- 
wego „Towarzystwa Ewangelików Śląskich59), 
wychodził dalej, szerzył renegactwo i nienawiść do 
wszystkiego, co polskie między protestantami na 
Śląsku Cieszyńskim. Zeszli do grobu: założyciel, 
współpracownik i możny redaktor „Nowego Cza­
su“ dr. Haase (27. XII. 1909), A. Glajcar (22; IV. 
1918), A. Krzywoń (1911), lecz znaleźli wśród pa­
storów śląskich godnych następców, którzy „Nowy 
Czas“ prowadzili w duchu renegacko-antykatolic- 
kim.

(C. d. n.)

54) Z d. 4. XII. 1927, nr. 49-
55) Z d. 27. XI. 1927, nr. 48.
50) Nowy Czas z 4. XII. 1927, nr. 49.
57) Nowy Czas z 25. IX. 1927, nr. 39.
GB) Nowy Czas z d. 21. VIII. 1927, nr. 34.
50) Nowy Czas z d. 27. XI. 1927, nr. 48.
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Rozwój sztuki drukarskiej.
(Ciąg dalszy.)

Wynalazcą maszyny do składania czyli 1 i- 
n o t y p u, zwanego tak z angielskiego, był Otmar 
Mergcnthalcr (1854—1899), zegarmistrz w Balti­
more w Ameryce, syn nauczyciela-emigranta z 
Niemiec. Preçyzja sztuki zegarmistrzowskiej, połą­
czona z genjalną pomysłowością, podszepnęły mło­
dzieńcowi pomysł instrumentu, który położył kres 
powolnemu ręcznemu składowi czcionek i wraz z 
prasą rotacyjną stał się istotnem źródłem potęgi no­
woczesnego dziennikarstwa. Dnia 26 lipca 1884 r. 
młody, bo podówczas 30-letni Mergenthaler stanął 
przed komisją rzeczoznawców technicznych, demon 
strując zdumionym oczom zgromadzonych swą 
cud-maszynę, która samoczynnie poczęła wybierać 
i układać czcionki w kaszcie. Zdawałoby się, że 
ten krok postępu — mechaniczny skład czcionek — 
znajdzie w oczach współczesnych aprobatę. Nieste­
ty, Mergenthaler podzielił los wynalazców: wykpio 
no go, odsądzono od czci i wiary, a nawet właśni 
rodacy z ojczyzny Gutenberga starali się wyszydzić 
jego pomysł, nazywając go mrzonką. Niezrażony 
Mergenthaler doskonali wszakże swój wynalazek, 
a w dwa lata potem demonstruje przed samym pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych udoskonalony 
linotyp, tym razem zbliżony do dzisiejszego, jak­
kolwiek jego matryce zawieszone były jeszcze przy 
pomocy drutów na koszu i ręcznie przez zecera 
podnoszone. Nadszedł drugi atak — tym razem ze 
strony zecerów i drukarzy, którzy widzieli się za­
grożeni sprawą „djabelskiego" -wynalazku w swej 
pracy i egzystencji. Mimo to wielki dziennik „New- 
York Tribune“ zakupił w roku 1886 pierwszy lino- 
typ, ustawił w zecerni i — strzegł dniem i nocą z 
obawy przed zamachem ze strony niezadowolonych 
drukarzy.

Do drukarni europejskich maszyny Mergen- 
thalera przenikały bardzo powoli. Najpierw ukaza­
ły się w Anglji, potem w Holandji, gdz ie były po­
wodem licznych strajków protestacyjnych. W

Drobne wiadomości.
Akrobatyczny „wyczyn“ pijaka. W dniu 23 

kwietnia mieszkańcy Rybnika mieli niebylejaką 
sensację. Oto 40-letni bezrobotny INosiadek po 
wypiciu nadmiernej ilości alkoholu wspiął się na 
4 5 -metrowy komin browaru Muellera i tam za­
czął wykonywać rozmaite sztuki akrobatyczne. 
Pod kominem zgromadziły się tłumy ludzi, którzy 
truchleli na widok popisów Nosiadka. Na miejsce 
przybyła policja i straż pożarna, lecz nie udało się 
ściągnąć pijanego z komina. Tymczasem Nosia- 
dek zwiesił się głową na dół u szczytu komina i 
zaczął z siebie ściągać garderobę. .Wreszcie sam 
zszedł z komina i odprowadzony został do aresztu. 
Jak się okazało, Nosiadek chciał w ten sposób Ze­
brać wśród widzów dobrowolne datki na dalsze 
pijaństwo.

Katastrofa na wyścigach motocyklowych. W 
niedzielę 28 ub. m. odbyły sir pod Warszawą wy­
ścigi motocyklowe. Zakończyły się one tragicznie. 
Kiedy 2 motocykle pędziły szosą z olbrzymią 
szybkością 130 km na godzinę, znalazł się na dro­
dze fotoreporter, który chciał zrobić zdjęcie dla 
„Kur jera“ krakowskiego. Na stąpiło katastrofalne 
zderzenie. Obaj motocykliści spadli na ziemię. Je­
den z nich zginął na miejscu, drugi odniósł ciężkie 
obrażenia. Fotograf zmarł w szpitalu. Roz­
pędzone motocykle pozbawione kierowców, wpa- 
dły między publiczność, przypatrującą się wy­
ścigom i poraniły ciężko 5 osób, z których jeden 
14-letni chłopiec już zmarł.

Za kradzież drzewa wartości 15 groszy. 
Przed Sądem grodzkim w Chojnicach na Pomo­
rzu odpowiadał za kradzież drzewa z lasu pań­
stwowego wartości około 15 groszy robotnik No­
wak z Pawłowa. Z karty karnej wynika, że No­
wak był poprzednio karany za kradzieże. Sąd 
skazał Nowaka na 3 miesiące aresztu bez zawie­
szenia, ponieważ przed kilku tygodniami skazany 
został za pomoc przy kradzieży, przyczem karę 
mu sąd zawiesił. Będzie musi ił teraz odcierpieć ró­
wnież poprzednio orzeczoną karę.

Wstrząsające samobójstwo. W Wejherowie 
na Pomorzu popełniła krawcowa Kobierzyńska 
wstrząsające samobójstwo. Była ona zaręczona z 
pewnym młodym człowiekiem, który wskutek 
sprzeciwu rod iny nie mógł jej poślubić. Kobie­
rzyńska tak sobie to wzięła do serca, że postano­
wiła popełnić samobójstwo. Desperatka rozcięła 

Niemczech zastosowanie ich natrafiło na trud­
ności z powodu odrębności pisma gotyckiego. 
Wkrótce wszakże uczniowie Mergenthalera, który 
umarł syt chwały i dostatków w r. 1899, wprowa- 
dzili nowe typy maszyn dwu- i trzymagazyno- 
wych, przy których daje się stosować jednocześnie 
kilka rodzajów pisma.

Linotypy są na pierwszy rzut oka podobne 
do organów. Górną, wysoką część maszyny stano­
wią długie, obok siebie umieszczone, do rur podob­
ne schowki na czcionki. Z przodu zaś linotyp ma 
klawjaturę, podobnie jak maszyna do pisania. Je­
żeli zecer siedząc przy klawjaturze stuknie w jedną 
z liter, natychmiast z wnętrza spada odpowiednia 
czcionka do formy, umieszczonej obok klawjatury. 
Czcionki, zrobione z bronzu, układają się same 
jedna obok drugi ej, wedle porządku, w jakim ze­
cer wystukuje klawisze, aż cały wiersz jest zapeł­
niony. Wówczas forma z rym wierszem mechanicz­
nie podnosi się i zahacza na powierzchni zębatego 
kola, które w jednem miejscu ma przerwę. Koło jest 
połączone z kociołkiem, w którym znajduje się roz­
topiony ołów, pod kociołkiem bowiem pali się ele­
ktryczny płomień. Gdy forma z wierszem ułożo­
nym znajdzie się tuż przed szparą w kotle, rozto­
piony metal, wypchany tłoczkiem do rurki, wlewa 
się przez szparę w formę. Metal natychmiast krzep­
nie oziębiając się i cały wiersz jest jakby ulany z 
jednego kawałka. W ten sposób z maszyny wycho­
dzą już gotowe wiersze. Po dokonanym odlewie ca­
łych wierszy w padają poszczególne czcionki czyli 
t zw. matryce automatycznie zpowrotem do swych 
przegród. Odbywa się to na tej zasadzie, że matryce 
tycb samych znaków posiadają jednakowe wycię­
cia, odpowiadające stosownym przegrodom.

Linotyp, tak prosty w użyciu, który z jedna - 
kową precyzją składa czcionki i odlewa gotowe 
wiersze, okazał się prawdziwym przyjacielem ludz­
kości. (Dok. nast.) 

sobie żyły i wytoczyła z nich krew, którą napi­
sała listy do swych najbliższych a następnie po­
szła na tor kolejowy i rzuciła się pod przejeżdża­
jący pociąg, którego koła ucięły jej głowę.

W Niemczech nie wolno żydom polować. 
Wielki łowczy Rzeszy gen. Goering wydał nowe 
przepisy o polowani eh. Będą one dozwolone tyl­
ko dla aryjczyków. Żydom myślist wo jest wzbro­
nione. Ponadto każdy myśliwy będzie poddany 
surowemu egzaminowi, w którym wypróbowana 
będzie jego wiedza o zwierzętach i o broni. My­
śliwi złożą też ślubowanie, że nie będą znęcali się 
nad zwierzętami.

Jubileusz królewski w Anglji. Anglja czyni 
przygotowania do uroczystego obchodu 25-lecia 
rządów k róla Jerzego V. Królewskie „gody srebr­
ne“ przypadają na dzień 6 maja. Wzdłuż ulic, 
któremi podąży orszak królewski do Opactwa 
Westminsteru, ustawia się potężne rus .towania 
żelazne, z których będzie się można przyglądać 
uroczystościom. Ceny miejsc wynosić będą po 250 
do 400 zł i więcej od osoby. Cały dochód (obli­
czony na miljon funtów) przeznaczony będzie dla 
biednych i chorych. Do Londynu przybywają 
dumnie książęta hinduscy w drogich szatach, oraz 
cała śmietanka z rozległych posiadłości angiel­
skich we wszystkich częściach świata. Jubileusz 
królewski będzie wspaniałą manifestacją narodo­
wą i demonstracją potęgi angielskiej.

Wyrok śmierci na dwóch gen' rałów gn ckich. 
Donoszą z Aten, iż generałowie Papulos i Kimisis 
zostali skazani na śmierć za udział w powstaniu. 
Wyrok wykonano przez rozstrzelanie.

Tragiczny zgon Polaka „króla złota“. Dyrek- 
torem lilku kopalń zlota w Kanadzie był Polak, 
Stanisław Lisko. Nazywano go powszechnie „kró­
lem złota“. Przed 2 tygodniami wybrał się Lisko 
samolotem do północnej części prowincji Kwe- 
bek dla zbadania nowych terenów, na których 
miano odkryć złoto. Są to okolice napół dzikie i 
bardzo zimne. Podczas podróży samolot wpadł w 
burzę śnieżną i musiał opuścić się na ziemię nad 
jcziorem Matchimanitou. Podróżni próbowali 
wzbić się znowu w powietrze, lecz samolot od­
mówił posłuszeństwa wskutek 'zamarznięcia mo 
toru. Zaczęto się rozglądać za pomocą. Lisko ru­
szył na poszukiwanie jakiejś osady ludzkiej i już 
nic powrócił żywy. Zmęczony usiadł na śn egu i 
zamarzł. Po długich poszukiwaniach znaleziono 
zimne już zwłoki „króla złota“.
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Ważne dla posiadaczy obligacyi 
Pożyczki Narodowej.

Pożyczek pod zastaw obligacyj 6 proc. Pożyczki 
Narodowej udziela swym członkom

Bank Cieszyński Spółdzielczy 
Bank Katolicki w Cieszynie.
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Z Cieszyna i okolicy.
Bierzmowanie. W maju i czerwcu b. r. będzie 

udzielał J. E. Ks. Biskup dr. Teofil Bromboszcz, su- 
fragan naszej diecezji, św. sakr, bierzmowania w 
szeregu parafji naszego Śląska. W bieżącym ty­
godniu odbędzie się bierzmowanie ir bm. (sobota) 
w Ogrodzonej o g. 8 rano i w Goleszowie o godz. 
3 popołudniu. W niedzielę odbędzie się uroczysta 
konsekracja kościoła w Goleszowie.

Związek Chrzcie. Robotników w Cieszynie urzą­
dza w niedzielę, 12 b. m. rano uroczyste nabożeń­
stwo w kościele parafjalnym. Zbiórka o godz. 6.30 
przy Domu Narodowym, następnie pochód do ko­
ścioła.

Drugi koncert Katolickiego Chóru Kościelnego w 
Cieszynie odbędzie się w niedzielę, 12 maja w teatrze. 
W programie: uwertura Kelera (orkiestra) polonez 
z „Halki“ Moniuszki (chór męski z orkiestrą), 
„Śpiewak wita“ Maszyńskiego (chór mieszany z 
orkiestrą),kwartet Beethovena (fortepian, skrzypce, 
altówka iczelo), uwertura Suppe* 1 (orkiestra), „Ave 
Maria“ Schuberta (solo sopranowe), „Bóg tarczą 
moją“ Schuberta (chór. mieszany z orkiestrą), 
„Pierwsze Słowo“ Haydna (chór mieszany z orkie­
strą) oraz mazur „Zalecanka“ Nowowiejskiego 
(chór mieszany z orkiestrą). Początek o godz. 17. 
Bilety w cenie od 2 zł do 30 gr są już do nabycia w 
Księgarni Dziedzictwa.

śląski Związek Hodowców konia szlachetnego 
zawiadamia, że walne zebranie członków odbędzie 
się w środę, 8 b. m. o godz. 11 w sali posiedzeń Śl. 
Izby Rolniczej w Katowicach, Ligonia 36.

Subskrybujcie Pożyczkę Inwestycyjną! 3-proc. 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna jest korzystną 
lokatą oszczędności. Pożyczka wypuszczona jest w 
złotych w zlocie i daje nabywcy pewność, że nie 
straci on wyłożonych pieniędzy i oszczędności jego 
nie ulegną dewaluacji. Pożyczka jest papierem na o- 
kaziciela, który może być w każdej chwili spieniężo 
ny, a tern samem stanowi całkowicie płynną rezer­
wę. Pożyczka jest oprocentowana w wysokości 3 od 
sta rocznie. Odsetki są płatne co 4 miesiące zdołu. 
Pożyczka jest premjowa, co daje dostępną dla 
wszystkich możność wygrania pół miljona i wiele in 
nych premij od 125.000 do 300 zl. Premje rozloso­
wane będą co 4 miesiące. Pierwsze losowanie premij 
i września b. r. Należność za subkrypcję mogą sub­
skrybenci wpłacać do wysokości 50 proc, subskry­
bowanej kwoty własnemi obligacjami Pożyczki 
Narodowej. Wpłaty gotówkowe na subskrypcję 
mogą być rozłożone na 10 rat miesięcznych, płat­
nych do dnia 5 -go każdego miesiąca. Termin sub­
skrypcji upływa w dniu ro maja.

Wysyłka dzieci do Rabki. Oddział P. C. K. w 
Cieszynie zajmi sie wysyłką dzieci chorych na le­
czenie do Rabki po przeglądzie przez specjalną ko­
misję, który się odbędzie w sobotę, 11 b. m. o godz. 

■ o w Fizykacie miejskim Wszystkie dzieci muszą 
być szczepione. Dziewczynki vyslané zostaną do 
Rabki w dniu 17 czerwca, chłopcy 17 lipca. Ulgo­
we koszta leczeń i«i dziecka w Rabce przez 4 tygod­
nie wynoszą 65 zł, koszta przejazdu i opieka pie- 
lęgniarska około 15 zł, razem 80 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje p. prof. Stonawska, ul. K. Miarki 10. 
Oddział P. C. K. zajmie się wysyłką dzieci, za­
pewni opiekę pielęgniarską, a tylko w wyjątko­
wych wypadkach opłaci koszta za leczenie dzieci 
chorych, których rodzice nie posiadają żadnych 
środków utrzymania:

Wielka procesja jubileuszowa. Nader okazale i u- 
roczyście obchodził Cieszyn w niedzielę 28 kwiet­
nia zakończenie jubileuszu 1900-lecia Odkupienia. 
O godz. 5.30 wieczorem wyruszyła z kościoła pa­
raf jalnego olbrzymia procesja, w której mimo nie­
stałej pogody wzięły udział kilkutysięczne rzesze 
parafjan z miasta i okolicznych wiosek, dziatwa, 
młodzież, mężczyźni i kobiety, ze sztandarami 
wszystkich stowarzyszeń katolickich. Z śpiewem 
pieśni nabożnych, przy dźwiękach dwóch orkiestr, 
procesja podążyła ulicą Dr. M. Grażyńskiego do ka 
plicy z obrazem Matki Boskiej Cudownej w 
Bobrku. Ks. proboszcz dr. Kwiczała w asyście kil­
kunastu księży odmówił wspólnie z tysięcznym za­
stępem swych parafjan modlitwy dla uzyskania od- 
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pustu jubileuszowego. Następnie imponująca ta pro 
cesja przy świetle ś wiec przez ul. Przepilińskiego po 
wróciła po dwóch godzinach do kościoła paraf jal- 
nego. Odśpiewaniem dziękczynnego Te Deum i bło­
gosławieństwem eucharystycznem zakończono w 
Cieszynie Rok Jubileuszowy Odkupienia.

Przykładne ukaranie prowokatora. Dnia 26 
kwit tnia odbyła się przed Sądem okręgowym w 
Cieszynie rozprawa o transportowani 2 pochodzą- 
ej ch z przemytnictwa zapal iczek. Jak wynika z 
toku rozprawy, w maju ub. r. przytrzymała Straż 
graniczna Wilhelma i Teofila Nowaka z Katowic 
w chwili, kiedy wchodzili do mieszkania Oskara 
Papernika w Białej. Przy Nowakach znaleziono 
192 szt. zapalniczek niemieckich, pochodzących z 
przemytnictwa. Przytrzymanie nastąpiło na sku­
tek poprzedniego doniesienia Papernika, który ba­
wiąc się w konfidenta, zamówił u W .'helma Nowa­
ka zapalniczki z warunkiem dostawy do Białej. 
Wilhelm Nowak przyznał się do zarzuconego mu 
czynu, a ponadto, że poprzednio już dostarczył do 
mieszkania Papernika 165 szt. zapalniczek, za któ­
re Papernik pieniądze przesłał telegraficznym prze­
kazem. Zapalniczek tych nie ujęto. Teofil Nowak 
nie przyznał się do winy i tłumaczył się, że nie 
wiedział, co zawierają paczki, które dostał od bra­
ta Wilhelma. Papernik natomiast do winy się nie 
przyznał i tłumaczył się, że wprawdzie udawał 
fikcyjnego kupca zapalniczek wobec Nowaka, czy­
nił to jednak z polecenią Straży granicznej, aby w 
ten sposób wydostać przemycone zapalniczki. Pod- 
kom. Fox i przód. Mackiewicz zeznawali dla Pa­
pernika naogół korzystnie, jednak zaprzeczyli, by 
z ich polecenia Papernik namawial Nowaka do do­
starczenia zapalniczek, gdyż byłoby to karalne. Sąd 
po naradzie ogłosił wyrok, w którym uznał win­
nym W ilhelma Nowaka i Papernika przestępstwa 
skarbowego i wymierzył kary dla Wilhelma No­
waka 6000 zł wzgl. 60 dni aresztu, dla Papernika 
r8.ooo zł, wzgl. 180 dni aresztu, oraz skonfiskował 
ujęte zapalniczki. Jest to już drugi wyrok, skazują­
cy prowokatora Papernika. W pierwszym wy­
padku dostał Papernik 90 dni aresztu za nakłania­
nie niejakiej Maiji Heczkowej do dostarczenia mu 
sacharyny. Pozatem ma Papernik jeszcze jedną 
sprawę o sprowokowanie przemytu zapalniczek.

Z Ogrodzonej. (Święcone.) W niedzielę, 
dnia 28 ub. m. urządziły stowarzyszenia katolickie 

Święcone", w którem wzięło udział przeszło 180 
osób. Aktu poświęcenia dokonał ks. adm. Brzuska, 
poczem składano sobie wzajemne życzenia wielka­
nocne. W trakcie uroczystości wygłoszono szereg 
deklamacyj i monologów (diuchny Gruszkówna, 
Trojl ówna, Klajmonówna, Grzybkówna, druhowie 
Broda i Szczypka), a referat o „skupieniu sił w pa- 
rafji" wygłosił dh. Zajonc. Ponadto wygłosili prze­
mówienia okolicznościowe pp. kier. Buzek i prezes 
K. S. Mężów Fr; Staniek.

Z Pogórza. (Kradzież.) W nocy na 26 kwiet­
nia weszli nieznani sprawcy do kancelarji dworu 
Jana Stonawskiego i skradli 6 strzelb myśliwskich, 
browning, oraz większą ilość n aboi, lornetkę i tor­
bę myśliwską, ogólnej wartości 3100 zł. Sprawcy 
prócz tego usiłowali włamać się do kasy ogniotrwa­
łej, lecz prawdopodobnie z braku odpowiednich 
narzędzi odstąpili od tego zamiaru.

Ze Skoczowa. (Przedstawienie.) Przy 
współudziale ks. wikarego Brzozy odegrało K. S. 
M. ż. W drugie święto humoreskę Fredry p. t.: 
„Damy i Huzary". Treść wraz z nadzwyczaj do­
brą grą amatorów sprawiała miłe wrażenie na wi­
dzach. Huraganowe ich śmiechy i dyskretne o- 
klaski podczas całego przedstawienia prawie że 
nie ustępowały. Wraz z amatorami obojga płci na 
pochwałę zasługuje reżyser p. Olszewski.

Z Zebrzydowic. (Z g o n.) Dnia 2 b. m. zmarł 
tuta i nagle na udar serca ś. p. Rudolf Kołaczek, 
właściciel gruntu i gospody, w 65 roi u życia. Zmar 
ły zajmował w życiu społecznem wybitne stanowi­
sko, był przez dłuższy czas przełożonym zminy, 
założycielem Straży pożarnej, członkiem W ydzia- 
łu Dróg Powiatowych i wielu organizacyj oraz 
długoletnim abonentem „Gwia zdki Ciesz.“ Po­
grzeb odbył się w niedzielę, 5 b. m. przy tłumnym 
udziale ludności miejscowej i okolicznej, oraz licz- 
nych organizacyj i towarzystw ze sztandarami. 
Niech odpoczywa w pokoju!

Z Bielska i okolicy.
Kurs ogrodniczy dla nauczycielstwa. W dniach 

od 8 do 10 kwietnia zorganizował Inspektorat 
Szkolny w Bielsku trzydniowy kurs ogrodniczy 
przy szkole powszechnej nr. 1 w Czechowicach dla 

naucz) cielstwa powiatu bielskiego. W kursie wzię­
ło udział około 40 uczestników, reprezentujących 
niemal wszystkie gminy szkolne pow iatu. Celem 
kursu było zaznajomienie nauczycielstwa z organi­
zacją tak zwanych ogrodów szkolnych. Pod ogro­
dem szkolnym nie należy rozumieć ogrodu przy 
szkole, w którym gospodarzy zwykle kierownik 
szkoły, lecz ogród przeznaczony na zajęcia ogrod­
nicze dzieci szkolnych. Nowe programy szkolne bo­
wiem zalecają zakładać w każdej gminie szkolnej 
takie ogrody wyłącznie' dla dziatwy szkolnej. 
Przyszli obywatele mają nabywać w nich już w za­
raniu życia potrzebnych wiadomości i umiejętności 
do hodowania i pielęgnowania pożytecznych roślin, 
a zarazem pral tycznie kształcić swój zmysł piękna 
i poszanowania dla przyrody. Wykładowcą na kur­
sie był p. naucz. Zwincza z Chorzowa. Kurs odbył 
się w Czechowicach, bo gmina ta umożliwiła przez 
odstąpienie pod taki ogród szkolny blisko 1 morgi 
ziemi, instruktorowi wykłady łączyć z zajęciami 
praktycznemi.

Z Zarzecza. (Życie stowarzyszeń.) 
W Polsce, a szczególnie może u nas na Śląsku od­
bywa się nie tylko wyścig pracy, ale i wyścig za­
kładania różnych związków i stowarzyszeń. Za­
rzecze pod tym względem również nie pozostaje 
w tyle. Oto w jedną z niedziel postnych założony 
został Oddział Katol. Stów. Mężów, do którego 
zapisało się przeszło 50 mężczyzn. Daj Boże, aże­
by to stowarzyszenie spełniło swoje zadanie, gdyż 
mimo, że wioska nasza jest w 100% katolicka, to 
jeszcze bardzo dużo ludzi nie żyje prawdziwie po 
katolicku. — Miłą niespodziankę w czasie po stu 
sprawił Oddział Katol. Stów. Młodzieży Żeńskiej, 
dając nam przedstawienie „Brylantowy krzyżyk“. 
Sztuka ta religijna odegrana została przez dziew­
częta z takiem zrozumieniem przejęciem, że aż 
radość było patrzeć. Słuchacze byli akcją tak prze­
jęci, że wielu z nich roniło łzy. Za dobór sztuki 
należy się serdeczna podzięka szczególnie ks. pro­
boszczowi Poroszowi, pp. Baszczyńskimu za wy- 
ćwiczenie jej, a p. Budni:ikowi za oddanie znako­
mitego efektu świetlnego. Nie mówimy o aktor­
kach, bo te już oklaskami zostały wynagrodzone 
Zachęci ich to do powtórnego występu na scenie.

Piśmiennictwo.
ile kosztuje grzech? Pud tym tytułem wydał Die- 

cezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Katowicach 
niezmiernie ciekawą broszurę na czasie, przedsta­
wiającą w sposób zwięzły, oparty na obfitym ma- 
terjale statystycznym opłakane skutki grzechu. 
Broszurkę, bogato ilustrowaną obrazkami i orygi- 
nalnemi wy kresami, polecamy gorąco wszystkim 
katolikom. Cena 1 egz. 25 gr. Do nabycia we 
wszystkich Urzędach Parafjalnych.

Wydawnictwa Instytutu Śląskiego. Instytut 
Śląski w Katowicach wydał świeżo 4 zeszyty, za­
wierające wykłady, wygłoszone w ciągu ul iegłe- 
go półrocza w ramach cyklu odczytów p. t. Pol­
ski Śląsk. W druku ukazały się dotychczas nastę­
pujące zeszyty:

i. Zygmunt Wojciechowski. Udział Śląska 
w dawnem zjednoczeniu ziem polskich. Katowic e 
1935. Instytut Śląski. Stron 29, Cena zł 1.20. 
Autor kreśli dziejową chlubną rolę Śląska w da­
wnem zjednoczeniu ziem polskich. Na tern tle 
tern bardziej uwypukla się tragizm ziem śląskiej, 
która najdłużej podtrzymywała ideał całości i nie­
podzielności państwa Piastowskiego i najenergicz­
niej przodowała zjednoczeniu dawnej Polski, aby 
popadłszy w zależność od państwa czeskiego, 
wreszcie całkiem odpaść od Polski.

2. Wincenty Ogrodziński, Związki duchowe 
Śląska z Krakowem na przełomie wieków XVIII 
i XIX. Katowice 1935, Instytut Śląski, stron 49, 
cena zł. 2.—. Praca zawiera szereg nader cieka­
wych, a polskiemu ogółowi, nawet tu na Śląsku, 
prawie zupełnie nieznanych faktów, świadczą­

Kto jeszcze nie wie co wszystkie wróble już ćwierkają, że jednak najlepiej kupuje się u

RUDOLFA HAU w Skoczowie, ulica Bielska Nr. 2
Kilka przykładów:

Na wiosenne sukienki, fartuszki, jakie w ładrych deseniach po 80 groszy, chustki po 65 gr, pri­
ma biały gradl na cychy tylko 1 zł, galonki z kawałka ku sukni ,po 1.65 zł, prima cajg po 1.50 zł, 
kapelusze w różnych kolorach po 3.50 zł i t. d. i t. d.

Bu Przyjdź i przekonaj się bez przymusu do zakupu, lecz pan iętaj nazwisko i ulice’ Oe

cych dobitnie o związku duchowym Śląska z Kra­
kowem w tym okresie, kiedy zaczęło się ze strony 
rządu pruskiego i oddanych mu ludzi" rozwijać 
podejrzliwe śledzenie kontaktu ludności górno­
śląskiej z polskim Krakowem. Wiadomości za­
warte w powyższej pracy Ogrodzińsk iego stano­
wią ważny przyczynek dla zrozumienia rozwoju 
i wzrostu uświadomienia nar odowego wśród ludu 
śląskiego w ciągu XIX w.

3. Adam Bar, Karol Miarka jako redaktor 
„'Katolika“. Fragment z dziejów prasy polskiej 
na Górnym Śląsku. Katowice 1935. Instytut ślą­
ski. Stron 29, Cena zł. 1.20. W powyższej bro­
szurze autor szkicuje działalność życia polskiego 
Górnego Śląska na polu prasy politycznej („Kato­
lika“), w okresie najgorętszych politycznych walk 
ludu śląskiego o duszę narodową. Słusznie autor 
zaznacza, że „dzieje Katolika to cząstka męczen- 
nictwa polsk iego na Górnym Śląsku“. N? tern tle 
postać Miarki zarysowuje się bardzo wyraziście.

4. Kazimierz Stołyhwo. Zagadnienie składu 
rasowego ludności Śląska. Katowice 1933. Instytut 
Śląski. Stron 24. Cena zł. 1.20. Tak bardzo w o- 
statnich czasach aktualne zagaldnilenlie 'rasowe 
przedstawia tu autor w odniesieniu do ludności 
Śląska. Czytelnik dowiaduje się o stanie i wy ni 
kach dotychczas przeprowadzonych badań nad 
składem rasowym ludności Śląska. W zakończe­
niu autor uwypukla główne podłoże rasowe lud­
ności i zasadnicze ty py rasowe ludnośc i śląskiej.

Skład główny wydawnictw Instytutu Ślą- 
skiego na Polskę przyjęła Kasa im. Mianowskiego 
w Warszawie, na Śląsk zaś K ięgarnia T. Mikul- 

w Katowicach.

Wesoły kącik.
Bajka.

Zapytał raz pewien król, dlaczego tak mało 
wpływa trzosu do jego skarbca, mimo, ż podda­
ni stale utyskują na wielkie podatki Wtedy błazen 
królewski kazał ustawić wielu loka jów i służby 
dworskiej w jeden szereg, a dając pierwszemu wiel­
ki kawał lodu, kazał podawać go dalej, tak, aż za­
wędrował on do rąk królewskich. Lecz gdy dostał 
się do dłoni króla, był już tylko maleńkim, ledwo 
widocznym kawałeczkiem, a ręce, prze z które prze­
chodził, były mokre. Nie potrzebował błazen wię­
cej wyjaśniać królowi...

Sprawozdanie rachunkowe 
Banku Ludowego w Strumieniu 

spółdzielni zarejestrowanej z odpowiedz, nieogran. 
Rok administracyjny 1934.

Rachunek strat i zysków z dnia 31 grudnia 1934 r.
Straty:

Koszta adm. saldo 3.05/4.54
Zyski:

Saldo z odsetek
Umorzenie inwent.
Czysty zysk

22.45
83.80

damna i nale- 
żyt. eskont. 3.200.79

3.200.79 3.200.79

Bilans z dnia 31 grudnia 1934 roku.
Akty w a

Kasa 1.858.76
Pożyczki weksl. 95.684.—
Różni dłużnicy 1.500.—
Inwentarz 651.—
Papiery wartość. 96.—
Odsetki przeiśc. 880.44

Pasywa
Udziały czł. 6.430.—
Fundusz rez. 1.052.—
Wkładki oszcz. 93.104.40
Czysty zysk 83.80

1jo.67o.2o 100.670.20

Ruch członków
Stan z końcem 1933 roku 
Przybyło w roku 1934

w 1934 roku.
336

2
Razem 338

Ubyło w roku 1934 16
Pozostało z końcem 1934 roku 322

Sprawozdanie niniejsze uchwaliło walne zebranie 
w dniu 27 marca 1935 roku. Zarząd.

Wydawca: Komitet Wydawniczy.
Drukarni« „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halams.



Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodź- we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
calorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 14 maja 1935. Nr. 38.

Zgon Marszałka Piłsudskiego. I
Pi erwszy Marszałek Polski, minister spraw 

wojskowych i generalny inspektor sił zbrojnych 
Józef Piłsudski zmarł w niedzielę 12 b. m. o godz. 
20.45 w Warszawie w 68 roku życia.

Wiadomość o zgonie ogłosiło Polskie Radjo 
o godz. 24.36. Wedle komunikatu oficjalnego, 
cierpienie ś. p. Marszałka Piłsudskiego trwało kil­
ka dni. Zawezwany specjalista z Wiednia stwier­
dził raka żołądka i wątroby. W sobotę 11. b. m. 
nastąpiło gwałtowne pogorszenie. W niedzielę na­
stąpił krwotok wewnętrzny, który spowodował 
osłabienie serca, wskutek czego wieczorem nastą- 
piła śmierć. Sakrament Otatniego Namaszczenia 
udzielił umierającemu ks. kapelan Korniłowicz.

Na wieść o zgonie Marszałka Piłsudskiego 
odbyło się w Prezydjum Rady Ministrów posie­
dzeń! e Rady gabinetowej, poczem premjer Sławek 
udał się na Zamek, gdzie został przyjęty przez P, 
Prezydenta Rzplitej na dłuższej audjencji. O godz. 
12 w nocy cały rząd z premjerem Sławiłem na 
czele udał się do Belwederu, by złożyć hołd zmar­
łemu Marszałkowi. Podano do wiadomości, że ge­
neralnym inspektorem sił zbrojnych mianowany 
został generał dywi: ji Edward Ry dz-Śmigły, do- 
tychczasowy inspektor armji. Na stanowisko kie- 
równika Min. Spraw Wojskowych/powołano 
wiceministra generała Kasprzy ckiego.

Mimo, że pogłoski o chorobie Marszałka Pił­
sudskiego krążyły już od dwóch tygodni, koła 
polityczne zost iły zaskoczone nagłą wiadomością 
o jego zgonie, nie wiedziano bowiem, że choroba 
jest aż tak poważna. Wiadomość wywołała wszę­
dzie piorunujące wrażenie. Na znak żałoby prze- 
iwano natychmiast w całym kraju wszelkie wido- 
wiskä.

Orędzie Prezydenta.
P. Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki 

ogłosił w niedzielę wieczór« m następujące orę­
dzie:

„Do obywateli Rzeczypospolitej!
Marszałek Józef Piłsudski życie zakończył. 

Wielkim trudem swego życia budował siły w na­
rodzie, genjuszem umysłu, twardym wy: iłkiem 
woli Państwo wskrzesił. Prowadził je ku odrodź e- 
niu mocy własnej — ku wyzwoleniu sił, na któ­
rych przyszłe losy Polski się oprą. Za ogrom Jego 
pracy danem Mu było oglądać Państwo nasze, ja­
ko twór żywy, do życia zdolny, do życia przygo­
towany, a armię naszą sławą zwycięskich sztan­
darów okry tą. Ten największy na przestrzeni ca­
łej naszej historji człow iek z głębi dzie jów minio­
nych moc swego ducha czerpał i nadludzkiem wy- 
tężeniem myśli drogi przyszłe odgadywał. Nie 
siebie tam już wid ział, bo dawno odczuwał, że siły 
Jego fizyczne ostatnie posunięcia znaczą'. Szukał i 
do samodzielnej pracy zaprawiał ludzi, na któ­

rych ciężar odpowiedzialności zkolei miałby spo­
cząć. Przekazał Narodow i dziedzic: wo myśli o 
honor i potęgę państwa dbałej. Ten Jego testa­
ment, nam żyjącym przekazany, przyjąć i u-

Życiorys ś. p. Jó:
S. p. Józef Piłsudski urodzał się w iii topadzie 

1867 r. w Zułowie pod Wilnem, jako syn Bole­
sława i Marji z Billewiczów, którzy oboje zmarli 
w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Ro- 
dżina Piłsudzkich była czynnie zaangażowana w 
powstaniu styczniowem, to też młody Józef wy­
chował się w atmosferze tradycyj patriotycznych 
i walki orężnej z Rosją. Ukończywszy gimnazjum 
w Wilnie, zapisał się w r. 1885 na wydział medy­
czny uniwersytetu charkowskiego, skąd został 
wkrótce wydalony za udział w rozruchach stu­
denckich. Wróciwszy do Wilna, brak udział w 
kółkach młodzieży o zabarwieniu socjalistycznem. 
W r. 1887 został wmieszany w przygotowywany 
przez rewolucjonistów rosyjakich spisek na życie 
cara Aleksandra III i zesłany administracyjnie na 
5 lat na Syberję wschodnią. W r. 1892 powrócił 
do Polski i wziął udział w utworzeniu P. P. S. Nie- 
strudzony propagator idei niepodległości, przy­
czynił się wydatnie do nadania socjalizmowi pol ■ 
skiemu zabarwienia patrjotycz nego. Pod pseudo­
nimem .Wiktor“ objeżdżał ziemne zaboru rosyj­
skiego i zakładał wszędzie tajne organizacje, apelu­
jąc w pierwszym rzędzie do robotników. Po 
ośmioletniej pracy pod ziemnej aresztowany został 
w Łodzi wskutek wykryc a w jego mieszkaniu 
tajnej drukarni „Robotnika", którego był redak­
torem. Osadzono go w X pawilonie Cytadeli war­
szawskiej. Symulując obłęd, zmusił tern władze do 
przeniesienia go do szpitala w Petersburgu, skąd 
zbiegł w r. 1901. Osiadłszy w Krakowie, brał u- 
dział w życiu politycznem Małopolan, krzewiąc 
myśl walki zbrojnej z caratem. Po wybuchu woj­
ny rosyjsko-japońskiej wyjechał do Tokio, aby 
uzyskać od rządu japońskiego pomoc dla ruchu 
zbrojnego w Królestwie. Wróciwszy do kraju, 
utworzył organizację bojową, jako zawiązek przy­
szłej siły zbrojnej i kierował jej akcją terorystycz- 
ną przeciw caratowi. Gd/ w P. P. S. wziął górę 
kierunek wrogi dążeniom niepodległościowym, 
Piłsudski w r. 1905 wystąpił z nic j wraz z grupą 
swych zwolenników utworzy! t. zw. „Frakcję 
Rewolucyjną". Po upadku rewolucji w Kongre­
sówce, terenem jego działalności stała się Mało­
polska. W przewidywaniu wc jny europejskie i głó­
wnym celem Piłsudskiego stało się przygotowanie 
polskiej siły zbrojnej. Od r. 1908 zaczął tworzyć 
„Strzelca“, który stal się wzorem dla innych orga- 
nizacyj wojskowych nie podległościowych.

Z chwilą wybuchu wojny zarządził mobil - 
zację strzelców i w dniu 6 sierpnia 1914 na czele 
kompanji kadrowej wkroczył do Kongresówki, 

dźwignąć mamy. Niech žaloba i ból pogłębi w nas 
zrozumienie naszej całego narodu — odpowie­
dzialności i przed Jego duchem 1 przed przyszłemi 
pol toleniami".

efa Piłsudskiego«
zajmując opróżniony przez Rosjan pas pogranicz­
ny. Po utworzeniu Legjonów objął dowództwo 
nad pierwszą brygadą i na jej czele stoczył z Ros­
janami kilkadziesiąt bitew, potyczek i utarczek, 
zdobywając sobie sławę wskrzesiciela polsk. armji 
Równocześnie począł tworzyć niezależnie od Leg- 
jonów tajne wojsko niepodległościowe — Polską 
Organizację Wojsko wą (P. O. W.), której odgałę­
zieni? sięgnęły w głąb Rosji. Narażony na usta­
wiczne tai cia z wład sami wojskowemi państw 
centralnych, w wrześniu 1916 r. podał się do dy­
misji z dowództwa I brygady Legjonów. Po pro- 
klimacji 5 listopada 1916 wszedł do Tymczasowej 
Rady Stanu w Warszawie jako dyrektor departa­
mentu wojskowego. Po wybuchu rewolucji ro­
syjskiej w r. 1917 doszedł do przekonania, że głó­
wnym wrogiem stal’ się odtąd Niemcy i przeciw 
nim skierował działalność P. O. W. Gdy na po­
rządek dzienny weszła sprawa przysięgi legjoni- 
stów na braterstwo broni z Niemcami i Austrją, 
Piłsudski sprzeciwi! się jej. W dniu 20 lipca 1917 
został przez władze niemi eckie uwięziony i osa­
dzony w twierdzy w Magdeburgu. Po katastrofie 
państw centralnych wypuszczony na wolność, po- 
wrócił w listopadzie 1918 r. do Warszawy 1 prze­
jął z rąk Rady Regencyjnej władzę wojskową, na­
stępnie także cywilną.

Zwołany przezeń Sejm usta wodawczy u- 
chwałą z 20 lutego 1919 poruczył Piłsudskiemu 
sprawowani, obowiązków Naczelnika Państwa do 
chwili uchwalenia Konstytucji. Jako naczelny 
wódz wojsk polskich prowadził Piłsudski wojnę z 
Sowie tami, w trakcie której starał się urzeczy- 
y ustnie ideę federacji Polski z Litwą i Ukrainą« 
W marcu 1920 arm ja ofiarowała mu buławęPierw- 
szego Marszałka Polski. Występując w tym cza­
sie jako mąż sztandarowy lewicy, popadał Piłsud­
ski w częste konflikty z najsilniejszem w Sejmie 
stronnictwem narodowo-demokraty cznem, za­
równo o kierunek w polityce zagranicznej, jak 
stosunek Naczelnika Państwa do Sejmu. Po ze- 
braniu się drugiego Sejmu w r. 1922 nie przyjął 
proponowanej kandydat, na Prezydenta Rzplitej 
i objął funkcje szefa sztabu generalnego. Po u- 
twor zeniu się drugiego gabinetu Witosa w r. 1923 
wystąnil z czynnej służby w wojsku i usunął się 
do życia prywatnego w Sulejówku pod Warsza­
wą, oddając się pracy literackiej, W dniu 12 maja 
1926, kiedy premji rem został po raz trzeci Wi­
tes wyruszył na czele oddanych mu pułków na 
Wlarszawę, zajął ją a po ustąpieniu Prezydenta 

(Dokończenie na str. 3.)



Str. 2. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA' Nr. 38.

Pokój czy wojnaZi
Jak wiadomo, sytuacja polityczna całego 

świata jest bardzo napięta, państwa prześcigają się 
wzajemnie w szalonych zbrojeniach, co może łatwo 
doprowadzić do wybuchu nowej strasznej wojny.

„Ludzkość cała trapiona i nękana przez strasz­
ny kryzys gospodarczy, polityczny, a przedewszyst 
kiem moralny. Jeszcze nie było możliwe naprawić 
szkód i wyleczyć ran, jakie zadała ostatnia wojna 
światowa, a już znowu horyzont zaciąga się ciemne 
mi chmurami, znowu widać jaskrawe, rozdzierające 
niebo błyski, straszne zwiastuny nadchodzącej bu­
rzy! Serca nasze pełne napięcia są i trwogi. Mimo- 
woli cisną się na myśl słowa Chrystusowe: Usły­
szycie walki, rozruchy, zobaczycie mordy i głody i 
wielkie znaki na aiebie. Ludzie schnąć będą od 
strachu i oczekiwania tych rzeczy, które będą przy­
chodzić na wszystek świat (Łuk. 21, 9).“

Tak to niedawno, w kwietniu b. r. przemawiał 
Ojciec św Pius XI na publicznym konsystorzu. 
Nie może by ć dobrze, owszem musi być źle, bardzo 
źle, jeżeli, stojąc na tak odpowiedzialnem i Wyso­
kiem miejscu, Papież decyduje się na wypowiedze­
nie takiego ostrzeżenia.

„Czy znowu — wola Ojciec św. — mają się 
toczyć potoki krwi bratniej? Czy znowu na lądzie, 
morzu, w powietrzu ma się gotować ruinę i znisz­
czenie?... Ależ to byłoby tak niesłychaną i tak god­
ną najgorszej klątwy zbrodnią, tak odchodzącym 
od rozumu szałem złości i nienawiści, że należy 
przypuszczać, iż jest niemożliwa. Trudno pomyśleć, 
by mieli się znaleźć mężowie stanu, mający przecież 
obowiązek pieczy o zdrowie i szczęście narodu, 
którzy pragnęliby wepchnąć mietylko swe narody, 
ale większą część ludzkości w nową otchłań mordu 
i zniszczenia. Rozprósz narody, które chcą wojny“ 
— woła Ojciec św. z psalmistą.

Te ważkie słowa Ojca chrześcijaństwa wyraź­
nie mówią o wielkiem niebezpieczeństwie, w jakiem 
obecnie wszyscy się znajdujemy. Coprawda wojny 
prowadzono od tak dawna, jak istnieje ród ludzki. 
Lecz z postępem cywilizacji i kultury, jakby na urą 
gowisko, sposób prowadzenia wojen staje się coraz 
k:wawszy i okrutniejszy. Ostatnia wojna światowa, 
która pochłonęła mil jony istnień ludzkich, wyto- | 
czyła morze krwi i łez — była tego przerażającym 
przykładem. A przyszła wojna, jak wszyscy 2 apew- 
niają, będzie jeszcze o wiele straszniejsza. Wszak 
narzędzia mordowania ludzi ciągle się „udoskona­
la“, najtęższe mózgi techników i chemików wysila­
ją się bezustannie, byle tylko wynaleźć coraz to 
nowe środki masowego uśmiercania ludz', już nie- 
tylko walczących żołnierzy armji przeciwnej, lecz 
także ogółu bezbronnej ludności cywilnej, kobiet i 
dzieci.

Więc znowu z trwogą i lękiem mamy spoglą- 
dać w różowiące się niebo! Wdziewać szkaradne, 
potworne maski i zakopywać się w podziemne 
schrony i lochy! Jak podaje „Przewodnik Katolic­
ki“, niedawno gaszono ogień w palącym się domu.

Strażacy pod wodzą oficera, zaopatrzeni w dosko­
nałe maski musieli, wejść do wnętrza. Mimo maski 
w krótkim czasie uległo kilku z nich zatruci! A 
chodziło przecież o zwykły, stosunkowo niewinny 
czad węglowy, jaki się wydobywa z zepsutego pieca 
lub pracującego motoru. Maski niewątpliwie były 
dobrze dobrane i w znakomite zaopatrzone mun- 
sztuki, lepsze w każdym razie, aniżeli będą maski, 
z których w najbliższej wojnie będzie korzystał sze­
roki ogół kobiet i dzieci.

Pakt francusko=sowiecki podpisany.
Po długich pertraktacjach podpisany został 

dnia 2 b. m. w Paryżu przez ministra Lavala i am­
basadora Potiomkina pakt wzajemnej pomocy po­
między Francją i Rosją sowiecką.

W umowie tej zobowiązują się oba państwa do 
niesienia sobie wzajemnej pomocy na wypad k 
wojny. Umowa ta ma charakter „obronny“, posta­
nawia bowiem, iż Rosja ma pośpieszyć na pomoc 
Francji tylko wtedy, gdyby Francja została zaata­
kowana bez słusznej winy i podobnież Francja ma 
nieść pomoc Sowietom tylko na wypadek wojny 
niesprowokowanej. A przedtem jeszcze mają się 
odnieść do Ligi Narodów.Ponadto jest jeszcze jedno 
ważne zastrzeżenie w umowie: gdyby Sowiety zo­
stały zaatakowane w Azji (np. przez Japonję lub 
Chiny), wtedy Francja nie jest obowiązana do da­
nia jej pomocy, tak samo, gdyby Francja została 
zaatakowana w swych posiadłościach pozaeuropej­
skich (np. w Afryce), wtedy Rosja sowiecka nie 
ma obowiązku spieszenia jej z pomocą. Pakt został 
zawarty na lat 5.

Umowa francusko-sowiecka jest faktem o 
dużej doniosłości w polityce europejskiej, gdyż rów­
na się zawarciu sojuszu obu tych mocarstw. Jak­
kolwiek nie jest w niej wyraźnie powiedziane, to

Okręgi wyborcze na Śląsku.
Według projektu nowej ordynacji wyborczej 

do Sejmu Województwo Śląskie podzielone będzie 
na cztery okręgi wybortze, wybierające po dwóch 
posłów, a mianowicie:

Okręg nr. 86 obejmie Katowice miasto i po­
wiat katowicki, okręg ar. 87 miasto Chorzów i po­
wiaty świętochłow icki i tarnogórski, okręg nr. 88 
powiaty pszczyński i rvbnicki, a okręg nr. 89 mia­
sto Bielsko i powiat bielski, cieszyński i bialski (z 
woj. krakowskiego). Powiat lubliniecki wcielony zo 
sranie do okręgu Zawiercie-Olkusz (w woj. kie- 
leckiem)

Dotychczas Woj. Śląskie było podzielone na 
trzy okręgi wyborcze i wybierało 18 posłów, zaś o- 
beonie posłów ze Śląska będzie tylko 8.

Wojna — to fabryki bez pracy, rola bez pługa, 
masy Judzi bez chleba, świat bez miłości bliźniego. 
Wojna to największe nieszczęście ludzkości. Dlate- 
§o na zakończenie Roku Jubileuszowego Odkupie­
nia podczas uroczystego Triduum w Lourdes setki 
tysięcy katolików modliły się o pokój do Marii, 
Królowej Pokoju. Za Jej pośrednictwem prośmy 
wszyscy Boga o odwrócenie tej najstraszniejszej klę­
ski, jaką jest wojna. „Pokój Chrystusowy w króle­
stwie Chrystusowem“ — oto wymarzony ideał, oto 
nasze hasło, które oby corychlej przyoblekło się w 
szatę rzeczywistości. (1.) 

jednak wynika z jej treści to, że zrobiona jest ona 
pi zeciw Niemcom, które mogą zagrażać równie do­
brze Francji, jak Sowietom. Coprawda znaczenie te 
go sojuszu dla Francji ogranicza fakt, że Rosja nie 
posiada bezpośredniej granicy z Niemcami, lecz od­
dzielona jest od nich Polską. Ponieważ Polska nie 
przepuści przez swe terytorjum wojsk sowieckich, 
więc też pomoc Rosji dla Francji na ni ewieleby się 
przydała, chyba w powietrzu i na morzu.

Hnglja wobec zbrojeń niemieckich.
Anglja, oddzielona morzem od reszty Europy, 

patrzyła dotąd dość spokojnie na postępy zbrojeń 
niemieckich. Obecnie jednak doszła do przekona­
nia, że 'zbrojenia te stają się niebezpieczne i dla 
Anglji.

Zaskoczyło Anglików to, że Niemcy wbrew 
postanowieniom traktatu wersalskiego rozpoczęli 
budowę lodzi podwodnych. W czasie wojny świa- 
iowej niemieckie lodzie podwodne wyrządziły ol­
brzymie szkody Anglji, zatapiając mnóstwo okrę­
tów i była chwila, kiedy się zdawało, że Anglja zo­
stanie wygłodzona wskutek odcięcia dowozu środ­
ków żywności przez niemieckie łodzie podwodne. 
Obecnie zaczynają Anglicy rozumieć, że ta sama hi- 
storja może się powtórzyć.

Spostrzegła też wreszcie Anglja niebezpieczeń- 
stwo grożące jej ze strony lotnictwa niemieckiego, 
które się rozbudowuje z niesłychaną szybkością. 
Stwierdzono, że Niemcy posiadają dziś już ponad 
250 lotnisk w rozmaitych punktach Rzeszy; posia­
dają samoloty, które mogą zabrać po kilkadziesiąt 
centnarów bomb i w 2 godziny znaleźć się nad 
Londynem.

Anglja zrozumiała, że morze nie jest już w dzi­
siejszych warunkach zbyt wielką przeszkodą i dla­
tego mimo swych pokojowych intencyj przystąpiła 
do dalszego zbrojenia się, zwłaszcza do rozbudowy 
potężnego lotnictwa wojskowego.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■W  
w Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?
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Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)
Po wielkiej wojnie wszechświatowej nastąpił 

okres przejściowy na Śląsku. Władzę sprawowała 
Rada Narodowa. W tym czasokresie okazał „No­
wy Czas“ i grupujący się kolo niego obóz protes- 
tancko-renegacki swe prawdziwe oblicze.

Polscy pastorowie śląscy wysłali na konferen­
cję pokojową do Paryża memorjał, datowany z d. 
3 XII 1918, podpisany przez 10 pastorów, 3 wi- 
karjuszów, i kuřata polowego i 2 kandydatów teo- 
logji protestanckiej, w którym czytamy: „Śląsk 
wschodni, czyli Księstwo Cieszyńskie jest bez­
sprzecznie geograficznie, historycznie i etnograficz­
nie przyna leżne do Polski... Rdzenna jego ludność 
jest polską, a ma tylko trochę naleciałości czeskich 
i niemieckich, które tłumaczą się sąsiedztwem i pa­
nowaniem czeskiem, a następnie niemieckiem. Na 
tej to podstawie także ludność ewangelicka na Śla- 
sku, stanowiąca 33 procent wszystkiej ludności po - 
skiej, okrągło 80.000, iest polską... Ta polska lud- 
ność ewangelicka ze wszystką polską ludnością Ślą­
ska na równi pragnie połączenia z całym narodem 
i o takowe się modli, jak ongi naród izraelicki o 
powrót z niewoli babilońskiej, a to nietylko ze 
względów narodowych, ale niemniej z powodów e- 
w angelicznych... Pragniemy powrócić do domu na­
szego, do przyrodzonej naszej ojczyzny i połączyć 

się z braćmi naszymi według wiary i wyznania w 
Chrystusie... Nie pragniemy nawra cać ani zj ski- 
wać prozelitów wśród braci Polaków i katolików, 
to jest mała rzecz, my pragniemy być cząstką i 
czynnikiem w duchowem życiu naszego narodu i 
kulturze, pragniemy wnieść w jego przyszłość dr • 
cha ewangelji w oświetleniu ewangelickiem, tak jak 
to było w „złotym wieku“ kultury polskiej. My 
pragniemy zdjąć z kościoła naszego ewangelickiego 
przesąd, pod jakim kościół ten w oczach polskiego 
narodu cierpi, że on jest zwiastunem i narzędziem 
jakiegoś „niemieckiego Boga“ i pruskiej pikelhauby. 
Dlatego podnosimy nasz głos i prosimy każdego, 
kto będzie radził i stanowił o losie ludów i naro­
dów w nowym porządku świata: Nie zapominajcie 
o nas, polskich ewangelikach na Śląsku dotąd au- 
strjackim i pruskim, w Poznańskiem, w Zachod­
nich i Wschodnich Prusach i na Pomorzu, lecz od­
dajcie i nam sprawiedliwość, połączcie nas z Macie­
rzą naszą polską, do której serce ciągnie i gdzie jest 
zadanie nasze do pracy dla Królestwa Bożego60) ‘ 
Kilka dni później (20 XII 1918) objął wskutek za­
proszenia Rady Narodowej superintendent gene­
ralny z Warszawy, Juljusz Bursche zarząd kościoła 
ewangelickiego Księstwa Cieszyńskiego. Na zebra­
niu w sali zborowej w Cieszynie, w którem uczest­
niczyli duchowni i świeccy przedstawiciele wszyst­
kich zborów ewangelickich na Śląsku Cieszyńskim, 
wybrano jednomyślnie . senjorem zborów ewange­
lickich Księstwa Cieszyńskiego pastora Franciszka 
Michejdę z Nawsia, kuratorem senjoralnym p. Je­
rzego Borutę z Bobrku i konsenjorem pastora dra A. 
Schmidta z Bielska, zast. kuratora senjoralnego p.

Rob. Bathelta z Bielska. Dr. Schmidt jako zastępca 
superintendenta dotychczasowej diecezji moraw- 
sko-śląskiej podniósł pewne zastrzeżenia w imieniu 
tej superintendentury i w imieniu własnem, lecz od­
dał przy wyborze na sanjora głos Franciszkowi Mi­
chejdzie01). Dnia 8 marca 1919 r. wystosował dr. 
Schmidt imieniem morawsko-śląskiej superinten­
dentury do senioratu w Nawsiu list, w którym do­
nosi, iż w porozumieniu z ew. Radą Kościelną „aż 
do ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy pod wzglę­
dem państwowej przynależności wschodniego Ślą­
ska, najwyższą kościelną władzą dla ew. zbor ów 
a. w. tego kraju jest Naczelna Rada Kościelna w 
Wiedniu“02). Takie postawienie sprawy ze strony 
Niemca dr. Schmidta „Nowemu Czasowi“ się nie 
podoba. Nazywa wybór prowizorycznego zarządu 
ewang. Kościoła a. w. w Księstwie Cieszyńskiem 
„bezprawiem“, twierdzi, „że wszystko stało się w 
sposób „nie legalny“, protestuje przeciw temu po­
stępowaniu, zarzuca dr. Schmidtowi, że miał 
przeciw bezprawnemu postępowaniu superinten­
denta p. Burschego protestować, wyborów do tego 
prowizorycznego zarządu kościelnego nie przyjąć, 
zwołać tych panów, którzy są z nim jednej my- 
ści i rozmówić się, jak mają w danym razie postąpić 
i dodaje: „My (tj. wydawcy „Nowego Czasu“) 
protestujemy przeciw temu postępowaniu“08).

(C. d. n.)
°o) Droga do ziemi obiecanej, str. 282—285.
61) Droga do ziemi obiecanej, str. 276—280. 
°2) Nowy Czas z d. 23 III 1919, nr. 12. 
03) Nowy Czas z d. 23 III 1919, nr. 12.
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(Dokończenie ze str. 1).
Wojciechowskiego i premjera Witosa został mini­
strem spraw wojskowych i generalnym inspek­
torem sił zbiojnych. Od tej chwili przez 9 lar 
dzierżył faktycznie ster władzy w swem ręku. O- 
brany przez Zgromadzenie Narodowe 31 maja 
1926 znaczną większością na Prezydenta Rzplitej, 
odmówił przyjęcia tej godności i po wyborze Pre­
zydenta Mościckiego zadowolił się nadal stanowi­
skiem r inistra spraw wojskowych przewodni­
czącego Rady Wojennej jako desygnowany na 
wypadek wojny wódz naczelny. Dwukrotnie (od 
października 1927 do czerwca 1928 i od sierpnia 
do grudnia 1930) sprawował urząd premjera. Mar­
szałek Piłsudski nadawał kierunek polityce zagra­
nicznej Polski i przez zawarcie paktów o nie­

agresji zabezpieczył Państwu pokój od strony 
Sowietów i Niemiec. W myśl jego wskazań doko­
nano ostatnio reformy ustroju Państwa przez u- 
chwalenie nowej Konstytucji.

Ś. p. Marszałek Józef Piłsudski pozostawił 
małżonkę Aleksandrę z Szczerbińskich oraz dwie 
córeczki, Wandę i Jadwigę w wieku lat 16 i 14.

20-lecie zatopienia „Lusitani".
Dwadzieścia lat temu, w dniu 7 maja 1915, 

iozegrała się jedna z naiwiększych tragédy j mor­
skich. Pochłonęła ona 1198 ofiar, więc o 365 mniej, 
niż wcześniejsza od niej o trzy lata katastrofa „Ti- 
tanic’a", który w dniu 15 kwietnia 1912 zderzył się 
2 pływającą górą lodową, lecz nierównie silniej 
wstrząsnęła światem, gdyż była dziełem rąk ludz­
kich.

Było to w dziesiątym miesiąca wojny świato- 
we j. Bilans tych pierw* zych miesię cy wojny naogół 
wy padł bardzo korzystnie dla państw centralnych, 
Niemiec i Austro-Węgier. Niepowodzenia na fron­
tach skłoniły koalicję Ar.glji, Francji i Rosji do roz- 
, oczęcia blokady portów państw centralnych; po­
tężnego przeciwnika postanowiono głodem zmusić 
do kapitulacji. To bądź co bądź okrutne zarządze­
nie, godzące zarówno w żołnierzy jak i w niewinną 
cywilną ludność, spowodowało odwet w podobnym 
:tylu i oto niemieckie .odzie podwodne otrzymały 
ud swego dowództwa rozkaz zatapiania nietylko o- 
krętów wojennych, ale wogóle wszelkich statków 
koalicji

W dniu 7 maja 1915 r. angielski parowiec pa- 
ażerski „Lusitania", o pojemności 32.000 tonn, ma­

jąc na pokładzie 2160 ludzi, znajdował się w po­
dróży z Nowego Yorku do Anglji. W pobliżu wy­
brzeża południowej Irlandji natknęła się nań nie­
miecka łódź podwodna „U 20". O godz. 3.10 po po 
łudniu zanurzona „U 20“ z odległości 700 metrów 
wyrzuciła torpedę, która ugodziła parowiec w pra­
wy bok, w sam środek. Nastąpiła potężna détona 
cja Trafiony parowiec odrazu pochylił się mocno i 
począł tonąć. Skutki celnego strzału były straszne. 
Zgórą sto osób zginęło na miejscu, trzy razy týle 
zaskoczył wybuch w kabinach podczas poobiedniej 
drzemki, a rwące potoki wody odcięły im drogę 
do schodków. Pozostałych pasażerów ogarnął po­
płoch. Pokłady olbrzymiego statku zaroiły się od 
ludzi, biegających w obłędnem przerażeniu od jed­
nej łodzi ratunkowej do drugiej’i utrudniających 
»kcję ratunkową. Skutkiem tego niektóre szalupy 
z amiast opuścić się na morze równo, powoli, spadły 
gwałtownie i dziobem łub rufą wbiły się w wodę, 
co wydatnie zwiększyło zastęp utopionych. 1198 o- 
sób, a więc przeszło połowa pasażerów, w tern 188 
obywateli amerykańskich, straciło życie w odmę- 
‘ach oceanu, resztę zdołano uratować.

Zatopienie „Lusitanii“ i śmierć przeszło tysią­
ca bezbronnych ludzi wyzyskali Anglicy 
wprost świetnie dla swej ówczesnej propagandy an­
ty niemieckiej1 w całym świecie, przedewszystkiem 
zaś w Stanach Zjednoczonych. Podniosła się fala 
oburzenia przeciw Nier icom w krajach neutral- 
i ych, zaś Amerykę tragedja ta przygotowała mo- 
1 ?lnie do późniejszego wystąpienia po stronie ko- 
alicji.

Ł5dź podwodna „U 20“, która „Lusitanię" 
pogrążyła w falach oceanu, w półtora r oku później 
przy brzegach Daniji wjechała na mieliznę. Ponie­
waż nie dało się jej uratować, komendant jej kpt 
Schwieger wysadził ją w powietrze. Załoga prz-- 
niosła się zkolei do nurkowca „U 88“, lecz już we 
wrześniu 1917 r. „U 88“ spotkał ten sam los, co 
większość owych 199-ciu łodzi podwodnych, jak.: 
Niemcy stracili w wojnie światowej. Przepadła bez 
śladu, 2 z całej załogi nie ocalał nikt. Prawdopo­
dobnie najechała na minę i znalazła grób gdzieś na 
dnie oceanu. Zabójca obok swojej ofiary...

Ile przepijamy?
Obliczono, że mieszkańcy Polski przepijają 

przez jeden rok miljard złotych. Jest to suma tak 
wielka, że porównanie da nam dokładniejszy obraz. 
Miljardem I-złotówek można załadować 400 wago­
nów po 10 tonn (10 tys. kg).

Jedno z pism poda je, że budowa portu Gdyni 
przez 4 lata kosztowała 60 miljonów zł, czyli su­
mę tę (łatwo obliczyć) przepiliśmy w 20 dniach.

W dodatku nasza w ódka nie wystarcza nam. 
Sprowadzamy bowiem jeszcze wiele napojów al­
koholowych z zagranicy. Mimo tego, że większość 
pieniędzy wydanych na alkohol zostajc w kraju i 
zyskiem z monopolu spirytusowego zasila skarb 
państwa, — korzyść z nich nie jest wielka, gdyż z 
drugiej strony trzeba łożyć znaczne kwoty na utrzy 
n anie więzień, domów poprawy, szpitali warjatów 
i t. d. Dzisiaj oczywiście konsumpcję alkoholu ob­
niża kryzys.

Ruch nowopogański w Niemczech.
Dnia 26 kwietnia w pałacu sportowym w Ber­

linie odbyło się pierwsze zgromadzenie „Deutsche 
Glaubensbewegung“, na którem przemawiali obaj 
przywódcy ruchu nowopogańskiego hr. Reventlow 
oraz prof. Hauer. Prof. Hauer, precyzując zasady 
„ruchu niemieckiej wiary“, oświadczył, iż zwolen­
nicy jego wierzą, że „Bóg objawił się w postaci wo­
dza narodu niemieckiego Hitlera(!), jak również w 
jego czynach. Wierzą oni, że Bóg powierzył naro­
dowi niemieckiemu wielką misję dziejową“. W koń­
cu Hauer sformułował szereg postulatów, domaga­
jąc się m. in. utworzenia ogólnej niemieckiej szkoły 
świeckiej na miejsce dotychczas istniejących jesz­
cze szkół wyznaniowych.

Grecja chce króla.
Były król grecki Terzy II, który w r. 1923 

wskutek rewolucji zrzekł się korony i przebywa o- 
becnie w Paryżu, przyjął delegację z Grecji, która 
prosiła go o powrót na tron greck i. Były król o- 
świadczył. że jeżeli po wyborach naród domagać 
się będzie jego powrotu, wówczas powróci do Gre­
cji z na j wiek szum zadowoleniem, aby ratować kraj 
cd zupełnej ruiny, grożącej mu wskutek wewnętrz­
nych Łamieszek. Jak słychać, w Grecji jest coraz 
więcei takich, którzy wierzą, że wraz z powrotem 
króla powróci pokój i dobrobyt.

Gil Robles wicepremierem Hiszpanii.
Hiszpański gabinet centrowo-pra wicowy pod 

przewodnictwem radykała Lerroux doznal rekon­
strukcji. Przywódca katolickiej „Akcji Ludowej“ 
Gil Robles, uważany powszechnie za przyszłego 
wodza Hiszpanji, mianowany został ministrem woj 
ny i zastępcą premjera. Przez tę nominację i przez 
przyznanie katolikom ministerstwa sprawiedliwo, 
sei, najważniejsze postulaty katolickich ugrupowań 
politycznych zostały zaspokojone. „Akcja Ludo­
wa“, rozporządzająca w parlamencie 121 posłami, 
otrzymała pięć ministerstw. Radykali, mający 
w parlamencie roo przedstawicieli, zadowolili się 
ty m razem trzema ministrami. W porównaniu z po- 
przednim gabinetem nastąpiło poważne przesunię­
cie na korzyść katolików.

Komunistyczna odezwa 1-maiowa.
Jak podaje Polska Agencja Telegraficzna, 

moskiewska „Prawda“ wydrukowała odezwę III- 
ciej (komunistycznej) Międzynarodówki na dzień 1 
maja. Odezwa utrzymana jest w bojowym tonie i 
atakuje stosunki we wszystkich państwach, nie wy­
łączając zaprzyjaźnionej Francji. Odezwa zawie­
ra in. in szereg wypadów antypolskich: „Sojusz 
wojskowy między faszvstowskiemi Niemcami, woj­
skowo-faszystowską Japonją i faszystowską Polską 
staje się faktem. Ostrz: jego skierowane jest prze­
ciwko Sowietom... W Polsce rozwija się wspólny 
iront komunistów i socjalistów przeciw kontrrewo- 
'ucyjnym antysowieckim planom faszystów-pił- 
udczyków".

Odezwa wzywa do walki „przeciw głównemu 
podpalaczowi wojny faszyzmowi niemieckiemu,jego 
sprzymierzeńcowi faszyzmowi polskiemu i Japonji, 
która grabi Chiny i przygotowuje napad na Sowie­
ty, przeciw angielskiemu imperjalizmowi, podże­
gającemu do wojny antysowieck iej, oraz przeciw 
ciemięzcy Abisynji — faszyzmowi włoskiemu“.

Zbrodnicze niszczenie mleka I kawy.
Doszą z Nowego Jorku, iż wskutek nieporo­

zumień farmerskich w jednym ze stanów Ameryki 
zniszczono 400 tys. litrów mleka. Zdziczenie lud­
ności sięga granic trudnych do wyobrażenia przez 
i’czciwego człowieka. Podczas, gdy miljony dzieci 
bezrobotnych mrze z głodu i nie widzi latami 
• zklanl i pożywnego mleka, hieny ludzkie niszczą 
ie tylko dlatego, że każę to zrobić żądza większego 
zysku.

Według statystyki brazylijskiego departamen­
tu kawy w roku ubiegłym zniszczono w Brazylji 
w celu podtrzymania ceny przeszło 34 miljonów 
worków kawy.

Drobne wiadomości.
Zgon półmetrowego karzełka. W Wilnie 

zmarł onegdaj niejaki Izaak Snipiski. Był to ka­
rzełek, który miał 45 cm wzrostu, przyczem gło­
wa jego miała 20 cm długości, tułów zaś zaledwie 
25 cm. Snipiski urodził się w Wilnie w roku 1912 
w biednej rodzinie szewca. Do 2 lat rozwijał się 
normalnie, następnie na skutek jakichś przemian 
fizjologicznych w organiźmie przestał rosnąć. Ro­
sła mu tylko głowa. Zmarł na grypę.

Największy okręt świata. Za kilka dni wy­
ruszy z I lawru we Francji w pierwszą podróż 
trasnoceaniczną największy okręt świata „Nor­
mandie“ Długość tego kolosa wynosi 314 me­
trów, szerokość 36m, pojemność 79.000 tonu. Na 
pokład swój „Normandja“ może zabrać 2170 pa­
sażerów i 1320 osób załogi. Odległość z Francji do 
Nowego Jurku (5700 km) „Normandie“ pokona 
w 4 dniach przy szybkości 55 km na godzinę.

Nie bić żoń! Z okazji srebrnego jubileuszu 
króla angielskiego Jerzego przywódcy szczepu 
hinduskiego Powra powzięli uchwałę, mocą któ­
rej członkowie szczepu zobowiązali się celem u- 
czczenia monarchy, który jest równocześnie cesa­
rzem Indyj, nie bić swych żon przez 6 miesięcy.

Z Cieszyna i okolicy.
Pielgrzymka do Ziemi Św. Pod kie rownic- 

twem J. E. ks. Metropolit}- Sapiehy z Krakowa 
wyruszy w czerwcu pielgrzymka polska do Ziemi 
świi tej. Pielgrzymka trwać będzie od 11 czerwca 
do 9 lipca. Cena udziału łącznie z paszportem i wi­
zami, przejazdami koleją i statkiem, całkowitem 
utrzymaniem i zwiedzaniem od 880 zł począwszy. 
Dokładnych informacyj udziela i zgłoszenia przyj­
muje: Liga Katolicka w Katowi cach, ul. Marsz. 
■Piłsudskiego 58, tel. 306-52. Przy zgłoszeniu obo­
wiązuje wpłata 300 zł.

Wywiadówki w gimnazjach cieszyńskich. W 
niedzielę 19 b. m. udzielać będą grona nauczy­
cielskie obu zakładów informacyj o postępach i 
zachowaniu się uczniów w ostatni n okresie kon­
ferencyjnym. Konferencję wywiadowczą poprze­
dzą zebrania patronatów klasowych. Początek o 
godz. 10.

Czy jesteś już członkiem L. O. P. P.? Zgło­
szenia przyjmuje sekretarjat Koła miejscowego 
LOPP w Cieszynie, ul. Stalmacha 14, co wtorek 
godz. 18—19, a w czasie „Tygodnia Lotniczego“ 
codziennie.

Otwarcie gimnazjalnych kortów tenisowych. 
Gimnazjalny Klub Tenisowy w Cieszynie zawia­
damia, że z dniem 1 b. m. został) oddane do użyt­
ku publiczności klubowe korty tenisowe, znaj­
dujące się w gimnazjalnym ogrodzie szkolnym. 
Zgłoszenia członków przyjmuje kurator G. K. T. 
prof. Zdechlikiewicz ew. p. Dworzak, ogrodnik 
G. O. Szk. codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt między godz. 15 a 18 w pawilonie letnim 
ogrodu szkolnego. Warunki korzystania z kor­
tów: Za godziny poranne od 6 do 16 miesięcznie 
i.- zł za kort (za osobę 6 zł) przy grze pojedyń- 
czej, przy grze podwójnej 16 zł (4 zł za osobę). 
Za godziny popołudniowe od 16 do 20 miesięcznie 
14 wzgl. 20 zł. Za godzinę gry przy grze pojedyn­
czej r zł, przy grze podwójnej 1.50 zł.

Zakaz alkoholu w czasie poboru. Przełożeń- 
stwo miasta Cieszy nar przypomina wszystkim 
sprzedawcom napojów alkoholowycvh oraz go- 
spodnym, że w związku z poborem wojskowym 
w dniach 15—18 i 20—22 maja obowiązuje zakaz 
sprzedaży i podawanie napojów alkoholowych. 
Winni naruszenia będą pociągnięci do odpowie- 
dzialnoś i.
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Nowy rozkład jazdy na kolejach wejdzie w 
życie z dniem 15 maja. Odjazd pociągów z Cie- 
szynà w kierunku Bielsk a: o godz. 5.05 (tylko 
w dni powszednie), 5-37 (do Katowic), 6.15, 11.05, 
14.23 (do Katowic), 15.39 (do Głębców), .16.58, 
18.16 (do Katowic), 19.17, 21.23. Przyjazd o 
godz. 7.00, 8.31 (z Katowic), 9.38, 11.49, 15-08, 
16.28 (z Katowic), 17.46, 20.22 (tylko w dni po­
wszednie), 20.52 (z Katowic), 22.07. — Odjazd w 
stronę Zebrzydowic o godz. 5.47, 11.00, 
14.33 (w dni szkolne), 16.20. 21.13. Przyjazd o 
g. 0.20, 7.33 (w dni szkolne), 8,36, 14.20, 18.11.

Z życia pracowników pocztowych w Cieszy- 
nie. W dniu 7 kwietnia odbyło się walne zgroma- 
dzenie członków cieszyńskiego Koła Związku 
Pracowników Poczt, Telegr. i Telefon. R P. W 
skład Zarządu weszli: prezes Alojzy .Weglorz po 
raz ii z rzędu, zastępca Henryk Mikuła, sekré- 
tarz Augustyn Szłapka, zastępca Józef Parma, 
skarbnik Józef Niemiec, zastępca Marja Riessów- 
na, oraz Władysław Lis.

Z Goleszowa. (Gniazdo bocianie.) Od 
trzech lat zjawiają się w powiecie cieszyńskim 
dawniej u nas nienotowane bociany. Jedna ara 
zbudowała sobie tej wiosny gniazdo na wysokiej 
obciętej wierzbie nad potokiem Cicplicami po­
niżej drogi goleszowsko-ustrońskiej, — upiększa 
krajobraz, stanowi swego rodzaju nowość i do- 
znaje od ludności ochrony. O ile wiemy, zagnie­
ździły się bociany również i w Kiczyca.h. Przy­
rodnik.

Z Hażlacha. (Praca organizacyjna.) 
Dnia 23 kwietnia utworzono u nas ostatni organ 
Akcji Katolickiej, t. zw. „Parafjalną Akcję Kato­
licką“. W skład zarządu weszli: em. kier. Józef 
Czakon, prezes, naucz. Jeżowicz, sekretarz i. p. 
Gabzdyl, oraz prezesi oddział w Si ow. kobiet, 
mężów, młodzieży i Sodalicji. Praca zatem orga; 
nizacyjna została ukończona. Teraz trzeba zabrać 
się do intensywnej pracy, by móc podołać zada­
niu, do iakiego nas powołano.

Z Koniakowa. (Z ż y c a K. S. M.) Pomimo 
ciężkich warunków pracy młodzież nasza zrzeszo­
na w K. S."M., trzyma się dzielnie. Kierowana 
wprawną i silną ręką swege patrona ks. Mamzera, 
kroczy śmiało naprzód ku wytkniętym C lom. 
Również należy podnieść pracę p. Józefa Kiebla, 
który na każdym kroku stara się, o rozwój K. S. 
M. Niestety nowych pracowników trudno nam 
dziś pozyskać, bo, choć katolicy, wolą pracę w 
związkach mieszanych, obo:etnych na religję- A 
starzy, zasłużeni, zmuszeni losem, odchodzą jec len 
po drugim Oto w ostatnim czasie pożegnaliśmy 
odchodzącego z tutejszej paraf ji ks. prałata Gri­
ma, współzałożyciel naszego Stowarzyszenia, je- 

o protektora i pierwszego patrona. Czem był ks. 
Prałat dla naszego Sr w., mogą o tern powiedzieć 
ci wszyscy, którzy pracowali pod jego kierownic­
twem, słuchali jego pięknych i zajmujących wy- 
kła 'ow, Jego wzniósł 7 :h rad i wskazówek, z któ­
rych niejeden tak dużo skorzystał Za Twą pracę 
i poświęcenie ślemy Ci, Przew. księże Pralacie; 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać , dołączając życze- 
nia, byś mógł kiedyś, gdy (Pan Bóg pozwoli, po­
wrócić do ukochanych gór. — Stary druh.

Z Kończyc Małych. (Śmigus.) W ponie­
działek Wielkanocny urządziło tut. Towarzystwo 
kult.-ośw. „Ojczyzna“ zabawę śmigusową, połą­
czoną z przedstawieniem amatorskiem, na którem 
pod reżyser ją p. Mynarza odegrano udatnie sztu­
kę p. t. „Lustracja u pana wójta' z kupletami 
wygłoszonemi przez p. L. Wawrzyczka, poczem 
odbyła się zabawa z tańcami. Bawiono się ochoczo 
przy wzajemnem oblewaniu się pichnącemi kro­
pelkami, zachowując ten tradycyjny zwyczaj.

Z Kończyc Wielkich. (Życie kultural­
ne.) W niedzielę 7 kwietnia odegrało miejscowe 
K. S. M. sztukę o podłożu religijnem p. t wGe- 
nowefa". Wyćwiczenia oraz reżyserji podjat się 
ks. proboszcz Kukla. Niebywała ilość widzów na- 
grodziła sowicie ti udy i mozoły kierownika i ama­
torów. — Wc wtorek 16 kwietni, zjechało do 
nas Tow. gimn. „Sokół" z Zebrzydowic, by tu 
odegrać „Mękę Pańską". Reżyserował urzędnik 
celny p. Pastuszka.Amatorowie wywiązali się zna­
komicie ze swego zadania. Na szczególne wyróż­
nienie zasługuje jednak P - Biegun w roli Chrystusa. 
Chociaż to 1 ył dzień roboczy, to ludność w ogól­
ności dopisała. Za sprawienie nam tej uczty du­
chowej składamy niezwykle zgranemu Zespo­
łowi serdeczne podziękowanie. — W tym roku 
objął Straż przy Bożym Grobie nowopowstały 
Związek rezerwistów. Była to u nas nowość, która

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

dodatnie wywarła wrażenie. Dziarski postawa, 
karabin w ręku i umundurowanie dopełniły reszty, 
reszty.

Ze Skoczowa. (Uroczystość1 Sarkan- 
d r o w s k i e) odbędą się tego roku w niedzielę 
26 maja.

Z Bielska i okolicy.
Z życia K. S. M. ż. w Bielsku. W ostatnich cza­

sach zaznaczył się u nas rozwój stowarzyszeń kato­
lickich. przyczem wysuwa się na czoło K. S. M. 
m , które w bież, roku obchodzić będzie 1o-lecie 
swego istnienia. Również K. S. Mężów i K. S. Ko­
biet stoją na wysokim poziomie organizacyjnym. 
Dzięki staraniom ks. prof. Lipińskiego zostało za­
łożone w dniu 10 lutego Katol. Stów. Młod zieży 
żeńskiej. Na zebraniu rodzicielskiem wygłosili re­
feraty ks. prof. Lipiński oraz ks. prof. Skudrzyk, 
asystent okręgowy K. S. M. ż., poczem przemówił 
k*.. proboszcz Kasperlik. Wybrano Zarząd, w skład 
którego weszło 7 druchen z prezeską dch. Marją 
Kusiówną i sekretarką dch. A. Strzelczykówną na 
czele- Praca w KSM. ż. posuwa się naprzód, o 
czem świadczy istnienie 3 sekcyj i ciągłe zgłoszenia 
nowych członkiń. Nowej placówce życzymy jak 
najpomyślniejszego rozwoju. — Druchna.

Z rucnu „Odrodzenia”. Członkowie miejscowego 
Kola Ch. Z. M. P. „Orodzenie" w Bielsku przystą­
pili w dniu 31 marca do św. Sakramentów. Po 
mszy św- odbyło się w świetlicy związkowej wspól­
ne śniadanie, a następnie zebranie plenarne. Referat 
p. t. „Wiara podstawą życia" wygłosił delegat C. 
K W. Mieczysław Rajda. Uchwalono wspólnie od­
być rekolekcje zamknu, te w dniach od 29 czerw­
ca do i lipca. W tym celu nabyto rekolekcyjne 
hsiążeczki oszczędność'owe, wychodząc z założe­
nia, że akcję odrodzenia trzeba rozpocząć od sa­
mego siebie.

Tragiczny wypadek w gimnazjum. W gimnazjum 
bielskiem wydarzył się tragiczny wypada... W.pły- 
walni uczeń 7 klasy Radoń z Białej poślizgnął się na 
desce odsk oczni i doznał od uderzenia o kant deski 
paraliżu z powodu uszkodzenia kręgosłupa. Nie­
szczęśliwego odwieziono do szpitala.

Ze Strumienia. (Koncert.) Niedawno odbył 
się w Jali p. Łc-mosika ‘doroczny koncert wiosenny 
tow. muz. wok. „Lutnia". Część wokalna koncertu 
składała się z 4 pieśni r a chór mieszany i 6 pieśni 
na chór męski. Chór meszany pod batutą p. naucz. 
Sukniewicza wykazał na estradzie znaczną pewność 
1 brzmiał doskonale. Poziom chóru męskiego jest 
dzięki niestrudzonej pracy dyrygenta p naucz. J. 
Orszulika coraz to wyższy. Część muzyczną wy­
konała orkiestra salonowa pod batutą p. Gold- 
berger a Sukces zespołu jest tern większy, że orkie­
stra ta składa się z amatorów, a więc z ludzi obar­
czonych pracą zawodową i mogących iłą rzeczy, 
ylko wolne chwile poświęcić muzyce. Współudział 

w koncercie przyjęli soliści: p. naucz Lomosik 
(skrzypce), p. naucz. Chmiel (bas) i p. prof. An- 
draszke (tenor). Wspan’ała technika, Skupienie i 
wybitny intelektualizm złożyły się na imponującą 
całość wykonanych przez solistów utworów. Punkt 
szczytowy koncertu stanowił występ solisty na pile 
p naucz. Leśniaka. Żywiołowe oklaski zmusiły go 
do odegrania naddatków. Akompanjament solistów 
objęła ceniona pianistka „Lutni" p. naucz. Dudzi- 
kówna Koncert, mimo sprawianych trudności, 
cieszył się nadzwyczajnem powodzeniem, bo sala 
była wypełniona do ostatniego miejsca, a publicz- 

ość była pełna uznania dla rzetelnych wysiłków 
„Lutni" Cześć pracy „Lutni", a przedewszystki, in 
tym, którzy stoją na czele pielęgnowania pieśni 
polskiej

Z Zarzecza. (30-1 ecie Kasy Spółdziel­
czej.) W niedzielę palmową odbyła tutejsza Kasa 
Stefczyka swe doroczne walne zebranie, a równo- 
cześnie obchodziła 30 letni jubileusz pracy.. Toteż 
jej kierownik p. Mirocaa, który od założenia Kasy 
włożył w nią wiele pracy i zapału skreślił pokrót­
ce nietylko jej historje, ale przedewszystkiem owoc­
ną jej działalność. Kasa rozwija się jak na obecne 
czasy zupełnie normal.-ie i stale wykazuje zyski, 
które chociaż skromne, świadczą o żywotności tej 
instytucji Przy podziale skromnych czystych zy­
sków nie zapominają władze Kasy nigdy o miejsco­
wym kościele. W poprzednich latach spi awiono do 
kościoła luster metalowy, który jest ozdobą nas zej 
świątyni, obecnie zaś kosztem 190 zł zakupiono bar 
dzo piękne lichtarze (świeczniki) do Bożego Gro­
bu. Z okazji jubileuszu nie zapomniano również o 
członkach już nieżyjących, za których w tym dniu 
została odprawiona msa św ____________

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

Z Czeskiego kląska.
Ze Stanisłowic. (Nieszczęśliwy wypa­

dek.) Rolnik Jan Poh.udka, orząc pole, próbował 
usunąć z pod kroju pługa bryłę gliny z nawozem, 
gdy wtem pociągnęły nagle konie, a krój wyrwał 
Pohludce z prawej ręki kawał mięsa, raniąc go cięż­
ko Zc względu na niebezpieczeństwo zatrucia, od­
wieziony' został natychmiast do szpitala w Cie-

Piśmiennictwo.
„Zaranie Śląskie". Wyszedł z druku pierw­

szy zeszyt kwartalnika „Zarania Śląskiego" r. XI. 
Treść: Wantuła Jan: Dr. Paweł Oszelda, bojownik 
o wolność ludu 1848. Pampuch Piotr: „Fossores ex 
Polon'a“, szkic o dawniejszym napływie górni­
ków z Polski do górnośląskiego okręgu prze ny- 
iłowego (1704—1883), część druga. Popiolek Fr.: 
Stosunki polsko-sląskie w czasie wojny 30-letniej. 
Filipowicz Kornel: Jan Błahut (fragment powieści 
mieszczańskiej). Jesionowski Alfred: Świat śląski 
w twórczości Kossak-Szczuckiej. Prejzner Tade­
usz: Kilka nieznanych pieśni ludowych ze Śląska, 
zapisanych przez Józ efa Lompę. Materjały. — No­
tatki. — Recenzje.

Gospodarstwo.
Trzeba niszczyć kretowiska. Nie wiadomo, skąd 

Istnieje na wsi zdanie, ie kreta należy tępić, gdyż 
jest szkodliwy Sprawa ma się jednak wręcz prze­
ciwnie. Kret niesłusznie jest uważany za szkodnika, 
ponieważ on nie żywi się korzonkami roślin, jak to 
powszechnie sadzą, lecz dżdżownicami, pędrakami, 
które żyją w ziemi. Oczywiście nie dżdżownice są 
szkodliwe, lecz pędraki i liszki wielu szkodliwych 
owadów. Czem więcej jest na jakiemś polu 1 retów, 
to wiadomem jest, że tam znajdują się w wielkiej 
ilości szk odliwe owady. Z tego więc względu nie 
należy tępić kretów, gdyż krety, podobnie jak pta- 
ki, są przyjaciółmi rolnika, tępiąc owady szkodli­
we korzeniom zbóż i t. d. Trzeba więc krety ochra­
niać. Kretowiska należy (zwłaszcza po łąkach) roz­
rzucać aby nie utrudniały koszenia. Mogą to nawet 
dzieci obić. Zwalczajmy więc zatem nie krety, ale 
kretowiska, które nie są trudne do zwalczania.

Hamtmmmms• i ••MMMNMNE

Do św. Komunii i na Bierzmowanie
poleca

RUDOLF HULU w Skoczowie
ul. Bielska 2 

wszystkie towary w każdym gatunku po 
najniższych cenach.

Na sukienki biały jedwab w ładnych dese­
niach po i zł 30 gr. mongol biały po 2 zł 30, taf­
towe szerokie wstążki po 83 gr, biały etamin, 
żorżeta, jedw. matowy, krepmaroken, jako też 
największy wybór na suknie, jedw. fartuchy i 
chustki, mongolowe kabotki ładnie haftowane po 
6 zł 30 gr, ubrania granatowe dla chłopców po 
przystępnych cenach, sukno, szewioty, kamgarny, 
modre i czarne od 3.50 do najlepszych bielskich 
wyrobów. Kapelusze różne kolory po 3 zł 30 gr., 
koszule w jedw. wzorach z 1 kołn. po zł. 2.70 1 
wszystkie inne artykuły.
auy Patrz na nazwisko i ulicę! -ug
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gwuzdkaOievzyüka
Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogło rżenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piętek, 17 maja 1935. Nr. 39.

Po zgonie Š. p. Marszałka Piłsudskiego
Ostatnie dni życia Marszalka.

Wiadomość o śmierci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego wywołała w narodzie ogromne wrażenie, 
jakkolwiek Mar szałek od dłuższego już czasu cięż­
ko chorował. Jak twierdzą csoby z bliskiego oto­
czenia śp. Marszałka — już od r. 1930 zdawał on 
sobie sprawę, iż zdrowie jego stale się pogarsza. 
Wspominał niejednokrotnie, że chce przygotować 
kadry rządzące, któreby wypełniły lukę na wypa­
dek jego śmierci. W tym celu zwoływał naprzykład 
nieraz konferencje b. premjerów.

W ciągu zimy ubiegłej ś. p. Marszałek znacznie 
podupadł na zdrowiu, co uwidoczniało się w po- 
garszający m >ię wyglądzie i stanie jego sił. Wido - 
czne to było zwłaszcza dnia 8 lutego b. r. na 
pogrzebie siostry Marszałka, śp. Zofji Kadenaco- 
wej w Wilnie, który to zgon bardzo nim wstrzą 
snął. Również bardzo siało czuł się już ś. p. Mar 
szałek przy wyjeździe do Wilna na imieniny w mar 
cu b. r. Od paru miesięcy dała się silniej odczuć 
choroba nerek i kwasu moczowego, t. zw. uremja, 
oraz astma, na które cierpiał od paru lat.

W Wielki Piątek, t. j. 19 kwietnia. Marszałek 
dostał po raz pierwszy ataku wątrobianego. Spro­
wadzony z Wiednia wybitny specjalista profesor 
Wenckebach stwieidził raka żołądka, rozgałęziają- 
cego się także na wątrobę. Po dwóch tygodniach 
wobec pewnej poprawy w stanie zdrowia chorego 
odjechał do Wiednia. Ód Wielkiego Tygodnia je 1- 
nak zaczęło się krytyczne stadjum choroby i jedy­
nie silny organizm i stosowane rozmaite zastrzyki 
i lekarstwa podtrzymywały zdrowie Marszałka.

W piątek 10 bm. nastąpiło gwałtowne po­
gorszenie. W dniu tym poleciał do Wiednia kpt. 
Bajan i przywiózł samolotem po raz wtóry prof. 
Wenckebacha. Stan chorego był jednak już bezna- 
dziejny. Należy dodać, że w piątek jeszcze Marsza­
łek interesował się rozmowami z min. Lavalem i u- 
dzielał swoich wytycznych min. Beckowi, który 
przybył doń do Belwederu.

W sobotę wezwał do siebie Marszałek gen. 
Rydza-Śmigłego i rozmawiał z nim. W tenże dzień 
nastąpił krwotok wewnętrzny, przyczem stan zdro­
wia gwałtownie się pogorszył. Po krwotoku we­
zwano na życzenie chorego kapelana ks. Korniło- 
wicza, któremu Marszałek się wyspowiadał i który 
też później, w chwilę przed zgonem, udzielił mu 
Ostatniego Namaszczenia. Marszałek zmarł w sy­
pialni na pierwszem piętrze pałacu Belwederskiego, 
którego okna wychod .ą na ogród. Przy śmierci o 
becni byli oprócz najbliższej rodziny i lekarzy ge­
nerałowie: Rydz-Śmigły, Wieniawa-Długoszewski 
i Sławoj-Składkowski.

Jak więc widać, do ostatnich niemal chwil 
życia zajmował się ś. p. Marszałek sprawami pań- 
stwowemi, a zwłaszcza polityką zagraniczną. Już 
ciężko chory przyjął w dniu 2 kwietnia u siebie an­
gielskiego min. Edena. Audjencja ta musiała jednak 
być skrócona wskutek silnego osłabienia Marszał­
ka. Marszałek wyraził nawet wobec min. Becka 
chęć rozmowy z min. Lavalem w cztery oczy, o ile 
lekarze na to pozwolą. Życzenie to było jednak nie­
wykonalne.

Zwraca uwagę fakt, iż Marszałek do ostatnich 
niemal chwil życia rozmawiał poufnie z gen.

Rydz-Śmigłyim, którego już przedtem wskazał jako 
swego następcę na stanov isku generalnego inspek­
tora armji. Cen. Rydz-Śmigły ma otrzymać w naj­
bliższych dniach stopień generała broni.

Marszałek Pilsudsk i pozostawił podobno testa­
ment polityczny, który ma być otwarty po pogrze­
bie. Być może, iż zamieści w nim rozporządzenia 
dotyczące polityki wewnętrznej, zagranicznej, 
spraw personalnych i nominacji ministra spraw 
wojskowych.

Jak podaje pewne pismo — ostatnie miesiące 
życia Marszałka Piłsudskiego były nieustanną wal­
ką człowieka ze zbliżającą ię śmiercią. Mimo 
pieczołowitej opieki lekarskiej, Marszałek chciał 
sam się leczyć, nie przyjmował zapisywanych mu 
lekarstw, jak również nie chciał poddawać się zaor­
dynowanym zabiegom. Jedynem pożywieniem jego 
w ostatnich czasach były woce. W ostatnich tygod 
ni ach wogóle nie przyjinowai żadnych pokarmów i 
odżywiał się sucharkami i mlekiem.

Zwracają uwagę, że śmierć Marszałka nastą­
piła dokładnie w 9-tą rocznicę t. zw. zamachu ma­
jowego. Zmarły pisał w jednej ze swych książek: 
„Prawdopodobnie umrę 13-tego". Tymczasem zgon 
nastąpił na kilka godzin przed 13-ty.m, który — 
jak wiadomo — był uważany przez Marszałka za 
jego szczęśliwy dzień.

Żałoba narodowa.
W poniedziałek odbyło się pod przewodni' - 

twem premjera Sławka posiedzenie Rady Mini­
strów, na którem uchwalono, ii pogrzeb Macsza’ka 
Piłsudskiego odbędzie się na koszt Państwa. Jedno­
cześnie Rada Ministrów uchwaliła obowiązujące 
formy żałoby narodowej:'od dnia 13 b. m. do dnia 
pogrzebu zawieszone zostaną wszystkie widowiska, 
zabawy publiczne oraz produkcje w lokalach pu­
blicznych. W tym samym czasie mają być wywie­
szone flagi, opuszczone do połowy masztu i okryte 
krepą. Wojsko oraz wszystkich urzędników, fun­
ke jon ar juszów i pracowników państwowy ch oraz 
samorządowych obowiązy wać będzie 6-tygodniowa 
żałoba. Formą jej będą czarne opaski na lewem ra­
mieniu, zarówno dla mężczyzn, jak i dla kobiet o- 
1 az wstrzymanie się od urządzania i bra lia udziału 
w przyjęci ich. Wreszcie uchwalono nie składać na 
trumnie ś. p. Marszałka wieńców. Zamiast wień­
ców, członkowie Rządu opodatkowali się na sumę 
5.500 zł. Kwota ta przeznaczona zostanie na budo­
wę Kopca im. Marsz ałka Piłsudskiego w Kiakowie.

Ciało spocznle na Wawelu, serce w Wilnie.
Zgodnie z wolą ś. p. Marszałka Piłsudskiego 

ciało jego spocznie w historycznych grobach na Wa 
welu w Krakowie, skąd Piłsudski w r. 1914 na 
czele Legjonów wyruszył w bój o niepodległość 
Polski. Serce Marszałka : począć ma w katedrze św. 
Kazimierza w Wilnie, mieście., szczególnie umiło 
wanem przez Marszałka, gdzie zostanie umieszczo­
ne w urnie u stóp sarkofagu jego ukochanej matki, 
która zmarła w r. 1884. Pogrzeb serca Marszałka w 
Wilnie odbędzie się w późniejszym terminie, po 
sprowadzeniu prochów matki ' Marszałka ś. p. 
Marji z Billewiczów Piłsudskiej, której grób znaj 
duje się w Surgintach na Litwie kowieńskiej.

W Belwederze.
Krótko po śmierci ś. p. Marszałka Piłsudskie­

go przybył do Belwederu P. Prezydent Rzplitej, 
który zabawił u łoża śmierci na krótkiej modlitwie. 
Po złoże niu hołdu przez rząd, o czem już donosilis 
my, lekarze uzyskali dostęp do ciała ś. p. Mar­
szałka. Dyrektor szkoły sztuk zdobniczych prüf. 
Szczepkowski dokonał zdjęcia pośmiertnej maski 
gipsowej, poczem lekarze dr. Kaliciński i dr. Las- 
kowsk i dokonali wy jęcia mózgu i serca Marszałka, 
oraz przystąpili do zabalsamowania zwłok. Mózg, 
wyjęty w czasie sekcji lekarskiej, będzie, zgodnie z 
wolą Marszałka, oddany dla celów naukowych In- 
stytutowi badania mózgu przy Uniwersytecie w 
Wilnie.

Zwłoki ś. p. Marszałka spoczywają w wielkim 
salonie pałacu Belwederskiego, zamienionym na ka­
plicę- żałobną. W kaplicy, której ściany okry­
te są krepą, panuje półmrok. Wysoki katafalk 
przybrany je st purpurowem suknem, na przedzie 
widnieje Orzeł Biały. Ciało Zmarłego ubrane jest 
w mundur marszałkowski, przepasane wielką wstę 
gą orderu Virtuti Militari; na piersiach widnieją or­
dery wojenne. Nad głową zwisają trzy historyczne 
sztandary wojska polskiego, prz ybrane kirem: z 
1831 r., z 1863 r. i sztandar legjonowy. Marszałek 
ma ręce złożone do modlitwy. Trzyma w nich wi­
zerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej, z którym 
nie rozsta wał się nigdy, czy to na wojnie, czy w cza 
sie pokoju. Obok katafalku umieszczona została 
wielka urna kryształowa z sercem Marszałka. Przy 
urnie leżą czapka-maciejówka legionowa z orłem 
strzeleckim, buława i szabla Marszałka. U stóp ka­
tafalku, przy którym palą się świece, leży wiązanka 
białych kwiatów od Wandy i Jagódl i, córek Mar­
szałka.

Wartę honorową przy zwłokach Marszałk L 
pełni po 4 oficerów, 2 podoficerów i 2 szerego­
wych, kolejno ze wszystkich służb i oddziałów. 
Zmiana odbywa się co pół godziny Pierwszą war­
tę honorową pełnili: generalny inspektor sił zbroj­
nych gen. Rydz-Śmigły i inspektor armji gen. Sosn­
kowski.

W poniedziałek o godz. 10 rano Ks. Kardynał 
Kakowski przybył do Belwederu, ukląkł przy zwło 
kach ś. p. Marszałka i pozostawał chwilę w modlit 
wie. Następnie Ks. Kardynał złożył kondolencje n- 
ręce marszałkowej Piłsudskiej.

We wtorek o godz. 11 ks. biskup polewy Ga­
wlina odprawił cichą Mszę św. żałobną przy kata­
falku. Na nabożeństwie obecna była najbliższa ro­
dzina ś. p. Marszałka i członkowie rządu.

Trumna Marszałka.
Trumna, w której spoczęły zwłoki Marszałka 

— ukończono ją w środę po południu — kuta jest 
w srebrze. Drzewo dębowe otrzymało od zewnątrz 
i wewnątrz pokrycie ze srebrnych blach walcowa­
nych, spojonych nitami. Projekt trumny wykonał 
pro1 Jastrzębowski. Trumna ma kształt prosty. Na 
wieku trumny znajduje się wypukły krzyż srebrny 
i napis „Józef Piłsudski“, pod krzyżem został przy­
czepiony' pamiątkowy ryngraf z wizerunkiem Mat­
ki Boskiej Ostrobramskiej, ofiarowany Piłsudskie-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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U trumny śp. Marszałka Piłsudskiego.
Opatrzony iw. Sakramentami, w niedzielę 12 

b. m. wieczorem zmarł w historycznym pałacu 
Belwederskim ś. p. Józef Pilsudsl i, Pierwszy Mar­
szałek Polski.

U trumny Wielkiego Polaka kornie pochy­
lają swe głowy niezliczone rzesze, oddając cześć 
Temu, który był Wodzem Narodu w przełomo­
wych chwilach i kładł podwaliny pod mocarstwo- 
wość Polski.

Š. p. Marszałek Piłsudsk i, mając w odrodzonej 
Polsce pełnię władzy politycznej w swych rękach, 
uszanował spuściznę kulturalną dawnej Rzeczy­
pospolitej i czynił wiele, by wytworzyć harmo­
nijną współpracę pomiędzy Państwem i Kościo­
łem. Znajomość cywilizacyjnej mis ji Kościoła i 
przeświadczenie, że polski bastjon, wysunięty na 
Wschód i oblany rosyjskiem morzem anarchji i 
rozprzężenia, musi znaleźć oparcie i pomoc w 
największej sile moralnej, jaką jest katolicyzm, — 
były niewątpliwie temi czynnikami, które obok 
tradycji, wyniesionej z domu rodzinnego, kazały 
Organizatorowi nowego życia w odzyskanem Pań­
stwie szanować prawa Kościoła.

Już w pierwszych dniach niepodległości Mar­
szałek Piłsudski zawiązał szczery i serdeczny sto­
sunek przyjaźni z ówczesnym Nuncjuszem Apo- 
stolskim w Polsce Msgr. Achillesem Rattim. Sto­
sunek ten nie zmienił się, gdy były Nuncjusz Apo­
stolski wstąpi' na Stolicę Piotrową, i przetrwał ż 
do zgonu Marszałka. O całkowitem, pełnem życz­
liwości zrozumieniu dla spraw Kościoła świad­
czy również stosunek Marszałka do konkordatu. 
W tr udną i odpowiedzialną pracę w zakresie re­
alizacji. tej niezwykle doniosłej umowy ze Stolicą 
św., umowy, która na prawnych podstawach o- 
parła egzystencję Kościoła w Polsce i przyczyniła 
się do usunięcia chaosu ze ! tosunków koś< ielno- 
politycznych, Marszałek Piłsudski włożył wiele 
osobistego wysiłku, spędzając długie godziny na 
konferencjach z przedsi vicielem Episkopatu, ks. 
biskupem Szelążkiem. Należy zaznaczyć, że ten 
trud osobisty, ta troska o harmonijne, dla obu 
stron nieodzowne współżycie Kościoła z Pań ■ 
stwem spotykała się niejednokrotnie z trudno- 
ściami i przeszkodami, których przezwyciężenie 
wymagało osobistego autorytetu Marszałka.

W okresie, gdy zdrowie i siły pozwalały brać 
udział Marszalkowi w szerszem życiu publicznem, 
widzimy Marszałka obecnegc w Warszawie na 
Zjeździć katolickim lub w Wilnie na koronacji 
cudownego obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej.

s Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumerat,?
mununaau-mu-•-anuunann

Pochylając czoła przed majestatem śmierci, 
która z wyroków Opatrzności wzięła w swe po­
siadanie duszę Marszałka, ufamy, że znajdzie ona 
Orędo wniczkę w Matce Boskiej Ostrobramski, j, 
której czcicielem Zmarły był przez całe życie.

(KAP.)

laval w Warszawie 1 Moskwie.
Oddawna już była 2 lapowiadana podróż fran­

cuskiego ministra spraw zagranicznych Piotra La- 
val’a do Warszawy i Moskwy. W tych dniach, po 
podpisaniu paktu między Francją i Rosją sowiec­
ką, doszła ona do skutku.

Minister Laval przybył do Warszawy pocią- 
giem przez Berlin w piątek 10 b. m. po południu, 
powitany na dworcu przez min. Becka i ambasa­
dora francuskiego. Wieczorem min. Laval złożył 
min. Beckowi wizytę, podczas której odbyła się 
pierwsza rozmowa między obu mężami stanu. Na­
stępnie min. Beck z małżonką podejmowali gościa 
obiadem. Po obiedzie w apartamentach ministra 
spraw zagranicznych odbył się raut, na którym 
obecny był premjer Sławek, członkowie rządu 
oraz przedstawiciele kół politycznych i towarzy­
skich stolicy. W sobotę min. Laval po wizycie u 
premjera Sławka odbył dłuższą konferencję z min. 
Beckiem. W południe złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza, gdzie kompanja honorowa 
oddała honory wojskowe. O godz. 13 min. Laval 
przyjęty został przez Prezydenta Rzplitej na Zam­
ku, a następnie Prezydent podejmo wał gościa 
śniadaniem. Następnie odbyły się jeszcze konfe­
rencje i przyjęcia. Po obiedzie w ambasadzie fran­
cuskiej min. Beck i min. Laval złożyli oświadcze­
nia przez radjo transmi towane na Francję, stwier­
dzając, że Francja i Polska zmierzają ku tym sa­
mym celom, t. j. do utrzymania powszechnego 
pokoju, a przymierze francusko-polskie, wzmac­
niając przyjaźń między obu narodami, oddaje 
wielkie usługi dziełu pokoju.

W niedzielę 12 b. m. rano min. Laval udał się 
w dalszą podróż do Moskwy. Według doniesień 
pism zagranicznych toc2yć się będą w Moskwie 
ważne narady m. i. w sprawie udzielenia Sow' - 
tom przez Francję wielkiej pożyczki. Pożyczka ta 
ma wynieść 3 do 4 miljardów I ranków i ma pójść 
na rozbudowę kolei sowieckich. Wzamian za to 
Sowiety mają się zobowiązać do uznania i spłaca­
nia dawnych długów, zaciągniętych we Francji 
za czasów caratu.

W drodze powrotnej z Moskwy do Paryża 
minister Laval weźmie udział w uroczystośc iach 
pogrzebowych Marszałka Piłsudskiego.

(Ciąg dalszy ze str. 1.) 
mu przez 1 pułk Pierwszej Brygady Leg jonów. 
Ryngraf ten wisiał zawsze nad łóżkiem Marszałka 
i stanowił jedną z najcenniejszych pamiątek. W 
wieku trumny wstawiona jest szyba z kryształowe 
go szkła, przez którą widoczna będzie twarz i zło­
żone ręce na piersi Zmarłego. Buława marszałkow­
ska będzie złożona do trumny.

Program uroczystości pogrzebowych.
Eksportacja zwłok ś. p. Marszałka Piłsudskie­

go z pałacu Belwederskiego do katedry św. Jana 
nastąpiła w środę o godz. 8 wieczorem. Zwłoki w 
katedrze wystawione będą na widok publiczny d > 
piątku, bez przerwy w ciągu dnia i nocy. W piątek 
o godz. 10 odbędzie się uroczyste nabożeństwo ża­
łobne, celebrowane przez Ks. Kardynała Rakow­
skiego. Po nabożeństwie nastąpi wyprowadzenie 
zwłok z katedry na pole Mokotowskie, gdzie od­
będzie się wielka defilada wojskowa przed trumną 
ze zwłokami Wodza. Po te; ostatniej defiladzie 
zwłoki Marszałka przewiez ione zostaną specjalnym 
pociągiem przez Radom i Kielce do Krakowa, 
gdzie w sobotę 18 b. m. odbędzie się nabożeństwu 
żałobne i pogrzeb w grobach królewskich na 
Wawelu. Uroczystości pogrzebowe celebrować bę­
dzie ks. Metropolita Sapieha. O godz. 19 nastąpi 
zniesienie zwłok ś. p. Marszałka do podziemi Wa­
welu, gdzie trumna spocznie Obok sarkofagu króla 
Jana Sobieskiego. W tej chwili oddanych będzie 
nad Wisłą rei strzałów armatnich. Zabrzmią dzwo 
ny w kościołach krakowskich z dzwonem Zygmun­
tem na czele, którym wtórować będą dzwony 
wszystkich kościołów w całej Rzeczypospolitej. 
Wzdłuż trasy ustawione zostaną megafony Polskie 
go Radja, przez które publiczność w całym kraju 
będzie informowana o przebiegu uroczystości ża­
łobnych.

Ustalono, że w chwili, gdy zwłoki Marszałka 
będą złożone na miejsce ostatniego spoczynku w 
podziemiach katedry wawelskiej, — nastąpi minu­
ta ciszy w całej Polsce.

W pogrzebie wezmą udział liczne delegacje 
zagraniczne. Francję reprezentować będą minister 
Laval i marszałek Petain, Niemcy — premjer pru­
ski gen. Goering, Rumunję — marszałek Prezan, 
Włochy — gen. Grazioli, Anglję — gen. lord Ca­
van, Estonję — min. gen. Liii i t. d.

Odezwa ks. Prymasa Hlonda.
Ks. Kardynał Prymas Hlond wydal następu- 

jące zarządzenie:
W przyszłą sobotę złożone zostaną w grobach 

królewskich na Wawelu zwłoki ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego, który poza wielu innemi zasługami 
zapisał się w dziejach wskrzeszonej Polski jako po- 
gromca zbrojnego bolszewizmu, który chciał pod-

Piłsudski w Genewie.
Doskonałą charakterystykę osoby ś. p. 

Marszałka Józefa Piłsudskiego podał znany 
pisarz niemiecki F. W. von Oertzen w swej 
książce, wydanej przed dwoma laty, jeszcze 
w czasie naprężenia polsko -niemieckiego. 
Poniżej zamieszczamy ciekawy ustę p z tej 
książki, opisujący historyczne wyst ąpienie 
Pilsudskiego, ówczesnego premjera Polski, na 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów w Genewie, 
w dniu 10 grudnia 1927 r., na którem Litwa 
uznała stan wojenny z Polską za skończony. 
...Prawie trzy dni już spierają się o sprawę wi­

leńską mały, z głową na jeża ostrzyżoną, dyktator 
Litwy Walde maras i minister spraw zagranicz­
nych Piłsudskiego August Zaleski. Jest się na naj­
lepszej drodze do zawarcia kompromisu, który 
wedle ustalonego genewskiego wzoru będzie za- 
wierał możliwi« mało treści w możliwie wielkiej 
ilości słów.

Gdy — jakby elektryczne uderzenie prze­
biega przez biurokrację Ligi Narodów. Przybył 
Józef Piłsudski. Na uboczu, na bocznym torze 
stanął jego pociąg salonowy. Marszałek Polski nie 
zamieszka w żadnym z genewskich hoteli.

W Genewie jest tak, jakby przybył nie sta­
ry pogromca caratu, ale sam car. Na łeb na szyę 
zwołuje się na późne wieczor ne godziny nadzwy­
czajne posiedzenie Rady Ligi. Szklany pawilon 
gmachu Ligi przedstawia tego wieczoru niezwy­
kły obraz. Przy stole Bady zasiadają we frakach 
Briand, Chamberlain i wszyscy inni. Członkowie 
delegacyj wszyscy przychodzą z uroczystości 

(dzień ten był świ ętem państwowem Genewy) tego 
wieczoru w gali.

Panuje atmosfera przesycona elektrycznością. 
Wszyscy ci eleganccy panowie z wszystkich kra­
jów świata czują, że wieczór dzisiejszy przyniesie 
coś nadzwyczajnego. Zrywają się co chwila i ci­
chną nerwowe, połgłośne rozmowy, by ucichnąć 
zupełnie, skoro otworzyły się drzwi. Józef Pił­
sudski wchodzi krótkim, ciężki n krokiem, za 
nim Zaleski i inni członkowie polskiej delegacji.

On jeden (choć w cywilu) nie ma na sobie 
stroju wieczorowego (fraku). Głowę trzyma nieco 
naprzód schyloną. . Widać tylko szerokie barki, 
zwisające szare wąsy, krzaczaste brwi. Lekki ukłon 
w stronę przewodniczącego Rady. Piłsudski : lada 
na miejscu, które w ostatnich trzech dniach zaj­
mował Zaleski.

Przewodniczący, delegat Chin Czeng-Loo, 
jest nieco zmieszany. Sam nie wie, czemu. Ma za­
miar ująć młotek, by krótkiem uderzeniem w 
fryz na stole Rady otworzyć posiedzenie — a 
chwyta za ołówek. Niemniej rozbrzmiewa zwykła 
formuła franc uska: „La seance est ouverte" (Za­
gajam posiedzenie) i jak echo odpowiada jej głos 
tłumacza angielskiego „Meeting is opened".

Przewodniczący jest rad, że może udzielić 
głosu sprawozdawcy, delegatowi Hol andji. Ten 
chwilę przewraca nerwowo kartki swych aktów i 
zaczyna referat.

Nastrój osobliwy. Każdy z obecnych rozu­
mie znakomicie te uszeregowane słowa, wygłasza- 
ne w poprawnej francuzczyźnie Ligi Narodów, w 
tym drewnianym języku dyplomatów. Wszystkie 
te mowy i referaty są do siebie podobne, chociaż 

różnymi były ich tematy. Po trzech zdaniach za­
czyna się zawsze to samo. I wszyscy ci ludzie sły­
szą ten język dziś nie po raz pierwszy. Sami nim 
władają. Jest to ich własny język — a przecież 
w tej chwili brzmi w ich uszach nieco dziwnie. 
Jest tak samo nierzeczywisty, jak wszyscy ci pa­
nowie we frakach.

Między nimi zaś siedzi Człowiek. Być może 
i — odczuwają to jako krępujące. Być może — je­

dynie jako osobliwe. W każdym razie jako coś 
obcego. Ten człowiek, który wygląda na o wiele 

I starszego, niż jego sześćdziesiąt lat, jest tak inny 
1 od tych wszystkich gładkich, w każdej sytuacji 

pewnych siebie dyplomatów. Patrząc na niego — 
ma się wrażenie czegoś 'twardego, przeciwstawio­
nego ich własnemu życiu. Wszyscy ci ludzie cze­
kają w naprężeniu, co — być może — przyniosą 
najbliższe minuty.

Na drugim końcu stołu Rady siedzi prof. 
Waldemaras z Kowna. Ten zwykł swe mowy za­
czynać w dwunastym wieku i gdy po dwóch go­
dzinach ponownie się nadstawiło ucho, to prem­
jer litewski dochodził w la śnie do unji lubelskiej 
między Polską a Litwą, do r. 1569. Co leży między 
tą historyczną datą a wiekiem XX — to oprócz 
tłumacza Słyszeli zwykle tylko urzędujący steno­
grafowie. Członkowie Rady wykorzystywali zwy­
kle wszystkie lata tego okresu do pokrzepiającej 
drzemki a dziennikarze wiedzieli, że między ro­
kiem 1569 a współczesnością będzie dość czasu, 
by zjeść obfite śniadanie.

Tego wieczoru jednak prof. Waldemaras nie 
wygląda bynajmniej tak, jakby miał zamiar uciąć 
sobie jedną ze swych sławnych czterogodzinnych 
mów. Z równem napięciem, jak i wszyscy inni 
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bić Polskę i wcielić ją we'wszechświatową republi­
kę sowiecką.

Zwycięstwem z dnia 15 i 16 sierpnia 1920 r. 
stanął Marszałek Piłsudski w szeregu dziejowych 
obrońców wiary.

Pod Jego dowództwem zwycięski czyn boha­
terskiej armji polskiej, zwany „Cudem nad Wisłą“, 
osiągnął znaczenie Lepantu i Wiednia. Za to należy 
się Józefowi Piłsudskiemu wieczna wdzięczność nie 
tylko obywateli Polski, lecz całego chrześcijaństwa.

Zarządzam przeto, aby w przyszłą sobotę, w 
którą trumna Marszałka spocznie obok szczątków 
zwycięzcy z pod Wiednia, w kościołach parafjal- 
nych obu archidiecezyj odbyły się nabożeństwa ża­
łobne za duszę zmarłego Wodza. Godziny Mszy 
św. żałobnych bez mów pogrzebowych wyznaczą 
księża proboszczowie w porozumieniu z władzami 
i ze szkołami, aby im umożliwić udział w modlit­
wach o wieczny spoczynek Duszy Zmarłego.

W Gnieźnie i w Poznaniu główne nabożeństwa 
odbędą się w archikatedrach.

W tę samą sobotę o godz. 8 wieczorem dzwo­
ny kościelne odezwą się, zwiastując o żałobie po ś. 
p. zmarłym pierwszym Marszałku Polski.

W Poznaniu, 15 maja 1935 r.
August kardynał Hlond, 

Prymas Polski.

Głosy prasy o Marszałku.
„Gazeta Polska“: Zostaliśmy sami. Ciężar 

olbrzymli, jaki dźwigał na sobie Józef Piłsudski — 
zsuwa się na naród, na każdego, najmniejszego z 
nas. Jarzmo odpowiedzialności za siebie i za wszy­
stkich, za triumf i klęskę, za los pokoleń, które 
nadejdą, za przyszłość Polski — ten krzyż dobro­
wolnie dźwignięty na ramionach przez Piłsudskiego 
samego za wszystkich Polaków — tylko na miljo- 
nach gotowych do wsparcia go rąk niesiony być 
może.

„Kurjer Warszawski“: Piłsudski był postacią 
historyczną w całem znaczeniu tego słowa. Był 
obdarzony niepospolitą siłą charakteru; ta właśnie 
jego cecha stała się przedmiotem szczególnego po­
dziwu zarówno wśród jego bezwzględnych wiel­
bicieli, jak wśród jego zdecydowanych przeciwni­
ków politycznych. Ta siła charakteru Piłsudskie­
go była, odkąd wszedł on w wiek męski, bez żad­
nych zastrzeżeń oddana na usługi ojczyzny. Tej 
Właściwości charakteru, która jest potężną siłą 
moralną, wymagającą poświęceń osobistych, lek­
ceważenia szarego trybu życia, napięcia uczuć w 
jednym kierunku, sekundowała u Piłsudskiego in­
na cecha jeszcze rzadsza w Polsce, a może wręcz 
najosobliwsza w długim biegu naszych dziejów: 
gotowość do odpowiedzialności. Czy kiedy jest 
młodym konspiratorem, czy kiedy jest Naczelni­
kiem Państwa, czy kiedy wraz z przewrotem ma- 
jowym bierze na siebie cały, bez żadnego ograni- 

przy stole Rady patrzy na Piłsudskiego, który 
siedzi — pozornie jakby się zupełnie nie intere­
sował tern, co się około niego dzieje, jakby zaj­
mował go tylko biały arkusz papieru przed nim 
leżący.

Tylko chwilami rzuca Piłsudski krótkie spoj­
rzenie na swe osobliwe otoczenie. Wzrok jego pa­
da na pana we fraku, którego skóra ma barwę nie­
co przepalonej cykorji. Czarny gentleman spo­
gląda wielkiemi zdziwionemi oczyma na Piłsud­
skiego. Białko jego oczu ma niebieskawy połysk.

Piłsudski nie wie, że pan, który tak ogląda go 
wzrokiem pełnym oczekiwania, jest czcigodnym 
baronem Lehmann, delegatem suwerennej republi­
ki Liberji (państewka murzyńskiego w Afryce). 
Gdyby to wiedział, byłoby mu to zapewne najzu­
pełniej obojętne. Ale coś w tym zdziwionym pa­
nu drażni go w tej chwili. Być może, że jego wła­
śnie wzrok szczególnie silnie uzmysławia mu non­
sens całej tej komedji. Może być — jest to coś in­
nego. Nikt nie wie z pewnością, co. W każdym 
razie Piłsudski postanawia skończyć z tym teatrem. 
Skończyć na swój sposób.

...Płynnie leją się wzorowe francuskie zdania 
sprawozdawcy...

Nagle milkną: w środku pięknie wypraco­
wanego zdania Piłsudski odsunął energicznie wtył 
swe krzesło i powstał.

Nikt w sali Rady Ligi nie odważy się w tym 
momencie głośniej odetchnąć. Przewodniczący 

wyciągnął swą rękę ku dzwonkowi. Nie chwyta 
go. Jakby muskuły jego palców zostały sparali­
żowane.

Z kanciastą czaszką wysuniętą naprzód prze- 
mierza Piłsudski mały odstęp dzielący go od dele- 

czenia ciężar rządzenia w państwie — nigdy Pił­
sudski nie ogląda się na otoczenie, na zgromadze­
nia, nie szuka okazji dzielenia z kimkolwiek swej 
odpowiedzialności osobistej, staje otwarcie przed 
opinją, przed narodem, przed . historją 
Piłsudski był urodzonym wodzem na miarę 
w Polsce wręcz wyjątkową. Piłsudski już w kon­
spiracyjnej dobie niewoli potrafił prowadzić za so­
bą ludzi. W okresie wielkiej wojny sztukę tę je­
szcze uzupełnił. W Polsce niepodległej, na najwyż­
szych stanowiskach w państwie, potrafił ją dopro­
wadzić do doskonałości. Teraz łatwo sobie przed­
stawić, jaką to lukę wytwarza w państwie zgon 
wodza, na którego ideologję przysięgały i którego 
osobowość uwielbiały tak liczne a karne zastępy.

Dziennik watykański „Osservatore Romano", 
poświęcając dłuższy artykuł wspomnieniom o ś. p. 
Marszałku Piłsudskim i umieszczając jego życiorys, 
kończy ten artykuł słowami: „Ze zgonem Marszał­
ka Piłsudskiego traci Polska postać najbardziej dla 
siebie reprezentacyjną, pozostaje jednak jego dzieło. 
Niewiarogodna siła woli, zamiłowanie życia pu­
blicznego i poświęcenie się sprawom narodowym u- 
czyniły z Piłsudskiego człowieka, który dominuje 
w całych współczesnych dziejach walk o prawa po­
lityczne, człowieka, którego Prezydent Mościcki w 
swej odezwie ogłasza największą postacią w całej 
historji Polski“.

Kondolencje.
W związku ze śmiercią Marszałka Piłsud­

skiego P. Prezydent Rzpłitej otrzymał mnóstwo 
depesz kondolencyjnych, z których przytaczamy 
kilka ważniejszych:

„Bierzemy żywy udział w żałobie Pana Pre­
zydenta i w żałobie Polski, zawsze szczególnie 
drogiej Naszemu sercu. Modlimy się o wieczny 
odpoczynek dla duszy nieodżałowanego Marszal­
ka, jak również o zgodę, pokój i pomyślność Pol­
ski, błogosławiąc jej całej w Pańskiej Dostojnej 
Osobie. (—) P i u s P. P. XI.“

„Z najgłębszem wzruszeniem przyłączam się 
do żałoby Polski i do wielkiegoebólu Waszej Eks­
celencji w chwili, w której zeszedł ze świata go­
rący patrjota i wielki żołnierz, który życie swoje 
poświęcił pełnemu chwały wskrzeszeniu swojej 
ojczyzny. Dzieło Jego, wspaniale zrealizowane, 
pozostanie jednym z najdonioślejszych aktów od­
budowy, jakie zna historja. Naród francuski, złą­
czony z narodem polskim węzłami odwiecznej i 
niezniszczalnej przyjaźni, bierze jak najszczerszy 
udział w ciężkiej ipróbie, która ■ spadła na sprzy­
mierzony naród. Tak, jak Polska, Francja zachowa 
po wieczne czasy pamięć Tego, który, zarówno w 
chw iłach najtragiczniejszych, jak i najpełniejszych 
triumfu, był ucieleśnieniem ducha Ojczyzny. — 
(—) Albert L e b r u n.“

gata Litwy. Nawet nieruchoma, chłopsko-chytra 
twarz ministra Zaleskiego ściągnęła się lękliwie.

I oto Marszałek Piłsudski stoi przed profeso­
rem z Kowna. Ten podniósł się nawpół jakby w 
geście obrony.

Wszyscy wiedzą, wszyscy czują, że wieczór 
ten narusza ustalone, wzorowe formuły normal­
nych obrad Rady Ligi. Ale nikt nie odważy się 
nawet przypuścić, jaki będzie koniec.

Powoli wyciąga Józef Piłsudski swą rękę do 
profesora Waldemarasa. Bardzo powoli, wyraźnie 
rozbrzmiewają z jego ust słowa: „Cóż, czego Pan 
chce? Pokój, czy wojna?“

W tej sali wygłaszano już przez setki godzin 
przemówienia o pokoju. W tej sali słowo „pokój“ 
nabrało już osobliwego, papierowego posmaku. 
Nagle, teraz brzmi ono dla tych wszystkich wzo­
rowych panów całkiem inaczej, całkiem nowo. Czy 
to może dlatego, że obok słowa „pokój“ wypo­
wiedziano tak wyraźnie, tak stanowczo słowo 
„wojna“?

Waldemaras patrzy na Piłsudskiego, jak ptak 
na węża, który ma go pożreć w najbliższej minu­
cie. Potem schyla nieco swą kwadratową głowę. 
Ujmuje rękę Piłsudskiego i cicho, ale zrozumiale 
dla wszystkich pada z jego ust słowo: „Pokój!"

Jeszcze iprzez chwilę spoglądają obaj na siebie. 
Potem Piłsudski odwraca się. Ledwo widoczny u- 
kłon przed przewodniczącym. Zanim jeszcze roz­
brzmiała wyzwalająca formuła: „La seance est le- 
vee“ (Zamykam posiedzenie), zanim rozbrzmiało 
echo tłumacza: „Meeting is ended“ — Józef Pił­
sudski opuścił miejsce swego jedynego wystąpie­
nia na terenie międzynarodowym.

„Głęboko poruszony wiadomością o zgonie 
Marszałka Piłsudskiego, wyrażam Waszej Eksce­
lencji i rządowi polskiemu najszczersze współczu­
cie moje i rządu Rzeszy. Polska traci w powoła­
nym do wieczności Marszałku Twórcę swego no­
wego państwa i swego najwierniejszego syna. 
Wraz z narodem polskim również naród niemiec­
ki obchodzi żałobę z powodu śmierci tego Wiel­
kiego Patrjoty, który przez swą pełną zrozumie­
nia współpracę z Niemcami oddał nietylko wielką 
usługę obu naszym krajom, ale przyczynił się po­
nadto w sposób jak najbardziej wartościowy do 
uspokojenia Europy. (—) Adolf H i 11 e r.“

„Boleśnie zaskoczony śmiercią Marszałka Pił­
sudskiego, przyłączam się do żałoby, która do­
tknęła Polskę. (—) T. G. M a s a r y k.“

„Z uczuciem najgłębszego bólu dowiedziałem 
się smutnej wieści o śmierci Marszałka Piłsudskie­
go. Usługi, jakie ten wielki patrjota oddał nie­
tylko swej własnej ojczyźnie, lecz i światu całemu, 
słusznie wzbudzają powszechny żal, jaki naród 
węgierski dzieli z całego serca, szczerze zasmuco­
ny, że widzi, jak schodzi ze świata żyjący przy­
kład ludzkiej wielkości i jeden z najwierniej­
szych przyjaciół Węgier. Proszę Waszą Ekscelencję 
o przyjęcie w tej smutnej chwili wyrazów najgłęb­
szej sympatji mojej, jak również całego narodu 
węgierskiego. (—) Mikołaj de H o r t h y.“

Na ręce premjera Sławka przesłał kondolen­
cje m. i. rząd włoski:

„Pragnę wyrazić Waszej Ekscelencji serde­
czne współczucie rządu faszystowskiego i narodu 
włoskiego z powodu śmierci Marszałka Piłsudskie­
go. Pozostanie On w historji Ojczyzny Pana 
iPremjera, jako wysoki przykład cnoty wojskowej 
i obywatelskiej. Jego pamięć będzie czczona przez 
wszystkich tych, którzy znali Go, śledzili Jego 
czyny i podziwiali Go w Jego wytrwałej i boha­
terskiej walce o wskrzeszenie i wielkość Polski. 
(—) M u s s o 1 i n i.“

Minister Beck otrzymał m. in. następującą de­
peszę:

„Dowiadując się o śmierci Marszałka Piłsud- 
kiego, śpieszę wyrazić Panu Ministrowi, jak rów­
nież proszę o wyrażenie Rządowi Polskiemu tak 
ze strony rządu sowieckiego, jak i w mojem wła- 
snem imieniu, naszego szczerego współczucia z 
powodu ciężkiej straty, doznanej przez Rzeczpo­
spolitą Polską..(—) L i t w i n o w.“

Ks. Prymas Hlond wystosował na ręce gen. 
Rydza-Śmigłego depeszę treści następującej:

„Z powodu zgonu Genjalnego Twórcy, Zwy­
cięskiego Wodza i Pierwszego Marszałka Armji 
Polskiej Józefa Piłsudskiego składam serdeczne 
kondolencje tejże Armji na ręce Pana Generała. 
(—) Ks. Hlond, kardynał Prymas.“

Księża Biskupi wszystkich obrządków kato­
lickich nadesłali swe kondolencje z racji zgonu 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego.

JE. Ks. Biskup Stanisław Adamski, przeby­
wający na rekonwalescencji w lecznicy SS. Elżbie­
tanek w Warszawie, wysłał depesze kondolencyj­
ne na ręce P. Prezydenta Rzpłitej, premjera 
Sławka oraz p. Marszałkowej Piłsudskiej.

Žaloba zagranicą.
Na znak żałoby z powodu zgonu Marszałka 

Piłsudskiego wywieszono w dniu 13 b. m. na 
wszystkich gmachach rządowych i publicznych w 
Paryżu flagi opuszczone do połowy masztu. Ta sa­
ma manifestacja żałobna odbędzie się w dniu po­
grzebu Marszałka. Rząd nakazał w całej Francji 
dzień żałoby, stosując ceremonjał obowiązujący po 
śmierci panujących.

Także w Berlinie na budynkach wszystkich 
ministerstw Rzeszy wywieszone zostały w dniu 13 
b. m. i będą wywieszone w dniu pogrzebu flagi do 
połowy masztu.

Radjo czechosłowackie podało wiadomość o 
zgonie Marszałka Piłsudskiego, poczem nadano 
marsz żałobny Chopina i na znak żałoby przerwa­
no audycję.

Pożyczka Inwestycyjna pokryta.
Subskrypcja Pożyczki Inwestycyjnej, rozpisa­

nej z terminem do 10 b. m., przekroczyła według 
tymczasowych obliczeń kwotę 250 miljonów zł. W 
tej kwocie zadeklarowano w obligacjach Pożyczki 
Narodowej około 64 miljony zł.

Wobec powyższego kwota gotówkowa Pożycz 
ki Inwestycyjnej, preliminowana na 150 miljonów 
zł, została pokryta z znaczną nadwyżką.



Str. 4. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Nr. 39.

Z Cieszyna i okolicy.
J. E. Ks. Biskup dr. Teofil Bromboszcz na 

Śląsku Cieszyńskim. Program czynności arcypaster- 
skich: niedziela 19 maja popoł. bierzmowanie w 
Strumieniu; .poniedziałek, 20 b. m. przed poł. 
wizytacja i bierzmowanie w Chybiu, po połud­
niu bierzmowanie w Zarzeczu; wtorek 20 b. m. 
przed poł. wizytacja i bierzmowanie w Ocha­
bach, po południu bierzmowanie w Zebrzy­
dowicach; środa 22 b. m. przed poł. wizytacja 
i bierzmowanie w Kończycach Małych, po 
południu bierzmowanie w Kończycach 
Wielkich; czwartek 23 b. m. przed poł. wizy­
tacja i 'bierzmowanie w P r 1. c h n e j; czwartek 30 
b. m. (Wniebowstąpienie Pańskie) przed poi. w i- 
zytacja i bierzmowanie w Dębowcu, po połud­
niu bierzmowanie w Skoczowie; piątek 31 ma­
ja przed poł. wizytacja i bierzmowanie wPiersć 
c u, po południu bierzmowanie w B r e n n e j 1 
Górkach Wielkich; sobota 1 czerwca przed 
poł. wizytacja i bierzmowanie w L i p o w c 1 po 
południu bierzmowanie w Cieszynie. W nie­
dzielę 2 czerwca przed poi. msza pontyfikalna w 
Cieszynie (z okazji Dnia Akcji Katolickiej).

Zebranie miesięczne Katol. Stów. Mężów od­
będzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 3.30 po po­
łudniu w sali „Dziedzictwa“.

Pielgrzymka śląska do Wilna. Liga Katolicka v 
Katowicach organizuje pod protektoratem J. E. Ks. 
Biskupa Dr. Bromboszcza na Zielone święta piel- 
grzymkę śląską do Wilna do Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej. Pielgrzymka trwać będzie od 7 do 12 
czerwca. W programie zwiedzanie: Wilna, Tryno- 
polu, Trok, Warszawy i Grodna. Ceny udziału w 
pielgrzymce wynoszą od 35 do 56 zł, zależnie od 
grupy. Pość miejsc ograniczona. Miejsca w pocią­
gu będą numerowane. Przy zgłoszeniu należy wpła 
ać całą należność. Uczestnicy z miejscowości od­
dalonych ponad 20 km od Katowic korzystają z 
indy widualnych ulg dojazdowych. Dokładnych in- 
formacy.j udziela i zgłoszenia do soboty 25 b. m. 
przyjmuje: Liga Katolicka w Katowicach, ul. Mar­
szałka Piłsudskiego 58, telefon 306-52.

Zmiana rozkładu jazdy autobusów. J. Molin, 
Przedsiębiorstwo komunikacyjne w Cieszynie, za- 
wiadamia P. T. Publiczność, iż z dniem 15 maja 
b. r. zmieniło rozklad jazdy autobusów, kursu­
jących na linjach: Cieszyn-Skoczów-Bielsko i Sko- 
czow-Ustroń-Istebna (rozkład jazdy zamieścimy, w 
następnym numerze). Zmieniony rozkład jazdy jak 
i wszelkie informacje otrzymać można w biu­
rach přzeds iębiorstwa w Cieszynie, pl. Sobieskie­
go i. tel. 1164, w Bielsku, 3 Maja 13, tel. 1593, w 
Skoczowie, Rynek, restauracja p Szczurkowej, w 
Ustroniu, cukiernia p. Kopieczka (nawprost hotelu 
„Beskid“) i w Wiśle, p. Wałach (nawprost restau­
racji „Oaza“).

Kuło szybowcowe „Start“ w Cieszynie roz­
poczyna w poniedziałek 19 b. m. szkolenie pilo­
tów szybowcowych do kat. A i B na własnym szy­
bowcu. Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Koła p. 
R. Duda, Elektrownia Okręgowa, ul. Mostowa 3, 
pok. Nr. i.

Radjo wobei śmierci Marszałka Pił sudskiego. 
Cały, ogłoszony w czasopismach program Polskiego 
Radja, począwszy od środy 15 b. m. do soboty iS 
b. m. — został przełożony na tydzień późniejszy. 
Audycje radjowe w tych dni ich będą w całości po­
święcone transmisjom uroczystości żałobnych.

Śląska Řada Wojewódzka odbyła we wtorek 14 
b. m. posiedzenie żałobne celem złożenia hołdu pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego. Przemówienie wy­
głosił wojewoda dr. Grażyński. Rada Wojewódz­
ka wysłała depesze kondolencyjne do P. Prezyden­
ta Rzplitej, prim jera Sławka i marszałkowej Pił­
sudskiej. Pragnąc dać wyraz hołdu dla ś. p. Mar­
szałka oraz dla utrwalenia wspomnień o szczegól- 
nie żywych uczuciach, jakiemi Marszałek darzył 
najmłodsze pokolenie Polski — uchwalono nadać 
Sanatorjum dla dzieci w Istebnej nazwę Imienia 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Jednocześnie Rada 
Wojewódzka postanowiła doraźnie przekazać na 
fundusz budowy kopca Marszałka Piłsudskiego w 
Krakowie odpowiednią kwotę pieniężną.

Żałoba w Cieszynie. Wiadomość o agonie 
Marszałka Piłsudskiego nadeszła do Cieszyna oko­
ło północy z niedzieli na poniedziałek, wywołując 
wytrząsające wrażenie. Od poniedziałku na 
wszystkich gmachach publicznych oraz na do­
mach prywatnych powiewają flagi państwowe, 
opuszczone na znak żałoby do połowy masztu i 
przepasane krepą, oraz czarne chorągwie. W po­
niedziałek o godz. 16 zebrała się Rada miejska 1 
urzędnicy magistratu cieszyńskiego w obitej kirem

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

sali Wydziału gminnego na żałobne posiedzenie, 
na którem burmistrz dr. Michejda w głęboko 
przez zebranych odczutem przemówieniu oddał 
hołd pamięc i i zasługom ś. p. Marszałka, poczem 
wysłano telegramy kondolencyjne do marszałkowej 
Piłsudskiej, Prezydenta Rzplitej i premjera. We 
wtorek wieczorem odbyło się pod przewodnictwem 
p. starosty Plackowskiego zebranie przedstawicieli 
wszystkich organizacyj, na którem uchwalono u- 
rządzić zbiorową manifestacje żałobną. W czwar­
tek 16 b. m. o godz. 10 przed południem zgroma­
dziły się na dziedzińcu koszarowym wojsko, wszyst 
kie organizacje półwojskowe, młodzież szkół cie- 
szyńskich i liczna publiczność na połowem nabo- 
żeństwie. Żałobną Mszę św . za spokój duszy ś. p. 
Marszałka odprawił w asyście ks. prałat Grim ze 
Skoczowa, wygłaszając również kazanie. W czwar­
tek o godz. 8 wieczorem ma się odbyć manifestacja 
żałobna na pl. Sobieskiego.

Z sali koncertowej. W ubiegłą niedzielę dnia 
12 b. m. urządził katolicki Chór kościelny w Cie­
szynie drugi swój koncert w teatrze miejskim. Z 
zaciekawieniem wyczekiwaliśmy tej artystycznej 
biesiady duchowej, a trzeba przyznać, że nie za­
wiedliśmy się i tym razem w naszych oczekiwa­
niach. Zaraz na początku uwertura „Csokonay" 
nastroiła dodatnio uczucia słuchaczy. Z pośród 
wszystkich jednak utworów programu na dług 3 
zostaną nam w pamięci takie utwory, jak: Beetho­
vena Kwartet w Es-major, lub „Ave Maria“ Schu­
berta odśpiewane przez p. Osełkowską przy akom- 
panjamencie p. Skawińskiej, a nadewszystko nie- 
prześcignione „i-sze Słowo“ Haydn‘a. Sympatycz 
ny kwartet (z p. iprof. Piątkiem) oddał te najsubtel­
niejsze tony, jakie przeżywaliśmy naprawdę z za­
partym tchem. Podobnie za arcymelody jne i świet­
nie oddane „Ave Maria“ i „Zalecankę“ słusznie na­
leżały się te kwiaty i uznanie publiczności. Jak już 
wspomnieliśmy, majestatyczne „I-sze Słowo“ wy- 
padło bez zarzutu. Słabie j natomiast udał się występ 
chóru męskiego w „Polonezie“ Moniuszki — a mo­
że dlatego, żt chór słabiej był zastąpiony głosami. 
Panom dyrygentom p. prof. Nohelowi i p. prof. 
Kiszy, jako też wszystkim wykonawcom, tak z or­
kiestry, jak i obu chórów, należy się rzeczywiście 
słuszne uznanie i podziękowanie. Szkoda tylko, że 
w programie nie znalazło się miejsce dla dzieła ści­
śle liturgicznego, lecz mamy nadzieję, że się w 
przyszłości i o tern nie zapomni. Mk.

Związek Przemysłowców w Cieszynie odbył 
swe walne zebranie dnia 7 bm. Wybrano Wydział, 
w skład którego weszli pp.: dyr. Paweł Dombke 
(prezes), inż. Józef Serog (wiceprezes), Juljusz 
Kohn (skarbnik), Józef Obraczay, Gustaw Skroba­
nek i Herman Horny. W okresie sprawozdawczym 
zatrudniali członkowie Związku przeciętnie 2000 
pracowników.

Z sali sądowej. W dniu 30 kwietnia odbyła 
się przed Sądem okręgowym w Cieszynie roz­
prawa przeciwko robotnikowi Rudolfowi Słowio- 
kowi z Brennej, oskarżonemu o ciężkie pobicie 
uderzeniem kamie nia swego szwagra, rolnika Jó­
zefa Tomaszki. Słowioka, karanego już kilka 
krotnie za różne przekroczenia, zasądzono na 6 
miesięcy więzienia bez zawieszenia.

Ze sportu. W biegu na przełaj i zawodach lekko­
atletycznych, zorganizowanych przez Akademicki 
Związek Sportowy w dniu 3 maja w Cieszynie, za­
jęli pierwsze miejsca: bieg 100 m: Farny AZS. 12 
sek.; bieg 800 m: Szkubnia AZS. 2.1 5,5 min.; skok 
w dal: Farny AZS. 6.25 m; rzut dyskiem: Farny 
AZS. 37.70 m; rzut oszczepem: Farny AZS. 44-15 
m; pchnięcie kulą: Farny AZS. 13.52 m; bieg na 
przełaj około 3 km: Szkubnia AZS. 8,32 min.

Z Goleszowa. (Pokaz gazowy.) Miejsc. Koło 
L. O. P. P. urządza w niedzielę 19 b. m. o godz. 
2 w centrum gminy bez względu na pogodę po­
kaz gazowy. Po pokazie odbędą się loty szybow­
cowe na Chełmie.

Z Koniakowa. (Ślub.) Dna 29 ub. m. odbył 
się w kościele parafialnym w Istebnej ślub druha 
Józefa Kiebla z p. Heleną Burówną. K. S. M. za­
syła młodej parze serdeczne „Szczęść Boże“!

Z Kończyc Małych. (Swięcone.) W niedzie­
lę 28 kwietnia urządziły miejscowe oddziały kato­
lickich stowarzyszeń z inicjatywy swego asystenta 
ks. administratora Trombali „święcone“, w którem 
wzięło udział około 200 osób. Ks. administrator 
Trombala pobłogosławił po odśpiewaniu pieśni re­
ligijnej i po stosownem przemówieniu potrawy, zaj. 
mujące obficie miejsce na stołach. W /głoszono kil 
ka pięknych deklamacyj, kwartet chóru męskiego 
Tow. ośw.-kult. „Ojczyzna" odśpiewał szereg pie­
śni, a p. Mynarz zabawił obecnych odczytaniem

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

Do moczenia bielizny : HENKO, soda do prania i bielenia.

kilku ustępów z „Berów i bojek śląskich“.Prezes K. 
S. Mężów p. Aug. Máchej zakończył piękną tę im- 
prezę podziękowaniem wszystkim za liczni przy- 
bycie i ofiary złożone na ten cel, a szczególnie ks. 
asystentowi Trombali za jego pracę.

2 Kończyc Wielkich. (Propaganda 
pszczelarstwa.) Staraniem miejscowego 
Kółka Rolniczego i Koła Pszczelniczo-Sadownicze- 
go urządziło Towarzystwo Rolnicze w Cieszynie u 
nas w marcu 4-dniowy kurs fabrykacji uli słowiań­
skich systemu prof. dr. Tomkiewicza. Kurs cieszył 
się wielkiem zainteresowaniem, o czem świadczy 
około 50 uczestników, którzy przychodzili codzien­
nie i z ochotą brali się do roboty. Na kursie zjawili 
się również pszczelarze z okolicznych gmin. Miej 
scowe organizacje dziękują Towarzystwu Rolnicze­
mu za urządzenie powyższego kursu.

Z Ogrodzonej. (W izytacja arcypaster- 
ska.) W sobotę, dnia 11 b. m. przybył do naszej 
parafii J. E. Ks. Biskup dr. Teofil Bromboszcz, Su- 
fragan Śląska, w tow arzystwie ks. infułata W. 
Kasperlika i powitany został na granicy przez ks. 
adm. Eug. Brzuskę i banderje konną. Po przywita­
niu przy bramie triumfalnej przez dwie dziewczyn­
ki szkolne wierszykiem i przemową przewodniczą* 
cego Komitetu kościelnego p. Fr. Stańka udał się 
Dostojny Gość do kościoła, gdzie po przywitaniu 
przez ks. administratora przemó w ił do licznie zgro 
madzonych wiernych i udzielił arcypasterskiego 
błogosławieństwa. Po odprawieniu przez Ks. Bi­
skupa cichej mszy św. i nabożeństwa za zmarłych 
na cmentarzu odbyła się wizytacja kościoła. Po 
egzaminie dzieci udzielił Arcypasterz 128 paraf ja- 
nom św. sakramentu bierzmowania. Po skończonej 
uroczystości kościelnej pożegnał się Ks. Biskup z 
parafjanami ogrodzońskimi, wznosząc przy końcu 
przemówienia okrzyk na cześć Ojca św. i Prezy­
denta Państwa, któiy obecni powtórzyli z zapa­
łem, uzupełniając go okrzykiem na cześć Dostojne­
go Gościa. Po uroczystości kościelnej przyjmował 
Arcypasterz reprezentantów patronatu, komitetu 
kościelnego i stowarzyszeń katolickich. — Uczest­
nik.

Z Pastwisk. (Zgon.) Dnia 1 b. m. zmarł tu 
ś. p. Jan Hess, em. nadgajowy, w 79 roku życia. 
N. o. w p.!

PODZIĘKOWANIE.
Za wyleczę ie mnie z cężkiej choroby skla 

dam ta drogą JWPanu Drowi .Kossowskiemu, jak 
najserdeczniejsze podziękowanie. Również dzięku- 
ję Siostrze Marji za nader troskliwą opiekę pod­
czas mego pobytu w szpitalu. — Hess Franc - 
szek, linotypista drukarni „Dziedzictwa“ w Cie­
szynie.

Budynek
murowany, 3-mieszkaniowy, słoneczny, z ogrodem 
warzywnym, 5 minut od dworca, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. W iadomości udziela p. Andi ej 
Kurcius, em. przód. Policji, Cieszyn, Przepiliń- 

skiego 173.
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Opletá pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie ... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 21 maja 1935. Nr. 40.

Pogrzeb śp. Marszałka Piludskiego.
Z Belwederu do katedry.

W Środę 15 b. m. o godz. 8 wieczorem od- 
była się eksportacja zwłok ś. p. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego z Belwederu do katedry św. 
Jana w Warszawie. Gdy przybył Pan Prezydent 
Rzplitej, w zamienionej na kaplicę sali Belwederu 
odprawił Ks. Kardynał Kakowski w otoczeniu 
duchowieństwa egzekwie, poczem prowizoryczna 
trumna z ciałem Marszałka została przykryta 
wiekiem i osłonięta biało-czerwoną flagą, prze­
pasaną wstęgą o barwach orderu Virtuti Militari. 
Na trumnie złożono buławę marszałkowską, sza­
blę i szarą czapkę-maciejówkę. Trumnę ze zwło­
kami Wodza podnieśli na barkach generałowie: 
Rydz-Śmligły, Sosnkowski, Fabrycy, Rómmel, Ka­
sprzycki i Rouppert. Poprzedzani przez najwyż­
szych dostojników kości Inych z Ks. Kardynałem 
K akowskim i Ks. Biskupem polowym Gawliną 
generałowie wynieśli trumnę na dziedziniec. . W 
czasie składania trumny na lawecie zabrzmiały 
dzwony we wszystkich świątyniach stolicy i ode 
zwały się syreny fabryczne.

Przy przejmującym warkocie werbli doboszy 
wojskowych rozwijał się pochód żałobny. Na 
czele pochodu oficerowie nieśli olbrzymi wieniec 
laurowy cd P. Prezydenta z szarfami o barwach 
narodowych, na których widnieje napis: „Naj­
droższemu Józefowi Piłsudskiemu — Prezydent 
Rzplitej“. Za tym wieńcem niesiono drugi — z 
czerwonych kwiatów z białym orłem — od rzą­
du. Dalej szły oddziały wojskowe, następnie gru­
pa oficerów, niosących na 13 atłasowyci podusz­
kach odznaczenia polskie i cudzoziemskie Mar­
szałka; na pierwszej poduszce widnieją insygnja 
orderu Orła Białego i Polonia Restituta. Zkolei 
niesiony był prosty, czarny drewniany krzyż, po­
tem szło duchowieństwo zakonne i świeckie. Dalej 
zaprzężona w 6 par koni laweta armatnia z trum­
ną. Po obu jej stronach oficerowie i podoficerowie 
tworzą asystę honorową. Żołnierze niosą płonące 
pochodnie. Za trumną kroczy w ciężkiej żałobie 
marszałkowa Aleksandra Piłsudska, prow id: ona 
przez P. Prezydenta, dalej obie córki Marszałka, 
prezydentowa Mościcka, prowadzona przez pre- 
mjera Sławka, najbliższa rodzina Marszałka, naj­
wyżsi dostojnicy państwowi oraz liczne delegacje 
ze sztandarami. Po obu stronach ulic stoją szpa­
lery żołnierzy piechoty i młodzieży 1 . w. szkolne­
go, a za nimi tłumy publiczności. Gdy kondukt 
żałobny nadchodzi, szpaler żołnierzy prezentuje 
broń, a tłum odkrywa głowy.

Wśród bezustannego bicia dzwonów o godz. 
10.30 czoło pochodu zbliża się do katedry. La­
weta ze zwłokami Marszałka zatrzymuje się przy 
wejściu. Trumnę biorą na ramiona członkowie 
rządu i niosą do wnętrza katedry. W tej chwili 
rozbrzmiewają fanfary bojowe orkiestry. I rumne 
składają na wyniosłlym katafalku, okrytym pur­
purą. Nad nią u stropu świątyni zawieszona jest 
wielka korona z 8-miu orłów strzeleckich, zakoń­
czona u góry srebrnym krzyżem. Od korony ku 
filarom spływają 4 szerokie chorągwie narodowe, 
a ku katafalkowi zasłony kirowe. Z każdej stro­
ny katafalku płonie 6 świec w srebrnych świeczni­
kach. W prezbiterjum zajmuje miejsce marszał­
kowa Piłsudska z córkami, P. Prezydent, rząd i 
generalicja. Na tronie arcybiskupim zasiada Ks.

Kardynał Kakowski, a Ks. Arcybiskup Gall w a- 
syście Ks. Biskupa Gawliny odprawia żałobne nie­
szpory. O północy nabożeństwo się kończy. Pan 
Prezydent, rodzina Marszałka i dostojnicy opu­
szczają katedrę. Bębny znowu grają głuchy werbel.

W katedrze św. Jana.
Trumna pozostawała w katedrze do piątku. 

W ciągu nocy z środy na czwartek, przez cały 
czwartek i w nocy z czwartku na piątek do godz. 
7 rano świątynia była- otwarta dla wszystkich. 
Przez cały czas nieprzerwany potok mieszkańców 
Warszawy płynął przez katedrę, by złożyć po raz 
ostatni swój hołd Marszałkowi; szli nędzarze i 
bogacze, starcy i dzieci. W ciągu 31 godzin prze­
sunęło się przed zwłokami ś. p. Marszałka blisko 
pół miljona osób. Wartę przy trumnie pełnili ko­
lejno ofice rowie i po doficerowie. W czwartek cd 
godz. 7 do 14 w katedrze odprawiane były nie­
przerwanie msze żałobne.

W piątek zrana w katedrze św. Jana kolejno 
odprawili przy szczątkach śmie: telnych ś. p. Mar­
szałka Msze św. żałobne Ks. Arcybiskup Gall i 
Księża Biskupi Szlagi wski i Gawlina. Równo- 
cześnie składali wieńce delegacje ludowe z róż­
nych okolic Polski oraz przedstawiciele państw 
obcych. Już na długo przed godz. 10 zajeli miej­
sca w katedrze rząd, marszałkowie Sejmu i Sena­
tu, nadzwyczajni ambasadorzy państw, delego­
wani na uroczystości pogrzebowe z Nunc juzem 
Apostolsk im Marmaggim na czele, generalicja, 
przedstawiciele wyższych uczelni, reprezentanci 
poszczególnych wyznań, instytucją państwowy ch 
i zrzeszeń społecznych. W stallach zasiedli Ks. 
Arcybiskup Gall, sufragan warszawski, Księża 
Biskupi Przeździeci z Siedlec, Okoniewski z 
Pelplina, Radoński z Włocławka, Szlagowski i 
Gawlina, członkowie kapituły metropolitalnej 
warszawskiej oraz delegaci innych kapituł. Licznie 
przybyłe duchowieństwo z Warszawy i innych 
miast Polski zajęło część bocznej nawy. Na kilka 
minut przed to-tą przybył do katedry Pan Prezy- 
dent. U stóp katafalku zajęła miejsce marszałko­
wa Piłsudska i rodzina Marszałka.

Punktualnie o godz. 10 rozpoczęła się pon- 
tyfikalna Msza św. żałobna, którą celebrował Ks. 
Kardynał Aleksander Kakowski w asyście licznego 
duchowieństwa. Pienia żałobne wykonał chór ka- 
tedry poznańskiej oraz chór alumnów semina- 
rjum metropolitalnego warszawskiego, Po skoń­
czonej Mszy św. na kazalnicę wszedł Ks. Biskup 
Polowy Józef Gawlina i wygłosił mowę żałobną, 
z której poda jemy ostatni ustęp:

„Józefie Piłsudski, Pierwszy Marszałku Pol­
ski! Na skroniach Twoich spoczęła więcej niż 
królów korona. Pan Zastępów wycisnął niezatar- 
tą pieczęć wybrańców swoich na duchu Twoim 
nieśmiertelnym. A naród wznosi Ci pomnik we 
wlasnem sercu swojem. Umęczoną głowę Swoją w 
tej trumnie na wieczny złożyłeś spoczy nek. Pło­
mienne serce Twoje na zawsze bić przestało Dzie­
ło Twoje w myśli i w czynach naszych żyć będzie 
niezłomne. Dziś, kiedy 1 wej postaci spiżowej u 
wrzecion spraw polskich zabrakło, kiedy nie bę­
dziemy się mogli do Ciebie zwracać po dpo- 
wiedź na dręczące pytanie, jak składa: tkaninę 

dziejów, dziś drogowskazem nam będzie słowo

Twoje, że „Polska musi być jednością“, że „swo­
boda, jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć, musi 
łączyć“. Ciężar olbrzymi, jaki dźwigałeś na 
sobie Marszałku, dalej, dalej już tylko na barkach 
całego narodu może być niesiony. Na Twoje pro­
chy i popioły, na ducha Twego znaczonego styg- 
matem wielkości ślubujemy, że milowa; będzie­
my jako Ty miłowałeś Polskę, Ojczyznę naszą — 
Tak nam dopomóż Bóg! — Będziemy jej służyli 
jako Ty służyłeś w trudach, poświęceniu, samo­
zaparciu — Tak nam dopomóż Bóg! — Pracować 
będziemy w czystości intencji, siebie samych po- 
zostawiąc poza progami/— Tak nam dopomóż 
Bóg! — Będziemy żywemi kamieniami budowa­
nia Państwa, a cementem miłość pospóina i mi­
łość Ojczyzny — Tak nam dopomóż Bóg! Mar­
szałku Polski! Duszę Twoją nieśmiertelną niechaj 
chorąży Boży, św. Michał, zaniesie przed tron 
Najwyższego Pana sil zbrojnych. A Bóg niech 
światłością swoją wiekuistą i pokojem bez granic 
wynagrodzi Cię za wszystko, cokolwiek dobregoś 
uczynił, cokolwiek przecierp aleś złego, coś tu na 
ziemi uczynił na Jego chwałę i dla dobra Naro­
du naszego — Amen.“

W czasie słów kaznodziei rozlegał się w ko- 
ściele chwilami szloch i widać było Izy ciekące po 
twarzach obecnych. Po kazaniu duchowieństwo 
otoczyło katafalk i rozpoczęły się egzekwje, któ­
re odprawił Ks. Kardynał Kakowski. Po odśpie­
waniu „Libera“ modłach trumnę z katafalk u 
zdjęli oficerowie, poczem aż do lawety ponieśli 
ją na ramionach członkowie rządu z premjerem 
Sławkiem i min. Beckiem na czele. Kondukt pro­
wadził Jego Eminencja w otoczeniu Księży Bisku- 
pów, a od wrót archikatedry Ks. Biskup Polow v.

Na wszystkich domach Warszawy zawisły 
czarne flagi. Stolica przyoblekła się w najcięższą 
żałobę. Wzdłuż ulic, któremi przejść ma kondukt, 
gromadzą się tłumy nieprzeliczone; wypełniają 
— głowa przy głowie — chodniki, gromadzą się 
w oknach i na balkonach. Wszystkie sklepy zam 
knięte. Gdy dzwony kościelne rozniosły po mie­
ście wieść, iż kondukt opuszcza katedrę, cisza 
śmiertelna zaległa w całej stolicy.

Wśród głuchego warkotu werbli kroczy na 
czele pochodu żałobnego szwadron 1 pułku szwo­
leżerów im. Marszałka Piłsudskiego, a dalej dwaj 
podoficerowie prowadzą nakrytego krepą konia 
Marszałka. Za nir ii dwa legionowe poczty sztan­
darowe. Oficerowie niosą przeszło 60 wieńców. 
Zwracają uwagę wielkie wieńce od kanclerza Hi­
tlera i Mussoliniego. Wieniec od najukochańszego 
miasta Komendanta — Wiln?’, spleciony jest z 
czerwonych kwiatów w kształt serca. Na 13-tu 
poduszkach ordery i odznaczenia najwyższe. Ofi­
cerowie armij obcych niosą poduszki z zagrań i- 
cznemi odznaczeniami Marszałka. A dalej żoł­
nierz niósł drew niany krzyż. Za nim długi szpa­
ler zakonnic, duchowieństwa zakonnego i świec- 
kiego (około 300 księży) z dostojnikami Kościoła. 
Gdy przejeżdża w 6 karych koni zaprzężona ar­
mata z trumną, wielu ludzi klęka, wielu głośno 
szlocha. Ostatni rydwan Wodza otacza asysta ge­
nerałów i oficerów. Za trumną kroczy Pani Mar­
szałkowa, którą podtrzymuje generalny inspek­
tor armji, gen. Rydz-Smigły, a dalej córki Mar-

(Ciąg dalszy na str. 2.)
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szalka i rodzina. Starszą córkę Wandę prowadzi 
inspektor armji gen. Sosnkowski, młodsza Jagoda 
idzie z braćmi Zmarłego: Janem, Kazimierzem i 
Adamem. Za rodziną postępuje Prezydent Rzpli- 
tej, rząd, b. premjerzy Bartel, Jędrze jewicz. Ko- 
złowski i Prystor, rej rezentanci państw obcych. 
Francuski marszałek Petain i min. Laval, pruski 
premjer gen. Goering w towarzystwie generała 
piechoty, admirała marynarki i generała lotnic­
twa. angielski feldmarszałek lord Cavan, 1 umuń- 
ski marszałek Prezan i min. wojny Angełescu, cze- 
chosłowacki min. wojny Bradacz i generalny in- 
spektor armji gen. Syropy w towarzystwie 3 in­

nych generałów, austrjacki gen. Haselmay er, bel­
gijski gen. Termonia, bułgarski min. oświaty gen. 
Radew, estońsk i min. wojny gen. Liii i szef szta­
bu gen. Reek, finlandzki min. spraw zagr. Hack- 
zell i gen. Oesch, gdański prezydent senatu 
Greiser, jugosłowiański gen. Aracic, łotewski szef 
sztabu gen. Hartmanis, węgierski gen. Nanassi, 
irański (perski) gen. Zahadi, zastępca sekr. gen. 
I igi Narodów Azcarate. Ojca św. reprezentował 
ks. Nuncjusz Marmaggi, Prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych ambasador w Moskwie Bullitt, cesa­
rza japońskiego poseł w Warszawie i t. d. Dele- 

I gacja włoska z gen. Graziolim spóźniła się i przy- 
była dopiero do Krakowa. Zkolei postępują sena­

torowie i posłowie (także narodowcy, ludowcy, 
socjaliści i Ukraińcy), duchowni praw* - 
sławni, ewangeliccy, mahometańscy i żydowscy. 
Za nimi przedstawiciele wyższych uczelni, kawa­
lerowie „Virtut: Militari“, delegacje oficerskie 
i podoficerskie wszystkich broni i służb, delega­
cje Polaków z zagranicy, a wkońcu poczty sztan­
darowe „Strzelca“.

Ostatnia rewja wojskowa.
O godz. 14.30 kondukt żałobny przybył na 

Pole Mokotowskie. Lotnisko Mokot owskie jeszcze 
nigdy nie oglądało takich tłumów niezliczonych, 
jak podczas tej defilady. Trybuny zapełnione do 
ostatniego miejsca. Przed trybuną Prezydenta 
Rzplitej, na miejscu, z którego zwykle (ostatni 
raz w listopadzie ub. r.) Marszałek Piłsudski od­
bierał defilady, wznosi się kopiec, okryty darniną, 
a na nim działo. Na tej armacie umieszczono 
trumnę, zawierającą szczątki śmiertelne Wodza. 
Wszyscy zajmują miejsca, dostojnic y po obu stro­
nach loży P. Prezydenta.

Oddział 49 generałów pod dowództwem ge­
neralnego inspektora sił zbrojnych gen. Rydz- 
Śmigłego formuje się w czwórki. W pierwszej 
czwórce stanęli: emer. generał broni Żeligowski, 
gen. Sosnkowski, gen. Osiński i gen. Norwid- 
Neugebauer. Oddział generałów defiluje przed 
trumną Marszałka, gen. Rydz-Śmigły trzykrotnie 
salutuje szablą, poczem generałowie stają z pra­
wej strony wzniesienia. Pod dowództwem in­
spektora armji gen. dyw. Orlicz-Dreszera rozpo­
czyna się ostatnia defilada. Gen. Orlicz-Dreszer 
konno podjeżdża do wzniesienia i składa meldu­
nek przed trumną. Idą kompanje honorowe ko­
lejno wszystkich dywizyj piechoty. Przed każdą 
trzy sztandary pułkowe. Pochylają się orły pułko­
we przed trumną Marszałka. Maszeruje również 
pluton honorowy rumuńskiego [6 pułku piecho­
ty im. Marszalka Piłsudskiego (3 oficerów i 47 
żołnierzy wraz z orkiestrą i chorągwią) w wyso­
kich czapkach futrzanych, który specjalnie przy­
był na pogrzeb szefa pułku. Za piechotą maszeru­
je oddział Korpusu Ochrony Pogranicza, potem 
kompanja marynarzy, oddziały techniczne, wojsk 
taborowych i sanitarnych. Rozlega się potężny 
warkot silników. Nad głowami zgromadzonych 
200 tÿsiçcy ludzi przelatuje w 4 wyrównanych 
kluczach 60 samolotów myśliwskich, za nimi 4 
ciężkie aparaty bombardujące. Rozpoczyna się de­
filada kawalerji pod dowództwem gen. W ienia- 
wy-Długoszewskiego. Znowu przeciągają szwadro- 
ny honorowe dywizyj i brygad. Za konnicą arty- 
lerja: lekka, połowa i ciężka. Ostatnia defilada 
skończona. Rewja tiwała przeszło 3 kwadranse. 
Przemarsz odbywał się przy głuchym łoskocie 
bębnów. Dowodzący całością gen. Orlicz-Dreszer 
składa Marszałkowi ostatni raport. Rozlegają się

A. P. (11)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)

Na memorjal pastorów polskich zareagował 
„Nowy Czas" następująco: „Pisaliśmy już, którzy 
ewangeliccy księża błagali o przydzielenie Śląska 
do Polski. — Pisaliśmy też, że w tym całym memo- 
ryale znajduje się tylko jedna je dyna prawda, która 
się mimowoli wkradła do tego memoryału, a zwła­
szcza to, że Polska nie posiada dziś, jak to było za 
czasów reformacyi, rdzennie polskiej ewangelickiej 
ludności. Ewangelicy tamtejsi są niemieckimi kolo­
nistami. W tej prośbie napisali też, że polska lud­
ność ewangelicka ze wszystką ludnością Śląska pra­
gnie na równi połączenia z Polską i że się o to mo­
dli. Kochani czytelnicy, wiem, że się wam pięści 
zaciskają, że wam żyły nabrzmiewają od złości 
nad tern przekręcaniem rzeczy, obrażającem was w 
sposób nie slýchaný. Wy, co drżycie od stiachu,, że- 
byście się do Polski nie dostali, bo znacie tamtejsze 
porządki, i stosunki, wy macie się modlić o to, że- 
byście się do Polski dostali? Toście wy sobie na 
taką zniewagę od waszych duszpasterzy zasłużyli, 
że oni powiedzą, że się modlicie o to. żebyście się do 
Polski dostali? Co onych obchodzi królestwo Pol­
skie, czemu się oni nie starają dla siebie i dla was o 
królestwo niebieskie? Ale nie niechajmy się unosić 
od gniewu a przypatrzmy się, co w tej sprawie cy­
fry mówią.

Wszystkich ewangelików w wschod­
nim Śląsku jest . . . . 99 105 dusz
Z tego przyjdą do potrącenia:

Zbory niemieckie: Bielsko
Stare Bielsko .
Międzyrzecze ....

rázem
zostanie .......
Z tego Niemców w zborach mie­

szanych Cieszyna i Między rze­
czą okrągło........................

zostanie . ....

z 6093 dusz 
z 5260 „
z 1070 „ 
12.423 dusz 
86.682 dusz

4.00c dusz, 
82.682 dusz.

Z tego liczby dusz tych zborów, które są prze­
ciw przyłączeniu Śląsk? do Polski, a zwłaszcza:

State Hamry . 591 dusz
Drogomyśl .... • 2.553 »

Goleszów • 3-354 »3

Międzyrzecze (połowa) 1.070 23

Ostrawa .... 5.481 »1

Skoczów .... • 2.970
Cieszyn .... - 17-487 »7

Trzyniec . *. • $-500 »

Wisla.............................. . 4.720 33

Razem 43.726 dusz
Zbory, które podały protesty przeciw o- 

świadczeniom się ich pastorów:
Błędowice .... 9.400 dusz
Jaworze .... 2.786 „
Ligotka 4.865 ,,
Orłowa (połowa) . • 4-325 »
Ustroń (połowa) . 2.400 „
Frýdek (połowa) . 500 „

Nawsie (połowa) . 
Bystrzyca (połowa)

2.000 dusz
3.657 »

Razem 29.933 dusz
suma..................................... 73-659 dusz.

Tych, którzy rzeczywiście chcą przynależeć do 
Polski, nie z własnego przekonania, tylko przez 
nacisk, namowy i t. d. — zostanie: 

z Bystrzycy połowa 
z Orłowej połowa . 
z Ustronia połowa . ., 
z Frýdku połowa . 
z Na wsią większa połowa .

3-657
4-325
2.400

585
2.056

dusz

Razem 13.023 dusz
co czyni jedną siódmą wszystkiej ewangelickiej 

polskiej ludności, a jedną ósmą wszystkiej ludności 
ewangelickiej wraz z Niemcami. Przypuśćmy, że w 
pow yższem zestawieniu zakradł się jaki niewielki 
błąd, a weźmy zamiast jednej siódmej 2 ósme, czyli 
jedną czwartą, to wtedy jest 14 tych, co chcą, a 34 
tych, co nie chcą do Polski przynależeć. A ci pano­
wie mają odwagę przemawiać w imieniu całej pol­
skiej ludności ewangelickiej wschodniego Śląska!“64)

Tak pisał „Nowy Czas“ w przełomowych dla 
Śląska Cieszyńskiego chwilach.

Jako przeciwwagę przeciw memoriałowi pol­
skich oastorów, wystosował „Związek Ewangeli­
ków śląskich“ obszerny memorjał z d. 28. III. 1919 
do Międzysojuszniczej Komisji Ententy w Cieszy­
nie, podpisany przez pastora Dra Wrzecionkę, pa­
stora Brunona Krzywonia, J. Buzka, Jana Wojna­
ra, J. Cieślara. Dr. Cichego, K Ostruszkę, P. Ko- 
wallę. >
--------------- (C. d. n.)

04) Nowy Czas z 6. IV. 1919, nr. 14.
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dźwięki hymnu państwowego (jedyna dotąd mu­
zyka w czasie pogrzebu), a równocześnie ba- 
terja artylerji oddaje salwę 101 strzałów.

Do trumny Wodza zbliżają się generałowie, 
biorą ją na ramiona, wnoszą na otwartą platfor­
mę kolejową i ustawiają na lawecie. Delegacje 
oficerskie przenoszą wieńce i układają je wokół 
trumny. Czterej pułkownicy w hełmach bojo­
wych zaciągają wartę honoro wą przy trumnie. 
Połączone orkiestr]' grają marsza Pierwszej Bry­
gady. Generałowie z gen. Rydz-Śmigłym i gen. 
Sosnkowskim na czele podprowadzają platformę 
na przestrzeni 100 metrów do lokomotywy. To­
nąca w kwiatach, spowita w sztandar państwo­
wy trumna ze zwłokami Marszałka wolno, maje- 
statycznie odjeżdża z przed oczu wpatrzonych w 
nią tłumów.

Z Warszawy do Krakowa.
O godz. 19-30 i uszył z dworca na Okęciu 

pociąg żałobny Jo Krakowa. Lokomotywa ude­
korowana godłem państwowem, otoczonem kre­
pą. Za nią 7 wagonów, a wkońcu wagon-platfor- 
ma, wioząca trumnę Marszałka, oświetloną re­
flektorami. Przed pociągi m żałobnym jedzie po­
ciąg pancerny „Piłsudczyk". Pociąg żałobny, ja- 
dąc powoli przez całą noc, zatrzymał się po dro­
dze w Piasecznie, w Radomiu, w Skarżysku, w 
Kielcach, w Jędrzejowie i w Miechowie. IN a przy­
stankach duchowieństwo odprawiło modły pizy 
udziale tłumów. Ludność wsi i miasteczek, przy- 
legających do toru kolejowego, wyległa tłumnie. 
Oddziały przysposobienia wojskowego pełniły' 
straż honorową, jego członkowie stali wzdłuż to. 
ru co dziesięć metrów, prezentując broń w czasie 
przejazdu pociągu. Palono pochodnie i znicze. 
Perony zajmował] organizacje ze sztandarami, 
okrytemi kirem.

Na Wawelu.
Kraków w sobotę, dzień pogrzebu, przedsta­

wiał widok niezwykły. Ze wszystkich gmachów 
powie wają wielki : żałobne chorągwie. Od rana 
płoną lampy, spowite kirem. W ciągu nocy przy­
było 40 pcciągów ze wszystkich zakątków Polski. 
Ludzie jadą na dachach wagonów, na węglar- 
kach, każdy jak może. Kilkaset samochodów przy­
wiozło barwne delegacje górników i ludność gór­
nośląskiej. Wozami i pieszo śc iągają tłumy z woje­
wództwa krakowskiego. I całe miasto wyległo na 
ulice. Nieprzebrane tłumy już, kilka godzin na­
przód zaległy trasę, którą przeciągać będzie kon­
dukt. Las sztandarów przedstawia widok malo­
wniczy. Wzdłuż całej trasy stoi szpaler oddziałów 
wojskowych w stalowych hełmach, za nimi orga­
nizacje półwojskowe.

Rząd przyby ł do Krakowa już w piątek wie­
czorem. W sobotę o godz. 5 rano przybył pociąg, 
który przywiózł koi pus oficerski, następnie po­
ciąg z pocztami sztandarowemi i piechotą. O godz.
5.30 generalicja. Sejm i Senat. Czwarty pociąg 
przywiózł przedstawicieli państw obcych. O godz. 
7 zajechał na dworzec, tonący w żołobie i kirze, 
pociąg Pana Prezydenta. O godz. 8 na peron za- 
jeżdżą pociąg pancerny, a za nim pociąg żałobny 
•ze zwłokami Marszałka. Do platformy z trumną 
przystępuje ks. metropolita Sapieha w otoczeniu 
6 biskupów i ro zpoczyra modły żałobne. Dym 
kadzideł przysłonił trumnę. Generałowie podei- 
mują trumnę na barki i wśród przejmującego 
dźwięku werbli składają ją na lawecie armatniei, 
zaprzężonej w 6 czarnych koni, obejmując wartę 
honorową. Szpalery wojska prezentują broń. Po­
woli rusza kondukt, prowadzony przez Ks. Metro­
politę Sapiehę, w otoczeniu Księży Biskupów: Li 
sowskiego z Tarnowa, Jasińskiego1 z Lodzi, Kubiny 
z Częstochowy, Kocyłowskiego z Przemyśla, Ro- 
sponda, sufragana krakowskiego > Bromboszcza, 
sufragana śląskiego. Porządek konduktu żałobnego 
był ten sam, co poprzednio w Warszawie, tylko że 
w pochodzie idą również poczty sztandarowe 87 
pułków piechoty i 40 pułków jazdy, za któremi 
maszerują oddziały honorowe wszystkich rodza­
jów broni, wraz z oddziałem rumuńskim. Za ro­
dziną Zmarłego szła delegacja Ziemi wileńskiej, 
która niosła w szkatule 2 iemię z grobu matki M ir 
szalka. Bardzo liczną grupę konduktu stanowiły 
reprezentacje całego szeregu organizacyj społecz- 
nych: oddziały Zw. Legjonistów, Federacji Zw. 
Obrońców Ojczyzny i Harcerstwa, delegacje mło­
dzieży szkół średnich, powstańcy śląscy, cechy 
krakowskie, korporacje akademickie, straże pożar­

ne, zawodowe związki robotnicze, liczne organi­
zacje młodzieży (m. i. K. S. M.), sokoli oraz reg- 
jonalne grupy ludowe.

Z wieży Marjackiej powił al żałobny pochód 
hejnał. Gdy kondukt zbliżał się na Wawel, ode­
zwały się potężne tony dzwonu Zygmunta. O: 
godz. II laweta zatrzymuje się przed wejściem 
do katedry wawelskiej. Na specjalnie ustawioną 
trybunę wstępuje P. Prezydent Rzplitej, wygła­
szając wśród głębokiej ciszy następujące przemó- 
wienie:

„Cieniom królewskim przybył towarzysz 
wiecznego snu. Skroni Jego nie okala korona, a 
dłoń nie dzierży berła. A królem był serc i władcą 
woli naszej. Półwiekowym trudem swego życia 
brał we władanie serce po sercu, duszę po duszy, 
aż pod purpurę królestwa swego Ducha zagarnął 
niepodzielnie całą Polskę. Śmiałością swej myśli', 
odwagą zamierzeń, potęgą czynów z niewolnych 
rąk kajdan)’ zrzucił, bezbronnym miecz wykuł, 
granice nim wyrąbał, a sztandary naszych pułków 
sławą uwieńczył. Skażonych niewolą nauczy! ho­
noru bronić, wiarę we własne siły wskrzeszać, 
dumne mlarzenia z orlich szlaków na ziemię spro­
wadzać i w twardą rzeczywistość zamieniać. Dał 
Polsce wolność, granice, moc i szacunek. Czyna­
mi Swemi budził u wszystkich — po wszystkie 
krańce Polski — iskry tęsknot do wielkości. Milio­
ny tych iskier z miljonów serc wracały rozżarzone 
miłością do Tego, który je wskrzeszał, aż stał się 
On jasnością spły wającą na całą naszą ziemię, i pło­
mieniem wytapiającym kruszec bezcenny, który 
w skarbcu narodowym naszych wartości moral­
nych, pozostanie odtąd na wieki. Wielkie dzie­
dzictwo pozostawił w spadku po sobie ten po­
tężny władca serc i dusz polskich. Cześć, jaką ota­
czaliśmy Józefa Piłsudskiego za Jego życia, wzma­
ga się dziś i potężnieć będzie w Polsce z godziny 
na godzinę, coraz stokrotnicj. Niech hołdy, dziś 
prochom wielkiego Polaka składane, zamienią się 
w śluby dochowania wierności dla Jego myśli w 
daleką przyszłość przenikających. Niech przeku­
ją się w obowiązek strzeżenia dumy i honoru na­
rodu. Niech wolę naszą do twardej pracy i walki 
z trudnościami zaprawią, a serca nasze w telką Je­
go dla Ojczyzny miłością rozpalą. U bram do­
mostw naszych postawmy y arty, byśmy bezcen­
nego kruszcu cnót przez Niego pozostawionych 
nie uszczuplili, niczego z wielkiego pc Nim dzie­
dzictwa nie uronili i byśmy duchowi Jego, troską 
za życia o losy Polski umęczonemu, spokój w wie­
czności dali.“

Po przemówieniu P. Prezydenta Książę Me- 
tropolita wprowadził zwłoki Marszałka Jo kate­
dry. Trumnę ustawiono na kat afalku wzniesio­
nym na środku świątyni. Tuz za nią zajęła miejsce 
rodzina Zmarłego. P. Prezydent zasiadł pou bal­
dachimem po lewej stronie ołtarza. W stallach 
po prawej stronie zasiedli Księża Biskupi, po le­
wej zaś ministrowie. Pośrodku presbiterjum zaję­
li miejsca przedstawiciele państw obcych i gene­
ralicja. Dalszą część świątyni wypełnił korpus 
oficerski. Ks. Metropolita rozpoczął celebrowanie 
sumy pontyfikalne j w asyście licznego ducho­
wieństwa, wśród śpiewów żałobnych wykonanych 
»rzez chór „Echo“. Po sumie biskup grecko-kato- 
icki ks. Kocyłowski odprawii kondukt (Panichi- 

dę), poczem Ks. Metropolita odprawił „Castrum 
doloris".

Bezpośrednio po zakończeniu modłów wśród 
szpaleru utworzonego przez korpus oficerski prze- 
chodzą do krypty św. Leonarda w podziemiach 
Wawelu Księża Biskupi. Generałowie: Rydz- 
Śmigły, Sosnkowski Kasprzycki,. Wieniawa-Dłu- 
goszewski •' Orlicz-Dreszer zdejmują trumnę z ka­
tafalku i biorą ją na ramiona, niosąc po krętych 
schodach do krypty Żałobny orszak poprzedzało 
duchowieństwo. W chwil', gdy trumna dotyka 
podstawy kamiennej, ustawione na wałach wa­
welskich baterje oddały 101 strzałów armatnich, 
a równocześnie bije dzwon Zygmunta, dzwon 
królów polskich. Z przed katedry rozległy się 
dźwięki hymnu państwowego, a następnie „Pierw­
szej Brygady". Ustawione przed katedrą poczty 
sztandarowe pochyliły sztandary ku ziemi. Woj­
sko sprezentowało broń. Tysiączne tłumy zgro­
madzone na wałach wawelskich i przyległych u- 
licach zamarły w ciszy. Zdaleka słychać gwizd 
syren fabrycznych. Za trumną, niesioną przez ge­
nerałów, weszła do krypty Pani Marszałkowa 
wraz z córkami, bracia Zmarłego, P. Prezydent, 
premjer Sławek, marszałkowie Senatu i Sejmu, 
byli premjerzy, dalej ministrowie. Trumnę Mar­
szałka postawili generałowie obok drugiej, wła­
ściwej trumny srebrnej, którą przywieziono w 

piątek specj alnym wagonem z Warszawy. Po od­
prawieniu modłów przez książąt Kościoła, P. Pre- 
zydent i obecni opuści' kryptę. Śmiertelne szcząt­
ki ś. p. Marszałka Piłsudskiego spoczęły obok sar­
kofagów królewskich: Jana Sobieskiego, Włady­
sława IV Wazy, Michała Korybuta Wiśniowieckie- 
go oraz tych, co „królom byli równi": Kościusz ■ 
ki, księcia Józefa Poniatowskiego, Adama Mic­
kiewicza i Juljusza Słowackiego.

Organizacje, stowarzyszenia i delegacje lu­
dności, które z braku miejsca w katedrze nie mo­
gły wejść do świątyni, przedefilowały przed ka- 
tearą. Olbrzymi ten pochód żałobny trwał prze­
szło cztery godziny. Obliczają, że w uroczysto­
ściach pogrzebowych wzięło udzilał blisko 300 
tysięcy luazi, z tego w pochodzie około 50 tysięcy.

Oprócz Polskiego Radja prżebieg uroczysto­
ści pogrzebowych nadawało radjo francuskie, nie­
mieckie i węgierskie.

Dalsze kondolencje.
W związku z śmiercią Marszałka Piłsudskie­

go napłynęła do Warszawy z zagranicy niezliczo­
na ilość telegramów, wyrażających żal głęboki 
kierom ników i polit) ków różnych państw. Kon- 
dołowali szefowie wszystkich państw europej­
skich (rząd litewski, który nie utrzymuje z Pol­
ską stosunków Jypl omatycznych, przesłał swe 
kondolencje za pośrednictwem konsula w Kró­
lewcu).

Kondolowali także zwierzchnicy prawie 
wszystkich państw pozaeuropejskich, m. in. ce­
sarz Japonji i cesarz Ab’synji.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Roose- 
velt wystosował do Prezydenta Rzplitej nastę­
pujący telegram:

„Przesyłam Waszej Ekscelencji jak również 
narodowi polskiemu moje szczere kondolencje z 
powodu śmierci znakomitego Męża Stanu i Żoł­
nierza Polski, Marszałka Piłsudskiego 1, którego ta­
lenty i dokonane di ieło zdobyło Mu wysoki sza­
cunek narodu amerykańskiego.“

Paderewski wysłał ze Szwajcarji depe­
szę do Prezydenta Rzplitej:

„Pragnąłem szczerze przybyć do Krakowa dla 
oddania ostatniej posługi Temu, co przed laty, 
w zaraniu naszego niepodległego bytu, powołał 
mnie do pracy nad rozbudową Ojczyzny. Pragną­
łem uchylić czoła przed trumną Wielkiego Czło­
wieka, wielkiego walką, zasługą i cierpieniem. 
Gdy jednak los tak zrządził, że tego pragnienia 
spełnić nie mogę, przeto śmiem Pana Prezydenta 
prosić o łaskawe przyjęcie zapewnienia, że w tych 
dniach smutku, jak ongi w godzinach wesela, ca­
lem sercem łączę się z Narodem i boleję nad jego 
żałobą."

Konsul pol«ki w Bratysławie otrzymał od 
przywódcy Słowaków ks. prałata Andrzeja H1 i n- 
ki depeszę treści następującej:

„Z powodu śmierci legendarnego bohatera, 
twórcy Polski, obrońcy ludzkości ii chrześcijań­
stwa, rycerza z nad Wisły — i nasz wdzięczny 
naród słowacki głęboko się smuci. Proszę wyra­
zić mc je współczucie zasmuconej rodzinie, Panu 
Prezydentowi i osieroconemu narodowi pol­
skiemu.“

Wybory w Czechosłowacji
W niedzielę 19 b. m. odbyły, się W Czecho­

słowacji wybory do Izby posłów i do Senatu. W 
całej Republice zgłoszono 16 list wyborczych, na 
których wysunięto ogółem 3000 kandydatów. 
Wybranych będzie 300 posłów i' 150 senatorów. 
W spisach wyborczych fi juruje 9 miljonów u- 
prawnionych do glosowania Według pierwszych 
wiadomości udział w głosowaniu był wielki, gdyż 
według ustawy w Czechosłowacji prawo wybor­
cze czynne jest obowiązkiem:, a niestawienie się 
do urny jest karalne. Obecna kampania wyborcza 
trwała tylko 4 tygodnie i posiadała charakter nie­
zwykle ostry.

Polacy na Śląsku zaolziańskim połączyli się 
za wyjątkiem komunistów i odłamu socjalistycz­
nego z autonomistycznym blokiem słowacko-ru- 
skim pod wodzą ks. Hlinki. Według pierwszych 
obliczeń lista polska odniosła wielkie zwycięstwo, 
jakiego- nawet nie przewidywano, zdobywając 
28.580 głosów, a więc blisko tyle, ile przy po­
przednich wyborach razem z żydami i Chobotow- 
cami. Wybór na posła dr. Wolfa jest zapewniony.

Zestawienie ogólnych wyników wyborczych 
podamy w następnym numerze
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Katastrofa samolotu „Marszałek 
Piłsudski“.

Tragiczną śmiercią lotnika zginął w sobotę 
18 b. m. w Stanach Zjednoczonych głośny pilot 
polski, Stanisław Hausner, który za cel swego 
życia postawił sobie przelecenie samolotem samo­
tnie przez Atlantyk z Ameryki do Polski.

W sobotę, jako w dniu pogrzebu Marszalka 
Piłsudskiego, odbywało się w Detroit nabożeń­
stwo żałobne. Hausner, chcąc wyrazić swój hołd 
dla Marszałka, wystartował rano z lotniska z za­
miarem krążenia nad kościołem przez cały czas 
nabożeństwa. Podczas jednego z okrążeń samolot 
jego, niosący nazwę „Marszałek Piłsudski“, stracił 
równowagę i spadł na dach pobliskiej szopy. Od 
uderzenia nastąpiła eksplozja zbiorników benzy­
ny. W jednej chwili dach szopy i tkwiący w nim 
kadłub samolotu stanęły w ogniu. W płomień'ach 
tych zginął Hausner.

Zmarły tragiczną śmiercią Hausner był do­
świadczonym pilotem. Wyruszał on już w roku 
1932 dwukrotnie nad Atlantyk samotnie z za- 
n i arem dotarcia do Polski. Pierwszym razem mu- 
siał zawrócić z drogi z powodu uszkodzenia mo­
toru. Po wyremontowaniu silnika wyruszył w 
lipcu po raz drugi. W połowie drogi nastąpiło 
uszkodzenie zbiorników z benzyną i Hausner 
musiał opuścić się na powierzchnię wody. Siedem 
dni błąkał się po oceanie, zanim angielski statek 
wziął na pokład ledwo żywego z głodu i wyczer­
pania lotnika.

Pakt sowiecko-czechosłowacki.
W czwartek 16 b. m. dokonano w Pradze 

podpisania paktu wzajemnej pomocy między Cze­
chosłowacją a Sowietami. Układ podpisali mini­
ster Benesz i poseł sowiecki Aleksandrowski.

Pakt jest zupełnie podobny do paktu fran- 
cusko-sowieckiego. W samym 1 ekście niema naj­
mniejszej różnicy. Dopiero w protokule o wy­
konaniu układu znajduje się paragraf, przewidu­
jący , że zastosowanie klauzul traktatu zależne jest 
od zastosowania klauzul traktatu francusko-so- 
wieckiego. Czechosłowacja obowiązana jest do 
udzielenia pomocy Sowietom względnie Sowiety 
do udzielenia pomocy Czechosłowacji dopiero 
wtedy, kiedy na mocy układu francusko-sowiec- 
kiego Francja przyjdzie z pomocą Sowietom lub 
Sowiety Francji. 

Największy samolot zniszczony.
W sobotę 18 b. m. wydarzyła się w Mo- 

skwie wstrząsająca katast rofa lotnicza, której ofia­
rą padł największy samolot świata „Maksym. Gor­
kij“. O godz. 12.45 z lotniska moskiewskiego 
wystartował „Maksym Gorkij", mając na pokła­
dzie u ludzi załogi i 37 pasażerów. Samolot-ol- 
brzym był eskortowany przez maty płatowiec, 
który nie bacząc na surowy zakaz wykonywania 
lotów akrobatycznych w pobliżu samolotu, wy­
konał t. zw. loping na wysokości 700 metrów. 
Przy wyjściu z lopingu uderzył on skrzydłem w 
„Maksyma Gorkija", który zaczął spadać, roz­
latując się na części. Pod gruzami samolotu-ol- 
brzym,a znalazło śmierć 48 ludzi. Pogrzeb ofiar 
odbędzie się na koszt państwa a rodzinom wyPta- 
cone będzie jednorazowe odszkodowanie 1 eme 
rytury.

.Maksym Goi kij“, chluba lotnictwa sowiec­
kiego, ważył 42 tonny i posiadał 8. motorów. Sa- 
molot-olbrzym, wyposażony w stację radjową i w 

najnowsze zdobycze techniczne, posiadał rozpię­
tość skrzydeł 70 metrów. Poza pełną załogą 23 
osób, samolot mógł zabrać na pokład 40 pasaże­
rów. Samolot był przeznaczony specjalnie do lo- 
tów nocnych i mógł się każdej chwili prze­
kształcić w bombowiec.

Drobne wiadomości.
Zbrodniczy napad żydów na listonosza. Dnia 

8 b. m. przed południem dokonano w Krako­
wie zuchwałego napadu na listonosza pieniężne- 
go. Na schodach kamienicy przy ul. Sławkow­
skiej, w centrum miasta, na listonosza Franciszka 
Bezwińskiego napadlo dwóch bandytów, z któ­
rych jeden ugodził go kastetem w szczękę, zada­
jąc mu ciężką ranę, drugi zaś usiłował wyrwać mu 
torbę z pieniędzmi. . Listonosz zaczął krzyczeć, 
nie wypuszczając torby z rąk. Spłoszeni bandyci 
rzucili się do ucieczki. Jednego z nich zatrzyma­
no, drugi uciekł. Listonosz w chwili napadu miał 
w torbie 6 tysięcy złotych. Schwytanym bandy­
tą jest Dawid Eichenwald, bezrobotny drukarz z 
Tarnowa, który twierdzi, że pchnęła go do ra­
bunku nędza. Jego wspólnik, Izrael Siegfried, zo­
stał aresztowany w Tarnowie w chwili, gdy zbli- 
żal się do domu. Listonosz Bezwiński doznał u- 
szkodzenia dolnej szczęki oraz przemijającego 
wstrząsu nerwowego.

Nagły zgon wiceprezydenta Warszawy. W 
piątek 17 b. m. po powrocie z pogrzebu Marszał­
ka Piłsudskiego zmarł nagle na udar serca wice­
prezydent miasta Warszawy ś. p. Czesław Zawi­
stowski. Zmarł w sile wieku, przeżywszy 44 lata.

Fałszywa pogłoska o zamachu na Hitlera. 
W sobotę 18 b. m. rozpowszechniona została w 
Polsce pogłoska o rzekomem zamordowaniu kan­
clerza Hitlera. Koła urzędowe zaprzeczają tej wia­
domości jako zupełnie bezpodstawnej i nie­
prawdziwej.

Z Cieszyna i okolicy.
Przed Bierzmowaniem w Cieszynie. W so­

botę i czerwca będzie Ks. Biskup Dr. Bromboszcz 
udzielał w Cieszynie Bierzmowania św. Porządek 
będzie następujący: arafjanie, bierzmowańcy i 
świadkowie razem ze stowarzyszeniami katolic- 
kiemi i sztandarami zbierają się o godz. 14-30 w 
kościele parafjalnym, skąd wyruszy procesja na 
Górny Rynek na powitanie J. E. Ks. Biskupa. Po 
powrocie procesji do kościoła nastąpi udzielanie 
Sakramentu Bierzmowania św. — w razie pogody 
na placu Dominikańskim, na wypadek deszczu w 
kościele. Na czas udzielania Sakrame atu Bierzmo­
wania św. pozostają w kościele tylko bierzmo­
wańcy i ich świadkowie. Wszyscy inni opuszczą 
przed rozpoczęciem św. aktu kościół, by nie za­
bierać miejsca. Po przyjęciu Bierzmowania św. 
pozostają wszyscy nowo bierzmowani w kościele 

już połowa maja, to właściwie trwa jeszcze zima. 
Temperatura w nocy spada prawie do zera stop­
ni, a za dnia wykazuje zaledwie kilka stopni cie­
pła. W Austrji, Bawarji, Anglji i wschodniej Fran­
cji spadł w ubiegłym tygodniu śnieg. Powrót zi­
my spowodował olbrzymie szkody. U nas się po­
cieszają, że skoro minął już termin „mroźnych" 
świętych Pankracego, Serwacego i Bonifacego, to 
się wreszcie i ociepli. Zobaczymy.

Ze Skoczowa. (Nowy b ur m i s t r z.) Dnia 
17 b. m. odbył się u nas wybór burmistrza na 
miejsce opróżnione wskutek ustąpienia ks. prała­
ta Młocki. Wybrany został p. Franciszek 01- 
s z a k, aptekarz (Związek śl. katolików). Gratu­
lujemy!

Z Czeskiego Śląska.
Ks. Hlinka na Śląsku. W dniu 9 b. m. odbył 

się w Czeskim Cieszynie polski wiec wyborczy, 
tak imponujący, jaki rzadko tylko można oglą­
dać. Blisko 2000 Polaków ze wszystkich stron 
Śląska czeskiego zebrało się w hotelu „Polonji“, 
wypelniając obszerną salę na parterze i balkony po 
brzegi. Przemówienia na wiecu z ramienia bloku 
wyborcz. słowacko-i usko-polskiego wygłosili : ma­
nifestacyjnie witany wódz katolickich Słowaków 
ks. prałat Andrzej Hlinka, przywódca ewangeli­
ków słowackich pastor Razus, przywódca chło­
pów ruskich na Podkarpaciu Brody, redaktor 
„Slovaka" Sidor, czołowy kandydat stronnictw 
polskich dr. Wolf, redaktor „Dziennika Polskie­
go“ Waleczko i sędziwy działacz PPSD Bonczek. 
Zgromadzeniu przewodniczył poseł dr. Buzek. Li­
czne tłumy polskiego ludu rozchodziły się pod 
potężnem wrażeniem wysłuchanych przemówień.

OSTRZEŻENIE!
W dniu 9 bm. skradziona została w Cieszynie, 

z przed księgarni „Nowe Kresy“, z. wózka ręcznego 
firmy J. Molin — paczka zawierająca ij m sukna 
czarnego ,Reihe“, 7 m modnego sukna siwego „Ka­
scha" i 1.20 m sukna jasno lawowego, sportowego. 
Ostrzega się przed zakupnem powyższego towaru, 
zaś wszelkie wiadomości, co do sprawców kradzie­
ży, kierować należy (za wynagrodzeniem) do biura 
firmy J. Molin, Przedsiębiorstwo komunik, w Cie­
szynie, Plac Króla Jana Sobieskiego 1 — tel. 1164
— lub do najbliższego posterunku Policji._________

Ważne dla posiadaczy obligacyi 
Pożyczki Narodowej.

Pożyczek pod zastaw obligacyi 6 proc. Pożyczki 
Narodowej udziela swym członkom

Bank Cieszyński Spółdzielczy 
Bank Katolicki w Cieszynie.
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Obwieszczenie o licytacji.
Dnia 24 maja 1935 r. godz. 9—18 odbędzie 

się licytacja w Górkach Wielkich Nr. 47, 24, 22 
następujących przedmiotów:

i konia, 2 wozów deskowych, 2 krów, 3 
cieląt, i aparatu piwnego, 1 młockarni wielkiej, 
25 m3 desek, 80 m8 drzewa klocowego (mięk­
kiego). .

Szczegółowe obwieszczenie o licytacją znaj­
duje się na tablicy Urzędu Skarbowego w Cieszy­
nie oraz Urzędu Gminnego w Wielkich Górkach.

Cieszyn, dnia 17 maja 1935 r.
Urząd Skarbowy w Cieszynie.
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ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW na przestrzeniach
Ważny od 15 mała 1935 r.

Ważny od 15 maja 1935 r.

6.45
7.10
7.45

8.10
8.35
9.10

9.30 
♦9.55 
10.30

11.00
11.25
12.00

12.30
12.55
13.30

14.00
14.25
15.00

15.30
15.55
16.30

17.00
17.25
18.00

18.30
18.55
19.30

20.30
20.55
21.30

Cieszyn 
Skoczów 
Bielsko 1 7.40

7.15
6.40

9.00
8.35
8.00

10.30
10.05
9.30

12.05
11.40
11.05

13.35
13.10
12.35

15.00
14.35
14.00

16.30
16.05
15.30

18.00
17.35
17.00

19.30
19.05
18.30

21.35
21.10
20.35

----------1--------uwaga: » kursuje od 1/V do 31/X codziennie, od l/XI do 30/1V tylko w soboty, niedziele i święta.

SKOCZÓW — USTROŃ — W1SŁ A — 1 ST E B N A J. MOLIN
PrzedsiębiorstwoKomunikacyjne 
w Cieszynie, pi. Kr. Sobieskiego i

Tel. 1164

w Bielsku, ulica 3-go Maja 13
Tel. 1593

7.15
7.33
7.52

8.35
8.53
9.15
9.20

11.40
11.58
12.20
12.25
12.55

14.35
14.53
15.15
15.20

17.35
17.53
18.12

19.05 
19.23 
19.45 
19.50
20.20 ]

Skoczów 
U * t r o A, „Beskid“ 
Wisła, „Oaza“ 
Wisła, p. Halama 
Istebna, Rogowiec

7.07
6.50
6.31
6.27
5.00

8.32
8.15
7.55

11.22
11.05
10.45
10.40

14.22
14.05
13.45
13.40
13.10

17.22
17.05
16.45
16.40

18.52
18.35
18.15

i zaczekają na ostatnie błogosławieństwo, którego 
im udzieli Ks. Biskup.

Termin zawieszenia widowisk wygasł. W 
„Monitorze Polskim" ukazało się zarządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych, gł szące, iż uchwa­
lone przez Radę Ministrów z powodu śmierci 
Marszalka Piłsudskiego zawieszenie na obszarze 
całego Państwa publicznych widowisk wygasło z 
dniem 18 b. m. jako dniem pogrzebu. Ż dniem 
19 b. m. kina, teatry i t. d. zostały otwarte. Fil­
my z pogrzebu Marszałka Piludskiego wyświe­
tlane będą w kinach już w najbliższych dniach.

Kiedy nastanie wiosna? Takie pytanie zada­
ją sobie wzajemnie wszyscy. Chociaż bowiem jest

Uwaga:* kursuje tylko od 1 czerwca do 30 września.
Redaktor odpowiedzialny: Rndolf Halama.Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.Wydawca: Komitet Wydawniczy.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 24 maja 1935. Nr. 41.

Wyniki wyborów w Czechosłowacji.
Rezultat niedzielnych wyborów parlamen-

tamych w Czechosłowacji przedstawia się nastę-
pująco (w porównaniu z ostatniemi wyborami
z r. 1929):

Lista Glsów Mand. 1929
Nient, partja Henleina 1,249-497 44 15
Czescy agrarjusze 1,176.370 43 46
Czescy soc. dem. i żydzi 1,034.804 38 42
Komuniści 849.483 30 30
Czescy nar. soc. 755-931 28 32
Czeska kat. partja ludowa 613.831 22 23
Blok słowacko-rusko-polski 364.267 22 20
Czeskie zjedn. nar. 456.358 17 14
Czeska partja rzemieślnicza 448.004 17 12
Niem. soc. dem. 299.923 II 21
Blok węgiersko-niemiecki 291.828 9 17
Czescy faszyści 167.440 6 3
Niem. chrześc.-społ. 162.797 6 u
Niem. związek chłopski 142.388 s 12
Czeska partja urzędnicza 10.220 ---- ---
Partja dłużników 3.961 — —

Ogółem 8,231.326 300 300
iNajważniejszem wydarzeniem wyborów cze­

chosłowackich jest zwycięstwo partji Niemców 
sudeckich pod wodzą Konrada Henleina, która 
powstała dopiero przed 2 laty w miejsce rozwią­
zanej niemieckiej partji narodowo-socjalistycznej 
i niemiecko-narodowej. Stronnictwo to, sympa­
tyzujące z hitleryzmem, zdobyło dwie trzecie 
wszystkich głosów niemieckich i stało się najsil­
niejszą partją w Czechosłowacji, otrzymując mi- 
Ijon i ćwierć głosów, o 73 tysięcy więcej, niż 
przodujący dotychczas czescy agrarjusze (wpraw­
dzie ci uzyskali o i mandat więcej, lecz tylko z 
tej przyczyny, że w okręgach czeskich dzielnik 
wyborczy jest niższy niż w okręgach niemieckich). 
Wódz paitji, młody Konrad Henlein, nazwany 
„czeskim Hitlerem“, byl przed półtora rokiem 
jeszcze zupełnie nieznanym nauczycielem gimna­

Po pogrzebie Marszałka Piłsudskiego.

styki, obecnie zaś stanął na czele żywiołowego ru­
chu politycznego, z którym rząd czeski będzie się 
musiał bardzo poważnie liczyć. Sukces Henleina 
sprawił dużą niespodziankę czeskim kołom po­
litycznym.

Partje, tworzące czeską koalicję rządową 
(agrarjusze czyli włościanie premjera Malypetra, 
socjalni demokraci, narodowi socjaliści Benesza i 
katoliccy ludowcy ks. Szramka) zamiast 145 o- 
trzymali obecnie 133 mandaty, o 12 mniej. 
Współpracujące z niemi stronnictwa niemieckie 
(socjalni demokraci, związek chłopski i chrześci- 
jańsko-społeczni) spadły wskutek zwycięstwa 
Henleina z 44 na 22 mandaty, utraciły więc 
połowę swego dotychczasowego stanu posia­
dania. Wobec tego okazuje się potrzeba wzmoc­
nienia większości rządowej przez którąś z partyj 
opozycyjnych.

Komuniści utrzymali swój stan posiadania, 
zaś zjednoczenie nar odowe Kramarza, partja rze­
mieślnicza i faszvśc Gajdy nieco się wzmocnili. 
Autonomiczny blok słowiańskiej opozycji (Sło­
wacy, Polacy i Rusini) poci wodzą ks. Hlinki uzy­
skał o 2 mandaty więcej niż dotychczas, przy czem 
z ogólnej liczby 22 posłów przypada na katolic­
kich Słowaków 19, na ewangelików pastora Ra- 
zusa i, na Rusinów I i na Polaków 1 mandat. 
Z 9 mandatów bloku węgiersko-niemieckiego o- 
trzymali Węgrzy 8, a Niemcy spiscy 1 mandat. 
Żydzi, którzy w r. 1929 szli do wyborów wspól­
nie z Polakami, uzyskując 2 mandaty, tym razem 
przyłączyli się do czeskich socjaldemokratów, 
podobnie jak odłam polskich socjalistów Chobota.

Ogólnie biorąc, wybory nie spowodowały 
zasadniczych zmian w politycznym układzie sił, 
z wyjątkiem zhitleryzowania się mniejszości nie­
mieckiej, która to mniejszość liczy 3 i pół miljo- 
na głów, a więc blisko jedną czwartą ogółu lud­
ności Republiki.

jest haftowany srebrem na jedwabiu. Zwłoki 
przykryte są po pierś sztandarem Rzplitej. U 
stóp trumny stoi urna z ziemią wileńską i leży 
jedyny wieniec Prezydenta Rzplitej. Na trumnie 
umieszczony jest ryngraf, za który zatknięto 
trzy szkarłatne róże. Na tylnej ścianie trumny 
widnieje napis: „Józef Pilsudski". Postać Mar­
szałka przez kryształowe szyby widać doskonale.

Trumna stoi pośrodku krypty św. Leonar­
da, w której leżą: Sobieski, Kościuszko i Po­
niatowski — twarzą do wielkiego ołtarza naprze­
ciw sarkofagu Sobieskiego. Spoczywa na niewiel- 
kiem wzniesieniu, przykrytem czerwonym1 sztan­
darem z Orlem Białym. Była nim pokryta trum­
na w czasie uroczystości żałobnych warszaw­
skich i ostatniej podróży Marszalka do Krakowa.

Do krypty św. Leonarda w katedrze na Wa­
welu zdążają tłumy ludności z Krakowa i okolic, 
aby zobaczyć srebrną trumnę Marszałka. Dostęp 
do krypty jest w przeciągu 6 tygodni bezpłatny.

Pamiątki z żałobnych uroczystości pogrzebo­
wych: szabla, maciejówka, ordery, poduszka, na 
której leżały na trumnie insygnia rycerskie Mar­
szałka Piłsudskiego oraz wstęgi wieńców złożo­
nych przez kraj i zagranicę, przekazane zostaną 
do muzeum.

NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE ZAGRANICĄ.
W sobotę 18 b. m. odbyło się w kościele 

Santa Maria w Watykanie uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego. Pontyfikalną Mszę św. celebrował ks. 
biskup Jełowicki, absolucji udzielił Ks. Kardynał 
sekretarz stanu Pacelli. W nabożeństwie wzięło 
udział paru kardynałów, cały korpus dyploma- 
tyczny akredytowany przy Watykanie, b. król 
hiszpański Alfons i wielu dostojników. Należy 
zaznaczyć, że był to pierwszy wypadek odpra­
wienia nabożeństwa żałobnego w kościele Santa 
Maria, który jest kościołem parafjalnym Miasta 
W aty kańskiego.

Równocześnie odbyły się w dniu pogrzebu 
nabożeństwa za duszę ś. p. Marszałka Piłsudskie­
go w innych stolicach europejskich. Na nabożeń­
stwo w katedrze katolickiej św. Jadwigi w Ber­
linie przybył kanclerz Hitler z prawie wszystki­
mi ministrami. W Budapeszcie nabożeństwo ża­
łobne odprawił prymas Węgier kardynał Sere- 
di, w Brukseli prymas Belgji kardynał van Roey. 
Wszędzie wzięli udział w nabożeństwach przed­
stawiciele rządów i korpusów dyplomatycznych, 
jedynie w Moskwie na nabożeństwie żałobnem w 
kościele polskim nie było reprezentanta rządu 
Sowietów, gdyż, jak wiadomo, dygnitarze so­
wieccy nie uczęszczają do żadnego kościoła.

Nowe potopienie Legionu Młodych.
Były premjer Janusz Jędrzejewicz w wywia­

dzie z przedstawicielem agencji „Iskra" oświad­
czył, że Legjon Młodych zawiódł w całej linji po­
kładane w nim nadzieje, że zeszedł na tory rady- 
kalizacji społeczeństwa, uległ psychozie „t. zw. 
masowych ruchów społecznych, których treścią 
stała się płytka frazeologja polityczna, odznacza­
jąca się wszystkiemi cechami partyjnego polity- 
kierstwa".

Jak widać, b. premjer idzie w ślady Epi­
skopatu i ostro potępia Legjon Młodych, ktory 
niegdyś sam organizował i popierał. Szkoda, że 
zbyt późno zeszły się spostrzeżenia senjoratu Le- 
gjonu Młodych z uwagami, które dawno już wy­
powiedzieli o tej organizacji biskupi polscy. Co- 
prawda — lepiej późno, niż nigdy.

Wybory w Jugosławii.
W dniu 5 b. m. odbyły się w Jugosławji wy­

bory do parlamentu. Zgłoszono 6 list, z których 
trybunał kasacyjny unieważnił dwie: listę socja­
listów i listę jugosłowiańskiej partji; ludowej. Z 
pozostałych czterech list otrzymały: rządowa lista 
premjera Jewticza. 1,738.390 głosów czyli 62.6 
proc., lista koalicji opozycyjnej (Chorwaci pod 
wodzą dr. Maczka, serbscy demokraci Dawido- 
wicza, serbska partja chłopska Jowanowicza, bo­
śniaccy mahometanie dra Spaho) 873.248 głosów 
czyli 33.4 proc., lista jugosłowiańskiej partji naro­
dowej Maksimowicza 32.720 głosów czyli 1.2 
proc., a lista nacjonalistyczno-faszystowska Ljo- 
ticza 23.814 głosów czyli 0.8 procent.

Ponieważ jugosłowiańska ordynacja wybor­
cza zapewnia stronnictwu, otrzymującemu więk­
szość choćby jednego głosu, prawo wyboru 2/s 
ogółu posłów, więc stronnictwu rządowemu Jew­
ticza przypada 247 mandatów, a koalicji opozy­
cyjnej Maczka 123 mandaty. Listy Maksimowicza 
i Ljoticza wyszły bez mandatów.

UDZIAŁ DUCHOWIEŃSTWA.
W uroczystościach pogrzebowych w Krako­

wie wzięło udział 8 biskupów katolickich (oprócz 
już wymienionych w ostatnim numerze także ks. 
biskup Barda z Przemyśla) z Ks. Metropolitą Sa­
piehą na czele, oraz około 1500 księży.

Należy również podkreślić gremjalny udział 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży w histo­
rycznym pogrzebie. Młodzież stawiła się z 23 
sztandarami organizacyjnemu Były reprezentowa­
ne ośrodki następujące: Kraków, Katowice, Tar­
nów, Łódź i inne.

W KRYPCIE NA WAWELU.
Zwłoki ś. p. Marszałka Piłsudskiego spoczy­

wają w srebrnej trumnie. Ubrane w błękitny 
mundur marszałkowski, na piersiach widnieją: 
krzyż Virtuti Militari, Krzyż Niepodległości z 
mieczami i Krzyż Walecznych z trzykrotnem o- 
kuciem. Pierś przepasana wielką wstęgą Virtuti 
Militari. Przy prawem ramieniu leży buława Mar­
szałka, wręczona pod kolumną Zygmunta w 
r. 1920 przez armję Wodzowi po ukończeniu 
zwycięskiej wojny. Ręce, skrzyżowane do mo­
dlitwy, trzymają wizerunek Matki Boskiej Ostro­
bramskiej. Obrazek przypominający szkaplerz,.
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Kanonizacja obrońców prawdy i sprawiedliwości.
Smutnemi faktami w dziejach Kościoła na- 

znaczył się w Europie początek wieku XVI. Nie­
wola awinjońska papieży wywołała w swych 
skutkach szereg błędnych nauk, które zkolei sta­
ły się przyczyną herezji i odstępstwa Lutra. 
Žwingliego i Kalwina, za czem w ślad poszły dłu­
gotrwałe zamieszki i niepokoje w życiu politycz- 
nem i społecznem Europy. Anglja czas jakiś ru­
chom sekciarskim dzielnie się opierała. Sam król 
Henryk VIII wystąpił ze słynnym swym listem 
przeciwko odstępstwu Lutra, który mu z ust pa ■ 
pieża Leona X zjednał zaszczytny przydomek 
„defensor fidei“ (obrońcy wiary). Inne tam jed­
nak Kościołowi groziło niebezpieczeństwo. Nieo­
panowany w swym charakterze, ambitny i dążą­
cy do absolutyzmu Henryk VIII nie chciał pod- 
dawać się jakiemukolwiek autorytetowi, choćby 
to był autorytet kościelny. I dlatego, gdy Kościół 
nie zgodził się na rozwiązanie jego małżeństwa z 
Katarzyną Aragońską, porwał więzy łączące An- 
glję i lud jej ze Stolicą Świętą, tworząc nowy ko- 
ściół anglikański. Promieniście na tle tego oto­
czenia odbijają się postacie biskupa Rochesteru 
Jana Fishera i kanclerza Tomasza More’a, naj­
nowszych Świętych Kościoła katolickiego.

Jan Fisher urodził się w r. 1459 jako syn za­
możnego kupca. Poświęciwszy się stanowi du­
chownemu i uzyskawszy stopień doktora św. 
Teologji, wkrótce zyskał sławę niepospolicie 
światłego umysłu, tak, że najwyżsi dygnitarze 
państwa z królem Henrykiem VIII na czele jego 
zasięgali rady. Również i król, który w uznaniu 
zasług Fishera uzyskał dla niego biskupstwo 
Rochesteru, długie lata szczycił się, że „nikt z mo­
narchów europejskich nie może pochlubić się 
współpracownikiem o podobnej cnocie i wiedzy, 
jak biskup Rochesteru“. Zasługą też biskupa Fi­
shera, jeśli nie w całości, to w każdym razie w 
znacznej mierze było ogłoszenie przez Henryka 
VIII wspomnianego listu przeciw Lutrowi. Praw­
domówny i szczery w swych przekonaniach bi­
skup Fisher nie wahał się wyrzucać Henrykowi 
VIII jego grzesznego stosunku do Anny Boleyn, 
damy dworu, i potępiać zamiar rozwodu z Kata­
rzyną. Wywołało to oziębienie stosunku króla do 
swego doradcy, którego niejednokrotnie zwał 
swym „ojcem“. Skorzystali z tego nieuczciwi zau­
sznicy królewscy, by oskarżyć biskupa o zdradę 
stanu. Stawiony przed sądem nie prosił o łaskę, 
gdyż sprawa, w której stanął obronie, była słusz­
ną i zgodną z sumieniem. Skazano go wówczas na 
karę pieniężną, wkrótce jednak ponownie, wSpól- 
nie z Tomaszem More’m, oskarżono go o po­
gwałcenie prawa wskutek odmowy zaprzysiężenia

Jura I Jónek.
Jura: Cóżeś je taki pokrzywiony na wszyc- 

ki końce, a nogami tak brusisz jak jaki stary 
grzyb?

Jónek: Ap, pytej sie synku, już drugi ty- 
dzień stękom — ten zimny luft i ty przegrzeszone 
wiatry od pruski strony mie o poznani nie 
smiótły. Nejprzód mie zaczeno w karku pobolo- 
wać, zawaliło mi garło, Hanka mi przyłożyła 
szpyrki, ale nie bardzo pumogalo, potem sie mi 
to chynyło na płuca, zaczeno mie żgać i pichać, 
tuż Hanka mi dowala roz poroz obkłady z ma- 
ślonki i przeca mi kapkę ulżyło... Joch leżoł. w 
łóżku som jak jaki łazarz, nicech nie wiedzioł, 
że sie taki wielki wiecy porobiły, dziepro kiesi 
we sztwortek czy gor piątek ech sie dowie- 
dzioł, że Marszałek umrzył...

Jura: Mi też było dziwno, zech cie nigdzi 
nie widzioł, aniś nie doł skozu, żeś je macha ■ 
bejski, tóżech myśloł, żeś isto pojechoł do War­
szawy lebo do Krakowa na pogrzeb. Jo sie też o 
śmierci Marszałka tak trefonkem dowiedzioł. 
Tentam pendziałek rano widzem starego świn- 
czyka, mioł jakąsi gazete w gorści, przytyrckoł 
ku mie i prawi: jura, Marszałek je nieboszczyk. 
Joch wybałuszył oczy, prawiem mu: Co?... nie rób 
se mnie kiepa i nie strosz ludzi, bo cie jeszcze 
przymkną, ale prawi, oto poczytej, tu to mosz 
wy durkowane...

Jónek: Nic dżiwnego, żeś nic chcioł wie­
rzyć, dyć myślę, ponie jeden był zaskoczony, kie 
żoden nic nie wiedzioł o ciężki nimocy niebo­
szczyka Marszałka, no a gazety już nioroz niedwa 
cosi zmyśliły na fleku i puściły między ludzi.

aktu sukcesyjnego, odmawiającego księżniczce 
Marji, córce Henryka VIII z małżeństwa z Kata­
rzyną, praw do tronu a przyznającego te prawa 
dzieciom z drugiego małżeństwa z Anną Bo­
leyn. Przyczyną, dla które obaj dostojnicy wzbra­
niali się zaprzysiężenia aktu, było to, że żadna 
władza świecka nie może rozwiązać małżeństwa 
zawartego w kościele, związek przeto Henryka 
VIII z Anną Boleyn musi być uznany za legal­
nie nieistniejący. Po roku więzienia, w którem 
niemałych doznał katuszy fizycznych i moral­
nych, znów wraz z More’m stawiono biskupa 
Fishera przed sądem, żądając uznania w Henry­
ku VIII głowy Kościoła. Oczywiście żądaniu temu 
obaj odmówili. Kiedy zaś papież Paweł III prze­
bywającemu w więzieniu biskupowi udzielił w 
dniu 20 maja 1535 r. purpury kardynalskiej pod­
nieciło to zapalczywość ambitnego monarchy, 
który podpisał wyrok śmierci nieugiętego bisku­
pa. Biskupa Fishera, 76-letniego wówczas starca, 
stracono przez ścięcie w dniu 22 czerwca 1535 r. 
w wieży Tower w Londynie, głowę wystawiono 
na widok publiczny na moście londyńskim, a 
pozostałe w rękopisach prace naukowe — spalono. 
Idąc na stracenie, kardynał Fisher zażądał swego 
płaszcza honorowego, aby, jak mówił, godnie 
wystąpić w dniu swego wesela. Przed1 złożeniem 
głowy pod topór zaintonował „Te Deum“.

Obok kardynała Fishera niemniej świetnie 
na tle tej epoki jaśnieje postać Tomasza More‘a, 
lub jak się sam zwał modą ówczesną, Morusa. Je­
den z najwybitniejszych humanistów, żywy i po­
godny, był on jednocześnie gorliwym i prawo­
wiernym katolikiem. Urodzony w r. 1480, spad­
kobierca wysokiego rodu, wcześnie wstąpił na 
drogę, która mu zapewniała dostęp do wysokich 
godności w państwie. Popierany, jako wybitny 
prawnik, przez kanclerza kardynała Wolsleya, zo- 
stal powołany przez Henryka VIII do tajnej rady 
królewskiej w r. 1518, niejednokrotnie używany 
był do spełnienia poważnych misyj dyplomatycz­
nych. Nie przeszkadzało mu to ogłaszać jedno­
cześnie prac literackich. Jeszcze w r. 1516 wydał 
swą słynną „Utopię", satyrę ówczesnych stosun­
ków angielskich a jednocześnie idealny obraz pań­
stwa o ustroju opartym na równości obywateli i 
sprawiedliwości społecznej, której całe życie go­
rącym był holdownikiem. Nadto ogłosił szereg 
balad i wiele innych prac. Ciesząc się wielkiem 
zaufaniem królewskiem, w r. 1529 powołany zo­
stał na stanowisko kanclerza ' Anglji. Na stanowi­
sku tern wiele dobrego zdziałał dla swego kraju. 
Ponieważ jednak nigdy niczego nie robił wbrew 
sumieniu i własnym przekonaniom, nie dał się

Jura: Ja tuż stojemy na rynku ze świń- 
czykem, ludzie gonili tam sam, ani nie była Iza sie 
kogo popytać, jak i co, naroz zaczeni wywieszać 
czorne chorągwie, oho prawiem se w duchu, to 
jednak bedzie tak jak stary świńczyk wyrządzoł.

Jónek: Pokusa chłop, je już przeca w ro­
kách, a mo jeszcze czas i siłę i obzajtuje i wywo- 
nio kany jeny co. Mie te smutną wiadomość przy­
niosła Hanka z miasta, jak prawię dziepro we 
sztwortek czy w piątek, joch też nie chcioł wie­
rzyć, ale mi tuplowała, że widziała na mieście 
rozlepione plakaty, tużech potem przeca uwie­
rzył, choć sie mi to na żoden spusób ni mogło 
w głowie smieścić.

fura: Joch hnet wloz na farę, porzykolech 
za nieboszczyka, byłech czekawy, co też to mo­
gła być za nimoc. Prawił mi dochtór od miło- 
sernych, że rak na dolinku i na wątrobie; że nie­
boszczyk Marszałek już od delszygo czasu na 
zdrowiu podupadoł, że mu sił ubywało, że nic 
nie jod...

Jónek: Dycki słychuję, że na raka ni ma 
pumocy; jak racz dochtór rykała odfotografi- 
ruje jakimsi cudacznym aparatem postrzodek i 
skonsztantyruje: rak, to abo nóż abo mentabaka. 
Jakiż był pogrzeb, bo nic nie wiem, kiech przele- 
żoł niemal 2 tydnie w łóżku.

Jura: Joch wszycką robote ną polu zosta­
wił leżeć, a przesiedziołech cały sztwortek, pią­
tek i sobotę u sąsi ada przy radyju, tam to wszyc- 
ko wyrządzoł ten przedpowiadacz, co a ak. Alech 
se tego wszyckigo synku nie zapamiętoł, bo tego 
było mocka, a było to wszycko co na dziwy 
szumne. Ze wszyckich stron Polski przyjechało 
wojsko, norodu przeokropno hurma, ze wszyc­
kich krajów hewirocy i jednorołowie nejprzód 

wciągnąć w awantury antykościelne Henryka 
VIII i nie uznał jego małżeństwa z Anną Boleyn. 
Wtrącony do więzienia w r. 1532, po licznych 
rozprawach sądowych i próbach przeciągnięcia 
go na stronę królewską, skazany został na śmierć, 
którą poniósł ze zwykłym sobie spokojem i pogo­
dą po c dmówieniu „Miserere“ w Tc wer w dniu 
6 lipca 1535 r. Jego przywiązanie do wiary, jego 
pobożność i nieugiętość sumienia są wzorem dla 
każdego katolika. Czy jako adwokat londyńskie­
go sądu, czy jako dostojnik państwowy nie za­
niedbywał nigdy praktyk pobożnych i modlitwy. 
Nawet jako kanclerz państwa chętnie służył do 
Mszy św. i śpiewał na chórze w kościele.

Zaznaczyć wypada, że okrutny i rozpustny 
król Henryk VIII już w r. 1536 kazał swą drugą 
małżonkę Annę Boleyn ściąć na szafocie, poczem 
w ciągu ii lat jeszcze czterokrotnie wchodził w 
nowe związki małżeńskie.

Zarówno Tomasz More, jak i Jan Fisher za­
liczeni byli w dniu 29 grudnia 1886 przez Leona 
XIII w poczet błogosławionych wraz z 52 innymi 
męczennikami angielskimi. Obecnie, w 400 lat 
po ich śmi erci męczeńskiej, w dniu 19 b. m. zo­
stała ogłoszona ich kanonizacja. (K.)

Drobne wiadomoścL
Huta Królewska zmienia nazwę na „Piłsud­

ski“. Na posiedzeniu nadzoru sądowego i zarzą­
du „Wspólnoty Interesów“ w Katowicach, przed­
siębiorstwa łączącego Katowicką Spółkę Akcyjną 
oraz Huty Królewską i Laurę, zapadła uchwała 
przemianowania huty Królewskiej na hutę „Pił­
sudski“.

Dwa śmiertelne wypadki podczas pogrzebu 
Marszałka Piłsudskiego. W czasie sobotnich uro­
czystości pogrzebowych w Krakowi pogotowie 
ratunkowe zanotowało około 60 zasłabnięć, prze­
ważnie omdleń. Poza tern zanotowano dwa wy­
padki śmiertelne. Nieznany mężczyzna pocho­
dzący z prowincji zmarł nagle na udar serca 
przed parkiem Jordana. Drugi wypadek śmier- 
teiny zdarzył się przy ul. Floriańskiej. 31-letni 
robotnik Wierzbanowski z Nowego Sącza spadł 
z dachu z wysokości 4 piętra i doznał ciężkich 
obrażeń. Walczy on ze śmiercią. Wierzbanowsk 
wyszedł na dac h, chciał bow’ :m lepiej przyjrzeć 
się orszakowi pogrzebowemu.

Straty na dewaluacji guldena gdańskiego. W 
Gdyni rozeszły się wiadomości, iż na dewaluacji 
guldena niektórzy z tamtejszych obywateli stra­
cili przeszło 15 mili. zł. Okazuje sie, że głównie 
straty ponieśli gdyńscy Niemcy, którzy z więk­
szą ufnością odnosili się do guldena, niż do pol­
skiego złotego. Za nauczkę drogo zapłacili.

do Warszawy, potem do Krakowa; bo Marszał­
ka w szklannej i strzybnej trówle pochowali w 
królewskich grobach na Wawelu. Kupiłech bai 
pore gazet, co to wszycko doskumentnie opisały, 
mogę ci ich pojczać, se to przy spusobności bę­
dziesz móg przeczytać.

Jónek: Mój Boże, jeszcze móg żyć, poni- 
kiery by se śmierci rzyczył — marni wołam, a 
inszych, co ich gardelnie potrzeja, bai wielkich 
panów, to tak ta śmierciczka mie nic tobie nic 
skutnie. Przypominom se jak nieboszczyk stary 
Kempny i stary Hess na Pastwiskach na pogrze- 
bach czy chudzioków czy bogoczy śpiewali: 
wszycy muszemy umierać, nima żadnej wymowy. 
Ja, ja, wszycy. Dej Panie Boże nieboszczykowi 
Marszałkowi radość wieczną!

Jura: Nie zgodnyłbyś, kogoch oto potkoł.
Jónek: Toć ni, kie mosz tych roztomań- 

tych znomków gromadę i kapkę. Kogo?
Jura: Na wenclika, ni, on sie teraz rychtyk 

pisze jędrys. Taki był ui adowany i podkurażony, 
możne bai cosi połknył, rzecy: ujcu, dzienka 
Bogu, my przy tych wolbach w niedzielem na­
zbierali kupem głosów — osiemadwacet tysiency, 
rozwoźcie, to je moc... Prawię mu: lagraportniku 
jeden, kanyś sie obracoł? Powiado: miołech nie- 
małom zwyrtaczkem, kludziło sie agitacyjem z 
naszej strony szykownie, klidnie i w porządku, 
my nie przezywali ani nie nadowali na kandyda­
tów z inszych liścin, ale ujcu, byście wiedzieli, 
jak ci czerwioni szczwacze zurzyli, noród bała- 
moncili i tym głupim gitarem nakrencali, na na­
szych kandydatów szamflekowali... ci bielodnio- 
wi cygoni i oszczercy, tobyście sie wypluli.

Jónek: Przy wolbach to już tak zaobycz 
bywało i bywo, że wylewają całe żbery gnojów­
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Z życia Marszałka Piłsudskiego.
Jak podaje ks. prałat Szurek w „Gazecie 

Kościelnej“, ś. p. Józef Piłsudski przez całe życie 
gorąco kochał swą matkę i tak o niej napisał: 
„Gdy jestem w rozterce ze sobą, gdy wszyscy są 
przeciwko mnie, gdy wokoło podnosi się burza 
oburzenia i zarzutów, gdy okoliczności nawet są 
pozornie wrogie moim zamiarom, — wtedy py­
tam się samego siebie, jakby Matka kazała mi w 
tym wypadku postąpić i czynię to, co uważam 
za Jej prawdopodobne zdanie, za Jej wolę, już nie 
oglądając się na nic...“ Zmarła w r. 1884 Marja 
z Billewiczów (ród uwieczniony przez Sienkiewi­
cza w „Potopie“) Piłsudska była prawdziwą ka­
płanką domowego ogniska. Głęboko wierząca 
katoliczka i niezłomna Polka, ściśle przestrzegała 
w domu dawnych tradycyj i zwyczajów. Wszy­
scy, a szczególnie dzieci musiały spełniać sumien­
nie swe religijne obowiązki. Z całym pietyzmem 
obchodzono święta. Lubiał o tern opowiadać 
Marszałek, zwłaszcza o wiłji na stole sianem po­
krytym, o śpiewi : kolęd, o pięknie przybranej 
choince i o podarkach, które dostawały dzieci, 
domownicy i cała służba folwarczna. Wszystkich 
tych zwyczajów przestrzegał Marszałek i w Bel­
wederze.

Od matki też swojej nauczył się kochać 
wspólną wszystkich ludzi Matkę, a ukochał Ją w 
postaci Ostrobramskiej Marji Panny. I ta miłość 
towarzyszyła mu przez całe życie; i z tej Matki 
podobizną spoczął na marach. Były może w jego 
życiu chwile, w których mógłby powtórzyć za 
wieszczem, że dawno nie wie, gdzie jego podziała 
się wiara, ale zawsze to jedno zostało mu imię 
i nigdy nie dozwolił bluźnić Marji imieniu. Sam 
nieraz publicznie wyznawał tę wi Iką swoją mi­
łość. Piłsudski pragnął też jak najprędzej wyzwo­
lić Wilno, rezydencję Ostrobramskiej Pani. Kie­
dy się tam wybierał z wiosną 1919 r., powiedział 
do swego adjutanta Wieniawy-Długoszewskiego, 
że „idzie na odsiecz Matce Boskiej Ostrobram- 
skiej“. A obecny wojewoda lwowski, Belina- 
Prażmowski, który wówczas prowadził wojsko 
do ataku, opowiada, że przed Ostrąbramą żoł­
nierze musieli na rozkaz Wodza zdjąć czapki i 
tak wroga stamtąd wyparli.

Ojciec święty Pius XI tak opow tadał na pew­
nej audjencji: „Pamiętam, gdy byliśmy razem z 
Marszałkiem Piłsudskim w Wilnie, nie wiedząc 
jeszcze, jak Opatrzność pokieruje naszemi kroka­
mi. Byłem świadk u m, jak gorąco modlił się Mar­
szałek Piłsudski w Ostrej Bramie przed obrazem 
Matki Boskiej. Dał w naszej obecności do po­
święcenia dwa obrazki Matki Bożej, ażeby później 
powiesić je nad łóżeczkami najdroższych istot, 
swoich córeczek.“

Toż nie dziw, że Marszałek z największą 
radością uczestniczył w r. 1927 w koronacji cu­
downego obrazu mimo ulewnego deszczu. Po 
ukończeniu zaś uroczystości kościelnych, w cza­
sie obiadu u ks. arcybiskupa Jałbrzykowskiego 
tern' słowy przedstawił swój i Ojczyzny stosunek 
do Ojca świętego: „Gdy mamy tu tak wielką 
uroczystość kościelną, trudno nie wspomnieć o 
głowie Kościoła. Złączeni bowiem jesteśmy z Jego 
Świąt obliwością pierwszemi poczynaniami życia 
naszego państwowego. Gdy Jego Świątobliwość 
jako ks. Ratti był u nas Nuncjuszem Apostolskim, 
z jego przeżyć ówczesnych wspólnych nie mo­
gliśmy nie wynieść głębokiego przekonania, że 
możemy być zawsze pewni jego uczuć i senty­
mentu w stosunku do nas. Jeżeli dzisiaj ta uro­
czystość tak głęboko porusza serca miejscowe, ser­
ca Wilna, które do obrazu Ostrobramskiego ży­
wią tak głęboką miłość i głęboki szacunek, to za­
wdzięczamy to także Jego Świątobliwości, który 
jeszcze w dawniejszych czasach obiecał mi, że 
speçjaln'e dla W Ina spodziewa się znaleźć chwilę 
czasu dla osobistej pracy. Chcę zaznaczyć, że Pol­
ska nietylko ma serdecznego przyjaciela, ale i że 
serce to umie być okazanem. Dlatego też w imie­
niu rządu, który tu reprezentuję, wzniosę toast 
na cześć Jego Świątobliwości Piusa XI.“

Zbyteczna chyba rozwodzić się tutaj nad tem, 
jak bardzo Piłsudski kochał Matkę-Ojczyznę. Dla 
niej, wymarzonej, prowadził życie nad wyraz 
przykre i uciążliwe, dla niej stał się „wściekłym 
ryzykantem“ i bardzo często swą wolność i ży­
cie swoje narażał. Rząd rosyjski naznaczył pre- 
mję 10.000 rubli na jego głowę, więc z naj­
większą gorliwością tropiła go żandarmerja i nie­
mal co noc gdzie indziej musiał nocować, nieraz 
w najbardziej niewygodnych warunkach. A kie­
dy go wreszcie po 8 latach bezustannego tropienia 
przyłapano w Łodzi, jak składał rewolucyjne pi­
smo (które nadto sam redagował i kolportował), 
to uradowany niezmiernie policmajster powie­
dział: „Wot, panie Piłsudski, to wszystko przez 
tego Gutenberga, bo gdyby on nie wynalazł dru­
ku, to pan nie poszedłby do tiurmy“.

W owych to czasach (1903) wódz narodowej 
demokracji Roman Dmowski napisał następują­
ce słowa: „Uważalibyśmy to sobie za wielkie 
ubliżenie, gdybyśmy Piłsudskiemu dla tego, że jest 
naszym przeciwnikiem politycznym, nie przy­
znali wyjątkowych przymiotów moralnych, ja- 
kiemi jest niewątpliwie obdarzony. W społe­
czeństwie naszem, w którem tęgie charaktery’ 
nieczęsto jeszcze się spotyka, w którem zdolność 
stałego poświęcania się i wytrwałej, nie cofającej 
się przed największem niebezpieczeństwem dzia­
łalności dla idei jest ogromną rzadkością, tego ro­
dzaju postać musi być uważana za wyjątkową. 
Bo jeżeli człowiek łagodnego, cywilizowanego 
charakteru, z niepoślednim poziomem umysło­
wym, a zatem człowiek, który musi mieć odpo­
wiednio wysokie potrzeby, skazuje się na żytie 
w ciągłym niepokoju I niebezpieczeństwie, jeżeli 
trwa w tem życiu mimo kilkoletniego zesłania na 
Syberję i pomimo dłuższego więzienia, jeżeli przy 
silnie nadwątlonem zdrowiu prowadzi w FogO- 
dzie ducha nieustanną egzystencję tropionego wil­
ka, byle służyć swej ukochanej idei, to każdy się 
zgodzi, że człowiek to pod względem siły mo­
ralnej wyjątkowy.“ (Dok. nast.)

Nowy gen. inspektor śił zbrojnych.
Następca ś. p. Marszałka Piłsudskiego na sta­

nowisku generalnego inspektora sił zbrojnych, ge­
nerał dy wizji Edward Rydz-Śmigły, liczy lat 49, 
a więc znajduje się obecnie w sile wieku. Urodził 
się w Brzeżanach w Małopolsce wschodniej i tam 
też ukończył gimnazjum. Następnie poświęcił się 
studjom malarskim i ukończył Akademję Sztuk 
Pięknych w Krakowie, a potem wydział filologi­
czny na Uniwersytecie Jagiellońskim,

Już na kilka lat przed wojną poświęca się 
pracy wojskowo-niepodległościowej, pełniąc od- 
powiedzialne funkcje w Związku Strzeleckim. 
Wojna światowa zastaje go na stanowisku komen­
danta okręgu lwowskiego „Strzelca“. W sierpniu 
1914 r. major Rydz-Śmigły wyrusza na czele ba- 
taljonu I Brygady Józefa Piłsudskiego. W kam- 
panji wojennej odgrywa jako dowódca 1 pułku 
piechoty wybitną rolę, staje się jednym z najbliż­
szych żołnierzy Komendanta. Przez okres półtora 
miesiąca dowodzi I Brygadą Legionów. Kiedy w

Świece do Komunii św.
kościelne i inne w wielkim wyborze u firmy
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roku 1917 Piłsudski zostaje wywieziony z Polski 
do Magdeburga, a Legjony po kryzysie przysięgo­
wym rozbrojone, pułk. Rydz-Śmigły staje na cze­
le Polskiej Organizacji Wojskowej i jako jej ko­
mendant przygotowuje kraj do złamania okupacji 
i wyzwolenia Ojczyzny.

W listopadzie 1918 r. w wolnej i ni. podle­
głej już Polsce, Wódz Naczelny powierza gene­
rałowi brygady Rydz-Smigłemu najpoważniejsze 
i najodpowiedzialniejsze zadania. W kwietniu 
1919 jako dowódca I dywizji Legjonów przepro- 
w adza zwycięską brawurową kampanję oswobo­
dzenia Wilna. W styczniu 1920 r. jako dowódca 
grupy operacyjnej polsko-łotewskiej odnosi nowe 
zwycięstwo i oswobadza Łotwę. W maju tegoż 
roku w wyprawie na Kijów już jako generał dy­
wizji jest najpierw dowódcą grupy operacyjnej, 
która zdobyła to miasto, zkolei dowódcą III ar- 
mji, wreszcie dowódcą frontu południowego. W 
sierpniu 1920 r., podczas history cznej bitwy pod 
Warszawą, otrzymuje jedno z najważniejszych 
zadań do wykonania w planie kontrofensywy, o- 
pracowanym przez Naczelnego Wodza. Prowadzi 
grupę ude rzeniową z nad Wieprza na Białystok. 
Po zatrzymaniu się armji czerwonej na linji Gro­
dno, zostaje dowódcą II armji, przeprowadza zwy­
cięskie uderzenie na Grodno-Lidę i doprowadza 
okryte chwałą wojska polskie na wschód od Nie­
mna do dzisiejszych granic Rzplitej.

Po zwycięstwie i zawarciu pokoju Ryskiego, 
Marszałek Piłsudski wyznacza gen. Rydz-Śmigłe- 
mu miejsce w swem pobliżu, a potem mianuje go 
inspektorem armji.

Jak zaznacza „Czas“, zarówno wielkie zasłu­
gi bojowe tego świetnego oficera i najbliższego 
współpracownika wojskowego zgasłego Marszałka, 
jak i jego prawość żołnierska, wielka popular­
ność i autorytet w armji, wreszcie wielka rezer­
wa, którą zawsze wykazywał wobec rozgrywek 
politycznych, każą całemu społeczeństwu ufać, że 
armja nasza znajduj« się w rękach najgodniej­
szych, które utrzymają całkowicie jej karność, 
honor i powagę.

Z Cieszyna i okolicy.
Program „Dnia Akcji Katolickiej“ w Cieszy­

nie. Czwartek 30 maja: godz. 18.30 nabo- 
żeństwo majowe, kazanie, wystawienie Najśw. 

Sakramentu, nieszpory, błogosławieni two sakra­
mentalne, słuchanie Spowiedzi św. Piątek 31 
maja: godz. 18.30 nabożeństwo majowe, kazanie, 
wystawienie Najśw. Sakramentu, nieszpory, bło­
gosławieństwo, słuchanie Spowiedzi św. Sobo­
ta 1 czerwca: godz. 15 powitanie ks. Biskupa, 
Bierzmowanie św. Godz. 15.45 kurs Akcji Kato­
lickiej dla delegatów z parafij po lewym brzegu 
Wisły — w sali Dziedzictwa. Godz. 18.30 kazanie, 
wystawienie Najśw. Sakramentu, litanja do Serca 
Jezusowego i błogosławieństwo, słuchanie Spowie­
dzi św. Niedziela 2 czerwca: godz. 5, 6 i 7 
Msze św. i Komunja św., godz. 8 kazanie i Msza 
św. pontyfikalna w kościele parafjalnym oraz ci­
cha Msza św. na placu Dominikańskim, godz. 
10 zebi ania: a) kobiet w teatrze, b) mężów w kinie 
miejskiem, c) młodzieży męskiej i żeńskiej w Do- 
mu Narodowym. (Program powyższych zebrań: 
■Zagajenie przez już wyznaczone prezydjum, prze­
mówienie ks. Biskupa, referat, zakończenie: 
„My chcemy Boga"). Przerwa obiadowa Godz. 
15 nieszpory w kościele parafjalnym, procesja ze 
sztandarami i tabliczkami poszczególnych parafij 
przez miasto na plac ks. Londzina; przemówienie 
i błogosławieństwo sakramentalne z trybuny; za­
kończenie: „My chcemy Boga“, „Boże coś Pol­
skę“. — Uwaga: Ze względu na ogólnopaństwową 
żałobę z okazji śmierci ś. p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego nie będzie pochodu z lampjonami i 
orkiestrą. Pochód popołudniowy z powyższych 
względów przekształcamy na procesję błagalną, 
w której biorą udział stowarzyszenia Akcji Ka- 
tolickiej ze sztandarami i tabliczkami poszczegól­
nych parafij po lewym brzegu Wisły.

Do Kierownictw Oddziałów Katol. Stów. 
Młodzieży Męskiej Okręgu Cieszyńskiego. Wszyst­
kie Oddziały KSM. m. okręgu cieszyńskiego bio- 

ki gor ci czerwioni na porządnych ludzi. Tela 
dobrze, że gdo mo głowę na karku a Pana Boga 
w sumieniu, ten sie nie do pobałamącić.

Jura: Pytom sie Jędrysa: samiście byli, 
czyście mieli przy tych wolbach z kim holport? 
Taki był zdziwiony, prawi: to je dlo mnie prze- 
kwapieni, że tego ujcu nie wiecie — toć my mieli 
umowem ze słowokami. Rzecy: mieliście widzieć 
tego oberkomoniste, już sie ze śliwki zrobiła chu­
do pieczka, jak teremtecił, kie pater Hlinka ze 
Słowok przyjechoł do Polon ije na zgromadzeni, 
to z tej pieczki niemal kostka wylazła wen. Mioł 
ten pieczka porem takich barabów komoni- 
stów kole siebie, wrzeszczoł, rzwoł, teremtecił, aż 
mu piana z gemby forszczała, chcioł głowom mur 
przebić i patra Hlinkem zniewożyć, ale mu zgi- 
zło. Jednak my wygrali. Sława! A pieczki na po­
widła! A teraz prawi w niedzielem momy jeszcze 
dwojaki wolby, do kraju i powiatu, tuż muszem 
jeszcze obeńść porc dzie dżin i ludzi ponauczyć, 
co a jak.

J ó n e k: jobych nigdy nie był pomyśloł, że 
ten jędrys je taki miglanc szykowny.

Jura: Chciołech sie go jeszcze wól co wy­
pytać, jak to tam wolą, kiere partaje dostal nej- 
więcej głosów, ale prawi: jak bedzie po wolbach, 
to kiesi do was przydem i wszycko wom dosku- 
mentnie wyłożem, teraz mom pilobem i pognoł 
jak strzała dali. Pamiętej, że na drugą niedziele je 
w Cieszynie wielki zjazd katolicki, tuż tam kany 
możesz ludzi namowiej, aż przydą wszycy do 
jednego.

J ó n e k: Jesi mi jeny ta nimoc od połu 
wyńdzie z glidów, to sie wybierę na wander. Te­
raz sie pokwanckom pomału ku chałupie. 
Z Bogem!
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rą gremjalny udział w „Dniu Akcji Katolickiej" 
w niedzielę 2 czerwca w Cieszynie. O godz. 8 
msza Św. pontyfikalna a następnie o godz. 10 
wielkie zebranie młodzieży w sali Domu Naro­
dowego. Po południu o godz. 3 nieszpory, po- 
czem procesja przez miasto ze sztandarami. Kie­
rownictwa Oddziałów przyjadą już w sobotę 1 
czerwca i biorą udział w kursie Akcji Katolickiej 
o godz. 3.45 po południu w sali Dziedzictwa. 
Druhowie, zjawcie się jak najliczniej! — Kiero­
wnictwo Okręgu-

Przyjęcie do Internatów stów. „Opieka nad 
kształcącą się młodzieżą katol. im. błog. Melchjora 
Grodzieckiego w Cieszynie“. „Opieka nad kształ­
cącą się młodzieżą katol.“, utrzymująca 1 inter- 
nat dla młodzieży męskiej w Cieszynie-Bobrku 
(obok seminarjum) i 2 internaty dla młodzieży 
żeńskiej (u SS. Boromeuszek i przy ul. Sienkie­
wicza 17) zawiadamia niniejszem, iż podania do­
tychczasowych i nowych wychowanków i wy- 
chowanek o przyjęcie na rok szkolny 1935-36 
należy już teraz przesyłać do kierownictw po­
szczególnych internatów. We wszystkich interna­
tach, urządzonych wygodnie i higjenicznie, mają 
wychowankowie i wychowanki wygodne mie­
szkanie, dobry, pożywny wikt, odpowiedni peda- 
gogiczny nadzór i wychowanie w duchu katolic- 
kim i państwowym.

Walne zebranie Związku Spółek Rolniczych 
w Cieszynie odbędzie się w sobotę 25 b. m. o 
godz. 10 w sali Domu Narodowego.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego w 
Cieszynie odbędzie się w sobotę 1 czerwca o go­
dzinie 9.30 w sali Domu Narodowego.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 26 b. m. 
o godz. 10 transmisję nabożeństwa z Łodzi, we wtorek o 
g. 21 „Verbum Nobile", opera w 1 akcie St. Moniuszki 
z Warszawy.

Obrazki „Pamiątka Pierwszej Komunji św.“ 
jako też książeczki do nabożeństwa w różnych 
oprawach i wielkościach ma na składzie Księgar­
nia Dziedzictwa w Cieszynie.

Przed ciekawą rozprawą. W piątek 24-go i 
sobotę 25-go b. m. odbędzie się w Sądzie okręgo- 
wym rozprawa w sprawie głośnych swego czasu 
nadużyć w Spółdzielczym Banku Ewangelickim w 
Cieszynie. Oskarżeni są b. kierownicy banku Pa­
weł Molin i Ferdynand Dyrna. Na rozprawę 
wezwano ogółem 16 świadków i biegłych.

Hołd pośmiertny dzieci i młodzieży cieszyń­
skiej dla Marszałka Piłsudskiego. Trzy tysiące dzie­
ci i młodzieży szkół powszechnych, średnich ogól­
nokształcących i zawodowych w Cieszynie wzięło 
udział w żałobnej manifestacji na pl. Sobieskiego 
w dniu 16 b. m. i złożyło wraz z wychowawcami 
uroczyste ślubowanie, że spełnić chcą Jego wolę 
i będą wytrwale pracować dla chwały i wielkości 
Państwa Polskiego.

Zderzenie motocyklu z autobusem. W nie­
dzielę 19 b. m. o godz. 18.30 na skrzyżowaniu 
ulic: Bielskiej, Kaehlera i Haasego wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Urzędnik Kasy skarbo­
wej w Bielsku Rudolf Hlouszek, zamieszkały w 
Cieszynie, jadąc motocyklem, najechał z całą siłą 
na autobus firmy Molin, zdążający w kierunku 
Bielska. W wyniku katastrofy Hlouszek i siedzą­
cy przed nim na zbiorniku z benzyną 6-letni syn 
profesora gimnazjum Jerzy Zdechlikiewicz do­
znali ciężkich obrażeń ciała, to też przewieziono 
ich natychmiast do szpitala. Jadący z motocykli­
stą na tylnem siedzeniu 11-letni Paweł Molin 
wyszedł bez szwanku. Motocykl został zupełnie 
rozbity. Poszkodowany Hlouszek jest początkują­
cym motocyklistą, nie posiadającym prawa jazdy.

Z Goleszowa. (Podniosła uroczy­
stość.) Podniosłe chwile przeżywała paraf ja go­
leszowska w dniach 11 i 12 maja. Nadszedł dzień 
oczekiwanej od łat konsekracji naszego kościoła, 
wybudowanego w r. 1914. Sposobność nadarzyła 
się przy objeździe parafij przez J. E. Ks. Biskupa 
Bromboszcza z okazji udzielania Bierzmowania 
św. To też nastrój świąteczny odczuwano długo 
przed uroczystością a data 12 maja nie prędko 
z pamięci uczestników uroczystości zaniknie. W 
sobotę ii b. m. o godz. 14.30 długim szeregiem 
ruszyła procesja na spotkanie J. E. Ks. Biskupa 
ku pięknie przystrojonej bramie przy domostwie 
p. posła Palarczyka. Niebo dopisało i ludzie. Pię­
kna pogoda sprzyjała uroczystości a ludzie przy­
byli, kto tylko mógł. Nietylko dziatwa szkolna, 
pragnąca wyszczególnić się przy wizytacji, nie­
tylko bierzmowańcy z świadkami, harcerze z 
Chełmu, organizacje — ale kto żyw i zdrów; 
oddział dobrze się prezentującej banderji wyru-

szył przedtem już na granicę parafji. Dostojny 
gość zwiedził dopoludnia parafję ogrodzońską, a 
po drodze będący w budowie kościół kisielowski. 
Głos dzwonów i obłok posuwający się wzdłuż 
drogi zwiastował chwilę przybycia. Naraz wyła­
nia się wzdłuż drogi samochód z tumanów i po­
magająca je dzielnie wzniecać banderja. Moment 
jeszcze — a już mile uśmiechnięta twarz Jego 
Ekscelencji wyłania się z pomiędzy grona ducho­
wieństwa, zgrupowanego koło baldachimu. W 
zastępstwie chorego Ks. Biskupa Ordynarjusza 
przybył J. E. Ks. Biskup Sufragan Dr. Teofil 
Bromboszcz w asyście Ks. Infułata Wilhelma 
Kasperlika i kapelana ks. dra Teodora Krząkały. 
Wita dostojnego gościa dziewczynka szkolna pię­
knie wygłoszonym wierszykiem i bukietem, wita 
poważnie dłuższą przemową imieniem Rady pa- 
rafjalnej p. poseł Palarczyk. Pochód rusza wśród 
dźwięków kapeli i pieśni „Pochwalon bądź Pan 
Jezus“ ku pięknie ustrojonej i uflagowanej świą­
tyni. W progu świątyni następuje liturgiczne 
przyjęcie i hymn „Ecce sacerdos magnus", przy 
ołtarzu modły, następnie przemowy miejscowego 
proboszcza ks. dziekana Buryana i J. E. Ks. Bi­
skupa oraz błogosławieństwo arcypasterskie. Słu­
sznie podkreślił ks. dziekan radość ludności z 
przybycia Ks. Biskupa do każdej zosobna parafji, 
gdyż wszędzie ludność wyraża z tego żywe swe 
zadowolenie. Po nabożeństwie za zmarłych, od- 
prawionem na cmentarzu i błogosławieństwie sa- 
kramentalnem nastąpił egzamin z nauki religji. 
Egzamin przeprowadziło grono nauczycielskie 
razem z ks. proboszczem i Ks. Biskupem, który w 
ujmujący sposób potrafił znaleźć drogę szczegól­
nie do serc naszych milusińskich ku wielkiej ich 
radości a niemniej rodziców. Rodzina, szkoła i 
kościół we wspólnym wysiłku koło wychowania 
przyszłości narodu znalazły żywy wyraz ku szcze­
remu zadowoleniu wszystkich. Bierzmowanie św. 
oraz wprowadzenie relikwij św. do kościoła 
wśród hymnu „Ciebie Boże chwalimy“ zakończy­
ło uroczystości tego dnia. Po uroczystości kościel­
nej nastąpiło przyjęcie nauczycieli, Komitetu Ko­
ścielnego i organizacyj. Ceremonje konsekracji 
rozpoczęły się w niedzielę już o godz. 7.30 rano, 
a zakończyły się sumą pontyfikalną, odprawioną 
przez Najprzew. Arcypasterza w licznej asyście 
duchowieństwa. Kazania J. E. Ks. Biskupa słu­
chaliśmy z wzruszeniem i głębokiem zadowole­
niem. Wśród gości zauważyliśmy księży probo­
szczów: dra Kwiczalę, Kojzara i Masnego, księży 
prefektów Marekwicę, Kotowskiego i Trochę 
oraz wielu uczestników z bliska i dalsza, którzy 
chcieli brać udział w niecodziennej uroczystości 
kościelnej. Jeszcze raz dziękujemy najserdeczniej 
Jego Ekscelencji za niezwykłe trudy staropol- 
skiem „Bóg zapłać!“, dziękujemy Przewiel. Du­
chowieństwu z Najprzew. Ks. Infułatem Kasper- 
likiem na czele. Zaszczyt należytego przygotowa­
nia uroczystości przypada w udziale dzielnemu 
Komitetowi z pp. Palarczykiem i Dylą na czele.

Z Czeskiego Śląska.
Polskie zwycięstwo wyborcze. Wybory do 

Sejmu i Senatu w Pradze, przeprowadzone ubie­
głej niedzieli, przyniosły Polakom na Śląsku cze­
skim pełne zwycięstwo. Na listę polską do Sej­
mu padło w okręgu morawsko-ostrawskim ogółem 
28.706 głosów, z czego w powiecie czesko-cie- 
szyńskim 14.393, w pow. frysztackim 13.189, w 
pow. frydeckim 553, w pow. ostrawskim 148 
głosów. Posłem wybrany został czołowy kandy­

dat listy polskiej dr. Leon Wolf, adwokat we 
Frysztacie i prezes Związku śl. katolików, który 
już w latach 1923-29 piastował mandat poselski. 
W roku 1929 otrzymała lista polska 30.710 gło­
sów, lecz wówczas głosowali na nią również ży­
dzi w liczbie kilku tysięcy i wszyscy socjaliści 
polscy, to też fakt, że obecnie osiągnęli Polacy 
28.706 głosów, należy słusznie uważać jako zwy­
cięstwo wyborcze. W okręgu morawsko-ostraw­
skim, do którego należy Śląsk Cieszyński, uzy­
skali mandaty: partja Niemców sudeckich Hen- 
leina 3, czescy socjalni demokraci 3, komuniści 
2 (drugi mandat uzyskał ponownie Polak Karol 
Śliwka), czeska katol. partja ludowa 2, czescy 
narodowi socjaliści i, czescy agrariusze 1, czeskie 
zjednoczenie narodowe 1, Polacy 1 mandat. Pol­
ska Socjalistyczna Partja Robotnicza, której przy­
wódca Chobot był przy rcprzednich wyborach 
czołowym kandydatem listv polskiej, obecnie wy­
łamała się z wspólnego frontu i przyłączyła się 
do listy czeskich socjaldemokratów. Czescy socja­
liści umieścili kandydatów polskich: prof. Badurę 
na 8-mem, zaś b. posła Chobota na 13 miejscu, 
a więc na miejscach zupełnie beznadziejnych. Mi­
mo to Chobotowcy rozwinęli szaloną agitację, 
nie przebierającą w środkach, starając się wnieść 
zamieszanie w szeregi ludności polskiej. Usiło­
wania te spaliły na panewce, czego dowodem jest 
wynik wyborów. Obliczają, że Chobotowcy ścią­
gnęli na listę socjalistyczną niewiele ponad 2000 
głosów polskich, a o te głosy wzmocnili listę pol­
ską nowi wyborcy. — Do Senatu otrzymała lista 
polska 24.887 (w r. 1929 r. 23.864) głosów, pod­
czas gdy dzielnik wyborczy, potrzebny do uzy­
skania mandatu senatorskiego, wynosi 48.881 gło­
sów. Jednakowoż głosy polskie nie przepadły, 
gdyż zostaną doliczone do ogólnopaństwowych 
resztek głosów listy ks. Hlinki. — W niedzielę 
26 b. m. odbędą się jeszcze wybory do Zastępstw 
krajowych i do Zastępstw powiatowych. Do Za­
stępstwa krajowego w Bernie wystawili Polacy 
wspólną listę z dotychczasowym posłem Karolem 
Jungą (Związek śl. katolików) na czele, która ma 
nr. 24. Do Zastępstw powiatowych, w Cz. Cie­
szynie i we Frysztacie kandydują Związek śl. 
katolików i grupa1 ludowo-robotnicza osobno, 
lecz zblokowały swe listy.
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Liga Narodów wobec zgonu Marsz. Piłsudskiego.
W poniedziałek 20 b. m. rozpoczęła swe prace 

nadzwyczajna sesja Rady Ligi Narodów, zwołana 
celem załatwienia zatargu abisyńsko-włoskiego. 
Sesję otworzył urzędujący prezes Rady Ligi, ko­
misarz spraw zagranicznych Sowietów Litwinow, 
który wygłosił następujące przemówienie:

„Otwieram nadzwyczajną sesję Rady Ligi 
Narodów pod znakiem żałoby. Państwo, sąsiadu­
jące z moim krajem, straciło Męża, którego po­
tężna osobistość złączona jest nierozerwalnie z hi- 
storją wskrzeszenia Polski i rozwoju jej życia pu­
blicznego od chwil' odzyskania bytu niepodle­
głego. Marszałek Piłsudski poświęcił całe swoje 
życie sprawie odrodzenia Polski i poniósł dla tej 
sprawy największe ofiary. Zasłużenie został uzna­
ny za bohatera narodowego. Od początku nowego 
bytu Polski aż do swego zgonu kierował Mar­
szałek Piłsudski losami swego kraju, który skonso­
lidował. Dzięki Jego wysiłkom Polska zajmuje w 
rodzinie narodów należne jej miejsce i cieszy się 
powszechnym szacunkiem. Uroczystości żałobne 
ostatnich dni wykazały, jak Marszalek Piłsudski 
był miłowany przez naród, któremu dopomógł

Rzad Sławka pozostałe na stanowisku.
Dnia 20 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 

Ministrów. Po posiedzeniu premjer Sławek udał 
się na Zamek, gdzie był przyjęty przez P. Prezy­
denta Rzplitej. Po powrocie z Zamku premjer 
Sławek oświadczył co następuje:

„Twarda rzeczywistość zmusza nas po odda­
niu hołdu prochom Marszałka Piłsudskiego po­
wrócić do pracy codziennej, jakiej wymaga od nas 
życie. Zgon Marszałka Piłsudskiego — tego Wiel­
kiego Autorytetu, który dawał Rządowi siłę, a 
społeczeństwu poczucie spokoju na zaufaniu opar­
te — stworzył nowy stan rzeczy w Państwie. U- 
ważałem, że w tej sytuacji P. Prezydent Rzplitej 
winien mieć nieskrępowaną żadnemi względami

Nakaz aresztowania Korfantego.
Półurzędowa „Gazeta Polska" podaje z Ka­

towic następującą wiadomość:
„W związku z nadużyciami, jakich dopuścił 

się Wojciech Korfanty na szkodę Skarbu Państwa, 
Śląski Urząd Wojewódzki wystąpił swego czasu 
do katowickiego Sądu okręgowego o spowodo­
wanie przysięgi manifestacyjnej ujawnienia rze­
czywistego stanu majątkowego Korfantego, zale­
gającego w płaceniu podatków. Ponieważ Kor­
fanty systematyczni unikał złożenia tej przysię­
gi, na wezwania Sądu okręgowego nie stawiał się 
— władze zarządziły przymusowe doprowadzenie 
go i w związku z tern wydały nakaz aresztowania 
Korfantego. Korfanty przebywa w tej chwili na 
terenie Czechosłowacji."

Pisma narodowe zaznaczają, że senator Kor­
fanty przebywa w Czechosłowacji za paszportem, 
wydanj m przez władze. Wyjechał tam na kurację, 
jak to «corocznie czyni po wyjściu z Brześcia.

do wyzwolenia się z pod obcego jarzma i który 
znalazł w Nim Wodza i Budowniczego. Nie za­
pominam, że Polska pod rządami Marszałka Pił­
sudskiego podpisała z rządem, który reprezentuję, 
pakt o nieagresji, stanowiący jeden z kamieni wę­
gielnych pokoju i bezpieczeństwa, jakie usilnie 
pragniemy utwierdzić w obecnym dla Europy 
krytycznym okresie. Składając szczery hołd pa­
mięci tego wielkiego Męża Stanu, podzielamy ża­
łobę narodu polskiego. Rada Ligi Narodów zech- 
ce niezawodnie poprosić delegację polską, aby 
zakomunikowała rządowi i narodowi polskiemu 
wyrazy naszego głębokiego współczucia."

Na wniosek przewodniczącego posiedzenie 
uczciło pamięć Marszałka Piłsudskiego chwilą sku­
pionego milczenia.

Do tej żałoby przyłączyli się również przed­
stawiciele innych państw, wygłaszając odpowied­
nie przemówienia. Przemawiał przedstawiciel 
Francji, Anglji, Włoch, Hiszpanji, Węgier, Por- 
tugalji, Argentyny, Turcji, Finlandji, Rumunji i 
Łotwy. Delegat Polski Komarnicki podziękował 
wszystkim za tak głębokie wyrazy współczucia. 

możność powzięcia decyzji co do osób, którym 
chciałby powierzyć ster rządów. W tej myśli, po 
odbytej naradzie ze wszystkimi ministrami, od­
dałem do dyspozycji P. Prezydenta cały gabinet. 
P. Prezydent uznał za wskazane obecny gabinet 
utrzymać nadal. Podporządkowując się woli P. 
Prezydenta i w oparciu o jego zaufanie, Rząd 
podejmuje dalszą pracę i swój obowiązek spełni. 
Wierzę, że głęboki wstrząs, który widziałem w 
dniach ostatnich na twarzach i we wmysłonych w 
siebie oczach ogółu — zespolił jego myśli dooko- 
ła spraw Państwa. Jestem przekonany, że to ze­
spoleni? znajdzie swój wyraz w pracy codzien­
nej wszystkich i że dzięki temu pozostawioną nam 
w spuściźnie przez Marszałka Piłsudskiego siłę i 
powagę Państwa będziemy umieli własnym wy­
siłkiem utrzymać i nadal ją wzmagać."

Profesor Piccard w Polsce.
Z początkiem maja bawił w Polsce wielki u- 

czony belgijski, sławny już dziś w całym świecie 
profesor Piccard (czyta się Pikar).

W roku 1931 podjął Piccard próbę wzniesie­
nia się przy pomocy balonu do tak zwanej stra­
tosféry, t. j. powyżej 10 tysięcy metrów ponad 
ziemię. Próba ta nie powiodła się wówczas. Nie 
zniechęcony tern począł Piccard drugi lot w 1932 
r. — tym razem szczęśliwie. Wzniósł się na wy­
sokość, jakiej nie osiągnął przed nim żaden inny 
człowiek, mianowicie na 16.201 metrów ponad 
ziemię i dokonał na tej wysokości badań, które 
mają wielkie znaczenie nietylko naukowe, ale i 
praktyczne.

Obecnie przemyśla on nad nowym lotem, je­
szcze wyższym, na specjalnie zbudowanym balo­

nie. A ponieważ przekonał się, że najlepszą tka­
ninę na balony wyrabiają zakłady wojskowe w Ja­
błonnie pod Warszawą, przeto przyjechał obejrzeć 
fabrykację na miejscu i prawdopodobnie zamówić 
tu budowę balonu do nowego lotu w stratosferę. 
Nie jest też wykluczone, że lot swój podejmie 
właśnie w Polsce.

Z wywiadu udzielonego dziennikarzom w 
Warszawie wynika, że prof. Piccard pragnąłby 
wznieść się na wysokość 30 tysięcy metrów. Na 
wysokości tej powietrze jest już bardzo rzadkie; 
widzi się tam równocześnie słońce i gwiazdy. Aże­
by wznieść się na taką wysokość, trzeba zbudo­
wać balon 60 razy większy od zwykle używanych 
do lotu.

Zbadanie stratosféry przyczyni się, zdaniem 
Piccarda, do niesłychanego rozwoju lotnictwa, al­
bowiem w stratosferze, gdzie powietrze jest 
rzadkie, będą mogły aeroplany poruszać się z 
szybkością ponad 1000 kilometrów na godzinę. 
Niema tam chmur, panuje stała pogoda, powie­
trze jest przejrzyste — samolot więc będzie mógł 
pędzić z zawrotną szybkością.

W dniu 10 maja odbył prof. Piccard „prze- 
jażdżę" polskim balonem „Zurych III", wraz 
z 5 ma innemi osobami Wzniósł się w po­
wietrze na lotnisku w Warszawie, a po 3 godzi- 
nach wylądował balon na polach koło Radzynia 
(woj. lubelskie).

Nowa mobilizacja we Włoszech.
R: ąd włoski zarządził dalszą mobilizację woj­

ska, które ma odejść do Afryki. Dwie dywizje 
zostały zmobilizowane w samych Włoszech, dru­
gie dwie dywizje zaś w afrykańskiej kolonji Ery­
trei. Ponadto powołany został pod broń rocznik 
1913, który ma zastąpić wojska wysłane przeciw 
Abisynji.

Korespondenci pism zagranicznych stwierdza 
ją, że Włosi zgromadzili ' już nad' granicą abisyń- 
ską duże ilości wojsk i poczynili przygotowania, 
które wskazują na to, że wojna jest prawic nie­
unikniona. Obecnie jest w tej części Afryki okres 
deszczowy, uniemożliwiający działania wojenne; 
ale z chwilą, kiedy nastanie sucha pora roku 
(we wrześniu), wojna wybuchnie prawie z pew­
nością.

Mussolini wygłosił mowę, w której stwier­
dził, że zatarg włosko-abisyński zaostrza się, gdyż 
jakoby Abisynczycy ciągle napadają na terytorjum 
włoskie. Włochy, aby mogły mieć swobodne ręce 
w Europie, muszą zabezpieczyć sobie spokój ze 
strony Abisynji. Mimo wysłania do Afryki du­
żej ilości wojsk, mają Włochy — mówił Musso­
lini — także dostateczną siłę w Europie, albowiem 
siły zbrojne Włoch wynoszą obecnie, po przepro­
wadzeniu mobilizacji, około 900 tysięcy żołnierzy 
pod bronią.

Równocześnie dał Mussolini w swojej mowie 
do poznania, iż nie życzy sobie, ażeby Francja i 
Anglja mieszały się do zatargu włosko-abisyńskiego

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 
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Japonia i mahometanie
Pisaliśmy już niejednokrotnie o potędze Ja­

ponji, żółtego mocarstwa na Dalekim Wschodzie. 
Cesarstwo japońskie jest jako państwo jednem z 
najstarszych, gdyż początki jego sięgają VII wieku 
przed Chrystusem. Mimo to w rzędzie wielkich 
mocarstw światowych, których jest obecnie 7 
(Anglja, Francja, Japonja. Niemcy, Rosja sowie:- 
ka, Stany Zjednoczone i Włochy), kraj „wschodzą­
cego słońca“ jest najmłodszym członkiem., ponie­
waż jego mocarstwowość datule się dopiero od 
trzech dziesiątków lat.

Rozwój Japonji rozpoczął się w drugiej po­
łowie ubieglego wieku, za panowania mądrego ce­
sarza Mutsuhito, który zreorganizował państwo, 
wprowadził w kraju wiele zdobyczy cywilizacji 
i techniki, a wysyłał młodzież na studja wyższe 
do uniwersytetów europej skich, dbając przy tern 
szczególnie o rozbudowę armji wed’ug wzoru 
potęg zachodnich. Po raz pierwszy ujawniła się si- 
a Japonji w wojnie z Chinami w r. 1894-$, za­
kończonej zwycięsko. Przełomowym okresem dla 
J aponji była jednak wojna z Rosją carską w latach 
1904-5, w której młoda jej armja wykazała swą 
wysoką wartość bojową, bijąc na głowę wojska ro­

syjskiego olbrzyma; również na morzu bitni 
Japończycy zniszczyli doszczętnie dwie floty ro­
syjskie. Uzyskując wysokie odszkodowanie wojen- 
ńc od Rosji i różne ustępstwa terytorialne, we­
szła wtedy Japonja w obręb pierwszych potęg 
świata.

Znane już jest opanowanie przez Japonję 
Mandżurji pod pozorem utworzenia samodzielne- 
go cesarstwa. Wywołało to groźbę konfliktu z 
Rosią sowiecką, zagrożoną w swych interesach na 
Dalekim Wschodzie, lecz przezorne Sowiety wo­
łały wycofać się z ryzy kownej gry przez sprzeda ■ 
nie Japończykom za bezcen kolei t. zw. wschod- 
nio-chińskiej. Tein samem Japonja zabezpieczyła 
sobie pokój od strony Sowietów, otrzymała wol­
ną rękę i mogła zwrócić swe z amiary w im 12 stro- 
nę. Wiadomo, że celem polityk1 japońskiej jest 
urzeczywistnienie hasła „Azja dla Azjatów“ 
najpierw przez pokojowe opanowanie Chin, a na­
stępnie przez usadowienie się na t. zw. Środko­
wym i Bliskim Wschodzie, w krajach mahome­
tańskich.

Wielka wojna ciężki cios zadała islamowi 
(religji muzułmańskiej), znacząc dlań początek o- 
kresu niezmiernie powa: .nego kryzysu. . Rozpo­
częło się od tego, że olbrzymie masy muzułmanów 
azjatyckich i afrykańskich znalazły się wskutek 
przystąpienia Turcji do przymier za z 1 nocarstwa- 
mi centralnemi w obozie wrogim kalifatów 1 w 
Stambule (kalifem czyli głową islamu był sułtan 
turecki). Podkopało o autorytet kalif-tu, wnio­
sło zamęt i nowy rozłam, wreszcie, kiedy w r. 
1924 twórca nowej Turcji Kemal Pasza zniósł ka­
lifat, pozbawił muzułmaństwo fundamentu, na

A. P. (12)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)
„Poseł Ewangelicki“ nazywa go „memorja- 

łem jakiegoś papierowego, nigdy nieżywotnego 
„Związku Śląskich Ewangelików“, dow dzącym 
tylko germanofilstwa autorów i ich niesłychaiiego 
samochwalstwa na temat swych wpły wów wśród 
ludności ewangelickiej"""). Czy „Związek Śląskich 
Ewangelików“, właściciel i wydawca „Nowego 
Czasu“, był w r. 19(9 nieżywotny, i papierowy, 
wykażemy niżej. W owym memorjale „Związku 
Śląskich Ewangelików", który jest i pozostanie jak­
by oficjalnym i klasycznym dokumentem nie już 
germanofilstwa, lecz czechofilstwa i antypolskości 
i bezwzględnym protestem renegatów protestanc- 
kich przeciw przyłączeniu Śląska Cieszyńskiego do 
Polski, czytamy: „Z okrągło 80.000 Polaków ewan­
gelików są conajmniej 3/4 tychże stanowczymi i 
znanymi wrogami kierunku .Michejdowskiego, 
zwalczający otwarcie 1 jak najbardziej stanow­
czo od dawien dawna próby przyłączenia śląska do 
Galicji i Polski. W kwestji przyszłego losu śląska 
stoją niemieccy protestanci (14.0c0) w kraju na sta­
nowi ku, domagającem się neutralizacji obszaru w 
fermie samodzielnego, międzypaństwowego tworu; 
ten odłam ludności nie ośw iadczył się absolutnie za 
przyłączeniem do Polski. Z 80.000 Pol aków-ewan- 
gelików na Śląsku wschodnim stoją 3/4 na stanowi- 

którym opierało ono rwą egzystencję polit) czną. 
Nie można jednak zapominać, że bądź co bądź 
ludy muzułmańskie prawie całkowicie zwartą ma­
są zamieszkują olbrzymie połacie od afrykańskich 
wybrzeży Atlantyku i Azji Mniejszej aż po Chiny 
i wyspy Pacyfiku i stanowią niezmiernie ważny 
czynnik gospodarczy i polityczny. Ten, kto po­
trafi zyskać sobie ich przychylność, zyskuje 
dzo poważnego sojusznika.

Niewątpliwie podobnemi przesłankami 

bar-

kie- 
cza- 
uni- 
reli-

ruje się Japonja, obdarzając od dłuższego już 
su specjalną uwagą ludy muzułmańskie. Na 
wersytetach japońskich otwarto katedry dla 
gji i prawa mahometańsk iego, a w roku ubiegłym 
nawiązano stosunki z mahometańskim uniwersy­
tetem w Kairze (w Egipcie) w sprawie wymiany 
sił naukowych. Jednocześnie w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat pozalkładali Japończycy w Persji, 
Hedżasie, Iraku, Palestynie i Egipcie agentury han-

Kanonizacja męczenników angielskich
Przeszło 40 tysięcy osób wzięło udział w uro­

czystościach kanonizacyjnych (policzenia w poczet 
świętych) męczenników angielskich Jana Fishera i 
Tomasza More’a w bazylice watykańskiej w dniu 
19 bm. Kościół katolicki w imper jum angielskiem 
reprezent owało 22 biskupów. Uroczystość ogło­
szenia kanonizacji nastąpiła o godz. 10, poczem 
chór sykstyński wykonał Te Deum. Uroczystość 
św. Jana Fishera wyznaczono w kalendarzu ra 
22 czerwca, św. Tomasza More’a zaś na dzień 6 
lipca. W czasie Mszy św. Papież odczytał homilję 
poświęconą nowym świętym, ich cnotom, boha­
terstwu i męczeństwu. Kościół — mówił Papież -— 
założony przez Chrystusa Pana, będzie tak nie- 
■zachwiany, jak (Chrystus jest wiecznym i nie- 
zmienny; instytucje ludzkie upadają — krzyż 
Chrystusa trwa niezłomnie; powstają herezje, nie 
mogą jednak rozerwać całodzianej szaty Zbawi­
ciela; prześladowcy ofiary swe podnoszą donaj- 
wyższej chwały niebieskiej. Było rzecz" najbar 
dziej słuszną, by ci święci męczennicy, ktoizy od­
dali krew swą za całość Wiary św., M obronie 
papiestwa, otrzymali chwalę aureoli świętości 
przy grobie świętego Księcia Apostołów za po­
średnictwem Papieża, dziedzic." i następcy św. 
Piotra. Nąstępnie Ojciec św. zwrócił się z apelem 
do wszystkich, by wzywali opieki nowych świę­
tych i naśladowali ich przykład. W szczególności 
zalecał Papież połączyć się w modlitwach, aby 
Anglja, rozważając przykład tych, swoich peł­
nych chwały synów, poszła śladem ich wiary i 
wróciła do domu ojcowskiego. Wzywał dalej Oj­
ciec św., by Anglicy wspomnieli starożytną chwa­
łę swego Kościoła i pamiętali, że Stolica Święta 
oddawna patrzy na nich nie jak n tych, co w 
obcym przebywają domu, lecz tych, co wreszcie 

sku „Śląskiej Partji Ludowej“, która w pierwszym 
rzędzie domaga się neutralizacji kraju i tylko na wy 
padek, gdyby to żądani»- miało się okazać niemo- 
żliwem do zrealizowania, żąda pozostania w sferze 
zachodnio-europejskiej kultury i gospodarki przez 
przyłączenie do republiki czeskosłowackiej... Pro­
testantyzm śląski nie uti zymy wał 2 Polską w prze­
szłości aż do czasów obecnych prawie żadnej łącz­
ności i styczności... Przeciwnie w przeszłości z 
ewangelickimi Niemcami, jakoteż z domownikami 
wiar- w Czechach i na Słowaczyźnie istniały wielo­
rakie bezpośrednie stosunki wzajemnej łączności... 
w przeszłości istniały wielorakie kulturalne stosun­
ki i wzajemne oddziaływanie i wpływ y między na­
szą ziemią ojczystą a czesko-słowackiemi obszara­
mi... Z Pol ką nie utrzymywaliśmy żadnych stosun­
ków; jej kraj, jej ludność była nam krwią i pod o- 
dzeniem zupclme obcą („bluts- und landfremd ). 
Przeto odrzucamy przyłączenie do Polski także i w 
przyszłości. Przyłączenie naszej ziemi ojczystej do 
wschodu, zarządzone wbrew i przeciw naszej woli, 
musielibyśmy uważać za początel wielkiego umie­
rania i przygasania naszej wiary i naszych wspól- 
nych .przekonań“00). Ci sami zastępcy „Związku 
śląskich ewangelików“,którzy „reprezentują 12.000 
zborowników" (cieszyńskich), wystosowali do Ko­
misji Enten ty w Cieszynie d. 28. III. 1919 2-gi me- 
morjal, w którym „protestują z oburzeniem, że tu­
tejszy pastor Kubaczka odważył się do Komisji 
Ententy w Cieszynie wystosowane pismo o przy­
dzielenie Śląska do Polski podpisać, które potwier- 
dza, że polska ludność ewangelicka ze wszystką 
polską ludnością na równi pragnie połączenia z Pol-

I dlowe, na czele których stanęli z reguły mahome- 
| tanie lub muzułmańscy Japończycy. W Hedżasie 

ostatnio przedstawicielem rządu japońskiego zo­
stał mianowany mahometanin rodem z Mandżu- 
rji. Co roku paręset młodych Egipcjan i Persów 
przybywa na zaproszenie rządu japońskiego do 
Japonji, by w tamtejszych uniwersytetach odby­
wać bezpłatną naukę. Wielką pomocą są przytem 
dla Japonji liczni zbiegli z Sowietów przed prze­
śladowań'ani i religijnemi mahometańscy Tatarzy 
i Mandżurowie, z otwartemi rękoma przyjmowa­
ni w Japonji, gdzie udziela im się częstokroć wy­
sokich nawet stanowisk.

Te zabiegi Japończyków zyskują ogólne u- 
znanie w ludach mahometańskich Azji i przed 
kilku tygodniami mulłowie (duchowni) syryjscy 
wystąpili z wnioskiem popierania solidarności 
wszystkich ludów wschodnich, oczywiście pod 
przewodnictwem Japonji. Widzimy więc, że tak 
zwane ..żółte niebezpieczeństwo" staje się dla Eu­
ropy coraz bardziej namacalne. (I.) 

wracają do domu ojcowskiego. Uroczystości ka­
nonizacyjne zamknięte zostały wieczorem wspa- 
niałą iluminacją fasady i kopuł) bazyliki waty­
kańskiej oraz wspólną audjencją, udzieloną przez 
Ojca św. wszystkim biskupom angielskim, bawią­
cym w Rzymie.

Stosowanie kar administracyjnych.
Minister spraw wewnętrznych Kościałkowski 

wydał okólnik do wojewodów i ! tarostów, w któ­
rym zwraca uwagę na liczne skargi, napływające 
w związku ze stosowaniem kar administracyjnych.

Przypominając z naciskiem poprzednie o- 
kólniki, wydane w tej sprawie, minister podkre­
śla, że kary administrai yjne winny mieć charak­
ter wychowawczy, a nie jedynie karny. W związ­
ku z tern nic należy nakładać kar, gdy chodzi o 
uchybienia drobne, nie wynikające ze złej woli, 
lecz z niedopatrzenia lub z nieznajomości przepi­
sów. W tych wypadkach winny być stosowane 
zwykle ostrzeżenia.

Dalej minister zwraca uwagę na przesadną 
wysokość kar, szczególnie administracyjnych. W 
każdym poszczególnym wypadku winny być 
brane po d uwagę warunki materjalne osoby ka­
ranej, aby grzywna stosowana nie była obciąże­
niem nadmiernem w stosunku do sytuacji finan­
sowej ukaranego. Poza tern rozprawy admini 
stracyjne powinny byc prowadzone tak, aby jak 
najmniej czasu zabierać osobom zainteresowanym 
i urzędom. Natomiast kary nałożone z uwzględ 
nieniem tych wszystkich okoliczności muszą być 
bezwzględnie realizowane i grzywny ściągnięte. 

ską. To twierdzenie jest wiadomą nieprawdą. W 
powyższem Towarzystw^ połączeni polscy ewan­
gelicy nie chcą o przydzieleniu Śląska do Polski nic 
wiedzieć i żądają, żeby Śląsk został niepodzielony i 
samoistną republiką^1}.

Te nastroje antypolskie, szerzone od 1877 r., a 
szczególnie w okresie pr.zedplebiscytow ym przez 
„Nowy Czas“, udzieliły się jego czytelnikom, jak o 
tern świadczy wierszyk wydrukowany w .„Nowy m 
Czasie“ pod tytułem: „Czerń zostać chcę‘"68):

„Droga mi jest śląsko gleba,
Co wżdy dostarcza nam chleba,
Co ją prąd: ziad potem rosił, 
Drogim skarbem wszędzie głosił.

Wołem mam się na niej stać, 
Pod jarzmicę głowę dać. 
Bicz już kręcą na mnie z góry, 
By mi naciąć dobrze skóry 

Nie, na to ja się nie dam zwieść 
Jarzmicy pohkiej nie chcę nieść. 
Ja protestantem zostać chcę, 
I w niczem myśli nie zmienię.

W Polsce mam mieć nadzieją?
Skąd „dobry wiatr nie wie je“,
Nie, ja lutrem zostanę, 
Na śląskiej bryle panem.'

(C. d. n.)
o») Z d. 7. VII. 1934 nr. 28. *
00) Protestantyzm na Śląsku Cieszyńskim w świe­

tle prawdy. Cieszyn 1928; sti. 76—88.
67) Protestantyzm na Śląsku Cieszyńskim, str. 

88—89-
ob) Nowy Czas z d. 23- III- 1919 nr. 12 (str. 8).
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Š. p. Marszalek Józef Piłsudski na łożu śmierci.

Z życia Marszałka Piłsudskiego
(Dokończenie.)

Przez wiele lat należał Piłsudski do partji so­
cjalistycznej i pod jej egidą pracował. Ale czy 
naprawdę był socjalistą? Odpowiada na to .wie­
deński dziennik „Neues Wiener Tagblatt“: „Bódź 
cem jego wszelkich poczynań jest zawsze miłość 
Ojczyzny. Tern się też tłumaczą wszystkie jego 
posunięcia w dzied; inie polityki. Głównym celem 
Piłsudskiego nie był bowiem nigdy socjali: zm. 
Piłsudski służył tej idei tylko z tego powodu, po­
nieważ sądził, że przy pomocy socjalizmu między­
narodowego uda mu się uzyskać niezależność 
swej Ojczyzny. Jednakże w chwili zmartwych­
wstania Polski odwrócił się on od swego kierun­
ku politycznego.“

Sam zaś Marszałek w ten sposób tłumaczył 
ś. p. ks. arcybiskupowi lwowskiemu Bilczewskie- 
mu przyczyny, dla których utworzył rząd lewi­
cowy z Moraczewskim na czele: „Kiedy byłem — 
mówił — w Karpatach, panował tam wielki ty­
fus. Wówczas lekarz zastrzyknął mi mały tyfus, 
abym nie dostał wielkiego. Borykałem się z cho­
robą parę dni, alem wielkiego tyfusu nie dostał. 
Tak i Polsce trzeba zastrzyknąć mały tyfus, aby 
nie dostała wielkiego.“ Arcybiskup na to zauwa­
żył, że należy bardzo czuwać, żeby mały tyfus we 
wielki się nie przemienił.

Zbytecznem jest rozwodzić się nad znaną 
bezinteresowność ią Zmarłego, jak również pow 
szechnie jest wiadome, jak bardzo kochał go je­
go żołnierze, którzy nazywali go „dziadkiem“. 
Ciekawe nitomiast dla wielu będzie, co pisał Igna­
cy Daszyński, wódz polskiego socjalizmu, w książ­
ce „Wielki Człowiek w Polsce“ o jego c be owaniu 
z ludźmi: „Dotychczas nie znałem wśród ludzi 
publicznych grzeczniejszego i uprzejmiejszego w 
wyrazach i w formach towarzyskich, niż Piłsud- 
ški. Cierpliwość, wyrozumiałość, delikatność oso­
bistą potęgowało jeszcze dobre wychowanie. Nikt 
nigdy nie mógł skarżyć się na brak taktu z jego 
strony. Dzisiaj zarzucają mu właśnie niedelikat- 
ność, grube, niegrzeczne wyrażeni 1, niemo żliwe 
towarzysko. Wszystko to prawda. Ale i prawdą 
jest co innego, nieskończenie ważniejszego; praw­
dą historyczną jest, że olbrzymia liczba małych 
ludzi w Polsce zachowywała się wobec niego i 
wobec jego wielkiego dzieła tak nikczemnie, tak 
nieludzko, że słowo „grzeczność“ w związku z 
tymi ludźmi staje się, stać się czasem musi kai y- 
katuralnem".

W swoim sztabie przy stole zaprowadził Pił­
sudski regulamin karzący grzywną pieniężną 
tych, którzy* się popisywali nieprzyzwoitemi lub 
choćby tylko dwuznacznemi żartami.

Kochał zawsze bardzo dzieci, nietylko Wandę 
i Jagódkę, ale i np. dziatwę w parku Ujazdow­
skim, z którą często odbywał przechadzki i swo­
bodnie gawędził.

W swej książce p. t. „Moje pierwsze boje“ 
mile wspomina ni jednokrotnie kapłanów, któ­
rzy go u siebie gościli i pomagali mu w różnych 
sprawach.

Jak podaje „Czas“, ś. p. Marszalek przywią­
zywał ogromną wagę do cyfry 13. Istotnie cyfra 
ta zdumiewająco wiąże się ze wszystkiemi waż- 
niejszemi chwilami jego życia. W nocy z 13 na 
14 listopada 1918 r. Rada Regencyjna przekazała 
mu najwyższą w Polsce władzę. W wilję 13 maja 
1926 dokonał on pamiętnego zamachu stanu. Pol­
ska dowiedziała się o jego zgonie znowuż 13 ma­
ja. Marszałek dzierżył władzę w Polsce lat 13: 
cztery lata jako Naczelnik Państwa i 9 lat po maju 
1926 roku. Wreszcie Marszałek zmarł, mając lat 
67; suma tych dwóch cyfr (6 plus 7) daje zno­
wu 13.

Nowy Senat czechosłowacki.
Wynik wyborów do czechosłowackiego Se­

natu przedstawia się następująco:
_ . Mandatów
ve 1933 1929

Niemiecka partja Henleina 23 7
Czescy agrar jusze 23 24 
Czescy socjalni demokraci 20 20
Komuniści 16 15
Czescy narodowi socjaliści 14 16 
Czeska katol. partja ludowa 11 13 
Blok słowacko-rusko-polski u 9 
Czeskie zjednoczen de narc dowe 9 9 
Czeska parti 1 ‘rzemie ślnicza 8 6 
Niemieccy socjalni demokraci 6 11
Blok węgiersko-niemiecki 5 9 
Niemieccy chrześcijańsko -społeczni 4 6
Niemiecki związek chłopski —5

Razem . . I50 150
Podobnie jak w Izbie posłów, widoczne jest 

również w Senacie wielkie przesunięcie na ko­
rzyść niemieckiej partji Henleina, która poprostu 
zdruzgotała wszystkie inne stronnictwa niemiec­
kie. Czeskie stronnictwa rządowe utraciły 5 man­
datów, zaś opozycyjne zyskały 3, a blok ks. Hlin- 
ki 2 mandaty.

Drobne wiadomości.
Deficyt budżetowy w kwietniu. W kwietniu 

b. r., to jest w pierwszym miesiącu roku budże- 
towego 1935-36, wpływy budżetowe wyniosły 
156.1 miljonów zł, wydatki zaś 179.4 milj. zł. W 
ten sposób deficyt budżetowy w kwietniu się­
gnął 23.3 milj. zł. W kwietniu ub. r. wydatki wy­
niosły 170.5 milj. zł. Taką samą sumę wyniosły 
wówczas również dochody — łącznie z wpływ a- 
mi z Pożyczki Narodowej.

Gen. Haller wobec śmierci Marszalka Piłsud­
skiego. Emer. generał broni Józef Haller od dłuż­
szego c zasu jest ciężko chory, przebywając w 
szpitalu w Poznaniu. Dopiero w tych dniach w 
zdrowiu generała nastąpiła znaczna poprawa. Ge­
neralny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz-Smigły 
otrzymał następującą depeszę: „Z rozkazu ciężko ,

I chorego w szpitalu gen. Józefa Hallera, który 
I głęboko odczuł śmierć Pierwszego Marszałka Pol­

ski Józefa Piłsudskiego, proszę o przyjęcie jego 
wyrazów serdecznego współczucia. Zaremba, 
ppłk, w stanie spocz."

Odpowiedź P. Prezydenta na kondolencje 
Ojca św. W odpowiedzi na depeszę kondolencyj­
ną, nadesłaną przez Ojca św. z powodu śmierci 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego, Pan Prezydent R. P. 
prof. Mościcki przesłał do Watykanu telegram 
treści następującej: ..Dziękuję Waszej Świątobli­
wości za współudział, jaki Wasza Świątobliwość 
zechciała wziąć w ciężkiej żałobie Polski, za bło­
gosławieństwo Wasze) Świątobliwości, modły 1 
słowa pociechy, z powodu których wraz z całym 
narodem polskim głęboko jestem wzruszony.“

Konferencja Laval-Goering. W dniu pogrze­
bu Marszałka Piłsudskiego w Krakowie po połud­
niu min. Laval i premjer Goering odbyli w hote­
lu, gdzie obaj zamieszkali, dłuższą konferencję. 
Minister Laval oświadczył dziennikarzom, że roz­
mowa była interesująca i że zawsze jest zwolen­
nikiem bezpośrednich kontaktów i rozmów po­
między odpowiedzialnymi mężami stanu.

Kreda do malowania ust powodem śmierci. 
Zamieszkała w okolicy Kołomyi 23-letnia Ehren- 
wertówna miała na wardze malutką rankę. Nie 
zważając na to, pomalowała sobie wargi kredką 
do ust. Nastąpiło zakażenie krwi i po 2 dniach 
dziewczyna zmarła. Należy przypomnieć tym 
wszystkim, którzy się malują lub pudrują, stare 
przysłowie: „Jak z człowieka nieuroda, nie pomo­
że mydło ni woda!“ — a tern bardziej pudry i 
szminki, które cerę niszczą, a często szkodzą 
zdrowiu.

Prezydent Estonji na kuracji w Polsce. Pre­
zydent Estonji Paets bawi od początku maja na 
kuracji w Truskawcu, znaném uzdrów:' ku w wo­
jewództwie lwowskiem.

Za pięć lat nie będzie w Niemczech ani jed­
nego żyda? Jedno z pism angielskich donosi, że 
przywódca hitlerowców w Moguncji Grohe miał 
oświadczyć z upoważnienia Hitlera, że najpóź­
niej za 5 lat nie będzie w Niemczech ani jednego 
żyda. Ta część przemówienia Grohego została w 
spi awozda ulach pism niemieckich skreślona ze 
względu na złe wrażenie, jakie mogłaby wywołać 
zagranicą.

Nawrócenie na katolicyzm holenderskiego 
ministra. Wielkie wrażenie wywołał fakt przej­
ścia z protestantyzmu na łono Kościoła katolic­
kiego H. P. Marchanta, holenderskiego ministra 
oświaty, sztuk i nauk i porzucenie przez niego 
partji wolnomyślno-demokratycznej.

Nabożeństwo żałobne za duszę Marszałka 
Piłsudskiego w Waszyngtonie odbyło się w dniu 
18 b. m. Mszę celebrował ks. biskup Ryan. Na 
nabożeństwie obecni byli: małżonka prezy denta 
Roosevelta, ministrowie, korpus dyplomatyczny, 
sfery parlamentarne i tłumy publiczności. Prezy­
dent Roosevelt przysłał wieniec, który był zło­
żony przez adjutanta pod katafalkiem. Specjalną 
uwagę zwracała obecność delegacji armji amery­
kańskiej w liczbie 12 oficerów z zastępcą szefa 
sztabu na czele. Po odegraniu hymnu narodowego 
oddano 21 strzałów armatnich.

Z Cieszyna i okolicy.
Program „Dnia Akcji Katolickiej“ w Cieszy­

nie. Czwartek 30 maja: godz. 18.30 nabo- 
żeństwo majowi , kazanie, wystawienie Najśw., 
Sakramentu, nieszpory, błogosławieństwo sakra­
mentalne, słuchanie Spowiedzi św Piątek 31 
maja: godz. 18.30 nabożeństwo majowe, kazanie, 
wystawienie Najśw. Sakramentu, nieszpory, bło­
gosławieństwo, słuchanie Spowiedzi św. S o b o- 
ta i czeiwca: godz. 15 powitanie ks. Biskupa, 
bierzmowanie św. Godz. 14-45 kurs Akcji Kato­
lickiej dla delegatów z parafij po lewym brzegu 
Wisły — w sali Dziedzictwa. Godz. 18.3c kazanie, 
wystawienie Najśw. Sakramentu, litanja do Serca 
Jezusowego i błogosławieństwo, słuchanie Spowie­
dzi św. Niedziela 2 cz erwca: godz. 5, 6 i 7 
Msze św. i Komunia św., godz. 8 kazanie i Msza 
św. pontyfikalna w kościele parafjalnym oraz ci­
cha Msza św. na placu Dominikańskim, godz. 
10 zebrania: a) kobiet w teatrze, b) mężów w kinie 
miejskiem, c) młodzieży męskiej i żeńskiej v Do«, 
mu Narodowym. (Program powyższych zebrań: 
Zagajenie przez już wyznaczone prezydjum, prze­
mówienie ks. Biskupa, referat, zakończenie: 
„My chcemy Boga“). Przerwa obiadowa. Godz. 
15 nieszpory w kościele parafjalnym, procesja ze
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Katolicy! Popierajcie swojską instytucję! 
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­

wych płaci
BANK CIESZYŃSKI SPÓŁDZIELCZY, KRTOLCKI Ul CIESZYNIE. 

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

sztandarami i tabliczkami poszczególnych parafij 
przez miasto na plac ks. Londzina; przemówienie 
i błogosławieństwo sakramentalne z trybuny; za­
kończenie: „My chcemy Boga“, „Boże coś Pol­
skę“. — Uwaga: Ze względu na ogólnopaństwową 
żałobę z okazji śmierci ś. p Marszałka Józefa 
Piłsudskiego nie będzie pochodu z lampjonami i 
orkiestrą. Pochód popołudniowy z powyższych 
względów przekształcamy na procesję błagalną, 
w której biorą udział stowarzyszenia Akcji Ka- 
tolickiej ze sztandarami i tabliczkami poszczegól­
nych parafij po lewym brzegu Wisły.

Pielgrzymki Ligi Katolickiej. Pielgrzymka 
do Wilna na Zielone Święta pod protektoratem 
J. E. Ks. Biskupa Dr. Bromboszcza trwać będzie 
od 7 do 12 czerwca. Cena udziału łącznie ze 
zwiedzaniem Trok, Trynopola, Warszawy i Grod­
na od 35 zł począwszy. Z powodu wielkiego zain- 
teresowania pielgrzymką termin zgłoszeń pi ze- 
dłużono do 1 czerwca. — Pielgrzymka do Zie­
mi Świętej pod protektoratem J. E. Ks. Me­
tropolity Sapiehy zorganizowana będzie w term i 
nie od ii czerwca do 9 lipca. Cena udziału od 
880 zł począwszy. — Pielgrzymka do Krakowa 
i Mogiły odbędzie się w terminie 15 do 16 
czerwca. W programie również zwiedzenie gro- 
bów królewskich, w których złożony jest Mar- 
szatek Piłsudski. Cena udziału 6 zł. Zgłoszenia 
przyjmują: w Katowicach: Liga Katolicka, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 58, tel. 306-32, oraz Biuro 
Podróży „Orbis“.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego w 
Cieszynie odbędzie sie w sobotę 1 czerwca o go­
dzinie 9.30 w sali Domu iNarodowego. Obo­
wiązkiem wszystkich Kółek rolniczych jest wy­
słanie swych delegatów na to zebranie. Kółka, 

które jeszcze nie wpłaciły wkładek członkowskich 
względnie nie przesłały sprawozdań z działalno­
ści, powinne to uskutecznić przed rwalnem ze­
braniem.

Porady' dla zadłużonych dłużników. Delegat 
Wojewódzkiego Biura do spraw finansowo-rol- 
nych w Cieszynie podaje do wiadomości zadłużo­
nym rolnikom, iż w dnie targowe t. zn. we 
czwartki każdego tygodnia będzie udzielał infor- 
macyj i porady w Skoczowie w Urzędzie 
gminnym o godz. 10.

Szczepienie ochronne przeciw ospie odbę 
dzie się w Cieszynie w Fizykacie miejskim. Ra­
tusz, II piętro, drzwi Nr. 18 w dniach 27 i 29 
maja o godz. 3 po południu. Równocześnie od­
będzie się bezpłatne i dobrowolne szczepienie 
przeciw-błonicze i -płonicze. W dniu poprzedza­
jącym szczepienie dzieci powinne być wy kąpane, 
a ręce, na których mają być wykonane szczepie­
nia, powinne być dokładnie wymyte mydłem i 
ciepłą wodą. Dzieci powinne być odziane w czy 
ste koszulki i czyste ubrania.

Macierz Szkolna w hołdzie Marszałkowi Pił­
sudskiemu. Celem złożei a holdu ś. p. Marszał­
kowi Piłsudskiemu Zarząd Główny Macierzy 
Szkolnej w Cieszynie na żałobnem posiedzeniu w 
dniu 17 b. m. uchwalił wysłać do Pani Marszał- 
kowej Piłsudskiej telegram kondolencyjny i prze- 
znaczyć zamiast wieńca na trumnę ś. p. Marszał­
ka kwotę 300 zł na budowę Kopca J. Piłsudskiego 
w Krakowie.

Żałobny znaczek pocztowy. Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów wydało 2 5-groszowy żałobny 
znaczek pocztowy z portretem Marszałka Pił­
sudskiego w żałobnej obwódce.

Personalne. Kierownik Wydziału Dióg Po­
wiatowych w Cieszynie inż. L e b d a przeniesiony 
został do Urzędu Wojewódzkiego do Katowic, a 
jego stanowisko objął inż. Bogdanowicz z Ka­
towic.

Przeniesienie Urzędu Celnego w Cieszynie. 
Z dniem 15 b. m. przeniesione zostały biura i 
magazyn Urzędu Celnego z pl. Sobieskiego do 
nowego budynku przy dworcu kolejowym.

Zakończenie XII Tygodnia L. O. P. P. Tego­
roczny Tydzień LOPP. odbył się bardzo skrom­
nie z powodu powszechnej żałoby. Po wspania­
łych imprezach pierwsze j niedzieli Tygodnia 
wszelkie imprezy z nim związane odwołano i po­

przestano tylko na propagandzie rzeczowej. W 
kilku miejscowościach urządzono pokazy gazo­
we bez udziału orkiestr i pochodów. W Goleszo­
wie, gdzie istnieje szkoła szybowcowa, urządzono 
piękne pokazy lotów szybowcowych z udziałem 
najlepszych szybowników Śląska.

Z sali sądowej. W dniu 10 b. m. odbyła się 
w cieszyńskim Sądzie okręgowym rozprawa prze­
ciw byłej rewidentce celnej Zuzannie Fajowej, o- 
skarżonej o to, że działając w porozumieniu z 
bandą przemytniczą, przepuszczała kobiety, prze­
noszące towary dla tej bandy, przyczem pomię­
dzy nią a przemytniczkami obowiązywało umó­
wione hasło. Jak wynika z toku rozprawy, Straż 
graniczna otrzymała poufne doniesienie, że re- 
widentka ta stoi na żołdzie przemytników, wobec 
czego rozciągnięto nad nią dozór, zaś Urząd cel­
ny zaostrzył rewizję w ten sposób, że rewidentki 
kobiet nigdy nie wiedziały, jak długo i w jakim 
czasie będą pełniły swoją służbę. Dnia 18 marca 
b. r. strażnik graniczny zauważył powracającą z 
Czech kobietę, która wydala mu się podejrzaną. 
Poprosił pełniącego służbę dozorcy celnego, by tę 
kobietę skierował do rewizji osobistej. Rewizja 
jednak nie dała pozytywnego wyniku, wobec 
czego wywiadowca straży granicznej przytrzy­
mał wspomnianą kobietę i poddał ją ponownej 
rewizji osobistej, tą rażą przez inną rewidentkę. 
Wynikiem tej rewizji było przytrzymanie około 
5 kg ręczników lnianych. Kobieta ta, nazwiskiem 
Benekowa, przyznała się do wszystkiego i „wsy­
pała“ całą spółkę przemytniczą oraz i rewidentkę 
kobiet, którą wraz z innemi posądzonemi przy- 
trzymano. Wynik rozprawy: 10 miesięcy kary 
więzienia i 2000 zł grzywny z zamianą na 100 
dni aresztu dla Fajowej, 7 miesięcy i 500 zł wzgl. 
10 dni aresztu dla Szopowej, na której żołdzie 
stała rewidentka, żydzi Mojżesz i Amalja Neufel- 
dowie otrzymali po 260 zł wzgl. po 13 dni aresz 
tu za wskazanie Benekowej sposobu przemytnic­
twa, zaś sama przemytniczka Benekowa otrzyma­
ła stosunkowo niską karę, t. j. 40 zł lub 2 dni 
aresztu, albowiem sąd przyjął jako okoliczność 
szczególnie łagodzącą „wsypanie" całej bandy. 
Przemycane ręczniki oczywiście skonfiskowano.

Rozprawa Molina odroczona. Oczekiwany 
z wielkiem zainteresowaniem proces przeciwko 
b. kierownikom Banku Ewangelickiego Pawłowi 
Molinowi i Ferdynandowi Dyrnie przyniósł nie­
spodziankę. Rozprawa trwała półtora dnia, lecz 
zamiast wyświetlić nareszcie sprawę nadużyć i 
ustalić winę, — została odroczona na czas nieogra­
niczony, gdyż zebrany w ciągu trzech lat mate- 
rjał dowodowy okazał się niedostateczny. Ob­
szerniejsze sprawozdanie z tego nader ciekawego 
procesu .zamieścimy w następnym numerze.

Z Pogórza. (Życie katolickie.) W 
drugie święto Wielkanocne urządziły katolickie 
stowarzyszenia „Święcone“, połączone z powita­
niem nowego proboszcza ks. prałata Grima, któ­
rego w gorących słowach przywitał p. Galeja. 
„Święcone“ urozmaiciły nasze druchny i druh 
Faruga swojemi arcywesołemi monologami. — W 
dniu 5 maja odegrali członkowie K. S. Mężów po 
raz pierwszy własnemi siłami w szkole dramat w 
2 aktach p. t. „Amerykańska miłość bliźniego“. 
Autor sztuki p. Smolarek, który dłuższy czas 
przebywał w Ameryce, byl zarazem reżyserem 
i głównym amatorem. Sztukę odegrano bardzo 
dobrze, to też publiczność nie szczędziła wyko­
nawcom oklasków. Ślicznie przemówił do gości 
ks. prałat Grim, na którego cześć przedstawienie 
to zostało urządzone. Technicznie przygotował 
przedstawienie p. Wiśniowski który na zakoń­
czenie podziękował serdecznie ks. prałatowi za 
przybycie, amatorom za gorliwą bezinteresowną 
grę i wyraził radość, że przedstawienie tak dobrze 
się udało.

Ze Skoczowa. (Nieszczęśliwy w y p a ■ 
d e k.) Onegdaj przez ulicę przejeżdżał rowerem 
w bardzo szyki iem tempie 22-letn'i Karol Gam- 
rot z Pogórza, przyczem najechał na przechodzą­
cą 12-letnią Marte Heczkównę tak fatalnie, że 
dziewczynka prócz ogólnych potłuczeń doznała 
złamania prawej nogi. Ofiarę nieuważnego ro­
werzysty przewieziono do szpitala w Cieszynie.

Z Czeskiego Śląska.
Drugie polskie zwycięstwo wyborcze. W nie­

dzielę 26 b. m. odbyły się wybory do Zastępstwa 
krajowego w Bernie i do Zastępstw powiatowych. 
Do morawsko-śląskiego zastępstwa krajowego u-

Do 
szorowania 
i czyszczenia 

tylko

zyskała lista zjednoczonych stronnictw polskich 
26.823 głosów, dzięki czemu oraz dzięki zbloko- 
waniu się z listą czeskich agrarjuszy wybór na 
posła czołowego kandydata Karola Jungi jest 
zapewniony. Do Zastępstw powiatowych w Cz. 
Cieszynie i we Frysztacie uzyskała lista Zw. śl. 
katolików ogółem 12.679 głosów a lista ludowo- 
robotnicza 11.852 głosy. Socjaliści Chobota otrzy­
mali tylko 4786, a Kożdoniowcy 2746 głosów.

Z Jabłonkowa. (Z g o n.) Dnia 10 b. m. zmarł 
po dłuższej chorobie, 1 ilkakrotnie opatrzony św. 
Sakramentami w lecznicy SS. Elżbietanek ś. p. 
ks. Walenty Panek, długoletni kapelan szpitala 
w 66 roku życia. Urodzony 3. X. 1869 w Doma- 
słowicach, otrzymał święcenia kapłańskie w r. 
1895 w Ołomuńcu i pracował jako wikary w Do- 
masłowicach, Rychwałdzie, następnie jako kape­
lan szpitala i Konwentu Braci Miłosierdzia w 
Cieszynie, od r. 1903 jako kapelan u SS. Elżbie­
tanek w Jabłonkowie. Mimo swej chorobliwości 
i częstych ataków epileptycznych spełniał Zgasły 
swe oboy iązki nader sumiennie, cieszył się przeto 
wśród chorych szpitala i parafjan jabłonkowskich 
przywiązaniem i szacunkiem. Pogrzeb zmarłego 
Kapłana odbył się w poniedziałek 13 b. m. Kon­
dukt żałobny prowadził w asyście 17 księży Ko­
misarz arcyb. ks. prałat Weissmann z Karwiny, 
który wygłosił nad otwartą mogiłą rzewne słowa 
pożegnania. N. o. w p.!

Budynek
murowany, 3-mieszkaniowy, słoneczny, z ogrodem 
warzywnym, 5 minut od dworca, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomości udziela p. Andrzej 
Kurcius, em. przód. Policji, Cieszyn, Przepiliń- 

skiego 173.

2 i pół morga
dobrego pola obok toru kolejowego w Jasienicy 
zaraz do sprzedania. Wiadomość w restauracji 

obok dworca kolejowego Jaworze-Jasienica.
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Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Police: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 31 maja 1935. Nr. 43.

liga Narodów „umyła we" w niebezpiecznym sporZe.
Z Genewy donoszą, że w sporze abisyńsko- 

włoskim, który poczynał grozić możliwością wy­
stąpienia Włoch z Ligi Narodów, doszło do wy­
łączenia tego sporu z kompetencji Ligi Narodów. 
Na wniosek komisarza sowieckiego Litwinowa za­
decydowano, że spór cały rozstrzygany będzie nie 
przez Ligę, lecz przez specjalną komisję mieszaną 
włosko-abisyńską. Ponieważ oba te państwa za­
warły między sobą pakt w roku 1928, a w nim 
przewidziały taką komisję rozjemczą na wypadek 
sporu, przeto Liga Narodów rozstrzygnięcie spo­
ru w jej ręce złożyła. Rada Ligi oświadczyła, że 
zostawia jej zupełnie swobodną rękę w załatwieniu 
sporu. Gdyby komisja nie doszła do rezultatu do 
dnia 25 sierpnia, to Liga znowu się zbierze dla 
rozpatrzenia sytuacji.

Delegat włoski powiedział, że skoro między 
Abisynją a Włochami istnieje stary pakt, to nikt

Wielka mowa Hitlera.
W dniu 21 b. m. wygłosił kanclerz Hitler na 

specjalnie w tym celu zwołanem posiedzeniu 
Reichstagu dwugodzinną mowę, poświęconą wy­
łącznie polityce zagranicznej' Niemiec.

Na wstępie posiedzenia premjer Goering ja­
ko przewodniczący parlamentu zwrócił się do ze­
branych z następującym apelem: „Proszę panów, 
byście powstali ze swych miejsc i oddali hold pa­
mięci Tego, który przed kilku dniami odszedł 
z tego świata. Naród niemiecki z głębokiem 
współczuciem stoi nad grobem największego 
Marszałka Narodu Polskiego. My Niemcy rozu­
miemy, jaką stratę poniósł Naród Polski. Mar­
szałek Piłsudski był jednym z tych mężów, któ­
rzy wszędzie występowali w obronie pokoju i 
pracowali na rzecz porozumienia polsko-niemiec­
kiego.“ Wszyscy posłowie powstali z miejsc.

Kanclerz Hitler w swem przemówieniu, tran- 
smitowanem przez radjo, podkreślił prze- 
dewszystkiem pokojowość Niemiec wobec Fran- 
cji i Polski. Oświadczył, że z Polską, bez względu 
na przeszłość, Niemcy zawarły umowę wyklucza­
jącą zastosowanie przemocy — umowę, stano­
wiącą dalszy więcej niż cenny przyczynek dla po­
koju europejskiego. Tę umowę nietylko ślepo 
wykonają, lecz również żywią jedno pragnienie, 
aby była ciągle przedłużana i by wynikające z 
niej przyjazne stosunki polsko-niemieckie po­
głębiały się coraz bardziej. Mówił, iż Niemcy ze 
zrozumieniem i serdeczną przyjaźnią szczerych 
nacjonalistów uznają Państwo Polskie jako oj­
czyznę wielkiego patrjotycznego narodu. To sa­
mo oświadczył kanclerz odnośnie Francji, iż po 
załatwieniu sprawy Saary niema między oboma 
krajami żadnej sprawy spornej. Potępił ostro an- 
tyniemiecką propagandę, szerzoną z niektórych 
sąsiednich stolic, oświadczając, że uzna niezależ­
ność Austrji, gdy inni przestaną się do niej mie­
szać i gdy da się ludności tego państwa swobodę 
samostanowienia. Ten zwrot wskazywałby na to, 
że kanclerz Hitler nie rezygnuje z t. zw. An- 
schlussu.

nie ma prawa mieszać się we wzajemne spory. Ni­
kogo również nie obchodzi, że Włochy transpor­
tują amunicję do wschodniej Afryki i Włochy 
wypraszają sobie wszelkie uwagi odnośnie swych 
zarządzeń obronnych.

Liczni członkowie Rady Ligi wyrazili zado­
wolenie z tego rodzaju odsunięcia sporu z Ligi.

Ze stolicy Abisynji donoszą równocześnie, że 
cesarz Haile Sellasie, nie oglądając się na wynik 
rokowań, udzielił wielkich zamówień materjału 
wojennego, samolotów i armat trzem firmom 
zbrojeniowym i przyjął 100 nowych instruktorów 
do tworzonych nowych oddziałów piechoty. Nie­
sforna dotychczas ludność abisyńska ochotniczo 
wpłaca podatki i zgłasza się do wojska, rozumie­
jąc, że mimo pokojowych konferencyj lepiej bę­
dzie, jeśli Abisynją przygotuje się jako tako do 
wojny.

Bardzo ostre słowa padły z ust Hitlera pod 
adresem Litwy. Określając prześladowanie Niem­
ców tamtejszych jako barbarzyństwo, oświadczył, 
że Niemcy nie zawrą z Litwą żadnego traktatu 
i będą ją bojkotować. Równie ostro wystąpił 
przeciw Sowietom i wszelkim paktom z nimi. 
Wytknął państwom europejskim, że zawierają z 
Sowietami pakty, choć propaganda III Między­
narodówki nie ustaje i pragnie rewolucję ■'komuni­
styczną przenieść na całą Europę. Swoje antyso- 
wieckie stanowisko uzasadniał kanclerz w dłuż­
szych wywodach.

Kanclerz sprecyzował następnie żądania nie­
mieckie na polu równości zbrojeń, proponując 
równocześnie ograniczenie walki gazami tylko na 
teren wojenny z wyłączeniem miast. Zapropono­
wał również ograniczenie najcięższych kalibrów 
artylerji i tanków.

Niemcy oświadczyły również ustami swego 
kanclerza gotowość do zawarcia zbiorowego pak­
tu bezpieczeństwa, jeśli w tym pakcie zapewnio­
ne zostaną możliwości jego rozwoju, t. j. rewizji 
pokojowej granic.

Wyznanie wiary Marconiego.
Słynny wynalazca radja, senator włoski Mar­

coni jest, jak wiadomo, gorliwym praktykującym 
katolikiem i nie tai swoich przekonań religij­
nych. Ostatnio w rozmowie z przedstawicielem 
agencji Mundo oświ idczvl:

„Sama tylko nauka nie może wyjaśnić wielu 
rzeczy, przedewszystkiem największej ze wszyst­
kich tajemnic, tajemnicy naszego bytu. Kim je­
steśmy? Skąd przychodzimy? Jak wchodzimy w 
życie? Skąd człowiek myśleć rozpoczął, chwytał 
się zagadnień, a jednak pozostały nierozwiązane- 
mi... Z dumą oświadczam, że jestem wierzącym 
i katolikiem. Wierzę w potęgę modlitwy. A wie­
rzę w to nietylko jako szczery katolik, ale jako 
człowiek nauki.“

Koniec komunikacji lotniczej Kraków-Wiedeń.
Z dniem 1 czerwca ustaje komunikacja1 lot- 

nicza na linji Kraków-Brno-Wiedeń, wprowa­
dzona przez umowę Czechosłowacji i Polski z r. 
1925. Półurzędowa „Gazeta Polska“ pisze, że 
Czechosłowacja „zerwała brutalnie“ umowę dla­
tego, by „wymusić“ na 'Polsce komunikację lot­
niczą z Rosją sowiecką z Pragi przez Kraków i 
Lwów do Moskwy, czemu jednak Polska się 
sprzeciwia. Zakaz czeski zapewne nie przyczyni 
się do polepszenia stosunków polsko-czeskich.

I popiół i w razie znalezienia w nim przedmiotów 
złotych, jak biżuterja i plomby od zębów, zabie­
rali je sobie. Sprawa doszła do sądu i wynikł 
skandal.

Niebezpieczne imię. Zwycięstwo wyborcze 
hitleryzującej partji Henleina w Czechosłowacji 
wywołało specjalną nową modę. Oto niemieccy 
noworodkowie płci męskiej otrzymują teraz w 
większości imię Adolf. Zapał do tego imienia spo­
wodował zarządzenie, by odnośni proboszczowie 
starali się tej epidemji przeciwdziałać. Imię 
Adolfa (na cześć kanclerza Adolfa Hitlera) nada­
wane będzie na przyszłość w ramach... możności.

Nowy wynalazek Marconiego. Genjalny wło­
ski uczony Marconi, jak donosi korespondent je­
dnego z pism włoskich, miał na drodze prowadzą­
cej z Rzymu do Ostji dokonać w obecności Mus- 
soliniego prób zatrzymania samochodów z znacz­
nej odległości zapomocą niewidzialnych pro­
mieni.

Drobne wiadomości.
Kto wygrał miljon złotych? W dniu 22 b. m. 

miljon złotych, stanowiący główną wygraną 4-tej 
loterji państwowej w Warszawie, przypadł nume­
rowi 87.111. Los ten sprzedany był w jednej z 
kolektur krakowskich, nabywcami jednak po­
szczególnych ćwiartek są mieszkańcy rozmaitych 
miejscowości w Polsce. Tak więc po 200.000 zł 
gotówką otrzymają: pracownica fabryki wyro­
bów gumowych w Wolbroniu E., drobny kupiec 
ze Skały pod Ojcowem N. i kupiec I. z Krakowa. 
Ostatnia ćwiartka jest własnością p. F., zamie­
szkałego w Żupranach na Wileńszczyźnie.

„Wstydliwa“ armja. Jak wiemy, w pogrze­
bie zmarłego Marszałka Piłsudskiego wzięły u- 
dział reprezentacje wszystkich znaczniejszych 
armij europejskich (a nawet armji perskiej) za 
wyjątkiem armji... sowieckiej, którą reprezentował 
jedynie stały attache wojskowy w Warszawie. Pi­
sma niemieckie, omawiając ten fakt, jako przy­
czynę podają, że zapewne reprezentacja dzielnej 
armji czerwonej wstydziła się do Warszawy przy­
jechać, albowiem Wielki Marszałek był tym wła­
śnie, który słabemi siłami rozgromił ją i sprawił 
jedyne w historji lanie. Ponieważ na czele tej 
armji stoją ci sami wodzowie, jak np. Tucha- 
czewski, przeto do dnia dzisiejszego czuje się ona... 
obrażona.

Nadużycie w krematorjum. Miasto czeskie 
Pilzno posiada krematorjum do palenia zwłok. 
Niedawno wykryto w krematorjum nadużycie. 
Dwaj pracownicy po spaleniu zwłok przesiewali

Cedddeir -

Katolicy! Dnia 1 czerWCa br. wszyscy do Cieszyna na „Dżień Akcji Katolickiej “I



Str. 2. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA” Nr. 43.

KATOLICY!
Z wyżyn watykańskich ozwał się przed 

kilku laty głos Namiestnika Chrystusowego, 
idący na cały świat katolicki: wszyscy Chry­
stusowi do szeregów Akcji Katolickiej!

Wszyscy bez wyjątku do wielkiego karne­
go hufca apostołów świeckich pod przewodem 
biskupów w ścisłej łączności z kapłanami!

Wszyscy do uczestnictwa w apostolstwie 
Chrystusowego Kościoła!

Wszyscy dobrej woli, którym nietylko do­
bro własnej duszy, lecz także zwycięski po­
chód sprawy Chrystusowej, zbawienie nie­
śmiertelnych dusz bliźnich, błądzących i w cie­
mnościach i w mroku siedzących leży na ser­
cu, — wszyscy, którzy jesteście katolikami 
myślą, wiar ą, sercem, życiem — do pracy, do 
dzieła!

I zew Papieża Piusa XI znalazł echo. Na 
całym świecie rozpoczęła się gorączkowa pra­
ca, by stworzyć dok rze i karnie zorganizowane 
kadry świeckich apostołów, skorych do ofiar­
nej pracy w Chrystusowej winnicy.

Dzięki światłej inicjatywie i niestrudzonej 
pracy Najdostojniejszego Arcypasterza naszej 
diecezji jest podbudowa do ogólnodiecezjalnej

Jubileusz królewski w Anglji.
W dniu 6 b. m. obchodziła Anglja jubileusz 

25-lecia panowania króla Jerzego V. Uroczysto- 
ści jubileuszowe blaskiem swym zaćmiły wszyst­
kie znane obchody tego rodzaju w przeszłości. 
Wspaniały ich przepych miał zamanifestować nie­
tylko uczucia serdeczne dla monarchy, lecz i je- 
dność imperjum brytyjskiego, pokój na olbrzy­
mich jego obszarach, obejmujących czwartą część 
świata i czwartą część ludzkości. Z najdalszych 
krańców kuli ziemskiej, z dominjów i kolonij, z 
wysp egzotycznych, z lodowatych regjonów Ka­
nady i z krajów tropikalnych zjechały się delega­
cje malownicze, różnokolorowe, różnojęzyczne, 
by złożyć hołd koronie brytyjskiej.

Już w przeddzień uroczystości wieczorem 
niezliczone tłumy publiczności zapełniły główne 
ulice Londynu, zwłaszcza te, przez które prze­
chodzić miał nazajutrz orszak królewski. Oblicza- 
ją, że na tych kilku ulicach zgromadziło się bli- 
sko 3 miliony ludzi, z tego 200.000 przyglądało 
się pochodowi z płatnych miejsc na trybunach. 
Na przestrzeni kilkunastu mil wszystko było ude­
korowane, tonąc w powodzi kolorów, girland, 
kwiatów ' sztandarów.

O godz. 11 przed poł. z pałacu Buckingham 
wyruszył orszak królewski. Na czele korowodu 
jechali w 6 karocach premjerowie imperjum bry-

Akcji Katolickiej prawie na ukończeniu. We 
wszystkich parafjach stanęły gotowe do pracy 
apostolskiej związki katolickiej młodzieży, ka­
tolickich mężów i niewiast i cały szereg pomoc­
niczych zrzeszeń.

Obecnie Ziemia Cieszyńska mobilizuje.
Chwila działania nadeszła.
Sprawa Chrystusowa domaga się wobec 

otwartej i skrytej walki wrogów skoncentro­
wanego działania!

Przed defensywą mamy ułożyć plan, mamy 
odbyć przegląd naszych bojowników, mamy 
się zagrzać do czynu.

W sobotę, dnia 1 czerwca po południu od­
będzie się w Cieszynie ostatnie przygotowanie 
przodowników pod światłem kierownictwem 
naczelnego diecezjalnego Instytutu Akcji Kato­
lickiej, w niedzielę 2. VI. wobec diecezjalnego 
Asystenta Akcji Katolickiej J. E. Ks. Biskupa 
Bromboszcza wielka rewja działaczy!

Wszyscy w dniu 2 czerwca do piastow­
skiego grodu. Wszyscy do apelu! wszyscy do 
przeglądu naszych kadr i naszych sił.

A POTEM WSZYSCY DO APOSTOL­
SKIEJ PRACY!

tyjskiego (Anglji, Kanady, Południowej Afryki, 
Áustralji, Nowej Zelandji, Indyi, Rodezji i Pół­

nocnej Irlardji); brakowało tylko premjera Ir­
land ji de Valery. W następnych powozach jechali 
przewodniczący izby gmin i Izby lordów w tra­
dycyjnych strojach oraz członkowie domu kró­
lewskiego. Właściwy orszak królewski rozpoczę­
ły poprzedzane przez eskortę konnej gwardji ka­
roce synów królewskich: księcia Yorku z mał­
żonką i 2 córeczkami oraz ks. Kentu z małżon­
ką. Następnie jechał powóz wiozący królową nor­
weską, siostrę króla Jerzego wraz z obu nieżona­
tymi synami królewskimi: ks. Walji i ks. Glou­
cester. W następnej karocy znajdowała się ciotka 
króla, ks. Wiktor ja oraz córka króla Jerzego ks. 
Mary z małżonkiem lordem Harewood. Oddział 
konnej artylerii, eskorta dragonów i huzarów we 
wspaniałych, barwnych, skrzących się zlotem i 
srebrem mundurach poprzedzały złoconą karocę 
króla i królowej. Wiwaty i okrzyki na cześć pary 
królewskiej tiwały wzdłuż całej drogi aż do ka- 
tedry św. Pawła. W karocy za parą królewską je­
chał kuzyn króla, ks. Artur Connaught z mał­
żonką oraz brat królowej, ks. Athlone z mał­
żonką. W następnych 4 karocach znajdowała się 
świta królewska. Specjalną uwagę zwracały barw­
ne, bogate stroje gwardji indyjskiej z turbanami, 

w których iskrzyły się brylanty. Jako honorowi 
adjutanci by] i przydzieleni do osoby króla czte­
rej maharadżowie: Kaszmiru, Bikaneru, Patiali i 
sir Umar Hayat Khan. Orszak zamykał oddział 
gwardji.

Przy wejściu do katedry św. Paw ła króla i 
królowę oczekiwali biskup1 anglikańscy, którzy 
poprzez środkową nawę olbrzymiego kościoła po­
prowadzili uroczysty orszak ku głównemu ołta­
rzowi. Po prawej stronie ustawione były dwa 
trony. Król ubrany był w czerwony mundur 
marszałka polnego, przepasany wielką wstęgą or­
deru Podwiązki. Uroczyste nabożeństwo odpra­
wił anglikański arcybiskup z Canterbury, który 
następnie wygłosił przemówienie. „Ostatnie 25 
lat — mówił — było okresem niepokoju i nie­
przerwanych wysiłków. Pod niespokojną powierz­
chnią w życiu narodu angielskiego trwał jednak 
duch jedności, zaufania i nieprzezwyciężonej siły. 
Duch ten znajdował oparcie w tronie. Gdzie in­
dziej dawne monarchje zostały zmiecione przez 
burze rewolucyjne. W Anglji nigdy tron nie b ł 
utrwalony z większą siłą i bezpieczeństwem. Pod­
dani widzą w swoim monarsze człowieka, które­
go rozumieją, szanują i do którego żywią zaufa­
nie.* Po nabożeństwie uformował się orszak, pro 
wadzony przez arcybiskupa Canterbury. Król i 
królowa wsiedli znowu do złotej karocy i orszak 
królewski podążył zpowrotem do pałacu Bucking­
ham, przechodz ąc innemi, niż poprzednio ulica­
mi, zapełnionemi tłumami publiczności, wiwatu­
jącej na cześć króla i królowej.

Uroczystości jubileuszowe w Anglji i w ca­
lem imperjum brytyjskiem potrwają jeszcze przez 
kilka tygodni.

Drobne wiadomoścL
Kary za uszkadzanie drzewek i owoców. W 

ostatnich czasach wzmogły się wypadki niszcze­
nia względnie uszkadzania drzewek i owoców. W 
związku z tern minister spraw wewnętrznych 
wydał rozporządzenie do władz administracyj­
nych, nakazujące natychmiastowe karanie win­
nych tych przekroczeń. Odnośne przepisy przewi­
dują kary do 3 miesięcy aresztu lub 3000 zł grzy­
wny. Tyczą się one niszczenia i uszkadzania cu­
dzych drze w, drzewek, owoców, jarzyn i kwiatów.

Uniwersytet warszawski im. Piłsudskiego. Se­
nat Uniwersytetu warszawskiego powziął jedno- 
myślną uchwałę, ażeby zwrócić się do ministra 
W. R. i O. P. z prośbą o zmianę nazwy uczelni 
na Uniwersytet im. Piłsudskiego.

Nawrócenie na katolicyzm wiceadmirała an­
gielskiego. Wiceadmirał John Knowles, dowódca 
pierwszej eskadry krążowników angielskiej floty 
śródziemnomorskiej, przyjęty został W tych dniach 
na tono Kościoła katolickiego.

Jura I Jónek.
Jónek: Chwałaż Pómbóczkowi że sie 

przeca kapkę ociepliło.
Jura: Dyć już je nejwyższy czas. Moj sie 

kończy, za trzy tydnie bedzie w kalendorzu 
lato, a tu sie dziepro rozpoczyno prowdziwo 
wiosna

J ónek: Po insze roki o tym czasie było 
moc ciepli, urody w polu piękniejsze, no ale 
Pómbćczek jakosi pumogą, dają tera więcej 
słoneczka i zaś bedzie dobrze. Przeca do jesie­
ni momy jeszcze daleko... Powiedz mi synku, 
cóżeś tela oto w sobotę rozprowioł na rynku 
— halt, teraz sie prawi plac króla sobieskigo 
— ze świńczykem i jakimsi starym gorolem?

Jura: Szełech prawie przez rynek — 
dzisz, teżecb sie pomylił — do zieleźnego króla 
kupić se pore gwoździ, a tu wali prosto lu 
mie stary świńczyk. Pytom sie: co nowego, hal- 
wokacie? Zaczon mi opowiadać, że był w są­
dzie i że tam sądzili dwóch dyrechtorów z te­
go wanielickigo banku z pod woła, co to nie- 
downo plajtnył i tela niewinnych ludzi zarwoł.

Jónek: Aha, teżech o tern słyszoł. Je­
zech czekawy, wiela wyfasowali, więcej czy 
mieni, niż wiktorek ze starego targu?

Jura: Jeszcze nie było rozsądku. Trzy 
roki, prawi świńczyk, nuchcili rozmaici pa­
noczkowie w księgach, aby wyskumać, wiela i 
kiery co w tej kasie pokręcił czy pocyganił. Po­
re z tych, co kiesi hewirowali w banku, już 
pomrzyło. Teraz, prawi dwóch głowoczy po 
stawili pod sąd, był wielki proces, halwokacio

— ci nejdrogs: — przez dwa dni ciągnęli jedni 
w jedne, drudzy w drugą stronę, no i pokozało 
sie, że ten kram je cały zagmatwany i że 
bedzie trzeja wszycko jeszcze roz zacząć od 
końca.

Jónek: To piekno parada. Tóż teraz mo­
żne zaś przeńdą trzy roki, niż ty księgi na no­
wo przeszperają, a za ten czas zaś pore hewi- 
roków umrze a ci drudzy nadobrze pozapomi- 
nają co a jak i nie będą mogli wiela ś wiadczyć.

Jura: Świńczyk też na to nadowoł, rze- 
cy: kaj je sprawiedliwość, że po telownych 
rokách jeszcze sie nie wie, gdo je winien temu 
bankrotowi. A do ucha mi prawił, że snoci ich 
tam je zamieszanych więcej, jeny że to teraz 
chcą wszycko swalić na tych dwóch.

Jónek: Uwidzemy, jaki to weźnie ko­
niec. Niech se teraz domownicy wiary halwo­
kacio i sądcowie nad tern głowe łomią. Ja, a 
ten gorol, coś ś nim rozprowioł, co to był za 
jeden?

Jura: Ten, to był stary probosz z Isteb- 
nego, fojtów brat a tata Jurka z pod Gańczor- 
ki, naszego znómka. Szeł pram z pogrzebu z 
polski chałupy.

Jónek: Nie pleć, ni. Dyć pogrzeby sie 
zaobycz odprawio na kierchowie, a w polskim 
domie w reszteracyi to se potem mogą ma- 
łowiela chynyć za jaśle, jesi to je z kustem.

Jura: To nie był pogrzeb jakigo gorola, 
co zemrzył we szpitolu, jeny pogrzeb bez ku- 
stu naszych kas rajfajzeńskich. Pram w te so­
botę było zgromadzeni w polskim domie i tam 
snoci ten pogrzeb uchwolili. Stary probosz

byl porę roków w ameryce i niejedno we swo­
im żywobyciu przeszeł, ale jak mi o tern opo- 
wiadoł, to mioł Izy w oczach. Prawi, że po te­
raz wszycki śląski kasy patrzyły pod związek 
rolniczych spółków w Cieszynie, a rewizyje 
robił przed wojną nieboszczyk rechter marti- 
nek z Ogrodzonej, a potem pón piweczko z Pa­
stwisk; to byli skłodan ludzie. Teraz to jakosi 
przeinakszyli; kasy będą patrzeć kansikej pod 
Warszawę, a na rewizyj bedzie przyjeżdżoł 
panoczek z Krakowa. Zrobili to snoci temu, a- 
by opłaty były mieńsze, a bedzie to wygląda­
ło tak, że kiero kasa płaciła po teraz stopię- 
dziesiąt złotych, bedzie muskała zapłacić nej- 
mieni tysiąc na rok.

Jónek: Pier... kram, o małobych był za­
kloň. Złacnieli, jeny naopak. Dyć to je szkan- 
dal. A skąd kasy mają brać piniądze na ty 
hrozucne opłaty, kie bieda na dziedzinie je co- 
roz większo?

Jura: O to tych panoczków głowa nie 
boli. Snoci na tern zebraniu wszycy kasyrzy 
na ty lagramencki porządki przezywali, pra­
wili, że żodno rajfajzenka na dziedzinie jeszcze 
nie poszła na bęben, ale teraz wszycko pujdzie 
na niwere, że to, co sie za sztyrycet roków u 
nas zbudowało, może sie za rok rozlecieć na 
cimpercamper

Jónek: Podziwej sie synku na tę wystro­
joną paniczke, co hanej jak pow idzie przez 
hólice, czemu mo wargi tak pomalowane na 
czerwiono?

Jura: To je teraz tako moda. Kiero pa- 
niczka czy freliczka chce być piekno, musi se
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Proces o nadużycia w Banku Ewangelickim.
Spółdzielczy Bank Ewangelicki w Cieszynie 

został założony w roku 1910 przez ślązakowski 
odłam protestantów śląskich, grupujący się doo­
koła osoby superintendenta dr. Haasego, dla 
przeciwdziałania wpływom instytucji polsko-na- 
rodowej, jaką było Towarzystwo Oszczędności 
i Zaliczek. Po przewrocie powojennym Bank 
Ewangelicki stał się centralną instytucją finansową 
całego obozu protestanckiego na Śląsku, zacho­
wując swój czysto wyznaniowy charakter, gdyż 
np. do władz banku mieli dostęp tylko ewangeli­
cy, a na czele stali zawsze pastorzy. W r. 1925 
objął kierownictwo banku kupiec Paweł Molin. 
Wtedy to rozpoczął się gwałtowny rozrost tej in­
stytucji, która wkrótce przeniosła się z Wyższej 
Bramy do własnej siedziby „pod Wołem“ i na­
była szereg innych kamienic (m. in. gmach fabry­
ki „Świt“). W r. 1931 suma bilansowa banku (z 
oddziałami w Skoczowie, Bielsku i Wisie) prze­
kroczyła cyfrę 4 miljonów zł, a wkłady oszczęd­
nościowe doszły do blisko 2 i pół miljona zł. Na­
gle nastąpiło załamanie się tej napozór tak po­
tężnej instytucji. W maju 1932 r. usunięto z 
banku dyrektora Molina, przeciwko któremu nad­
zwyczajna komisja rewizyjna wytoczyła szereg 
zarzutów. W dniu 8 sierpnia osadzono Molina w 
areszcie śledczym, gdzie pizesiedział dc 27 wrze­
śnia 1932. Bilans za rok 1932 wykazał stratę w 
wysokości 482.430 zł. za rok 1933 — 229-171 zł, 
a za rok 1934 — 302.000 zł. Na pokrycie tych 
olbrzymich strat przeznaczono oprócz funduszu 
rezerwowego 200 tys. zł udziałów członkowskich 
i uchwalono ściągnąć 400-proc. dopłaty do udzia- 
łów, nadto zawieszono zupełnie wypłatę wkła­
dów oszczędnościowych, obiecując w drodze wy­
równanie sądowego dopiero w czerwcu 11. r. 
wypłacić 42.5 proc., a później 17 proc, sumy ka- 
pitału z r. 1933, lecz bez odsetek. Straty wkład- 
kcwiczów wyniosą przeszło pół mil jena złotych. 
Obecnie Bank Ewangelicki* znajduje się w li- 
kwidacji.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wobec tak nieby­
wałego załamania się wielkiej instytucji, nietylko 
ogół poszkodowanych, lecz całe społeczeństwo na 
Śląsku oczekiwało niecierpliwie chwili, kiedy sąd 
ustali odpowiedzialność i winę tych, którzy spo­
wodowali katastrofę. Po 3-letniem śledztwiezza- 
•siedli w dniu 24 b. m. na lawie oskarżonych Sądu 
okręgowego 45-letni Pawel Molin, b. dyrektor 
banku, oraz 61-letni Ferdynand Dyrna, b. kie­
rownik filji w Wiśle. Rozprawie przewodniczył 
■sędzia s. o. dr. Garbusiński, wetował i sędziowie 
s. o. dr. Wach i dr. Bernacki. Oskarżał podpro­
kurator Wojciechowski, powództwo cywilne w 
imieniu Banku Ewangelickiego zastępował adwo­
kat dr. Glanz, bronili oskarżonego Molina adwo 
kac’ dr. Sandhaus oraz dr. Gross z K rakowa, a 
osk. Dyrnę adw. dr. Kleinberg. 

wargi pofultać na palec jakąsi farbą, coby to 
z daleka było widać jak trusioków grzebień, 
musi se całą gębę posypa ć mąką z ryżu, pra­
wią temu puder, nafarbić rzęsy na czorno, ogo­
lić brwie, nakropić woniącym parfumem albo 
inaczy tymu prawią bździnką i jakąsi wodą z 
kolonije, ostrzygać włosy na gupikopf, a każdy 
tydzień chodzić do razyjera dać se wygoli’ 
włosy na karku i na jakąsi ondolacyje, ani dość 
na tern nie wiem co to je.

J ó n e k: Przepanajana, toć okoracyj. Je 
prowda, że każdo żeńsko sie chce muskimu 
rodowi przypodobać, dy to już mają we krwi 
od samej Ewy. Ale co moc, to niezdrowo. Jak 
kierej Pómbóg poskąpił urody, to choćby sie 
pomalowała farbami jak papuga, dycki bedzie 
szpatno. Dyby to aspoń jery kapkę Pana Boga 
poprawiali, no, wemcie świet, niejeden by tego 
nie poznoł i poszeł by na wędkę, ale tak to na 
dziesięć kroków aż w oczy bije. A jakby gdo 
taką fidryne pocałowoł, to też bedzie. niol 
gębę za mazaną od farby jak jaki ansztrajcher.

Jura: U nas na dziedzinie prawią na 
szykowną dzieuche, że je na pięć p, piękno, 
piniężyto, pobożno, pracowito i posłeszno. 
Piękno i piniężyto każdo być ni może, ale na 
trzy pe to już każdą stać, jesi jeny chce. Niech 
se ś nich weźnie przykłod niejedno czupiradlo

J ó n e k: Prowde prawisz, ale my tego nie 
zmieniemy... Pamiętej w sob ote sie odstawić do 
kościoła na przywitani księdza biskupa, a w 
niedziele na sławność katolicki akcyje.

Jura: Przydę z całą familiją. Do widziska!

Obszerny akt oskarżenia zarzucał osk. Mo- 
linowi, że: 1. swą lekkomyślną gospodarką spo­
wodował niewypłacalność banku, udzielając po­
życzek bez zabezpieczenia, czem naraził bank na 
stratę 150 tys. zł, 2. że przy zakupnie maszyny 
do pisania i do liczenia przywłaszczył sobie 
kwotę 880 zł, 3. że podjął z banku nieprawnie 
kwotę 1900 zł, przeznaczoną jako sk ladka do kasy 
chory ch, 4. że wyłudził z banku kwotę 934 zł 
za przejazdy własnym samochodem, 5. że za 
chłopca Przybyłę, zatrudnionego w prywatnym 
sklepie oskarżonego, wypłacił z banku 136 zł ty­
tułem składek ubezpieczeniowych, 6. że prywat­
ny szofer oskarżonego Mendrok pobrał z banku 
nieprawnie jako woźny’ 1235 zł pensji, 7. że o- 
skarżony pobrał tytułem diet za posiedzenia o 
385 zł więcej, niż się należało, 8. że podrabiał, 
względnie polecał fałszować deklaracje członkow­
skie i kartoteki przez przypisanie udziałów, celem 
uzyskania wyższego kredytu w bankach państwo­
wych. Wreszcie akt oskarżenia zarzucał wspól­
nie Molinowi i Dyrnie, że pożyczkę 15.000 zł 
Marji Dymowej, żony oskarżonego, przepisali 
nieprawnie na konto niejakiego Pawle Szalbota 
w Wiśle.

Przesłuchanie oskarżonego Molina trwało 4 
godziny. Ukończył on tylko szkołę ludów.’ i, 
niższą szkołę kupiecką, a w wojsku posiada 
szarżę sierżanta rezerwy. Oświadcza, stanowczo, 
że do winy się nie poczuwa. Twierdzi, że nie był 
dyrektorem banku, tylko kierownikiem kancela- 
rji i urzędującym członkiem Zarządu. Pełny Za­
rząd czyli Dyrekcja składała sięz:12-tu człon­
ków. z których s-ciu urzędowało stale w banku, 
nadto czuwała nad działalnością Zarządu jeszcze 
Rada nadzorcza i Komisja rewizy ina, które czę­
sto zbierały się na posiedzenia. Członkowie władz 
banku, rekrutujący się z najpoważniejszych oso­
bistości obozu ewangelickiego (pastorzy, adwoka­
ci, notarjusz, fachowi bankowcy,, profesoi owie 
i t. d.) pobierali niezbyt skromne wy nagro­
dzenie, otrzymując samych diet przeszło 4000 
zł rocz nie. Oskarżony zaznaczył, że nie miał dłu­
gu w banku, za to inni wply wowi członków je 
byli zadłużeni na dziesiątki tysięcy zł, które pó­
źniej odpisano na straty. Na pytanie jednego z 
sędziów, czy wie, że według ustawy o spółdziel­
niach odpowiada jako członek Zarządu solidarnie 
za całą gospodarkę, odrzekł, że tak, dziwi się 
tylko, dlaczego sam jeden jest oskarżony. Odpo­
wiadając na poszczególne punkty aktu oskarże. 
nia, podkreśli', z naciskiem, że wszelkie pożyczki 
udzielane były w myśl zaprotokołow anych uchwał 
Zarządu i Rady Nadzorczej, a więc nie przez 
niego samego, — zaprzeczył przywłaszczenia sobie 
jakichkolwiek kwot na szkodę banku i współ­
udziału w rzekomem fałszowaniu deklaracyj, 
wyjaśnił, że należytosci za przejazdy autem słu­
sznie mu się należały, a także wypłacone 2 b mku 
wynagrodzenia dla Przybyły i Mendroka były w 
pełni uzasadnione, gdyż pracowali on' dla banku.

Oskarżony Dyrna, podobnie jak Molin, tłu­
maczył się, że w przepisywaniu pożyczki żony 
na konto Szalbota nie brał żadnego udziału. W 
toku rozprawy wyszło. na jaw, że Dy 1 nowie wy­
pożyczyli z banku kwotę 70.000 zł, która w ca­
łości przepadła, gdyż realność ich w Wiśle, ma­
jąca rzekomo prze dstawiać wartość c koło 200 
tys. zł, została niedawno sprzedana na, licytacji za 
14.000 zł, t. j. tyle, ile wynosiła pierwsza hipo- 
teka (nie banku). Podniesiono również zarzut 
przeciwko oskarżonemu, że jako kierownik filji 
i b. członek Zarządu podjął sobie pożyczkę przed 
jej uchwaleniem przez Radę nadzorczą.

Wezwano na rozprawę ogółem 16 świad­
ków, z których atoli przesłuchano tylko 5-ciu, 
przyczem każdy z nich przechodził przez iście 
huraganowy ogień pytań krzyżowych obrony i 
oskarżenia. Dr. Bertig, przedstawiciel firmy 
Block-Brun z Krakowa, który dokonał transakcji 
z maszyną do liczenia, zeznawał naogół nieko­
rzystnie dla osk. Molina. Burmistrz dr. Mi hejda, 
b członek Rady nadzorczej banku, scharaktery- 
zował Molina jako człowieka nadzwyczaj przed­
siębiorczego a pi żytem gwałtownego, który nie 
znosił sprzeciwu. Był prawie że dyktatorem, rzą­
dził i trząsł całą instytucją, tak że nikt inny głosu 
tam nie miał, ani prezes Rady nadzorczej prof. 
Wałach. Miał też duży głos na t zw. Wyższej 
Biamie, jako mąż zaufania senjora Kulisza. Pa­
stor dr. Wrzecionko, b. prezes Zarządu, oświad­
czył, że miał zawsze do Molina pełne zaufanie i 

nie podejrzewał go nigdy o nieuczciwość, za to 
zeznawał niekorzystnie dla osk. Dyrny. Świadek 
Löschingerowa. b. urzędniczka banku, na pyta­
nie, kto rządził w banku, odrzekła: „tam rządzili 
wszyscy“. Świadek Krupa, następca Molina na 
stanov isku dyrektora, usiłował mocno obciążyć 
oskarżonego. W toku jego zeznań i kontrpytań 
obrony okazało się jednak, że wiele okoliczności, 
istotnych dla wyniku rozprawy, nie zostało zba­
danych w śledztwie. Wobec tego trybunał w so­
botę w południe po naradzie postanowił odro­
czyć rozprawę i zwrócić akta do sędziego śled­
czego celem uzupełnienia śledztwa. Na następną 
rozprawę, która odbędzie się nie wcześniej niż w 
jesieni, a może jeszcze później, zostanie wezwa­
nych cały szereg nowych świadków i biegłych.

Tak więc sprawa głośnych nadużyć w Ban­
ku Ewangelickim nie doczekała się dotychczas 
rozwiązania, a pierwsza, niedokończona rozpraw? 
niewiele wniosła światła do tej dosyć zagadkowej 
afery, co do której część opinji publicznej jest 
zdania, że odpowiedzialność za załamanie się ban­
ku spada na szersze grono osób. (d.)

Z Cieszyna i okolicy.

i błogosławi' ństwo sakramentalne z trybuny; za- 
kończenia: „My chcemy Boga", „Boże coś Pol­
skę“. — Uwaga: Ze względu na ogólnopaństwową 
żałobę z okazji śmierci ś. p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego nie będzie pochodu z lampjonami i 
orkiestrą. Pochód popołudniowy z powyższych 
względów przekształcamy na procesję błagalną, 
w której biorą udział stowarzyszenia Akcji Ka- 
tolickiej ze sztandarami i tabliczkami poszczegól­
nych parafii po lewym brzegu Wisły.

Rozprawy przed trybunałem sądu przysię­
głych w Sądzie okręgowym w Cieszynie odbywać 
się będą na II rokách w czasie od 3 czerwca.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 2 czerwca 
o godz. 10.05 transmisję nadoż sństwa z Poznania, kazanie 
p. „Ufajcie, Jam zwyciężył świat“ wy głosi ks prof. dr. 
Klepacz, o g. 13 nada Teatr Wyobraźni w Warszawis 
fragment słuchowiskowy „Królowa Korony Polskiej" St, 
W-spiańskiego, o g. 19.25 „Bery i bojki śląskie"; we 
wtorek o g. 2D.I2 koncert z Lipska z okazji 125 rocznic y 
urodzin Roberta Schumanna; w czwartek o g. 19.15 „Na 
hałdzie", nowela Adolfa Fi :rli.

Obozy letnie na Helu i wycieczki do Gdyni. 
Jak zeszłego roku, tak i tego lata odbędą się tanie

Przed Bierzmowaniem w Cieszynie. W so­
botę i czerwca będzie Ks. Biskup Dr. Bromboszcz 
udzielał w Cieszynie Bierzmowania św. Porządek 
będzie następujący: Parafjanie, bierzmowańcy i 
świadkowie razem ze stowarzyszeniami katolic- 
kiemi i sztandarami zbierają się o godz. 14.30 w 
kościele parafjalnym, skąd wyruszy procesja na 
Górny Rynek na pow itanie J. E. Ks. Biskupa. Po 
powrocie procesji do kościoła nastąpi udzielanie 
Sakramentu Bierzmowania św. — w razie pogody 
na placu Dominikańskim, na wypadt k deszczu w 
kościele. Na czas udzielania Sakramentu Bierzmo­
wania św. pozostają w kościele tylko bierzmo­
wańcy i ich świadkowie. Wszyscy inni opuszczą 
przed rozpoczęciem św. aktu kosciół, by nie za­
bierać miejsca. Po przyjęciu Bierzmowania św. 
pozostają wszyscy nowo bierzmowani w kościele 
i zaczekają na ostatnie błogosławieństwo, I tórego 
im udzieli Ks. Biskup.

Program „Dnia Akcji Katolickiej“ w Cieszy­
nie. Czwartek 30 maia: godz. 18.30 nabo­
żeństwo majowe, kazanie, wystawienie Najśw. 
Sakramentu, nieszpory, błogosławieństwo sakra­
mentalne, słuchanie Spowiedzi św. Piątek 31 
maja: godz. 18.30 nabożeństwo majowe kazanie, 
wystaw ienie Najśw. Sakramentu, nieszpory, bło- 
gosławieństwo, słuchanie Spowiedzi św. Sobo­
ta 1 czerwca: godz. 15 powitanie ks. Biskupa, 
bierzmowanie św. Godz. 14.45 kurs Akcji Kato­
lickiej dla delegatów z parafij po lewym brzegu 
Wisły — w sal1' Dziedzictwa. Godz 18.30 kazanie, 
wystawienie Najśw. Sakramentu, litanja do Serca 
Je: usowego i błogosławieństwo, słuchanie Spowie­
dzi św. Niedziela 2 czeiwca: godz. 5, 6 i 7 
Msze św. i Komunja św., godz. 8 kazanie i Msza 
św. pontyfikalna w kościele parafjalnym oraz ci­
cha Msza św. na placu Dominikańskim, godz. 
10 zebrania: a) kobiet w teatrze, b) mężów w kinie 
miejskiem, c) młodzieży męskiej ii żeńskiej w Do- 
mu Narodowym. (Program powyższych zebrań: 
Zagajenie przez już wyznaczone prezy djum, prze­
mówienie ks. Biskupa, referat, zakończenie: 
„My chcemy Boga“). Przerwa obiadowa. Godz. 
15 nieszpory w kościele parafjalnym, procesja ze 
sztandarami i tabliczkami poszczególnych parafij 
przez miasto na plac ks. Londzina; przemówienie
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Zakres działania:
Ubezpieczenia na życie ludowe, grupowe, pośmiertne i dziecięce.

wycieczki do Gdyni. Pierwszy pociąg wycieczko­
wy wyjedzie z Cieszyna do Gdyni dnia 19 czerw­
ca, drugi pociąg dnia 13 sierpnia. Z dniem 21-go 
czerwca zostaną otwarte letnie obozy wypoczyn- 
kowe na Helu. Bliższych informacyj udzieli Od­
dział Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Cieszynie 
(Magistrat, I p., pokój Nr. 9;.

Personalne. P. Jan Szczepan, dotychcza­
sowy asesor nadleśnictwa pań1 twowego w Ustro­
niu, został mianowany nadleśniczym w Mikuliczy- 
nie (woj. stanisławowsk ie). P. nadleśniczy Szcze­
pan pochodzi z Brennej.

III ogólno-akademicka pielgrzymka na Jasną 
Górę. W tym roku, tak jak w poprzednim, od­
była się akademicka pielgrzymka na Jasną Górę 
dnia 12 maja, która miała na celu przygotowanie 
młodzieży do historycznego momentu obrania 
Matki Najświętszej za Patronkę młodzieży aka­
demickiej. Pielgrzymka stała się dzięki licznemu 
udziałowi kolegów prawie ze wszystkich środo­
wisk akademickich wspaniałą manifestacją religij­
ną. Najliczniej reprezentowana była Warszawa, 
skąd przyjechało około 1500 osób ze sztandarami. 
Z Cieszyna przybyła grupa, złożona z przeszło 
30 osób, przy udziale ks. majora Łukowskiego, 
moderatora Sodalicji Marjańskiej W. S. G. W. 
Udział w pielgrzymce wzięła również korporacja 
„Cuiavia", która wystąpiła w Częstochowie ze 
sztandarem i asystą. Pielgrzymkę, licząc ą zgórą 
2000 osób, przyjął przeor OO. Paulinów przed 
Cudownym Obrazem płomiennem kazaniem, ser­
decznie witając w imieniu Marji uczestników. 
Mszę św. odprawił protektor pielgrzymki. Ks. 
Biskup sufragan Szlagowski z Warszawy, który 
też w gorących słowach przemówił dc zebranej 
młodzieży. Następnie odbyło się zebranie uczest- 
ników w krużgankach klasztoru jasnogórskiego. 
Do prezydjum zebrania powołano m. in. ks. 
proboszcza Łukowskiego z Cieszyna. Do komi­
tetu organizacyjnego zostali wybrani przedstawi­
ciele wszystkich miast biorących udział w piel­
grzymce; ośrodek cieszyński reprezentował kol. 
T. Dąbrowski. Mówcy — kol. Mick’ewicz i Wój­
cicki — przedstawili cel tegorocznego Zjazdu, 
apelowali do kolegów, aby współpracowali z ni­
mi w pracy nad jednaniem szerszych kół mło- 
dzieży dla szczytnej idei obrania Matki Najświęt­
szej jako swoją Patronkę. Zebranie zakończył 
przemówieniem ks. biskup Szlagowski, wyrażając 
pewność, że ślubowanie na przyszły rok dojdzie 
do skutku, poczem udzielił błogosławieństwa pa­
sterskiego. Po południu odbyła się Droga Krzy­
żowa, po której Ojciec Przeor w wzruszającej 
przemowie pożegnał w kaplicy uczestników piel- 
grzymki. — M.

Z Brennej. (Rozkład jazdy autobu- 
s u.) W bieżącym sezonie letnim kursuje autobus 
na linji Brenna-Skoczów 4 wzgl. 5 razy dzień-* 
nie. Odjazd z Brennej (przy kościele) o godz. 
6.00, 1040, 13.45, 17.40 i 19.50 (tylko w niedziele 
i święta). Odjazd ze Skoczowa (Rynek) o godz. 
9.15, Ti.45, 16.25, 20.30 i 21.45 (tylko w ne- 
dziele i święta).

Z Hażlacha. (W izytacja arcypaster- 
s k a.) Dnia 14 maja odbyło się w naszej p irafji 
Bierzmowanie i wizytacja arcypasterska, której 
dokonywał J. E. Ks. Biskup-Sufragan Teofil Brom- 
boszcz. Powitany przy bramie triumfalnej przez 
przedstawiciela gminy, oraz dziewczynkę, która 
wręczyła mu bukiet kwiatów, ruszył Arcypasterz 
w uroczystej procesji do kościoła, gdzie został 
powitany przez iks. administratora Brzenskę. W 
krótkicm przemówieniu do ludu podał ks. Bi­
skup cel swego przybycia i wskazówki, jakiemi 
winien się kierować chrześcijanin-katolik. Po 
egzaminie dziatwy odbyło się bierzmowanie, do 
którego przystąpiło przeszło 150 wiernych. W 
serdecznych słowach pożegnał Arcypasterz para- 
fjan Hażlacha, wznosząc okrzyk na cześć Prezy­
denta Rzplitej, a Hażlaszanie na cześć zacnego 
Gościa. Na sam koniec odbyły się jeszcze konfe­
rencje z nauczycielstwem, zarządami katol. 
związków i Komitetem kościelnym. Zaznaczyć 
trzeba, że był to pierwszy przyjazd Biskupa do 
Hażlacha.

— (Napad rabunkowy.) D. 25 bm. w 
godzinach wieczornych na drodze Hażlach-Ze- 
brzydowice w lasku pod Wigłaszem napadli na 
wracającego z Cieszyna furmanką Franciszka Gab- 
zdyla trzej nieznani dotychczas sprawcy i pozba­
wiwszy go przytomności trzykrotnem uderze­
niem drągiem w głowę, zrabowali mu 45 zł go­
tówki, którą wiózł przy sobie po sprzedaży węgła 
w Cieszynie. Po dokonaniu kradz eży bandyci 
ulotnili się w nieznanym1 kierunku. Za sprawcami 
napadu wszczęła energiczne poszukiwania policja 
z Pogwizdowa.

CHŁOPCA DO NAUKI stolarskie 1 (z peł- 
nem utrzymaniem) przyjmie Józef K ł ó s k o, 
stolarz. Górki Małe.

Katolicy! Popierajcie swojską instytucję!
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­

wych płaci
BHNK CIESZYNISMI SPÓŁDZIELCZY, BRNK KHTDLICKI III CML 

Udziela członkom, pożyczek na dogodnych 
warunkach.

1 ) Od 6090 0000060000000000000000090

8 Najodpowiedniejszym i najpraktyczniej ] [ 
szym upominkiem dla przystępujących do < > 

pierwszej Kominji św. I Bierzmowania ; i 
jest śpiewnik i książka modlitewna | j

. „Chwalbie Pana“ :
• w oprawie płóciennej lub w gustownej oprą- { [
8 wie szagrenowej, brzegi złocone. ] •
• Do nabycia w „Księgarni Dziedzictwa" < ► 8 w Cieszynie. ] !
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Kamienica 
jednopiętrowa w centrum miasta Skoczowa z 
lokalami nadającemi się łatwo do przerobienia na 
sklep, zupełnie opróżniona, pierwszorzędny stan 
budowy, jest tanio do sprzedania. Zgłoszenia 

pod „G. S.“ do Adm. „Gwiazdki Ciesz."

Podziękowanie.
Za liczne d wody współczucia i nad­

zwyczaj liczny udział w pogrzebie naszej 
ni odżałowanej żony, matki i cioci,

ś. p. Elżbiety Łyskowej
żony sztygara,

która zmarła w 23 roku życia, wyrażamy 
tą drogą serdeczne podziękowanie, a prze- 
dewszystkiem Przew. ks. prob. Szymeczko- 
wi za modły i słowa pociechy nad grobem, 
licznej delegacji z Łąk oraz wszystkim, któ­
rzy licznym udziałem w smutnym obrządku 
pogrzebowym oddali Zmarle j ostatnią 
usługę.

Hażlach-Pogwizdów, w maju 1935.

Rodzina Łysków i Motyków.

Qe moczenia bielizny: H E N K O. aoda do prania'i bielenia,.

Drukarnia „Dziedlzictwa" w Eieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie ... 10'— zł 
kwartalnie ... 250 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 KČ 
kwartalnie . . . . 15 Ki 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 4 czerwca 1935. Nr. 44.

Zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu.
W sobotę i b. m. Prezydent Rzplitej pod­

pisał zarządzenie o otwarciu sesji nadzwyczajnej 
Sejmu treści następującej:

„Na podstawie art. 12 pkt. c ustawy kon­
stytucyjnej otwieram z dniem dzisiejszym sesję 
nadzwyczajną Sejmu dla załatwienia następują­
cych spraw: ustawy o wyborze Prezydenta Rze­
czypospolitej, ordynacji wyborczej do Sejmu i or­
dynacji wyborczej do Senatu.

Warszawa, dnia i czerwca 1935 r.
Prezydent Rzplitej (—) I. Mościcki.

Prezes Rady Ministrów (—) W. Sławek.“
Podobne zarządzenie wydał P. Prezydent co 

do zwołania sesji nadzwyczajnej Senatu.
Pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie się pra- 

wdopodobnie w środę $ b. m. Prace Izb ustawo­
dawczych nad ordynacją wyborczą mają być 
ukończone w ciągu czerwca.

Na plenarnem zebraniu posłów i senatorów 
klubu BB., odbytem w sobotę 1 b. m. pod prze­
wodnictwem prezesa, premjera Sławka, ustalono 
ostatecznie projekt ordynacji wyborczej do Sejmu

Zmiana rzędu we Francji.
Gabinet Flandina został przez parlament oba­

lony. Przyczyną upadŁ u rządu stało się przesile­
nie finansowe, jakie obecnie przeżywa Francja, je­
den z najbogatszych krajów świata. Rząd Flan­
dina stał wobec deficytu budżetowego, wynoszą­
cego około ij miljardów franków (przeszło j 
miljardów zł), — deficytu, którego niesposób po­
kryć ani drogą pożyczki, ani tern bardziej pod­
niesieniem podatków, które zostały wyśrubowane 
do najwyższych granic. Równowaga budżetu 
może być osiągnięta tylko przez duże oszczędno­
ści, które są wielce niepopularne i natrafiają na 
ostry sprzeciw parlamentu, a mianowicie: przez 
obniżenie płac urzędników państwowych i eme­
rytur, przez częściową redukcję urzędników itp. 
Nie dość na tern, Francji zagrażają również bar­
dzo poważnie kłopoty walutowe. Jak wiadomo, 
frank francuski jest obecnie najsilniejszą walutą 
państw t. zw. bloku złotego, trwających przy pa­
rytecie złota. I we Francji odzywają się coraz 
liczniejsze głosy (szczególnie na lewicy), domaga- 
iące się dobrowolnej dewaluacji franka za przy­
kładem funta i dolara, przeto opinja publiczna 
jest zaniepokojona, a spekulacja święci triumfy, 
co wyraża się także w szybkim odpływie złota z 
Banku Francji.

Na tern tle rząd Flandina wystąpił w par­
lamencie z żądaniem pełnomocnictw dla ratowa­
nia sytuacji finansowej. Izba posłów obradowała 
nad wnioskiem rządu w czwartek 30 maja do 
późnej nosy. Z dyskusji okazało się, że nastrój w 
parlamencie jest dla zamiarów premjera nieprzy­
chylny. Gorącą mowę w obronie rządu wygłosił 
minister Herriot, przywódca lewicowej partji 
radykałów, który wykazał, że obalenie rządu sta­
nowić będzie triumf spekulacji nad państwem, 
udzielenie zaś pełnomocnictw zwycięstwo pań­
stwa nad spekulacją. Wskazywał również Herriot 
na fakt, że nieuchronne niebezpieczeństwo dewa­
luacji franka, jakie powstanie po obalenin rządu, 
wywoła wyścig dewaluacji wszystkich walut, świa­

i Senatu. W porównaniu z pierwotnym projek­
tem, przedstawionym przez premjera Sławka w 
dniu 7 maja, wprowadzono obecnie kilka zmian. 
Przedewszystkiem nowy Sejm ma liczyć 208 (za­
miast 200) posłów, gdyż miasta Kraków, Lwów, 
Poznań i Wilno otrzymują po 2 (zamiast po 1) 
okręgi wyborcze, w których — jak wiadomo — 
wybierać się będzie po 2 posłów. W skład zgro­
madzenia okręgowego, wyznaczającego kandyda- 
tów na posłów, wchodzą poza przedstawicielami 
samorządu i t. p. również delegaci zgłoszeni po 
jednym co najmniej przez 500 wyborców, za­
mieszkałych w okręgu wyborczym. Podpisy na 
zgłoszeniu muszą być uwierzytelnione przez no- 
tarjusza za opłatą 10 gr od podpisu. Dalsza po­
prawka rozszerza prawo wy ierania do Senatu 
na wszystkich cbywateli, którzy ukończyli śred­
ni zakład naukowy (gimnazjum i t. p.) albo szkołę 
oficerską lub szkołę po dchorążych. Czynne pra­
wo wyborcze do Senatu obejmowało według 
pierwotnego projektu premjera Sławka 240 tys. 
osób, obecnie liczba ta została zwiększona dwu­
krotnie, t. j. prawie do 500 tysięcy.

towych. Mimo to w głosowaniu o godz. 2 w nocy 
parlament obalił rząd 353 głosami przeciw 202. 
Przeciwko pełnomocnictwom głosowało z opozy­
cją także wielu posłów z koalicji rządowej. Na­
tychmiast po ogłoszeniu wyników głosowania 
premjer Flandin udał się dc prezydenta Lebruna, 
by złożyć dymisję gabinetu, która została przyję­
ta. Rząd Flandina przyszedł do steru w dniu 9 
listopada ub. r. po ustąpieniu gabinetu Doumer- 
gue’a, a więc był u władzy przez 6 miesięcy i 3 
tygodnie. Upadek rządu francuskiego wywołał 
wielkie wrażenie w całym świecie i popłoch na 
giełdach.

Prezydent Francji Lebrun desygnował prze­
wodniczącego Izby poselskiej Ferdynanda Bouis- 
sona na przyszłego premjera i ten zaraz rozpoczął 
tworzenie rządu. W sobotę nowy gabinet przed­
stawił się prezydentowi republiki. Bouisson o- 
prócz premierostwa objął ministerstwo spraw we­
wnętrznych. Ministrem spraw zagranicznych po­
został nadal Laval, ministrem wojny gen. Mau- 
rin. W skład' gabinetu wchodzi trzech mini- 
strów stanu (bez teki), a mianowicie Herriot, 
wódz lewicy, Maiin, wódz prawicy oraz mar­
szałek Petain. Ministerstwo finansów objął radykał 
Caillaux. Nowy rząd opiera się na tej samej koa­
licji stronnictw, co poprzedni gabinet Flandina. 
Zadaniem nowego rządu ma być złamanie spe­
kulacji, utrzymanie waluty i uzdrowienie sytuacji 
finansowej.

Nowy premjer francuski Fernand Bouisson 
(czyta się Buisą) liczy lat 61. Po raz pierwszy 
został wybrany posłem jako niezależny socjalista 
przed 26 laty. Już uprzednio był burmistrzem 
miasta Marsylji. W r. 1924 został wybrany prze- 
wodniczącym Izby posłów, piastując to stanowi­
sko do ostatniej chwili. Przed kilku laty Bouisson 
wystąpił ze stronnictwa socjalistycznego, będąc 
obecnie bezpartyjnym.

Gabinet Bouissona jest 98-mym rządem repu­
bliki francuskiej (od r. 1870).

Drugi wicewojewoda śląski.
Minister spraw wewnętrznych powierzył b. 

generalnemu konsulowi R. P. w Mor. Ostrawie 
p. Leonowi Malhommeowi pełnienie obowiązków 
drugiego wicewojewody śląskiego. W związku z 
tern wc jewoda dr. Graży ński poruczył p. Mal- 
homme zastępstwo wicewojewody dra Saloniego. 
P. Malhomme obejmie swe obowiązki w najbliż­
szych dniach.

Wicewojewoda Leon Malhomme (czyta się 
Malomm) jest potomkiem rodziny pochodzenia 
francuskiego, która z końcem XVIII wieku wy­
emigrowała do Polski. Ojciec jego, generał Mal- 
homme, brał udział w powstaniu 1863 r. Wicewo- 
jew. Malhomme liczy 47 lat. Piastował dó r. 1928 
stanowisko naczelnika wydziału w Min. Spraw 
Zagranicznych, poczem został konsulem general­
nym w Bytomiu. W r. 1933 objął stanowisko 
radcy emigracyjnego przy ambasadzie polskiej w 
Paryżu, skąd z początkiem ub. roku przeszedł 
na placówkę konsularną w Mor. Ostrawie, gdzie 
położył wielkie zasługi na polu obrony słusznych 
praw i intere ów ludności polskiej za Olzą.

Walka o krzyż w Pradze.
Katolicka Czechosłowacja czyni energicznie 

bardzo rozległe przygotowania do ogólnopanstwo- 
wego zjazdu katolickiego, jaki ma się odbyć mię­
dzy 28 a 30 czerwca w Pradze. Dla uświetnienia 
tego zjazdu wśród członków komitetu organiza­
cyjnego powstał projekt zbudowania przy pom­
niku św. Wacława ołtarza do odprawiania Mszy 
św. na otwartem powietrzu, gdyż spodziewany 
jest tak liczny zjazd, że żadna świątynia uczest­
ników nie pomieści. Nad ołtarzem i pomnikiem 
miał górować wysoki 30-metrowy krzyż, oświe­
tlony tysiącznemi lampkami elektrycznemi

Przeciwko temu projektowi wystąpiły wol- 
nomyślicielskie koła stolicy Czechosłowacji, a so­
cjalistyczni i komunistyczni członkowie praskiej 
rady miejskiej zgłosili oficjalny protest z tego 
tytułu, iż projekt podobny przygotował komitet 
Zjazdu Katolickiego bez v iadomości rady miej- 
skiej. Po długich korowodach wreszcie sprawa 
ta weszła na porządek dzienny praskiej rady miej­
skiej i pomimo gorących ataków socjalistyczno- 
komunistycznych v iększość radnych opow iedzia- 
ła się za utrzymaniem projektu komitetu Zjazdu 
z tą zmianą jednak, że wysokość krzyża ma być 
znacznie zmniejszona. Ataki bezwyznaniowców 
osiągnęły tedy sukces częściowy: krzyż świetny 
będzie, ale nie będzie tak górował nad miastem, 
jak to uczynić zamierzali organizatorzy Zjazdu.

Rozbudowa lotnictwa w Anglji.
Parlament angielski uchwalił przed kilku 

dniami na wniosek rządu plan rozbudowy lotnic- 
twa wojennego. W ciągu 2 lat ma dojść Anglja 
do potężnej floty powietrznej, wynoszącej 6 ty­
sięcy samolotów wojennych, nie licząc tak zwa­
nych hydroplanów, które są przystosowane do o- 
krętów wojennych. Już w tym roku wyda Anglja 
na budowę samolotów ponad 300 miljonów zł.

Nazajutrz po uchwale parlamentu angielski 
minister lotnictwa ogłosił wezwanie, nawołujące 
nłodych Anglików do służby w lotnictwie woj- 

skowem. W tym roku ma być wyszkolonych 2500 
pilotów i 20.000 mechaników, radjotelegrafistów 
i t. p. Jest to odpowiedź na zbrojenia niemieckie.
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Co dalej F
Jest to pytanie, które słyszy się obecnie czę­

sto. Wszyscy rozumieją, że ze śmiercią ś. p. Mar­
szałka Piłsudskiego skończył się jeden okres hi- 
storji Polski i żt zaczęło się coś nowego.

Czy zgon Marsz iłka zcementuje ludzi rzą­
dzących dziś Polską, czy pozwoli im przejść do 
porządku dziennego nad różnicami w poglądach 
i nad ambicjami osobistemi, czy też nie? Od te­
go bowiem zależeć będzie dalszy rozwój wy­
padków.

Za wcześnie kusić się już dziś o jasną odpo­
wiedź na postawione wyżej pytanie. Trudno ba­
wić się w proroka. Jednakowoż z głosów prasy 
można wnioskować, że na odcinku rządu pozo­
stanie na razie wszystko po staremu, dalej, że nie 
nastąpi żadna zmi ana naszej polityki zagranicznej.

Posłuchajmy, co pisze na ten temat „Gazeta 
Polska“, .naczelny organ obozu prorządowego: 
„Ster polityki państwowej przeszedł w ręce naj­
bliższych przyjaciół i długoletnich współpracow­
ników Marszałka. Uczyli się odeń nietylko tech­
niki sterowania — w której był mistrzem; nie­
tylko bezwzględności w walce, gdy stawała się nie­
unikniona, zaś rozważnej powściągliwości w poli­
tyce. Lecz znają oni lepiej niż ktokolwiek inny 
wytyczne szlaku, na k tóry wprowad ził Naród 
jego genjalny Wódz, umiejący nieomylnie od­
różniać wskazania racji stanu od przypadko­
wych, przemijających kierunków i wydarzeń.“ Na 
zapytania opinji światowej o politykę Polski ju­
trzejszej — Polski bez Piłsudskiego — pismo to 
daje następującą odpowiedź: I„Polityka Rzeczy­
pospolitej nie ulegnie najmniejszej zmianie. Be- 
dzie podawnemu pracowała dla trwałego pokoju 
według wskazań wynikających z jej własnej racji 
stanu i w oparciu o własne siły przedewszystkiem. 
Podawnemu ofiarowuje Rzec? pospolita wszyst- 
kim, a w pierwszym rzędzie sąsiadom: pokój za 
pokój, bezpieczeństwo za bezpieczeństwo, przy­
jaźń za przyjaźń. Oto jest nasze słowo dla świata 
zewnętrznego. Nie zawiedzie się nikt, kto po­
legać na niem zechce."

Konserwatywne „Słowo“ wileńskie wymie­
nia trzech najwierniejszych — jego zdaniem — 
„uczniów“ Marszałka Piłsudskiego- Jednym z 
nich jest min. spraw zagr. Beck. Drugim gen. 
Rydz-Smigły, ale tylko „w sztuce wojennej“. 
Trzecim wreszcie i najważniejszym jest premjer 
Sławek, gdyż „w jego rękach spoczywa teraz tra- 
dycja idei i programu“. Dodać ti zeba, że nadrzęd­
nym czynnikiem w Państwie, wyposażonym 
przez nową Konstytucję w liczne uprawn enia. 
jest P. Prezydent prof. Mościcki, jak wiadomo, 
osobisty przyjaciel zmarłego Marszałka, który 
będzie czuwał nad pociągnięciami sfer rządzą­
cych i uzgadniał je w razie różnicy zdań.

Obecni« uwagę opinji publicznej zajmuje 
przedewszystkiem sprawa nowej ordynacji twy- 

1 borczej do Sejmu i Senatu, która już w dniach 
najbliższych ma wejść pod1 obrady nadzwyczajnej 

1 sesji ciał ustawodawczych. Znany projekt, ogło­
szony przez premjera Sławka, znalazł w klubie 

! B. B. dosyć chłodne przyjęcie, nie mówiąc już o 
odmownem stanowisku klubów opozycyjnych. 
Największe sprzeciwy wywołuje sposób stawia­
nia kandydatów przez t. zw. kolegja wyborcze. 

I Otóż sytuacja wytworzona przez śmierć Mar- 
‘ szałka skłania twórców projektu do twardego 
: stania przy nim, bo, ich zdaniem, tylko ten pro- 

jdkt może zadać cios ostateczny party jnictwu, 
które obecnie może zacząć podnosić głowę, a te­
mu trzeba za wszelką cenę przeszkodzić. Prze- 
ciwnicy znów dowodzą, że właśnie jest wprost 
odwrotnie. Potrzeba teraz z wielką rozwagą 
przystępować do rozwiązywaniu bieżących za- 

i gadnien, bo brak Marszałka, bo brak autorytetu, 
| bo brak człowieka, za którego przewodem można 
i było iść, nieraz nawet mając wątpliwości, czy 

droga obiana jest najlepsza. Dopiero po uzgod­
nieniu tych rozbieżnych Doglądów w łonie blo­
ku rządowego zostanie projekt ordynacji wybor­
czej wniesiony do Sejmu.

Widzimy więc, że sytuacja polityczna nie 
j jest ani łatwa, ani jasna, to też czy nniki rządzące 

będą miały nielada trudności do pokonania, za­
nim doprowadzą do uchwalenia nowej ustawy 
wyborczej. (1.)

Drobne wiadomoścL
Serce ś. p. Marszałka Piłsudskiego w Wilnie. 

W piątek 31 mija odbyło się przewiezienie urny 
z sercem Marszałka Piłsudskiego z Warszawy do 
Wilna, zaś w niedzielę nastąpiło przewiezienie 
prochów ś. p. matki Marszałka z Litwy do Polski. 
Obszerniejszy opis podamy w następnym nu- 
merze.

O pomnik dla Marszałka Piłsudskiego. Prę­
ży djum Centralnego Związku Przemysłu Polskie­
go powzięło uchwałę, wzywającą przemysł do zło­
żenia jednego miljona złotych na budowę pom­
nika w Warszawie ś. p. Marszałków1’ Piłsudskiemu.

Znalezienie czwartej ofiary zawiei śnieżnej na 
Babiej Górze. Zwłoki czwartej ofiary tragicznego 
wypadku na Babiej Górze z lutego b. r. odnale­
ziono dopiero w tych dniach. Zwłoki ś. p. Ka­
zimierza Frysia znaleziono u podnóża góry, do­
kąd musiał się przedostać piechotą, brnąc w głę­
bokim śniegu przez kilka godzin.

Poprawa w zdrowiu ks. Prymasa. Jak dono­
szą z Poznania, w zdrowiu chorego Ks. Kardyna­

ła Prymasa Hlonda nastąpiła dalsza poprawa. 
Wobec tego Ks. Prymas w końcu czerwca będzie 
mógł wyjechać na jugosłowiański kongres eucha­
rystyczny do Lubiany w charakterze legata pa­
pieskiego.

Zażydzenie Łodzi. Według ostatniego spisu 
ludności miasto Łódź posiada 605.974 mieszkań­
ców, w tern: katolików 327.484, ewangelików 
49.748, wyznania mojżeszowego 224.155, innych 
wyznań 4.229. Ilość żydów w Łodzi wzrasta 
ciągle nietylko przez miększą ilość urodzin, ale 
także przez napływ elementu żydowskiego z in­
nych miast, a nawet z zagranicy. W roku 1934 
przybyło do Lodzi z samych Niemiec 47.282 ży- 
dów. Niemniej opłakanie przedstawia się stan po- 
si adania Polaków w Łodzi. Na 12.423 zrzeszonych 
przedsiębiorstw handlowy ch żydzi posiadają 
9.131, to jest 75.5 proc. W przedsiębiorstwach 
przemysłowych, których Łódź posiada 5.896, na 
żydów przypada 3.833, t. j. 75 proc.

Niezwykły nawóz. W roku bieżącym ryba­
cy na Helu (koło Gdyni) zastosowali szproty jako 
nawóz przy uprawie ziemniaków. Stało się to 
wskutek niezmiernie obfitych połowów tych ryb, 
których zbyt nie był niestety zapewniony. Pod­
czas mrozów rybacy gromadzili śnięte szproty 
na podwórzach, a kiedy przygrzało słońce i za­
częły gnić, powyrzucali je na pola. Półwysep 
Helski jest obecnie zapowietrzony. Władze gmin- 
ne wydały zarządzenie, by rybacy zaorali na 
gwałt ten niezwykłjr nawóz.

Hiszpanie nie płacą za polskie jaja. Polscy 
kupcy, wywożący towar do Hiszpanji, natrafili 
na trudności w uzyskaniu należności za dostar­
czony towar. Dotyczy to zwłaszcza ekspo rterów 
jaj. Na mocy polsko-hiszpańskie j umowy handlo­
wej, Polska wzamian za pomarańcze otrzymała 
kontyngent eksportowy jaj do Hiszpanji w wy­
sokości około 700 wagonów rocznie. Na początek 
wysłano 350 wagonów jaj, których wartość wy- 
nosi około 3 i pół miljona zł. Na poczet należno­
ści za owe jaja otrzymano dotychczas zaledwie 
10 proc. Odbiorcy hiszpańscy uzasadniają opóź­
nienie wypłaty trudnościami w uzyskaniu przy­
działu dewiz.

Uwiecznienie zwycięstwa i wodza. Prasa 
polska z wielkiem uznaniem podnosi niezwykłą 
serdeczność Papieża Piusa XI względem Polski. 
Oto Papież wziął żywy udział w żałobie narodu 
polskiego po zgonie Ma-szałka Piłsudskiego. Na 
osobiste życzenie Papieża postać Marszałka Pił­
sudskiego zostanie uwieczniona w jednym z fre­
sków (malowideł ściennych), przedstawiających 
zwycięstwo armji polskiej nad bolszewikami w r. 
1920. Jak wiadomo. Papież Pius XI pierwszy 
podkreślił dziejowe znaczenia bitwy nad Wisłą, 
porównując ją do zwycięstwa Sobieskiego pod 
Wiedniem.

A. P. (13)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)

Z zadowoleniem pisze „Nowy Czas“, że czy- 
telnicy przyjęli z radością poemat, oddrukowany w 
12 numerze (z d. 23 III 1919) naszego pisemka i 
dodaje jako głos jednego czytelnika: „teroryzuje się 
„Nowy Czas“, stojący na straży czysto ewangelic­
kich interesów... gdyby nas nasi duchowni wodzo­
wie (współpracownicy „Nowego Czasu“) opuścić 
musieli (pod groźbą), to duch śląski w nas nie zagi­
nie. Nic,my sobie jako uczniowie naszych .najwyżej 
stojących szkół śląskich i jako dzieci tego starodą ■ 
skiego ducha, którego krzewił oddawna „Nowy 
Czas“, teraz już damy rady. Nasi przodkowie cier­
pieli pod domem jezuickich Habsburgów niezmier­
nie więcej, a jednak ich w całości nie wykorzeniono, 
a my, ich potomkowie, mybyśmy się mieli ulęknąć 
kogo? Nie, niech „Nowy Czas“ dalej jeno śmiało 
i bez ogródek pisze w tym duchu, co w ostatnich 
tygodniach. Nasze symipatye będą z nim. On mówi 
nam z serca i do serca. Niech on dalej obstawa przy 
swym haśle: „Śląsk dla Ślązaków!“ Niech on dalej 
daje wyraz naszemu życzeniu, że tak jak dotąd, tak 
i nadal chcemy zostać pod wpływem zachodniej 
kultury, gdyż nas ze wschodem, z Galicją i Polską 
nic, ale prawie nic nie łączy. Niech protestuje sta­
nowczo przeciwko podziałowi naszej śląskiej ziemi. 
Niech krzyczy: Precz z granicą Wisły lub Olzy!

Śląsk niech naszym zostanie, wolnym i niepodziel­
nym! Bo to wola naszego ludu®)."

Nastąpiło — bez plebiscytu — rozstrzygnięcie 
Rady Am' asadorów w Paryżu d. 28 lipca 1920 r., 
na mocy którego Śląsk Cieszyński podzielono; 
większa część została przyłączona do republil i cze- 
skosłowackiej, mniejsza do Polski. Redakcja i wy- 
dawnictwo „Nowego Czasu“ pc zostały na teryto- 
rjum polskiem, w Cieszynie. Lecz „Nowy Czas" nie 
zmienił swej renegacikiej, antypolskiej orjentacji. 
Na dowód tego chcemy przytoczyć choćby kilka 
charakterystycznych sądów, jakie wydaje „Poseł 
Ewangelicki“ o działalności „Nowego Czasu“. 
„Nowy Czas” jest to pismo, które przed wojną pod 
płaszczykiem miłośc i ewangelickiej 1 ościoła zatru­
wało duszę polskiego ludu ewangelii kiego i w pol­
skim języku uczyło łud nienawidzieć polskości. 
Ale i po wojnie „Nowy Czas” nie zmienił swojei 
polityki; z pojedyńczych numerów przebija niechęć 
do polskości, jak wyłażą kłaki z potarganej podusz­
ki70.” „Wiemy, że co tylko nosi na sobie znamię 
polskości, do tego „Nowy Czas” pała niena­
wiścią...1^ w Nowym Czasie jest stek wyzwisk i 
przezwisk na Polaków72), „Nowy Czas” (i pastor 
skoczowski) broni ordynarnych szpiegów i najzwy- 
klejszych zdrajców stanu73).“ „Nowy Czas”, który 
przez dziesiątki łat opluwał wszystko, co polskie, 
wychodzi dziś sobie w Polsce nadal i nadal przeciw 
Polsce próbuje buntować naszą poczciwą ludność 
ewangelicką... broni wrogów naszego państwa. 
uprawia zds adziecką robotę, wierzy naoślep każdej 
bajce, wrogiej Polsce lulb Polakom, albo i sam takie 
bajki zmyśla i kłamie, aż się za nim kurzy74.“

70) „Posel Ewangelicki“ z d. 30. I. 1926, nr. 5.
z d. 6. XI. 1926, nr. 46.
z d. 18. XII. 1926, nr. 51.
z d. 19. II. 1927, nr. 8.
z d. 12. III. 1927, nr. u.

16. XI. 1924, nr. 46.
70) Nowy Czas z d. 24. II. 1924, nr. 8.
”) Protestantyzm na Śląsku Cieszyńskim, str. 69—73.
78) Poseł Ewangelicki z d. 7. VII. 1934, nr. 28.

A „Nowy Czas” wychodził dalej aż do 31. 
XII. 1927, zatem pełny ch 7 lat w Polsce.

Stwierdza w publicznej odezwie do odbiorców, 
że „subwencyj .nic ma”7“). Wydawnictwo „Nowego 
Czasu” wzywając do uiszczenia prenumeraty, pi­
sze: „Kto jaką sprawę miłuje, ten ją też musi po­
pierać, ten musi też dla niej być gotowy ponieść i 
ofiary. Niech tę ofiarę przyniosą nietylko nasi mę­
żowie zaufania, którzy zapewnie niebawem zabie­
ra się do ściągania zaliczek (o co ich ale ponownie 
prosimy), ale i czytelnicy70).“ Odezwy trafiły do 
przekonania mężów zaufania i czytelników „No­
wego Czasu”. Prenumerata roczna „Nowego Cza­
su“ wynosiał w 1926 r. 8 zł wzgl. 30 Kcz (odbiorcy 
w czeskosłowackiej części śląska Cieszyńskiego). 
Tytułem prenumeraty, którą kwitowało publicznie 
wydawnictwo „Nowego Czasu“ w ciągu r. 1926, 
wpłynęło w r. 1926 5699 zł 65 gr i 3663 Kcz77). 
A „Novy Czas” to organ i własność „Towarzyst­
wa Ewangelików Śląskich“, które według twier­
dzenia „Posła Ewang.”78), było w r. 1919 „nieży­
wotne i papierowe“.Wręcz przeciwnie, Towarzyst­
wo Ewang. Śląskich jak i organ tegoż „ Nowy Czas“ 
były bardzo żywotne i bardzo ruchliwe 7 lat pó­
źniej jak świadczą powyższe dane.

(C. d. n.)

°“) Nowy Czas 7 d. 6. IV. 1919 nr. 14.

73)
74) „
75) Nowy Czas z d.
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Rozwój sztuki drukarskiej.
W książkach, a także w niektórych gazetach 

oprócz treści do czytania znajdują się też ilustra­
cje, czyli obrazki, dopomagające do zrozumienia 
tekstu. Dawniej artyści wyrzynali je w drzewie i 
te nazywały się drzeworytami, później ryto je w 
miedzi, stali i te nazywano miedziorytami 
(sztychami) lub stalorytami. W ostatnich cza­
sach ryciny wykonywa się zapomocą przyrządu 
fotograficznego. Jest on jednak nieco odmienny 
od zwyczajnego aparatu fotograficznego, bowiem 
przed płytą, na którą fotografuje się rysunek, u- 
mieszczona jest cieniutka, delikatna siateczka me- 
talowa. Wskutek tego obraz odfotografowany 
składa się z samych drobniutkich kropek. Jeżeli 
przez szkło powiększające przyjrzycie się ilustra- 
cjom, zobaczycie wyraźnie te kropki. Są one 
grubsze tam, gdzie na rysunku są miejsca ciemne, 
delikatniejsze zaś w miejscach jasnych. Płyty me­
talowe już opatrzone ilustracją daje się do kąpieli 
w ostrym płynie, który wygryza metal w miej­
scach niepokrytych rysunkiem. W ten sposób 
wszystkie miejsca białe są wklęsłe, zaś miejsca 
pokryte kropkowanemi ilustracjami są wypukłe.

Osobnemi gałęziami drukarstwa są stereoty- 
pja i litograf ja. Stereotyp ją (czyli stałodru- 
kiem) nazywamy odlewanie jednolitych płyt dru­
karskich (stereotypów) z metalu czcionkowego, za 
pośrednictwem odcisków, uzyskanych ze złożo­
nych w kolumny czcionek. Matryce do odcisków 
sporządza się z kilku warstw bibulastego papieru, 
przełożonego chemicznie przyrządzonym klaj­
strem lub ze spec jalnie spreparowanej tektury. 
Odcisk z kolumny czcionek uzyskuje się na ma­
trycy przy pomocy potężnej prasy, poczem utrwa­
la się go przez wysuszenie matrycy w odpowied­
nim piecu. Tak powstaje t. zw. negatyw do odle­
wu płyt drukarskich, który wkłada się do odpo­
wiednich form, płaskich lub półcylindrycznych, o 
ile chodzi o odlewy płyt nadających się do ma­
szyn rotacyjnych i oblewa roztopionym metalem 
czcionkowym. Stereotypja daje tę korzyść, że 
nietylko kilka pras jednocześnie zająć można od­
bijaniem jednego arkusza, ale także oszczędza się. 
czcionek i unika potrzeby drukowania odrazu 
zbyt wielkiej liczby egzemplarzy jednego dzieła, 
gdyż płyty stereotypowe raz wykonane każdej 
chwili są zdatne do podjęcia nowego wydania.

Litografja została wynaleziona w Niem­
czech przez Alojzego Senefeldera (1771—1834) w 
końcu XVIII wieku. Nazwa pochodzi od grec­
kiego „litos" — kamień i oznacza sztukę wyko­
nywania na kamieniu pisma lub rysunków, nada­
jących się do sporządzania odbitek. Kamień lito­
graficzny jest to twardy gatunek wapniaka, na
mmmimiemninaa-niuzzz--c-eaznzenorosar•

„Dzieje głupoty ludzkiej“.
Pewien uczony Anglik napisał ciekawą książ­

kę pod powyższym tytułem, w której rozumuje 
następująco:

„Genjusz ludzki dokonał cudów. Jesteśmy 
panami ziemi, wód, powietrza, ognia. Fruwamy 
szybciej od ptaków, zanurzamy się w głębiny 
morskie. Ucho nasze chwyta dźwięki z końca 
świata. Patroszymy góry, ścieramy lasy na miaz­
gę. Posiedliśmy władzę nad naturą, o jakiej nie 
marzyli nasi przodkowie. Czy staliśmy się pół­
bogami? Nie — raczej demonami, bo uczyniliśmy 
piekło z tego padołu. Na każdy miljard wartości, 
jakie stwarza mądrość jednego człowieka, inni 
ludzie niszczą dwa mliljardy wojnami, kłam­
stwem, spekulacją, nienawiścią, przesądami, a 
przedewszystkiem głupotą. Gdy amerykański 
plantator bawełny zaorywa pole swe w obawie, 
że obfity plon doprowadzi go do bankructwa, 
robotnik chiński chodzi nagi. Bankierzy skarżą 
się na nadmiar gotówki w skarbcach, a nie chcą 
poży czyć dolara. Rządy wydają miljardy na 
zbrojenia, a narody żyją w niedostatku. Z po­
śród dwóch miljardów ludzi na świecie, zaledwie 
200 miljonów żyje na stopie przeciętnej, a z tego 
olbrzymia ich większość wypada na Europę i Sta­
ny Zjednoczone. Powiększamy fundusze oświa­
towe, ćwiczymy nauczycieli, a uczniowie uczą 
się coraz gorzej, wyrastają na kiepskich obywa- 
teli, wdzięczny łup dla przynęt bandyckich. Mo­
ralność publiczna, poziom umysłowy szerokich 
mas bynajmniej się nie podnosi.“

Czyż w tych gorzkich słowach krytyki nie 
tkwi dużo prawdy?

zenie.)

którym rysuje się kredką lub ituszem litograficz­
nym, zrobionym z specjalnej mieszaniny, przy- 
czem najważniejszym czynnikiem jest tłuszcz. 
Rysunek, względnie pismo musi być wykonane 
odwrotnie. Kamień z rysunkiem pokrywa się pre­
paratem chemicznym, który sprawia, że kamień 
przyjmuj«.: farbę tylko w miejscach tłustych, po­
przednio zapisanych. Druk odbywa się na spe­
cjalnej prasie litograficznej. Litografja służy rów­
nież do odbijania nut i map geograficznych oraz 
do reprodukcji obrazów.

Podziękowanie JE. Ks. Biskupa 
Adamskiego dla diecezjan.

W niedzielę 26 maja We wszystkich kościo­
łach diecezji katowickiej odczytano podziękowa­
nie, z jakiem J. E. Ks. Biskup Adamski po od­
bytej ciężkiej chorobie zwrócił się do swych die­
cezjan. W podziękowaniu tern Arcypasterz śląski 
pisze m. in.:

„W czasie swojej choroby tyle od Was do­
znałem dow odów serdecznego przywiązania, tro­
ski i życzliwości, a przedewszystkiem tyle pomo­
cy przez modlitwy, Komunje św. i inne duchow­
ne ofiary, że z pewnością modły Wasze przyczy- 
nily się do tego, iż Bóg Wszechmocny przywró­
cił mi zdrowie. To też obecnie, gdy niebezpie­
czeństwo za łaską Bożą minęło, serdecznie pragnę 
podziękować Wam wszystkim, ukochanym diece- 
zjanom, stowarzyszeniom katolickim, zgroma- 
dzeniom zakonnym, organizacjom i władzom, a 
przedewszystkiem braciom-kapłanom za Waszą 
troskę i miłość oraz za wielki dar modlitw zano­
szonych za mnie do Pana Boga.“

Zwrot na lewo we Francji
Zdaje się, że Francja zapłaciła już pierwszą 

„daninę“ za sojusz z Sowietami. Oto w wyborach 
miejskich w dniu 12 maja komuniści francuscy 
odnieśli (znaczne zwycięstwo. Szczególnie koło 
Paryża i w samej stolicy rady miejskie zostały 
wzmocnione „obsadą“ komunistyczną. W zacie­
kłej walce między umiarkowanymi a czerwonymi 
tak zwani radykałowie, wrogowie Kościoła, nieje­
dnokrotnie pomagali Żywiołom socjalistycznym 
i komunie. Socjaliści gdzieniegdzie się cofnęli przed 
komunistami. Natomiast nie znać było wpływów 
na wyborców „Krzyża Ognistego“ i młodzieży 
patrjotycznej.

Francja znowu coraz bardziej przechyla się 
ku skrajnej lewicy. Dość powiedzieć, że komu­
niści mają większość radnych w 90 miastach, so­
cjaliści w 168, a radykałowie w 221. Natomiast 
umiarkowani, katoliccy obywatele zyskali więk­
szość ledwie 'w 116 miejscowościach. Wybory 
miejskie mają znaczenie polityczne, gdyż radni 
obierają senatorów. Mówi się o rublach sowiec­
kich, że to one sprawiły zwycięstwo „czerwo­
nych“. Naturalnie, pieniądz odgrywa tu rolę. 
Ale nie sam tylko pieniądz. Umiarkowani mie­
szczanie francuscy są rozbici na tyle obozów, a 
przytem zbyt wygodni, by walczyć na ostre z 
komunistami, więc nic dziwnego, że tracą swych 
przedstawicieli w radach i zarządach miast.---------------- mrm--------
Potwory świata przedpotopowego.

Setki tysięcy lat, a może jeszcze daleko wię­
cej, musiały wpierw minąć, zanim nadeszła chwi­
la, kiedy Stwórca osadził w raju pierwszą parę 
ludzi. Świat zwierzęcy w tym olbrzymim okresie 
przedadamowych czasów zupełnie inny miał wy­
gląd jak wówczas, kiedy prarodzice nasi, pierwsze 
stworzenia ziemskie o duszy rozumnej, cześć od­
dawali Panu i Stwórcy swojemu. Zaludniały zie­
mię potwory, o których dziś z trudnością tylko 
potrafimy urobić sobie pojęcie. W porównaniu 
z niemi obecnie żyjące olbrzymy świata zwierzę­
cego są poprostu karłami.

Żyły wówczas na ziemi przepotężne jaszczu­
ry, które uczeni nazwali dynozaurusami, potwo- 
ry kolosalne, pod których stąpem ziemia drżała. 
Dzisiejsze nasze gady, jaszczurki, krokodyle, 
węże, żółwie — są w porównaniu z tamtěmi pra­
dziadami swemi wprost śmiesznie zwyrodniałemi 
wnuczętami.

Podobnie też ssaki, które żyły przed epoką 
lodową, były straszliwemi potworami, które z 
Azji poprzez Europę i pustynię śródziemną, jaką 
wówczas tworzyło dzisiejsze morze Śródziemne, 
wywędrow ały do Afryki. Słonie nasze, nosorożce, 
żyrafy i inni przedstawiciele wielkich ssaków dzi­
siejszych są resztkami tylko bajkowej wprost fau­
ny (świata zv ierzęcego) pierwot nej. Do takich 
już bardzo dawno wymarłych zwierząt ssących 
należały kolosy, podobne do nosorożców, ale 
większe jeszcze od nich. Z czaszki wyrastały im 
potworne i dziwaczne podwójne narośle kostne, 
które służyły do wyłamywania z ziemi potężnych 
korzeni i do obrony.

Przodki prajaszczura zaludniały Mongolję. 
Młode ich wykluwały się z jaj, jak za naszych 
czasów jeszcze młode aligatory i krokodyle. Ame­
rykańskie wyprawy naukowe natrafiły w pusty­
ni Gobi, w środkowej Azji, takie jaja w dużej 
ilości. Jaszczury o 6 metrach długości i przeszło 
3 metrach wysokości, a więc o wiele większe od 
słonia, zamieszkiwały Amerykę północną i An- 
glję, gdzie znaleziono resztki ich szkieletów. 
Zwierz ten żywił się roślinami. Jego pancerz, 
składający się z olbrzymich łusek rogowych, słu­
żył mu ku obronie przeciw napaściom drapież­
nych dynozaurów. U końca ogona wystawały 
cztery potężne kolce.

Do największych zwierząt, jakie kiedykol­
wiek istniały, należał gigantyczny jaszczur, któ­
rego długość wynosiła aż 25 metrów. Przeszło 
sto kręgów składało się na jego kolosalny stos pa­
cierzowy, kończący się długim, po ziemi wleczo­
nym ogonem. Gigantyczny ten smok, to może 
pradziad legendarnych smoków, a może i tego, 
którego zabić miał Krakus.

Od czasu do czasu gazety przynoszą wieści 
o potworach morskich, które i dziś jeszcze uka­
zywać się mają podróżnikom morskim, albo o 
jakichś niesamowitych, zamieszkujących niedostę­
pne bagna smokach, o których krajowcy afrykań­
scy i południowo-amerykańscy opowiadają, za­
pewniając, że szerzą ogromne spustoszenia i za­
bijają ludzi i zwierzęta. Żaden jednak poważny 
badacz nigdy stworzeń tych jeszcze nie widział. 
Choć nie jest wykluczone, żeby potwory takie 
utrzymały się w nielicznych okazach do naszych 
czasów, to jednak mało prawdopodobnem się 
zdaje, aby kolosalne zwierzęta o 20—30 metrów 
długości przetrwać potrafiły straszliwe wstrząsy, 
jakie od czasu do czasu nawiedzały naszą planetę.

A skąd wiemy, że takie olbrzymy istniały 
kiedyś na ziemi i jak wyglądały? Dowody ich bytu 
przechowała ziemia. Jej warstwy, które na sobie 
układały wieki, są jakoby kartami księgi jej dzie­
jów. Gdy człowiek zapuszcza się w głąb ziemi, 
albo gdy wstrząsy podziemne odsłonią jej wnę­
trze, wtedy w tych wiekami układanych war­
stwach, jak zapiski na kartach dziejów, pokazują 
się kości, które uczeni składają w całość i umie­
szczają po muzeach. Jest więc dowód olbrzymiej 
wielkości tych jaszczurów i dowód ich kształtu, a 
różne odbicia w pokładach skalnych dają wyo­
brażenie o ich okryciu, o ich wyglądzie zewnę­
trznym. I choć niema tego świata, możemy sobie 
odtworzyć postacie jego mieszkańców.

Drobne wiadomości.
Surowe kary na sekciarskich bluźnierców. W 

Wilejce (wojew. wileńskie) Sąd okręgowy skazał 
dwie baptystki (przedtem prawosławne), niejaką 
Szatkowską i Kolado, które w czerwcu ubiegłego 
roku w czasie procesji w oktawę Bożego Ciała 
dopuściły się publicznego bluźnierstwa. Obie sek- 
ciarki sąd ukarał ośmiomiesięcznem więzieniem 
bez zawieszenia.

Nieprawdopodobne wesele. W roku 1781 na 
weselu Er. Feliksa Potockiego zjedzono w ciągu 
jednego dnia co następuje: 300 cieląt, 500 Bara­
nów, 8000 kur, 60 wołów, 3000 kurcząt, 55 sarn, 
600 kapłonów, 200 jarząbków, 1000 kuropatw, 
100 dzikich gęsi, 800 kaczek, 3000 sztuk innej 
zwierzyny, 309 kop jaj, 74 faski masła i ponadto 
mnóstwo innych smakołyków. W každým razie 
była to gościnność staropolska i nie było kryzysu.

Na motocyklu przejechał przez 74 państwa. 
Do Warszawy przybył Emanuel Kotulski, oby­
watel łotewski, wnuk obywatela polskiego. Ko­
tulski kończy gigantyczną wycieczkę na moto­
cyklu dookoła świata, którą rozpoczął 13 maja 
1925 r. Dotychczas zwiedził on-wszystkie czę­
ści świata, przejeżdżając przez 74 państwa i mając 
za sobą ponad 150.000 km drogi, Kotulski jest 
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pierwszym motocyklistą na świecie, który prze- 
jechał pustynię Damaszek-Bagdad na dystansie 
1100 kilometrów (między Syrją i Irakiem).

W oczach rosną. W instytucie elektrotech­
nicznym politechniki wiedeńskiej skonstruowano 
aparat, który pozwala zmierzyć wymiary tak miale, 
że precyzyjny amperomierz pokazuje każdą miljo- 
nową część milimetra. Dzięki tak czułej aparatu­
rze można obserwować wzrost roślin; okazało się 
np., że kaktus rośnie z szybkością 0,000.001 milime­
tra na sekundę. Wynaleziony aparat jest pierwszem 
zastosowaniem zdobyczy radjotechniki do celów 
miernictwa mechanicznego.

Ślub następcy tronu duńskiego. Dnia 25 
maja odbył się w kościele protestanckim w Sztok­
holmie ślub 36-letniego następcy tronu duńskiego 
księcia Fryderyka z 25-letni ą księżniczką Ingridą, 
córką szwedzkiego następcy tronu Gustawa Adol­
fa. W uroczystościach weselnych brali udział kró- 
Iowie Szwecji, Danji i Belgji oraz przedstawiciele 
wszystkich dynastyj europejskich.

Gotowanie na słońcu. W San Diego (Kalifor- 
nja) zbudował pewien inżynier kuchnię, ogrze­
waną promieniami słonecznemi. Wynalazek ten 
jest eksploatowany przez specjalną restaurację, 
która nietylko budzi podziw, lecz jest licznie od­
wiedzaną. Wynalazek polega na tern, że promie­
nie słoneczne, odpowiednio skierowane, rozgrze. 
wają płynący olej w specjalnych rurach. Tak u- 
zyskana energja cieplna jest przenoszoną do od­
powiednio skonstruowanego aparatu, który o- 
grzewa normalną kuchnię.

Z Cieszyna i okolicy.
Walne Zebranie Związku Spółek Szałaśni- 

czych w Cieszynie odbędzie się w sobotę 8 czerw­
ca o godz. 10 w sali Domu Narodowego. Obo­
wiązkiem każdej Spółki szałaśniczej jest wysłanie 
wyznaczonej ilości delegatów na zebranie. Każdy 
delegat musi ze sobą przynieść zaproszenie na 
walne zebranie. Delegaci, którzy nie wykażą się 
zaproszeniami, nie będą dopuszczeni na walne 
zebranie.

Podziękowanie. Zaiząd Katolickiego Chóru 
Kościelnego w Cieszynie poczuwa się do miłego 
obowiązku złożenia na tern miejscu serdecznego 
podziękowania wszystkim, którzy przyczynili 
się do urządzenia II Koncertu Chóru w dniu 12 
maja. W szczególności dziękuje Zarząd zaproszo- 
nym Paniom i Panom z poza naszej orkiestry za 
bezinteresowny czynny udział, jak również Szan. 
Publiczności za liczne przybycie.

Z Koła Szybowcowego „Start“ w Cieszynie. 
Dnia 10 maja odby ło się walne zgromadzenie 
Kola, na którem przyjęto i zatwierdzono przed­
łożone sprawozdanie Zarządu. Wybrano Zarząd, 
w skład którego weszli pp.: inż. Dombke, prezes, 
dr. Senkowski, wiceprezes, Rudolf Duda, sekre­
tarz, Wiktor Ceglarz, skarbnik oraz K. Płonka.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Burmistrz dr. 
Michejda rozpoczął 4-tygodniowy urlop wypo­
czynkowy. Zastępuje go pierwszy wiceburmistrz 
Gabrisch. Pod jego przewodnictwem odbyło się 
w dniu 27 maja posiedzenie Rady gminnej, na 
którem powzięto m. in. następujące uchwały: Z 
okazji pierwszej Komunji św. i konfirmacji prze­
znaczono dla dzieci katolickich 300 zł tytułem 
darów, dla ewangelickich 100 zł. Dla wspólnych 
biur wodociągu miejskiego przekazano gminie 
Czeski Cieszyn kwotę 4000 Kcz za 3 lata. W na­
stępnym roku będzie Cieszyn pobierał wodę już 
z własnego wodociągu z Górek. Kanalizację na ul. 
Wiejskiej przeprowadzi budowniczy Kubesz za 
kwotę 1867 zł. (Na kierownika pływalni miejskiej 
wyznaczono p. Tomoszka, na kasjera p. Wlacha.

Osobiste. Prezes Sądu Okręgowego w Cie­
szynie p. Rudolf K a r p i n i e c rozpoczął z 
dniem 4 b. m. 6-tygodniowy urlop wypoczyn­
kowy.

Nie dręcz zwierząt! Słusznie ktoś powiedział, 
że „Bóg nie dał nam dwu serc — dobrego dla ludzi, 
okrutnego dla zwierząt", a tymczasem jakże często 
przechodzimy obojętnie obok woźnicy okładające- 
go biczyskiem biedne wychudzone koniska, obok 
dzieci, obrzucających kamieniami psy i koty. Parnię 
tajmy o tern, że ten, który znęca się nad zwierzę­
ciem, zdolny jest do tego samego wobec człowieka. 
Niema odrobiny przesady w słowach: „Dla dręczy­
cieli zwierząt wielkim zaszczytem przezwisko — 
„bydełko!"

Z Górek Wielkich. (P o ż a r.) Dnia 11 maja 
o godz. 23 z niewyjaśnionej dotychczas przyczy- 
ny wybuchł pożar na strychu domu mieszkalnego 
Franciszka Cimały. Ogień zniszczył dach i znaj-

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

dujące się na strychu rzeczy, oraz przybudowaną 
stajnię, wyrządzając szkodę na 4000 zł. Poszko­
dowany był ubezpieczony.

Z Kończyc Małych. (K o m u n j a ś w.) W 
niedzielę 19 maja paraf ja tutejsza obchodziła uro­
czystość pierwszej komunji św. dzieci. Już o godz. 
7 rano zaroiło się koło szkoły od dziewcząt w 
bieli i wiankach i chłopców w świątecznych ubran­
kach z świecami w ręku. O godz. 8.15 wyruszyła 
procesja z ks. administratorem Trombalą i wpro­
wadziła z orkiestrą wyczekującą dziatwę w liczbie 
przeszło 90 do kościoła z pieśnią „Kto się w opie­
kę“. Przed przyjęciem Ciała Pańskiego wypowie­
dział ks. administrator podniosłe i do łez wzrusza­
jące przemówienie do komunikantów. Po od­
nowieniu aktu wiary przyjęły dzieci po raz pierw­
szy Komunję św. Po nabożeństwie przygotowały 
dla nich niewiasty z Oddziału Katol. Stów. Kobiet 
skromne śniadanie, poczem nastąpiło wspólne 
zdjęcie fotografii zne.

— (Jubileusz parafji.) W drugie 
święto Zielonych Świąt obchodzić będzie nasza 
parafja uroczyście 25-letni jubileusz swego ist­
nienia.

Z Kończyc Wielkich. (Bierzmowanie.) 
I do nas zawitał we środę, dnia 22 ub. m. po po­
łudniu J. E. Ks. Biskup-Sufragan Bromboszcz, by 
w miejscu udzielić św. sakramentu bierzmowania. 
IPo przywitaniu przy bramie triumfalnej udał się 
Arcypasterz w procesji do kościoła, gdzie po 
przywitaniu przez ks. proboszcza Kuklę, przemó­
wił de zebranych wiernych. Po udzieleniu sakra­
mentu bierzmowania św. odbył Ks. Biskup z 
gronem nauczycieli miejscowych szkół konfer en- 
cję, poczem udał się do międzyzwiązkowej świe­
tlicy, zapełnionej członkami miejscowych stowa­
rzyszeń, do których też Ks. Biskup-Sufragan wy­
głosił przemówienie.

Z Wisły. (Pierwsze bierzmowanie.) 
W środę 15 maja miała nasza w ioska, mimo sto­
sunkowo niewielkiej liczby katolików miejsco­
wych, to szczęście, że jej mieszkańcom udzielono 
w tutejszym kościele filjalnym bierzmowania. Po 
powitaniu J. E. Ks. Biskupa-Sufragana Brom- 
boszcza, który przybył do nas w towarzystwie 
łs. infułata Kasperlika, przy pięknie przyozdobio­
nej bramie przez dziewczynkę wierszykiem i 
przemową przez członka Rady kościelnej, udał się 
dostojny Gość do kościoła, gdzie po przywitaniu 
przemówi do zgromadzonych wiernych i udzie­
lił św. bierzmowania, kończąc je błogosła­
wieństwem.

Z Bielska i okolicy.
Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj przed po­

łudniem wydarzył się godny pożałowania wypa­
dek w gmachu głównego urzędu pocztowego w 
Bielsku. Mianowicie jakiś uczeń szkolny bawił się 
drzwiami wirowemi w głównem wejściu, urzą­
dzając sobie z nich pewnego rodzaju karuzelę. W 
pewnej chwili od ulicy jakiś interesent pchnął 
drzwi w przeciwnym kierunku. W tym momen­
cie rozległ się rozpaczliwy głos chłopca, którego 
ręka dostała się w tryby drzw i. Natychmiast we­
zwano pogotowie ratunkowe, które uwolniło ra­
mię swawolnego chłopca z żelaznych trybów. 
Rozpaczliwe krzyki chłopca zwabiły liczne zbie­
gowisko ludzi.

Z Czechowic. (Ofiara kopalni.) Dnia 
28 maja o godz. 2.30 górnik Antoni Koska z Że­
braczy podczas pracy w kopalni „Silesia“ został 
zasypany spadającym ze stropu kamieniem i po­
niósł śmierć na miejscu.

Z Grodźca. (Po 3 Maj a.) Zrzeszone Katol. 
Stów. Młodzieży ż. i m. tutejszej parafji urzą­
dziły w dniu 3 maja wielką akademję ku uczcze­
niu 144 rocznicy Konstytucji z r. 1791. Wspólny 
wysiłek dal w rezultacie pierwszorzędny program. 
Słowo wstępne, występ chóru, przemówienie (p. 
kier. Adamczyk), deki imacja „Fanfary“, 4-aktowa 
sztuka „Dla Ciebie Polsko“, przemówienie ks. 
prob. Masnego i żywy obraz — oto dowód, jak 
Katol. Młodzież realizuje swoje hasło Bóg i Oj­
czyzna. Żałować trzeba, że niestety nne miejsco­
we związki powołujące się na patrjotyzm zboj­
kotowały urządzony pochód i akademję.

Z Ligoty. (K. S. Kobiet.) Dnia 5 maja 
staraniem ks. proboszcza Spaczila i oddziału K. S. 
Mężów założono u nas oddział Katol. Stów. 
Kobiet. Zapisało się 32 członkiń. Prezeską jest p. 
Wiktorja Paszkowa.

Z Zarzecza. (Życie społeczne.) W 
drugie święto wielkanocne „Sokół“ tutejszy urzą­

Drakami* „Dziedzictwa“ w Cieszynie.

dził tradycyjne Święcone. Uroczystość ta odbyła 
się przy nader licznym udziale publiczności. Ks. 
proboszcz Porosz poświęcił dary Boże i przemó­
wił bardzo ładnie do gości o znaczeniu Święcone­
go, zaś prezes Sokoła p. Mirocha powitał gości i 
przedstawił tradycję tego rodzaju obchodów. Po 
miłej pogawędce, t rającej do godz. 22., rozeszli 
się goście nader zadowoleni. — Kiedy już mowa 
o naszych związkach, to nie należy pominąć 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Jest to zrzeszenie 
najliczniejsze, bo liczy przeszło 100 członków i 
ma cztery oddziały. Na walnem zebraniu, które 
odbyło się niedawno już według nowego statutu, 
wybrano naczelnikiem ponownie sprężystego jej 
komendanta Budnioka, a prezesem em. kierowni­
ka p. Mirochę. O. S. P. należy do najruchliw­
szych organizacyj. Aczkolwiek posiada znaczny ta­
bor (4 ręczne sikawki), dla braku pieniędzy nie 
może podołać potrzebom rozległej gminy, odczu­
wając ogromnie brak dobrych węży, a bez tychże 
nawet najlepsze wyćwiczenie i praca strażaków nie 
mogą skutecznie działać. Da Bóg, że jednak i tą 
trudność pokonają.

Piśmiennictwo.
Dr. Mieczysław Skrudlik, Masonerja w Polsce. 

Katowice 1935. Nakładem i unikiem Księgarni i 
Drukarni Katolickiej S. A. Katowice, 8°, str. 95, 
cena 1 egz. broszur. 1.50 zł. Znany autor różnych 
aktualnych monografij na temalt palących kwe- 
styj wydał świeżo na podstawie dokładnych ba­
dań najnowszych enuncjacyj i publikacyj masoń­
skich wyżej wymienioną broszurę. Obszerny 
materjał, wszędzie poparty cytatami, ujął w 6 
rozdziałach: 1. cele masonerji, 2. zasłony dymne, 
3. z przeszłości masonerji w Polsce, 4. masonerja 
w dobie współczesnej, 5. organizacje kryptoma- 
sońsk ie, 6. przenikanie wpływów i ideologji ma­
sonerji. W broszurze tej, napisanej stylem świe­
żym i przejrzystym, wskazuje na niebezpieczną 
i groźną działalność masonerji w Polsce, zdążają­
cej do całkowitego spoganienia Polski. Polecamy 
ją gorąco wszystkim, chcącym się dokładnie po­
informować o systematycznej pracy antykatolic­
kiej lóż polskich.

Marja Glaubicz: „Wieczór przedślubny dru- 
chny“. Bibljoteka Wieczornicowa nr. 39. Poznań 
1935. S. A. „Ostoja“. Cena 1 egz. zł 1.75. Tomik 
ten zawiera urozmaicenia na wieczór dziewiczy 
druchny KSM. Są w nim utwory poważniejsze i 
wesołe, a przedewszystkiem są urozmaice nia o 
charakterze organizacyjnym, naprzykład obrzęd 
pożegnania, w którym zespół młodych żegna pan- 
nę młodą okolicznościową radą, żartem i podarka­
mi. Całość praktyczna i sympatyczna.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Korespondentowi z Pogórza. Ponieważ in­

formacje przesłane przez Pana do .naszej Redak­
cji okazały się falszywemi, wobec tego w przy­
szłości żadnych korespondencyj przyjmować nie 
będziemy.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama. •
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Podniosłe dni w Cieszynie,
i. POWITANIE KS. BISKUPA.

Stary gród piastowski przeżywał w sobotę, 
dnia i i w niedzielę, dnia 2 b. m. podniosłe chwile. 
W zastępstwie jeszcze niedomagającego po cięż­
kiej chorobie Órdynarjusza diecezji J. E. Ks. Bi­
skupa Adamskiego przybył J. E. Ks. Biskup Su- 
fragan Dr. Teofil Bromboszcz w towarzystwie 
Ks. Infułata Kasperlika i swego kapelana ks. dr. 
Krząkały w sobotę d. i b. m. po poł. do Cieszyna, 
by tu udzielać Sakramentu Bierzmowania i het­
manić podczas obrad Akcji Katolickiej. Przy bra­
mie triumfalnej na Górnym Rynku, ozdobionej 
bardzo gustownie i okazale zielenią i chorą­
gwiami papieskiemi i państwowemi, zgromadziła 
się z całej rozległej parafji cieszyńskiej olbrzymia 
rzesza wiernych, wyczekująca przybycia dostoj- 
nego Arcypasterza. Imieniem władz wojewódz­
kich witał Ks. Biskupa p. starosta Plackowski, 
imier iem garnizonu p. pułkownik Włas ik 1 
wiceburmistrz Halfar, wskazując na to, iż w obe­
cnym kryzysie materjalnym i moi alnym jest pier­
wiastek nadnaturalny, łaska Boża, którą przy- 
szedł rozdzielać Ks. Biskup, do przetrwania cięż­
kich chwil nieodzownie potrzebną. Prezes Komi­
tetu Kościelnego p. Skrzivanek złożył imieniem 
katolików całej parafji Jego Ekscelencji wyrazy 
czci i holdu i szczerą radość z tego, iż Arcypa- 
sterz jako wysłannik Boży przybywa do nas, by 
nas utwierdzić w wierze i zagrzać do usilnej pra­
cy dla Królestwa Bożego. Wanda Kofinówna wy­
głosiła donośnym głosem z przejęciem powitalny 
wierszyk i wręczyła Ks. Biskupowi bukiet świe­
żych kwiatów.

2. POCHÓD DO KOŚCIOŁA.
Olbrzymi orszak procesyjny, w którym kro­

czyły wszystkie organizacje i stowarzyszenia pod 
swemi sztandarami. Siostry Boromeuszki, ÖO. 
Bonifratrzy, cały kler Cieszyna i okolicy, po uwał 
się przez ul. Szersznika, plac króla Sobieskiego 
wśród gęstego szpaleru odświętnie ubranej ludno­
ści do kościoła parafjalnego. Z chóru popłynęły 
pod batutą p. prof. Kiszy cudowne dźwięki mo­
tetu „Ecce sacerdos magnus" i złączyły się z rzę- 
sistem światłem i gustowną dekoracją prastarej 
świątyni w jeden wielki radosny i podniosły akord. 
Po odmówieniu modlitw liturgicznych wskazał 
miejscowy proboszcz ks. dr. Kwiczała w swej prze­
mowie na to, że serca parafjan cieszyńskich są 
dobre, szlachetne — pod wpływem łask Bożych, 
których pośrednikiem jest Ks. Biskup, jeszcze 
bardziej się uszlachetnią, uświęcą i zagrzeją dla 
sprawy Chrystusowej.

Ubrany w szaty pontyfikalne wygłosił Ks. 
Biskup od ołtarza podniosłe kazanie, w którem 
przedstawił w mocnych, dobitnych słowach obo­
wiązki katolików w obecnej dobie, a 'n szczegól­
ności przypomniał bierzmowańcom, mającym 
przyjmować Ducha Świętego powinności, jakie 
na się biorą. Do Bierzmowania, którego udzielał 
Ks. Biskup w obrębie świątyni i na placu Domini­
kańskim, przystąpiło 1400 osób, młodzieży szkol­
nej i starczych.
3. REGJONALNY KURS AKCJI KATOLICKIEJ

Równocześnie urządzono z ramienia Die ce- 
zjalnego Instytutu Naczelnego Akcji Katolickiej 
w sali „Dziedzictwa“ na Starym Targu zorga­
nizowany przez referenta diec. ks. dr. Kominka 
regjonalny kurs Akcji Katolickiej ula Zarządów 
stowarzyszeń, należących do Akcji Katolickiej.

Sala zapełniła się delegatami po brzegi. Kurs za­
gaiła pięknem przemówieniem p. Juraszkowa, pre­
zeska cieszyńskiego stowarzyszenia kobiet kato­
lickich. Ks. Infułat Kasperlik i p. dy r. Glensk po­
dali zasadnicze wytyczne zorganizowanej apo­
stolskiej pracy świeckich w szeregach Akcji Ka­
tolickiej. „Organizację i ustrój w Akcji katolic­
kiej“ przedstawił p. prof. Sławiński, „Parafjalny 
ustrój Akcji Katolickiej“ ks. dr. Kominek, „Rolę 
kobiet w Akcji Katolickiej" p. mecenasowa 
Chmielewska, prezeska Katol. Stów. Kobiet. Re­
feraty, wszechstronnie i gruntownie opracowane, 
wzbudziły u wszystkich żywe zainteresowanie, 
uwydatniające się w ożywionej, rzeczowej i na 
wysokim poziomie stojącej dyskusji. Przewodnie 
myśli i praktyczne wskazania wręczono celem 
utrwalenia w formie krótkich i zwięzłych tez 
wszystkim uczestnikom, którzy gorącemi okla­
skami wyrazili swe zadowolenie i swą wdzięczność 
za trud i rwysiłek referentów-fachowców.

4. UROCZYSTE NABOŻEŃSTWA.
Piękny rozsłoneczniony poranek niedzielny. 

Ulice Cieszyna zaroiły się “trowiem ludzkiem. 
O godz. 8 przybył J. E. Ks. Biskup z Ks. Infu­
łatem Kasperlik iem do przepełnionego wiernymi 
kościoła parafjalnego, by zainaugurować wielkie 
święto — Dzień Akcji Katolickiej — uroczystem 
nabożeństwem błagalnem. Po kazaniu, które wy­
głosił ks. Tománek o istocie, zadaniach, metodach 
i sposobie pracy Akcji Katolickiej, odprawił Ks. 
Biskup w licznej asyście pontyfikalną Mszę św. 
Teksty liturgiczne, ubrane w przepiękną formę 
polifoniczną kompozycji M. Filkego (op. 80), od­
śpiewał chór kościelny pod batutą p. prof. Kiszy 
z precyzją i artystycznem odczuciem. Równo­
cześnie odprawił Ks. Infułat Kasperlik przy im­
prowizowanym ołtarzu wobec tysięcznych rzesz 
na placu Dominikańskim Mszę św. z asystą.

s. ZEBRANIA STOWARZYSZEŃ A. K.
O godz. ro-tej popłynęły tłumy uczestni­

ków Dnia Akcji Katolickiej do sal, w których 
miały się odbyć zebrania 4 oddziałów A. K. W 
szczelnie zapełnionej sali kina miejskiego powitał 
mężów katolickich prezes stowarzyszenia cie­
szyńskiego p. Przywara. Wywody mowców, Ks. 
Infułata Kasperlika, Ks. Biskupa i p. prof. Sła- 
wiń-kiego trafiły do przekonania uczestników, 
tak, iż nadzwyczaj aktualnych i interesujących re­
feratów, wygłoszonych z werwą i mocą, sluchali 
obecni mężowie katoliccy z zapartym oddechem 
przez całe 2 godziny.

W teatrze zagaiła uroczyste zebranie p. Ju­
raszkowa. Ks. Biskup, owacyjnie witany oklaska­
mi, uwypuklił rolę i zadania niewiast katolickich 
w pracy apostolskiej, poczem referat zasadniczy 
wygłosiła p. mecenaso wa Chmie lewska.

Sala Domu Narodowego była miejscem ob» ad 
młodzieży katolickiej męskiej i żeńskiej. Powitaw­
szy obecnych udzielił p. prezes Martinek głosu 
p. dyr. Glensce, który naświetlił zagadnienie 
„Istota Akcji Katolickiej i nasz udział w niej“. 
Niestrudzony Ks. Biskup, który zaszczycił swą 
obecnością także zebranie młodzieży zelektryzował 
swemi wymownemi słowy zgromadzo nych dru­
hów i druchny, zachęcając wszystkich do zreali­
zowania programu Piusa XI, t. j. gorliwego i za­
pałem młodzieńczym przejętego działania w po­
zyskaniu wszystkich dla sprawy Chrystusowej. 
Pod koniec zabrali głos patron okręgowy ks. 

prof. Marekwica i ks. Krzystolik. Po ożywionej 
dyskusji zakończono dwugodzinne zebranie od­
śpiewaniem pieśni „My chcemy Boga“.

Ni amieccy katolicy zgromadzili się w sali 
Dziedzictwa na Starym Targu. Przewodniczył p. 
dyr. Fiala, referowali ks. redaktor Woźnica i re­
daktor p. Przewolka, przemawiał też Ks. Biskup.

6. PROCESJA BŁAGALNA.
Po południu wyruszyła z kościoła parafjalne­

go olbrzymia, wzorowo uporządkowana procesja 
błagalna, wśród bicia dzwonów z pieśnią nabożną 
na ustach, prowadzona przez J. Eks. Ks. Biskupa, 
otoczonego liczną asystą miejscowych i okolicz­
nych księży na pl. Sobieskiego, ulicą Niemiecką 
przez Stary Targ, ul. Legjonów, ul. Zamkową, 
ul. dr. Jana Michejdy na plac ks. J. Londzina. 
Był to obraz rzadko widziany, obraz i dowód 
mocnej wiary, katolickiej solidarności, gorącego 
przywiązania do Chrystusa i Kościoła, gotowości 
do pracy apostolskiej — gdy się widziało te wie­
lotysięczne rozmodlone, karne i pełne zapału sze­
regi młodzieży, mężów i niewiast z parafji i z ca­
łego powiatu cieszyńskiego, kroczące w błagal­
nem skupieniu jakby barwny wąż długości r ki­
lometra w stronę kościoła Braci Miłosierdzia.

Plac ks. J. Londzina zapełniły tysięczne rze­
sze. Na wzniesionej trybunie zajął obok ołtarza 
miejsce Ks. Biskup z asystą. Reasumując wyniki 
dwudniowej pracy, zwrócił się złotousty mówca 
p. prof. Sławiński do obecnych z gorącym apelem, 
by prawdy słyszane wcielili w czyn. Mowca od­
czytał na końcu przemówienia telegramy hołdo­
wnicze do J. Eks. Ks. Biskupa Adamskiego i do 
p. Wojewody Dr. Grażyńskiego, które przyjęte 
głośnym aplauzem zostały natychmiast wysilano. 
Następnie z kościoła OO. Bonifratrów przeniósł 
Ks. Infułat Kasperlik Najśw. Sakrament na ołtarz 
na trybunie. Wszyscy obecni w obecności eucha­
rystycznego Chrystusa-Boga złożyli publiczne i 
uroczyste ślubowanie trwania w lasce Bożej, w 
wierze w wierności Kościołowi i w pracy dla 
Chrystusa. Potężnie zabrzmiały na zakończenie 
poważne dźwięk dziękczynnego Te Deum, na­
stępnie błogosławieństwo sakramentalne i ostatnie 
gorące słowa Ks. Biskupa, wzywające tysiączne 
rzesze do záchov tania jedności, czy tości i żywot­
ności wiary św. Gromkim okrzykiem na cześć 
Ojca św , Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i jej 
włodarzy i J. Eks. obecnego Ks. Biskupa Brombo- 
szcza zamknięto piękny obchód. Powoli pusto­
sza! plac ks. Londzina. Rzesze w podniosłym 
nastroju wracały pod wrażeniem wielkich i pod­
niosłych chwil do domów.

*
♦ *.

Wzorowy porządek podczas nabożeństwa, 
przy ugrupowaniu procesji, na placu ks. Londzi­
na utrzymywali pod umiejętnem, sprężystem i 
taktownem kierownictwem p. W. Burego liczni 
porządkowi, co należy specjalnie pc dnieść.

Za trud i pracę arcypasterską składają J. 
Ekscelencji Najprzew. Ks. Biskupowi, Ks. Infu- 
łatov i, niezmordowanym pp. Refe rentom z In­
stytutu diecezjalnego Akcji Katolickiej w Katowi­
cach i wszystkim, którzy się przyczynili do zor- 
ganizowan a i uświetnienia Dnia Akcji Katolickiej, 
uczestnicy „Dnia" najgorętsze „Bóg zapłać!“

Cieszyn przeżył podniosłe chwile. Teraz do 
czynu!
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Nowy rząd francuski znowu obalony!
Gabinet Bouissona zdobył rekord krótkotrwa- 

łości, gdyż po zaledwie trzech dniach istnienia zo­
stał obalony przez parlament.

We wtorek 4 b. m. premjer Bouisson przed- 
stawił się Izbie poselskiej, domagając się równo- 
cześnie pełnomocnictw dla utrzymania franka i 
niektórych reform gospodarczych. W swej mowie 
wystąpił ostro przeciw spekulacji walutowej i za­
znaczył, że rząd wymaga od społeczeństwa przy*, 
gotowania się na konieczne ofiary . Przed udzie­
leniem pełnomocnictw znalazły się na porządku 
dziennym interpelacje. Rząd zażądał odrzucenia 
tych interpelacyj i głosowania nad votum zaufa­
nia. Otrzymał je 390 głosami przeciw 192. Gdy 
jednakowoż Izba miała uchwalić pełnomocnictwa 
finansowe dla rządu, projekt rządowy został od- 
rzucony 264 głosami przeciw 262. Różnica dwóch 
głosów rozstrzygnęła o losie gabinetu. Podobnie 
jak pięć dni przedtem przy obaleniu gabinetu 
Flandina, przeciwko rządowi głosowało wielu 
posłów z koalicji rządowej, zwłaszcza radykało- 
wie. Premjer Bouisson zgłosił natychmiast dymisję 
całego gal inetu.

Prezydent Lebrun zaproponował utworzenie 
nowego rządu prezydentowi Senatu Jeanneney'- 
owi, który misji tej nie przyjął, zasłaniając się

Król mody przeciw modzie dzisiejszej.
Krawiec paryski Paweł Poiret, który długie 

lata był „królem“ mody damskiej, niedawno ob­
chodził swe 70-lecie. Przy tej okazji zapytywany 
był przez dziennikarzy o pogląd w sprawie mo­
dy. Otóż Poiret zapowiedział swego rodzaju re­
wolucję mody, mianowicie — powrót współ­
czesnej kobiety dó naturalności.

„Jest rzeczą dziwną — oznajmił dzień ika- 
rzom — ta różnorodność sposobów używanych 
przez kobiety; chcą one mieć jednakowego koloru 
włosy, bądź rude, bądź czarne, czy platyn owo- 
blond; chcą mieć jednakowe policzki, wargi, pa­
znokcie bez względu na wygląd naturalny, jaki 
dał im Stwórca. Każda pani chce wyglądać, jak in­
na — ale nie wyglądać na taką, jaką jest w rze­
czywistości.“ Poiret pragnąłby , aby moda i kobie­
ta powrót iły do indywidualności naturalnej, 
która jest jedyną podstawą każdej prawdziwej 
piękności i elegancji. Jest on pewny, że nadejdzie 
czas, kiedy za śmieszną uchodzić bedzie kobieta 
malejąca twarz, jak Iindjanie, wygalająca sobie 
brwi, czy obsypująca się pudrem. Poiret z tej ra­
cji radzi krawcom damskim, aby uczyli swe kli­
entki ubierać się czy upiększać, aby czyniły to, 
harmonizując te czynniki z cechami swej indy wi­
dualności. Sam nawet, mimo podeszłego wieku, 
proponuje przedsięwziąć podróż propagandową 
przeciw modzie malowania się.
muoro ■ manaroamuenn onanannenaanraeeeaaneena

Jura I Jónek.
Jura: To sie uszy i oczy najadły na tych 

pięknych sławnościach, cochmy to oto mieli w 
Cieszynie. Nie zapomnem tego aż do śmierci.

Jónek Jo też ni, kany ‘sie jeden ruszy, 
jeny o tern wszycy rządzą, wszyckim sie to po­
dobało, bo też to było szumne na dziwy, prze- 
dziwy, jeny ponikierzy bardzo lutują, że biskup 
Adamski ni móg też do nas przyjechać. Chu- 
dzioczek jest fort jakisi nimocnawy...

Jura: Nie byłbych nigdy mioł ani pomy- 
ślonku, że go kiedy może nimoc zmóc. Dycki 
wyglądoł taki zdrowy, silny, uśmiechoł sie jak 
dobry ojciec, jakech sie dowiedzioł o jego cięż­
ki nimocy, bardzoch go lutowoł, często o nim 
pamiętoł i niewymowi Jąc pore razy porzykoł o 
jego zdrowi. Ozo już to tei az idzie ku lepszemu. 
Py tołech sie tego szofera, co przywióz tych wy­
sokich panów do nas, kole tej nimocy, co a jak, 
— on wszycko wie, to je miglanc, tuż mi to 
wszycko doskumentnie o tej nimocy od końca 
wyłożył, że przez kierysi czas było źle, ale dzięka 
Bogu teraz już niebezpeczeństwi minyło... A ten 
ks. Biskup, co tu byli, tacy są chuderlawi, sie je­
dnemu na początku zdało, czy też to wydzierżą 
taki naprężeni, bo to je nie szpas...

Jónek: Snocik wi zytyrują i bierzmują po 
rozmańtych farnościach już od jedenostego moja 
rontem bez wytchnienio, to je synku sto razy 
gorszy niż waszo sielsko robota, na ten przykłod 

złym stanem zdrowi 1. Prawdopodobnie nie chciał 
dzielić losu Bouissona, prezydenta Izby posel­
skiej. Wobec tej odmowy misję tworzenia gabine- 
'tu otrzymał minister spraw zagranicznych Laval. 
Laval będzie usiłował stworzyć odpowiedni rząd, 
któryby raz jeszcze wystąpił do parlamentu o 
pełnomocnictwa. W kołach politycznych wyra­
żają pogląd, że i ewentualny gabinet Laval a czeka 
podobny poprzednim los. Rozważa się też mo­
żliwość rozwiązania parlamentu i rozpisania no­
wych wyborów, powoduje to jednak obawy, że 
nowy parlament będzie jeszcze gorszy, skoro ko­
munizm przy ostatnich wyborach samorządowych 
tak wielkie poczynił postępy. W każdym razie 
Francja przeżywa obecnie bardzo poważne prze­
silenie ustrojowe, gdyż partyjnie,two i wybu- 
jały parlamentaryzm sieje anarchję w kraju.

Podróż Goeringa na Bałkany.
W dniu 24 maja wyleciał z Berlina trzymo- 

torowym samolotem premjer pruski gen. Goe­
ring wraz z ministrem Rzeszy Kerrlem i księciem 
Heskim, celem odwiedzenia stolic państw bał­
kańskich. Dygnitarzom niemieckim towarzyszą 
małżonki. Chociaż to ma być prywatna pc dróż 
poślubna Goeringa, to jednak wskazują, że istot­
nym celem jest akcja dyplomatyczna. Chc >dzi o 
zjednanie Węgier, Jugosławji i Bułgarji dla po­
lityki Niemiec.

Pierwszym celem podróży był Budapeszt, 
gdzie przewidziany był dwudniowy pobyt. Goe­
ring złożył wie nieć na grobie nieznanego ołnie- 
rza węgierskiego, poczem przyjął wspaniałą de­
filadę wojska, stacjonowanego w stolicy. Po defi­
ladzie Goering odbył długą konferencję politycz­
ną z prem jerem Gömbösem, jako też został przy­
jęty przez regenta Horthy‘ego.

Z Budapesztu Goering odleciał do Sofji, sto­
licy Bułgarji, gdzie złożył wizytę premjerowi To- 
szewowi oraz innym ministrom. Po odbytej wi­
zycie udał się Goering królewskim samochodem 
do letniej rezydencji Vranja, gdzie został przez 
króla Borysa przyjęty śniadaniem. Pomimo tego, 
że Goei ing odbywa podróż w charakterze pry- 
watnym, tłumy ludności bułgarskiej witały go 
owacyjnie.

Z Bułgarji Goering udał się do Jugosławji. 
Jak wiadomo, z państw Małej Ententy jedna Ju- 
gosławja nie zawarła porozumienia z Rosją so­
wiecką i odmawia wszelkich rokowań. Niechęć 
do Sowietów jest w państwie tern bardzo wielka 
i wszelki t próby nakłonienia Jugosławji do poro- 
zumienia spełzły na niczem. Na tle tego niezado­
wolenia Jugosławji specjalnego znaczenia nabiera 
jazda Goeringa do Belgradu, której wyniki śle­
dzone będą z uwagą w innych państwach Małej 
Ententy.

orać we ślinie abo siec pomotaną reż abo sfalony 
owies. Ale głos mają fest, wyrzeczność dokładną, 
było ich słychać w ostatnim kąteczku, — prawi- 
łech se: mali ale śmiali. Byłeś w niedziele w zolu 
pod rotuzem?

Jura: No prow da, ech cie widzioł tam na 
drugim końcu przy ścianie, ale to tam było co 
posłuchać, jej, jej. jej. Tak ty dwie godziny mi- 
nyły w okamigu. Ten profesór — jak sie on też 
to pisze — ha... sła...

J ó n e k: Sławiński.
Jura: Rychtyk — 110, to musi być bardzo 

mądry człowiek i dobry katolik, mądry bedzie, 
kie je profesorem, porządny pobożny je, bo my 
to widzieli i słyszeli. Wszycia p nowy były 
piekne i pouczające, ten profesor choć świecki 
człowiek, to je prowdziwy aposztoł. Nie wiem 
czy jeszcze kany uczy sztudentów, tak' to ja.

Jónek: Mógeś sie tego szofera popytać, 
toby ci był wól co wyekszplicyrowoł.

Jura: Rządny ten szofer był, alech 1 ie 
chcioł zaś tak wszycko ś niego wyciągać... ja a po­
tem po południu ta procesyj, to było co pięknego.

Jónek: My już tu mieli 1 oztoliczne obcho­
dy i pochody, jesi se spomnisz na ten przykłod 
pierszy wiec katolicki na Bobrzku w roku usmym, 
je temu siedemadwacet roków, było to tam kany 
dzisio stoi seminaryja, to też było co s: umnego, 
była przed porema rokami sławność na uczczeni 
tego pisma czy jak to prawią encykliki niebo­
szczyka Papieża Leona trzynostego o robotni­

Przed sesją nadzwyczajną.
Marszałek Sejmu w myśl zarządzenia Prezy­

denta Rzplitej o otwarciu sesji nadzwyczajnej wy­
znaczył pierwsze posiedzenie Sejmu na czwartek 
6 b. m. Posiedzenie to poświęcone będzie złoże- 

1 niu hołdu żałobnego pamięci Marszalka Piłsud­
skiego, poczem marszałek Switalski odeśle do ko­
misji konstytucyjnej trzy projekty ustaw o ordy­
nacji wyborczej do Sejmu i do Senatu i o wybo­
rze Prezydenta Rzplitej. Jeszcze w bieżącym ty­
godniu komisja konstytucyjna rozpocznie pracę.

Marszalek Senatu zwołał posiedzenie również 
na czwartek, na którem nastąpi złożenie hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego.

Trzęsienie ziemi w Belndżystanie.
W azjatyckim kraju Beludżystanie, należą­

cym do Anglji, a położonym między Indjami a 
Afganistanem, nastąpiło w dniach 1—3 b. m. 

straszne trzęsienie ziemi. Liczba zabitych wynosi 
około 56.000 osób, w tern w mieście Quetta, któ­
re najbardziej ucierpiało od katastrofy, 26.000. 
Rozmiary katastrofy są wielkie, zwłaszcza, że na 
obszarze objętym trzęsieniem ziemi wybuchły 
liczne pożary, które szerzą się z zatrważającą 
szybkością. Krwawa pożoga objęła całe miasto 
Quetta, leżące w gruzach, oraz kilka sąsied­
nich miejscowości.

Drobne wiadomości.
Kto może wycofać subskrypcję Pożyczki In­

westycyjnej? Wobec tego, że subskrypcja Po­
życzki Inwestycyjnej przyniosła więcej niż się spo. 
dziewano, przeto minister skaibu zarządził, że 
pracownicy państwowi i samorządowi, których 
uposażenie nic przekracza 150 zł miesięcznie, mo­
gą wycofać swoje deklaracje pod warunkiem zgło­
szenia o tern cofnięciu do dnia 15 czerwca.

Narciarze... w czerwcu. W niedzielę 2 czerw - 
ca odbył się na resztkach śniegu, spoczywających 
jeszcze na zboczach gór w Tatrach zakopiańskich, 
ostatni chyba w tym roku bieg zjazdowy nar­
ciarzy.

Słowacy zaniosą krzyż do Pragi. Wobec te­
go, że komuniści, socjaliści i żydzi w radzie miej­
skiej Pragi odrzucili wniosek komitetu organiza­
cyjnego zjazdu katolickiego w sprawie umieszcze­
nia na placu Wacława krzyża, przywódca Słowa­
ków ks. prałat Hlinka oświadczył w dzienniku 
.Slovák“, że Słowacy sami przyniosą do Pragi 

krzyż z najcenniejszego drzewa Tatr i umieszczą 
go na Hradczynie. Uchwałę praskiej rady miej­
skiej ks. prałat Hlinka nazywa zwykłą prowoka­
cją i dodaje: „Protestujemy jak najenergiczniej 
przeciw takie i obrazie naszych uczuć. Plan nasz 
wykonamy i nasz słowacki krzyż zaniesiemy do 
Pragi!“

kach, też było kupe norodu, ale ta niedzielniaj- 
szo procesyj sie mi jednak nejwięcej podobała.

Jura: Ja, lecą ty czasy, tuż uż to je siede- 
madwacet roków od tego wiecu? no ja tak to be­
dzie. Nieboszczyk stary I lalfar z Poręby przewo­
dniczył, przemowę mieli nieboszczyk notar Dybo- 
ski, pater Londz inek — dej im Boże niebo. — 
pon Jonga, wtedy jeszcze taki chudziutki gib- 
czok i sztramak, dzisio je trochę bardży przy 
sobie, no i pon Bura z Karwinej...

Jónek: Niechejmy stare dzieje, mie jeny ta 
niedzielniajszo procesyj leży w głowie. Telowny 
noród, wszycko pieknie śpiewało pobożne pie- 
śnieżki, wszycko maszy rowało sztyrzo w ráji truc 
wojska, nigdzi nie było przerwy, choć nie było 
muzyki, kie je żałoba po nieboszczyku marszał­
ku, potem tak zrobili szwenkunk rechc jak jaki 
regement na defiladzie, tak sie szykownie ustawi­
li przed Miłosernymi, że aż radość.

Jura: Nic dziwnego, dyć komandantem 
tego całego porządku był wincek Bury, musiołeś 
go przeca widzieć...

Jónek: To sie wie, żech go widzioł, dzi­
wom sie tu taki panowsko z poskem na ramieniu, 
wysztrychniony jak jaki minister abo grof, w la­
kierkach, w takim kabocie że szostami, wielkuc- 
ne bryle na nosie, jeny kiwnył ręką, wszycy ci 
drudzy jego felfeble hnet wiedzieli co a jak. Jak 
jak jednoroł na kajzermaniebrach. Pokozoł w 
prawo, wszycko szło rechc, abo stój i wszycko za- 
haltowało. No było to piekne.
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Lłożenie serca Marszałka Piłsudskiego w Wilnie
W czwartek 30 maja o godz., 18 w pałacu 

Belwederskim w Warszawie komisja, składająca 
się z lekarzy i prawników, dokonała złożenia ser­
ca ś. p. Marszalka Józefa Piłsudskiego w srebrnej 
urnie. Obrzęd ten odbył się w obecności małżon- 
ki Marszałka i jego córek, Prezydenta Rzplitej, 
premjera Sławka, gen. Rydz-Śmigłego i innych 
dostojników. Akt złożenia serca podpisany został 
przez P. Prezydenta oraz osoby obecne i wyci­
śnięta została na nim pieczęć Prezydenta Rzpli­
tej. Serce Marszałka zostało wraz z tym aktem 
złożone w wewnętrznej urnie szklanej. Pokrywę 
tej urny zalano woskiem i opatrzono wyciśniętą 
na wosku pieczęcią Prezydenta Rzplitej, poczem 
wewnętrzna urna szklana została umieszczona w 
urnie srebrnej i zalutowan 1.

Pani marszałkowa Piłsudska przewiozła urnę 
z sercem Marszałka samochodem! na dworzec 
Wschodni, gdzie urnę umieszczono w specjalnym 
wagonie, w którym zajęły miejsca pani Marszał­
kowa z córkami. Wagon został przyczepiony do 
pociągu, odchodzącego do Wilna. O północy po­
ciąg odjechał do Wilna, salutowany przez korpus 
oficerów, zgromadzonych na peronie.

W Wilnie na dworcu skupiło się mrowie 
ludzkie. Na peronie udekorowanym kirem ocze­
kiwała na pociąg rodzina Marszalka oraz przed­
stawiciele wojska i władz. O godz. 7.20 rano 
przybył pociąg. Lektykę z urną ponieśli z wago­
nu czterej pułkownicy, dowódcy pułków legjo- 
nowych. Za urną postępom ala bliższa i dalsza ro­
dzina Marszałka, generałowie, dostojnicy, delega­
cje zrzeszeń, oficerów i podoficerów. Orszak ru­
szył ulicami, wysypanemi piaskiem, gałązkami 
świerkowemi i kwieciem, wśród szpale ru dzieci 
i żołnierzy — ku Ostrej Bramie. Wilnianie w 
skupieniu chylili się w głębokim hołdzie przed 
sercem Marszałka, które ich tak miłowało, które 
teraz jest w swojem mieście nazawsze. Wzdłuż 
całej trasy powiewały żałobne chorągwie, zwisa­
jące z wysokich masztów, zakończonych orłami. 
Na balkonach i w oknach mieszkań zapalono 
świece.

Kondukt dociera pod luk Ostrej Bramy, gdzie 
wita go ks. biskup 1 fragan Michalkiewicz w oto­
czeniu duchowieństwa. Od odsłoniętego cudow­
nego obrazu Matki Boskiej bije łuna złota. Tuż 
przed obrazem M. B. Ostrobramskiej ustawiono 
urnę. Serce Marszałka spoczęło u stóp Panny 
Świętej, co w Ostrej świeci Bramie. Rozpoczyna 
się cicha msza, którą odprawia ks. biskup Michal­
kiewicz. W kaplicy zajmuje miejsce rodzina i 
najbliżsi współpracownicy Komendanta oraz 
przedstawiciele władz. Zgóry płyną przytłumione 
dźwięki organów. Na ulicy modli się tłum.

Po skończonem nabożeństwie honorowa 
warta złożona z pułkowników przenosi urnę do 
kościoła ostrobramskiego św. Teresy. W pierw-

J u r a: Zuzka jak przyszła z tego babskigo 
zgromadzenio z tyjatru, to wyrządzała wszycko 
doskumentnie o 'tych przedmowach pani Jurosz- 
kowej. Księdza Biskupa i jaki i fajnej paniczki w 
czornych jedbownych szatach, to snoci je dyrech- 
torka tych katolickich kobiet z Katowic, jak sie 
też to nazywo... mom to na koniuszku języka... 
Chm... aha, pani Chmielewsko.

Jónek: Hanka też tak wszycko opowia­
dała, teraz ty żeński przy dojeniu, przy warze­
niu, przy robocie na polu o niczem inszem nie 
rządzą, jeny o tern, co tam było powiedziane, za­
pomniały nadobrze o plotkowaniu.

Jura: Byłech też w sobotę trzema chłapcom 
mc’ cery za świadka przy bierzmowaniu, nie wie- 
dziołech, co im kupić na pamiątkę, zegarek? ni, 
raczy książkę i kupiłech każdemu ty książki 
Chwalcie Pana w skórze i ze złoconemi kartkami.

Jónek: Tużeś mioł wyłogi, aleś dobrze 
zrobił, żeś im doł książkę modlitewną na pa­
miątkę, to nejbardży pasuje. No dołby Pónbóg, 
żeby ta Katolicko Akcjo zaczena jak sie patrzy 
ludzi pouczać, ruszać i naprawiać, bo je kupe roz- 
tomańtych wrzaszczków i fujasów, co noród 
psują i bałamącą.

Jura: Jo myślę, że to teraz pójdzie... Ale 
synku, zaczeno sie niebo czernić, przydzie uli- 
cha, kitujmy ku chałupie, aż nic zmoknemy durch. 
Z Panembogem!

szym lewy m filarze nawy głównej, nawprost am­
bony, wyżłobiono niszę. Prowadzą do niej szero­
kie schody, pokryte purpurową materją. Z góry 
zwisają czarne, długie flagi, które tworzą balda­
chim. Oficerowie wnoszą po stopniach lektykę z 
urną i ustawiają ją na wzniesieniu. Na wzniesie­
nie wchodzi pani Marszałkowa, która podejmuje 
urnę z lektyki i umieszcza ją w niszy, a obok kła­
dzie dwie wiązanki białych kwiatów. Po chwili 
prof. Jastrzębowski zamyka niszę płytą stalową, 
ozdobioną pełną chwały odznaką Pierwszej Bryga-

Przewiezienie prochów matki Marszalka
W sobotę i b. m. nastąpiło przewiezienie 

śmiertelnych szczątków matki Mai s: ałka Piłsud­
skiego, Marji z Billewiczów Piłsudskiej, z Sugint 
na Litwie do Wilna.

Celem przygotowania ekshumacji zwłok wy­
jechali we wtorek do Kowna kpt. Lepecki, b. 
adjutant Marszałka i prof Kadenacy, siostrzeniec 
Marszałka, którzy złożyli wizytę litewskiemu mi­
nistrowi spraw wewnętrznych i uzyskali od władz 
wszelkie potrzebne zezwolenia. Akt ekshumacji 
w Sugintach rozpoczął się w sobotę o godz. 9.30 
i zakończył się mszą św. Nad! grobem i w koście­
le przemówił proboszcz miejscowy ks. Bielski w 
językach polskim! i litewskim. Po odkopaniu 
krypty trumna z prochami matki Marszałka zo­
stała przełożona do ti umny metalowej, w której 
spoczywały zwłoki Marszałka Piłsudskiego w 
drodze z Warszawy do Krakowa. Na cmentarzu 
zgromadziły się liczne rzesze Polaków z Litwy, 
którzy przybyli autobusami z Kowna i okolicz­
nych miejscowości. Delegacje organizacyj poskich 
na Litwie złożyły wieńce na trumnie. Z ramienia 
władz litewskich przybył naczelnik powiatu i na­
czelnik powiatowy policji.

Na punkt graniczny w Pustyłkach, 42 km 
od Wilna, kondukt żałobny przybył o godz. 
15.45. Wielki samochód-karawan otaczał korowód 
samochodów, na których Polacy zanieszkli na 
Litwie odprowadzili trumnę do granicy. Drew- 
ni na bai jera graniczna, pilnie strzeżona przez 
policję litewską, opada i przepuszcza karwan. 
Polska orkiestra wojskowa intonuje hymn naro­
dowy, zgromadzona ludność z okolicznych wsi 
odkrywa głowy, oficerowie salutują, oddziały woj­
skowe prezentują bron. Salutują też policjanci 
litewscy. Z chwilą przekroczenia punktu grani­
cznego po stronic litewskiej pada komenda i znów 
podnosi się zapora graniczna.

Kondukt, któremu towarzyszą przedstawi­
ciele władz z inspektorem armji gen. Dąb-Bier- 
nackim na czele, rusza do Wilna początkowo dość 
szybko, później tempo jazdy zwalnia się, bowiem 
u licznych bram żałobnych, m. in. w Pikiliszkach, 
ulubionem miejscu odpoczynkowem Marszałka, 
zgromadzona ludność składa ł.cłd szczątkom ś. p. 
Marji Piłsudskiej. Gdy kondukt znalazł się w 
granicach Wilna, otoczył go wielki tłum, zalega­
jący chodniki ulic aż po Ostrą Bramę. Wzdłuż 
całej trasy w mieście płonęły latarnie, okryte ki­
rem. Przy wejściu do kościoła ostrobramskiego 
św. Teresy oczekiwał na orszak ks. biskup Mi­
chalkiewicz w otoczeniu licznego duchowieństwa.

Wieczność.
Jest tak wysoka góra,
Co szczyt jej tonie w chmurach, 
Milę ma fundamentu, 
A cała jest z diamentu.

Raz na rok na tej górze, 
Gdy śpiewa w nieb lazurze, 
W jeden wiosenny dzionek, 
Siada spocząć skowronek. 
Raz dzióbek otrze o nią, 
I frunie, piosnkę dzwoniąc.

Za lat tryljonów, tryljony, 
Fruwający powietrzem. 
Raz w rok otarciem dzióbka 
Skowronek górę zetrze, 
Aż do jej fundamentu. 
Za czas ten wie czności nie ubędzie 
Ani tysiączna część momentu...

Jantek z Bugaja.

dy. Płytę zaplombowano i zamurowano drugą 
płytą — marmurową, na której widnieje krzyż.

Przed niszą zaciągnęli wartę pułkownicy. U 
stóp złożono jedyny wielki wieniec z róż bia­
łych i czerwonych, na szarfach napis: Swemu 
Wskrzesicielowi — Uniwersytet Wileński. Mar­
szałkowa z córkami wolno schodzi po purpuro­
wych schodach; pozostaje jeszcze jakiś czas w ko­
ściele, potem kieruje się do wyjścia, a za nią po­
stępuje orszak żałobny. Ceremonja skończona — 
jest godz. 9.15.

W dwie godziny później kościół otwor: ono 
dla publiczności. Rozpoczął się długi szereg po­
chodu Wilnian do niszy, która jest schronieniem 
tymczasowem serca Marszałka-

Z karawanu wyniesiono dwie małe trumienki, za­
wierające szczątki brata i siostry Marszałka Pił­
sudskiego, zmarłych w wieku dziecięcym. Pecho- 
wani byli oni w grobie rodzinnym w Sugintach. 
Trumnę ze zwłokami matki Marszałka ponieśli 
na ramionach legjoniści. Wszystkie trzy trumny 
złożono w głównej nawie kościoła ostrobram- 
skiego, gdzie ks. biskup Michalkiewicz odprawił 
krótkie nabożeństwo żałobne. U stóp katafalku 
ułożono wieńce, a obok umieszczono szczątki da­
wnej trumny, które przewieziono z grobu w Su­
gintach. U góry katafalku umieszczono stary 
sczerniały wieniec, który wiele lat zdobił grób w 
Sugintach oraz starą blachę z dawnej trumny. O 
godz. 19.20 ceremonja została zakończona.

We wrześniu nastąpi uroczyste złożenie ur­
ny z sercem Marszałka wraz z prochami jego mat­
ki w mauzoleum, które będzie wybudowane na 
cmentarzu na Rossie, wśród grobów obrońców 
Wilna.

Drobne wiadomości
Rodzina Marszałka Piłsudskiego. Marszałek 

Józef Piłsudski by ł czwartem z dwanaściorga 
dzieci ś. p. Józefa i Marji z Billewiczów Piłsud­
skich. Z rodzeństwa Marszałka żyje obecnie tyl­
ko trzech najmłodszych braci: Kazimierz, który 
mieszka w Warszawie jako osoba piywatna, A- 
dam, wiceprezydent miasta Wilna i Jan, b. mini­
ster skarbu, a obecnie wiceprezes Banku 'Polskiego. 
Kazimierz i Jan Piłsudski są kawalerami, Adam 
jest żonaty, ale (podobnie jak zmarły Mai szalek) 
ma tylko córki. Tak więc linja marszałkowska 
rodu Piłsudskich nie ma męskich potomków. 
Tylko bardzo daleki krewny Marszałka, adwo­
kat Stefan Piłsudski, ma trzech synów w młod­
szym wieku.

Kopiec Marszałka Piłsudskiego w Krakowie 
rośnie. Wzgórze Sowiniec pud Krakowem, gdzie 
powstaje obecnie kopiec Marszałka Piłsudskiego, 
iest w tej chwili celem wycieczek z całego kraju. 
Cod: iennie przybywa tam kilka lub kilkanaście 
tysięcy ludzi, pragnących przez udział w sypaniu 
kopca złożyć hold Marszałkowi. Dotychczas usy­
pano 7 metrów. Ponieważ wysokość kopca wyno­
sić ma 36 metrów, więc usypano dotąd około je­
dnej piątej. Wzgórze Sowiniec jest najwyższem 
wzniesieniem Lasu Wolskiego i liczy 350 m po­
nad poz iom morza. Podstawa kopca (w stanie 
dzisi £ iszy m) ma mm średnicy.

I ligi przejazdowe dla wy cieczek do Krakowa. 
W czerwcu zostaną uruchomione pociągi popu­
larne z całego kraju do Krakowa dla uczestników 
sypania kopca Marszałka Piłsudskiego. Cena prze­
jazdu temi pociągami do Krakowa i zpowrotem 
do stacji wyjazdowej wynosić będzie zależnie od 
odległości od zł 2.50 do 12.50. Poza tern człon­
kowie stowarzyszeń i organizacyj, udający się w 
grupach nie mniejszych niż 10 osób, będą korzy­
stać ze zniżki 50 proc. Zniżka ta będzie udzielana 
w formie bezpłatnego przejazdu powrotnego. 
Koniecznym warunkiem uzy skania ulg przez po­
dróżnych pociągów popularnych oraz przez 
członków stowarzyszeń jest osobiste wzięcie u- 
działu w sypaniu kopca.

Wiekowy ojciec. Niecodzienny fakt wyda­
rzył się we wsi Lewniewo na Polesiu. Mieszkaniec 
tej wsi, 80-letni W. Tekiela został ojcem 29-go 
dziecka. Ciekawe również, że wszystkie jego 
dzieci chowają się zdrowo.

78-lecie urodzin Ojca św. W dniu 31 maja 
Ojciec św. Pius X l obchodził 78-mą rocznicę uro 
dżin. Do Watykanu nadeszło bardzo wiele depesz 
i listów gratulacyjnych z całego świata.
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O budowę tuneli podmorskich.
Technika kroczy siedmiomilowemi butami 

naprzód. Obecnie, w dobie radja, samolotów i 
telewizji, niema takiego wynalazku czy odkrycia, 
któryby wprowadził nas w specjalne zdumienie. 
Świat kroczy tak szybko naprzód, że niema cza­
su na zdziwienie. Wszakże dotychczas jeszcze nie 
zrealizowano pewnych, dawno już zamierzonych 
projektów i planów; mamy na myśli budowę 
podmorskich tuneli kolejowych, które połączy- 
łyby Francję z Anglją oraz Gibraltar z Afryką.

Obydwa projekty są rozsądne i leżą całko­
wicie w granicach możliwości ludzkich, tak pod 
względem techniki, jak i finansów. Przypom: 
nieć wypada, że kiedy przystępowano do roz­
ważań nad budową kanałów Panamskiego czy 
też Sueskiego, zdawało się, że wysiłek ten jest 
niewykonalny. Dziś czasy się zmieniły, a jednak 
tuneli podmorskich nie budujemy.

Dlaczego? Odpowiedź prosta: dlatego, że 
stoją tutaj na przeszkodzie względy wojskowe. 
Na wypadek przyszłej wojny tunel podmorski 
mógłby się stać znakomitym środkiem komuni­
kacji dla tego państwa, które pierwsze opanowa­
łoby przy pomocy samolotów drugi brzeg i nie 
dopusciłoby do zniszczenia linji komunikacyjnej.

A szkoda, że prawie wszystkie poczynania 
ludzkie w dziedzinie techniki są rozpatrywane pod 
kątem widzenia dostosowania tej techniki do 
celów przyszłej wojny. Szkoda chociażby dlatego, 
że połączenie Francji z Anglią jest konieczne ze 
względu na żywy ruch osobowy i towarowy mię­
dzy temi państwami. Posługiwanie się statkami 
i samolotami, jak to ma miejsce dzisiaj, przynosi 
wiele niewygód i strat materjalnych, przy, lwu 
krotnem przeładowywaniu towarów i ludzi. W 
tym wypadku linja kolejowa podmorska byłaby 
ideálnem rozwiązaniem trudności komunika­
cyjnych.

Tunel podmorski, łączący Francję z An­
glją, ciągnąłby się na przestrzeni 40 kilometrów. 
Miasta Calais (Francja) i Dover (Anglja) stanowi- 
łyby w tym wypadku krańcowe punkty połączeń, 
tak, jak dziś są miejscem ładowania okrętów i 
samolotów pasażerskich. Projekt budowy tunelu 
Anglja-Francja przewidywał stosowanie rur żela- 
zo-betonowych. Budowę miano rozpocząć jedno, 
cześnie z obu brzegów, by szybciej zakończyć 
roboty i zmniejszyć koszty budowy. Oczywiście, 
że trudności, jakie trzeba byłoby pokonać przy 
budowie tunelu, są znaczne z powodu náporu 
wód i gruntów, które ujawniają wiele niespo­
dzianek.

Zakładanie tuneli pod ziemią, jak to ma 
miejsce np. przy budowie kolei podziemnej w 
miastach, odbywa się w ten sposób, że najpierw 
wykopuje się głęboki rów, następnie betonuje 
się spód i boki, nakrywa sklepieniem, a potem

Dzielny Drzymale jeszcze żyje.
Przed wojną słynny był nietylko w Polsce, 

lecz w całej Europie „wóz Drzymały". Drzymała 
stał się uosobieniem przywiązania rolnika wielko­
polskiego do ziemi ojczystej. Jak wiadomo, u- 
chwałą sejmu pruskiego z r. 1904, dotyczącą pra­
wa osadniczego, pozbawiono Polaków pod zabo­
rem pruskim możności kupowania ziemi i stawia­
nia na niej budynków mieszkalnych. Na tej pod­
stawie odmówiono chłopu polskiemu Wojciecho­
wi Drzymale w Podgradowicach w Poznańskiem 
pozwolenia na wystawienie chaty na zakupionym 
własnym gruncie. Wówczas przemyślny Drzymała 
poradził sobie i zamieszkał z rodziną w wielkim 
wozie, podobnym do cyrkowego, który przez 3 
lata przesuwał z miejsca na miejsce w obrębie 
posiadanej ziemi, nie ustępując mimo prześlado­
wań i więzienia pruskiego. Sprawa ta nabrała 
wówczas szerokiego rozgłosu w całej Europie.

Micbał Drzymała żyje jeszcze dzisiaj, trzy­
ma się w krzepkiem zdrowiu i przeżywa z żoną 
spokojną starość, albowiem rząd polski, w uzna­
niu jego patrjotycznej działalności, darował mu 
na własność w r. 1928 spore gospodarstwo rolne 
w Grabowie. O kilkadziesiąt kilometrów stąd

Święcenie niedzieli w Turcji.
W sobotę i b. m. w Turcji weszła w życie 

nowa ustawa, ustanawiająca niedzielę jako dzień 
świąteczny i odbierająca charakter dnia odpoczyn- 
kowego piątkowi, który był dotychczas świętem 
mahometan. W ten sposób zerwano ostatecznie ze 
starym zwyczajem, który trwał od wielu wie- 
ków. Równocześnie we wszystkich urzędach pań­
stwowych i instytucjach publicznych wprowadzo­
no 36-godzinny odpoczynek niedzielny, który za­
czyna się w sobotę o godz. 13.

Ta ustawa o odpoczynku niedzielnym, któ­
ra wprowadzona została z pobudek ekonomicz- 
nych, oznacza dalszy ważny krok Turcji na dro­
dze przejmowanii zwyczajów zachodnio-euro- 
pejskich.

zasypuje się ziemią. Inny sposób zakładania tuneli 
pod wodą polega na zatapianiu gotowego odcin- 
ka rur żelazo-betonowych w morzu lub rzece i 
wygrzebywania ziemi z pod niego tak długo, aż 
opadnie on do poziomu części poprzednio wyko­
nanej. Średnica takich rur jest olbrzymia i wynosić 
musi około 13 metrów.

znajduje się miejsce, na którem stał historyczny 
wóz Drzymały.

Dzisiaj Drzymała jest 80-letnim starcem i 
posiada rozsiane gęsto pokolenie wnuków i pra­
wnuków. Nieduży, krępy, o siwej gęstej czuprynie 
i niebieskich oczach, o twardych, zczernialych 
od znoju chłopskich garściach. Dziś jeszcze z chę­
cią opowiada Drzymała o dawnych czasach, w 
których przez trzy lata mieszkał w wozie, nę­
kany „sztrafami" w postaci więzienia. Upiorem 
jego był komisarz Boch, który trapił Drzymałę 
żandarmami, nie pozwalając mu budować domu 
na zakupionych przezeń 18 morgach ziemi. Wspo­
mina Drzymała o swojej wdzięczności dla Weys­
senhoffa, który jako pisarz był rzecznikiem pol­
skiego chłopa wobec władz — i wreszcie opowia­
da z radością, jak to przyjechali rodacy z Pozna­
nia i za 3000 marek kupili mu wielki wóz drzew­
ny, który wszedł do historji jako przykład obro­
ny polskiego chłopa przed zakusami zaborców.

100-lecie 1-szej agencji prasowej.
Pierwsza europejska agencja prasowa powsta­

ła w Paryżu w r. 1835 w ten sposób, że pewien 
młody człowiek, nazwiskiem Havas, założył małe 
biuro tłumaczeń dzienników cudzoziemskich i 
dostarczał komunikaty za opłatą miesięczną pra­
sie francuskiej i ambasadom, rezydującym w Pa- 
ryżu. W r. 1840 zorganizował Havas regularne 
połączenie pomiędzy Paryżem a Brukselą i Lon­
dynem przy pomocy gołębi pocztowych. W ten 
sposób wiadomości, nadane w Paryżu, otrzymy­
wano w Londynie po sześciu godzinach i odwi ot- 
nie. W kilka lat później Havas obsługiwał już 200 
dzienników prowincjonalnych. W r. 1879 agencja 
Havasa została przekształconą na spółkę akcyjną.

Podobne znaczenie, jak agencja Havas’a we 
Francji, mają: agencja Reutera w Angłji, agencja 
Stefani we Włoszech, agencja Associated Press w 
Stanach Zjednoczonych, agencja Tass w Sowie­
tach, Polska Agencja Telegraficzna (P. A. T.) w

Komunja Helenki.
(Z „Wyrąbanego chodnika" Gustawa Morcinka 

na str. 161 nn.)

A przy słonecznej, przy niedzieli 
Kościół do progu wypełniony.. 
Dziewczęta z lewej stoją w bieli, 
A chłopcy z prawej stoją strony.

Dziś muzykanci Warzechowi 
Z organem grają na pawlaczu. 
Hej! ucho tony miłe łowi, ' 
Aże serce drży ci w słodkim płaczu.

I ludzkie tak dziś dzwonią śpiewy, 
Jak jeszcze nigdy nie śpiewano. 
Toż to dziś święto! moiściewy! 
Nie byle jakie święte rano.

Helenka stoi w samym przedzie, 
Prześliczna w białej tej sukience. 
Dokoła okiem nie powiedzie — 
To z lęku. Świeca drży w jej ręce.
A w księdza patrzy jakby w słońce: 
Starzec się krząta u ołtarza 
I ręce wznosi błagające, 
2 przejęciem święty śpiew powtarza.

Niezrozumiałe dziecku słowa 
W najmilszej ponoś Bogu mowie, 
Toć to łacińska stara mowa, 
W niej bo najlepiej się wypowie.

Radości ludzkie, łzy sieroce, 
I chwałę Bożą i błagania. 
Helenki serce znów dygoce 
I lęk blask oczu jej przesłania.

Ach, co to będzie? Jakież dziwy, 
Gdy w okruszynie białej chleba 
Do ust jej wstąpi Bóg prawdziwy, 
Do ust jej zstąpi Pan Bóg z nieba!

Na język legnie hostja biała, 
A potem świętość roztopioną 
Helenka połknąć będzie miała — 
Ach, większym lękiem bije łono.

Serce się ściska w dziwnem drżeniu, 
W pamięci szukać myśl poczyna: 
Czy nie ma grzechu na sumieniu? 
Niedopatrzona może wina?

Czy nie ma grzechu? grzechu cienia? 
Pyłek na biel tę czy nie prószy? 
Przegląda, waży i ocenia: 
Nic nie znajduje w czystej duszy.

Lecz coś jak ręka serca sięga — 
To niepokoju kołatanie, 
Jak w okiennice ów włóczęga, 
Kiedy go w drodze noc zastanie.

Niepokój puka. Nie daj, Boże, 
Grzech zapomniany — może, — może... 
Kiedy uklękła u ołtarza, 
Przez drobną chwilę czeka, zważa,

Leciuchno usta swe rozwarła, — 
Kiedyż jej język to dotknięcie 
Hostyjki białej weźmie święcie? 
2 udręki była jak umarła,

Wiotka i zwiewna jak ta przędza 
Pajęcza w górę zwiana z ziemi. 
Nareszcie biała postać księdza 
Przed źrenicami jej zlękłemi!

W oczy sypnęły się wtem pyły 
2 słoneczkowego szczerozłota, 
Co się o kielich rozprószyły, 
Gdy blaskiem z góry gdzieś migota.

2 ust księdza świętych słów szeptanie 
W uszy jej spływa, w duszę do dna — 
Ażebyś wstąpił w dom mój, Panie, 
Nie jestem godna, ach, niegodna...

'Oto w okręgu jej spojrzenia, 
Co skrami łez się rozpromienia, 
Święta hostyjka, drobna, mała, 
Jasną białością zabielała.

Ksiądz trzyma palców koniuszkami 
Tę biel subtelną — jak motylka, 
'Co zatrzepoce skrzydełkami 
I wzwyż tuleci lada chwilka.

A chwilka zda się jak wiek długą, 
Zanim nad kielich hostja mała 
Rozkrzyżowaną niby smugą 
W oczach Helenki się rozchwiała

I weszła w usta rozchylone...

Tajemnic, Panie, zrzuć zosłonę!... •
I na języku się rozpływa 
Kadzideł wonią przesycona, 
Subtelna strawa osobliwa — 
Jak lekka, miękka, święta ona!

Toć to sam Pan Bóg! — Zaniemiało 
Serduszko w piersi zachwyconej.
Otoczył ją gromadką białą 
Zastęp Aniołów uskrzydlony.

Pod niebo skrzydła sięgające 
K’ziemi się chylą, w niebo wznoszą,
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Wynalazek maszyny do pisania.
Ciekawe są dzieje maszyny do pisania, wyna­

lazku, który dziś znalazł powszechne zastosowa­
nie w biurach, urzędach i t. p. na całym świecie.

Wynalazcą jej był fizyk francuski Leon Fou­
cault (1819—1868). Był on człowiekiem do­
brego serca. Żal mu było biednych ludzi, którzy 
uginali się pod jarzmem ciężkiej pracy; żal mu 
było w pierwszym rzędzie tej ogromnej liczby pi­
sarzy, którzy w połowie ubiegłego wieku — gdy 
nie istniały jeszcze maszyny pisarskie — ślęczeli 
od rana do nocy przy biurku z pochyloną głową 
i pisali bądź to za dyktatem, bądź też przepisywa­
li rękopisy, akty, dokumenty, nuty. Pisali, pisali 
tak długo, aż bolesny skurcz palców kładł koniec 
ich pracy, pozbawiał ich zarobku i często popy­
chał w otchłań nędzy. Foucault wiedział z wła­
snego doświadczenia, jak przykrym był skurcz 
palców, bo chociaż nie był z za wodu pisarzem, 
jeno znakomitym fizykiem, który wsławił się 
zwłaszcza dostarczeniem niezbitych dowodów, że 
ziemia obraca się około swej osi, to jednak przy 
swych pracach naukowych musiał często i dużo 
pisać i sam również uległ tej przykrej chorobie 
palców. Wydał na lekarstwa, zachwalane przez 
rozmaitych szarlatanów, dużo pieniędzy, ale nic 
nie pomagało. Na tę chorobę było jak się zdaje 
tylko jedno lekarstwo: nie nadwyrężać mięśni 
zbytnią pracą. Zaczął więc Foulcault zachodzić w 
głowę, czy nie dałoby się wymyśleć maszyny, 
któraby ulżyła pracy pisarzy, a że był człowie­
kiem zręcznym i wszechstronnym, bo był nie- 
tylko fizykiem, ale także lekarzem, fotografem 
i mechanikiem, przeto w r. 1855 sporządził w 
istocie pierwszą maszynę do pisania. Nie wiado­
mo, czy maszyną tą sobie i innymi sprawił ulgę 
w cierpieniu, pewna jest tylko, że rozeszła się w 
małej ilości egzemplarzy i nazywała się wówczas 
nie maszyną do pisania, lecz maszyną przeciw 
skurczowi palców — i wkrótce popadła w za­
pomnienie.

Dopiero w dwadzieścia lat później zjawiła się 
nowa maszyna do pisania i dziwnym trafem 
także ta maszyna miała na celu niesienie ulgi cier­
pieniom. Oto w r. 1873 na wielkiej wiedeńskiej 
wystawie światowej pastor M a 11 i n g-H a n s e n 
wystawił maszynę dla ślepych, własnego wynalaz­
ku. Maszyna ta zbudowana już była na tej samej 
zasadzie, co dzisiejsze maszyny do pisania, miała 
jednak kształt zupełnie odmienny. Składała się z 
półkuli, w której umieszczonych było tyle tłocz­
ków, ile jest liter i cyfr. Każdy tłoczek miał na 
końcu literę a pociśnięty palcem uderzał o taśmę 
nasyconą niebieską farbą i wyciskał daną literę

Szumią strzępiaste skrzydeł końce, 
Wieją muzyką i rozkoszą.
A białe długie duchów szaty
W podłużne linje sfałdowane 
Paluszkiem gładzi wiatr skrzydlaty, 
Przesłania w dymy kadzidlane.
Głęboko dziewczę się pochyla;
Uderza w piersi piąstka mała — 
Miała bić trzykroć — aż do tyła, — 
Ale policzyć zapomniała.
Ktoby tam myślał o liczeniu!
Ważniejszych rzeczy jest tu silą 
Toć się na drobném podniebieniu 
Hostyjka Boża przylepiła.
I już na język wrócić nie chce.
Wilgotnym płatkiem kwiat jabłoni, 
Gdy do dziecięcej przywrze dłoni, 
Tak samo lekko dłoń tę łechce.
Hostyjka odpaść nie chce — Boże!
I grzechem także to jest może?
Znów próba. Z lękiem i z ostrożna. 
Nareszcie! Dobrze! Połknąć można.
Powstała. Schodzi i z oczyma
Niewidzącemi wkrąg nikogo
Uklękła. Z książki, którą trzyma, 
Modlitwie serce do ust drogą.
Te modlitewne słowa zatem
Wkoło ją skrzydły anielskiemi 
Zakryły przed calutkim światem — 
Niech najdrobpiejszy dziś pył ziemi 
Nie spadnie na lilijkę białą...
Serce się zwolna uciszało...

Z „Wyrąbanego chodnika" przepisał wier­
szami — Antoni Prochenko.

na papier przesuwający się pod taśmą. Ta „kula 
pisarska", jak ją wówczas nazywano, podobała 
się Amerykanom, zwiedzającym wystawę, a że 
Amerykanie przy każdej rzeczy myślą tylko, czy 
byłby z tego „busines" (interes), więc też zakupili 
maszynę i wynalazek, a w niespełna rok później 
zjawiły się już w Ameryce rozmaite systemy ma­
szyn pisarskich. Głównem hasłem z tamtej strony 
oceanu jest przysłowie: „Time is money" (Czas 
to pieniądz), wnet też poznali się na tern, że 
zapomocą maszyny do pisania da się oszczędzić 
wiele czasu, a zatem i wiele pieniędzy.

Najwięcej około udoskonalenia maszyny do 
pisania zasłużył się znakomity technik amerykań­
ski Philo Remington (1816—1886). Udało 
mu się zainteresować swą maszyną wielką fabrykę 
karabinów w Ilion w stanie nowojorskim firmy 
Remington and sons (Remington i synowie). Fa­
bryka zajęła się już w r. 1873 wyrobem tych ma­
szyn na wielką skalę. Rozwinęła się wnet nowa 
gałąź przemysłu, która tysiącom ludzi dała zajęcie 
i chleb. Remington udoskonalił tak dawną ma­
szynę, że może być uważany za drugiego jej wy­
nalazcę. Wszystkie inne systemy, jakie powstały 
później (najznakomitszy z nich to Underwood), 
przedstawiają tylko ulepszone jej odmiany.

Chcąc dla nowego swego przemysłu stwo­
rzyć większy rynek zbytu, t. j. sprzedawać jak 
najwięcej swoich wyrobów, Amerykanie wprowa­
dzili maszyny pisarskle do Europy i pozakładali 
liczne filje w wielkich miastach europejskich. 
Zaczęto wprawdzie później i w Europy fabryko­
wać maszyny do pisania, nie mogły one jednak 
równać się z amerykańskiemi i nie robią im wiel­
kiej konkurencji.

Jak wiadomo, pisanie na maszynie polega na 
sporządzaniu zapomocą maszyny pisarskiej, zao 
patrzonej w ruchome czcionki, napisów wzgl. 
tekstów na papierze na wzór druków. Maszyna 
posiada dla każdej litery wzgl. czcionki (zwykle 
podwójnej) osobny klawisz, a porządek ułożenia 
tej klawjatury, zwanej tastaturą, został ujedno­
stajniony. Nacisk palca na klawisz przenosi się 
mechanizmem dźwigniowym na metalową czcion­
kę, która poprzez nasyconą farbą wstążkę odbija 
literę na papierze, przewiniętym na gumowym 
walcu, umocowanym w t. zw. wózku. Po odbi­
ciu litery wózek wraz z walcem i papierem prze­
suwa się samoczynnie, by zrobić miejsce dla na­
stępnej litery. Maszyny pisarskie znajdują też czę­
sto zastosowanie dla celów specjalnych, w połą­
czeniu z maszyną do liczenia lub do księgowania.

Mało jest wynalazków, które znalazły tak o- 
gromne rozpowszechnienie, jak maszyna do pisa­
nia. We wszystkich domach handlowych, ban­
kach, kantorach, kancelarjach adwokackich i w 
wielu domach pry watnych odzywa się ten 
wszystkim już znany klekot, który wkrótce uci­
chnie zupełnie, bo maszyny do pisania najnow­
szego systemu pracują zupełnie cichoą W ślad za 
rozwojem maszyny do pisania powstał nowy za­
wód, któremu głównie oddają się kobiety — za­
wód stenotypistek. Stenotypistka jest to urzęd­
niczka biurowa, notująca stenograficznie podyk­
towane jej wiadomości czy listy i przepisująca 
je następnie na maszynie.

Drobne wiadomości.
Koniec „Gazety Warszawskiej". Czołowym 

organem Stronnictwa Narodowego była „Gazeta 
Warszawska", wychodząca od roku 1774, a więc 
161 lat. Po śmierci Marszałka Piłsudskiego „Ga­
zeta Warszawska" nie umieściła orędzia P. Prezy­
denta do narodu, a napisała tylko, że „ubył filar" 
obecnego systemu rządzenia, podkreślając, że 
Polska straciła człowieka, który w r. 1905 był 
„przywódcą terorystów". Po tym nietakcie 

„Gazeta Warszawska" przez szereg dni nie ukaza­
ła się, gdyż była konfiskowana przez cenzurę, a 
równocześnie syndykat dziennikarzy w Warsza­
wie ogłosił bojkot tego dziennika. W następstwie 
konfiskat i bojkotu „Gazeta Warszawska" prze­
stała wychodzić, a w jej miejsce wychodzi od 
26 maja „Warszawski Dziennik Narodowy".

Sąd a bojkot sklepów żydowskich. Izba 
karna Sądu Najwyższego wydała orzeczenie w 
sprawie nawoływania do bojkotu sklepów żydow­
skich. Sąd Najwyższy uznał, że niedopuszczanie 
osób do sklepów lub nawoływanie ich ze sklepów 
stanowi przestępstwo zakłócenia porządku publi-

Przeciw przeSladowaniom religinym w Sowietach.
Przedstawiciele kościołów chrześcijańskich 

wszystkich wyznań w Genewie wystosowali do 
członków Rady Ligi Narodów pismo, w którem 
wskazują na prześladowania chrześcijan w Rosji 
sowieckiej i domagają się interwencji Ligi Naro­
dów. Zaznaczają, że rządy, reprezentowane w 
Lidze Narodów, nie mogą bezczynnie przyglądać 
się prześladowaniu wierzących i że Liga Narodów 
winna również służyć interesom religijnym. Liga 
Narodów obowiązana jest wszystkim swoim 
członkom nałożyć obowiązek wprowadzenia swo­
bodnego głoszenia nauki wiary chrześcijańskiej na 
obszarze ich państw.

Zamach na prezydenta Urugwaju.
Na prezydenta Urugwaju, republiki połud­

niowo-amerykańskiej, dokonano zamachu w sto­
licy Montevideo. Prezydent Terra i prezydent 
Brazylji Vargas obecni byli na specjalnie urządzo­
nych na ich cześć wyścigach konnych. Gdy obaj 
dostojnicy po wyścigach skierowali się w stronę 
bufetu, do prezydenta Terry przystąpił jeden z 
jego przeciwników politycznych z niezależnej 
partji narodowej — Garcia i wystrzelił z rewol­
weru, raniąc prezydenta lekko w nogę. Prezydent 
Terra sam ujął zamachowca i odebrał mu broń. 
W czasie aresztowania Garcia został ranny szablą, 
którą uderzył go jeden z policjantów. Zamacho­
wiec, który liczy lat 60, usiłował bezskutecznie 
dokonać w więzieniu samobójstwa. Prezydent 
Terra po opatrzeniu rany wziął wieczorem udział 
w bankiecie, wydanym na cześć prezydenta Bra­
zylji Vargasa. W związku z zamachem dokonano 
licznych aresztowań. 

cznego, przewidziane w art. 28 prawa o wykro­
czeniach.

Bójka w łódzkiej radzie miejskiej. Jak wia­
domo, rada miejska w Łodzi posiada większość 
narodową. W ubiegłym tygodniu w czasie obrad 
nad budżetem doszło na posiedzeniu rady miej­
skiej do gwałtownych zajść. Jeden z żydowski h 
radnych socjalistycznych krzyknął: „Precz z pol­
skimi hitlerowcami". Pb okrzyku tym rozpoczęła 
się wrzawa na ławach stronnictwa narodowego, 
schwycono za krzesła i rozpoczęła się bójka. Ra­
ny odniosło kilku radnych tak żydowskich i so­
cjalistycznych, jak i z obozu narodowego. Prze­
wodniczący zmuszony był przerwać posiedzenie. 
Porządek na sali przywróciła dopiero policja, któ­
rą wezwał komisarz rządowy. Do ciężej rannych 
radnych wezwano pogotowie ratunkowe.

Dar lwowskiego studenta dla króla jugosło­
wiańskiego. Student 8 klasy gimnazjum we Lwo­
wie A. Bieńkowski, syn przemysłowca, skonstruo­
wał model samolotu myśliwskiego typu „Albatros 
3“, wielkości M normalnego samolotu, który o- 
fiarował młodocianemu królowi Piotrowi jugosło­
wiańskiemu, jako symbol zainteresowania się mło­
dzieży polskiej Jugosławią. Konstrukcja tego mo­
delu trwała dwa lata. Jest on zbudowany z ory­
ginalnych części. Posiada elektryczny motorek i 
oświetlenie. Konsul Jugosławji we Lwowie zawia­
domił o powyższem marszałka dworu królew­
skiego w Belgradzie i postanowił przed wysłaniem 
tego modelu do Jugosławji wystawić go na wy­
stawie jugosłowiańskiej we Lwowie.

Klęska gradobicia na Węgrzech. Okolice 
miasta Kecskemetu na Węgrzech, znane z upra­
wy owoców i warzyw, zostały nawiedzone nieby­
wałą klęską gradobicia. Przez pół godziny padał 
grad w wielkości kurzych jaj. Na obszarze 100 tys. 
morgów powstała wielka pustynia. Straty są ogro­
mne. Grad 'wybił również tysiące kur i kaczek.

Oryginalna maszyna do pisania. Pewien 
kupiec tyrolski zbudował całkiem oryginalną ma­
szynę do pisania. Czcionki umocowane są na pal­
cach pary rękawiczek, które piszący nakłada na rę­
ce. Uderza czcionkami w maleńki wózek, który 
przesuwa się automatycznie po papierze i powodu­
je, że litery odbijają się, uderzając przez taśmę po­
dobnie jak w zwykłych maszynach. Maszynka ta w 
pomyśle tak śmiała, że prawie dzika,nie może oczy­
wiście konkurować z normalnemi maszynami biuro- 
wemi, ale jest bardzo tania i zajmuje mało miejsca.

Ciekawa ankieta. Jedno z pism francuskich o- 
głosiło niedawno interesującą ankietę. Pytanie 
brzmiało: „Dlaczego w więzieniach jest więcej 
mężczyzn niż kobiet?" Za najlepszą uznano od­
powiedź: „Dlatego w więzieniach jest więcej męż­
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czyzn niż kobiet, ponieważ po kościołach jest 
więcej kobiet niż mężczyzn'

24 miljony bezrobotnej młodzieży w Europie. 
Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie obliczy- 
ło, że największe bezrobocie panuje pośród mło­
dzieży w Europie. Wedle statystyki tego l ’ura licz­
ba bezrobotnej młodzieży w wieku od 16 do 24 lat 
wynosi w całej Europie 24 miljony osób.

Rew ja poległych. Liga Narodów ogłosiła ze­
stawienie ofiar i kosztów, jakie pochłonęła wojna 
światowa. Wedle tego zestawienia 10 mil jonów 
ludzi padło, 19 miljonów ludzi zostało rannych, 
7 miljonów ludzi zostało okaleczonych. Po zabi­
tych i zmarłych pozostało 9 miljonów sierot i 5 
miljonów wdów, a 10 miljonów ludzi wypędzo: 
no z ich domów. Gdyby ludzie polegli mieli 
odbyć defiladę, pochód ich trwałby 81 dni i nocy 
bez przerwy.

Wieś, w której rodzą się sami chłopcy. W An- 
glji istnieje niezwykła wies, w której przychodzą 
na świat niemal wyłącznie chłopcy. Szc zególną 
tą miejscowością jest gmina Dunton pod Bren- 
twood. Według danych statystycznych stwier­
dzono, że np. na 29 dzieci, które urodziły się w 
tej gminie w ciągu ostatnich 14 miesięcy , zdarzyła 
się tylko jedna jedyna dziewczynka. Co przy tern 
jest szczególne, że matki, mieszkając popi zednio 
w innych okolicach Anglji, miały też córeczki, 
zaś od chwili przeniesienia się do Dunton rodzą 
tylko chłopców. Gdyby to ciekawe zjawisko mia­
ło się stale powtarzać, nie byłoby nic łatwiejszego 
dla małżeństw angielskich, pragnących mieć PO: 
tomstwo męskie, jak przenosić się na pewien czas 
w atmosferę Duntonu.

9 braci poślubiło 9 sióstr. Z Angor], stolicy 
Turcji, donoszą o uroczystościach, weselnych, ja­
kich świat napewno jeszcze nie -widział. Dziewię­
ciu synów jednych rodziców poślubiło tego same­
go dnia dziewięć córek innej pary małżeńskiej. 
9-ciu młodzieńców pochodzi z rodziny Szarkan. 
Rodzice ich byli zaprzyjaźnieni z rodziną Bezul, 
do której należało 9 pięknych córek. Radość An- 
góry była wielka, gdy obydwie zamożne rodziny 

'zaprosiły całe miasto na gody weselne. Nie za­
pomni no w rym uroczystym dniu o starej tra- 
dycji tureckiej, aby wesprzeć wedle możności naj- 
biedniejszych. . , ... 1

Spełnione marzeni« Brazylii: zły zbiór kawy. 
Z ojczyzny kawy: Brazylji, donoszą, że zbiór kawy 
tego roku będzie wyjątkowo zły skutkiem wielkiej 
suszy. Zbiór będzie o jedną piątą mniejszy i wy­
niesie tylko 20 miljonów worków. Nie ponowi się 
potrzeba zatapiania kawy w morzu lub palenia nią 
w piecach. Pokrytem zostanie zaledwie zap« trzebo- 
wanie świata a ceny na giełdach skoczyły' już odpo­
wiednio w górę. • j 1 •

Życie na Marsie? Z 9 planet (gwiazd, krążą­
cych dokoła słońca) naszego systemu słonecznego 
poza ziemią jedynie na Marsie, o ddalonym od zie­
mi przeszło 200 miljonów kilometrów, "Sinieją 
warunki, umożliwiające życie ludzkie. Tak twier­
dzą uczeni Slipher i Adel z obserwatorjum. Loweli 
w Stanach Zjednoczonych. Swe twierdzenia opie- 
rają oni na badaniach, wykazujących, że planeta 
M/s jest jedyną posiadającą atmosferę, upodob­
nioną do naszej ziemi. Inne albo są pozbawione 
całkowicie atmosfery, albo też jest ona zupełnie 
inna od naszej. Na planetach Jowiszu, Saturnie, 
Uranie i Neptunie panują straszne mrozy, docho­
dzące do 140 stopni.

Z Cieszyna i okolicy^
Następny numer „Gwiazdki. C ieszyńskiej 

wyjdzie z powodu Zielonych świąt dopiero w 
czwartek 13 b. m. wieczorem.

Zlot-obóz Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Żeńskiej. K. S. M. Ż. organizuje w dniach 
od 8—to czerwca b. r. ogólnośląski zlot mło­
dzieży żeńskiej, połączony z obozowaniem w 
Zadolu koło Panewnik, stacja kolejowa Katc - 
wice-Ligota lub Piotrowice. Mlłodzież obozować 
be dzie częściowo pod namiotam i na własnym te­
renie Stowarzyszenia. W programie: W niedzi elę 
9 b. m. Msza św. w grocie OO. Franciszkanów, 
akademja zjazdowa w Domu Związkowym, obra 
dy organizacyjne i referat p. K o ssak-Szczuckiej, 
po południu pokazy gimnastyczne i tańce narodo- 
we, wieczorem wspólne ognisko. W poniedzia­
łek 10 b. m. przed południem ob. ady wychowa 
nia fizycznego, po południu zawody sportowe 
na boisku Stowarzyszenia w Zadolu i prób 1 zdo­
bycia Państwowej Odznaki Sportowej. Człon­
kiniom przy jeżdźającym na Zlot przysługuje 50- 

proc, zniżka kolejowa. Zaświadczenia na zniżkę 
wypisują miejscowe, Obwodowe, wzgl. Powia- 
towe Komendy W. F. i P. W.

Wpisy do Państw. Szkoły Handlowi., w Cie­
szynie. Wpisy do klasy pierwszej odbędą się 12, 
13 i 14 czerwca od godz. 9—11, poczem nastąpi 
egzamin sprawdzający z języka polskiego, rachun­
ków i geografji. Do klasy I przyjmuj, się uczen- 
nice i uczniów z ukończoną 7 kl. szkoły powsze- 
chnej lub 3 kl. szkoły wydziałowej Przy wpisie 
przedłożyć trzeba metrykę, ostatnie świadectwo 
szkolne i złożyć wpisowe w kwocie 10 zł, taksę 
egzaminacyjną 5 zł, taksę aa badania psycho­
techniczne 2 zł, ubezpieczenie 1.70 zł. Od wpiso­
wego zwolnione są dzieci czynnych funkcjconarju- 
szów państ wowych, komunalnych i wojskowych 
zawodowych.

Szkoła muzyczna im. Paderewskiego w Cie­
szynie, Konwiktowa 8, urządza w dniach 14 i 15 
b. m. dwa popisy swych uczniów w sali koncer­
towej hotelu „pod Jtleniem“. Początek o godz. 
7.30 wieczorem. — Wpisy na rok szkolny 1935-36 
odbywać się będą od 15 do 30 czerwca. Zamiej­
scowi uczniowie otrzymują zniżkę na kolejach. 
Oplata roczna wynosi na kursie przygotowaw­
czym i niższym 160 zł, na średnim 220 zł i na 
wyższym 280 zł. Bliższych informacyj udziela 
kierownictwo szkoły piśmiennie, lub ustnie co­
dziennie prócz ponie działku w godzinach od 8 ra­
no do 7 wieczorem. Szkoła obejmuje naukę gry 
na fortepianie, skrzypcach, violonczeli, organach 
i śpiew, jak również wszystkie przedmioty teore­
tyczne. zasady muzyki, solfeż, harmonja, kontra­
punkt i t. d. Wyższy kurs fortepianowy prowa­
dzi prof. Brachocki, były uczeń mistrza Paderew­
skiego, zaś wyższy kurs skrzypcowy prof. Cetner, 
obydwaj profesorowie państw, konserwatorium 
muzycznego w Katowicach.

Towarzystwo Ogrodniczo-Pszczelarskie w 
Cieszynie urządza w niedzielę 16 b. m. o godz. 
2 po poł. (w razie niepogody w następną niedzie­
lę) jednodniowy kurs pszczelniczy w pasiece Wyż­
szej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Gułdo- 
wach, na którym będzie wykładał prof. dr. Tom­
kiewicz. Uprasza się o liczny udział.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 9. b. m. o 
godz. 10 fragmenty z opery „Halka“ Moniuszki (płyty), 
o g. 10.30 „Pomorze — Moniuszce" (transmisja z Gru­
dziądza), o g. 15.10 utwory I. J. Paderewskiego z płyt, 
o g. 16 „To co swoje — to co najpiękniejsze", II-gi ob­
chód wiosny beskidzkiej (transmisja z Wisły), o g. 19-25 
„Bery i bojki śląskie", o g. 22.20 „Nasza marynarka gra", 
koncert orkiestry Marynarki wojennej z Gdyni; w ponie­
działek o g. 10.30 nabożeństwo z kościoła św. Krzyża w 
Warszawie, kazanie na temat „Do nowego życia" wygłosi 
ks. Mieliński, o g. 16.1)- koncert orkiestry 36 p. p. w War­
szawie, o g. 19.30 „Mesjasz", oratorium Hacndla (trans­
misja z Lipska); w piątek o ;. 20.10 koncert na rzecz bu­
dowy kopca Marszałka Piłsudskiego w Krakowie, chór mie­
szany „Ogniwo" oraz orkiestra T w. Muzy« znego w Ka­
towicach wykonają „Requiem“ Berlioza.

Zamknięcie drogi Drogomyśl-Skoczów. Z 
powodu przebudowy nawierzchni zostaje di oga 
Pawłowice-Skoczów na odcinku Drogomyśl- Ocha- 
by-Skoczów zamkni ‘ta dla ruchu kołowego na 
czas od 10 czerwca do 31 lipca b. r. Objazd w 
kierunku Katowi ce-Wisła przez Bielsko-Skoczów, 
a dla kierunku Katowice-Cieszyn przez Piuchna- 
Hażlach.

Na budowę sali Katoł. Chóru Kościelnego w 
Cieszynie złożyli w dalszym ciągu: pp. dyr. Ja­
nowie Tymowscy 40 zł, Sodalicja Marjańska Pań 
i Panien 20 zł, p. Rudolf Żabka 10 zł, p. Bigoszto- 
wa 10 zł, p. red. Unger 5 zł, p. Ludwik Pałosz 5 
zł. Ogółem złożono dotychczas 943 zł. Ofiaro­
dawcom serdeczne Bóg zapłać!

Wiadomo, że wina pielęgnowane przez do­
świadczonych fachowców są najlepsze. Dlatego 
kupujemy wina wyłącznie w firmie chrześcijań­
skiej A. Schopf Nast. wł. E. Belon, Cieszyn, 
Szeroka i. Na składzie wina austrjackie, węgier­
skie, francuskie, hiszpańskie, reńskie. Dla Przewiel. 
Duchowieństwa poleca się wina czysto mszalne, 
stwierdzone przez Władze kościelne. Zlecenia te­
lefoniczne (nr. 1338) wykonuje się odwrotnie.

Matura w gimnazjum matematyczno-przyro- 
dniczem. W ubiegłym tygodniu odbył się pod 
przewo dnictwem dyrektora gimnaz jum. klasycz- 
nego p. Fr. Bogocza egzamin dojrzałości w gim­
nazjum matematyczno-przyrodnic? em. który zda 
li: Balcer Alojzy z Skoczowa, Bijok Jan z Koń­
czyc Wielkich. Bijak Karol z Katowic, Bonczek 
Edward z Suchej, Chmiel Józef z Haźlach», 
Drozd Wilhelm z Wisły, Haase Zdzisław z Kato­
wic, Izworski Mieczysław z Cieszyna, Jazowy 
Henryk z Strumienia, Juroszek Alojzy z Konia­
kowa. Kościałkowski Jan z Cieszyna, I upczok 
Wilhelm z Cieszyna, Macura Karol z Krasnej,

Malik Alojzy z Nowego Bytomia, Matula Andrze 
z Śmiłowic, Niemiec Walter z Cieszyna, Pająk 
Antoni z Pruchnej, Pilarski Edwin z Karwiny, 
Pollak Kurt z Cieszyna, Rozbrój Władysław z 
Knurowa, Siniarski Jozef z Ochab, Skrzivanek Jan 
z Cieszyna, Skupień Zbigniew z Dziedzic, Tomo- 
szek Adolf z Ci: ownicy, Wilczek Aleksander z 
Cieszyna, Żagań Roman z Górek Małych, Brawe- 
równa Leontyna z Cieszyna, Krywieńczykówna 
Janina z Cieszyna, Ruszówna Anna z Bystrzycy.

Ferje szkolne od 16 czerwca do 2 września. 
Bieżący rok szkolny zakończy się w szkołach 
powszechnych i średnich w sobotę 15 czerwca. Te­
goroczne ferje trwać będą od 16 czerwca do 2 
września, a nowy rok szkolny roz p ocznie się w 
dniu 3 września. W przyszłym roku szkolnym 
ulegną skróceniu ferje Bożego Narodzenia, a 
koniec nauki nastąpi 21 czerwca.

Z sądu przysięgłych. Przed trybunałem 
przysięgłych w Cieszynie odbyła się onegdaj roz­
prawa karna przeciwko 23-letniemu studentowi 
politechniki w Pradze, obywatelowi czechosło­
wackiemu Erwinowi Adlerowi, oskarżę nemu 
o komunizm. Adler, syn przemysłowca w Bielsku, 
aresztowany został w dniu 25 marca 1934 r. na 
moście granicznym w Cieszynie w chwili, gdy 
usiłował przewieźć do Polski w 4 zalepionych 
kopertach instrukcje partji komunistycznej na 
i maja. Rodzina, chcąc uwolnić oskarżonego z a- 
resztu śledczego, złożyła kaucję w kwocie 20 tys. 
złotych. Na rozprawie, która wzbudziła duże 
zainteresowanie, 'tłumaczył się Ailler w ten spo ■ 
sób, że nie wiedział, co zaw ieraj; koperty u niego 
znalezione, a przewoził je na prośbę pewnego han­
dlowca z Pragi. Po rozprawie, która wykazała 
winę młodego komunisty i po orzeczeniu przy­
sięgłych sąd skazał Adlera na 8 miesięcy więzie- 
nia. Na wniosek prokuratora Adler został z miej­
sca odprowadzony do więzienia. W czasie ogła­
szania wyroku obecna na sali matka oskarżonego 
zemdlała. Adler jest żydem.

Czy zmierzch spółdzielczości na Śląsku? W 
dniu 25 maja odbyło się walne zebranie Związku 
Spółek Rolniczych w Cieszynie, cent rali kas spół­
dzielczych i innych spółdzielń na Śląsku Cieszyń­
skim. Po części sprawozdawczej uchwalono nowy 
statut, wprowadzający m. in. tę zmianę, że Za 
rząd Związku będzie się składał z 6 (dotąd 5) 
członków, z których co dwa lata ustępuje polowa. 
Ponieważ wskutek dokonanej unifikacji spółdziel- 
c: ości w Polsce Z wiązek utracił uprawnienia re­
wizyjne, dotychczasowy lustrator p. Karci Piwko 
po 26 latach pracy opuszcza swe stanowisko; ze­
brani delegaci wyrazili mu uznanie i podziękowa­
nie za wzorowe, sumienne a przytem taktowne 
pełnienie odpowiedzialnych funkcyj rewizora. 
Liczni mówcy, m. in. pp. Herok, Gaj i Probosz, 
uskarżali się na horendalne opłaty, jakiemi nowy 
Związek rewizyjny w Warszawie wzgl. w Kra 
kowie obarcza nasze kasy śląskie, co może dopro­
wadzić do podcięcia ich egzystencji i do przekre­
ślenia całego tak pięknego dorobku spółdzielczo­
ści na wsi. IPrzemówienie delegata z Krakowa, 
aczkolwiek wygłoszone ze swadą, w niczem nie 
rozprószyło wyrażonych obaw', przeciwnie, u- 
twierdziło tylko obecnych w smutném przeko­
naniu, że rozpoczyna się „pogrzeb spółdzielczo­
ści śląskiej“.

Z Brennej. (Zgon.) Dnia 2 b. m. zmarli tu 
taj po dłuższej, ciężkiej chorobie ś. p. Rudolf 
Kopytko, nauczyciel, w wieku 32 lat. R. i. p.!

- (Kradzieże.) W ostatnich dniach doko­
nano w Brennej włamań do pensjonatu Pötscha 
na Bukowej, na probostwo (gdzie ! kradziono ro­
wer ks. wikaremu) i do gospody Gańczarczyka na 
Tokarzówce. Skradziono różne przedmioty i to­
wary wartości kilkuset złotych. Sprawców dotych­
czas nie wyśledzono.

Z Górek Wielkich. (Ośrodek harcer­
ski im. Piłsudskiego.) Na walnym zjeździe 
Zw. Harcerstwa Polskiego w Gdyni, odbytym w 
ubiegłym tygodniu, uchwalono nazwać tutejszy 
ośrodek kształcenia starszyzny na Buczu imieniem 
Marszałka Piłsudskiego.

Z Kończyc Małych. (Bierzmowanie.) 
W środę 22 maja odbyło się w naszej parafji św. 
Bierzmowanie. Kościółek nasz mah . ale ładny, 
zupełnie odrestaurowany przez kolejnych dusz­
pasterzy: ks. Gałuszkę, obecnego dziekana w 
Strumieniu, ks. Machalicę, proboszcza w Jastrzę 
biu, oraz przez gorliwego -administratora ks. 
Trombalę, należy do najstarszych kościołów na 
Śląsku Cieszyńskim. Od roku 1776, w którym 
został konsekrowany przez ks. biskupa Schaff- 
gotscha z Wrocławia, nie gościł w swych murach
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Katolicy! Popierajcie swojską instytucję!
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo- 
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Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

innego biskupa. Przez dziesiątki lat był zapom­
niany i opuszczony jako kościół filjalny, należący 
do paraf ji prucheńskiej, aczkolwiek posiada bar­
dzo cenny obraz Matki Boskiej z XVI wieku, 
który był niegdyś zwiedzany przez liczne piel­
grzymki, nawet z dalekich okolic Górnego Slą- 
ska, słynąc jako cudowny obraz Matki Boskiej 
Kończyckiej. Nawet obecnie zawdzięczają bardzo 
poważne osoby Matce Boskiej uzyskaną laskę, o 
czem świadczą wota na obrazie przez nich ofia­
rowane. Otóż w kościółku tym, będącym od 
roku 1910 kościołem parafjalnym, odbyło się po 
raz pierwszy św. Bierzmowanie. Cała parafja cie- 
szyła się niezmiernie na przyjazd Arcy pasterza w 
osobie ks. Bi kupa-Sufragana Dr. Teofila Brom- 
boszcza. Kiedy o godz. 8.15 pokazał się we wsi 
jego samochód, odezwały się wszystkie dzwony, 
a towarzyszył im huk moździerzy. Przy pięknie 
przybranej bramie, ozdobionej chorągwiami pań- 
stwowemi i kościelnemi z napisem „Salve“, po. 
witała Dostojnego Arcypasterza pięknemi sło­
wami dziewczynka szkolna, wręczając mu bukiet 
kwiatów. Po powitaniu przez przeł. gminy p. 
Chromika ruszyła procesja z orkiestrą do kościo­
ła z pieśi ią „Kto się w opiekę“. W kościele chór 
męski odśpiewał „Ecce sacerdos", poczem nastą­
piło powitanie ze strony ks. admi nistratora Trom- 
bali. Zkolei przemówił ks. Biskup do wiernych, 
zachęcając do dalszej ofiarności i przywiązania do 
Kościoła i wiary św. przez liczne wstępowanie do 
Akcji Katolickiej, poczem udzielił swego arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa. Po cichej odprawio­
nej przez Ks. Biskupa mszy św. odbył się egzamin 
z nauki religji. Po malej pi zerwie udzielił ks. 
Biskup św. Sakramentu Bierzmowania, kończąc 
je błogosławieństwem sakramentalnem, poczem z 
pieśnią „Ciebie Boże chwalimy“ odprowadziła go 
procesja przed probostwo, gdzie wygłosił krótkie 
przemówienie pożegnalne, zakończone okrzykiem 
na cześć Ojca św. i Prezydenta Rzplitej. Odśpie­
wano hymn narodowy „Boże coś Polskę“, po­
czem parafjanic wznieśli trzykrotny okrzyk na 
cześć ks. Biskupa. Wkońcu odbył ks. Biskup na 
probostwie konferencję z gronem nauczycielskiem, 
z przedstawicielami kościoła, organizacyj i de- 
legacyj. Po południu towarzyszyły huczne wy­
strzały z moździerzy odjazdowi Arcypasterza do 
Wielkich Kończyc. — P a r a f j a n i ,e.

Z Pogwizdowa. (W i z y t a c j a arcypa- 
s t e r s k a.) Niezwykłą i rzadką uroczystość 
przeżywała ludność naszej paraf ji w dniu 14 maja, 
kiedy zawitał do nas J. E. ks. Biskup dr. Brom- 
boszcz, aby udzielić św. Bierzmowania i przepro­
wadzić wizytację duszpasterską. Witany uroczy- 
ście przy bramie przez dzieci szkolne, a w imieniu 
gmin przez p. sekretarza Jankę, został Dostojny 
Arcypasterz wprowadzony w otoczeniu ducho- 
wienstwa w procesji do przystrojonego kościoła. 
Tutaj przywitał Biskupa ks. proboszcz Szyme- 
czek, poczem Ks. Biskup wyjaśnił cel i znaczenie 
swego przybycia. Po mszy św. odbył się egza­
min dzieci szkolnych z nauki religji. Pó udziele­
niu św. bierzmowania odbył ks. Biskup konferen­
cję z nauczycielstwem, następnie zaś przyjął de- 
łegacje Komitetu kościelnego i różnych organi­
zacyj miejscowych. Po południu Arcypasterz, 
żegnany wśród bicia dzwonow, odjechał na dal­
szą wizytację duszpasterską do Hażlacha.

— (Pierwsza kom un ja ś w.) Szcze­
gólnie radosną i uroczystą chwilę miały u nas 
dzieci w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego 
przystąpiły bowiem po raz pierwszy w życiu 
w liczbie 76 do komunji św. W procesji zaprowa­
dzono je z orkiestrą i śpiewem do kościoła. W 
słowach ciepłych i pełnych uczucia wiary św. 
przemówił ks. proboszcz do tych szczęśliwych, 
odbierając od nich ślubowanie wiary. Po św. ko­
munji uraczono dzieci skromném śniadaniem, 
przedtem zaś odbyła się wspólna fotografia.

Ze Skoczowa. (Bierzmowanie.) W 
dniu 30 maja zawitał do nas J. E. Ks. Biskup- 
Sufragan dr. Teofil Bromboszcz celem udzielenia 
wiernym św. sakr, bierzmowania. Powitany z po- 
wodu gwałtownego deszczu dopiero przy drzwiach 
kościelnych przez dwie dziewczynki w bieli, przez 
prezesa Komitetu kościelnego p. Rojka i burmi- 
strza p. Olszaka, udał się przed ołtarz główny 

wśród pieśni chóru: „Ecce sacerdos magnus". 
W gorących słowach pcwitai następnie Arcypa­
sterza ks. prałat Grim, a w odpowiedzi wygłosił 
ks. Biskup dłuższe przemów ienie o potrzebie 
uznawania Boga w życiu publicznem. Po udzie­
leniu św. sakr, bierzmowania przeszło 500 
bierzmowańcom zaintonował Arcypasterz uroczy­
ste „Te Deum". Podniesieni na duchu opuszcza­
li parafjanie dom Boży. — Uczestnik.

Z Bielska i okolicy.
Zgon. Dnia 31 maja zmarł w Bielsku w 40 

roku życia ś. p. Józef Kratochwil, dyrektor 
szkoły powszechnej męskiej z językiem wykłado­
wym niemieckim. Zmarły był sumiennym peda­
gogiem, biorąc także czynny udział w pracy sto­
warzyszeń niemieckich i katolickich. W ostatniem 
9-leciu sprawował obowiązki radnego miasta z 
ramienia grupy niemiecko-katolickiej. N. o. w p.!

Morderstwo na ulicy śródmieścia. W nocy z 
soboty na niedzielę 2 b. m. zamordowany został 
w śródmieściu Bielska przechodzący tamtędy uli­
cą emer. funkcjonarjusz kolejowy, 55-letni Józef 
Buzikiewicz. Chodnik u zbiegu ulic Piastowskiej 
i 3 Maja, a więc w samem śródmieściu, jest 
punktem zbornym mętów ulicznych Bielska. 
Każdej nocy gromadzą się tam szumowiny miej­
skie, napastujące spóźnionych przechodniów. 
Krytycznego dni 1 Buzikiewicz wracał do domu 
późnym wic ozorem. Na ul. Piastowskiej został 
zaczepiony. Zareagował ostro i szedł dalej. Wte­
dy z gromady napastników odłączył się osławiony 
na terenie Bielska awanturnik i nożowiec, Fran­
ciszek Batek, który podążył za Buzikiewiczem 
dopadłszy go, pchnął nożem w szyję. Ugodzony, 
padł na bruk, brocząc obficie krwią z przeciętej 
tętnicy. Zanim przybyła pomoc, Buzikiewicz 
zmarł. Zawiadomiona o zbrodni policja przybyła 
na miejsce i aresztowała niebawem Batka, które­
go osadzono w więzieniu.
-mnearranninenennrnenireaniosonn.nm=r-aree-mcEccaEEYEEme 

Z Czeskiego Śląska.
Po wyborach. Ludność polska w Czechosło­

wacji wyszła obronną ręką z walki wyborczej, 
zachowując w poczwórnych wyborach w całej 
pełni swój stan posiadania. W wyborach parla­
mentarnych lista zjednoczonych stronnictw pol-

DR. LEON WOLF, 
poseł polski do Sejmu czechosłowackiego. 

skich zdobyła okrągło 29.000 głosów, polscy ko­
muniści 17.000, polscy socjaliści Chobota i Badu­
ry około 4000. Wszystkie te polskie głosy tworzą 
w sumie 50.000 wyborców, co odpowiada mniej 
więcej 110.000 Polaków, obywateli czechosło­
wackich. Do tej cyfry dochodzi ilość Polaków, 
przebywających tutaj od lar dziesiątek lub tu uro­
dzonych, którzy jeszcze obywatelstwa republiki z 
tych czy innych względów lub przeszkód nie na­
byli — w liczbie przeszło 50.000. Ogólna liczba 
Polaków, obywateli czechosłowackich i polskich, 
wynosi około 160.000. Mandat poselski do Sejmu 
praskiego uzyskał z ramienia zjednoczonych 
stronnictw polskich dr. Leon Wolf (Zw. śl. ka­
tolików), gdy dotychczas zasiadali tam dwaj pol-

KAROL JUNGA, 
polski członek Zastępstwa krajowego morawsko- 

śląskiego.

scy posłowic : Emanuel Chobot (socjalista) i dr. 
Jan Buzek (Str. ludowe). Chobotowcy, jak wia­
domo, wyłamali się z jednolitego frontu polskie­
go, lecz nie otrzymali za to od swych czeskich 
„towarzyszy“ przyobiecanego mandatu, ceny 
zdrady . Polscy .komuniści (dawniejsi socjali ici) 
mają nadal przedstawiciela w osobie posła Karola 
Śliwki. Do Senatu liczba głosów polskich jest za 
mała, by można uzyskać mandat. Podobnie do 
Zastępstwa krajowego w Brnie trzeba aż 46.000 
głosów dla zdobyc ia mandatu, podczas gdy na 
listę polską padło 26.823 głosów, więcej niż w 
r. 1928. Do reprezentacji krajowej wybiera się 
40 posłów, a 20 mianuje rząd. Polacy, nie mogąc 
przeprowadzić swego przedstawiciela z wybo­
rów z powodu zmajoryzowania ich przez połą­
czenie Śląska z Morawami, domagają się — podo­
bnie jak po wyborach poprzednich — mianowa­
nia swego kandydata, posła Karola Jungi, człon­
kiem Zastępstwa krajowego w Brnie. W wybo­
rach do Zastępstw pow iatowych w Cz. Cieszynie 
i Frysztacie wystawili Polacy po trzy listy: jedną 
Związek Śląskich Katolików, drugą Stronnictwo 
Ludowe i Polska Partja Socjal-Demokratyczna, 
trzecią Polska Socjalistyczna Partja Robotnicza. 
Związek Śl. Katolików zdobył znowu najwięcej 
głosów, bo 12.679 (w 1928 r. 12.486),'z tego w 
powiecie czesko-cieszyńskim 6080, w pow. frysz- 
tackim 6599 głosów. Lista ludowo-robotnicza 
skupiła 11.8 52 głosów (w r. 1928 Stronnictwo Lu­
dowe, kandydując samo, miało 6921 głosów), z 
tego w pow. czesko-cieszyńskim 7342, w pow. 
frysztackim 4510 głosów. P. S. P. R. Chobota 
uzyskała 4786 głosów (w 1928 r. 6391), z tego 
w pow. czesko-cieszyńskim 1370, w pow. frysz­
tackim 3416 głosów. Jak widać, we wzajemnym 
stosunku stronnictw polskich nastąpiło ogromne 
przesunięcie na niekorzyść Chobotowców, którzy 
stracili wielką część swojego stanu posiadania. Li­
sta Śląskiej Partji Ludowej Kożdoni 1 uzyskała w 
powiecie czesko-cieszyńskim 2746 głosów.
--------mm//me2sa/mmc30amm/mmmsamma2ce0173

Piśmiennictwo.
IV Rocznik Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

na Śląsku pod redakcją ks. dr. E. Szramka. Kato­
wice 1934, Nakładem Towarzystwa, w 8°, ser. 
349 i 15 tablic, i egz. kart. 10 zł, opr. 13 zł. 
Bogaty w treść, ilustrowany artystycznie wyko- 
nanemi obrazami zawiera następujące rozprawy: 
K. Piwarski: Jan III Sobieski na Śląsku w r. 1683. 
E. Szramek: Śląsk jako problem socjologiczny. 
T. Dobrowolski: Gotycka polichromja kościoła w 
Jesioni j na tle problemu malarstwa ściennego na 
Śląsku. F. Popiołek: Szpitale cieszyńskie. Instytut 
Śląski. J. Wy pler: Sobiesciana ze Śląska. Polski do­
kument kolegjaty opolskiej z lat 1665—1666. E. 
Szramek: Śląs ki przyczynek do polskiej semazjo- 
logji. L. Brożek i O. Michejda: Powojenna prasa 
polska na Śląsku Cieszyńskim. A. Kozłowska: 
Sprawozdanie z naukowych prac przyrodniczych 
prowadzonych aa Śląsku w ciągu lat ostatnich. 
Poza tern zawiera wspomnienia pośm iertne ś. p. 
inż. Józefa Kiedronia, ks. Wiktora Lossa, piof. 
dr. A. Parczewskiego, ks. Fr. Zieglera, obfity 
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dział sprawozdawczy, omawiający niemal wszyst­
kie publikacje z lat ostatnich dotyczące Śląska. 
Kronika omawiająca ruch umysłowy na Sląsku 
i Sprawozdanie Towarzystwa zamyka obfitą 
treść pierwszorzędnej wartości historycznej i re- 
gjonalnej.

Zofja Glosówna: Serca czarnych. Teatr dla Mło­
dzieży Męskiej. Nr. 44. Poznań 1935. S. A. „Osto­
ja“. Cena 1 zł. Sztuka przenosi widzów w środo­
wisko pogańskich murzynów, wyzyskiwanych w 
naiwny sposób przez swych czarnoksiężników, Z 
których władzy nie umieją się wyplątać. Ci ostatni 
tak są potężni, że nie łatwo jest białym misjona 
rzom wywrzeć jakikolwiek wpływ na te otumanio­
ne i ciemne serca.Prawdziwe zwycięstwo odnosi do­
piero kapłan-murzyn, który jako „swój“ zupełnie 
ma inne szanse powodzenia. Rozgrywające się na 
tern tle przygody murzyńskiego królewicza 2 ulemy 
interesują widza i zyskują jego sympatję dla tego 
młodziutkiego sympatyka misjonarzy, którego 
brat-kapłan dokona ostatecznego nawrócenia czar­
nych serc murzyńskiego plemienia. Akcja urozma - 
eona, ale łatwa tak pod względem reżyser ji, gry, 
jak i wystawienia.

Oos podarstwo.
Jak podnieść wydajność użytków zielonych? 

Dążenie do potanienia kosztów produkcji zmusza 
hodowców inwentarza do produkowania wysoko- 
wartościowych pasz we własnem gospodarstwie. 
Przezorny gospodarz, umiejący kalkulować, do­
kłada wszelkich starań, by zabezpieczyć inwen­
tarzowi żyzne pastwisko na okres letni i zaopa­
trzyć się w dostateczny zapas dobrego siana na 
czas żywienia zimowego. Trudno wymagać, aby 
niepielęgnowana, nienawożona łąka dawała wyso­
kie zbiory siana, a pozbawione wszelkiej opieki 
pastwisko wyżywiło inwentarz w çiągu lata. Naj- 
pierw trzeba dać użytkom zielonym to, co im 
się należy, a dopiero potem można żądać od 
nich wysokiej wydajności. Pierwszą czynnością, 
zmierzającą do polepszenia łąk i pastwisk, jest 
uregulowanie na nich stosunków wodnych. Będzie 
ono polegało najczęściej na odprowadzeniu nad­
miaru wody, co można osiągnąć przez przepro­
wadzenie rowów otwartych. Drugim zabiegiem 
jest coroczne bronowanie użytków zielonych.

(po cenacn wowdrtwseresn—ews “
A —l dźwigary, papa na daci , drut kolczasty,
■ ( bn (re IW T gwoździe, blachy żelazne i cynkowe, 
wsl • ll I • wszelkie naczynia kuchenne i materjały

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy 
J. KONCZAKOWSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19.

Kto jeszcze nie wie co wszystkie wróble już ćwierkają, że jednak najlepiej kupuje się u

RUDOLFA FIALI w Skoczowie, ulica Bielska Nr. 2
Kilka przykładów:

Na wiosenne sukienki, fartuszki, jakie w ładnych deseniach po 80 groszy, chustki po 65 gr, pri­
ma biały gradl na tychy tylko i zł, galonki z kawałka ku sukni po 1.65 zł, prima cajg po i.jo zł, 
kapelusze w różnych kolorach po 3.50 zł i t. d. i t. d.

ner Fzyjdź i przekonaj się bez przymusu do zakupu, lecz pamiętaj nazwin -

2222220000000000**** ********** ♦♦♦♦♦♦♦ 
$ TANIO BUDUIE — KTO KUPUJE pierwszorzędny towar u znane) firmy ♦ 

• BRACI JEIKNER — ««««"««<> •
Tel. 28 SKOCZÓW ul. Ustrońska 

która poleca wyroby swoje najlepszej jakości:

Tel. 28

Dachówkę cementową, rury kanałowe, 
kręgi studzienne, słupy do parkanów 

Pomniki I nagrobki. Kafle I piece kaflowe. - Cement Goleszowski stale na składzie.
222222222222222220000000*00******•*•
- - - - - ————.- - - - — - - Drukarnin „Dziedzictwa" w Cieszynie.
Wydawca: Komitet Wydawniczy.

Przyczynia się ono do zrównania łąki lub pastwi 
ska, do częściowego wyniszczenia mchu i innych 
chwastów, oraz do dopuszczenia powietrza do ko­
rzeni. Bronowanie można wykonać w jesieni lub 
na wiosnę, po odmarznięciu łąki i pastwiska, kie­
dy minie obawa uszkodzenia obnażonych korzon­
ków przez silniejsze nocne przymrózki. Trzecią 
i bodaj najważniejszą czynnością jest nawożenie. 
Zaopatruje ono bowiem łąki lub pastwiska w nie­
zbędne pokarmy, potrzebne do wydania wysokie­
go plonu, a pamiętać trzeba, że wymagania po­
karmowe użytków zielonych są znaczne. Dostar­
czenie użytkom zielonym odpowiedniej ilości po­
karmów, w parze z uregulowaniem wilgoci i bro­
nowanie, może dać bardzo dobre wyniki, wyra­
żające się podwojeniem, a nawet potrojeniem 
zbiorów. _____________________

Ważne dla posiadaczy obligacyi 
Pożyczki Narodowej.

Pożyczek pod zastaw obligacyj 6 proc. Pożyczki 
Narodowej udziela swym członkom 

Bank Cieszyński Spółdzielczy 
Bank Katolicki w Cieszynie.

2 i pół morga
dobrego pola obok toru kolejowego w Jasienicy 
zaraz do sprzedania. Wiadomość w restauracji 

obok dworca kolejowego Jaworze-Jasienica.

Powoź (kolasa)
dwukonny do sprzedania. Wiadomość: Go- 

spoda pod Kasztanem w Pastwiskach.

Najlepsze wina gronowe
w wielkim wyborze poleca firma 

A. Schopf Nast.
wŁ E. Belon

Cieszyn, Szeroka i. Tel. 1338.
Ceny zniżone. Ceny zniżone.

Drobna sprzedaż w nowootwartym skła­
dzie w własnym domu. 

schody żel. bet. i terasowe, posadzkę 
cement., płyty i krawężniki.

P12/33g

Persil 
Henko 
oto dwa środki, 

bez których niema 
prania !

SKÓRY
bydlęce na podeszwy, cielęce i kozie na boks, bara­
nie i królicze na kożuchy garbuje AUGUSTYN BI- 

ZEK, garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

W każdej bibljotece na Śląsku 
powinny się znaleźć 

piękne powieści śląskie Walentego Krząszcza: 
W złotym Cieszynie . . 1.60 zł 
Przed maturą . . . 1.60»

Do nabycia w KSIĘGARNI DZIEDZICTWA 
w Cieszynie.

Kupię kawałek pola 
względnie parcelę budowlaną lub też kamienicę 
w obrębie polskiego Cieszyna. Płacę gotówką. 
Zgłoszenia do biura dzienników R. Pszczółka, 

Cieszyn, pl. Sobieskiego.

Kamienica
jednopiętrowa w centrum miasta Skoczowa z 
lokalami nadającemi się łatwo do przerobienia na 
sklep, zupełnie opróżniona, pierwszorzędny stan 
budowy, jest tanio do sprzedania. Zgłoszenia 

pod „G. S.“ do Adm. „Gwiazdki Ciesz.“

Pokój z kuchnią
(lub duży pokój) słoneczny w śródmieściu Cie­
szyna poszukiwany od 1. Vlil, lub 1. IX. (ewent. 
za zamianę na Małej Łące) przez emerytowanego 
wyższego urzędnika. Zgłoszenia do Administracji 

„Gwiazdki Cieszyńskiej“.___________
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce; 
całorocznie • . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłc'szenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji!
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KI 
numer pojedynczy 80 h.

Bocznik 88. W Cieszynie, piątek, 14 czerwca 1935. Nr. 46.

Levai na czele rzędu francuskiego.
Przesilenie rządowe we Francji trwało 

cały tydzień. Po obaleniu przez parlament ga­
binetów Flandina i Bouiss ona misję utworzenia 
nowego rżąc u otrzymał — jak wiadomo — 
dotychczasowy minister spraw zagranicznych 
Pierre Laval. W środę, nie mogąc utworzyć 
rządu. Laval złożył misję, poczem minister 
marynarki Pietri próbował sformować gabinet 
lewicowy, lecz również bez rezultatu. Wobec 
tego w czwartek prezydent Lebrun jeszcze raz 
powierzył misję Lavalowi.

Jak szeroki oddźwięk wyw ołał zaostrzają­
cy się kryzys polityczny w społeczeństwie fran- 
cuskiem, świadczy o tem afisz, jaki w czwar­
tek wywiesiła w całej Francji organizacja b. 
żołnierzy frontowych „Ognisty Krzyż". Tekst 
afisza był następujący: „Kasy państwowe są 
puste. Spokój jest zagrożony. Naród oczekuje 
chleba i pracy. Rząd ośmiela się powiedzieć w 
parlamencie: zwalczamy spekulantów, pozwól- 
cie nam pracować. W niespełna 24 godziny rząd 
ten jest obalony. Deputowani z prawicy i lewi- 
cy. niewolnicy międzynarodówek kapitalistycz- 
nej i marksistowskiej, przygotowują wojną 
domową."Konfederacja narodowa b. kombatan­
tów w imieniu 3 i pół miljona członków wydała 
manifest, domagający się m. in. zgniecenia 
spekulacji, przeciwstawienia się niemocy poli­
tyków i poniesienia koniecznych ofiar na 
rzecz państwa.

Pod náporem wzburzenia opinji publicznej 
politycy partyjni zdecydowali się na poparcie 
wysiłków min. Lavala dla utworzenia nowego 
rządu. W piątek rano prezydent republiki za­
twierdził gabinet, w którym Laval objął pre- 
mjerostwo i sprawy zagraniczne, Herriot, Flan- 
din i Marin został’ ministrami stanu (bez teki). 
W nowym rządzie uderza brak okrytego sławą 
i cieszącego się wielkim autorytetem mar­
szałka Petaina. Rząd popierają te same stron­
nictwa koalicji, co poprzednie gabinety Flan­
dina i Bouissona, z pewnem przesunięciem na 
lewo.

W piątek wieczorem nowy rząd przedsta­
wił się parlamentowi. Izba poselska udzieliła 
rządowi votum zaufania większością 412 gło­
sów przeciw 137, poczem 322 głosami przeciw 
160 uchwalono pełnomocnictwa dla rządu dla 
zwalczania spekulacji i obrony franka. Były 
premjer Bouisson został ponownie wybrany 
przewodniczącym Izby. Senat uchwalił udzie­
lenie rządowi pełnomocnictw większością 233 
głosów przeciw 15.

Życiorys Lavala.

Nowy premjer francuski Piotr Laval (czy­
ta się Lawal) liczy lat 52. Cera ogorzała, nos 
wygięty, wargi grube, oczy aksamitne, twarz 
tajemnicza — nadają mu znamię raczej wscho­
dnie, niż zachodnie. Włosy czarne jak węgiel, 
w nieładzie, jeden kosmyk opada stale nad 
prawą powieką. Krótki czarny wąs i głęboka 
zmarszczka między brwiami silnie zarysowa- 
nemi dodają jeszcze bardziej cudzoziemskiego 
wyglądu temu synowi górskiej Owernji. Ubra­
ny zawsze na czarno, w garn turze, od którego 
odbija noszona stale biała krawatka.

Syn skromnego oberżysty, byłego właści­
ciela omnibusa, w młodości był rzeźnikiem i 

pomagał ojcu w objazdach i przy obsługiwaniu 
koni. Jego ojciec uwaźai go za dziecko bez 
wielkiej przyszłości. Chłopiec miał swoje idee, 
a nadto mądrą matkę i życzliwego miejscowe­
go proboszcza, za którego radą wysłano go do 
szkół. Od chwili wyjazdu do Paryżu rozpoczął 
sobie torować uporczywie drogę do sławy. 
Najpierw był nauczycielem w różnych szko­
łach francuskich. Wkońcu zdobył patent adwo­
kata, jak prawie wszyscy politycy' francuscy. 
Jego zwycięska obrona anarchisty Manesa wy­
sunęła go na widownię. Wówczas też został 
doradcą prawnym kijku syndykatów zawo­
dowych. Ożenił się wcześnie, mając lat 25. Mał­
żeństwo z miłości na zawsze pozostało szczę­
śliwym związkiem. W tym okresie był on so­
cjalistą z przekonań. Jego wybór w 31 roku 
życia na posła miasta Aubervillers, którego po 
dziś dzień jest merem (burmistrzem), miasta po­
łożonego pod Paryżem 'zwrócił na niego uwagę 
ówczesnych wielkich polityków. W chwili wy­
buchu wolny został powołany do służby 
czynnej.

W r. 1920 zdecydował się na opuszczenie 
partji socjalistycznej i od tej chw ih stał się 
niezależnym politykiem, skłaniając się raczej 
ku prawicy. W r. 1924 został po raz pierwszy 
ministrem robót publicznych. Od 21 lat zasiada 
śtale w parlamencie, początkowo jako poseł, 
a potem jako senator. W łatach 1931-32 był 
premjerem i ministrem spraw zagranicznych, 
wykazując wielkie zalety wybitnego, umiarko­
wanego i stanowczego męża stanu. Od paź­
dziernika ub. r., t. j. od śmierci min. Barthou, 
kieruje znowu polityką zagraniczną Francji. 
Laval, polityk stosunkowo młody, cieszy się 
we Francji dużą popularnością, a zagranicą 
uznaniem i sympatją.

Włochy I
Jak wiadomo, Niemcy uczyniły niedawno 

przez usta Hitlera wyraźną propozycję ugo­
dową pod adresem mocarstw. Anglja przyjęła 
ją dość przychylnie. Francja się waha.

Włochy zato przez usta Mussoliniego o- 
świadczyły bez ogródek: 1. że propozycja Hi­
tlera zasługuje na przyjęcie jako podstawa do 
rokow ań o zabezpieczenie pokoju w Europie 
oraz że mocarstwa zle uczyniły, nie godząc się 
wcześniej z Hitlerem, kiedy jeszcze był mniej 
wymagający; 2. że Włochy nikomu nie pozwo­
lą uszczuplić ich praw dc zabezpieczenia ko- 
lonij afrykańskich (chodzi o Abisynję) i ani nie 
myślą ograniczyć się do roli żandarma, pilnu­
jącego Austrji przed Niemcami.

Nadzieja Włoch na uruchomienie wkrótce 
konferencji środkowo-europejskiej, któraby za­
bezpieczyła niepodległość Austrji, nie ziściła 
się. Czechosłowacja, Jugosławja i Rumunja nie 
godzą się ani na powrót Habsburgów do Wie­
dnia i Budapesztu, sini na przyznanie Austrji 
i Węgrom (i Bułgarji) różnych praw w dzie­
dzinie posiadania wojska z poboru. Sytuacja 
więc i tu pozostaje naprężoną. Ponieważ zaś za 
p aństwami Małej Ententy stoi Francja, więc 
nic dziwnego, że Włochy, napotykając na takie 
trudności, oglądają się znowu za porozumie­
niem z Niemcami. Włochy też są zrażone do

Posiedzenie Sejmu i Senatu.
W czwartek 6 b. m. o godz. 16 odbyło się 

pierwsze posiedzenie nadzwyczajnej sesji Sej­
mu. Posłowie przybyli na posiedzenie dość li­
cznie, jak również przybyli wszyscy ministro­
wie. Po otwarciu posiedzenia marszałek Sejmu 
dr. Świtalski poiecił odczytanie dekretu o zwo­
łaniu sesji nadzwyczajnej, poczem ogłosił; 
„Wzywam Wysoką Izbę, by — powstawszy — 
milczeniem oddała hołd Józefowi Piłsudskie­
mu”. Cały Sejm stojąc uczcił pamięć dwumi­
nutową ciszą. Następnie sekretarz Sejmu ogło­
sił, że wpłynęły trzy wnioski klubu PB. o or­
dynacji wyborczej do Sejmu i Senatu i projekt 
ustawy o wyborze Prezydenta Rzplitej, jako 
też wniosek klubu PPS., zawierający projekt 
ordynacji wyborczej do izb ustawodawczych. 
Marszałek Sejmu odesłał te wnioski do komi­
sji konstytucyjnej.

W kilkanaście minut po posiedzeniu Sejmu 
odbyło się posiedzenie Senatu. Marszałek 
Raczkiewicz wezwał ‘senatorów do uczczenia 
parnię ci Marszałka Piłsudskiego, a następnie 
zakomunikował, iż otrzymał od szeregu par­
lamentów wyrazy współczucia i zamknął po­
siedzenie.

Komisja konstytucyjna Sejmu rozpoczęła 
już obrady nad projektami nowej ordynacji 
wyborczej.

Nowy szef sztabu generalnego.
Szefem sztabu głównego został mianowa­

ny generał brygady Wacław Stachiewicz, do­
tychczasowy dowódca 7 dywizji piechoty w 
Częstochowie.

Gen. bryg. Janusz Gąsiorowski odchodzi 
ze stanowiska szefa sztabu głównego na sta­
nowisko dowódcy 7 dywizji piechoty.

Niemcy.
Francji i Anglji z powodu mieszania się ich za 
pośrednictwem Ligi Narodów do sporu z 
Abisynją.

W kołach politycznych przeważa pogląd, 
że zarysowujące się możliwości pewnego zbli­
żenia między Niemcami a Włochami oraz 
Niemcami a Anglją stanowią następstwo paktu 
francusko-sowieckiego. Zawarcie tego paktu 
spowodowało oświadczenie Mussoliniego o 
pewnem zwichnięciu równowagi sił w Europie, 
na co Włochy jak i Anglja reagują tendencją 
zbliżenia się do Niemiec, gdyż obydwa pań­
stwa obawiają się rosnącego wpływu Sowie­
tów w Europie.

Dłużnicy Ameryki.
Ostatni wykaz niespłaconych długów 

państw europejskich Stanom Zjednoczonym 
przedstawia się następująco: od 19 państw na- 
leży się Stanom Zjednoczonym 13.438,703.671 
dolarów (blisko 70 miljardów złotych), w tem 
zaległe procenty opiewają na sumę 595,493.683 
dolarów. Polska winna jest skarbowi Stanów 
Zjednoczonych 229,966.806 dolarów, Francja 
4.000,902.726, Anglja 4.793,156.319 dolarów.
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Schizmatyckie kościoły Wschodu.
Nienależący do jedności z Kościołem rzym 

skim chrześcijanie Wschodu dzielą się na dwie 
całkowicie odrębne grupy. Pierwsza z nich, 
starsza, obejmuje chrześcijan odłączonych od 
Kościoła Powszechnego z powodu zasadni­
czych różnic dogmatycznych, druga wyrosła na 
podłożu politycznego współzawodnictwa Bi­
zancjum, t. j. Konstantynopolu z Rzymem. Do 
grupy pierwszej należ; monofizyckie Kościoły 
Jakobitów, Ormian, Koptów i Abisyńczyków 
oraz nestorjańscy chrześcijanie chaldejscy i 
malabarscy, do drugiej natomiast, liczbowo po 
tężniejszej, kilkanaście Kościołów, zwanych 
popularnie „ortodcksyjnemi" lub z rosyjska 
„prawosławnemi". Nazwa ta pochodź’ od urzę­
dowej nazwy najstarszego z tych kościołów, 
kościoła greckiego. Dziś w kościołach tych 
niema już mowy ani o „prawowierności”, ani o 
„powszechności”; ten sam motyw ambicyj o- 
sobistych i uzależniania się od wpływów poli­
tycznych, który w swoim czasie spowodował 
odłączenie od Kościoła macierzystego, rozsa­
dza je w dalszym ciągu od wewnątrz.

Pyszny, lubujący się w przepychu patrjar- 
chat grecki w Konstantynopolu, który niegdyś 
był sprawcą rożłamu, pozbawiony wspania- 
łych swoich bazylik, liczy obecnie niespełna 
2 i pół miljona wiernych i zadawalać się mus i 
skromną świątynią nad Złotym Rogiem. No­
sząc jeszcze nazwę patrjarchatu „powszechne- 
go", wyposażonego w specjalne przywileje, 
między innemi przywilej święcenia olejów, sto­
pniowo ustępuje je na rzecz kościołów niezale­
żnych, coraz bardziej oddalających się od nie­
go. Bliskie mu kościoły w Grecji i na Cyprze 
już dawno stanowią jednostki samodzielne, a o 
takąż samodzielność zabiegają również Grecy 
na obczyźnie, przedewszystkiem w Ameryce.

Z innych schizmatyckich kościołów 
Wschodu największą co do liczby wiernych 
jest prawosławna Cerkiew rosyjska. Rosja, 
przyjmująca wiarę chrześcijańską z Bizan­
cjum, nie odrazu zerwała łączność z Rzymem; 
stało się to dopiero w XII wieku pod wpływem 
metropolity Nicefora, Greka z pochodzenia. Aż 
do końca XVI wieku Cerkiew rosyjska, posia- 
dająca dwie metropolje w Moskwie i Kijowie, 
zależna była od patrjarchatu konstantynopo­
litańskiego, później posiadała własny patrjar- 

chat w Moskwie. Reforma ksiąg liturgicznych, 
dokonana w XVII wieku przez patrjarchę Ni- 
kona, wy wołała rozłam wewnętrzny w Cerkwi, 
t. zw. „Raskoł". Dalszym ciosem, znamionu­
jącym jeszcze większe uzależnienie Cerkwi ud 
państwa, jest zniesienie przez cara Piotra Wiel­
kiego w r. 1721 patrjarchatu i zastąpienie go 
synodem, całkowicie podległym carowi. Po 
rewolucji i upadku caratu padła również orga­
nizacyjnie Cerkiew rosyjska. Nieśmiała próba 
odrodzenia jej w postaci dostosowanej do no­
wych warunków t. zw. „Cerkwi żywej", nie 
powiodła się z powodu prześladowań, jakim, na 
równi z innymi chrześcijanami, podlegają w 
Sowietach jej wyznawcy. Na emigracji Cerkiew 
rosyjską toczą wewnętrzne spory na temat, 
komu właściwie mają jako głowie Cerkwi pod­
legać jej wyznawcy.

W innych krajach o ludności schizmatyc- 
kiej powstały kościoły samodzielne narodowe, 
posiadające własnych patrjarchów lub metro­
politów, niezależnych zupełnie od patrjarchy 
konstantynopolitańskiego. Tak jest w Bułgarji, 
Rumunji i Jugosławji, a także w Polsce. Ponad­
to istnieją kościoły niezależne bardzo drobne, 
jak Jerozolimski, Antjochijski, a nawet ograni­
czony do jednego tylko klasztoru św. Katarzy­
ny na górze Synaj, kościół Synaju. Razem schiz- 
matycy liczą dziś około 145 miljonów wier­
nych, czyli jedną czwartą część ogółu chrze­
ścijan. (KAP.)

Sytuacja religijna w Sowietach.
Biskup d’Herbigny, prezes komisji papieskiej 

„Pro Russia", wygłosił w Paryżu odczyt, który, tak 
zc względu na niezmiernie interesujący temat, jak i 
na osobę mówcy, zgromadził liczne grono słucha­
czy. Tematem odczytu była sytuacja religijna w So­
wietach. Biskup ď Herbigny wyjaśnił m. in. zjawi­
sko, które w>elu osobom, nie orjentującym się w 
stosunkach rosyjskich, wydaje się niezrozumiałem, 
mianowicie bierność wobec prześladowań wielomi- 
ljonowego narodu, który przez tyle wieków słynął 
ze swej wielkiej pobożności i przywiązania do rc- 
ligji. Zjawisko to staje się zrozumiałem. Jeśli się we­
źmie pod uwagę olbrzymie obszary, należące do 
Rosji, obszary, obejmujące niemal szóstą część kuli 
ziemskiej, a zamieszkałe zaledwie przez 170 miljo- 

nów mieszkańców, rozrzuconych po wsiach i mia­
steczkach, odległy ch od siebie o setki nieraz kilome­
trów. W .podobnych warunkach niezmiernie trud­
ném, niemożliwem prawie, jest zorganizować jakąś 
wspólną akcję przeciwko czynnikom rządowym, w 
których ręku są wszelkie środki lokomocji i pełnia 
władzy absolutnej.

Przypominając następnie główne wytyczne 
komunistycznego materjal'zmu, nie uznającego ani 
Boga, ani duszy, ani inteligencji duchowej i traktu­
jącego człowieka jako maszynę (bardziej wydajną i 
mniej kosztowną od innych), biskup d’Herbigny 
mówił, iż wobec takiego nastawienia, logicznie 
rzecz biorąc, trudno się było czegoś innego spodzie­
wać; rząd sowiecki nie mógł nie zwalczać religij; 
głoszą one bowiem poszanowanie godności osobi­
stej i odpowiedzialność jednostki. Początkowo akcja 
bezbożników sowieckich skierowana była przeciw­
ko prawosławnym. Dopiero po pewnym czasie 
wszczęto walkę przeciwko katolikom. Kampanja ta 
z każdym niemal miesi ątem się wzmagała, przy­
bierając coraz ostrzejsze formy. Napaści na Papie­
ża stały się coraz częstsze i trwają po dziś dzień. 
Prześladowania religji w Sowietach — jak to 
wszystkim wiadomo — me usta ją; niezliczone rze­
sze chrześcijan mogą tylko pokryjomu odbywać 
swe praktyki religijne, set! i kapłanów dogorywają 
w więzieniach, na wyspach Sołowieckich lub na Sy- 
berji. Mimo to jednak wiara nietylko nie znike, 
lecz, przeciwnie, coraz głębiej przenika szerokie 
masy znękanej ludności rosyjskiej. Jak słusznie po 
wiedział .na zakończenie swego odczytu biskup 
ď Herbigny, „o kraju, w którym żyje tylu bohate­
rów, nie można wątpić...“ Przed Rosją, jęczącą od 
szeregu lat pod jarzmem czerwonych władców, za­
błyśnie jeszcze jutrzenka szczęśliwego jutra.

Nowa klęska w Chinach.
Pisma angielskie przynoszą alarmujące 

wiadomości o położeniu w Chinach. Na skutek 
klęsk żywiołowych olbrzymie połacie kraju 
objęte są głodem. W jednej tylko prowincji 
Huandung posucha zniszczyła obszar wynoszą­
cy 2 miljardy hektarów. Miljony ludzi stoją w 
obliczu śmierci głodowej, jedynem bowiem 
pożywieniem ich jest skąpa trawa i Kora drze­
wna. Wypadki sprzedawania dzieci, zwłaszcza 
dziewcząt, przez rodziców są na porządku 
dziennym, a ponieważ brak jest nabywców na 
ten „żywy towar", więc niejednokrotnie po­
rzuca się poprostu dzieci na pastwę losu.

Jura I Jónek.
Jura: Perlajdy kany, jeześ ty to jano? 

Dziwom sie z daleka, chód by na kamrata paso- 
woł, persuma też, jeny to obleczy sie mi zdało 
jakisi nowomodni, podle pańskich modeli, pra- 
wiem se po cichu: bodej se Jonek kupił nowy 
ancug, kie uż to ani bardzo nie stoi za 
to, kie je w szykownych rokách i stoi nie­
daleko grobu, rychtyk, jednak eś ty to je w 
nowym ancugu, jejku kany, toć sie cie hyra 
chyto na stare roki.

Jónek: Mi ani tego kąska nowego szróta 
nie rzyczysz? Dyćech uż chodził jak jaki han- 
derlok. Hanka kansi za łacny grejcar kupiła 
taką restke, no 1 dała mi to uszyć, dyć mie an­
cug przeżyje, ci go mogę w destamencie po 
ręczyć. A

Jura: No, no, cóżeś je taki upchliwy? 
dyć sie nie musisz nnet unosząc jak kapkę po- 
szpacuję. Mosz piekne obleczy, pasuj; ci, no, i 
dobre... Cóż powiesz na ten horuch, co to ja- 
cysi portasze po hólicach akurat prań w oba 
swatuduszni święta wyrobiali? To by przeca 
ni miało być w taki wielki święta.

Jónek: Mie jeny było dziwno, że to na 
hólicach, postrzód miasta robili taki cyrkus. Ci 
w takich czerwionych czopkach lotali na tych 
motocykliskach jak marek po piekle, to for- 
szczało, hóczało, trzaskało, tartas przeokro- 
peczny, że nie było Iza wydzierżeć.

Jura: A smród z tego benzyniska jakby 
wywożali z dziesięci reteradów bokbir. No- 
ród nie śmioł po tych hólicach chodzić, bo każ­
dego haltowali, jeszcze jednego było trzeja, by 
byli nakłodali na każdego, co chcioł przeńść, 
jaki sztrof. Tego hańdowni nie bywało, ani ta 
ki zniewogi święta, ani takigo przeokropnego 
krawalu. A jak już chcien robić kumedyj, to se 
mogli iść kany za miasto na jaką ceste, co nią 
żoden nie jeździ, ani nie chodzi, ale ni akurat 
postrzodek miasta.

J ó n e k: Dyby to tak trefiło na niebo­
szczyka pietrule, Maryjo pociesz, mieliby sie 
spyszna, nie chcioł bych być w jejich skórze, 
bo pietrula nie szpasowoł, on to tak wywiód, 
że jak kierego dostoł na wachsztube, to ten 
istny nie poradził potem pore dni chodzić, ani 
siedzieć, ani leżeć, na mu duszu. Jakech tak w 
swatoduszni pendziałek szeł z nieszporów, przy 
tyrckoł ku mie jędrys i woło: witom was ujcu, 
co to tu mocie za kram, sakra z maczku, taki 
hrozny hałas i tartas tych hyrdzinów, toby 
miało być władom zapowiezene...

J u ra: Cóż ci ta pokusa więcej opowiadol?
J ó n e k: Ale moc, tak mu przeca gęba 

szła, jak nieprzymierzając trakacz nieboszczy­
ka ubdy. Prawi: tuż stryku momy po wolbach; 
bohužel, że sie hurabadura i ter hruby mamuś 
zespurzyli, serwali solidarnom liścinem i naro­
bili kapkem bałamonctwio, ale my to welikań- 
sko wygrali... Czescy sudruszy tych naszych 
czerwionych boncierzy niegłupio aa mu duszu 
wykiwali, zebrali jejich głosy, a potem im po- 
kozali figem. Pytom sie go- ty jędrys, co to są 
ci henlajnocy? Ale prawi: nie wiecie, ten hau- 
lan to je uczytel, co kiesi wyuczowoł chłapców 
ciełoćwiku, potem przychynył szkołem a chy- 
cił sie polityki i tak omotoł wszyckich niemców, 
że niemal wszycy wolicze nimieccy poszli pod 
jego körnendem i nazbierali przy wolbach cosi 
kupeni głosów i bedom mieć gromadem posłań­
ców w śniemowni...

Jura: Toć to bedzie twardy orzech do 
zgryzienio... Ale tea jędrys to je wszędybylski, 
on kany jeny fymiok wrazi.

Jónek: Mioł taki całe archy w kapsie 
pod bokem, rzecy: stryku, tu mom podrobný 
seznam, kiela woliczów padło na ty rozmańte 
czisła. Jo mu praniem, dej mi pokój z czisła- 
mi, czy jak sie to prawi, a raczy jeszcze po­
wiedz co u was nowego. Tuż schowoł ty liściny 
do kapsy i wykłodoł, że minister co hewiruje 

wiecami, co som wenku, pojechoł do bolsze 
wików, chce ś nimi robić przizeń i ugodem i 
obezdrzyć se tam tem bolszewickom gospo- 
darkem, potem że oto na drugi tydzień spusta 
lidu katolickiego sie wybiero do Pragi na wiel­
ki katolicki wiec.

Jura: Co to spusta?
Jónek: To je kupa norodu. Jużech też 

o tem słyszoł i czytoł, że czeszy, słowocy, po- 
locy, uhrzy, niemcy, rusini katolicy, wszycy 
będą mieć na Pietrapawła w Pradze riec i że 
snoci ci poganie nowomodni chcą katolików 
przehetkać. Tóżech sie o to jędrysa pytoł jak 
i co, prawi pry sie ci bezwiercy i wolnomysz- 
lenkarze rychtujom proriwa tej schuzy kato­
licki, ale jak uwidzom tem wielkom hurmem, 
to im chęć odeńdzie. Katolicy chcą ze sebom 
przywieść ze Słow lok do Pragi wielkucny 
krzyż i postawić go kansi na wielkim placu.., 
też to bezwiercom bardzo nie wonio, ale pra 
wi jędrys: marne wołani, potela a nic dali już 
my katolicy sie nie domy, by nom pierszy lep­
szy sprostiak pod nosem szmyroł. A potem mie 
zazywoł rzecy: stryku zabiercie s nami do Pragi. 
Dyć ze wszyckich krajów, bai z Polska, poje- 
dzie do Pragi cało wielko gromada katolików.

Jura: To sie wybier, piekne pasowne 
obleczy mosz, kierysi grejcar sie nońdzie, a 
przemógł to nie bedzie kosztować...

Jónek: Synku, na stare roki sie nie będę 
puszczoł telowny świat, taki górka, dyćby mie 
tam jeszcze zapuczyli... Powiedz mi, co to ci 
francuzi dorobią ją z tymi ministeryami?

Jura: Na pytej sie synku, to tam musi 
być garażyja. w trzóch dniach dwie ministeryje 
skantrzyli, teraz chce hewirować jako ten wyr- 
chni jawal — i prawi: będę walił głowa nie 
głowa tych przegrzeszonych szpekulantów, co 
chcą francuski piniądz, nazywo sie franek, u- 
wieść w nic. Uwidzemy co dogweruje. Osmól­
my ich, jak se gdo pościele, tak bedzie leżoł. 
Trzeba ku sianu, tuż do widzenio!
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Projekt ordynacji wyborczej do Sejmu śląskiego
W komisji konstytucyjnej Sejmu warszaw­

skiego rozpoczęły się szczegółowe prace nad 
projektem ordynacji wyborczej do Sejmu i Se­
natu. Komisja ta zajmie się zarazem omówie­
niem projektu ordynacji do Sejmu Śląskiego. 
Projekt ordynacji do Sejmu śląskiego przedsta­
wia się następująco:

Przepisy ordynacji wyborczej do Sejmu 
mają być zastosowane przy wyborach do Sejmu 
śląskiego z następującemi zmianami:

1. Sejm śląski składać się będzie z 24 po­
słów, wybranych w 12 dwumandatowych okrę­
gach wyborczych (dotąd było 48 posłów z 3 
okręgów).

2. Wybory do Sejmu śląskiego zarządzi 
Prezydent Rzeczypospolitej w ciągu dni 30 od 
rozwiązania Sejmu śląskiego.

3, Prawo wybierania i wybieralności do 
Sejmu śląskiego służyć będzie tylko obywate­
lom, zamieszkałym na obszarze Województwa 
Śląskiego w przeddzień zarządzenia wyborów.

4. Przewodniczących okręgowych komisyj 
wyborczych powoła Generalny Komisarz Wy­
borczy z pośród sędziów sprawujących urząd 
na obszarze Województwa Śląskiego; okręgo­
wych komisarzy wyborczych powoła Woje­
woda śląski.

5. W skład zgromadzeń okręgowych dla 
ustalenia kandydatów na posłów jako delegaci 
samorządu terytorjalnego wchodzić będą dele­
gaci, wybrani: a) przez tymczasowe organa

Rekordowa podróż „pływającego miasta".
Największym i najpiękniejszym okrętem 

świata jest niedawno wybudowany parowiec 
francuski „Normandie", nazwany ósmym cu­
dem świata. „Normandie", której koszt budo­
wy pochłonął olbrzymią sumę ‘ 2 miljardów 
franków (700 miljónów złotych), jest prawdzi- 
wem pływającem miastem. Poza luksusowem 
urządzeniem kabin, sali balowej i jadalni, na 
statku istnieje basen kąpielowy, tereny spor­
towe, kaplica i ogród. Okręt poza obsługą, 
składającą się blisko z tysiąca osób, może za­
brać przeszło 2 tys. pasażerów. Fachowcy 
podkreślają, że „Normandie" stanowi ostatni 
wyraz techniki i sztuki stosowanej.

Przed tygodniem „Normandie" udała się 
w pierwszą podróż z Hawru do Nowego Jorku, 
zabierając 1070 pasażerów, w tern szereg wy­
bitnych osobistości z żoną prezydenta Republi­
ki panią Lebrun i ministrem marynarki han­
dlowej Bertrandem na czele. „Normandie"! 
przebyła Atlantyk w 4 dni, 2 godziny i 4 mi­
nuty, osiągając przeciętną szybkość 55 km na 
godzinę. Pobiła więc rekord dotychczasowy, 
ustanowiony przez niemiecki statek „Bremen" 
(4 dni 14 godz. 27 min.), a później przez wło­
ski olbrzym „Rex" (4 dni 13 godz. 58 min.) i 
zdobyła t. zw. błękitną wstęgę Atlantyku.

Polityka Roosevelta zachwiana.
Prezydent Stanów Zjednoczonych Roose­

velt natychmiast po swoim wyborze zaczął 
wprowadzać w życiu gospodarczem Ameryki 
reformy głęboko sięgające w dotychczasowe 
stosunki. Między innemi, poza dewaluacją do­
lara, zabrał się do ograniczenia nadmiernych 
zysków w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
zmniejszając robotnikom czas pracy i zapew­
niając im godziwe wynagrodzenie za pracę.

Tymczasem polityka jego natrafiła na nie­
oczekiwane trudności. Oto trybunał najwyższy 
Stanów Zjednoczonych zawyrokował, że za­
rządzenia ustanowionego przez Roosevelta Ko­
mitetu odbudowy gospodarczej są niezgodne z 
obowiązującą konstytucją i wskutek tego są 
nieważne. Wobec tego będzie musiał Roosevelt 
albo dążyć do zmiany konstytucji, albo też 
zmienić częściowo swoją politykę gospodar­
czą i dopasować ją do obecnej konstytucji.

Prezydent Roosevelt jest mocno niezado­
wolony z wyroku trybunału, czemu dał wyraz 
na konferencji prasowej. Zdam em prezydenta, 
orzeczenie sądu niweczy dotychczasowe zdo­
bycze gospodarcze i społeczne, otwiera wrota 
idącemu chaosowi, stwarza warunki dla wyzy­
sku pracy, dla obniżenia społecznego poziomu 
mas pracujących, stwarza jednem słowem no­
we poważne trudności w Stanach Zjedn.

stanowiące władze pow. związków samorządo­
wych, a w powiatach bielskim i cieszyńskim — 
przez powiatowe zgromadzenia przełożonych 
gmin — po jednym delegacie na 8000 mie­
szkańców danego powiatu lub jego części, któ­
ra należy do danego okręgu wyborczego; b) 
przez rady miejskie (rady gminne i wydziały 
gminne w miastach) po jednym delegacie na 
3000 mieszkańców danego miasta; c) przez ra­
dy gminne (wydziały gminne) po jednym de­
legacie na 3000 mieszkańców danej gminy.

6. Izba Przemysłowo-Handlowa i Izba Rze­
mieślnicza będą wybierać delegatów do zgro- 
madzeń okręgowych po jednym delegacie na 
250 wyborców do Izby, a zarządy pracowni­
czych związków zawodowych po jednym dele­
gacie na 250 członków danej organizacji.

7. Sądem właściwym do rozstrzygania pro­
testów przeciw wyborom do Sejmu śląskiego 
będzie Sąd Apelacyjny w Katowicach.

Z 12 okręgów wyborczych do Sejmu ślą­
skiego, z których każdy wybiera po 2 posłów, 
okręg nr. 12 Cieszyn obejmuje powiat cieszyń­
ski, miasto Bielsko i z powiatu bielskiego gmi­
ny: Aleksandrowice, Bystra, Grodziec, Jawo­
rze, Kamienica, Mikuszowice, Świętoszówka. 
Reszta gmin powiatu bielskiego wejdzie do 
okręgu nr. 10 Pszczyna.

Stan zabalsamowania zwłok Mar­
szalka Piłsudskiego.

W piątek 7 b. m. przyjechała do Krakowa 
specjalna komisja z Warszaw; celem przepro­
wadzenia badań stanu zwłok ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego po zabalsamowaniu. W skład ko­
misji wchodzili: gen. dr. Rouppert, gen. dr. 
Wieniawa-Długoszewski, płk. dr. Czyż i mjr. 
dr. Kaliciński. Udali się oni na Wawel i prze­
prowadzili na miejscu badania. Jak stwierdzo­
no po bardzo szczegółowem badaniu, zabal­
samowanie wypadło zupełnie korzystnie. Nie­
ma absolutnie żadnych zmian. Należy dodać, 
że rozpuszczano w kraju fałszywe pogłoski, 
jakoby zabalsamowanie zwłok okazało się nie- 
wystarczające. Badania zwłok przeprowadź, - 
ne będą przez dłuższy czas zwyczajem prak- 
t ykowanym zagranicą — co kilka miesięcy. 
Przed wiekami po zabalsamowaniu zwłok w 
Egipcie były one badane jeszcze przez długi o- 
kres czasu, nieraz dochodzący Jo 100 lat.

Jak wiadomo, balsamowanie oznacza sztu­
kę konserwowania zwłok zapomocą środków 
przeciwgnilnych. Balsamowanie sztuczne zwłok 
ludzkich znane było już w starożytności, a do­
prowadzili je do doskonałości Egipcjanie. W 
postępowaniu tern wypróżniano jamy ciała z 
wnętrzności i wypełniano je substancjami aro- 
matycznemi, następnie zwłoki zanurzano przez 
70 dni w spećjalnym rozczynie soli, wkońcu 
owijano szczelnie płóciennemi powijakami, 
nasyconemi żywicą. Tak zabezpieczone przed 
rozkladem zwłoki nazywano mumją. Nowo­
czesne balsamowanie polega na przestrzykiwa- 
niu naczyń krwionośnych całego organizmu 
rozczynem przeciwgnilnym, t. zw. formaliną, 
a koszta tegoż wynoszą do kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych.

lak umarł Lenin?
Niedawno mineło i I lat od śmierci twórcy 

bolszewizmu i założyciela państwa Sowietów, Le­
nina, który zmarl 2i stycznia 1924 r. w wieku 54 
lat. Z tej okazji „Przewodnik Katolicki“ przypo­
mina szczegóły jego śmiertelnej choroby i zgonu.

„Straszne było to umieranie. Jakaś stara rana, 
zdawało się dawno zagojona, odżyła na nowo. Za­
dała mu ją kiedyś przed 5 laty rączka kobieca, 
ręka nieszczęsnej Fanny Kapłan, która skrytobój­
czą kulą przeszyła mu ramię i skaleczyła stos pa­
cierzowy. Teraz kula ta napol zapomniana obudzi­
ła się z pięcioletniego snu ■' poczęła dalej toczyć 
swe dzieło zniszczenia. •

Ścięty z nóg Lenin leży już kilka długich mie­
sięcy bezwładnie na łożu boleści. Bezsilny w swym 
bezwładzie dyktator na krok nie może się wy­
chylić z tej cudownej (zrabowanej!) willi w Gor- 
kach (pod Moskwą), w której wspaniale urządził 
sobie prywatną rezydencję. Język jego, także ra­
żony paraliżem, zaledwie bełkoce jakieś niezrozu­

miałe słowa. Czasem, w przebłyskach świadomości, 
poczyna kreślić na kartkach papieru rozkazy, pole­
cenia; nikt jednak nie kwapi się ich spełnić! Bo 
któżby się teraz bał tego paralityka, któremu cugle 
władzy na zawsze wypadły już z reki. Okropne by­
ły oczy Lenina, strasznie rozwarte za dnia i w no­
cy, stojące nieruchomo, nieprzymykające się ani 
na chwilę, wiecznie wpatrzone w siebie.

Gasł więc, a w bezwładnej kałmuckiej czasz­
ce zwolna lecz nieubłaganie zgnilizna toczyła zwo­
je mózgowe. Gdy po zgonie otwarto czaszkę, wy­
lał się cuchnący, zielony płyn...“

Drobne wiadomości.
9-lecie prezydentury prof. Mościckiego. 

Dnia 10 czerwca b. r. minęło 9 lat od chwili 
objęcia przez p. prof. Ignacego Mościckiego 
prezydentury państwa.

Stałość złotego jest zapewniona. W Mini­
sterstwie Skarbu odbyła się przed kilku dnia­
mi konferencja, na której minister Zawadzki 
z naciskiem podkreślił, że stałość złotego jest 
zapewniona i że kurs będzie utrzymany, nieza­
leżnie od wstrząsów polityki walutowej innych 
państw.

Kiedy urodził się Marszałek Piłsudski? 
Gazety zamieszczając życiorys ś. p. Marszał­
ka Piłsudskiego, podały — z wyjątkiem 
„Gwiazdki Ciesz." — przeważnie mylną datę 
urodzin Zmarłego. Marszałek urodził się w 
dniu 22 listopada 1867 r. we wsi Zułów, w pow. 
święciańskim, na północo-wschód od Wilna, 
jako syn Józefa i Marji z Billewiczów Piłsud­
skich, właścicieli miejscowego dworu. Ochrz­
czono go dnia 3 grudnia 1867 w kościele rzym­
sko-katolickiej parafji sorokpolskiej w Powie- 
wiórce, przyczem otrzymał imiona Józef Kle­
mens. Piłsudscy byli rodem szlacheckim i prze­
nieśli się później z Zułowa do Sugint na dzi­
siejszej Litwie kowieńskiej.

Prezydent Estonji w Warszawie. Po kilku­
tygodniowej kuracji przeprowadzonej w Tru- 
skawcu przyjechał w środę 5 b. m. do War­
szawy prezydent republiki estońskiej Konstan­
ty Paets. Prezydent Estonji w ciągu jednodnio­
wego pobytu w stolicy Polski był gościem Pre­
zydenta Rzplitej. Z Warszawy udał się prezy­
dent Paets w dalszą drogę do Tallina.

Język polski w niemieckiem radjo. Radjo- 
stacje niemieckie we Frankfurcie i Stuttgarcie 
zapowiadają koncerty w pięciu najbardziej roz­
powszechnionych językach, między innemi i 
po polsku.

Niezwykła przygoda lotnika-rekordowca. 
Lotnik czeski Anderle, znany z zeszłorocznego 
Challenge'u, ustanowił nowy czechosłowacki 
rekord wysokości lotu, mianowicie w ciągu 7 
minut wzbił się na wysokość przeszło 11 ty­
sięcy metrów. Wskutek nagłej zmiany tempe­
ratury, Anderle stracił na tej wysokości przy­
tomność. Fachowcy na lotnisku, obserwujący 
lot przez lornetki, zdrętwieli z przerażenia. 
Aparat runął wdół, na wysokości 6000 metrów 
sam się wyrównał, potem znów zaczął bez­
władnie opadać. Dopiero na wysokość* 5000 
metrów Anderle odzyskał świadomość, chciał 
otworzyć oczy, ale nie mógł — powieki zeszty­
wniały mu od silnego mrozu. Napół przytomny 
i napół ślepy zdołał szczęśliwie wylądować.

Grzyby na targu. W Nitrze na Słowaczy- 
źnie pojawiły się na targu pierwsze tegoroczne 
grzyby, które zaczęły już rość w tamtejszych 
rozległych lasach. Sprzedawano je po 12 ko­
ron za kg.

Wyrok na przywódcę rewolucji kataloń- 
skiej. Donoszą z Madrytu, iż były prezydent 
Katalonji don Luis Companys skazan y został na 
karę 30 lat więzienia za udział w hiszpańskim 
buncie wojskowym z października ub. r.

Tam, gdzie siało zniszczenie trzęsienie 
ziemi... Z Indyj angielskich donoszą, że prace 
ratownicze w Quetta zostały wstrzymane ze 
względu aa zaduch, panujący wśród gruzów, 
pod któremi leżą tysiące trapów. Miasto jest 
w dalszym ciągu otoczone kordonem wojska.

Rekordowy skok wdał. W mieście Annhar- 
ban w amerykańskim stanie Michigan ustano­
wił murzyn amerykański Jessie Owens nowy 
rekord światowy w skoku wdał, uzyskując fe­
nomenalny wynik 8 metrów 13 centymetrów. 
Dotychczasowy rekord należał od szeregu lat 
do Japończyka.
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Z Cieszyna i okolicy,
Z Katol. Stowarzyszenia Mężów. Zebranie 

miesięczne przypadające na niedzielę 16 b. m. 
nie odbędzie się w tym dniu, lecz dopiero w 
św. Piotra i Pawła, 29 czerwca.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej wyjeżdża 
25 czerwca. Na skutek licznych próśb, a tak­
że, aby umożliwić księżom katechetom, koń­
czącym zajęcia szkolne 15 b. m., udział w 
pielgrzymce do Ziemi Świętej, Komisarjat Zie­
mi Świętej w Krakowie zgodził się przesunąć 
termin wyjazdu pielgrzymki na dzień 25-go 
czerwca. Zapisy przyjmuje Komisarjat Ziemi 
Świętej w Krakowie, ul. Reformacka 4.

Z dyrekcji gimnazjum im. A. Osuchowskiego. 
Egzamin wstępny do klasy I odbędzie się w 
poniedziałek 17 czerwca o godz. 8 rano dla 
wszystkich zgłoszonych w części pisemnej, a 
po południu w części ustnej dla zamiejsco­
wych. We wtorek o godz. 8 rano dla uczniów 
z Cieszyna w części ustnej.

Z dyrekcji gimnazjum matematyczno-przy­
rodniczego. Egzamin wstępny do klasy I odbę­
dzie się w sobotę 15 czerwca o godz. 8 rano 
dla zamiejscowych w części pisemnej i ustnej, 
natomiast dla uczniów z Cieszyna w ponie­
działek 17 czerwca w części pisemnej ustnej. 
W sobotę odbędą się badania psychiczne dla 
uczniów zamiejscowych w gimnazjum im. A. 
Osuchowskiego o godz. 7.30 rano.

Walne zgromadzenie członków Banku Cie­
szyńskiego Spółdzielczego, Banku Katolickie­
go, spółdzielni z odpowiedzialnością nieograni- 
czoną w Cieszynie, odbędzie się we czwartek, 
27 czerwca o godz. 9 rano w sali „Dziedzictwa'' 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z 
ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2. Spra­
wozdanie z czynności Zarządu i przedstawienie 
bilansu za 1934 r. 3. Odczytanie pro! okołu re­
wizyjnego z ostatniej rewizji urzędowej. 4. Spra­
wozdanie Rady Nadzorczej i jej wnioski: a) o 
przyjęcie protokołu rewizyjnego do wiadomo­
ści, b) o przyjęcie i zai wierdzenie bilansu za 
1934 r., c) o udzielenie absoluterjum Zarządo­
wi i Radzie Nadzorczej. 5. Zmiana par. 21 ust 
3, 30 ust. 1, 35 ust. 4, 36 ust. 2, 39 ust. 2, 41 
ust. 1, 50 ust. 1, 51 1 52 statutu. 6. Uzupełniają­
ce wybory członków Rady Nadzorczej. — Ra­
da Nadzorcza: Dr. Ernest F a r n i k, prezes.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 16 b. m. o 
godz. 10 nabożeństwo z kościoła Matki. Buskiej Ostro- 
bramskiej we Lwowie z okazji zakończenia Marjańskiego 
Kongresu Różańcowego, Mszę św. celebrować będzie ks. 
arcybiskup Twardowski, kazanie wygłosi ks. biskup-sufra- 
gan Kubicki z Sandomierza, o g. 19-25 „Bery i bojki ślą- 
sl ie , o g. 22.20 koncert orkiestry marynarki wojennej z 
Gdyni; v poniedziałek o g. 20.10 „Lilje", opera w 3 ak­
tach F. Szopskiego z Teatru Wielkiego w Warszawie; we 
wtorek o g. 21 „Pod falami Bałtyku“, transmisja lodzi 
podwodnej „Wilk"; w środę o g. 17 koncert mandolini- 
stów „Hejnał" ze Lwowa; w czwartek o g. 10 „Boże 
Ciało w Łowiczu“, nabożeństwo, kazanie na temat „Chleb 
Żywota" wygłosi ks. prof. Kulesza o g. 18.15 wieniec pie­
śni śląskich w wyk. Chóru Kolejarzy Śląskich, o g. 21 
„Trzecia Litanja Ostrobramska" z muzyką St. Moniuszki 
z Warszawy.

Z Towarzystwa Rolniczego w Cieszynie.
Na dzień 23 czerwca organizuje się wyjazd do 
Krakowa dla oddania hołdu ś. p. Marszałkowi 
Piłsudskiemu. Rolnicy, którzy w powyższym 
wyjeździe chcą wziąć udział, powinni się zgło­
sić w biurze Towarzystwa Rolniczego względ­
nie w „Orbisie". Koszta wycieczki 8.50 zł.

Pierwsza komunja św. u SS. Boromeuszek 
w Cieszynie. W święto Wniebowstąpienia Pań­
skiego przystąpiła dziatwa polskiej szkoły kla­
sztornej po raz pierwszy do Stołu Pańskiego. 
W pięknej procesji wprowadzono dzieci do 
kaplicy, gdzie uroczystą Mszę św. odprawił ks. 
katecheta Marekwica w asyście ks. Krzystoli- 
ka i ks. Mazurka. Po mszy przemówił serdecz­
nie ks. katecheta, a następnie udzielił l omunji 
św. 58 dzieciom Uroczystość wypadła bardzo 
mile i pięknie, po wielk lej części dzięki pracy 
Sióstr. Wkońcu znowu odprowadzono w pro- 
cesji dzieci do sali, gdzie przygotowano dla nich 
śniadanie. Do komunji św. przystąpili także 
niektórzy rodzice.

Z parafji wojskowej w Cieszynie. Z okazji 
pobytu w Cieszynie J. E. Ks. Biskupa-Sufraga- 
na śląskiego Bromboszcza, przystąpiła także z 
naszej wojskowej parafji znaczna liczba osób 
do św. Sakramentu Bierzmowania. W kancela- 
rji parafji wojskowej zgłosiło się 72 bier zmo- 
wańców, między nimi 7 osób żeńskich, 10 
chłopców i 5 wojskowych służby zawodowej, 
reszta żołnierzy obowiązkowej służby. Świa I-

-Wydawca: Komitet Wydawniczy.

kami przy udzielaniu św. Bierzmowania byli 
p. majorowa Irena Idzikowa z tut. Rodziny 
Wojskowej oraz p. ppłk. dypl. Bron. Warzybok.

Pielgrzymi śląscy u Ojca św. Ojciec św. 
przyjął ostatnio na a udjencji pielgrzymkę pol­
ską w ilości 50 osćb pod przewodnictwem ks. 
prałata Grima, proboszcza ze Skoczowa. Piel­
grzymkę, którą przedstawił Papieżowi ks. pra­
łat Meysztowicz;, radca kościelny ambasady 
polskiej przy Watykanie, Ojciec św. przyjął 
niezmiernie serdecznie, po ojcowsku, błogosła­
wiąc uczestnikom i całej Polsce.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum klasycz- 
nem w Cieszynie. W dniach 6, 7 i 8 czerwca 
b. r. odbył się pod przewodnictwem p. dyrek­
tora Karola Grycza w tutejszym zakładzie e- 
gzamin dojrzałości. Świadectwo dojrzałości o- 
trzymali: 1. Berek Jerzy z Cisownicy. 2. Byr- 
tus Antoni z Istebnej. 3. Chobot Karol z Cie­
szyna. 4. Fritz Erwin z Cieszyna. 5. Grudnie- 
wicz Adam z Cieszyna. 6. Herok Walter z 
Pawłowic. 7. Krop Paweł z Trzyńca. 8. Kuba- 
lok Franciszek z Istebnej. 9. Lutz Leon z Cie­
szyna. 10. Malirz Karol z Małych Kończyc. 11. 
Mendrek Paweł ze Skoczowa. 12. Milata Aloj­
zy z Cieszyna. 13. Pochaba Bronisław z Cie­
szyna. 14. Przybyła Zbigniew z Katowic. 15. 
Pytel Mieczysław z Zabrzega. 16. Rucki Józef 
z Cieszyna. 17. Szarek Jan z Trzyńca. 18. Szo- 
blik Józef z Goleszowa. 19. Szurman Paweł z 
Gumien. 20. Wantuła Karol z Cieszyna. 21. Wią- 
cek Stanisław z Cieszyna. 22. Weiss Zygiryd z 
Cieszyna. 23. Wiesner Egon z Cieszyna. 24. 
Żebrok Stanisław z Cieszyna. 25. Żyła Teofil 
z Wielkich Kończyc. 26. Bogoczówna Helena 
z Cieszyna. 27. Bukowska Elżbieta z Cieszyna 
28. Chrzanowska Elżbieta z Cieszyna. 29. 
Dombkówna Marja z Cieszyna. 30. Falecka Ju- 
Ija z Prokocic. 31. Jasicka Aleksandra z Cie­
szyna. 32. Kleinesówna Dina z Czesk. Cieszy­
na. 33. Kubinówna Elżbieta z Ustronia. 34. Re- 
dnerówna Blanka z Tłumacza. 35. Rozbrojów- 
na Marta z Cieszyna. 36. Szymberska Krystyna 
z Cieszyna. 37. Wilczkówna Irena z Cieszyna.

Film z pogrzebu Marszałka Piłsudskiego 
został wyświetlony w czwartek 6 b. m w obu 
kinach cieszyńskich przez cały dzień. Oglądało 
go bezpłatnie przeszło 8000 osób.

Na festyny, zabawy, wesela, chrzciny itp. 
polecamy najlepsze wina gronowe zagranicz- 
ne, pielęgnowane przez doświadczonych fa­
chowców, w chrześcijańskiej firmie A. 
Schopf Nast. wł. E. Belon, Cieszyn, Szeroka 
1. Ceny rzystępne. Zlecenia telefoniczne (nr. 
1338) wykonuje się odwrotnie.

Zgon. Dnia 9 b. m. zmarł w Cieszynie ś. p. 
Franciszek Tytko, restaurator na Wyższej 
Bramie, w 63 roku życia.

Nagły zgon na płaca sportowym. W piątek 
7 b. m. o godz. 17 na boisku Strzelca" w Cie- 
szynie zmarł nagle 18-letni Wilhelm Hlouszek, 
uczeń 5 klasy gimnazjum mat.-przyr. Zgon stu­
denta nastąpił podczas gry w piłkę nożną 
wskutek udaru serca.

Ofiara wyścigów motocyklowych. W po- 
niedziałek Zielonych Świąt po południu odbyły 
się ' w Cieszynie wyścigi motocyklowe Związ­
ku Strzeleckiego. W czasie wyścigów jeden z 
zawodników, Baron z Bielska, na skręcie ul. 
Błogockiej i Stalmacha wskutek nadmiernej 
szybkości wywrócił się i doznał poważnych 
okaleczeń ciała. Lekarz stwierdził uszkodzenie 
kręgosłupa i wewnętrzny krwotok, skutkiem 
czego okaleczonego przewieziono do szpitala.

Z Bobrku, (Z g o n.) Dnia 1 2 b. m. zmarł 
ś. p. Jan Czapek, emer. górnik i chałupnik, 
w 64 roku życia. Zmarły, rodem ze Słowaczy- 
zny, był długoletnim wiernym czytelnikiem 
„Gwiazdki Ciesz." i jako prawy katolik brał 
zawsze żywy udział w pracy obywatelsko-spo- 
łecznej, ciesząc się dla zalet swego charakteru 
ogólnem poważaniem. N. o. w p.l

Z Brennej. (Po Bierzmowaniu)W 
ostatni dzień majowy obchodziła parafja breń- 
ska uroczystość św. Bierzmowania. Po połud­
niu przy nader pięknej pogodzie zebrała się 
spora rzesza paraf jan około bramy powitalnej 
w oczekiwaniu na przyjazd J. E. Ks. Biskupa- 
sufragana Bromboszcza. Wysiadającego z auta 
ks. Biskupa powitała wierszykiem mała dziew­
czynka, następnie prezeska i prezes K. S. M. 
oraz przeł. gminy p. Heller. Wśród szpaleru 
pod baldachimem udał się ks. Biskup do ke >- 
ścioła, gdzie powitał go w podniosłych słowach 
sędziwy ks. proboszcz Skulina. Zkolei ubrany

Drukarnia „Dziedzictwa “ w Cieszynie.

w szaty liturgiczne przemówił ks. Biskup. W 
słowach dobitnych, mocnych stwierdził, że z 
radością przyjechał do Brennej, wśród pięk- 
nych gór, zdała od centrów przemysłowych 
położonej, do mieszkańców znanych z przy­
wiązania do wiary, nie narażonych na miejskie 
zepsucie. Jednakże Brenna staje się letniskiem, 
piękne okolice ściągają latem coraz więcej 
przybyszów z miasta. Ks. Biskup przestrzegał 
parafjan, by się ich postępowaniem, częstą obo­
jętnością do wiary nie gorszyli, lecz by sami 
w pobożności im za przykład służyli. Następnie 
po modlitwie udzielił przeszło 200 osobom św. 
Bierzmowania. Po skończonym obrzędzie wśród 
śpiewu został odprowadzony na plebanję. Tu 
przed wejściem jeszcze raz zwrócił si ; do 
wiernych, wskazując aa ścisły związek Kościo­
ła i Państwa, na obowiązki obywateli względem 
ojczyzny. Kończąc, wzniósł okrzyk na cześć 
Papieża i Prezydenta R. P. Po odśpiewaniu 
„Boże coś Polskę" ks. Biskup rozmawiał chwi­
lę z otoczeniem. Widać, podobały mu się te 
strony, bo oddychając świeżem i czerstwem 
powietrzem, obiecał, że przyjedzie tutaj na 
wypoczynek. Krótkie przyjęcie na probostwie 
zakończyło tę podniosłą i skromną zarazem 
uroczystość. Skromną — bez banderj , bicia z 
moździerzy, wiwatów. Prosty, w trudzie w co­
dziennej, twardej walce z przyrodą wychowany 
góral nie lubi okazywać swe uczucia. Ważkie 
jednak słowa Ks. Biskupa, jak to widać było 
na skupionych obliczach, z pewnością głęboko 
w sercu pamię tane będą. A to jest bodaj naj­
ważniejsze.

Z Dzięgielowa. (P o ż a r.) W sobotę 8 bm. 
o godz. 21.30 wieczorem wybuchł pożar w za­
budowaniach p. Kulisza. Spłonął budynek mie­
szkalny z przylegającą stodołą. Mocno zagro­
żone zabudowania p. Milaty uratowała akcja 
straży miejscowej, puńcowskiej i kojkowickiej. 
Pożar powstał prawdopodobnie od komina. 
Szkoda pokryta jest ubezpieczeniem.

Z Ustronia. (Nieszczęśliwy wypa- 
d e k.) Pasterz Franciszek Husarz przez własną 
nieostrożność wpadł do kamieniołomu Olowso- 
na p d Czantorją. Husarz doznał złamania 
podstawy czaszki i prawej nogi oraz ogólnego 
okaleczenia ciała. W stanie beznadziejnym 
przewieziono go do szpitala w Cieszynie.

Z Bielska i okolicy,
Z Państwowej Szkoły Przemysłowej w 

Bielsku. W poniedziałek 17 b. m. odbędą się 
wpisy od godz. 8—10 na pierwsze kursa p< ■ 
szczególnych wydziałów i szkoły mistrzów 
maszynowych, a od 10-tej rozpocznie się egza­
min wstępny. Wpisy na pierwszy kurs szkoły 
mistrzów elektrotechnicznych odpadają na rok 
szkolny 1935-36. Wpisowe wynosi 10 zł na 
wszystkich kursach, zaś egzamin wstępny ko­
sztuje na wydziałach 7 zł, na szkole mistrzów 
maszynowych 4 zł.

Z Czeskiego Śląska.
Walne zgromadzenie Macierzy Szkolnej w 

Czechosłowacji odbędzie się w niedzielę 16 
b. m. o godz. 14 w sali Domu Reprezentacyj­
nego w Cz. Cieszynie.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy okazali nam 

współczucie w bolesnej dla nas chwili z 
powodu zgonu

ś. p. Józefa Machalicy
zmarłego w Dziedzicach dnia 17 maja br. 
i brali udział w smutnym obrzędzie, w 
szczególności Przewielebnemu Ducho­
wieństwu z Ks. Infułatem Kasperlikiem 
na czele, Przedstawicielom Władz Gmin­
nych, Towarzystwu Rolniczemu w Cie­
szynie, Tow. „Sokół , Straży Pożarnej, 
Macierzy Szkolnej, Przyjaciołom, Kole­
gom, Znajomym zmarłego — składamy 
tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

RODZINA.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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Zwycięstwo Paragwaju nad Boliwię.
Od prawie 2 lat toczyła się w Południo­

wej Ameryce wojna między dwiema republi­
kami: Boliwją i Paragwajem. Wszystkie usiło­
wania Ligi Narodów, by doprowadzić do zgody 
między wojującymi krajami, nie dawały rezul­
tatu. Dopiero ubiegły tydzień przyniósł — 
zdaje się — zakończenie wojny. Oto bowiem 
armja paragwajska po kilkudniowej bitwie w 
stepach Gran Chaco odniosła walne zwycię­
stwo nad Boliwijczykami, którzy uciekli w 
popłochu.

Rząd Boliwji zwrócił się do Paragwaju 
z prośbą o natychmiastowe zawieszenie dzia­
łań wojennych. Dzięki pośrednictwu Argenty­
ny podpisane zostało w środę 12 b. m. w Bu- 
enos Aires zawieszenie broni między Boliwją i 
Paragwajem. Rozejm przewiduje przerwanie 
działań wojennych na wszystkich odcinkach

Niemiecka ustawa wojskowa*
Dnia 21 maja ogłoszona została w Niem­

czech nowa ustawa wojskowa (Wehrgcselz), 
będąca skutkiem przywrócenia powszechnej 
służby wojskowej w Rzeszy.

Nowa ustawa kładzie kres porządkowi 
rzeczy, wprowadzonemu przez ustawę z 23-go 
marca 1921. Aby podkreślić, ze i wojskowo 
weszły Niemcy w nowy okres dziejowy — za­
niechano niektórych określeń ściśle związanych 
z systemem armji zaciężnej, narzuconej Niem­
com przez V część Traktatu Wersalskiego. A 
więc niema już Reichswehry, a jest Wehrmacht, 
składająca się z wojska lądowego (Heer), z 
marynarki wojennej (Kriegsmarine) i z broni 
powietrznej (Luftwaffe). Naczelnym zwierzch­
nikiem wszystkich sił zbrojnych jest Führer i 
kanclerz Rzeszy Hitler; pod jego rozkazami 
znajduje się minister wojny gen. von Blom­
berg, sprawujący zarazem funkcje głównodo­
wodzącego, któremu podlegają trzej dowódcy:

Straszliwy wybuch w fabryce dynamitu.
W miejscowości Reinsdorf pod Witten- 

bergą w Niemczech nastąpiła w czwartek 13 
b. m. po południu wielka eksplozja w fabryce 
materjałów wybuchowych „Wasag". Siła wy­
buchu była straszliwa. Huk słyszano w odle­
głości 8 km. Po pierwszej eksplozji w rezer­
wuarze podziemnym wybuchł pożar, który 
spowodował dalsze trzy eksplozje. Okolica ka­
tastrofy w dużym promieniu została zamknięta 
silnym kordonem wojska i policji. Rozpoczęto 
w gorączkowem tempie prace ratunkowe. - 
pod gruzów wydobyto 52 zabitych, 75 ciężko 
rannych i 300 lżej rannych.

„Wasag" była jedyną fabryką, która w 
myśl postanowień traktatu Wersalskiego miała 
prawo wytwarzać amunicję dla Reichswehry. 
Produkowano przedewszystkiem dynamit i 
proch strzelniczy. W ostatnim czasie produkcja 
została znacznie zwiększona. Pracowano dniem 
i nocą na trzy zmiany. ‘Fabryka zatrudniała 
ogółem 7000 robotników.

Urzędowo donoszą, że przyczyną kata­
strofy był przypadkowy pożar w jednym z od­
działów fabryki. 

frontu, ciągnącego się na przestrzeni 600 km. 
Rząd Paragwaju ogłosił komunikat, który gło­
si m. in. że „bohaterski żołnierz paragwajski 
wywalczył w zwycięskiej wojnie dla ojczyzny 
pokój". Parlament uchwalił wniosek o nadanie 
generałowi Estigarribia, głównodowodzącemu 
w wojnie z Boliwją, najwyższego odznaczenia — 
tytułu marszałka Paragwaju. Wiadomość o za­
wieszeniu broni wywołała wielką radość w obu 
wojujących państwach. W kościołach odpra­
wiono dziękczynne nabożeństwa, a ludność u- 
rządziła demonstracje na cześć pokoju.

Zaznaczyć trzeba, że zwycięski Paragwaj 
ma 250.000 km kw. obszaru i 850.000 ludności, 
podczas gdy pobita Boliwją jest znacznie więk­
sza, mając 1,333.000 km kw. obszaru (przeszło 
trzykrotnie więcej niż Polska) i 3,500.000 mie­
szkańców. 

dla armji lądowej gen. won Fritsch, dla mary­
narki admirał Roeder i dla sił lotniczych gen. 
Goering.

Obowiązkowi powszechnej służby wojsko­
wej podlegają wszyscy obywatele niemieccy w 
wieku od lat 18 do 45. Do służby czynnej w 
czasie pokoju powoływani są młodzieńcy, ma­
jący skończone lat 2C. Czynna służba wojsko­
wa trwa narazie jeden rok, a poprzedza ją 
„służba pracy", która ma m. in. na celu oby­
watelskie wychowanie rekrutów w duchu na- 
rodowo-socjalistycznym. Księża katoliccy są 
zwolnieni od służby wojskowej. Żydzi tylko 
wyjątkowo będą przyjmowani do wojska, w 
każdym razie tylko osoby aryjskiego pocho­
dzenia (nie-żydzi) mogą uzyskać w sile zbroj­
nej stopień wojskowy czyli wyższe stanowiska. 
Żołnierze nie biorą udziału w wyborach, ani w 
żadnem głosowaniu.

• Rocznik 1915 powołany zostanie do służ­
by z dniem 1 listopada b. r., a rocznik 1914 je­
szcze tego lata odbędzie parutygodniowe ćwi­
czenia.

Japończycy maszerują na Chiny.
Zdawało się, że stosunki między Japon ją i 

Chinami poprawiły się bardzo znacznie w cią­
gu ostatniego roku. Mówiono nawet o możli­
wości zawarcia sojuszu między temi dwoma 
żółtemi państwami. Okazuje się jednak, że 
były to tylko pozory z jednej i drugiej strony. 
W ubiegłym tygodniu bowiem wojska japońskie, 
zgrupowane nad granicą chińską, otrzymały 
rozkaz marszu naprzód i zajęcia dużego ob­
szaru Chin północnych.

Jako powód tego kroku podaje rząd ja­
poński to, iż jakoby Chińczycy podjęli w ta­
jemnicy wielkie zbrojenia pod kierownictwem 
obcych instruktorów i za obce pieniądze. Ja- 
ponja wystosowała do rządu chińskiego Ulti­
matum, w którem żąda rozwiązania organi acyi 
przeciwjapońskich i usunięcia wojsk z północ­
nych Chin. Jeżeli Chiny nie zastosują się do 
tych żądań, trzeba się liczyć z możliwością 
okupacji północnej części kraju przez Ja­
pończyków.

Spisek w Sowietach.
Jednym z najwybitniejszych i najbardziej 

wpływowych dygnitarzy w Rosji sowieckiej 
był przez długie lata Abel Jenukidze, Gruzin 
(podobnie jak Stalin) z pochodzenia. Należał on 
do najstarszych i najbardziej zasłużonych bol­
szewików, to też powierzano mu ważne stano­
wiska, m. in. sekretarza partji komunistycznej.

Obecnie niemałe zdumienie wywołał fakt, 
iż Jenukidze został wydalony z partji komuni­
stycznej i na rozkaz rządu sowieckiego zesłany 
do kraju Jakuckiego w Syberji — jako .kotr- 
rewolucjonista". Wykryto, iż Jenukidze spisko­
wał przeciw Stalinowi i utrzymywał tajne sto­
sunki z Trockim i jego zwolennikami.

Okazuje się, że „czerwony dyktator" Sta­
lin nie może dowierzać nawet najbliższym 
swoim współpracownikom.

Nie chcą wracać do Sowietów.
Jak wiadomo, Rosja sowiecka sprzedała 

Japończykom linję kolejową, idącą przez 
Mandżurję do Władywostoku. Kolej ta była 
dotychczas obsługiwana przez urzędników so­
wieckich. W myśl umowy urzędnicy ci powin- 
ni byli obecnie wrócić do Rosji.

Tymczasem stała się rzecz nieoczekiwana. 
Oto ogromna ilość kolejarzy sowieckich (pra­
wie 7 tysięcy) oświadczyła, że nie chce wracać 
do „bolszewickiego raju" i woli pozostać w 
„burżujskiej" Mandżurji pod opieką Japonji.

Konsul sowiecki zażądał wobec tego od 
władz mandżurskich, by przymusowo wysie­
dliły obywateli sowieckich, lecz rząd man­
dżurski odmówił temu żądaniu.

Miasto śmierci.
Nadeszły dalsze wiadomości o straszliwem 

trzęsieniu ziemi w Beludżystanie. Wynika z 
nich, że stolica kraju, Kwetta, została zrów­
nana z ziemią i przestała istnieć jako miasto. 
W całem mieście nie zawaliły się tylko 2 bu­
dynki — dom rządowy i browar, ale i te są 
uszkodzone. Reszta — to gruzy przykrywające 
kilkadziesiąt tysięcy trupów.

W pierwszych dniach po klęsce przystą­
piono do wydobywania zwłok i palenia ich; 
musiano jednak zaprzestać tej pracy, gdyż usu­
nięcie gruzów trwałoby za długo, a tymczasem 
zwłoki rozkładały się szybko pod wpływem 
gorąca. Wobec tego usunięto ze zniszczonego 
miasta wszystkich, którzy pozostali jeszcze 
przy życiu i otoczono je pierścieniem żołnierzy, 
którzy nie dopuszczają nikogo do tego wiel­
kiego cmentarzyska. Prawdopodobnie miasto 
Kwetta będzie odbudowane w innem miejscu.

W czasie trzęsienia potworzyły się w zie­
mi olbrzymie rozpadliny, które pochłonęły nie- 
tylko wielu ludzi, ale i całe budynki. Były też 
wypadki cudownego wprost ocalenia. Oto np. 
wśród gruzów znaleziono jednoroczne niemo­
wlę, które jedyne ocalało z całej rodziny dzię­
ki temu, że płat blachy cynkowej, spadający z 
dachu, utworzył nad dzieckiem jakby zasłonę, 
po której zsuwały się kamienie i cegły walące- 
go się domu. Jeden z mieszkańców ocalał dzię­
ki temu, że wstrząs ziemi wyrzucił go wraz z 
łóżkiem z walącego się domu na ulicę, gdzie 
już nie padały kamienie i cegły.
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Uroczystość Bożego Ciała w Kościele.
Cześć dla św. Eucharystji istniała w Ko­

ściele od czasów najdawniejszych, nikt bowiem 
z chrześcijan nie miał najmniejszej wątpliwo­
ści co do prawdziwej, rzeczywistej i istotnej 
obecności Pana Jezusa w tym sakramencie. 
Świadczą o tem zarówno pisma najdawniej- 
szych pisarzy i Ojców Kościoła, jak i fakt, że 
na tle dogmatu o św. Eucharystji nie powsta­
wały aż do w. XI herezje, te zaś, które pow­
stały, dogmat o N. Sakramencie przejęły do 
swych nauk w formie naogół odpowiadającej 
wierzeniom katolickim. To też, kiedy około r. 
1047 Berengarjusz z Tours, błędnie wykłada­
jąc naukę o N. Sakramencie, usiłował prze­
czyć rzeczywistej obecności Pana Jezusa w św. 
Eucharystji, sprowadzając dogmat do znacze­
nia jedynie symbolu, wywołało to powszechne 
oburzenie nietylko w sferach kościelnych, któ­
re naukę Berengarjusza potępiły na synodzie 
w Reims w r. 1050, ale także wśród wszyst­
kich wiernych, którzy samorzutnie uznali za 
słuszne dla zadośćuczynienia Bogu więcej je­
szcze niż dotychczas uzewnętrzniać cześć dla 
Najświętszego Sakramentu. Z tych czasów da­
tuje się unoszenie ku górze Hostji i kielicha w 
czasie Podniesieni? podczas Mszy św., z tych 
czasów pochodzą pierwsze specjalne nabożeń­
stwa eucharystyczne, które zczasem przero­
dziły się w dzisiejsze wspaniałe i podniosłe 
uroczystości Bożego Ciała.

Historja powstania tych uroczystości jest 
następująca:

W początkach XIII w. przebywała w kla­
sztorze sióstr augustjanek w Cornillon w Bel- 
gji na wychowaniu uboga osierocona dziewecz­
ka Juljanna. Pobożna i w modlitwie gorliwa, 
dzieckiem jeszcze rozczytywać się poczęła w 
dziełach św. Bernarda i św. Augustyna. Z lek­
tury tej wykwitła w niej szczególniejsza mi­
łość dla św. Eucharystji i piagnienie rozszerze­
nia dla niej największego nabożeństwa. To, 
bez wątpienia, było powodem, że mając 16 lat 
dostąpiła wielkiej łaski widzenia, w którem 
Bćg objawił jej, jak ku pożytkowi rodzaju 
ludzkiego rozszerzyć cześć św. Eucharystji. 
Przez przełożonych swoich doniosła Juljanna 
o swem widzeniu ówczesnemu biskupowi Leo- 
djum Ribertowi de Torotte. Przedkładając 
swą prośbę o ustanowienie uroczystości św. 
Eucharystji, Juljanna przedstawiła jednocze­
śnie program jej a nawet ułożyła osobne ofi- 
ęjum. Biskup długo wahał się przed wprowa­
dzeniem nowego święta, wreszcie w r. 1246 
po raz pierwszy wprowadził uroczystość Boże­

go Ciała w swojej diecezji, wyznaczając na nią 
czwartek po niedzieli Trójcy Przenajświętszej.

Nowe święto odrazu pozyskało powszech­
ne uznanie i tak wielką siłę pociągającą, że 
papież Urban IV, pragnąc nadać świętu Boże­
go Ciała powszechność w Kościele, poleca naj­
wybitniejszym teologom opracowanie zasad 
nowej uroczystości, a Tomaszowi z Akwinu, 
wówczas profesorowi w Orvietto, przygotowa­
nie oficjum kapłańskiego i odpowiednich hym­
nów, wreszcie 11 sierpnia 1264 r., na krótko 
przed śmiercią, wprowadza święto Bożego Cia­
ła do całego Kościoła bullą „Transitus". Pa­
pież Klemens V na soborze w Vienne w roku 
1311 bullę Urbana IV potwierdził, a Jan XXII 
w roku 1316 do święta Bożego Ciała dodał ok­
tawę i polecił uświetniać je procesjami eucha- 
rystycznemi. Papieże Marcin V i Eugenjusz IV 
opatrzyli uroczystość Bożego Ciała licznemi 
odpustami.

Przepiękny hymn św. Tomasza „Pange 
lingua" (Sław języku), śpiewany podczas nie­
szporów, otwiera uroczystość Bożego Ciała. 
Msza św. na tę uroczystość, odprawiana przy 
wystawionym N. Sakramencie, mówi głównie 
(w Lekcji z 1 Listu św. Pawła do Koryntjan 11, 
23—29 i Ewangelji św. Jana 6, 56—59) o usta­
nowieniu N. Sakramentu, najpiękniejszy jed­
nak co do formy jest wspaniały hymn: „Lauda, 
Sion, Salvátorem", sfużący za sekwencję we 
Mszy św.

Uzupełnieniem a zarazem najistotniejszą 
ceremonją Bożego Ciała jest procesja publicz­
na, we wszystkich krajach katolickich odbywa­
jąca się z niezwykłą uroczystością. Ma ona 
być wyrazem hołdu dla Jezusa utajonego w N. 
Sakramencie, hołdu publicznego, nie zamknię­
tego tylko w świątyni lub w głębi serca, ale 
świadczącego, że Chrystus panuje w całem ży­
ciu, że jest istotnie, jak Go nazywa proroctwo 
Izajasza, Emanuel t. j. Bóg, który jest z nami. 
Dlatego też, dla wskazania, że Chrystusowi 
cześć winna być oddawana publicznie, przy 
czterech ołtarzach ustawionych pod gołem nie­
bem odczytuje się pierwsze rozdziały czterech 
Ewangelij, dlatego N. Sakrament niesiony 
uroczyście w monstrancji zjawia się na ulicach 
miast i wiosek, dlatego pienia ludu, kwiaty sy­
pane przed celebransem, udział w procesji naj­
wyższych dostojników świeckich, mają świad­
czyć o sile i szczerości wiary i miłości dla Zba­
wiciela.

W Polsce, gdzie uroczystość Bożego Ciała 
wprowadzoną została w r. 1559, w czasie nie­
woli wielkie panowały utrudnienia przy jej ob­

chodzie, a zwłaszcza przy organizowaniu pro- 
cesyj. Na naszych kresach wschodnich i w Wil­
nie aż do r. 1905 procesje takie były wogóle 
zabronione, w Poznańskiem natomiast i na Po­
morzu władze pruskie procesje tolerowały tyl­
ko w parafjach dawnych, nie pozwalając na nie 
w parafjach nowopowstałych. Na ziemiach t. 
zw. Królestwa Polskiego, a więc m. in. w War­
szawie, oraz w zaborze austrjackim ograniczeń 
w tym względzie nie było. (KAP.)

Drobne wiadomości.
Straszny wypadek chłopca. Na Hałdzie 

Ficynus w Siemianowicach podczas zabawy w 
chowanego 13-letni Edward Mielczarek skrył 
się do dołu na hałdzie, wpadając na żarzące 
się ognisko węglowe. Dopiero po długich po­
szukiwaniach znaleziono chłopca ze spalonemi 
nogami, poparzonemi rękami i plecami. W 
stanie beznadziejnym odwieziono go do szpi 
tala, gdzie nastąpiła amputacja nóg.

Zgon 107-letniego starca. W Nowej Bornji 
pod Nowym Tomyślem (woj. poznańskie) zmarł 
niejaki Henryk Heintze w wieku 107 lat.

Nadwyżka urodzin w Niemczech. Według 
sprawozdania urzędu statystycznego Rzeszy 
nadwyżka urodzin w roku 1934 wyniosła 
464.314 wobec 227.000 w r. 1933. Z nadwyżki 
tej 58 procent przypada na młode małżeństwa, 
które otrzymały subwencje w postaci t. zw. po­
życzki małżeńskiej.

Cały Stary Testament na pocztówce. 
Dziennik watykański „Osservatore Romano" 
zamieszcza zdjęcie nadesłanej do redakcji kar­
ty pocztowej, na której rolnik Wielach z miej­
scowości Horn w Dolnej Austrji w ciągu prze­
szło stu godzin napisał w niezwykle dokładny 
sposób cały Stary Testament, zawierający bli­
sko 33.000 wyrazów. Wielach przy pisaniu tej 
najmniejszej biblji na święcie posługiwał się ja­
ko piórem końcem wielbłądziego włosa. Tekst 
jest niemiecki, litery łacińskie. Nawet takie 
powiększenie, przy którem znaczek pocztowy 
wydaje się więcej niż dziesięciokrotnie więk­
szym, nie wystarcza, by odcyfrować gołem 
okiem pismo na tej pocztówce.

Rekord Walasiewiczówny pobity. W Kan­
sas City (Stany Zjednoczone) odbyły się zawo­
dy lekkoatletyczne, na których pobity został 
światowy rekord Polki Walasiewiczówny w 
biegu na 100 metrów. Nowy rekord świata na 
tym dystansie ustanowiła młoda lekkoatletka 
amerykańska Helena Stephens, uzyskując fan­
tastyczny wynik 11.6 sekund (rekord Walasie­
wiczówny wynosił 11.7 sek.).

A. P. (14)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)
A jeżeli „Nowy Czas" i jego właściciel „To­

warzystwo Ewangelików Śląskich" byli „nieży­
wotni i papierowi“, dlaczego — pytamy — obóz 
protestantów śląskich, grupujący się koło „Posła 
Ewangel." w r. 1924 zwrócił się do wydawców 
„Nowego Czasu“ z błagalną prośbą, czyby nie po­
łączyli „Nowego Czasu“ z „Posłem Ewangelic­
kim“? Ze struny „Posła Ewangelickiego” wskazy­
wano na konieczność zręcznego zastosowania się 
prawdziwego polityka, a zatem także wydawcy pi­
sma kościelnego do stosunków zmienionych, na sła­
be wegetowanie dwóch czasopism luterskich na Ślą­
sku i na to przedewszystkiem, że w razie złączenia 
się obu tygodników powstanie jeden zwarty front 
defenzywny przeciw Rzymowi, który zawsze a za­
wsze umiał czynić użytek ze słabości i niejednolito­
ści nieprzyjaciela, naturalnie na swoją korzyść, że 
Nowy Czas od czasu założeni 1 jest zaangażowany 
w idei, która dziś przedewszystkiem u inteligencji 
jest niemodną“78).

(C. d. n.)
79) Nowy Czas z d. 14. XII. 1924 nr. jo,
80) z d. 24. I. 1925, nr. 4.
81) Nowy Czas z d. 14. XII. 1924, nr. 50.
82) Nowy Czas z d. 5. I. 1925, nr. 1.

Gdy tak , Nowy Czas“ opublikował zakuliso­
we próby zwolenników „Posła Ewangelickiego“, 
wówczas „Poseł Ewangelicki“ podniósł kurtynę, 
zasłaniającą przed publicznością próby zlikwido­
wania renegackiego kierunku wśród protestantów 
śląskich. „Wobec faktu — pisze „Poseł Ewangelic­
ki“80), — że wynik wojny światowej rozstrzygnął 
walkę o polskość naszej ziemi na korzyść polskości, 
pragnęliśmy, my stronnictwo polskie, drogą poko­

jową przyciągnąć wszystkich naszych ziomków i 
domowników wiary mowy polskiej do polsko- 
ewangelickiego obozu nie wyjmując nawet wodzów 
przeciwnego stronnictwa, o ile wyszli z naszego lu­
du... Pod koniec ubiegłego roku (1924) przystąpili 
pastorowie polscy do pastorów przeciwnego obozu 
z propozycją, by w miejsce dwu pism, reprezentu­
jących dwa dawniejsze stronnictwa wśród nasze­
go ludu protestanckiego wydawać tylko jedno pi 
smo ewangelickie, stojące na gruncie polskim, ale 
okazujące wyrozumienie także dla pewnych 
upodobań daumiejszych czytelników stronnictwa 
niemieckiego.“ W toku owych narad — tak czyta­
my w organie Towarzystwa Ewangelików Ślą­
skich, „przewodniczący naszego (t. j. renegackiego) 
stronnictwa, które „Nowy Czas“ wydaje, rozto­
czył naturalnie i swoje zapatrzenie na tą sprawę i 
znalazł na wywody i przeciwargumenty. My (t. j. 
redakcja „Nowego Czasu") podajemy ale jednak 
powyższe wywody do wiadomości czytelników, 
aby za pomocą swoich mężów zaufania i członków 
zarządu wypowiedzieli swoje zdanie. Bo gazeta 
nasza nie jest własnością przewodniczącego, ale jest 
własnością towarzyst wa, a poniekąd i czytelników. 
Ich zdanie niechaj zaważy na szali narad zarządu 
„Nowego Czasu81).“

Gdy się próby zlania „Nowego Czasu“ z 
„Posłem Ewangelickim“ dostały do wiadomości 
zwolenników „Nowego Czasu“, w obozie renega­
tów zawrzało. Wyrazem nastrojów jest artykuł 
„przeciętnego czytelnika“ w „Nowym Czasie“, w 
którym czytamy82): „Wiedzcie, że mnie to bardzo 
martwi i niepokoji, żeście zaraz stanowczo na zach­
cianki „Posła“ nie odpowiedz ieli nie! a wdali się w 
pertraktacje. Czyżeśmy czytelnicy na to zasłużyli, 
że nas uważacie za woły albo cielęta, które można

przegnać z jednego chlewa do drugiego? To nas — 
a mówiło nas kilku w tej sprawie — wprost obu­
rzyło, że nami zamyślacie handlować i nas sprze­
dać... Ci z obozu Posła zadusili nam tak piękne 
stowarzyszenie Gustawa Adolfa... opanowali Czy­
telnię Ewang. 1 bank ewangelicki i tak sobie przy­
właszczyli nasze zakłady, aby módz swoją władzę 
i .swe wpływy naszym kosztem rozszerzyć. A gdy 
teraz sięgają po nasz ukochany „Nowy Czas“, czy 
z tego nie widzicie, Panie Redaktorze, jak nas (re­
negatów) chcą wcale zgwałcić, wyprzeć z naszego 
stanowiska i nas udusić, aby się więcej głos sumienia 
śląskiego, ewang. ludu, swoją wiarę nad wszystko 
inne stawiającego, nie odezwał tak głośno, jak do­
tąd? O, musi im bardzo pod nogami ziemia ustępo­
wać, gdy się naraz nas chwyta ją i o ratunek wołają. 
Dyć na nas zavsze plwali, naszą gazetę trupem na­
zywali, a dziwną rzeczą, że ona żyje, a ma takie si­
ły życiowe, że za dwa lata obchodzić będzie 50. ju­
bileusz istnienia. A teraz, gdy „Poseł“ umiera, 
chcieliby, aby umierający ze żywym się zespoil? 
No, mój prosty rozum pow iada, że to nie idzie. 
My „Posła“ nie mamy ratować powodu... Jak sobie 
to przedstawiają, że kierunki sobie przeciwne mają 
się zlać w jedno koryto? My chcemy żyć w zgodzie 
z Niemcami, boć z Niemiec mamy reformację, z 
Niemiec mają nasi pastorowie teologję, z Niemiec 
mamy najlepsze nabożne książki. Idźmy każdy 
swoją drogą i służmy swoim sposobem naszemu 
drogiemu kościołowi ewang. „Nowego Czasu“ nie 
zamienimy i nie przechrzcimy
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Wodzowie czi
Generałowie wojsk Rosji sowieckiej wy­

rastali z trzech środowisk. Jedni wyszli z po­
śród prostych żołnierzy, w czasie wojny domo­
wej wybijając się na czołowe stanowiska, koń­
cząc potem normalny kurs akademji wojennej. 
Są to urodzeni spryciarze życiowi. Drugą gru­
pę tworzą dawni oficerowie carscy, którzy 
mieli wyższe wykształcenie wojskowe i w cza­
sie przewrotu przeszli na stronę bolszewików, 
zdobywając wysokie stanowiska w armji. Osta­
tnią wreszcie grupę stanowią młodzi oficerowie 
sowie ccy, którzy już w Sowietach skończyli 
szkoły wojenne i kurs akademji wojennej.

Prawie czwarta część generałów — to da­
wni robotnicy. Połowa generałów, to synowie 
włościańscy. Reszta należy do przedwojennej 
inteligencji oficerskiej. Podobnie, jak za cza­
sów caratu, wojsko i tajna policja jest w So­
wietach wszystkiem. Żołnierz jest stróżem 
państwowego dorobku. Pilnuje drukarń pań­
stwowych, budynków i urzędów, fabryk, wodo­
ciągów i elektrowni, portów i kołchozów, po­
mników i torów kolejowych.

A oto jak wyglądają wodzowie armji 
czerwonej.

Generał Siemion Mikołajewicz B u d i e n- 
n y j. Rosły mężczyzna, liczący przeszło pięć- 
dziesiątkę. Niegdyś był wieśniakiem, gospoda­
rzem naddońskiej zagrody, w wojsku wachmi­
strzem kawalerii carskiej, po przewrocie bol­
szewickim generałem, głównodowodzącym ka- 
walerją armji sowieckiej. Pokonał w r. 1920 
kontrrewolucyjnego gen. Denikina, walczył 
przeciw gen. Wranglowi i przeciw antysowiec- 
kim chłopom na Ukrainie. Sowiety obsypały 
go zaszczytami i odznaczeniami. Mimo to, mu- 
siał skończyć akademję wojenną. Pisze ciężko, 
lecz czytelnie. O latach, spędzonych w wojen­
nej szkole, wspomina z westchnieniem: „Trud­
na nauka, trudna..."

Niewłaściwe używanie wyrazu „święto“.
Ks. Biskup Łukomski w Łomży zwrócił się 

do duchowieństwa swej diecezji z apelem, by 
przeciwdziałało szerzącemu się coraz bardziej 
zwyczajowi niewłaściwego stosowania wyrazu 
„święta" na określenie różnych obchodów 
świeckich.

„Doszło do tego — pisze ks. Biskup — że 
prawdziwe święta kościelne zepchnięte zostały 
w cień przez „święta wiosny, zimy, lasu, gór, 
morza, mleka, dziecka, Warszawy, Polesia, Hu- 
culszczyzny, sportów, a nawet i zwierząt, które 
to „święta , urządzane zazwyczaj w święta 
kościelne i w niedziele, dominują nad temi o- 
sta mierni świętami.

Zaznaczając, że Episkopat Polski zganił to 
nadużywanie nazwy święta dla obchodów świe- 
ckich, dla których najodpowiedniejszemi na­
zwami są określenia: obchód, uroczystość lub 
„dzień" jako odpowiednik do „tygodnia" róż­
nych urządzeń, Ks. Biskup dodaje: „Trzeba uni­
kać zamieniania pojęć i nazw i nie mieszać idei 
świętych ze świeckiemi. N ech każda z nich 
zachowa swoje jasno określone znaczenie, cho­
ciaż ich urzeczywistnianie ra zewnątrz może 
się dokonywać w życzliwej harmonji."

Zmiany w rządzie angielskim.
W dniu 7 b. m. nastąpiła rekonstrukcja 

rządu w Anglji. Dotychczasowy premjer 
Ramsay Mac Donald, przywódca narodowej 
partji pracy, który od 6 lat stał na czele gabi­
netu, ustąpił, obejmując stanowisko (właści­
wie tylko honorowe) prezydenta rady mini- 
strów. Premjerem został Stanley Baldwin, 
przywódca konserwatystów, który dotychczas 
piastował stanowisko prezydenta rady. Jak wi­
dać, Baldwin i Mac Donald dokonali zamiany 
swych funkcyj. Minister spraw zagranicznych 
sir John Simon z partji liberalnej został wice­
premierem i ministrem spraw wewnętrznych, 
zaś następcą jego został sir Samuel Hoare, kon­
serwatysta, dotychczasowy minister dla Indyj. 
Minister bez teki Eden wszedł ponownie do 
g abinetu, z powierzeniem mu spraw związa­
nych z Ligą Narodów. Syn b. premjera Mac 
Donalda, Malcolm Mac Duna Id, objął stanowi­
sko ministra kolonij. Polityka Anglji nie ulegnie 
żadnej zasadniczej zmianie.

rwonej armji.
Generał M. Tuhaczewskij ma lat 

przeszło czterdzieści. Suchy, muskularny, ko­
ścisty, wysoki. Twarz raczej Francuza, aniżeli 
Rosjanina. Zna świetnie język francuski, które­
go nauczył się podczas niewoli w obozie wo­
jennym niemieckim. Cztery razy stamtąd ucie­
kał, cztery razy złapany, pu raz piąty uciekł na 
zawsze... W październiku 1917 r. przekrada się 
do Rosji, bierze czynny udział wraz z Leninem 
w obaleniu rządu Kiereńskiego. Zapalony ko­
munista z przekonania. W r. 1920 był naczel­
nym wodzem zachodniej ai mji sowieckiej, wal­
czącej z Polską. Dzięki trafnie opracowanemu 
uderzeniu przełamał front polski na północy i 
dotarł aż pod samą Warszawę, gdzie atoli 
został pobity na głowę. Po zawarciu pokoju 
był wykładowcą w sowieckiej akademji woj­
skowej. Dziś największa po Woroszyłowie fi­
gura w elicie wojskowej Rosji sowieckiej.

Wreszcie dumny generał W o r o s z y- 
ł o w, komisarz wojny, który, jak mówią bol­
szewicy, nigdy nie chodzi do Litwinowa, tylko 
Litwinow składa wiz/tę czerwonemu generało­
wi, oraz generał Blücher, wódz wschodnie­
go frontu, mimo niemieckiego nazwiska z po­
chodzenia chłop litewski.

Bogactwa kopalniane ziemi.
Według obliczeń uczonych, badających 

ziemię (geologów), zapasy węgla wynoszą w 
Polsce 100 do 150 miljardćw tonn, co powinno 
nam starczyć na tysiąc lat. Ropy naftowej ma­
my jeszcze we wnętrzu ziemi około 160 miljo- 
nów tonn, co powinno nam starczyć na 225 lat. 
Najwięcej stosunkowo mamy soli, bo około 
5900 milj. tonn; starczy nam to, jak zapewnia­
ją uczeni, na 10—11 tysięcy lat Zapasy soli 
potasowych wynoszą ok. 450 milj. tonn, czyli 
że wystarczyć ich powinno na 1400 lat.

A teraz przypatrzmy się, ile węgla ka­
miennego jest na całym świecie. Zapasy te 
wyrażają się liczbą imponującą, bo blisko 6000 
miljardów tonn. Te olbrzymie masy węgla star­
czą nam na 4000 lat. Zasoby rudy żelaznej, z 
której wytapia się żelazo, na całym świecie 
wynoszą 32 miljardy tonn. Z tego można otrzy­
mać 14 miljardów tonn czystego żelaza. Rocz­
nie zużywa się na całym świecie 70 miljonów 
tunn żelaza. Jak stąd wynika, żelaza możemy 
używać 200 lat bez żadnego ograniczenia.

Ciepli, śródziemne.
Liczne wybuchy wulkanów i trzęsienia 

ziemi wskazują, że w wnętrzu ziemi nagro­
madzona jest wielka ilość ciepła, która nie ma­
jąc stałego ujścia wyładowuje się co pewien 
czas z wielką siłą, siejąc dokoła zniszczenie 
i śmierć.

Umysł ludzki, który potrafił już opanować 
nic jedną żywiołową siłę przyrody i zaprząc do 
celowej pracy, pracuje oddawna nad tem, jak 
zużytkować owe zasoby ciepła znajdujące się 
w śródziemiu. Niektórzy uczeni są zdania, że 
ciepło to będzie można wyzyskać dla celów 
przemysłowych. Gdyby się te przepowiednie 
sprawdziły i gdyby wysiłki podejmowane w tym 
kierunku dały pomyślne wyniki, ludzkość mia­
łaby z tego niesłychanie wielkie korzyści. Prze- 
dewszystkiem pierzchłyby wszelkie obawy, 
płynące stąd, że gdy się kiedyś wyczerpią za­
pasy węgla kamiennego na ziemi, wywoła to 
katastrofalny kryzys w życiu gospodarczem.

Nie zdajemy sobie nawet sprawy, jak ol­
brzymią skarbnicą niewykorzystanego jeszcze 
ciepła jest środek ziemi. Przeciętna gorącość 
wnętrza ziemi wynosi mniej więcej tyle, co 
gorącość powierzchni słońca, tak, że środek 
ziemi z powodu tej swojej ciepłoty przedstawia 
płynną mieszaninę. Gdyby tę olbrzymią siłę 
cieplną zaprząc do pewnej pracy, podobnie jak 
zaprzęga się ciepło koiła w maszynie, to wy­
dajność tej pracy byłaby z tysiąc razy silniejszą 
od sumy energji cieplnej na kuli ziemskiej.

O tem, ażeby już w bliskiej przyszłości czło­
wiek potrafił wyzyskać dla swoich celów tę

514on- Czytelniku! Gzy . " ' prenumeratę?

drzemiecą w jądrze ziemi energję, nie można 
nawet marzyć. Natomiast jest rzeczą zupełnie 
możliwą wykorzystanie ciepła ziemi, znajdu- 
jącego się w mniejszej głębokości.

Przedewszystkiem nietrudno byłoby ko­
rzystać z tego ciepła przez opanowywanie wul­
kanów, tych dymiących jak gdyby kominów, 
rozsianych po kuli ziemskiej i z pewnością nie­
wielu wie, że w Europie już od wielu lat ist­
nieje zakład, korzystający z sił cieplnych wul­
kanu. Jest to olbrzymi motor niedaleko miasta 
Voltezza we Włoszech, uruchomiony w pierw­
szych latach wojny światuwej. Olbrzymie kotły 
parowe tego zakładu ogrzewane są gazami, 
które vulkán wydziela w promieniu około stu 
kilometrów.

Wiadomo, że powłoka ziemska jest do 30 
metrów w głąb o jeden stopień cieplejsza, a w 
głębokości okoio trzech kilometrów woda 
przekształcałaby się już w parę. Z tego wyni­
ka, że wystarczyłoby dowiercić się do głębo­
kości około pięciu kilometrów, by otrzymać 
teką ilość ciepła, któraby z łatwością wprawiła 
w ruch pracujące w naszych fabrykach silniki 
Od tego celu nie jesteśmy tak znowu daleko. 
Dotąd najgłębsze wiercenia wynosiły już prze­
szło dwa i pół kilometra. Ulepszająca się ciągle 
technika w bliskim czasie może pozwolić na 
wiercenia o wiele głębsze. Znalazły się już na­
wet dwie potężne grupy finansistów, które po­
stawiły sobie za cel dowiercić się do 5 kilo­
metrów wgłąb ziemi.

Drobne wiadomości.
Skazanie „księdza” starokatolickiego. W 

Sądzie okręgowym w Katowicach skazany zo­
stał Józef Kostorz, były proboszcz sekty sta­
rokatolickiej, za nielegalne wykonywanie ob­
rzędów religijnych, udzielanie ślubów i roz- 
wodów na 2 lata więzienia oraz sekretarz tej 
„parafji " Mateusz Mansfeld na półtora roku 
więzienia z zawieszeniem kary. Kostorz, z za­
wodu pielęgniarz, w okresie nielegalnego urzę­
dowania jako „proboszcz" udzielił 54 śluby i 
rozwody, pobierając za to 16 tys. zł.

Tragiczna wyprawa kajakiem. Przed kil­
ku dniami wyszli z domu rodziców w Krakowie 
10-letni Zdz isław i 14-letni Stanisław Żurko- 
wie. Rodzice nie mogli chłopców odszukać. O- 
becnie okazało się, że chłopcy wyruszyli na 
kajaku Wisłą i po kilku dniach dutarli w 
okolice Tarnobrzegu. Tutaj Wir rzeczny por­
wał kajak i obaj chłopcy puczęli tonąć. Młod­
szy Zdzisław utonął, zaś Stanisław uratował się 
i zdołał wyciągnąć na brzeg zwłoki brata. 
Zrozpaczony chłopiec pobiegł do sąsiednie, 
wsi, skąd zawiadomiono o tragicznym wypad­
ku rodziców obu chłopców.

Więzienie za 50 g łapówki. Z Żyrardowa 
do Warszawy jechał' rzeźnik z walizą wyłado­
waną mięsem. Ten ładunek tak bardzo czuć 
było, że zainteresował się nim konduktor. 
Podróżujący rzeznik wsunął mu 50 groszy do 
kieszeni, piosząc o pozostawienie go w spoko­
ju. Ale konduktor właśnie gorzej się o to za­
wziął i postawił pasażera przed sąd — za usi­
łowanie przekupstwa wobec urzędnika na służ­
bie. Sąd skazał wiozącego zepsuty towar rze- 
źnika na 6 miesięcy więzienia.

Nowa stocznia w Gdyni. Gdynia, mimo 
swojego rozwoju, dotychczas Gid posiadała sto­
czni dla budowy większych jednostek mor­
skich. Wszelkie usiłowania założenia jej przy 
pomocy kapitałów prywatnych nie dawały re­
zultatu, wobec czego kierownictwo marynar­
ki wojennej przystąpiło do wykonania jej we 
własnym zakresie. W roku ubiegłym wykona­
no odpowiednie baseny i nadbrzeża, obecnie 
roboty przy samej budowie stoczni są w toku 
i zapewnie w roku przyszłym będzie już uru­
chomiona pierwsza pochylnia dla okrętów o 
wyporności do 1500 tonn. Tam też ma być 
wykonana łódź podwodna im. Maisz. Piłsud­
skiego. Nowa stocznia da zajęcie kilku tysią­
com robotników i umożliwi też w szerszym za­
kresie dalszą rozbudo iwę naszej marynarki wo­
jennej, co jest konieczne dla ochrony Gdyni i 
wybrzeża na wypadek wojny.

Wyjazd marszałkowej Piłsudskiej do Ru- 
munji. W dniu 15 b. m. marszałkowa Aleksan­
dra Piłsudska z córkami Wandą i Jadwigą wy­
jechała na trzytygodniowy wypoczynek do 
miejscowości Burnas w południowej Besarabji.
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Mecz piłkarski Berlin-Kraków. W dniu 
10 b. m. odbył się w Krakowie rewanżowy 
mecz międzymiastowy w piłce nożnej Berlin- 
Kraków, zakończony zwycięstwem Berlina w 
stosunku 2 : 0. Przed rokiem Kraków wygrał w 
Berlinie z Berlinem 1 : 0.

Bywają i takie pomysły, Polak amerykań­
ski, niejaki Ernest Biegajski, zamierza odbyć 
ryzykowną podróż z Ameryk do Europy w... 
beczce. Łatwość odbycia takiej podróży tłu­
maczy sobie tak; nie jest żadną tajemnicą 
fakt, iż zakorkowana butelka, wrzucona do 
morza u brzegów Stanów Zjednoczonych, buja 
sobie swobodnie po falach oceanu przez parę 
tygodni i następnie ląduje u brzegów Irlandji, 
bo tak prąd ją niesie. Dlaczegóżby więc, umie­
ściwszy się w silnej beczułce, nie miał powę­
drować tą drogą? Ma on zamiar wziąć spory 
zapas żywności i w najbliższym czasie wy­
brać się w tę podróż, A no — szczęśliwej 
podróży!

Nowy mistrz świata w boksie, W dniu 13 
b. m. rozegrany był w Nowym Jorku mecz bok­
serski o mistrzostwo świata między Max Bae­
rem a Jim Braddockiem. Wygrał niespodzie­
wanie na punkty po 15 rundach Braddock, od • 
bierając tem samem Baerowi tytuł mistrza 
świata. Meczowi przyglądało się około 40.000 
widzów. Baer otrzymał honorarjum w wyso: 
kości 100.000 dolarów. — Nowy bokserski 
mistrz świata Jimmy Braddock liczy 29 lat i 
był początkowo z zawodu robotnikiem porto­
wym, zanim poświęcił się pięściarstwu. Baer 
piastował tytuł mistrza niecaiy rok, pokonaw­
szy Włocha Carnerę, który znów rok przed­
tem zdobył mistrzostwo w walce z Ameryka­
ninem Sharkey'em, zwycięzcą Niemca L < hme- 
linga. Obecnie ma dojść do meczu Braddocka 
z Schmelingiem, który ubiega się znowu o ty­
tuł mistrza świata.

Z Cieszyna i okolicy.
II wystawa rzemieślniczo-przemysłowa w 

Cieszynie zostanie otwarta w dniu 14 lipca w 
szkole im. Konarskiego i Jadwigi i potrwa do 
11 sierpnia.

Popularny pociąg na Zlot sokoli do Krako­
wa w dniu 29 i 30 czerwca b. r. Bilet dojazdo­
wy do Katowic ze zniżką 70-proc., a bilet z 
Katowic do Krakowa pociągiem popula nym 
za 4 zł tam i zpowrotem. Zgłoszenia przyjmuje 
biuro podróży „Orbis" do soboty 22 czerwca i 
udziela wyjaśnień. - Zarząd Sokoła w Cieszynie.

Oszczędzać z wodą! Wspólna komisja wo­
dociągowa w Cieszynie wzywa mieszkańców 
obu miast do oszczędzania wody. Wskutek u- 
pałów (polewania roślin w ogrodach wodą wo­
dociągową) zużycie wody wzrosło do tego sto­
pnia, że jest większe niż dopływ; powiększenie 
dopływu jest niemożliwe. W szczegółu iści na­
leży zaniechać polewania ogrodów, a nieszczel­
ne kurki zgłosić do naprawy. W razie niestoso­
wania się do tych zarządzeń nastąpi zamknięcie 
rurociągów poszczególnych ulic wzgl. odda­
wanie wody z hydrantów.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu 
w dniu 13 b. m. dokonała rozdziału subwencyi 
na rozbudowę, budowę i remont szkół powsze­
chnych na sumę pół miljona zł dla 19 gmin. 
Poza tem Rada zatwierdziła szczegółowy pro­
jekt zabezpieczenia brzegów Wisły kosztem 
20.000 zł.

Uroczystości katolickiej młodzieży żeń­
skiej na Śląsku. W Zielone Świątki Katolickie 
Stowarzyszenie AIłodzieży żeńskiej diecezji ka­
towickiej odbyło swój doroczny zlot, połączo­
ny ze zjazdem delegatek w Panewniku i Za- 
dolu w pow. pszczyńskim. Równocześnie w 
pierwszy dzień świąt ks. infułat Kasperlik do­
konał poświęcenia nowo wybudowanego schro­
niska dla młodzieży katolickiej w. Zadolu. 
Schronisko powstało z inicjatywy i dzięki nie­
strudzonej pracy sekretarza generalnego Kat. 
Stów. Młodzieży, ks. dyr. Matuszka. Po uro­
czystej Mszy św. i defiladzie o godz. 12 w no­
wym domu wycieczkowym odbyła się akade- 
mja zjazdowa, na której m.*in. pi zemówił.Ks. 
Biskup-sufragan Bromboszcz. S. K. M. z. liczy 
obecnie 86 oddziałów i 3562 druchny. Po po­
łudniu zorganizowano występ całych oddzia­
łów, a po wspólnej kolacji młodzież urządziła 
wielkie ognisko z konkursem śpiewów. W nie­
dzielę wieczorem odbyła się procesja młodzie­
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ży ze świecami z Zadola do groty w Panewni­
ku. Następnego dnia' wczesnym rankiem ks. 
Matuszek odprawił w krypcie w Panewniku 
Mszę.św. Po nabożeństwie urządzono wspólne 
śniadanie dla uczestników zjazdu, połączone z 
zebraniem, na którem wygłoszone zostały re­
feraty ideowy i sportowy. W programie złotu 
były również zawody o mistrzostwo K. S. M. w 
siatkówce i koszykówce. Imponujący przebieg 
uroczystości jest jeszcze jednym dowodem, że 
organizacje młodzieży katolickiej na Śląsku 
wykazują wielką żywotność i rozwijają się bar­
dzo pomyślnie.

Wynik egzaminów końcowych w Państw, 
Szkole Handlowej w Cieszynie. Egzamin koń­
cowy złożyli następujący uczniowie (uczennice): 
kl. III: Benek Karol z Łączki, ßoeek Oton z Cz. 
Cieszyna, Cywka Rudolf z Łazów, Gabzdyl 
Wiktor z Cieszyna, Gil Józef z Cieszyna, Gluza 
Jan z Ustronia, Heczko Karol z Karwiny, Her­
man Józef z Zebrzydowic, Hutta Gerhard z 
Cieszyna, Konieczny Izydor z Łąk, Kuś Karol 
z Pruchnej, Małysz Jan z Ustronia, Molin Wil­
helm z Simoradza, Niemczyk Władysław z U- 
stronia, Poloczek Karol z Hażlacha, Przybyła 
Władysław z D. Suchej, Rozbrój Jan z D. 
Cierlicka, Russek Wilhelm z Cieszyna. Szarow­
ski Wilhelm z G. Suchej, Sztwiertnia Gustaw z 
Gumien, Tolasz Paweł z Pierśćca, Vlach Albin 
z Dębowca, Węglarz Stanisław z Puńcowa, 
Adamaszkówna Marja z Bażanowic, Bańska 
Ilza z Dzięgielowa, Brudnianka Zuzanna z Ka­
lembie, Gasiówna Emilja z Goleszowa, Mitoń- 
ska Natalja z Orłowej, Mrózkówna Ewa z 
Wędryni, Sikorówna Anna z D. Łomnej, Śliw- 
kówna Ewa z Ustronia. — Kl, IV: Bylica Hen­
ryk z Cieszyna. Chodura Bernard z Żywocie, 
Cichoń Józef z Cieszyna, Dudkiewicz Mieczy­
sław z Bodzentyna, Flank Ernest z Ustronia, 
Gładysz Emil z Karwiny, Gojniczek Władysław 
z Łyżbic, Grzybek Emil z Zebrzydowic, Jaku- 
betz Kurt ze Skoczowa, Jonszta Erwin z Śr. 
Suchej, Kolano Stanisław ze Skoczowa, Mo- 
czała Józef z Kowali, Mrózek Władysław z 
Milikowa, Nalepa Emil z Karwiny, Parzyk Jó­
zef z Śr. Suchej, Raszyk Józef z Darkowa, 
Rozbrój Jan z Śr. Suchej, Siuda Karol z Kar­
winy, Suszka Jan z Cieszyna, Słomka Franci­
szek z Cieszyna, Vlach Ferdynand z Dębow­
ca, Wilkus Karol z Marklowic, Witała Henryk 
z Śr. Suchej, Zwilling Rudolf z Cieszyna, Pru­
ski Adolf z Karwiny.

Krzywda. Przed kilku laty „plajtnął" czyli 
ogłosił niewypłacalność Ziemski Bank Kredy­
towy we Lwowie, mający swą filję w Cieszy­
nie na Górnym Rynku. Wkładkowicze czekają 
do dziś dnia bezskutecznie na wypłatę swych 
oszczędności, złożonych w banku. Podobno w 
sądzie lwowskim toczyła się sprawa o ugodę 
i wkładkowiczom obiecywano wypłacić przy­
najmniej część ich pieniędzy, lecz dziwnym 
trafem ostatnio jakoś wszystko ucichło. Nie 
daje również znaku życia komitet obrony praw 
wierzycieli, wybrany z pośród tutejszych po­
szkodowanych, a który rozpoczął swą dzia­
łalność od... ściągania składek. Dziwnie to ja­
koś wygląda, zwłaszcza, że kamienica na Gór­
nym Rynku, będąca własnością banku, została 
już sprzedana, więc jesteśmy ciekawi, na co 
poszły uzyskane stąd pieniądze. Możeby ktoś 
wyjaśnił tę tajemniczą sprawę? Czekamy! — 
Poszkodowani.

Zgon. Dnia 13 b. m. zmarł ś. p. Jan F o- 
b e r, majster tapicerski w Bobrku, w 62 roku 
życia. N. o. w p.l

Z Hażlacha. (P o ż a r.) Dnia 12 b. m. o 
godz. 23.30 wybuchł pożar z niewyj; śnionych 
dotychczas przyczyn w zabudowaniach Józefa 
Balasa, niszcząc doszczętnie dom drewniany i 
stodołę. Objekty były ubezpieczone.

Z Pruchnej. (K. S. Kobiet.) Dnia 23 go 
maja założono u nas Oddział Katol. Stów. Ko­
biet, 71-szy zrzędu w obrębie diecezji śląskiej. 
Członkiń zapisało się 42. Prezeską jest p. Ma­
rja Gumolowa

Piśmiennictwo.
Tadeusz Silnicki: Rola dziejowa kościoła 

polskiego na Śląsku w wiekach XI—-XIII, Na­
kładem Instytutu Śląsk iego, Katowice 1935, 
Stron 46. Cena 2 zł. Autor przedstawia po­
szczególne etapy rozwojt organizacji polskie­
go kościoła na Śląsku oraz wykazuje doniosłą

Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie.

Katolicy! Popierajcie swojską instytucję!
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­
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Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

jego rolę na Śląsku i jego zasługi w walce z za 
lewem niemczyzny. W ostatnich rozdziałach 
pracy przewijają się niezmiernie ciekawe dzie­
je biskupstwa wrocławskiego, jako terenu zet­
knięcia się dwu kultur i dwu odmiennych ty­
pów organizacyjnych.

Józef Reiss: Socjologiczne podłoże śląskiej 
pieśni ludowej. Nakładem Instytutu Śląskiego, 
Katowice 1935. Stron 31. Cena 1.50 zł. Polska 
pieśń ludowa na Śląsku, niewątpliwie jedna z 
głównych ostoi polskości ziemi śląskiej, a rów- 
nocześnie w swych regjonalnych odcieniach 
oddająca rzadko gdzie indziej spotykany spo­
sób wyrażania uczucia i śpiewność liryzmu, 
doznaje w powyższej pracy chyba po raz pier­
wszy ciekawego naświetlenia od strony so­
cjologicznej. Autor wykazuje ścisły związek 
pieśni ludowej śląskiej z kulturą ludu śląskiego.

Wykaz literatury bieżącej o Śląsku — pod 
redakcją Jacka Koraszewskiego. Dodatek do 
komunikatów Instytutu Śląskiego. Nr. 1 sty- 
czeń-marzec 1935 r. Stron 16. Wydawnictwo 
to rozpoczyna nową serję wydawnictw Insty­
tutu Śląskiego. Wykaz ten obejmuje 192 dru­
ków polskich i zagranicznych, odnoszących się 
do Śląska, które ukazały się w ciągu pierwsze­
go kwartału b. r. W ten sposób uczyniono za­
dość palącej potrzebie naukowej rejestrowania 
bieżącej produkcji piśmienniczej o Śląsku.

ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wia- 
domości, że: 1. kupiec Karol Anton. Gramm, 
kawaler, zamieszkały w Cieszynie, ul. Legjo 
nów 19, syr. introligatora Hugona Gramma i 
żony jego Apolonji z domu Pochabów (Po .ha 
ba), obojga zmarłych i ostatnio zamieszkałych 
w Cieszynie, 2. nauczycielka Charlotta Marta 
Jadwiga Krause, niezamężna, zam eszkała 
w Pszczynie, Aleje Kościuszki 8, córka inspek­
tora Maksymiljana Mikołć ja Ottona Oskara 
Krausego i żony jego Jadwigi z domu Zimmer- 
mannów, obojga zamieszkałych w Gliwicach, 
chcą zawrzeć związek małżeński. Obwieszczę^ 
nie zapowiedzi nastąpić winno w Pszczynie i 
Cieszynie. — Pszczyna, dnia 6 czerwca 
1935 r. — Urzędnik stanu cywilnego w zastęp­
stwie M ü 11 e r.

4 Pułk Strzelców Podhalańskich w Cieszynie 
ogłasza

nieograniczony przetarg
NA DOSTAWĘ DLA PUŁKU MIĘSA WOŁO­

WEGO, WIEPRZOWEGO, BARANIEGO I 
WĘDZONKI 

w czasie od 1 lipca do 30 września 1935 roku. 
Przetarg odbędzie się w dniu 28. VI. 1935 r. 

o godz. 14-tej w kancelarji kwatermistrzostwa 
4 p. s. p. w Cieszynie.

Bliższych informacyj oraz zaznajomienia się 
z obowiązującemi przepisami przy dostawach 
wojskowych można uzyskać w kwatermistrzo- 
stwie 4 p. s. p. codziennie między godz. 9—11.

Podziękowanie.
Za liczne dowody współczucia, oka­

zanego nam z powodu zgonu naszego 
drogiego męża, ojca, brata, dziadka,

ś. p. lana Czapka
składamy tą drogą wszystkim uczestni­
kom orszaku pogrzebowego serdeczne 
„Bóg zapłać". W szczególności dziękuje­
my Przewiel. Ks. Piaskowskiemu za pro­
wadzenie konduktu i słowa pociechy. 
Zarządowi Ludowej Spółki Spożywczej i 
Katol. Stów. Mężów za złożone wieńce, 
jako też wszystkim Krewnym, Sąsiadom 
i Znajomym za udział w pogrzebie.

Bobrek, w czerwcu 1935.
ZASMUCONA RODZINa.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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Porozumienie morskie anglo-niemieckie
W Londynie rozpoczęły się 4 b. m. angiel- 

sko-nie mieckie rozmowy morskie, któremi kie­
ruje ze strony niemieckiej nadzwyczajny amba­
sador Joachim von Ribbentrop, mąż zaufania 
Hitlera. W toku, narad doszło w dniu 18 b. m. 
do porozumienia w sprawie niemieckich zbro­
jeń morskich Niemcy osiągnęły swój cel, mia­
nowicie żądanie kanclerza Hitlera posiadania 
wojennej marynarki odpowiadającej 35 proc, 
tonnażu floty angielskiej przyjęte zostało przez 
rząd angielski z tą tylko zmianą, źe Niemcy nie 
będą miały prawa rozkładać dowolnie tego ton­
nażu na poszczególne rodzaje statków, ale że 
zostanie to za obopólnem porozumieniem usta­
lone. Tem samem Angija faktycznie uznaje 
postanowienia morskie części V Traktatu 
Wersalskiego za nieistniejące.

Ażeby ocenić doniosłość tej ugody, trzeba 
zaznaczyć, że obe cna pojemność floty angiel­
skiej sięga 1,300.000 tonn (prócz 156.000 będą­
cych w budowie statków), podczas gdy Niemcy 
dysponują dziś flotą o 142.000 tonn. Oznacza 
to zatem, że w czasie określonym przez usta­
wę flota niemiecka dojść będzie mogła do 
455.000 tonn, czyli się potroić. Siła ta i to w 
statkach najnowszej konstrukcji będzie tem 
większa, że inne państwa dysponują flotą o 
wiele starszych jednostkach i nie będą mogły 
jej tak szybko odnowić. I tak Francja ma dziś 
624.000 tonn (i 145.000 w budowie), Włochy 
427.000 tonn (i 132.000 w budowie), Japonja 
844.000 (i 123.000 w budowie), wreszcie Stany

Anglja i Niemcy.
Dnia 11 b. m. w Londynie, na dorocznym 

kongresie British legion, 400-tysięcznej cen­
tralnej organizacji b. wojskowych angielskich, 
oświadczył książę Walji (następca tronu), źe „do 
wyciągnięcia . przyjaznej ręki ku Niemcom naj­
bardziej są w Anglji powołani ci, co czasu wiel­
kiej wojny przeciw Niemcom walczyli, a dziś to 
puścili w niepamięć". Po takiem zachęceniu 
kongres postanowił, że jeszcze tego lata od­
wiedzi Niemcy delegacja angielskich b. kom­
batantów.

Japończycy okupują Chiny.
Donosiliśmy już, iż wojska japońskie roz­

poczęły zajmowanie północnych Chin, a rów­
nocześnie rząd japoński wystosował ultima­
tum, żądając spełnienia pewnych warunków.

Chiny przyjęły te warunki japońskie, zo­
bowiązując się do usunięcia swoich wojsk z 
północnej części kraju, która w ten sposób sta- 
je się bezbronna i oddana całkowicie na łaskę 
i niełaskę Japończyków.

Wszystko wskazuje na to, źe Japończycy 
mają zamiar przyłączenia północnych Chin do 
Mandżurji i wzięcia tego olbrzymiego obszaru 
całkowicie pod swoją władzę.

Ostatnio Japończycy wysunęli nowe żąda­
nia pod adresem Chin. Widocznie chodzi im 
koniecznie c znalezienie pozoru do okupacji 
północnych Chin. Rząd chiński zwrócił się do 
Anglji i do Stanów Zjednoczonych o opiekę, ale 
zapewne bezskutecznie.

Zjednoczone dysponują 1,164.000 tonn i budują 
statki o 360.000 tonn.

Rząd angielski poinformował o stanie ro­
kowań rządy Ameryki, Japonji, Francji i 
Włoch, prosząc o zakomunikowanie mu, jak 
odnośne mocarstwa, związane morską konwen­
cją londyńską z r. 1930, zapatrują się na do­
zbrojenia Niemiec na morzu. Na notę angielską 
Stany Zjednoczone odpowiedziały, że nie sprze­
ciwiają się żądaniom Rzeszy. Podobnej odpo­
wiedzi, z pewnemi tylko zastrzeżeniami, udzie­
liły Japonja i Włochy. Francja natomiast o- 
świadczyła, że staje na stanowisku postanowień 
Traktatu Wersalskiego i uważa powiększenie 
floty niemieckiej za zagadnienie bardzo groźne 
dla sąsiadów Niemiec, gdyż zostałaby ona zró­
wnana z flotą francuską. Prasa francuska wyra­
ża silne niezadowolenie z tego powodu, źe 
Anglja, robiąc Niemcom ustępstwa, nie czuje 

się związana ani przez Wersal, ani Genewe, ani 
Stresę, nie troszczy się o „wspólne fronty" itd., 
lecz kieruje się tylko własnym interesem i 
stwarza fakty dokonane. Jak widać, polityka 
angielska kroczy dale, po drodze szukania 
kompromisu z Niemcami, wskutek czego nastą­
piło silne oziębienie stosunków francusko-an- 
gielskich.

Bože Ciało w Warszawie.
Z okazji uroczystości Bożego Ciała, brac­

twa, stowarzyszenia religijne, delegacje związ­
ków i organizacyj społecznych oraz wielkie 
rzesze wiernych wyruszyły rano ze wszystkich 
świątyń Warszawy, by wziąć udział w trady­
cyjnej procesji z archikatedry św. Jana. Mimo 
dżdżystej i wietrznej pogody ulice okoliczne 
zapełniły się tłumami wiernych, na jezdni usta­
wiły się cechy rzemieślnicze, korporacje i brac­
twa ze sztandarami, chorągwiami i obrazami. 
W katedrze uroczystą Mszę św. celebrował ks. 
biskup-sufragan Szlagowski w asyście licznego 
duchowieństwa. W presbiterjum zajęli miejsca: 
ks. kardynał Kakowski, nuncjusz apostolski 
ks. arcyb. Marmaggi i ks. biskup połowy Ga­
wlina. Władze państwowe reprezentowali: pre- 
mjer Sławek, marszałek Senatu Raczkiewicz, 
ministrowie i wiceministrowie. Po skończonem 
nabożeństwie o godz. 11.30 wyruszyła procesja 
do czterech ołtarzy, prowadzona przez ks bi­
skupa Szlagowskiego. Dostojnego celebransa 
prowadzili najpierw premjer Sławek i marsza­
łek Raczkiewicz, a potem inni dostojnicy. Po 
powrocie do katedry błogosławieństwa zebra­
nym udzielił ks. kardynał Kakowski.

Nie płacą długów wojennych.
Na dzień 15 b. m. przy] adał termin spłaty 

półrocznej raty i odsetek z tytułu długów wo­
jennych, zaciągniętych przez państwa europej­
skie w Ameryce. Podobnie jak w ubiegłym ro­
ku, wszystkie państwa dłużnicze, z wyjątkiem 
Finlandji, zawiadomiły rząd Stanów Zjednoczo­
nych, źe „nie są w możności wpłacie czerwco­
wej raty długów wojennych, lecz, źe są skłonne 
zastanowić się, gdy tylko to będzie możliwe, 
nad takiem uregulowaniem tej sprawy, jakie 
byłoby możliwe do przyjęcia dla obu stron."

Częściowa zmiana rzędu w Czechosłowacji.
Po ostatnich wyborach nastąpiła w Cze­

chosłowacji częściowa zmiana rządu. Gabinet 
koalicyjny Malypetra podał się do dymisji, po­
wrócił jednak do władzy w niewiele zmienio­
nym składzie Pozostali na swych stanowiskach: 
premjer Jan Malypetr (czeski agrarjusz), min. 
spraw zagr, dr. Benesz (czeski nar. soc.), min. 
spraw wewti dr. Czerny (czeski agr.), min. 
sprawiedliwości dr. Derer (słowacki soc. dem.), 
min. unifikacji ks. prałat dr. Szramek (czeska 
kat. partja lud.), min. szkolnictwa dr. Krcz- 
marz (bezpartyjny), min. rolnictwa dr Hodźa 
(słowacki agrarjusz), min. poczt dr. Franke 
(czeski nar. soc.), min. kolei Bechynie (czeski 
soc. dem.), min. zdrowia dr. Czech (niem. soc. 
dem.), min. finansów dr. Trapi (bezpartyjny), 
min. robót publ. inż. Dostalek (czeska katol. 
partja lud.), min. bez teki dr. Spina (niem. 
związek chłopski). Nowymi członkami rządu są: 
min. obrony Machnik (czeski agr.), min. handlu 
Najman (czeska partja rzemieślnicza), min. 
opieki spoi. inż. Neczas (czeski soc. dem.).

Nowy rząd składa się z 12 Czechów, 2 
Słowaków (centralistycznych) i 2 Niemców. W 
skład koalicji rządowej weszły te same stron- 
nitwa co dotychczas, z dołączeniem czeskiej 
partji rzemieślniczej, tak, że rząd ma za sobą 
166 posłów, przeciw 134.

Zrekonstruowany gabinet Malypetra jest 
14-tym rządem czechosłowackim od roku 1918. 
Od r. 1922 kierownictwo rządu spoczywa w rę­
kach czeskich agrarjuszy. Premjer Malypetr 
stoi na czele gabinetu od października 1932.

Przeciw sojuszowi francusko-rosyjsklemu.
Niemcy są bardzo niezadowolone z sojuszu 

francusko-sowieckiego. W piśmie do Anglji i 
Francji rząd niemiecki wskazuje, że ten sojusz 
nie da się pogodzić z Locarnem Umowa w Lo- 
carnie, w r. 1925 zawarta, zabezpieczała z jed­
nej strony Francję, z drugiej strony Niemcy od 
napaści. Niemcy zgodziły się wtedy nie obsa­
dzać wojskiem granicy francuskiej na dowód, 
że nie żywią wobec Francji złych zamiarów. 
Obecnie Niemcy szukają pozoru, aby tę grani­
cę wojskowo „zabezpieczyć". Niemcy twierdzą, 
że Francja w myśl paktu z Sowietami może w 
pewnej chwili uderzyć na Niemcy, a to jest 
niezgodne z Locarnem. Wynikałoby z tego, źe 
Niemcy pod pozorem obrony chcą granicę fran­
cuską umocnić wojskiem i schronami.

Trocki! w Norwegii.
Były przywódca bolszewizmu a obecnie 

wygnaniec polityczny z Sowietów, Lew Troc- 
kii, przybył w dniu 18 b. m. do Oslo, stolicy, 
Norwegji. Przed 2 miesiącami Trockij opuścił 
okolice Paryża i bawił na Korsyce, skąd okrę­
tem drogą przez Antwerpję przybył do Oslo. 
Już przed laty Trockij starał się o pozwolenie 
na przyjazd do Norwegji, lecz odmówiono mu. 
Nowy rząd robotniczy zajął inne stanowisko i 
udzielił frockiemu Í jego żonie pozwolenia na 
półroczny pobyt w Norwegji z zastrzeżeniem, 
że nie będzie się zajmował działalnością poli­
tyczną Trockij podobno udaje się do sanato- 
rjum dla grużlil ów.



Str. 2. „GWIAZDKA CIESZYŃSKA’ Nr. 49.

Położenie Kościoła w Czechosłowacji.
W dniach ,27- 30 b. m. odbedzie się w Pra- 

dze, stolicy Czechosłowacji, wielki kongres ka- 
tolicki, który kieruje nasze oczy ku krajowi 
słowiańskich, ? więc bratnich ne rodów czeskie 
go i słowackiego. W kongresie tym katolicy 
Czechosłowacji pokładają wielkie nadzieje, spo­
dziewając się, że będzie on jutrzenką lepszej 
przyszłości dla Kościoła w ich Republice: W 
związku z kongresem warto przedstawić choć­
by ogólnikowo obecne położenie Kościoła w 
Czechosłowacji.

Nasamprzód trzeba zaznaczyć, że stnieje 
wielka różnica między religijnością Czechów, 
Morawian i Słowaków. U Słowaków życie re­
ligijne pulsuje bardzo żywo, zadowalająco 
przedstawia się religijność u Morawian, nato- 
miast u Czechów gorzej jest w dziedzinie wiary 
i religji. Przyczyny smutnego zjawiska, że w 
tym pięknym, bogatym kraju oddawna zagnie­
ździła się niereligijność, są różne i dosyć zaw 
kłane. Wpłynął na to szczególnie husytyzm 
(czyli herezja religijno-narodowa Jana Husa w 
XV wieku), odrywający lud od Kościoła, pó­
źniej zaś niemniej zgubny okazał się socjalizm 
i liberalizm, płynący do Czech szerokiemi stru­
mieniami. Tak husytyzm, jak i socjalizm z bez­
bożnym liberalizmem znalazły podatny grunt w 
charakterze czeskiego narodu, skłonnego do 
materjalizmu; to też wyiządziły, zwłaszcza w 
ostatnich dziesiątkach lat, w życiu religijnem 
ludności wielkie spustoszenia. Uwydatnią to 
następujące cyfry. Wśród 7 miljonów Czechów 
(drugie 7 miljonów mieszkańców Republiki sta­
nowią Słowacy, Niemcy, Węgrzy, Rusini i Po­
lacy) liczba urzędowo zarejestrowanych bezwy 
znaniowców wynosi blisko miljon osób. Drugie 
tyle odłączyło się od Kościoła, tworząc czeski 
kościół narodowy, który z swych artykułów 
wiary ski eślił nawet dogmat bóstwa Chrystu­
sowego. Jedni i drudzy liczą się ao zaciętych 
wrogow Kościoła katolickiego. Z reszty lud­
ności znaczna większość jest religijnie zobojęt­
niała, hołdując materjalistycznemu poglądowi 
na świat i życie. Wiadomo tez, że poza Rosją 
sowiecką, najwięcej zwolenników posiada ko­
munizm w Czechosłowacji, o czem świadczy 
cyfia 850.000 głosów i 30 mandatów poselskich, 
uzyskanych podczas ostatnich wyborów.

Nic dziwnego więc, że w Czechach istnieje 
około 40 lóż masońskich, które wywierają w lel­
ki wpływ na kształtowanie się spraw wewnę- 
ti znych, zwłaszcza w dziedzinie szkolnictwa. 
Ogromna część profesorów uniwersyteck ich o- 
raz nauczycieli szkól Średnich i powszechnych 
składa się z wolnomyślicieli czyli bezbożników. 
Tak samo inteligencja narodu i jego sfery kie­
rownicze są przeważnie nieżyczliwie usposo­
bione do Kościoła. Oczywiście, że w takich wa­

runkach katolicy ciężko walczyć muszą o swe 
najśw iętsze prawa, że sprawa religijnego wy­
chowania młodzieży w szkołach pozostawia du 
ż0 do życzenia, a także w wojsku (nie tak jak 
u nas w Polsce) praktyki religijne są zupełnie 
nieznane.

Wśród tych cieni nie brak jednak i prze- 
błysków światła. Jeśli w dawniejszych latach 
liczba powołań do stanu duchownego była roz­
paczliwie mała, obecnie wzrosła trzykrotnie, 
tak, że w seminarjach duchownych Czechosło­
wacji kształci się obecnie 1100 teologów, w czem 
jednak wielki odsetek, bo blisko połowę, sta­
nowią klerycy narodowości niemieckiej. Za­
znacza się również wzrost powołań zakonnych. 
Jako dalszy objaw dodatni można wymienić 
wzrost ruchliwości i liczebności katolickiego 
Stowarzyszenia młodzieży „Orel", które skupi­
ło w swych szeregach już przeszło 140 tysięcy 
członków. Młodzież ta odznacza się dużą od­
waga i mocném, bezkompromisowem stanowi­
skiem na gruncie katolickim, doskonale stawia­
jąc czoło „Sokołowi", który tani jest husycki i 
antykatolicki.

Również świadczy o pogłębianiu się życia 
religijnego w szerokich warstwach ludu rosnący 
ruch rekolekcyjny. Dziesiątki tysięcy osób bio- 
rą corocznie udział w zamkniętych rekolek­
cjach, co zmniejsza bardzo odpływ obojętnych 
od Kościoła, a przynosi nawet znaczną nad­
wyżkę powracających do katolicyzmu. W sa­
mej Pradze w pierwszem półroczu 1934 r. 1228 
bezwyznaniowców zgłosiło swój powrót do Ko­
ścioła katolickiego, a tylko 351 osób wystąpiło 
w tym samym czasie z Kościoła. Nie zapomnia 
no też w obozie katolickim o tak ważnej i de­
cydującej broni przeci w złemu, jaką jest prasa 
katolicka, która wykazuje rozwój wcale po­
kaźny.

Nie należy jednak tych objawów pociesza­
jących uważać już za zdążanie wielkiemi kroka­
mi do religijnego odnowienia narodu czeskiego. 
Są to dopiero początki, i to bardzo skromne, je­
śli zważymy na potęgę głęboko zakorzenionego 
złego w ojczyźnie Husa. Droga do tego odno- 
wienia jest jeszcze daleka i ciernista, totrzeba 
liczniejszego i gorliwego duchów eństwa; po­
trzeba gruntownego przeobrażenia zmaterjć - 
lizowanej duszy wszystkich warstw ludu, co 
wymaga pracy ogromnej. Trzeba przełamać de­
cydujący wpływ masonerji, nawrócić inteligen­
cję, przywrócić wiarę i religję wychowanym w 
bezbożnictwie nauczycielom.

Oto ogromne zadania, jakie jeszcze mają 
przed sobą katolicy czescy. Oby kongres kato­
licki w Pradze przyczynił się do zwycięstwa 
Królestwa Chrystusowego w ich ojczyźniel

(S. R.)

Drobne, wiadomośc i
Podziękowanie rządu dla Episkopatu. Rzad 

w osobi premjeranSławka zarówno ks. kardy- 
nałowi Kakowskiemu jak księciu metropolicie 
Sapiesze złozył podziękowanie za objawy 
współczucia i za udział w kościelnych uroczy­
stościach żałobnych ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego.

Roboty przy budowie kopcu Marszałka 
Piłsudskiego na Sowińcu przy Kraku wie pusu- 
Woją się szybko naprzód. Dotychczas wykona­
no 45 proc, robót ziemnych, doprowadzono bu­
dowę kopca do jednej czwartej wysokości. Ro­
boty ukończone będą na jesieni roku przyszłe­
go. Dotychczas wzięło udział w sypaniu kopca 
około 10C tysięcy osób.

Aleja Piłsudskiego w Poznaniu. Na posie­
dzeniu w dniu 12 b. m. Rada miejska w Pozna- 
niu uchwaliła przemianować ulicę Wjazdową 
na Aleję Józefa Piłsudskiego. Uchwała ta prze­
szła głosami klubu prorządowego, grupy Zw. 
Młodych Narodowców i N. P. R. Klub narodo­
wy wstrzymał się od głosowania.

Masowe zatrucie. W 54 pułku piechoty w 
Tarnopolu zachorowała z powodu zatrucia mię­
sem 300 żołnierzy. Oddano ich do szpitala. 
Stan zatrutych poprawia się. Trwa dochodzenie 
dla stwierdzenia szczegółów wydarzenia

35 lat więzienia za komunizm. Trybunał 
Rzeszy skaz ał na 35 lat więzienia jednego z 
najbardziej czynnych komunistów niemieckich 
Bottländera, który po rewolucji narodowo-so- 
cjalistycznej pozostał na terytorjum Niemiec, 
pełniąc pod fałszywem nazwiskiem funkcje 
kurjera komunistycznego.

Szefowie armij Małej Ententy na mane­
wrach we Francji. W ubiegłym tygodniu inspek­
tor generalny armji czechosłowackiej gen. Sý­
rový, szef sztabu armji rumuńskiej gen. Samso- 
novici oraz szef sztabu armji jugosłowiańskiej 
gen Mariez obecni byli na manewrach woj­
skowych we Francji, które odbyły się w obec­
ności szefa sztabu armji francuskiej gen. 
Gamelin.

Smutny powrót Włochów. Przez kanał su- 
ezki przejechał włoski parowiec „Gange", wio­
zący do ojczyzny 700 Włochów z Erytrei (na 
pograniczu Abisynji). Większość z nich stano­
wią chorzy na malarję i dezynterję oraz ofiary 
udaru słonecznego. W czasie drogi kilku cho­
rych zmarło. Są to dopiero pierwsze ofiary 
głupoty i zawziętości jednostek.

Japonja buduje podmorski tunel. Rząd ja­
poński postanowił zbudować tunel podmorski 
na przestrzeni 1Ü km, łączący wyspę Hondo (na 
której leży stolica Tokjo) z wyspą Kiu-Siu (naj­
bardziej południową z wysp japońskich). Prace 
nad budową tunelu mają rozpocząć się w 1936 
r. i potrwają 4 lata; na koszta budowy przezna­
czono 18 miljonów jen (70 milj. zł).

A. P. (15)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)
Propozycję .pastorów polskich („obozu nacjo- 

nalistycznego") przedłożono, jak to pastor Ga - 
bryś zapowiadał — „Towarzystwu Ewangelików 
śląskich“, które się na zebraniu d. to stycznia 1925 
r. w lokalu p. Cichego na Wyższej Bramie w Cie­
szynie miało zastanowić „nad propozycją obozu 
nacjonalistycznego, domagającego się pierwotnie 
zlania „Posła“ z „Nowym Czasem“ a następnie,... 
nad reorganizacją „Nowego Czasu”, którego na­
zwę już chciano pozostawić ale za cenę przyjęcia 
do Towarzystwa ewang. śląskich i do jego zarządu 
członków z obozu nacjonalistycznego. Na zgroma ■ 
dzenie przybyb wszyscy członkowie zarządu i mę­
żowie zaufania, tak, że nie mogli znaleźć miejsca 
w lok alu pana Cic hego. W obszernych wy wodach 
przedstawia przewodniczący pastor Gabryś argu­
menty przeciwnej strony i mające umotywować 
potrzbę unifikacji obóch prądów ewangelicko-ko- 
scielnych; nacjonalistycznego i śląskiego. Chcąc 
zbadać lud ewangelicki, ęzy mu chodzi o sprawę, 
albo czy 1 due za hasłami, pozostaw ił przewodni- 
czący zgromadzonych rozmyślaniu bez wskazówek, 
oddał ich nawet pod wpływ ducha przeciwnego 
obozu. Zdumienie było widoczne, a cisza, jaka na­
stąpiła głęboka, ale i — krótka, a dusza ludu ewan­

gelicko-śląsk lego szukała sobie duchowo swojej dro­
gi. Niemogąc swych myśli wlewać w długie mowy, 
czynili to liczni obecni w krótkich, ale trafnych 
uwagach z instynktem zdrowym i podziwu god­
nym. Wiódłoby to za daleko referować o wszyst- 
kiem, co powiedziano, trafne były uwagi o fa- 
szyźmie kościelnym, czyli mussoliniźmie, przez któ 
ry rozumiano próbę mni ejszości przerobił nia drogą 
dyktatury znacznej większości, mającej także swo­
je uświadomienie i dośw iadczenie. Mimo, że na nie­
które uwagi przeciwnej strony reagowano bardzo 
energicznie, badano całą argumentację „Poselców" 
zimno i trzeźwo... Rezultatem było trzykrotne i 
jednogłośne: nie! na wszystkie trzy propozycje na­
cjonalistów (uzupełnienie niemi naszego stronnic- 
twa, wybór komisji w celu kontynuowania per- 
traktacyj, zaproszenie ich już na odbywające się po­
siedzenie). Zażądano zakończenia debaty na ten 
temat ■’ proszono przewodniczącego i wydział bez 
polecenia Walnego Zgromadzenia nie wdawać- się 
w tej sprawie już w żadne rozmowy“88). Zgodę 
uniemożliwi! w pierwszym rzędzie pastor Broda z 
Goleszowa84).

To publiczne, brutalne odrzucenie wszelkich 
propozycyj, zdążających do złączenia się dwóch 
protestanckich kierunków, Jo wyrzeczenia się rene- 
gactwa, niemieckości przez większość lutrów ślą- 
sk ich i to pracz lud ewangelicko-śląski, przypisuje 
„Poseł Ewang.“85) przekonaniu, że „widocznie po 
lityka niemiecka nie uznała jeszcze za skończoną 
swej nieszczęsnej roli wśród maszego ludu ewange­
lickiego“. Stwierdza, że „śląskość Jest tylko płasz­

83) Nowy Czas z d. 18. I. 1925 nr. 3.
84) Poseł Ewang. z d. 31. I. 1925 nr. 5.
85) Z d. 18. I. 1923 nr. 3.

czy kiem niemczył ny“, konstatuje, że „Nowy Czas” 
w czasach pleb iscytu chciał Śląsk zaprzedać Cze- 
chom... jedynie iz nienawiści do Polski... że w przy- 
pomnieniu tych czasów plebiscytowych byłe kto 
może dmuchnąć „Nowemu Czasowi“ w oczy hań­
bi ące słowo: zdrajco..., że „Nowy Czas“ niemało się 
do tego przyczyni! swą wieloletnią walką przeciw 
Polsce, że nas (t. j. protestantów) poniekąd spy- 
chano na drugorzędne stanowisko na Śląsku. Tern 
gorzej, że swojego błędu i teraz jeszcze nie widzi.“

Ze „Nowy Czas“ nietylko doty chczasowej 
wiloletniej walki przeciwko Polsce nie zaprzestał, 
lecz pragnie ją prowadzić w przyszłości i prowadzi 
ją rzeczywiście dalej, że czyni to ze względu na 
■nastroje antypolskie wśród szerokich warstw ludu 
protestanckiego na Śląsku, który ten antypolski kie­
runek „Nowego Czasu“ wyraźnie aprobuje, z nim 
się solidaryzuje zań płaci, wynika z zapowiedzi, 
tegoż „Nowego Czasu“: „Będziemy zawsze mieć 
przed oczyma lud a to w pierwszym rzędzi.... bę­
dziemy ciebie, ewangelicki ludu, tak kochać, jakim 
jesteś i dla ciebie myśleć i pracować, twoje uczu­
ci 1 szanować i uwzględniać. Dla ciebie pi zemy, a 
nie lia całej Polski, dlatego musimy mieć też i ce­
chę ewangelików śląskich, luterán gorliwych, a nie 
jakichś protestantów, którzyby kiedykolwiek być 
mogli“87). To chyba jasny program i prosta wyty­
czna dalszej polityki „Nowoczasowców".

(C. d. n.)
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Kino 0 jego dzieje.
Przed kilkudziesięciu laty mieszkał w Ne­

wark w Stanach Zjednoczonych pastor Hanni­
bal Goodwin, był on tez nauczycielem w 
szkole. Licząc geografji, pokazywał swym ucz­
niom zdjęcia fotograficzne miejsc i okolic, o 
których mówił. Ale to pokazywanie fotografij 
było niewygodne, nie wszystkie dzieci . mogły 
widzieć je równocześnie, Goodwin musiał cho­
dzić z fotografjami między uczniów, co wywo 
ływało niepokój w klasie i zabierało dużo 
czasu. Zaczął więc przedstawiać obrazy świetl­
ne zapomocą klisz szklanych, ale że klisze 
szkalne łatwo się tłukły, przemyśliwał więc nad 
sporządzeniem klisz z innego materjału. Ponie­
waż nie był biegłym chemikiem, zaczął uczyć 
się sam, sprowadzał fachowe dzieła i urządził 
laboratorjum. Praca ta pochłaniała go tak bar­
dzo, że często zapominał o jedzeniu i zaniedby­
wał też swoje obowi: zki pastorskie. Bieda za­
glądnęła do jego domu, ale zawsze pocieszał 
żonę i jedyną córkę, że niebawem dokona wy 
nalazku, który da jemu sławę a im dostatek. 
Żona i córka wierzyły tym słowom, a tymcza­
sem na chemiczne doświadczenia szły wszyst­
kie dawne oszczędności i coraz większy brak 
dawał się odczuwać w domu.

Po latach doświadczeń pierwszy film zo­
stał sporządzony. Gdy wiadomość o tym wy­
nalazku rozeszła się po świecie, towarzystwo 
„Eastman Kodak Company” podniosło zarzut, 
że film podobiiy istniał już wcześniej, że wyna­
lazku dokonał kto inny. Po chwilach radości w 
ubogim domku Goodwina nastąpiło zmartwie­
nie. Ubogi wynalazca filmu nie inógł prowadzić 
procesu z potężnem towarzystwem, sprzedał 
swój wynalazek i pretensję towarzystwu „An- 
sco Company" za niewielką sumę pieniędzy i 
pewną ilość akcyj, które towarzystwo to wy­
dało. Akcje narazie nie przedstawiały wielkiej 
wartości. Goodwin schował je do biurka, a było 
11 w roku 1887.

Pioces trwał ciągle, tymczasem pastor u- 
marł, jego żona i córka zestarzały się, aż na­
reszcie po dwudziestokilkoletnim procesie to­
warzystwo „Ansco Company" wygrało go. 
Wartość akcyj podniosła się ogromnie, a obie 
staruszki, z Których jedna miała lat 86, a druga 
blisko óO, stały się paniami wielomiljonowego 
majątku.

Do rozwoju kinematografu przyczynił się 
znakomity wynalazca Tomasz Edison, który 
w r. 1891 zbudował t. zw. kinetoskop czyli 
aparat służący równocześnie do zdjęć i pro- 
jekcyj filmowych. Ulepszył ten aparat w r 1895 
chemik francuski Ludwik Lumiere i zapro- 
dukował go po raz pierwszy w Paryżu, gdzie 
go nazwano kinematografem.

Taki jest początek kinematografu. Wiado­
mo, źe kinematograf może przedstawić wzbu­
rzone murza, tonące okręty i ginących rozbit­
ków, może wprowadzić na scenę tysiące osób, 
przedstawiać uroczystości i bitwy, które od­
bywały się przed kilku wiekami, wprowadzać 
na scenę dzikie zwierzęta, które pożerają swe 
ofiary. Cudotwórcą przedstawiającym ruchome, 
niejako żywe obrazy, jest aparat filmowy, u- 
rządzony na tej samej zasadzie, co zwykły apa­
rat fotograficzny. Kinematografja czyli wy­
świetlanie obrazów ruchomych polega na spo­
rządzeniu szeregu błyskawicznych zdjęć foto- 
graficznych przedmiotu będącego w ruchu i 
projekcyjnem wyświetleniu kopji tych zdjęć z 
ruchomej taśmy filmowej. Wrażenie ci głości 
widzenia, osiągnięte przy pomocy szybko po 
sobie zmi eniających się obrazów, polega na 
tern, że, ponieważ oko ludzkie dostrzega pow­
tarzające się nieruchome tło obrazu ciągle w 
tern samem miejscu ekranu, pamięć notuje je 
jako nieprzerwaną ciągłość widzenia, a tylko 
zmieniające swoje położenie szczegóły prze­
chodzą do świadomości, jako wrażenie ruchu.

Film jest to taśma wykonana z celuloidu, 
długości nieraz kilku tysięcy metrów, nawinię­
ta w ramach i składająca się z szeregu fotogra­
fij o wymiarach 18 X 24 mm. Zdjęć wykonuje 
się normalnie 16—18 na sekundę. Przesuwanie 
taśmy podczas wyświetlania filmu odbywa się 
skokami, pomiędzy któremi poszczególne o- 
brazki zatrzymują się na ułamek sekundy przed 
objektywem, z przeciętną szybkością 25—38 
obrazków w sekundzie. Wyświetlane obrazy 
padają na ekian, t. j. białą, czworoboczną pła­

szczyznę. Filmy kolorowe są znacznie kosz­
towniejsze.

Wprowadzona w ostatnich czasach line- 
matugrafja dźwiękowa posługuje się dwie­
ma zasadniczemi metodami. Jedna polega na 
nagrywaniu dźwięków na płyty podobne do 
gramofonowych, przyczem specjalna aparatura 
gwarantuje obrot tych płyt w sposób najzupeł­
niej uzgodniony z ruchem taśmy filmowej. Dru­
ga metoda polega na fotografowaniu (rejestro- 
waniu) dźwięku na tej samej taśmie filmowej, 
która obejmuje odnośne obrazy.

(Dok. nast.)

Lecznicze zdroje mineralne W Polsce.
Polska posiada szereg zdrojowisk, których 

lecznicze działanie nie ustępuje praw : w ni- 
czem głośno rozreklamowanym uzdrowiskom 
zagranicznym. I tak: solanki do picia, wziewa- 
nia i kąpieli mamy następujące: Ciechocinek, 
Inowrocław, Goczałkowice, Jastrzębie, Rabka, 
Iwonicz, Rymanów, Druskieniki, Truskawiec, 
Delatyn, Busko, Solec i inne Solanki jodowe 
Iwonicza i Rabki należą do najsilniejszych w 
Europie co do bogactwa jodu. Wody alkaliczno- 
słono-glauberskie mamy w Rymanowie, Szcza- 
wnicy, Truskawcu, Krynicy i Morszynie. Mor- 
szyn na Podkarpaciu poza tern znany jest ze 
swej znakomitej soli gorzkiej, rugującej z rynku 
polskiego sól karlsbadzką. Dalej wymienić na­
leży znakomite szczawy alkałiczno-słone w 
Szczawnicy i Krościenku, szczawy żelazisto- 
wapniowe w Krynicy, Żegiestowie i Muszynie, 
siarczanki wapniowe w Lubieniu, Niemirowie, 
Horyńcu i Krzeszow cach, wodę i ilnie hipoto- 
niczną w Truskawcu („Naftusia") i Nałęczowie, 
borowinę w Ciechocinku i Morszynie, muł ką­
pielowy w Busku i Truskawcu.

Czeski Sejm krajowy.
Zastępstwo krajowe Czech po ostatnich 

wyborach przedstawia się następująco;
Lista 1935 1928 

Part ja Niemców sudeckich Henleina 18 
Czescy agrar jusze 11
Czescy socjalni demokraci 10 
Czescy narodowi socjaliści 10 
Komuniści 7
Czeskie zjednoczenie narodowe 6 
Czeska katol partja ludowa 5 
Czeska partja rzemieślnicza 5 
Niemieccy socjalni demokraci 4 
Niemiecki związek chłopski 2 
Niemieccy chrześcijańsko-socjalni 1 
Czescy faszyści 1 
Niemieckie zjednoczenie pracy — 
Niemiecki blok wyborczy

Razem 80

6
10
10
12
10
3
6
4
7
5
4

2
1

80
Z 80 mandatów przypada więc na Cze­

chów 48, na Niemców 25 i na komunistów 7 
posłów. Dalszych 40 posłów zamianuje rząd.

Wybory W Grecji.
W Grecji odbyły się wybory do parlamen­

tu, które przyniosły spodziewane zwycięstwo 
rządowego obozu z premjerem Tsaldarisem na 
czele. Obóz rządowy szedł do wyborów z obie­
tnicą plebiscytu w sprawie formy ustroju. Z 
dwóch jego odłamów monarchistycznie nasta­
wiona grupa Tsaldarisa uzyskała 253 a repu­
blikańska grupa ministra wojny gen. Kondylisa 
34 mandaty. Listy rządowe uzyskały 671.925 
głosów, czyli 62.5 proc ogółu wyborców. Z 
opozycji skrajni monarchiści gen. Metaxasa 
wprowadzili do parlamentu zaledwie 7 posłów, 
za to komuniści nie uzyskali żadnego mandatu. 
Republikańsko-opozycyjny obóz, którego wo­
dzem był skazany zaocznie na śmierć przywód­
ca ostatniego powstania Venizelos, zbojkoto­
wał wybory, wskutek czego powstrzymało się 
od głosu około 30 proc, wyborców.

Według zapowiedzi premjera Tsaldarisa, 
plebiscyt w sprawie reformy ustroju, t. j. ewen­
tualnego powołania króla odbędzie się w jesieni, 

ne Gzytemlku I Czy wpłaciłeś prenumeratę?

Kościół a przepowiednie
Profesor Piotr Vachet, Francuz, jeden z 

wybitnych znawców psych,'atrji (leczenie cho­
rób umysłowych) współczesnej, niedawno po- 
wiedział: „Gdybym był ministrem sprawiedli­
wości, zabroniłbym pod groźbą surowej kary 
wszelkiego przepowiadania przyszłości0. Du­
dzie w dzisiejszych niepewnych czasach lubią 
uciekać się do różnych sposobów przerywania 
zasłony przyszłości. To też mnożą się zapowie­
dzi różnych niezwykłych wydarzeń, wróżby, 
widzenia i t. p.

W Polsce, a zwłaszcza w Warszawie, istnie­
je dziś cała masa zawodowych wróżek i wróż- 
bitów, ogłaszających się a przyjmujących stale 
klientelę. We Francji 40.000 wróżbitów opłaća 
patenty przemysłowe i podatek dochodowy

Kościół nie przeczy możliwości przepo­
wiedni, ale nakazuje roztropność w tym wzglę­
dzie. Doświadczenie bowiem mówi, że najczę­
ściej wróżby, widzenia, fałszywe proroctwa 
nie sprawdzają się, szerzą w duszy tylko za­
męt, osłabiają trzeźwość umysłu i tworzą na­
stroje zbiorowe.

Co się zaś tyczy zawodowego wróżbiar- 
stwa, to Kościół wyraźnie potępia tego rodzaju 
praktyki, powołując się na słowa Pisma sw.: 
„Niech się między wami nie znajduje wieszczek, 
guślarz i wróżek i cżarownik i czarnoksiężnik... 
albowiem jest obrzydliwością Panu każdy, któ­
ryby to czym. ' (Deuteronomium. Rozdz. 18, 
w 10.)

Drobne wiadomuścL
Zakończenie żałoby narodowej. W nie- 

dzielę 23 b. m. minęło 6 tygodni od chwili 
śmierci Marszałka Piłsudskiego. Wobec tego 
nastąpiło zakończenie żałoby narodowej Z tej 
oka-.] w dniu 23 b. m P. Prezydent Rzplitej, 
rząd i reprezentanci wojska złożyli hołd Mar­
szałkowi w krypcie św. Leonarda na Wawelu 
w Krakowie, a następnie wzięli udział w sypa­
niu kopca Marszałka na Sowińcu.

Kardynałowie na Zjeździe katolickim w 
] -radze. Ojciec św. mianował swoim legatem na 
Kongres katolicki w Pradze ks kardynała Ver­
dier (czyta się Werdje), arcybiskupa Paryża. 
Episkopat czechosłowacki przysłał pismo na 
ręce ks. kardynała Prymasa Hlonda, zaprasza­
jące na Kongres przedstawicieli Polski. Ks. 
Kardynał Prymas weźmie udział jedynie w 
otwarciu Kongresu, poczem wyjedzie do Lu­
biany jako legat Ojca św. na jugosłowiański 
Kongres Eucharystyczny Poza tem na Zjazd 
praski przybędzie ks. kardynał Innitzer, arcy­
biskup Wiednia.

Kongres Niemców zagranicznych. W Kró­
lewcu, stolicy Prus Wschodnich, obradował 
podczas Zielonych Świąt wielki zjazd Niemców 
zagranicznych. Kongres stał pod znakiem je­
dności wszystkich Niemców bez względu na 
to, gdzie zamieszkują i wyrażał się w hasłach: 
„Granice państwa nie są granicami dla narodu ', 
„W Niemczech mieszka 65 miljonów Niem­
ców, zagi anicą mieszka 35 miljonów Niemców 
— jesteśmy stumiljonowym narodem". Przybyły 
na zjazd minister oświaty Rzeszy Rust wy gło- 
sił przemówienie programowe, wskazując, że 
państwo narodowo-socjalistyczne nie ma zaku­
sów imperialistycznych, żąda tylko uszanowania 
prawa do życia narodu niemieckiego, jego pra­
wa do honoru i równouprawnienia i ze swej 
strony najzupełniej uznaje lakie same prawa 
innych narodów. Oświadczył, że nawet gdyby 
Niemcy posiadały siły ku temu, nie będą się 
starały z Bronią w ręku zdobywać terenów gra­
nicznych, zamieszkałych przez Niemców, gdyż 
nie chcą przesuwać granic, lecz tylko utrzymać 
ducha niemieckiego.

Antysemityzm w Niemczech. W Lipsku w 
oknach wystawowych szeregu sklepów żydow­
skich rozlepiono onegdajszej nocy setki ulotek 
z napisem: „Kto kupuje u żyduw, jest zdrajcą 
narodu".

Katastrofa kolejowa pod Londynem. W no­
cy na 16 b. m. pociąg pośpieszny linji Londyn- 
Newcastle zderzył się w Welwyn z pociągiem 
osobowym. Oba pociągi, w których znajdowało 
się około 300 pasażerów, zamieniły się w gruzy. 
Katastrofa pochłonęła 14 zabitych oraz 30 
rannych
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Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Ks. Jan Skulina, 

prbooszcz w Brennej, został mianowany wice­
dziekanem dekanatu skoczowskiego.

Wyjazd ks. biskupa Adamskiego do Rzy­
mu. J E. Ks. Biskup Stanisław Adamski, ordy- 
narjusz diecezji śląskiej, wyjechał do Rzymu. 
Pobyt ks. Biskupa w Rzymie potrwa około ty­
godnia.

Pielgrzymka do Częstochowy, Oddział 
Katol. Stów. Kobiet w Cieszynie wspólnie ze 
Skoczowem urządza w dniu 22 lipca pielgrzym­
kę do Częstochowy. Wyjazd dnia 22 lipca oko­
ło godz. 6, powrót 24 lipca wieczorem. Koszta 
podróży 10 zł. Bliższe szczegóły później. Zgło­
szenia przyjmują w Cieszynie pp. Kofinowa, 
Zweckowa i Pawerowa oraz p. Kareta, zaś w 
Skoczowie p. Gembala.

Pielgrzymka do Gniezna i Poznania. Liga 
Katolicka w Katowicach organizuje w dniach 
od 12 do 14 lipca pielgrzymkę do Gniezna do 
grobu św. Wojciecha, patrona Akcji Katolic­
kiej, połączoną ze zwiedzaniem Gniezna i Po­
znania. Pielgrzymka wyjedzie w piątek 12 lipca 
rano z Katowic. W południe przyjazd do Gnie­
zna, nabożeństwo przy grobie św. Wojciecha, 
zwiedzanie miasta, wieczorem wyjazd do Po­
znania. W sobotę w Poznaniu Msza św. w Ka­
tedrze, zwiedzanie kościołów i miasta, wieczo­
rem procesja do Pomnika Najśw. Serca Jezusa. 
W niedzielę dalsze zwiedzanie i wycieczka stat­
kami do Puszczykowa, wieczorem wyjazd po­
wrotny do Katowic. Cena udziału w kl. III od 
18 zł, w kl. II od 25 zł począwszy. Zgłoszenia 
przyjmuje: Liga Katolicka w Katowicach, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 58, tel. 306-52 i 313-30 
oraz Urzędy Parafjalne.

Walne zebranie Towarzystwa Domu Na­
rodowego w Cieszynie odbędzie się w czwar­
tek 27 b. m. o godz. 18 w salce Domu Naród.

Walne zgromadzenie Związku rękodzielni­
ków i drobnych przemysłowców w Cieszynie 
odbędzie się w niedzielę 7 lipca w sali restaura­
cji p. Kofina o godz. 9 przed poł. Ze względu na 
ważność uchwał, uprasza się o liczne przyby­
cie. W razie braku kompletu odbędzie się na­
stępne zebranie o godz. 10 bez wgzlędu na ilość 
obecnych.

„Dzień konia.” W sobotę 29 b. m. (w razie 
niepogody w niedzielę 30 b. m.) odbędzie się na 
placu ćwiczeń wojskowyc w Gułdowach „Dzień 
konia". W programie: przegląd i konkurs pojaz­
dów cywilnych, konkurencje zaprzęgów osi bo- 
wych i ciężarowych cywilnych oraz wojsko­
wych, konkursy hippiczne dla wojskowych i 
cywilnych, gry i zabawy konne dla wojskowych 
i cywilnych oraz zabawa ludowa. Ceny miejsc: 
miejsca siedzące 1 zł, sto, ce 50 gr; młodzież 
szkolna i wojskowi 50 proc, zniżki. Dojazd do 
placu ćwiczeń w Gułdowach z rynku w Cie­
szynie bezpłatnie po okazaniu biletu wstępu.

Kancelarja notarjalna dr. Józefa Kobieli 
znajduje się od dnia 27 b. m. w domu przy ul. 
Garncarskiej 2 (naprzeciwko Sądu okręgowego).

Procesja Bożego Ciała. W uroczystość Bo­
żego Ciała wyruszyła po uroczystej sumie z 
kościoła parafjalnego w Cieszynie o godz. pół 
10 procesja bogonośna do 4 gustownie ozdo­
bionych ołtarzy, ustawionych na placu Króla 
Sobieskiego. Wśród bicia dzwonów wyszedł z 
świątyni wzorowo uporządkowany pochód — 
na czele dziewczynki w bieli, organizacje kato­
lickie ze sztandarami, zakony, duchowieństwo, 
celebrans ks. prob. dr. Kwiczała z asystą, nio­
sący pod nowym baldachimem Przenajśw. Sa­
krament, reprezentanci władz, Korpus oficer­
ski, cechy i stowarzyszenia i nieprzejrzane rze­
sze wiernych. Wzdłuż całej drogi tworzyli żoł­
nierze ganizonu szpaler a kompanja honorowa 
w odświętnych mundurach oddawała przepisa­
ne honory. Wzorowy porządek, uroczysty ni- 
czem niezamącony nastrój podniosły okazałość 
eucharystycznej uroczystości.

Zakończenie roku szkolnego w szkole do­
kształcającej zawodowej w Cieszynie. W po­
niedziałek 17 b. m. odbyti- się uroczyste zakoń­
czenie roku szkolnego w dokształcającej szkole 
zawodowej, której kierownikiem jest od nieda­
wna p. Nowak. Po nabożeństwie, odprawionem 
w kościele parafjalnym o godz. 16 przez ks. ka­
techetę Bojdoła, zrobiono zdjęcie fotograficzne 
absolwentów. Młodzież zgromadziła się następ­
nie w auli szkoły powszechnej, gdzie na pro­
gram zakończenia roku szkolnego złożyły się:

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

deklamacje wychowanków, przemówienie kie­
rownika szkoły, przemówienia absolwentów, 
rozdanie świadectw i nagród, przemówienie 
przedstawiciela stanu średniego posła Satary i 
odśpiewanie hymnu państwowego. Żywe zado­
wolenie widać było na twarzach nagrodzonych, 
pilnych i regularnie na naukę uczęszczających 
wychowanków szkoły. Nagrody zakupiło kie­
rownictwo szkoiy dzięki otrzymanym datkom: 
z f-my Rohn i Zieliński 20 zł, Cechu Krawców 
25 zł, ponadto Związek P. S. Rzemieślników i 
Przemysł, ofiarował 2 książeczki oszczędno­
ściowe z wkładkami po 10 i 5 zł i takież same 2 
książeczki ofiarowało Zjednoczenie Stanu Śred­
niego.

Kronika śmierci. W Cieszynie zmarł ś. p. 
Szczepan Adamek, majster pilnikarski, w 
58 roku życia. — W Ligotce Kameralnej zmarł 
ś. p. Fryderyk T e 11 a, em. dyrektor miejskiej 
kasy oszczędności, przeżywszy 67 lat, którego 
pogrzeb odbył się na cmentarzu w Cieszynie. — 
Dnia 10 b. m. zmarł w Poznaniu ś. p. inż. Karol 
Szweda, nauczyciel szkoły budownictwa. 
Zmarły pochodził z Dąbrowy na Śląsku i był 
zasłużonym działaczem niepodległościowym. — 
Dnia 21 b. m. zmarł w Cieszynie po krótkiej 
chorobie bł. p. dr. Henryk Starnberger, adwo­
kat, w wieku 46 lal

Z Brennej. (Pożar.) W dniu 17 b. m. 
wieczorem wybuchł pożar w zabudowaniach go­
spodarczych rolnika Pawła Cholewy na „starej 
pile". Spłonęła w zupełności stodoła z narzę­
dziami rolniczemi. Istnieje przypuszczenie, że 
pożar został przez kogoś podłoźny.

Z Wielkich Kończyc. (Postulat.) Już po 
raz drugi zabieramy na łamach gazety głos w 
piekącej dla nas sprawie. Gmina nasza jest te­
renem szczególnie odwiedzanym przez całe 
masy obcych niby bezrobotnych, włóczęgów, 
dalej cyganów i jednostek nie gardzących cu­
dzą własnością. Chmary te wiedzą dobrze, że 
tutejszy posterunek policji swego czasu skaso­
wano. Cale dziesiątki zdrowych i do pracy zdol­
nych obcych osób codziennie domaga się zwła­
szcza w miejscowym zamku hr. Thun-Hohen- 
stein nieraz w szorstki już sposób wsparcia, 
którego jednak wszystkim w stopniu ich ży­
czenia dostarczyć nie można. Podobnie napastu­
je się miejscowych obywateli. Jeżel nie dasz 
gospodarzu co najmniej 5-groszówki, to spotka 
cię groźba wypalenia lub kradzieży. Niedawno 
dokonano tu kradzieży prawdopodobnie na tem 
podłożu. Zabrano wdowie słoninę, mąkę i inne 
rzeczy przez dach. Poszkodowana musiała bli­
sko 3 godziny drogi pójść do Kaczyc na poste­
runek policji, który na samej granicy się znaj­
duje, by tam zgłosić kradzież. Dopiero za dru­
gie 3 godziny zjawić się może na miejscu czynu 
policjant, lecz śledztw ) nie przyniesie pożąda­
nego wyniku, bo sprawca rzeczy skradzione 
już zdołał ukryć lub sam się ulotnił. Podobne 
jest postępowanie w razie wybuchu pożaru lub 
napadu, jakiego tu też już dokonano. Obywate­
le płacą podatki, mają też prawo domagać się 
lepszego bezpieczeństwa ich mienia lub życia. 
Dotychczasowy stan rzeczy jest bardzo nieko­
rzystny, dlatego znękana ludność domaga się 
przywrócenia dawnego posterunku policji w 
Wielkich Kończycach. Spełnienie naszego po­
stulatu nie spowoduje zwiększenia wydatków, 
o ile złączonoby Pogwizdów i Kiczyce pod je­
den, a Kończyce Wielkie, Haźlach pod drugi po­
sterunek, co ułatwi ogromnie służbę odnośnym 
organom i podniesie bezpieczeństwo publiczne.

Z Bielska i okolicy.
Kurs Akcji Katolickiej w Bielsku. W ra­

mach zjazdu delegowanych Katol. Stów. Mło­
dzieży męskiej odbędzie się w święto 29 czerw­
ca w Bielsku regjonalny kurs Akcji Katolickiej 
dla kierownictw oddziałów Kat. Stów. Mężów, 
Kobiet, Młodzieży m. i ż. z parafij dekanatu 
bielskiego oraz reszty parafij Śląska Cieszyń­
skiego, które nie uczestniczyły w kursie w 
Cieszynie. Wykłady odbędą się w małej sali na 
Strzelnicy od godz. 15. Zakończenie kursu na­
bożeństwem o godz. 18 w kościele parafjalnym. 
Liczymy na gremjalny udział wszystkich za- 
rządowców i delegatów! — Diec. Instytut Ak­
cji Katolickiej w Katowicach.

Ogólnośląski zlot katolickiej młodzieży 
męskiej. W dniach 28 i 29 czerwca młodzież 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Mę-

Drukarnia „Dziedzictw«“ w Cieszynie,

skiej rozbija na błoniach Bielska swe namioty, 
by przez kilka dni obradować nad swemi spra­
wami organizacyjnemi. Na zlocie w piątek 28 
b. m. po południu obradować będą druhowie 
sekcjami, by pracę w oddziałach uczynić jak 
najbardziej wydajną. Tegoż dnia wieczorem o 
godz. 8 zaprasza młodzież wszystkich na ogni­
sko (na boisku między gimnazjum a Strzelnicą), 
podczas którego swemi występami uprzyjemni 
czas widzom. Główna uroczystość Zlotu odbę­
dzie się w sobotę 29 b. m. O godz. 10.45 na ul. 
Pierackiego defilada obozujących, o godz. 11 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafjalnym, 
a po niem akademja zlotowa (z przemówieniem 
ks. Biskupa-sufragana) w sali Strzelnicy miej­
skiej. Po południu zapraszamy na zawody, jakie 
rozegrane będą w siatkówce, koszykówce, 
piłce nożnej i t. d. na bielskich boiskach. W nie­
dzielę po nabożeństwie wyruszą druhowie na 
wycieczki do pobliskich gór.

O pomnik Marszałka Piłsudskiego. W Biel­
sku zawiązał się komitet budowy pomnika 
Marszałka Piłsudskiego. Pomnik stanie na je­
dnym z centralnych placów Bielska.

Z Czeskiego Śląska.
Prymicje. W dniach 16 i 20 b. m. odbyły 

się w rodzinnych parafjach prymicje trzech 
księży polskich, którzy otrzymali w dniu 15 bm. 
święcenia kapłańskie w seminarjum duchow- 
nem w Widnawie, a mianowicie: ks. Alojzego 
Słowika w Oldrzychowicach, ks. Alojzego 
Ptoszka w Ropicy i ks. Jana M a r o s z a 
w Wędryni.

Owocna działalność Macierzy Szkolnej. 
Dnia 16 b. m. odbyło się w Czeskim Cieszynie 
przy udziale 420 delegatów walne zgromadze­
nie Macierzy Szkolnej. Po otwarciu zebrania 
uczczono milczeniem pamięć Marszałka Piłsud­
skiego. Zgromadzenie Macierzy, odbywające się 
w 50 roku jubileuszowym, wykazało, że Macierz 
spełniła w całej pełni nałożone na nią zadania. 
Dzięki ofiarności społeczeństwa w Polsce, któ­
re zainicjowało t. zw. akcję cegiełkow oraz 
ofiarności ludności polskie, w Czechosłowacji 
zdołano w roku sprawozdawczym spłacić zna­
czną część długów ciążących na majątku Ma­
cierzy. Dochody Macierzy wynosiły 10,664.000 
Kcz, z czego olbrzymia większość pochodzi z 
darów i subwencyj z Polski. Wydatki wynosiły 
10,418.000 Kcz. Najważniejszemi wydatkami 
było utrzymanie szkół, które kosztowało 
4,912.000 Kcz, oraz spłata długów, która wyno­
siła 4,255.422 Kcz. Długi Macierzy zmniejszyły 
się znacznie. Liczba członków Macierzy, zgru­
powanych w 92 kołach na terenie całego Śląska 
za Olzą, wzrosła w roku sprawozdawczym z 
7351 do 7771. Macierz utrzymuje jedno gimna­
zjum z 514 uczniami, 7 szkół wydziałowych z 
1112 uczniami, 12 szkół powszechnych z 502 u- 
czniami, 53 przedszkola z 1749 uczniami, 2 żeń­
skie szkoły zawodowe z 90 uczennicami, kursy 
kroju i szycia dla 84 dziewcząt oraz uzupełnia­
jące szkoły przemysłowe dla 337 uczniów. W 
4 bursach mieszka 149 uczniów i uczennic. Do 
wszystkich szkół Macierzy uczęszcza w bieżą­
cym roku 4388 dzieci, czyli o 261 więcej niż w 
roku ubiegłym. Zgromadzenie wybrało na człon­
ków honorowych b. konsula gen. w Mor. Ostra­
wie Leona Malhomme oraz prezesa Tow. Szko­
ły Ludowej w Krakowie Witolda Ostrowskiego.

Czeska szkoła dla polskich dzieci. W pol­
skiej gminie Żywocicach (koło Suchej Górnej), 
liczącej zaledwie 650 mieszkańców, czeska 
„Matice" rozpoczęła budowę gmachu szkoły 
czeskiej. Dla kilkorga dzieci buduje się gmach 
szkolny kosztem 380 tys. koron.

Samodzielną sile biurowa 
w buchalterji przebitkowej, stenografji oraz w 
pisaniu na maszynie w języku polskim poszu­
kuje przedsiębiorstwo w Cieszynie. Zgłoszenia 
(tylko pisemne) z życiorysem i podaniem wa­

runków pod „Cieszyn" do Administracji

Ważne dla posiadaczy obligacyi 
Pożyczki Narodowej.

Pożyczek pod zastaw obligacyj 6 proc. Pożyczki
Narodowej udziela swym członkom

Bank Cieszyński Spółdzielczy 
Bank Katolicki w Cieszynie.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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Sejm uchwalił ustawy wyborcze.
W dalszym ciągu posiedzenia z wtorku 25 

czerwca przemawiali w dyskusji nad projektem 
ordynacji wyborczej do Sejmu: poseł Brzeziń­
ski (NPR.) przeciw, poseł Michałkiewicz (Str. 
Agrarne) za projektem. Poseł Rottenstreich 
(Koto Żyd.) oświadczył, że żydzi uważają nową 
ordynację wyborczą za pozbawienie ich praw 
i dlatego głosować będą przeciw. Poseł Mat- 
czak (Ukr Rad.) przemawiał przeciw ordyna­
cji, tak samo pos. Bittner (KI. Chrz.-Lud.), pos. 
Sänger (Niem.), pos. Dobroch (Str. Chłopskie) 
i pos. Jeremicz (Białoruś.). Poseł Rosenberg 
(komunista) pomimo kilkakrotnego przywołania 
do rzeczy uparcie odbiegał od tematu, a gdy 
marszałek odebrał mu głos, nie usłuchał tego 
wezwania, za co został usunięty z sali i wy­
kluczony przez Izbę na przeciąg miesiąca. Po­
seł Długosz (BB.) oświadczył, że wieś przyjęła 
głosowanie imienne z zadowoleniem, a nowa 
ordynacja wiąże posła z okręgiem i pozwala 
wybrać ludzi wartościowych

W środę odbyło się najpierw głosowanie 
imienne nad projektem ordynacji wyborczej, 
zgłoszonym przez PPS. Za projektem socjalisty­
cznym głosowało 70 posłów lewicy, przeciw 
216 .posłów BB., białych kartek oddano 34 
(ze Str. Nar.). Upadły również zgłoszone przez 
opozycję; poprawki do poszczególnych artyku­
łów. W głosowaniu imiennem nad całością u- 
stawy oddano 343 kartek, w tem 2 nieważne. 
„Tak" głosowało 227 posłów, „nie" 113. Usta­
wa więc w drugiem czytaniu została przyjęta.

Następnie pos. Podoski (BB.) zreferował 
projekt ordynacji wyborczej do Senatu. Po dy­
skusji w czwartek odrzucono wszystkie po­
prawki opozycji, i przyjęto ordynację wyborczą 
do Senatu w drugiem i trzeciem czytaniu.

Zkolei Izba rozpatrywała projekt ustawy o 
wyborze Prezydenta Rzplitej, referowany przez 
wicemarszałka Cara (BB.). Po dyskusji i od­
rzuceniu poprawek projekt ten przyjęto przez 
powstanie większością głosów w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

W piątek Sejm uchwalił w trzeciem czyta­
niu projekt ustawy o ordynacji wyborczej do 
Sejmu. Przed głosowaniem odbyła się jeszcze 
raz dyskusja, w której przedstawiciele poszcze­
gólnych klubów składali krótkie deklaracje. 
Poseł Podoski (BB.) oświadczył, że „przez świat 
idą wielkie przemiany i przeobrażenia, których 
zasadniczą tendencją jest wzmocnienie czyn­
nika rządzącego w państwie, jest zespolenie i 
skonsolidowanie społeczeństwa w pracy twór­
czej nad budową podstaw potęgi państwa. I 
dlatego nowa konstytucja i nowe ustawy wy­
borcze realizują tendencję ustrojową czasów, 
które idą. Stanowisko nasze podyktowane jest 
nie przemijającym interesem grupowym, ale 
wypływa z najgłębiej pojętej polskiej racji 
stanu." Pos. Wierczak (KI, Nar.) oświadczył, że 
,ustawy wyborcze, obecnie uchwalone, nie da­

ją możności ujawnienia się woli narodu i spro­
wadzają wybory do mianowania posłów przez 
rząd. Wobec tego Str. Narodowe ustala, że 
żaden z członków obozu narodowego i zwo­
lenników narodowego programu nie może ani 
ubiegać się o mandat, ani przyjmować mandatu 
do izb ustawodawczych." Pos. Malinowski (KI. 
Lud.) twierdził, że „ordynacja wyborcza jest 
szkodliwą dla przyszłości państwa, gdyż od­
suwa masy ludowe od wpływu na bieg spraw 

państwowych. Masy chłopskie, które pod na- 
szem przewodnictwem i pod naszym wpływem 
widziały dotychczas możność rozstrzygnięcia 
swoich najżywotniejszych spraw na terenie 
sejmowym, obecnie mogą utracić wiarę w kart­
kę wyborczą i przejść do porządku nad wybo­
rami, które nie mogą im dać własnego przed­
stawicielstwa." Zkolei złożył deklarację pos. 
Niedziałkowski (PPS.). „Głosowaniem waszem 
dzisiejszem — powiedział — stawiacie Pano­
wie faktycznie polski ruch socjalistyczny poza 
ramami przyszłej c ficjalnej reprezentacji kraju. 
Z tego sianu rzeczy bę dziemy musieli wycią­
gnąć wszystkie konsekwencje." Po wyczerpaniu 
dyskusji Izba przystąpiła do głosowania, któ- 

I re odbyło się imiennie. Ogółem oddano głosów 
| 312, w tem 7 nieważnych. Za ustawą głosowało 

216 posłów, przeciw 89 posłów. Po stwierdze­
niu, że ustawa została uchwalona, marszałek 

i zamknął posiedzenie.
W bieżącym tygoaniu ustawy wyborcze 

weszły pod obrady S. natu

Muzyka i krowy.
Jest rzeczą oddawna wiadomą, że muzyka 

wywiera wielki wpływ na niektóre zwierzęta. 
W amerykańskich zakładach badawczych dla 
rolnictwa prowadzone są od pewnego czasu 
doświadczenia dla wykazania, jaki wpływ wy­
wiera muzyka na mleczność krów. Dla uczo­
nych amerykańskich nie ulega już żadnej wąt- 
pliwości, że muzyka działa bardzo dodatnio na 
krowy i pobudza gruczoły mleczne do wydat­
niejszej pracy. Obecnie chodzi o stwierdzenie, 
jaka muzyka najlepiej spełnia to zadanie.

Zakład kontroli mleka w Chicago ogłosił, 
że udało mu się zdobyć co do lego wyniki roz­
strzygające. Zakład ten posiada własną oborę 
krów do celów doświadczalnych. Dla doświad­
czeń muzycznych wybrano 30 zdrowych i do­
brze rozwiniętych krów mlecznych i przez dłuż­
szy czas urządzano dla nich koncerty, skrupu­
latnie badając wydajność ich wymion w tym 
czasie. Na podstawie tych doświadczeń kiero­
wnictwo zakładu ogłasza, że najlepsze wyniki 
osiągnięto przy następujących programach: ra­
no: muzyka łagodna, np. kołysanki i podobne 
utwory uczuciowe; w południe: marsze i raźne 
rytmiczne piosenki fokstrotowe; wieczorem: 
muzyka jazzbandowa.

Amerykański przemysł płyt gramofono­
wych wykazał ogromne zainteresowanie dla 
tych doświadczeń i obiecuje sobie po nich zna­
czne ożywienie w swojej branży, gdyż spodzie­
wa się, iż niebawem w całej Ameryce rozlegać 
się będzie hasło: „Gramofon dla każdej obory! 
Kto chce mieć dużo mleka od swoich krów, 
niech kupuje płyty gramofonowe i urządza 
krowom koncerty!"

Wiadomość powyższa wyglądałaby na 
żart, gdyby nie to, że pomieściły ją poważne 
amerykańskie pisma fachowe. Na wszelki wy­
padek jedno trzeba zaznaczyć, że w pierwszym 
rzędzie, żeby krowa dawała dużo mleka, trze­
ba ją dobrze żywić, albowiem krowie, która 
dostaje tylko słomę i siano, nie pomogą nawet 
najpiękniejsze koncerty. Dodać trzeba, iż pa­
sterze wzgl. pasterki śpiewają przy paszeniu, 
przez co krowy o wiele lepie, się pasą.

Przygotowywane zamachy bezbożników.
Jak się dowiaduje Katolicka Agencja Pra­

sowa, w tych dniach odbyło się w Warszawie 
posiedzenie centralnego komitetu młodzieży 
komunistycznej, na którem obok rezolucyj, na­
wołujących do wywołania przewrotu społeczne­
go, zapadła również uchwała niszczenia krzyży 
przydrożnych, figur i obrazów o treści religij­
nej. Postanowiono również kolportować pisem­
ko p. n. „Błyski", wydawane przez wolnomy­
ślicieli warszawskich.

Nie wątpimy, że społeczeństwo katolickie 
wzmocni swą czujność i nie dopuści do projek­
towanych zamachów ze strony agentów mię­
dzynarodówki moskiewskiej.

Koniec dyktatury w Jugosławii.
Rząd jugosłowiański dr. Bogoliuba Jewti- 

cza, będący u steru od grudnia ub. r., został 
dość niespodziewanie obalony i zastąpiony 
gabinetem koalicyjnym. Po ostatnich wyborach 
opozycyjny blok z wodzem Chorwatów dr 
Maczkiem na czele zastosował bojkot parla­
mentu. nie zjaw, jąc się — mimo gróźb, utraty 
diet i mandatów — na posiedzeniach. Ten pro­
test przeciwko dyktaturze odniósł skutek. 
Książę regent Paweł, nowy kierownik państwa 
od śmierci króla Aleksandra, dąży zresztą od­
dawna do zastosowania pojednawczego kursu, 
opartego na współpracy między Serbami i po- 
zostałemi narodowościami Jugosławji.

W dniu 24 czerwca dotychczasowy mini­
ster finansów Milan Stojadinowicz utworzył no­
wy gabinet, w którym premjer objął również 
tekę spraw zagranicznych. Wpływowy generał 
Żiwkowicz, minister wojny, pozostał na swem 
stanowisku. Przywódca katolickich Słoweńców 
ks. dr. Koroszec został ministrem spraw we­
wnętrznych, a przywódca bośniackich maho­
metan dr. Spaho objął ministerstwo komunika­
cji. Premjer Stojadinowicz oświadczył, że „u- 
tworzony pod hasłem odprężenia i pojednania 
nowy rząd składa się z przedstawicieli nietyl- 
ko ugrupowań, które popierały poprzedni 
gabinet, lecz także grup, które dotychczas po­
zostawały na uboczu. W ten sposób rozszerzona 
została podstawa rządu, który pragnie wyzy­
skać dla harmonijnego pojednania wszystkie 
twórcze siły kraju. Nowoutworzony rząd liczy 
lia współpracę parlamentu. '

Ewakuacja Włochów z Abisynji.
Rząd włoski nakazał wszystkim swoim o- 

bywatelom, którzy dotychczas mieszkali w Abi- 
synji, by opuścili ten kraj. Ewakuowano także 
rodziny włoskie, które mieszkały w pobliżu 
granicy abisyńskiej. Wszystko to wskazuje, 
że wojna włosko-abisyńska zbliża się.

Poza mobilizacją wojsk przygotowują Wło­
si w Afryce wschodniej wielkie ilości żywno­
ści dla wojska, między innemi dużo konserw ze 
względu na trudność dowozu świeżej żywno­
ści. Ponieważ walki toczyć się będą także w 
okolicach pustynnych, ubogich w wodę, przeto 
budują Włosi specjalne wodociągi, które do­
prowadzać będą wodę z odległych okolic do 
okopów. Już dziś, zanim jeszcze wojna się za­
częła, wydają Włosi olbrzymie sumy na przy­
gotowania wojenne.
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Japonia
Na wielkim terenie Chin północnych roz­

grywają się doniosłe wydarzenia. Jest to dal­
szy ciąg akcji rozpoczętej przed 4 laty, we 
wrześniu 1931, okupacją Mukdenu w Mandżu- 
rji przez wojska japońskie. Przeprowadzono 
wteay wojnę bez wypowiedzenia i zakończono 
ją bez podpisania pokoju. Dnia 31 maja 1933 r. 
zawarty został w Tangku tylko japońsko-chiń- 
ski układ zawieszenia broni, którego warun­
ków dotąd nie ogłoszono. Wynikiem jego było 
oderwanie Mandżurji od Chin i utworzenie z 
niej pozornie niezależnego cesarstwa pod pro- 
tekt ratem Japonji, zdemilitaryzowana strefa 
na północ od Tientsinu i Pekinu (obecnie Pej- 
ping) oraz japońskie wojska, t. zw. armja 
Kwantungu na chińskim lądzie.

Japonska polityka w stosunku do Chin roz­
wijała się od owego czasu wśród zbrojnych 
zajść i pokojowych zabiegów. Na początku bie­
żącego roku świat zaalarmowany został wy­
padkami w prowincji granicznej Czahar, lecz 
załagodzono je szybko wojskowym układem 
rozjemczym. F o lutowych chmurach wiosna za­
powiadała piękną pogodę między Japonją i Chi­
nami. Dyktator chińskiej republiki marszałek 
Czang-Kai-Szek miał złożyć uroczystą wizytę 
w Tokjo. Przedtem jeszcze przybył do stolicy 
Japonji i wspaniale ugoszczony został inan- 
dżurski cesarz Kang-Te. Równocześnie japoń­
ski minister spraw zagranicznych Hirota coraz 
mocniej głosił zdecydowaną wolę pokoju i zgo­
dy pod adresem chińskiej republiki.

Na tern tle przy końcu maja przyszły wie­
ści o ultimatum wystosowanem przez dowódz­
two japońskich wojsk do rządu chińskiego. Ja­
pończycy zażądali poprostu wyrzeczenia się 
przez Chiny całego północnego obszaru aż po 
Żółtą Rzekę łącznie z Pekinem i Tientsinem na 
przestrzeni mieszczącej przeszło '30 miljonów 
mieszkańców. Rząd chiński w swej bezsilności 
przyjął japońskie postulaty. Odszkodowaniem 
za wyrzeczenie się północnych terytorjów ma 
być pomoc Japonji celem wyparcia komunizmu 
z Chin i zniesienia samodzielnego rządu komu­
nistycznego w Kantonie w południowych Chi­
nach, który utrzymuje się już od 1 ilkunastu lat 
dzięki poparciu Sowietów, szerząc anarchję w 
całym kraju.

Coraz jaśniejszem jest, że Japonja zmierza 
do rozbicia Chin i podporządkowania ich sobie 
częściami, korzystając z anarchji i zamętu, 
który panuje w tym olbrzymim kraju. A z tą 
chwilą, gdy zdoła sobie podporządkować Chi-

I Chiny* :
ny, liczące 450 milionów mieszkańców i zorga­
nizować je pod swoją komendą, z tą chwilą 
Japonja stać się może potęgą decydującą nie- 
tylko w Azji, ale i na świecie Z tą chwilą „żół­
te niebezpieczeństwo" może zawisnąć nad 
światem. Nie star’ e się to, oczywiście, ani w 
ciągu roku ani dwu. Japończycy rozumieją, że 
trzeba na to czasu. Działają więc powoli i c 
strożnie, wymierzając każdy swój krok z całą 
dokładnością i chytrością, bo wiedzą, jak tru­
dną i niebezpieczną grę prowadzą i ilu mogą 
mieć przeciwników. Japonja zdaje sobie sprawę 
z tego, jak ryzykowną prowadzi grę, więc 
wykonywuje swój plan „na raty". Uderza wte­
dy« gdy nadejdzie chwila sposobna, poczem 
przysiada jak trusia, czekając nowej okazji do 
uderzenia.

A okazyj tych jest niemało. Najbliższy, a 
więc najniebezpieczniejszy sasiad i przeciwnik 
Japonji, t. j. Rosja sowiecka, do której należy 
cała północna połać Azji, nie śmie się przeciw­
stawić Japończykom w obecnej chwili. Patrzy 
ona z najwyższym niepokojem na plany japoń­
skie, ale ustępuje im na każdym kroku. Zgo­
dziła się Rosja na zajęcie Mandżurji przez Ja- 
ponję, wyrzekła się kolei wschodnio-chińskiej 
i przypatruje się bezczynnie, jak obecnie Ja­
pończycy okupują północne Chiny. Japonja 
wie dobrze, że Sowiety lękają się niebezpie­
czeństwa niemieckiego i że w najbliższym cza­
sie cała ich uwaga będzie skierowana na Za­
chód. Korzysta więc z okazji, by posunąć plany 
swoje o krok naprzód.

Drugim groźnym przeciwnikiem planów ja­
pońskich w Azji są Stany Zjednoczone, które 
nietylko mogą utracić w Chinach rynek zbytu 
dla towarów amerykańskich, ale i panowanie 
na 0cean«2 Spokojnym. Lecz Stany Zjednoczo­
ne są daleki oddzielone olbrzymim Oceanem 
Spokojnym, a co ważniejsze, zajęły się one obe­
cnie swojemi kłopotami wewnętrznemi — prze­
budowy życia gospodarczego, cc pochłania ca­
łą uwagę i wszystkie siły społeczeństwa ame­
rykańskiego. I o tern wiedzą Japończycy.

A co do państw europejskich, które mają 
swoje posiadłości w Azji i liczą się z „żółtem 
niebezpieczeństwem" ze względu na zagrożone 
swe olbrzymie interesy — to Japonja zdaje so­
bie sprawę z tego, że Europa jest skłóci ma, 
podminowana i wygląda jak beczka prochu, 
która przy lada iskrze może wybuchnąć. Uwa­
ga Francji i Anglji zwrócona jest w pierwszym 
rzędzie na Niemcy, które „dozbrajają się" po­

śpiesznie. Włochy mobilizują siły na podbój 
Abisynji. Jednem słowem — Europa tyle ma 
własnych kłopotów, że nie stać jej w obecnej 
chwili na zajęcie się sprawami azjatyckiemi. 
Prośba o obronę, z którą rząd chiński zwrócił 
się do Anglji i Ameryki, spotkała się z milcze­
niem. Chiny są zdane na łaskę i niełaskę Ja­
ponji, gotowe spełnić wszelkie warunki.

Japończycy, korzystając z chaosu w świe­
cie, posuwają się w swym pochodzie o podbój 
Azji krok za krokiem naprzód. (1.)

Drobne wiadomości.
I oni chcą być na Jasnej Górze. Dnia 2 lip- 

ca wyrusza z Warszawy piesza pielgrzymka do 
Częstochowy, w której biorą udział sami nie­
widomi, w asystencji kilku przewodnik w.

Zgon prof. Askenazego. W Warszawie 
zmarł w wieku 69 lat prof. Szymon Askenazy, 
wybitny historyk polski, profesor uniwersytetu. 
Zmarły był pierwszym delegatem Polski przy 
Lidze Narodów w randze ministra pełnomoc­
nego w latach 1920—23. Prof. Askenazy był 
żydem, t. zw. „Polakiem wyznania mojżeszo- 
wego".

Wściekły wilk pod Wilnem. We wsi Ku- 
dełki do mieszkania gajowego podszedł wilk,

A. P. (16)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Ciąg dalszy.)

Po nieudałej próbie ugody z „Nowym Cza­
sem” precyzuje „Poseł Ewangelicki”87) swoje stano­
wisko. „Chcemy zjednoczyć — pisze — naszą całą 
polską ewangelicką ludność na Śląsku w jeden, jed­
nolity obóz ewangelicko-polski .. nie mamy dziś 
powodu do zwalczania ewangelików niemieckich, 
owszem jesteśmy gotowi do współżycia i współpra­
cy z nimi w sprawach kościelnych... dodając ten je­
dyny warunek, że się nam nie . ędą mieszali w spra­
wy dotyczące spec ialnie naszej ludności polsko- 
ewangelickiej. Inaczej natomiast ma się rzecz z 
grupką zniemczałych ewangelików polskich... Gdy­
by oni nie miel styczności z naszym ludem ewan- 
gelicko-polskim i nie próbowali nań oddziaływać 
politycznie, możnaby ich traktować narówni z 
ewangelikami niemieckimi, ale nieszczęście chce, że 
wielu z nich nietylko żyje i pracuje wśród naszego 
ludu, ale nawet mają ambicję, być jego wodzami 
polityczno-kościelnymi... Czego mamy prawo do ■ 
magać się od naszych zniemczałych współwyznaw- 
ców i współrodaków?... Rozumiemy to dokładnie, 
że kto dawniej czuł z Niemcami, nie może mimo 
polskiego pochodzenia stać się dziś nagle gorącym 
patrjotą pol >kim, nie wymagamy np. po ks. Bro­
dzie z Goleszowa, — który głównie przyłożył rę­
ki do tego, że ugoda nie doszła do skutku — aby 
nagle stał się z Szawła Pawłem, ale mamy prawo 
wymagać od dawnych wodzów kierunku, nazwa- 
inego nie bez przyczyny renegackim, by swój stary 
kwas schowali w zakątku swego prywatnego życia, 
a nie lali go do naszych nowych stosunków pu­

blicznych i kościelno-politycznych. Rozumiemy, że 
nikt nie może nagle swej duszy zmie nić, i o ile nasi 
zniemczali ewangelicy polscy będą swe niemieckie 
przekonania czy upodobania traktowali jako swą 
rzecz prywatną, bynajmniej w ich życie prywatne 
wchodzić nie chcemy. Ale rzecz ma się inaczej. Oni 
z tych swoich niemieckich przekonań czy upodobań 
czynią rzecz publiczną i polityczną; oni w imię 
tych przekonań podtrzymują rozłam wśród ludno­
ści ipolsko-ewangelickiej, jaki powstał na tle daw­
niejszej walki polsko-niemieckie j w kraju, oni w 
tym celu wydają osobne pismo, — że zaś czynią to 
w języku polskim i wśród polskiego ludu, nic może­
my tego inaczej nazwać jak niegodziwością, rene- 
gactwem i zdradą narodową, te zaś zdradę naro­
dową musimy piętnować na każdym kroku!... Ten 
specjalny „duch śląski", o jakim pisze „Nowy 
Czas“, to zamalowany szyld niemczyzny, która z 
upadkiem Austrji straciła swą żywotność wśród 
naszego ludu. Lepiej też dać niemczyźnie wśród 
polskiego ludu spokojnie umrzeć, a nie wywoływać 
sztucznie jej upiora pod nazwą „śląskości". Ogółem 
określamy nasze stanowisku wobec niemieckich i 
zniemczałych ewangelików w ten sposób, że goto­
wiśmy wobec nich do zupełnej wyrozumiałości i to­
lerancji, ale pod tym jednym warunkiem, że robo­
ta niemiecka wśród polskiej ludności ewangelickiej, 
która jest zdradą narodową, będzie poniechana, że 
nie będzie się sztucznie tamowało naturalnego w 
obecnych czasach zjednoczenia ewangelików pol­
skich na Śląsku w jednolity pólsk i ol óz ewange­
licki.“

Od owych pertraktacyj, które się skończyły 
klęską „obozu nacjonalistycznego“ wśród prote 
stantów śląskich, wychodził „Nowy Czas“ jesz­
cze pełne 3 lata. Utrzymało się i Towarzystwo 
Śląskich Ewangelików,którego własnością jest „No­
wy Czas“88), który — jak wyraźnie o sobie pisze80) 
— „stoi abonentami, nie pobiera znikąd żadnych 

subwencyj jak ci, którzy w oszczerczy spe :ób o nim 
to głoszą“. Pokpiwał sobie z „Posła Ewangelickie­
go”, „dorzucającego do swych namaszczonych fra­
zesów ugodowych też i zachcianki mniej skromne 
jak połączenie „Posla“ z „Nowym Czasem” 
i t. d.”°°).

Konferencja pastorów d. 4. X. 1927 w Ustro­
niu „uznała za konieczne, by wojujące ze sobą pi 
sma Kościelne porzuciły walkę i złączyły się w jed­
no polsko-ewangelickie pismo“81). „Nowy Czas“ 
wychodził dalej. Spowodu, „że życie ewangelickie 
jest silnie zagrożone a pośmiewisko przed inno­
wiercami i sektami jest wprost katastrofalne, chce­
my (wydawcy i redaktorzy „Nowego Czasu“) być 
tymi, którzy dla zgody chcą ustąpić. Czynimy to 
i mimo protestu licznych naszych czytelników, 
którzy nas zaklinają, że to szkoda puścić taką starą 
gazetę, i którzy na podstawie dobrych infojmacyj 
wskazują i na to, że „Poseł Ewangelicki“ finanso­
wo wprost w rozpaczliwem znajduje się położe­
niu i bezsprzecznie by dłużej nie mógł się utrzy­
mać. Wiemy to wszystko i przyznajemy, że 
byśmy się sami dalej utrzymać mogli. B tę garst­
kę abonentów, których nam ludowcy podczas sza­
łu parcelacyjnego odbili, przeboleliśmy nietrudno, 
nie mówiąc już o tem, że nam w ostatr.ich sensacyj­
nych miesiącach przybyło kilkadziesiąt nowych od­
biorców. I dziś mamy jeszcze tyle, co nasi konku­
renci (Dziennik Cieszyński włącznie) razem. I tak 
nie ulega żywotność Nowego Czasu ani najmniej­
szej kwestji“82). 1

i Strzelono do niego, raniąc go lekko. Rzucił się 
wtedy na ludzi i czterech ostro pokąsał. Urzą­
dzono obławę, w wyniku której zabitego na­
pastnika przywieziono do zakładu naukowego 
do Wilna dla zbadania, gdyż było podejrzenie 
o wściekliznę. W istocie stwierdzono, że wilk 
był wściekły, wobec czego pokąsanych przez 
niego ludzi poddano ścisłemu leczeniu według 
systemu Pasteura, z zastrzykami surowicy.

Przewóz owoców samolotem. Na początku 
czerwca samoloty przewoź iły z Bułgarji do 
Warszawy znaczne ilości truskawek. Poszcze­
gólne ładunki wynosiły po kilkaset kilogramów, 
a tygodniowo przewożono kilka tonn owoców. 
Wobec szybkości samolotów, oraz przewozu w 
chłodzie i bez wstrząsów, truskawki przyby­
wały zupełnie świeże.

Liczba ofiar katastrofy w Reinsdorf. We­
dług ostatnich danych niemieckich liczba za­
bitych w katastrofie fabryki środków wybu­
chowych w Reinsdorf wynosi 68. Liczba zagi­
nionych bez wieści, których również uważać 
należy za zabitych, wynosi 34. W szpitalu 
znajduje się 96 ciężko rannych, zaś lżej ran­
nych oblicza się na przeszłe 600. W pogrzebie 
ofiar katastrofy wziął udział kanclerz Hitler w 
towarzystwie ministrów i tysiączne tłumy.

__ ______ (C. d. n.)

87) Z d. 31. I. 1925 nr. 5.
88) Nowy Czas z d. 27. XI. 1927 nr. 48.
89) Nowy Czas z d. 13. XI. 1927 nr 46.
90) Nowy Czas z d. 6. III. 1927 nr. 10.
91) Nowy Czas z d. 16. X. 1927 nr. 42.
,!) Nowy Czas z d. 27. XI. 1927 nr. 48.
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Wszechkrajowy zjazd katolików w Czechosłowacji.
Krzyż, którego smukła sylwetka wznosi 

się za pomnikiem św. Wacława, zapanował nad 
Pragą. Już entuzjastyczne powitanie, jakie 
zgotowano we środę 26 czerwca po południu 
Kardynałowi Verdier z Paryża, pierwszemu od 
500 blisko lat po Eneaszu Piccolominim, póź­
niejszym papieżu Piusie II, legatowi papieskie­
mu w Pradze, pokazało katolickie oblicze sto­
licy nad Wełtawą.

Podniosły nastrój wzrósł jeszcze, gdy w 
czwartek pod wieczór rozegrały się wszystkie 
dzwony kościołów praskich, wtórując dzwo­
nom wszystkich parafij Czech, Słowaczyzny, 
Śląska, Moraw i Rusi Podkarpackiej. W chwili 
tej wkraczał do katedry św. Wita na Hradzie 
praskim Ks. Kardynał Verdier, legat papieski, 
w otoczeniu kardynałów Hlonda i Innitzera o- 
raz misji papieskiej, uroczyście wprowadzony 
do świątyni przez episkopat czechosłowacki. 
W katedrze przed wielkim ołtarzem przygoto­
wano cztery rrony: dla kardynała-legata, obu 
kardynałów -gości i arcybiskupa praskiego Ka- 
szpara. Resztę prezbiterjum na specjalnie usta­
wionych fotelach zajęli przedstawiciele rządu 
czechosłowackiego z premjerem Malypetrem 
i prze w < dniczącymi obu izb ustawodawczych 
Bradaczem i Soukupem na czele, członkowie 
episkopatu czechosłowackiego, któremu prze­
wodzi arcybiskup ołomuniecki Preczan jako 
przewodniczący konferencyj biskupich i prezes 
Zjazdu katolickiego w Pradze, korpus dyploma­
tyczny w pełnym składzie oraz wybitniejsi go­
ście. Resztę świątyni wypełniły olbrzymie rze­
sze przedstawicieli związków katolickich, piel­
grzymki i wierni. Przy wejściu do katedry Kar­
dynał Verdier zaintonował „Veni Sancte Spi 
ritus", poczem odczytał bullę papieską, a nastę­
pnie po modlitwach do Chrystusa Króla, N. Ma- 
rji P. i Świętych Patronów udzielił apostolskie­
go błogosławieństwa. Ponieważ katedra św. 
Wita nie mogła pomieścić olbrzymich rzesz 
wiernych, ustawione na placu Hradczanskim 
głośniki poda wały przebieg uroczystości we­
wnątrz świątyni. Całość uroczystości inaugura­
cyjnej transmiti waną była również przez ra- 
djo. Wieczorem we wszystkich kościołach pra­
skich rozpoczęły się przy tłumnym udziale 
wiernych adoracje N. Sakramentu.

Na uroczystości zjazdowe przybyło do 
Pragi około 200 tysięcy osób z różnych okolic 
republiki czechosłowackiej, a nadto liczni 
przedstawiciele katolików czeskich i słowac­
kich na emigracji, głównie z Ameryki, skąd 
przybyła liczna pielgrzymka pod wodzą bisku­
pa Kuczery oraz reprezentacje katolików z 
Polski, Austrji, Niemiec, Węgier, Belgji, Szwaj- 
carji, Francji, Włoch, Holandji i Anglji.

Ks. Kardynał Hlond do katolików 
Czechosłowac]i.

J. E. Ks. Kardynał Hlond w drodze do Lu­
biany, gdzie będzie przewodniczył jugosłowiań­
skiemu Kongresów i Eucharystycznemu jako 
legat papieski, zatrzymał si : w Pradze i w zwią- 
zku z rozpoczynającym się tu wielkim Zjaz­
dem Katolickim wygłosił przez radjo po pol- 
«ku i po czesku poniższe przemówienie:

„Katolicy Republiki Czech słowackiej! Móg Ibym to 
■swoje do was przeméwienie rem uzasadnić, że przychodzę 
od prastarej, jak ten wasz święty Wit praski, bazyliki 
■gnieźnieńskiej, w której, jako pierwszy na tronie Metro­
politów polskich, zasiadał wasz ziomek błogosławiony Ra- 
dzym. Mógłbym na to się powołać, że tam w tej archi­
katedrze Prymasów Polski leżą szczątki Dąbrówki, czeskiej 
księżniczki a matki pierwszego koronowanego króla pol­
skiego Bolesława Chrobrego. Mógłbym i to przytoczyć, że 
reprezentuję owo Gniezno, które w przejeździć na misje 
pruskie odwiedził nasz i wasz święty Wojciech i gdzie 
jego szczątki męczeńskie czcił cesarz Otto. Ale poza tym 
tytułem dawnych naszych stosunków kościelnych pragnę 
stanąć przed wami, przed ruchliwymi katolikami wolnej 
Republiki czechosłowackiej, jako Prymas odrodzonej Pol­
ski katolickiej, jako kardynał słowiański, jako zwolennik 
duchowego zbliżenia słowiańskiego i jako fanatyczny apo­
stoł religijnej solidarności i współpracy wszystkich północ­
nych, południowych i wschodnich katolików-Słowian.

Biorę żywy udział w radości, którą w te gody ka­
tolickie w swej wspaniałej stolicy przeżywać będziecie. 
Niezmiernie żałuję, że nie mogę być świadkiem całego 
święta i że bezpośrednio nie będę mógł wchłaniać wymów 
nych akcentów waszej wiary, waszych apostolskich czy­
nów i waszych katolickich zamierzeń. Ale i ta okoliczność

sprawia mi wielką przykrość, że osobiście nie będę mógł 
przewodniczyć sekcji, którą na tym wielkim Kongresie 
organizują moi rodacy, Polacy, obywatele tej Republiki. W 
imię wielkiej katolickiej macierzy polskiej, jako duchowy 
opiekun Polaków zagranicznych, zasyłam im z tego miej­
sca najczulsze pozdrowienia.

Katolicy Republiki Czechosłowackiej! Z Lubiany, 
gdzie od jutra przewodniczyć będę wspaniałym hołdom, od­
dawanym w duchu głębokiej religijności przez południo­
wych braci Słowian Chrystusowi eucharystycznemu, łą­
czyć się będę w myśli z entuzjazmem waszych dusz i będę 
się wsłuchiwał w wybuchy waszej katolickiej dumy i ini­
cjatywy. Postanawiajcie rzeczy wielkie i śmiałe! Niech 
przez piękne ziemie Republiki waszej, niech poprzez całą 
Słowiańszczyznę popłyną oddźwięki waszego Kongresu 
niby mocarne wołanie o budowanie nowych czasów i 
przeznaczeń słowiańskich na Chrystusie. Gdy wokoło nas 
wypieranie się Ewangelji stało się złowieszczym znakiem 
czasu, wróżąc upadek narodom, rozstrój ludzkości, a światu 
burzę zniszczenia, niech ten wasz kongres i nam Słowia­
nom i wszystkim ludom raz jeszcze przypomni że „nie- 
masz w innym zbawienia“, jeno w jednym, historycznym, 
boskim Zbawicielu wszystkich czasów i wszystkich ras. Dzie­
jowemu Kongresowi waszemu ni ech ten Chrystus błogo­
sławi i Marja Wspomożycielka Wiernych!“ 

muzereesmmiisa__ mamo------- m

Gen. Stachiewicz, nowy szef sztabu
Nowo mianowany szef sztabu głównego, 

generał brygady Wacław Stachiewicz, liczy 
dopiero 41 lat. Urodził się we Lwowie jako syn 
lekarza. Po skończeniu gimnazjum rozpoczął 
studja na uniwersytecie oraz pracę wojskową 
w Związku Strzeleckim. Z chwilą wybuchu 
wojny wyruszył na front w bataljonach strze­
leckich Piłsudskiego. Mianowany podporuczni­
kiem, był dowódcą kompanji w I Brygadzie 
Legjonów. Był ranny, poczem ukończył kurs 
sztabu generalnego. Po załamaniu się formacji 
legjonowej porucznik Stachiewicz odesłany 
zostaje na front włoski. Po kilku miesiącach, 
wezwany do służby w Polskiej Organizacji 
Wojskowej przez ówczesnego jej komendanta 
płk. Rydza Śmigłego, zrzuca mundur austrjacki, 
przekrada się do Warszawy i tu, narażony na 
sąd połowy za dezercję — obejmuje funkcje 
szefa sztabu K< mendy Naczelnej P. O W. i 
organizuje siły wojskowe przeciw zaborcom. Po 
odrodzeniu Państwa kapitan Stachiewicz zajął 
się pracą organizacyjną w młodej armji na róż­
nych odpowiedzialnych stanowiskach. Po za­
kończeniu wojny pi lsko-rosyjskiej został odke - 
menderowany w randze podpułkownika na o- 
kres dwuletni do wyższej szkoły wojennej w 
Paryżu, a po powrocie do kraju zostaje profe­
sorem w wyższej szkole wojennej w Warsza­
wie, później zaś szefem oddziału mob.-org. 
sztabu głównego. W roku 1928 objął dowódz­
two pułku, w r. 1933 dowództwo dywizji w 
Częstochowie. Mianowany generałem w ostat­
nich awansach podpisanych przez Marszałka 
Piłsudskiego w grudniu 1934 — objął obecnie 
szefostwo sztabu głównego.

Jeden cZłowiek rozpędził 
„żydowskie wojsko“.

Pod powyższym tytułem „Kurjer Zachod­
ni" pisze:

„W sobotę późnym wieczorem Aleja Wol­
ności w Częstochowie była widownią humory­
stycznego zajścia, zakończonego ucieczką „ży­
dowskiego wojska", t. zw. Brith Trumpeldor. 
Oto środkiem Alei Wolności maszerował z 
fantazją oddział „doborowego" wojska, popro- 
stu sam kwiat młodzieży w sile ponad 40 lu­
dzi. Przyglądał się temu nadchodzącemu od­
działowi jakiś osobnik. Wreszcie widocznie zi­
rytowany zdjął szybko ze siebie marynarkę i 
wywijając nią, pobiegł naprzeciw idących sze­
regów. Wśród Trumpeldowców powstał nieo­
pisany wrzask i całe bractwo momentalnie 
rzuciło się dc ucieczki, chowając się po bra­
mach. Część ,,rycerzy wojny" schroniła się w 
przejście służbowe, idące do dworca, chroniąc 
się za małym żywopłotem z zieleni. Osobnik 
ów, zdziwiony nieoczekiwaną ucieczką z placu 
boju, postał chwilę na środku jezdni, poczem 
włożył marynarkę, wzruszył ramionami i od­
szedł spokojnie. Tymczasem zaś o koliczni ży­

dzi zaalarmowali o „pogromie" policję. Przy­
było 6 posterunkowych, którzy dopomogli wy­
chodzić z bram i kryjówek wystraszonym bo­
haterom. Pod osłoną gromad żydów umunduro­
wani bohaterzy wieczornych „manewrów" po­
wrócili do domów. Spokój na ulicy zaprowa­
dziła policja."

Drobne wiadomości.
Wielki jubileuszowy zlot harcerski z okazji 

25-lecia Związku Harcerstwa Polskiego odbę­
dzie się w dniach od 11 do 25 b. m. na terenach 
letniej rezydencji P. Prezydenta w Spalę. W 
zlocie jprócz harcerzy polskich wezmą udział 
skauc niemal z całego świata. Zlot zgromadzi 
nad Pilicą imponującą liczbę około 30.000 mło­
dzieży.

Niezwykły wypadek autobusowy. W tych 
dniach wielki aut< bus komunikacji powiatowej 
na szosie pod Powsinkiem koło Warszawy 
wpadl na 9-letniego Stefana Kosycarza. Kiero­
wca autobusu dowodzi, iż napotkał na szosie 
grupę bawiących się dzieci, którą usiłował 
rozprószyć przy pomocy silnych sygnałów. Mi­
mo trąbienia Kosycarz z drogi nie ustąpił. Au­
tobus uderzył chłopca z taką siłą, iż doznał on 
roztrzaskania czaszki. Na wieść o śmierci 
dziecka chłopi okoliczni w liczbie kilkudzie­
sięciu zbiegli się na miejsce wypadku i pobili 
sz ofera. Patrol policyjny uwolnił go dopiero z 
rąk rozgniewanego tłumu.

Polskie okręty wojenne w Kilonji. W dniu 
24 czerwca przybyły dc niemieckiego portu 
wojennego w K ilonji polskie kontrtorpedowce 
„Burza’’ i „Wicher", gdzie zgotowano im ser­
deczne przyjęcie. Przyjazd tych okrętów ma 
charakter oficjalnej wizyty marynarki polskiej, 
złożonej po raz pierwszy marynarce nie­
mieckiej.

Wyjazd ks. biskupa Gawliny do Ameryki. 
W dniu 22 ub. m. wyjechał do Stanów Zjedno­
czonych ks. biskup połowy Gawlina. Ks bi­
skup odwiedzi większe polskie ośrodki wy­
chodźcze. W czasie pobytu w Ameryce, który 
potrwa około dwóch miesięcy, ks. biskup po­
łowy będzie gościem duchowieństwa polskiego.

Generalna Komunja święta dzieci całego 
świata. Dla uczczenia 25-tej rocznicy ogłosze­
nia przez Piusa X dekretu, rozciągi jącego mo­
żność przystąpienia do pierwszej Komunii św. 
na dzieci siedmioletnie, watykańska św. Kon­
gregacja Sakramentów, dzięki staraniom której 
dekret wspomniany został wydany, zaleca, by 
w dniu Wniebowzięcia N. Marji Panny, dnia 
15 sierpnia, katolickie dzieci całego świata 
przystąpiły do generalnej Komunji świętej.

Z Cieszyna i okolicy.
Bilety wycieczkowe do Zakopanego. Z Cie­

szyna można otrzymać bilety wycieczkowe po­
wrotne, ważne 10 dni, do wszystkich stacyj 
położonych na odcinku Sucha-Zakopane oraz 
Chabówka-Łososina Wielka przez Bielsko, 
Żywiec. Wyjazd z Cieszyna z biletem wyciecz­
kowym może nastąpić w sobotę dzień przed­
świąteczny lub w niedzielę i dzień świąteczny, 
powrót zaś do Cieszyna może nastąpić w do­
wolny dzień, dowolnemi pociągami, najpóźniej 
jednak 10-tego dnia licząc od daty na bilecie. 
Cena biletu tam i zpowrotem na przestrzeni 
Cieszyn-Zakopane wynosi 3-cią klasą 12.20 zł, 
2-gą klasą 18.20 zł. Bilety powyższe wydaje 
się przez cały bieżący rok i można je otrzymać 
w „Orbisie" w Cieszynie, gdzie można także 
zasięgnąć informacyj.

Ks. Biskup Adamski u Ojca św. Ojciec św. 
udzielił w dniu 24 ub. m. J. E. Ks. Biskupowi 
Adamskiemu dłuższej audjencji, serdecznie roz­
mawiając z nim □ wielu sprawach, w szczegól­
ności o Akcji Katolickiej w Polsce.

Z cieszyńskiej Rady gminnej. Na ostat- 
niem posiedzeniu Rady gminnej zapadły nastę­
pujące uchwały: Na prośbę gminy Ustronia o 
obniżkę ceny prądu elektrycznego, bniżono ją 
o jeden grosz. Na prośbę gmin Gumna, Kost- 
kowice i Iskrzyczyn o ich elektryfikację wyra­
żono zgodę z tern, że wpierw będzie się per­
traktowało z gminą Gumna. Na podanie Anny 
Kubiczkowej (Mała Łąka) o doprowadzenie do 
jej budynku wodociągu zgodzono się pod tym 
warunkiem, że właścicielka złoży minimalną
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Do P. T. Odbiorców!
Do dzisiejszego numeru załączamy czeki 

pocztowe i prosimy o przesłanie przedpłaty na 
trzeci kwartał.

Tych, którzy zalegają z prenumeratę, u- 
praszamy, by dłużej nie zwlekali z wyrówna­
niem swych zaległości, gdyż w przeciwnym 
razie będziemy zmuszeni wystosować do nich 
pocztowe zlecenia inkasowe, z doliczeniem 
kosztów ściągania zaległej należytości. A więc 
każdy sumienny i uczciwy czytelnik powinien 
bezzwłocznie (ewentualnie w kilku ratach) wy­
równać zaległą prenumeratę i uiścić przedpła­
tę przynajmniej na ćwierć roku naprzód.

Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej”.

kwotę na te roboty, ponieważ koszta dopro­
wadzenia wodociągu wynoszą 1300 zł. Instala­
cję łazienki w koszarach wojskowych przy­
dzielono najtańszemu oferentowi za cenę 1700 
zł. Podanie dr. Pawła Michejdy z prośbą o po­
zwolenie pokrycia dachu nowo wybudowanego 
budynku przy ul. 3 Maja szarym eternitem od­
rzucono większością głosów, ponieważ na ple- 
narnem posiedzeniu zapadła uchwała, że wszy­
stkie budynki przy tej ulicy muszą być pokryte 
czerwonym eternitem. Z Zarządem Lasów 
Państwowych zawarto umowę dzierżawną na 6 
lat, na mocy której wynajęto tereny parkowe 
po prawym brzegu Olzy. Miasto zapłaci 2000 
zł rocznego czynszu i otrzyma prawo użytko­
wania tych terenów. Obszar wydzierżawiony 
wynosi 15 i pół hektarów i ciągnie się od pły­
walni miejskiej do mostu na „Balinach”. /cza­
sem tereny te będą mogły przejść na własność 
gminy. Zwrócono jeszcze uwagę na poczynienie 
starań w straży granicznej w sprawie swobod­
nego zwiedzania przez publiczność terenu 
przy moście na „Balinach", ponieważ dotych­
czas chodzenie po lesie na tym odcinku jest 
wabronione. Wkońcu załatwiono kilka podań 
komisji opieki społecznej.

Stowarzyszenie Rodziny Urzędniczej w 
Cieszynie odbyło w dniu 29 maja swe walne ze­
branie w sali hotelu „Pod Jeleniem" przy 
współudziale licznych członków. Stowarzysze­
nie ma na celu podniesienie współżycia kultu­
ralnego stowarzyszonych, pomoc ekonomiczną, 
oraz wytworzenie ideowej spójni. Po uchwale­
niu spraw gospodarczych, postanowiono prze­
kazać kwotę 100 zł na kopiec Marszałka Pił­
sudskiego i 50 zł na Macierz Szkolną za Olzą.

Związek Kupców Śląska Cieszyńskiego od­
był w dniu 17 z. m. swe posiedzenie konstytu­
ujące. W skład Prezydjum jako też Zarządu 
Związku Kupców weszli na rok 1935: prezes 
Tomasz Kopy, wiceprezesowie Adam Kofin i 
inż. Herman Feitzinger, kasjer Hugon Holewa, 
dyrektor Robert Berger.

O rozwój turystyki w Beskidach śląskich. 
Dnia 24 czerwca bawił na Śląsku wiceminister 
komunikacji inż. Bobkowski, który po krótkim 
pobycie w Katowicach udał się w towarzystwie 
wojewody dr. Grażyńskiego do Bielska, gdzie 
odbyła się konferencja w sprawie kolejki lino­
wej z lasku Cygańskiego na Klimczok, Następ­
nie w Brennej i Wiśle zwiedzono tereny pro­
jektowanych dróg górskich z Równicy do Bren­
nej oraz z Brennej do Szczyrku, następnie z 
Wisły przez Malinkę do Szczyrku oraz z Wisły 
do schroniska pod Baranią wzdłuż Czarnej Wi­
sełki. Drogi te miałyby duże znaczenie tury­
styczne i gospodarcze. Postanowiono przystą­
pić do opracowania ich projektów.

Źródła mineralne na Śląsku Cieszyńskim. 
Z rozprawki, zamieszczonej przez p. Wiktora 
Wawrzyczka, studenta chemji U. J., W. ostat­
nim zeszycie „Zarania śląskiego , dowiaduje­
my się, że na Śląsku Cieszyńskim istnieje kilka 
mało znanych źródeł mineralnych. W Pogwi- 
z d o w i e, niedaleko kościoła, w dolinie ma­
łego potoku, jest źródło jodowe, które już tam­
tejszej ludności oddało znaczne usługi. Źródło 
jodowe w Wielkich Kończycach opi­
sujemy obszerniej na innem miejscu. W R y- 
chułdzie, w niewielkim lasku, na łagodnem 
wzgórzu, znajduje się źródło siarczane. W 
Ustroniu, 10 minut od stacji, jest źródło 
żelazne, które wykryto w r. 1884. Przy drodze 
wiodącej z Istebnej do Koniakowa na 
szczycie Beskidzie po lewej stronie drogi w la­
sku pod zgrzybiałym dębem sączy się źródło 
siarczane z dosyć znaczną zawartością siarko­
wodoru. W Jaworzynce, 10 minut od 

szkoły, znajduje się również źródło, którego 
woda oddala już wielkie usługi tamtejszym 
mieszkańcom, przypisującym jej działanie 
wzmagające apetyt. Podobne źródło jest w 
Wiśle, 15 minut od skoczni, od strony Stożka.

Zgon. Dnia 26 z. m. zmarł w Cieszynie śp. 
Jan M a h s a r i, dentysta, w wieku 53 lat.

Z Dębowca. (P o ż a r.) Na strychu domu 
drewnianego Rudolfa Hanzla wybuchł pożar, 
który zniszczył doszczętnie domek i wyrzą­
dził szkodę na około 5000 zł.

Z Goleszowa. (Z g o n.) Dnia 12 ub. m. 
zmarł tu ś. p. Jan Zatloukal, emeryt, w 
71 roku życia. Zmarły znany był jako znakomi­
ty kapelmistrz, założyciel i dyrygent licznych 
orkiestr i chórów tak kościelnych jak i świec­
kich w Ustroniu i Goleszowie. N. o. w p.1 — 
Uczestnicy pogrzebu złożyli kwotę 8 zł na 
Sierociniec im. ks. Londzina, za co serdeczne 
„Bóg zapłać!” *

Z Istebnej. (O n o w e s z k o ł y.) Po po­
żarze starej szkoły trzeba naprawdę chwycić 
się budowy nowej. Już od paru lat mówi się o 
budowie dużej, pięknej szkoły, lecz, o ile nam 
wiadomo, dotychczasowe plany nie uwzględnia­
ją potrzeb i wygód ogółu dzieci. Nie pałaców 
nam trzeba, bo za ubodzy jesteśmy na ich u- 
trzymywanie, lecz potrzeba nam 15—20 sal- 
klas, jednak nie w jednym budynku, bo gmina 
jest rozległa i dzieci nie powinno się zmuszać 
chodzić do szkoły codziennie parę kilometrów 
o pustym żołądku. Powinien stanąć koło ko­
ścioła gmach szkoły 7-klasowej, gdzie już są 
dwie odpowiednie sale, gdzie jest miejsce zaci­
szne i spokojne; druga szkoła powinna stanąć 
w środku Jaworzynki, a trzeciej oddawna do­
magają się osady z nad Olecki. Prosimy więc 
tą drogą Władze wojewódzkie o przeprowa­
dzenie rewizji projektów i wysłuchanie życzeń 
nie jednostek, lecz ogółu. Prosimy wziąć pod 
uwagę, czy można żądać, by dziecko z Dupne- 
go czy Olecek w zimie codziennie w śniegu to­
rowało sobie drogę przeszło godzinę. Tak samo 
Jaworzynce należy się wyżej zorganizowana 
szkoła, gdzieś w środku wsi, by z niej mogły 
korzystać dzieci z całej gminy, boć dzisiaj 
istniejąca, położona za wioską koło granicy, i 
tak musi być powiększona. Bardzo też wątpi­
my w praktyczność wybranego miejsca w Iste­
bnej na największem wydmuchowisku koło 
ruchliwej drogi, pełnej pyłu i hałasu, gdzie 
poza tem plac pod budowę jest drogi i dużo 
czasu upłynie, nim się go nabędzie od rozpró­
szonych gdzieś po Francji i Ameryce właści­
cieli. Parę tysięcy złotych można oszczędzić, 
mając przecie odpowiedni zaciszny plac koło 
miejsca spalonego budynku, mając tam już 
dwie odpowiednie klasy i mogąc nadto podźwi- 
gnąć ten budynek o piętro. Więc też nie wy- 
stawności i luksusu, lecz użyteczności i prak- 
tyczności się domagamy.

Z Wielkich Kończyc. (Źródło jodo­
we.) W centrum naszej gminy, na gruncie p. 
Czempiela, w malowniczem położeniu jest źró­
dło jodowe. Źródło to położone jest na głębo­
kości 208 metrów. Po raz pierwszy w roku 1912 
firma Diesseldorf w związku z szukaniem dal­
szych pokładów węgla (w Małych Kończycach 
już dawniej odkryto węgiel) natrafiła podczas 
wiercenia na to źródło. Fontanna miała wyso­
kość 20 metrów, co świadczy o wielkim zapasie 
wody mineralnej. Źródło to czynne było do. r. 
1914. Jednakże z powodu obawy przed nie­
przyjacielem (był to początek wojny światowej) 
źródło to firma kazała zabezpieczyć, wtłacza­
jąc w jego otwór potężne kliny drewniane, 
oblewając je nadto silną zaprawą cementową. 
O sile leczniczej tego źródła świadczy fakt, że 
kilku tutejszych mieszkańców pozbyło się reu­
matyzmu, używając owej kąpieli jodowej. Zaś 
krowy pijąc tę wodę — rzecz znamienna 
spadły na wadze (straciły na ciężarze) przy 
równoczesnem zachowaniu zdrowia i wydaj­
ności mlecznej. Ponieważ źródło jodowe znaj­
duje się w pobliżu nowej linji kolejowej Cie- 
szyn-Zebrzydowice, wśród uroczego krajobra­
zu, więc należy się spodziewać, że prędzej czy 
później doczekamy się jego udostępnienia dla 
celów leczniczych na szerszą skalę.

Z Ochab. (Po ż a r.) Dnia 21 ub. m. rano o 
godz. 8 z powodu wadliwej budowy komina 
wybuchł pożar w drewnianym domku mie­
szkalnym Jana Szafarczyka i zniszczył go do­
szczętnie wraz z wewnętrznem urządzeniem. 
Szkoda wynosi 2000 zł.

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.

Z Bielska i okolicy.
„Dzień Katolicki” w Bielsku i Białej. Orga­

nizacje katolickie Bielska i Białej urządziły w 
niedzielę 23 z. m. „Dzień Katolicki" ku uczcze­
niu wiekopomnych encyklik papieskich „Re­
rum Novarum" i „Quadragesimo anno". O g. 
9 rano wyruszyły z obu miast pochody z licz- 
nemi sztandarami do kościoła parafjalnego w 
Białej. Kazanie na temat życia społecznego, 
opartego na zasadach chrześcijańskich, wygło­
sił ks. kanonik Mączyński. Po nabożeństwie 
ulicami Białej i Bielska przeszedł do olbrzy­
miej strzelnicy imponujący pochód. Akademji 
przewodniczył ks. radca Skudrzyk. Sala była 
zajęta do ostatniego miejsca przez przeszło 1000 
osób. Referat na temat: „Chrześcijański ustrój 
społeczny w świetle encyklik papieskich" wy­
głosił p. Sławiński z Katowic.

Z Iłownicy. (Poświęcenie nowej 
szkoły.) W niedzielę 7 lipca odbędzie się u 
nas o godz. 2 po poł. uroczystość poświęcenia 
nowej szkoły powszechnej im. Marsz. Józefa 
Piłsudskiego. Na tę rzadką uroczystość, jako 
też na festyn ludowy, który odbędzie się po 
poświęceniu w ogrodzie p. Hajdrychowej, oby­
wateli z miejsca i okolicy uprzejmie zaprasza 
Komitet.

Z Czeskiego Śląska.
Koniec „Prawa Ludu”. Z dniem 30 czerw­

ca b. r. przestał wychodzić w Czeskim Cieszy­
nie tygodnik „Prawo Ludu", organ polskiego* 
Stronnictwa Ludowego w Czechosłowacji, wy­
chodzący od roku 1929. Wydawnictwo wezwa­
ło dotychczasowych czytelników, aby sobie 
zaprenumerowali „Dziennik Polski ' w Mor. 
Ostrawie.

Z Trzyńca. (Prymicje.) Niedziela, dnia 
23 z. m. była dla nas nadzwyczajną uroczysto­
ścią. Nasz parafjanin, nowo wyświęcony ks. 
Józef Maciejiczek, przystępował po raz 
pierwszy do ołtarza, by odprawić pierwszą u- 
roczystą Mszę św. Liczna procesja zaprowadzi­
ła go wśród huków moździerzowych i dźwięku 
dzwonów do kościoła, który zapełnił się uczest­
nikami uroczystego obchodu po brzegi. Po ka­
zaniu, wygłoszonem przez ks. Tomanka z Cie­
szyna, złożył Ks. Prymicjant w asyście 10 księ­
ży i 3 teologów na gustownie ubranym ołtarzu 
ofiarę bezkrwawą, podał Komunję św. Rodzi­
com i Krewnym i na końcu po podniosłem Te 
Deum jako też po nieszporach udzielał wszyst­
kim prymicyjnego błogosławieństwa. W uro­
czystości wzięły udział wielotysięczne rzesze 
wiernych z Trzyńca i okolicy. Życzymy nasze­
mu czcigodnemu Rodakowi-Kapłanowi zdrowia 
i dużo błogosławieństwa w pracy Bożej!

Katolicy! Popierajcie swojską instytucję 
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­

wych płaci
BRUK CIESZYŃSKI SPÓŁDZIELCZY, .BRUK KRTOLICKI W CIESZYNIE 

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego ojca, teścia, 

dziadka i szwagra,

ś. p. Jana Zatloukala
wyrażamy tą drogą Przewiel. Ks. Dzieka­
nowi Buryanowi serdeczne „Bóg zapłać! 
za odprawienie modłów, prowadzenie 
konduktu i za wzruszające słowa pocie­
chy nad grobem, Katol. Stów. Młodzieży 
M. i Ż. z dyrygentem p. naucz. Szwarcem 
za śliczny śpiew, orkiestrze b. wycho­
wanków Zmarłego, jak również urzędni­
kom i majstrom fabryki oraz Stów. „Siła 
za złożone wieńce, delegatom „Lutni w 
Ustroniu, oraz krewnym i znajomym 
za udział w pogrzebie i za złożone nam 
kondolencje. Dziękujemy wreszcie WPa- 
nu Dr. Tymie za opiekę lekarską w cza­
sie choroby.

Goleszów, w czerwcu 1935.
ZASMUCONA RODZINA.
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Wydawca: Komitet Wydawniczy.
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Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10 — zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr
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W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 23 lipca 1935. Nr. 57.

Abisyńczycy bronić się będą do ostatniego żołnierza.
Cesarz Abisynji Haile Selassie wygłosił w 

dniu 18 b. m. w parlamencie oddawna zapo­
wiadaną mowę polityczną. Parlament był oto­
czony wielkim tłumem z zaciekawieniem o- 
czekującym na słowa władcy Abisynji. Przy­
wódcy szczepów abisyńskich stawili się w 
komplecie.

Cesarz oświadczył, iż Włochy mimo zape­
wnień o swej pokojowości starają się podbić 
Abisynję. Propozycje Abisynji celem pokojo­
wego załatwienia spornych spraw zostały przez 
Włochy odrzucone. Wojna stoi u progu Abi­
synji. Uczyniliśmy wszystko, aby utrzymać po­
kój. Nie możemy jednak zgodzić się na propo­
zycję protektoratu włoskiego nad Abisynją. 
Uchybia to godności naszego państwa. Abisynją 
będzie walczyć o wolność do ostatniego żołnie­
rza. Chociaż Włochy posiadają nowoczesną 
broń, Abisyńczycy bronić będą swego cesarza 
i swej ziemi aż do śmierci. Cesarz oświadczył, 
iż pójdzie w bój ze swemi żołnierzami i raczej 
zginie, niż odda kraj pod obce panowanie. W 
zakończeniu cesarz wezwał całą ludność bez

Walka z Kościołem w Niemczech?
Premjer pruski gen. Goering ogłosił w 

dniu 18 b. m. rozporządzenie w sprawie sto- 
simku państwa do Kościoła katolickiego, które 
należy uważać za zapowiedź walki z Kościo­
łem w Niemczech.

Premjer Goering stoi na stanowisku, że 
duchowieństwo katolickie nadużywa swego au­
torytetu w celach politycznych przeciw pań­
stwu narodowo-socjalistycznemu. Przypomina, 
że dygnitarze kościelni składają przysięgę, zo­
bowiązującą ich do poważania rządu i do skła­
niania wiernych do takiegoż samego poważa­
nia. Zdaniem Goeringa, duchowieństwo, gdy 
znajduje się w służbie państwowej, nietylko 
powinno powstrzymać się od zajmowania ne­
gatywnego stanowiska wobec narodowego so­
cjalizmu, ale również musi ‘popierać ten ruch.

Katolickie związki młodzieży — pisze 
pruski premjer — coraz bardziej oddalają się 
od celów religijnych. Jeżeli nie zmienią swego 
postępowania, będą uznane za organizacje po­
lityczne i rozwiązane, gdyż w Rzeszy nie mogą 
istnieć inne związki polityczne, prócz narodo­
wo-socjalistycznych, Goering zaznacza, że pań­
stwo narodowo-socjalistyczne chce zasadniczo

Nędza na wsi.
Odbył się w Warszawie t. zw. zjazd go­

spodarczy, zwołany przez Centralne Towarzy­
stwo Organizacyj i Kółek Rolniczych. Zjazd 
ten powziął między innemi następującą uchwa­
łę: „Zjazd uważa za swój obowiązek stwier­
dzić wobec rządu i całego społeczeństwa, że 
nędza na wsi szerzy się w zastraszający spo­
sób, a w ślad za nią głód, gruźlica i skarlenie 
fizyczne i psychiczne, co. stanowi poważną 
groźbę dla przyszłości narodu i potęgi państwa. 
Stan ten musi być usunięty przez zdecydowane 
i szybkie posunięcia polityki państwa w opar­
ciu o zorganizowane społeczeństwo rolnicze. '

*

różnicy wyznania, szczepu i klasy do walki o 
wolność Abisynji.

Korespondent angielskiego biura Reutera 
w Addis-Abebie podaje wywiad u wysokiego 
dostojnika abisyńskiego, który oświadczył mu 
co następuje: „Cesarz na białym koniu po­
prowadzi osobiście swe wojska do walki. Co 
najmniej miljon ludzi z pikami i sztyletami, a 
także pewną ilością broni nowoczesnej stanie 
do boju. Kobiety pomogą mężczyznom, a kapła­
ni towarzyszyć będą wojownikom i zachęcać 
do walki. Tak walczyć będzie Abisynją w ra­
zie rozpoczęcia wojny." Na pytanie, co uczyni 
Abisynją w razie bombardowania z samolotów, 
dostojnik abisyński odpowiedział: „Nic. Addis- 
Abeba będzie zapewne ewakuowana od chwi­
li rozpoczęcia działań wojennych, a ludność 
ukryje się w górach i wąwozach. Przyroda 
dopomoże Abisynji." Na pytanie, jakie są szan­
se Abisynji skuteczności oporu, informator 
odparł: „To zobaczymy. Nie zawsze człowiek 
z grubym kijem zwycięża. Bóg nie zawsze jest 
po stronie wielkich bata Ij nów " 

utrzymywać z Kościołem katolickim stosunki 
pokojowe i unormowane, czego dowodem było 
zawarcie Konkordatu ze Stolicą Apostolską 
przez Hitlera w r. 1933. Rząd pozostawia 
Kościołowi katolickiemu i ewangelickiemu zu­
pełną swobodę wyznania i propagandy religij­
nej, ale pod warunkiem, że „jedynym świato­
poglądem politycznym w Niemczech jest świa­
topogląd narodowo-socjalistyczny”.

Rozporządzenie to stanowi wyraźną za­
powiedź represyj wobec duchowieństwa kato­
lickiego, które będzie chciało spełnić swój 
obowiązek występowania przeciw pogańskim 
tendencjom narodowo-socjalistycznym.

Porozumienie Chin z Japonią.
Między Chinami a Japonją doszło do zawar­

cia układu pokojowego. Główną rolę jako przed­
stawiciel Chin odegrał marszałek Czang-Kai-Szek.

Marszałek Czang-Kai-Szek jest zdecydowa­
nym zwolennikiem współpracy iz Japonją, z którą 
łączy go idea wyzwolenia Azji z pod zaborczości 
Europejczyków. Chińczyk-patrjota zdaje sofcie 
sprawę, że z dwojga złego korzystniejszem będzie 
dla Chin porozumienie z Japonją, której rozrostu 
osłabione Chiny siłą nic zdołają ograniczyć, :— 
aniżeli bierne uleganie rabunkowej gospodarce, ja- 1 
ką na terenie Chin prowadzą handlowi przedstawi­
ciele rasy białej.

Układ zawarty przyznaje Japonji protektorat 
nad Chinami północnemi i skierowuje jej wysiłki 
rozwojowe ma Mongolję wewnętrzną i zewnętrzną, 
oraz na Syberję, co w następstwie musi doprowa­
dzić prędzej lub później do starcia z Sowietami. 
Rząd nankiński zostaje panem Chin środkowych, 
a uzyskując poparcie wojskowe Japonji, zdobywa 
możność zlikwidowania czerwonej republiki kan- 
tońskiej i uporządkowania administracyjnego i go­
spodarczego całego olbrzymiego kraju.

Innemi słowy nienawiść do Europejczyków 
pogodziła Chiny z Japonją.

Francuskie dekrety oszczędnościowe.
Po rekordowo długiem 'posiedzeniu gabinetu, 

które trwało 13 godzin, francuski rząd Lavala 
wydał w dniu 17 b. m. 28 dekretów oszczędno­
ściowych z mocą ustawy, obcinających wydatki* 
państwowe o TI miljardow franków celem zrów­
noważenia budżetu. Dekrety te przeprowadzają 
10-proc. obniżkę wszelkich wydatków państwo­
wych, także uposażeń urzędniczych i emerytur b. 
kombatantów, oraz podwyższenie niektórych po­
datków, dalej obniżkę cen gazu, elektryczności, 
węgla i chleba w granicach od y do 15 proc., obniż­
kę oprocentowania pożyczek hipotecznych i obniż­
kę komornego 010 proc.

Dekrety oszczędnościowe wywołały żywe 
niezadowolenie wśród sfer urzędniczych i u ugru­
powań lewicowych, które grożą demonstracjami 
przeciwko rządowi Lavala.

Walka na życie i śmierć.
Miasteczko Więcbork na Pomorzu żyje 

ostatnio pod wrażeniem niesamowitej zbrodni. 
Kilka tygodni temu odbył się ślub czeladnika 
piekarskiego Józefa Kliczkowskiego. Po ślubie 
Kliczkowski z młodą żoną Zamieszkał w Więc­
borku, gdzie otworzył własną piekarnię. Na 
tle sporów o posag dochodziło pomiędzy mio­
dem małżeństwem do sprzeczek. Aż wreszcie 
Kliczkowski postanowił pozbyć się żony i w 
tym celu przygotował zbrodniczy plan. Wy­
dzierżawił łódź i wraz z żoną i swym przyja­
cielem Bolesławem Krieslem wypłynął na jezio­
ro za miastem, niby na przejażdżkę. W pew­
nej chwili, gdy łódź znajdowała się w odludnem 
miejscu, Kliczkowski skrępował żonie ręce, 
zaś Kriesel schwycił nogi i wspólnemi siłami 
wrzucili ją do wody. Przestraszona kobieta po­
częła krzyczeć o ratunek. Umiejąc pływać, 
uchwyciła się łodzi. Małżonek począł mocno 
uderzać ją wiosłem, zadając kilka ran. Reszt­
kami sił trzymała się łodzi i kiedy mąż chwy­
cił za jej ręce, by oderwać je od łodzi, nie­
szczęsna kobieta widząc śmierć przed oczami, 
chwyciła za rękę, męża. Trzymała ją bardzo 
silnie i zdawało się, że wciągnie ona teraz zbro­
dniczego męża do wody. Była to straszna wal­
ka na życie i śmierć. Na brzegu jeziora na 
szczęście znaleźli się ludzie, świadkowie tej 
okropnej sceny i poczęli głośno krzyczeć na 
alarm. Przestraszeni zbrodniarze odstąpili od 
niecnego zamiaru i wydobyli kobietę z wody. 
Policja aresztowała sprawców. Nieszczęśliwa 
małżonka wróciła do domu rodziców.

Go się dzieje na świecie w ciągu 1 godziny?
W każdej godzinie dadzą się zanotować z 

wydarzeń na świecie następujące dane:
Rodzi się 5400 dzieci, a umiera 4030 ludzi. 

Popełnia się 15 morderstw oraz 196.000 prze­
stępstw, z których tylko 177.000 ponosi karę. 
Zawiera się 1200 małżeństw, a przeprowadza 
85 rozwodów, wypija się 2 miljony litrów piwa 
i 50 miljonćw filiżanek kawy. Wysyła się 114 
tysięcy telegramów. Przemysł filmowy przera­
bia 40 miljonów metrów filmu. Drukuje się 60 
miljonów egzemplarzy dzienników i t. d. i t. d. 

n Czytelniku! Gzy wpłaciłeś prenumeratę?
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Jak odbędę się wybory do Sejmu?
Wobec rozpisania wyborów do Sejmu 

warszawskiego na dzień 8 września b. r., 
chcemy w niniejszym artykule zaznajomić Czy­
telników z najważniejszemi przepisami nowej 
ordynacji wyborczej.

Przyszły Sejm będzie się składał z 208 po­
słów, wybranych w 104 okręgach 2-manda- 
towych.

Prawo wybierania do Sejmu ma każdy 
obywatel (także wojskowi) bez różnicy płci, 
który przed dniem zarządzenia wyborów, t. j. 
przed 15 lipca 1935, ukończył lat 24, o ile nie 
został pozbawiony praw publicznych. Prawo 
wybieralności ma każdy obywatel, który ukoń­
czył lat 30, z wyjątkiem urzędników admini­
stracyjnych i skarbowych oraz funkcjonarjuszy 
policji.

Listę kandydatów na posłów ustala w każ­
dym okręgu wyborczym zgromadzenie okręgo­
we. Zgromadzenie okręgowe składa się: 1. z 
okręgowego komisarza wyborczego (powołane­
go przez ministra spraw wewnętrznych) jako 
przewodniczącego; 2. z delegatów samorządu 

«terytorjalnego, wybranych: przez raay powia­
towe (na Śląsku Cieszyńskim przez powiatowe 
zgromadzenia przełożonych gmin) po jednym 
delegacie na 20.000 mieszkańców danego po­
wiatu; przez rady gminne — po jednym delega­
cie na 3000—6000 mieszkańców (gmi iy 
mniejsze łączą się dla wyboru wspólnego de­
legata); przez rady miejskie — po jednym de­
legacie na 4000—6000 mieszkańców; 3. z dele­
gatów samorządu gospodarczego i organizacyj 
zawodowych, wybranych: przez Izbę R Iniczą 
— po jednym delegacie na dwóch delegatów 
rad powiatowych; przez Izbę Przemysłowo- 
Handlową i przez Izbę Rzemieślniczą — po je­
dnym delegacie na 500 wyborców do Izby; 
przez organizacje zawodowe pracowników i ■ 
zycznych — po jednym delegacie na dwóch de- 
1'egatów rad miejskich oraz rad gminnych w 
gminach przemysłowych; przez organizacje za- 
wodowe pracowników umysłowych — po je­
dnym delegacie na dwóch delegatów pracowni 
ków fizycznych. W okręgach, liczących ponad 
75.000 ludności miejskiej, w skład zgromadze­
nia okręgowego wchodzą nadto delegaci Izb 
Lekarskiej, Adwokackiej i Notarjalnej, zrzeszeń 
technicznych i organizacyj kobiecych oiaz szkół 
akademickich. W skład zgromadzenia okręgo­
wego wchodzą poza tem delegaci, zgłoszeni po 
jednym przez co najmniej 5C0 wyborców, któ­
rych podpisy na zgłoszeniu mają być poświad­
czone przez notarjusza za opłatą 10 groszy.

Zgromadzenie okręgowe zbierze się w 30 
dni po zarządzeniu wyborów (do 14 sierpnia 
1935) celem ustalenia listy kandydatów na 
posłów. Lista ma zawierać co najmniej czterech 
kandydatów. Prawo zgłaszania kandydatów 
służy każdemu uczestnikowi zgromadzenia o- 
kręgowego. Jeżeli liczba zgłoszonych kandy­
datów przewyższa czterech, odbywa się gło­
sowanie, przyczem zostaną wpisani na listę ci z 
pośród zgłoszonych kandydatów, którzy uzy­
skali głosy co najmniej jednej czwartej głosu­
jących. Liczba kandydatów nie może być wyż­
sza od dwunastu. Gdyby liczba kandydatów, 
wpisanych na listę, była niższa od ośmiu, od­
bywa się w ten sam sposób ustalenie listy za­
stępców kandydatów na posłów. O kolejności 
umieszczenia kandydatów na liście rozstrzyga 
przewaga głosów.

Głosowanie w dniu wyborów trwa od go­
dziny 9 do 21 bez przerwy. Glosowanie odbywa 
się w następujący sposób: wyborca wymienia 
wobec komisji obwodowej swe imię, nazwisko 
i adres; gdy zostanie sprawdzone, że jest wcią­
gnięty do spisu, wyborca otrzymuje kopertę 
urzędową i kartę do głosowania; wyborca o- 
znaczy następnie kreskami na karcie nazwiska 
dwóch kandydatów, na których pragnie oddać 
głos, poczem po włożeniu karty do koperty 
wręczy kopertę przewodniczącemu komisji, 
który w jego obecności wrzuci ją do urny. W 
lokalu wyborczym urządzone będą osłony, za­
bezpieczające tajność głosowania. Ka rta do 
głosowania będzie zawierała odbite sposobem 
mechanicznym: numer i nazwę okręgu wybor­
czego oraz numery porządkowe, imiona i na­
zwiska kandydatów pa posłów (najmniej 8-miu, 
najwyżej 12-tu), wydrukowanych w kolejności 
umieszczenia ich na liście, tudzież objaśnienie 
dla wyborcy o sposobie wypełniania karty. 
Karty do głosowań ja, niewypełnione przez wy­
borcę, są ważne, przyczem uważa się, że wy­
borca oddał głos na kandydatów, umieszczo­
nych na liście na pierwszem i drukiem miejscu. 
Jeżeli na karcie oznaczone jest nazwisko jedne­
go kandydata, karta jest ważna, przyczem uwa­
ża się,że wyborca oddał głos na tego kandydata. 
Każdy z kandydatów na posłów może zgłosić 
po jednym mężu zaufania do każdej obwodowej 
komisji wyborczej. Obwody głosowania mogą 
liczyć najwyżej po 3000 mieszkańców.

Okręgowa komisja wyborcza po ustaleniu 
wyniku głosowania przyzna mandaty dwom 
kandydatom na posłów, którzy otrzymali naj­
większe ilości głosów, nie mniej jednak niż po 

10.000. Jeżeli żaden z kandydatów nie otrzymał 
co najmniej 10.000 głosów, minister spraw we- 
wnętrznych zarządzi ponowne wybory w okrę­
gu w ciągu trzech miesięcy.

Jeżeli wskutek wygaśnięcia lub utraty 
mandatu przez posła oba mandaty w danym 
okręgu są nieobsadzone, odbędą się w tym 
okręgu wybory ponowne. Wybory uzupełnia­
jące w okręgach, w których obsadzony jest je­
den tylko mandat, odbędą się w przypadku, 
gdyby skład Sejmu zmniejszył się więcej niż o 
1/o. . d

Przepisy powyższe stosuje się odpowied­
nio do Sejmu śląskiego z kilku tylko zmianami, 
np. że okręgi wyborcze będą więcej niż o po­
łowę mniejsze, że w skład zgromadzeń okręgo­
wych wchodzić będą delegaci, wybrani przez 
powiatowe związki samorządowe po jednym 
delegacie na 8000 mieszkańców, przez Izbę 
Przemysłowo-Handlową i Izbę Rzemies Iniczą 
po jednym delegacie na 250 wyborców do Izby, 
przez gminy także w podwójnej liczbie, 
zaś mandaty do Sejmu śląskiego będą przy­
znane kandydatom, którzy otrzymali niemniej 
niż po 5000 głosów. (1.)

Drobne wiadomości
Generalnym komisarzem wyborczym mia­

nowany został przez P. Prezydenta Rzplitej 
sędzia Sądu Najwyższego Stanisław Giżycki w 
Warszawie, a jego zastępcą sędzio Adam 
Chechliński. Sędzia Giżycki był generalnym 
komisarzem wyborczym także podczas po­
przednich wyborów w r. 1930.

Walka z żydami w Niemczech zaostrza 
się. Rzeszę niemiecką ogarnia nowa fala anty­
semityzmu. W różnych punktach Niemiec do­
chodzi do ostrych demonstracyj przeciwko 
żydom, a ustawy rasowe są wykonywane z co­
raz większą bezwzględnością. Na zjeździe 
okręgowym partji hitlerowskiej w Berlinie 
wygłosił minister propagandy dr. Goebbels 
znamienne przemówienie, w którem powie- 
dział: „W społeczności niemieckiej nie chcemy 
żydów. Żydzi mogą u nas być tolerowani co 
najwyżej jako goście. Muszą się jednak tak za- 
chowywać, jak się zachowują goście, a nie 
występować jako równouprawnieni z nami."

Analfabeci w Chinach, Liczba analfabe­
tów w Chinach jest olbrzymia, bo obejmuje aż 
90 proc, mieszkańców. Nie umieją ani czytać 
ani pisać. Wielka ta liczba analfabetów jest 
skutkiem przedewszystkiem trudności przy­
swojenia sobie języka chińskiego, jako leż 
braku szkół powszechnych.

A. P. (19)

Sprostowania, uzupełnienia 
i dopowiedzenia.

(Dokończenie.)
Podpisali pastorzy pracujący w r. 1918 na 

obecnej częś i czeskośłowackiej Śląska Cieszyń­
skiego: pastor Mamica Józef w Błędowicach, wi­
kary Teper w Błędowicach (od 1916), pastor 
Michejda Karol w Bystrzycy (od 1 879), pastor 
Michejda Oskar w Bystrzycy, pastor Kulisz Ka- 
roi w Ligotce Kameralnej (od 1898, wzgl. 1907), 
wikary Umucka Jan w Ligotce Kameralnej, pastor 
Michejda Franciszek w Nawsiu (od 1874), pastor 
Folwartschny Józef w Orlowej (od 1907), nadto 
kapelan wojskowy Grycz Karol, wik iry Banszel 
Karol, 2 katechetów: Heczko Paweł i Trombik 
Kai ol, i 2 kandydatów teologji: Buchwałdek 
Franciszek i Krzywoń Karol.

Nie podpisali: pastor dr. Pindór Józef w 
Trzyńcu (od 1902), pastor Fiala w Ostrawie-Bo- 
guminie.

Podpisów na memorjale znajdujemy 21; 
nie znajdujemy 14, podpisało 60%, nie podpisało 
40 %.

„Poseł Ewangelicki" chcąc zasłonie ten nie­
korzystny dla jego wywodów stan rzeczy, stara się 
przedstawić wszystkich pastorów w zborach pol­
skich w korzystnetn świetle. Pisze, iż po śmierci 
długoletniego redaktora „Nowego Czasu“ super­
intendenta Glajcara miejsce jego zajął Polak p. 
Jan Morcinek, „umiarkowany zawsze w swej 
przychylności dla Niemców. Pastor Jerzy Mro­
wieć przyłączył się zaraz po przewrocie politycz­
nym do kolegów Polaków“ (cóż miał innego zro­
bić?); jedyny pastor w powiecie cieszyńskim. 

zachowujący neutralność, dr. Józ ef Pindór .w 
Trzyńcu zmarł w marcu 1919, a miejsce jego zajął 
pastor Oskar Michejda. Odtąd w powiecie cie­
szyńskim i frysztackim pastorowie wszystkich 
zborów oświadczyli się bezwzględnie za Polską 
(gdzie, kiedy?), w powiecie bielskim jedynie pa­
storowie dwóch polskich zborów Goleszowa i 
Skoczowa zajmo wali w espół z niemieckimi pa­
storami w Bielsku, Starem Bielsku i Międzyrzeczu 
stanowisko neutralne103). Ładne mi to stanowisko 
neutralne pastorów: Brody Pawła z Goleszowa, 
który w r. 1925 uniemożliwił unję między naro­
dowo nastawionym „Posłem Ewangelickim“ i re- 
negackim „Nowym Czasem“104), lub Gabrysia 
Józefa ze Skoczowa, który przez szereg lat stał na 
czele „Towarzystwa Ewangelików Śląskich“ i 
„Nowego Czasu“, pisma, które w czasach polskich 
(w r. 1926) według wyraźnego świadectwa „Posła 
Ewangelickiego“ do wszystkiego, „co tylko nosi 
na sobie znamię polskości pała nienawiścią“, „któ­
re umieszcza dziś jeszcze stek wyzv risk i przezwisk 
na Polaków i nadużywa pęknej polskiej mowy do 
rzucania wstrętnych obelg na wszystko co pol­
skie“105), które „przez dziesiątki lat opluwało 
wszystko, co polskie i nadal próbuje buntować 
naszą poczciwą ludność ewangelicką, które popro- 
stu na oślep wierzy każdej bajce wrogiej Polsce lub 
Polakom, albo i sam takie bajki zmyśla i kłamie, 
aż się za nim kurzy.“100)

Aby osłabić argumenty rzeczowe przeciw 
czechofilstwu protestantów wogóle, a pastorów w 
szczególności, próbuje „Poseł Ewangelicki“ rzucić 
pewne cienie na księży katolickich. „Było też — 
pisze — wśród duchowieństwa katolickiego po 
polskich parafjach szereg księży czeskich, którzy 
z natury rzeczy sy mpatyzowali z Czechosłowacją, 
niektórzy z nich dawali temu jawny wyraz, jak 

np. ks. Hanslik w Jaworzu lub ks. Hruszczycki w 
Lesznej“107). Tak, byli księża czescy po polskich 
parafjach, których prezentował na parafję kola­
tor, — ludność katolicka była przy prezentacji 
proboszczów w wielu wypadkach bez wpływu; 
lecz protestanckie zbory wybierały sobie dobro­
wolnie pastorów renegatów i czechofilów. Że 
katoliccy księża Czesi sympatyzowali z Czecho­
słowacją, możliwe.

Kiedy i jak ks. Hanzlík w Jaworzu da­
wał tej sympatji do Czechosłowacji jasny wy 
raz — na to prosimy dostarczyć realnych dowo­
dów. My wiemy, że się ks. Hanzlik w Jaworzu u 
ludności polskiej cieszył przywiązaniem i szacun­
kiem (czego o ówczesnym pastorze nie można po- 
widzieć), że dla tej ludności pracował w szkoli i 
kościele bardzo gorliwie, wybudował po części z 
własnych funduszów dla tej ludności polskiej w Ja­
worzu Dom Katolicki.

A ks. Hruszticky przeniósł się — skoro się 
tylko nadarzyła sposobność (t. j. w r. 1920) — z 
Lesznej do Niemieckiej Lutyni, czyli na teren cze­
chosłowacki, ks. Hanzlik w r. 1927 z Jaworza do 
Jabłonkowa.

„Z pośród pastorów natomiast nie oświad­
czył się za Czechami ani jeden, a wszyscy z wyjąt­
kiem 4 Niemców i 2 „ślązakowców", głoszących 
neutralność, całą duszą stali za Polską.“107). Tak? 
ani jeden? Czy ci 2 ślązakowcy głosili tylko neu- 
tralność? A przecież ten sam „Poseł Ewangelicki' 
pisał, iż ..Nowy Czas“ (zatem i jego redaktor pa­
stor Gabryś w Skoczowie) chciał Śląsk zaprzedać 
Czechom“108),a na memorjale do Komisji Między- 
sojuszniczej z d. 28. III. 1919, domagającym się 
„albo neutralizacji Śląska albo przyłączenia Śląska 
do republiki czeskośłowackiej, figurują podpisy 2
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Cudowne promienie radu.
(Ciąg dalszy.)

Pierwiastki polonjum i radjum — opowiada 
Curie-Skłodowska — zawarte były w minerale 
pechblendzie i trzeba je było z minerału tego wy­
dzielić, ażeby móc przedłożyć je chemikom w sta­
nie czystym. W tem trudném zadaniu stanęły nam 
na przeszkodzie: brak pracowni, brak pieniędzy i 
brak pomocników. Pechblenda była bardzo kosz­
towna, a my nie mieliśmy środków na zakupienie 
jej. Główne źródło tego minerału znajdowało się w 
Joachimstalu w Czechach a rząd austrjacki wó­
wczas wydobywał z tej kopalni pierwiastek u- 
ranjum. Przewidywaliśmy, że pozostałości przy 
tej fabrykacji muszą zawierać poszukiwane przez 
nas pierwiastki polonjum i radjum. Przy poparciu 
wiedeńskiej Akademji Nauk udało nam się otrzy­
mać kilka tonn tych pozostałości. Dalsze badania 
wymagały znacznych kosztów, które musieliśmy 
zrazu ponosić z własnej kieszeni. Później Akademja 
Nauk udzieliła nam subwencji.

Nie mieliśmy jednak do naszych doświadczeń 
chemicznych odpowiedniego pomieszczenia, pra­
cowaliśmy zatem w opustoszałym hangarze z de­
sek drewnianych, przez które często przeciekał 
deszcz. Całe urządzenie tej „pracowni” stanowiły 
stare sosnowe stoły, żelazny piecyk i czarna tabli­
ca do obliczań. Z największymi trudami praco­
waliśmy tu przez 2 lata we dwoje; potem musie­
liśmy się w pracy rozłączyć. Mąż pracował dalej 
nad badaniem radu, ja zaś miałam wytwarzać che­
miczne sole z czystego radu. Używałam do bada- 
ia mieraz ilości 20 kilogramów minerału; stąd 

cały hangar zapełniony był wielkiemi naczyniami 
pełnemi płynów i roztworów chemicznych. Ciągłe 
przelewanie i przenoszenie tych ciężkich żelaznych 
naczyń, zawierających kipiące płyny, było robotą 
bardzo wyczerpującą, zwłaszcza bez pomocy.

W ciągu roku 1899 i 1900 ogłosiliśmy razem 
z mężem rezultaty naszej pracy o radzie i jego wła­
snościach i byliśmy ogromnie ucieszeni, widząc, 
że wszystkie nasze wytwory radu wydzielały świa­
tło. Mimo tak trudnych warunków pracy, czuliś­
my się wówczas bardzo szczęśliwi. Jadaliśmy nasze 
skromne obiady w laboratorjum, jak studenci. 
Czekając ma jakiś wynik doświadczenia chemicz­
nego, przechadzaliśmy się, trzymając się za ręce i 
rozmawiając o naszych pracach. Gdyśmy zziębli, 
szklanka gorącej herbaty zagotowana na piecyku 
rozgrzewała nas. Zajęci jedną tylko myślą, żyliś­
my jak we śnie, nie dbając o resztę świata. Dla na­
szych cennych wytworów nie mieliśmy szaf ani 
schowków, rozstawione więc były na stołach, a te 
sylwetki słabo świecące, te światełka, jak gdyby 
(zawieszone w ciemności, były dla nas przedmiotem 
nieustannego zachwytu.

pastorów (Krzywonia, dr. Wrzecionki). Że się jed­
nostki wśród katolików-laików dały wciągnąć do 
„jawnego udziału w czeskiej agitacji plebiscytowej 
i wyjeżdżały nawet w deputacji do Pragi jak Al­
fred i Edward Farnik w Cierlicku, sekretarz gmi­
ny w Sibicy Szczygieł, bracia Kuchejdowie, Sikora 
Szczepan, nauczyciel Błażej (Niemiec) i Smyczek 
(dawniej nordmarkowiec) w Jabłonkowie, Słowio- 
czek w Łomnej i wielu innych“109) (prosimy o na­
zwiska tych wielu innych!) to nic dziwnego; były 
to jednostki tylko; słabsze charaktery znajdują się 
i wśród katolików i ci ulegają namowom, terorowi 
lub chęci materjalnego zysku.

103) Poseł Ewangelicki z d. 7. VII. 1934 nr. 28.
1M) Poseł Ewang. z d. 31. I. 1925, nr. 5.
105) Poseł Ewangelicki z d. 6. XI. 1926 nr. 45.
100) Poseł Ewangelicki z d. 12. III. 1927 nr. 11.
107) Poseł Ewangelicki z d. 7. VII. 1934, nr. 28.
108) Poseł Ewangelicki z d. 24. I. 1925 nr. 4.
109) Poseł Ewangelicki z d. 7. VII. 1934 nr. 28.

Przytoczyliśmy w powyższych wywodach — 
publikacje protestanckich pisarzy, przeważnie z 
prasy protestanckiej; przytoczyliśmy — gdzie tego 
zachodziła potrzeba — fakta i nazwiska za przy­
kładem „Posła Ewangelickiego“ i autora „Drogi 
do ziemi obiecanej“. Nie bylibyśmy tego uczyni­
li, gdyby publicyści protestanccy nie byli w tym 
względzie celem oczyszczenia „swoich ludzi“ dali 
nam przykładu. Celem sprostowania mylnych, 
fałszywych i oszczerczych wiadomości, uzupełnie­
nia i dopowiedzenia ukrywanych celowo szcze­
gółów, rzucających snop światła na rzeczywisty 
stan rzeczy, celem wytyczenia drogi do pełnej, ob- 
jektywnej na faktach i nazwiskach opartej prawdy 
historycznej, opublikowaliśmy szereg artykułów o 
renegactwie na Śląsku Cieszyńskim.

Mimo naszych skromnych potrzeb musieliśmy 
w końcu uznać, że bez powiększenia naszych do­
chodów nie będziemy mogli dalej owocnie praco­
wać. Mąż zaczął więc ubiegać się o posadę i nad­
spodziewanie ofiarowano mu w r. 1900 katedrę 
fizyki w Genewie na warunkach bardzo korzyst­
nych. Cóż, kiedy w takim razie musiałby przerwać 
swe badania nad radem. Zrezygnował więc z tej 
posady i objął o wiele skromniejszą i mozolniejszą 
w Paryżu. Ja zaś również otrzymałam lekcje w 
żeńskiej szkole normalnej. Mieliśmy teraz wpraw­
dzie lepsze dochody, lecz, imając inne zajęcie, nie 
mogliśmy tak wyłącznie oddawać się badaniom 
radu.

Prace nasze jednakowoż doszły do wiadomo­
ści publicznej 1 wywołały ruch w całym świecie 
naukowym. Wszędzie zagranicą poczęto robić po­
dobne doświadczenia. Piotr Curie i ja zrzekliśmy 
się wszelkiej osobistej korzyści z naszego odkrycia 
i wynalazków; nie ubiegaliśmy się o patent i każ­
demu z wszelką gotowością dawaliśmy informacje. 
■Prócz tego ogłaszaliśmy wszystkie rezultaty na­
szych badań. Było to wielkiem dobrodziejstwem 
dla przemysłu radowego tak we Francji, jak za­
granicą. Przemysł ten do dziś dnia dostarcza uczo­
nym i lekarzom potrzebnych wytworów, wyrabia­
nych wedle wskazówek, przez nas danych.

(C. d. n.)

Drobne wiadomości.
Żniwa. Tegoroczne żniwa są w całej peł­

ni. Urodzaj żyta jest dobry, jednakże wiadomo­
ści o wielkiej obniżce cen (10 zł za 100 kg) nie 
przyczyniają się do radości, jaka w okresie 
żniw u rolników panuje.

Niezałatwione protesty wyborcze. Prasa 
opozycyjna zwraca uwagę, iż dobiega już 5 
lat od ostatnich wyborów sejmowych. Sejm 
już został rozwiązany. Mimo to do dziś Sąd 
Najwyższy nie załatwił jeszcze 39 protestów 
wniesionych przez obywateli przeciwko wy­
borom w r. 1930.

Ciekawy proces. W Warszawie ma się 
odbyć niedługo proces o obrazę kanclerza 
Hitlera z następującego powodu: Jeden z kup­
ców warszawskich otrzymał z Niemiec list za­
chwalający jakiś towar. Kupiec ów odesłał list 
zpowrotem do Niemiec, a na kopercie napisał 
kilka słów niepochlebnych dla Hitlera. Nie­
mieckie ministerstwo spraw zagranicznych 
zwróciło się z tą sprawą do Warszawy i war­
szawski urząd prokuratorski pociąga kupca do 
odpowiedzialności sądowej za obrazę zwierzch­
nika zaprzyjaźnionego państwa.

Chcieli do Abisynji... Na granicy polsko- 
niemieckiej koło Czarnkowa schwytano 6-ciu 
młodych wieśniaków z Poznańskiego, którzy 
chcieli nielegalnie przekroczyć granicę i przez 
Niemcy dostać się do Włoch dla zaciągnięcia 
się w charakterze ochotników do armji wło­
skiej. Marzeniem młodych ludzi był wyjazd na 
front abisyński.

Skazany za pozdrowienie hitlerowskie. 
Mieszkaniec Opawy, pokrywacz dachów Ru­
dolf Meier, spotkawszy kilku kolegów na uli­
cy, pozdrowił ich podniesieniem prawej ręki i 
okrzykiem: „Heil Hitler!" Sąd okręgowy ska­
zał go za to na 5 tygodni aresztu i 200 Kcz 
kosztów sądowych.

Ludendorff poganinem. Były wódz armji 
niemieckiej generał Ludendorff w wywiadzie 
do jednego z pism angielskich oświadczył: 
„Jestem nietylko wrogiem chrześcijaństwa, 
lecz dosłownie antychrystem i poganinem. Z 
chrześcijaństwem pożegnałem się już dawno."

Zgon kardynała Lafontaina. Dnia 9 b. m. * 
zmarł we Włoszech kardynał Piotr Lafontaine, 
patrjarcha Wenecji, przeżywszy lat 75. Zmarły 
był kardynałem od r. 1916.

Fruwa jak ptak. W Rosji sowieckiej mło­
dy lotnik zrobił próbę nowego przyrządu, ma­
jącego służyć w lotnictwie lepiej od obecnie 
używanego spadochronu, a działającego zupeł­
nie jak doczepione do ludzkich pleców skrzy­
dła. Przyrząd ten daje lotnikowi wyskakujące­
mu z samolotu możność wylądowania w miej­
scu zgóry oznaczonem, co ma znaczenie szcze­
gólniej dla lotnictwa wojskowego. Skrzydlaci 

żołnierze będą pono mogli lądować niespodzia­
nie w każdym punkcie nieprzyjacielskiego 
terenu.

Kupujące automaty. Automaty zagranicą 
już nietylko sprzedają, ale i kupują. Niedawno 
ukazał się typ, przeznaczony do skupu butelek 
od mleka, sam w kształcie wielkiej butli wy­
konanej z blachy żelaznej i pomalowanej na 
biało. Oddawca butelki, najczęściej dziecko, 
wstawia butelkę do otworu i zakręca korbką. 
Butelka znika, a w innym otworze ukazuje 
się zapłata — najczęściej w formie cukierka.

Genjalny chłopiec. Prasa amerykańska 
szeroko pisze o niezwykle zdolnym chłopcu. 
Chłopczyk ten mówił biegle w 18-tym miesiącu 
życia. Gdy miał 4 lata, pisał i czytał bez błędu 
oraz rozwiązywał trudne zadania rachunkowe. 
Obecnie ma lat 7, zna kilka języków, zna do­
skonale historję powszechną, botanikę, zoolo- 
gję i geografję, ma wielkie zdolności do ma­
larstwa i do matematyki.

Z Cieszyna i okolicy.
„Obchód Gór“ w Zakopanem. W dniach od 

4 do u sierpnia b. r. odbędzie się w Zakopanem 
pod protektoratem P. Prezyd. Rzplitej „Obchód 
Gór”. Na Obchód złożą się różnego rodzaju impre­
zy, jak np.: wystawy, odczyty, festyn, jarmark, 
zabawy, rozpalenie wici na szczytach górskich i t. 
p. W dniu u sierpnia zaszczyci obchód swą obec­
nością Pan Prezydent. „Obchód Gór” będzie prze­
glądem życia gór polskich od Czeremoszu aż po 
Olzę. Wszyscy, którzy chcą poznać całokształt 
barwnego życia góralszczyzny polskiej, korzysta­
ją z 70 proc, zniżki kolejowej. Bilet kolejowy z 
Cieszyna do Zakopanego i zpowrotem na podsta­
wie karty uczestnictwa kosztuje 6.90 zł. Karta u- 
czestnictwa kosztuje 2.35 zł i jest ważna od 2 sierp­
nia do 14 sierpnia. Można ją otrzymać razem z bi­
letem kolejowym i bliższemi informacjami w pla­
cówce Polskiego Biura Podróży „Orbis” w Cie­
szynie, pl. Sobieskiego 9.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w 
dniu 18 b. m. uchwaliła rozporządzenie, dotyczą­
ce organizacji Wojewódzkiego Biura Rolnego, oraz 
zatwierdziła projekty regulacji rzeki Iłownicy w 
Dziedzicach, Wisły pod Ochabami i Brennicy ko­
ło Pogórza.

Ochotnicze Two Ratunkowe w Cieszynie 
podaje do wiadomości, że zbiórka uliczna, urzą­
dzona w dniu 14 b. m. dała w wyniku następującą 
kwotę: 354.69 zł i 549.75 Kcz. O. T. R. składa 
serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy ofia­
rowali dobrowolne datki dla poparcia celów T-wa. 
Osiągnięta kwota służyć będzie na zakup lekarstw, 
materjałów opatrunkowych jako też do utrzyma­
nia stacji ratunkowej.

Posiedzenie Wydziału gminnego miasta Cie­
szyna odbyło się we wtorek, 16 b. m. Najważniej­
szym punktem porządku obrad było zamknięcie ra­
chunkowe za rok 1934-35, które referował wice­
burmistrz Halfar. Całokształt gospodarki miasta 
Cieszyna iw ubiegłym roku budżetowym przedsta­
wiony jest Szczegółowo w drukowanem sprawo­
zdaniu, obejmującem 156 stronic. Dochody budże­
towe w r. 1934-35 wynosiły 1,407.886 zł 88 gr, 
rozchody 1,273.107 zł 19 gr, tak że okazuje się 
nadwyżka w wysokości 134.779 zł 69 gr. W ob­
szernej dyskusji mówcy socjalistyczni radca Má­
chej i Reger podnosili jak zawsze szereg zastrzeżeń 
przeciwko gospodarce Zarządu miasta, na co rad­
ca Fiala w imieniu Niemców zareplikował, że 
"właśnie rządy socjalistyczne doprowadziły szereg 
gmin do bankructwa, a mówca klubu żydowskiego 
radca dr. Glanz podkreślił Iz uznaniem, że Cieszyn 
jest jedynem miastem, które dzięki przezornej go­
spodarce nie miało żadnych kłopotów finanso­
wych. Rzeczowe przemówienie wygłosił p. Máchej 
z klubu polskiego, apelując do Zarządu miasta o 
rozpatrzenie sprawy obniżki czynszów w domach 
gminnych oraz potanienia prądu elektrycznego, a 
zwłaszcza obniżenia należytości za liczniki elek­
tryczne. Nakoniec referent wiceburm. Halfar u- 
dzielił wyczerpujących wyjaśnień co do wszystkich 
poruszonych w dyskusji spraw. Prof. Jasicki w 
imieniu komisji rewizyjnej zgłosił wniosek o udzie­
lenie Zarządowi miasta absolutorjum i przyjęcie 
sprawozdania do zatwierdzającej wiadomości, co 
uchwalono jednomyślnie głosami wszystkich klu­
bów, nie wyłączając socjalistów. Przyjęto również 
wniosek wiceburm. Halfara o podział nadwyżki 
budżetowej jak następuje: 31.829 zł na dożywianie 
bezrobotnych, 20.000 zł na dobudowę domu gmin­
nego, w którym mieści się fabryka „Delta”, 18.250
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Katolicy! Popierajcie swojską instytucję 1 
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­

wych płaci 
BHIIK CIESZYŃSKI SPÓŁDZIELCZY, BAIIK KRTOLICKI W CIESZYNIE.

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

zł na zakupno walca parowego, 16.000 zł na elek­
tryfikację gmin Gumien i Kostkowic, 9000 zł na 
zakup dalszych 200 kubłów do wywozu śmieci, 
7000 zł na doży wianie ubogich dzieci szkolnych, 
6000 zł dla Ochom. Straży Pożarnej, 5000 zł jako 
zaliczkę na zakupno domu Langowej przy ul. Gór­
nej 2 (dom ten zostanie zniesiony, by rozszerzyć 
wjazd z Wyższej Bramy), 5000 zł na Dom Żoł­
nierza, 4000 zł na budowę pawilonu w parku Haj ■ 
duka, 3000 zł na zakupno kamieni dla wybruko­
wania ulic, 3000 zł na budowę sokolni dla „Soko­
ła”, 2700 zł na nabycie inwentarza dla kina miej­
skiego, 2000 zł na boisko „Strzelca”, 1000 zł dli 
Ochotn. Tow. Ratunkowego, 1000 zł dla bibliotek 
szkolnych. Odrzucono natomiast wniosek socjali­
stów o przeznaczenie kwoty 25.000 zł na budowę 
drugiego domu dla eksmitowanych. W dalszym 
ciągu uchwalono sprzedać sierżantowi Korzeniow­
skiemu parcelę budowlaną na Kajzarówce w wy­
miarze 786 m kw. za cenę 4 zł za metr. Załatwiono 
jeszcze szereg spraw przynależności, poczem na 
posiedzeniu poufnem omawiano sprawy personal­
ne. Kilku funkcjonariuszom gminnym przyznano 
ustawowy awans do wyższych szczebli. Starszy 
zarządca Emil Schubert otrzymał 6-miesięczny 
urlcp, poczem z dniem 1 stycznia 1936 przejdzie 
ze względów zdrowotnych w stan spoczynku. Po­
siedzenie zakończono po 5-godzinnych obradach.

Okręgi wyborcze na Śląsku. Przy wybo­
rach do Sejmu warszawskiego tworzy W oje- 
wództwo Śląskie 5 okręgów wyborczych, wy­
bierających po 2 posłów, mianowicie: nr. 88 
Katowice (pow. katowicki miejski i chorzow­
ski miejski), nr. 89 Katowice (pow. katowicki), 
nr. 90 Świętochłowice (pow świę tochłowicki, 
tarnogórski i lublinie cki), nr. 91 Rybnik (pow. 
rybnicki i pszczyński), nr. 92 Bielsko (pow. 
bielski miejski, bielski i cieszyński oraz pow. 
bialski z woj. krakowskiego). — Do Si jmu śl - 
skiego będzie ogółem 12 okręgów wyborczych 
2-mandatowych, mianowicie: nr. 1 Katowice 
(pow. katowicki miejski), nr. 2 Kochłowice 
(zachodnia połowa powiatu katowickiego!, nr. 
3 Siemianowice (wschodnia połowa pow. kato­
wickiego), nr. 4 Chorzów (pow. chorzowski 
miejski), nr. 5 Tarnowskie Góry (pow. tamo- 
górski i lubliniecki), nr. 6 Świętochłowice (po­
łudniowa połowa pow. świętochłowickiego), nr. 
7 Szarlej-W. Piekary (północna połowa pow. 
świętochłowickiego), nr. 8 Rybnik (północna 
połowa pow. rybnickiego), nr 9 Wodzisław (po­
łudniowa połowa pow. rybnickiego), nr. 10 
Pszczyna (południowa połowa pow. pszczyń­
skiego i większa część pow. bielskiego), nr. 
11 Mikołów (północna połowa pow. pszczyń­
skiego), nr. 12 Cieszyn (pow. cieszyński i biel­
ski miejski oraz gminy: Aleksandrowice, By­
stra, Grodziec, Jaworze, Kamienica, Mikuszo- 
wice i Świętoszówka z pow. bielskiego). — Do 
Senatu wybiera Śląsk w jednym okręgu 3 se­
natorów.

Kronika śmierci. Zmarli w Cieszynie: ś. p. 
Antoni C o I o n i u s, em. urz ędnik techniczny, w 
67 roku życia, oraz ś. p. Szarlota Sierschowa, 
żona em. weterynarza, przeżywszy 64 lata.

Z Dębowca. (K. S. K o b i e t.) W dniu 23 
czerwca b. r. założono w naszej parafji Od­
dział Katol. Stów. Kobiet. Liczba członkiń wy 
nosi 71. Prezeską jest p. Teresa Gabzdylowa. 
Referat na zebraniu założycielskim wygłosiła 

rzewodnicząca K. S. K. p. Chmielewska z 
atowic.

Z Istebnej. (Zagadkowa śmierć.) 
W niedzielę, 14 b. m. przywieziony do lekarza, 
zmarł obok kościoła ś. p. Jan Haratyk z Jawo­
rzynki. W poniedziałek odbyła się sekcja 
zwłok, gdyż zachodzi podejrzenie, iż śmierć 
nastąpiła z powodu nadmiernego używania 
spirytusu skażonego. Zmarły mieszkał w Jawo­
rzynce nad Czadeczką koło granicy słowackiej.

Z Kiczyc. (Krwawa zbrodnia.) Po 
północy -na sobotę 20 b. m. wyszli z miejscowej 
gospody mocno podchmieleni członkowie drużyny 
robotniczej Zygfryd Piasecki i Alfred Wilcze!. 
Piiani robotnicy zatrzymali się koło domu, w któ­
rym mieszkają robotnicy Madej i Michnik. Piasecki 
i Wilczek mieli nocą zapukać do okna mieszkania

Michnika; pomylili się jednak i pukaniem zbudzili 
Madeja, który wybiegi na podwórze i, mocno po­
irytowany, zwymyślał ich za przei wanie snu i ha­
łasowanie na podwórzu. Pijani robotnicy wywo­
łali awanturę, zaczęli się kłócić z Madejem, a 
wreszcie je den z nich porwał leżący na ziemi drąg 
i jednem uderzeniem w głowę położył Madeja tru­
pem na miejscu. Po zbrodni sprawcy zbiegli w 
ciemnościach nocy, lecz zostali nad ranem aresztowa 
wani i oddani w ręce władz sądowych, które pro­
wadzą szczegółowe śledztwo, mające ustalić osobę 
zabójcy.

Z Kończyc Wielkich. (Źródło minera 1- 
n e.) Nasz zakątek Ziemi Cieszyńskiej zubożał zu­
pełnie po fatalnem rozgraniczeniu Śląska w r. 1920. 
Najbardziej odczuwa ludność tej połaci brak ko­
palń i przedsiębiorstw, w którychby mogła zna­
leźć zarobek na chleb powszedni lub rynek zbytu 
dla sw) ch płodów rolniczych. Krótko przed woj­
ną wznoszono w calem pograniczu wieże wiertni­
cze, badając miejscowe złoża węglowe. Do budowy 
szybu nie doszło jednak nigdzie, bo wojna świato­
wa zniweczyła wszelkie zamiary powzięte w tym 
względzie. Przy wierceniu za węglem na polu tur. 
rolnika Karola Czempiela natrafiono na ogromnie 
wydajne źródło wody leczniczej, przewyższającej 
daleko swym składem, zawartością i aktywnością 
wodę w Darkowie pod zaborem czeskim. Znajdu­
je się ono w uroczym zakątku gminy nad poto­
kiem, w otoczeniu lasu i okolonym pagórkami. Wy­
marzony to park maturalny, w którym brak tyl­
ko ścieżek, kwietników i ławek. Pisano o tern już 
dawno, podejmowano nawet kilka razy zabiegi, by 
źródło owo eksploatować, lecz usiłowania te z po­
wodu braku pieniędzy lub przedsiębiorczości speł­
zły na niczem. Myśl ta i dziś wciąż nurtuje wśród 
ludności, by to źródło wody jonowej uprzystępnić 
dla szerszego ogółu. Zamiast szukać pomocy za­
granicą, co zazwyczaj połączone jest z znacznemi 
kosztami i trudnościami, może znalazłyby się 
wśród naszego społeczeństwa jednosti i, mające 
zbytni kapii al, któreby po utworzeniu spółki ak­
cyjnej przystąpiły do realizacji tego zamiaru. Sko­
ro znajdzie się gotówka na ten cel, to napewno i 
źródło wytryśnie zbawczą wodą, a w dolinie o ła­
godnym i krzepiącym klimacie wśród powietrza 

w ożywczy ozon bogatego wzniesie się z czasem 
nowoczesny zakład zdrojowy na własnej polskiej 
•ziemi piastowskiej. Ożyłaby cała gmina wraz z 
okolicą. Ciekawem byłoby zatem dowiedzieć się, 
czy posiadacze kapitałów zareagują na rzucony 
zamiar takiego przed: iębiorstwa. W tym celu u- 
prasza się wszystkich chętnych Jo urzeczywist­
nienia tego dzieła, by swe zgłoszenia wysłali pod: 
„Źródło 50. Kończyce Wielkie, Śląsk Cieszyński” 
do 10 września b. r., poczem odbyłoby się w Cie­
szynie pierwsze informacyjne zebrani . Zobaczy­
my!

Z Simoradza. (Z g o n.) Dnia 22 b. m. zmarła 
ś. p. Marja B al c a r o w a, wdowa po rolniku, w 
81 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 
b. m. o godz. 9 przed poł. N. o. w p.!

Z Bielska i okolicy.
Sensacyjny testament dziwaka. Od kilku dr 

uwagę przechodniów Bielska zwraca niezwykły 
widoł. Środkiem ulic dwaj chłopcy prowadzą ko­
nia okrytego czarną płachtą. W pierwszym dniu 
pojawienia się tego „orszaku” jeden z prowadzą­
cych niósł żałobny wieniec. Niezwykłe te wędrów- 
ki pozostają w związku z śmiercią, a raczej testa­
mentem niedawno zmarłego w Bielsku restaurato­
ra Hugona Findisa, który dawniej był rzeźnikiem 
i rudni! się wyrębem mięsa końskiego, na czem do­
robił się znacznego majątku. Findis pozostawił 
dziwaczny testament: zabroni! swej córce udziału 
w pogrzebie, a pozwoli! na to tylko swej żonie; 
następnie polecił, by jego konia, towarzysza z lat 
wojny — kiedy to Findis służy! w 3 pułku dra­
gonów austrjackich — oprowadzano po mieście w 
żałobie i codziennie przychodzono z nim na grób. 
Jak dotąd wola zmarłego jest ściśle przestrzegana, 
lecz pewnie dalszemu jej wykonaniu na przeszko­
dzie stanie zakaz izarządu cmentarza, by nie wpro­
wadzać na grób konia, towarzysza dziwaka.

Z Grodźca. (Jubileusz K. S. M.) Tu­
tejsze Oddziały K. S M. męskiej i że Oskiej ob­
chodzą w niedzielę 28 b m. uroczystość 15-le- 
cia swego istnienia z następującym programem" 
o godz. 7 pobudka, o g. 9 zbiórka przed restau­
racją p. Kubaczki, o g. 9.30 uroczyste nabo­
żeństwo, o g. 12 defilada przed kościołem, o g. 
12.30 zebranie rodzicielskie, o g. 13.30 wspól­
ny obiad, o g. 14.30 nabożeństwo popołudniowe, 
o g. 15.30 festyn połączony z zawodami spor-

Drukarnia „Dziedzictw 1" w Cie:zynie. 
C

towemi. Wszystkich P. T. Sympatyków oraz 
bratnie Oddziały ze sztandarami najserdeczniej 
się zaprasza.

Z Czeskiego Śląska,
Skład Zastępstwa powiatowego w Cz. Cieszy­

nie w wyniku wyborów z dnia 26 maja b. r. przed­
stawia się następująco: Zw. Śl. Katolików 3 man­
daty (Duda Alojzy, rolnik w G. Cierlicku, Zientek 
Rudolf, robotnik w D. Lesznej i Franek Józef, 
em. kier, szkoły w Cz. Cieszynie), polskie Stron­
nictwo Ludowe 3 mandaty (Pawlica Józef, rolnik 
w Ropicy, dr. Pawlas Jan, weterynarz w Bystrzy­
cy i Jaś Karol, rolnik w Wielopolu), Polska Partja 
Socjalno-Demokratyczna i mandat (Siuda Anto­
ni, urzędnik w Cz. Cieszynie), Polska Soc ialistycz- 
na Partja Robotnicza bez mandatu (przepadł Kor- 
nuta Piotr z Trzyńca), Śląska Partja Ludowa 1 
mandat (dr. Francuz Rudolf z Cz. Cieszyna), 
Niemcy 2 mandaty (Kolar Karol z Trzyńca i Ko­
walski Albin z Cz. ( ieszyna), czescy agrarjusze r 
mandat (Woźnica Izydor z D. Trzanowic), czescy 
socjalni demokraci 2 mandaty (Kliment I ranciszek 
i Wolf Jan z Cz. Cieszyna), czescy- narodowi so­
cjaliści 2 mandaty (Klodnia Józef z Cz. Cieszyna 
i Heczko Jan z Bystrzycy), czeska partja rzemieśl­
nicza i mandat (Klappholz z Cz. Cieszyna), cze­
scy narodowi demokraci 1 mandat (dr. Richter 
Włodzimierz z Cz. Cieszyna), komuniści 3 man­
daty (Cieślar Paweł z Końskiej, Gilik Józef z 
Trzyńca i Pusto wka z Oldrzy chowie). Z ogólnej 
liczby 20 mandatów przypada na Polaków 7, 
Czechów 7, komunistow 3, Niemców i ślązakow- 
ców 3 mandaty. Dalszych 10 członków wejdzie do 
Zastępstwa powiatowego z nominacji.

Z Mostów przy Jabłonkowie. (Skutki 
nieostrożności.) W onegdajszą niedzielę 
poszli chałupnicy Marszałkowie do kościoła, 
pozostawiając w domu swą 5- letnią córeczkę 
Heienę pod opieką 13-letniego pasterza Józefa • 
Bojki. W południe próbował Bojko zapalić o- 
gień w piecu, lecz drzewo wilgotne nie chciało 
się palić, wobec czego chłopak podsycał o- 
gień w piecu naftą. Skutek tak nieostrożnego 
postępowania był straszny: z pieca buchnął 
olbrzymi płomień na izbę, od którego zapaliła 
się sukienka na dziewczęciu i zajął się cały dre­
wniany dom. Dziecko wyniesione przez Bojkę 
przez okno na pole uległo niestety strasznym 
poparzeniom i zmarło po kilku godzinach. 
Ciężko popalił się i chłopak. Dom spłonął do­
szczętnie.

Dr. med. C. Krassowski
CHOROBY WEWNĘTRZNE I DZIECI, 

przemiana materji 
przyjmuje od godz. 11 do 3-ciej oprócz niedziel.

CIESZYN, HOTEL POD JELENIEM, 
II piętro, pokój nr. 31.

Do sprzedania 
starsze meble, bielizna, pierze, sprzęty kuchen­
ne, porcelana, szkło i t. p. Cieszyn, ul. Legjo- 

nów (Głęboka) 8, II piętro, Schnapka.

Do sprzedania 
pierwszorzędna posiadłość rolnicza, około 6 ha 
roli, przy dworcu w Goleszowie, z odpowied- 
niemi, w dobrym stanie się znajdują cemi zabu­
dowaniami (dom mieszkalny, zabudowania go­
spodarcze), specjalnie nadające się dla rzeźnika 
lub handlarza bydła. Pole nadaje się korzystnie 
do rozparcelowania na miejsca pod budowę. 
Bliższe szczegóły padaje budowniczy Stritzki 

w Skoczowie.

URZĄD GMINNY W MIĘDZYRZECZU GÓR. 
rozpisuje niniejszem konkurs na stanowisko 

Płatniczego
przy gospodzie gminnej w wyż wymienionej 
miejscowości. Posada do objęcia z dniem 1-go 
października 1935 r. Nadanie posady uzależ­
nione od złożenia kaucji w wysokości 3000 zł, 
od której gmina uiszczać będzie odpowiednie 
odsetki. Należycie wygotowane oferty należy 
przesłać do wyżej wymienionego Urzędu 
gminnego najpóźniej do 3. VIII. b. r. Bliższych 
informacyj udziela miejscowy naczelnik gmi­

ny Jerzy Scharek.
Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Hal ima.Wydawca: Komitet Wydawniczy.



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy uzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . W— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 26 llpca 1935. Nr. 58.

Nie boje sie nikogo -
Dziennik francuski „Echo de Paris" ogła­

sza ciekawy wywiad u Mussoliniego.
„Należy zapytać — oświadczył szef rządu 

włoskiego — czy Europa godna jest jeszcze 
spełniać w świecie rolę kolonizacyjną, która w 
ciągu wieków stanowiła o jej wielkości. Jeżeli 
Europa nie jest już tego godną, to wybiła go­
dzina jej upadku. Czy Liga Narodów została 
utworzona celem stwierdzenia tego właśnie 
upadku? Czy Liga Narodów będzie trybunałem, 
przed który murzyni i narody zacofane pozy­
wać będą wielkie narody, które zrewolucjoni­
zowały świat i przekształciły ludzkość? Czy 
Liga Narodów stanie się parlamentem, w któ­
rym Europa zginie wobec prawa liczby?" Mus­
solini oświadczył następnie, że wszystko już

0 położeniu mniejszości polskiej za Olzą.
Poseł ludności polskiej dr. Wolf wygłosił w 

dniu 26 ub. m. w parlamencie czechosłowackim 
obszerne przemówienie, z którego przytaczamy 
kilka wyjątków w dosłowmem brzmieniu:

„Kiedy zasiadałem w tej izbie w drugiej ka­
dencji wyborczej, oświadczyłem, że chcemy w tej 
republice żyć jako lojalni obywatele i spełniać wo­
bec niej obowiązki obywatelskie; powtarzam to 
obecnie. Tak jak wtedy oświadczam dalej, że jako 
Polacy tworzymy nierozerwalny związek ideowy 
z całym narodem polskim, że wskutek tego mamy 
także obowiązki wobec naszego narodu, z których 
najważniejszy jest nie splamić honoru Polaka i 
strzec polskiego stanu posiadania na tej ziemi, 
gdzie mieszkamy. Przekonaliśmy się z biegiem 
czasu, że byliśmi naiwni, kiedysmy liczyli na bra­
terstwo naszych narodów i na dobrą wolę silniej­
szych od nas Czechów. Ekspansja narodowa cze­
ska nie zna żadnych względów. Rozwijano szalo­
ną agitację za zczechizowaniem naszego ludu, uży­
wano do tego celu aparatów władzy państwowej i 
jego przewagi gospodarczej. Większości nie zależy 
tak na naszej lojalności wobec państwa i wobec 
narodu czeskiego, jak raczej wymaga od nas prze­
miany naszych dusz, aby lud nasz stał się z Pola­
ków Czechami i. dlatego nie Bierze się względu na 
dobro państwa, lecz owszem czyni się na terenie, na 
którym żyjemy, wszystko, aby stworzyć jak naj­
większą przepaść między Polakami a narodem cze­
skim. Wobec nas demokracja istnieje tylko na pa­
pierze. Na każdem polu przejawia się to dwojakie 
traktowanie obywatelstwa czeskiego i polskiego. 
Ludność widzi te wspaniałe gmachy szkolne cze­
skie, wystawione za pieniądze wszystkich a służą­
ce na cele wynaradawiania polskiego młodego po­
kolenia, iz drugiej zaś strony widzi to, że dla szkol­
nictwa polskiego nic się nie robi i umyślnie poniża 
się je na każdym kroku i traktuje je jako rzecz 
zbędną, której jak najprędzej się trzeba pozbyć. 
Pracę dostają u nas obcy, lub ci, którzy dzieci 
swoje posyłają do czeskich szkół i zaprzedali swoje 
dusze na rzecz innej narodowości.

We wszystkich gałęziach życia państwowego 
i społecznego widział ten lud swoje upośledzenie, 
dlatego gdy stracił wszelką nadzieję, że zgoda i 
współpraca z Czechami nie znajdzie uznania i nie 
uczyni kresu zachłanności tych czynników, począł 
ostro protestować przeciwko temu systemowi. To, 
co się dzieje w cenzurze na naszym terenie, prze­
kracza wszelkie granice. Konfiskaty mają na celu 
pozbawienie polskiej ludności tej jedynej możności

oświadcza Mussolini.
dokładnie przemyślał i rozważył. Włochy mają 
pewność, że potrafią • narzucić swą wolę. 
Powołując się na przykład pracy koloniza- 
cyjnej w Libji, Mussolini zaznaczył, że dzieło 
kolonizatorskie Włoch dopiero się rozpoczęło 
i dlatego trzeba iść naprzód.

Na zapytanie, czy mimo sprawy abisyń- 
skiej utrzymanie niepodległości Austrji pozo­
stanie w dalszym ciągu celem polityki wło­
skiej, Mussolini odpowiedział: „Tak. Zresztą 
czyny znaczą więcej niż słowa. W końcu 
sierpnia armja włoska odbędzie wielkie ma­
newry w północnych Włoszech, w których 
weźmie udział 500 tysięcy żołnierzy. W paź­
dzierniku miljon Włochów znajdować się bę-: 
dzie pod bronią. Nie boję się nikogo!" 

wynurzania swoich żalów i swojej myśli, bo gdzie 
indziej skarżyć się ii żalić ludność nasza nie może. 
Zniszczyć prasę polską, tojest celem szowinizmu 
czeskiego.

Na cmentarzysku polskiego ludu w Cze­
chosłowacji polski naród nie może nawiązać wę­
złów przyjaźni z narodem czeskim. Wróćcie nam 
te dusze, któreście narodowości polskiej zabrali, 
zmieńcie system, wyrzeczcie się zysku dla swej 
narodowości, który się jej nie należy, a wtedy z 
radością podamy wam i cały naród polski rękę do 
przyjacielskiej współpracy. Nie żądamy przywile­
jów ni łaski, lecz domagamy się równouprawnie­
nia, nie na papierze, lecz w czynach i w życiu. A 
gdy to otrzymamy, wtedy będziemy mówić o 
współpracy.”

Jubileuszowy zlot harcerski.
Jak już krótko donosiliśmy, w niedzielę 14 

bm. odbyło się w Spalę w obecności P. Prezydenta 
uroczyste otwarcie jubileuszowego zlotu Harcer­
stwa Polskiego, zwołanego z okazji 2 5-lecia po­
wstania tej organizacji.

Wielokilometrowe tereny zlotowe zapełniły 
się już rano tysięcznemi tłumami publiczności. O 
godz. 10 przybył na stadjon P. Prezydent Mo­
ścicki, któremu przewodniczący Związku Harcer­
stwa Polskiego wojewoda Grażyński złożył raport, 
poczem Pan Prezydent przeszedł przed frontem 
ustawionych oddziałów. Przewodniczący gł. komi­
tetu zlotowego min. Kościałkowski wygłosił do P. 
Prezydenta przemówienie. Zkolei zostali przedsta­
wieni P. Prezydentowi komendanci reprezentacyj 
skautów zagranicznych i harcerstwa polskiego za­
granicą. O godz. 10.30 rozpoczęła się Msza św. 
Nabożeństwo celebrował naczelny kapelan Z. H. 
P. ks. Luzar w asyście księży harcerzy. Podniosłe 
kazanie wygłosił kapelan Prezydenta ks. harc­
mistrz Humpola. Nabożeństwo zostało zakończo­
ne chóralnem odśpiewaniem „Boże coś Polskę”.

Po nabożeństwie nastąpiło uroczyste otwarcie 
wystawy harcerskiej, obrazującej całokształt prac 
i dorobku Harcerstwa Polskiego w ciągu 25 lat. 
Wystawa obejmuje 5 sal.

Szczytowym punktem uroczystości była defi­
lada, którą odebrał P. Prezydent w otoczeniu na­
czelnych władz harcerskich. Defiladę . otwierali 
uczestnicy drugiego zlotu młodzieży polskiej z za­
granicy. Zkolei defilowali członkowie kół przyja­

ciół harcerstwa, harcerki, dziewczęta-zuchy, har­
cerze i chłopcy-zuchy z całej Polski i reprezen­
tacje zagraniczne. W defiladzie wzięło udział oko­
ło 30.000 osób, mianowicie: 15.000 harcerzy pol­
skich, 8000 harcerek polskich, 3000 młodzieży 
polskiej z zagranicy, 2000 skautów zagranicznych 
i 2000 harcerzy polskich z zagranicy (w tern 600 
ze Śląska czesk.). Defilada wypadła imponująco.

Młodzież harcerska w ciągu 2 tygodni pozosta­
nie pod namiotami. Miejsce zlotu nad Pilicą prze­
istoczyło się w prawdziwe miasto harcerskie.

Polski lot do stratosféry.
Przed czterema zaledwie miesiącami lotnicy 

balonowi kpt. Zbigniew Burzyński i por. Wysocki 
ustanowili międzynarodowy rekord lotu na wyso­
kość w otwartej gondoli, osiągając na balonie „To­
ruń“ wysokość 9.437 metrów. W tych dniach kpt. 
Burzyński i por. Wysocki wystartowali z Legjo- 
nowa ponownie do lotu wysokościowego na balo­
nie „Toruń“. Lot udał się znakomicie. W ciągu 
niespełna 2 godzin lotnicy osiągnęli ponad 10 tys. 
metrów. Po godzinnym locie w stratosferze, gdzie 
lotnicy poczynili szereg obserwacyi, balon wylą­
dował szczęśliwie w okolicy Bochni. Całkowity 
lot trwał 4 godziny.

Polityczna wizyta.
W Sinaia, letniej stolicy Rumunji, nastą­

piło spotkanie króla rumuńskiego Karola z 
regentem Jugosławji księciem Pawłem. Wizyta 
jugosłowiańskiego regenta w Rumunji miała 
charakter prywatny, mimo to przywiązuje się 
do niej duże znaczenie polityczne. W ciągu 
2-dniowych rozmów obu władców poruszono 
przedewszystkiem sprawy dynastyczne, zwła­
szcza kwestję przywrócenia monarchji w Gre­
cji, a także zagadnienie powrotu Habsburgów, 
dalej stosunek Małej Ententy do paktu nad- 
dunajskiego i Sowietów. O wynikach spotkania 
nie wydano żadnego oficjalnego komunikatu-

„Czarne niebezpieczeństwo“.
W Stanach Zjednoczonych coraz bardziej do 

głosu zaczyna dochodzić, poniewierana do niedaw­
na, a dziś jeszcze znienawidzona, rasa murzyń­
ska. Ci dzielni Afrykańczycy stanowią naprawdę 
godny podziwu materjał ludzki. Są zdolni, wy­
trwali, cierpliwi, fizycznie silni, a umysłowo stoją 
również nie na niższym poziomie od białych. 
Zwłaszcza w sporcie górują we wszystkich niemal 
jego dziedzinach. Najlepszy biegacz amerykań­
ski Jesse Owens to murzyn. Najlepszy pięściarz 
obecnie to także murzyn Joe Louis. Niedługo_  a 
murzyni zaleją kompletnie Amerykę. Dziś już sta­
nowią 1/8 część ludności Stanów Zjednoczonych 
i pchają się, coraz wyżej w każdej dziedzinie.

Sląsko Ty moje!
Wydano na Cię wyrok Salomona, 
Śląsko kochane, Ty złote, 
rozkrzyżowano by Chrysta ramiona, 
aż serce jękło! — dusza zda się skona... 
dziś przypominasz nam drugą golgotę, 
Śląsko Ty moje, Śląsko Ty złote...

(28. VII. 1920.) Ślązak.
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Jak odbędą się wybory do Senatu?
Nowy Senat będzie się składa* z 96 senato­

rów, z ktorych Prezydent Rzp litej powołuje 32, a 
obywatele, mający z tytułu zasługi, wykształcenia 
lub zaufania prawo wybierania do Senatu, powo­
łują przez swych delegatów w wojewódzkich kole- 
gjach wyborczych 64 senatorów.

Prawo wybierania do Senatu mają: 1. z tytułu 
zasługi osobistej: obywatele, odznaczeni orderem 
Orla Białego, Vir tuli Militari, Krzyżem lub Meda­
lem Niepodległości, Krzyżem Walecznych, orde­
rem Odrodzenia Polski lub Krzyżem Zasługi- 2. z 
tytułu wykształcenia: a) obywatele, którzy ukoń­
czyli szkolę wyższą lub zawodow ą stopnia liceal­
nego albo szkołę podchorążych, b) obywatele, któ­
rzy ukończyli jedną ze szkół równorędnych albo 
posiadają stopień olicerski; 3. z tytułu zaufania 
obywateli: a) członkowie rad wojewódzkich, po­
wiatowych, gminnych i miejskich (w gminach wiej­
skich, liczących poniżej 3000 mieszkańców, prawo 
wybierania służy tylko przełożonym gmin), b) 
radcowie izb rolniczych, przemysłowo-rolniczych i 
rzemieślniczych, przewodnicząc}- zarządów ce­
chów i t. p. zrzeszeń przemysłowych i rzemieślni­
czych, przewodnicząc} zarządów kółek rolniczych, 
wreszcie przewodniczący zarządów oddziałów 
tych pracowniczych organizacyj zawodowych, 
które liczą co najmniej 1000 członków, płacących 
składk’ c) przewodniczący zarządów kół miejsco­
wych stowarzyszeń wyższej użyteczności (L. O. P. 
P.. Czerwony Krzyż, Straż Pożarna, Zw. Harcer­
stwa). Prawo wybierania do Senatu służy również 
czynnym nauczycielom, którzy uzyskali dyplomy 
(świadectwa), uprawniające do nauczania w pu­
blicznych szkołach powszechnych, szkołach śred­
nich ogólnokształcących lub zakładach kształce­
nia nauczycieli, choćby nic odpowiadali powyż- 
szym warunkom.

Prawo wybierania nie służy Obywatelom, któ­
rzy nie ukończyli lat 30. Prawo wybieralności służy 
każdemu obywatelowi, który ukończył lat 40.

W każdem wojew ództw ie powstaje jedno wo­
jewódzkie kolegjum wyborcze, składające się z de­
legatów, wybranych na zebraniach obwodowych. 
Każdy powiat dzieli się na obwody wyborcze, li­
czące 90—120 wyborców do Senatu. Na każdy ob­
wód przypada jeden delegat do wojewódzkiego 
kolegium wyborczego, wybrany na zebraniu ob- 
wodowem z pośród uprawnionych do udziału w 
zebraniu bezwzględną większością głosów.

Wybór delegatów odbędzie się w dniu 25 
sierpnia b. r. Delegatom służy prawo bezpłatne­

go przejazdu z miejsca p( bytu do miasta woje- 
wódzkiego i zpowrotem.

Po otwarciu zebrania wojewódzkiego kole­
gjum wyborczego — w dniu 15 września b. r. — 
kolegjum na wniosek przewodniczącego (powoła­
nego przez generalnego komisarza wyborczego) 
wybierze komisję główną celem ułożenia przez nią 
listy kandydatów na senatorów. Komisja główna 
składa się z 15 członków, powołanych zwykłą 
większością głosów z pośród delegatów obecnych 
na zebraniu kolegjum, przewodniczącym komisji 
głównej jest z urzędu przewodniczący kolegjum. 
Obrady komisji głównej są niejawne. Po wzno­
wieniu zebrania kolegjum, przewodniczący ogłosi 
listę kandydatów na senatorów, ułożoną przez 
komisję główną. Liczba kandydatów nie może 
przewyższać podwójnej ilości mandatów senator- 
skich, przypa iających na dane woje wództwo O 
kolejności umieszczenia kandydatów na liście roz 
strzyga przewaga głosów. Po ogłoszeniu listy kan 
dydatów, grupa delegatów, złożona co najmniej z 
20-tu, .ma prawo zażądać wpisania na listę równie ż 
i jej kandydata. Kiedy lista kandydatów jest osta­
tecznie ułożoną, przewodniczący zarządza głoso­
wanie. Delegaci, podchodząc do prezydium, skła 
dają głosy. Karty do głosowania zawierać mogą 
imiona i nazwiska tylu najwyżej z pc śród zgłoszo­
nych kandydatów, ile mandatów senatorskich przy­
pada na dane województwo. Za wybranych na 
senatorów uważa się kandydatów, którzy otrzyma 
li w pierwszem głosowaniu głosy większości gło­
sujących, względnie którzy w głosowaniu ścislej- 
szem otrzymali największe ilości ważnie oddanych 
głosów. Następnie kolegjum przystąp -' do powoła­
nia zastępców senatoiów w trybie, określonym dia 
wyboru senatorów.

Prezydent Rzplitej powołuje senatorów z po­
śród obywateli, mających prawo wybieralności ‘o 
Senatu — w ciągu dni siedmiu od ogłoszenia wyní 
ku wyborów do Senatu.

W razie wygaśnięcia mandatu senatora z wy­
boru, otrzymuje mandat jego zastępca, który uzy­
skał w kolegjum największą ilość głosów. (1.)

Drobne wiadomoścL
Zgon obrońcy Lwowa. We Lwowie zmarł 

w 54 roku życia brygadjer Czesław Mączyński, 
dowódca obrony Lwowa z 1919 r. Zmarły za­

służył się nietylko jako żołnierz, ale i jako 
uczony-historyk.

Katatstrofa kolejowa w Radomiu. Dnia 21 b. 
m. wykoleił się na stacji Radom pociąg osobowy 
zdążający z Dęblina. Trzy wagony zostały wy- 
wrocone. Jedna osoba poniosła śmierć, kilkanaś­
cie osób jest rannych.

Niezwykłe wyczyny beznogiego. Jak do- 
nosi pelpliński „Pielgrzym", od pewnego cza­
su na terenie Pomorza grasuje pozbawiony zu­
pełnie nóg osobnik o atletycznej budowie ciała 
i rzadko spotykanej sile fizycznej. Osobnik ten 
zazwyczaj „spaceruje" po mieście, posługując 
się przytem miast utraconych nóg — rękoma. 
Utrzymuje się przeważnie z żebraniny. One- 
gdaj w Tczewie przechodnie byli świadkami, 
jak ów beznogi-włóczęga z kocią zwinnością z 
rowu skoczył do będącego w biegu pociągu 
towarowego, którym zawsze jeździ na gapę. 
Jak dalece zwinny jest ten kaleka, niech 
świadczy fakt, który miał miejsce przed kilku 
dniami na przestrzeni kolejowej Tczew-Gdańsk, 
gdzie na gorącym uczynku jazdy na gapę w 
pociągu osobowym kaleka ujęty i zamknięty 
został przez konduktora na klucz w przedzia­
le. Jakież jednak było zdziwienie kolejarza, 
który przed wjazdem pociągu na stację stwier­
dził, że beznogi pasażer, w dodatku w pełnym 
biegu, wyskoczył z pociągu, nie czyniąc sobie 
żadnej urazy.

Wolnomyśliciele Czechosłowacji odbyli w 
dniach od 5—7 lipca cały szereg zebrań w tej 
myśli, by osłabić wrażenie, jakie wywarł po­
tężny Kongres katolicki w Pradze.

Masoni w rządzie francuskim. Katolicka 
Agencja Prasowa donosi, że w obecnym gabi­
necie Lava l a jest co najmniej 7 masonów mi­
nistrami.

Pałace — na kółkach. Australijski archi­
tekt Montaik proponuje metodę budowania 
„drapaczy nieb: ', które mogłyby nie bać się 
trzęsienia ziemi. Na fundament betonowy na­
leżałoby według tego projektu ułożyć warstwę 
długich okrągłych słupów betonowych w pozy­
cji leżącej, a na nich dopiero oprzeć właściwą 
budowę. Słupy te podczas trzęsienia ziemi 
służyłyby za ruchomą podłogę, na której bu­
dynek wykonywałby niewielkie ruchy toczenia 
tam i zpowrotem. W ten sposób nawet najwięk­
szy pałac na kółkach, nie będąc związany 
sztywno z ziemią, mógłby przetrwać nawet 
poważne wstrząsy bez uszkodzenia.

Jura I Jónek.
Jura: Tóż zaś bedemy mieć wolby.
Jónek No! Nie będziesz aspoń kandy- 

dowoł aa posła?
Jura: Tak jak ty na senatora. Rób se 

błozna z kogo inszego. Dyć wiesz, że na hyre 
nie dzierżę a na dyjety teżech nima łakomy, 
tóż kigo grzecha bych sie mioł na stare roki 
ogawić z agitacyją. Wolę siedzieć dóma za 
piecem a dziwać sie, jak insi sie będą żrać 
między sebą, ciągnyć jeden cihi, drugi heta, 
1 minić woliczów, obiecować gruszki na wierz­
bie, opisować sie szpatnie w cajtonkach i na 
plakatach, wywałować jeden na drugigo za­
pomniane grzechy i tak dali. Ja, a potem czy- 
by mie kiery wzion na liścine, kiedy źech ni­
ma zapisaný do żodnej party je?

Jónek: Synku, teraz już nie bedzie liścin 
z nómerami.

Jura: Prawo, to sie mi podobo. Jo dycki 
prawił, że ty nowomodni wolby, co sie nie wol 
ludzi, jeny nómera, są na nic. To mi wypado- 
wało pram tak, jak nieprzymierzając pod ba­
sem, też tam są ponómerowane roztoliczne 
kąski na przedoj. Noród był cały pobałamąco- 
ny, nie wiedzioł, co i jak, jaki nómero czy jako 
liścina, nieroz oddoł tuki nómero, co mu gdo 
w ostatni chwili weis do gorści. Hańdowni, to 
każdy wiedzioł, kogo woli, pisało.sie miano 
i przezwisko, każdy sie przeskumoł, co to za 
jeden, a nie jakisi nómera. Pamiętom, jak mi 
kiesi Jędrys prawił: nikiedy to tak bywo, że 
krymski cygon nasypie na wyrch do miecha 
pięknego obiło, czyste zoiko aż radość, a im 
bardży dali, tem gorsze, a w postrzodku som 
poślad lebo plewy. Na tych liścinach z nóme­
rami też tak zaobycz bywało.

Jónek: Prowde prawisz. Przed wojną w 
jedenostym roku, jak my chodzili po dziedzi­
nach w bielskim becyrku agityrować za niebo-

szczykem patrem Londzinkem — Panic im dej 
radość wieczną —, volilo sie bez nómera, 
nasi pisali na kartkach ksiądz Londzin, ślimto- 
cy: Kożdoń, a czerwiom: Chobot- Żoden sie 
nie bałamącił, naszo struna wygrała, a kożdo- 
niowcy i socyaliści w padli do powideł. Ja, ja, 
kaj są ty czasy... Dzisio patra Londzinka już 
nima, sześć roków, jak umrzyli, Kożdoń sie 
wyniós za Olze i fojtuje w Czeskim Cieszynie, 
ale z Czechami już nie dzieiży, bardży z Hitle­
rem czy Henlajnem, a Chobot je grubym dy- 
rechtorem kansi w Ostrawie, jeny z poselstwio 
go też niedowno schynyli.

Jura: Tóż prawisz, że bedemy zaś tak 
wolić jak hańdowni, za Austryje?

Jónek: Kapke inaczy, boch słyszoł, że 
wszycy kandydacio będą wypisani jeden - za 
drugim na kartce, a kieremu sie chce dać głos, 
tego sie podsztrychnie. Nejprzód gminy wolą 
walmanów, a ci dziepro stawiają kandydatów 
na jedną liścine. Mo to być dość końsztowne. 
Szkoda, że stary Paul już je pod dornikem, ten- 
by nom to wszycko pieknie wyekszplicyro- 
woł. Możne kany spotkom starego Świńczyka, 
ten mo halwokacką czepoń, myślę, że mi to 
wyośli. Popytom sie go też, jaki to bedzie z 
temi wolbami do senatu, bo snoci my już tam 
nie bydemy mieć głosu, jeny ponikierzy za- 
słóżali z łorderami i ci lepsi, co mają cajgnisy 
z wyższych szkół. Jużech moc ludzi słyszoł na 
to przezywać... Nie byłeś kiedy z kamratem 
Jędrysem?

Jura: Oto w pendziałek widziołech go 
na hólicy, chciołech sie ś nim dać do rzeczy, 
ale on był jakisi pod noturą, odburknył, że 
nimo czasu, że mu bratrzy kłódkę zawiesili 
na gębie i polecioł dali. Nie wiem, co to mo 
obnoszać, isto bedzie mioł jakąsi ostudě z 
czetnikami, bo on zaobycz ni może udzierżeć 
języka za zębami a przytem roz dwa zahoczy 
o jakisi paragraf sztatnigo zakonu... Aleś mi 

obiecoł opowiedzieć, co porobio stary Bo- 
szczyk?

Jónek: Byłech na pietrapawła u jednego 
znómego w Boguszowicach, tóżech sie przy tej 
przyleżytości stawił do niego na małą łąkę z 
winszem na miano- Strasznie sie uradowoł, 
jakech przyszeł, by my sie już dość downo nie 
widzieli. Stary kamrat sie jeszcze dzierży 
sztram, prawi, że jesi mu Pónbóg dozwoli, 
nie chciołby ze stówki nic spuścić, jeny narzy- 
koł na nożyska, ze mu jakosi sztraikują, tóż 
nie chodzi dość na tem ani do miasta. Prawił, że 
je teraz nestorem, wiesz, tym nejstarszym, 
między rechtorami, jak pater Sikorka między 
naszymi księdzami, bo obo mają po jedena- 
osiemdziesiąt roków.

Jura: Pón profesór Wytrzens mieli oto 
niedowno dziewiędziesiąt, a stary Ko1 as, co 
też mieszko przy jezowickim kościele, do- 
bijo pumału do stówki, tóż myślę, że kamrat 
Boszczyk dodzierży im kroku A spominoł zaś 
tam co o Gumnach?

Jónek: Możesz wiedzieć! On tego ni 
może przeboleć, że mu jego szkołę skasyrowa- 
li, w kierej telkowne roki uczył. Prawił, że to 
je gańba, wstyd, że se gmina dała szkołę zam- 
knyć, nacóż tam teraz mają macierz szkolną, 
kie nima szkoły, ani rechtora, ani żodnej 
oświaty.

Jura: No ja, ja, je to dlo takigo starego 
rechtora na mu duszu smutne. Ale pódź syn­
ku, hanej pón Bury, marszałek farskigo ko­
ścioła, już ustawio procesyj, muszemy też iść 
na sztacyjon przywitać nasze babeczki, jak 
przyjadą ze świętej pąci z Częstochów. A po- 
jutru mają miano wszycki Anny, Andzie, Han- 
ki, Haniczki Haneczki, Hanie, Hany, Hasie i 
Hanusie, tóż sie też odstawię do was z winszem.

Jónek: Pieknie, pięknie. A w niedziele 
mómy na farze odpust, tóż sie chyba kansi 
uwidzymy.
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Cudowne promienie radu.
(Dokończenie.)

W dalszych naszych pracach stawał nam 
wciąż na przeszkodzie brak środków. Dopiero 
w r. 1904 przemysłowiec francuski Armet de 
Lisie powziął śmiałe wówczas postanowienie 
założenia prawdziwej fabryki radu, aby leka­
rzom dostarczyć tego cennego materjału, tak 
niezbędnego do zbadania jego wpływów na or­
ganizm i jego własności leczniczych. Odkąd 
istnieje ten zakład dla wyrobu radu, można 
nabyć rad chociaż w skromnych coprawda 
ilościach i po wysokich cenach. W r. 1902 uda­
ło mi się uzyskać chemicznie jedną dziesiątą 
część grama czystego radu- W całości ilość 
radu wytworzona przeze mnie i oddana do 
dyspozycji laboratorjum wynosi przeszło gram 
czystego pierwiastku."

Tyle pani Curie-Skłodowska. Opis ten 
uzupełnimy jeszcze kilkoma szczegółami z jej 
życia, nad któremi skromność jej nie pozwoli­
ła się rozwodzić.

Marja Curie-Skłodowska była córką Pola­
ka, gimnazjalnego profesora fizyki Skłodow­
skiego. Urodziła się w Warszawie w roku 
1867. Już od dzieciństwa odznaczała się wiel- 
kiemi zdolnościami i zamiłowaniem do nauk 
ścisłych. Ukończyła gimnazjum w 15-tym roku 
życia ze złotym medalem. Następni j przez parę 
lat utrzymywała się z pracy nauczycielskiej. 
Dla ukończenia studjów udała się w r. 1891 do 
Paryża i uczęszczała na chemję w Sorbonie 
(Uniwersytet). W Paryżu wyszła w r. 1895 za- 
mąż za profesora fizyki Piotra Curie i odtąd 
była stałą współpracowniczką jego prac. Od­
krycie radu postawiło małżonków Curie u 
szczytu sławy. Między innemi wysokiemi od­
znaczeniami otrzymali oboje w roku 1903 
wspólnie nagrodę Nobla za fizykę i chemję. 
W r. 1006 spotkało Curię-Skłodowską wielkie 
nieszczęście: straciła w tragiczny sposób uko­
chanego męża. Wielki uczony, idąc w zamy­
śleniu ulicami Paryża, dostał się pod koła 
tramwaju i został zabity. Liczył wtedy 47 lat. 
Pani Curie zniosła mężnie ten straszny cios i 
postanowiła uczcić pamięć swego męża dalszą, 
wytężoną pracą w duchu przezeń wskazanym-

Usiłowania jej zostały uwieńczone uzna­
niem całego świata. Rząd francuski po śmierci 
Piotra Curie ofiarował jego żonie katedrę fi­
zyki w Sorbonie, którą za życia piastował jej 
mąż. Pierwszy to raz kobieta zajęła we Francji 
tak wysokie stanowisko naukowe. W roku 1911 
spotkało rodaczkę naszą drugie wielkie od­
znaczenie: przyznano jej ponownie nagrodę 
Nobla za zasługi około dalszego badania radu. 
W roku 1921 Marja Curie-Skłodowska wybra­
na została członkiem paryskiej Akademji Me­
dycznej, a gazety francuskie z ogromnem uzna-

Nowy powiew w Meksyku?
Od pewnego czasu w Meksyku toczy się za­

cięta walka o wpływy między obecnym prezyden­
tem Cardenas’em a b. prezydentem Calles’em, ini­
cjatorem i głównym sprawcą prześladowania ka­
tolików. Wiele nzeczy zdaje się wskazywać, i: 
tymczasem zwycięstwo jest po stronie Cardenasa, 
który usuwa zwolenników dawniej wszechwładne­
go Callesa ze wszystkich ważniej: zych stanowisk 
politycznych. Wszyscy now i członkowie rządu 
Cardenasa są jego zwolennikami. Wśród ministrów 
zznajduje się aż pięciu generałów. Najbardziej 
w pływowym wśród nich jest minister rolnictwa 
gen. Cedillo, który za warunek swego wstąpienia 
do rządu postawił bezwzględne usunięcie najgłoś­
niejszych Callistów, a wśród nich syna Callesa i 
poprzedniego ministra rolnictwa, osławionego 
wroga religji i .przywódcy radykalno-rewolucyj- 
nych „czerwonych koszul“, Carrido Canabala. W 
sprawach religijnych Cedillo jest tolerancyjny, to 
też katolicy meksykańscy powitali jego nominację 
z wielkiem zadowoleniem.

Mimo wszystko jednak nie można jeszcze mó­
wić o zasadniczej zmianie polityki wewnętrznej 
w Meksyku. Np. do ministerstwa oświaty powo­
łano ponownie pewnego wybitnego socjalistę, któ­
ry ma nadal prowadzić marksistowski plan naucza­
nia. O tern, czy rzeczywiście nastąpi zmiana kur­
su w koś< ielnej polityce meksykańskiej, będzie 
można wy dać sąd dopiero po dłuższej obserwacji 
rozwoju wypadków w tym kraju.

niem pisały o tej pierwszej akademiczce. Do­
tychczas bowiem wyższe towarzystwa nauko­
we opierały się dopuszczeniu kobiet do godno­
ści swych członków.

Curie-Skłodowska, jedna z najwięcej u- 
czonych osób świata, która nigdy nie przesta­
wała uważać się za Polkę, zmarła we Francji 
dnia 4 lipca 1934, przeżywszy 67 lat.

Odkąd poznano promienie Roentgena, u- 
ranu i radu, uczeni zaczęli badać coraz dokład­
niej istotę ciał promieniotwórczych i w ostat­
nich czasach doszli w pracy swej do wyników 
wprost niewiarygodnych, a jednak prawdzi­
wych. Zapomocą narzędzi nadzwyczajnie do­
kładnych przekonują się, że ciała, które dotąd 
nauka uważała za pierwiastki (atomy), nie 
dające się już dalej rozłożyć, są złożeniami 
bardzo skomplikowanemi, że ciała promienio­
twórcze są jakby maluchnemi słońcami, któ­
rych cząsteczki wirują z szybkością prawie nie 
dającą się pojąć, wydzielają z siebie to, co nam 
się przedstawia jako śv riatło, jako promień wi­
dzialny. O tych cudach mówił na kongresie 
przyrodników w Liverpoolu jeden z najznako­
mitszych uczonych współczesnych sir Ernest 
Rutherford, laureat nagrody Nobla, a słuchali 
go nietylko przybyli na kongres fizycy i che­
micy, ale i uczeni siedzący przy radju w swych 
gabinetach odległych od Anglji o wiele tysięcy 
mil.

Na tern polu uczeni zatonęli w badaniach 
i od czasu do czasu jedni odkrywają nowe pra­
wa natury, nowe cuda, a inni wnet chwytają 
te wiadomości i zastosowują je w praktyce: je­
dni dla dobra ludzkości, drudzy dla niszczenia. 
Jedni poświęcają swą pracę, zdrowie, życie 
nad badaniem tych promieni, aby użyć ich do 
leczenia chorób, a inni próbują ich użyć do 
wojennego zniszczenia. (1.)

Po francusklem święcie narodowem.
Jak wiadomo, zapowiedziane wieli ie de­

monstracje w dniu 14 lipca przeszły w Pary zu spo 
kojnie. Do zamie szek żadnych nie doszło. Nad 
zachowaniem ■porządku czuwało I 00.000 wojska 
i 50.000 policji. Demonstracja lewicy skupiła 
większą liczbę uczestników, niż demonstracja 
prawicowego „Krzyża ognistego“. Ale obie struny 
przedstawiały tak potężną silę i taką sprawność, 
że prasa francuska uważa dzień 14 lipca b. r. za 
pierwszy objaw przebudzenia Francji.

Poza demonstracjami obozów politycznych od­
była się najwspanialsza od r. 1919 rewja wojsko­
wa w obecności prezydenta Lebruna i całego rządu 
z premjerem Lavalem na czele. W defiladzie 
wzięły udział wszystk ie oddziały garnizonu pary­
skiego. Nad stolicą Francji unosiło się w szyku 
bojowym 607 samolotów.

OIbrzymia powódź w Chinach.
Chiny nawiedziła straszliwa katastrofa po­

wodzi. Nieustannie padające deszcze spowodowa­
ły wylew rzek, które zalały ogromną część kraju. 
Ogólna liczba ofiar, które straciły życie w nurtach 
wezbranych rzek, lub pod ruinami podmytych 
domów, wynosi w przybliżeniu 50.000 osób. Na 
powierzchni bezbrzeżnych przestrzeni zalanych 
wodą pływają tysiące trupów ludzi i zwierząt. 
Katastrofa powodzi przybrała tak zastraszające 
rozmiary, ponieważ tamy, które tworzą skompli­
kowany system ochronny tej części kraju, nie były 
naprawiane od szeregu lat wskutek ciągłych wojen 
domowych i iężkiej sytuacji finansowej kraju.

Sinaly w Senacie argentyńskim.
Dnia 24 b. m. podczas obrad w Senacie w 

Buenos Aires, w chwili gdy zawiązała się ostra dy- 
iskusja pomiędzy senatorem de La Forre, a mini- 
strem finansów i rolnictwa Duhan oraz senato­
rem Bonda Behere, z galerji padlo kilka strzałów 
w kierunku ministra. Minister i jeden z senatorów 
został’ ciężko ranni, senator Borda Behera został 
zabity.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że sprawcą 
zamachu jest b. komisarz policji Voldes, niedawno 
zawieszony w czynnościach

Wielka katastrofa lotnicza.
W szwajcarskim kantonie Gryzonów uległ 

w dniu 21 b. m. katastrofie holenderski samolot 
pasażerski h cący z Włoch przez Szwajcarię i 
Niemcy do Holandji. Katastrofa nastąpiła nasku- 
tek burzy. Pilot wśród ciężkich chmur usiłował 
kilkakrotnie lądować, ale nie mógł trafić na odpo­
wiedni teren i wreszcie aparat spadł z wysokości 
200 metrów na las sosnowy, rozbijając się w gru­
zy. Ofiarą katastrofy padło 13 osób zabitych, w 
tern 10 pasażerów i 3 osoby z obsługi samolotu.

0 Ziemio Śląska...
O Ziemio Śląska, boleści Golgoto! 
ofiarowano Ci koronę złotą, 
lecz miast tej znowu ciernistą włożono, 
ręce skowano i miecz wbito w łono, 
za kruże ofiar niczego nie dano... 
kiedyż dla Ciebie zejdzie wolne rano?!..

(28. VII. 1920.) Ślązak.

Drobne wiadomości.
Marszałek Senatu — wojewodą. Wojewodą 

krakowskim w miejsce p. Kwaśniewskiego, który 
odszedł do Poznania, został mianowany dotych­
czasowy marszałek Senatu Władysław Raczkie- 
w icz, dawniejszy wojewoda wileński.

Destrukcyjna działalność żydów. Dowódca 
policji państwowej Rzeszy gen. Daluege złożył na 
konferencji prasowej wyjaśnienia w sprawie de­
strukcyjnej działalności żydów w Niemczech. Na 
podstawie materjału urzędowego stwierdził, że 
większość czynności oszukańczych, wykrytych na 
terenie Niemiec, wykonana jest przez żydów. 
Wśród złodziei kieszonkowych udział żydów wy- 
nusi 36 proc., wśród międzynarodowych band zło­
dziejskich 65 proc., w nielegalnym handlu narko­
tykami 20 proc. Wobec 0.7 proc, ludności żydow­
skiej w Niemczech odsetek przestępczości jest bar­
dzo znaczny.

Pogrzeb żony kanclerza austrjackiego. Her­
my von Schuschnigg, która, licząc lat 34, padla 
ofiarą katastrofy samochodowej odbył się w dniu 
16 ib. m. w Wiedniu. W uroczystościach pogrzebo­
wych brali udział: prezydent Miklas, członkowie 
rządu i korpus dyplomatyczny, przedstawiciele 
domu Habsburgów oraz tłumv publiczności. 
Requiem odprawił kardynał Innitzer. Mąż zmar­
łej. kanclerz Schuschnigg, po odniesionym w kata­
strofie wstrząsie nerwowym wyzdrowiał już na 
tyle, że mógł uczestniczyć w pogrzebie i objął 
znów urzędowanie.

Pierwszy kongres eucharystyczny w Szkocji. 
W Edynburgu odbył się w ostatnich dniach czerw­
ca pierwszy w Szkocji kongres eucharystyczny. 
Kongres zgromadz ił tłumy wiernych, dochodzące 
do 20.000 osób. Protestanci w czasie kongresu u- 
rządzali skandaliczne demonstracje, wznosząc 
nie tylko na ulicach i przed katedrą wrogie okrzy­
ki, ale ośmielając się nawet czynnie atakować u- 
czestników kongresu. Specjalnie zwiększone na te 
dnie zastępy p blicji pieszej i konnej nieustannie 
musiały rozpędzać manife stantów i brać w obronę 
uczestników zjazdu.

Uczczenie wielkiej uczonej. W Nowym Jor­
ku nazwano jedną z głównych ulic imieniem 
naszej rodaczki, sławnej odkrywczyni radu, 
Marji Curie-Skłodowskiej.

Z Cieszyna i okolicy.
Odpust Porcjunkuli w Cieszynie. Porzą­

dek nabożeństw tegorocznego odpustu Por­
cjunkuli w kaplicy klasztornej SS. Elżbieta­
nek jest następujący: W czwartek 1 sierpnia o 
godz. 4 po południu uroczyste nieszpory i ka­
zanie polskie; wieczorem o godz. 7.15 litanja 
i procesja. W piątek 2 sierpnia rano o godz- 5 
godzinki i Msza św. za III Zakon św. Franci­
szka, następnie ciche Msze św. O godz. 8 su­
ma z niemieckiem kazaniem, o godz. 10.15 na 
dziedzińcu klasztornym kazanie polskie i su­
ma z wystawieniem Najśw. Sakramentu, na­
stępnie procesja teoforyczna i błogosławień­
stwo papieskie. Po południu o godz. 3 „godzina 
odpustowa", o godz. 4 uroczyste nieszpory, 
po których odbędzie się zgromadzenie III Za­
konu św. Franciszka; wieczorem o godz. 7 li­
tanja i Te Deum. — Spowiedzi słuchać się bę-
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dzie w czwartek po południu ou godz. 5 i w 
piątek rano.

Czytelnia Katolicka w Cieszynie zawia­
damia członków, że bibljoteka zostanie z dniem 
28 b. m. zamknięta na przeciąg jednego mie­
siąca celem jej uporządkowania. Zarazem 
ogłasza się, że festyn Czytelni odbędzie się w 
dniu 11-go wzgl. 18 sierpnia w Błogocicach.

Manifestacja ludu śląskiego z okazji 15- 
lecia podziału Ziemi Cieszyńskiej przez Radę 
Ambasadorów odbędzie się w niedzielę 28 bm. 
w Cieszynie. Program: w sobotę o godz. 20 
orkiestra odegra z wieży F ias1 owakiej wie­
niec pieśni polskich; w niedzielę o godz. 11.30 
wiec ludu śląskiego na placu Króla Jana So­
bieskiego i uchwalenie rezolucyj, o g. 12 po­
chód ulicami miasta pod pomnik poległych 
Legjonistów i ślubowanie.

Festyn. Związek Rezerwistów R. P. Koło w 
Cieszynie urządza w niedzielę 28 b. m. po połud­
niu w ogrodzie „Pod Dębem" w Błogocicach festyn 
ludowy, połączony z rozmaitemi niespodziankami. 
W raz ie niepogody odbędzie się zabawa ludowa 
w sali hotelu „Pod Wołem”. Bezpłatny przejazd 
autobusami co pół godziny z pl. Sobieskiego na 
miejsce festynu.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 28 b. m. o 
godz. 10 nabożeństwo z Ï odzi, kazanie p. t. „Owocod: jne 
drzewo żywota" wygłosi ks. prof. Kujda, o g. 11 transmisja 
z Lipska utworu muzycznego J. S. Bacha, o g. 1 , wią­
zankę pieśni ludowych śląskich wykona chór mieszany 
Stów. Kolejarzy Śląskich, o g. 16 koncert mandolinistów 
ze Lwowa, o g. 19.25 „Bery i bojki śląskie", o g. 22.20 
koncert orkiestry marynarki wojskowej z Gdyni; w po­
niedziałek o g. 18.30 „Jak Pustecki Wańtucha dądrać 
odnauczył", anegdota górnicza A lolfa Fierli; we wtorek 
o g. 21 opera „Pajace" Leoncavallo z Warszawy (z płyt); 
w piątek o g. 13.35 koncert orkiestry mandolinistow 
„Halka".

„Tydzień Strażacki". W czasie od dnia 4 do 
10 sierpnia b. r. zostanie przeprowadzony na tere­
nie całego Śląska propagandowy „Tydzień Strażac- 
ki”, w ramach którego we wszystkich miejscowo­
ściach odbędą się pokazy ćwiczeń strażackich, od­
czyty na temat obrony przeciwpożarowej w czasie 
pokoju i na wypadek wojny podczas nalotu nie­
przyjacielskiego, festyny i t. p. Praca obrony prze 
ciwpożarowej w naszem Państwie jest oparta na 
czynniku społecznym obywatelskim, gdyż na 
11.500 straży pożarnych, istniejących na terenie 
Państwa, zaledwo w no strażach członkowi' peł 
nią służbę strażacką zawodowo, zaś w pozostałych 
strażach pożarnych t. zw. ochotniczych o 430.000 
członkach służba jest wykonywana dobrowolnie. 
Do prac pomocniczych przy pożarach, do służby 
samarytańsko-ratowniczej powstają ostatnio przy 
strażach t. zw. żeńskie drużyny samarytańsko- 
pożarnicze, które będą miały wielkie znaczenie w 
czasie wojny lotniczo-gazowej. Wszystkie straże 
są ustawowo członkami Związku Straży Pożarnych 
R. P., który został uznany przez R. dę Ministrów 
za stowarzyszenie wyższej użyteczności.

Udział regjonu śląskiego w „Obchodzie Gór". 
W ramach ogólnopolskiego „Obchodu Gór” w 
Zakopanem wykona zespół górali z Istebnej, Wisły 
i Ustronia w liczbie około 100 osób program osob­
nego przedstawienia regjonalnego w dniu 8 sierp­
nia. W dniu 10 sierpnia na wieczornicy konkurso­
wej o nagrody regjonalne (za na jlepszy strój, śpiew, 
taniec, widowisko) wystąpią z tańcami i śpiewem 
te zespoły góralskie, których występ’' na przedsta­
wieniach zostały uznane za najlepsze. Przemysł 
ludowy śląski pokaże na wystawie w Zakopanem 
wyroby koronkarskie iz Koniakowa, wyroby 
drewniane sztuki ■ grafiki istebniańskiej, sztuki 
kościelnej i malarskiej artystów Konarzewskiego 
i Wałacha, wyroby drzewne (narty) Sil ory i Łu- 
pieżowca z Istebnej, wyroby sukiennicze, wyroby 
przemysłu połoninowego zmeljorowanych pastwisk 
spółki szałaśniczej w Brennej. Propaganda tury- 
styczno-letniskowa będzie obejmowała kolekcję fo- 
tografij schronisk, pensjonatów, basenów kąpielo­
wych i innych ciekawych widoków z gmin Istebna, 
Wisła i Ustroń, mapy turystyczne i wykresy. W 
zawodach strzeleckich o tytuł mistrza gór weźmie 
udział zespół górali z Istebnej w ilości $ osób.

Oddział K. S, Kobiet w Cieszynie prze­
znaczył część czystego zysku z festynu, urzą­
dzonego w dniu 14 b. m. w Boguszowicach, w 
kwocie 200 zł na budowę Domu Katolickiego 
w Cieszynie.

Na Sierociniec im. Ks- Londzina złożyła 
Kasa Oszczędności i Pożyczek Pracowników 
P. K. P. w Dziedzicach kwotę 50 zł. Za corocz­
ny — szósty zrzędu — hojny dar należy się 
dzielnym kolejarzom dziedzickim i ich kierow­
nikom szczere „Bóg zapłać!"

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w 
dniu 24 b. m. dokonała mianowania członków o-

Wydawca: Komitet Wydawniczy. 

kręgowych komisyj wyborczych w wyborach do 
Sejmu R. P. i Sejmu śląskiego.

Mianowanie komisarzy wyborczych. Okrę­
gowym komisarzem wyborczym przy wyborach do 
Sejmu R. P. w okręgu nr. 92 (Bielsko-Cieszyn- 
Biała) został mianowany przez ministra spraw 
wewnętrznych dr. Ernest Habicht, właściciel 
dóbr w Grodźcu. Wojewoda śląski dr. Grażyński 
powołał na okręgowego komisarza wyborczego 
przy wyborach do Sejmu śląskiego w okręgu nr. 12 
(Cieszyn) inż. Henryka R i e s s a, st. radcę bu­
downictwa w Cieszynie.

Wystawa Rzemieślniczo-Przemysłowa w Cie­
szynie stoi na wysokim poziomie. Piękna deko­
racja, jako też pomysłowo urządzone • stoiska 
wzbudzają u widzów ogólny podziw. Wystawa 
dostępna jest dla każdego, albowiem komitet wy­
znaczył bardzo niskie ceny biletów wstępu. Wy­
stawa jest otwarta codziennie od godz. 9 do 20. 
Dotychczas zwiedziło wystawę przeszło 2500 osób. 
Każdy znajdzie tam dla siebie coś ciekawego, dla­
tego wszyscy powinni zwiedzić tę ciekawą wy­
stawę.

Kto chce się przekonać o jakości win gro­
nowych zagranicznych fy Alojzy Schopf 
Nast, w Cieszynie, ten udaje się na Wystawę 
Rzemieślniczo-Przemysłową w Cieszynie (szko­
ła Konarskiego) w dniach od 14 łipca do 11-go 
sierpnia b. r., gdzie skosztować może w stoi­
sku tejże firmy różnych gatunków win. Zamó­
wienia można uskuteczniać w stoisku wysta- 
wowem (sala gimnastyczna — balkon) lub te­
lefonicznie 13-38. Cenniki win na miejscu.

Zniesienie kontumacji psów. Wobec niepo- 
jawienia się nowych wypadków wścieklizny uzna­
ło Starostwo wściekliznę na terenie Cieszyna i 
Pastwisk za wygasłą i zniesiono kontumację psów, 
zarządzoną w kwietniu b. r.

Zamiana grzywny na areszt. W zastoso­
waniu kar administracyjnych różnie przelicza­
no wymiar grzywn na areszt. Obecnie władze 
administracyjne wyjaśniły, że należy stosować 
jednolite przeliczanie, t. j. za każde 15 zł 
grzywny — jeden dzień aresztu, chyba że za­
chodzą okoliczności wyjątkowe.

Obowiązek skupu butelek po wyrobach 
monopolowych, Sprzedawcy wyrobów pań­
stwowego monopolu spirytusowego mają obo­
wiązek skupu zwrotnego butelek po cenach 
ustalonych przez ministra skarbu.

Zgon. Dnia 21 b. m. zmarł w Cieszynie ś. p. 
Jan Ferfecki94 roku życia. N. o. w p.!

Z Wielkich Górek. (Zżycia strażac­
kiego.) Ochotnicza Straż Pożarna, pragnąc 
nieść wydajniejszą pomoc bliźnim, pomimo kry­
zysu dzięki energicznym staraniom i pomocy 
gmin, społeczeństwa i niektórych jednostek 
zakupiła sikawkę motorową. Poświęcenie jej, 
połączone z manewrami 6-ciu straży pożar­
nych z okolicznych wsi i Skoczowa oraz z wiel­
ką zabawą i festynem, odbędzie się w niedzie­
lę 4 sierpnia, na którą to uroczystość zaprasza 
się wszystkich sympatyków, delegacje straży 
pożarnych i chętnych.

Z Wielkich Kończyc. (K. S. K o b • e t.) Dnia 
19 ub. m. odbyło się u nas zebranie założycielskie 
Katol. Stów. Kobiet. Referat wygłosiła p. Niem- 
czykowa z Dziedzic. Do nowego Oddziału zapi 
salo się 31 członkiń. Prezeską jest hrabina Gabrje- 
la Thunowa.

Z Puńcowa. (Harce pioruna.) Podczas 
burzy w poniedziałek 22 b. m. uderzył piorun do 
lipy obok gospodarstwa Delonga, skąd po antenie 
radjowej spłynął do mieszkania lokatora Gogółki, 
które zostało zdemolowane. Poza spaleniem anteny 
i uziemienia oraz zdemolowaniem mieszkania nie 
poczynił piorun żadnych szkód.

— (Uczczenie pracownika.) W 
sobotę 27 lipca jako w 15-tą rocznicę tra­
gicznej śmierci dzielnego pracownika plebiscyto­

Cement
(po cenach bezkonkurencyjnych), želazo 
dźwigary, papa na dach, drut kolczasty, 
gwoździe, blachy żelazne L cynkowe, 
wszelkie naczynia kuchenne i materjały 
budowlane.

Korzystajcie z tego taniego zakupu tylko u fy 
J. KONCZDKO WSKI w CIESZYNIE, pl. Sobieskiego 19.

Drukarnia „Dzied: zictwa" w Cieszynic. 

wego ś. p. Henryka Zieliny, uczt i Puńców pamięć 
jego postawieniem na mogile jego krzyżu dębowe­
go. Zbiórka o godz. 7 wieczorem w szkole.

Z Bi ^Iska i okolicy.
Wypadek samochodowy. Dnia 15 b. m. wie­

czorem samochód ciężarowy firmy Schubert na­
jechał na ul. Zamkowej w Bielsku na 60-letnią Lui­
zę Eichhornową, która doznała złamania ręki i 
ogólnych obrażeń na całem ciele. Przewieziono ją 
w stanie nieprzytomnym do szpitala. Szofer Karol 
Śleziński podał, że wskutek uszkodzenia hamul­
ców stracił panowanie nad kierownicą, wjeżdżając 
do okna wystawowego firmy Fleissig, przed kto- 
rem stała Eichhornową. Przez wybicie szyby po­
wstała szkoda w wysokości 1500 zł.

Z Czeskiego Śląska.
Pielgrzymka do Frýdku wyruszy piechotą 

z muzyką z kościoła Serca Jezusowego w Cz. 
Cieszynie w dniu 14 sierpnia po Mszy św. sió- 
dmowej. O liczny udział w pielgrzymce uprasza 
przewodnik Pawera.

P. Junga mianowany posłem do Sejmu krato­
wego. Czechosłowacka Rada ministrów dokonała 
rozdziału mandatów nominacyjnych do zastępstw 
krajowych. W ziemi śląskiej otrzymał nominację 
na członka Zastępstwa krajowego w Brnie jeden 
Polak, p. Karol Junga, rolnik w G. Żukowie (Zw. 
śl. katolików), który zasiadał już także w po­
przednim sejmie kr. iowym. Otrzymało również 
nominację czterech Czechów, mianowicie: Karol 
Smyczek, kier, szkoły i redaktor polakożerczego 
,-Naszego Ślązaka” w Jabłonkowie, ks. Fr. Jedlicz- 
ka, proboszcz w Rychwałdzie, Bogumił Klacz, dyr. 
magistratu w Cz. Cieszynie i Jan Jarzabacz, dyr. 
gimnazjum czeskiego w Orłowei.

Zawiadamiam, że pozostałem w był} m za­
kładzie dentyst} cznym p. L. Fiali.

G. Glajcar — G. Frysz, 
upraw, techn. dent.

Cieszyn, Niemiecka 11.

Spółdzielczy Bank Ewangelicki
z odpow. nieogr. w Cieszynie w likwidacji zawia­
damia swych wierzycieli, że wobec ukończenia 
postępowania ugodowego przystępuje do wypła­
ty wkładek.

Wypłata nastąpi jedynie za przedłożeniem 
książeczek oszczędnościowych tylko do rąk imien­
nego właściciela, na którego książeczka opiewa, 
lub pełnomocnika. O ile wypłata ma nastąpić du 
rąk pełno) nocnika, należy pizedłożyć pełnomoc­
nictwo.

Wypłata wkładek nastąpi według alfabetycz­
nego spisu wierzycili w następujących terminach:

Wierzyciele, których nazwisko opiewa na po- 
czątkującą literę:
A, B, C będą wypłacani w dniu 29 lipca b. r.
D, E, F będą wypłacani w dniu 30 lipca b. r. 
G będą wy płacani w dniu 31 lipca b. r.
H, J będą wypłacani w dniu 1 sierpnia b. r.
K, L będą wypłacani w d. 2, 3 i 5 sierpnia br. 
M N będą wypłacani w dnii 6 i 7 sierpnia br.
O, P będą wypłacani w dniu 8 sierpnia b. r.
R, S będą wypłacani w dniu 9 i 10 sierpnia br.
Sz, T będą wypłacani w dniu 12 sierpnia b. r.
U, W będą wypłacani w dniu 13 sierpnia b. r.
Z będą wypłacani w dniu 14 sierpnia b. r.

Wypłata nastąpi przy kasie podpisanego 
Banku.

WC e szynie, 23 lipca 1935.
Spółdz. Bank Ewangelicki 
z odpow. nieograniczoną 

w likwidacji 
w Cieszynie.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.



Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Nuner pojec. 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10’— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029 — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rorznäk 88. W Cieszynie, piątek, 2 sierpnia 1935. Nr. 60.

Rada Ligi Narodów obraduje...
W środę 31 lipca rozpoczęła się w Gene­

wie 87-ma nadzwyczajna sesja Rady Ligi Na­
rodów, poświęcona zatargowi włosko-abisyń- 
skiemu.

Sesja Rady Ligi rozpoczęła się od posie­
dzenia poufnego pod przewodnictwem sowiec­
kiego komisarza Litwinowa, który po zapro­
szeniu do stołu obrad delegata Abisynji, prof. 
Jeze (Francuza), zakomunikował członkom 
Rady porządek obrad. Przewodniczący przy­
pomniał, że Rada Ligi zebrała się na sesję nad­
zwyczajną z powodu niewyznaczenia 5-tego 
arbitra przez włosko-abisyńską komisję roz­
jemczą.

Następnie przemawiał delegat Włoch ba­
ron Aloisi, który stwierdził, źe prace komisji 
rozjemczej nie dały wyników z powodu stano­
wiska Abisynji, której pełnomocnicy domagali 
się rozszerzenia kompetencji komisji na spra­
wy graniczne.

Wprost przeciwnie przedstawił sprawę de­
legat Abisynji, prof. Jeze, przypisując Wło­
chom winę za przerwę w pracach komisji.

Zkolei zabrał głos delegat francuski, pre­
mier Laval, który wyraził opinję, że ze wzglę­
du na zasadniczą różnicę zdań pomiędzy stano­
wiskiem delegata włoskiego i abisyńskiego, 
uważa chwilowo dyskusję za niewłaściwą i 
przedwczesną. Mówca zaproponował więc, aby 
posiedzenie odroczono do dnia następnego. 
Tymczasem poszczególni delegaci szukać bę­
dą formuły, której przyjęcie pozwoliłoby na 
zamknięcie bieżącej sesji Rady.

Wniosek Lavala spotkał się z ogólnem po­
parciem, jednak baron Aloisi zastrzegł się, że

W Warszawie runął 4-piętrowy dom.
W środę 31 lipca o godz. 5 nad ranem w 

domu rodzinnym Marji Curie-Skłodowskiej 
przy ul. Freta 16 w Warszawie wydarzyła się 
straszna katastrofa budowlana.

Mieszkańcy domu pogrążeni byli jeszcze 
we śnie, gdy rozległ się ogłuszający huk walą­
cych się ścian, Z pod gruzów czteropiętrowej 
kamienicy zaczęły się wydobywać rozpaczliwe 
jęki rannych i krzyki przerażenia. Natychmiast 
zaalarmowano policję i pogotowie ratunkowe. 
Straż ogniowa przystąpiła do usuwania gruzów 
i wydobywania rannych i zabitych. Okazało 
się, że runęła część ściany w prawej oficynie 
od czwartego piętra aż do parteru.

Po godz. 7 już w czasie akcji ratunkowej 
runęła dalsza część ściany. Strażacy zdołali 
usunąć się na czas. Wśród gruzów usłyszano 
jęki kobiety i zauważono nogi. Strażnicy usi­
łowali usunąć gruzy i wydobyć kobietę. Nie­
stety w tej właśnie chwili zaczęły pękać szyby 
w oknach, mury rozstępowały się, o godz. 7.20 
znowu rozległ się przeraźliwy huk. To zawa­
liła się dalsza część domu. Małe podwórze zo­
stało zasypane gruzami niemal do wysokości 
pierwszego piętra. Do wieczora wydobyto z 
pod gruzów 5 zabitych i 16 rannych. N ie mo­
żna jeszcze powiedzieć dokładnie, ile osób zgi­
nęło. Oficyna, która się zawaliła, liczyła 5 lo­
kali z 34 mieszkańcami (przeważnie żydów).

Na miejsce wypadku przybyli przedstawi­
ciele władz z ministrem spraw wewnętrznych

nie będzie mógł dyskutować nad całokształtem 
stosunków włosko-abisyńskich, a delegat Abi­
synji podkreślił, że poza zajściem w Ual-Ual 
istnieje zasadniczy spór włosko-abisyński, któ­
ry obecnie wyklucza porozumienie. Podobną 
opinję wyraził przewodniczący Rady Litwinow, 
poczem Rada Ligi przyjęła wniosek Lavala.

Bezpośrednio po posiedzeniu Rady Ligi 
rozpoczęły się narady, w których biorą udział 
ministrowie Laval, Eden i komisarz Litwinow. 

Mussolini przeciw lidze Narodów.
We wszystkich gazetach włoskich ukazał 

się artykuł Mussoliniego, w którym szef rządu 
włoskiego m. in. pisze:

„Negus (cesarz Abisynji) przemawia w 
imieniu Ligi Narodów. Niedługo dojdzie do te­
go, źe w imieniu cywilizacji będzie bronił „czci­
godnej instytucji" jakiś wódz plemienia ludo­
żerców. Obecnie doszło do tego, źe państwo, 
gdzie rządzi niewolnictwo, przemawia w imię 
paktu Ligi... Lecz Włosi zapisują się do wojska 
i powiedzą ostateczne słowo o swej misji hi- 
story cznej."

Nowe zajście zbrojne.
Dzienniki donoszą o zajściu, które wyda­

rzyło się przed tygodniem w Walkait na pogra­
niczu abisyńsko-włoskiem. Według doniesień 
abisyńskich, oddziały włoskiej straży granicznej 
miały wkroczyć na terytorium abisyńskie. 
Wojska abisyńskie odparły atak. Podczas strze­
laniny 40 Włochów i 20 Abisyńczyków ponio­
sło śmierć. Włosi wywieźli swych zabitych i 
rannych samochodami cięźarowemi.

Kościałkowskim. Z polecenia prokuratora are­
sztowano administratora domu, Mieczysława 
Podbora. Okazuje się, iż niektórzy lokatorzy 
już od kilku dni zwracali mu uwagę aa rys w 
murach, lecz Podbór nie zwracał na to uwagi. 
Jak wykazało pierwsze śledztwo, katastrofa 
nastąpiła skutkiem rozparcia ścian wewnętrz­
nych i nadwyrężenia starych, spróchniałych 
belek. W roku 1911 właściciel domu, Jakób 
Fiszhaut, dokonał nadbudowy dwóch pięter 
nad dwupiętrową oficyną, przyczem nie zmie­
niono belek na niższych piętrach. Belki te są 
zupełnie przegniłe i spróchniałe. Początkowo 
zawaliły się dwa górne piętra, a po pewnym 
czasie dwa niższe aż do parteru.

Ceny rolnicze a ceny prZemysłowp.
O ile ceny na produkty rolnicze spadły ka­

tastrofalnie, o tyle ceny produktów przemysło­
wych trzymają się mocno. Dla poparcia tego 
stwierdzenia podajemy parę cyfr ilustrujących 
stan cen rolniczych i przemysłowych w latach 
1928—1934:

Za kilogram mąki pszennej w 1928 roku 
płaciliśmy 94 gr, — w r. 1934 tylko 37 gr, w 
tym czasie kg ziemniaków spadł z 16 gr na 9 
gr, mięso wołowe z 2.55 zł na prawie 1 zł, mięso 
wieprzowe jeszcze bardz lei, bo z 3.19 zł na 
1.33 zł. Podobnie słonina z 3.38 zł na 1.78 zł, 

masło z 6.89 zł na 2.92 zł, jajko z 19 gr na 7 gr. 
Widzimy więc, że gdy ceny jaj, mięsa i zbóż 

| spadły dwukrotnie, trzykrotnie, a nawet czte­
rokrotnie, to cena 1 kg cukru spadła zaledwie 
o 10 proc, z 1.58 zł na 1.43 zł. cena 10 kg wę- 
gla z 67 gr na 63 gr, nafty z 54 gr za 1 litr na 

! 48 gr. Są to wszystko produkty kartelowe, 
1 które dotychczas z braku konkurencji trzyma­

ją się wyśrubowanych cen.
Pług, którego cena w roku 1927-28 rów­

nała się cenie 100 kg żyta albo 20.8 kg wieprza 
żywej wagi, dziś po przeliczeniu na te same 
sprawdziany wyniesie 271 kg żyta lub 72 kg 
wieprza. Garnek emaljowany w roku 1927-28 
wyrażał się w cenie kosztem 5 kg żyta, w r. 
1935 — aż 17 kg1

W olbrzymi« rozpiętości cen, którą scha- 
rakteryzowaliśmy wyżej paru cyframi, tkwi 
główna przyczyna ciężkiego położenia wsi.

i -ermpmoompeanepmsm 
i „Żydom wstep wzbroniony“.

Ruch antyżydowski w Poznańskiem i na 
Pomorzu przybiera na sile. Ludność tamtejsza 
coraz bardziej zdaje sobie sprawę z tego, jak 
groźny jest napływ żydów na zachodnie ziemie 

I Polski, to też stara się różnemi sposobami bro­
nić przed tym zalewem. Na chatach niektórych 
rolników widnieje napis „Od żydów nie kupuje 
się”, albo „Precz z żydami". Niekiedy na cha­
tach widnieją napisy „Kto u żyda kupuje, jest 
zdrajcą narodu". Trzeba bowiem wiedzieć, że 
żydzi, nie mogąc się tu i ówdzie osiedlić, z to­
bołami krążą od miasta do wsi, sprzedawając 
swą tandetę. Niekiedy trafiają na naiwnych.

W miastach rozpowszechnia się obecnie 
coraz bardziej hasło „Swój do swego po swo­
je". Kupiectwo chrześcijańskie stara się prowa­
dzić towary tylko polskie i z firm chrześci­
jańskich, w tym celu też daje do pism różne 
ogłoszenia. Ostatnio w Sępólnie na Pomorzu 
fotograf Alojzy Piotrzkowski umieścił przed 
zakładem napis „Żydom wstęp do mego zakła­
du fotograficznego wzbroniony". Tej treści o- 
głoszenie zamieścił też w prasie miejscowej

Jak hitlerowcy walczą o „czystość rasy“?
24 z. m. miasto Pytom na Śląsku opolskim 

było widownią zajścia, które wywołało ogólne 
poruszenie. Do jednego z zakładów fryzjer­
skich wtargnęła gromada umundurowanych hi­
tlerowców, steroryzowała pracowniczkę fry­
zjerską Lotti Teichgraeberównę, obcinając jej 
zupełnie włosy i smarując twarz i głowę smo­
łą. Na szyi dziewczyny zawieszono tabliczkę: 
„Żydowska kochanka , wywleczono ją na uli­
cę i ciągnięto ulicami przed dworzec kolejowy, 
wśród licznie zebranej gawiedzi, która pluła na 
dziewczynę i lżyła ją. Kres zajściu położyła 
dopiero policja, która uwolniła fryzjerkę z rąk 
tłumu. Powodem tego zajścia był fakt, iż fry­
zjerka utrzymywała stosunki z żydami, a ostat­
nio była przyjaciółką pewnego żydowskiego 
kupca, którego zamierzała poślubić, przez co 
sprzeciwiła się zasadzie „czystości rasy". Oka­
zało się, iż Teichgraeberówna jest obywatelką 
polską, to też policja umożliwiła jej swobodny 
wyjazd do Polski. Teichgraeberówna, która ule­
gła silnemu wstrząsowi nerwowemu, wniosła z 
Chorzowa skargę przeciw partji hitlerowskiej o 
odszkodowanie w wysokości 50 tysięcy zł
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Akcja Katolicka a polityka.
W związku z zaproszeniem do pewnej ko­

misji wyborczej Stowarzyszenia Kobiet Akcji 
Katolickiej, w prasie polskiej pojawiły się ko- 
mentarze, mogące w błąd wprowadzić czytelni­
ków co do stanowiska Akcji Katolickiej wobec 
polityki i akcji partyjnej. Dlatego uważamy 
za niezbędne przypomnieć zasady, któremi 
kieruje się Akcja Katolicka w tej dziedzinie.

Statut Stowarzyszeń Akcji Katolickiej, za­
twierdzony przez Episkopat Polski i uzgodnio­
ny z rządem polskim, w art. 3 postanawia:

„Stowarzyszenie stoi poza i ponad partja- 
mi politycznemi."

Stolica Apostolska niejednokrotnie pod­
kreślała całkowitą apolityczność Akcji Kato­
lickiej. Ojciec św. Pius XI w przemówieniu 
swem na Zjeździe Federacji włoskiej mężczyzn 
katolików w roku 1926 stwierdził:

„Akcja Katolicka stoi i działa ponad i poza 
wszelkiemi partjami politycznemi. Ona nie chce 
pracować dla partji, ani być partją polityczną."

Jeszcze silniej i szerzej podkreśla tę zasa­
dę Papież w liście swym do kardynała-patrjar- 
chy Lizbony z końca 1933 r.

„Rozumie się — czytamy we wspomnia­
nym liście — że Akcja katolicka, podobnie jak 
Kościół, którego jest bezpośrednią współpra-

W góry» w góry!
„W góry, w góry, miły bracie, tam swobo­

da czeka na cię!" Kogóż nie pociągają niebo­
siężne szczyty gór? Czyż zadumany Jaworowy 
i błękitna Czantorja nie ciągną nas ku sobie 
siłą magnetyczną? Ileż pięknych chwil można 
spędzić wśród górskiej przyrody! A jednak są 
ludzie, którzy w tym czasie uroku lata, żniw, 
słońca i powiewu gór, mimo wolnego czasu 
siedzą w zadymionych lokalach, wychylając 
„gorycz". Czyż nie dowodzi to, że brak u nich 
zrozumienia przyrody, brak chęci polepszenia 
zdrowia i odrodzenia duchowego?

Zdrowo myśląca część społeczeństwa ucie­
ka w góry, choćby na wycieczkę jednodniową, 
by przeżyć kilka wzniosłych chwil, oderwać 
się od szarzyzny żywota. Wszak Śląsk ma swo­
je „płuca" — Beskidy Śląskie, wszak koleje we- 
rżnęły się do serca naszych gór. Kolej do Wi- 
sły-Głębców niesie nas w pobliże szczytów. 
Wszak Czantorja, Równica, Stożek, Barania, 
Klimczok, Błatnia — oto wspaniałe tury jedno­
dniówek. Dla wygodnych zaznaczamy, że na­
sze góry są tak „zdeptane", przecięte ścieżka­
mi, drogami, znakami, schroniskami, na szczyty 
prowadzą tak dogodne drogi, że ani się nie wie, 
kiedy jest się na szczycie.

Niech zaroją się doliny gór, niech ożywią

Jura I Jônek.
Jura: Tużmy dzisio przeca reż dokludzi- 

li. Słoma je długu, jaki bedzie zorko i jak bę­
dzie suć, uwidzemy, jak zacznemy młócić, a 
bedzie sie trzeja młócki chycić niedłużko, bo 
sie chlebowo mąka z łońskigo roku w fachów- 
ce na górze wymoliła, a trzeja nom też gardel- 
nie prostej słomy na powrósła, bo jęczmień i 
owies pomału dochodzą, bedzie trzeja pore kóp 
na wiązani.

J ó n e k: Perlajdy kany, toście sie wy la­
toś miliońsko uwijali. My jeszcze momy na je­
dnych gonach reż w panienkach. Ozo też tu 
skludzemy nieporośnione i suche... Widziołech 
oto w niedziele starego Wincka, bezmali przy- 
jechoł na odpust do farnigo kościoła. Nie wiem, 
gdo mi to wykłodoł, że oto czy już mioł czy 
bedzie mioł pięćasiedymdziesiąte urodziny...

Jura: Tego bych nie był myśloł, że do- 
ciągnył do pięćasiedymdziesiątki, joch go tak 
rachowoł na sześćdziesiąt. Chłop czerwiony jak 
rużyczka, maszeruje jak wojok, w zimie zabi- 
jo, rozbiere i sporządzi babucie, jelita, kiełbasy 
i przezwórszty robi truc zemana, jak trzeja to 
ai kose weźnie do gorści, mo pamięć jak jaki 
młodziok, som se gazduje na gruncie. Bedemy 
musieć do niego zajechać, jak jeny razinko be­
dzie kapkę wolni, i pogratulyrować mu tego 
półdrugo abrahama.

J ó n e k: Dobre, zgoda, dej skoz kiedy, a 
puszczemy sie, dyć tam je sztacyjon. Otoch

cowniczką, ma na widoku nie cel materjalny, 
lecz cel duchowy. Z tego też względu, tak sa­
mo jak kierujący nią Kościół, który stoi ponad 
i poza partjami politycznemi, nie może Akcja 
Katolicka z natury rzeczy osłaniać sobą inte­
resów poszczególnych grup, lecz zmierza do 
uzyskania dla dusz dobra istotnego, szerzy kró­
lestwo Chrystusowe wśród jednostek, rodzin 
i społeczeństw oraz łączy pod swemi pokojo- 
wemi sztandarami, w doskonałej i zdyscypli­
nowanej harmonji, tych wszystkich wiernych, 
którzy pragną współdziałać w świętej i donio­
słej pracy apostolskiej."

Powyższa zasada odnosi się do Akcji Ka­
tolickiej jako organizacji. Nie może ona brać 
udziału w życiu politycznem i w akcji partyjnej. 
Nie oznacza to bynajmniej, by poszczególni 
katolicy, członkowie Akcji Katolickiej, nie mo­
gli brać udziału w organizacjach o charakterze 
politycznym, o ile programy tych organizacyj i 
działalność ich dają dostateczną gwarancję 
uszanowania praw boskich i dobra dusz ludz 
kich. W tym wypadku jednak nie działają oni 
w charakterze przedstawicieli Akcji Katolickiej, 
ale występują w charakterze całkowicie pry­
watnym i na swoją wyłącznic odpowie­
dzialność. (k.)

się szczyty! Zwiedzajcie nasze piękne góry! 
Mało ludzi zwraca uwagę, żeby zobaczyć, co 
dzieje się koło nas; tu nasz obowiązek, wszak 
w Wapienicy zbudowano potężną zaporę wo­
dną, wszak w Wiśle-Głębcach sunie pociąg „w 
powietrzu" po ogromnym moście czyli wia­
dukcie, wszak niedaleko wznosi się skocznia 
narciarska, warto zobaczyć drogę na Kubalon- 
kę, wszak na szczycie Kubalonki buduje się ol­
brzymie sanatorjum, wszak na stoku bieleje 
wśród ciemnej zieleni „zameczek" Pana Prezy­
denta. Wszak Wisła posiada piękne wille i 
pensjonaty i t. d. Kto chce poznać centrum 
„góralszczyzny" z jeg oryginalnem pięknem, 
niech jedzie do Istebnej. Na Równicę prowadzi 
autostrada. Na Chełmie istnieje szkoła szybow­
cowa, gdzie ludzie latają jak jaskółki (czasem 
jak wiewiórki).

„Swoje znać trzeba", swego nie znać, 1o 
wstyd, nawet tej najbliższej cząsteczki nai zej 
Ojczyzny nie staramy się poznać. Zatem w dro­
gę, kto zwiedzi — nie pożałuje. Starsi może 
rzekną: „downi tego nie bywało"; słusznie, tak, 
bo niedawno te prace wykończono, ale teraz 
są, więc i wy starsi idźcie i oglądajcie to, cze­
go nie było, a potem powiecie: warto, warto 
oglądnąć. Czekamy na czyny. Zatem w drogę!

■■mou

potkoł deputacyje z Goleszowa, szli do iszpek- 
tora, by im zostawił jednego rechtora, co go 
tam ślimtocy wyżrali.

Jura: Czy tam jeszcze są ślimtocy? Dyć 
sie mi przeca zdo że te garażyje miliońską do- 
wno djasi wzieni.

J ó n e k: Ale ba, są, jeny se poprzewra­
cali kintoki naopak — downi mieli szwarerot- 
gold, teraz bioło czerwione, hańdowni szam- 
flekowali na poloków aż hej, dzisio ś nich hó- 
rapolocy. Nejbardży jeden warzechuje, krzyczy 
na całe garło, jaki to ś niego morowy polok, a 
w duszy zustoł oberślimtokem jakich mało, fa­
ryzeusz milioński. Ja tuż tego przesadzonego 
rechtora ci deputanci goleszowscy bardzo 
chwolili, że to je skłodany człowiek, dobrze we 
szkole uczy, pumogo wszemożnie w rozmań- 
tych polskich spółkach — naroz mie nic, tobie 
nic mu ślimtocy podstawili nogę i szups chło­
pa kansi na Górni Śląsko.

Jura: Dzisio to je w modzie. Takich fa­
ryzeuszów, co pod drugimi dołki kopi a, je fu­
ra. Dziwej sie, bo jo akurat dobrze nie dozdrzę, 
je to tam hynej Michoł z Istebnego?

J ó n e k: Gorol to je, ale też ni mogę po­
znać... Michoł to nima, bo tentam je obstareżny 
gorol, a michoł je giyfczok, mie sie bardzo zdo, 
że go znom... No prowda, toć go znom, to je 
Tomosz... Witejcie, jakóż sie miewocie, To- 
moszu?

Tomosz: Pombóciek zapłać za witać- 
kem, jakóż bych sze mioł? Kiepsko. Dycz sze

Turystom, urządzającym wycieczki w nie­
dziele, przypominamy, że w kościołach pod­
górskich czy górskich mają możność uczestni­
czenia we mszy św., o ile tego nie uczynili u 
siebie w domu. Czas nabożeństw mogą podać 
do wiadomości miejscowe urzędy parafjalne.

Cieszyniak.

Drobne wiadomoścL
Dręczyć zwierząt nie wolno. Przed Sądem 

grodzkim w Starogardzie na Pomorzu zasia­
dły w dniu 22 ub. m. dwie starsze niewiasty 
Zofja Kurzyńska i Józefa Kamolkowa z Sumi­
na. Akt oskarżenia zarzucał kobietom, że drę­
czyły gęsi, skubiąc pióra tak silnie, że pozosta­
wiły tylko prawie sam puch. Oskarżone tłu­
maczyły, że w całej Polsce podskubuje się gęsi 
i robiły to już nasze prababki: „krowa jest 
poto, żeby dawała mleko, a gęsi piórka". Po 
przesłuchaniu świadka, który zeznał, że prawie 
zupełnie obskubane gęsi wyglądały jak niebo- 
skie stworzenia, sędzia skazał oskarżone po 
10 złotych grzywny.

Napad bandycki na plebanję. We wsi 
Przesmyki pod Siedlcami na plebanję napadło 
w nocy kilku uzbrojonych bandytów, którzy 
zastrzelili gospodynię księdza proboszcza Apo- 
lonję Szymańską. W czasie plondro wania ple- 
banji bandyci zostali spłoszeni i zbiegli. Za­
wiadomiona o krwawym napadzie policja 

I wszczęła pościg.
Zużycie papieru na wybory czechosłowac­

kie. Rzeczoznawcy drzewni podają, że na dru­
ki przy wyborach do parlamentu i przedstawi­
cielstw krajowych i powiatowych w Czecho­
słowacji zużyto ogółem 130 wagonów papieru. 
Odpowiada to ilości 650 metrom sześciennym 
drzewa. Jest to ilość drzewa, jakąby dała eks­
ploatacja 20 hektarów płaszczyzny leśnej.

Torgler na wolności. Z Berlina donoszą 
urzędowo, iż b. przywódca partji komunistycz­
nej w Niemczech Ernest Torgler, jeden ze 
współoskarżonych o podpalenie Reichstagu, 
został wypuszczony na wolność przed kilku 

I tygodniami.
Święcenia kapłańskie b. premjera chiń­

skiego. Długoletni poseł chiński w Petersbur­
gu i Hadze a następnie minister spraw zagra- 

I nicznych i premjer rządu chińskiego Lu-Tsang- 
I Tsiang, który po śmierci swej żony w roku 

1927 wstąpił do klasztoru benedyktyńskiego 
w Belgji, otrzymał w dniu 29 czerwca święcenia 
kapłańskie. Marszałek Czang-Kai-Szek, dykta­
tor Chin, oraz wszyscy prawie dyplomaci 
chińscy nadesłali o. Lu z racji jego święceń po­
winszowania i obfite podarki. O. Lu w czasie 

, pobytu swego w klasztorze ogłosił interesującą 
pracę o Pawle Ziu, wielkim katoliku chińskim 
z XVI wieku. 

już jednemu dźiszka stysko i ani sie doszcz na 
tern zicz nie hce, jak sze widżi ty roztolićne 
bezperactwa, tego kieszika downi nie bywało.

Jura: To wy starszy byście mieli dbać o 
lepsze porządki.

Tomosz: Ale moiszczewy, wsiecko mar­
ne, czi młodźiocy to dżiszka straśno branż, a 
starsi im basujom i pumogajom. Na ten przy- 
kłód na Zapaszekah se robiom bez pozwoleń- 
stwo muzyciska, cholcy i dżiewciacka skociom, 
wyrobiajom i dokazujom na hruzem, leją tern 
kwitulem putniami do chyrtonia, zie potem o 
szwiecze nie wiedzom, bai wiecze, oni taki ten 
śpryt zatruty hlaściom — oto niedowno sze tak 
tam czi gibciocy oźrali, zie sze potem kulali 
i kopyrtali po źiemniokah i po obilu, narobili 
gazdom śkody, a wrześcieli i ricieli jak dżiwo- 
ki chowada...

Jónek: Na przeca tam mocie gmiński 
prawo, czemu nie robi z takimi rufijokami po­
rządku?

Tomosz: Śkoda rzieci skrzewa tego... na 
stańkowym groniu też je taki miejsce, też tam 
nieźle tutajom, a potem im nima rady ‘— jo 
wom prawiem, już sze temu nie Iza przydżiwo- 
wacz, co tam wywodzają za besperactwa... Joh 
je wiecze Mihołów ujec od babinej strony. Z 
Panembogem.

Jura: To go tam pieknie od nas obóch 
pozdrówcie, aż zaś też kiedy przy spusobie 
skoczy do miasta, nom zaś też cosi wyłoży...
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O promieniach Roentgena.
Jedną z najważniejszych zdobyczy nowo­

czesnego lecznictwa są promienie Roentgena, 
dzięki którym można prześwietlać ciała, bada­
jąc ich wnętrze, co ma doniosłe znaczenie przy 
rozpoznawaniu i leczeniu chorób wewnętrz­
nych. Uczonym, który dokonał odkrycia tych 
promieni, był fizyk niemiecki Roentgen. Dzi­
wne, jak jego odkrycie, były koleje życia tego 
zasłużonego męża.

Wilhelm Konrad Roentgen urodził się w 
roku 1845 w Nadrenji jako syn zamożnych ro­
dziców. Wkrótce potem przeniósł się jego oj­
ciec do Holandji, a młody Roentgen pobierał 
naukę w szkołach holenderskich. Nie mógł je­
dnak ukończyć studjów gimnazjalnych, gdyż 
z powodu kaiykatury nielubianego profesora 
wykluczono go z zakładu. W szkole technicznej 
zapoznał się po raz pierwszy z maszynami. Do­
wiedziawszy się, że w Zurychu jest politechni­
ka, na którą przyjmuje się słuchaczy także bez 
matury, udał się do Szwajcarji i tam po ukoń­
czeniu studjów otrzymał dyplom inżyniera bu­
dowy maszyn.

Zamiast atoli poświęcić się zawodowi tech­
nicznemu, przerzucił się do dziedziny fizyki. | 
Został asystentem instytutu fizykalnego w Zu­
rychu, gdzie następnie zdobył doktorat z fizy­
ki. Jako asystent znakomitego fizyka Kundta 
przeniósł się dr. Roentgen wraz z swym mi­
strzem na uniwersytet do Würzburga w Niem­
czech. Pierwsze jego prace z dziedziny gazów 
zjednały mu szeroki rozgłos, mimo to nie mógł 
się doczekać nominacji na docenta, gdyż nie 
miał przecież matury gimnazjalnej, co było 
przeszkodą nawet dla tak zdolnego doktora i 
inżyniera. Dopiero przypadkowo, dzięki stara­
niom prof. Kundta, udało mu się zdobyć stano­
wisko docenta fizyki na nowo utworzonym uni­
wersytecie w Strassburgu. Po kilku latach, w 
roku 1888, powołano go na stanowisko profe­
sora fizyki przy uniwersytecie w Würzburgu.

W roku 1895 dokonał dr. Roentgen epoko­
wego odkrycia tajemniczych promieni, które 
nazwał promieniami „X". Dzięki tym promie­
niom stał się Roentgen pierwszym człowie- 
kiem, który mógł spojrzeć wgłab własnego „ja", 
czyli prześwietlić swe ciało. Wynik prześwie­
tlenia utrwala pł da fotograficzna. Odkrycie 
Roentgena w ywołało zrozumiałą sensację. 
Prasa ówczesna snuła na ten temat najfan-

Drcbne wiadomoścL
Dziwna rozprawa sądowa odbyła się w 

Bydgoszczy. Na ławie oskarżonych była ro­
dzina —• ojciec, matka i syn — wszyscy głucho­
niemi. Chodzili oni po okolicy i zbierali skład­
ki na Zakład dla głuchoniemych w Wilnie, a 
okazało się, że dokumenty upoważniające ich do 
tej kwesty — są sfałszowane. Ale ich głucho­
niemota była prawdziwa i sąd musiał sprowa­
dzić tłumacza, który na migi zeznania od nich 
wydobywał. Skazano starych na pół roku wię­
zienia, a małoletniego chłopca uwolniono. Ale 
gdzie on się podzieje?

Córka fabrykanta działaczką komunisty­
czną. Prokuratura sporządziła akt oskarżenia 
przeciwko córce łódzkiego fabrykanta Marji 
Eiger, wybitnej działaczce Komunistyczne 
Partji Polski. Eigerówna była już poprzednio 
karana więzieniem za działalność wywrotową. 
Władze partyjne w uznaniu zasług powołały 
ją do Akademji Komunistycznej, utrzymywa­
nej przez Komintern w Moskwie, którą ukoń­
czyła z odznaczeniem. Eigerówna otrzymała 
następnie misję specjalną do spełnienia. Miała 
mianowicie przyczynić się do „podniesienia 
pracy partyjnej w Polsce na wyższy poziom" 
Po przyjeździe do Warszawy otrzymała stano­
wisko sekretarki Centralnego Komitetu, co u- 
możliwiło jej wywieranie znacznego wpływu na 
tamtejsze kierownictwo partyjne. Policji udało 
się wpaść na trop groźnej działaczki antypań­
stwowej i aresztować ją w konspiracyjnym lo­
kalu partyjnym, gdzie jednocześnie przyłapano 
cały sekretariat. W kasie oddziału znajdowało 
się w chwili wkroczenia policji 18 tys. zł. Z 
księgowości wynika, że wydatki miesięczne na 
cele komunistyczne w Warszawie przekracza­
ły 60 tys. zł. Świadczy to, jak ożywiona bvła 
działalność odziału, któremu patronowała Ei- 
gerówna.

tastyczniejsze domysły. Pisano np., że okulary 
Roentgena nadają oku ludzkiemu zdolność 
przenikania wzrokiem przez mury, że telewizja 
czyli patrzenie na odległość staje się rzeczy­
wistością.

W roku 1901 otrzymał Roentgen jako pier­
wszy fizyk w uznaniu swych prac nagrodę No­
bla. W r. 1920 wycofał się z czynnej nauki i 
złożył urząd profesora. Mniej chwalebny był 
jego koniec, gdyż po krótkiej chorobie w roku 
1923 zmarł ten wielki dobroczyńca ludzkości 
wskutek niedożywienia, jak stwierdzono w 
świadectwie zgonu, czyli... z głodu.

Dzieło Roentgena żyje jednak nadal, wszy­
stkie gałęzie wiedzy i techniki korzystają z je­
go odkrycia. Niema dziś zakładu leczniczego 
bez urządzenia Roentgena, promienie przez 
niego odkryte znane są powszecnnie pod jego 
imieniem, a także instytuty fizykalne i technicz­
ne posługują się wszędzie zdobyczami jego 
badań. (1.)

Wybuch amunicji we Włoszech.
Dnia 27 lipca w Varese pod Turynem na­

stąpiła eksplozja w fabryce materjałów wybu­
chowych. Katastrofa wydarzyła się w pakowni 
fabryki i jak przypuszczają, spowodowana zo­
stała przez upadek skrzyni z amunicją. Z pod 
gruzów wydobyto dotychczas 12 strasznie zma­
sakrowanych trupów. Ogólna liczba zabitych 
wynosi 55 osób, w tem wiele dziewcząt i ko­
biet, W fabryce tej zatrudnionych było ogółem 
500 robotników i robotnic .

Z Cieszyna i okolicy.
Pielgrzymka do Kalwarji Zebrzydowskiej 

na odpust Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 
i obchody kalwaryjskie wyjeżdża z Cieszyna — 
jak corocznie od przeszło 300 lat — w sobotę 
10 sierpnia po południu. Zgłaszać się należy w 
Księgarni Dziedzictwa lub też u p. Przywary 
w Zakładzie Wychowawczym.

Ubezpieczalnia Społeczna w Bielsku, Od­
dział w Cieszynie podaje do wiadomości P. T. 
Członków, że na czas urlopu wypoczynkowe­
go dr. Falęckiego, lekarza-stomatologa, t. j. 
od 29 lipca do 28 sierpnia b. r., zastępstwo o- 
bejmuje p. Włodzimierz Żarczyński, lekarz- 
dentysta, który przyjmować będzie w ambu- 
latorjum dentystycznem tut. Oddziału co­
dziennie od godz. 15 do 18.

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 4 b. m. 
o godz. 10.15 transmisję nabożeństwa z kościoła pober- 
nardyńskiego w Wilnie, kazanie p. t. „Roztropność synów 
światłości“ wygłosi ks. Ziebura z Warszawy, o g. 14 or­
kiestra Powstańców śląskich, o g. 22.20 koncert orkiestry 
Marynarki wojskowe, z Gdyni; w poniedziałek o g. 15.30 
koncert orkiestry wojskowej 73 p. p., o g. 20.05 trans­
misja apelu poległych Le; zjonistow (fragment ze Zjazdu 
Lcgjonistów w Krakowie); we wtorek o g. 9 transmisja 
fragmentu z krakowskiego Zjazdu Legjonistow: Msza św., 
kazanie wygłosi ks. biskup Rospond, poczem oddanie hoł­
du Marszałkowi Piłsudskiemu w krypcie św. Leonarda 
przez główne władze Związku Legjonistów z gen. Rydz- 
Śmigłym na czele, o g. 17 transmisja złożeni- ziemi z po­
bojowisk na kopcu Marszałka Piłsudskiego, następnie prze­
mówienia; w środę o g. 21.10 transmisja z Salzburga: sere­
nady w wykonaniu orkic itry symfonicznej; w czwartek o 
g. 18.15 wiązankę pieśni ludowych śląskich odśpiewa 
chór mieszany Stow. Kolejarzy Śląskich, o g. 21.30 Teatr 
Wyobraźni nadaje słuchowisko p. t. „Na Śląskiem pod­

wórku"; w sobotę o g. 21 transmisja fragmentu wieczornicy 
góralskiej z Zakopanego z okazji „Obchodu Gór".

W sprawie prawa wyborczego do Senatu 
otrzymaliśmy następującą informację: W spisie 
zakładów, uprawniających do głosowania do 
Senatu, pominięto Zakład teologiczny (Semi- 
narjum duchowne) w Widnawie. Na inter­
wencję oświadczono z Ministerstwa, że stało 
się to tylko przez niedopatrzeń e. Absolwenci 
tego zakładu mogą w Starostwie zgłosić swój 
udział w wyborach do Senatu.

Zbiórka w dniu „Obchodu morza" przynio- 
sła na terenie powiatu cieszyńs kiego ogółem 
1406.07 zł i 1 obligację Pożyczki Narodowej, 
opiewającą na 50 zł, z czego na Cieszyn przy­
pada 576.87 zł i obligacja Pożyczki Narodowej, 
zaś imprezy przyniosły ogólną kwotę 202.70 zł.

Wybór delegatów do wyborów. W dniu 
30 lipca odbyło się pod przewodnictwem p. sta­
rosty Plackowskiego zgromadzenie przełożo­
nych gmin powiatu cieszyńskiego celem wy­
znaczenia 5 delegatów do wyborów na Sejm

Rzplitej oraz 11 delegatów do wyborow na 
Sejm śląski. Na wniosek burmistrza dr. Michej­
dy zostali wybrani przez aklamację: do zgro­
madzenia okręgowego na Sejm R. P.: wicebur­
mistrz Halfar z Cieszyna, burmistrz mgr. Ol­
szak ze Skoczowa, wójt Wojnar ze Simoradza, 
prof. Milata z Cieszyna-Bobrku i kier, szkoły 
Cieślar z Wisły; do zgromadzenia okr. na Sejm 
śląski: dyr. Bogocz z Cieszyna, nadleśniczy 
inż. Jasienicki z Hażlacha, pastor Wantuła z 
Wisły, krawiec Kotas z Ustronia, dyr. Skrzy­
pek z Cieszyna, zarządca inż. Pszczółkowski z 
Pruchnej, dyr. dr. Kubisz z Cieszyna, kier, 
szkoły Wojnar z Cieszyna, rolnik Waleczek z 
M. Kończyc, rolnik Sikora z Istebnej i Karaso­
wa z Dzięgielowa.

Zwiedzajcie II Wystawę Rzemieślniczo- 
Przemysłową w Cieszynie! Wystawa ta, to 
potężny i wspaniały dorobek rzemieślnika i 
drobnego przemysłowca, a pomysłowością eks­
ponatów i stoisk zaciekawia każdego. W osob­
nej sali Nr. 60 reprezentuje dział meblarski 
firma Jan T o m i c a, stolarnia mechaniczna, 
Cieszyn, ul. Przykopa 11. Firma ta wystawiła 
nowoczesne meble stylowe i praktyczne, bar­
dzo przystępne w cenie. Specjalnością tej fir­
my są kombinacje tapczanów, naprzykład: w 
dzień dwa wygodne fotele i jedna gondolka — 
tworzą na noc tapczan, albo: w dzień tapczan 
z szafkami i schowkiem na bieliznę, a w nocy 
— dwa łóżka z dużemi nocnemi szafkami i t. p. 
Wszystkie eksponaty tej firmy wzbudzają ogól­
ne zainteresowanie i oglądać je można aż do 
dnia 11 sierpnia b. r.

Obroty na targowicy bydlęcej. Na targo­
wicę „pod Basem" w Cieszynie spędzono w 
ubiegłym roku ogółem 5580 sztuk bydła, mia­
nowicie: 3 konie, 855 szt. bydła rogatego, 13 
jałówek, 165 świń tucznych, 1 cielę, 867 wy­
rostków, 3660 prosiąt oraz 16 owiec i kóz. 
Sprzedano: 1 konia, 393 sztuk bydła rogatego, 
7 jałówek, 128 świń tucznych, 584 wyrost­
ków, 1902 prosiąt oraz 4 owce i kozy, razem 
3019 sztuk. Osiągnięto następujące ceny: za 
konia 104 zł, za bydło rogate 105—320 zł, za 
jałówki 104—180 zł, za świnie tuczne 70 do 
160 zł, za wyrostki 20—60 zł, za prosięta 4—12 
zł, za owce i kozy 13—15 zł. Obrót bydłem 
wykazuje stały spadek frekwencji, czego głó­
wną przyczyną jest to, że Cieszyn przepoło­
wiony stracił prawie wszystkie możliwości zby­
tu, dalej ta okoliczność, że gminy takie jak 
Ustroń, Wisła, Skoczów, Istebna i Małe Koń­
czyce urządziły sobie własne targowice bydlę­
ce i przez to sparaliżowały targ w Cieszynie.

Z Brennej. (Plaga kradzieży.) Spo­
kojną naszą wieś nawiedziła w ostatnich mie­
siącach istna plaga kradzieży. Niewyśledzeni 
sprawcy dokonali w ub. tygodniu włamania 
do sklepu Chrzęść. Spółki Spożywczej, nara­
żając tę pożyteczną instytucję na stratę około 
600 zł. Jest to już drugie w ciągu jednego mie­
siąca włamanie w tein samem miejscu. Poprze­
dnio zaś odwiedzili włamywacze gospodę na 
Tokarzówce (trzykiotnie!), pensjonat na Bu­
kowej (dwukrotnie) oraz probostwo. Jest rze­
czą pożałowania godną, że w obydwu naszych 
powiatach niema psa policyjnego. W ostatnim 
wypadku kradzieży był widoczny kierunek 
śladów, były i poszlaki, cóż, jeżeli się nie wy­
śledzi dowodów, banda opryszków grasować 
będzie dalej bezkarnie. Na plagę złodziej dwa 
trzeba czemprędzej ukręcić surowy bicz. Tego 
wymaga spokój i bezpieczeństwo ludności, jak 
również bawiących tu letników

— (W ybor delegató w.) Delegatem 
gminy Brennej do zgromadzenia okręgowego 
w Bielsku, które ustali listę kandydatów na 
Sejm R. P., został wybrany przez tutejszy Wy- 
dział gminny wójt Antoni Heller. Do zgroma­
dzenia okręgowego w Cieszynie, mającego wy­
znaczyć kandydatów na Sejm śląski, wybrano 
dwóch delegatów: wójta Hellera i Jana Holek- 
sę, cieślę.

Z Dzięgielowa, (W ybór delegató w.) 
Tutejszy wójt Gustaw Cieńciała został wybra 
ny delegatem gmin Baźanowic, Cisownicy, 
Dzięgielowa, Lesznej Górnej, Mnisztwa i Puń- 
cowa do wyborów na Sejm Rzplitej. Delegata­
mi do wyborów na Sejm śląski wybrały gminy: 
Dzięgielów inż. Jana Karasa, Bażanowice Pa­
wła Górę, kier, szkoły, Cisownica wójta Pa­
wła Kowaię, Leszna Górna wójta Pawła Ła­
macza, Mnisztwo wójta Adolfa Brodę, Puń- 
ców Adama Sikorę, kier, szkoły.
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Katolicy! Popierajcie swojską instytucję! 
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo- 

wych płaci
BHINK CIESZMY) SPÜkOZIELCZY, BHNK KHTOLICKI Ul CIESZYMIE. 

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

— (Dbajmy o piękno!) Dzięgielów 
dzięki temu, że wiedzie przezeń szlak turysty­
czny na Czantorję, jest „na widoku", jest tu 
i świeże powietrze podgórskie i lasy i woda, 
słowem małe „niedzielne" letnisko Cieszyna. A 
może i większe. Stąd życzenie i nakaz: dbajmy 
o piękno i porządek, a czyż piękny jest były 
, zamek", czyż piękne są posągi przy moście 
obok zamku? Z Dzięgielowa idąc na przysta­
nek Bażanowice, zauważymy brak dbałości o 
honor Śląska. Przystanek powinien inaczej 
wyglądać. Możeby odnośne władze zwróciły 
uwagę na te drobnostki, co niepotrzebnie na­
rażają nas na krytykę. Chcemy piękna!

Z Goleszowa. (W y b ó r delegat ó w.) 
Tutejszy Wydział gminny wybrał jako delegata 
na Sejm R. P. zastępcę wójta Jerzego Duławę, 
zas na Sejm śląski: ks. dziekana Józefa Burya- 
na i pastora Ottona Kubaczkę.

Z Wielkich Górek. (O a d z i a ł K. S. M. ż.J 
wyjaśnia, że w opisie pogrzebu ś. p. Tadeusza 
Kossaka, umieszczonym w nr. 55 „Gwiazdki 
Ciesz." z dnia 16 lipca b. r., podano mylnie, iż 
brało w nim udział „Katol. Stów. Młodzieży ze 
sztandarem ofiarowanym przez córkę Zmarłe­
go p. Z. Kossak-Szczucką-Szatkowską", gdyż 
wyżej wymieniona była tylko matką chrzestną 
sztandaru, a sztandar zakupiło K. S. M. ź. i m.

Z Istebnej. (W y b ó r d e 1 e ga t j w.) De­
legatem gmin Istebnej, Jaworzynki i Koniako­
wa do wyborów na Sejm warszawski został 
wybrany inż Jan Małysz, nadleśniczy. Do 
wyborów na Sejm śląski wybrały gminy: Iste­
bna sekret, gm. Antoniego Jaroszka, Jaworzyn­
ka wójta Pawła Stańkę, a Koniaków wójta 
Michała Haratyka.

Z Marklowic Górnych. (Podziękowa- 
n i e.) Koło Macierzy Szkolnej urządziło dnia 
7 lipca b. r. festyn szkolny, do którego urze­
czywistnienia przyczynili się różni ofiarodawcy 
tak z wioski jak i z poza niej. Zarząd składa 
tą drogą serdeczne podziękowanie p. nadleśn. 
Badurze w Zebrzydowicach, Kierownictwu 
Kolei w Zebrzydowicacn, Zarządowi Zakła­
dów Zamkowych w Ciesznyie, miejscowemu p. 
burmistrzowi, paniom, które się zajęły bufetem, 
p. F. Szelongowi, który bezinteresownie uży­
czył lasku na festyn, młodzieży z S. K. M. ż. 
i m., która również była pomocą przy urzą 
dzeniu festynu, oraz obywatelom z Oddz. Z. S.

Z Pastwisk. (W ybór delegató w.) 
Gminy Haźlach, Pastwiska i Zamarsk i wydele­
gowały do wyborów na Sejm R. P. tutejszego 
zastępcę wójta Karola Pacułę, kier, szkoły. 
Przy wyborach na Sejm śląski będą zastępo­
wali: gminę Pastwiska wójt Józef Folwarczny, 
gminę Haźlach wójt Karol Poloczek, gminę Za- 
marski wójt Paweł Siedlok.

Ze Skoczowa. (Wybór delegatów.) 
Wydział gminny wybrał swym delegatem do 
zgromadzenia okręgowego na Sejm R. P. Ru­
dolfa Kukucza, kier, szkoły, a na Sejm śląski: 
ks. prałata Em. Grima, proboszcza i Karola 
Rojka, urzędnika sądowego.

Z Ustronia. (Nieszczęśliwy wypa­
dek.) Dma 26 lipca rano o godz. 9 uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi w fabryce żelaza 
Brevillier i Urban robotnik Józef Kloska, któ­
ry w czasie cięcia sztab żelaznych doznał 
zmiażdżenia lewej dłoni. Po udzieleniu mu na 
miejscu pierwszej pomocy lekarskiej został od­
wieziony do szpitala w Cieszynie.

— (Wybór delegatów.) Delegatem 
Ustronia do wyborów na Sejm Rzplitej jest b. 
wójt Paweł Lipowczan, zaś do wyboró' v na 
Sejm śląski: zastępca wójta Jan Nowak, kier, 
szkoły i Paweł Lipowczan, kier, szkoły.

Z Wisły. (Dancing Znicza.) W sobo­
tę 3 b. m. odbędzie się w sah hotelu-pensjonatu 
„Polska Szwajcarja" w Głębcach dancing aka­
demicki „Znicza", na który swoich Członków 
i Sympatyków zaprasza Komisja imprezowa 
„Znicza". Początek o godz. 20. Wstęp wolny — 
przy wejściu na salę obowiązuje zakupnc ce­
giełki na cele samopomocowe w cenie 1 zł.

Z Zebrzydowic. (W ybór delegat ó w.) 
W zgromadzeniu okręgowem na Sejm R. P re­
prezentować będzie naszą gminę wójt Józef

Vvdawca : Komitet Wydawniczy.

Grycz, em. kier, szkoły, zaś w zgromadzeniu 
okręgowem na Sejm śląski: wójt Grycz i Fran­
ciszek Żyła.
-ssrcasamirccoacenslresmaienanram

Z Bielska i okolicy,
Wybór delegatów. W dniu 26 lipca odby­

ło się posiedzenie Rady miejskiej w Bielsku, 
poświęcone wyborom delegatów do zgroma 
dzeń okręgowych na Sejm R. P..i Sejm śląski. 
Wybór nastąpił jednomyślnie na skutek poro­
zumienia między trzema klubami radzieckiemi. 
Na delegatów do Sejmu Rzplitej wybrano: bur­
mistrza dr. Przybyłę, ks. prof. Skudrzyka i 
nacz. Ślósarczyka z klubu polskiego, inż. Wie- 
snera i dr. Schulza z klubu niemieckiego i fabr. 
Arzta z klubu żydowskiego. Delegatami na 
Sejm śląski wybrano: burmistrza dr. Przybyłę, 
ks. prof. Skudrzyka i insp. Matusiaka z klubu 
polskiego, inż. Wiesnera, Helmicha i dr. Schul­
za z klubu niemieckiego i fabr. Arzta z klubu 
żydowskiego.

Zamach samobójczy. W dniu 26 lipca do­
konał zamachu samobójczego bogaty ongiś 
kupiec i właściciel zakładu kuśnierskiego Ja­
kob Tochten w Bielsku. Tochten spodziewał 
się licytacji za prywatne zobowiązania. De­
sperat wyszedł z domu wcześnie rano, udając 
się do zakładu, gdzie odkręcił kurek gazowy. 
Nad ranem żona zauważywszy nieobecność 
męża, a tknięta przeczuciem pobiegła do sklepu 
i ujrzała do połowy odsunięte żaluzje sklepo­
we. Wpadła więc do sklepu, gdzie zast ała 
męża zatrutego gazem i dającego słabe oznaki 
życia. Wezwane pogotowie przewiozło Toch- 
tena do szpitala. Niezależnie od zamac hu licy­
tacja odbyła się. Sprawa ta wywołała w kołach 
kupieckich wielkie poruszenie.

Aresztowanie red. Zajączka. W tych 
dniach aresztowano ponownie redaktora 
„Młodego Narodowca", wychodzącego w Biel­
sku, Edwarda Zajączka. Jak podają dzienniki, 
redaktor Zajączek został wywieziony do obozu 
izolacyjnego w Berezie Kartuskiej. Redaktor 
Zajączek, znany działacz Stronnictwa Naro­
dowego, k ilkakrotnie już był aresztowany, prze­
siedział w więzieniu z przerwami kilkanaście 
miesięcy, ale rozprawy sądowe kończyły się je­
go uniewinnieniem.

Z Chybia. (Festyn katolicki.) Pa- 
rafjalna akcja katolicka urządza w niedzielę 
4 b. m. festyn kościelny na boisku gminnem, 
na k tóry wszystkich członków i sympatyków 
Akcji katolickiej najuprzejmiej zaprasza Zarząd.

Z Dziedzic. (Niezwykła „zemst a".) 
18-letni uczeń ślusarski Edward Wizner, chcąc 
się zemścić na swym majstrze, sporządził sobie 
kukłę i zatkał otwór komina na domu Antonie­
go Sułkowskiego. Lokatorzy, którzy palili w 
piecach, omal się nie zaczadzili. Policja, do­
wiedziawszy się o wyczynie ślusarczyka, pocią­
gnęła go do odpowiedzialności.

Ze Strumienia. (Kradzież.) Dnia 27-go 
lipca z samochodu, stojącego na rynku bez do­
zoru, nieznany sprawca skradł przez okno 
strzelbę myśliwską wartości 800 zł, własność 
prof. Żagana z Cieszyna.

Z Czeskiego Śląska.
Pielgrzymka do Częstochowy wyjeżdża z 

Górnej Suchej w dniu 13 sierpnia na Wniebo­
wzięcie N. M. P. Zwiedzać się będzie również 
Panewniki, Piekary, Kraków i Wieliczkę. Pro­
gram: odjazd z Cieszyna polskiego 13 b. m. o 
godz. 11.05 przez Panewniki i Piekary, przyjazd 
do Częstochowy 15 b. m. o g. 16.51, odjazd 18 
b. m. o g. 3.48 przez Kraków i Wieliczkę, po­
wrót do Cieszyna 19 b. m. o g. 18. Kolej z Cie­
szyna do Częstochowy i zpowrotem kosztuje 
14 zł. Zgłoszenia uczestników przyjmuje do 
dnia 10 b. m. biuro podi óży „Orbis" w Ci szy­
nie, pl. Sobieskiego 9. Przy zgłoszeniu trzeba 
złożyć kwotę 14 zł. O liczny udział prosi prze­
wodnik Paweł Guziur, Górna Sucha 242.

Powrót harcerzy polskich. Ze Spały oraz 
Warszawy powrócili do Czechosłowacji har­
cerze. polscy oraz uczestnicy zjazdu młodzieży 
polskiej z zagranicy. Czeska straż graniczna 
odebrała wszystkim uczestnikom na moście 
granicznym w Cz. Cieszynie broszury, otrzy­
mane od Światowego Związku Polaków z za­
granicy.

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie.
v

Zawieszanie prasy polskiej. Z dniem 27-go 
lipca został zawieszony tygodnik Polskiej Par- 
tji Socjalno-Demokratycznej (przeciwchoboto- 
wej) „Naprzód", wychodzący w Czeskim Cie­
szynie, na przeciąg 6 miesięcy.

Spory narodowościowe w turystyce. Cze­
si wybudowali niedawno schronisko na Łysej 
Górze, chociaż istniało tam już schronisko nie­
mieckie. Podobnie postąpili na Jaworowym. 
Dwa schroniska są już także na Połomie. Jak 
widać, walka narodowościowa przeszła nawet 
na teren turystyki. Polacy w Czechosłowacji 
posiadają tylko jedno schronisko — na Ko- 
zubowej.

Deklaracja 
złożona do protokołu rozprawy Sądu Grodz- 
kiego w Cieszynie dnia 22. XI. 1934 Kg. 1787-34.

Oskarżony Józef Tomica, rolnik w 
W. Kończycach 42, przeprasza oskarżycie­
la Karola C z e m p i e 1 a, rolnika w W. Koń­
czycach nr. 50, za wyrządzoną mu zniewagę w 
dniu 11. IX. 1932 na posiedzeniu Straży Pożar 
nej przez wypowiedzenie słów: „Czempiel 
ukradł pieniądze".

Jeśli takie siowa powiedział, to nieświa­
domie i cofa te słowa jako nieprawdziwe.

Oskarżony Tomica zobowiązuje się zapła­
cić kwotę 10 zł na ubogich Gminy Kończyce 
Wielkie, a prócz tego koszty adwokackie w 
kwocie 15 zł.

Ponadto zobowiązuje się oskarżony Tomi­
ca ogłosić w najbliższym numerze „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" na własny koszt powyższą de­
klarację.
Józef Tomica m, p. Karol Czempiel m. p.
Mgr. Deutsch m. p. Mgr. Bolchower m. p.

ZARZĄD MIASTA CIESZYNA 
rozpisuje niniejszem

przetarg nieograniczony
NA WYKONANIE ROBÓT ZIEMNYCH I BE­

TONOWYCH DLA BUDOWY:
1. akwaduktu nad Bobrówką w Cieszynie,
2. akwaduktu nad Schodnicą w Gułdowach 

(przy Cieszynie),
3 . trzech studzien żelbetonowych w gminie 

Pogórz.
Zupełny i autentyczny tekst jest ogłoszony 

w „Gazecie Urzędowej Wojew. Śl.”
For mu1 arze ofertowe są do nabycia w Kie - 

rownictwie budowy wodociągu, Cieszyn, ulica 
Srebrna nr. 1.

Wadjum wynosi 5% od kwoty ofertowej. 
Termin wnoszenia ofert: 11. VIII. 1935 r., 

godz. 11-ta.
Cieszvn, dnia 29 lipca 1935 r.

Wiceburmistrz:
RUDOLF HALFAR wr.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy okazali nam 

współczucie z powodu zgonu

śp. Rajmunda Brachaczka
kierownika szkoły w Landeku,

i brali udział w smutnym obrzędzie po­
grzebowym w Skoczowie, w szczególno­
ści Przewiel. Ks. Prałatowi Grimowi za 
prowadzenie konduktu i słowa pożegna­
nia, Ks. Prof. Skudrzykowi, Ks. Probo­
szczowi Niemcowi z Rudzicy, Ks. Prob. 
Masnému z Grodźca, Ks. Wikar. Brzozie, 
Nauczycielstwu z całej okolicy, p. kier. 
Mirosze za wyrazy pamięci poświęcone 
Zmarłemu, za chóralne wykonanie pięk­
nych pieśni żałobnych pod dyrygenturą 
p. naucz. Romowicza, Przełożeństwu 
gmin Landeku i Rudzicy, Delegatowi 
Oddz. Powiatowego Ochotn. Straży Poż. 
w Bielsku p. Drozdowi, Ochotn. Strażom 
Pożarnym z Landeku, Rudzicy, Chybia. 
Roztropic, Iłownicy, Skoczowa, Pierśćca, 
Dziatwie Szkolnej z Landeku, Przyjacio­
łom, Kolegom, Krewnym i Znajomym 
Zmarłego, składamy tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowanie.

RODZINA.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Hali ma.



Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hal.
txpisskale i mik
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ni. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 6 sierpnia 1935. Nr. 61.

Liga Narodów odroczyła sprawę abisyńską.
Posiedzenie Rady Ligi Narodów, wyznaczone 

na czwartek i b. m., nie doszło do skutku, ponie­
waż w toku rozmów zakulisowych pomiędzy Ede­
nem, Lavalem i Aloisim nie zdołano uzgodnić tek­
stu rezolucji, która miała być przyjęta przez Radę.

Dopiero w sobotę 3 b. m. zdołano osiągnąć 
kompromis. W dniu tym odbyło sie posiedzenie 
Rady Ligi, na którem przewodniczący Litwinow 
przedłożył dwie rezolucje, uzgodnione już poprzed­
nio między delegacjami. Pierwsza rezolucja prze­
widuje wznowienie prac włosko-abisyńskiej komi­
sji pojednawczo-arbitrażowej w sprawie zajścia pod 
Ual-Ual, powołanie przez obie strony superarbitra 
dla komisji i zaprasza strony, aby najpóźniej do 4 
września zawiadomiły Radę o wynikach prac ko­
misji. Druga lezolucja głosi, że Rada Ligi postana­
wia w każdym wy padku zebrać się 4 wr. ześnia, ce­
lem .zbadania stosunków włosko-abisyńskich.

W dyskusji pierwszy zabrał głos doradca 
prawny rządu abisyńskiego prof. Jeze, stwierdza­
jąc, że Abisynia czyni wielką of iarę dla sprawy 
pokoju, pragnąc ułatwić zadanie Rady, zmierzają­
cej do utrzymania pokoju śv łutowego. Ponadto 
prof. Jeze zapowiedział,'że Abisynja przyjmie wy­
rok, jaki wyda komisja pojednawczo-arbitrażowa. 
Zkolei delegat Abisynji wyraził radość z powodu

Najgorętsze miejsce świata.
Coraz mniej prawodopodobnem staje się 

rozwiązanie zatargu włosko-abisyńskiego Iw dro- 
dze pokojowej. Obydwie strony, zarówno Włochy 
jak i Abisynja, całą parą gotują się do rozprawy 
zbrojnej. Zbliżającej się chmury nie zażegna już 
chyba i Liga Narodów, która coraz wyraźniej 
okazuje swą bezsilność. Pogranicze Włoch i Abi- 
synji w Afryce wschodniej staje się wobec tego 
miejscem coraz bardziej zapalnem.

Stroną wyzywającą i zaczepną w tym zatargu 
są niewątpliwie Włochy. Mussolini całkiem wyraź­
nie mówi o zamiarze podboju Abisynji i uczynienia 
z miej włoskiej kolonji. Wśród Abisyńczyków wre 
praca przygotowawcza do obrony. Gromadzone są 
zapasy nowoczesnej broni, odbywają się gorączko­
we ćwiczenia armji .pod dowództwem oficerów 
belgijskich, odbywają się też ćwiczenia ludności 
cywilnej, tak zwanego pospolitego ruszenia.

Narazie klimat pogranicza abisyńskiego, 
nieprzyjazny dla Włoch, jest największym sprzy­
mierzeńcem Abisynji. Włoskie wojsko zmuszone 
jest .pracować w niezwykle ciężkich warunkach. 
Kraina Erytrea, w której odbywa się koncentracja

Ostry zatarg
Po przejściowej naprawie stosunków polsko- 

gdańskich doszło w ostatnim czasie do nowego 
zaognienia, które przybrało charakter ostrego za­
targu między Rzeczpospolitą a Wolnem Miastem.

W odpowiedzi na prowokacyjną gdańską poli­
tykę walutową rząd polski wydał zarządzenie cel­
ne, aby towary, przechodzące przez Gdańsk i prze- 
znaczone dla Polski, były clone przez polskie urzę­
dy celne nie w guldenach, lecz w złotych polskich. 
Gdańsk poczuł się ugodzony w najczulsze miejsce. 
Prezydent senatu gdańskiego Greiser ogłosił z tego 
powodu oświadczenie, w którem nazywa zarządze­
nie polskie „niesłychanem" i w swych wystąpie- 
niach oskarża Polskę o zerwanie umów z Gdań- 

zapowiedzi zebrania się Rady Ligi w dniu 4 wrze­
śnia celem ogólnego zbadania stosunków włosko- 
abisyńskich.

Zkolei krótką deklaiację złożył delegat Włoch 
baron Aloisi, stwierdzając, że .zgadza się na pierw­
szą rezolucję, natomiast przy głosowaniu nad dru­
gą rezolucją powstrzyma się od głosu.

Następnie zabrał głos premjer Laval, który 
podkreślił, że poważne okoliczności trwają. Jako 
przedstawiciel Francji ze wszystkich sił dążyć bę­
dzie do pojednania w każdej postaci.

Kolejny mówca minister Eden wyraził opinję, 
że zaproponowane rezolucje dają najlepszą gwa­
rancję pokojowego załatwienia konfliktu. Zapew­
nił, że rząd angielski poświęci wszelkie .wysiłki 
celem pokojowego rozstrzygnięcia zatargu.

W głosowaniu obie rezolucje przyjęto jedno­
myślnie. Jednakowoż przy drugiej rezolucji, prze­
widującej zwołanie Rady na dzień 4 września, de­
legat Włoch Aloisi wstrzymał się od głosu. Na tern 
nadzwyczajna sesja Rady została zamknięta.

Prasa europejska przyjęła wiadomość o kom­
promisie z zadowoleniem, ale bez entuzjazmu. Ja­
snem jest, że nie stanowi on kroku ku załatwieniu 
sprawy, a jedynie oznacza zysk na czasie.

sił wojskowych, jest najgorętszymi punktem świata. 
Przeciętna temperatura roczna wynosi tam 38 stop­
ni powyżej zera, podczas gdy nip. w Polsce ta sa­
ma przeciętna temperatury wynosi tylko 7 i pół 
stopnia. Ze względu na upały — wyładowanie 
i przesunięcia wojsk włoskich odbywają się tylko 
w nocy. Oprócz upałów dokucza armji włoskiej w 
Afryce rozpowszechniająca się epidemja malarji, 
naskutek której okręty, przywożące z Włoch amu­
nicję i żołnierzy, w drodze powrotnej zmuszone są 
zabierać coraz liczniejsze zastępy chorych.

W .związku z wojennemi przygotowaniami w 
Afryce wschodniej powstał tam nowy handel... 
wodą! Olbrzymie obszary Erytrei, Somali i Abi­
synji pozbawione są zupełnie wody, którą prze­
myślni kupcy arabscy, żydowscy i egipscy sprowa­
dzają specjalnemi cysternami samochodowemi aż 
z Sudanu. Bańka wody, zawierająca 10 litrów, 
kosztuje już teraz 1 lira (20 gr).

Wojny nie należy się spodziewać przed wrze­
śniem, gdyż dopiero w jesieni nastanie dla Wło­
chów odpowiednia pora zarówno pod względem 
stopnia ciepłoty, jak i pod względem pogody. 

z Gdańskiem.
. skiem, aczkolwiek sprawa przedstawia się wręcz 

odwrotnie. W tej chwili sprawa wzięła obrót dość 
dziwaczny. Gdańsk, stanowiący część składową 
polskiego obszaru celnego, postanowił nie stosować 
się do przepisów swego zwierzchnika, to jest pań­
stwa .polskiego. Polski minister skarbu polecił cel­
nikom gdańskim, którzy co do sposobu swego urzę­
dowania podlegają wyłącznie władzom polskim, 
aby przyjmowali cło tylko za towary, przeznaczo­
ne dla Wolnego Miasta, zaś towary przeznaczone 
dla Polski mają być clone przez urzędy celne w 
Polsce. Na to prezydent senatu Gr user rozkazał 
celnikom gdańskim, aby z rozporządzenia tego nic 
sobie nie robili a jednocześnie otworzy) granice cel­

ne Wolnego Miasta dla dostaw żywnościowych z 
Niemiec.

Bezprawne zarządzenia senatu Gdańska, 
sprzeczne z traktatami i umowami, na których o- 
piera się byt Wolnego Miasta, spotkają się z odpo- 
w iedniemi krokami ze strony rządu polskiego.

Rozłam w N. P. R.
Z Narodowej Partji Robotniczej zgłosili wy­

stąpienie posłowie Chądzyński i Jankowski, oraz 
b. senator Pepłowski. W liście do komitetu wyko­
nawczego stwierdzają, iż artja została opanowana 
przez klikę złożoną z ludzi płatnych przez partję, 
z b. posłem Popielem na czele. Zaznaczyć trzeba, 
że Chądzyński, Pepłowski i Jankowski, b. ministro­
wie, byli głównymi (obok Popiela) kierownikami 
i założycielami N. P. R.

Równocześnie zaś gwałtowną walkę z N. P. 
R. rozpoczęły organizacje robotnicze „Zjednocze- 
iiiia Zawodowego Polskiego”, które stanowiły do­
tąd główną podstawę wpływów N. P. R. i jej naj­
ważniejszy punkt oparcia. Rozłamowcy oświad­
czają się wbrew oficjalnemu stanowisku partji za 
wzięciem udziału w wyborach.

Porzucił gospodarstwo I wywędrował w świat.
Jedno z pi ;m donosi co następuje:
We wsi Krzekotowo, pud Pakością, w woj. 

poznańskiem, zdarzył się wypadek, który aż nad­
to dobitnie świadczy o sytuacji, w jakiej żyje o- 
beonie małorolny gospodarz na polskiej wsi. Rolnik 
Kordek daremnie borykał się przez kilka lat z lo­
sem, nie chcąc poddać się fatalnej depresji. Wszyst­
kie wysiłki były jednak daremne. Coraz częściej 
zaglądał do jego zagrody egzekutor, coraz częściej 
brakło chleba. Wkońcu cierpliwość wyczerpała się 
i nieszczęsny wieśniak wywędrował w świat, po­
rzuciwszy całe swe gospodarstwo. Jest to bodaj 
pierwszy w Polsce .wypadek tego rodzaju, lecz jak­
że znamienny.

Wypadek .powyższy najlepiej obrazuje 
kryzys obecny wsi. Przed paru laty jeden z zie­
mian w Lubelszczyźnie także opuścił swoje gospo­
darstwo i na drzwiach domostwa zostawił następu­
jącą kartkę: „Gospodarz Panie Boże — bo Lipinski 
już nie może”.

Skarga konia.
O, cziowiecze! miej serce, 
nie bądź dla mnL katem! 
niz znęcaj się nade mną, 
nie bij do krwi batem!
Kiedym płodny, zmęczony — 
bat mi sil nie doda, 
ni ciężaru nie ujmie: 
więc tłuc kości szkoda!
Żem wyjęty z pod prawa, 
nikt w mojej obronie — 
gdy mię krzywdzisz — nie staje, 
bom tylko jest... koniem.
W oczach ludzkich — jam przecie 
bezrozumne zwierzę, 
co nie czuje ni głodu, 
ni bolu uderzeń...
Nadużywasz swej władzy 
w barbarzyński sposób, 
boś ty „królem stworzenia...”, 
panem — mego losu... A...S.
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W służbie idei chrześcijańskiej
W związku z aresztowaniami zakonników 

w Niemczech ukazują się tu i ówdz ie w prasie zło­
śliwe uwagi, dotyczące „gospodarki" klasztorów 
i t. d. Jak zaś klasztory pracują w rzeczywistości, 
ile Państwu zaoszczędzają wy datków, o tern świad­
czy najlepiej mały obrazek statystyczny, zaczer- 
pnięty przez Katolicką Agencję Prasową ze Śląska, 
oparty ma urzędowych danych statystycznych.

Jak wynika z budżetu Województwa Śląskiego, 
wojewódzki „Śląski Szpital” (dawniej Krajowy) w 
Cieszynie, obejmujący około 300 łóżek, prowa- 
dzony prawie że wyłącznie przez protestanckie 
siły (pielęgniarki są wyłącznie protestantkami), 
otrzymał od roku 1928-29 do roku 1934-35 tytu­
łem subwencji na pokrycie deficytu bieżącego ra­
zem 1,414.964 zł, a więc blisko 1 i pół miljona zł. 
Na rozbudowę szpitala i na inwestycje przeznaczo­
no od roku 1928-29 do 1934-35 — 415.000 zł. 
Na ustawowe pokrycie kosztów leczenia ubogich 
przewidziano dla niego od roku 1928-29 do 
1934-35 — 1,322.229 zł.

Jakie sumy otrzymały w tym czasie szpitale 
klasztorne? Mamy ich w Województwie Śląskiem 
pięć z przeszło 800 łóżkami, a więc o 500 łóżek 
więcej, aniżeli ma Śląski Szpital. (Poszczególne 
szpitale klasztorne mają od 150—200 łóżek, są 
więc blisko o połowę mniejsze od śląskiego Szpi­
tala, i wobec tego też — teoretycznie — admini­
stracja, jako w zakładach mniejszych, jest w nich 
droższa.) Na pokrycie deficytu bieżącego otrzymał 
od roku 1928-29 tylko jeden szpital klasztorny 
subwencję w wysokości 6750 zł. Na inwestycje 
wszystkie szpitale klasztorne od 1928-29 do 
1934-35 otrzymały razem: 42.630.87 zł. Na lecze­
nie ubogich wszystkie szpitale klasztorne dostały 
31.350 zł. Natomiast dla szpitala, prowadzonego 
także przez pielęgniarki protestanckie w Bielsku, 
przewidziano w tym samym czasie 238.442 zł na 
ten cel.

Różnica na korzyść Śląskiego Szpitala wynosi 
razem 3,071.482.13 zł. Innemi słowy: na niedobór 
bieżący i na inwestycje społeczeństwo śląskie y for­
mie podatków uiściło: na Śląski Szpital w Cieszy­
nie 1,829.984 zł, na szpitale klasztorne 49-380.87 
zł. Przeliczając te sumy na Ilość łóżek, stv vierdza 
my, że społeczeństwo śląskie zapłaciło podatkami: 
na i łóżko w Śląskim Szpitalu 6.100 zł, na 1 łóżko 
w szpitalach klasztornych 62 zł. Śląski Szpital 
spotrzebował więc blisko 100 razy więcej subwen­
cji, aniżeli klasztory.

Deficyt bieżący wynosił na jedno łóżko: w 
Śląskim Szpitalu 4.716.60 zł, w lecznicach klasz­
tornych 7.60 zł. Na deficyt bieżący otrzymał więc 
Śląski Szpital 620 razy więcej, aniżeli szpitale 
klasztorne.

O ginącym stroju ludowym
Na łamach „Wierchów” zabiera głos w obro­

nie ginącego stroju ludowego znawca, miłośnik 
i malarz Józef Pieniążek, pisząc między innemi:

„Strój ludowy ginie, jakby się zdawało bez­
powrotnie. To smutne zjawisko zamierania stroju 
ludowego jest w Polsce powszechne. Jakież są przy­
czyny tego smutnego zjawiska zarzucania przez 
wieś swego pięknego dawnego stroju i przyjmo­
wania nowej międzynarodowej bezstylowej mody? 
Przyczyny tego tkwią we wspólczesnem życiu i w 
postępie cywilizacji światowej, która wciska się 
milowemi krokami nawet do na jdalszych, najbar­
dziej od świata oddalonych osiedli. Sprzyjają temu 
przyjmowaniu się obcej mody także przyczyny7 
wewnętrzne: zubożenie stanu włościańskiego, wi­
doczne w rozdrobnieniu dawnych dużych gospo­
darstw kmiecych, i zanikanie warsztatów ręko­
dzieła i wytwórczości ludowej, zastępowanej roz­
rostem produkcji fabrycznej. Modę dawną, prze­
piękny własny strój, wyniszczono tak, że w nie­
których okolicach niema go już ani śladu i tylko 
ze wspomnień i opowiadań starszych ludzi można 
się czegoś dowiedzieć o miejscowym stroju. W 
strojnictwie naszem ludowem są wartości stale 
i ogromnie cenne, są piękne tradycyjne od dziada- 
pradziada ustalone typy, które w teraźniejszych 
czasach zanikają pod náporem bezstylowej obcej 
tandety. Trzeba wziąć pod uwagę, że strój ludowy 
to nie jest moda sezonowa, ta z dnia na dzień zmie­
niająca się, lecz jest to moda, na której wytworze- 
rżenie składały się długie okresy czasu, korzeniami 
tkwiąca gdzieś w zamierzchłych wiekach, związa­
na w pewnym stopniu organicznie z naszą ziemia 
i z naszemi pojęciami piękna. Wogóle dawna moda 
ludowa respektowała wyraźnie wiek, stan i stano­
wisko i zwracała uwagę na różnicę stroju zwłasz­
cza między młodzieżą, a starszymi, między dziew­
czętami, a kobietami zamężnemi. Tej hierarchji F il- 
nowali mietylko «tar si ludzie, ale jak się często sły­
szy, i starsi dawniejsi księża nie dopuszczali od­
stępstwa od tych zwyczajów dawnych, wyznacza­
jąc właściwe miejsce w kościele dla każdego stanu

Tak potrafią gospodarzyć klasztory! Ponie­
waż zaś tak potrafią związać koniec z końcem, 
zażądano mawet od nich w roku ubiegłym wyku- 
pienia patentu przemysłowego — a po wykupieniu 
tego uiścićby musiały za ubiegłe lata podatek 
dochodowy i obrotowy, wynoszący' dziesiątki ty- 
sięcy złotych. (k.) 

i przestrzegając w swoich paraf jach, jak się to jesz­
cze tu i ówdzie teraz praktykuje, aby parafjanie w 
czasie ślubów, procesyj, odpustów występowali w 
swoich miejscowych ludowych strojach. Szczegól- 
nie okazale i malowniczo występuje Polska ludowa 
w czasie corocznych uroczystości „Dożynek” w 
Spalę, gdzie tłumy ludu z różnych stron Polski 
ugrupują się przed P. Prezydentem w barwne ko­
rowody. Przesuwa się przed oczyma patrzących 
barwna wizja Ziemi Krakowskiej, Podtatrzańskiej, 
Śląska, Kujaw, Pomorza, Pokucia i Kresów 
Wschodnich... Zmartwychwstaje na chwilę Polska 
wczorajsza, ta ustrojona po „starej modzie”, 
barwna jak kwietne łąki i pola, dumna ze swej uro­
dy i wdzięku. Lecz skoro tylko ta barwna fala 
ludowa rozpłynie się po kraju, wróci do swoich 
wiosek i chat i utonie w morzu codziennej sza­
rzyzny i międzynarodowej mody, wtedy znów 
trzeba czekać na jakie wielkie święto...

Mimo wszystko trzeba w świadomości ludu 
podtrzymywać wrodzone poczucie piękna i szacu- 
nek dla wytworów własnej kultury, której jednym 
z najbardziej wartościowych objawów jest właśnie 
piękno stroju ludowego, a tępić ślepe i bezmyślne 
naśladownictwo obcych form. Może idea odno­
wienia i ożywienia dawnego stroju ludowego za­
chęci sfery literackie i dziennikarskie do zabrania 
głosu ważkiego w tej tak poważnej sprawie, a mo­
że i koledzy malarze zagłębią się więcej niż dotąd 
w niewyczerpaną jeszcze skarbnicę dawnego stroj- 
nictwa ludowego i wydobędą stąd nowe ożywcze 
wartości dla sztuki polskiej i sztuką swoją oddzia­
łają na lud i społeczeństwo, by nie mai nowały i nie 
zaprzepaszczały dobrowolnie tego skarbu najistot­
niejszego naszej kultury ludowej, jakim jest godo­
wa szata ludu polskiego.”

Wdzięczne zadanie w kiei unku utrzymania 
naszego stroju ludowego mogliby mieć nasi nauczy­
ciele, którzy mogą wpływać w odpowiedni sposób 
na dzieci a zwłaszcza dziewczęta, by zachowały 
strój przodków i to nawet wtedy, gdy znajdą się 
w środom isku inteligentnem, ulegającem modzie.

A. H (2)

Hallo! Hallo!
Protestanci a Polskie Radjo.

(Ciąg dalszy.)
Autor innego artykułu, ukrywający się 

pod pokrywą „Pustelnik", pisze: „Fan Kakow- 
ski nie życzy sobie, a ministrowie polskiej wol­
nej Rzplitej stają się ministrantami mszy kato­
lickich, regularnie co niedzielę wzywających 
Boga — nadaremno oczywiście — o pognębie­
nie wszystkich heretyków za pośrednictwem 
„koncesjonowanego Polskiego Radja , Spółki 
Akcyjnej, w której Rząd ma większość akcyj i 
którego rzecznikiem jest Minister Poczt i Te­
legrafów. Minister z pensją, na którą się skła­
dają podatki jednakowe wszystkich — bez ró­
żnicy wyznania — obywateli, który stuprocen­
towej rzetemości obywatelskiej w spełnianiu 
swych rządów niestety jeszcze nie posiadł... 
Trzej ministrowie (p. marszałka Piłsudskiego) 
— wielkiego Jozuego Polski, przez całe swoje 
urzędowanie na fotelu Pocztowo Telegraficzno- 
Radjowym nie mieli czasu — snadź i szacunku 
— dla olbrzymiej!?) rzeszy polsko-protestanc: 
kiej, w której imieniu kołatał o przynależne jej 
prawo transmisyj ewangelickich nabożeństw 
nasz polsko-ewangelicki „papa — zbór stołe­
czny warszawski. Że katolicyzm nigdy wstydu 
w podobnych sprawach nie miał — to się z 
historji wie, ale spodziewać się po dygnita­
rzach państwowych sumienia — to cześć oby­
watelska. I szło od Annasza do Kajfasza, aż 
wreszcie do: „ewangelickiego Ministra, obcią­
żonego szczególnym nieważnikiem — impon- 
derabilnym: ojcostwem księdza-superintenden- 
ta. (Mowa tu o zmarłym ministrze Boernerze.) 
Nie posyłaliśmy go na ten urząd jako ewan­

gelicy, ale cieszyliśmy się, że się i ewangelik 
na to miejsce dostał... Że protestant przyzna 
się do naszej, — jeśli nie swojej — protestanc- 
kości i że się upomni o cząstkę słuszną ewan- 
gelickości polskiej w kraju i zagranicą, nawet 
i w eterowej fali radjowej... Ale jak niema Cre­
da bez Piłata, tak odtąd nie będzie „Polskiego 
Radja" bez... urzędnika imieniem Ministerskie- 
go cezara spychającego sprawę i winę na tych, 
którzy mają sami swojego załatwienia patrzeć 
i umywającego mydłem ręce niepokalanego słu­
gi Marji."7)

Ile tu nieprawdziwych, złośliwych, peł­
nych jadu i żółci zwrotów!

Oburzała się w ostatnich czasach jedno­
myślnie na komendę EWPOLu cała prasa pro­
testancka w Polsce, że dzisiaj: „z ramienia 
episkopatu polskiego ks. biskup St. Adamski 
zawarł umowę z dyrekcją Radja Polskiego, 
które ma nadawać nabożeństwa, kazania i od­
czyty religijno-katolickie. Wykluczone są au­
dycje, obrażające Kościół lub niezgodne z zasa­
dami katolickiemi". „Zwiastun Ewangeliczny" ) 
dodaje: „Czytelnik ewangelicki pytać się mu­
si, jak iem prawem dyrekcje Radja zawarła u- 
mowę z Kościołem katolickim ze szkodą dla 
innych wyznań chrześcijańskich w Polsce . 
„Poseł Ewangelicki") narzeka: „Radjo, które 
nie mniej jest instytucją państwową, jak pocz­
ta, kolej, Bank Polski i t. d., postawionym zo­
stało do dyspozycji Kościoła katolickiego. A 
to same Polskie Radjo zamknięte zostało dla 
kościoła ewangelickiego, czyli, że jest dwojaka 
miara... My, którzyśmy o Polskę walczyli, nie 
możemy się nijak wyzbyć poczucia pewnej 
krzywdy... Gorsze są następstwa dla Polski. 
Ewangelicy słuchają nabożeństw z Berlina. 
Tak na Śląsku Górnym i Cieszyńskim, w Po- 
znańskiem, w Łodzi, w Warszawie, Lwowie, 
Brześciu i Wilnie, nawet w Suwałkach i Rów­

nem posłuchają ewangelicy kazań ewangelic­
kich z Berlina. I to nie koniecznie tylko ewan­
gelicy niemieccy, owszem też i ewangelicy 
polscy, o ile język niemiecki rozumieją, a o ile 
nie rozumieją, to się go dzięki Radju Polskie- 
mu uczą... Szkodę ponosi państwo, że mu po- 
ważną(?) część obywateli wychowuje Niemiec."

Z) z trybuny parlamentarnej.
Dnia 26. I. 1934 „poruszył z trybuny par­

lamentarnej (na Komisij Budżetowej Senatu 
przy okazji debaty nad preliminarzem budże­
towym Ministerstwa Poczt i Telegrafów) 
sprawę nadawania przez Raajo nabożeństw 
protestanckich senator Evert, który przypom­
niał, że sprawa ta ciągnie się 5 lat.. Poraz 
pierwszy poruszono ją za czasów Ministra Mie- 
dzińskiego, który odniósł się do niej życzliwie. 
Zmieniali się ministrowie, mieliśmy nawet Mi­
nistra Poczt i Telegrafów wyznania ewangelic­
kiego, jednak dotąd słuszne nasze żądanie nie 
jest załatwione. Przy braku sprzeciwu człon­
ków komisji z opozycji, senatorowie z BB. 
poparli prośbę senatora Everta i zwrócono się 
do Pana Ministra o załatwienie tej sprawy. 
Pan Minister w odpowiedzi zaznaczył, że nie 
zna poruszonej sprawy, że ją jednak zbada w 
najbliższym czasie."10)
c) Ze strony różnych korporacyj protestanckich.

W ostatnich czasach rozpoczęły organi­
zacje protestanckie, w pierwszym rzędzie 
Towarzystwo Polskich Ewangelików na Gór­
nym Śląsku, systematyczną i krzykliwą akcję 
w sprawie nadawania nabożeństw protestanc­
kich przez Radjo Polskie. Rzecznikiem tych 
żądań, wysuwanych wszędzie przez te same 
jednostki — pastorów protestanckich i przy­
byłych na Górny Śląsk protestantów ze Śląska 
Cieszyńskiego — stało się czasopismo „Ewan- 
gelik Górnośląski", wydawany przez pastora
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Dreyfus I jego afera.
Dnia 12 ub. m. zmarł w Paryżu płk. Alfred 

Dreyfus, przeżywszy 76 lat, słynny z procesu o 
szpiegostwo, jaki mu wytoczono swego czasu i jaki 
zaprzątał opinję Francji i Europy przez długie lata.

Alfred Dreyfus urodził się w roku 1859 w Al­
zacji. Po wojnie niemiecko-francuskiej w roku 
1870-71 rodzice jego (żydzi) opowiedzieli się za 
Francją i wyjechali do Paryża. Po ukończeniu na­
uk średnich młody Dreyfus wstąpił do wojska i był 
jakiś czas oficerem artylerji, a następnie przydzie­
lono go do sztabu generalnego. Dłuższy czas praco­
wał tam zupełnie spokojnie, aż nagle w roku 1894 
uwikłany został w proces szpiegowski, który cią­
gnął się przez 12 lat. Oskarżono go mianowicie 
wraz z licznymi współpracownikami ze sztabu ge­
neralnego o wydanie ważnych dokumentów woj­
skowych niemieckiemu attache wojskowemu w 
Paryżu. Ambasada niemiecka ogłosiła wprawdzie, 
iż oskarżenie to jest niesłuszne i dowodziła, że 
attache nie mógł mieć nic wspólnego z żadną aferą 
szpiegowską, jednakże podejrzenia były tak silne, 
że uznano wystąpienie ambasadora za chęć pokry­
cia skandalu własnym autorytetem i kapitana 
Dreyfusa uwięziono.

Śledztwo trwało długo. Nie dawało ono po­
czątkowo żadnych wyników, wreszcie władzom 
sądowym dostarczono dokumentu, w którym nie­
jaki „D” miał dostarczyć obcemu mocarstwu aktów 
wojskowych. To wystarczyło, by pod naciskiem 
opinji publicznej uznać za owego „D” — Dreyfusa, 
którego sąd wojskowy skazał w roku 1895 za 
zdradę stanu na degradację i dożywotnie zesłanie 
do karnych kolonij. Degradacja odbyła się publicz­
nie na jednym z placów paryskich. Następnie b. 
kapitana Dreyfusa wysłano na osławioną Wyspę 
Djabelską w pobliżu Gujany w Ameryce południo­
wej.

Ale „sprawa Dreyfusa” rozpoczęła się właści­
wie dopiero z tą chwilą. Rodzina jego starała się 
wszelkiemi siłami o rewizję procesu, a w opinji pu- 
iblicznej nastąpił nagły zwrot. Twierdzono, iż 
rozprawa, która odbyła się przy drzwiach zam­
kniętych, prowadzona była w ten sposób, iż nie da­
no Dreyfusowi możliwości obrony, że słabe poszla­
ki przyjęto za niezbite dowody i t. d. Mówiono 
wprost, że autorem dokumentu kompromitującego 
był hrabia Esterhazy Walsin, agent sztabu general­
nego. Głośny pisarz Emil Zola ogłosił słynny arty­
kuł p. t. „Oskarżam”, domagający się przywróce­
nia czci skazanemu. Ówczesny premjer Neline 
twierdził, iż sprawa Dreyfusa, jako osądzona już,

Figaszewskiego w Katowicach. W artykule pt. 
„O audycje radjowe dla ewangelików" czyta­
my: „Przedewszystkiem my Ewangelicy-Polacy 
jesteśmy pokrzywdzeni, ponieważ nie możemy 
słuchać naszych nabożeństw i wykładów reli­
gijnych przez radjo, które przecież dla wszyst­
kich obywateli powinno być dostępne. Nieraz 
już w tej sprawie wnosiliśmy prośby do Władz

nie może podlegać rewizji, natomiast polecił wyto­
czyć proces Esterhazemu. Sąd uniewinnił Esterha­
zego. Tymczasem wynikiem listu Zoli był proces, 
jaki mu wytoczono — na własne jego żądanie 
zresztą — o posądzenie członków sądu wojennego 
i wielu innych osobistości o stronniczość. Zolę ska­
zano na rok więzienia i grzywnę. Po rozprawie ka- I 
sacyjnej, a następnie powtórnem skazaniu go, Zola 
wyjechał potajemnie z Francji.

Tymczasem opinja publiczna, podzielona na 
dwa wrogie obozy, prowadziła zaciętą walkę. 
Ponieważ Dreyfus był żydem, więc sprawa zaczęła 
chwilami przybierać charakter antysemicki. Wó­
wczas ppłk. Henry, którego uwięziono, przyznał 
się do sfałszowania jednego z dokumentów oskar­
żających Dreyfusa i odebrał sobie w więzieniu ży­
cie. To sprawiło, iż starania o rewizję procesu od­
niosły wreszcie skutek. Jednakże do rozprawy 
nie doszło, gdyż na członków sądu wpływały po­
szczególne czýnniki polityczne, które chciały wy­
grać dla siebie sprawę Dreyfusa. Rozpętanie na­
miętności doszło do tego stopnia, że przygotowa­
no nawet zamach stanu, posługując się m. in. jako 
hasłem sprawą Dreyfusa.

W roku 1899 sądy skazały Dreyfusa po raz 
drugi, tym razem na 10 lat więzienia i degradację, 
■cofnięto jednakże wygnanie. By uspokoić wzburze­
nie i skończyć raz z tą sprawą, Dreyfusa ułaska­
wiono na jesieni roku 1899. Jednakże zwolennicy 
Dreyfusa nie ustawali w staraniach o całkowitą 
jego rehabilitację. Wreszcie socjalista Jaurès po­
starał się o utworzenie specjalnej komisji Izby po­
słów dla zbadania tej sprawy. W roku 1906 odbył 
się trzeci proces, który skończył się całkowitem 
oczyszczeniem z zarzutów Dreyfusa. By wynagro­
dzić mu krzywdy, mianowano go majorem i nada­
no mu order Legji Honorowej.

Dreyfus służył w wojsku jeszcze dwa lata. W 
czasie wojny światowej powrócił do służby, był do­
wódcą oddziału artylerji i dosłużył się stopnia puł­
kownika. Po wojnie usunął się z armji i żył w zaci­
szu, aż do śmierci.

Drobne wiadomości.
Maszyna do obrywania rąk złodziejom. Nie­

zwykłego wynalazku maszyny do obrywania rąk 
złodziejom dokonał kolonista niemiecki ze wsi Au­
gustówek w woj. warszawskiem, Otton Martin. 
Na kartoflisku Martina stale popełniane były kra­
dzieże i kolonista postanowił skutecznie im się 
przeciwstawić. Zbudował więc maszynę własnego 
pomysłu, która urządzona była w ten sposób, iż na 
wypadek zbliżenia się złodzieja do kartofli, musiał 
on poruszyć druty, opasujące cale pole. Druty łą­
czyły się z ładunkiem materjału wybuchowego, 
powodując wybuch. Jeden z sąsiadów. Kalina, za­
ciekawiony wynalazkiem Martina, zbliżył się do 
drutu i spowodował wybuch. Skutek był fatalny, 
gdyż siła wybuchu była znaczna i wieśniakowi 
urwało rękę. Rzucono się na ratunek, tylko Mar­
tin pozostał' obojętny, podejrzewając sąsiada rów­
nież o udział w kradzieżach. Kolonista stanie przed 
Sądem okręgowym pod zarzutem spowodowania 
ciężkiego uszkodzenia ciała.

Min. Jędrzejewicz w Bułgarji. Minister oświa­
ty Wacław Jędrzejewicz wyjechał w dniu 28 lip- 
ca do Bułgarji. Celem jego wizyty jest rewizytowa­
nie bułgarskiego ministra oświaty gen. Radewa, 
który niedawno bawił w Polsce, oraz wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych konwencji kulturalnej 
polsko-bułgarskiej.

Międzynarodowe zawody konne odbyły się 
w tych dniach w Spaa w Belgji. W najważniejszym 
konkursie o t. zw. iPuhar Narodów odnieśli zwy­
cięstwo Polacy (rtm. Szosland, por. Gutowski, por. 
Komorowski i por. Mossakowski) przed ekipą bel­
gijską i holenderską.

12 osób utonęło w jeziorze. Jak donoszą z Ol­
sztyna w Prusach Wschodnich, łódź utrzymująca 
komunikację na jeziorze Dareten zatonęła. Z 21 
osób, znajdujących się na łodzi, zatonęło 12, w tern 
10-ro dzieci z przytułku w Olsztynie, oraz kierow­
niczka przytułku i jeden z mieszkańców Olsztyna.

Obozy koncentracyjne za „shańbienie rasy“. 
Policja państwowa w Halle w Niemczech areszto­
wała 13 żydów za „shańbienie rasy”. Jak podaje 
prasa, aresztowani zmusili kobiety do utrzymywa­
nia z nimi stosunków. Również we Wrocławiu po­
licja aresztowała kilku żydów za utrzymywanie 
stosunków z kobietami niemieckiemi. Wszyscy are­
sztowani przewiezieni będą do obozów koncentra­
cyjnych.

Zakończenie śledztwa w sprawie zamachu 
marsylskiego. Jak donoszą z Paryża, śledztwo w 
sprawie zamachu na króla Aleksandra i ministra 
Barthou zostało zakończone. Akty śledztwa będą 
przesłane prokuraturze. Proces domniemanych 
sprawców zamachu odbędzie się prawdopodobnie 
w październiku.

Zamiast amunicji — piasek. W lutym b. r. 
wysłano z portu francuskiego Rouen na zamówie­
nie 310 skrzyń amunicji i broni do Buenos Aires, z 
przeznaczeniem dla Paragwaju. Argentyna ładun­
ku nie wpuściła, który następnie wrócił zpowrotem 
do Francji. Kiedy rozładowywano skrzynie, prze­
konano się, że zamiast amunicji i kulomiotów 
skrzynie zawierały 25 tonn piasku i kamieni. Ta­
jemnicze zniknięcie wielkiego ładunku amunicji 
wywołało wielkie zainteresowanie u prasy i w opi­
nji publicznej, która zadaje sobie pytanie, czy amu­
nicję skradziono na terenie Francji, czy Ameryki. 
Władze francuskie twierdzą, że kradzieży dokona­
no w Argentynie.

Niendanv zamach na Gil Roblesa. Z Madrytu 
donoszą, iż na torze kolejowym znaleziono w dniu 
22 uib. m. bombę na pół godziny przed nadejściem 
pociągu, którym jechał minister wojny Gil Robles, 
przywódca katolików hiszpańskich.

Londynu nie można obronić przed atakiem 
lotniczym. Dnia 22 lipca wieczorem odbyły się w 
Londynie ćwiczenia przeciwlotnicze, w których 
wzięło udział 400 samolotów. Połowa tych samolo­
tów miała za zadanie atakować, druga zaś — bro­
nić. Według komunikatu ministerstwa lotnictwa 12 
aparatom udało się przebyć linję obronną.

Generał angielski ofiaruje swe usługi Abisynji. 
Z Afryki południowej donoszą, że generał angiel­
ski Royston ofiarował swe usługi cesarzowi Abi­
synji. Generał, który liczy 75 lat i brał udział w 
wojnie iz Burami, zwrócił się pisemnie do cesarza 
Abisynji i zapowiada utworzenie brygady ochotni­
ków angielskich w wojsku abisyńskiem.

Flaga niemiecka zrzucona do morza. Z por­
tu nowojorskiego miał wyjechać niemiecki statek 
„Bremen”. Przed odjazdem statku w porcie zebra­
ła się znaczna grupa demonstrantów, którzy poczę­
li wznosić wrogie okrzyki pod adr. Hitlera i Nie­
miec. Część demonstrantów, przeważnie komuni­
ści, wtargnęła na pokład, zerwała flagę i wrzuciła 
ją do morza. Dopiero policja usunęła demonstran­
tów. Rząd Stanów Zjednoczonych wyraził ubolewa­
nie z powodu tego zajścia.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Ks. neopresbyter 

Antoni Owczarek został mianowany ka­
pelanem domowym 00. Bonifratrów w Cie­
szynie.

Wystawa obrazów. W cieszyńskiem Muze­
um Miejskiem została otwarta z dniem 4 b. m. wy­
stawa obrazów Mieczysławy Kosińskiej. Wystawę, 
umieszczoną na pierwszem piętrze, izwiedzać moż­
na codziennie od godz. 9 do 18. Wstęp 20 gr.

Wyłożenie spisów wyborców. Do wyborów 
sejmowych zostało miasto Cieszyn podzielone na 6 
obwodów wyborczych. Lokal Obwodowej komisji 
wyborczej nr. 60 (do obu Sejmów) znajduje się w 
ratuszu, II piętro, nr. 61 w szkole powszechnej 
przy pi. Kościelnym, nr. 62 w strażnicy przy ul. 
Strażackiej, nr. 63 w domu Dziedzictwa, Stary 
Targ 4, nr. 64 w sali gimnastycznej przy ul. Dr. J. 
Michejdy, nr. 65 w szkole Seminarjum w Bobrku. 
Przewodniczącymi komisyj wyborczych do Sejmu 
R. P. są: nr. 60 Tadeusz Szymberski, nr. 61 Jan 
Gibiec, nr. 62 Józef Król, nr. 63 Franciszek Bo- 
gocz, nr. 64 Jerzy Cienciała, nr. 65 Józef Jasicki; 
do Sejmu śląskiego: nr. 60 Andrzej Biłko, nr. 61 
Józef Kosiński, nr. 62 Jan Stonawski, nr. 63 Adam 
Romankiewicz, nr. 64 Franciszek Czapla, nr. 65 
Franciszek Gęsior. Spisy wyborców do obu Sejmów 
będą wyłożone w wyżej wskazanych siedzibach 
komisyj obwodowych w dniach od 7 do 14 sierp­
nia codziennie w godzinach od 16 do 21. W po­
wyższym terminie każdy obywatel, mający pra­
wo wyborcze, może spisy te przeglądać, robić z 
nich wyciągi oraz wnosić reklamacje z powodu po­
minięcia w spisie uprawnionych do głosowania, 
bądź z powodu wciągnięcia do spisu osoby nieu- 
uprawnionej do głosowania. Reklamacje winne być 
wniesione na piwnie lub ustnie do protokołu za 
wskazaniem dowodów.

Wybory delegatów. Do zgromadzenia okrę­
gowego na Sejm śląski w Cieszynie zostali wydele­
gowani: z Śląskiej Izby Rolniczej 7 delegatów: Jó­
zef Moskała, rolnik, Brenna, Karol Palarczyk, rol­
nik, Goleszów, Karol Sztwiertnia, rolnik, Gole­

i do Dyrekcji Polskiego Radja, lecz jak dotych­
czas bezskutecznie. Wszelkie nasze starania
w tym kierunku odbijają się o opór pewnych
kół... U nas na Górnym Śląsku sprawa ewan­
gelickich audycyj radjowych nabiera szczegól­
niejszej wagi, ponieważ my Ewangelicy-Polacy 
w naszych tutejszych kościołach nie możemy 
słuchać kazań ewangelickich. W naszych ko­
ściołach odprawia się wprawdzie polskie na­
bożeństwa, lecz przez ks. pastorów Niemców. 
A to jest duża różnica. Uważmy bowiem, że 
do polskiego ludu ewangelickiego powinien 
przemawiać jedynie ks. pastor Polak, stojący 
na gruncie państwowości polskiej i miłujący 
swój naród polski, wśród którego żyje. Ape­
lujemy więc do Zarządu Głównego T(owa-
rzystwa) P(olskich) E(wangelików), aby Za­
rząd zwrócił się z prośbą do Władz Woje­
wódzkich i Dyrekcji P. Radja... w celu nadawa­
nia polskich nabożeństw i wykładów ewange­
lickich. Wśród nas jest jeszcze dużo Ewange­
lików Polaków, którzy z nieświadomości lub 
obałamuceni chodzą na niemieckie kazania i 
słuchają niemieckich zagranicznych stacyi ra- 
djowych nadawczych..."11)
_ ________ (C. d. n.)

7) „Zwiastun Ewangeliczny" z dnia 7. IX. 30, nr. 36.
®) „Zwiastun Ewangeliczny z d. 15. IV. 1934.
9) „Poseł Ewangelicki", Ustroń, z d. 14. IV. 34, nr. 16.

10) „Zwiastun Ewangeliczny" z dnia 4. II. 1934, nr. 5.
“) „Ewangelik Górnośląski" z d. 1. I. 1935, nr. 1.
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szów, Rudolf Branny, właśc. dworu, Simoradz, 
Wincenty Brachaczek, rolnik, M. Kończyce, Anto­
ni Halama, rolnik, Kisielów i Jerzy Niemiec, rol­
nik, Jaworze; z laby Przemysłowo-Handlowej 
13 delegatów: inż. Paweł Dombke, dyrektor, Cie­
szyn, Adam Kofin, restaurator, Cieszyn, Jan Mo­
lin, przedsiębiorca, Cieszyn, Wilhelm Szafarczyk, 
przemysłowiec, Cieszyn, Paweł Lazar, przemysło­
wiec, Cieszyn, Jerzy Heinrich, kupiec. Ustroń, Al­
fred Bartelmus, Bielsko, »nż. Jerzy Blay, Bielsko, 
Paweł Cholewik, restaurator, Jaworze, dr. Roman 
Postępski, Bielsko, Roman Weinheber, Bielsko, dr. 
Jakób Podczaski, Kamienica i Józef Wałęga, By­
stra; z Izby Rzemieślniczej 2 delegaci: Jan Kiszą, 
malarz, Cieszyn i Stefan Kułakowski, piekarz, 
Bielsko; z (socjalistycznego) Związku Stowarzy­
szeń Zawodowych 4 delegaci: Rudolf Żertka, urz. 
pryw., Pogórz, Franciszek Zawada, kowal, Ustroń, 
Jan Diesler, sekretarz, Bielsko i Alfred Lukasek, 
ślusarz, Aleksandro wice; z (prorządowego) Związ­
ku Związków Zawodowych 3 delegaci: Karol Jur- 
czyk, sekretarz, Cieszyn, Paweł Fiedor, maszynista, 
Goleszów, i Karol Martyniak, robotnik. Bielsko; z 
(endeckiego) Narodowego Związku Robotn. im. 
ks. Stojałowskiego i delegat: Józef Piprek, Miku- 
szowice; iz Unji Związków Zawód. Pracowników 
Umysłowych i delegat: Jan Kożdoń, Bielsko; ze 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 1 delegat: Je­
rzy Cieńciała, dyrektor semin., Cieszyn; ze Zjed­
noczenia Kolejowców Polskich i delegat: Franci­
szek Jaworski, Bielsko; ze Związku Zawód. Pra­
cowników Kolejowych 1 delegat: Emanuel Ko­
tzian, Bielsko.

Nowy wicewojewda objął urzędowanie. P. 
Leon Malnomme, b. konsul generalny w Mor. O- 
strawie, mianowany wicewojewodą śląskim, objął 
w dniu i b. m. urzędowanie. Woje woda dr. Gra­
żyński zapoznał wicewojewodę Malhomme z na­
czelnikami urzędu wojewódzkiego i starostami.

Apel. Publiczność cieszyńska bardzo licz­
nie uczęszczała na koncerty, urządzane w no- 
wym parku Hajduka co czwartek przez orkie­
strę 4 p. s. p. Niestety po trzech zaledwie kon­
certach spotkał nas w dniu 1 b. m. przykry 
zawód, gdyż z powodu wyruszenia garnizonu 
na manewry orkiestra wojskowa przerwała 
swe występy. Czyżby luki nie mogła zapełnić 
inna orkiestra miejscowa, np. orkiestra Stów. 
Weteranów lub Zw. Rezerwistów, wzgl. Za­
kładu Wychowawczego? Prosimy miarodajne 
czynniki o zajęcie się tą sprawą. — Miłośnicy 
muzyki.

Posiadający majątek ma prawo korzysta­
nia z zasiłku bezroboczego. Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny, rozpatrując skargę bez­
robotnego pracownika umysłowego, któremu 
odmówiono zasiłku z powodu posiadania kapi- 
taliku, orzekł, że prawo do świadczeń na wy­
padek braku pracy jest uzależnione nie od sto­
sunków majątkowych danej osoby, lecz od u- 
traty pracy, jako źródła dochodu.

Zgon. Dnia 1 b. m. zmarła w Cieszynie 
ś. p. Marja Jaschke, em. nauczycielka, w 
51 roku życia.

Z Godziszowa. (Wybór delegatów.) 
Gminy Godziszów, Hermanice, Kozakowice 
Dolne, Kozakowice Górne, Lipowiec i Niero- 
dzim wydelegowały wspólnie do zgromadzenia 
okręgowego na Sejm R, P. tutejszego wójta 
Jana Miecha. W zgromadzeniu okręgowem na 
Sejm śląski będą zastępowali: gminę Godziszó w 
wójt Miech, gminę Hermanice wójt Karol Si­
kora, gminę Kozakowice Dolne wójt Andrzej 
Machalica, gminę Kozakowice Górne wójt Jan 
Łamacz, gminę Lipowiec wójt Andrzej Chra­
pek, a gminę Nierodzim wójt Alojzy Kozieł.

Z Wielkich Górek. (W łóczęga pod­
palił zagród ę.) We czwartek w nocy wy­
buchł pożar w zabudowaniach rolnika Fran­
ciszka Macury, Ogień zniszczył drewniany dom 
mieszkalny, stodołę, oborę i urządzenia domo­
we. Szkoda wynosi 3.500 zł. Ogień podłożył 
włóczęga, któremu Macura poprzedniego dnia 
odmówił noclegu. Policja wdrożyła za sprawcą 
dochodzenia.

Z Iskrzyczyna. (Zgon wójta.) Dnia 29 
lipca zmarł tu po kilkumiesięcznej chorobie śp. 
Józef Żertka, rolnik i przełożony gminy, w 
wieku 51 lat. Zmarły stał na czele gminy od 
roku 1922. N. o. w p.l — Funkcje wójta pełni 
obecnie jako jego zastępca Paweł Łomozik, 
rolnik.

— (W ybór delegata.) W zgromadzeniu 
okręgowem na Sejm śląski reprezentować będzie 
naszą gminę Paweł Buchta, rolnik.

Z Istebnej. (S m r ó d.) Niedaleko kościoła 
są rzeźnie, od których, szczególnie w bieżą­
cym roku upalnym, idzie taki smród, że prze­
chodzący muszą nosy zatykać, a mieszkający 
dookoła całe lato okien otworzyć nie mogą. 
Czy takie zatruwanie powietrza wpływa do­
datnio na zdrowie dzieci, przybyłych tutaj na 
kolonje? Przecież w naszych górach jest tyle 
potoków, nad któremi możnaby wybudować 
wspólną rzeźnię dla wszystkich, a nie smro­
dzić w centrum gminy. Nie należy się dziwić, 
gdy od tak niehigjenicznej wioski, mimo jej 
piękności, goście-letnicy stronią,

Z Kaczyc. (W ybór delegató w,) De­
legatem gmin Kaczyc, Brzezówki, Kończyc 
Wielkich i Pogwizdowa do wyborów na Sejm 
warszawski został wybrany zastępca wójta z 
W. Kończyc Franciszek Bagiński, kier, szkoły. 
Do wyborów na Sejm śląski wybrały gminy: 
Kaczyce sekretarza gminnego Józefa Jankę, 
Brzezówka wójta Jana Hermana, Kończyce 
Wielkie wójta Antoniego Żyłę, a Pogwizdów 
Karola Friedla, kier, szkoły.

Z Kiczyc. (Delegatem) tutejszej gminy 
do wybul ów na Sejm śląski został wybrany wójt 
Jan Skiba.

Z Kończyc Wielkich. (Festyn.) Tutejsze 
Koło Związku Rezerwistów R. P. urządza w 
niedzielę 11 b. m. po południu festyn w uroczej 
dębinie zamkowej, na który P. T. Goś i z miej­
sca i okolicy, a zwłaszcza bratnie organizacje, 
uprzejmie zaprasza. W razie niepogody odbę­
dzie się zabawa w restauracji p. Drabiny.

Z Ogrodzonej, (Wybór delegatów.) 
Tutejszy b. wójt Jan Zajonc został wybrany 
delegatem gmin Ogrodzonej, Dębowca, Gumien, 
Kisielowa, Kostkowic, Krasnej i Łączki do 
wyborów na Sejm Rzplitej. Delegatami do wy­
borów na Sejm śląski wybrały gminy: Ogrodzo­
na wójta Jerzego Brodę, Dębowiec Pawła 
Koziara, rolnika, Gumna wójta Pawła Górnio- 
ka, Kisielów wójta Karola Chruszcza, Kostko- 
wice wójta Pawła Siostrzonka, Krasna wójta 
Pawła Biłkę, a Łączka wójta Pawła Krużołka.

Z Pogórza. (W ybór delegató w.) Przed­
stawiciele gmin Pogor za, Bladnie Dolnych, Górek 
W. i M., Harbutowic, Kowali, Międzyświecia i 
Pierśćca wybrali delegátům ma Sejm R. P. wójta 
Jana Kisialę z W. Górek. Delegatami na Sejm ślą­
ski zostali wybrani: w Pogórzu Józef Baszc: yński, 
kier, szkoły, w Bładnicach Dolnych wójt Jan Kon- 
derla, w Górkach Małych wójt Jan Mojeścik, w 
Górkach Wielkich wójt Jan Kisiała, w Harbutowi- 
cach Antoni Marek, kolejarz, w Kowalach wójt 
Józef Świeńczyk, w Międzyświeciu inż. Alojzy 
Machalica, dyr. szkoły roln., w Pierśćcu Jerzy To­
mánek, em. kier, szkoły.

Z Pruchnej. (Z g o n.) Dnia 30 lipca zmarła 
tutaj w 20 roku życia ś. p. druchna Bronisława 
Dudzianka. Zmarła należała przez kilka lat do 
miejscowego K, S. M. ż. i była wzorem druch- 
ny, skromna i miła, dlatego powszechnie łubia­
na, to też pogrzeb odbył się przy bardzo licz­
nym udziale publiczności. Kondukt prowadził 
ks. adm. Myrcik w asyście ks. prof. Gawłow­
skiego, brata Zmarłej kleryka E. Dudy i dwóch 
zamiejscowych kleryków. N. o. w p.l

— (V' ybór delegató w.) I elegatem 
gmin Pruchnej, Kończyc Małych i Marklowic Gór­
nych do zgromadzenia okręgowego w Bielsku zo­
stał wybrany tutejszy wójt Karci Gumola. Do 
zgromadzenia okręgowego w Cieszynie wybrały 
delegatów: gmina Pruchna wójta Gumolę, gmina 
Kończyce Małe Jana Losego, stolarza, gmina Mar­
klowice Górne Franciszka Koniecznego, gospodne- 
go.

Z Simoradza. (W ybór d e 1 e g a t a.) W ójt 
Józef Wojnar został wybrany przedstawicielem 
gminy do wyborów na Sejm śląski.

Z Ustronia. (Kradzież.) W ostatnich 
dniach lipca skradziono z kamieniołomów firmy 
Przebójka 13 kg saletry wybuchowej, 15 zapal­
ników, 5 kg amunitu i około 220 m lontu.

Z Wiślicy. (Delegatem) gminy naszej do 
zgromadzenia okręgowego na Sejm śląski wy brano 
Józefa Hatłasa, kupca.

Z Bielska i okolicy.
Zarząd okręgowy Katol. Stów. Młodz. 

męsk, okręgu bielskiego urządza w niedzielę, 
11 sierpnia zlot okręgowy w Mazańcowicach z 
okazji 25-lecia tamtejszego Oddziału KSM.

I Uprasza się o przybycie wszystkich oddzia­
łów ze sztandarami.

Zuchwała kradzież w biały dzień. W piątek 
2 b. m. wydarzył się w Bielsku wypadek zuchwa­
łej kradzieży stempli i znaczków w biały dzień w 
obecności właścicielki w biurze dzienników Marji 
Springerowej, znajdującem się w pasażu Kasy 
Oszczędności w centrum miasta. Sprawcy, a było 
ich dwóch, dokonali rabunku w ten sposób, że je­
den z nich przybył rano do biura Springerowej i 
kupił stempel 1-zlotowy. Niebawem przyszedł in­
ny osobnik i zażądał dziennika z niedzieli, a gdy 
Springerowa udała się do sąsiedniego magazyni- 
ku, osobnik zabrał z szuflady książkę ze znaczkami 
i stemplami wartości około 1.500 zł i uciekł.

Samobójstwo, Dnia 30 lipca o godz. 7 po­
pełnił samobójstwo wystrzałem rewolwerowym 
w usta przedstawiciel bielskiego browaru 50- 
letni inż. Jan Ostrogski, Przyczyna samobój­
stwa nieznana. Denat pozostawił liczną rodzinę.
— Onegdaj w godzinach porannych usiłowała 
popełnić samobójstwo z rozpaczy, przez rzu­
cenie się z pierwszego piętra, tancerka miej­
scowego kabaretu Jadwiga Sarecka. Denatkę, 
która odniosła ciężkie obrażenia głowy i zła­
mania obu nóg, odwiozło pogotowie do szpitala.

Co będzie ze schroniskiem na Babiej Górze? 
Prasa niemiecka szeroko omawia sprawę schroni­
ska na Babiej Górze na terenie wojew. krakowskie­
go. Schronisko to należy do niemieckiego „Be- 
skidenvereinu" w Bielsku, a wybudowane zostało 
przed 32 laty ia terenie państwowym. Obecnie 
dyrekcja lasów państwowych we Lwowie uzyskała 
już po raz drugi wyrok, nakazujący Beskiden- 
vereinowi w Bielsku eksmisję z tego budynku. Za­
rząd tego towarzystwa turystycznego czyni na 
wszystkie strony starania, by schronisko to dla sie­
bie uratować. Zamierza ono albo kupić teren, na 
którym schronisko wybudowano, albo je wydzier­
żawić. Polskie koła turystyczne — jak słychać — 
popierają zamierzenia iBeskidenvereinu.

Z Mazańcowic. (Jubileusz K. S. M. mj 
Katol. Stów. Młodzieży męskiej obchodzi w nie­
dzielę u b. m. uroczystość 25-lecia swego istnienia 
i zaprasza tą drogą P. T. Stowarzyszenia i daw­
nych współpracowników oraz przyjaciół 2 miejsca 
i okolicy na swój srebrny jubileusz. Szczególnie za­
praszamy bratnie oddziały K. S. M. m. i ż. z okrę­
gów bielskiego i cieszyńskiego oraz K. S. Mężów 
i K. S. Kol»’et, prosząc o przybycie ze sztandarami 
(i ewent. orkiestrami). Program uroczystości: godz. 
6 hejnał z wieży kościelnej, godz. 7.30 nabożeń­
stwo za zmarłych druhów (z dzwonieniem Re­
quiem), godz. 8.30—9.30 przyjmowanie gości, g. 
9.50 zbiórka koło ogniska K. S. M. i odmarsz do 
kościoła, godz. 10 kazanie i msza św. z „Te De- 
urn”, godz. 12 uroczysta akademja koło kościoła, 
defilada i składanie wieńca na mogiłach zmarłych 
druhów, oraz wspólna fotografja, godz. 12.45—14 
przerwa obiadowa i wpisywanie do księgi pamiąt­
kowi j, godz. 14 festyn na łące p. Niemczyka (obok 
ogniska K. S. M.).

Z Zabrzega. (W ypadek motocy­
klowy.) Dnia 25 lipca motocyklista, jadący 
porą nocną bez światła, najechał na jednokon­
ną furmankę Bernarda Grossa z Dziedzic, wsku­
tek czego został uszkodzony wóz i poraniony 
koń, zaś Gross przy upadku z wózka doznał 
okaleczeń ręki i nogi. Za nieostrożnym moto­
cyklistą policja wdrożyła dochodzenia.

Józef Lose, telegr. kolejowy w Pruch­
nej, zam. w Kończycach Małych, przeprasza 
Teofila Strządałę, telegr. w Zebrzydowi­
cach 313 za słowną nieuzasadnioną obrazę i 
dziękuje mu za załatwienie na tej drodze 
sprawy.

Młodego czeladnika piekarskiego 
przyjmie zaraz JÓZEF QUIS, piekarnia, Cieszyn, 
Frysztacka 27.

Sąd Okręgowy w Cieszynie 
dnia 10 września 1934.

Rozwiązanie spółdzielni.
W rejestrze spółdzielni oddział VI 2 przy 

firmie Bank Kredytowy Spółdzielczy z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Dziedzicach wpi­
sano dnia 10 września 1934: Tu sądową pra­
womocną uchwałą z dnia 16 czerwca 1934, III 
Firm 544-34, na wniosek Rady Spółdzielczej 
zarządzono rozwiązanie i likwidację spółdziel­
ni, Likwidatorem spółdzielni ustanowiono do­
tychczasowego członka zarządu Pawła Heroka, 
urzędnika prywatnego w Dziedzicach.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ w Eieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 TI.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi* i zabawie.
w Polsce: 

całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Wat sza wic nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie . . . . 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 13 sierpnia 1935. Nr. 63.

Rozruchy w portach francuskich.
W ubiegłym tygodniu stały się porty francu­

skie Brest i Tulon widownią krwawych demon- 
stracyj o podłożu komunistycznem

Bezpośrednią przyczyną rozruchów było 
zmniejszenie robotnikom, zatrudnionym w portach 
wojennych, zarobków o 10%. W Breście robo­
tnicy zaczęli objawiać niezadowolenie. Władze, 
chcąc zapobiec wszelkim ewentualnościom, obsadzi­
ły we wtorek rano arsenał morski i warsztaty od­
działami policji i wojska. Robotnicy, widząc to, 
oświadczyli, iż nie przystąpią do pracy, dopóki ze 
stoczni nie będą usunięte posterunki wojenne. Po­
nieważ jednocześnie tłumy chciały wtargnąć do 
portu wojennego, żandarmerja i wojsko zagrodzili 
im drogę. Nastąpiło pi erwsze starcie z tłumem, któ­
ry starał się sforsować kordon, lecz został odparty. 
Z arsenału rozruchy przeniosły się na miasto. 
Najgorętsze zajście między zrewoltowanym tłu­
mem a wojskiem i policją miało miejsce o godz. 
19 przed prefekturą morską. Tłumy manifestan­
tów zatrzymały kilka naładowanych samochodów 
ciężarowych, które przewrócono i podpalono. Po- 
nieważ tłum coraz mocniej napierał na prefekturę, 
oddzi iły wojska i policji zaatakowały manife­
stantów. Rozproszone grupy voczęły zbierać się 
nanowo. Nastąpiła wówczas szarża konnego od­
działu gwardji ruchomej. Tłum, ustępując pod ná­
porem koni, w kilka minut później znow si zgro­
madził, posuwając się w stronę prefektury. Ażeby 
oswobodzić prefekturę od náporu tłumów, gwardja 
konna musiała kilkakrotnie powtarzać szarże, ob­

Polowa ludowców
W piątek 9 b. m. ukazało się w prasie sensa­

cyjne oświadczenie 15-tu byłych posłów i senato­
rów Stronnictwa Ludowego. Oświadczają oni, że 
występują ze Stronnictwa Ludowego, gdyż doszli 
do przekonania, że uchwała kongresu Stronnictwa 
Ludowego w sprawie bojkotu wyborów, powzięta 
pośpiesznie i bez dyskusji, była błędem politycz­
nym. Jakkolwiek ordynacja wyborcza — piszą 
rozłamowcy — nam nie odpowiada, projekt jej 
zwalczaliśmy i o zmianę jej nie przestaniemy się 
starać, to jednak, zdaniem naszem, Ind wiejski po­
winien wziąć udział w wyborach, aby nie być po­
zbawionym w nowym Sejmie całkow icie swego 
niezależnego przedstawicielstwa. W dalszym cią­
gu oświadczają rozłamowcy, że pozostaną wierni 
ideałom, którym służyli. Organem ich będzie ty­
godnik „Wyzwolenie”. Oświadczenie podpisali: 
Malinowski, Nocznicki, Róg, Woźnicki, Stolarski, 
Smoła, Bardziński, Białoskórski, Langer, Nosek, 
Wyrzykowski, Waleron, Tabor, Szafranek i Tatar- 
czak.

Wymienieni posłowie i senatorowie należeli 
niegdyś do Stronnictwa „Wyzwolenie”, względnie

C../C6 .przedwyborcza W
Prasa prorządowa donosi z Poznania, iż do­

wodem wielkiego zainteresowania społeczeństwa 
wyborami jest fakt wzięcia udziału przez szerokie 
koła obywateli w akcji zbierania podpisów w ce­
lu zgłoszenia delegatów do zgromadzeń okręgo­
wych. Na terenie wujew. poznańskiego zebrano 
przeszło 100 tys. podpisów. W wyniku tej akcji 
dc zgromadzeń okręgowych wejdzie 125 delega­
tów z wyboru obywateli. 

rzucana z bocznych ulic kamieniami. Późnym wie­
czorem doszło Jo nowych rozruchów. Strajkujący 
wznosili na ulicach barykady. Silne oddziały woj­
ska i policji rozproszyły manifestantów. Wkrótce 
potem robotnicy usiłowali wtargnąć do koszar 2-go 
pułku kolonjalnego, lecz zostali odparci przez war­
tę. Dopiero około północy sytuacja została opano­
wana. W starciach 30 żandarmów i około 100 ma­
nifestantów zostało lżej lub ciężej rannych, jeden 
robotnik padl zabity. Całe miasto przedstawia wi­
dok godny pożałowania. Szereg ulic i placów nosi 
ślady walk, na rogach widnieją szczątki barykad, 
zaś szyby restauracyj i sklepów są powybijane. W 
środę powtórzyły się starcia z demonstrującymi.

We czwartek Tulon stał się widownią podob- 
nych awantur. Robotnicy warsztatów na znak pro­
testu przeciw obniżce zarobków ogłosili strajk i u- 
tworzyli pochód, który ruszył przez miasto ze 
śpiewem „Międzynarodówki”. Manifestujący tłum 
w liczbie 2000 ludzi splądrował 5 kawiarń, kil­
ka kinoteatrów oraz biuro towarzystwa ubezpie­
czeń. W manifestacji wziął czynny udział poseł 
komunistyczny Bartolini, który wygłosił do tłu­
mu przemówienie. Dopixo silne oddziały żandar- 
merji zdołały przy wrócić porządek.

Sąd w Breście skazał już kilkunastu agitato­
rów komunistycznych za udział w rozruchach na 
karę więzienia od 8 dni do 6 miesięcy. Prasa fran­
cuska pisze, iż przebieg wypadków wskazuje wy­
raźnie, że sprawcami krwawych rozruchów są ko­
muniści, otrzymujący wskazówki z Moskwy.

idzie do wyborów.
do Stronnictwa Chłopskiego. Z podpisanych Ma­
linowski, nazwany seniorem ruchu ludowego, był 
prezesem kongresu Stronnictwa Ludowego w dniu 
14 lipca b. r., -na którym uch walono bojkot wybo­
rów. Michał Róg był prezesem Klubu Ludowego 
w Sejmie, Jan Woźnicki senatorem i wicepreze­
sem Naczelnego Komitetu Wykonawczego, Smo­
ła był gen. sekretarzem Stronnictwa, a Waleron był 
prezesem Rady Naczelnej.

Przewodniczący ostatniego kongresu ludowego 
Malinowski tłumaczy swe wystąpienie w ten spo­
sób: Kongres ludowy był obesłany przedewszyst- 
kiem przez ludzi młodych z Małopolski. Do dy­
skusji na ni n nie dopuszczono. Okazało się jed­
nak, że ludowcy reprezentują bardzo znaczne siły 
i będą mogli odegrać przy wyborach znaczną rolę.

Włochy dalej mobilizują.
Mimo zaleceń Rady Ligi Narodów do pokojo­

wego załatwienia zatargu z Abisynją Włochy po­
wołują nowe szeregi pod broń. Minister wojny wy­
dał w dniu 6 b. an. nakaz mobilizacji dalszych 2 
dywizyj armji 1egularnej oraz jednej dywizji „czar­
nych koszul", złożonej przeważnie z byłych ochot- 
pików wojennych, które wraz z odpowiednią ilo­
ścią materjałów i zapasów wojennych wysłane będą 
do Afryki wschodniej, ł ącznie z dotychczas zmo- 
bilizowanemi dywizjami, siły wysłane na pograni­
cze Abisynji wynosić będą 7 dywizyj wojska i 6 
dywizyj milicji, czyli około 185 tys. ludzi. Do cy­
fry tej nalcżyr dc dać nieznaną bliżej ilość wojsk 
tubylczych z kolonij, któiych liczba powiększa się 
z dnia na dzień. Cyfry te najlepiej świadczą o roz­
miarach wojennych przygotowań Włoch.

Gdańsk wycofuje się.
Jak już donosiliśmy, prezydent senatu gdań­

skiego Greiser wydał przed dwoma tygodniami 
zarządzenie, polecające otwarcie granic celnych 
Gdańska na cały szereg produktów z Niemiec a 
mianowicie: na świnie, węgiel, brykiety, mleko, 
masło, ja ja i inne produkty nabiałowe. Zarządze­
nie to jest sprzeczne ze wszystkiemi istniejącemi 
traktatami, obowiązującemi Gdańsk w sprawach 
celnych i gospodarczych. Gdańsk, na podstawie 
Traktatu Wersalskiego, stanowi wraz z Polską je­
den teren celny. Zniesienie ceł z produktów, spro- 
wadzanych do Gdańska z zagranicy, nie może na­
stąpić wbrew woli i bez zezwolenia polskich władz.

Przeciwko temu posunięciu prezydenta gdań­
skiego wystąpił komisarz polski w Gdańsku Pa- 
pee. Naskutek tegc protestu w ubiegłym tygodniu 
senat Gdańska cofnął zarządzenie o wolnocłowym 
przy wozie towarów na teren wolnego miasta. 
Fakt ten umożliwi rządowi polskiemu przystąpi, 
nie do pertraktacyj inad całością stosunków, zakłó­
cony ch od chwili dewaluacji guldena gdańskiego.

Tragiczna katastrofa 543 włoskiego.
Samolot włoski, w którym znajdował się jadą- 

cy na pogranicze Abisynii minister robót publicz­
nych Razza, spad! w dniu 7 b. m. w pobliżu Kai­
ru w Egipcie. Ministei Razza, dwie osoby towarzy­
szące mu i załoga złożona z 4 osób (z pilotem mjr. 
Boetanim), ponieśli śmierć. Przyczyny katastrofy 
nieznane. Wiadomość o katastrofie wywołała w 
kołach włoskich wielkie przygnębienie. Włoski szef 
lotnictwa cywilnego gen. Pellegrini wystartował 
do Kairu w celu przeprowadzenia dochodzenia.

Minister Luigi Razza liczył lat 43. W wojnie 
światowej brał udział jako ochotnik. Należał do 
pierwszych współpracowników Mussoliniego. W 
styczniu b. r. mianowany został ministrem pracy.

Niezwykłe morderstwo dziecka.
Dotychczas słyszeliśmy o porywaczach dzieci 

tylko w Ameryce. Obecnie dowiadujemy się o uję­
ciu dzieci także u nas w Polsce. W Warszawie z 
ogrodu miejskiego uprowadzono wraz z wózkiem 
7- miesięczne dziecko krawca Sapirsteina. Dopiero 
po kilku dniach udało się policji złapać kobietę, 
28-letnią Stanisławę Szymczakówną, która przy­
znała się, że uprowadziła dziecko i wrzuciła do bag- 
na, gdzie zmarło. Przyłapana tłumaczy się tern, 
że chciała otrzymać okup, ale dziecko płakało, więc 
skrępowane wrzuciła je do bagna. Po dokonaniu 
zbrodni sprzedała ona wózek za 25 zł handla­
rzom, tłumacząc, że jest to wózek jej dziecka, któ­
re zmarło przed dwoma dniami. Osadzona w are­
szcie śledczym morderczyni dziecka, pragnąc po­
zbawić się żyoia, połknęła agrafkę. Przewieziono 
ją do szpitala, gdzie dokonano natychmiastowej 
operacji. Po tym zabiegu osadzono Szymczakówną 
zpowrotem w wię zieniu.

Mlljon kg greckich winogron dla Polski.
Zakończone zostały rozmowy handlowe po­

między Polską a Grecją. W wyniku rozmów Gre­
cja rozpocznie w nadchodzącym kwartale maso­
wy przywóz owoców południowych do Polski. 
Prze widziane jest sprowadzenie 1,000.000 kg ta­
nich winogron greckich. Wzamian za winogrona 
wywożony ma byc iz Polski węgiel oraz wyroby 
metalurgiczne.
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Japonia produkuje tanio
Wiadomo powszechnie, że Japonja, żółte 

mocarstwo Wschodu, nietylko politycznie i mili­
tarnie, lecz także gospodarczo staia się o rozsze­
rzenie swych wpływów w świecie. Mimo panują­
cego kryzysu i kurczenia się handlu światowego, 
Japonja ■zwiększa stale swój wywóz i nawet zdo­
bywa coraz to nowe rynki zbytu, głównie w kra­
jach Az ii, Ameryki środkowej i południowej oraz 
Afryki wschodniej. W ten sposób przemysł i han­
del japoński współzawodniczy skutecznie ze stá­
řemi potęgami przemysłowemi Zachodu — Europy 
i Ameryki północnej. Konkurencja ta przybrała 
już tak groźne formy, że Europa napróżno poszu­
kuje środków walki z „żółtem" niebezpieczeń­
stwem. Próbuje się ona bronić głównie drogą zasto­
sowania ograniczeń w swych kolonjach zamor- 
skich, gdzie zalew towarów japońskich najbardziej 
zagraża handlowi zachodniemu. Ale i tu napotyka 
na duże trudności, gdyż niełatwo odebrać zbied­
niałej ludności tani towar japoński.

Najważniejszą bowiem przyczyną niezmiernie 
szybkiego rozwoju przemysłu i wywozu japońskie­
go jest bezkonkurencyjna taniość tamtejszych to­
warów. laniość ta zapewnia towarom japońskim 
przewagę na rynkach światowych, a osiąga się ją 
dzięki niskiej stopie życiowej Japończyka wogóle 
i robotnika japońskiego w szczególności. Copraw- 
da, składają się na to również udoskonalenia tech­
niczne, następnie zamiłowanie do pracy, które jest 
japońską cnotą narodową od prawieków, i wresz­
cie zadowolenie się wielkiego przemysłu japońskie­
go małemi zyskami, bez wygórowanych tantjem 
i pensy j dyrektorskich, co pozwala przemy słow- 
com kalkulować niżej, niż w Europie 1 Ameryce.

Trzeba tu .podkreślić, że przemysł europejski, 
a zwłaszcza angielski przemysł włókienniczy, po­
niósł klęskę w walce z japońskim dlatego właśnie, 
że Anglicy zapomnieli o podstawie konkurencyj­
ności towaru — jego taniości. Siła nabywcza kra­
jów, będących odbiorcami Europy, uległa w zwią- 
zku z kryzysem uszczupleniu. Japończycy, dosto­
sowując się do nowych warunków gospodarowa­
nia, produkują i sprzedają swe towary po znacznie 
niższy ch cenach. Pi sze o tem autor japoński broszu­
ry, wydanej niedawno w Japonji pod tytułem: 
„Japonja przeciwko Europie”, jak następuje: „Wy, 
Anglicy i Europejczycy, myślicie jedynie o wa­
szych zyskach, oraz o wysokiej stopie życiowej 
waszych robotników, gdy tymczasem my myślimy 
o konieczności zapewnienia pracy naszym robot­
nikom i o życiu miljonów mieszkańców Azji, Afry­
ki i Ameryki południowej, którzy są naszymi od 

'biorcami i których stopa życiowa jest niska.” Da- 
lei autor zaznacza, że robotnik japoński wytwarza 
więcej, aniżeli europejski. Różnica .polega na tem, 
że naskutek bardziej sprzyjających warunków kli­
matycznych robotnik japoński nie potrzebuje dro­
gich mieszkań, drogich ubrań wyżywienia. Ro­
botnik japoński, zarabiając 30 yenów (około 55 zh)c 
miesięcznic, mimo nader niskiego zarobku nietylko 
się wyżywia, lecz nawet i oszczędza.

Taniość robocizny japońskiej objaśnia się da­
lej tem, że w niektórych gałęziach przemysłu za­
trudnia się przew ażnie kobiety, których płaca we 
włókiennictwie wynosi zaledwie 20 yenów (około 
37 zł), czyli jest 7-krotnie niższa od zarobku ro­
botnika angielskiego. Okazuje się też, że robotnica 
japońska potrafi kierować, dzięki udoskonalonym 
urządzeniom fabrycznym, 25 automatycznemi 
wrzecionami, gdy robotnik angielski kieruje tylko

Hańba 20-go wieku
Od czasu do czasu donoszą dzienniki o fak­

tach palenia kawy, zboża, ryż 1 i innych środków 
żywnościowych. Niszczą je, by nie dopuścić do 
zniżki cen!

Nic nie mamy przeciw temu, gdy wrzucają 
do morza tytoń, albo wylewają wódkę, bo to dla 
ludzi ani pożytecznem nie jest, a nawet nieraz bar­
dzo szkodliwem. Grzechem jednak o pomstę do 
nieba wołającym jest niszczenie zboża, ryżu, owo­
ców i jarzyn w celach czysto zarobkowych, wobec 
miljonów rzesz głodujących ludzi w różnych kra­
jach świata.

Niedawno w Morzu Czarnem zatopiono oko­
ło miljona dobrych pomarańcz. Miljon pomarańcz 
— to 30 pełnych wagonów towarowych, a więc 
cały duży pociąg! Wpakowano je na okręty i wy­
ruszono z portu Konstancy na pełne morze, a tam 
jf wrzucono do wody. Biednych rybaków, którzy 
jechali za okrętami na łodziach, by coś z pomarańcz 
złapać, odpędzono od okrętów.

Miljon pomarańcz czyli soczystych i pięknych 
darów bożych! Ludziom opisuje się, ile to witami- 
nów posiada ten owoc poludniowy, jak bardzo po- 
żytecznym jest dla osób chorych i rekonwalescen­
tów itd. itd. — a tu niszczy się je całemi wagonami. 
Nie można je było rozdzielić pomiędzy biednych 
do okolicy, gdzie ludzie nieraz nie maja co do ust 
włożyć? Ale o tych biednych ci geszefciarze, co 
tylko bussines (interes) znają, nic nie wiedzą. Co 

6-cioma wrzecionami. Stwierdzić trzeba także nie­
zwykłą taniość produktów pierwszej potrzeby w 
Japon ji (1 kg ryżu lub 1 kg mięsa kosztuje około 
30 groszy). Dzięki łagodnemu klimatowi, robotnik 
japoński ubiera się również bardzo tani?. Tak r.p. 
zamiast butów skórzanych nosi on sandały słomia­
ne i płaszcze ze słomy ryżowej.

Dość poważną okoliczność dla rozwoju wy­
wozu japońskiego stanowi poza tem potężna japoń­
ska marynarka handlowa i iniesłychanie niskie 
stawki transportowe linij okrętowych. Posiada to 
znaczenie nietylko dla wywozu, lecz również I przy 
przywozie surowców przemysłowych. Pojęcie o 
taniości japońskiego przewozu morskiego może dać 
m. in. to, że transport tonny (1000 kg) towarów 
z Japon ji do Belgji, czyli aa odległość 12 tys. km, 
kosztuje zaledwie 8. y o zł.

'Oto główne dźwignie postępów przemysłu 
i wywozu japońskiego, wobec których Europa, lu­
biąca się szczycić swą kulturalną i techniczną wyż- 
szością, jest dotychczas zupełnie bezsilną. (1.) 

tam znaczy w 20-tem stuleciu śmierć głodowa cho­
ciażby kilku tysięcy biedaków! Bussines, zarobek 
jest .ponad wszystko, ponad życie i śmierć.

Słusznie zaznacza ..Gość Niedzielny”, i były 
ki edyś czasy, że ludzie szanowali każdą kromkę 
chleba. Nie wolno go było zniszczyć; gdy upadł 
.na ziemię, podniesiono go odrazu, a nieraz i poca­
łowano. Ceniono w nim element życiodajny i dar 
Boży. A jeżeli które z dzieci chlebem pomiatało, 
zostało przez rodziców surowo ukarane. A teraz? 
Dorośli swawolni ludzie mogą chleb niszczyć ile 
tylko chcą — nikt im tego nie zabrania, nikt za to 
tych handlarzy nie karze! W handlu niema etyki 
chrześcijańskiej, niema miłości bliźniego, niema 
współczucia, jest tylko jeden wielki cel: zarobić 
za każdą cenę i zarobić jaknajwięcej!

I to nazywamy kulturą i postępem!

W wieczór letni.
Z głębin mrocznego wypełzły boru 
Posępne cienie i mgły wieczoru 
I suną cicho w szat ej opończy.
Bo dzień słoneczny żywot swój kończy.
Płyną nad ziemią z twarzą widm bładą 
l chłodne dłonie na wszyslkiem kładą, 
a pod dotknięciem ich wiotkich dłoni: 
Zasypia ptaszę — kwiat główkę kłoni. A...s.

A. H. (3)

Hallo! Hallo!
Protestanci a Polskie Radjo.

(Ciąg dalszy.)

Naskutek tego apelu poszczególne Oddzia­
ły T. P. E. na swych walnych zebraniach za­
częły się domagać nadawania polskich nabo­
żeństw ewangelickich przez Polskie Radjo. 
Tak Oddział Katowice dnia 10. II. 193512), od­
dział Czerwionka dnia 17. II 1935, który za 
inicjatywą pastora Zygmunta Kuźwy stwierdził 
upośledzenie protestantów przez Polskie Radjo 
Katowice i domaga się, jako ci, którzy narów- 
ni z innemi ponoszą opłatę na rzecz Polskiego 
Radja, uwzględnienia naszych żywotnych i słu­
sznych żądań i wstawienia do swych progra­
mów także polskich nabożeństw ewangelic­
kich13); oddział w Piotrowicach d. 3. 111. 193519) 
Starszyzna zboru ewangelickiego w Krakowie 
na posiedzeniu dnia 10. IV. 1935 zastanawiała 
się między innemi nad sprawą nadawania na­
bożeństw z kościołów naszych, aby tym wszyst­
kim współwyznawcom naszym, którzy w roz­
proszeniu i zdała od swych Domów Bożych 
żyją — umożliwić przynajmniej od czasu do 
czasu łączność duchową ze współbraćmi przez 
słuchanie Słowa Bożego, pieśni oraz modlitw 
odprawianych w kościele ewangelickim. Na 
wniosek Kuratora Zboru Inż. Wiktora Skoły- 
szewskiego uchwalono zapomocą naszej prasy 
ewangelickiej zwrócić się do wszystkich prez- 
biterstw i kolegjów kościelnych w Polsce z a 
pelem, aby sprawę tą na posiedzeniach swych 
rozważały celem wspólnego wystąpienia z pe­
tycją o przyznanie nam co najmniej jednej 
transmisji w roku, mianowicie w dzień najwięk­
szego ewangelickiego święta w Wielki Piątek.

2. Czy żądania protestanckich sfer są uzasad­
nione?

a) Statystyka protestantów w Polsce (znaczna 
większość protestantów w Polsce to Niemcy.)

Słuszne żądanie... Czy słuszne? Zbadajmy 
bliżej skargi i „żądania”.

Protestantów 7 różnych odcieni czyli orga- 
nizacyj wyznaniowych, mianowicie: 1. wyzna­
nie ewangelicko-augsburskie, 2. ewangelicko- 
reformowane, 3. ewangeiicko-luterskie w b. 
dzielnicy pruskiej, 4. augsburskie i helweckie 
wyznanie w Małopolsce, 5. ewangelicko-unij- 
ne w Poznańskiem, 6. ewangelicko-unijne na 
Górnym Śląsku, 7. kościół reformowany jedno­
ty wileńskiej10) — naliczono w całej Polsce 
dnia 1. I. 1929 — 940.000, w roku 1931 — 
1,221.057 (EWPol), rzymsko-katolików w roku 
1929 — 19,459.000 na ogólną liczbę ludności w 
Polsce 30,408.000. Z 940.000 — jak podaje sta­
tystyka urzędowa — czy 1,221.057 jak liczy 
EWPol — protestantów, czyli 3.7 proc, ogołu 
ludności w Polsce, jest według obliczeń pastora 
sosnowieckiego J. Tytza minimum 150—200 
tysięcy ewangelików-Polaków17). Obliczenie 
protestanckiego pastora, opublikowane w pro- 
testanckiem czasopiśmie, będzie zgodne z rze­
czywistością. Znaczna większość protestantów 
w Polsce, to Niemcy. Stwierdza to p. Stilling 
w artykule: „Zagadnienie polskiego ewangeli- 
cyzmu" słowy: „Większość polskich ewangeli­
ków na terenie Rzeczypospolitej jest dzisiaj 
pochodzenia niemieckiego”18). Pastor łódzki 
Karol Kotula w artykule „Sprawa narodowo- 
ści a rola kościoła ewangelickiego w Polsce" 
stwierdza: „Kościół ewangelicki w Polsce jesl 
w znacznej większości niemiecki. Niemiecki jest 
kościół unijny w Wielkopolsce i na Pomorzu, 
gdzie tylko nieznaczna część wyznawców na 
pograniczu Śląska i Mazur jest polska. Nie­
miecki jest kościół ewangelicki w Małopolsce, 

gdzie tylko zbór w Krakowie i mniejsze gru­
py w zborach miejskich we Lwowie, Nowym 
Sączu i t. d. są polskie. Znaczny odsetek Niem­
ców liczy także unijny kościół na Górnym 
Śląsku. Także kościół ewang. augsb. w Polsce 
jest przeważnie niemiecki i tylko Śląsk Cie­
szyński i zbory na pogranicze Śląska i zbory 
miejskie są w większości lub w znaczniejszym 
stosunku polskie."1“)

Nadto kościół protestancki w Polsce do­
tychczas staje w obronie niemieckości. „Ko­
ściół unijny — tak donosi pastor Kotula — w 
Wielkopolsce i na Pomorzu i kościół unijny na 
Górnym Śląsku oraz kościół ewangelicki augs­
burskiego i helweckiego wyznania w b. Galicji 
stoją dotychczas na stanowisku konieczności 
obrony przez kościół i to za wszelką cenę, na­
rodowej spuścizny ojców, bądźto z czysto na- 
rodowych względów, bądżto dlatego, że uwa­
żają, że obrona dziedzictwa mowy niemieckiej 
i dóbr narodowych jest równoznaczna z obro­
ną wiary i dóbr reformacji. Dlatego kościoły te 
tylko z trudem i przymusem dostosowują się do 
zmienionych warunków i do państwowości pol­
skiej." „Strażnica zachodnia w specialnym nu­
merze p. t. „Problem niemiecki na ziemiach za­
chodnich za r. 1933", przedstawiając stosunek 
kościołów ewangelickich do Państwa Polskiego
i społeczeństwa, stwierdza, „że dziś po 15 la­
tach państwowości polskiej można powiedzieć, 
że niema w Polsce żadnej poważnej instytucji 
tak żywo przypominającej czasy zaborcze, jak 
wymienione kościoły. ‘ Co więcej, praca tych 
kościołów ma tak dalece charakter niemiecki, 
że ta sama „Strażnica zachodnia", oceniając tę 
pracę, stwierdza, że „ewangelicką misję we­
wnętrzna, oznaczającą doniosły ruch religijny 
specyficznie ewangelicko-kościelny w niemiec­
kich kościołach ewangelickich w Polsce, poj­
muje się przedewszystkiem jako niemiecką 
misję narodowościową. Dlatego kościoły te od-
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Wynalazek zegara. 1
Najpierwotniejszym sposobem oznaczenia cza­

su, według pozornego ruchu słońca, było obserwo­
wanie cienia, jali rzucał słup wbity prostopadle w 
ziemię. Ze sposobu tego powstał jeszcze w starożyt­
ności zegar słoneczny. Oznaczano też czas 
przez przesypyw anie piasku łub przelewanie wody 
z naczynia do naczynia. Piaskowy zegar 
czyli klepsydra, stary przyrząd do mierzenia czasu, 
było to szklane naczynie zwężone w środku i czę­
ściowo wypełnione drobniutkim piaskiem, który 
przesypując się wolno z jednej części naczynie do 
drugie J, odmierzał czas. Wodny zegar był 
sposobem pomiaru czasu używanym powszechnie 
w starożytności i w średnich wiekach. Posługiwano 
się zegarem wodnym, w którym poziom cieczy wy­
pływającej wąskim otworem lub wpływającej no 
naczynia bez odpływu wskazywał na podziałce 
umieszczonej na ścianie naczynia odpow iednie po­
stępy czasu. Poza tern oznaczano też czas przez 
spalanie określonej długości knotów, względnie 
określonej objętości oliwy w lampach.

Zegary czyli czasomierze mechaniczne 
weszły w użycie w średniowieczu. Polegają one na 
połączeniu kółek, wprowadzanych w ruch spada­
jącym ciężarem łub rozwijającą się sprężyną. 
lPierwszy zegar, napędzany ciężarem, miał wyna­

Sposób ustalania kandydatów na posłów.
W dniu 14 b. m. odbędą się jednocześnie Iw ca­

łym kraju posiedzenia okręgowych zgromadzeń 
wyborczych, celem ustalenia kandydatów na po­
słów do Sejmu R. P. we wszystkich 104 okręgach, 
oraz kandydatów na posłów do Sejmu śląskiego w 
12 okręgach.

Minister spraw wewnętrznych w specjalnej 
instrukcji, ustalił — zgodni ■ z ordynacją wybor­
czą — że prawo zgłaszania kandydatów na posłów 
przysługuje każdemu delegatowi do zgromadzenia 
wyborczego. Na podstawie zgłoszeń komisarz wy­
borczy, który przewodniczy zgromadzeniu okrę­
gowemu (w bielsku dr. Habicht, w Cieszynie inż. 
Riess), ustali wykaz zgłoszonych kandydatów na 
posłów. W razie, jeżeli liczba zgłoszonych kandy­
datów nie przewyższa 4, komisarz wyborczy 
wszystkich czterech zapisuje na listę kandydatów 
na posłów, która zostaje przedłożona wyborcom. 
W razie, jeżeli liczba zgłoszonych kandydatów 
przewyższa 4 osoby — zgromadzenie okręgowe 
przystępuj,, do głosowania.

graniczają się od społeczeństwa polskiego i od- 
żegnywują od wszystkiego co polskie.

Wzorem zaś kościołów unijnych i kościoła 
ewang. w Małopolsce, chcą pewne grupy nie­
mieckich ewangelików i w kościele ewang. 
augsb. pracę kościelną poprowadzić przede- 
wszystkiem w kierunku obrony niemieckiej 
mowy i niemieckich dóbr narodowych. I tutaj 
uważa się misję narodowościową za rzecz naj­
wyraźniejszą. Ï tutaj identyfikuje (utożsamia) 
się obronę dóbr reformacji i wiary z obroną 
spuścizny narodowej. I tutaj przyjmuje się tak­
tykę odgraniczania się chińskim murem nie­
mieckiej mowy i narodowości od narodu i spo­
łeczeństwa polskiego. I tutaj stanowiskiem 
kościoła jest stanowisko defensywne w stosun­
ku do polskiego otoczenia. Ale czy takie odgra­
niczanie się od otoczenia, takie zamknięcie się 
w sobie, taka ucieczka ze świata wzorem pu­
stelników pierwszych wieków chrześcijańskich 
jest słuszna?.. Jeżeli się tak sprawę stawia, to 
nic dziwnego, że kościół ewangelicki jest od­
czuwany jako obce ciało w organizmie naród I, 
to nic dziwnego, że kościół ten nie ma wcale 
mocy przyciągającej, to nic dziwnego, że to, cC 
polskie, czuje się w tym kościele obce i 
ucieka.”20) 
--------------- (C. d. n.)

leźć w połowie IX wieku włoski ksiądz nazwiskiem 
Pacificus. Pierwszy k ieszonkowy zegarek sprę- 
żynow skonstruował około roku 1500 norymber- 
ski mechanik Peter Henlein (1480—1542). Pierw- 
sze zegarki miały kształt podłużno-okrągły, to też 
nazywano je „jajami norymber skiemi"; dopiero 
później otrzymały one kształt płaski. Wahadło za­
stosowano do regulowania ruchu zegarów ciężar- 
kowych w połowic XVII wieku, Dawniejsze zegar­
ki sprężynowe nakręcano kluczykiem, dzisiaj służy 
do tego stale przytwierdzony guziczek. Wyrób ze­
garów odbywa się teraz przeważaj e fabrycznie, a 
pierwszeństwo w dostawie zegarków kieszonko- 
wych trzyma Sz wajcar ja; sławne są też zegarki 
angielskie. W Niemczech głównem siedliskiem fa- 
fabrykacji zegarów jest okolica górska Szwarcwal- 
du, słynna z wyrobu zegarów ściennych.

W obserwatorjach astronomicznych używa się 
t. zw. zegarów elektrycznych Sątc precy­
zyjne zegary wahadłowe, których wahadło utrzy­
mywane jest w ruchu siłą przyciągającą elektro- 
magnesów. Również dokładnie mierzy czas t. zw. 
chronometr, specjalny zegar sprężynowy kie­
szonkowy lub skrzynkowy. Dobry chronometr nie 
wykazuje na dobę większych różnic niż kilka set­
nych sekundy. (1.)

Glosowanie odbywa się w ten sposób, że każ­
dy głosujący wypisuje na otrzymanej od przewod­
niczącego karcie imiona i nazwiska proponowa­
nych kandydatów w ilości, nie więcej niż czterech. 
Karta zawierająca mniejszą liczbę nazwisk jest 
ważna, natomiast nieważna est z mocy prav a 
karta, zawierająca pięć lub większą liczbę nazwisk.

Pierwsze głosowanie jest ważne tylko w tym 
przypadku, gdy w wyniku jego przynajmniej czte­
rech Kandydatów otrzyma taką liczbę głosów, któ­
ra odpowiada conajmniej liczbie głosujących po­
dzielonej przez cztery; przy ustalaniu liczby głosu­
jących bierze się za podstawę liczbę w ażnych kart, 
a nie liczbę oddanych głosów.

Jeżeli pierwsze głosowanie nic da wyniku, ko­
misarz wyborczy zarządza głosowanie powtórne, 
które rozpoczyna się od ponownego zgłaszania 
kandydatów, a przeprowadza się je w sposób iden­
tyczny z głosowaniem pierwszem. Przy powtór- 
nem zgłaszaniu kandydatów na posłów mogą być 
zgłaszane te same kandydatury, co i przy pierw­
szem głosowaniu. Jeżeli i to powtórne głosowanie 
nie da wyniku, a więc nie doprowadzi znów u do 
ustalenia conaja nnie i czterech kandydatów, komi­
sarz wyborczy zarządza trzecie, ściślejsze głoso­
wanie. W głosowaniu ściślejszem nie zgłasza się 
już kandydatów na posłów, ale skreśla się z wyka­
zu kandydatów, zgłoszonych w powtórnem gło­
sowaniu, którzy otrzymali najmniejsze ilości eło- 
sów, w ten sposób, żeby liczba zgłoszonych kandy­
datów nie była wyższa od dwunastu.

Za wybranych w głosowaniu ściślejszem u- 
znaje się czterech kandydatów, którzy uzyskali 
w tern głosowaniu największą liczbę głosów. Gdy­
by jednak czwarty zkolei kandydat otrzymał rów­
ną iłość głosów z następnym lub następnymi kan­
dydatami, to w takim przypadku należy wpisać 
na listę kandydatów również i tych ostatnich.

Wyniki głosowania ogłasza przewodniczący, 
podając liczbę głosujących, ilość kart nieważnych, 
powody unieważnienia kart i liczbę głosów otrzy­
manych przez każdego z kandydatów. Dane te 
■będą odnotowa te w protokole.

Uroczystości w Warmie.
Na historycznem pobojowisku pod Warną (w 

Bułgarji, nad morzem Czarnem), gdzie w r. I 444 
poległ śmiercią bohaterską 20-letni król polski i 
węgierski Władysław III z rodu Jagiellonów, na­
zwany później Warneńczykiem, walcząc na czele 
chrze ścijańskiego rycerstwa polskiego i węgierskie­
go z wojskami tureckiemi, odbyła się w niedz elę 
4 Ł. m. wielka uroczystość odsłonięcia pomnika- 
mauzoleum ku czci króla-rycerza. W uroczystości 
wzięli udział król bułgarski Borys z królową Joan­
ną, przedstawiciel rządu polskiego min. Jędrzeje- 
wicz, przedstawiciel armji polskiej gen. Orlicz- 
Dreszer, przedstawiciele Węgier, tudzież szereg wy­
bitnych osobistości bułgarskich, niezliczone tłumy 
mieszkańców miasta Warny i okolicznych wsi oraz 
wielu cudzoziemców. Król Borys wygłosił przemó- 
wienie, w którem podniósł, że w czynie Władysła- ( 

wa III odbija się dusza narodu polskiego, pełna 
idealizmu i ukochania wolności. W imieniu naro­
du polskiego złożył min. Jędrze je wicz hołd pamię­
ci króla Władysława Warneńczyka, podkreślając, 
iż pozostaje on wzorem najlepszych wartości czło­
wieka. Otwarcia mauzoleum dokonał król Borys, 
który klucze od mauzoleum oddal ministrowi woj­
ny gen. Tanewowi. Po zakończeniu uroczystości 
odbyła się rewja woj: kow a.

Serce.
Przez życia tego chodniki nieznane, 
Z mądrość ią świata w rozterce 
Idzie prawdami ludzi okłamane 
To biedne moje serce...
Chuć na śmierć oną pielgrzymką strudzone, 
Mija ogrody i kwiatów kobierce; 
Przez krzywd be irmury pc cierni koronę, 
Wędruje moje serce...
Lecz nim się skończy to życie tułacze, 
Nim spocząć przyjdzie po tej poniewierce, 
Niech bliźnich radością choć raz zaplacze 
T o biedne moje serce...

Tad. Mir.

Drobne wiadomości.
Banda zbrodniczych cyganów przed są­

dem. W sądzie w Pszczynie rozpoczął się w 
dniu 8 b. m nienotowany w kronikach sądow­
nictwa śląskiego proces przeciw bandzie cy­
ganów, złożonej z 10 osób. Cyganie przed ro­
kiem dokonali napadu rabunkc wego na listo­
nosza Głowalę, przyczem ponieśli śmierć: Gł - 
wala, eskortujący go policjant Pastelski oraz 
gajowy Masny, który usiłował przeszkodzić 
rabusiom w ucieczce. Rozprawa rozpisana zo­
stała na 10 dni.

Wezwanie Ojca św. do pokoju Chrystuso­
wego. W Watykanie odbyła się uroczystość 
odczytania dekretu o bohaterstwie cnót Ju­
styna de Jacobis ze zgromadzenia Księży Mi­
sjonarzy (Lazarystow), pierwszego wikarjusza 
apostolskiego Abisynji. „Gdy między Włocha­
mi i Abisynją gromadzą się ciężkie chmury 
nieporozumienia — mówił Papież — wciąż 
ma my nadzieję i nie stracimy wiary w pokój 
Chrystusowy w królestwie Chrystusowem, bę­
dąc pewni, że nie zdarzy się nic, coby nie było 
zgodne z prawda, sprawiedliwością i miło­
sierdziem."

Woda błogosławieństwem. Fasola do czasu 
okwitnięcia potrzebuje 6 litrów wody, do cza­
su kiełkowania od 24 do 48, a następnie aż du 
dojrzenia jeszcze 6 do 8 litrów. Aby z kawałka 
ziemi otrzymać 1 kg zboża, musi spaść na ten 
odcinek 500 kg wody. A zatem przestrzeń o 
powierzchni 100 tys. m kw. potrzebuje 5 milio­
nów litrów. Drzewo wysokości 30 metiów po­
trzebuje dziennie 60 litrów wody Najwięcej 
potrzebują wody mchy torfowe, a mianowicie 
w takiej ilości, że człowiek, w stosunku do 
swojej wysokości, musiałby wypijać w < iągu je­
dnej sekundy 4 litry.

Z Cieszyna i okolicy.
Czytelnia Katolicka w Cieszynie zawiada­

mia, że festyn, który z powodu niepogody w 
dniu 11 b. m. się nie odbył, odbędzie się w 
czwartek (święto Wniebowzięcia N. M. P.) 
15 b. m. w ogrodzie „pod Dębem" w Błogoci- 
cach z tym samym programem. W razie de­
szczu odbędzie się festyn w salach pod Wołem 
o godz. 5 po poł. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Zarząd.

Dzień dzieci. W bieżącym roku świat ka­
tolicki obchodzi jubileusz 25-lecia dekretu 
Piusa X o rychłej Komunji św. Z tej okazji 
Ojciec św. życzy sobie, by w święto W niebo- 
wzięcia N. M. P., 15 b. m., dzieci katolickie na 
całym świecie przystąpiły gremjalnie do Stołu 
Pańskiego, ażeby podziękować Bogu za zapro­
wadzenie rychłej Komunji św.

Skład zgromadzenia okręgowego do Sejmu 
R. P. Zgromadzenie okręgowe do Sejmu Rz pli- 
tej na okręg wyborczy nr. 92 z siedzibą w Bielsku 
składa się ogółem z 136 delegatów. W skład zgro- 
mad zenia okręgowego wchodzi 78 delegatów sa­
morządu terytorjalnego (23 z powiatu cieszyńskie­
go, 23 z pow. bielskiego i 32 z ipow. bialskiego), 
9 delegatów Izb Rolniczych (s ze Śląska Ciesz., 4 

12) Posel Ewang. 2. Ilf 1935, nr. 10 i Ewangelik 
Gói nośląski, 3. III. 193)’, nr. 10.

13) Ewangelik Górnośląski z dnia 3. III. 1935, 
nr. 10.

14) Ewangelik Górnośląski, 24. III. 1935, nr. 13.
16) „Rocznik Ewang.“ 192$, str. 303; Kalendarz

Ewang., Cieszyn 1929, str. 101.
17) „Cios Ewangelicki“, Warszawa z dnia 4. III. 

1934, nr. 9.
18) „Zwiastun Ewangeliczny" z dnia 6. III. 1927, 

nr. 10.
19) Głos Ewangelicki z 14. X. 1934, nr. 41.
20) Głos Ewangelicki z 21. X. 1934, nr. 42.
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z wojew. krakowskiego), 13 delegatów Izb Prze­
mysłowo-Handlowych (8 ze Śląska Ciesz., 5 z woj. 
krak.), 4 delegatów Izb Rzemieślniczych (2 ze Ślą­
ska Ciesz., 2 z woj. krak.), 13 delegatów Związków 
pracowników fizycznych (9 ze Śląska Ciesz., 4 z 
woj. krak.), 7 delegatów Związków pracowników 
umysłowych (6 ze Śląska Ciesz., 1 z woj. krak.), 
3 delegatów Izb Lekarskich (2 ze Śląska Ciesz., 
i z woj. krak.), 2 delegatów Izb Adwokackich 
(1 ze Śląska Ciesz., 1 z woj. krak.), 1 delegat Ślą­
skiej Izby Notarjalnej, 3 delegatów Śl. Zrzeszeń 
Techników i 3 delegatki Organizacyj kobiecych 
(2 ze Śląska Ciesz., 1 z woj. krak.). Zgromadzenie 
okręgowe zbierze się w środę 14 b. m. o godz. 9 w 
Bielsi u celem ustalenia listy kandydatów na po­
słów, zaś tegoż samego dnia po południu wyznaczą 
zgromadzenia okręgowe w Cieszynie i Pszczynie 
kandydatów na posłów do Sejmu śląskiego.

Wybory delegatów. Do zgromadzenia okrę­
gowego na Sejm R. P. w Bielsku zostali wydelego­
wani: przez Śląską Izbę Rolniczą: Rudolf Branny, 
właśc. dworu, Simoradz, Jan Stonawski, właśc. 
dóbr, Pogórz, inż. Alojzy Machalica, dyrektor, 
Międzyświeć, Otton Kubok, właśc. dworu, Rudzi­
ca, Franciszek Paszek, rolnik, Czechowice; przez 
Śl. Izbę Przemysłowo-Handlową: Adam Kofin, 
restaurator, Cieszyn, Wilhelm Szafarczyk, przemy­
słowiec, Cieszyn, inż. Jerzy Blay, dyrektor, Biel­
sko, Paweł Cholewik, restaurator, Jaworze, Leon 
Kułakowski, kupiec, Dziedzice, dr. Jak. Podczas! ', 
dyrektor, Kamienica, dr. Roman Postępski, dyre­
ktor, Bielsko, Józef Wałęga, wł. tartaku, Bystra; 
przez Śl. Izbę Rzemieślniczą: Wiktor Satara, ko­
wal, Cieszyn, Władysław Kasperek, Bielsko; przez 
Związki pracowników fizycznych: a) socjalistycz­
ne: Antoni Ćwiękała, drukarz, Cieszyn, Jan Wie­
sner, sekretarz, Bielsko, Karol Rosner, sekretarz, 
Bielsko, Józef Jarek, kotlarz, Czechowice, b) pro- 
rządowe: Józef Misiarz, funke, kom., Cieszyn, Jan 
Wojnar, ślusarz, Ustroń, Zygmunt Jerzycki, urzęd­
nik, Bielsko, Jan Sum, urzędnik, Czechowice; c) 
chrześcijańskie: Józef Kłaptocz, robotnik, Jasie­
nica; przez Związki pracowników umysłowych: 
a) socjalistyczne: Emanuel Kotzian, em. kier, poc., 
Bielsko, Henryk Tomaszewski, prac, kol., Dzie­
dzice, b) prorządowe: Mieczysław Skupień, zaw. 
stacji, Dziedzice, Mieczysław Pooięgiel, urz. kolej., 
Bielsko, Alojzy Brak, kier, szkoły, Zabłocie, Jan 
Kożdoń, urz. pry w., Bielsko; przez Śl. Izbę Lekar­
ską: dr. Józef Wałach, lekarz, Bielsko, dr. Broni­
sław Wachulski, lekarz. Dziedzice; przez Śl. Izbę 
Adwokacką: dr. Stanisław Malinowski, adwokat, 
Bielsko; przez Śl. Izbę Notarjalną: dr. Jan Kotas, 
notarjusz, Cieszyn; przez Zrzeszenie Techników: 
inż. Alfred Nechaj, dyrektor, Bielsko, Stefan Mi- 
zera, urzędnik, Bielsko, Stanisław Trzczonka, tech­
nik, Katowice; przez Organizacje kobiece: Eleono­
ra Plackowska, żona starosty, Cieszyn, Jadwiga 
Binderowa, Bielsko (nadto Katol. Stów. Kobiet 
miało prawo wysłać dwie delegatki, lecz nie mia­
nowało swych przedstawicielek).

Czeski celnik przed sądem polskim. 
Dnia 7 b. m. stanął przed Sądem okręgowym 
w Cieszynie czechosłowacki respicjent straży 
celnej B. Navratil z Dolnej Lesznej, który 
przed miesiącem został aresztowany na pol- 
skiem terytorjum w Górnej Lesznej niedaleko 
granicy. Skazano go na 6 tygodni bezwarun­
kowego aresztu za nielegalne przekroczenie 
granicy bez dokumentów i stawianie oporu 
podczas aresztowania, z zaliczeniem aresztu 
śledczego.

Konfiskata. Ostatni numer „Śląskiej Bry­
gady", organu t. zw. niepodległościowców z 
mjr. rez. Płonką na czele, uległ konfiskacie z 
powodu artykułu p. t. „Machlojki przedwy­
borcze".

Zgon. Dnia 8 b. m. zmarła w Cieszynie po 
dłuższej, ciężkiej chorobie ś. p. Marylka G ry­
cz ó w n a, uczennica 2 kl. gimn., córka dyrek­
tora gimnazjum Karola Grycza, w 15 roku życia.

Z Hażlacha. (Plaga kradzieży.) W 
ostatnich tygodniach, kiedy ludzie po cało­
dziennej pracy na polu zmęczeni śpią twardo, 
jakaś miejscowa szajka złodziei zabiera się no­
cą do swojego żniwa. Dnia 17 lipca przez okien­
ko piwniczne wkradli się do budynku Marji 
Macurowej, zabierając ze sobą 20 ćwiartek 
masła i 15 jaj. W kilka dni później taka sama 
kradzież miała miejsce u rolnika Brachaczka 
w Wielkich Kończycach. Dnia 4 sierpnia w no­
cy skradziono u tutejszego rolnika Chmielą 
koło zębate od młocarki ręcznej. W tym samym 
czasie jakiś nieznany włóczęga, nocując u rol­
nika Boruty, skradł rower wartości 140 zł. 
Dnia 7 b. m. przed gospodą Franciszka Pie- 
troszka rolnik Franciszek Gawłowski z Pruch- I

nej pozostawił naładowany mąką wóz z dwu­
konnym zaprzęgiem. Kiedy Gawłowski wy­
szedł z gospody, przekonał się, że go okradzio­
no i wyrządzono w ten sposób szkodę na prze­
szło 1000 zł. Natychmiast wszczęty pościg dał 
pomyślne rezultaty, bowiem na drugi dzień 
Straż graniczna w Puńcowie schwytała zło­
dzieja wozu i mąki, niejakiego Leona Michnika, 
obywatela czechosłowackiego, gdy usiłował 
przekraść się przez granicę. W czasie legity­
mowania opryszkowi udało się zbiec do Cze­
chosłowacji. Konie, wóz i towar oddano po­
szkodowanemu właścicielowi. A więc na 5 kra­
dzieży tylko w jednym wypadku zdołano przy­
trzymać sprawcę, czego przyczyną jest brak 
bliższego posterunku policji, któraby się bliżej 
nami zaopiekowała. Dlatego w zupełności przy­
łączamy się do apelu gminy Wielkich Kończyc, 
aby dla nas utworzono jeden posterunek poli­
cji, któryby więcej czasu i uwagi poświęcał 
naszym „ptaszkom".

Z Jaworzynki. (Fałszerze przy p r a- 
c y.) W tutejszej okolicy pojawiły się fałszywe 
5-złotówki. Prosimy tą drogą Prokuratorję o 
sumienne zbadanie tej sprawy, gdyż, jak cho­
dzą słuchy, pewne osoby pragną całą sprawę 
wybielić.

Z Pierśćca. (Uroczystość stra­
żacka.) W niedzielę 4 b. m. odbyła się u nas 
w ramach Tygodnia Strażackiego skromna, lecz 
miła uroczystość strażacka, w której wzięły 
również udział straże pożarne okolicznych wsi 
Kowali, Roztropic i Zaborza. Po nabożeń­
stwie, na którem okolicznościowe kazanie wy­
głosił ks. dziekan Sobecki, odbyła się pod 
strażnicą defilada, poczem do zgromadzonych 
przemówił prezes miejscowej Straży em. kier, 
szkoły p. Tománek. W przemówieniu podniósł 
on społeczne i ogólnopaństwowe znaczenie or­
ganizacji strażackiej, kończąc okrzykiem na 
cześć naszej Rzeczypospolitej i Pana Prezyden­
ta. Uroczystość zakończono festynem, gdzie 
zabawa w przyjemnym nastroju przeciągnęła 
się aż do późnego wieczora.

Z Wilamowic. (Pożar.) W nocy na 7 bm. 
z niewyjaśnionej przyczyny wybuchł pożar w 
murowanym domku mieszkalnym Jana Babi- 
łona „na Wygodzie" i zniszczył dach oraz czę­
ściowo mury. Szkoda wynosi około 10 tys. zł 
i jest pokryta ubezpieczeniem.

Ze Zamarsk. (Odpust) Najśw. Serca Je­
zusowego w tutejszym kościółku filjalnym od­
będzie się w niedzielę 18 sierpnia. Z kościoła 
parafjalnego w Cieszynie wyruszy procesja o 
godz. 8.45. Na odpust zaprasza się wiernych z 
parafji i okolicy.

Z Bielska i okolicy.
Wybory delegatów. Delegatami samorządu 

terytorjalnego w powiecie bielskim do zgroma­
dzenia okręgowego na Sejm R. P. zostali wy­
brani: przez przełożonych gmin: Władysław 
Bocheński, starosta, Bielsko, Paweł Malchar, 
wójt, Roztropice, Ignacy Waloszek, wójt, Ma- 
zańcowice, Jan Fuchs, wójt, Drogomyśl; przez 
wydziały gmin wiejskich: Franciszek Zieleźnik, 
wójt, Czechowice, Józef Łukosz, urz. kolej., 
Czechowice, Jan Karch, wójt, Aleksandrowice, 
Ludwik Budniok, wójt, Dziedzice, Jan Bozie- 
wicz, aptekarz, Jaworze, Franciszek Postrzed- 
nik, wójt, Komorowice, Franciszek Barteczek, 
wójt, Jasienica, Józef Babisz, kier, szkoły, 
Chybie, Jan Hess, wójt, Ligota, Antoni Hess, 
rolnik, Międzyrzecze Dolne, Franciszek Wyle- 
żuch, wójt, Zarzecze.

Katastrofa motocyklowa. Dnia 8 b. m. w 
Bielsku róg ulic Sixta i 3 Maja był widownią 
katastrofy motocyklowej. Samochód, kierowa­
ny przez inż. Feinera z firmy „Karpaty”, na­
jechał na motocykl referendarza Urzędu cel­
nego dr. Wiktora Załachowskiego, wskutek 
czego motocyklista spadł na bruk i doznał 
wstrząsu mózgu. Przewieziono go w ciężkim 
stanie do szpitala.

Z Bronowa. (Poświęcenie Domu 
katolickiego.) Kiedy założono w naszej 
parafji wszystkie cztery organizacje Akcji ka­
tolickiej, okazała się potrzeba obszernego wła­
snego lokalu. To też parafjanie, zachęceni 
przez ks. proboszcza Kunza, wczesną wiosną 
powzięli myśl wybudowania Domu katolickie­
go. Myśl ta została szybko zrealizowana. Oby­
watele nie szczędzili pracy i starań, aby zbo­
żne to dzieło doprowadzić do szczęśliwego 
____________________1------------- - ----------------- —-----

końca. Rolnicy przed rozpoczęciem robót wio­
sennych zwieźli materjał, a robotnicy żywo 
chwycili się pracy, to też szybko wyrósł dom 
niezbyt duży, lecz dla nas Bronowian zupełnie 
wystarczający. Dotychczas wszystkie nasze my­
śli zajęte były budową, dlatego nie myślano o 
korespondencjach do gazet, obecnie jednak dom 
ten stoi wykończony, więc niech ta notatka 
będzie zaproszeniem na uroczystość poświęce­
nia tegoż domu, która odbędzie się w niedzie­
lę 18 b. m. O godz. 10.30 nabożeństwo, po któ­
rem nastąpi poświęcenie domu, a po południu 
„Dożynki śląskie", połączone z festynem. Miej­
scowe Stowarzyszenia A. K. proszą tą drogą o 
łaskawe wzięcie udziału w tej uroczystości 
bratnie organizacje ze sztandarami, oraz wszy­
stkich życzliwych z sąsiednich wiosek i z dal­
sza. — Kierownictwa Stów. A. K.

Z Jaworza. (Dancing.) Związek Akade­
mików „Znicz" urządza w czwartek 15 b. m. 
w sali restauracji p. Handzla dancing akade­
micki, na który zaprasza swych sympatyków. 
Początek o godz. 17. Wstęp 1 zł.

Ze Strumienia. (Dożynki.) Koło Macie­
rzy Szkolnej urządza w niedzielę 18 b. m. do­
żynki w ogrodzie szkoły ogrodniczej. Rano o 
godz. 8 odbędzie się nabożeństwo dziękczynne 
za zebrane plony. Po południu o godz. 3 wy­
marsz uformowanego pochodu dożynkowego 
do ogrodu, gdzie odbędzie się wielki festyn do­
żynkowy. Na uroczystość tę zaprasza się całe 
społeczeństwo Strumienia i okolicy.

— (W ybór delegató w.) Wydział 
gminny miasta Strumienia wybrał delegatem 
do zgromadzenia okręgowego na Sejm R. P. 
Franciszka Puscha, burmistrza, zaś na Sejm 
śląski Walentego Gnidzińskiego, przemysłowca, 
ssmcemeeamisnerunemmmminmaremreismil 

_ _ e 

Z Czeskiego Śląska.
Dożynki Towarzystwa Rolniczego odbę­

dą się w niedzielę 18 b. m. w parku A. Sikory 
w Czeskim Cieszynie. O godz. 14 pochód z 
targowiska przy ul. Frydeckiej (porządek po­
chodu: organizacje mundurowe i inne, delega­
cje, obrzęd dożynkowy, korso kwiatowe), o 
godz. 15 obrzęd dożynkowy na boisku w parku 
(wykona młodzież z G. Suchej). Różne impre­
zy, atrakcje, niespodzianki. Doborowa orkie­
stra, tańce, bufety. Wstępne 3 Kcz, studenci 
1 Kcz.

Rzymanowa skazana na 8 dni aresztu. W 
czwartek 8 b. m. odbyła się w sądzie okręgo­
wym w Mor. Ostrawie rozprawa przeciwko 
Zofji Rzymanowej, żonie urzędnika wojewódz­
kiego z Katowic, oskarżonej o wpisanie do 
księgi w schronisku górskiem notatki, kończą­
cej się słowem: „pepicy". Rzymanowa tłuma­
czyła się, że po drodze słyszała, jak wielu z 
gości wołało na swe dzieci: „Chodź tu, Pe- 
piczku", przeto takie popularne słowo wpisała 
do książki bez żadnej złej myśli. Prokurator do­
magał się surowej kary, twierdząc, że oskarżo­
na jako urodzona na Śląsku czeskim musiała 
wiedzieć, iż nazwa „pepicy" jest obraźliwem 
określeniem Czechów. Sąd skazał Rzymanową 
na 8 dni bezwzględnego aresztu, obostrzonego 
postem i na grzywnę pieniężną w wysokości 
200 koron. Ponieważ Rzymanowej zaliczono 
areszt śledczy, wypuszczono ją w sobotę rano 
z więzienia. Ostatni dzień obostrzono jej po­
stem. Rzymanowa wyjechała wprost do Polski.

Konfiskata 13.000 Kcz na granicy. W nocy 
7 b. m. skonfiskowano na głównym moście w 
Cz. Cieszynie pewnemu urzędnikowi polskie­
mu z Poznania kwotę 13.000 Kcz, którą tenże 
bez zezwolenia na wywóz dewiz chciał prze­
nieść do Polski. Urzędnik ten pochodzi z Błę­
dowic Dolnych, gdzie podjął przypadającą mu 
część spadku po rodzicach.

Z Czeskiego Cieszyna. (Z g o n.) Dn a 4 bm. 
zmarł nagle na udar serca adwokat dr. Fry­
deryk Auerbach w 31* roku życia. _______

Sąd Okręgowy w Cieszynie.
Zmiany dotyczące spółdzielni.

W rejestrze spółdzielni oddział IV 306 przy 
firmie Konsum Pracowników Cukrowni Chybie 
w Chybiu wpisano dnia 19 września 1934: Uchwa- 
ą Walnego Zgromadzenia z 8 września 1934 zmie­

niono par. 17 statutu. Zostali wybrani członkowie 
zarządu: Jan Josiek, urzędnik prywatny w Chy- 
biu, Ryszard Billewicz, urzędnik prywatny w Chy­
biu. Ustąpili z zarządu: inż. Jan Kidybiński i Hen­
ryk Sapalski. ________________________

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarni* „Dziedzictw*“ w Cieszynic. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halams.
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Kandydaci
A) DO SEJMU RZPLITEJ.

W środę, 14 sierpnia o godz. 9 przed poł. od­
było się w Bielsku w sali Strzelnicy miejskiej 
zgromadzenie okręgowe w celu ustalenia listy kan­
dydatów na posłów do Sejmu warszawskiego w 
okręgu wyborczym nr. 92, obejmującym powiaty 
bielski, cieszyński i bialski. Na 137 delegatów 
przybyło 129-ciu.

Zgromadzeniu przewodniczył z urzędu okrę­
gowy komisarz wyborczy dr. Ernest Habicht, 
który powołał trzech sekretarzy: pp. Halfara z 
Cieszyna, Dró; da z Kamienicy i jednego z Bial­
skiego. Nastąpiło zgłaszanie kandydatów na po­
słów, których ma lista zawierać co najmniej czte­
rech. Starosta Bocheński z Bielska zgłosił pierwszy* 
wniosek, proponując następującą listę: 1. Rudolf 
Halfar, dyr. szkoły i b. poseł, Cieszyn, 2. dr. Lud­
wik Zakrocki, notai jusz, Biała, 3. dr. Ernest Ha- 
bicht, właśc. dóbr, Grodziec, 4. Józef Gruszka, 
rolnik, Jasienica. Wniosek ten powtórzył jeden 
delegat z pow. bialskiego i dr. Kotas z Cieszyna. 
Dalszych kandydatów zgłosili: p. Pacuła z Past- 
wisk Józefa Płonkę, mjr. rez. i właśc. dworu w 
Zbytkowie, p. Kukucz ze Skeczowa Klemensa Ma- 
tusiaka, em. insp. szk. w Bielsku, dr. Wałach z 
Bielska dr. Mieczysława Bernackiego, sędziego S. 
O. w Cieszynie. Poza tern zgłoszeni zostali na kan­
dydatów: Franciszek Obrzut, dyr. szkoły, Biel­
sko, dr. Edward Stonawsk i, em. radca wojew.. 
Bielsko (Niemiec) i Jan Helmich, urz. pryw., Biel­
sko (młodo-Niemiec). Przystąpiono do głosowania. 
Oddano 129 kartek, z tego 5 pustych, ważnych 
124. Otrzymali: dr. Zakrocki 78 głosów, dr. Ha­
bicht 63, Gruszka 58, Halfar 50, Płonka 45, Ma- 
tusiak 38, Obrzut 23, dr. Bernacki 19, dr. Stonaw- 
ski 6, Helmich 4 głosy Ponieważ do wyboru kan­
dydata potrzeba co najmnic j jednej czwartej waż­
nych głosów delegatów, a więc 31 głosów, wpisani 
zostali na listę kandydatów:

i. dr. Zakrocki Ludwik, Biała,
2. dr. Habicht Ernest, Grodziec,
3. Gruszka Józef, Jasienica,
4. Halfar Rudolf, Cieszyn,
5. Płonka Józef, Zbytków,
6. Matusiak Klemens, Bielsko.
Z powyższej liczby 6 kandydatów wybranych 

będzie w dniu 8 września dwóch posłów.
Zkolei przystąpiono do ustalenia listy zastęp­

ców kandydatów, którzy wejdą na właściwą listę 
kandydatów w przypadku nieprzyjęcia kandyda­
tury przez któregokolwiek z wymienionych kandy­
datów. Zgłoszono 6 zastępców, a mianowicie: An- 
toniego Wieczorkiewicza, roln. i wójta z Bestwi­
ny, Gustawa Cieńciałę, rolnika i wójta w Dzięgie- 
Iowie, Antoniego Hellera, rolnika i wójta w Bren- 
nej, Franciszka Zieleźnika, burmistrza w Czecho­
wicach. Franciszka Obrzuta, dyr. szkoły w Biel­
sku i dr. Mieczysława Be rnackiego, sędziego S. O. 
w' Cieszynie. W głosowaniu oddano 126 kartek, w 
tern 6 nie ażnych. Otrzymali: Wieczorkiewicz 74 
glosy, Zieleźnik 60, Obrzut 40, Cieńciała 39, Hel­
ler i dr. Bernacki po 38 głosów. Los, ciągniony 
między dwoma ostatnimi, dal pierwszeństwo dr 
Bs rnackit mu. Wobec tego zostali wpisani na listę 
zastępców /wszyscy kandydaci w następującej 
kolejności:

i. Wieczorkiewicz Antoni, Bestwina,
2. Zieleźnik Franciszek, Czechowice,
3. Obrzut Franciszek, Bielsko,
4. Cieńciała Gustaw, Dzięgielów,

na posłów.
5. dr. Bernacki Mieczysław, Cieszyn,
6. Heller Antoni, Brenna.
Posiedzenie zakończono o godz. 12.

B) DO SEJMU ŚLĄSKIEGO.
Zgromadzenie okręgowe na okręg wyborczy 

nr. 12 (powiat cieszyński., miasto Bielsko i 7 gmin 
pow. bielskiego) zebrało się w śiodę 14 b. m. o g. 
17 w Cieszynie w sali Magistratu przy udziale 
124 (na ogólną ilość 128) delegatów.

Przewodniczący zgromadzenia, komisarz wy­
borczy inż. Henryk Riess, powołał na sekretarzy: 
inż. Machalicę z Międzyświecia, pp. Szuścika z 
Cieszyna i Kantora z Jawor za. P. Halfar zgłosił 
następującą listę kandydatów na posłów: 1. Karol 
Pilarczyk, rolnik i b. poseł, Goleszów, 2. dr. Jan 
Kotas, notarjusz i b. poseł, Cieszyn, 3. Wiktor Sa­
tara, kowal i b. poseł, Cieszyn, 4. Jan Wadoń, 
wicedyrektor Ubezpieczalni, Bielsko. P. Szuster 
zgłosił Rudolfa Halamę, kierownika banku w Cie­
szynie. Ponadto zgłoszono dwóch Niemców: dr. 
Edwarda Stonawskiego, em. radcę wojew. w 
Bielsku i inż. Rudolfa Wiesnera, budowniczego w 
Bielsku. Nastąpiło glosowanie. Z 124 oddanych 
kartek było 8 nieważnych i próżnych. Ważnych 
głosów otrzymali: Palarczyk 91, dr. Kotas 85, Wa- 
idoń 51, Halama 48, Satara 43, dr. Stonawski 9, 
inż. Wiesner 6. Najmniejsza ilość głosów potrzeb­
na do wpisania na listę, wynosiła 29. W wyniku 
głosowani 1 lista kandydatów tak się przedstawia:

i. Palarczyk Karol, Goleszów,
2. dr. Kotas Jan, Cieszyn,
3. Wadoń Jan, Bielsko,
4. Halama Rudolf, Cieszyn,
5. Satara Wiktor, Cieszyn.
Zastępców kandydatów zgłoszono tylko czte­

rech: inż. Jerzego Stonawskiego, dyr. szkoły przem. 
w Bielsku, Juljusza Łopatkę, aptekarza w Wiśle, 
Wilhelma Szafarczyka, przemysłowca w Cieszynie 
i Jerzego Cieńciałę, dyr. semin. w Cieszynie, któ­
rych bez głosowania wpisano na listę:

i. inż. Stonawski Jerzy, Bielsko,
2. Łopatko Juljusz, Wisła,
3. Szafarczyk Wilhelm, Cieszyn,
4. Cieńciała Jerzy, Cieszyn.
Zgromadzenie wyborcze zamknięto o g. 18.30.

*
W okręgu wyborczym nr. 10 P s z c z y n a, 

obejmującym południową połowę powiatu 
pszczyńskiego i większą część pow. bielskiego, 
wybrało zgromadzenie okręgowe następujących 
kandydatów na posłów do Sejmu śląskiego: 1. 
Adolf Grajcarek, rolnik, Ćwiklice, 2. dr. Wiktor 
Przybyła, burmistrz, Bielsko. 3. Paweł Godziek, 
rolnik, Suszec, 4. Józef Płonka, mjr. rez. i właśc. 
dworu, Zbytków, 5. Franciszek Borgieł, górnik, 
Czechowice, 6. Wiktor Piecha, przem., Pszczyna.

Podróż min. Becka do Finlandii.
Minister spraw zagranicznych Beck odbył w 

tych dniach podróż do Finlandji w odpowiedzi 
na wizytę, złożoną w Warszawie przez fińskiego 
ministra spraw zagranicznych Hackzella. Minister 
Beck wraz z małżonką wyjechał z Gdyni dnia 8 b. 
m. na statku „Cieszyn”. Przyjazd do H elsingfor- 
su nastąpił dnia 10 b. m. Min. Beck został powi­
tany w stolicy Finlandji z wszystkiemi honorami. 
Polski mąż stanu złożył szereg wizyt i był na kil­
ku specjalnych przyjęciach. Między innemi min. 
Beck został przyjęty przez prezydenta Finlandji

Svinhufvuda, któremu w imieniu Prezydenta 
Rzplitej wręczył insygnja orderu Oiła Białego. 
W nocy na 13 b. m. minister Beck odjechał na po­
kładzie „Cieszyna” do Gdyni.

Obniżka podatku gruntowego.
Ciężar podatkowy na wsi zmniejszy się trochę, 

gdyż z dniem 1 sierpnia b. r. nie będzie pobierany 
ro-proc. dodatek do podatku gruntowego, tak 
zwany „kryzysowy", wprowadzony w roku 1926, 
oraz upadnie r0-proc. dodatek „interwencyjny”, 
przeznaczony na pokrycie kosztów sztucznego 
podtrzymywania cen zboża (inaczej mówiąc „in­
terwencji”). Ten drugi podatek był uchwalony 
na roh i nie będzie przedłużony. Obydwa dodatki 
wynosiły około 10 mil jonów zł rocznie, czyli 4 
proc, ogółu obciążeń publicznych rolnictwa.

Zakończenie „Tygodnia Gór".
W sobotę, 10 b. m. przybył samochodem z 

Wisły do Zakopanego wraz z małżonką P. Prezy­
dent Rzplitej. W niedzielę 11 b. m. rano Pan Pre­
zydent wziął udział w uroczystościach „Obchodu 
Gór”. Przy bramie powitał P. Prezydenta zarząd 
miejski oraz liczne delegacje, a burmistrz wręczył 
Panu Prezydentowi dyplom honorowy obywatela 
Zakopanego. Przy ołtarzu polowym przed kaplicz­
ką w Jaszczurówce Mszę sw. celebrował ks. dzie- 
kan-kapelan Humpola, który również wygłosił 
okolicznościowe kazanie. Następnie na temat 
„Obchodu Gór” przemówił gen. Galica. Orkiestra 
5 p. s. p. odegrała „zbójnickiego”, a równocześnie 
oddano 21 salw z moździerzy. Zkolei P. Prezydent 
przyjął defiladę grup regjonalnych górali od Olzy 
po Czeremosz. Po przyjęciu długiego korowodu 
górali, wzbudzających podziw i entuzjazm zebra­
nych tłumów, przeciągnął przed Panem Prezyden­
tem po raz pierwszy urządzony t. zw. „redyk”, 
czyli spęd kilku tysięcy owiec z hal. Po skończonej 
defiladzie Pan Prezydent przyjmował dary od gó­
rali. przyczem nawiązał z poszczególnemi bacami 
krótkie rozmowy. Następnie P. Prezydent odje­
chał wraz ze świtą do Morskiego Oka. W uroczy- 
stościach zakończenia „Tygodnia Gór” wzięli rów­
nież udział: kierownik Min. Spr. Wojsk, gen. Ka­
sprzycki jako przewodniczący komitetu obchodu, 
min. komunikacji Butkiewicz i wojewoda krakow­
ski Raczkiewicz.

Przygotowania lotnicze Włoch.
Prasa angielska donosi, że Mussolini zamie­

rza rozpocząć wojnę z Abisynją wielkim atakiem 
lotniczym. We wschodnio-afrykańskich kolon jach 
włoskich ma być skoncentrowanych 400 samolo­
tów wojskowych w czasie rozpoczęcia operacyj 
wojennych. Przypuszczają, że plan kampanji wo­
jennej przewiduje użycie najpierw bomb z gazami 
zawiącemi, a następnie, jeśli zajdzie potrzeba, — 

z gazami trującemi. Władze wojskowe włoskie 
pragną jednak runiknąć gazów trujących ze wzglę­
dów humanitarnych, a pozatem Włochy nie chcą 
zrazić ludności tubylczej, którą pragną zdobyć w 
sposób pokojowy.

Budowa samolotów zdolnych do rozwinięcia 
szybkości 300 km na godzinę, z których każdy bę 
dzie mógł zabrać 500 bomb z gazami łzawiącemi, 
lub specjalne bomby szrapnelowe, została już roz­
poczęta. jo takich samolotów już wykonano i na 
Sycylji od bywają się próbne loty. Każdy żołnierz 
włoski będzie zaopatrzony w maskę gazową.
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15-lecie „Cudu nad Wisła .
Karty niedawnej' otwieram przeszłości tak bo­

gatej w tragiczne doświadczenia, że tylko ślepi 
i złej woli ludzie nie potrafią i nie chcą dojrzeć 
pły nącej z niej prawdy. A przecież prawda kart ro­
ku 1920 powinna być w naszych poczynaniach na 
dziś i na jutro ostrzeżeniem, ale i nauką. Dzieje tg 
pełne tragicznych załamań, w końcu przez Naród, 
zgodnie z wolą Bożą zwycięstwem zakończone, 
zajaśniały wielkością ducha Narodu i Jego potęgi. 
Kiedy bowiem niedopisała sztuka rządzenia bez 
Narodu, a sztuka wojenna zawiodła nadzieję i w 
pustce bezradnie .zawisła, — wówczas do głosu 
i rozstrzygnięć przyszła prawda nieśmiertelna, że 
trwałe rzeczy i zwycięstwa są udziałem tylko ludzi 
silnych wiarą, działających zgodnie z duchem i wo­
lą Narodu, który sam wykuwa swój los szczęścia 
i przyszłości.

Dzień 15 sierpnia 1920 roku był właśnie tej 
prawdy stwierdzeniem — prawdy, że tylko wol­
ny obywatel Narodu i Państwa jest gotów zawsze 
do .wszelkich ofiar i poświęceń, a nigdy niewolnik. 
A chociaż dopiero w obliczu grożącej katastrofy 
tę prawdę zrozumiano, nie było jeszcze późno 
nawrócić na normalne tory życia. Nie sztuczna, ale 
naturalna, obliczu i żywym prądom Narodu od­
powiadająca, przyszła do głosu elita, której ochot­
nie w wysiłkach swoich podporządkował 1 ię cały 
Naród. Rada Obrony Państwa i rząd jedności i za­
ufania narodowego rozpoczęli swoją owocną dzia­
łalność. Całe społeczeństwo współdziałało w Oby­
watelskim Komitecie Obrony Państwa. Był to 
triumf twórczej woli i istotnego zjednoczenia Na­
rodu.

i dowcipem.

tych, co mają moc czasu na czytam, a po drugi, 
tam je więcej plew niż zdrowych zorek.

Jura: Dyć tak. Jeny, że wiela jeszcze je ta­
kich, co ani tej Gwiozdki nie czytają, choć ona je 
nejłacniejszo, bo kosztuje w prenómeracie jeny 
dwacet groszy za dwa nómera na tydzień. Na to 
by sie mioł każdy zmóc, choćby dwo albo trzo są- 
siedzi do kupy. Nejlepi to umioł za Gwiozdką agi- 
tyrować nieboszczyk stary Szpałek z Kiczyc, Bo­
że mu tam dej radość wieczną, bo za jego żywOby- 
cio było w dziedzinie kole trzycet abonentów, a on 
od wszyckioh sóm wybieroł prenómerate i odsyłoł 
do administracyje. Teraz, kie zemrzył, Kiczyczanie 
nie dbają o swoją oświatę i chcą dorównać Wiśli­
cy, bo tam czytają nejmieni gazet. Wykłodoł mi 
pón administrator, że w Pogwizdowie, Grójcu, 
Koniokowie, Rudzicy i inszych dziedzinach też 
se wzieni Wiśliczanow za przykłod, choć im to 
sławy nie przysporzy.

Jónek: Tóż widzisz, jaki to je. Dyć jo znóm 
moc naszych ludzi, fojtów, radnich i bai gospodz- 
kich, co nie bierą Gwiozdki. Toby miało nie być. 
Skąd ci ludzie mają potem wiedzieć, co sie kany 
we świecie robi? Jo zawdy prawiem, że gdo gazety 
nie czyto, ten je ciemny. Niejeden by móg wypić 
o półkę mieni, a starczyłoby mu na prenómera­
te, aniby tego nie poczuł na kapsie.

Jura: Prowde prawisz. Bedemy to musieli 
ludziom rozpowiedzieć. Pujdziesz semną w nie­
dziele na odpust do Zamorsk?

Jónek: Byłoby trzeja sie tam podziwać, czy 
ten drzewianny kościół jeszcze stoi, ale dyć wiesz, 
żechmy dostali piekne zaproszeni do Brónowa na 
poświącke katolickigo domu, tóż im nie chcę robić 
wzgardy i będę sie musiol na stare roki puścić ku 
Bielsku. Z Bogiem!

Dzień 15 sierpnia 1920 roku stał się też 
dniem, odwracającym definitywnie kartę wojenną 
na naszą korzyść. A na własne tylko siły i na po­
moc Bożą liczyliśmy, poza bowiem moralnem po­
parciem Stolicy Apostolskiej nie zawiodła nas tyl­
ko Wielka Francja, z którą braterstwem broni Pol­
skę związała Armja polska błękitna; a Wielki Na­
ród Washingtona współdziałał przez swą eskadrę 
lotniczą Kościuszki.

Dzień też Matki Bożej, szczególnem w na­
szym Narodzie cieszącej się uwielbieniem, stał się 
dniem triumfu oręża polskiego i całego Nart du, 
łącznie z emigracją, gdyż wybitny udział w zięli. w 
tej w alce na śmierć i życ ie bohaterscy ochotnicy 
Polon ji amerykańskiej, orzybyli z Armją polską 
z Francji. Naród wolny, rozporządzający pełnią 
praw, poszedł w bój z wiarą w Boga i z wolą zwy­
cięstwa. Zwyciężyła Polska u wrót Warszawy, 
Naród zaś zwycięstwo to nazwał „Cudem nad 
Wisłą”.

W krytycznych chwilach 1920 r. apelowałem 
do Narodu i wzywałem na front. Dzisiaj w pięt-

Jura i Jónek.
Jur a: Wiesz synku, człowiek we żniwa 

kości nie czuje, taki żech je unawiony od sieczenio, 
zwożanio i młócenio. Wczorachmy skludzili osta­
tek owsa, był suchutki jak krzon, tóż dzięka Bo­
gu imielibymy wszycki obili w stodole. Jak sie 
człowiek uharuje, to sie odechce ai czytanio. W 
zimie, to se w niedziele popołedniu zawdy weznę 
jaką książkę i czytom, czytom, pokiel nietrzeja 
rożygać światła, bo moim oczom elektryka już nie 
służy.

Jónek: Hm, też to je z temi książkami roz- 
tomaicie. Mie sie ty nowomodni książki jakosi nie 
podobają. Ty stare były kiesi piękniejsze. Teraz, 
to nejwięcej piszą jeny o takim głupim miłowaniu. 
Hańdowni, to tela kumedyj z tym nie było. Synek 
przyszeł ku dzieusze i jak sie mu zapodobała, pra­
wił ji: Ty, Hanka, czy Francka, czy jak ji tam 
było, przajesz mi? A ona prawiła: Przaję ci, Ja­
niczku, czy jako mu tam było. Tóż to my sie weź, 
prawił synek i już było po wszyckim; teraz, to tam 
tela okoracyj kole tego wszyckigo, że aż na dziwy. 
Ona nie chce sie wydać, a on chce sie ożenić, po­
tem zaś ona chce a on nie chce, i tak cięgiem dokoła.

Jura: Pamiętom, jak mi roz o tern opowia­
dała mama Gustlika Morcinkowego. Padach gęsi 
na miedzy, prawi, a przyszeł ku mie mój stary, 
przyniós mi serce z piernika, co na odpuście kupił, 
i prawi se: Ty, Maryanna, przajesz mi? Toć ci 
przaję, synku, prawiłach. Tóż u mosz serce, po- 
wiado, coch ci na odpuśc ie kupił. A kiedy zrobie- 
my wiesieli? — pyto sie jeszcze. A jo powiadom: 
Na jo ci nie wiem, synku, bo mamulka mie nie bę­
dą chcieli wydać, bo prawią, żech je młodo 

nastą rocznicę „Cudu nad Wisłą” z troską obser­
wuję wewnętrzną rozterkę i zagrażające niebezpie­
czeństwa na drodze dalszego rozwoju Rzeczypo­
spolitej.

Niechże się więc zjednoczą wszystkie zdrowe 
siły w Narodzie, aby w roku 15-lecia zwycięstwa, 
jak w „Cudzie nad Wisłą” zajaśniał prawdziwy 
duch Narodu Polskiego.

Gorzuchowo, na Pomorzu, dnia 15 sierpnia 
1935 r.

Józ,ef Haller, gen. broni w st. sp.

Kanał Suezki.
Zbliżająca się wojna Włoch z Abisynją 

zwróciła uwagę świata na Kanał Suezki, którego 
wąskie pasmo łączy morze Śródziemne z morzem 
Czerwonem, a w ięc jedynym dostępem do brzegów 
włoskich kolonij wschodnio-afrykańskich, Ery­
trei i Somali, które jak nożyce ujmują z obu stron 
południe i północno-wschód Abisynji. Kanał Su­
ezki został przekopany w latach 1856—69 pod 
kierownictwem francuskiego inżyniera, wicehr. 
Ferdynanda de Lesseps.

Anglja, która za pośrednictwem Egiptu wyko­
nywa kontrolę nad Suezem, zagrozi* 1 Włochom 
zamknięciem kanału dla transportów wojskowych, 
co oznaczałoby w praktyce uniemożliwienie komu­
nikacji regularnej między krajem macierzyńskim a 
widownią operacyj woje nnych. Rzecz to jasna na- 
wet dla niefachowca, gdy się zważy, iż okrążenie 
lądu afrykańskiego od zachodu i południa przed­
stawia przedłużenie drogi z portów włoskich do 
brzegów Erytrei o 6000 kilometrów, a więc czte­
rokrotnie!

W świetle prawa międzynarodowego możność 
zamknięcia Kanału Suezkiego dla stron wojujących 
jest niewyjaśniona dzisiaj. Jeśli kroczyć drogą po­
dobieństw, można przytoczyć przy kład z woj iv 
rosyjsko-japońskiej 1904-5 r., gdy flota rosyjska 
musiała opływać całą Afrykę, gdyż Kanal Suez­
ki został dla niej zamkniety przez Anglję, ów­
czesną sojuszniczkę Japonji.

Jak długo trwa dzisiaj przejazd przez kanał, 
liczący 168 kilometrów długości? Szerokość kana­
łu wynosi obecnie 41 metrów, przeciętna głębo­
kość u metrów, co pozwala na przejazd najwięk­
szych nowoczesnych olbrzymów morskich. Posu­
wają się jednak okręty przy przejeździć przez ka­
nał bardzo wolno, tak, iż trwa on 16 godzin. Po­
nieważ ruch statków w kanale jak i wymiary ich 
rosną wciąż, przeto co 3.2 km wybudowano mi­
janki. Niejakie pojęcie o wielkości ruchu na kanale 

i żeby ni mioł kiery gęsi paść, ani nic. Nie starej 
isie — powiado mój stary na to — przydę ze sta­
rym Kaszubą do twoich ojców na zmowy, dorzą- 
dzymy sie wszycko pieknie, co a jak, i zbyte. No 
i taki było nasze miłowani. A to był już, prawi, 
drugi galan. Bo z tym pierszym, nazywoł sie Gaj- 
dzica, to było tak. Byli my, prawi, społem na od­
puście na porcynkuli i też mi kupił serce. A jo, 
głupio dzieucha, szłażech naprzód i serce, ogryzała. 
A nie wiedziałach, że to nie Iza tak robić. A on to 
spozorowoł, że móm pełną gębę pic rnika i prawi 
se: Nale, lo Krysta świętego, dzieucho, czemu je Z 
to serce? Dyćżeś se to miała schować, a nie jeść. 
To teraz my sie nie pobieremy. i tak sie też stało. 
Jakosi, za pore dni zaś przyszeł ku mie na miedze. 
Ale joch sie już przedtem dowiedziała, że on ino 
Zuzke Kopoczkową, że ś .nią chodzuje ku muzyce 
i wszycko. Prawiłach mu: Nie chcę cie, bo ty mosz 
chudą Zuze! No i skończyło sie i było po miło- 
waniu...

Jónek: To ci to ta Morcinkowo Maryanna 
szykownie wyłożyła. Akurat tak było kiesi za mo­
ich młodych czasów. No, ale przeca wiesz, że świat 
idzie naprzód a ludzie też. Jo książek nie rod czy­
tom, jeny gazety, to ja. Pobierom Gwiozdke, z 
księgarnie Przewodnika, a przy kościele kupuję 
od Pnioka Gościa, to mom dość czy tanio na cały 
tydzień. W Przewodniku są piekne obrozki, Han­
ka se skłodo wszycki nómera, za Gościem agityru- 
ją wszemożnie pón welebny każdą niedziele z ka­
zalnicy, tóż trzeja katolicką gazete popierać, no, 
a nejraczy czytom już naszą Gwiozdke. Niebo­
szczyk pater Trawniczek, ogrodzoński farorz, Pa­
nie świeć nad jeich duszą, zawdy prawili, że wo­
lą czytać Gwiozdke niż Kuryera, bo w Gwiozdce 
■stoi napisane krótko a węzłowato z bliska i dalsza 
to wszycko co trzeja wiedzieć, a Kuryer je dlo 

daje cyfra 35 mil jonów tonn ładunków przewie­
zionych tą drogą w roku ubiegłym. Cło w wysoko­
ści 10 franków w zlocie od tonny oraz wysokie 
opłaty za każdą register-tonnę statku dają Tow. 
Kanału Suezkiego olbrzymie wpływy, które w ro­
ku ubiegłym wyniosły zgórą 700 miljonów franków 
w złocie. Kapitał .zakładowy Towarzystwa wynosi, 
dzisiaj fantastyczną sumę 1600 miljonów franków 
w złocie.

Dotychczas włoskie transporty wojenne prze­
kraczały bez przeszkód Kanał Suezki.’ Niema na- 
razie powodu do zatamowania tego ruchu, gdyż 
między Abisynją a Włochami niema stanu wojen- 
inego. Jaką jednak postawę zajmą w razie rozpo­
częcia działań wojennych dwaj główni akcjonarju- 
sze Towarzystwa Suezkiego, Anglja i Francja, na 
to trudno dać dzisiaj odpowiedź, gdyż jest to za­
leżne od obrotu rokowań dyplomatycznych.

Drobne wiadomości.
Znów wielka afera żydowska. Władze skar­

bowe uja wniły skandaliczną aferę w firmie „Who- 
le-Worth” w Katowicach, która dopuściła się na­
dużyć na szkodę państwa przez fałszywe prowa­
dzenie ksiąg. Sędzia śledczy przeprowadził w bu­
dynku firmy rewizję, na skutek której zaareszto­
wano zarządców firmy, żydów: Hermana, Chas- 
kela i Majera Cymberknopfów oraz Łajba i Izaaka 
Pozamentiera. Główny akcjonarjusz Izaak Zim- 
ber (dawniej też Cymberknopf) ulotnił się zawcza­
su zagranicę, zabierając ze sobą 400.000 zł. Pr: y 
przesłuchaniu personelu miały się ujawnić skanda­
liczne stosunki wewnątrz firmy: demoralizowanie 
przez żydów chrześcijańskiego personelu. — Uja­
wniona afera ponownie wskazuje, na jakich pod­
stawach rozwijają się sklepy żydowskie. Kiedyż 
wreszcie chrześcijanie przeszkodzą osiedlaniu się 
coraz bardziej napływających elementów żydow­
skich — przez unikanie ich sklepów? Kiedy prze­
staną ich tuczyć swojemi ciężko zapracowanemi 
groszami i złotemi?

Ostrzyżenie włosów powodem buntu. W 
2 pułku kawalerji w Ołomuńcu wybuchł bunt żoł­
nierzy, którzy nie chcieli zezwolić na ostrzyżenie 
włosów do skóry. Aresztowano cały szwadron w 
składzie 3 podoficerów i 26 kawalerzystów. Are­
sztowani, według komunikatu urzędowego, nie na­
leżeli do narodowości czeskiej.

Zmarł największy grubas świata. Był nim 
F. Reymond, mieszkaniec Paryża. Oto kilka cyfr, 
które dają wyobrażenie o iego tuszy: objętość 
klatki piersiowej 2 metry 15 centymetrów! Obję­
tość w pasie 2 metry 88 cm! Objętość ramion 89 
cm! Poczciwy grubas cieszył się dobrem zdrowiem
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Czerwone niebezpieczeństwo.
Dawniej utożsamiano czerwone niebezpieczeń­

stwo z socjalizmem, który chciał zawładnąć świa­
tem. W ostatnich latach jednak, gdy coraz wyra­
źniej okazuje się, że socjalistyczna międzynaro­
dówka chyli się do bankructwa, — światoburczą 
jej rolę przejął skrajniejszy od niej komunizm, 
mający swe główne oparcie w bolszewickiem pań­
stwie Sowietów.

Prasa polska w dniach ostatnich znowu poru­
szyła sprawę niebezpieczeństwa komunistycznego, 
zagrażającego Polsce. Pozostaje to w łączności 
z obradami Kominternu (międzynarodówki komu­
nistycznej), które niedawno toczyły się w Mo­
skwie. Wbrew bowiem zdaniu niektórych kół na­
szego społeczeństwa, Moskwa bynajmniej nie wy- 
rzekła się planów wywołania wielkiego pożaru 
komunistycznego w krajach zachodnich i szcze­
gólną uwagę poświęca Polsce, sądząc, że i u nas 
tak samo, jak w dzisiejszej Francji, idee bolszewic­
kie mogą znaleźć grunt podatny.

Niewątpliwie, niebezpieczeństwo to istnieje 
i stosowane przeciwko niemu środki policyjne sa­
me wystarczyć nie mogą. Jesteśmy przecież sąsia­
dami bolszewickiej Rosji i wyziewy trujące tam­
tejszego przewrotu społecznego muszą przedostać 
sie do nas, przenoszone z powietrzem „wiatru od 
wschodu”. We wszystkich niemal dziedzinach 
naszego życia dostrzec można oddziaływanie mo­
skiewskiej trucizny. Jad sączony jest w organizm 
społeczeństwa systematycznie i wytrwale. Różne­
go rodzaju czynniki są świadomie i nieświadomie 
sprzymierzeńcami akcji bolszewickiej na naszym 
terenie. Przedewszystkiem szerzący się radykalizm 
społeczny i bezbożnictwo z sekciarstwem. Moskwa 
życzliwem okiem spoglądać musi na działalność 
naszych wolnomyślicieli i nowatorów, zrywają­
cych z tradycjami chrześcijańskiemi, bo ludzie ci 
przecież torują drogę nad Wisłę światopoglądowi 
bolszewickiemu. Sprzymierzeńcem bolszewizmu 
w Polsce jest również w wysokim stopniu nędza 
wsi, powiększająca się z każdym rokiem. Na nie­
zadowoleniu szerokich mas polskiego ludu chce 
ibolszewizm budować swoją u nas przyszłość, sze­
rząc kłamliwe wieści o rzekomo istniejącym za 
czerwonym kordonem „sowieckim raju”.

Ale najgorliwszymi przyjaciółmi komunizmu 
w Polsce są — jak zaznacza katolicki „Mały 
Dziennik” — warstwy żydostwa, zgęszczonego w 
wielu naszych miastach i miasteczkach. O tej

Rower i motocykl.
Najbardziej rozpowszechnionym pojazdem 

jest rower, czyli pojazd napędzany możnie, składa­
jący się z dwóch kolejno za sobą umieszczonych 
ogumionych kół, połączonych ramą z rur stalo­
wych. Ruch nóg przenosi się pedałami na zębatą 
tarczę, a stąd łańcuchem rolkowym na tylne koło. 
Przednie kolo służy do kierowania. Rower, zależ­
nie od kształtu i przeznaczenia, waży 10—15 kg. 
Pierwotnym przyrządem do biegania (prototypem 
dzisiejszego roweru) była t. zw. drezyna, skła­
dająca się z dwóch kół połączonych deską, na któ­
rą siadało się okrakiem i, odbijając końcami stóp, 
od ziemi, biegło z małym wysiłkiem. Pierwszy 
rower powstał podobno w połowie XVIII wie­
ku, jednak ulepszony z 2 pedałami wystawił 
Francuz Michaux dopiero w r. 1867 na paryskiej 
wystawie światowej. Wkrótce potem Anglicy za­
jęli się rowerem, zastosowali koła szprychowe, ło­
żysko kulkowe i gumy. Z pierwotnego roweru wy­
sokiego powstał w r. 1887 skonstruowany przez 
Anglików Starleya i Suttona normalny, t. zw. niski 
rower, który uzyskał olbrzymie rozpowszechnienie 
z chwilą wynalezienia w r. 1885 przez szkockiego 
weterynarza Johna Dunlopa (1840—1921) pneu­
matyku czyli dętki, dzięki czemu zredukowano 
wstrząsy podczas jazdv. Jazda na rowerze, kolar­
stwo, jako środek lokomocji ma duże znaczenie 
dla szybkiego i taniego sposobu pokonywania 
znaczniejszych odległości w mieście i na wsi, zwła­
szcza przy istnieniu dobrych, gładkich dróg. W 
tym kierunku cieszy się rower wielką popularno­
ścią w niektórych krajach, np. krajach skandynaw­
skich, w Niemczech, Szwajcarji, Francji, Belgji i 
Holandji; np. w Kopenhadze, stolicy Danji, uży­
wa rowe ru prawie każdy.

Rower motorowy zwany motocyklem 
pochodzi od zwykłego dwukołowca, w który 
wbudowano silnik spalinowy do napędu. Stopnio­
we ulepszanie motocykla upodabnia go coraz bar­
dziej do samochodu na dwóch kołach.

prawdzie świadczą najwymowniej kroniki policyj­
ne i sądowe, notujące nazwiska szermierzy haseł 
komunistycznych i popleczników Moskwy. W 
Polsce, właśnie dzięki zażydzeniu miast i ośrod­
ków przemysłowych, .niebezpieczeństwo komuni- 
zmu nabiera szczególnego charakteru. Jeżeli w Ro­
sji, gdzie w stosunku do ogólnej liczby mieszkań­
ców żydzi stanowili właściwie znikomą mniejszość, 
— pomimo to zdołali ująć w swoje ręce losy re­
wolucji 1917 roku, cóżby dziać się mogło w Pol­
sce, gdzie mniejszość żydowska dochodzi do 10 pro­
cent obywateli Rzeczypospolitej i jest faktycznie 
większością w całym szeregu miast w Polsce środ­
kowej i wschodniej. Jednak będąc szermierzami 
komunizmu w Polsce i najgorliwszymi pracowni­
kami Kominternu, wywrotowcy żydowscy w na­
szej Ojczyźnie są jednocześnie i poważną przeszko­
dą, hamującą postępy komunizmu. I chłop polski 
i robotnik, i wynędzniały rzemieślnik zdają sobie 
sprawę z tego, że triumf bolszewizmu byłby na 
naszym gruncie triumfem żydów i początkiem ich 
panowania. Jak zaś to panowanie wygląda, bar­
dzo wielu w Polsce spośród warstw robotniczych 
i chłopskich doświadczyło na własnej skórze pod­
czas przymusowego pobytu w Rosji w dobie woj­
ny światowej i rewolucji. Dlatego mimo wszystko 
inasze warstwy ludowe nieufnie odnoszą się do 
obietnic komunistycznych, nie szukając w nich 
lekarstwa na swe niedomagania.

Walka z bolszewizmem to walka Krzyża z 
odwiecznym wrogiem prawdy Chrystusowej. Tyl­
ko walcząc pod sztandarem Kościoła można być 
pewnym zwycięstwa i tylko nauka społeczna Ko­
ścioła jest skutecznym środkiem przeciwko tru- 
ciźnie bolszewickiej. O tern nikt w Polsce nie po­
winien zapominać. (1.)

Jak pracuje Ojciec św. Pius XI.
W paryskim „Journal’u” pojawił się ciekawy 

artykuł, poświęcony Ojcu św. Autor zwraca uwa­
gę, że obecny Papież stara się doprowadzić do jak 
największej liczby konkordatów; w ciągu 13 lat 
jego pontyfikatu zarejestrowano ich już 11; 36 na­
rodów jest obecnie reprezentowanych przy Waty­
kanie. W sprawach ściśle religijnych Pius XI zwią­
zał swe imię z licznemi kanonizacjami i beatyfika­
cjami; z jego osobą związany jest też Jubileusz 
1900-nej rocznicy Odkupienia ludzkości; szczegól­
ną troskliwością otacza Ojciec św. misje, osobi­
ście śledzi rozwój bibljoteki watykańskiej, z jego 
rozporządzenia wzniesiono wiele budowli w Wa­
tykanie. Wszystko to wskazuje na niepożytą ener- 
gję i żywotność Papieża, który liczy sobie 78 lat 
życia.

Papież odprawia Mszę św. o godz. 7 rano, po- 
czem zażywa krótkiego spaceru, następnie pracu­
je u siebie na 2-giem piętrze, przyjmując tych, któ­
rzy mają przywilej być przyjętymi. Najczęściej 
otrzymuje posłuchanie sekretarz stanu kardynał 
Pacelli. Ciekawe listy czytuje Papież sam, dyktu­
jąc odpowiedzi czuwającemu stenografowi. Ojciec 
św. przegląda dzienniki oraz przedkładane mu i 
posegregowane wycinki; podczas obi idu, który 
spożywa sam, czyta mu gazety sekretarz. Ojciec 
św. nie ogranicza się do podpisywania tylko tego, 
co mu przedłożą, lecz wyraża swoje osobiste 
opinje.

Drobne wiadomości.

niu ub. r. skłócone małżeństwa spotkały się na 
polu, gdzie orał Kruszewski. Budlewski nadje­
chał tam wozem, zatrzymał konie i obrzucił 
oracza wymysłami. Kruszewski nie pozostał 
dłużny. Podczas kłótni nadbiegły na pole żony. 
Budlewska podała mężowi siekierę, sama u- 
zbroiła się w widły i oboje zaatakowali Kru­
szewskich. Kruszewski padł pod ciosami sie­
kiery. Konającego dobiła widłami Budlewska. 
Kruszewska odniosła ciężkie rany. Małżeń­
stwo stanęło przed sądem okręgowym w Łom­
ży, który skazał Stanisława Budlewskiego na 
10 lat więzienia, żonę zaś jego Otylję na 5 lat. 
Sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

Bilans handlowy w lipcu. W lipcu przywóz 
do Polski wynosił 192.493 tonn wartości 73,198.000 
zł, a wywóz 1,088.396 tonn wartości 76,317.000 
zł. W ten sposób handel zagraniczny w ub. mie­
siącu dal nadwyżkę 3,119.000 zł, o 1 mil jon wię­
cej niż w czerwcu.

Koniec Challenge'u. Dzienniki donoszą, że 
międzynarodowy związek lotniczy F. A. I. wy­
stąpi na najbliższym zjeździe w Dubrowniku w 
Jugosławji z wnioskiem o ostateczne zniesienie kon­
kursów challenge'owych. Wynika to z tego, że po 
zrzeczeniu się przez Polskę w lutym b. r. orga­
nizacji Challenge’u, zrzekły się później organizo­
wania tych zawodów Niemcy, a po nich odmówi­
ły kolejno Francja, Anglja, Włochy, Szwajcarja 
i Czechosłowacja. Jak widzimy więc, motywy de­
cyzji polskiej, że wysokie sumy, jakich wymaga 
Challenge, korzystniej jest przeznaczyć na rozbu­
dowę całości lotnictwa — zostały uznane i podzie­
lone przez inne kraje i to kraje, mające znacznie 
rozwinięte lotnictwo.

Nieco o armji czechosłowackiej. Jak wynika 
ze spisu ludności w r. 1930, armja czechosłowacka 
liczy ogółem 164.064 ludzi, w tern około 20.000 
oficerów. Niemców w armji jest przeszło 29.000. 
w tern 527 oficerów. Żołnierze narodowości nie­
mieckiej służą przeważnie w pułkach w Słowacji, 
zaś Węgrzy i Rusini w Czechach i na Morawach.

Zlikwidowanie lóż masońskich w Niemczech. 
W dniu 26 lipca została w Prusach zlikwidowana 
ostatnia loża masońska. W najbliższych dniach 
podobny los ma spotkać dwie ostatnie loże ma­
sońskie w Saksonji. Są to ostatnie loże wolnomu- 
larskie na terenie Trzeciej Rzeszy, która w ten 
sposób ostatecznie likwiduje organizacje masoń­
skie.

Wyjazd Ojca św. do Castelgandolfo. Dnia 
21 lipca Ojciec św. opuścił Watykan, udając się sa­
mochodem na pobyt letni do swej willi w Castel­
gandolfo (w górach niedaleko Rzymu).

Stan zdrowia przywódców bolszewickich. 
Prasa sowiecka została poruszona ankietą lekarską, 
przeprowadzoną wśród komunistów nie starszych 
nad lat 40, czyli tych, co mieli po 22 lata w czasie 
zapanowania bolszewizmu w Rosji sowieckiej, 
t. j. w r. 1917. Ankieta stwierdziła, że na 107 wy­
bitnych komunistów tylko 5 zostało uznanych za 
zupełnie zdrowych. 41 cierpi na rozstrój nerwowy, 
2 5 ma wadę serca, reszta również cierpi na różne 
poważne choroby. Ogłaszając takie wyniki, pra­
sa sowiecka wzywa władze, aby starszych komuni­
stów 'Wysłały na odpoczynek, zaś do pracy użyły 
młodszych.

Nieudały lot sowiecki nad biegunem. Znany 
lotnik sowiecki Lewoniewski wyleciał w dniu 3 b. 
m. z Moskwy do wielkiego lotu poprzez biegun 
północny do Stanów Zjednoczonych bez lądowa­
nia. Śmiały lotnik musiał jednak po 16 godzinach, 
znajdując się nad Morzem Białem, zawrócić z dro­
gi, gdyż z niewiadomych powodów ilość oliwy za­
częła się znacznie wyczerpywać, co nie pozwala­
ło na tak daleki lot. Samolot Lewoniewskiego wy­
lądował pod Leningradem. Specjalna komisja ma 
zbadać przyczynę defektu.

Gdzie są żony najdroższe? Tylko w Europie 
mężczyzna żeniąc się, otrzymuje posag. Wprawdzie 
zdarza się to coraz rzadziej, ale zdarza się jeszcze. 
Poza granicami Europy jest inaczej: za żonę trzeba 
płacić sowicie i to nie teściowej, tylko teściowi. 
Oto krótki przegląd cen na rynku światowym: 
na Kamczatce żona kosztuje 3 renifery, w głębi 
Afryki 8 byków albo paczkę naboi i 6 igieł. Na 
wybrzeżu australijskiem żony są najdroższe, trze­
ba bowiem ofiarować teściowi tyle masła, ile wa­
ży przyszła małżonka. Natomiast najtańsze są żo­
ny w Turkiestanie, kosztują jedno... pudełeczko 
zapałek.

Ilość włosów na głowie. Przeciętna blondyn­
ka posiada podobno na swej głowie 140.400 wło­
sów, szatynka 109.440, brunetka 102.915, ruda 
88.940. Kto nie wierzy, niech przeliczy.

Zgon szefa kancelarji wojskowej Prezydenta. 
Dnia 12 b. m. zmarł we Lwowie pułkownik Jan 
Głogowski, szef gabinetu wojskowego Prezydenta 
Rzplitej, w wieku 47 lat. Zgon nastąpił wskutek 
zakażenia krwi.

Umorzenie niezałatwionych protestów wy­
borczych, Sąd Najwyższy powziął uchwałę o 
umorzeniu nierozpatrzonych protestów wybor­
czych do Sejmu i Senatu już rozwiązanego.

Ofiary katastrofy budowlanej w Warszawie. 
Podczas zawalenia się 4-piętrowego domu przy 
ul. Freta w Warszawie w dniu 31 lipca, o czem 
obszernie donosiliśmy, zostało zabitych 7 osób, 
ciężko rannych 8, lekko rannych 14 osób, sami 
żydzi.

Zbrodnia na tle podziału majątku. Pomię­
dzy rodzinami drobnych rolników ze wsi Idź- 
ki Średnie w woj. białostockiem Budlewskimi i 
Kruszewskimi toczył się spór na tle podziału 
majątku. Spór zakończyła zbrodnia. W kwiet­
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Z Cieszyna i okolicy.
Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 

18 b. m. o godz. 9.30 transmisję fragmentu uroczy ­
stości IX Marszu „Szlakiem Powstańców nad 
Odrę”, o g. 10.30 transmisja nabożeństwa z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie, o g. 16 transmi­
sja fragmentu uroczystości Marszu Powstańców, 
o g. 19.25 .»Bery i bojki śląskie”, o g. 22.20 „Nasza 
marynarka gra”, w środę o g. 17:20 koncert or­
kiestry 73 p. p., o g. 19.0$ transmisja z Salzburga 
opery w 3 aktach Mozarta „Uprowadzenie z Se­
raju”; w piątek o g. 17.40 koncert orkiestry man ■ 
dolinistów „Halka”.

Zamknięcie wystawy rzemieślniczo-przemy- 
słowej w Cieszynie. W dniu 11 b. m. zamknięta 
została wystawa rzemieslniczo-przemysłowa, zor­
ganizowana przez rzemiosło Śląska Cieszyńskiego. 
Wystawa cieszyła się dużem powodzeniem ze 
względu na szereg ciekawych eksponatów, świad­
czących o roz woju tutejszego rzemiosła.

Wyjaśnienie. W sprawie notatki umieszczo- 
nej w nr. 62 z dnia 9 b. m. p. t. „Zwiedzajcie II. 
Wystawę Rzemieślniczo-Przemysłową w Cieszy- 
nie” otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie: Fak­
tem jest, iż firma Tomica Jan, Przykopa 11, repre­
zentowała tylko dział stolarski (a nie meblarski) 
mebli niewyścielanych. Ale nieprawdą jest, iż 
wszystkie meble pod nr. 60 reprezentowała po­
wyższa firma. Sala była oznaczona dwoma nu­
merami, t. j. 59 i 60. Pod nr. 59 Pracownia tapi- 
cersko'dekoracyjna Stefan Mytych, Cieszyn, Wyż­
sza Brama 35, reprezentowała dział tapicerski, 
t. j. mebli wyścielanych, n. p. najmodniejsze i prak­
tyczne tapczany, garnitury klubowe, fotele stylo­
we, materace i t. d. Wobec tego eksponaty pod nr. 
59 nie należą do działu stolarskiego. — Stefan 
Mytych.

„Babska wojna“. W domku mieszkalnym 
obok Pływalni miejskiej doszło pod koniec ub. ty- 

odnia do ostrej kłótni między dwiema lokator­
ami, która przerodziła się wreszcie w — bijatykę. 

W czasie „pojedynkmu" jedna z kobiet uderzyła 
przeciwniczkę naczyniem po głowie, na co ta za­
reagowała gradem uderzeń, zadanveh kawałkiem 
drzewa. „Pojedynek” zakończył się obustronnemi, 
dość poważnemi obrażeniami drapanemi, kąsane- 
mi i tłuczonemi. Wezwane pogotowie ratunkowe 
udzieliło rannym kobietom pierwszej pomocy i od­
stawiło je do szpitala. Kobiecy „pojedynek” znaj- 
dzie oczywiście swój odgłos w sądzie.

Z Istebnej. (Tydzień Strażacki.) Na­
sze Ochotnicze Straże pożarne ur: ądziły „Ty­
dzień Strażacki” z kwestą w niedziele, festynami, 
a ząkończyły go ćwiczeniami rejonowemi. Trzeba 
przyznać, że ludność chętnie popiera wszi Ikie im­
prezy strażackie, bo wie, że W naszej górskiej oko­
licy przy drewnianych chatach Straże są koniecz­
nie potrzebne. Za tę przychylność wyrażano tej 
ludności szczere i serdeczne podziękowanie. Sami 
zaś strażacy cieszyli się w dniu zakończenia „Ty­
godnia” i dziękowali po popisach rejonowych 
władzom powiatowym za to, że te zrozumiały 
sprawy tutejsze i mianowały im nowego naczelni­
ka rejonu, człowieka pragnącego pracy a nie od­
znaczeń i poklasku za gadanie.

Z Krasnej. (Skutki bójki chłopię­
cej.) Podczas bijatyki między dwoma .chłopcami 
na Guide wach zraniony został jeden z nich, 1o-let- 
mi L. Panek, uderzeniem kamienia w głowę tak 
ciężko, że musiano go przewieźć autem pogotowia 
do szpitala.

Z Wisły. (Katastrofa autobuso­
wa.) W sobotę 10 b. m. pi zed południem autobus 
firmy J. Molin, kursujący na linji Skoczów-Wisła, 
jechał z Czarnej Wisełki na tut. stację kolejową, 
wioząc kilkunastu pasażerów. W pewnym momen­
cie pękła guma na przedniem kole i autobus gwał­
townie najechał na przydrożne drzewo, poczem 
wywrócił się. Z rozbitego autobusu poczęły się wy­
dobywać jęki rannych. Pośpieszono z pomocą i 
wydobyto sześć ofiar nieszczęśliwego wypadku, 
w tem trzech ciężko rannych i trzech lżej ran­
nych. Osoby ciężko ranne, a mianowicie trzy ko­
biety: Zagórską z Cieszyna i dwie panie z Górne- 
go Śląska, przewiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala w Cieszynie.

Z Bielska i okolicy.

tunkowe i pożar zdołano zlokalizow ać. Ogień zni­
szczył zaledwie jeden z magazynów z odpadkami 
Inianemi. Jak wykazały dochodzenia, pożar przez 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem spowodowali 
dwaj chłopcy w wieku 5 i 6 lat.

Z Czeskiego Śląska.
Z Oldrzychowic. (Wypadek motocy­

klowy.) W dniu 7 b. m. wydarzył się tu wstrzą­
sający wypadek. 51 -letni rolnik Andrzej Kajzar 
z Dolnej Lesznej wyjechał z domu na rowerze do 
Oldrzychowic. W przejeździć koło gospody Tyr- 
ny poprosił niejakiego Mrózka z Trzyńca, by go 
przybrał na motocykl, który wspomniany przed 
gospodą naprawiał. Jechali więc we dwójkę „na 
Tyrską”. Tu na skrzyżowaniu dróg wyjechało od 
strony Nieborów auto ciężarowe browaru Strauss­
manna. Nastąpiło zderzenie, podczas którego Kaj- 
zara rzuciło pod koło auta i wlokło go blisko 10 
metrów. Skutki tego zderzenia były fatalne. Kaj- 
żarowi połamało obie nogi i pokaleczyło go śmier­
telnie. Odwieziony do szpitala w Cieszynie, zmarł 
w dniu 8 b. m. rano. Podczas gdy motocykl został 
rozbity, kierowca je go wyszedł z .výpadku cało.

Hi^jena i zdrowie.
Znaczenie zdrowotne szczypiorku i cebuli. 

Szczypiorek i cebula mają bardzo ważne znacze­
nie higieniczne. Szczypiorek działa nawet dodat­
niej na nasz organizm, niż cebula. W szczypiorku 
zawarty jest lotny olejek, który znakomicie działa 
na stłumienie burzenia, czyli fermentowania w 
przewodzie pokarmowy m, a szczególniej w kisz­
kach. Każda gospodyni domu może doskonale 
mieć w zapasie kilka doniczek szczypiorku, tak 
latem jak i zimą. Szczypiorek drobno posiekany 
używać można prawie do wszystkich potraw. Pie­
czona cebula jest środkiem dezynfekcyjnym i ścią­
gającym przy wrzodach i wrzudziankach. Ulepek 
cebulowy daje się maleńkim dzieciom na kaszel. 
W tym celu wydrąża się dużą cebulę, robiąc z niej 
rodzaj głębokiej miseczki, w którą sypie się pełno 
cukru i piecze się w piecyku albo na blasze. Utwo­
rzony z tego syrop daje się niemowlętom. Skutek 
jego jest dobry. Wybornym środkiem na nagniot­
ki i brodawki jest sok zwyczajnej cebuli. Wkłada 
się cebulę na trzy do czterech godzin do octu, na­
stępnie oczyszcza się ją z łupiny i ukrojony grub­
szy płatek kładzie się na nagniotek lub brodawkę 
przywiązując płócienną szmatką. Cebulę należy 
zmieniać kilka razy dziennie, a po kilku dniach 
nagniotki tak zmiękną, że dadzą się z łatwością 
bez bólu z korzeniem odjąć po poprzedniem wy­
moczeniu nóg. Nożyczkami nie należy ich wyci­
nać, gdyż łatwo wywołać można zakażenie krwi. 
Sok cebulowy jest również dobrym środkiem prze­
ciw wypa daniu włosów. Juz za dawnych czasów 
środek ten jako skuteczny używany był przez 
Greków i Rzymian. Sposób użycia jest bardzo 
prosty: przekrc joną cebulą naciera się głowę. Naj­
lepiej na noc. Sok cebulowy jest także dobrym 
środkiem przeciw ukłuciu pszczół i owadów. Skut- 
Luje bardzo szybko.

Gospodarstwo.
Jak otrzymujemy .dobre masło? Jakość ma­

sła, jako też jego smak, zależy przedewszystkiem 
od umiejętnej pielęgnacji śmietany. „Pielęgnacją” 
śmietany nazywamy obchodzenie się z nią, począw­
szy od odciągania jej z mleka aż do chwili, gdy 
wlejemy ją do maślnicy czy innej maszyny, w któ­
rej 'Wyrabia się masło. Mleko zaraz po udoju po­
winno być ochłodzone w specjalnej chłodni. Trud­
no to uskutecznić w małych gospodarstwach, gdzie 
brak potrzebnych narzędz i. Każda jednak gospo­
dyni może postarać się o to, by mleko po udoju 
wynieść do chłodnej piwnicy, aby tam wychłod- 
ło. Dopiero po wychłodzeniu mleka można przy­
stąpić do odciągania śmietany. Najlepiej oczywi­
ście lUŻyć do tego celu wirówki. Niekażda jednak 
gospodyni posiada wirówkę. W takim wypadku 
najpraktyczniej jest porozlewać mleko do płaskich, 
szerokich misek i gdy śmietana ‘wybije się na 
wierzch, należy ją zbierać do kamionkowego na­
czynia zapomocą płaskiej łyżki. Niestety przy tym 
drugim sposobie zbierania śmietany trudno nam 
sprawdzić procent zawartości tłuszczu w śmietanie. 
Wirówka ułatwia nam to zadanie, gdyż można ją 
dowolnie uregulować. Śmietana przeznaczona do 
wyrobu masła powinna zawierać od 18 do 25 pro-

NA POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO po­
lecam granatowe materje na mundurki i płaszcze 
szkolne dla studentek i studentów po cenach 
najniższych.

NA NADCHODZĄCY SEZON JESIENNY 
polecam najmodniejsze i najlepsze materjały na 
ubrania męskie, sukienki i kostjumy damskie, 
płaszcze i t. d.

Resztki po niskich cenach.
Sprzedaż sukna i zakład krawiecki

KAROL PUMPERLA
Cieszyn, Górny Rynek 11.

Najniższe ceny! Najniższe ceny! 

cent tłuszczu. Bardzo ważną rzeczą, mającą wielki 
wpływ na jakość masła i jego trwałość, jest sposób 
kwaszenia śmietany. Należy pamiętać, że śmieta­
na, przeznaczona do wyrobu masła, nie powinna 
być przekwaszona. Zbyt kwaśna śmietana bowiem 
zawiera za wiele sera — co wpływa ujemnie na 
smak masła. Najlepiej nadaje się do wyrobu ma­
sła śmietana, która kwaśniała przez 24 godziny w 
temperaturze od 15 do 18 stopni Celsjusza. Chcąc 
mieć naprawdę dobre masło, musimy postarać się 
o odpowiednie miejsce do kwaszenia śmietany. 
Wat to zwrócić przytem uwagę na to, aby w pobli­
żu nie znajdował się ser, gdyż bakterje, czyli drob- 
niuchne, dla gołego oka niewidoczne żyjątka, ży- 
jące w serze, dostają się do śmietany — i nadają 
jej właściwości sera, co ujemnie wpływa na smak 
masła. Poza tem dobra gospodyni powinna się po­
starać o praktycznie zbudowany termometr — do 
mierzenia temperatury śmietany. Nie jest to zbyt 
wielki wydatek, a za to ułatwienie wielkie, bo ze 
śmietany o właściwej ciepłocie znacznie szybciej 
robi się masło — i jest znacznie lepsze. W chwili 
wyrabiania masła śmietana powinna mieć nastę­
pującą ciepłotę: latem od 11 do 14 stopni ciepła, 
zimą od 15 du 17 stopni. Z dobrze pielęgnowanej 
śmietany, o właściwej ciepłocie, otrzymujemy pię- 
kne i dobre masło w ciągu 20 minut. Gdy śmieta­
na jest za chłodna, ubija się na pianę — a masło 
nie wybija się. Gdy jest zbyt ciepła — tworzy się 
w niej ser i masło jest niesmaczne. Gdy masło jest 
zrobione, należy je bardzo dokładnie wypłókac w 
zimnej wodzie, aby usunąć z niego wszystką ma­
ślankę. Płócze się masło w glinianej, niepolewanej 
misce z czystą, zimną wodą. Wodę zmienia się tak 
długo, dopóki nie jest zupełnie czysta. Wtedy wo­
dę wylewa się, a masło wyciska się zapomocą 
drewnianej łyżki (o ile nie posiadamy specjalnych 
urządzeń) i to tak długo, dopóki tylko da się wo­
dę wyciskać z masła. Masło 'powinno zawierać 
najwyżej 16 procent wody. W mleczarniach mają 
specjalne wagi do badania zawartości wody w ma­
śle. My musimy to sobie „na oko” wymierzyć. Po 
(wyciśnięciu wody przystępujemy do solenia masła. 
Na jeden kilogram masła bierze się to gramów so­
li, z którą należy masło dokładnie przerobić, aby 
sól rozłożyła się równomiernie. Należy wystrze­
gać się -farbowania masła marchwią, gdyż psuje to 
smak masła i wpływa źle a jego trwałość. Dobrze 
zrobione masło z dobrej śmietany — ma natural­
ny, piękny kolor i nie potrzeba go farbować.

POSZUKUJĘ od września pokoju umeblo­
wanego z ? łóżkami w Cieszynie. Zgłoszenia z 
warunkami kierować do 23 b. m. do Adm. 
„Gwiazdki Ciesz.“ pod „Dwóch panów“.

ZAPOWIEDŹ.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1. kawa­

ler nauczyciel Emanuel Sikora, zamieszkały w 
'Wiśle Wielkiej, powiat Pszczyna, syn krawca 
Adolfa Sikory i żony jego Anny z domu Jagoszów, 
zamieszkałych w Frysztacie, 2. niezamężna Flo- 
rentyna Pająkówna, bez zawodu, zamieszkała w 
Wiśle Wielkiej, powiat Pszczyna, córka rolnika 
Ludwika Pająka i żony jego Anny z Kotasów, za­
mieszkałych w Wiśle Wielkiej, chcą ’ zawrzeć 
związek małżeński. Obwieszczenie zapowiedzi na- 
tąpić ‘W inno w „Gwiazdce Cieszyńskiej” i w Wi­

śle Wielkiej.
Wisła Wielka, dnia 3 sierpni; 1935.

Urzędnik stanu cywilnego: Żmij.

Katolicy I Popierajcie swojską instytucję!
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo­

wych płaci
BHHK CIESZYŃSKI SPÜkDZIELCZY, BRUK KHTDLICKI UJ CIESZYMIE.

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa“ v Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.

Pożar. W niedzielę, 11 b. m. o godz. 4 po po­
łudniu, kiedy bielska Straż pożarna uczestniczyła 
w końcowych uroczystościach „Tygodnia Strażac­
kiego”, zaalarmowano ją do pożaru w fabryce 
Braci Deutsch. Dzięki natychmiastowej akcji ra-



Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numer pojed. 15 groszy wzgl. 80 hel.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 K£ 
kwartalnie . . . . 15 KČ 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 23 sierpnia 1935. Nr. 66.

Premjer Sławek przeciw agitacji wyborczej.
„Polska Zachodnia", główny organ prorzą- 

dowy w województwie Śląskiem, przynosi na 
naczelnem miejscu następujący, bardzo zna 
mienny wywiad na temat agitacji wyborczej.

Prezes Rady Min. pułk. Sławek przyjął 
redaktora ludowej gazety „Nowiny Ścienne'. 
Na zapytanie redaktora „Nowin", jaka będzie 
przy obecnych wyborach agitacja, premjer 
Sławek odpowiedział:

„Najlepiej żadna. Wyborcy sami będą wie­
dzieli, do którego z kandydatów mają oni naj­
większe zaufanie. Agitacja mogłaby zamącić 
tylko ten zdrowy sąd. Z pośród kandydatów 
człowiek porządny i skromny nie będzi : siebie 
chwalił, a innych oczerniał. Taki zaś, kto bę­
dzie to robił, napewno najmniej na zaufanie----------------------------------------------------------------- 

Śmierć asa lotnictwa.
Z Seattle na Alasce donoszą, iż słynny lot­

nik amerykański Wiley Post, który w towa­
rzystwie znanego aktora amerykańskiego Wil­
ly Roggersa zamierzał dokonać w dni. u ló bm. 
przelotu nad biegunem w kierunku Leningra­
du, spadł z samolotem na ziemię o 15 mil od 
Point Barrow, najbardziej wysunięte j na pół­
noc placówki zamieszkałej przez białych w 
Ameryce. Obaj lotnicy ponieśli śmierć na miej­
scu katastrofy.

Post, który liczył lat 35, ma za sobą zna­
komitą karjerę lotniczą. Był dwukrotnym zdo­
bywcą rekordu w locie naokoło świata w la­
tach 1931 i 1933 i pionierem przelotów strato­
sferycznych. Przed dwoma tygodniami Post 
podjął nowy lot trasą dobrze sobie znaną z 
dwukrotnej podróży powietrznej naokoło 
świata, tylko w odwrotnym kierunku — przez 
Alaskę i Syberję do Moskwy. Po przybyciu na 
Alaskę — prawdopodobnie pod wpływem wia­
domości o nieudałym locie Rosjanina Lewo- 
niewskiego — Post zmienił zamiar i postano-

Pół miliona kaucji zapłacili żydzi.
Śledztwo w sprawie afery żydowskiej fir­

my „Whole Worth" w Katowicach dobiega 
końca. Przebywający dotychczas w więzieniu 
współwłaściciele firmy oraz urzędnicy zostali 
zwolnieni za wysokiemi kaucjami, które wyno­
szą 460.000 zł za 5 osób. Areszt śledczy opu­
ścili: Herman Cymberknopf, Leon Posmantier, 
Abraham Zimber i Izaak Posmantier.

Sila armii abisyńskiej.
Donoszą z Addis Abeby, iż armja abisyń- 

ska składa się w zasadzie z przeszło 600 tysię­
cy ludzi, w tem 250 tysięcy uzbrojonych przez 
rząd. Liczba karabinów, którą dysponuje armja, 

waha się w granicach od 300.000 do miljona. 
Armja abisyńska posiada 200 dział, 700—800 
karabinów maszynowych i 8 samolotów, z któ­
rych tylko 6 jest zdatnych do użytku. Wy­
trzymałość, zdolność do szybkich marszów, 
odwaga, waleczność i patrjotyzm stanowią 
czynniki, mogące nadać armji abisyńskiej zna­
czną wartość bojową.

zasługuje. Do pracy w Sejmie trzeba ludzi su­
miennych i sprawi dliwych, a nie takich, co 
siebie chwalą, lub o mandat sami zabiegają."

Redaktor „Nowin" zapytał w dalszym cią­
gu, w jaki sposób wyborca, który z postawio­
nych kandydatów na posłów może nikogo nie 
znać, ma wśród nich wybierać? Czyby nie było 
dobrze, aby ogłosić bezstronny opis kandydatów 
z każdego okręgu? Wtedy każdy będzie lepiej 
wiedział, na kogo głosuje?

Premjer Sławek odpowiedział na to: „By­
łoby dobrze, ale to musi byc opis bezstronny. 
Można o każdym kandydacie powiedzieć, kto 
on jest, ale nie robić z tego agitacji." Myśli p. 
premjera można tylko przyklasnąć.

wił dotrzeć do Leningradu drogą przez biegun 
północny. Tym razem nie leciał sam, wziął ze 
sobą towarzysza Roggersa. Dnia 16 b. m. na 
swym starym zasłużonym samolocie wystarto­
wał z Alaski do ostatniego lotu — trasą przez 
Point Barrow, gdzie lądował sławny badacz 
norweski Amundsen po przelocie bieguna na 
balonie „Norge". Zły los doścignął bohaterskie­
go lotnika jeszcze nad ziemią amerykańską o 
15 mil od wybrzeży Oceanu Lodowatego.

Wiley Post zginął wraz ze swym towarzy­
szem w walce o utrwalenie ostatecznego zwy­
cięstwa człowieka nad przestworzem. Zginął 
śmiercią bohaterską, torując ludzkości nowe 
drogi rozwoju.

I zuromadzenia okręgOwep0 w Pszczynie.
Zgromadzenie okręgowe na okręg wybor­

czy nr. 10 w Pszczynie zebrało się w dniu 
14 b. m. celem ustalenia listy kandydatów do 
Sejmu śląskiego. W zebraniu wzięło udział 120 
delegatów, z których większa część reprezen­
towała powiat pszczyński, a mniejsza część po­
wiat bielski.

Dyr. Pająk z Pszczyny zgłosił następującą 
listę kandydatów: 1. dr. Wiktor Przybyła, bur­
mistrz, Bielsko, 2. Adolf Grajcarek, rolnik, 
Ćwiklice, 3. Paweł Godziek, rolnik, Suszec, 4. 
Franciszek Borgieł, górnik, Czechowice. Dal­
szych kandydatów zgłosili: p. Gruszka z Jasie­
nicy Józefa Płonkę, mjr. rez. i właśc. dworu w 
Zbytkowie, dr. Król z Chybia Jana Gaja, em. 
dysp. kolej, w Dziedzicach, a jeden z Górno­
ślązaków Wiktora Piechę, przemysłowca w 
Pszczynie. W głosowaniu otrzymali: Grajcarek 
81 głosów, dr. Przybyła 64, Godziek 45, Płon­
ka 41, Borgieł 39, Piecha 30, Gaj 21 głosów. Po­
nieważ do wyboru kandydata potrzeba było co 
najmniej 29 głosów, wpisani zostali na listę:

1. Grajcarek Adolf, Ćwiklice,
2. dr. Przybyła Wiktor, Bielsko,
3, Godziek Paweł, Suszec,
4, Płonka Józef, Zbytków,
5. Borgieł Franciszek, Czechowice,
6. Piecha Wiktor, Pszczyna.
Zastępców kandydatów zgłoszono tylko 

czterech, to też wybrano ich przez aklamację.

Wypadek Ks. Biskupa Bromboszcza.
W dniu 19 b. m. uległ na probostwie w 

Mysłowicach nieszczęśliwemu wypadkowi J. E. 
ks. biskup-sufragan dr. Bromboszcz.

Ks. Biskup, schodząc ze schodków tarasu 
na probostwie, poślizgnął się tak niefortunnie, 
że, upadając, doznał złamania dwóch żeber. 
Po wypadku niezwłocznie ks. Biskupa odwie- 
ziono do miejscowego Szpitala Miejskiego, gdzie 
po operacji znajduje się pod troskliwą opieką.

Ks. Biskupa codziennie odwiedza liczne 
duchowieństwo miejscowe i zamiejscowe oraz 
ks. biskup Adamski, jak i znajomi.

Jak informują, ks. Biskup w szpitalu po­
zostanie około 2 tygodni, poczem będzie się 
leczył w domu aż do całkowitego wyzdrowienia.

Huragan nad Krakowem
W środę 14 b. m. tuż przed godz. 10 wie­

czorem spadł w Krakowie ulewny deszcz, a 
po chwili zerwał się gwałtowny wicher o mocy 
huraganu. Trwał on zaledwie kilka minut, lecz 
wyrządził niezmiernie dotkliwe szkody. Kilka 
osób zostało porażonych przez prąd elektrycz­

ny od zerwanych przewodów. W pewnej ce­
gielń. i wapienniku walące się kominy przy­
gniotły robotników, którzy ledwie uszli z ży- 

I ciem. Szereg osób odniosło rany od tłukących 
się szyb, które wypadały wraz z futrynami na 
ulice. Następowało to szczególnie w mieszka­
niach, w których nagła burza zastała otwarte 
okna. W momencie, gdy huragan zerwał się 
nad Krakowem, stanęły wszystkie tramwaje, a 
przy świetle błyskawic, które raz po raz roz­
jaśniały nieboskłon, widać było tylko strumie­
nie wody, bijące z wielkim impetem. Szkody, 
jakie huragan wyrządził w mieście, są ogromne. 
Szereg dachów zo: tało zerwanych. Wiele ko­
minów się zawaliło. Zniszczona też została pro­
chownia wojskowa w Bonarce. Wicher zerwał 
połączenia telefoniczne, telegraficzne, anteny i 
niektóre przewody elektryczne. Wręcz rozpacz­
liwie przedstawiają się krakowskie planty. Co 
kilka kroków widać powalone lub powyrywa­
ne z korzeniami potężne drzewa.

Drobne wiadomości.
Obwody wyborcze do Sejmu i Senatu. 

Wszystkie okręgi wyborcze na terenie całego 
kraju podzielono łącznie ne 14.302 obwody gło­
sowania do Sejmu i 2.573 obwody wyborcze 
do Senatu. Na terenie województwa śląskiego 
utworzono 794 obwody głosowania do Sejmu i 
133 obwody wyborcze do Senatu.

Afera w Banku Ludowym w Pszczynie. 
W czasie walnego zebrania Banku Ludowego 
w Pszczynie wyszło na jaw, że wskutek fatal­
nej gospodarki dotychczasowego zarządu i rady 
nadzorczej spółdzielnia poniosła straty w wy­
sokości 241 tys. zł. Na walnem zebraniu uchwa­
lono oddać sprawę nadużyć prokuratorowi, a 
jednocześnie postanowiono pokryć straty przez 
dopłaty do udziałów po 125 zł od członka.

Żebracy z maturą. Poczynając od 18 grud­
nia 1933 do 1 sierpnia b. r. funkcjonarjusze 
policji zatrzymali na ulicach Warszawy ogó­
łem 2421 żebraków i włóczęgów, w tem 10 
proc, ze średniem wykształceniem.
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Trudności włosko-abisyńskie
Z początkiem bieżącego tygodnia przynio- 

sły dzienniki wiadomość, iż konferencja przed­
stawicieli Anglji, Franc'' i Włoch nie znalazła 
sposobu załatwienia sporu włosko-abisyńskie- 
go. Świadczy o tern komunikat, który brzmi 
następująco:

„Pan Laval, jako reprezentant Francji, pan 
Eden — jako reprezentant Wielkiej Brytanj' i 
baron Aloisi — jako reprezentant Włoch — 
zebrali się w Paryżu, celem poszukiwania spo­
sobów pokojowego rozwiązania zatargu wło- 
sko-abisyńskiego. Nie zdołali oni jeszcze zna­
leźć podstawy dyskusji, która umożliwiłaby 
im rozwiązanie zatargu. Trudności, na jakie 
natknięto się przy rozpatrywaniu sugestyj, 
wysuniętych w czasie dyskusji, wymagają od- 
roczenia podjętych prac, które prowadzone bę­
dą dalej na drodze dyplomatycznej."

W sprawie zatargu włosko -abisyńskiego 
czytaliśmy już od wiosny cały szereg wynu­
rzeń zainteresowanych państw czy też Ligi na­
rodów, żaden jednak komunikat nie był tak ja­
sny, jak powyższy, mimo, że na pierwszy rzut 
oka i on niewiele zdaje się mówić. A jednak 
z niego wynika, że przedstawiciele trzech mo­
carstw europejskich „nie zdołali jeszcze zna­
leźć podstawy dyskusji, która umożliwiłaby im 
rozwiązanie zatargu". Znaczy to, że widocznie 
każde z państw ma inne zapatrywania na spra­
wę i nie zdołano nawet uzgodnić istoty spoi u. 
Wobec tego konferencja dalsza w Paryżu stała 
się bezcelową i przedstawiciele trzech mo­
carstw zdecydowali się „prace prowadzić dalej 
na drodze dyplomatycznej".

A tu czas nagli. W dniu 4 września b. r. 
ma się zebrać Rada Ligi narodów, dla ostatecz­
nego załatwienia sprawy, a zatem zaledwie dwa 
tygodnie. A w interesie pokoju leży, aby spór 
włosko-abisyński znikł z porządku dziennego, 
gdyż wybuch wojny, chociaż na bardzo odle­
głym punkcie, mógłby wywołać p< ważne zawi- 
kłania w Europie.

W czem tkwi właściwie trudność? Trudno 
to < kreślić, gdyż właściwych żądań włoskich w 
sprawie Abisynji opinja publiczna nie zna, bo 
żaden czynnik oficjalny włoski ich dotychczas 
jasno nie postawił, przynajmniej do prasy się 
nie przedostały. Z okazji przerwania konferen­
cji w Paryżu utrzymuj« s tę pewne zdanie z 
kół dziennikarskich, że Włochy chcą zdobyć 
całkowity protektorat niepodzielny nad 
Abisynją i to protektorat polityczny, gospo­
darczy i wojskowy. Ponieważ Anglja przede- 
wszystkiem, a w pewnej mierze również i Frań 
cja, są zainteresowane w Abis ynji, więc rzecz 
naturalna, nie chcą się zgodzić na punkt wi-

dzenia wb ski. Z głosów prasy angielskiej wi­
dać, że w Anglji ocenia się położenie bardzo 
p ważnie i że Anglja dyktatowi Włoch się 
nie podda. Mussolini jest „duce" tylko na tery- 
torjum własnego państwa. Prasa francuska je­
szcze ciągle wyraża nadzieję, że się znajdzie 

, wyjście z tego trudnego położenia, chociaż i

Amerykański skarbiec-forteca
W pobliżu Port Knox pod Nowym Jor­

kiem trwają od miesięcy gorączkowe prace nad 
ukończeniem olbrzymiej kasy-twierdzy, w któ- 
rej mają być przechowywane skarby Stanów 
Zjednoczonych. Niema w tern nic przesadnego, 
że kasę tę nazywają fortecą, ponieważ olbrzy­
mie podziemia, wyżłobione w skale, w zupeł­
ności zasługują na tę nazwę. Będzie to najwięk­
sza skarbnica państwowa na świecie.

Ponieważ skarbnicę tę wybudowano w 
skalach, trzeba było już od wielu miesięcy za- 
pomocą dynamitu rozszerzać przestrzeń na te 
pomieszczenia przeznaczoną, W ten sposób u- 
zyskane groty obmurowano żelazo-betonem i 
sta'owemi pancerzami. Niema chyba siły ludz­
kiej, która potrafiłaby się wedrzeć między te 
ściany skalne, granitowe, betonowe i stalowe. 
Wozy pancerne, pod strażą oddziałów karabi­
nów maszynowych, przewiozą sztaby złota do 
Port Knox. Eskortę, prócz policji i wojska, 
stanowić będą również samoloty.

Ameryka posiada 40 proc, rezerw złota ca­
łego świata. Zamknie ona w tym nowym sl arb- 
cu taką ilość złota, jakiej nie zawiera żaden 
inny skarbiec świata. Wartość tego zapasu bę­
dzie astronomiczną cyfrą o dziesięciu zerach.

Matematyk amerykański Shardel zadał 
sobie trud, by przez odpowiednie przykłady u- 
dostępnić niefachowcom pojęcie ogromu tej 
sumy. Gdyby z tych sztab złota chciano wy­
tłoczyć monety, trzebaby 172 lat, aby je poli­
czył jeden człowiek, nie przerywający tej 
pracy ani w dzień ani w nocy. W ten sposób 
nie pc trafiłby tej pracy dokonać żaden czło­
wiek, gdy by ją nawet rozpoczął z dniem uro- 
dzenia. Gdyby się znalazł bandyta, który po­
trafiłby wtargnąć do skaibca, musiałby 140.000 
razy napełnić worek, taki, jaki przeciętny 
człowiek zdoła unieść, aby zabrać wszystko, 
co się tam znajduje.

Więcej interesujące będą następujące po­
równania, ilustrujące ogrom zawartego tam 
kapitału. Oto wystarczyłby on, aby ośmiu mi- 
Ijonom rodzin wybudować za te pieniądze po-

tam takie „Echo de Paris" pisze: „zerwanie 
jest zupełne. Mussolini wstąpił na ścieżkę 
wojenną".

Co będzie, jeśli akcja dyplomatyczna przed 
zebraniem się Rady Ligi narodów zawiedzie? 
Co postanowi Liga? Czy się Włochy ugną, czy 
też pójdą śladem Japonji i Niemiec i opuszczą 
Ligę? A nuż się znajdą Włochy obok Niemiec? 
Co wtedy będzie? M. P.

jedyńcze domki. Po pokryciu kosztów budowy 
tych will, wystarczyłoby jeszcze, aby zapewnić 
wspomnianym ośmiu miljonom rodzin beztro­
skie utrzymanie przez 14 miesięcy. Gdyby się z 
tego złota poczęło fabrykować hełmy, to m >- 
żnaby niemi obdarzyć żołnierzy, stojących w 
czwórkach od Rzymu do Bagdadu. Kapitał ten 
wystarczyłby, aby wszystkie ulice Europy po­
kryć marmurem. Dentyści mogliby z tego zło­
ta zrobić każdemu mieszkańcowi świata po 
dwa zęby. Gdyby je zużyto na obrączki, to 
każda kobieta w wieku odpowiednim do mał­
żeństwa, od mieszkanek wysp australijskich 
do Eskimośek, otrzymałaby po 8 obrączek.

Oczywiście budowa takiego skarbca wy­
maga znacznych kosztów, ale w porównaniu z 
wielkością tych skalnych podziemi są one sto­
sunkowo niewielkie, dzięki warunkom tereno­
wym, gdyż wyniosą w cał kształcie około pół 
miljona dolarów.
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Kandydaci do Sejmu śląskiego 
w naszym okręgu.

Przewodniczący Okręgowej Komisji Wy­
borczej dla Sejmu śląskiego nr. 12 w Cieszyni 5 
ogł< sił już urzędowo listę kandydatów na po­
słów w cieszyńskim okręgu wyborczym. 

Kandydatami są:
1. Karol Palarczyk, lat 56, rolnik w Goleszowie.
2. Dr. Jan Kotas, lat 56, notarjusz w Cieszynie.
3. Jan Wadoń, lat 47, urzędnik Ubezp. Śpoł 

w Bielsku.
4. Rudolf Halama, lat 35, urzędnik pryw. w 

Cieszynie.
5. Wiktor Satara, lat 54, ko wal w Cieszynie.

Z powyższej listy kandydatów dwaj, któ­
rzy otrzymają największe ilości głosów (naj­
mniej po 5000), zostaną wybrani posłami.

Okręg wyborczy nr.. 12 obejmuje powiat 
cieszyński, miasto Bielsko oraz gminy: Alek- 
sandrowice, Bystra, Grodziec, Jaworze, Kamie­
nica, Mikuszowice i Świętoszówka z bielskiego.

Jura I JOnek.
Jura: Jakoż ci sie podobało w Brónowie?
J ó n e k: Ap, aż mie je gańba o tern spo- 

minąć, hoch tam nie był. Wiesz, było > taki: 
rano żech kapkę zaspoł, jako przy niedzieli, a 
jakech przytyrckoł na sztacyjon, akurat ma­
szyna z przed nosa mie odjechała. Tóżech wól 
nie wól musioł zostać dóma. Byłbych mc.żne 
sie puścił drugim cugem, cóż, kie ósmowy ska- 
syrowali, a o jedynostej byłoby już nieskoro. 
Jeden panoczek mi radził, abych jechoł atobu- 
sem, że molin mo nejlepsze połączeni z Ł el- 
skiem, ale inszy mi zaś to ganił, rzecy: teraz 
sie rontem jakisi nieszczęścia trefiają z auta­
mi, tóż iściejsze bee odłożyć rajzę na podrugi, 
kie szłapcugem to je za daleko. Miołech chęć 
sie puścić na zomarski odpust, ale deszcz sie 
rozpadoł i wróciłech sie z kościoła do chałupy.

Jura: Och, toch se nie myśloł, że z ciebie 
je tako warmuszka, że sie kapk i deszcza bo­
isz. Szak procesyj z fary szła, a jo też. Bardzo 
sie mi to podobało, że po telkownych rokách 
nasz pón welebny ten piękny zwyczoj od­
nowili. Hańdowni, za nieboszczyka Kempnego 
i Bulika, procesyj też zawdy ch dzowała z Cie­
szyna do Zamorsk. Ja, a ku poledniu przestało 
padać, tóż żodnemu nie było żol, że tam poszeł. 
Chciołech też nawszczywić naszych znomych, 
alech jeny był ze starym rechtorem Fobrem. 
Stary kościelny Zowadzki już je pod dornikem, 
insi też. A z tego młodszego pokolenio mało 
kierego znom.

J ó n e k: Pierników moc żeś nakupił?
Jura: Na jeny pore dlo Zuzki, coby nic

brniała. Dyć wiesz, że zaobycz baba, jak 
chłop przydzie kapkę nieskorzy do chałupy, 
choć ani nima naprany, to sie juz ś nim wadzi 
abo bzduruje. Jakech ji doł piernika, to sie za- 
roz udobruchała, bai mie pochwoliła. Ale wiesz, 
synku, jużech to spozorowoł na porcynkuli. że 
ponikierzy gibczocy idą na rozpust, nie na od­
pust. Zamiast przyść na czas do kościoła, to 
se grali w lutryji przy budach. A nikierym 
dzieuszyskom też nima rady. Dziwołech sie tym 
fifidłom, jak sie huśtały. Jedna w drugą miała 
gupikopfy, lakierki, nachjakle, co miały obno­
sząc kabotki, spódnice z krepinkami, 
co im zaobycz pieknie tyrczały, aby 
każdy widzioł, jaki to mają fajne szpica. Py- 
szczysko ponikiero wyglancowała czerwionym 
szuwiksem, aby była szwarno, posypała mąką 
i hofdama gotowo. Szczyrzy sie tako fidryna 
do chłapców i klepie wargami, goni roz na rin- 
giszpil, roz na huśtawkę, to ku lutryji, a potem, 
jak przydzie do domu, to prawi mamie, że była 
na odpuście.

J ó n e k : Synku, one to jeny robią skyrs te­
go, aby sie mogły prędzy wydać, Dyć wi -sz, że 
każdo dzieucha rozmyślo o wydaju. A dzieuch 
je więcej na świecie niż chłapców, tóż niejedna 
hledo szczęścio jak może. Je to na mu duszu 
sto bied z temi dzieuszyskami. Słyszołech roz 
o nich taki przysłowi, sie mi zdo, że od starego 
Rudzickigo: jak je mało, to ją czesz, jak uro­
śnie, to ją strzeż, a potem jeszcze przypłoć ko­
mu, aby ci ją zabroł z domu. Ja, a z tymi gu- 
pikopfami też to je taki. W niedziele popołed- 
niu widziołech, jak na czeski szeł pochód pol­
skich dożynek do sikorowego parku. Wszycko 

byłoby piekne, jeny, że ty dzieuchy, wystrojo­
ne po Śląsku, w kabotkach i sukniach, były bez 
warkoczy, podla nowej mody z obciętemi wło­
sami. Pomyślołech se: szkandal, nima was gań­
ba tak nagrować ze śląskim strojem, kie to ni­
jak do gromady nie pasuje?

Jura: Coch chcioł prawić, a nic nie dać. 
Ja, jezech ciekawy, kiedy sie ci talijanio z abe- 
synją chycą za pyski. Muszelin rontem cosi wa- 
rzechuje, posyło munecyj i wojoków do afryki, 
ci czorni też prawią, że sie szkopinóżków nie 
boją, a liga żodnego końca ś nimi uwieść ni 
może.

J ó n e k: Uwidzemy na drugi miesiąc, co z 
tego wszyckigo wykwitnie. Od moja do wrze­
śnia leje tam deszcz jak z cebra, tóż wojocy 
mają łorlap, ale niedłóżko sie to przewali na 
kierąsi stronę. Kiedy sie im wojny zachciewo, 
to joby tych głowoczy posłoł na front dc pier- 
szej szwarmlinije, aż sie najedzą wojeńskigo 
chlebiczka. Dej panie Boże, jeny u nas 
żeby zostało po cichu, bo już i tak mają ludzie 
wszędy biedy dość, nom wojny nie potrze ja... 
Ale nic nie prawisz o wolbach, a wiesz, że na 
trzecią niedziele momy v ol ć posłów, dwóch do 
Warszawy, a dwóch do Katowic?

Jura: Dyć momy na to jeszcze dwa ty- 
dnie czasu, tóż sie nom nie trzeja tak śpie- 
chać. Nejprzód se muszemy wszyckich kandy­
datów pieknie obezdrzyć z każdej strony, z 
przodku i ze zadku, a potem se o nich poroz- 
prowiomy i powiemy co a jak. Na ślepo wolić 
nie bedemy... Ja, a w niedziele je odpust świę­
tego Bartłomieja w Haźlachu i Ci ojcu, to sie 
bedzie trzeja iść tam podziwać. Sergust!
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Najdawniejsze
Uzbrojeniem nazywamy przedmioty i sprzęt 

służące jako narzędzia walki. Rozróżnia się u- 
zbrojenie zaczepne (właściwa broń czyli oręż), 
przeznaczone do zniszczenia materjału ludz­
kiego i wojennego (osłon) przeciwnika oraz 
uzbrojenie ochronne (zbroja), osłabiające 
względnie niweczące działanie broni zaczepnej. 
Uzbrojenie zaczepne, współzawodnicząc z o- 
chronnem, spowodowało stały rozwój narzędzi 
walki, wspomagany walnie przez zdobycze ka- 
żdoczesnej wiedzy i postępu techniki. Narzę­
dzia walki zawdzięczają swe powstanie podpa­
trywaniu wzgl. naśladowaniu odwiecznych praw 
przyrody (pierwotne maczugi, jady bojowe, tar­
cze, machiny) lub chęci przedłużenia działania 
(broń sieczna, kolna, miotająca). Zdobycze cy­
wilizacji wytworzyły pewne okresy w dziejach 
uzbrojenia i jego użycia. W starożytności umie­
jętność obróbki metalu (spiż, później żelazo) 
stworzyła broń białą (sieczną lub kolną), po­
tęgując działanie pocisków broni miotającej 
(początkowo proce, łuki i machiny wojenne).

Najstarszym rodzajem broni była m a c z u- 
g a z drzewa twardego, używana niegdyś przez 
wszystkie ludy, jużto do walki wręcz, już też 
jako pocisk. Prastara ta broń jeszcze dziś spo­
tykana jest u większości ludów pierwotnych. 
Była ona ulubioną bronią starych Germanów; 
z niej powstały maczugi żelazne, buzdygany, 
cepy i t. p. broń średniowiecza. Często nabi­
jano je krzemieniami, kolcami żelaznemi itd.

P r o c a to drugi rodzaj najdawniejszej bro­
ni zaczepnej, składającej się ze sznura lub rze­
mienia, na który nakładał się kamień, przezna­
czony do uderzenia nieprzyjaciela. Trafność i 
siła tych pocisków były zadziwiające, czego do­
wodem jest pamiętna w historji Starego Testa­
mentu bitwa pomiędzy małym Dawidem i ol­
brzymem Goljatem. W starożytności stanowiła 
proca uzbrojenie lekkiej piechoty greckiej i 
rzymskiej.

Oszczep, jeden z najdawniejszych sprzę­
tów wojennych i myśliwskich, służył do kłucia, 
ciosu i rzutu. Pierwotnie drążek drewniany 
z zaostrzonym (w ogniu) końcem, wykształcał 
•się na broń z przyczepianym kościanym lub me­
talowym grotem. Zależnie od użycia różnicz­
kowała się długość, ciężar drzewca i kształt 
ostrza, a powstały zeń: włócznie, spisy, lance, 
■dzidy i t. d. W starożytności stanowił oszczep 
obok łuku uzbrojenie lekkiej piechoty, z konia 
używany na wschodzie (dziryt).

Łuk, broń miotająca strzały, znany był 
pierwotnym, ludom Azji, Afryki i Ameryki, a 
używano go też w Egipcie i Grecji, za to nie 
cieszył się uznaniem u Rzymian. Łuk składa 
się z obłęku i cięciwy. Na obłąk używano ela­
stycznego drzewa, np. wiśni, bambusu lub rogu, 
później stali. Cięciwy były rzemienne lub włó­
kienne plecione. Zależną od wielkości łuku by­
ła siła przebijania oraz zasięg (do 500 metrów). 
Pociskiem, miotanym z łuku, to strzała, przed­
stawiająca się w najprostszej formie jako za­
ostrzony pręt drewniany. Już w epoce kamien­
nej używała ludzkość strzał, które na ostrym 
końcu zaopatrywano w ości rybie, kości lub 
zaostrzone kamienie; w czasach późniejszych 
zakończano je grotem z miedzi, bronzu, wresz­
cie żelaza, a czasami ostrze zatruwano, co i 
dziś jeszcze czynią niektóre ludy pierwotne.

Bronią używaną od czasów najdawniej­
szych był również topór wojenny, a znali 
go m. in. Rzymianie i Frankowie. Niektóre lu­
dy używają topora jeszcze dziś jako broni mio­
tającej; celowali w rzucie topora (tomahawk) 
przedewszystkiem amerykańscy Indjanie.

Już ludom pierwotnym znany był także 
miecz, broń służąca do cięcia i sztychu, obo­
sieczna, o prostej, długiej i szerokiej głowni, 
osadzonej w rękojeści zwykle drewnianej, za­
kończonej u góry głowicą. Broń ta, wyrabiana 
z różnych materjałów, przybierała najrozmait­
sze formy, dopiero jednak w metalowej epoce 
wytworzono właściwy miecz. Długi miecz bron- 
zowy, używany przez starych Asyryjczyków i 
Egipcjan, przetrwał aż do czasów wczesno- 
greckich; zastąpili go później Grecy żelaznym 
krótkim mieczem. Podobnie długi początkowo 
miecz rzymski uległ przemianie na krótki, 
szeroki; wkońcu wsparł go długi miecz ger­
mański.

Bronią ochronną przeciw pociskom i ude­
rzeniom miecza lub topora, używaną w czasach 

rodzaje broni. 
starożytnych i w średniowieczu, a jeszcze dziś 
u ludów na pierwotnym stopniu kultury, to 
tarcza. Tarcza była rozmaitej wielkości i 
postaci, zazwyczaj z drzewa pokrytego skórą 
grubszej zwierzyny (np. słonia) lub obitego 
blachą, czasem cała z metalu. Prócz znacze­
nia obronnego gdegrała tarcza wielką rolę, jako 
zewnętrzna odznaka czci rycerskiej. Utrata 
tarczy u greckich Spartan i Germanów była 
hańbą. Wyniesienie księcia na tarczę ozna­
czało jego wybór na króla.

Już w odległej starożytności, przed wyna­
lezieniem broni palnej, używane były również 
t. zw. machiny wojenne, urządzenia słu­
żące do wspierania natarcia, lub do osłony w I 
obronie, udoskonalone przez Greków i Rzy- I
ngeereseersmeeemnergcmemnmeennem

O pochodzeniu
W rolnictwie polskiem uprawa zbóż od­

grywa znaczną i zupełnie wyjątkową rolę. Od 
Bałtyku aż po Karpaty i od skrajnego zachodu 
aż hen po wschodnie rubieże naszych kresów 
rolnicy uprawiają te same rodzaje zbóż. To też 
rolnik, uprawiający je od wieków w pocie czo­
ła, niejednokrotnie zadaje sobie pytanie, skąd 
też te zboża pochodzą, gdzie jest ich praw­
dziwa ojczyzna i jak, oraz kiedy dostały się do 
nas. Przedewszystkiem musimy stwierdzić, że 
nauka nie dała do dziś na te pytania dokład­
nej odpowiedzi. Jedni uczeni twierdzą, że zbo­
ża były przez człowieka poznane i pierwotnie 
uprawiane co najmniej od 50.000 lat, większość 
jednakże utrzymuje, że zaczęto je uprawiać 
dopiero przed 12.000 lat.

W każdym bądź razie jedno jest pewne, że 
najstarszem zbożem jest jęczmień. Pochodzi 
on najprawdopodobniej z Azji z krainy Nepal 
w Himalajach, skąd przez Persję i Asyrję 
przedostał się do Egiptu, a potem do południo­
wej i środkowej Europy. Już przed 8000 lat 
dotarł do Skandynawji, gdzie jego uprawa do­
sięga dalekiej północy. Takie szerokie rozpow­
szechnienie się jęczmienia od gorącego Egiptu 
aż poza koło podbiegunowe zawdzięcza jęcz­
mień temu, że jest on z pośród wszystkich zbóż 
najwytrzymalszy zarówno na wielkie mrozy, jak 
i na wielkie upały. Zupełnie zdrowe ziarna ję­
czmienia zachowały się w grobowcach fara­
onów egipskich z przed 5000 lat; znajdujemy 
je również w starożytnych wykopaliskach ba­
bilońskich, a i europejskie odkrycia dowodzą, 
że właśnie jęczmień, a nie inne zboże, był w 
Europie najpierw poznany i najwcześniej upra­
wiany. Do jego rozpowszechnienia się w staro­
żytności najwięcej przyczyniły się wędrówki 
narodów, za któremi posuwała się na zachód 
również i uprawa jęczmienia. W starożytnej 
Grecji był jęczmień podstawą wyżywienia lud­
ności, nic więc dziwnego, że odgrywał on tam 
nawet w obrzędach religijnych wybitną rolę, 
gdyż używano go przy składaniu świętych o- 
fiar. W starym Rzymie jęczmień był dobrze 
znany, lecz uważano go za pokarm godny jedy­
nie niewolników i ubogich. Natomiast napoje, 
przyrządzane z jęczmienia, były tam bardzo 
cenione i powszechnie używane. W średnio­
wieczu jęczmień był podstawą pożywienia w 
całej zachodniej Europie, a szczególnie w Niem­
czech i w Anglji. W czasach nowszych został 
stamtąd wyparty najpierw przez żyto, a póź­
niej przez pszenicę. Dziś w krajach tych upra­
wia się wprawdzie jęczmień, ale już nie na 
pokarm dla ludzi. Charakter ten jęczmień za­
chował tylko w niektórych krajach alpejskich. 
Jeżeli chodzi o Słowiańszczyznę i Polskę, to 
ani w zaraniu historji, ani później, jako pokarm 
dla ludzi, jęczmień nie miał nigdy większego 
znaczenia.

Pszenica, będąca podstawą wyżywie­
nia rasy białej, odgrywa wśród wszystkich zbóż 
najważniejszą rolę. Jej ogólne zbiory są prawie 
3 razy większe od zbiorów żyta i dadzą się co 
do wielkości i znaczenia porównać jedynie ze 
zbiorami ryżu, który jest dla rasy żółtej tern, 
czem pszenica dla rasy białej. W Polsce upra­
wiamy jednak stosunkowo mało pszenicy. Psze­
nica pochodzi z Azji Przedniej, a co do wieku, 
to nie wiele ustępuje jęczmieniowi. Z Azji 
Przedniej pszenica przedostała się już przed 
wieloma tysiącami lat w jedną stronę na wschód 
do Chin, w drugą zaś na zachód do Babilonji i 

mian. Z machin oblężniczych najpospolitszą był 
tarań. Była to belka metalowa zakończona za­
zwyczaj w kształcie głowy baraniej; belkę tę, 
uwiązaną na łańcuchach w szopie o specjalnie 
silnej konstrukcji dachu, podsuwano pod mú­
ry, które taranem rozbijano. Szopa broniła 
żołnierzy przed pociskami nieprzyjaciół, a po­
ruszano ją na walcach lub kołach. Do machin 
oblężniczych należały też wieże wysokości mu­
rów, z których pod osłoną łuczników przerzu­
cano na mury mosty, a po nich Starano się 
wkroczyć w obręb murów; toczono je na wal­
cach lub kołach.

Temi rodzajami broni walczono w staro­
żytności, kiedy to osobiste męstwo i walecz­
ność żołnierzy odgrywały decydującą rolę. Ja­
kim zmianom ten sposób walki uległ w śred­
niowieczu, opiszemy następnym razem. (1.)

naszych zbóż.
Egiptu. Ciekawem jest, że w Indjach pszenica 
uchodziła przez długie wieki za pożywienie 
barbarzyńców. Z Egiptu pszenica przedostała 
się do Grecji i Rzymu, gdzie wkrótce wyparła 
inne zboża. Z początkiem czasów historycz­
nych widzimy już pszenicę jako główne zboże 
w całej zachodniej Europie. W Polsce szeroko 
rozpowszechniła się od 15 wieku. W swoim 
zwycięskim pochodzie pszenica zajmowała co­
raz większe obszary, wypierając stopniowo i 
nieubłaganie z lepszych gleb żyto i jęczmień. 
W początku 16 wieku pszenica dostała się do 
Ameryki, a później do Australji, gdzie jej upra­
wa pokryła niezmierzone stepy. Dziś 34 świa­
towego wywozu pszenicy przypada właśnie 
na obie Ameryki i Australję.

Jeżeli chodzi o o w i e s, to jako pokarm dla 
ludzi jest dziś bez znaczenia. Dawniej jednak 
był w powszechnem użyciu. Dziś spożywa go 
się w krajach północnych i górzystych, gdzie 
z powodu zimna inne zboża nie mogą być u- 
prawiane.

Żyto, będące głównem zbożem całej środ­
kowej i wschodniej Europy, zostało poznane 
dość późno. Jego ojczyzną jest również Przed­
nia Azja, przyczem jest pewne, że jego uprawę 
zapoczątkowali Słowianie. Od Słowian przyję­
ły ją później plemiona germańskie. Starożyt­
ni Egipcjanie i Babilończycy zupełnie go nie 
znali. Rzymianie poznali je dość późno, jednak­
że chlebem żytnim gardzili. W czasach now­
szych uprawa żyta ustępuje wszędzie pszenicy. 
Dziś jest ono zbożem chlebowem przeważnie 
tylko we wschodniej i środkowej Europie, a 
więc i w Polsce, natomiast zachód Europy i 
wogóle narody bogatsze używają go bardzo 
mało. To też żyto w światowym handlu zbożem 
dużej roli nie odgrywa.

Z tego krótkiego przeglądu widzimy, że 
prawie wszystkie zboża pochodzą z Azji, że 
dostały się do uprawy już bardzo dawno i że 
w miarę postępu kultury wszystkie cofają się 
w swej uprawie na rzecz pszenicy, która za­
jęła górujące stanowisko. Jak długo potrwa 
jej panowanie i czy zdetronizuje ją kiedyś jakie 
inne zboże, to kwestja jeszcze dalekiej przy­
szłości. F. B.

Drobne wiadomości.
Rozwód księcia Pszczyńskiego. W dniu 

28 b. m. odbędzie się przed sądem cywilnym w 
Katowicach sensacyjna rozprawa o unieważ­
nienie przez sądy polskie drugiego małżeństwa 
ks. Henryka Pszczyńskiego (ojca), liczącego o- 
becnie 74 lata. Ks. Henryk Pszczyński, prote­
stant, ożenił się po raz pierwszy W roku 1891 
z arystokratką angielską Marją Teresą Corn- 
wallis-West. Z małżeństwa tego przyszło na 
świat trzech synów. W r. 1922 małżeństwo to 
zostało unieważnione prawomocnie, a rozwie­
dziony książę w trzy lata później ożenił się po 
raz drugi, tym razem z córką hiszpańskiego 
bankiera Klotyldą Silva Arcicillar. I to drugie 
małżeństwo, z którego zostało jedno dziecko, 
zostało w roku 1934 unieważnione przez sądy 
berlińskie. Obecnie zaś ks. Pszczyński wniósł 
do sądu cywilnego wniosek o unieważnienie te­
go małżeństwa również przez sądy polskie. 
Rozwiedziona druga żona ks. Henryka Pszczyń­
skiego (ojca) wyszła za mąż za hrabiego Hoch- 
berga (syna ks. Henryka Pszczyńskiego).
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Olbrzymi pożar od zapałki. We wsi Jan- 
Řowo pod Białymstokiem na skutek podpalenia 
zapałkami, któremi bawiło się 6-letnie dziec­
ko, spłonęło 14 domów mieszkalnych oraz 43 
budynki gospodarcze. Straty wynoszą 100 ty­
sięcy złotych.

Zbicie żarówki przyczyną samobójstwa. 
Na torze kolejowym w Pleszewie (woj. po­
znańskie) znaleziono zwłoki 16-letniej Anieli 
Błaszczyków ny, córki listonosza. Okazało się, 
że dziewczynka podczas zabawy piłką gumową 
stłukła żarówkę i w obawie przed karą wyszła 
z domu i rzuciła się pod pociąg.

Z Warszawy do Berlina bez biletu. Na 
dworcu w Berlinie przyłapano dwóch chłop­
ców 15-letnich, którzy przybyli do stolicy Nie ■ 
mieć z Warszawy pociągiem pośpiesznym, ja- 
dąc część drogi na osi pod wagonem, część zaś 
na dachu wagonu. Po odsiedzeniu kary młodzi 
podróżnicy zostaną odesłani do Polski.

Rewizyta niemiecka w Gdyni. Na dzień 22 
b. m. zapowiedziany jest przyjazd do Gdyni 
krążownika pancernego „Königsberg". Będzie 
to rewizyta floty niemieckiej po wycieczce do 
portów niemieckich polskich jednostek mor­
skich.

Aresztowanie emer. generała w Czechach. 
Wielką sensację wywołało aresztowanie w Ma- 
rienbadzie 72-letniego emerytowanego genera­
ła austrjackiego Rudolfa Krausa. Władze od­
mawiają bliższych wyjaśnień o przyczynie are- 
sztowania. Słychać, że aresztowany miał się 
ujemnie wyrazić o ustawie o ochronie republi­
ki. Generał Kraus był podczas wojny świato­
wej szefem sztabu generała Auffenberga. Od 
przewrotu żył samotnie w Czechach, poświę­
cając się pracom społecznym i ochronie 
zwierząt.

Z Cieszyna i okolicy.
Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 25 b.m. o 

godz. 10 transmisję nabożeństwa z Torunia, kazanie pt, 
„Wszystko dobrze uczynił“ wygłosi ks. Ilińsk i, o g. 14 
koncert orkiestry mandolinistów, o g. 19.25 „Bery i Bojki 
śląskie", o g. 22.20 „Nasza Marynarka gra“; w wtorek o 
g. to transmisja z Triestu z pierwszej podróży starku 
„Piłsudski“ z Triestu do. Gdyni, o g. 1 5-30 koncert orkiestry 
73 p. p.: w środę o g. 16.35 polskie tańce ludowe w ukła­
dzie i wykonaniu Karola Hławiczki na fortepianie z War­
szawy.

Rejestracja 18-letnich. Po myśli par. 72 
ustawy wojskowej Przełożeństwo miasta Cie- 
szyna wzywa wszystkich obywateli polskich 
urodzonych w roku 1917 a zamieszkałych w 
Cieszynie do rejestracji wojskowej. Zgłoszenia 
należy uskuteczniać w biurze wojskowem mia­
sta, ratusz, I p. nr. 9 w godzinach od 8 do 12 tej, 
przyczem należy przedłożyć metrykę urodze­
nia i kartę przynależności wzgl. obywatelstwa. 
Winni niezgłoszenia się będą pociągani do od­
powiedzialności.

Koło Polskiego Białego Krzyża w Cieszy­
nie, spełniając swój cel, organizuje nauczanie 
wśród żołnierzy, prowadzi czytelnię i bibljote- 
kę żołnierską, świetlicę i herbaciarnię, do­
kształca pracowników oświatowych dla potrzeb 
wojska oraz organizuje pomoc materjalną dla 
żołnierzy. W swej pracy kulturalno-oświatowej 
odczuwa dotkliwie brak większej bibljoteki, a 
funduszów na powiększenie jej nie posiada. 
Przeto zwraca się do księgarń i całego społe- 
czerstwa z usilną prośbą o ofiarowanie ksią­
żek do bibljoteki żołnierskiej, wierząc, ż spo­
łeczeństwo, rozumiejąc doniosłość pracy kultu­
ralno-oświatowej dla żołnierza, uczyni zadość 
tej prośbie. Łaskawe ofiary uprasza się skła- 
dać u sekretarki P. B. K., p. Kazimiery Kolacz- 
kowej, ul. Strażacka 18, II. p.

NA POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO po­
lecam granatowe mater je na mundurki i płaszcze 
szkół ne dla s tudentek i studentów po cenach 
najniższych.

NA NADCHODZĄCY SEZON JESIENNY 
polecam najmodniejsze i najlepsze materjały na 
ubrania męskie, sukien! i i kost jurny damskie, 
płaszcze i t. d.

Resztki po niskich cenach.
Sprzedaż sukna i zakład krawiecki

KAROL PU 14 PERLA
Cieszyn, Górny Rynek 11.

Najniższe ceny! Najniższe ceny!

Nowi inżynierowie. Stowarzyszenie Stu­
dentów Polaków ze Śląska Cieszyńskiego 
„Znicz" we Lwowie życzy tą drogą Kolegom, 
którzy uzyskali dyplom inżyniera: inż. Witol­
dów’ Kołaczkowi i inż. Rudolfowi Kope- 
łowi, pomyślnej i owocnej pracy w ich przy­
szłym zawodzie dla dobra społeczeństwa i prze­
mysłu polskiego.

Pociąg popularny do Wisły. Na IV Mię­
dzynarodowy Wyścig Górski T, T, w Wiśle w 
dniu 25 b. m. będzie uruchomiony z Cieszyna 
nadzwyczajny pociąg. Odjazd pociągu popular­
nego z Cieszyna o godz. 10.25 rano, a powrót z 
Wisły o g. 22.35. Bilet kolejowy tam i zpowro- 
tęm kosztuje 1.50 zł. Zgłoszenia w „Orbisie" 
w Cieszynie do 24 b. m. godz. 17. Początek wy­

ścigów motocyklowych w niedzielę o godz. 14.
Z Kisielowa. (Poświęcenie nowego 

kościoła filjalnego.) Po spaleniu się 
kościoła drewnianego w roku 1907 była gmina 
nasza długi czas bez domu Bożego. Brak ten 
odczuwano bardzo boleśnie. Boleść ta zrodziła 
czyn. Zawiązał się komitet budowy kościoła, 
znalazł poparcie Kurji Diecezjalnej, na której 
czele stał jeszcze ks. Infułat Kasperlik, znalazł 
zrozumienie w Komorze cieszyńskiej. W roku 
1934 poświęcono w marcu kamień wegielny, a 
dnia 5 sierpnia b. r. odbyła się już kollaudacja. 
W dniu 15 b. m. w uroczystość Wniebowzięcia 
Najśw. Marji Panny, w nasz odpust, dokonał 
ks. dziekan Józef Buryan, proboszcz z Goleszo­
wa, poświęcenia kościoła w asyście ks. prof. 
Józefa Skudrzyka z Bielska i ks. adm. Eug. 
Brzuski z Ogrodzonej. Po poświęceniu wygłosił 
podniosłe okolicznościowe kazanie ks, prof. 
Skudrzyk. Ks. adm. Brzuska złożył podzięko­
wanie wszystkim, którzy się przyczynili do 
powstania kościoła, a więc Kurji Diecezjalnej, 
Inspekcji lasów, Rządowi, Komitetowi budowy, 
rolnikom i robotnikom za częściowo bezintere­
sowną pracę, reprezentantce patronatu ogro- 
dzońskiego, zarządowi kościoła i komitetowi 
kościelnemu ogrodzońskiemu, komitetowi ko­
ścielnemu w Goleszowie, rodzicom chrzestnym 
oraz wszystkim ofiarodawcom. Następnie ks. 
dziekan Buryan odprawił w asyście wymienio- 
nych wyżej księży uroczystą sumę. Popłynęło 
potem w stronę niebios uroczyste „Te De- 
um"; lud w swej świątyni otrzymał znowu sa­
kramentalne błogosławieństwo. Podnieść należy 
również przemówienie religijno-patrjotyczne 
ks. dziekana, nawołujące do służenia Bogu i 
Ojczyźnie. Nastrój był podniosły, udział liczny 
i to mimo niepogody.

Z Wisły. (W łamanie do kasy 
gminnej.) W nocy na wtorek 20 b. m. do­
konano tu zuchwałego włamania do kasy gmin- 
nej, gdzie złodzieje rozpruli kasę ogniotrwałą 
i zabrali przeszło 800 zł. Złodzieje operowali w 
rękawiczkach. Zdaje się, że włamyw acze zosta­
li pod koniec swej roboty spłoszeni, gdyż ucie­
kając, zgubili jedną rękawiczkę i zostawili 
kilka narzędzi.

— (W ielki wyścig motocyklo­
wy.) W niedzielę 25 b. m. po południu odbę­
dzie się w Wiśle wielki międzynarodowy wy­
ścig górski motocyklowy „Tourist Trophy Pol­
ski". Na trasę wyścigu wybrano wspaniałą szo­
sę samochodową od „Oazy" wgórę przez Ku- 
baionkę na jej szczyt, stąd obok zameczku Pa­
na Prezydenta do doliny Czarnej i Białej Wi­
sły, a dalej przez Malinkę do restauracji „Oa­
za". Jest to okrążenie typowo górskie o długo- 
ści 18 km, posiada 133 skrętów w prawo i lewo. 
— Pierwszy wyścig odbył się w lipcu 1931 r. o 
nagrodę Pana Prezydenta R. P. Na starcie sta 
nęły 42 maszyny. Wśród zawodników było 5 
Polaków, reszta jeźdźcy zagraniczni. Najlep­
szy czas dnia uzyskał Bogusławski (P >lska|. 
Diugi wyścig również organizowany przez 
Klub Motocyklowy Cieszyn odbył się w dniu 
17 lipca 1932 r. i zgromadził na starcie 55 
maszyn, w czem 29 polskich. Najlepszy czas 
dnia uzyskał Schneew eiss (Austrja). Trzeci 
wyścig, zaliczony już do trudniejszych konku- 
rencyj motocyklowych w Europie, odbył się w 
dniu 6 sierpnia 1933 r. i zgromadził na starcie 
67 jeźdźców z 6 państw. Najlepszy czas dnia 
uzyskał Runtsch (Austrja) Obecny, czwarty z 
rzędu wyścig organizowany jest przez Motocy- 
kłowy Klub Związku Strzeleckiego w Cieszy­

nie. Z okazji wyścigu odbędzie się w sobotę

s Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?

24 bm. ogólny zjazd dla samochodów i moto­
cykli do Cieszyna. Liga Popierania Turystyki 
organizuje z całego kraju pociągi popularne do 
Wisły. „Tourist Trophy Polski" jest najwięk­
szą imprezą motorową w kraju i na starcie 
zgromadzi elitę kierowców z kraju i zagranicy.

Z Czeskiego Śląska.
Zawieszenie „Dziennika Polskiego”. Dyre­

kcja Policji w Mor. Ostrawie zawiesiła w dniu 
19 b. m. wydawnictwo „Dziennik Polski" na 6 
miesięcy. Jest to już drugi wypadek zawieszenia 
tego pisma. Od dłuższego czasu „Dziennik Pol­
ski" był niemal codziennie konfiskowany. Kon­
fiskat tych było około 150. Ponieważ przedtem 
władze czeskie zawiesiły kilka innych pism 
polskich na Śląsku, przeto ludność polska w 
Czechosłowacji pozbawiona została prawie zu­
pełnie własnego słowa drukowanego.

Odpowiedzi Redakcji.
P. J. T. Wyjaśnienie zamieścimy z powo­

du braku miejsca w następnym numerze.

Do wynajęcia
budynek z 1 i pół ha pola, pół godziny od 

Cieszyna, w Kalembicach 1. d. 2.

Km. 273-34.
EDYKT DOBROWOLNEJ PUBLICZNEJ 

LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Na wniosek Kościoła Katolickiego w Stru­

mieniu jako spadkobiercy ś. p. Wiktorji Pa- 
szanda w Strumieniu odbędzie się w sądzie 
grodzkim w Strumieniu, sala nr. 10 w dniu 
28 września 1935 r. o godz. 10-tej dobrowolna 
publiczna licytacja nieruchomości, objętej Iwh. 
62 ks. gr. gm. kat w Strumieniu, składającej się:. 

z pare. bud. 1 k 47 o obszarze 4 ar 96 m:-, 
z pare. bud. 1 k 240 o obszarze 1 ar 29 m2 

wraz z budynkami mieszkalnemi i gospodarcze- 
mi nr. 69 w śródmieściu Strumienia,

z parc. gr. 1 k 163 o obszarze 2 ar 99 m2, 
z parc. gr. 1 k 236 o obszarze 63 ar 62 m2. 
Cena szacunkowa wynosi 8.900 zł, najniż­

sza oferta 6675 zł, rękojmia wynosi 667.50 zł.
W przypadku niedojścia do skutku licyta­

cyjnej sprze dąży nieruchomości w dniu powyż­
szym — odbędzie się trzecia zrzędu dobrowol­
na publiczna licytacja tej nieruchomości w miej­
scu wyżej oznaczonem w dniu 30 września 
1935 o godz. 10-tej, na której nieruchomość 
sprzedana zostanie najwyżej oferującemu bez 
względu na cenę wywołania.

Zainteresowanych odsyła się do warunków 
licytacyjnych, które znajdują się na tablicy są­
dowej i u komornika.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Strumieniu.

Katolicy! Popierajcie swojską instytucję!
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnościo- 

wych płaci 
BHNK CIESZYŃSKI SPÓŁDZIELCZY, BHNK KRTOLICKI U/ CIESZYMIE.

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego najdroższe­

go syna i brata,

ś. p. Ludwika Gruszki
zmarłego w 22 roku życia, składamy ser- 
deczne podziękowanie wszystkim, któ­
rzy odprowadzili ś. p. Zmarłego na miej­
sce grobowego spoczynku. W szczególno­
ści dziękujemy Przewielebnemu Ducho­
wieństwu: ks. prob. Masnému i ks. rad­
cy Lomozikowi, p. organiście, Katol. Stów. 
Młodzieży męskiej i żeńskiej za wzięcie 
udziału i wieniec oraz wszystkim krew­
nym i znajomym z Grodźca i okolicy.

Grodziec, w sierpniu 1935.
W głębokim smutku pogrążona 

RODZINA.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. Numer pojede 15 groszy wzgl. 80 hal.

OwizdkaQievuyó»ka
Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.
Eok. %:, 

W Polsce: 
całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, uL Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zi za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 88. w Cieszynie, piątek, 30 sierpnia 1935. Nr 68.

Mussolini grozi wojna.
Szef rządu włoskiego Benito Mussolini udzie­

lił wywiadu korespondentowi dziennika londyń­
skiego „Daily Mail”. W wywiadzie tym Musso­
lini m. in. powiedział:

„Jeżeli na posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
w dniu 4 września byłyby przegłosowane sankcje 
(środki przymusu) przeciw Włochom, Włochy nie- 
zwłocznie wystąpiłyby z L zi. Gdyby zastosowano 
sankcje — spotkałyby się one ze zbrojnym oporem 
ze strony Włoch.”

Następnie Mussolini zapowiedział, żc wyśle 
delegację na posiedzenie Rady Ligi, by przed ca­
łym światem wyraźnie przedstawić tezę włoską. 
Mussolini protestuje przeciw traktowaniu Włoch 
narówni z Abisynją. „Dopóki Abisynja nie ustą­
pi — powiedział szef rządu włoskiego — niema 
najmniejszej nadziei na zmianę stanowiska Włoch. 
Gdyby Liga nie cofnęła się przed rozszerzeniem 
odległej kampanji kolonjalnej na ogólną wojnę eu- 
ropejs ką, kosztem dziesiątk ów milionów ludzkich 
egzystencyj — wina całkowicie ciążyłaby na Lidze 
Narodów. Jeżeli Liga zastosowałaby jako sankcję 
blok; de portów włoskich, lub zamknięcie kanału 
Sueskiego, Włochy stawiłyby opór wszystkiemi 
swemi siłami na lądzie, morzu i powietrzu.”

Mussolini szczerze przyznał, że pragnie anek- 
sji (przyłączenia) Abisynji, ponieważ Włochy po­
trzebują wielkich obszarów dla swej kolonizacji. 
Z chwilą, gdy Abisynia zostanie otwarta dla wło­
skiej kolonizacji, wszystkie kolonjalne aspiracje 
Włoch byłyby w zupełności osiągnięte.

Kongres Kominternu i protest Ameryki.
W Moskwie obradował niedawno VII kongres 

Trzeciej (komunistycznej) Międzynarodówki, 
„sztab rewolucji światowej", jak go nazwał jeden 
z delegatów. Kongres zgromadził przedstawicieli 
partji komunistycznej z 65 krajów całego świata. 
Oficjalnie rząd sowiecki nie brał udziału w kon­
gresie. Ale udział czynny brał za to Stalin, który 
oficjalnie jest tylko sekretarzem partji komuni- 
stycznej Rosji, nie żadnym ministrem, nie komisa­
rzem, ale faktycznie jest dyktatorem w Rosji, lub 
„wodzem narodów Związku Sowieckiego” (we­
dług określenia przyjętego w prasie komunisty cz- 
mej).

Kongres Kominternu uchwalił nową taktykę 
komunistów, polegającą na maskowaniu właści­
wych ich celów za parawanem „wspólnych fron­
tów”, „ludowych frontów” i t. p. sojuszów „an­
tyfaszystowskich” z lewicowemi ugrupowaniami 
demokratycznemi. Instrukcja kongresu nakazuje m. 
in. „pracę wszelkiemi sposobami dla urzeczywist­
nienia jedynego frontu na podstawie narodowej 
i międzynarodowej”. Każę ona „zmienić metody 
agitacji i propagandy” w celu pozyskania mas so- 
cjali stycznych i socjalizujących, oraz bronić „re­
sztek demokracji burżuazyjnej". Równocześnie 
jednak każę ona tworzyć „front antyimperjalistycz 
ny w kolonjach i krajach podległych” (cudzej 
władzy!), oraz tworzyć poufne „kadry naprawdę 
bolszewickie”, któreby w odpowiedniej chwili uję­
ły kierownictwo owych wspólnych frontów*. Poża­
rem kongres nakazał młodym komunistom wstępo­
wać we wszystkich państwach „masowo” do orga- 
nizacyj mieszczańskich, „faszystowskich” i „reli­
gijnych” w celu opanowywani 1 i rozsadzania ich 
od wtw nątrz. Wszystko to ma na celu „przekształ­

Mussolini oświadczył również, że warunki 
finansowe Włoch nie wzbudzają żadnego zanie­
pokojenia. „Ludność Włoch — dodał „duce” — 
entuzjastycznie popiera ustrój faszystowski. Nie­
zasłużona rana zadana pod Aduą, z .powodu któ­
rej serce narodu włoskiego cierpiało lat 40, musi 
łbyć obecnie raz nazawsze zagojona. Nie może­
my teraz cofnąć się. 200 tysięcy włoskich karabi­
nów we wschodniej Afryce zaczęłoby działać bez 
rozkazu.”

Synowie Muss oliniego na froncie.
Synowie Mussoliniegó Vittorio i Bruno wyje- 

chali do Afryki wschodniej, by uczestniczyć w 
przyszłej wyprawie wojennej przeciw Abisynji.

Przed wyjazdem sekretarz parrji faszystow­
skiej Starace wręczył synom Mussoliniego dwa re­
wolwery i zwrócił się do nich ze słowami: „Zabij- 
cie nieprzyjaciela, zanim ten dokona zamachu na 
wasze życie”.

Koniec pory deszczowej.
Ze stolicy Abisynji donoszą, że w pustyni 

Ogadenu pora deszczowa minęła, lecz kraj cały 
pokryty lest błotem i dopiero w październiku bę­
dą mogły się rozpocząć ruchy wojsk. Prasa angiel­
ska zaznacza, że do października nie należy się 
spodziewać kroków wojennych.

cenie narastającego fermentu politycznego w zwy- 
cięską rewolucję proletariacką”.

Kongres uchwalił m. in., „przywrócenie jedno­
litości dążeń rewolucyjnych proletarjatu celem oba­
lenia kapitalistycznego ustioju społecznego na ca­
łym świecie" — czyli r zpętanie wojny domowej 
we wszystkich krajach, które w liczbie 65 były re­
prezentowane na kongresie. Kraje te przyjęły w 
milczeniu do wiadomości tę groźną zapowiedź, 
rzuconą przez kongres w obecności właściwego 
władcy Sowietów, Stalina.

Jedna tylko Ameryka postąpiła inaczej. Uważa 
jąc mianowicie, że Komintern a Stalin, że kongres 
Kominternu a rząd Sowietów, to jedno, rząd Sta­
nów Zjednoczonych w osobnej nocie dyplomatycz­
nej zaprotestował energicznie wobec rządu Rosji 
sowieci iej przeciw uchwałom kongresu Kominter­
nu. A równocześnie zagroził „najpoważniejszemi 
konsekwencjami”, gdyby rząd sowiecki „nie mógł 
lub nie chci ał zastosować odpowiednich środków” 
w stosunku do komunistycznej partji w Ameryce.

Energiczny krok Ameryki, w którym widzą 
zapowiedź zerwania stosunków dyplomatycznych 
i handlowych z Sowietami, wywołał w całym świe­
cie wielkie wrażenie.

Świnie drożeią.
Ceny świń poszły w ostatnich tygodniach 

bardzo znacznie w górę. Dwa są tego powody: 
Ameryka, która dostarczała duże ilości smalcu do 
Anglji, wycofała się z rynku angielskiego. Skorzy­
stały z tego polsl ie bekoniarnie i zawarły z Angli- 
kami umowy na dostarczanie znacznych ilości

I smalcu. Drugi pow ód jest ten, iż Niemcy zgodziły 
się zakupywać w Polsce za 20 milj. zł. świń rocz­
nie, wzamian za towary sprowadzane z Niemiec do 
Polski.

Po ludzku sądząc, wszystko wskazuje na to, 
że dzięki tym dwu faktom ceny świń powinnyby 
się utrzymać w ciągu jakiegoś roku na wysokim 
poziomie. Gdyby jednak rolnicy rzucili się masowo 
do hodowli świń i gdyby pogłowie świńskie wzro­
sło, musiałoby nastąpić załamanie cen. Możnaby 
temu zapobiec, gdybyśmy mieli odpowiednie orga- 
nizacje regulujące produkcję artykułów rolnych 
i zbyt ich.

"'Kto posiada Order Chrystusa?
Ojciec św. udzielił niedawno prezydentowi 

Francji Albertowi Lebrun najwyższego odznacze- 
nia, jakie m rozpon ądza, mianowicie odznaczenia 
orderu Chrystusa.

Order ten, udzielany z reguły tylko osobom 
panującym, posiada dziś tylko siedem osób: b. 
prezydent Brazylji Epitacio da Silva Pessoa (od r. 
1922), król włoski Wiktor Emanuel III i następ­
ca tronu włoskiego książę Humbert (od r. 1932), 
wielki mistrz suwerennego Zakonu Maltańskiego, 
książę Ludwik Chigi Albani della Rovtre, prezy- 
dent Austrji Wilhelm Mikl is (od r. 1933), prezy­
dent Argentyny generał Justo (od r. 193 ) i prezy- 
dent Francji Albert Lebrun (od r. 1935) Order Là 
posiadał również zmarły król Belgów Albert I (od 
r. 1932).

Kandydaci do fejmu R.P. 
w naszym okręgu.

. Przewodniczący Okręgowej Komisji Wybor­
czej nr. 92 w Bielsku ogłosił urzędów o listę kan- 
dy datów na posłów do Sejmu R. P w bielskim 
okręgu wyborczym.

Kandydatami są:
i. Dr. Ludwik Zakroi ki, lat 41, notarjusz w 

Białe j.
2. Dr. Ernest Habicht, lat 61, ziemianin w 

Grodźcu.
3. Józef Gruszka, lut 45, rolnik w Jasienicy.
4. Rudolf Half ar, lat 51, wiceburmistrz w 

Cieszynie.
5. Józef Pionka, lat 44, rolnik w Zbytkowie.
6. Klemens Matusiak, lat 54, emer. inspektor 

szkolny w Bielsku.
Z powyższej listy kandydatów zostaną wy- 

brani posłami dwaj, którzy otrzymają największe 
ilości głosów (najmniej po 10.000).

Okręg wyborczy, nr. 92 obejmuje: miasto Biel­
sko z 22.573 mieszkańcami, powiat bielski z 62.618 
mieszk., powiat cieszyński z 81.422 i powiat bial­
ski z około 130.000 mieszkańcami.

Dlużnikom naszym pod uwagę!
Przypominamy w szystkim Prenumeratorom, 

którzy zalegają z zaplutą, że wyślemy do nich po­
cztowe zlecenia inkasowe, piosząc o niezawodne 
wykupienie tychże na poczcie, byśmy nie byli 
zmuszeni przerywać wysyłki „Gwiazdki”. Kto 
chce uniknąć tego środka ściągania prenumeraty, 
niech nadeśle zaległość czek iem lub przekazem 
rozrachunkowym.

Administracja „Gwiazdki Cieszyńskiej“ 
w Cieszynie.
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KANDYDACI NA POSŁÓW.
Zbliża się dzień wyborów do Sejmu warszaw­

skiego i do Sejmu Śląskiego. Wyborcy, mający za­
miar skorzystać z prawa wyborczego, zadają so­
bie pytanie, na ktorych kandydatów mają oddać 
swe głosy. I do naszej redakcji zwracali się już 
czytelnicy z podobném zapytaniem. Pismo nasze 
nie służy bezpośrednio żadnemu stronnictwu, nie 
miesza się do walk politycznych w kraju, a notuje 
jedynie pewne objawy życia wewnętrzno-politycz- 
nego z obowiązku dziennikarskiego. Nie mamy też 
zamiaru w czasie obecnej kampanji wyborczej 
oddać się na usługi jednego czy drugiego kandy­
data 'poselskiego. Jako pismu katolickiemu nie jest 
to jednak obojętne, na kogo mogą głosować wybor­
cy. Pragniemy zatem całkiem rzeczowo i bezstron­
nie podać naszym czytelnikom obraz dotychczaso­
wej działalności kandydatów, a samym czytelni­
kom zostawiamy wybór pomiędzy tymi, którzy o 
ich względy zabiegają, przyczem jednak stanowc zo 
określimy tych kandydatów, na których głosy ka­
tolickie paść nie powinny.

Do Sejmu warszawskiego ubiegają się z nasze­
go okręgu o mandaty pp.: Halfar, Gruszka, Ha 
bicht, Matusiak, Płonka i Zakrocki. Idąc za wska 
zówkami p. premjera Sławka, będziemy się starali 
bezstronnie zobrazować ich działalność.

i. P. Rudolf Halfar.
Kandydat na posła p. Rudolf Halfar, urodzo­

ny w Polskiej Lutyni, jest synem rolnika. Studjo- 
wał w gimnazjum polskiem w Cieszynie i w semi- 
aarjum nauczycielskiem w Krakowie. Pełnił obo­
wiązki nauczyciela w Niem. Lutyni, potem dłuż- 
szy czas kierownika szkoły polskiej w Porębie. 
Po wojnie był kierownikiem szkoły ćwiczeń w 
Cieszynie, a obecnie jest kierownikiem jednej ze 
szkół powszechnych w Cieszynie. Jako nauczyciel 
był zawsze pierwszorzędną siłą i dobrym wycho­
wawcą. Dużo też zdziałał w zagłębiu karwińsk iem 
dla polskości przez pracę oświatową. Ja k o nauczy­
ciel hołdował w swej pracy zasadom chrześcijań­
skim i z tego też powou 1 po wojnie był pie rwszym 
prezesem powiatowym Stów arzyszenia nauczy­
cieli chrześcijańskich. W roku 1929 wszedł do 
Wydziału gminnego w Cieszynie, gdzie piastuje 
mandat wiceburmistrza, w dwa lata później otrzy- 
mai mandat poselski z ramieniu „Związku śląskich 
katolików”. Jako poseł należał do BB., stojąc na 
stanowisku współpracy z rządem.

Jako wiceburmistrz Cieszyna i referent bud­
żetowy dał dowody wytrwałej pracy na powierzo­
nym mu odcinku. Jego też to głównie zasługą, że 
miasto mogło przystąpić do budowy wodociągu, 
gdyż jako poseł zabiegał gorliwie o subwencję dla 
miasta i zdołał ją uzyskać w wysokości półtrzecia 
miljona złotych. Jako wiceburmistrz i poseł stał 
zawsze na stanowisku katolickiem i interesuje się 

przejawami życia katolickiego na Śląsku. Katolicy 
mogą mu spokojnie oddać swoje głosy bez obawy, 
żeby kiedyś zdradził sprawę katolicką.

2. P. Józef Gruszka.
Ubiegający się o mandat poselski p. Józef 

Gruszka jest rolnikiem w Jasienicy. Ma opinję 
wzorowego gospodarza. Nazwisko jego jest znane 
na Śląsku cieszyńskim, gdyż zawsze żywo intere­
sował się ruchem narodo wym i politycznym na 
Śląsku. Przy wyborach do ciał ustawodawczych w 
czasach polskich wypływało zwykle także jego 
nazwisko, gdyż młodemu rolnikowi z Jasienicy 
uśmiechał się mandat poselski. Jeśli dotąd tego man 
datu nie otrzymał, to przypisać to należy i temu, 
że miał starszych od siebie współzawodników i że 
umysł jego polityczny nie był jeszcze zupełnie ja­
sny. Dwakroć występował ze „Związku śląskich 
katolików”, aby doń znowu wrócić. On też był 
pomocny p. Matusiakowi w organizowaniu mię­
dzywyznaniowego Narodowego Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Pracy. Mimo tych odchyleń cieszy się 
opinją d< brego katolika i on też w razie wyboru 
niewątpliwie stanie jako poseł na stanowisku ka­
tolickiem.

3. P. dr. Ernest Habicht.
Życiorysu dokładniejszego p. dr. Habit hta 

podać nie możemy, gdyż nam jest nieznany. Wie­
my tylko tyle, że dopiero przed paru laty przybył 
na Śląsk z Małopolski, zakupiwszy sobie majątek 
ziemski w Grodźcu. O jego szerszej pracy obywa­
telskiej wśród naszego ludu nie słyszeliśmy dotąd. 
Dochodziły nas jedynie wieści, i to już dawniej, że 
chciałby koniecznie zostać posłem. Byłby to taki 
piękny dodatek do tytułu doktora. Obecnie rze­
czywiście dr. Habicht ubiega się o mandat. Mamy 
bardzo poważne wątpliwości, czy ma te 1 walifi- 
kacje, jakie poseł ze Śląska cieszyńskiego mieć po­
winien. Śląsk cieszyński jest mocno skomplikowa­
ny pod względem wyznaniowym, gospodarczym, 
społecznym, a częściowo narodowym, tak, że uwa­
żamy, że poseł ze Śląska cieszyńskiego, który ma 
spełnić całkowicie swoje zadanie, musi albo na Ślą­
sku się urodzić i wychować, albo bardzo długo tu­
taj mieszkać i zżyć się z tutejszemi stosunkami. 
Wprawdzie p. Habicht powołuje się na swoje zna­
jomości z pewnymi ministrami. Lecz my to wie­
my, że ani minister n? wszystko nie poradzi, a po- 
zatem dziś ktoś jest ministrem, a jutro nim nie 
jest. Sądzimy, że nawet wysokie znajomości nie 
potrafią porwać za sobą ludu.

4. P. Klemens Matusiak.
P. em. inspektor Matusiak pochodzi z Mało­

polski. Na Śląsku mieszka od dawna. Był nauczy­
cielem, później inspektorem w bielskim powiecie. 
Obecnie jest emerytem. P. Matusiak jest typowym 

przykładem na to, że można gdzieś długo żyć, a 
jednak z ludem miejscowym się nie zżyć. P. Ma­
tusiak jest ludowi naszemu duchem obcy. Był przez 
pewien czas zwolennikiem Witosa. Ludu naszego 
nie zrozumiał jako inspektor; trzeb? było z nim 
nieraz walczyć o prawa ludności katolickiej w 
szkole. Jego odejście na emeryturę przyjęła opinja 
katolicka z zadowoleniem. Żądny mandatu posel­
skiego, od pewnego czasu przygotowywał sobie 
teren zwłaszcza w bielskim powiecie ze szkodą dla 
„Związku śląskich katolików”, który tam starał 
się usunąć od wpływów. Wiemy, że koła dzisiaj 
miarodajne nie chcą go mieć posłem. Zresztą sam 
się zobowiązał wobec nich nie kandydować, a obec­
nie czyni im naprzekór. Na p. Matusiaka nie po­
winien paść ani jeden głos katolicki. Niech rud 
katolicki pozwoli p. Matusiakowi, by spokojnie 
spożywał swój chleb emerytalny.

5. P. Józef Płonka.
P. Płonka urodził się w Zbytkowie. Jest z 

zawodu nauczycielem. Niestety tak piękny zawód 
po wojnie porzucił. Wróciwszy po wojnie do do­
mu, wziął przy parcelacji ośrodek w Zbytkowie; 
Poszło mu to gładko, bo był wieli im zwolennikiem 
Witosa. Nawet jak Witos bez krawatki chodził. 
Był też w tym okresie przeciwnikiem autonomji 
śląskiej. Czasy się zmieniły. Pan dziedzic ze Zbyt- 
kowa w czasach rządów pułkowników chętnie się 
przedstawiał jako major Płonka. Dziś jako kan­
dydat na posła zapomniał o tytule majora i o o- 
środku w Zbytkowie. Wszędzie figuruje jako „rol­
nik”. Zapomniał nawet o tern, że był wicekomisa- 
rzem kasy chor., a jest współlikw idatorem „hotelu 
pod Jeleniem”. Kim jest p. Płonka i jaki jest jego 
program, to nam mówi „Śląska Brygada", wyda­
wana przez niego, która pisze w numerze 1 z 
'dnia 19 marca b. r.: „Na uboczu zostawiamy 
kwestję przekonań religijnych; jest to sprawa su­
mienia każdego człon ieka." A więc pana Płonkę 
nic to nie obchodzi, czy kto jest katolik, czy prote­
stant, czy żyd, czy sekciarz. Jego to nic nie obcho­
dzi, czy dzieci katolickie będą wychowane po ka­
tolicku, czy małżeństwo będzie zawierane w myśl 
zasad Kościoła katolickiego. Kwestję przekonań 
religijnych zostawia na „uboczu”. Wyborcze nu­
mery „Brygady ’ są też pełne demagogicznych obie­
canek, których nie będzie mógł spełnić. Na p. 
Płonkę nie mogą głosować katoliiy. To jest jasne 
jak słońce.

Do Sejmu ślą>kiego ubiegają się na Śląsku cie­
szyńskim o mandaty pp.: Palarczyk, Halama, Sa­
tara, dr. Przybyła, dr. Kotas i Wadoń.

T. P. Karol Palarczyk.
P. Palarczyk, rolnik w Goleszowie, znany jest 

dobrze szerokiemu ogółowi naszej ludności. Wzo-

Jura I Jónek.
Jura: Jednako nas mo Pónbóczek rod. Nie­

jednemu sie zdało na wiosnę, że urody w polu bę­
dą kiepski, a tu obili dość sie podarzyło i żniwa 
też my mieli piekne, że na podziwy.

J ó n e k: Momy za co Panu Bogu dziękować. 
Jo już pore razy uwarzył Żarnów! i z nowego, na- 
le tako ci je bieluśko, jakby ją w samem mleku 
uwarzył, chocioż Hanka nie dała do ni ani kapki 
mleka.

Jura: Bedzie z czego brótwanioki piyc, a 
ziemioczki z łoski Boga też sie pokazują, to ai 
placki bedzie można piyc na blasze i jakosi bedzie. 
Byłeś kany w niedziele?

Jónek: Nale synku, dostołech aż trzy za­
proszenia: po strykowym bracie syn pytoł mie do 
Trzanowic, bratowej siostry brat zazywoł mie do 
Grójca, a z babinej strony rujców zięć do Hażla- 
cha. Nie wiedziołech, co ze sobą począć, rozerwać 
ech sie ni móg, tóż po siódmowej puściłech sie do 
Trzanowic, boch już tam downo nie był, a zdało 
sie mi, że kam uwidzę Jędrysa.

Jura: Kapkeś sie z tymi zaproszeniami zafu- 
loł, bo takigo nie znom, coby to był za kafabel po 
strykowym bracie syn, ale niechejmy to. Że sie ci 
też tak chciało iść telki świat pieszki, trzeja było 
sie raczy puścić zieleźnicą do Grójca, tam miała 
snoci być wielkucno sławność.

Jónek: Na dyćżech ani do Trzanowic nie 
doszeł, jeny ku mostu w Cieszynie i szlus. Kansi 
mi portografija z przepustki odleciała, a tu aku- 
rat finans chcioł przepustkę i powiedzioł: curik z 

piszczołką, o mało że mie nie wsadzili do hóla za 
szwindlyrstwi. Tóżech mioł taki odpust doma, a 
było mie naozaist luto, bo słoneczko przygrzewało 
przekraśnic aż uciecha. Będę musioł pytać pana 
redachtora, żeby zaś roz naszą portografije wy- 
durkowoł pod sztrychem, jak przed siedmima no­
kami, to se potem pore Gwiozdek kupię, obrozek 
wystrzygnę i będę mioł forot.

Jura: Mosz bai recht, jo też som potrzebu­
ję, bo mi moją portografije dziecka od cery po- 
szkryfały i fusy mi pod nosem namalowały, tak że 
mie już roz czeski finans na sibicki ławie wrócił 
spadki, żech jo to nima... Ja, spomniołeś o porto- 
grafijach. iPrzed chwileczką, jakech szeł z Błogo- 
cic ku miastu, jeden znomy mie zastawił na dro­
dze i pytoł sie, czy nie wiem, jakim prawem ta ni- 
mocno kasa chce od wszyckich, co są w ni zapisa­
ni, nowe legimacyje z portografijami. Prawił,-że 
to je hi uza, co ś nimi nagrowają. Gazety o tern nic 
nie pisały, a tu naroz kierysi wymyślił i nakozoł, 
że każdy musi sie dać ekstra wy portografirować 
na biołym papierze i zanieść to do nimocnej kasy 
do osztemplowanio, że jak tego nie zrobi, tc p< 
tem nie śmiy przyść do dochtora, choćby był jak 
bardzo nimocny. Jo mu na to prawił, żech o takim 
nowym paragrafie nic nie słyszoł, wiem jeny tela, 
że podług ustawy nimocno kasa musi każdego le­
czyć, co do ni płaci, choćby bai ni mioł porto­
grafije.

Jónek: Jo też tak myślę, a potem, dyć 
przeca u nas każdy mo juz jedną .portografije na 
przepustce, tóż kigo grzechu mo se dać zrobić 
drugą? Dyć to kosztuje piniądze. A możne chcą 
portografom w mieście nagnać więcej zorobku, no

i coby ci roztoliczni pisarczycy w nimocnej 
kasie mieli kapkę roboty... Jakóż z wolbami?

Jura: Słychuję, że nikierzy kandydacio klu- 
dzą agitacyj szykownie, nie przezywają, ani nie na- 
dowają na inszych, ale drudzy to jeny szamflekują, 
wylewają całe żbery gnojówki, bałamącą noród i 
tym głupim gitarę nakręcają, obiecują woliczom 
płonki na wierzbie a ku temu złote góry i niebo na 
ziemi, wiesz sy nku, truć downiejszych czerwio- 
nych. Tuby miału nie być, to nie pisuje na takich 
ludzi, co są bildowani i mają tym obyczejnym do- 
wać lepszy przykłod.

Jónek: Ja zawdy prawiem, że gdo mo gło- 
we na karku, a Pana Boga w sercu, ten sie nie do 
pobałamącić, ani szklić i kminie roztomaitym ła- 
zengom i chwolijanom. Katolicy mają wolić po­
dług swoigo katolickigo sumienio, jeny takich kan­
dydatów, co będą bronić naszych spraw, inszych 
ni. Takimu, co moc obiecuje, tobych pro wie głosu 
nie doł, bo czem więcej gdo obiecuje, tem więcej 
cygani. Dyć wiesz, że obiecki pod niecki a głupi- 
mu radość, gor teraz przed wolbami. Obezdrzyłeś 
se już tych kandydatów?

Jura: Troche. Do śląskigo sejmu momy ich 
pięć, choć jeny na dwóch sie głosuje, a jeny dwo 
mogą być wybrani. Pierszy na liścinie je nasz sie- 
diuk z Goleszowa, co już trzynoście rc ów posłu­
je do Katowic. Porządny ś niego gazda i dobry 
katolik, tóż myślę, że go zaś wszyscy wybierą. Na 
pana notara z pod woła głosują wanielicy, kie je 
z tej drugi stodoły. Potem je na liścinie jakisi so- 
cyalist z Bielska, co kiesi na pierszego moja u nas 
na rynku do sudruchów przemawioł, takimu to­
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rowy gospodarz, obecnie prezes Towarzystwa 
rolniczego, członek Izby rolniczej, jest dobrym 
znawcą spraw rolniczych. Jako mąż zaufania rol­
ników zasiadał w Sejmie sląskim od początku je­
go istnienia i niejedną rzecz potrafił tam dla rol­
nictwa wykołatać. Poza tern jego nazwisko jest 
związane z budową kolei Chybie-Skoczów, 
Uctroń-Wisła, z szkołą rolniczą w Międzyświeciu 
i całym szeregiem zdobyczy Śląska cieszyńskiego, 
zwłaszcza w czasach pierwszego Sejmu śląskiego. 
Sumienny, rozważny, zrównoważony, taktowny, 
aie miał jako poseł przeciwników. Jest członkiem 
szeregu towarzystw katolickich, któremi się intere- 
suje dość żywo. Przeszła jego działalność daje 
gwarancję, że i w przyszłym Sejmie będzie stał na 
stanowisku katolickiem, to też zasługuje na popar­
cie wyborców katolickich. Katolik może na niego 
z czystem sumieniem głosować.

2. P. Rudolf Halama.
P. Halama, kierownik Banku cieszyńskiego, 

absolwent szkoły wydziałowej „Macierzy szkol­
nej”, legjonista, wypłynął na szerszą arenę po raz 
pierwszy, wchodząc w r. 1929 do Wydziału 
■gminnego w Cieszynie. Przez pewien czas pracował 
■politycznie w ruchu chrześcijańsko-demokratycz- 
nym. Obecnie jako członek związku legjonistów 
jest uważany za zwolennika obecnego rządu. Je­
go to częściowo zasługą, że Bank cieszyński został 
uratowany przed bankructwem. W życiu publioz- 
nem hołduje zasadom katolickim. Z hasłem kato­
lickiem idzie też do wyborów. Z punktu widzenia 
katolickiego nie można mieć przeciw panu Hala­
mie zastrzeżeń.

3. P. Wiktor Satara.
P. Satara, mistrz kowalski, b. poseł, człowiek 

dobrych chęci i zapobiegliwy, lecz politycznie ma­
ło wyrobiony, czego dowodem jego sojusz wybor­
czy z p. Płonką. Niestety ze względu na swego so­
jusznika nie może być przez nas uznany za kan­
dydata, któregoby można polecić. Uważamy, że 
Sejm nie jest własciwem polem pracy dla niego.

4. P. dr. Wiktor Przybyła.
P. dr. Przybyła, burmistrz Bielska, górnoślą- 

zak z pochodzenia, ubiega się o mandat z okręgu 
bielsko-pszczyńskiego. Człowiek osobiście porząd­
ny, lecz niestety jeszcze .za mało Śląsk cieszyński 
znający, powinien był naprzód popracować jako 
burmistrz. Byłby napewno zyskał sobie sympatje 
naszego ludu, gdyby raczej na swoje miejsce był 
wysunął jednego z rolników z powiatu bielskiego.

5. P. dr. Jan Kotas.
P. dr. Kotas, rejent w Cieszynie, zawdzięcza­

jący swój urząd Witosowi, jest obecnie przywód­
cą prorządowych ewangelików. W Sejmie śląskim, 
do którego ostatnio posłował, nie zaznaczył się 
żadną wybitniejszą sprawą. Dr. Kotas jest prote­
stantem. 

bych nigdy głosu nie doł. Sztworty je nejmłodszy 
między nimi, ale głowę mo na karku, je gminskim 
radnim na rotuzie, też katolik jak sie patrzy, nasi 
abonencio go wszycy znają, .bo je na każdej 
Gwiozdce pod spodkem podpisany. Pamietom, jak 
hańdowni pieknie odgrywoł Heroda na Jasełkach, 
a potem wyciągoł bank na Starym Targu ze stań- 
kowego marasu. Pón majster kowalski z polnej 
hólicy, choć już był półpiąta roków posłem, kandy­
duje na ostatku.

J ó n e k: Joch sie zaś przyzdrzył tej drugi li- 
ścinie do Warszawy. Tam je aż sześć kandydatów, 
ale jeny jeden od nas, z poza Białki też jeden, a ci 
insi od Bielska i Strumienio. Na piersze miejsce 
posadzili notara z Białej, nie znom go, anich go 
jeszcze nigdy nie widzioł. Pón dziedzic z Grójca, 
co też pr.zyszeł kansi od Lwowa i kupił se zomek z 
folwarkami za tolary, je na drugim miejscu. Za 
nim idzie siedlok z Jasienicy, skłodany chłop, ka­
tolik. Sztworty, tego nejlepi znosz, bo to je nasz 
cieszyński fojciczek nómero draj, co już był posłem 
do Warszawy. Miastem dobrze gospodarzy, kato­
lik ś niego je jak sie noleży, a jako prawię, jeny on 
nasz powiat zastępuje, tóżby go było trzeja po- 
iprzyć. Na piątem miejscu je pón major ze żabigo 
kraju, co komandyruje brygadą pod jeleniem, a na 
samym końcu pon iszpechtor z Bielska, co był nej- 
większym fajermanem między rechtorami i teraz 
je na pendzyji, tych dwóch nie bedemy wolić.

Jura: Dobrze. Jak sie mie kiery spyto, bę­
dę mog ludziom poradzić co a jak. A na podrugi 
muszemy jeszcze wszyckim wyoślić, jak sie na 
kartkach podsztrychuje tych, co im chcemy dać 
głos. Do widziska!

6. P. Jan Wadoń.
P. Wadoń, Małopolanin, prorządowy socja­

lista, wicedyrektor Ubezpieczalni społecznej w 
Bielsku, ubiega się głównie o głosy robotnicze. 
Przestrzegamy przed nim, jako socjalistą. Nikomu 
nie potrzebujemy nawet tłumaczyć, że katolik nie 
może dać glosu socjaliście.

Pan premjer Sławek, zapytany przez reda­
ktora „Nowin ściennych”, czy nie byłoby dobrze, 
aby ogłosić bezstronny opis kandydatów, powie- 
dział:„,Byłoby dobrze, ale to musi być opis bezstron 
ny”. Przedstawiając naszym czytelnikom taki o- 
braz bezstronny kandydatów na posłów, pragnie­
my jeszcze raz podkreślić, że katolik może z czy­
stem sumieniem głosować tylko na kandydatów 
katolickich, którzy dają rękojmię, że w życiu pu- 
blicznem zajmować będą stanowisko katolickie.

M. P.

Drobne wiadomości.
16 miljonów kopert wyborczych w robocie. 

Generalny komisarz wyborczy rozesłał instrukcję 
w sprawie druków niezbędnych przy głosowanu: 
Wszystkie druki będą przygotowane w centrali 
i rozesłane do przewodniczących komisyj obwodo­
wych. Ogółem jest obecnie w robocie 16 miljonów 
kopert szarego koloru. Pozatem drukuje się 16 mi­
ljonów kart wyborczych określonego rozmiaru, na 
których nazwiska wypełnione będą w okręgowych 
komisjach wyborczych. Wykonanie tak ogromnej 
ilości kopert wymagało zatrudnienia 3 wielkich fa­
bryk kopert we Lwowie, w Warszawie i w 
Poznaniu.

Zgon gen. Trzaski-Durskiego. Dnia 15b.m. 
zmarł w Wadowicach ś. p. Karol Trzaska-Durski, 
generał broni w stanie spoczynku, w 86 roku ży­
cia. Zmarły generał był w czasie wojny światowej 
komendantem Legjonow polskich z ramienia armil 
austro-węgierskiej. .

Katastrofa kolejowa pod Lwowem. W dniu 
23 b. m. w nocy pociąg pośpieszny Berlin-Buka- 
reszt, zdążający ze Lwowa do Krakowa, na 9 kilo­
metrze od Lwowa wykoleił się. Lokomotywa i 5 
wagonów wyskoczyło z szyn, przyczem. wagon 
służbowy, pocztowy, jeden wagon trzeciej klasy 
ii jeden wagon pierwszej i drugiej klasy przewróci­
ły się. Lokomotywa i wagon restauracyjny po wy­
skoczeniu z szyn pozostały na nasypie w normal­
nej pozycji. W katastrofie jedna osoba odniosła 
ciężkie rany, a 5 lżejsze. Mała liczba rannych tłu­
maczy się tern, że podróżnych było mało. Przyczy­
ną katastrofy było rozkręcenie szyn, śledztwo u- 
stali, kto to zrobił. Są przypuszczenia, że dokona­
ła tego bojowa organizacja Ukraińców.

Tragiczny wypadek kajakowy. Na jeziorze 
pod Gostyninem płynęły jednoosobowym kajakiem 
przebywające na wakacjach dzieci urzędnika z 
Warszawy: 11-letni Henryk i 17-letnia Anna Bir- 
kowie. Do kajaku podpłynął po chwili kąpiący się 
w pobliżu 17-letni Leopold Miller, który wszedł 
do łódki. W pewnej chwili obciążony nadmiernie 
kajak wywrócił się. Wypadek spostrzegła z brze­
gu 33-letnia Paulina Rossel. Wsiadła ona do stoją­
cej w pobliżu łódki i przy pomocy długiej żerdzi 
skierowała ją w stronę tonących dzieci. Na środku 
jeziora Rossel wywróciła łódkę, wpadła do wody 
i, nie umiejąc pływać, utonęła. Utonęli również 
Henryk i Anna Birkowie. Miller ostatkiem sił do- 
płynął do brzegu.

Na „gapę“ do Abisynji. Przed kilku dniami 
na stacji pogranicznej w Piotrowicach zatrzymała 
policja czechosłowacka 2 polskich młodzieńców 
z Warszawy, którzy przejechali całą drogę, ulo­
kowawszy się pod wagonem pociągu pośpieszne­
go z Warszawy, chcąc udać się do Abisynji na 
wojnę.

Wydalenie korespondenta polskiego z Sowie­
tów. Korespondent moskiewski „Gazety Polskiej” 
i Polskiej Agencji Telegraficznej, Jan Otmar-Ber- 
son, otrzymał od sowieckiego komisarjatu spraw 
wewnętrznych nakaz opuszczenia granic Sowietów 
w ciągu 3 dni. Jako powód wydalenia podane zo­
stały korespondencje Otmara-Bersona w „Gazecie 
Polskiej”, które m. in. omawiały łączność sfer bol­
szewickich z ostatniemi rozruchami w portach fran­
cuskich. — W związku z tern wydaleniem, które 
wywołało wielkie wrażenie, rząd polski odmówił 
prawa pobytu korespondentowi warszawskiemu 
agencji sowieckiej „Tass” oraz dziennika „Izwie- 
stji” Kowalskiemu, przebywającemu obecnie w 
Sowietach.

Hitler poddał się operacji. Z Berlina donoszą 
urzędowo iż kanclerz Hitler cierpiał w ciągu wio­
sny b. r. na chrypkę, która mu szczególnie dała się 

we znaki podczas ostatniego przemówienia w 
Reichstagu. Profesor-specjalista stwierdził, że po­
wodem chrypki jest polip w strunach głosowych po 
prawej stronie. Dnia 23 maja usunięto polipa w 
drodze operacji. Głos kanclerza Hitlera powrócił 
do stanu normalnego, a przeprowadzone badania 
stwierdziły, iż struny głosowe są obecnie w zupeł­
nym porządku.

Awans włoskiego następcy tronu. Następca 
tronu włoskiego Humbert, który licząc lat 31 do­
tychczas był w randze generała brygady, został 
mianowany dowódcą korpusu we Florencji.

Cesarz Japonji obrażony przez karykaturzy­
stę. Poseł japoński w Stanach Zjednoczonych wy­
stosował notę do rządu Stanów z powodu karyka­
tury cesarza Japonji, jaką umieściło jedno z pism 
amerykańskich.

Z Cieszyna i okolicy.
Wiadomości kościelne. Ks. Rudolf Juro- 

s z e k, wikary w Bielsku, został mianowany 
administratorem parafji w Brennej.

Konferencja dekanalna księży dekanatu cie- 
szyńskiego odbędzie się w środę, 4 września o g. a.

Z dyrekcyj gimnazjów w Cieszynie. Egza- 
mina wstępne (uwzględniane będą tylko wyjątko­
we wypadki) odbędą się w gimnazjum im. Á. Osu­
chowskiego w poniedziałek 2 września o godz. 8 
rano, w gimnazjum matematyczno-przyrodniczem 
w środę, 4 września o godz. 8 rano. Nowy rok 
szkolny rozpocznie się we wtorek, 3 września uro- 
czystem nabożeństwem. Uczniowie-katolicy zgro- 
madzą się o godz. 7.45 rano przed gimnazjum ma. 
tem.-przyrodniczem. Z przepisami, dotyczącemi 
opłat taksy administracyjnej i mundurków, należy 
się zapoznać uprzednio. Odnośne rozporządzenia 
można nabyć w dyrekcji gimnazjum im. A. Osu­
chowskiego. Uczniowie zapisani do klasy I-ej gim­
nazjum matematyczno-przyrodniczego winni u- 
przednio zdecydować się w sprawie wyboru nauki 
obowiązkowego języka nowożytnego (j. francuski 
lub niemiecki), by w dniu 3-go można definitywnie 
ustalić skład klasy. Podaje sie również do wiado­
mości, że w myśl rozp. Władz Szkolnych bez ze­
zwolenia dyrekcji nie można zamieszkać na stancji 
prywatnej. Uczniowie, chcący mieszkać na stan­
cjach prywatnych, muszą uprzednio bezwarunko­
wo uzyskać zezwolenie z dyrekcji, w przeciwnym 
razie będą pociągnięci do odpowiedzialności.

W sprawie Szkoły Ćwiczeń przv Seminarjum 
Żeńskiem. Podaje się do wiadomości, że dzieci 
z Szkoły Ćwiczeń przy Seminarjum Żeńskiem w 
Cieszynie przydzielono z powodu zwinięcia wy­
mienionej szkoły do poszczególnych szkół po­
wszechnych w Cieszynie. Na zasadzie przestrzega­
nia rejonów szkolnych powinny dzieci, mieszkające 
w danym rejonie, uczęszczać do najbliższej szkoły. 
Spis dzieci przydzielonych do poszczególnych szkół 
będzie wystawiony na czarnej tablicy w budynku, 
gdzie się 'dotychczas mieściła szkoła ćwiczeń przy 
placu Dominikańskim. Potrzebnych informacyj w 
sprawie przydziału dzieci udzielać będą kierowni­
cy szkół w poniedziałek 2 września od godz. 9 w 
kancelarji szkolnej danej szkoły. — Inspektorat 
Szkolny w Cieszynie.

Ze Szkoły Muzycznej* im. Ign. Paderewskie­
go w Cieszynie. Z dniem 3 września rozpoczyna 
się naukę w Szkole Muzycznej przy ul. Konwik- 
owej 8, II piętro. Wpisy odbywają się codziennie 
od godz. 9 do 19. Szkoła obejmuje naukę gry na 
fortepianie, skrzypcach, wiolonczeli, śpiew solo­
wy i wszystkie przedmioty teoretyczne. W tym ro­
ku uczniowie mają przyznane 75 i 50 proc, zniżki 
na kolejach w Polsce. Opłata szkolna jest stosunko­
wo niska, od 16 zł miesięcznie.

Dożynki Śląskie w Cieszynie. Macierz Szkol­
na Księstwa Cieszyńskiego urządza w niedzielę, 1 
września Dożynki śląskie na boisku gimnazjalnem 
w Cieszynie. W Dożynkach biorą udział Koła Ma­
cierzy z okolic Cieszyna oraz grupa wiślańska, 
występująca w „Tygodniu Gór” w Zakopanem. 
Na program złożą się: godz. 14 pochód dożynko­
wy ulicami miasta. Godz. 15 obrzęd dożynkowy. 
Godz. 18 tańce i śpiewy śląskie. Przygrywają dwie 
orkiestry. Wspaniała dekoracja boiska gimnazjal­
nego. Bufety. Tańce. Zabawy. Przyjdźcie i po­
znajcie zwyczaje dożynkowe, strój i pieśń cieszyń­
ską!

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę, 
i września o godz. 10.30 transmisję nabożeństwa z 
klasztoru OO. Franciszkanów w Panewnikach, o 
g. 17.40 „Migawki regjonalne", audycja słowno- 
muzyczna, o g. 19.25 „Bery i bojki śląskie”, o g. 
20 transmisja z Algieru z pierwszej podróży statku



OdeZWa Obywatelskiego Komitetu Wyborozeg0
W dniu 8 września b. r. zadecydują wyborcy, którzy z kandydatów 

na posłów będą Lud Śląski reprezentowali i zastępowali w Sejmie warszawskim 
i śląskim.

Wyborcy i Wyborczynie, mający na względzie Dobro i Wielkość na­
szego Państwa, muszą zjednoczyć wszystkie swoje siły, by do Sejmu wprowa­
dzić Posłów najgodniejszych i najpoważniejszych.

Nie hasła demagogiczne, nie obiecanki przedwyborcze są miarodajne 
dla Obywateli, lecz pozytywna praca Posła dla Ludu Śląskiego może i musi 
szerokie masy pociągnąć.

Główne zadanie przyszłego Sejmu będzie polegało na rozwiązaniu kry­
zysu gospodarczego, którym dotknięte są prawie wszystkie warstwy społeczeń­
stwa.

Ulżenie doli bezrobotnego, inwalidy, robotnika, rolnika, małorolnego, 
osadnika, stanu średniego i urzędnika, oto wytyczne pracy przyszłych posłów.

Dziewięcioletni okres rządów Marszałka Piłsudskiego w całem Państwie, 
a wojewody śląskiego Dr. M. Grażyńskiego w naszem województwie wyka­
zał, iż tylko w ścisłej współpracy Posłów z Rządem Rzeczypospolitej zreali­
zowanie tych najtrudniejszych zadań nastąpić może.

Kandydaci nasi obdarzeni zaufaniem Społeczeństwa już na zebraniach 
okręgowych delegatów, znają dokładnie potrzeby i bolączki naszego Śląska 
Cieszyńskiego a ponadto już w poprzedniej pracy parlamentarnej dali dowód, 
że potrafią rozwiązywać liczne trudności gospodarcze i z pożytkiem praco­
wać dla wszystkich warstw naszej ludności. Dla przykładu wymienimy ich 
zabiegi u władz wojewódzkich i w ministerstwach uwieńczone pomyślnym 
rezultatem dla powiatu, jak np. budowa kolei Chybie-Skoczów i Cieszyn- 
Zebrzydowice, budowa wodociągu dla m. Cieszyna, uregulowanie serwitu­
tów w górach i utworzenie spółek szałaśniczych, zabiegi o zamówienia w 
naszych zakładach przemysłowych i danie zatrudnienia robotnikom, budo­
wa dróg i regulacja rzek i wiele innych. Te olbrzymie inwestycje i roboty 
błogosławieństwem były dla wszystkich warstw ludności, dając jej pracę 
i zarobek. To też zaufanie do kandydatów naszych jest powszechne i społe­
czeństwo wątpliwości mieć nie będzie, na kogo ma głosować.

Kandydatami naszymi na posłów do SEJMU ŚLĄSKIEGO, którzy wy­
kazali swą troskę i pracę dla ludu śląskiego w poprzedniej kadencji sejmowej 
a którym w dniu wyborów głos oddać należy, są:

PALARCZYK KAROL, rolnik z Goleszowa
DR. KOTAS JAN, notarjusz w Cieszynie.
Naszym kandydatem do SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ W WARSZA­

WIE jest
HALFAR RUDOLF, WICEBURMISTRZ MIASTA CIESZYNA.
Poleceni powyżej kandydaci przez Pow. Kom. Wyb., pochodzący z 

obozu współpracującego z Rządem, są kandydatami, na których w dniu 
8 września wszyscy wyborcy i wyborczynie oddają swe głosy.

POWIATOWY KOMITET WYBORCZY W CIESZYNIE.

Nakładem własnym. — Drukarnia Dziedzictwa w Cieszynie.
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„Piłsudski” z Triestu do Gdyni, o g. 22 „Nasza 
Marynarka gra"’; we wtorek o g. 18.30 „Rodzicom 
na nowy rok szkolny”, odczyt wizytatora Jana 
Mangolda; w piątek o g. 18 koncert chóru miesza­
nego im. Damrota i orkiestry symf. 73 p. p.; w 
sobotę o g. 17 nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wilnie.

Z Koła Szybowcowego „Start“. Kurs szybow­
cowy do kategorji „A” i „B” rozpocznie się nie- 
odwołalnie we wtorek 3 września o godz. 16. 
Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu szkolenia, to 
jest na garnizonowym placu ćwiczeń 4 p. s. p. w 
Cieszynie-Bobrku.

Senackie prawybory. Na posiedzeniu obwo- 
dowem obwodu III w Cieszynie zgłoszono trzy 
kandydatury na delegata do kolegjum wojewódz­
kiego w Katowicach, które dokona w dniu 15 
września wyboru 3 senatorów ze Śląska. Kandy­
dowali: dr. Jan Kubisz, dyrektor Śląskiego Szpi­
tala, inż. Tadeusz Młynek, profesor gimnazjum i 
Emil Puzoń, kierownik Oddziału Übezpieczalni. 
Głosowało 64 wyborców. Delegatem został wybra­
ny dyr. dr. K u b i s z 42 głosami, zaś prof. Młynek 
otrzymał 16 głosów, a kier. Puzoń 6

Kończą się ferje szkolne. Za kilka już dni 
kończy się to, co było najlepsze dla młodzieży — 
wakacje szkolne. Wkrótce zaludnią się znowu ulice 
miast, młodzież wróci do szkól z nowemi silami, 
z nowym zapałem. Ale nowy rok szkolny przynie­
sie też nowe troski, Troski przedewszystkiem ma- 
terjalne. Rodzice o wszystkiem muszą pamiętać, 
zwłaszcza o nowych książkach szkolnych. Zbliża- 
jący się rok szkolny wszystkich więc stawia w 
kłopotliwe położenie.

Z Jaworzynki. (Uroczystość strażac- 
k a.) W niedzielę, I września urządza tut. Ochotni­
cza Straż Pożarna uroczystość poświęcenia straż­
nicy. Program: W sobotę o godz. 20 ognie i śpie­
wy po groniach, og.21 pochód z muzyką przez 
wieś; w niedzielę o godz. j hejnał z wieży Straż­
nicy, o g. 10 powitanie gości i Straży, o g. 10.30 
pochód na nabożeństwo, g. 11 Msza św. połowa, 
g. 12 wbijanie gwoździ, g. 13 pochód dożynkowy, 
g. 14 festyn i zabawa.

Z Kalembie. (Z g o n.) Dnia 26 b. m. zmarł 
w Szpitalu Śląskim śp Rudolf Szkutek, mając lat 
42. Zmarły był długoletnim członkiem Koła Ma­
cierzy Szkolnej w Pastwiskach. Był wzorowym 
obywatelem i ojcem rodziny, dbającym o dobre 
wychowanie swych dzieci. N. o. w p.!

Z Pogwizdowa. (Z g o n.) Dnia 26 b. m. 
zmarł nagle na udar serca ś. p. Henryk Pieczon- 
k a, gospodzki, w wieku 39 lat.

Z Puńcowa. (W sprawie kradzieży 
koni) w Kojkowicach, o czem była notatka w 
ostatnim numerze, należy wyjaśnić, że do przy­
trzymania złodziei-cyganów nie przyczynili się 
• an darmi czescy, jak mylnie napisano, gdyż jest to 
zasługą polsk iej straży granicznej i policji. Ślady 
koni, przeprowadzonych przez granicę, wykrył 
najpierw (już o godz. 4.15 rano) tutejszy strażnik 
graniczny Stosik, który ścigał cyganów aż do ich 
obozu w Bażanowicach, alarmując jednocześnie 
posterunek policji w Goleszowie. Policja zdołała 
przytrzymać uciekających w szybkiem tempie cy­
ganów aż w Bielsku. Nie odpowiada więc rze­
czywistości, jakoby cyganie po kradzieży szli w 
kierunku południowym na Słowaczyznę.

Ze Skoczow a. (Prawybory do Sena­
tu.) Delegatem obwodu VII z siedzibą w Skoczo­
wie do wyboru senatorów został wybrany jedno­
głośnie ks. prałat Emanuel Grim, proboszcz i 
członek Śląskiej Rady Wojewódzkiej. Na zebraniu 
obwodowem zgłoszono tylko jego kandydaturę, a 
w głosowaniu — poza jedną próżną kartką — o- 
świadczyli się za ks. prałatem Grimem wszyscy 
wyborcy.

Z Ustronia. (Delegat do wyborów 
senackich.) W dniu 25 b. m. odbył się tutaj 
wybór delegata do wojewódzkiego kolegjum wy­
borczego z obwodu VIII, obejmującego gminy od 
Goleszowa aż po Górki Małe. Głosowało 76 wy­
borców do Senatu. Wysunięto trzech kandyda­
tów, którzy otrzymali: inż. Jan Jarocki, dy­
rektor fabryki Brevillier-Urban, 67 głosów, komi­
sarz Straży granicznej Wygrzewalski 4 głosy, Jan 
Mojeścik, rolnik i wójt z Małych Górek, 3 głosy; 
2 głosy były nieważne. Wybrany został inż. Ja­
rocki.

Ż Wisły. (Prawybory do Senatu.) W 
niedzielę 25 b. m. zebrali się tu wyborcy do Sena­
tu z obwodu IX, obejmującego 5 gmin górskich, 
celem wspólnego wyboru delegata do wojewódz­
kiego kolegjum wyborczego. Z 105 uprawnionych 
do glosowania wzięło udział w zebraniu 75 proc. 
Zebraniu obwodowemu przewodniczył inż. Nowo- 
ryta, kierownik budowy sanatorjum w Istebnej.

Zgłoszono następujących 5-ciu kandydatów: inż. 
Noworytę, Juljusza Łopatkę, aptekarza w Wiśle, 
inż. Jana Małysza, radcę leśnictwa w Istebnej, 
Rudolfa Szotkowskiego, em. kier. szk. w Istebnej 
oraz Antoniego Hellera, rolnika i wójta w Bren- 
nej. W pierwszem głosowaniu otrzymali: Szotkow- 
ski 27 głosów, Heller 24, Łopatko 15, inż. Nowo- 
ryta 8, inż. Małysz 4 głosy. Ponieważ żaden z 
kandydatów nie otrzymał bezwzględnej większo­
ści głosów, przystąpiono do powtórnego głosowa­
nia z następującym wynikiem: Szotkowski 32, 
Heller 25, Łopatko 19 głosów. Także tym razem 
nikt nie uzyskał absolutnej większości, więc od­
było się trzecie ściślejsze głosowanie, w którem 
kier. Szotkowski z Istebnej został wybrany 
delegatem 39 głosami, zaś wójt Heller z Brennej 
otrzymał 24 głosy, aptekarz Łopatko z Wisły 16 
głosów. P. Szotkowski przeszedł tylko zwykłą 
większością, gdyż głosowanie trzecie jest 
ostateczne.

— (Gościnny występ przemytni­
ków.) Siedmiu zawodowych szmuglerów z Orze- 
gowa przybyło w lipcu do Wisły, instalując się tu­
taj jako letnicy. Przez zieloną granicę urządzali 
oni wycieczki na czeską stronę, lecz bynajmniej nie 
w celach krajoznawczych. Czujne oko straży gra­
nicznej szybko wykryło całą bandę przemytniczą, 
odbierając jej 1400 kg mączki kokosowej. Są to 
znani na Górnym Śląsku przemytnicy, kilkakrotnie 
już karani: Jaskula, Gawroń, Gołąb, Roter, Słota, 
Heda i Lechman. Zamiast używać świeżego powie­
trza we Wiśle, odprowadzeni zostali na „letnisko” 
do więzienia cieszyńskiego.

Z Bielska i okolicy.
Do wszystkich K. S. M. Ż. W niedzielę, 15 

września urządza okręg K. S. M. Ż. na Śląsku Cie­
szyńskim zebranie połączone z dożynkami okrę- 
gowemi w Jaworzu.

Oszukańcza afera asekuracyjna. Sąd okręgo­
wy z Cieszyna na sesji wyjazdowej w Bielsku roz­
patrywał w piątek 23 b. m. przez 5 godzin cieka­
wą aferę oszukańczą na tle manipulacyj ubezpie­
czeniowych. Na ławie oskarżonych zasiadła trój­
ka sub-agentow towarzystw asekuracyjnych, która 
wyspecjalizowała się w wyszukiwaniu gruźlików 
i suchotników w celu ubezpieczenia ich, by po ich 
rychlej śmierci zagarnąć premje ubezpieczeniowe. 
Są nimi: 30-letni Jerzy Lorek, rolnik i stolarz z 
Jasienicy, 46-letni Marceli Kwiatkowski z Kamie­
nicy, oraz narzędzie ich proceder u, 30-letni Karol 
Pyka ze Świętoszówki. Akt oskarżenia zarzuca im, 
że w ciągu swej „błogiej” dla towarzystw asekura­
cyjnych 'działalności w okresie od sierpnia 1930 do 
listopada 1931 trwającej ubezpieczali na wypadek 
śmierci kandydatów na umrzyków, a wśród nich 
nieżyjącego już dziś Franciszka Pykę, brata oskar­
żonego Karola i to na sumę 2000 dolarów, którą 
to sumę po śmierci Franciszka Pyki, zmarłego 28 
października 1931, podjęli z asekuracji i podzieli­
li między siebie. Przedstawiali do ubezpieczenia 
towarzystwom asekuracyjnym osoby chore, skaza­
ne przez swój fatalny stan zdrowia na śmierć, a u 
lekarzy wzamian za nich, dla uzyskania świadec­
twa zdrowia, osoby zupełnie zdrowe. Udało im się 
to w kilkunastu wypadkach. Zaasekurowali w ten 
sposób Jerzego Gańczarczyka, za którego posłali 
innego osobnika do lekarza, podczas gdy Gańczar- 
czyk jako gruźlik leżał równocześnie obłożnie cho­
ry w domu. Podobnie uczynili też z chorą Kisie- 
lówną, niejakim Damkiem z "Wilkowic i z wielu 
innymi. Dochodzenia pierwiastkowe tej sprawy, 
która się toczy już od 3-ch lat i zaprząta umysły 
władz sądowych i policyjnych, wykazała, że trój­
ka ta miała za sobą finansistów, którzy byli jej 
pomocni w opłacaniu wkładek za ubezpieczonych 
kandydatów na umrzyków, co więcej, jeden z tej 
trójki wysłał swego czasu delagata do Gdyni, aby 
tam zakupił lub zamówił od przyjeżdżających ma- 
ry narzy truciznę „kurara”, którą można nabyć 
tylko na Dalekim Wschodzie, a która działa śmier­
telnie i skutecznie na ludzi. Widocznie śpieszyło im 
się uzyskać pieniądze z polis osób, ubezpieczonych 
kandydatów śmierci. Ubezpieczenia zawnioskowa- 
ne za ich pośrednictwem sięgały sumy około 100 
tysięcy zł. W dużej części pokrywała wymieniona 
trójka wkładki za ubezpieczonych. Gdy na rozpra­
wie wyłoniła się kwestja, skąd oskarżeni, ludzie nie 
majętni, mogą opłacać tak wysokie stawki, choć­
by we wypadku ubezpieczenia Franciszka Pyki, 
oskarżeni tłumaczyli się, że Pykowie mogli pokryć 
swe zobowiązania ubezpieczeniowe... z piasku. Na 
terenie bowiem domostwa ojca Pyków Jerzego, 
znajdował się piasek w obrębie 9-ciu morgów, któ­
ry Pykowie sprzedawali furami okolicznym chło-

pom, biorąc za furę po 3 zł. Oczywiście, że tłuma­
czenia te były sceptycznie przyjmowane przez sąd. 
Mimo blisko 3 lata toczącego się śledztwa, sąd dla 
gruntownego wyświetlenia sprawy rozprawę jesz­
cze raz odroczył, celem przesłuchania dalszych 
świadków, zawnioskowanych przez prokuratora. 
Rozprawie przewodniczył sędzia s. o. dr. Garbu- 
siński. Oskarżał podprokurator Wojciechowski, 
bronili adw. dr. Tadanier i dr. Dydek z Bielska.

Z Jaworza. (Były premjer Jędrzeje- 
w i c z), który już od kilku tygodni przebywa tu­
taj w celach wypoczynkowych, zamierza osiedlić 
się na Śląsku na stałe. Obecnie są w opracowaniu 
plany willi, którą b. premjer chce wybudować w 
Jaworzu.

Z Kamienicy. (W i e 1 k i e dożynki.) Gmi­
ny powiatu bielskiego urządziły tutaj w niedzielę 
25 b. m. uroczyste dożynki przy udziale wojewo­
dy dr. Grażyńskiego. P. Wojewodę powitali u bra­
my, utworzonej ze snopków zbożowych, starosta 
Bocheński, przełożeni gmin, organizacje oraz tłu­
my ludności. Następnie P. Wojewoda udał się 
wśród szpalerów dzieci na plac przed strażnicę, 
gdzie zajął miejsce na trybunie. O godz. 3 po poł. 
rozpoczął się pochód dożynkowy. Na przed? e po­
stępował' jeźdźcy w barwnych strojach na koniach, 
przybranych w dojrzale kłosy. Następnie przez 45 
minut przeciągały udekorowane wozy wiejskie i 
platformy obrazujące całokształt prac rolnych, a 
więc wozy, na których kowale kuli kosy i sierpy 
żniwiarki i grabiarki, traktory i maszyny rolnicze, 
młyn, dalej dwa wozy, na których piekarze wyra­
biali i piekli chleb, wozy, przedstawia iące ogrodnic­
two, wesele śląskie, wzorowy dom w Strumieniu 
propagujący spółdzielczość, towarzystwo rolnicze, 
straż pożarna z palącym się domkiem, gromady 
owiec i wiele innych. Po defiladzie, której przy­
glądało się około 20.000 osób, P. Wojewoda przy­
jął symboliczny wianek zboża, poczem wygłosił 
przemówienie. Następnie chóry z Bielska i Białej 
odśpiewały kilka pięknych piosenek dożynkowych, 
poczem nastąpiły tańce. Wkońcu wjechało wesele 
śląskie, ofiarując P. Wojewodzie placek weselny 
z nowych zbiorów.

Poszukuję ucznia kelnerskiego z dobrej ro­
dziny. — Sylwester Duda, rest, w Strumieniu.

NA POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO po­
lecam granatowe materje na mundurki i płaszcze 
szkolne dla studentek i studentów po cenach 
najniższych.

NA NADCHODZĄCY SEZON JESIENNY 
polecam najmodniejsze i najlepsze materjały na 
ubrania męskie, sukienki i kostjumy damskie, 
płaszcze i t. d.

Resztki po niskich cenach.
Sprzedaż sukna i zakład krawiecki

KAROL PUMPERLA
Cieszyn, Górny Rynek 11.

Najniższe ceny! Najniższe ceny!
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Tragiczna Śmierć królowej belgijskiej.
Na drodze Küssnacht-Lucerna w Szwajcarji 

we czwartek 29 ub. m. o godz. 10 rano wydarzy­
ła się katastrofa automobilowa, w której utraciła 
życie królowa belgijska Astrid. Samochód prowa­
dził król Leopold. Szofer siedział na tylnem sie­
dzeniu.

Przebieg tragicznej katastrofy był następują­
cy: Król i królowa jechali otwartym samochodem 
wzdłuż jeziora Czterech Kantonów. Samochód, 
prowadzony przez króla, szedł z szybkością 50 km 
na godzinę. Królowa Astrid, która siedziała obok 
króla, rozwinęła mapę okolicy, aby zapoznać się z 
drogą. Król pochylił się lekko, aby rzucić okiem 
na mapę. Ta jedna chwil i nieuwagi króla spowo­
dowała zejście samochodu z szosy i zderzenie z 
drzewem, o które auto rozbiło się. Król i królowa 
zostali wyrzuceni z samochodu. Królowa uderzyła 
głową o drzewo, ponosząc śmierć na miejscu wsku­
tek pęknięcia czaszki. Król odniósł lekkie rany na 
głowie, i lewej ręce. Rozpędzony samochód siłą 
bezwładu stoczył się po stromym nasypie do je­
ziora. Szofer, który pozostawał w rozbitym wo­
zie, zant rzył się z maszyną w jeziorze, nie odno- 
sząc żadnych ran. Według relacji jednej z osób, 
które pierwsze znalazły się na miejscu katastrofy, 
królowa leżała nieruchomo pod drzewem. Cała 
prawa część twarzy bvla rozerwana i zniekształco­
na; prawa skroń i klatka piersiowa były zgniecio­
ne. Król leżał pod innem drzewem. Gdy ocknął się, 
zapytał, gdzie jest królowa. Z pomocą przybyłych 
osób król podszedł do małżonki, ukląkł przy niej, 
wziął ją za rękę i zawołał po imieniu. Królowa nie 
odpowiadała. Król wziął wówczas małżonkę na rę­
ce i ucałował. Ki ólowa oddała ostatnie tchnienie 
na rękach króla. Sprowadzony z Küssnacht ksiądz 
udzielił umierającej Ostatniego Namaszczenia.

Cesari Abisynii zaszachował Mussoliniego.
Wielkie wrażenie wywołała w świecie poli­

tycznym wiadomość o zawarciu umowy na wyko­
rzystanie bogactw naturalnych w Abisynji przez 
kapital angielsko-amerykański. Mianowicie cesarz 
Abisynji zawarł umowę z konsorcjum angielsko- 
amerykańskiem w sprawie udzielenia koncesji na 
eksploatację złóż naftowych i innych bogactw na 
terenie wschodniej Abisynji. Tereny eksploatacyjne 
ciągną się wzdłuż całego pogranicza kolonij 
włoskich Somali i Erytrei i zajmują olbrzymie ob­
szary, niemal połowę całego państwa. Koncesja o- 
piewa na 75 lat. Dla eksploatacji ropy zbudowany 
zostanie rzez koncesjonariuszy rurociąg długości 
około 500 km z ujściem nad morzem w Somali

Prawybory do Senatu.
Jak wiadomo, w niedzielę 25 ub. m. odbyły 

się w całej Polsce wybory delegatów do wojewódz­
kich kolegjów wyborczych do Senatu. Wybrani 
delegaci wybiorą w siedzibach woje wództw w dniu 
15 b. m. 64 senatorów.

W jednym z obwodów warszawskich zgłoszo­
no przy wyborze delegata nazwiska ministra skar­
bu Zawadzkiego, min. spr. zagr. Becka i b. min. 
skarbu Michalskiego. W pier wszem głosowaniu 
odpadl min. Beck, a do ścisłego głosowania doszło 
między dawnym i obecnym ministrem skarbu. 
Zwycięsko wyszedł obecny minister skarbu Za­
wadzki.

Para królewska od pewnego czasu mieszkała na 
wypoczynku w willi Haslihorn w pobliżu Lucer­
ny. Zwłoki królowej przewieziono do willi. Leka­
rze udzielili pierwszej pomocy królowi na miejscu 
wypadku, nakładając opatrunek.

Wiadomość o śmierci królowej, podana przez 
radjo, wywołała w całej Belgii ogromne wrażenie. 
Na domach pojawiły się żałobne chorągwie. Ze 
wszystkich państw .napływają telegramy z wyra­
zami współczucia.

Zmarła tragicznie królowa Astrid liczyła lat 
30. Grodziła się w Sztokholmie jako księżniczka 
szwedzka. Księżniczka Astrid otrzymała wycho­
wanie nowoczesne.Przeszła kurs gospodarstwa do­
mowego, krawiectwa, pielęgniarstwa i przez 4 
miesiące praktykowała jako zwykła pielęgniarka 
w szpitalu. W marcu 1926 r. księżniczka Astrid 
poznała się ze swym przyszłym małżonkiem, na­
stępcą tronu belgijskiego królewiczem I eopoldem, 
a w parę miesięcy później nastąpiło oficjalne ogło­
szenie zaręczyn. W listopadzie 1926 r. odbył się w 
Sztokholmie ślub cywilny, a następnie uroczysty 
ślub kościelny w katedr ze katolickiej w Brukseli. 
W r. 1930 księżna Astrid przeszła z wyznania 
ewangelickiego na wyznanie rzymsko-katolickie. 
Po tragicznej śmierci króla Alberta wskutek upad­
ku ze skały, król Leopold Ili i królowa Astrid 
wstąpili na tron Belgji 23 lutego 1934 r. Królestwo 
belgijscy mają dwoje dzieci: córeczkę Józefinę, 
urod zoną u października 1927 r. i następcę tronu, 
królewicza Baudouin, który przyszedł na świat 
7 września 1930 r.

Zwłoki królowej Astri 1 przewieziono w pią­
tek w wagonie żałobnym, przyczepionym do po­
ciągu pośpiesznego, do Brukseli. Pogrzeb odbędzie 
się we wtorek. 

angielskiem. Koszt tego urządzenia wynosić będzie 
15 mil jonów dolarów. Rząd abisyński otrzymywać 
będzie od konsorcjum rocznie 5 miljonów do­
larów.

Wiadomość o układzie .podziałała we Wło­
szech jak bomba. Układ daje Anglji możność wy­
wierania olbrzymiego wpływu gospodarczego na 
Abisynję i odcina Mussoliniemu drogę do ekspansji 
kolonjalnej.

Manewry włoskie w Tyrolu.
W południowym Tyrolu skoncentrowano 

$00.000 żołnierzy (30 dywizyj) wszystkich gatun­
ków broni na manewrach armji włoskiej pod oso- 
bistem kierownictwem prcmjera i ministra wojny 
Mussoliniego, a w obecności króla Wiktora Ema­
nuela, nadając przez to tym olbrzymim manewrom 
doniosłe znaczenie militarne i polityczne.

Z rozkazu Mussoliniego biorą udział w mane­
wrach wszyscy ministrowie i wiceministrowie, po­
siadający rangi wojskowe, w liczbie 13. Posłowie 
i senatorowie są zwolnieni od udziału w tych ma­
newrach, mimo to zgłosiło się ochotniczo do ćwi­
czeń wojskowych 40 senatorów i 200 posłów.
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Ostra nota limeryki do Sowietów.
Jak już krótko donosiliśmy, ambasador Sta­

nów Zjednoczonych w Moskwie, Bullit, złożył so­
wieckiemu komisarzowi spraw zagranicznych notę, 
ostro protestującą przeciwko kongresowi komuni­
stycznemu, który odbył się w Moskwie. Rząd 
Stanów Zjednoczonych wyraźnie stwierdza, iż 
przedstawiciel Sowietów Litwinow zobowiązał się 
do tego, iż nie zezwoli na działanie jakiejkolw iek 
organizacji, zmierzającej do zmiany wewnętrznych 
stosunków w Stanach Zjednoczonych. To samo zo­
bowiązanie obejmuje zapobieganie tego rodzaju 
działalności i na obszarze Sov ietów. Rządowi ro­
syjskiemu wiadome są uchwały kongresu komuni­
stycznego, jak również i to, że byli na nim delega­
ci ze Stanów Zjednoczonych. Rząd amerykański 
uważa ścisłe przestrzeganie zobowiązań o niemie- 
szaniu się w wewnętrzne stosunki danych państw 
za zasadniczy warunek utrzymania normalnych 
i przyjaznych stosunków między państwami.

Rewolucja w Ekwadorze
Prezydent południowo-amerykańskie j republi­

ki Ekwadoru Ibarra postanowił rozwiązać parla­
ment i zarządzić nowe wybory. Część wojska w 
stolicy obwołała prezydenta dyktatorem. W odpo­
wiedzi na ten krok większa część armji wypowie­
działa posłuszeństwo prezydentowi. Generalny in- 
spek tor armji kazał aresztować prezydenta i objął 
prowizorycznie prezy denturę. Cały zamach odbył 
się bez wystrzału i bez rozlewu krwi.

Drobne wiadomości.
Nieudany napad bandycki. W gmachu Syn­

dykatu polskich hut żelaznych w Katowicach do 
pokoju kasjera Alfonsa Kajdy wtargnął uzbrojony 
w rewolwer b. goniec Alfred Zając, który grożąc 
kasjerowi śmiercią, zażądał wydania pieniędzy. 
Kiedy Kajda odmówił, napastnik usiłował wystrze­
lić, lecz rewolwer nie wypalił. Z tej krótkiej okazji 
skorzystał kasjer i dzwonkiem alarmowym posta­
wił na nogi cały personel Syndykatu. Napastnika 
obezwładniono i oddano w ręce policji. W krytycz - 
nym momencie w kasie znajdowało się kilkaset ty­
sięcy złotych, które padłyby łupem bandy ty, gdy­
by się napad powiódł.

Krwawy napad bandycki pod Warszawą. 
Dwaj bandyci z rewolwerami w ręku napadli na 
dom Edwarda Rutkowskiego we wsi Mieszki Ru­
skie, powiat ciechanowski. Zona Rutkowskiego usi­
łowała uciec przez okno. Bandyta strzelił do niej 
i zabił. Bandyci po zrabowaniu 118 złotych 
zbiegli. Władze wszczęły natychmiastowy pościg. 
Bandyci usiłowali zbiec do puszczy Kampinow- 
skiej, jednak im się to nie udało. Patrol policyjny 
dogonił bandytów w powiecie pułtuskim. Bandyci 
zasypali policjantów strzałami, policjanci odpowie­
dzieli również ogniem. Jeden bandyta został zabi­
ty, drugi ciężko ranny.

Katastrofa samochodowa min. Fey’a. Austr- 
jacki minister spraw wewnętrznych major Fey zo­
stał w dniu 27 ub. m. ranny w wypadku samocho­
dowym. Katastrofa wydarzyła się na szosie z 
W iednia do I inzu. W pobliżu miejscowości Ga- 
blitz samochód min. Fey’a wpadł na drzewo i roz­
bił się. Minister Fey ma złamany nos i odniósł ra­
ny na twarzy. Ministra Fey'a przewieziono do 
szpitala w Wiedniu.
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Dziwny język oceny ludzi i uczynków.
W „Gościu Niedzielnym” znajdujemy na po­

wyższy temat następujące aktualne, nader trafne 
uwagi, które zasługują na to, by i nasi Czytelnicy 
głębiej nad niemi się zastanowili:

„Czasy dzisiejsze są okresem przewrotów nie 
tylko w życiu państw i narodów, ale i w pojęciach 
ludzkich, nawet w posługiwaniu się mową codzien­
ną, w stosunku ludzi do występków i do tych, co 
je popełniają.

Dawniej, gdy ktoś (znacznie rzadziej, niż dziś) 
dopuścił się jakiegoś występku, rzecz była nazwana 
po imieniu, jako zbrodnia, kradzież, morderstwo... 
Człowieka, który dopuścił się występku, unikano 
wszędzie, słusznie rozumując, że, skoro człowiek 
sam postawił się poza nawias uczciwości i przestał 
być pożytecznym członkiem społeczeństwa, społe­
czeństwo to ma prawo powiedzieć prawdę o jego 
uczynkach i ustosunkować się do niego tak, jak na 
to zasłużył. Bojąc się potężnej opinji, czyli surowe­
go sądu ludzkiego, ludzie bardziej uważali na sie­
bie i na swoje uczynki i nie było tyle, co dziś, wy­
stępku na świecie...

Dziś jest inaczej!... Dla określania różnych 
występków, dodajmy: dla delikatnego, maskujące­
go określania ich — stworzono jakby nowy język. 
Gdy ktoś popełni sprytnie wielką kradzież, na­
zywa się to „zręczną operacją finansowa", a jego 
„spryciarzem”; gdy popełni się gdzieś wielkie nad­
użycia, defraudacie, mówi się, że pan „X” lub pan 
„Y” pozostawił nieporządek w książkowości, lub 
że „nie mógł wyliczyć się” z powierzonych mu 
sum; gdy ktoś żyje rozpustnie i obojętną jest dla 
niego rzeczą popełnianie grzechu cudzołóstwa, gdy 
sprawa wyjdzie najaw, człowiek taki staje się 
często przedmiotem sztucznie podsycanego zainte­
resowania, „bohaterem licznych przygód roman­
tycznych”, „człowiekiem o niebywałem powodze­
niu u kobiet”, „królem kochanków”...

I tak prawie zawsze i wszędzie!... Poprostu, 
jakby ludzie zmówili się zręcznie, żeby każdy wy­
stępek zatuszować, określić jakąś ponętną nazwą, 
nadać mu nawet cechy jakiegoś dziwnie pojętego 
„bohaterstwa” lub „sławy”.

Tak dzieje się w epoce, którei znamieniem jest 
wszechwładne panowanie grzechu! Maskowanie 
grzechów ludzkich i przedstawianie ich pod nazwą 
szumną, niekiedy nawet górnolotną — to także ce­
cha dzisiejszych, liberalizmem przesiąkniętych cza­
sów. Nic dziwnego, że, skoro występek, grzech, 
zbrodnia chodzą dziś po świecie w pięknej szacie 
słów i „nowych” określeń, jako zjawiska codzien­
ne, nierażące „nikogo” — ci, co się wszelakich wy­
stępków i zbrodni dopuszczają, także chadzają 
wśród społeczeństwa w pięknej szacie — we fra- i 
kach, smokingach i w brylantach, uważani za ludzi 
„z lepszej sfery”, cenieni i poszukiwani nieraz ja­

800-lecie kościoła św. Stanisława 
w Starem Bielsku.

(Dokończenie.)
Główny ołtarz przebudował w r. 1831 ks. 

Opolski. Ostatnie odnowienie przeprowadzono 
w r. 1930. Górną część ołtarza stanowi tryptyk: 
część średnia, wysokości 2.5 m, z twardego drze­
wa, przedstawia N. P. Marję z Dzieciątkiem. Z 
prawej strony zwrócony jest do Niej św. Mikołaj, 
z lewej św. Stanisław. U góry znajdują się dwa a- 
niołki, które wkładają koronę na głowę N. M. 
Panny. Twarze są wykonane bardzo starannie. 
Uroczyście, prawie surowo spogląda św. Mikołaj, 
a św. Stanisław, o łagodniejszych rysach, podnosi 
swoją błogosławiącą prawicę. Cały obraz, utrzyma­
ny w poważnych kolorach, dobrze 'Wychodzi na 
obszernem, bogato ozdobionem, złotem tle. Obra. 
kończy u góry bogata rzeźba gotycka. U nóg N. 
Marji Panny wykwitają kwiaty. Dwa skrzydła 
tryptyku przedstawiają sceny z życia św. Stanisła­
wa. Pod tryptykiem znajduje się obraz, przedsta­
wiający dwunastu apostołów. Tryptyk ten przy­
pisują sławnemu mistrzowi, Witowi Stwoszowi, 
którego dziełem jest również przesławny ołtarz w 
kościele N. M. Panny w Krakowie.

Oprócz głównego ołtarza posiada kościół dwa 
boczne ołtarze, zastawione ławkami tak, że niema 
do nich przystępu. Ozdobił je w r. 1831 ks. Opol­
ski dwoma obrazami (Ukrzyżowanie Zbawiciela 
i Nawiedzenie Panny Marji). Obrazy te pochodzą 
z kościoła parafjalnego.

W miejsce niepokaźnej ambony kazał posta­
wić ks. dziekan Dostal obecną piękną kazalnicę. 

ko ozdoby życia towarzyskiego wyższych sfer spo­
łeczeństwa... Nieraz zasięg wpływów takich ludzi 
jest bardzo szeroki. Kreuger, Stawiski, Insull, 
Kwinta — wielcy oszuści i złodzieje cudzego 
grosza, długo błyszczeli jako „ogólnie” poważani 
potentaci, chociaż tam ktoś nieraz miał podejrze­
nia i wątpliwości co do rzeczywistej wartości tych 
„panów”!

Ot, krótko mówiąc, czasy dzisiejsze przynio­
sły nam tuszowanie (aż nawet wybielanie) wsze­
lakiego występku i zręczne maskowanie się ludzi 
występnych tak, że, dalibóg, nie wiesz, z kim mó­
wisz, z kim masz do czynienia!...

Dziwnym językiem posługują się dziś ludzie 
w ocenianiu bliźnich swoich!... Dawniej wartość 
moralna i umysłowa człowieka stały na pierwszem 
miejscu i były pierwszym, głównym czynnikiem 
oceny człowieka. O ludziach uczciwych, słownych, 
mówiono, że można polegać na nich, jak na Zawi­
szy (znany z męstwa, uczciwości i słowności ry­
cerz polski). Ludzi o surowych obyczajach i nieza­
wodnej moralności nazywano Katonami (rzymski 
patrjota, odznaczający się niezwykłą surowością 
obyczajów). Za .przykład takich ludzi stawiano, 
miano ich w powszechnej czci, chociaż byliby nie­
bogaci!...

A dziś — kto mówi o Zawiszach i Katonach; 
kto cnotę stawia za wzór; kto szuka dziś wartości 
moralnej i pięknego charakteru w człowieku?... 
Rzadko kto!... Gdy dziś chce się wyrazić swój po­
dziw dla człowieka, gdy chce się go wynieść po­
nad „szary tłum”, to mówi się: „o, to człowiek bo­
gaty” — albo: „z tym warto trzymać, bo ma for­
sę i duże wpływy”. Inny znowu jest chwalony za 
swe wystawne życie i elegancję. Zawartością kie­
szeni, sprytem życiowym, pięknem strojów mierzy 
się dziś i ocenia wartość człowieka i te zewnętrzne 
błyskotki stawia się na pierwszem miejscu, czyni 
się je przedmiotem gorących pragnień i nawet za­
zdrości.

Dla córek naszych szukamy na mężów — lu­
dzi koniecznie na stanowisku (i to jak najwyż- 
szem!), koniecznie bogatych i koniecznie eleganc­
kich, nie pytając, ozy człowiek ten, który ma nasze 
dziecko uszczęśliwić, zdolny jest do tego, czy ma 
charakter, zalety moralfic, cnoty?

Widać dziś wszędzie szacunek dla kieszeni 
(oczywiście pełnej), nawet dla eleganckiego stro­
ju — a gdzież, na miły Bóg, podziało się moszano- 
wanie — na pierwszem miejscu — cnoty i wartości 
moralnej człowieka? Materjalną wartość — to się 
ceni, o moralnej zaś — jakoś zapomniano! Cnotli- 
wość i moralność, jako pierwsze i główne wartości 
człowieka, jakby skryły się gdzieś pod ziemię i jak­
by zostały wymazane z naszego codziennego języ­
ka oceny .wartości bliźnich naszych!

some

U wejścia na ambonę stoi chrzcielnica, nie ta pier­
wotna stara, lecz późniejsza, z datą 1660. Posta­
wiono ją w czasach, kiedy za cesarza Ferdynan­
da III zaprowadzono w Bielsku z powrotem kato­
licyzm.

W prezbiterjum znajdują się po obu stronach 
stylowe ławki gotyckie, podobne do stall, z ozdo- 
■bionemi siedzeniami. W nawie są nowe ławki, któ­
re wprowadził w r. 1922 proboszcz bielski ks. dr. 
Józef Bulowski i w tym też roku uroczyście je 
poświęcił.

Chór kościelny jest zbudowany z drzewa; 
mieszczą się na nim organy, które naprawiono i za­
opatrzono w odpowiednie miechy w r. 1833. 
Przedtem miechy ukryte były w organach, a poru­
szano je pasami. Dla dzieci szkolnych jest na chó­
rze osobne miejsce, gdy występują ze śpiewem.

W r. 1447 przeniósł się proboszcz ze Starego 
Bielska do miasta Bielska. Temsamem kościół św. 
Stanisława przestał być kościołem parafjalnym, a 
stał się kościołem filjalnym parafji bielskiej.

W 1560 r. przeszedł kościół starobielski w rę­
ce protestanckie. Stało się to wówczas, gdy kato­
licy bielscy poszli za przykładem cieszyńskiego 
księcia Wacława Adama i przyjęli naukę Marcina 
Lutra. W r. 1630 wrócił kościół starobielski znów 
do rąk katolickich, lecz z wyjątkiem kilku tylko 
rodzin Stare Bielsko pozostało przy protestantyź- 
mie mimo szczerych wysiłków duszpasterzy biel­
skich. Gdy za rządów cesarza Karola VI i Marii 
Teresy starano się pozyskać zpowrotem protestan­
tów dla Kościoła katolickiego, wysiłki te nie przy­
niosły trwałych skutków. Wielu protestantów 
przyjęło katolicyzm tylko pozornie i po ogłoszeniu 
patentu tolerancyjnego Jozefa II z dnia 13 pa­
ździernika 1781 r. powrócili do nauki Lutra. Kie­

Więc przynajmniej my, katolicy, postępujmy 
inaczej! Uczynki własne i bliźnich naszych sądź­
my sprawiedliwie i nazywajmy je zawsze po imie­
niu; co jest białe, niech będzie nazywane białem, 
co jest czarne, miejmy odwagę nazwać czarnem. 
Bądźmy pobłażliwi dla bliźnich naszych, ale o- 
ceniajmy ich wartość tak, jak na to zasługują. Szu­
kajmy u człowieka nie tej pozornej, zewnętrznei, 
błyskotliwej i zmiennej wartości, lecz tej we­
wnętrznej, prawdziwej, głębszej! A praw­
dziwa wartość człowieka tkwi w jego charakterze, 
w pięknie duszy, w szlachetności i dobroci serca 
i uczynków. Tego szukajmy i to ceńmy w sobie i w 
bliźnich naszych, choćby nie mieli majątku, ele­
ganckich ubrań i wysokiego stanowiska!...

Przywróćmy cnotliwości należny jej szacu­
nek!...”

Drobne wiadomości.
Skandaliczne zajście po meczu piłkarskim. W 

onegdajszą niedzielę po meczu piłkarskim roze­
granym w Sosnowcu między żydowskim klubem 
„Hakoah” z Będzina a „Czarnymi” z Sosnowca 
doszło na ulicy do a wantury pomiędzy sympatyka­
mi obu klubów. Już podczas meczu, na który przy­
było 2000 osób, w tern około 1500 żydów, panowała 
naprężona atmosfera i dochodziło do ostrych słow- 
inych utarczek. W pewnej chwili obok awanturują­
cych się przechodził 21-letni Jan Kamrowski. Zo­
stał on znienacka napadnięty przez jakiegoś żyda 
i uderzony laską po głowie. Kamrowski, ogłuszony 
silnemi ciosami, runął na chodnik. Wówczas do- 
skoczył do niego drugi żyd i pchnął og 3 razy sze­
wskim nożem, zadając mu 2 rany w piersi, jedną w 
bok. Fakt ten wywołał wielkie oburzenie wśod 
przechodniów, którzy zaatakowali oprawców Kam- 
rowskiego i chcieli ich zlynczować. Z trudem uda 
ło się policji wyrwać z rąk tłumu nożowników ży­
dowskich. Ciężko rannego Kamrowskiego odsta­
wiono do szpitala. Obaj sprawcy bestjalskiego po­
bicia zostali przytrzymani. Są nimi: Jankiel Żyto 
i Szyja Binter.

Rekord budowlany w Gdyni. Intensywność 
ruchu budowlanego na terenie miasta portowego 
Gdyni i osiedli okolicznych pobiła wszystkie dotąd 
znane w Polsce rekordy. W ciągu jesieni b. r. od­
danych będzie do użytku w Gdyni oraz w jej oko­
licach blisko 300 nowych Idomów mieszkalnych 
i biurowych.

Manewry czechosłowackie. Czechosłowacja 
urządziła w tych dniach w Słowacji wielkie mane­
wry, w których brała udział jako grupa Obserwa­
cyjna delegacja armji sowieckiej. Manewry miały 
wypróbować zdolność bojową armji czechosłowac­
kiej. W manewrach zastosowano wszystkie rodza­
je broni, a brało w mich udział 60.000 żołnierzy. 

dy ks. Opolski przybył do Bielska, znalazł w Sta­
rem Bielsku jednego jedynego katolika rolnika, 
który w dodatku był ożeniony z ewangeliczką. By­
ło kilku zagrodników i chałupników, ale ci byli bez 
znaczenia i znajdowali się w ciężkich warunkach 
majątkowych.

Sam kościół św. Stanisława był bardzo zanied­
bany tak nazewnątrz, jak i nawewnątrz: tynk od­
pad! ze ścian, podpory zewnętrzne nie spełniały 
swego zadania. Do godnego stanu doprowadził ten 
najstarszy kościół na Śląsku ks. dr. Opolski w r. 
1831, dając mu wygląd dobrze utrzymanych ko­
ściołów wiejskich.

Szczęściem tego kościoła było, że nie dotknę­
ła go klęska pożaru, ale groziło mu o wiele więk­
sze nieszczęście, gdyż o mało co, a byłby przeszedł 
na własność protestantów, gdyby nie był temu 
przeszkodził ks. dziekan Dostał. Za jego czasów 
chcieli protestanci kupić kościół starobielski od 
ówczesnego księcia, Jana Sułkowskiego, pana na 
Bielsku, z tern uzasadnieniem, że w Starem Bielsku 
jest bardzo mało katolików, którzy łatwo mogą 
chodzić do kościoła parafjalnego w Bielsku. Spra­
wa ta została przez władze krajowe załatwiona od­
mownie. Wówczas protestanci zdecydowali się na 
wybudowanie własnego zboru, który za czasów ks. 
Opolskiego nadzwyczaj uroczyście oddał do użyt­
ku zborowników superintendent Paulini, pastor 
z Bystrzycy.

W wieży znajdowały się trzy dzwony: naj­
większy, ważący 700 kg, nosi datę 1555 r. i na- 
pis:,,Titulus triumphalis, lesus Nasarenus, Rex lude- 
orum” (Tytuł triumfalny: Jezus Nazareński, Król 
Żydowski). Ten dzwon ulano w owym czasie, kie­
dy kościół opanowali protestanci. Prawdopodob-
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Wielcy wodzowie i zdobywcy: Juliusz Cezar.
Jednym z najznakomitszych ludzi w całej 

starożytności, a z Rzymian bezsprzecznie najsław­
niejszym, był Juljusz Cezar, wielki wojownik i mąż 
stanu, który żył 2000 lat temu.

Cajus Julius Caesar pochodził ze staropatry- 
cjuszowskiego (szlacheckiego) rodu Juljuszów. 
Urodzony w roku 100 przed Chrystusem, okazy­
wał już w dzieciństwie niepospolite zdolności. 
Ożenił się w 17 roku życia. Służbę wojskową roz­
począł na Wschodzie, w Małej Azji. Wróciwszy 
do Rzymu, wszedł w bliższe stosunki z starszym 
od siebie o 6 lat Pompejuszem, naczelnym wodzem 
z wielu zwycięskich wojen. Już wtedy położył so­
bie za cel życia stanąć na czele władzy. Piastując 
kolejno coraz wyższe godności urzędnicze, zjedny­
wał wziętość ludu najwspanialszemi igrzyskami 
i wykwintnemi ucztami; w długi brnął po uszy. 
W r. 61 wyjechał jako propretor (wyższy sędzia) 
do Hiszpanji, gdzie uśmierzeniem zbuntowanych 
ludów i dobrą administracją zebrał ogromny ma­
jątek, przewyższający nawet kolosalne jego długi. 
W r. 60 wrócił do Rzymu i zawarł z Pompejuszem 
i zaprzyjaźnionym sobie Krassusem, najbogatszym 
z Rzymian, który miał około 50 miljonów zł ma­
jątku, potrójne przymierze, czyli tak zwany pierw­
szy triumwirat. Dzięki poparciu dwóch towarzy­
szy został konsulem czyli najwyższym urzędnikiem 
na rok 59. Mimo oporu arystokratów przeprowa­
dził prawo rolne, którem zjednawszy sobie lud 
(rozdzielono ziemię pomiędzy 20.000 ubogich oby­
wateli, b. żołnierzy), przeciągnął na swą stronę 
także stan rycerski zmniejszeniem ceny dzierżaw 
w Azji. Na mocy uchwały ludowej otrzymał po 
skończonym konsulacie rządy Galji Cyzalpińskiej 
(północnych Włoch) na lat 5, a pokorny senat do­
dał mu jeszcze Galję Tranzalpińską (południową 
Francję). W ciągu 7 ciężkich kampanij (58—51) 
pokonał ludy Celtyckie, wziął w niewolę ich bo­
hatera Wercyngetoryxa, podbił całą Galję, prze­
prawił się nawet za Ren przeciw Germanom i do 
celtyckiej Brytanji. W Galji zgromadził ogromne 
bogactwa, a wielkiemi zwycięstwami przywiązał 
do siebie wojsko; zyskał więc dwie dźwignie dla 
swych celów niezbędnie potrzebne. Podbicie Galji 
stanowi najpiękniejszą kartę w życiu Cezara i ma 
historyczne znaczenie. Podbojem tym tamował 
drogę grożącym Ital ji Germanom, a przeno ząc 
cywilizację rzymsko-grecką na dalszy zachód, 
stwarzał dla swych współobywateli nową ojczy­
znę i odradzał państwo, gruntując je na rozleglej- 
szej podstawie.

Na zjeździe tirumwirów wr.56 wznowiono 
ściślejsze przymierze; Krassus otrzymał w zarząd 
Syrję, a Pompejusz Hiszpanję. Jednakże ze śmier­
cią Julji, żony Pompejusza, a córki Cezara (ją) 
i śmiercią Krassusa (53) związek począł słabnąć. 
W Rzymie niedołęstwo Pompejusza osłabiło resztę 

nie stopiono mniejsze, istniejące oddawna dzwony, 
i stworzono ten jeden wielki dzwon. Drugi dzwon 
mógł ważyć ponad 230 kg. Nosił on imię: „Św. 
Michał”, a został ulany w r. 1704 przez Sebastja- 
na i Zygmunta Götza w Wrocławiu. Jego napis 
brzmiał: „Dulce melos clango, Sanctorum gaudia 
tango, defunctos plango, vivos voco, fulmina fran- 
go. Cura et studio A. R. D. Francisci de Skorzewo 
Skórzewsky parochi protunc Wischanowicensis 
conflata haec campana anno 1704” (Słodką wy­
dzwaniam pieśń, do radości świętych sięgam, 
umarłych opłakuję, żywych wzywam, pioruny ła­
mię. Kosztem i staraniem Przewielebnego Księdza 
Franciszka Skórzewskiego ze Skórzewa, natenczas 
proboszcza wyszanowskiego, dzwon ten ulano w 
roku 1704). Trzeci dzwon — to mała sygnaturka, 
ważąca 100 kg. Dwa ostatnie dwony zarekwiro­
wano w czasie wojny światowej. W r. 1931 spra­
wiono nowe dwa dzwony, z których jeden waży 
214 kg, a drugi 146 kg. Z dawnych dzwonów po­
został do dziś ten pierwszy, z roku 1555.

Naokoło starego, czcigodnego kościółka św. 
Stanisława znajduje się miejsce spoczynku zmar­
łych. Cmentarz istnieje od założenia kościółka. 
Początkowo grzebano na tym cmentarzu tak ka­
tolików, jak i protestantów z gmin: Stare Bielsko, 
Aleksandrowice, Wapienica, Kamienica, Mikuszo- 
wice i Bystra. Ód r. 1447 odpadli Bielszczanie, od 
r. 1547 Kamieniczanie, gdyż w tym roku zbudo­
wano kościół w Kamienicy i założono tamże cmen­
tarz. Później odpadły: Mikuszowice i Bystra. 
Obecnie grzebie się w Starem Bielsku tylko zmar­
łych ze Starego Bielska, Aleksandrów ic i Wapie- 
nicy.

Cmentarz otoczony jest murem, który zbudo­
wały i utrzymują te ostatnie trzy gminy. Na tym 

dawnej powagi senatu, a lud ubóstwiał roztropnie 
działającego Cezara. Kiedy więc Cezar postanowił 
na nowo ubiegać się o konsulat, senat, przerażony 
jego potęgą, powierzywszy Pompejuszowi nieogra­
niczoną władzę, wydał postanowienie, że jeżeli Ce­
zar natychmiast nie rozpuści wojska, uważanym 
będzie za nieprzyjaciela ojczyzny. Cezar nie usłu­
chał. Wypowiedziawszy historyczne słowa: „Alea 
iacta est” (Kość jest rzucona!), przekroczył wraz 
ze swoim legionem graniczną rzeczkę Rubikon 
i rozpoczął wojnę domową (49—45). Stąd wyra­
żenie „przejść Rubikon” weszło w przysłowie i 
znaczy krok stanowczy, po którym już niema od­
wrotu. W ciągu kilku miesięcy zdobył Cezar Ita- 
Iję i Hiszpanję; ogłoszony w r. 48 konsulem, został 
legalnym panem Rzeczypospolitej rzymskiej. Ści­
gając Pompejusza, przeprawił się do Grecji i tam 
pod Pharsalas odniósł stanowcze zwycięstwo. Pom­
pejusz uciekł do Egiptu, gdzie został zamordowany. 
Cezar w kilka dni przybył do Egiptu, przywrócił 
tion królowej Kleopatrze, następnie pokonał w 
Małej Azji Farnacesa, króla Pontu, zadając mu 
pod Zela (447) taką klęskę, że mógł napisać do 
Rzymu pamiętne słowa: „Veni, vidi, vici" (Przy­
byłem, zobaczyłem, zwyciężyłem). Wróciwszy do 
Rzymu, został jako dyktator i konsul jego samo­
władnym panem. Urządzając sprawy Galji, wyna­
gradzał swych stronników i przebaczał uległym 
Pompejanom. W r. 46 udał się do Afryki, gdzie 
pebił resztki republikanów, a w r. 45 uczynił to sa­
mo w Hiszpanji.

Teraz ulegał mu świat cały. Zamyślał więc o 
założeniu umiarkowanego rządu monarchicznego. 
Pozostały dawne instytucje i urzędy, tylko on ze- 
środkował w sobie jednym całą władzę publiczną, 
zagarniając w swe ręce wszystkie godności repu­
blikańskie. Otrzymał od senatu dożywotnią dykta­
turę, konsulat na lat 10, dożywotni tytuł impera­
tora, t. j. najwyższą władzę wojskową, sądową 
i administracyjną, oraz godność arcykapłana, czyli 
zwierzchnictwo nad religją (pogańską). Jednem 
słowem: skarb, wojsko, religja, władza wykonaw­
cza, sądowa i prawodawcza zostały skupione w 
jego ręku. Senat mianował go „bogiem” i przy­
znał tytuł „ojca ojczyzny”. Rządy wewnętrzne 
Cezara były niemniej świetne, niż jego triumfy 
wojenne: zaprowadził wszędzie ład i porządek, 
zreformował prawo o dłużnikach, ukrócił lichwę, 
ograniczył liczbę ludność i, pobierającej bezpłatnie 
zboże ze spichrzy publicznych, z 320.000 do 
150.000, za to zakładał dla proletarjatu miejskie­
go nowe kolonje po prowincjach, dbał o upiększe­
nie Rzymu, nie zapomniał nawet o poprawie ka­
lendarza (kalendarz juljański). Rządy jego były 
prawdziwem dobrodziejstwem. Tymczasem w sta­
rych republikanach wzrastała nienawiść ku nowej 
formie rządu, obawiali się oni, że sięgnie on po 

cmentarzu znalazło swe ostatnie miejsce spoczynku 
974 żołnierzy z wojny światowej 1914—1918. W 
międzyczasie ekshumowano 10 włoskich żołnierzy, 
których przewieziono na cmentarz włoskich po­
ległych żołnierzy w Warszawie.

Siedemsetletni jubileusz obchodził kościół św. 
Stanisława w r. 1835. Była to niedziela, w którą 
odbywał się doroczny odpust św. Stanisława. Uro­
czystą mszę św. celebrował ks. dr. Mateusz Opol­
ski, kazanie odpustowe wygłosił ks. wikary Maciej 
Bulowski, stryj ś. p. ks. prałata i proboszcza w 
Bii łsku, ks. dra Józefa Bulowskiego.

Tymczasem utonęło znów sto lat w morzu 
wieczności. Mały kościół św. Stanisława stoi na­
dal, jako świadek tego, co na przestrzeni tych o- 
śmiu wieków powstawało i ginęło, kwitło i usycha­
ło. Mury jego odpierały zwycięsko fale burz i na­
miętności ludzkich. Wszystko to minęło, a pozo­
stał tylko ten stary kościółek, jako pomnik chwa­
ły Wiecznego Boga.

Osiem stuleci upłynęło, odkąd pobożni nasi 
przodkowie zbudowali ten Dom Boży w Starem 
Bielsku, na naszym kochanym Śląsku Cieszyńskim. 
Nie zniszczyły go najgroźniejsze burze, najazdy 
Mongołów, Tatarów i Szwedów. Osiem stuleci — 
a na tejsamej ziemi do dziś żyje pokolenie tych, 
którzy tę świątynię zbudowali i tę samą, co my, 
wyznawali wiarę. Przez osiem stuleci rozbrzmie­
wa z tego miejsca radosna nowina Zbawiciela na­
szego. Wiernie stoimy przy podanej nam przez 
pokolenia w ierze, uświadamiając sobie, że posłan­
nictwem naszem jest wiarę tę zachować i przyszło­
ści przekazać.

Jan Pintscher, Sod. Mar.

koronę królewską. Około 60 senatorów zawiązało 
spisek, na którego czele stanęli pretorowie (naj­
wyżsi sędziowie) Brutus i Kasjusz. Spiskowcy za­
sztyletowali Cezara w senacie iw r. 44 przed Chr. 
Cezar zmarł, mając lat 56. Będąc bezdzietnym, 
wyznaczył w testamencie spadkobiercą wnuka swej 
siostry Oktawjana, który później jako August zo­
stał pierwszym cesarzem Rzymu.

W Cezarze podziwiać trzeba ową harmonję 
w zespoleniu tych przymiotów, co są zadatkiem 
wszechstronnego genjuszu. Równie wielki jako 
wódz i polityk, ogarniał wszystkie dziedziny du­
cha ludzkiego. Słynął z wymowy i wykształcenia, 
był uzdolnionym pisarzem. Jego pamiętniki, opisu­
jące pierwsze 7 lat wojny w Galji, należą do kla­
sycznych dzieł literatury rzymskiej. Jasny, zawsze 
trzeźwy pogląd na ludzi i stosunki, samodzielność 
w planach i przedsięwzięciach, energja i bez­
względna stanowczość w czynach, pełen genjal- 
ności rozsądek, zdumiewający talent organizacyj­
ny, uprzejmość wreszcie i miłe obejście — oto 
przymioty, co urobiły zeń jednego z największych 
w historji mężów stanu. Powszechno-historyczne 
znaczenie Cezara polega na tern, że zdławiwszy 
arystokratyczny republikanizm, postawił za cel 
odrodzenie polityczne, wojskowe, umysłowe i mo­
ralne narodu rzymskiego, że stworzył nową formę 
rządu, monarchję, w której naród miał być repre­
zentowanym przez męża zaufania, że został ojcem 
późniejszego cezaryzmu, który jednak zadał kłam 
jego mniemanej monarchji demokratycznej. (1.)

Drobne wiadomości.
Uroczystość wojskowa w Gdyni. W niedzie­

lę, 25 ub. m. odbyła się w Gdyni wielka uroczy­
stość wojskowa. Zjechały oddziały wojskowe, aby 
stąd rozpocząć jesienne manewry w rejonie nad­
morskim. Gdynia przygotowała się na przyjęcie 
armji bardzo uroczyście. Po mszy polowej odbyła 
się defilada, którą przyjął inspektor armji gen. 
Burhardt-Bukacki w otoczeniu przedstawicieli 
władz, marynarki i t. d. Ludność obsypywała od­
działy kwiatami. Defilada trwała przez dwie go­
dziny.

Za bojkot żydów. W Łodzi władze admini­
stracyjne skazały kilka osób za nawoływanie do 
bojkotu żydów. Skazani nalepiali wychodzącym 
ze sklepów żydowskich kartki z napisami: „ten 
kupuje u żydów”.

Włoskie zakupy wojenne w Polsce. Jedna 
z firm włoskich zwróciła się do łódzkiego agenta 
z propozycją nabycia w Polsce 300 tys. wełnianych 
płaszczy wojskowych za sumę około 4 milj. zł.

„Pochód głodnych do Pragi“. W ostatnich 
wyborach do parlamentu czechosłowackiego kan­
dydowała także t. zw. Gospodarcza partja dłużni­
ków wszystkich stanów i otrzymała w 5 okręgach 
wyborczych w Czechach i na Morawach 10.213 
głosów. W Przerowie wychodzi dwa razy w mie­
siącu pismo „Zadlużeny lid”, jako organ Państwo­
wego związku zadłużonych obywateli republiki 
czechosłowackiej. Organizacja ta przygotowuje o- 
becnie t. zw. pochód głodnych do Pragi, gdzie 
chce urządzić wiec protestacyjny. Wezwanie do 
pochodu zawiera dużo radykalnych haseł.

Nie będzie utonięć. Dla amatorów kąpieli, 
którzy nie umieją pływać, Amerykanie wymyślili 
niezmiernie praktyczny kostjum kąpielowy, który 
nie pozwala utonąć. Kostjum ten składa się z krót­
kiej koszulki kloszowej, zrobionej z nieprzema­
kalnego materjału. Koszulka posiada kilka piono­
wo idących, otwartych u dołu kieszeni. Z chwilą, 
gdy właściciel kostjumu wchodzi do wody i stop­
niowo coraz głębiej się zanurza, kieszenie te, na­
pełnione powietrzem, zamykają się automatycznie, 
stanowiąc rodzaj pasa bezpieczeństwa i utrzymując 
kąpiącego się na powierzchni.

Z Cieszyna i okolicy.
Sport i zabawa, te dwa najlepsze sposoby fi­

zycznego usprawnienia młodzieży, pobudzają ró­
wnie;’ dobry apetyt. Troskliwa matka z zadowo­
leniem obserwuje postępy rozwoju swych dzieci, 
wiedząc o tern, że w niemałej mierze przyczynia­
ją się do tego pożywne budynie Oetkera, podawa­
ne jako legumina. Promieniejące oczy i rumiane li­
ca świadczą wymownie o zdrowiu dzieci...

Niżsi funkcjonariusze buduję dom wypo­
czynkowy. Koło Związku niższych funkcjona­
riuszy i pracowników państwowych w Cieszy­
nie, którego prezesem jest st. tercjan p. Jan 
Haratyk, zainicjowało budowę domu wypo-
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czynkowego dla członków Związku, zakupując 
w Koniakowie parcelę budowlaną. Zadanie 
wzniesienia odpowiedniego budynku, z którego 
będą korzystali udający się na urlop wypoczyn­
kowy członkowie Związku i ich rodziny, przejął 
na siebie Zarząd Okręgu Śląskiego w Katowi­
cach. Niżsi funkcjonarjusze zbierają fundusze 
na budowę domu m. in. przez rozsprzedaż ce­
giełek pomiędzy sferami urzędniczemi i inne- 
mi warstwami społeczeństwa, które mają zro­
zumienie dla ciężkich warunków życia niższe­
go funkcjonarjusza państwowego.

Przed sen sacyjną rozprawą. Przed Sądem 
okręgowym w Cieszynie stanie wkrótce Ludwik 
Zemanek pod zarzutem zamordowania 13-let- 
niej Frydy Rybakówny pod Mikuszo wicami, któ­
ra to zbrodnia wywołała przed kilku laty wielkie 
poruszenie. Zemanek jest groźnym bandytą-zwy- 
rodnialcem, pochodzi z Pisarzowic w pow. bial- 
Iskim i był już 21 razv karany za włamania, kra­
dzieże i mordy seksualne. Zemanka osadzono w 
zakładzie dla obłąkanych w Bochucicach pod 
Pragą, skąd w r. 1922 odstawiono go do zakładu 
psychjatrycznego w Kobierzynie. Zemanek z tego 
zakładu zbiegł, dokonał znów kilku zbrodni (m. 
in. zamordował Rybakównę w lesie Cygańskim) i 
zbiegł do Czechosłowacji, gdzie został ujęty na 
dworcu w Mor. Ostrawie. Skazany przez sąd cze­
ski za różne złodziejstwa na karę więzienia, wkrót­
ce po odcierpieniu kary zostanie wydany polskim 
władzom sądowym.

Z Hażlacha. (Š 1 u b.) Dnia 27 ub. m. odbył 
się w kościele w Dębowcu ślub druha Ludwika 
Ściskały z Hażlacha z p. Zofją Kulówną. K. S. 
M. życzy Nowożeńcom Szczęść Boże!

— (Pożar.) Dnia 28 ub. m. wybuchł po­
żar w domu mieszkalnym Józefa Boruty, ni­
szcząc go doszczętnie. Szkoda wynosi 2000 zł.

Z Istebnej. (Sanatorjum na ukoń­
czeniu.) W roku 1930 rozpoczęte na 10-hek- 
tarowym obszarze lesistym na stokach Kuba- 
lonki budowę sanatorjum dla chorych i słabo­
witych dzieci. Dziś budowa jest na ukończe­
niu. Zakład leczniczy składa się z 11 pawilo­
nów, z których 10 jest gotowych w stanie su­
rowym. Budowa ostatniego pawilonu, w którym 
znajdą pomieszczenie urzędnicy administra­
cyjni, będzie ukończona w najbliższym czasie. 
Każdy pawilon ma swoje przeznaczenie. I tak 
jest pawilon dla chłopców, pawilon dla dziew­
cząt, leżalnia, jadalnia, sala gimnasty czna, 
szkoła, pawilon administracyj 10-lekarski, go­
spodarczy, kotłownia, pawilon izolacyjny, ga­
raże, stajnie i t. d. Najwyższy będzie t. zw. 
pawilon wieżowy, czyli administracyjno-lekar- 
ski. W gotowych już pawilonach wykłada się 
drzewem fasady, przeprowadza się instalacje 
wewnętrzne i roboty stolarskie. Równocześnie 
przeprowadza się izolację i regulację terenu w 
najbliższem sąsiedztwie oraz budowę dróg, 
chodników i placów sportowych. Sanatorjum 
obliczone jest na 320 chorych i słabowitych 
chłopców i dziewcząt. Sanatorjum będzie wy­
posażone według najnowszych metod lekar­
skich. Dotychczasowe koszta budowy wynoszą 
ponad 3 miljony złotych. Otwarcie sanatorjum 
nastąpi w roku 1936. Sanatorjum, poza walo­
rami leczniczemi, przyczyni się bardzo wydat­
nie do propagandy Istebnej.

Z Kończyc Małych, (D » ż y n k i.) W nie­
dzielę 18 ub. m. zostały urządzone staraniem 
miejscowych stowarzyszeń katolickich z udzia­
łem Kółka Rolniczego dożynki. Bogaty pro­
gram nie został wykonany z powodu niepewnej 
pogody i dlatego musiano się ograniczyć do u- 
rządzenia tychże w lokalu p. Malirzowej Mi- 
mo to zjawiła się miejscowa publiczność w do­
tąd niebywałej liczbie. K. S. M. ż. postarało się 
o ustrojenie wozu dożynkowego, który z go­
spodarstwa p. Kobierskiego z muzyką ruszył 
w otoczeniu licznych dziewcząt w strojach ślą­
skich i młodzieży męskiej na łąkę p. Waleczka, 
gdzie wręczono gospodarzom, pp. Malirzom, 
wieniec dożynkowy i odśpiewano kilka pie- 
śni. Po wygłoszeniu deklamacyj udano się po- 
chodem dc lokalu. Była to prawdziwie piękna 
i serdeczna zabawa dożynkowa. Starośląskie 
tańce przeplatały pieśni chóru mieszanego, dy­
rygowanego przez akademika p. Ludwika Wa- 
wrzyczka. Wszystkim, którzy przyczynili się 
do tak pięknego przebiegu dożynek, z ks. ad­
ministratorem Trombalą na czele, należy się 
serdeczne podziękowanie.

Z Wisły, (Przebieg wyścigu mo­
tocyklowego.) Niezwykle piękna pogoda

Wydawca; Komitet Wydawniczy.

i ogromny zjazd gości towarzyszył niedzielnej 
imprezie motocyklowej „Tourist Trophy" w 
dniu 25 sierpnia. Specjalne pociągi wycieczko­
we poprzywoziły masę publiczności z Warsza­
wy, Krakowa, Katowic i Bielska, a setki sa­
mochodów i motocyklów uczyniły z Wisły śro­
dowisko niezwykle rojne. Malownicza trasa 
wyścigu, poprowadzona pięknemi serpentyna­
mi Kubalonki, od trzech dni pełna była trenu­
jących zawodników. Na starcie stanęło ogółem 
31 (w 1933 r. 67) zawodników z Polski, Austrji, 
Niemiec, Czechosłowacji i Szwecji, a nawet 
jeden aż z Abisynji. W kategorji maszyn 250 
ccm (8 okrążeń) zajął pierwsze miejsce Geyer 
Alfred (Polska), w kategorji 350 ccm (1C okrą­
żeń) Richnow (Niemcy), w kategorji 500 ccm 
(12 okrążeń) Runtsch (Austrja), a w kategorji 
550 ccm (12 okrążeń) Geyer Erwin (Polska). 
Najlepszy czas dnia 2 godz. 21.55 min. (prze­
ciętna szybkość 92 km) miał Austrjak Runtsch, 
zwycięzca ostatniego wyścigu, który zdobył po 
raz drugi nagrodę Prezydenta Rzplitej. O nie­
bywałej trudności trasy i warunków wyścigu, 
który odbywał się wśród wielkiego upału, 
świadczy fakt, że z 31 zawodników ukończyło 
wyścig tylko 10. I tak z powodu defektu musiał 
wycofać się z zawodów Austrjak Schneeweiss, 
zwycięzca drugiego wyścigu, tak samo Szwed 
dr. Strinberg, który początkowo wysunął się 
na czoło wyścigu. Fatalny wypadek miał wy­
bitny zawodnik polski Breslauer, któremu w 
pełnym gazie pękła opona, wyrzucając go z 
maszyny; maszyna uległa zupełnemu rozbiciu, 
a zawodnik cudem uniknął poważnego wy­
padku. Odpadł również Abisyńczyk Gene Tel­
ia. Nadmienić wypada, że zwycięzca wyścigu 
Runtsch ustanowił nowy rekord trasy, lepszy 
od poprzedniego o 6.21 min. Wyścigi zgroma­
dziły około 30.000 widzów (w 1933 r. oO.OOO). 
W przededniu wyścigów odbył się raid samo­
chodowy do Cieszyna, który zgromadził po - 
nad 100 maszyn. W dniu wyścigów wszystkie 
maszyny zjechały do Wisły.

Z Bielska i okolicy.
Dodatkowe wpisy-do Państw. Szkoły Prze­

mysłowej w Bielsku. Wpisy na wydział chemicz- 
no-farbiarski, oraz do szkoły mistrzów maszyno­
wych odbędą się w czwartek 5 b. m. o godz. 8 ra­
no, zaś egzamin wstępny o godz. 10 dopołudni a. 
Wpisów dodatkowych na wydział mechaniczny i 
włókienniczy nie będzie, gdyż są przepełnione. 
Egzaminy wstępne na II-gi kurs poszczególnych 
wydziałów odbędą się w sobotę, 7 b. m. Nauka 
rozpoczyna się w środę, 11 b. m. o godz. 8 rano.

Zebranie Oddziału Katol. Stów. Mężów w 
Bielsku odbędzie się w środę, 4 b. m. w „Świetlicy 
Związkowej” przy ul. Kolejowej 22 puni tualnie 
o godz. 19.30.

Z Czechowic, (Napad.) W nocy 28 ub. m. 
o godz. 22 na drodze wojewódzkiej 5 osobni­
ków napadło na parobka Ignacego Gacha, któ­
remu odebrali 8 zł i pobili go dotkliwie. Na­
tychmiastowy pościg za sprawcami przez poli­
cję został uwieńczony powodzeniem i sprawcy 
napadu zostali ujęci.

Z Jaworza. (Kłusownicy.) Dnia 28 ub. 
m. o godz. 20 straż leśna hr. Larischa natknęła się 
na 2-ch kłusowników, wskutek czego nastąpiła 
wzajemna wymiana strzałów. Jeden z kłusowni­
ków, Józef G. z Brennej, został ranny.

Z Rudzicy. (Założenie K. S. K.) Ví dniu 
28 lipca założono w tutejszej parafji Oddział 
Katol. Stów. Kobiet. Referat wygłosil a p. 
Niemczykowa z Dziedzic. Prezeską została wy­
brana p. Marja Gawlasowa. Członkiń zapisało 
się 50.

_ £ 
Z Czeskiego Śląska.

„Robotnicy najbardziej odczuwają kryzys“. 
Pod powyższym tytułem organ Zawodowego 
Związku Górników w Czechosłowacji, karwińska 
„Gazeta Górnicza”, pisze następująco: Nędza sze­
rokich mas robotniczych w Czechosłowacji postę­
puje w dalszym ciągu- Świadczy o tem najlepiej 
statystyka Centralnej j Jbezpieczalni Społecznej, z 
której wynika, że w roku 1929 było ubezpieczo­
nych 2,505.537 robotników, podczas gdy w roku 
1934 już tylko 1,877.994, a więc o 627.000 mniej. 
Zważywszy, że z końcem 1934 r. było w Czecho­
słowacji 749.956 bezrobotnych, znaczy to, że 85 

proc, bezrobotnych stanowią robotnicy i ubezpie­
czeni. Powyższy stan odbija się wprost katastro­
falnie na zarobkach robotniczych, co wynika z na­
stępujących cyfr: W roku 1929 suma zarobków 
podlegających ubezp., wynosiła 14.982,772.086 
Kcz, potem zarobki ciągle spadały, a w r. 1934 
wynosiły zaledwie 9.373,124.474 Kcz. Spadek za­
robków wynosił więc w ciągu ubiegłych pięciu lat 
5.409,647.612 Kcz! Jak widać, kryzys gospodar­
czy dolega najbardziej szerokim warstwom ro­
botniczym.

Jeszcze jeden Polak przed sądem. Dnia 
27 ub. m. odbyła się przed sądem w Mor. O- 
strawie rozprawa przeciw Adamowi Sikorze, 
absolwentowi szkoły handlowej, Polakowi ze 
Żukowa Dolnego, obywatelowi czechosłowac­
kiemu, oskarżonemu o kolportowanie ulotek 
wyborczych listy polskiej w czasie ostatnich 
wyborów. Sikorę skazano na 2 miesiące cięż­
kiego więzienia i 1000 koron grzywny z za­
mianą w razie nieściągalności na dalszych 10 
dni więzienia.

Ciężkie uszkodzenie ciała z powodu odro­
biny grochu. Onegdaj stanęli przed sądem po­
wiatowym w Cz. Cieszynie małżonkowie S. z 
Ligoty Alodjalnej, oskarżeni o ciężkie uszko­
dzenie ciała 5-letniej dziewczynki V. Dziecko 
skradło z pola małżonków kilka strączek gro­
chu, za co oboje pobili dziewczynkę tak cięż­
ko, że musiano ją oddać pod opiekę lekarską. 
S. został skazany na 24 godzin aresztu, a jego 
żona na 48 godzin. Obojgu zawieszono karę na 
przeciąg 1 roku.

Z Karwiny. (Dzieci zatruły sięja- 
g o d a m •'.) Dnia 19 z. m. bawiły się dzieci: Bro­
nisława Nowarytówna, Rudo1! Szkutec i Leon 
Nytarach w krzakach. Dzieci zjadły jagody cie- 
mno-modrego, ponętnego, ale bardzo trującego 
głogu, zwanego bieluniem (podobnego do bu- 
kwi). W nocy wszystkich troje zachorowało, a 
rano nastąpiła wysoka gorączka. Przewieziono 
dzieci do szpitala, gdzie Nowarytówna zmarła, 
a stan dwóch chłopców jest poważny.

Z Dolnej Lesznej. (Tragiczny w y p a- 
d e k.) Dnia 21 ub. m. wybiegła 2-letnia dziew­
czynka Wanda Kralówna z mieszkania w cza­
sie nieobecność rodziców i wpadła do pobli­
skiego strumyka, gdzie się utopiła.

Gos podarstwo.
Jak przechowywać owoce. Do przecho­

wania na zimę powinno się wybierać najpięk­
niejsze i najdojrzalsze owoce; nie można ich 
strząsać, lecz zrywać bardzo ostrożnie, wło­
żywszy przedtem rękawiczki, ważną jest bo­
wiem rzeczą, aby nie dotykać ich nigdy gołą 
ręką. Jabłka najlepiej przechowywać w skrzy­
niach zapełnionych wysuszonym i czystym pia­
skiem. Na warstwie piasku układa się warstwę: 
jabłek, uważając, żeby się nie dotykały, po­
tem sypie się na cal piasku, na którym znów 
układa się owoce, i tak aż do wierzchu. Wre­
szcie przechowuje się owoc w suchem i chłod- 
nem miejscu. Jabłka w ten sposób przecho­
wywane zachowują do maja smak i zapach. 
Gruszki zimowe składać trzeba na suchej sło­
mie, uważając, żeby się nie dotykały; piwnica 
lub śpiżarnia powinna być sucha, o równej 
temperaturze, któraby nigdy nie spadła niżej 
zera. Śliwki najlepiej pakować w beczki i po­
zakładać warstwami liści; beczki muszą być 
szczelnie zabite.

Poszukuję ucznia kelnerskiego z dobrej ro­
dziny. — Sylwester Duda, rest, w Strumieniu

nbsolwent szkoły handlowej 
syn rolnika, znajdzie stanowisko na majątku. Zdro­
wi, pilni i sumienni reflektanci zechcą przesłać 
nieuwierzytelnione odpisy świadectw i curriculum 
vitae pod adresem R. B. poste restante Skoczów.

Dzienniki klasowe, księgi ocen i wszystkie 
podręczniki szkolne, pedagogiczne, metodyczne, ze­
szyty znormalizowane i wszystkie przybory szkol­
ne i kancelaryjne ma na składzie po bardzo przy­
stępnych cenach

Księgarnia „Dziedzictwa"
Zamówienia pocztowe załatwia się odwrotnie. 

Tel.1361 w CIESZYNIE Tel. 1361

Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszy nic. Redaktor odpowiedzialny; Rudolf Halama
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Numar pojede 15 groszy wzgl. 80 hal.

Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie, 

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
Ewartalnie . . . 2*50 z? 
numer pojedyńczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Admivistracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029, — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedyńczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, wtorek, 10 września 1935. Nr. 71.

Wyniki wyborów sejmo wych.
Podczas wczorajszych wyborów do Sejmu 

Rzplitej w okręgu Bielsko-Biała-Cieszyn zosta­
li wybrani posłami:

Józef Płonka, Zbytków, 
Dr. Ludwik Zakrocki, Biała, 

którzy obaj otrzymali mniej więcej po 36 tysięcy 
głosów. W mniejszości pozostali kandydaci: dr. 
Habicht, Gruszka, Halfar i Matusiak,

Do Sejmu śląskiego w okręgu Cieszyn 
ogólna liczba uprawnionych do głosowania wy­
nosiła 64.737, głosowało 40.347 wyborców (62 
proc.), nieważnych kartek oddano 3558. Po­
szczególni kandydaci otrzymali:
dr. Jan Kotas, Cieszyn . . 15.658 głosów 
Karol Palarczyk, Goleszów . 13.950 głosów
Mu'

Sprawa abisynska przed Ligą Narodow.
W środę 4 b. m. rozpoczęła się w Genewie 

87-ma sesja Rady Ligi Narodów pod przewod­
nictwem przedstawiciela Argentyny min. Gui- 
nazu. Zainteresowanie obradami Ligi jest na ca­
łym świecie bardzo wielkie, gdyż na porządku 
dziennym jest konflikt włosko-abisyński, wobec 
którego Liga Narodów będzie musiała zająć 
stanowisko. Po otwarciu posiedzenia przy stole 
obrad zajęli miejsca przedstawiciele Abisynji: 
siwowłosy profesor Jeze, uczony francuski, o- 
raz szczupły czarny poseł abisyński w Paryżu, 
T kle Hawariate.

Pierwszy zabrał głos przedstawiciel Anglji, 
min. Eden, który" w zwięzłym raporcie przypo­
mniał, że konferencja włosko-angielsko-francu- 
ska, zwołana do Paryża, została po dwóch 
dniach odroczona, gdyż projekty angielsko- 
francuskie zostały przez Włochy odrzucone. O- 
świadczając, że cały świat przyjął zobowiązania 
do wyrzeczenia się wojny, mówca przypomina, 
że oczy świata są w tej chwili skierowane na 
Genewę. Jeżeli Liga Narodów zawiedzie — 
wówczas autorytet jej zostanie zniszczony. Do 
sprawozdania min. Edena przyłączył się w 
imieniu Francji premjer Laval.

Przedstawiciel włoski baron Aloisi przed­
łożył członkom Rady obszerne memorandum, 
zawierające argumenty, które pozwalają rządo­
wi włoskiemu uważać, iż rząd abisyński syste­
matycznie i jawnie gwałcił wszelkie zobowią­
zania umowne, jakie zaciągnął wobec Włoch i 
Ligi Narodów. Z tego względu rząd włoski nie 
mógł wziąć pod rozwagę programu, który mu 
został zaproponowany w Paryżu. Włochy czu­
łyby się głęboko zranione w poczuciu swej go­
dności narodu cywilizowanego, gdyby nadal 
miały dyskutować w łonie Ligi Narodów na 
stopniu równości z Abisynją. Rząd włoski za­
strzega sobie całkowicie swobodę działania, 
celem zastoscwar<a wszelkich środków, które 
będą mu potrzebne dla bezpieczeństwa kolonij 
i poszanowania interesów włoskich.

Pełnomocnik Abisynji, prof. Jeze, oświad­
czył, iż od 9-ciu miesięcy Abisynją deklaruje 
bez przerwy swą wolę pokojowego rozwiązania 
zatargu, odwołując się do Ligi Narodów. W od­
powiedzi na to Włochy potęgowały bez ustan­
ku swe przygotowania wojenne. Musimy wie­
dzieć — oświadczył mówca — czy Rada Ligi 
zdoła zapobiec grożącej lada dzień wojnie.

Na drugiem posiedzeniu Rady Ligi w 
czwartek 5 b. m. przemawiał w dalszym ciągu

Jan Wadoń, Bielsko . . . 10.609 głosów 
Rudolf Halama, Cieszyn . . 8.870 głosów 
Wiktor Satara, Cieszyn . . 8.248 głosów

Posłami do Sejmu śląskiego zostali wybra­
ni dr. Kotas i Palarczyk.

Szczegółowe wyniki wyborów z gmin po­
wiatu cieszyńskiego podajemy na innem miej­
scu. W mieście Bielsku i 7-miu gminach powiatu 
bielskiego, które przy wyborach do Sejmu ślą­
skiego wchodziły w skład okręgu wyborczego 
Cieszyn, było uprawnionych do głosowania 
22.429, oddano kartek 12.114, z tego nieważnych 
1367. Otrzymali: Wadoń 6348 głosów, dr. Kotas 
3988, Palarczyk 3416, Halama 1707, Satara 
1626 głosów.

prof. Jeze w imieniu Abisynji. Odpowiedź jego 
na włoski akt oskarżenia była niezwykle ostra, 
zarówno w tonie, jak i w doborze słów, to też 
po chwili delegacja włoska demonstracyjnie 
opuściła salę obrad. Deiegat Abisynji zaprote­
stował jak najenergiczniej przeciw manewrowi 
włoskiego przeciwnika, który chciał zaskoczyć 
Abisynję, przedstawiając w ostatniej chwili me- 

morjał, pełen oskarżeń, przygotowany już od 
wielu miesięcy. Rząd abisyński odrzuca z po­
gardą oskarżenia, miotane przez rząd włoski. 
Abisynją wie, że gdyby posiadała odpowiednią 
ilość broni i amunicji, to słowne ataki nie mo­
głyby za sobą pociągnąć napadu włoskiego. Nie­
stety, Abisynją nie jest dostatecznie uzbrojona 
i dlatego sytuacja jest tak groźna. Rząd włoski 
pragnie wyrzucić Abisynję poza nawias prawa, 
aby móc w ten sposób wyzbyć się wszystkich 
wiążących zobowiązań międzynarodowych. Abi- 
synja żąda, aby państwo', należące do Ligi, któ­
rego byt i niepodległość zostały zagrożone, nie 
pozostało bez poparcia. „Nie odmówcie pomo­
cy Abisynji, ponieważ jest ona słaba, a jej na­
pastnik potężny". Po tern przemówieniu posie­
dzenie zostało zamknięte.

W piątek 6 b. m. na Radzie Ligi wszystkie- | 
mi głosami przy wstrzymaniu się Włoch zapa­
dła bardzo ważka decyzja proceduralna w spra­
wie konfliktu włosko-abisyńskiego. Rada za­
decydowała stworzyć komitet 5-ciu członków 
(Anglja, Francja, Hiszpanja, Polska i Turcja), 
który ma się zająć całością konfliktu i przedsta­
wić ogólny raport w jak najkrótszym czasie.

Kto jest winien: nikt.
Superarbiter włosko-abisyńskiej komisji 

pojednawczo-rozjemczej, grecki poseł w Paryżu 
Politis, ogłosił orzeczenie na temat odpowie­
dzialności za wypadki w Ual-Ual, które stały 
się początkiem konfliktu w Afryce wschodniej. 
Orzeczenie to zostało podpisane zgodnie przez 
arbitrów strony włoskiej i abisyńskiej. W ten 
sposób komisja zakończyła prace.

Orzeczenie stwierdza, że żadna z obu stron 
nie ponoszą odpowiedzialności za wydarzenia w 
Ual-Ual, jak również za wypadki, które z tego 
powodu powstały. W ten sposób arbitraż przy­
nosi całkowitą satysfakcję Abisynji, która u- 
trzymywała, że nie ponosi odpowiedzialności 
za zajście, które odegrało tak dużą rolę w 
rozwoju konfliktu włosko-abisyńskiego.

Spożycie wsi spadio o 56 proc.
Spożycie wyrobów przemysłowych na wsi 

spadło w porównaniu do roku 1928 o 56 pro­
cent. W tym samym czasie ogólne spożycie w 
miastach zmniejszyło się o 10 procent. Takie 
są wyniki obliczeń Instytutu badania konjunk­
tur gospodarczych i cen. Obliczył on konsum- 
cję, przechodzącą przez rynek, t. zn. wyłączył 
spożycie przez samego producenta, jak np. spo­
życie kartofli z własnego pola przez chłopa itd.

Powyżej przytoczone zestawienie jest po- 
prostu niezwykłe. Wskazuje ono, że ludność 
wiejska ograniczyła swe spożycie w tym samym 
mniej więcej stopniu, w jakim spadły ceny ar­
tykułów rolniczych. Natomiast ludność miejska, 
mimo znacznie zmniejszonych dochodów, sto- 
sunkowo w mniejszym stopniu zmniejszyła swe 
spożycie, a to dlatego, że potaniały artykuły 
żywnościowe. Należy bowiem zauważyć, że o- 
mawiane przez nas wyliczenia dotyczą ilości 
towarów, a nie ich ceny. Dowód to, że główną 
przyczyną przedłużania się przesilenia są wyso­
kie ceny kartelowe. Ludność wiejska sprzedaje 
tyle samo żywności, co w latach dobrej kon­
junktury, a za uzyskane pieniądze może nabyć 
tylko połowę tych towarów, które wówczas 
nabywała. Wobec tego ludność miejska nie mo­
że znaleźć pracy, gdyż przemysł nie jest za­
trudniony należycie, właśnie zpowodu spadku 
siły nabywczej wsi. Tylko dzięki temu, źe ce­
ny żywności spadły, spożycie miejskie ucier­
piało stosunkowo mniej, niż spożycie wiejskie.

Natomiast nie wiadomo, jakby wypadło 
obliczenie, gdyby można jakoś rozdzielić spo­
życie ludności miejskiej na poszczególne kate- 
gorje. Okazałoby się wówczas napewno, że spo­
życie warstw robotniczych spadło silniej, a to 
wskutek bezrobocia.

Manifestacja partji Henleina.
W niedzielę 1 b. m. odbyła się w miastecz­

ku Haida w północnych Czechach wielka mani­
festacja niemiecka przy udziale przeszło 60.000 
uczestników. Na wiecu przemówił oprócz kil­
ku posłów także i wódz „Sudetendeutsche Par­
tei", Konrad Henlein, który w ostatnim czasie 
po wyborach bawił w Szwajcarji i Anglji. Mó­
wcy domagali się rzeczywistego równoupraw­
nienia dla Niemców w Czechosłowacji, zarzu­
cali rządowi, że nie przeciwdziała szerzącej się 
nędzy i głodowi w okolicach zamieszkałych 
F zeważnie przez ludność niemiecką. Prasa 
czeska stwierdza z uznaniem, że na tym ol­
brzymim wiecu zachowano wszędzie porządek 
i dyscyplinę; žandarmerja nie miała przyczyny 
wkroczyć w celu utrzymania spokoju lub bez­
pieczeństwa.

Wielki huragan na Florydzie.
Nad półwyspem Florydą w Stanach Zje­

dnoczonych przeszedł katastrofalny huragan, 
który wyrządził ogromne szkody. Ofiarami hu­
raganu padło około 500 zabitych. Zniszczenie 
jest straszliwe. Widzi się wszędzie obalone i 
powyrywane z korzeniami drzewa. Całe ogro­
dy leżą pokotem. Domy zostały obrócone w 
gruzy. Straty materjalne sięgają miljonów do­
larów. Olbrzymie obszary są spustoszone.
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Wyniki wyborów w powiecie cieszyńskim.
- .ayya anredrnasa, soal," wso
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a) Do Sejmu R. P. I b) Do Sejmu Śląskiego.
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Bażanowice 272 228 18 6 15 10 34 187 17 Bażanowice 272 227 30 48 127 29 16 56
Bładnice 125 89 3 — 2 13 28 31 9 Bładnice 125 90 1 7 37 23 47 13
Brenna 1580 963 44 35 83 287 530 400 121 Brenna 1580 961 33 714 617 93 186 60
Brzezówka 202 113 — 13 19 66 31 51 21 Brzezówka 202 113 3 66 25 21 64 20
Cieszyn 9617 7601 526 735 523 448 3628 3398 698 Cieszyn 9617 7559 455 1717 2930 1339 2462 1854
Cisownica 561 329 49 17 9 15 41 238 122 Cisownica 561 327 37 91 225 69 10 76
Dębowiec 558 357 23 33 23 147 133 193 38 Dębowiec 558 358 31 191 137 14 108 104
Dzięgielów 394 268 27 18 7 19 72 178 30 Dzięgielów 394 270 32 76 141 46 40 34
Godziszów 299 204 34 9 10 13 43 135 73 Godziszów 299 192 29 47 106 66 20 25
Goleszów 1630 1177 132 105 89 79 347 635 253 Goleszów 1630 1179 13? 639 647 202 97 200
Górki Małe 236 94 8 4 14 47 29 31 10 Górki Małe 236 92 10 42 8 8 48 16
Górki Wielkie 671 233 26 12 37 51 49 79 75 Górki Wielkie 671 229 35 85 42 50 69 26
Gumna 158 143 1 2 2 62 37 120 19 Gumna 159 143 2 47 76 12 52 5 i
Harbutowice 234 170 30 15 10 48 33 86 17 Harbutowice 234 no 33 54 75 14 33 31
Haźlach 724 304 30 25 16 66 69 185 37 Haźlach 724 301 30 63 159 47 90 64
Herman ce 561 413 63 31 26 30 103 227 121 Hermanice 561 414 59 76 163 127 82 107
Iskrzyczyn 218 161 2 6 4 30 37 141 7 Iskrzyczyn 218 161 8 47 67 23 42 35
Istebna 1425 720 33 52 22 48 513 152 70 Istebna 1422 618 35 327 169 60 296 62
Jaworzynka 824 518 4 21 12 45 468 312 22 Jaworzynka 824 543 4 468 449 39 34 40
Kaczyce 682 575 72 27 12 29 244 352 41 Kaczyce 682 578 88 178 142 74 186 120
Kiczyce 342 191 21 16 18 68 45 110 21 Kiczyce 342 191 22 88 68 29 27 62
Kisielów 138 139 — 1 1 8 70 112 7 Kisielów 188 139 1 61 65 12 36 24
Koniaków 693 488 9 8 6 19 22 315 421 Koniaków 693 496 4 431 300 13 44 161
Kończyce Małe 969 663 160 25 14 47 233 409 86 Kończyce Małe 969 636 82 225 157 86 151 206
Kończyce Wielkie 922 620 26 17 15 54 194 367 33 Kończyce Wielkie 922 618 47 191 77 73 104 173
Kostkowice 206 185 1 5 2 30 152 115 19 Kostkowice 206 185 1 135 158 1 20 16
Kowale 236 166 8 14 25 29 54 103 50 Kowale 236 166 3 129 96 20 23 21
Kozakowice Dolne 142 94 2 1 5 1 14 85 9 Kozakowice Dolne Í42 94 2 22 87 21 10
Kozakowice Górne 160 124 10 14 10 7 37 66 24 Kozakowice Górne 160 124 5 46 78 29 10 14
Krasna 238 168 20 7 9 36 31 118 7 Krasna 238 170 12 54 52 25 51 30
Leszna Górna 280 145 10 7 5 12 32 80 43 Leszna Górna 280 144 13 45 63 6 28 42
Lipowiec 555 327 42 30 24 58 166 77 135 Lipowiec 555 319 38 172 38 71 181 24
Łączka 94 72 — — — 10 9 63 2 Łączka 94 72 5 10 35 10 11 14
Marklowice Górne 441 325 35 12 11 40 107 224 18 Marklowice Górne 441 326 41 88 63 96 43 15C
Międzyświeć 202 146 4 5 2 9 20 117 42 1 Międzyświeć 202 145 13 37 77 21 14 39
Mnisztwo 205 182 5 6 10 17 115 59 6 Mnisztwo 205 182 7 75 71 25 45 49
Nierodzim 405 295 30 15 13 58 118 125 65 1 Nierodzim 405 295 22 102 110 68 85 46
Ochaby 632 345 2C 23 30 36 73 267 53 I Ochaby 632 347 27 139 123 40 81 86
Ogrodzona 241 201 5 3 2 27 85 165 14 1 Ogrodzona 241 201 5 Ul 111 30 34 45
Pastwiska 340 628 22 7 4 54 77 560 205 # Pastwiska 840 614 46 95 95 60 333 149
Pierściec 468 325 22 11 55 67 86 208 84 Pierściec 468 325 35 141 130 52 97 77
Pogórz 482 255 27 6 34 124 78 87 18 Pogórz 482 251 15 119 58 33 101 39
Pogwizdów 503 394 42 12 10 30 73 293 22 Pogwizdów 503 395 21 74 122 34 65 190
Pruchna 340 592 19 22 27 136 135 375 215 Pruchna 840 594 13 182 210 135 205 181
Puńców 491 306 20 26 20 33 122 170 46 Puńców 491 313 26 86 147 64 78 62
Simoradz 299 226 5 9 2 18 184 102 55 Simoradz 299 226 7 198 175 13 9 7
Skoczów 2612 1598 146 67 159 531 740 560 286 Skoczów 2612 1593 130 681 327 211 622 628
Ustroń 2418 1116 80 £4 96 105 454 556 273 Ustroń 2418 1115 83 392 391 221 250 339
Wilamowice 149 124 12 6 8 24 19 48 7 Wilamowice 149 114 13 23 46 15 11 6
Wisła 2847 1834 92 317 162 •87 622 722 925 Wisła 2847 1804 90 837 1432 86 131 329
Wiślica 217 195 8 6 4 17 106 167 4 Wiślica 217 201 7 153 61 13 13 77
Zamarski 444 288 26 9 7 57 95 158 25 Zamarski 444 288 15 84 123 17 112 67
Zebrzydowice 1482 996 136 106 73 80 385 522 168 Zebrzydowice 1482 1025 143 325 291 271 161 365

Razem .... 42.308 28.443 2130 2963 1798 3482 11.229 14.685 5200 Razem...................... 42.308 28.233 2191 10.534 11.070 4201 7103 0622

Jak głosowało miasto Cieszyn?
b) Do Sejmu śląskiego.a) Do Sejmu Rzplitej,

I (Ratusz) 1643 120? 103 115 117 51 618 489 104 I (Ratusz) 1643 1192 76 282 529 179 361 322
II (pl. Kościelny) 2110 1683 110 247 119 90 656 826 220 11 (pl. Kościelny) 2110 1Ó45 73 397 710 349 453 378
III (Strażnica) 1409 1214 68 109 71 55 674 474 87 III (Strażnica) 1409 1210 42 375 445 168 399 293
IV (Stary Targ) 1047 795 48 66 69 26 448 304 44 IV (Stary Targ) 1047 796 48 159 327 101 275 209
V (Hassewicza) 1787 1493 111 124 90 113 696 696 113 V (Hassewicza) 1787 1504 137 272 477 259 566 395
VI (Bobrek) 1621 1214 86

Udział mieszkańców miasta

74

Cieszy

57

na w

113 536 

wyborach

609 130 1 VI (Bobrek)

wynosił przeciętnie 79 proc.

1621 1212 79 232 442 283 408 257
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Wielcy wodzowie i zdobywcy: Karol Wielki.
Na przestrzeni całego średniowiecza (od , roi z Duńczykami;

upadku państwa zachodnio-rzymskiego w roku 
476 do odkrycia Ameryki w r. 1492) najwięk­
szym wojownikiem i mężem stanu był Karol 
Wielki, sławny król Franków i twórca nowe­
go cesarstwa rzymskiego.

Karol Wielki urodził się w roku 742 jako 
syn Pipina Małego, króla germańskich Fran­
ków, którzy zamieszkiwali dzisiejszą Francję i 
zachodnie Niemcy. Po zgonie ojca w roku 768 
objął wraz z młodszym bratem Karlomanem 
rządy państwa. Ze śmiercią Karlomana w roku 
771 został Karol jedynowładcą państwa fran­
końskiego. W roku 772 rozpoczął długą (trwa­
jącą z przerwami do r. 804) i krwawą wojnę 
przeciw niepodległym Sasom (w północnych 
Niemczech). W wojnie tej postawił sobie Karol 
cel polityczno-religijny, t. j. zjednoczenie 
wszystkich plemion germańskich w jedno pań­
stwo i narzucenie im jednej religji, chrześcijań­
skiej, której sam był gorliwym wyznawcą. Po­
gańscy Sasi pod wodzą swego bohatera Witte- 
kinda stawiali rozpaczliwy opór, ale wkońcu 
przyjęli chrześcijaństwo. Ujarzmiwszy Sasów, 
podbił też Słowian połabskich i nadodrzań- 
skich. Równocześnie prawie z rozpoczęciem 
wojny przeciw Sasom, wezwany przez papieża 
Hadrjana przeciw Dezyderjuszowi, królowi 
germańskie h Langobardów, przeszedł w r. 774 
góry Alpy, zdobył stolicę Paw ję, zniszczył sa­
modzielność państwa langobardzkiego, uwięził 
Dezyderjusza i ogłosił się królem Langobar­

dów czyli Włoch. Na prośbę książąt arabskich 
o pomoc przeciw mahometańskiemu kalifowi 
Kordoby wyruszył Karol w r. 778 do Hiszpanji 
i północno-wschodnią część tego kraju pod na- 
zwą Hiszpańskiej Marchji wcielił do Frankonji. 
Rozszerzając swe podboje ku wschodowi, zniósł 

Karci w r. 788 niepodległość Bawarji, księcia 
jej Tassilona zamknął w klasztorze a kraj od­
dał w zarząd swym hrabiom. Ponieważ Tassilo­
na wspierali Awarowie, zamieszkujący dzisiej­
sze Węgry, postanowił Karol i ich także ujarz­
mił'. Wojny w latach 791—796 ukończyły się 
całkowitem niemal wytępieniem tego dzikiego 
ludu, który przez dwa wieki był plagą Zacho­
du i Wschodu. Łupem zwycięzcy stały się też 
niezmierne bogactwa, nagromadzone przez 
Awarów. Marchja Wschodnia (kolebka póź­
niejszej Austrji) zabezpieczała odtąd wschodnią 
granicę państwa. Na północy walczył też Ka-

»Solveol" 
idealny środek ziółkowo-kosmetyczny

DO NACIERANIA CIAŁA przynosi nowe siły 
i świeżość ciała. — Do nabycia w aptekach 

i drogerjach oraz w sklepach na Śląsku.

mocą pokoju zawartego
z Duńczykami 811 r. północną granicę stanowił 
wał ziemny Danawirk.

Brzemienną w ważne następstwa była wy­
prawa Karola ao Włoch w roku 800. Wezwany 
na pomoc przez papieża Leona III przeciw zbun- 
towanym Rzymianom, przybył Karol z wojskiem 
i w dzień Bożego Narodzenia otrzymał w ko­
ściele św. Piotra koronę z rąk papieża, który 
okrzyknął go wobec radosnych mas ludu cesa­
rzem Rzymu. Tym sposobem wskrzeszone zo­
stało cesarstwo rzymsko-zachodnie. Akt ten 
uświetnił potęgę Karola. Wielkiego i dał jej 
v ielkie znaczenie w oczach ludów, wśród któ­
rych żyły tradycje dawnego rzymskiego im- 
perjum światowego. Przez ożenek z Ireną, cesa­
rzową byzantyńską, zamierzał Karol zjedno­
czyć cesarstwo wschodnio-rzymskie z nowo- 
powstałem zachodnio-rzymskiem, ale plan ten 
nie przyszedł do skutku z powodu zdetronizo­
wania Ireny.

(Dokończenie nastąpi.)
******* MIII Bill!■ Il II .. ............

Konferencja Malej Ententy.
W dniach 29 i 30 sierpnia odbyły się w 

Biedzie w Jugosławji narady trzech ministrów 
spraw zagranicznych państw Małej Ententy. 
Powagę sytuacji międzynarodowej obrazují 
wydany komunikat, w którym przedstawiciele 
Czechosłowacji, Jugosławji i Rumunji mówią o 
„niebezpieczeństwie chwili obecnej i możli­
wości wybuchu różnych konfliktów w najbliż­
szej przyszłości" oraz o „zachowaniu wierności 
Lidze Narodów, cokolwiekby stać się miało' w 
nadchodzących latach". W sprawie Habsbur­
gów komunikat głosi, iż powrót b. dynastji na 
tron austrjacki lub węgierski jest uważany za 
nie możliwy. Próbom tego rodzaju opierać się 
będzie Mała Ententa wszelkiemi siłami.

Drobne wiadomości
Pomnik Curie-Skłodowskiej. W Warsza­

wie odbyła się uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka wielkiej uczonej Marji Curie-Skłodowskiej, 
obywatelki honorowej stolicy. W odsłonięciu 
wzięli udział: prezydentowa Mościcka, przed­
stawiciele rządu i nauki, oraz rzesze publicz­
ności.

Kopalnia soli w Wieliczce. Data założenia 
kopalni wielickiej ginie w zamierzchłej prze­
szłości, sięgając XIII wieku. Obecnie w Wie­
liczce czynnych jest 9 szybów, sięgających do 
300 metrów głębokości. Kopalnia posiada 8 pię­
ter, na przestrzeni 4 km długości i 1 km sze/o- 

kości. Przed wojną produkcja dzienna soli wy­
nosiła 300 tonn, dziś wzrosła do 900 tonn, zaś 
w razie potrzeby może wynosić 1200 tonn 
dziennie.

15 minut s głową pod wodą. Przed Sądem 
grodzkfm w Wołominie pod Warszawą toczyła 
się rozprawa L. Zawadzkiego i R. Witkowskie­
go, oskarżonych przez aplikanta adwokackie­
go, żyda M. Farbę. Oskarżeni w lipcu na plaży, 
widząc wylegującego się na piasku żyda, po­
chwycili go i wciągnęli pod wodę, trzymając tak 
przez 15 minut. Zawadzki tłumaczył się, że te­
ren plażowy dzierżawi od niejakiego Morka i 
nie życzył sobie, aby tam przebywał żyd. Roz­
prawa została przerwana celem powołania no- 
wych świadków.

Następstwa zamachu samobójczego. Z trze 
ciego piętra budynku w Wrześni (woj. poznań­
skie) wyskoczyła z zamiarem samobójczym 
młoda robotnica, Pijacka. Pijacka spadła na 
przechodnia i wyszła z upadku prawie bez 
szwanku, odnosząc tylko lekkie obrażenia, na­
tomiast przechodzień odniósł złamanie oboj­
czyka i obu nóg. Jeden z kolegów Pijackiej na 
widok upadku stracił z przerażenia mowę.

Wygrał pół miljona złotych. Premja pół 
miliona złotych w pierwszem ciągnieniu po­
życzki inwestycyjnej padła na obligację serji 
9-tej Nr. 17769, której posiadaczem jest ks. 
Wacław Pacewicz, profesor gimnazjum żeńskie­
go w Bydgoszczy. Ks. Pacewicz zamierza za 
wygrane pieniądze przystąpić do budowy gma­
chu dla gimnazjum, w którem jest katechetą.

Nędza czeskich muzykantów. Liczni cze­
scy muzycy mieli przed wojną dosyć pula do 
wydatnego zarobku w rozległej monarchji au- 
stro-węgierski ej. Obecnie ma Czechosłowacja 
28.000 bezrobotnych muzyków zawodowych, 
żyjących w największej nędzy.

Kosztowny wyrób radu. Joachimów w Cze­
chach jest jedynem miejscem wydobycia rud 
uranowych, z których wyrabiają rad. Jaka to 
praca, dowodzi proces przeróbki: celem uzy­
skania 1 grama radu trzeba przerobić w hutach 
80 tonn rudy, ao czego pot zęba dużo węgla. 
Cbecnie z pól lodowych Kanady, które obfi­
tują w rudy, wożą samolotami rudy uranowe, 
bogate w rad. Rud kanadyjskich trzeba tylko 
30 —43 tonn na 1 gram radu. Przed odkryciem 
kanadyjskich kopalń rud uranowych płacono 
za 1 gram radu półtora miljona zł. W roku 
1933 obniżyła się już jego cena na pół miljo- 
na zł, a producenci kanadyjscy twierdzą, że 
cenę tę mogą obniżyć na ćwierć miljona zł no­
wym, uproszczonym sposobem jego wyrobu, 
który jest tajemnicą dra Pochon'a, współpra­
cownika Curie-Skłodowskiej.

s Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?
A. H. (5)

Hallo! Hallo! 
Protestanci a Polskie Radio.

(Ciąg dalszy.)
Stilling narzeka, iż „wśród polskiej inteli­

gencji ewangelickiej mniej jest religijności niż 
gdzieindziej. Niema więc czytania w Biblji, nie­
ma nabożeństw domowych, niema religijnego 
wychowania dzieci"28). Á pastor St. Stcgman w 
Łowiczu w artykule „Skarby Reformacji" pisze: 
„Z przykrością jednak należy stwierdzić, że 
mamy wielu ewangelików, synów tejże Refor­
macji, którzy nie zdają sobie należycie albo 
wcale sprawy ze skarbów naszego ewangelicy- 
zmu i którzy nie odczuwają miłości, wierności 
i przywiązania do tego wszystkiego, co Refor­
macja nam przekazała"28).

Protestanci polscy nie odczuwają — jak z 
powyższych stwierdzeń wynika — „braku pol­
skiej i boskie’ drogi, na którejby się usiyszaio 
uczciwe słowo ewang. nabożeństwa po polsku 
i to w Polsce i w polskiej Warszawie" — lecz 
zapanowało u nich zobojętnienie wyznaniowe.

3. Niemiecki język wśród protestantów 
w Polsce.

a) Nabożeństwa niemieckie w zborze ewang. 
augsburskim w polskiej Warszawie.

Zresztą w polskiej Warszawie w zborze 
ewang augsburskim odbywają się regularnie co

niedziela i święto obok polskich o godz, 9.30 
nabożeństwa niemieckie. Tam, w stolicy Rze- 
czypospolitej, w warszawskim zborze, należą- 
łoby przedewszystkiem „uczciwie" postąpić i w 
polskiej stolicy oczyścić zbór niby to polski z 

I germanizacji i niemieckości.
I

b) Język niemiecki na konferencjach pastor­
skich w Warszawie i Wilnie.

Nietylko w zborze, lecz i na naradach ofi- 
cj; ilnych odzywały i odzywają się w polskiej 
Warszawie pod przewodnictwem gen. superin­
tendenta Jul. Burschego dnia 24. i 25. VI. 1930 
na konferencji pastorskiej, w której uczestni- 
czyli także delegaci kolegjów kościelnych, 
oprócz polskich i niemieckie przemówienia. Na 
bożeństwo odbyło się z kazaniem w języku 
polskim i niemieckim, pastor Krusche po nie­
miecku wygłosił referat „Von Jer Kii che", a pa­
stor Dietrich „Von der Mitarbeit der Laien in 
der Kirche"80).

Na posiedzeniu Rady Kościołów Ewange­
lickich w Polsce dnia 23 sf ycznia 1929 r. w pol­
skiej Warszawie pod przewodnictwem tegoż 
gen. superintendenta Burschego toczyły się 
obrady w języku polskim i niemieckim. Na 
wniosek prezydenta Iżyckiego uchwalono, by 
wszystkie wnioski zostały bezzwłocznie tłuma­
czone, a mowy streszczone w drugim języku; 
referenci proszeni są, ażeby swe referaty prze­
syłali w obydwu językach albo przynajmniej 
gdy czasu nie starczy, tezy ao reieratów. Tenże 

‘ p. Iżycki zaproponował, aby Rada wzięła na 

siebie wydanie w obydwu językach — koszta 
gotów jest ponieść Synod Wileński"81).

Na konferencjach i synodach protestanc­
kich w Polsce rozbrzmiewa w polskiej Warsza- 
wie i w polskiem Wilnie w roku 1929 i 1930, 
11 lat po odzyskaniu wolności polskiej, język 
niemiecki. Możeby miarodajne czynniki prote­
stanckie rozpocz 4y w pierwszym rzędzie walkę 
o spolszczenie naczelnych władz protestanty- 
zmu i o pokonanie ducha pruskiego w Polsce, o 
ukrócenie niemieckości w Polsce i o usunięcie 
germanizacji, bo to leży w interesie Państwa i 
Narodu polskiego82).

c) Niemieckie kazania superintendenta general­
nego J. Burschego w Kongresówce.

Z polskiej Warszawy wynosi gen. superin­
tendent kościoła ewang augsb. Juljusz Bur­
sche w swych podróżach misyjnych kazania nie- 
mieckie po całej Polsce aż hen na daleki Wo­
łyń, czyli szerzy lub podtrzymuje wśród prote­
stantów w Polsce niemieckość. Kilka choćby 
dowodów z ostatnich czasów. Przemawiał po 
niemiecku:

L w Turku 25. XI. 1928 przy poświęceniu 
ewang. domu starców33);

2. w Wiżajnach 5. X. 1929, „By usunąć tar­
cia w tamtejszym zborze"84);

3. w Makońsku 1. X. 1929 przy poświęceniu 
kamienia węgielnego pod zbór ewangelicki88);

4. w Makońsku 1. XI. 1931 przy poświęceniu 
zboru ewangelickiego);
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Z Cieszyna i okolicy,
Kursy muzyczne. Znani ze swoich wystę­

pów artyści pianistka M. Skawińska i dypl. 
pedagog muz. G. Piontek rozpoczynają z dniem 
15 września kursy muzyczne. Przedmioty: for­
tepian, skrzypce, mandolina i teorja. Zgłosze­
nia: Cieszyn, ul. Sienkiewicza 13, parter, w go­
dzinach od 10—12 i 2—6.

Czyszczenie młynówki odbędzie się w cza­
sie od 8 do 14 września. Zarząd miasta Cieszy­
na wzywa wszystkich interesentów do czy­
szczenia koryta młynówki, a właścicieli domów 
przy ul. Przykopa do naprawy murów, parka­
nów i t. p.

Prawybory do senatu. Na zebraniu obwo- 
dowem obwodu IV w Cieszynie w dniu 25 ub. m. 
przewodniczył prof. Kowalski. Obecnych było 
65 wyborców na ogólną liczbę 110 uprawnio­
nych do głosowania. Pojawiły się dwie kandy­
datury: pułk. Antoniego Własaka i prof. Jana 
Sabeli. W głosowaniu otrzymał pułk. Antoni 
W ł a s a k 34 głosów, prof. Sabela 30, jeden 
głos nieważny. Delegatem został wybrany, 
pułk. Własak.

Kronika śmierci. Zmarli w Cieszynie: ś. p. 
Ludmiła Binkowska, prywatna, w 88 roku 
życia oraz ś. p. Helena Terlikowa, nauczy­
cielka i wdowa po lekarzu, w wieku 32 lat. — 
Dnia 2 b. m. zmarł nagle na udar serca w re­
stauracji Baiera ś. p. Jerzy Kubala, krawiec, 
przeżywszy 67 lat.

Z Kalembie. (Z g o n.) Dnia 2 b. m. zmarł 
nagle na udar serca ś. p. Józef W ę g 1 o r z, go- 
spodny, w 61 roku życia.

Ze Skoczowa. (W y p a d e k motocy­
klowy.) W dniu 3 b. m. na ul. Ustrońskiej 
zderzył się samochód osobowy, prowadzony 
przez szofera Jana Wakermana z Świętochło­
wic — z motocyklem kierowanym przez Karola 
Raszyka ze Skoczowa. Raszyk został wyrzuco­
ny z motocykla i doznał ciężkiego okaleczenia 
nóg, a motocykl został zupełnie zniszczony. Ra­
szyka przewieziono do szpitala w Cieszynie.

Z Zebrzydowic. (Senackie prawy­
bory.) W zgromadzeniu obwodowem obwodu 
VI w dniu 25 ub. m. wzięło udział 86 wyborców 
do Senatu. Przewodniczył kier, szkoły Bagiń 
ski z W. Kończyc. Zgłoszono 10 kandydatów, z 
których otrzymali: Franciszek Gocman, urzęd­
nik celny w G. Marklowicach 29 głosów, inż. 
Jan Szczerbowski, zarządca państw, majątku 
w Dębowcu 14, zaś reszta głosów przypadła 
dalszym 8-miu kandydatom. W drugiem głoso­
waniu otrzymali: Gocman 40, inż. Szczerbow-
euceciosmesuanscomasroerrerarresnualr. smontra

5. w Radomiu 15 VI. 1930 przy instalacji 
pastora Friszkego );37

6. w Stawiszynie (pow. Kalisz) 28. IX. 1930 
przy obchodzie: 150-lecia zboru );38

7. w Kutnie 22. XI. 1931 na obchodzie stu­
lecia zboru30);

8. w Koźminku 26. VIII. 1933 na 25-lec’u 
zboru ) ;40

9. w Prażuchach 27. VIII. 1933 na 125-lecie 
zboru );41

10. w Piotrkowie 21. I. 1934 na instalacji 
pastora Petznika );42

11. w Kole nad Wartą 10. VI. 1934 na 
50-letnim jubileuszu poświęcenia kościoła 
ewang. augsburskiego ).43

28) „Zwiastun Ewang.“ z dnia 20. III. 1929, nr. 12.
28) „Głos Ewangelicki“, Warszawa z dnia 2. XI. 1930, 

nr. 44.
30) „Głos Ewangelicki“ z 13. IV. 30, nr. 15 i 29. VI. 30. 

nr. 26.
31) „Zwiastun Ewangeliczny“ z 9. III. 1929, nr. 9.
38) „Poseł Ewangelicki“ z dnia 27. VII. 1929, nr. 30.
33) „Zwiastun Ewang.“ z d. 10. III. 29, nr. 6.
34) Tamże, z dnia 27. X. 29, nr. 43.
35) Tamże, z dnia 15. XII. 29, nr. 50.
30) Tamże, z dnia 6. XII. 31, nr. 49.
37) Tamże, z dnia 15. VI. 30, nr. 24.
38) Tamże, z dnia 19. X. 30, nr. 42.
39) Tamże, z dnia 27. XII. 31, nr. 52.
40) Tamże, z dnia 17. IX. 33, nr. 38.
41) Tamże, z dnia 1. X. 33, nr. 40.
42) Tamże, z dnia 11. II. 34, nr. 6.
43) „Zwiastun Ewang.“ z dnia 1. VII. 34, nr. 26 i 

„Głos Ewang." z dnia 24. VI. 34, nr. 25.

(C. d. n.)

ski 32, hrabina Gabrjela Thunowa z W. Koń­
czyc 9 i dyrektor Florjan Skrzypek 5 głosów. 
Dopiero w trzeciem głosowaniu inż. Szczer­
bowski został wybrany delegatem do kole- 
gjum wojewódzkiego większością 46 głosów, 
podczas gdy Gocman otrzymał tylko 40 głosów, 
---------arezeoocanaon asewsunsas maasen a

Z Bielska i okolicy,
Ze Starego Bielska. (W łamanie.) W 

nocy na 3 b. m. dostali się nieznani sprawcy, 
przy pomocy podrobionych kluczy do kancela- 
rji urzędu gminnego, gdzie usiłowali rozpruć 
kasę ogniotrwałą, lecz zostali spłoszeni i zbiegli.

Z Bronowa. (Utonięcie dziecka.) 
Dnia 4 b. m. utopiło się 2-letnie dziecko Józef 
Zbijowski, syn Leopolda. Dziecko skorzystało 
z chwilowej nieuwagi matki, wyszło na podwó­
rze i wpadło do rowu napełnionego wodą. Kie­
dy matka zauważyła brak dziecka i wybiegła 
na podwórze, znalazła już chłopca martwego.

Z Jaworza. (Zagadkowy wypadek.) 
Dnia 3 b. m. wieczorem znaleźli turyści na gó­
rze Błatni leżącego bez przytomności, ciężko 
pokaleczonego po głowie turystę, którego znie­
śli do Jaworza, a następnie przez pogotowie 
ratunkowe odstawili do szpitala w Bielsku.

Z Kamienicy. (Włamanie.) W nocy na 
6 b. m. dokonano śmiałego włamania do biura 
firmy Axelrad. Włamywacze dostali się do 
pokoju mieszczącego kasę ogniotrwałą i przy­
stąpili do „roboty” z fachowem znawstwem. 
Kasa została rozpruta systemem t. zw. „fartu­
szkowym” i opróżniona ze złożonej tam poprze­
dniego dnia gotówki w kwocie 1400 zł w ban­
knotach. Następnie włamywacze, nie narusza­
jąc niczego poza tern, umknęli, nie pozostawia­
jąc żadnych śladów ponad te jedynie, z któ­
rych władze wnioskują, że we włamaniu brało 
udział trzech kasiarzy. Sposób rozprucia kasy 
świadczy o tern, że włamania dokonali do­
świadczeni kasiarze, przy użyciu precyzyjnych 
narzędzi.
moomericnen. -------- mauona

Z Czeskiego Śląska,
„Prawo Ludu” znowu wychodzi. Jak wia­

domo, władze czechosłowackie zawiesiły w o- 
statnich tygodniach „Dziennik Polski" oraz ty­
godniki „Nasz Kraj" i „Naprzód", wskutek cze­
go społeczeństwo polskie na Śląsku Czeskim 
pozostało bez prasy. Aby tę lukę wypełnić, po­
jawił się nanowo tygodnik „Prawo Ludu" w Cz. 
Cieszynie, organ polskiego Stronnictwa Ludo­
wego, który z końcem czerwca b. r. przestał 
wychodzić, lecz obecnie chce „stać się łączni­
kiem pomiędzy wszystkimi Polakami na Śląsku". 
Niestety zaraz pierwszy numer został skonfi­
skowany.

Co to ma znaczyć? Prasa czeska z ub. po­
niedziałku przyniosła wiadomość, że Polacy 
wy tłukli szyby w czeskiej szkole w Dolnej Le- 
sznej, wtargnęli do budynku i zniszczyli mapę 
Śląska, globus i godło państwowe i wrzucili do 
kloaki. Wtorkowe dzienniki doniosły o wybi­
ciu szyb w czeskich szkołach w Trzyńcu, Wę- 
dryni, Nieborach, Ropicy, Kamer. Ligotce i Cz. 
Cieszynie (w gmachu nowego czeskiego gimna­
zjum realnego). Pierwszy wypadek miał mieć 
miejsce w nocy na niedzielę, drugi w nocy na 
poniedziałek. Ponieważ w przeddzień wypad­
ku młodzież z Trzyńca i Lesznej witała powra­
cającego z trzytygodniowego wi ęzienia śled­
czego działacza Zw. Śl. Katolików Knoblocha 
i bawiła się w jego obecności w Czytelni Kato­
lickiej, żandarmerja przesłuchiwała uczestni­
ków powitania i aresztowała 10-ciu z nich, ja­
ko podejrzanych o ten czyn. Po sprawcach wy­
bicia szyb następnej nocy w innych czeskich 
szkołach, którzy podobno jeździli autem, brak 
śladów. W nocy na środę nieznani sprawcy 
usunęli z urzędu celnego na dworcu w Cz. Cie­
szynie dwie tablice z godłem państwowem i 
napisem, a w Dąbrowej połamano 8 młodych 
drzewek lipowych, zasadzonych na pamiątkę 
25-letniego istnienia czeskiego „Sokoła". Ton 
prasy czeskiej jest bardzo agresywny. Mimo 
różnych sprzeczności uważa ona za pewne, że 
zrobili to Polacy. W prasie ogłoszono memo­
randum do rządu praskiego, podpisane przez 
Maticę osviety lidové, Narodnią radę i Sokol 
oraz posłów i senatorów czeskich, a wręczone

przez deputację Maticy i przedstawicieli róż­
nych czeskich związków prezydentowi mini­
strów. Żądają oni zakazu jakichkolwiek imprez 
polskich na przeciąg co najmniej trzech miesię­
cy, upaństwowienia policji i utworzenia garni­
zonów wojskowych w Cz. Cieszynie, Frysztacie 
i Jabłonkowie. Petycja domaga się również wy­
dania ustawy o ochronie granic, wzmocnienia 
straży granicznej i żandarmerji, kładąc spe­
cjalny nacisk na oczyszczenie kolei koszycko- 
bogumińskiej, jako bardzo ważnej pod względem 
strategicznym, od niespolegliwych kolejarzy, 
„których jest tam dotychczas dużo" i przenie­
sienie tychże wgłąb republiki. Tak termin, jak 
pośpiech oraz treść memorandum i stawiane 
rządowi postulaty stoją w tak ścisłym związku 
ze sobą, że mimowoli zmuszają do różnych 
wniosków.

Zamknięcie Czytelni Katolickiej w Trzyń­
cu. W związku z zajściem w Dolnej Lesznej i 
aresztowaniem domniemanych sprawców, we 
wtorek 4 b. m. komisja urzędowa zamknęła i 
opieczętowała lokal wyszynkowy w Czytelni 
Katolickiej w Trzyńcu. Według prasy czeskiej 
w tym właśnie lokalu miały być knute plany 
poprzednich prowokacyj w Karpętnej, Wędryni 
i gdzie indziej.

Psy w granicznej służbie celnej. Czecho­
słowackie ministerstwo skarbu wydało zarzą­
dzenie co do jednolitego wprowadzenia psów 
do pogranicznej służby celnej. Użyte będą do 
tego zwłaszcza wilczury a ich posiadacze otrzy­
mywać będą odszkodowanie w kwocie 60 Kcz 
na ich wyżywienie. Psy poddane będą specjal­
nej tresurze i zaprawione do służby zarówno 
dziennej, jak i nocnej.

Dola wielkiego złodzieja. Znany z wielkiej 
defraudacji b. centralny dyrektor kopalń hr. 
Larischa, dr. Karol Zajiczek oświadczył, że ma 
zamiar po wyjściu z kryminału zostać profe­
sorem języków na jednym z amerykańskich u- 
niwersytetów. Mówi on biegle ośmiu językami, 
przyczem włada niektóremi narzeczami indyj- 
skiemi. W więzieniu podobno powodzi mu się 
nieźle i żywi nadzieję, że za dwa lata wyjedzie 
do Ameryki.

Znaczenie gospodarcze zagłębia ostrawsko- 
karwińskiego. Wydobywanie węgla w okręgu 
ostrawskim rozpoczęto przed 160 laty, kiedy 
Mor. Ostrawa liczyła zaledwie 1000 mieszkań­
ców. W roku 1828 powstała w Wilkowicach 
mała huta żelazna, która rozwinęła się do naj­
większych przedsiębiorstw w republice. Dziś 
zagłębie liczy 32 kopalnie z produkcją roczną 
15 miljonćw tonn węgla i 10 koksowni z pro­
dukcją 3,800.000 tonn koksu. Jakość węgla o- 
strawsko-karwińskiego równa się najlepszym 
gatunkom w Europie. Bogactwo tutejszych po­
kładów węglowych oceniają na 14 miljonów 
tonn. Przy wydobyciu węgla pracowało w 1929 
roku 46.424 górników; teraz pracuje ich ledwie 
32.000 i to w dodatku tylko po 2—3 zmiany w 
tygodniu. Fabryki żelaza w Witkowicach, 
Ostrawie, Trzyńcu, Boguminie i t. d. produkują 
rocznie 1,250.000 tonn surówki żelaza (88 proc, 
ogólnej produkcji w Czechosłowacji), 1,450.000 
tonn stali (70 proc.), 1,300.000 tonn walcówek 
(75 proc.). Huty witkowickie zatrudniały przy 
pełnem wyzyskaniu urządzeń 40.000 robotni­
ków i urzędników. Sama Ostrawa płaci jedną 
piątą część podatków Moraw, a cztery razy 
więcej, aniżeli cała Ruś Podkarpacka. Z ogól­
nego bilansu handlowego Czechosłowacji, któ­
rej wywóz wynosił w 1929 r przeszło 20 miljar- 
dów Kcz, przypada na obwód przemysłowy 
1300 miljonów Kcz, czyli 6.5 proc, całego wy­
wozu.

Zaraza pszczół. W północno-morawskich 
powiatach stwierdzono w ostatnim czasie za­
raźliwą chorobę pszczół. Choroba ta rozszerza 
się gwałtownie, pustosząc w straszny sposób 
pasieki. Objawia się ona w ten sposób, że 
pszczoły stają się niezdolne do lotu i padają ma­
sami. Szkody, wyrządzone dotychczas przez tę 
zarazę w pasiekach północnych Moraw, obli­
czają na 260.000 Kcz.

Z Nydku. (Aresztowanie.) Żandar­
merja aresztowała tutejszego akademika Gaj- 
dzicę, odstawiając go do więzienia w Mor. 
Ostrawie. Przyczyna aresztowania nieznana.

GOSPODA do' wynajęcia w Górnych Ze­
brzydowicach. Bliższych informacyj udziela Za­
rząd Dóbr Zebrzydowice.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnis „Dziedzictw*“ w Ciezynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halam».



Czasopismo poświęcone wiadomościom politycznym, nauce, przemysłowi i zabawie.

W Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogloszcaia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechoslowacjis 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Ki 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 88. W Cieszynie, piątek, 13 września 1935. Nr. 72.

Wyniki wyborów do Sejmu.
Uprawnionych ogółem w całem Państwie 

do głosowania do Sejmu było 16,232.347 osób. 
Udział w głosowaniu wzięło 7,575.681 obywa­
teli. Przeciętna frekwencja głosujących wyra­
ża się przeto w 46.5 proc. Dla porównania przy­
pomnieć należy, że w r. 1930 liczba wyborców 
wynosiła 15,791.278, z czego głosowało 11 mi- 
Ijonów 816.413, czyli 74,8 proc.

Jak wypadły wybory w poszczególnych 
dzielnicach Polski?

W Warszawie został wybrany premjer 
Sławek 29.319 głosami na pierwszem miejscu w 
okręgu 7, a min. Kościałkowski 26.297 głosami 
w okręgu 1. W okręgu 2 (na Nalewkach), gdzie 
większość ludności stanowią żydzi, zostali 
wybrani: b. poseł żydowski z BB. Wiślicki 
12.046 głosami i prezes Chrzęść. Związków 
Zawód. Urbański 11.965 głosami, przepadło 
zaś 5-ciu dalszych kandydatów, w tern 4 ży­
dów, z których jeden otrzymał 11.729 głosów. 
W okręgu 4 przepadł wicemin. Siedlecki. W o- 
kręgu 6 (na Pradze) współzawodniczyli prezes 
Centralnego Związku Przemysłu Polskiego 
{„Lewiatanu") Wierzbicki i prorządcwy socjali­
sta b. poseł Pączek; Wierzbicki otrzymał 
15.287 głosów i został wybrany, Pączek prze­
padł 9786 głosami. Ogółem głosowało w War­
szawie około 30 proc, wyborców.

W Łodzi udział w wyborach był najsłab­
szy z całego Państwa, wynosząc zaledwie 20 
proc, uprawnionych, skutkiem czego na trzy 
okręgi łódzkie w dwóch uzyskał tylko jeden 
kandydat potrzebne minimum 10.000 głosów, 
tak, że okręgi te będą miały w Sejmie tylko po­
łowiczną reprezentację — każdy po jednym po- 
śle, a ogólna liczba posłów spadnie wskutek 
tego z 208 na 206. W pierwszym okręgu został 
wybrany żydowski przemysłowiec Mincberg 
17.155 głosami, zaś następny kandydat uzy­
skał tylko 5382 głosów, podobnie w drugim 
okręgu przeszedł pierwszy kandydat 14.973 
głosami, natomiast drugi, otrzymawszy 9846 
głosów, przepadł. W trzecim okręgu obaj zwy­
cięscy kandydaci otrzymali 12.712 i 11.776 
głosów.

W okręgu Koło został wybrany ks. pro­
boszcz Downar 45.491 głosami, w Kaliszu wi­
cemin. gen. Składkowski 30.657 głosami, w 
Kielcach b. wicemarsz. Car 42.102 głosami, w 
Częstochowie min. Paciorkowski 26.145 głosa­
mi, w Białej Podlaskiej książę Światopełk-Mir- 
ski 41.701 głosami (przepadł hr. Potocki, otrzy­
mawszy 22.906 głosów), w Łukowie b. min. 
Miedziński 56.618 i b. poseł Tatarczak z Str. 
Ludowego 47.307 głosami, w Białymstoku min. 
Rajchman 61.607 głosami, w Suwałkach 
wicemin. Koc 67.408 głosami. Rzeczą ciekawą 
jest, że oprócz Tatarczaka nie uzyskał manda­
tu ani jeden z b. posłów Stronnictwa Ludowe­
go, którzy zdecydowali się wystąpić z partji i 
wziąć udział w walce wyborczej. I tak więc 
przepadł w okręgu Ostrów Mazowiecki b. pre­
zes Klubu Róg, który zdobył tylko 19.996 gło­
sów, podczas gdy kandydaci wybrani uzyskali 
po 49.464 i 32.135 głosów, dalej b. poseł Wy­
rzykowski w okręgu sieradzkim (otrzymał tyl­
ko 9192 głosy), Waleron w okręgu jędrzejow­
skim (8509), Koter w okręgu lubelskim (4184) 
i Bardziński w Częstochowie (4128).

W Wilnie w jednym okręgu został wybra­
ny rabin żydowski Rubinstein 10.444 głosami; 
w drugim okręgu, gdzie walka wyborcza była 
zacięta, przeszli: prezydent miasta Maleszew- 
ski 13.859 głosami i literatka Pełczyńska 
12.360 głosami, przepadli natomiast redaktoro- 
wie „Kurjera Wileńskiego" Okulicz (11.560) i 
„Słowa" wileńskiego Mackiewicz (7333 gło­
sów); w trzecim okręgu zostali wybrani: em. 
gen. Żeligowski 38.761 i żana b. premjera Pry- 
storowa 16.463 głosami (przepadł hr, Tyszkie­
wicz, który uzyskał 11.653 głosów). W Nowo­
gródku otrzymał mandat hr. Hutten-Czapski 
69.141 głosami, w Kobryniu na Polesiu b. po­
seł Podoski 127.744 i przemysłowiec Hołyński 
z „Lewiatanu" 123.479 grosami. Cyfry wybo­
rów na Polesiu przyjmuje prasa opozycyjna z 
niedowierzaniem. W Sarnach przeszedł ksiądz 
prawosławny Wołkow 84.811 głosami. Najwyż­
szą liczbę głosów w całej Polsce, bo 133.279, 
otrzymał burmistrz Sucho, zewski w Kowlu na 
Wołyniu.

W Małopolsce Wschodniej Ukraińcy szli 
masowo do urn; uzyskalini.14 mandatów po 
jednym w 14 okręgach. Z kandydatur polskich 
prawdziwą sensację wzbudza klęska głośnego 
b. posła Sanojcy, prezydenta miasta Koło- 
myji, który, kandydując na pierwszem miejscu, 
otrzymał tylko 38.773 głosów i został pobity 
przez kandydata z trzeciego miejsca, dr. Wasi­
lewskiego, który uzyskał 39.167 głosów, zaś 
Ukrainiec Zawałykut zdobył w tym samym o- 
kręgu 61.223 głosów. We Lwowie jeden man­
dat uzyskał żyd Sommerstein 16.591 głosami. 
W okręgu Przemyśl został wybrany książę 
Sapieha 72.121 głosami, w Łańcucie hr. Tar­
nowski 39.165 głosami. W Krakowie otrzymali 
mandaty: prof. Pochmarski i przemysłowiec 
Żółtowski, oraz b. poseł Starzak i rolnik Ja- 
czyński, natomiast przepadł kandydat żydow­
ski Spira, który otrzymał tylko 9885 głosów. W 
Bochni przeszedł baron Götz-Okocimski 27.120 
głosami, w Tarnowie ks. prałat dr. Lubelski 
36.503 głosami, w Wadowicach b. posłowie 
Walewski i Hyla.

Na Śląsku odsetek głosujących był naj­
wyższy, wynosił bowiem 77 proc. Trzeba jed­
nak zauważyć, że głosowali tu również Niem­
cy, a pewna ilość głosów była nieważnych. W 
okręgu Katowice-Chorzów zostali wybrani: dr. 
Ignacy Nowak 41.413 i Jan Przykling 39.286 
głosami, przepadli: dr. Kujawska i dr. Nieć. 
W okręgu Katowice powiat otrzymali manda­
ty: Stanisław Ligoń 53.461 i Tadeusz Kopeć 
42.663 głosami, przepadli: Grzelak i Łyszczak. 
W okręgu Świętochłowice wybrani zostali: Ed­
mund Wąsik 62.019 i Jan Pietrzak 53.468 gło­
sami, przepadli: Zejer i Kop. W okręgu Rybnik- 
Pszczyna uzyskali mandaty: Ludwik Piecho- 
czek 65.365 i Jan Koj 61.089 głosami, przepa­
dli: Pisarek (46.373) i Bałdyk (24.549).

W Poznańskiem i na Pomorzu powychodzili 
naogół kandydaci czołowi, mniej znani szersze­
mu ogółowi. Zwraca uwaga porażka b. NPR- 
owca Faustyniaka w Bydgoszczy, który uzy- 
skał tylko 13.201 głosów, gdy obaj kandydaci 
czołowi przeszli większością ponad 30 tys. gło­
sów. W Gdyni przepadł b. min. gen. Zarzycki, 
uzyskawszy 17.599 głosów, podczas gdy zwy­

cięscy kontrkandydaci otrzymali po 28.416 i 
18.824 głosów.

Ogólnie biorąc, praca podkreśla fakt, że 
zostało wybranych wielu kandydatów, którzy 
figurowali nie na pierwszem lub drugiem, lecz 
na dalszych miejscach. Dowodzi to, że głosują­
cy nie wybierali bezmyślnie, lecz czynili od­
powiedni wybór między kandydatami.

Wynik wyborów w okręgu Bielsko.
W okręgu Bielsko-Biała-Cieszyn upraw­

nionych do głosowania było 158.709, Głosowa­
ło 90.503, czyli 57 proc. Otrzymali:

głosów
Józef Płonka, Zbytków . . 36.010
dr. Ludwik Zakrocki, Biała . 34.692
Klemens Matusiak, Bielsko 21.944
dr. Ernest Habicht, Grodziec 21.493
Rudolf Halfar, Cieszyn . . 15.246
Józef Gruszka, Jasienica . 12.690
Wybrani zostali: Józef Płonka i dr. Lu­

dwik Zakrocki.
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Skład nowego Sejmu.
Nowy Sejm będzie się składał z 206 po­

słów, w tern 2 kobiety. Z pośród członków 
rządu w skład Sejmu wszedł premjer, 3 mini­
strów oraz 2 wiceministrów. Z 206 posłów jest 
182 Polaków, 19 Ukraińców (w tern 5 prorzą- 
dowych z Wołynia), 4 żydów i 1 Rosjanin (z 
Wileńszczyzny).

Według zawodów w skład przyszłego Sej­
mu weszło: 45 drobnych rolników, 24 ziemian, 
21 urzędników samorządowych, 17 profesorów 
i nauczycieli, 17 urzędników państwowych, 13 
adwokatów, 12 przemysłowców, 9 lekarzy, 8 
dziennikarzy, 8 urzędników prywatnych, 6 in­
żynierów, 6 kupców, 6 rzemieślników, 5 ofice­
rów, 3 notarjuszy, 3 księży (2 katolickich i 1 
prawosławny) i 1 rabin, 
---------------------

Nowy Sejm śląski.
Udział głosuj ;cych do Sejmu śląskiego 

wynosił 77.8 proc. Mandaty poselskie otrzyma­
li w okręgach: Katowice: dr. Adam Kocur 
(38.207) i dr. Włodzimierz Dąbrowski (20.676); 
Kochłowice: Antoni Olszowski (29.987) i Aloj­
zy Kot (21.177); Siemianowice: dr. Tadeusz 
Karczewski (14.877) i Karol Gajdzik (14.389); 
Chorzów: Karol Grzesik (19.648) i Paweł Ku­
bik (14.621); Tarnowskie Góry: Emil Gajdas 
(18.238) i Paweł Golas (14.918); Świętochłowi- 
ce: Stefan Kapuściński (12.448) i Józef Krajak 
(11.817); Szarlej: Bartłomiej Płonka (26.275) i 
Franciszek Urbańczyk (23.385); Rybnik: Jan 
Dziuba (18.511) i Piotr Kolonko (15.243); Wo­
dzisław: Józef Michalski (18.650) i Juljusz Za­
jąc (12.427); Pszczyna: Adolf Grajcarek (ll'.062) 
i Józef Płonka (9847); Mikołów: Jan Koj 
(28.424) i Fraaciszek Fesser (19.986); Cieszyn: 
dr. Jan Kotas (15.638) i Karol Palarczyk 
(13.950).

Z 24 posłów do Sejmu śląskiego tylko 
dwóch: Koj z Mikołowa i Płonka ze Zbytkowa, 

1 będzie równocześnie posłami do Sejmu war­
szawskiego, podobnie jak w ostatnim Sejmie 
śląskim poseł Korfanty był również senatorem.
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Wymowa
Mamy już poza sobą wybory do Sejmu war­

szawskiego i do Sejmu śląskiego. Te ostatnie 
z natury rzeczy schodzą na plan dalszy.

Dnia wyborów oczekiwano naogół z zain­
teresowaniem. Nie znaczy to, że zainteresowa­
nie samemi wyborami było zbyt wielkie. Zaj­
mowało . opinję publiczną nawet mniej to, kto 
zostanie wybrany do Sejmu, zato raczej pyta­
nie, jak się ustosunkuje społeczeństwo do no­
wej ordynacji wyborczej, a tern samem do obo­
zu politycznego, którego ta ordynacja jest 
tworem. Słyszało się niejednokrotnie, że wybo­
ry będą pewnego rodzaju plebiscytem. Ten 
plebiscyt już się odbył, a wyniki jego są bądź 
co bądź interesujące i powinny być powodem 
do gruntownych rozważań i to poważnie po­
myślanych. Jeśli weźmiemy pod uwagę głosy 
prasy, piszącej o wyborach, to nie można po­
wiedzieć, że te poważne rozważania wszę­
dzie mają miejsce. Odnosi się tu i tam wrażenie, 
jakby się nie były odbyły wybory, lecz raczej 
jakiś mecz, o którego wynik są obecnie spory. 
Jedni z wielkim zapałem piszą o zwycięstwie 
obozu prorządowego, drudzy o jego wielkiej, a 
nawet druzgocącej klęsce. Trudno dziś o wy­
borach wydać ostateczne zdanie, bo nie mamy 
jeszcze wszystkich danych do tego potrzeb­
nych, jedno jest pewne, że z jednej i drugiej 
strony się przesadza.

wybory, które powinny się odbyć w atmo­
sferze obywatelskiej, na zasadzie swobody, 
mają być wyrazem prądów, jakie nurtują w 
społeczeństwie, a tern samem wskazówką dla 
rządu, w jakim kierunku powinny iść jego pra­
ce, aby prądy, zmierzające do umocnienia pań­
stwa, utrwalić i spotęgować, a prądy przeciwne 
unieszkodliwić.Wybory z 8 września nie są tego 
wyrazem, gdyż pewna część społeczeństwa nie 
miała możności wysunięcia własnych kandyda­
tów, w następstwie czego od wyborów albo 
się usunęła albo oddawała głosy nieważne. Ze 
względu na to trzeba sobie powiedzieć, że w 
dużej mierze chodziło przy wyborach o to, jak 
się społeczeństwo ustosunkowuje do obecnie 
rządzącego obozu.

Urzędowa Polska ajencja telegraficzna po­
dała po wyborach następujące cyfry: „Upraw­
nionych do głosowania w całem państwie było 
16,282.347 osób. Udział w głosowaniu wzięło 
7,575.681 obywateli, przeciętny udział głosują­
cych wyraża się przeto w 47 procentach (ściśle 
46.51%)". Dodaje następnie, że przed pięciu 
laty było uprawnionych do głosowania 
15,791.278, głosowało wówczas 11,816.413 osób. 
Procent głosujących wynosił zatem 74.8, t. zn. 
że głosowało prawie że trzy czwarte osób u- 
prawnionych. Polska ajencja telegraficzna 
stwierdza, że głosowało mniej o 28.3 proc. 
Ten ubytek głosujących jest — jej zdaniem — 
„wynikiem nietylko nieprzebierającej w śród-

Jura I Jónek.
Jura: Tużechmy zaś jedną patalije prze­

zwyciężyli. Dzięka Bogu, że je po całej tej he- 
ropie, nie było to fajfki tabaki worta. •

Jónek: Dyć bai cało notura sie na ten 
dzień przekopyrtła do góry nogami, beczała i 
zwuczała od samućkigo rana, że sie Izy loły ca- 
łemi wiadrami. Uwidzemy, co też ci nowi ka- 
fable dogwerują — naobiecowali sie tym głu­
pim dość, teraz ich wolicze będą brali do hab- 
taku i ciągli za kapse.

Jura: Nie byłbych nigdy pomyśloł, że 
między naszym norodem je tela gili, co idą na 
lep, nikiery sie już pore razy przylepił, marne 
wołani, zaś idzie na ty lepidła, aż go nadobrze 
chycą i zawrą do klotki, a potem banuje i 
przezywo. Ale osmólmy to, bo szkoda puszczać 
gwóli tego pare z gęby. Jak tu kiedy bedzie 
świńczyk, to nom wszycko doskumentnie opo­
wie co a jak to było, bo on wszycko wie...

Jónek: Kany sie jeden ruszy, wszycy 
straszą, że jednak wojna bedzie, bo muszelin 
nie chce na żoden spusób ustąpić, jeny rontem 
posyło wojsko, faszystów, munecyje, kanony, 
aroplany i jakisi nowomodni wózki, co tak 
hóncko jak gady, a to wszycko na tego hajl 
sylezyja do Afryki. Kiela już to milionów ko­
sztowało, a jeszcze nie puścili ani jednego 
szusu. . .< 

wyborów.
kach agitacji antywyborczej i fizycznego prze­
szkadzania w braniu udziału w akcie wybor­
czym, ale i niezwykle niesprzyjających warun­
ków, na które złożyły się ulewne deszcze, roz­
mokłe drogi, przedwczesny śnieg w okolicach 
podgórskich i grożąca w niektórych miejsco­
wościach powódź." Najciekawsze jest zakoń­
czenie: „W r. 1930 na listę nr. 1 (prorządową) 
w całym kraju głosowało 5,292.725 wyborców. 
Obecnie ogół wyborców, biorących udział w 
wyborach, a więc ustosunkowujących się real­
nie i pozytywnie do prac rządu, wynosi 
7,575.681, a więc wzrósł o 2,282.956, czyli o 
43.1 proc." A więc zwycięstwo na całej linji.

O czem zapomniała jednak Polska ajencja 
telegraficzna? Naprzód nie podała liczby gło­
sów nieważnych. Te glosy oddali przedewszyst- 
kiem ludzie zależni, a przez nieważne kartki 
zaznaczyli, że z obecnych stosunków nie są za­
dowoleni. Nie podała też nawet w przybliżeniu, 
jaki był udział w głosowaniu mniejszości naro­
dowych, które przy braniu udziału w głosowa­
niu miały na względzie przypuszczalnie prze- 
dewszystkiem los swój własny. Przesadziła też 
mocno tę „nieprzebierającą w środkach agitację 
antywyborczą", to „fizyczne przeszkadzanie w 
braniu udziału w akcie wyborczym", no i tą 
niesprzyjającą pogodę. Słusznie pisze o tern 
rzeczowy i spokojny „Kurjer warszawski":

„Czy np. w samej Warszawie, gdzie gło­
sowało zaledwie 220 tysięcy wyborców na 
731 tysięcy uprawnionych, była jakakolwiek 
poważniejsza, skuteczniejsza, przez organa po­
licyjne niehamowana agitacja bojkotowa? Czy 
tu padał deszcz, rozmakając asfalt w śródmie­
ściu i okrągłe kamienie na peryferjach?"

Nie można też podzielić zdania tej prasy, 
która mówi o zupełnej klęsce obozu prorządo­
wego. „Polonia" np. pisze: „W sześciu okręgach 
warszawskich oddano 340.120 głosów. Ponie­
waż każdy wyborca miał dwa głosy, więc do 
urny wyborczej poszło 170 tysięcy osób. A u- 
prawnionych do głosowania było 770 tysięcy. 
Głosowało zatem 22 lub 23 procent wyborców." 
„Robotnik" warszawski twierdzi, że obóz pro- 
rządowy otrzymał- 25-do 28 procent. Wiadomo, 
że każdy wyborca mógł głosować na dwóch 
kandydatów, lecz mógł głosować tylko na je­
dnego. Wielu też tak robiło. A więc sposób 
obliczenia , .Polonji" nie może być miarodajny.

Należy przypuścić, że Polska agencja te­
legraficzna w pierwszym swym komunikacie 
ujęła wszystko, co przemawiało na korzyść o- 
bozu prorządowego. A według niej procent 
głosujących wynosił niespełna 47 procent. A 
zatem 53 proc, wyborców nie wzięło udziału w 
głosowaniu. Jest to zatem większoś . Z tego 
trzeba sobie jasno zdać sprawę. Większość 
wyborców nie skorzystała z prawa wyborcze­
go. Sądzimy, że się nie pomylimy, że duży pro­

Jura: Snoci ci miglanccy hewirocy w Ge­
nowefie kręcą na wszycki strony i próbują 
wszemożnie, by jako do wojny nie dopuścić, bo 
wiedzą, co wojna obnoszo.

Jónek: Cosik ech słyszoł, że jakisi chy- 
trok z Ameryki czy z Anglije, akurat dosku­
mentnie nie pamiętom jak sie pisze, ja że jakisi 
chytrok, co go posłali milionerzy z Ameryki do 
tego hajl sylezyja do abesynije, ś nim zrobił 
kontrach, że wszycek petryol, co je w całej 
Abesyniji kańsi głęboko, będą plompowali ze 
ziemie ci amerykanio i angliczanio i że im nie 
śmie żoden wchodzić w ceste.

Jura: To sie lechko mogą chycić za py­
ski z talianami, bo jak sie handluje o piniądz 
abo geszeft, to amerykanie nie znają szpacu.

Jónek: W Genowefie tak chodzą ci 
wielcy kafable kole • całego tego kramu, jak 
stare kocury kole górki bryje, jeden powonio, 
drugi pomiałczy, trzeci pyskem ruszy, sztworty 
łapki dźwignie, piąty chwostem ruszo, pazury 
pokoźe, to zaś schowo, ale se żoden z tych 
starych pysku nie sparzy, tu a tam jaki małe 
głupi kocie wrazi fymiok do miski i spoli se go, 
tak aż bąbelce naskoczą. To mi tak wypaduje 
cała ta krętanina w Genowefie.

Jura: Bezmali muszelinów pomahatel, 
pisze sie lojzek, zaczon w tej Genowefie spuro- 
wać. Jak mieli mieć jaką taką naradę, to miły 
lojzek nie przyszeł, jeny posłoł jakigosi po- 

cent nie poszedł do wyborów nie wskutek agi­
tacji antywyborczej, nie wskutek niepogody, 
lecz by dać wyraz niezadowoleniu z obecnej or­
dynacji wyborczej i obecnych ciężkich stosun­
ków. To też udział w wyborach powinien być 
wzięty pod rozwagę przez rząd i przyszły Sejm 
pod kątem widzenia dobra państwa.

O wyborach na Śląsku pomówimy osobno.
M. P.

--------------------------------------

Jedyna kolej abisyńska.
Abisynja, kraj o 900 tysiącach km kw. 

powierzchni (dwa i pół razy większy od Pol­
ski), rozporządza jedną tylko linją kolejową z 
portu Dżibuti w kolonji francuskiej Somali (nad 
Morzem Czerwonem) do stolicy Addis-Abeba. 
Linja ta, długości 900 km, ma jeden wąskoto­
rowy tor. Pociągi kursują na niej tylko dwa 
razy w tygodniu w każdą stronę z szybkością 
przeciętną 25 km na godzinę. W nocy pociąg 
odpoczywa wraz z pasażerami. Tak więc na 
przebycie odległości 900 km trzeba aż trzech 
dni.

Trasa pociągu Dżibuti-Addis-Abeba iest 
wielce urozmaicona zarówno pod względem 
krajobrazów, jak i pod względem narodowo- 
ściowo-handlowym. Pierwsze 300 kilometrów 
biegną wzdłuż pustynnego terytorjum, gdzie 
przebywają tylko koczujące plemiona. Następ­
nie linja kolejowa przechodzi przez bogaty 
kraj Harraru. Dalej wspina się na wysokość 
1500 m, biegnąc do kresu swojej drogi, poprzez 
urodzajne okręgi płaskowzgórza abisyńskiego 
do stolicy negusa. Linja Dżibuti-Addis-Abeba 
należy .do Franko-Etjopskiego Towarzystwa 
Kolejowego, właściwie jednak jest ona całko­
wicie pod kontrolą Francuzów. Towarzystwo 
to zostało zawiązane w r. 1896, po zwycięstwie 
Abisyńczyków nad Włochami pod Aduą, któ­
re częściowo Abisynja zawdzięczała Francji. 
Budowę linji rozpoczęto od Dżibuti. Stolica 
Abisynji uzyskała połączenie dopiero w 1917 r.

Wynik wyborów w okr. Pszczyna.
W okręgu wyborczym Pszczyna, do które- 

go należy również większa część powiatu biel­
skiego, uprawnionych do głosowania było 
49.078, a głosowało 34.788, czyli 70.9 proc. 
Otrzymali:

głosów
Adolf Grajcarek, Ćwiklice . . . 11.062 
Józef Płonka, Zbytków .... 9.847 
dr. Wiktor Przybyła, Bielsko . . . 9.243 
Wiktor Piecha, Pszczyna . . . 7.790 
Franciszek Borgieł, Czechowice . . 6.156
Paweł Godziek, Suszec .... 5.081

Wybrani zostali: Adolf Grajcarek i Józef 
Płonka.

sturkocza. Jak zaczon zastępca abesyńskigo 
cesorza, jesik, przedmowę i zaczon walić na ta- 
lijanów, że są raubierzami, bo chcą mie nic to­
bie nic bez przyczyny zagarnyć cudzy kraj, to 
sie ten taljański sekreciorz, czy czem tam je, 
straszecznie obraził, wzion czopke, trzasnął 
dwierzami i poszeł. Zaś nie wiedzieli ci dru­
dzy co robić i tak fórt dokoła.

Jónek: Mie sie zdo, że pokiel będą ci 
pokrącacze w Genowefie, a mają sie tam do­
brze, bo fajnie papają, tutają, pękają i szykow: 
nie sie bawią, kie płat idzie a za każdy dzień 
dostowają ku temu większy grejcar na ty roz- 
mańte utraty, to talijanio będą kręcić, a jak 
sie rącz ta kumedyj skończy, zaczną praczkę, 
ale mogą dostać porządnie na portki, nie be­
dzie ani po pierszy ani po ostatni roz.

Jura: Gdóż ich tam wie, co zrobią, snoci 
taljańscy hewirocy dostali nakoz od muszelina, 
że jak rącz w genowefie dają recht abesyniji, 
mają hnet rznyć wszyckim i italija powie adje 
lidze, jak to kiesi zrobili prusocy i japonio i 
zacznie praczkę z hajl sylezyją.

Jónek: O mnie za mnie... bydźmy radzi, 
że sie nie muszemy takimi wiecami ogawić. 
Jo wolę tysiąc razy gazdować na gróncie, choć 
to je dzisiajszygo dnia ciężko, wolę sie ogawić 
z chasą i babrać z gliną przy oraczce i kopacz­
kach niż tak mitreźyć czas, marnować grejcar 
i marnie gajdować. Dowidziskal
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Wielcy wodzowie i zdobywcy: Karol Wielki.
(Dokończenie.)

Karol, wódz wielki i szczęśliwy, rozsze­
rzył niezmiernie granice państwa frankońskie­
go, stworzył zeń mocarstwo światowe i jako 
cesarz rzymski uchodził za najwyższego w ka- 
tolickiem chrześcijaństwie władcę, którego o- 
bowiązkiem i powołaniem miało być bronienie 
Kościoła przeciw wszystkim jego nieprzyjacio­
łom. Papiestwo (najwyższa władza kościelna) i 
cesarstwo (najwyższa władza świecka) miały 
iść ręka w rękę. Ważniejszemi jeszcze od pod­
bojów Karola są jego starania o uporządko­
wanie wszystkich stosunków i szerzenie oświa­
ty w ogromnem swem państwie, którego po­
tęgę militarną zabezpieczył przez zaprowadze­
nie pospolitego ruszenia a granice przez utwo­
rzenie marchij wojskowych. Prowincjami za­
rządzali mianowani przez cesarza hrabiowie, z 
władza cywilną i wojskową; dla kontrolowania 
ich, jako też innych urzędników, ustanowieni 
byli gońcy królewscy, którzy objeżdżali pro­
wincje i strzegli praw korony. Dla obradowa­
ni,. nad ważnemi sprawami państwa zgroma­
dzał się corocznie sejm, złożony z biskupów, 
opałów, hrabiów, urzędników dworskich i t. d. 
Duchowieństwo otaczał Karol wielką pieczoło­
witością. Handel, przemysł i rolnictwo wspie­
rał dzielnie, osuszał bagna, trzebił lasy, zakła­
dał klasztory, wznosił wspaniałe gmachy. Nau­
ki krzewił chętnie i sam poświęcał się im z za­
miłowaniem; napisał pierwszą gramatykę nie­

Nieszczęścia w królewskim domu Belgii.
W związku z tragiczną śmiercią królowej 

Astrid przypominają dzienniki, że w belgijskiej 
rodzinie królewskiej zaszło w ciągu ostatniego 
pół wieku szereg nieszczęśliwych wypadków. 
I tak:

Piękna księżniczka Charlotta belgijska, 
siostra króla Leopolda II, poślubiła w roku 
1857 arcyksięcia austrjackiego Maksymiljana, 
brata cesarza Franciszka Józefa. Maksymiljan 
na skutek zabiegów cesarza Francji Napoleona 
III został cesarzem Meksyku, lecz już w roku 
1867 powstańcy meksykańscy go rozstrzelali. 
W 70 lat po ślubie nieszczęsna cesarzowa 
zmarła w obłędzie, w który popadła wkrótce 
po straszliwym dramacie meksykańskim.

Wojownicza mowa włoskiego 
ministra.

Włoski minister propagandy hrabia Ciano, 
zięć Mussoliniego, znajdujący się od kilku dni 
w charakterze ochotnika jako kapitan lotnic­
twa i dowódca eskadry samolotów w Erytrei, 
wygłosił przez radjo znamienne przemówienie. 
Na chwilę przed rozpoczęciem przemówienia, 
minister powrócił z lotu wywiadowczego, któ­
ry odbył ponad górami w towarzystwie dwóch 
synów Mussoliniego.

Stwierdzając nieustanne zagrożenie kolo- 
nij włoskich przez najazdy i grabieże, minister 
Ciano oświadczył, że władcy z tamtej strony 
granicy czynili wszystko, aby zakłócić pokój w 
Afryce i wykraść gospodarce i cywilizacji 
światowej bogaty i zasobny w surowce rynek. 
Decyzja Włoch, aby raz na zawsze załatwić 
kwestję abisyńską i zagwarantować bezpie­
czeństwo granicom swych kolonij, jest nieodwo­
łalna i nie może ulec jakiejkolwiek zmianie. 
Naród wioski jako jednolita i zwarta całość 
gotów jest wziąć na siebie wszelkie następ­
stwa nawet najcięższe — jeśli będą one nie­
uniknione. Gotów jest przeciwstawić się zapo- 
mocą wszelkich nawet najostrzejszych środków 
każdemu, kto usiłowałby zatrzymać bieg histo­
rji ze szkodą dla Włoch.

„Gdy nadejdzie rozkaz wodza, wszyscy 
staniemy w obliczu walki z najtwardszem zde­
cydowaniem, Ci, na których spada odpowie­
dzialność za najważniejsze decyzje w tym nie­
zwykle doniosłym w historji świata momencie 
— winni sobie przypomnieć, że 43 miljony 
Włochów mają jedną wolę i jedną religję(!): 
widzieć w imieniu Mussolini przyszłość i po­
tęgę Włoch za wszelką cenę i wbrew komu­
kolwiek."

miecką, kazał zbierać pieśni bohaterskie, ota­
czał się ludźmi uczonymi, zakładał szkoły przy 
katedrach i klasztorach, a na własnym dworze 
urządził rodzaj akademji. W życiu domowera 
i familijnem odznaczał się prostotą, umiarko­
waniem, dobroczynnością. Mądrością i cnotami 
przewyższał wszystkich współczesnych. Karol 
zarówno był W elkim jako wojownik i mąż sta­
nu. Utworzenie tak olbrzymiej monarchji z ży­
wiołów nieprzyjaznych i utrzymanie jej w jed­
ności może być dziełem tylko genjuszu. Orga­
nizacja tej monarchji ma znaczenie powszech- 
no-historyczne, bo stała się wzorem i podwali- 
ną dla wszystkich średniowiecznych organiza- 
cyj państwowych; to samo można powiedzieć 
o dworze cesarskim, który stał się wzorem dla 
wszystkich późniejszych dworów monarszych. 
Karol Wielki jest jedną z najpotężniejszych 
osobistości w historji, ulubionym bohaterem 
pieśni i legend.

Z trzech jego synów najzdolniejsi zmarli 
za życia ojca, trzeciego: Ludwika Pobożnego 
koronował Karol w r. 813 na sejmie w swej u- 
lubionej stolicy Akwizgranie i wkrótce potem 
zmarł w roku 814, licząc lat 72; pochowany 
tamże w katedrze. W XII wieku zaliczono go w 
poczet świętych. Następca Karola Wielkiego, 
cesarz Ludwik Pobożny, dokonał podziału 
państwa między trzech synów, co dało począ­
tek dziejom Francji, Niemiec i Włoch. (1.)

Jedyny synek króla Leopolda II i królowej 
Marji Henryki zmarł przedwcześnie w roku 
1869 w wieku lat 10.

Córka króla Leopolda II, księżniczka Ste- 
fanja belgijska, była przeznaczona na to, ażeby 
na jej skroni spoczęła korona Habsburgów, po­
ślubiła ona bowiem w r. 1881 arcyksięcia Ru­
dolfa, jedynego syna cesarza Franciszka Józe­
fa. Stefanja była nieszczęśliwa w małżeństwie, 
następca tronu czuł bowiem do niej wybitną 
niechęć. Wkrótce ponury dramat miał położyć 
kres temu małżeństwu: 31 stycznia 1889 zna­
leziono w domu myśliwskim w Mayerling zwło­
ki następcy tronu Rudolfa i jego przyjaciółki, 
baronówny Marji Vecsery. Arcyksiężna Stefa­
nja wyszła później po raz drugi zamąż za hra­
biego Emeryka Lonyay na Węgrzech.

Książę Baldwin, starszy brat późniejszego 
króla Alberta, był jako młodzieniec ulubieńcem 
dworu. Cieszył się on ogromną popularnością 
dzięki swej uprzejmości, dobroci i prostocie. 
Naród spodziewał się bardzo wiele po tym na­
stępcy tronu. To też przyjęto z przerażeniem 
i osłupieniem fakt niespodzianej śmierci tego 
22-letniego królewicza, która nastąpiła 22-go 
stycznia 1891 r. Przyczyną zgonu było gwał­
towne zapalenie płuc.

Druga córka króla Leopolda II, księżnicz­
ka Ludwika belgijska wcale nie była szczęśliw­
szą od swej siostry Stefanji. Wyszedłszy za­
mąż w 18 roku życia za kuzyna księcia Filipa 
sasko-kobursko-gotajskiego, była bardzo nie­
szczęśliwa w tem małżeństwie, ponieważ mąż 
się nad nią znęcał. Chciała uciec od niego. Po 
wielu perypetjach dostała się do domu obłą- 
kaných.

Po śmierci brata książę Albert został na­
stępcą tronu i wreszcie królem. Również i na 
niego czyhało nieszczęście, na króla-rycerza. 
17 lutego 1934 r. padł ofiarą swoich zamiło­
wań turystycznych i zabił się, spadając ze ska­
ły w górach ardeńskich.

Zaburzenia wyborcze.
Urzędowo donoszą: Na całym terenie 

Rzplitej wybory odbyły się w spokoju z wyjąt­
kiem paru miejscowości w województwie war- 
szawskiem i poznańskiem, gdzie doszło do po­
ważniejszych ekscesów.

Na terenie, który obejmuje komisja obwo­
dowa w Kołowiesach, pow. skierniewickiego, 
przybyło z Warszawy 6 ludzi, którzy udali się 
do członka Stronnictwa Narodowego, niejakie­
go Gąszczkiewicza. Zebrano kilkunastu miej­
scowych ludzi i razem dokonano napadu na 

lokal komisji, niszcząc przytem połączenia te­
lefoniczne. Komendant posterunku zaalarmo­
wał starostwo, skąd przybył komendant powia­
towy policji i zastępca starosty z 3 posterun­
kowymi, Ponieważ grupa napastników, składa­
jąca się z 30 osób, była uzbrojona, przeto poli­
cja natychmiast przystąpiła do aresztowania 
prowodyrów. Kiedy jeden z zatrzymanych za­
czął uciekać i na wezwanie nie zatrzymał się, 
posterunkowy użył broni palnej. Ranny zmarł 
w drodze do szpitala. Aresztowano 15 ludzi, 
uszkodzenia telefoniczne naprawiono.

W Skierniewicach policja rozproszyła 
grupę około 60 młodych Stronnictwa Narodo­
wego, którzy wyszli na rynek w celu demolo­
wania lokali komisyj obwodowych. Areszto­
wano 4 zpośród nich. Kiedy pozostali zebrali 
się ponownie za miastem i udali się manifesta­
cyjnie w kierunku gminy Dolesk, wówczas are­
sztowano 20 z pośród nich.

W Wiktorówku w woj. poznańskiem u- 
zbrojona bojówka Stronnictwa Narodowego na­
padla na lokal wyborczy. Po wyłamaniu drzwi 
napastnicy zniszczyli akta wyborcze i zdemo­
lowali lokal. Wysłany patrol przyjęty został 
strzałami. Ranne dwie osoby. Aresztowano 14 
osób. Podczas przeprowadzenia osób areszto­
wanych konwój został napadnięty przez uzbro­
jonych napastników, członków bojówki. W wy- 
niku strzałów dwie osoby zostały ciężko ranne, 
a następnie zmarły w szpitalu.

W kilkunastu miejscowościach udaremnio­
no próby manifestacyj i rozwieszania trans­
parentów.

Otwarcie zgromadzenia ligi 0944

Doroczne XVI Zgromadzenie Ligi Naro­
dów rozpoczęło się w poniedziałek 9 b. m. Na 
59 państw z całego świata, należących obecnie 
do Ligi, reprezentowane są 53 kraje, przeważ­
nie przez swych ministrów spraw zagranicz­
nych. Urzędujący prezes Rady Ligi Guinazi we 
wstępnem przemówieniu podkreślił pożytecz­
ną rolę instytucji genewskiej w zakończeniu 
wojny boliwijsko-paragwajskiej, w załatwieniu 
spra wy Zagłębia Saary i w załagodzę iu kon­
fliktu jugosłowiańsko-węgierskiego. Mimo to 
bilans Ligi Narodów jest raczej ujemny, wobec 
rozwoju konfliktu włosko-abisyńskiego. Na­
stępnie Zgromadzenie przystąpiło do wyboru 
przewodniczącego. 49 głosami (z 53) został wy­
brany przewodniczącym czechosłowacki mini­
ster Benesz. Wiceprezesami Zgromadzenia zo­
stali wybrani przedstawiciele: Francji 46 gło­
sami, Ánglji, Włoch i Hiszpanji po 41, Belgji i 
Meksyku po 30 głosami. Rosja sowiecka otrzy­
mała tylko 29 głosów i przepadła, co 
wywołało sensację, gdyż dotychczas kandydaci 
mocarstw byli „murowani".

Obrady Zgromadzenia Ligi potrwają trzy 
tygodnie, przyczem pierwszy tydzień poświęco- 
ny będzie sprawozdaniu z działalności Rady 
Ligi za rok ubiegły. Następnie odbędą się obra­
dy w poszczególnych komisjach. Na porządku 
dziennym znajduje się cały szereg spraw, m. i. 
wybór nowych członków do Rady Ligi na 
miejsce Czechosłowacji, Danji i Meksyku. Ró­
wnież Polska, która posiada miejsce półstałe, 
ustępuje w tym roku, lecz ponowny jej wybór 
jest zapewniony. Wszystkie te sprawy nie bu­
dzą jednak zainteresowania w chwili, kiedy 
waży się przed forum równocześnie obradują­
cej nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów, 
sprawa sporu włosko-abisyńskiego. Przecież 
załatwienie tego sporu będzie miało zasadnicze 
znaczenie dla dalszego istnienia całej instytu­
cji genewskiej.

Drobne wiadomości.
Katastrofa samolotowa. Dnia 8 b. m. wie­

czorem wydarzyła się w Żorach w pow. rybnic­
kim katastrofa samolotowa. Mianowicie samo­
lot wojskowy 2 p. lotn. z Krakowa spadł z 
dwoma lotnikami na cmentarz. Jeden z lotni­
ków, podporucznik, zginął na miejscu, zaś ob­
serwator, porucznik, zmarł wskutek odniesio­
nych ran w drodze do szpitala. Samolot został 
zupełnie zniszczony. Specjalna komisja woj­
skowa ustala przyczyny katastrofy. Wypadek 
wydarzył się w czasie szalejącej wichury.
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Samobójstwo b. burmistrza. W niedzielę 
8 b. m. wieczorem popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się w swojem mieszkam i w No­
wych Hajdukach b. burmistrz Czeladzi w po w. 
będzińskim Ryszard Piwowar, który przed 
dwoma laty został zwolniony ze stanowiska na- 
skutek stwierdzonych nieporządków w gospo­
darce miejskiej. Piwowar oczekiwał rozprawy 
sądowej, co było prawdopodobnie przyczyną 
samobójstwa.
mmasamemamamemamemeimstrmsranicizrmrscarisag

Z Cieszyna i okolicy.
Miesięczne zebranie Katol. Stowarzysze­

nia Mężów w Cieszynie odbędzie się w nie­
dzielę 15 b. m. o godz. 3.30 po poł. w sali 
..Dziedzictwa".

Polskie Radjo Katowice nada w niedzielę 
15 b. m. o godz. 10.30 transmisję nabożeństwa 
z katedry św. Jana w Warszawie, kazanie pt. 
„W zaszczytnej służbie" wygłosi ks. prof. Ka- 
pusta, o g. 14.20 koncert orkiestry Powstań­
ców śląskich, o g. 16.45 koncert chóru miesza­
nego „Halka" z Torunia, o g. 17.35 transmisja 
zakończenia międzypaństwowego meczu pił­
karskiego Polska-Niemcy w Wrocławiu, o g. 
19.25 „Bery i bojki śląskie"; we wtorek o g. 
13.35 koncert orkiestry mandolinistów z Weł- 
nowca; w czwartek o g. 16.45 pieśni ludowe 
śląskie wykona chór mieszany „Harmonja" z 
Mysłowic.

Zamknięcie drogi. Z dniem 12 b. m. zo­
stała ulica Bielska w Cieszynie od dawnej ce­
gielni Kamtza az do wylotu ul. Kählera zam­
knięta aż do odwołania z powodu przeprowa­
dzania robót brukarskich. Objazd ulicą dra 
Grażyńskiego, wzgl. ulicą Kählera.

Zamach samobójczy. W poniedziałek 9 bm. 
przed po}. służąca Janina Gorylówna w celu 
samobójczym wyskoczyła przez okno z II pię­
tra gmachu Ubezpieczalni Społecznej w Cie­
szynie, odnosząc bardzo ciężkie okaleczenie. 
Odwieziono ją w stanie nieprzytomnym do 
szpitala. Według innej wersji służąca ta, za- 
trudniona w mieszkaniu mgr. Nowaka, spadła 
na betonowy bruk podwórza w czasie czy­
szczenia okien, nie będąc zabezpieczona pasem 
ochronnym.

Z Brennej. (P o ż a r.) Dnia 2 b. m. wy­
buchł pożar w drewnianym domu własności 
Pawła Kisiały, który zniszczył cały budynek 
i część inwentarza domowego, wyrządzając 
szkodę na około 3000 zł.

— (Jak głosowali B r e n n i a c y.) 
Gmina Brenna, licząca ogółem 15 8 osób upra­
wnionych do głosowania, podzielona była na 
trzy obwody wyborcze. W obwodzie Buko- 
w a (564 wyborców) głosowało do Sejmu war­
szawskiego 389 osób, nieważne kartki były 3. 
Kandydaci otrzymali: Halfar 247 głosów, Płon­
ka 149, Gruszka 129, Habicht 60, Matusiak 
52, Zakrocki 11. Do Sejmu śląskiego głosowało 
również 389 osób, 1 kartka była nieważna * )- 
trzymali: Palarczyk 360 głosów, Kotas 279, 
Halama 60, Wadoń 27, Satara 25. W obwodzie 
Leśnica (351 wyborców ) głosowało do Sejmu 
Rzplitej 202 osób, a unieważniono 12 karte o 
Halfar otrzymał 134 głosy, Płonka 54, Gruszka 
50, Matusiak 24, Zakrocki 4, Habicht 4. o 
Sejmu śląskiego głosowało 200 osób, a 2 kartki 
unieważniono. Otrzymali: siarczył 148 g o- 
sów, Kotas 123 Halama 37, Wadoń 26, Satara 
10. W obwodzie Dół (673 wyborców) udział 
w głosowaniu był najsłabszy; głosowało 372 
osób (55 proc.). Do Sejmu R. P. oddano 29 nie­
ważnych kartek. Otrzymali: Pionki. 197, Halfar 
149, Gruszka 108, Matusiak 45, Zakrocki 20, 
Habicht 19 głosów. Do Sejmu śląskiego oddano 
30 kartek nieważnych. Ötrz maii : Kotas 215, 
Palarczyk 206, Halama 39, V. „doń 40, Satara 
25 głosów. Przeciętnie biorąc, głosowało w ca­
łej wiosce 61 proc, wyborców. Do Sejmu Rzpli­
tej blisko połowa głosujących wybierała tylko 
po jednym kandydacie, natomiast do ‘ :jmu 
śląskiego oznaczali wyborcy przeważnie po 
dwa nazwiska, a jedynie mniejszość ograni­
czała się do jednego kandydata (zwłaszcza e- 
wangelicy, czem się też tłumaczy, że w ,ed- 
nym z naszych trzech obwodów — tam, gdzi e 
i Płonka zdobył przewagę nad Halfarem — dr. 
Kotas przewyższył liczbą głosów Palarczyka). 
Rzecz znamienna, iż na czele kuszącej (i kosz­
townej!) agitacji posła Płonki stał u nas jeden 

z leśniczych, ewangelik. Nadmienić wypada, że 
Brenna jest jedną z 9-ciu gmin powiatu cieszyń­
skiego, które głosowały w większości za kan­
dydaturą b. posła Halfara (oprócz Cieszyna, 
Istebnej, Jaworzynki, Kosikowie, Lipowca, 
Mnisztwa, Simoradza i Skoczowa).

Z Iskrzyczyna. (Nowy wójt.) Dnia 30 
ub. m. odbył się u nas wybór wójta w miejsce 
ś. p. Józefa Żertki. Przełożonym gminy został 
wybrany 6 głosami Paweł Buchta, rolnik, 
członek Zw. Śl. Katolików. Na zastępcę wójta 
Pawła Łomozika (ewangelika) padły 3 głosy.

— (Poświęcenie krzyża.) W nie­
dzielę 15 b. m. o godz. 3.30 po południu odbę­
dzie się w Iskrzyczynie poświęcenie nowozbu- 
dowanego krzyża kamiennego, postawionego 
przy drodze gminnej w ogrodzie p. Gawłow- 
skiego. Na uroczystość tę zaprasza się katoli 
ków z okolicy. Równocześnie, jako w pamiąt­
kę Podwyższenia Krzyża św., odbędzie się u 
nas doroczny kiermasz. — Komitet.

Z Mnisztwa. (Z g o n.) Dnia 8 b. m. zmarł 
tutaj ś. p. Paweł Duraj, robotnik, w wieku 
41 lat, pozostawiając żonę i 5 dzieci. Pogrzeb 
odbył się w dniu 10 b. m. przy licznym udziale 
znajomych. Rodzina składa Przewiel. Ks, Pro­
boszczowi Dr. Kwiczali, który całkiem bezin­
teresownie odprawił obrzędy pogrzebowe i wy­
głosił przemowę nad grobem, serdeczne „Bóg 
zapłać!"

Z Pastwisk. (W ypadek motocykl o- 
w y.) Dnia 9 b. m. na tutejszej drodze powiato­
wej nauczyciel Wiktor Ceglarz, jadąc motocy­
klem z Bobrku do Rudnika, z powodu nie­
opanowania motocyklu i nagłego zahamowania 
wyrzucony został z motocyklu, a upadając na 
bruk, stracił przytomność. W stanie nieprzy­
tomnym przewieziono go do szpitala w Cie­
szynie.

Z Ustronia. (Najsłabszy udział w 
wyborach) wykazał w całym powiecie cie- 
szyńskim tutejszy obwód Polana, gdzie z o- 
gólnej liczby 549 uprawnionych do głosowa­
nia stanęło do urny wyborczej zaledwie 152, a 
więc niespełna 28 proc, wyborców. Przyczyną 
tak rekordowo słabej frekwencji wyborczej 
były niewątpliwie hasła bojkotowe ludowców 
i socjalistów W obwodzie Centrum głosowało 
964 z ogólnej ilości 1853 wyborców, czyli 53 
proc. W całym powiecie cieszyńskim odsetek 
głosujących wynosił przeciętnie 67 proc. Jak 
wiadomo, Ustroń ma przewagę ludności 
ewangelickiej.

— (W łamanie.) W nocy na 9 b. m. do­
konano włamania do składu kupca Alfonsa 
Jamroza. Złodzieje rozpruli ogniotrwałą kasę 
systemem t. zw. fartuszkowym, skradli 1500 
zł w gotówce, towary wartości 2000 zł i księgę 
dłużników, zawierającą 10 000 zł należytości. 
W składzie spała owej nocy dozorczyni-staru- 
szka, która na widok włamywaczy zemdlała 
i nie zdążyła nikogo zaalarmować.

Z Zebrzydowic. (Poświęcenie na­
grobka.) Dnia 26 stycznia 1919 roku, pod­
czas najazdu czeskiego na ziemię śląską, pole­
gło na polach Zebrzydowic siedmiu żołnierzy 
polskich z kompanji ochotniczej ś. p. kapitana 
Cezarego Hallera. Dzięki ofiarności miejsco­
wej ludności zbudowano na ich wspólnej mogile 
nagrobek celem uczczenia ich pamięci. W nie­
dzielę 15 b. m. odbędzie się uroczyste odsło­
nięcie i poświęcenie nagrobka. W programie 
uroczystości przewiduje się o godz. 10 przywi­
tanie gości i organizacyj na dworcu i na dzie­
dzińcu szkolnym, a o godz. 10.30 zbiórkę do 
pochodu od dworca i odmarsz do kościoła na 
nabożeństwo. Następnie na cmentarzu ceremo- 
nje żałobne, poświęcenie i odsłonięcie nagrob­
ka. a wkońcu wiec manifestacyjny.

Z BielsKa i okolicy.
Groźny pożar w Bielsku. W dniu 9 b. m. 

nocą wybuchł w samem centrum Bielska przy 
ul. Żamkowej groźny pożar. Pastwą ognia pa- 
dło poddasze wraz ze znajdującemi się tam 
dwoma mieszkaniami oraz całym dachem w 
domu Dawida Braunhuta. Natychmiast zaalar­
mowana straż pożarna zdołała w ciągu godziny 
pożar ugasić i zlokalizować. Przyczyną pożaru 
było prawdopodobnie krótkie spięcie. Szkoda 
wynosi przeszło 14.000 zł.

Z Grodźca. (Rzadkie uroczysto- 
ś c i.) Nader miłe, rzadkie a poważne uroczy-

stości obchodziła w dniu 25 sierpnia b. r. para- 
fja grodziecka. Wspaniały kościół parafjalny, 
zbudowany przed 25 laty staraniem ówczesne­
go proboszcza ks. radcy Łomozika, gruntownie 
odnowiony i bogato przystrojony w zieleń i 
kwiaty, czekał na konsekrację, która miała się 
dokonać w 25-tą rocznicę jego istnienia. Para- 
fjanie dzięki duszpasterskiej gorliwości ks 
proboszcza Masnego odprawili sobie misje św, 
pod kierunkiem OO. Franciszkanów w dniach 
od 16 do 23 sierpnia. Głębokie, zrozumiale, a 
z serca rozpalonego miłością płynące nauki 
OO. Bonawentury i Władysława odnowiły 
stroskane dusze i dodały nadziei licznym a chę­
tnym słuchaczom, przybyłym nawet z najdal 
szych okolic, a przedewszystkiem przygotowa­
ły parafjan naszych do pamiętnej uroczystości 
poświęcenia kościoła. Po południu 24 sierpnia 
u bramy powitalnej witał J. E. ks. Biskupa- 
Ordynarjusza Adamskiego w imieniu zebranych 
patron kościoła i naczelnik gminy dr. Habicht 
serdecznie w dłuższem przemówieniu. W ko­
ściele zaś, gdzie melodyjnie popłynęły słowa 
hymnu „Ecce sacerdos", przybyłego w otocze­
niu duchowieństwa ks. Biskupa powitał nasz 
ks. proboszcz Masny nadzwyczaj mile. Po 
wstępnych przygotowawczych modlitwach J. 
E. ks. Biskup udzielił 305 osobom św. sakra­
mentu bierzmowania. W niedzielę 25 sierpnia, 
w dzień św. Bartłomieja, patrona parafji, po 
mszy św. cichej celebrowanej przez J. È. ks. 
Biskupa rozpoczęły się długie i wspaniałe ob­
rzędy konsekracyjne tak zewnątrz, jak i we­
wnątrz świątyni. Wśród kilkakrotnych proce­
sy) na zewnątrz i wewnątrz kościoła, połączo­
nych z odmawianiem psalmów, litanij oraz in­
nych przepisanych modlitw, pokropień i na­
maszczeń olejami św., dokonał J. E. ks. bi­
skup Adamski w asyście kleru poświęcenia ko­
ścioła i oltarza głównego. Na poświęconym co 
dopiero ołtarzu i ręką ks. Biskupa świeżo za­
murowanych relikwjach odprawił uroczystą su­
mę z wystawieniem Najśw. Sakramentu w asy­
ście duchowieństwa ks. prałat i kanonik Milik, 
a J. E. ks. Biskup wygłosił wspaniałe kazanie 
okolicznościowe. Nabożeństwo uświetnił swym 
występem chór parafjalny pod dyrekcją p. 
naucz. Pilorza, przy akompaniamencie skoczo­
wskiej orkiestry, wykonując szereg dobrze do­
branych i wyćwiczonych czterogłosowych pie­
śni mszalnych. Uroczyste „Te Deum" z wdzię­
cznych serc rzesz wiernych płynące, zakończy­
ło tę tak rzadką i wspaniałą uroczystość. J. E. 
ks. biskup Adamski w procesjonalnym pocho­
dzie na probostwo zaprowadzony, przemówił 
jeszcze raz do zgromadzonych wiernych pod­
nosząc zasługi byłego proboszcza ks. radcy Lo- 
mozika około budowy kościoła parafialnego, 
oraz podkreślając troskliwość o aom boży obec­
nego proboszcza. Po poludniu. po odbyciu sze­
regu konferencyj, J. E. ks. Biskup, żegnany 
nadzwyczaj serdecznie, opuścił naszą parafję. 
- (K-S.)

Z Dolnego Międzyrzecza. (Postrzele­
nie.) W sobotę 7 b. m. wieczorem usiłowano 
dokonać zabójstwa na osobie robotnika Alojze­
go Malchara. Idąc drogą, Malchar otrzymał 
nagle z odległości 10 kroków pełny ładunek 
śrutu w pierś, lewą rękę i policzek, wskutek 
czego stracił przytomność. Policja przytrzy­
mała jako sprawcę rolnika Jerzego Gibca, któ­
ry przyznał się, iż stojąc w towarzystwie 19-let- 
niego Karola Goldy za budynkam swego go­
spodarstwa, strzelił do Malchara ze strzelby 
myśliwskiej. Powodem postrzelenia była zem­
sta osobista. Rannego Malchara od stawiono 
do szpitala w Bielsku, zaś Gibca i Goldę osa­
dzono w więzieniu.

CZELADNIK STOLARSKI, który się zgło­
sił zeszłego tygodnia 7. b. m., może zaraz 
przyjść do roboty u firmy Jadwiszczok 
Paweł, Cieszyn, Srutarska 21.

Niniejszem zawiadamiam P. T. odbiorców, iż 
z dniem i września b. r. objąłem 

skład konsygnacyjny
Państwowego Banku Rolnego i sprzedaję NAWO­
ZY SZTUCZNE po cenach fabrycznych.

Bez względu na osobę nie kredytuje się niko­
mu; towar sprzedaje się tylko za gotówkę!
Józef Cieńciala, sprzedaż nawozów sztucznych, 
węgla, cementu i wap^a w Pruchnej, dworzec koi.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictws" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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PROGRAM GOSPODARCZY RZĄDU.
Posiedzenie Sejmu w czwartek 24 b. m. roz­

poczęło się o godz. 10. Po załatwieniu przez mar­
szałka Cara kilku spraw formalnych, zabrał głos 
premjer K o ś c i a 1 k o w s k i, który wygłosił ob­
szerne przemówienie, uzasadniające rządowy 
wniosek o udzielenie pełnomocnictw Prezydento­
wi R. P.

Na wstępie p. premjer wyraził wiarę w 
przyszłość narodu, mówiąc: „Musimy pociągnąć 
do pracy i walki o przyszłość Polski ludzi przeni­
kniętych głęboką wiarą we własne siły i siły spo­
łeczeństwa oraz w przyszłość narodu, ludzi, którzy 
czują, że najwyższym nakazem jest związanie oby­
wateli, zamieszkujących kraj nasz, z ideą państwa, 
tak, aby każdy obywatel, niezależnie od wyznania 
i narodowości, był zdolny walczyć o wspólną na 
szą przyszłość z wiarą i przeświadczeniem, że 
walczy o własny stan posiadania moralny i ma- 
terjalny.

W pracach, które zamierzam podjąć, liczę na 
poparcie społeczeństwa. Jestem bowiem przeko­
nany, że rezultaty prac rządu w dużej mierze zale­
żą od tego, w jakim stopniu społeczeństwo, które­
go interesów i egzystencji dotyczą przedsiębrane 
środki, będzie współpracować przy ich wykony­
waniu.

Jednem z głównych naszych zadań powinno 
być przyśpieszenie procesu zrastania się narodu 
z państwem. Nieustannym moim wysiłkiem będzie 
budować stosunek zaufania i bliskości rządzonych 
do rządzących przez współdziałanie ludności z 
władzami.

Wszystko, co temu stanie na przeszkodzie, 
i wszystko to, co jako przeszkoda wypłynąć może 
z niewłaściwego stosunku administracji do ludno­
ści, a więc objawy odrębności tej administracji, jej 
rozrzutności, niesprawiedliwości, lekkomyślnego 
wydatkowania grosza publicznego i t. p. — będzie 
najbezwzględniej tępione.

Administracja musi być przepojona zasadą 
sprawiedliwości i równego traktowania wszystkich 
warstw i obywateli. Chcę podkreślić może najbo­
leśniejszy i najbardziej dla jedności społecznej 
drażliwy odcinek: — dział administracji skarbo- 
wej. W uzdrowienie tego aparatu musimy włożyć 
całą energję. Egzekucja — to zło konieczne, które 
przy wzrastaniu poczucia obowiązków obywatel­
skich względem państwa z rokiem każdym winna 
maleć i stawać się czemś wyjątkowem. Egzekucja, 
która zabiera ostatnią krowę, czy ostatnie narzę­
dzie pracy, stosowana niejednokrotnie już po ure­
gulowaniu sprawy — może tylko wywołać poczu­
cie krzywdy i odpychać człowieka pracy od 
państwa.

I znów odpowiedni dobór ludzi i odpowied­
nie ich nastawienie psychiczne mogą przekształcić 
te ujemne siły na dodatnie, wierzę bowiem, że 
ludność naszego państwa zniesie nawet wielkie 
ciężary, byleby wiedziała, że są one sprawiedliwie 
rozłożone i ściągane, a pieniądz publiczny nie jest 
marnowany.

Nie mam zamiaru uspakajać czujności panów. 
Nie mam zamiaru szerzyć nieuzasadnionego opty­
mizmu. Z pełną świadomością odpowiedzialności 
i z żołnierską szczerością stwierdzić muszę, że po­
łożenie nasze jest trudne. Można powiedzieć, że 
jesteśmy u kresu wyczerpania. Nie uchylę się od 
najtrudniejszego zadania walki z kryzysem nietyl- 
kc gospodarczym, lecz i psychicznym, i nie wątpię, 
że w tej dziedzinie nie odmówią mi panowie har­
monijnej współpracy. (Oklaski.)

■Poszukując właściwych rozwiązań, dążyć mu­
simy z największym wysiłkiem przedewszystkiem 
do lepszego wykorzystania naszego potencjału pra­
cy. Dlatego też rząd walczyć będ: le z niezdrowemi 
objawami w organizacji produkcji czy wymiany, 
oraz z wszelkiem nadużywaniem przewagi gospo­
darczej, np. przez kartele, w celach wyzysku rynku 
wewnętrznego, który jest i pozostanie podstawą 
egzystencji naszego gospoda: stwa narodowego.

Przyciągając czynniki społeczne do współpra­
cy z poczynaniami Państwa — nie wolno nam za­
pominać, że państwo, będąc wspólnem dobrem 
nietylko obecnych, ale i przyszłych pokoleń, ma 
prawo i obowiązek żądać znacznych nawet wysił­
ków i czasowych ofiar materjalnych, o ile tego 
wymaga poprawa stanu dzisiejszego i zapewnienie 
lepszego jutra.

U podstaw wszelkich naszych decyzyj finan­
sowych będzie niezmiennie trwać nadal przeświad­
czenie, że pieniądz jest rezultatem pracy i oszczęd­
ności, i że równowaga budżetu i stałosć pieniądza 
są nienaruszalnemi zasadami polityki polskiej. 
Zrównoważony budżet państwowy — to najistot­
niejszy element niezawisłości gospodarczej i po­
litycznej.

Uważam za swój obowiązek poinformować 
panów o niektórych zasadniczych posunięciach, 
na jakie zdecydowaliśmy się w poszukiwaniu roz­
wiązania tego trudnego zadania. Podkreślam 
przytem, że idziemy odrazu na całkowite zrówno­
ważenie budżetu i 'likwidowanie deficytu.

Dotychczasowe źródła dochodów państwa, 
które według starannie przeprowadzonych obli­
czeń dadzą nieco ponad 1900 miljonów złotych, 
musimy uzupełnić nowemi źródłami dochodów, 
względnie — obcięciami strony rozchodowej. Po­
jedynczy zabieg nie daje tu dostatecznych rezulta­
tów. Dlatego też muszą być zastosowane metody 
różnorodne. •

Tak więc — po pierwsze, ma być dokonana 
reforma podatku dochodowego. Reforma ta, pole­
gająca na podwyższeniu i rozszerzeniu koła obo- 
wiązany ch do opłacania podatku dochodowego, 
na ujednoliceniu opodatkowania uposażeń i pod­
wyższeniu dodatku do podatku dochodowego, da 
zwiększenie wpływów o 66 miljonów złotych.

Po drugie, zamierzamy wprowadzić nadzwy­
czajny podatek od wynagrodzeń, wypłacanych z 
funduszów publicznych. Nadzwyczajny podatek 
od tych wynagrodzeń będzie wyznaczony w skali 
silnie progresywnej w zależności od wysokości 
wszystkich wynagrodzeń pobieranych przez dane- 
go pracownika. Wpływ z tego źródła wyniesie 
około 160 miljonów złotych.

Jednocześnie musimy zastosować oszczędnoś- 
ci, które przeprowadzone będą we wszystkich re­
sortach oraz w przedsiębiorstwach państwowych 
z bezwzględną konsekwencją. Oszczędności te 
dokonane będą na taką sumę, która będzie nie­
zbędna dla calkowitego zrównoważenia budżetu.

Pragniemy położyć nacisk na zniżkę kosztów 
utrzymania: zamierzamy więc obniżyć komorne 
za mniejsze lokale mieszkalne, zaniechać poboru 
od mieszkań najmniejszych podatku od lokali; da­
lej przystępujemy do akcji obniżenia, cen prądu 
elektrycznego, gazu i innych tarf, przedsię­
biorstw użyteczności publicznej. 955

Każde możliwe zarządzenie, które wpłynąć 
może bezpośrednio na zwiększenie dochodu uzy­
skiwanego przez rolnictwo, które w rezultacie 
powiększy globalny dochód społeczny, wydane 

będzie szybko w przeświadczeniu, że rentowność 
gospodarstw rolnych jest nieodzownym warun­
kiem poprawy gospodarczej Państwa. (Oklaski.)

W tej dziedzinie zamierzam przedewszyst­
kiem zmniejszyć szty wne, i dlatego w dzisiejszym 
okresie niskich cen tak dotkliwe, obciążenia po­
datkowe. A więc: obniżyć o połowę pobór podat­
ku samorządowego od podatku gruntowego, usta­
lić granicę dla opłat drogowych, zakazać poboru 
— jakże drażniących ludność wiejską — opłat za 
prawo wjazdu do miasta, czy na targowiska miej­
skie, wreszcie — uchylić prawo zamiany niektó­
rych świadczeń w naturze — na świadczenia pie­
niężne.

Ponadto chcemy zrealizować ostatni etap w 
walce o zniżkę cen artykułów przemysłowych.

Nadto rząd rozpatrzy możliwość zniżki ob­
ciążeń na rzecz instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych (oklaski), w pełni uwzględniając słuszne in­
teresy najszerszych warstw ubezpieczonych.

Zamierzone posunięcia gospodarcze zmierza­
ją do zwiększenia zdolności nabywczej ludności 
rolniczej, obniżenia kosztów utrzymania, zwięk­
szenia obrotów gospodarczych, a w konsekwencji 
do podniesienia stanu zatrudnienia.

Tylko w atmosferze spokoju i wzajemnego 
zaufania możemy tę bolesną i bardzo trudną ope­
rację, uzdrawiającą podstawy finansowe i gospo­
darcze państwa, przeprowadzić.

Pamiętajmy, że Polska to 33 miljony istot 
żywych, z ich potrzebami materjalnemi i ducho- 
wemi, z ich wiarą w lepsze jutro. Tej wiary nie 
wolno nam złamać. I dlatego wspólnym wysiłkiem 
usunąć musimy wszystko to, co nas od tego jutra 
oddala.“ (Oklaski.)

Po przemówieniu premjera marsz. Car za- 
proponował wybór komisji, złożonej z 25 człon- 
ków, dla przedyskutowania projektu ustawy. 
Marszałek wymienił 25 nazwisk. Gdy jednak za­
pytał, czy ktoś zgłasza inne kandydatury, pod- 
niosło się kilkunastu posłów, tak że liczba kandy­
datur wzrosła do 39. Na propozycję pos. Miedziń- 
skiego postanowiono przegłosować ilość członków 
komisji. Zpośród trzech zgłoszonych wniosków 
przeszedł ustalający liczbę członków komisji na 
30 osób. Zkolei rozdano posłom kartki do głosowa 
nia, na których każdy z nich miał wypisać 30 na­
zwisk. Ponieważ głosowało 190 posłów, przeto 
ogółem oddano blisko 6 tys. głosów. Po trzygo- 
dzinnem obliczaniu ogłoszony został wynik. Po­
nieważ tylko 21 posłów otrzymało wymaganą 
przez regulamin większość, odbyło się ponowne 
głosowanie dla wyboru dalszych 9 członków ko­
misji, zakończone ciągnieniem losu między dwoma 
posłami. Na tern posiedzenie Sejmu odroczono do 
wtorku.

Drobne wiadomości.
Posiedzenie Sejmu śląskiego, drugie zrzę- 

du w bieżącej kadencji, wyznaczone zostało na 
poniedziałek 28 b. m. W dni tym nowy Sejm 
śląski rozpoczyna normalną swą pracę usta­
wodawczą.

Uszkodzenie trumny Marszałka Piłsud­
skiego. Jak donoszą z Krakowa, na skutek 
zbyt silnego przekręcenia śruby, pękła tafla 
szklana nowej trumny Marszałka Piłsudskiego. 
Wobec tego, że jest to tafla zewnętrzna, po­
wietrze nie przedostaje się do wnętrza trum­
ny. Spodziewany jest przyjazd z Warszawy 
członków komisji, która dokonała przełożenia 
zwłok.
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O wygląd
Od jednego z przyjaciół naszego pisma, Ślą­

zaka, przebywającego od dłuższego czasu poza 
Śląskiem, otrzymaliśmy następujące uwagi:

„Szanowna Redakcjo! Po przerwie przeszło 
półrocznej udało mi się w tych dniach wpaść na 
kilka godzin do Cieszyna. A wtedy człowiek tak 
prawdziwie po cieszyńsku (co w twardem życiu 
bywa nieraz mocno niewygodne!) staje się po ob- 
ny m do Pana Tadeusza, co to po przyjeźdz ie do 
raju młodości w każdy zaglądał kąt, cieszył się 
lada drobnostką, a nawet „pociągnął za sznurek, 
by stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek".. Łazi 
wtedy człowiek zwłaszcza po najstarszych ulicach, 
wita domy i podwórza znajome, odkrywa nowe 
piękno, które się zauważa dopiero okiem, .zao- 
strzonem przez obserwacje na szerszym świecie. 
Tak, Cieszyn ma swój specjalny urok, swoją ar­
chitekturę!

Niewątpliwie, że jedną z najwięcej charakte­
rystycznych ulic była ulica ks. Szersznika. Daw­
ne kolegjum jezuickie (z napisem odnoszącym 
się do książek: psychés iatreion — lekarstwo du­
szy), kościół „gimnazjalny“, dom Gabrysia, a z 
drugiej strony domy Konczakowskiego i hotelu 
„pod Wołem“ — wszystko to tworzyło jakąś do­
stojną, zwartą całość.

I co z tego zrobiono! Zapatrzył się — widać 
— jakiś pan w krakowski pomysł Bohusza — tyle 
razy zresztą naniętnowany — i dalejże z „Woła“ 
robić „Kominy“. No i zrobił. Nie wiem czyj to 
pomysł, nie wiem, kto go wykonał, nie wiem, 
kto aprobował. Piszę bez jakichl olwiek aluzyj 
osobistych. Proszę zobaczyć to dziwo od wscho­
du — jak „pasuje“ do Górnego Rynku! Proszę 
zobaczyć od placu Sobieskiego, jak zniekształcono 
spokojną dawniej linję ulicy! Wprawdzie już 
dawniej ta linja doznała załamania, bo dom Ga­
brysia odnowiono, nadając mu ks 'tałt jakiegoś po ■ 
tworka z wypiętym czerwonym brzuchem; ale to 
był prywatny wyczyn, a „Woła“ zmieniono za 
pieniądze Komunalnej Kasy Oszczędności!

Opowiadano mi o dzisiejszym Ojcu Miasta, 
że kiedyś na przechadzce zauważył na krańc ach 
swojego włodarstwa jakieś paskudztwo pudełko­
we i w napływie jowiszowego uniesienia. wywoła! 
właściciela domu z mieszkania, klnąc w żywe ka­
mienie 1 jego 1 tych, co mu dali konsens na taką 
budowę. Brawo! Ale gdzie były czynniki oficjalne 
przy budowie „Kominów“?

Widzieliście palace Pitti czy Medyceuszów w 
włoskiej Florencji? Czy się komus chociażby przy- 
śni, aby ich tak skromne fronty prze rąbiąc na 
holenderski czy bohuszowski sposób? Czy wiecie, 
że w Wilnie nawet specjalne dachówki wyrabiają, 
aby na dawnych domach dachy zawsze wyglądały 
po staremu?

JAN CUDAK.

Raport w noc umarłych.
Gd m pewnego razu zwiedzał < mentarz w 

W., wdałem się w pogawędkę z sędziwym gra­
barzem tego cmentarza, starym Franciszkiem. 
Opowiadał mi wiele ciekawych i bardzo interesu­
jących. rzeczy. Jedno z jego opowiadań przy­
taczam: .

— Było to przedłońskim rokiem w noc duszy 
czek, to znaczy w noc ze Wszystkich Świętych na 
dzień zaduszny. Jak wiedzóm, to we Wszystkich 
Świętych ludzie połą na grobach świyczki. Połą 
do jaki jedynostej w nocy. Nejdali do jedynostej. 
Kole jedynostej kierchów już je pusty, jeny na 
nikierych obach świycom sie jeszcze świyczki. 
Jo wtedy chodzym i gaszym ty świyczki, żeby sie 
kandy co nie zapoliło. Stodoły są niedależko, o po­
rę set kroków i mogłoby sie stać jeszcze jak’ 
nieszczęści — dodał dla wyjaśnienia.

— Ja, o czem żech to zaczón? — Chwilkę się 
namyślał. — Aha! Już wiem. O tej nocy przedłoń­
skim rokym- Tego, co mi sie wtedy przydarzyło, 
nie zapomnym do końca żywobycio.

— Cóż się takiego stało? — pytam się.
— Posłóchajóm! Ja... tuż chodzym jo se w 

te noc między grobami i u gaszym ty świyczki. 
Prawie na zygarze wybiło trzy szt wierci na dwa- 
nosrom. Północ już blisko — myślę se. T rzeba 
bydzie iść do domu. Jutro rano trzeba bydzie 
wcześni stanyć, bo je dziyń zaduszny, procesyja 
przydzie na kierchów, to jeszcze bydzie trzeba 
nikandzi co oporządzić.

Odetchnął. •
— Jużech wiedzą w te noc chcioł iść ku cha-

Cieszyna.
Cieszyn nie jest Florencją an’ Wilnem, ale też 

ma swój styl! Dość już napsuto pod tym wzglę­
dem. Zniknęły tak charakterystyczne domy z 
przed frontu kościoła farnego i ów z słynną 
„Fünferlaubą", robiąc miejsce szablonom wiedeń­
skim. A co postawiono na miejscu dawnego Hote­
lu pod Jeleniem! A dzisiejsza poczta na miejsca 
dawnego kościółka Elżbietanek! „Richters Bau­
kasten“!

Należałoby temu wreszcie położyć koniec, 
chociażby dziś komuś przyszła myśl odnawiać 
Cieszyn już nie po wiedeńsku, ale z kr akowska po 
bohuszowsku!

Jakże pięknie wygląda dziś po odnowieniu 
budynek Muzeum M iejskiego! Dlaczegóż w ten 
sposób nie można odnawiać i innych domów? 
Niezawsze to łatwo połączyć dawne linje z wyma­
ganiami nowoczesnych mieszkań, ale wszak od 
tego są architekci, by się zdobyli na odpowiedni 
pomysł!

Wiem, że dziś już „Kominów“ wołowych 
nie zmienią. Ale chodzi mi o to, by takich ekspe­
rymentów w przyszłości nie robiono. Trzeba za­
chować dawny, cieszyński styl! Tyle się mówi o 
regjonaliźmie! Niech też panowie architekci o 
nim nie zapominają.

Nie jestem architektem ani znawcą sztuki, 
piszę to, co mi dyktuje umiłowanie rodżinnego 
miasta i tak bardzo dziś także w budownictwie 
starych miast przestrzegany pietyzm dla przeszło- 
ści. Dzisiaj nikomu nie imponuje, że „stary budy­
nek... przybrał szatę okazałą... i wygląda tak jak 
jakiś zamek lub pałac magnacki". Te pałace niech 
sobie powstają i to w stylach ultra-nowoczesnych, 
ale daleko od tych starych budowli, które stano­
wią niejako wyraz duszy, oblicze miasta."

Tyle list. Umieszczamy go bez retuszów. Go­
rycz, jaka z niego miejscami wychodzi, jest bo­
wiem dyktowana najlepszą wolą. Fachowcom 
chętnie udzielimy miejsca na omówienie poruszo­
nych w liście, zasadniczych spraw.

R e d a k c j a.

Położenie w Abisynii.
Trzeba przyznać, że Włosi prowadzą swo­

ją wyprawę w Abisynji nader umiejętnie. Wie­
dzą oni doskonale, że skaliste góry i groźne 
przepaści, bezwodne pustynie i bezdrożne ste­
py, zabójczy klimat i lotne piaski stanowią 
przeszkody, bez porównania większe od oporu 
bitnych, lecz źle uzbrojonych, a niekarnych i 
mało wytrzymałych w boju Abisyńczyków. 
Wobec tego nie ryzykują zbyt forsownego po­
suwania się naprzód.

Propaganda włoska bardzo zręcznie wyzy- 

łupie — ciągnął po chwili — kiedych naroz uwi- 
dzioł tam, hynaj kole tych wysokich strómków, 
jakisi światło. Tak, jakby kto wielkóm latarnie 
zápolil. . .

— Któżby tam móg teraz świycić — myslyrn 
se. Muszóm panoczku wiedzieć — wyjaśnił — że 
tam kole tych strómków są gruby żołnierski. 
Tych grobów je osiemasztyrycet. Na nich przed­
łońskim rokiem nie było ani jednej świyczki. 
Ludzie jakosi o nich zapomnieli — mówił stary 
Franciszek. .

— Ja tuż jak prawiem na ty ch żołnierskich 
grobach uwidziołech jakisi światło. Bierym sie też 
zaroz i idym ku temu światłu. A światło stowało 
sie coroz to większe.

Chwileczkę milczał, p czem ciągnął dalej:
— Ja. Światło stowało sie coroz większe. Co 

to może być? — myślym se i idym dalij. Prawiech 
był hań przy tym wielkim krzyżu, kiedych cosi 
takigo spozorowoł, ze mi włosy na głowie stanyły.

— Cóż takiego?
— Naroz sie zaczyno cosi na tych wojeńskich 

grobach ruszać. Dziwom sic a to jakisi cienie cho­
dzą po grobach. Tych mar było gc dnie, możne e 
dwacet, a iwszystki chodziły i kręciły sie, jakby 
na kogo czakały.

— Jegły przeszły mi po plecach, gdych to 
uwidziol — mówił stary Franciszek. — Jużec h 
chcioł uciykać, ale nogi mi tak ze strachu stward­
niały jak kamień, żech ni móg z miejsca ruszyć. 
Telach jeszcze miej sił, żech sie jakosi dosmyczył 
do hań tego‘strómu. Skryłech sie za ten stróm i 
czakóm, co bydzie dali.

— Tych ciyni tymczasem fórt przyby wało 
-— zaczął po chwili. — Jałt ich już było może ze 
sztyrycet, poczyny sie ustawiać w dopelraje, jeden

skuje powstańcze fermenty wśród niektórych 
szczepów abisyńskich. Wyzysk ludności mu­
rzyńskiej przez władze abisyńskie i ich wojo- 
wników, opłacanych jedynie z haraczu, jaki 
sami są zdolni wydusić, również stanowi podat­
ne tło dla propagandy, mającej na celu zamia­
nę włoskiej wyprawy na „szlachetną pomoc 
ruchowi wyzwoleńczemu przeciwko jarzmu 
— abisyńskiemu". Włosi głoszą na prawo i na 
lewo, że nie zamierzają wcale naruszyć praw 
Abisyńczyków do panowania we „własnym 
kraju, że nie chodzi im o zamianę Abisynji na 
kolonję włoską, a jedynie na protektorat (na 
wzór Francji w Marokko), że nie chcą się mie­
szać do wewnętrznego jej ustroju. Względy, 
okazywane przez Włochów po drodze ducho­
wieństwu koptyjskiemu i jego świątyniom, c : 
fite zaopatrywanie cierpiącej nędzę ludności 
tubylczej w przedmioty pierwszej potrzeby itd., 
wszystko to również jest niezłą propagandą

Na zajmowanym stopniowo terenie Włosi 
budują w imponującej ilości szosy, mosty i linje 
telefoniczne, wiercą studnie w dostatecz lej 
ilości, stawiają baraki i fortyfikacje. Zwartym 
frontem posuwają się oni naprzód jedynie w 
miarę kończenia tych robót, zapewniających 
zmotoryzowanym oddziałom bezpieczeństwo 
łączności, dogodne zaopatrywanie i — wode. 
Nawet samoloty nie próbują zbyt forsownych 
wycieczek, mając naogół rozkaz bombardowa- 
nia jedynie obozów wojskowych a oszczędza­
nia miast, linji kolejowej, świątyń i t. d. Gazy 
i t. p. barbarzyńskie środki walki — wbrew 
doniesieniom dzienników zwłaszcza angielskich 
__ nie były dotąd w użyciu. Zdaniem fachow­
ców włoskich przejście przez dowództwo abi­
syńskie do taktyki wojny partyzanckiej i pod­
jazdowej może przeciągnąć wojnę na lata, ale 
nie powstrzyma wogóle pochodu włoskiego, 
ani nie zagrozi ich tyłom.

Włosi wogóle są dobrej myśli. Mimo, całej 
swojej niechęci do Anglji są oni pewni, że 
wojny z nią nie będzie (wolą ni zresztą, bro­
nić się do ostatniego, niż poddać się woli mo­
carstwa, zawdzięczającego swoją potęgę po­
dobnym wyprawom kolonjalnym!). Powołują 
się na to, że przecież uprzedzili zawczasu w 
Londynie, że sami sobie zdobędą kolonje, o ile 
mocarstwa koalicyjne nic dotrzymają obietnic 
z 1915 r. Liczą oni na poddanie się wkońcu ra­
sów (gubernatorów) abisyńskich protektorato­
wi włoskiemu, chociażby wbrew negusowi. 
W blokadę gospodarczą nie wierzą, w przeko­
naniu, że nikogo dziś w Europie nie stać na 
spotęgowanie kryzy u przez zrzeczenie się 
rynku włoskiego. Wogóle Włosi są zdania, że 
chyba, uda się im w Abisynji to samo, co udało 
się Japonji w Mandżurji, a przedtem I rancji w 
Marokko. Czy się jednak nie przeliczą? 

kole drugigo, jak wojocy hańdowni na egzecyrce. 
Aha — myślym se — to isto są duszyczk i tych 
wojoków, co leżą na tutejszym cmentorzu. 
I tak temu też było. Przekonołech sie o tern 
doskumentnie, jak ty cieni przyszły ku krzyżu 
Chocioż mi galatami porządnie trząsło — rzekł 
z przejęciem — alech se dobrze tym duszyczkom 
przyzdrzył, jak skłodały raport Panu Jezusowi.

— To te duszyczki raport składały? — pytam 
się z nii dowierzani m.

— Na jakóż!? Przyszły sztwiórkami w glidzie, 
jak wojocy. Przed krzyżem zrobiły halt. Kludził 
ich jakisi oficyr austryjacki z trzema gwiozdkami. 
Ten oficyr nimi komandyrowoł. Nejprzód usta­
wiły sie duszyczki wojeński w dopelraje. A blady 
każdy z nich był jak trup. Brrr! Jeszcze mie teraz 
otrzonso, jak se spomnem. Potem sjeni z głowy 
swoji czaka i dłógo, długucno każdy rzykoł. Na 
k> nieć ten młody haupman zakon andyrowol 
na habach. Wszyscy stanyli wyciągnięci jak stróny 
na hóślach, a ten haupman cosi Krystusowi mówił. 
Mie sie zdo, że sklodoł raport.

— Raport? Chrystusowi?
— Tak myślę. Bo cosi dłógo Panu Jezus­

kowi, co wisi hań tam na ty m krzyżu na posi rzod- 
ku cmentorza, przedkłodoł. A potem... wszystki 
ty cienie odeszły tali cichutko, jak przyszły. 
Wszycko sie kansi do ziemie zapadlo... Joch 

jeszcze długą chwile stół za tyn. stromem, ni mo- 
gech zrobić kroku, dziepro kole drugi po półno­
cy ech przyszel do domu. Opowiadołech o ten 
widzeniu już wiela ludziom. Mocka ch je, co mi 
nie chcą wierzyć, żech widzioł, jak duszyczki 
skłodały raport Panu Jezusowi. — I słowami:

„Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie“ 
zakończył sędziwy grabarz w W. swe opowiadanie.
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„Echo Gór“
niech będzie wyrazem myśli i uczuć góraji- 

zbudí ony ch, niech służy do uświadomienia i pod 
niesienia tych, co jeszcze drzemią w chatach 
drewnianych, a nawet często jeszcze kurlawych. 
Niechaj w tym dodatku wyleją się na papier ucie­
chy i radosne chwile, niechaj żale i smutki z Olzy' 
i Wisły wodami wdał popłyną; niechaj z prze­
szłości klechdy i baśnie przypomną młodym po; 
koleniom minione chwile. Niechaj teraźniejszość 
szerszy ogól pozna i pokocha te gronie i lasy w 
ich dzisiejszej krasie, niech praca obecnych przy­
szłości plon przyniesie.

Oto krotki program pracy, jaką wytknęło 
sobie parę osób i postanowiło wydawać „Echo 
Gór“. Równocześnie do pracy wzywa się wszyst­
kich uświadomionych górali Istebnej, Jaworzynki, 
Koniakowa, Wisły, Brennej, Ustronia, Jaworza- 
Nałęża, wszystkich ud Klimczoka przez Równi­
cę, Baranią, Ochodzitą, Girową, Stożek, C; anto- 
r ję i Kozubową po Łysą, boć dla mieszkańców 
śląskich Beskidów niema granic; wszystkich jedna 
bieda gniecie, wszyscy jednakowo swe góry kocha 
ją i nigdy o nich nigdzie nie zapomną.

Beskidy sląskie.
Beskidy śląskie! wy wolności godłem! 
do was ja duszę zbolałą zawiodłem, 
zbitą niedoli przygnębieniem podlém... 

a uzdrow ią ją was krasa szczera... 
i dziś się do was dobija, by sknera... 
bo wciąż się do was dusza ma wydziera... 

Czyż dobrodziejstwa wasze godnie zliczę?! 
poiłyście mnie powietrzem dziewiczem! 
wasz widok nie da się zastąpić niczem.

Wraże granice was poprzerzy nały, 
kopi ami zwito granitowe skały! 
chciano odebrać ten urok wasz cały... 

lecz wy, jak dawniej, dziś nie znacie granic! 
od Łysej góry po szczyty Barani, 
by wolne duchy, nie zważacie na nic!!!

Ks. E. Grim.

Bracia Górale!
Kiedy hetman nasz śląski ś. p. ks. Prałat 

Londzin chciał określić stanowisko naszego ludu 
śląskiego przed swem uświadomieniem narodo- 
wem, określił je słowy: „Sclavus saltans" czyli 
niewolnik nadskakujący — i cale swe życie po­
święcił pracy nad wyzwoleniem tego niewolnika 
— ludu śląskiego.

Dzisiaj, kiedy już dawno opadły kajdany 
niewoli, i my górale powinniśmy się w; zwolić 
z różnego nadskakiwania. W ostatnim czasie by­
liśmy i jesteśmy świadkami bezgranicznego wy­
korzystywania nas przez najrożnorodniejszych 
nowożytnych „proroków“, którzy dążą tylko d( 
tego, by po naszych silnych plecach jak najwyżej 
wyjść wgórę lub też jak najwięcej skorzysta . 
Czas już najwyższy po temu, byśmy obudzili się 
do życia samodzielnego. Nie trzeba na.n opieku­
nów ani kuratorów w postaci najróżniejszych 
przeskoczków politycznych, którzy mienią swe 
barwy polity czne niby kameleon. My chce my i 
musimy swoje správy ująć w własne ręce

Do tego celu posłuży nam nasze ..Echo Gór 
w „Gwiazdce Cieszyńskiej“. „Gwiazdka Cieszyń- 
ska“, najstarsze śląskie pismo ludowe, daje nam 
pełną gwarancję, że u jej boku bezpiecznie bronić 
się będziem mogli przeciw różnym wyzyskom 
i pasorzytom, przeciw krzywdzie niesprawiedli­
wość' Będziemy mieć możność wypow iedzieć 
się o swych bolączkach i niedomaganiach życia po­
tocznego. Będziemy też mogli uratować resztki 
naszej prastarej mowy polskiej w postaci gwary 
góralskiej oraz upamiętnić ginące wersje i podania, 
klechdy, baśnie i legendy. Chcemy wreszcie po- 
budzić do pracy śpiące u nas jeszcze na Śląsku 
chłopskie pióra. Inne dzielnice naszej Ojczyzny 
już daleko nas wyprzedziły, np. w Małopolsce ma­
my dziś cały szereg wybitnych pisarzy ludowych 
i działaczy, z których niejeden na starej „Gwiazd- 
ce“ się kształcił.

Bracia Górale, poruszajmy na łamach swego 
organu wszystkie zagadnienia nas obchodzące, 
piszmy o naszej doli i niedoli. Opisujmy radosne 
zdarzenia i bolesne przejścia, niech wszystko się 
składa na nieśmiertelny wieniec historji. Nie oglą­
dajmy się na nikogo, dosyć już mamy doświadcze­
nia, że bardzo mało takich, co współczują z naszem 
nader ciężkiem położeniem i bez własnej korzyści 
chcą nam śpieszyć z pomocą. Pomagać sobie mu­
simy sami własną pracą, własnym wysiłkiem 
dźwignąć się musimy z dotychczasowej drzem' i 
na zapiecku i stanąć twardo przy kuźni pracy, aby’ 
wykuć lepsze jutro, wykuć sobie należyte stano­
wi ko i poszanowanie naszych świętych ideałów 
przez tych, co między nas napływają. Niech „Echo 
Gór“ będzie tym kagańcem oświaty, który za­
świeci do każdej naszej góralskiej chaty od Gań- 
czorki po Kotarz, od RC wnicy po Baranią, od 
Malinki po Ochodzitą!

Chłop z pod Gańczorki.

Dola gór...
Takie piękne, poważne, zadumane góry.
Poprzecinane dolinami rzek i potoków, o 

stromych zboczach, drzemiące w tulącej się wokół 
nich rannej mgle — tajemnicze, piękne góry.

Naświetlone promykiem słońca — ciągną do 
siebie człowieka z dolin, tulą go do swego łona, 
pokazują mu i dają mu życie. Nowe życie!

Czy zastanowiliśmy się kiedy, dlaczego góry 
mają dla nas taki urok? Pewnie nie. Bo my zwie­
dzamy góry zewnętrznie, patrzymy na góry, aby 
wzrok swój nasycić pięknością krajobrazu, aby 
płuca odświeżyć aromatem powietrza. Tyle tylko.

Były i są góry celem przeróżnych wycieczek, 
które przechodząc, dużo krzyku robią i pozosta- 
wiają za sobą „papiórkowo-odpadkowy“ ślad, 
a na ustach górali pytanie: „Jacy to ludzie — 
skąd“?

Zróbmy odskok od tego zwyczaju. Starajmy 
się poznać góry wewnątrz, starajmy się poznać 
duszę gór. Zrobiono już pozytywny krok naprzód 
lia „Obchodzie Gór“ w Zakopanem. Tam widzie­
liśmy dużo. Widzie liśmy cel takiej imprezy. Cel 
osiągnięty!

Góry kryją skarb, który odgrzebywać trze­
ba. Nieskalany, czyściuteńl i skarb. Praca żmudna, 
ale owocna. Owoce tej pracy wystawiajmy do 
przeglądu na łamach prasy, na zebraniach w formie 
referatów, pogadanek i obrazków, na wycieczkach 
naukowych — wszędzie. Sposobności nam nie 
braknie. Materjału rów: lież.

Jeżeli Górny Śląsk nazwiemy miejscem, gdzie 
życie wre i w szalonem tempie biegnie naprzód, 
przy akompanjamencie syren fabrycznych, krzy­
ku, gwizdań i nawoływań, gdzie widoczne są o- 
wocc tętniącej pracy — to zakątek południowy 

I Woj wództwa Śląskiego nazwaćby nam wypadało 
miejscem błogiego snu przeszłości i ery archaicz- 
nej, nieskalanej kulturą 20-go wieku. Tu jeszcze 
przeszłość drzemie w swej najpierwotniejszej for­
mie, którą — aby widzieć — odgrzebywać trzeba 
i blaskiem płomieni watry oświetlić, delikatnie, 
z pietyzmem.

I nie budzić jej. Pozostawić nadal, opieką 
otoczyć, pielęgnować...

Zaczynamy pracę i zapraszamy do niej 
wszystkich, którym przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość gór leży na sercu!

Zaczynamy pracę — dla gór!
Franciszek Sikora.

Do Górali.
Bracia! swe siły złączmy wraz!
Do pracy już najwyższy czas!
Naszym łącznikiem będzie „Echo Gór", 
Dziś idzie w ręce gór synów i cór.

Idzie pisemko nasze 
pod góralskie poddasze, 
I niesie swojskie wieści, 
nasze radości, boleści...

Przyjmijmy je w otwarty dom, 
Składajmy jego kailki w tom.
Niech Polska cała pozna nas;

Beskid już gęsty niby las. J. Probosz.

97 czeSkiego w Berlinie
Niezwykły napad na poselstwo czechosło­

wackie w Berlinie dokonany został dnia 21 bm. 
w południe.

W budynku poselstwa zjawiło się trzech 
młodych mężczyzn, którzy zażądali dopuszcze­
nia ich do posła czeskiego. Kiedy woźny posel­
stwa oświadczył, że posła niema chwilowo w 
Berlinie, przybysze wybili wszystkie szyby, a 
następnie zdemolowali urządzenie jednego z 
biur poselstwa. Personel poselstwa zaalarmo­
wał natychmiast policję. W międzyczasie męż­
czyźni zdemolowali całkowicie dalsze dwa biu­
ra. Przed budynkiem poselstwa zaczął się gro­
madzić tłum przechodniów, zwabiony tłucze­
niem szyb i wrzawą.

Kiedy policja aresztowała wkońcu trzech 
napastników, wykrzyknęli oni w stronę zgro­
madzonego przed poselstwem tłumu: „Wal­
czymy przeciwko uciskowi Niemców w Czecho­
słowacji". Tłum odpowiedział okrzykiem „Heil 
Hitler"

Wszyscy trzej aresztowani są obywatelami 
czechosłowackimi narodowości niemieckiej z 
Kulczyńskiego. Zniszczyli oni całe urządzenie 
poselstwa wraz z salonem przyjęć. Wszystkie 
stoły i fotele są połamane. Zniszczono również 
znajdującą się w budynku poselstwa wystawę 
kryształowego szkła czeskiego. Szkodę oblicza 
się na przeszło 20 tysięcy koron.

Drobne wiadomości.
Polski lot do Australji. Major-pilot Stani­

sław Karpiński, znany ze swych lotów do Azji 
i Afryki, rozpoczął jako pierwszy z lotników 
polskich lot Polska-Australja. W przeddzień 
swego odlotu major Karpiński udał się do Po- 
tulic, by pomodlić się u stóp Królowej Wy- 
chodźtwa Polskiego, której piękny pomnik 
znajduje się w parku Seminarjum Zagraniczne­
go. Na intencję lotnika odprawiono Msze św., 
a wychowankowie rozpoczęli uroczystą no­
wennę. Lotnik zabrał z sobą list Ks. Kardyna­
ła Prymasa Hlonda do kolonji polskiej w Au­
stralji.

Podpalenia w Hulczyńskiem. W nocy na 
20 b. m. podpalono we wsi Krawarzach w kra­
ju hulczyńskim (część Górnego Śląska, przyłą­
czona do Czechosłowacji) strażnicę straży po­
żarnej, a w sąsiedniej gminie Kąty budynek 
szkoły czeskiej. Obydwa pożary zostały wznie­
cone zbrodniczą ręką, gdyż w obu wypadkach 
sprawcy wrzucili do lokali przez wybite okna 
słomę, oblali ją naftą i następnie podpalili. 
Szkodę wyrządzoną w strażnicy obliczają na 
75.000 Kcz, zaś w szkole na 40.000 Kcz. Nie­
miecka straż pożarna w Krawarzach została 
przed kilku tygodniami rozwiązaną. Podpa­
lacze usiłowali zniszczyć naprzód nowozaku- 
pioną sikawkę motorową, by uniemożliwić ak­
cję ratunkową przy budynku szkoły, który 
następnie podpalili. Rzeczywiście pastwą pło­
mieni padła motopompa z całym zapasem 
wężów. Gazety czeskie donoszą, iż liczne zbie­
gowisko ludzi przy pożarach, zamiast rzucić 
się na ratunek, przypatrywali się spokojnie 
ogniu. Sprawcami podpalenia byli podobno 
trzej 20-letni młodzieńcy z kraju hulczyńskie- 
go, którzy po dokonaniu zbrodni zbiegli przez 
granicę niemiecką do Raciborza, skąd wysłali 
pocztówki do żandarmerji czeskiej, przyznając 
się do czynu z zamieszczeniem swych podpisów.

Z Cieszyna i okolicy.
Z Teatru Polskiego w Cieszynie. Na skutek 

usilnych starań Zarządu Towarzystwa, zespół Te- 
atru w Katowicach, który tak korzystnie przed­
stawi! się nam poprzedniem przedstawieniem, 
odegra ze znakomitą artystką Wandą Siemaszko- 
wą na czele, w poniedziałek, 4 listopada o godz. 
20 w teatrze polskim w Cieszynie wysoce intere­
sującą komedję Oskara Wilde’a p. t. „Brat marno­
trawny“ przy użyciu nowych dekoracyj art. mal. 
Józefa Jarniłowskiego. Ze względu na rzeczywiście 
doskonałą komedję, gościnny występ W. Siemasz- 
kowej i znacznie zniżone ceny wstępu, spodziewa­
my się, że teatr będzie zapełnił ny.

Uroczysty obchód na cześć Chrystusa 
Króla. W podniosły i godny sposób obchodziła 
parafja cieszyńska tegoroczne święto Chrystu-

I
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Na dzień Zaduszny
świece, olej do świecenia, świece nagrobkowe 

w wielkim wyborze poleca firma
LUDWIK PAŁOSZ, dawniej Ed. Krö gier, 

CIESZYN, Legjonów 8.
—ni II III a I HM III I sens I— ucmemramoneeterS

sa Króla. Parafjan przygotowały na uroczy­
stość kazania o małżeństwie i rodzinie chrze­
ścijańskiej. W sobotę, dnia 26 b. m. wyruszyła 
z kościoła parafjalnego o godz. 19.15 olbrzymia 
procesja ze świecami, prowadzona przez ks. 
prob. dr. Kwiczalę w asyście całego ducho- 
wieństwa cieszyńskiego, 00. Bonifratrów, 
SS. Boromeuszek, organizacyj, wchodzących w 
skład Akcji Katolicki j, bractw i związków ko­
ścielnych i nieprzejrzanych rzesz wiernych. 
Pięknie uporządkowany pochód przeszedł 
przez plac św. Krzyża, ulicę Legjonów, Stary 
Targ, plac Kr. Sobieskiego, ul. Ratuszową na 
Plac Dominikański, gdzie przed olbrzymim 
krzyżem, sięgającym do wysokości II piętra, na 
frontonie fary, gustownie ubranym w zieleń i 
oświetlonym jarzacemi lampkami elektryczne- 
mi, do tysięcznych rzesz wygłosił p. inż. C i- 
m o s z k o z Wisły z wielką swadą donośnym 
głosem płomienne, z szczerze i głęboko wierzą­
cego serca płynące przemówienie na temat: 
„Chrystus Król uświęca nasze rodziny", któ­
rego mimo mroźnego wiatru wysłuchali zebra­
ni z zapartym oddechem. Jędrne wywody, o- 
parte na aktualnym materiale życiowym, 
wskazujące, że jedynie zasady Chrystusa-Króla, 
stosowane konsekwentnie i nieustannie w ży­
ciu jednostki, rodziny i społeczeństwa całego, 
mogą dopomóc do uzdrowienia ludzkości, j 
zakończył złotousty mówca głośnem wyzna­
niem wiary, które za nim zgromadzone rzesze 
powtarzały. Odśpiewaniem hymnu związkowe­
go „My chcemy Boga" i narodowego „Boże 
coś Polskę" zakończono sobotni obchód. — 
W niedziele przystąpiły nodczas Mszy św. o 
§odz. 7 tysięczne rzesze młodych i starszvch 
parafian do królewskiej uczty komuniinej. O 
6odz. 9.30 zapełniły obszerne nawy kościoła 
hufce Chrystusowej armji, zagrzane słowem 
kaznodziei, modlące się podczas uroczystej 
sumy na intencję własnych i innych rodzin. 
Po południu o godz. 16 odbyła sie w teatrze 
staraniem Rady Parafj. A. K. starannie przygo­
towana i we wszystkich szczegółach udatnie 
wvkonana akademia na cześć Chrvstusa-Króla. 
Mieszany chór kościelny pod batutą p. prof. 
K i s z y zainaugurował akademję 2 doskonale 
pod względem intonapji, deklamacji i dynamiki 
odśpiewanemi pieśniami okolicznościowemi, 

nastroiły odpowiednio 2 trafnie dobrane dekla­
macje (panny Kofinówna i Macurzanka). W 
obszernym, co do treści i formy prześlicznym 
referacie na temat „Przyjdź Królestwo Two­
je" zobrazowała p. prof. Piekarska Kró­
lestwo Chrystusowe, wskazując na obowiązki, 
jakie to królowanie Boga-Czlo wieka na nas 
nakłada, mianowicie czynny współudział wszy­
stkich w Akcji Katolickiej czyli w pracy apo­
stolskiej Kościoła i wytężoną pracę nad wła- 
snem wewnętrznem wyrobieniem i udosko­
naleniem, i na korzyści tego służenia Chrystu- 
sowi Królowi dla życia indywidualnego, fami­
lijnego, zbiorowego, państwowego. Gromkiemi 
oklaskami nagrodziła szczelnie zapełniona wi­

downia wywody referentki. Prawdziwy entu- 
ziazm wywołało przedstawienie 5 żywych 
obrazów — Narodzenie Chrystusa Króla, Chry­
stus-Król wśród dzieci, Chrystus Król dusz i 
serc strapionych, Chrystus Król jako Baranek 
Boży, gładzący grzechy świata, Chrystus, trium­
fujący Król w niebie i na ziemi, — nader po­
mysłowo artystyczną ręką S. Gracjany ugru­
powanych, objaśnionych odpowiedniemi pie­
śniami czterogłosowemi chóru kościelnego, od­
śpiewanemi równocześnie zpoza sceny i uwy­
puklonych przecudnemi efektami świetlnemi. 
Na końcu podniosłej biesiady artystyczno-reli- 
gijnej odśpiewali wszyscy obecni hymn My 
chcemy Boga. W poważnym nastroju opu­
szczały rzesze wdzięcznej publiki podwoje tea­
tralne, zagrzane do dalszej pracy nad budową 
Królestwa Chrystusowego, przeżywając w du­
szy niezatarte wrażenia, jakie pozostały w 
duszy pod wrażeniem tych chwil, które prze­
niosły wszystkich w sfery zaziemskie. Cieszyn, 
katolicki Cieszyn, oddał królewski hołd Chry- 
stueowi-Królowi.

W stan spoczynku. Śląska Rada Woje­
wódzka uchwaliła przenieść na emeryturę na 
własną prośbę Jana S z u ś c i k a, dyrektora 
Śląskiego Zakładu Wychowawczego w Cieszy­
nie, który objął to stanowisko przed 7 laty.

O lepsze połączenie kolejowe Cieszyna. 
Na ostatniem posiedzeniu cieszyńskiej Rady 
gminnej doniósł wiceburmistrz Halfar, iż w 
Dziedzicach odbyła się konferencja w sprawie 
komunikacji kolejowej na Śląsku Cieszyńskim, 
na którą wysłały przedstawicieli Minister­
stwo komunikacji, Dyrekcje kolejowe w Kra­
kowie i Katowicach oraz miasta i większe 
miejscowości Śląsk a Cieszyńskiego. W imieniu 
miasta Cieszyna wyraził wiceburmistrz Halfar 
życzenie, by nareszcie rozszerzono odpowied­
nio dworce kolejowe w Cieszynie i Goleszo­
wie, wprowadzono oświetlenie elektryczne i 
bilety powrotne dla ruchu niedzielnego po ta­
kich cenach, któreby przynajmniej dorówny­
wały cenom na linji Cz. Cieszyn-Mosty. Acz­
kolwiek Cieszyn położony jest w najbliższem 
sąsiedztwie gór, mieszkańcy jego muszą przy 
wycieczkach do Wisły opłacać wygórowane 
ceny. Tak np. podróżny z Katowic płaci za 
przejazd do Wisły i zpowrotem 6.20 zł, podczas 
gdy Cieszyniak płacić musi za podróż do Wisły 
i zpowrotem do Cieszyna 3,50 zł; w porówna­
niu do odległości ta ostatnia cena musi być 
uważana jako utrudnianie rozwoju naszej tu­
rystyki. Dalej domagał się wiceburmistrz Hal­
far wprowadzenia pociągu przedpołudniowego 
o godz. 8 do Bielska (który kursował do maja 
b. r. i niewiadomo dlaczego został zniesiony, 
tak że między godz. 6 a 11 niema pociągu w 
kierunku Skoczowa), oraz lepszych połączeń 
między Cieszynem a Wisłą. Przedstawiciele 
władz kolejowych przyrzekli spełnić słuszne 
te żądania.

Z Bobrku. (Z g o n.) Zmarła tutaj ś. p. Ma­
rja P o 1 a 1. o w a, wymownica, w 72 roku ży­
cia. Pogrzeb odbędzie się w środę 30 b. m. o 
godz. 10 z domu żałoby na Małym Jaworowym

Z Dębowca. (Z g o n.) Dnia 21 b. m. zmarła 
tu ś. p. Marja Zabystrzanowa, wdowa 
po b. przełożonym gminy, w 73 roku życia.

Z Goleszowa. (Harcerska szkoła 
szybowcowa.) W dniu 13 b. m. nastąpiło 
uroczyste zamknięcie kursów w harcerskiej 
szkole szybowcowej na Chełmie. W ten sposób 
szkoła ta zakończyła drugi rok swego istnienia. 
Zaopatrzona jest w hangar, warsztat i budyn­
ki mieszkalne oraz posiada 10 szybowców 
szkolnych. W roku 1934 na 5-ciu kursach wy­
szkolono 57 harcerzy, członków Harcerskiego 
Koła Szybowcowego w Katowicach i Polskie­
go Harcerstwa w Czechosłowacji. Działalność 
szkoły wznowiono z dniem 1 maja b. r. i do­
tychczas przeprowadzono 6 kursów, które 
ukończyło 101 harcerzy. W przyszłym roku 
otrzyma Chełm piękny i obszerny nowy bu­
dynek mieszkalny oraz wygodną drogę dojaz­
dową na sam szczyt. Pomyślne warunki atmo­
sferyczne pozwoliły w tym roku na wykonanie 
szeregu lotów żaglowych, z których najlepszy 
trwał godzinę 47 minut. Po uroczystem nabo­
żeństwie w kościele w Goleszowie nastąpiło 
na Chełmie rozdanie świadectw pilotom szy- 
bowco wym, poczem odbyły się loty pokazowe 
uczniów szkoły, które wykazały wysoki po­
ziom ich wyszkolenia. Równocześnie nastąpiło 
zamknięcie kursów szybowcowych, prowadzo­
nych przez • Okręgowy Komitet Szybowcowy 
w Katowicach. Ogółem w r. 1935 dyplomy pi­
lotów wydała szkoła 203 uczniom. Wykonano 
zgórą 8000 lotów w ogólnym czasie 90 godzin. 
Cyfry te są dwukrotnie wyższe niż w roku 
ubiegłym.

Z Czeskiego Śląska.
Konsul Klotz opuścił Ostrawę. Dnia 19 bm. 

wyjechał z Mor. Ostrawy konsul Rzplitej Alek­
sander Klotz, któremu władze czechosłowac­
kie odebrały exequatur. Konsul Klotz wyjechał 
do Warszawy. Kierownictwo konsulatu pol­
skiego objął w zastępstwie wicekonsul dr. 
Adam Synowiecki. — Prasa czeska podaje ja­
ko przyczynę wydalenia konsula polskiego, iż 
konsul Klotz mieszał się do spraw wewnętrz­
nych Czechosłowacji, nie przestrzegał jakoby 
reguł, jakie respektować powinni przedstawi­
ciele wszystkich państw, wskazując przede-

40w '  ' Czy wpłaciłeś prenumeratę? 
wszystkiem na przemówienie, jakie wygłosił 
konsul dnia 22 września w Cierlicku w roczni­
cę tragicznego zgonu lotników polskich. — Z 
polskiej strony wydano komunikat, iż: „Rząd 
czechosłowacki uniemożliwia polskim konsu­
lom w Mor. Ostrawie wykonywanie ich czyn­
ności urzędowych, w zakres których wchodzi 
też czuwanie nad wykonywaniem przez władze 
czeskie postanowień i umów zawartych między 
Polską a Czechosłowacją, gwarantujących lu­
dności polskiej w Czechosłowacji należne jej 
prawa."

Aresztowania. Przed kilku dniami areszto­
wano w Czeskim Cieszynie stróża kolejowego 
Sch. pod zarzutem, jakoby śpiewał w restaura­
cji dworcowej pieśni polskich bojówkarzy ple­
biscytowych. W Trzyńcu aresztowano dwóch 
studentów polskiego gimnazjum realnego w 
Orłowej, mianowicie J. L. z Kojkowic i R. O. z 
Końskiej, u których podczas rewizji domowej 
znaleziono rzekomo wiele materjału obciąża­
jącego.

Mianowani członkowie Zastępstwa powia­
towego. Przez władze zostali zamianowani do 
czesko-cieszyńskiego Zastępstwa powiatowego 
następujący członkowie: z ramienia stronnictw 
czeskich inż. J. Mikuła z Cz. Cieszyna i E. 
Svobod- z Nawsia (agrarjusze), dr B. Urbań­
czyk z Jabłonkowa (soc. dem.), A. Kotas z Cz. 
Cieszyna (nar. soc.), B, Bezdek z Cz. Cieszyna 
(kat. lud.), E. Mechl z Trzyńca (rzemieślnik), 
Fr. Bednarz z Karpentnej (nar. dem.), z ramie- 
nia Polaków Karol Buzek, rolnik w Końskiej 
(str. ludowe) i Alojzy Gromnica w Trzyńcu 
(soc. partja rob.), z ramienia ślązakowców i 
Niemców inż. M. Korzinek z Cz. Cieszyna (ślą­
ska partja lud.) Z 10 mianowanych członków 
Zastępstwa jest 7 Czechów, 1 ślązakowiec i tyl­
ko 2 Polaków. Jak wiadomo, z wyboru weszło 
do Zastępstwa 7 Polaków, 7 Czechów, 3 ko­
munistów, 3 Niemców i ślązakowców.

Z Cz. Cieszyna. (Z g o n.) Dnia 22 b. m. 
zmarł tutaj ś. p. Henryk Niemiec, em. kie­
rownik szkoły, w 56 roku życia. Zmarły był 
kierownikiem szkoły polskiej w Górnej Suchej 
i po przejściu na emeryturę prowadził przez 
szereg lat z ramienia Stronnictwa Ludowego 
biuro porady prawnej.

Z Darkowa. (Zawieszenie Koła 
Mac i e r z y.) Dyrekcja policji w Mor. Ostra­
wie zawiesiła z dniem 19 b. m. działalność tu­
tejszego Koła Macierzy Szkolnej z tern uzasad­
nieniem, że funkcjonarjusze Koła nawiązali 
kontakt z redaktorem Kaszyckim w Katowi­
cach, dając mu do dyspozycji pismo powiato­
wego komisarjatu policji w Karwinie, który 
zakazał pewną część programu wieczorku, 
przez co dopuścili się przestępstwa ustawy o 
ochronie republiki.

Z Końskiej. (Zmiana dyrektorki.) 
Kierująca od 8 lat Szkołą gospodyń wiejskich 
zasłużona dyrektorka Helena Dolaisówna ode­
szła przed kilku tygodniami na nowe stanowi­
sko do Poznania. Zarząd główny Macierzy 
Szkolnej powierzył kierownictwo szkoły Zofji 
Fierlance z Polskiej Lutyni, dotychczasowej ra- 
uczycielce tego zakładu. Szkoła liczy obecnie 
przeszło 20 uczennic, częściowo mieszkają­
cych w miejscowej bursie, częściowo docho­
dzących.

Z Piotrowic, (M iljon koron pod 
kamizelką.) Podczas rewizji celnej w dniu 
17 b. m. poddano dokładnemu zbadaniu pasaże­
ra, wyjeżdżającego z Czechosłowacji do Pol­
ski, J. Kernsteina z Krakowa, przy którym 
znaleziono papiery wartościowe na kwotę 
700.000 Kcz, dalej gotówkę 50.000 zł. Cały ten 
skarb miał Kernstein zaszyty w szmacie i owi­
nięty na piersiach pod koszulą. W czasie prze­
słuchania przyznał się podobno, że miał zamiar 
pieniądze te przewieźć przez Polskę do Wę­
gier, rzekomo na cele propagandy. Przemytnik 
został aresztowany, a miljon koron uległ kon­
fiskacie na rzecz państwa.

Zmiana w składzie zarządu spółdzielni.
Sąd Okręgowy w Cieszynie jako rejestrowy 

zarządca w rejestrze spółdzielni I. 347 przy firmie 
Kasa Spółdzielcza w Mnisztwie z nieograniczoną 
odpowiedzialnością następujący wpis: Członkowie 
zarządu: Paweł Wojaczek. Wykreśla się członka 
Pawła Trombika.

Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama-



Opłata potztowa uiszczona ry:zaltem. Mumar pajed. 35 sroszy wZgl. 80 hl.

Czasopismo poświęcone wiadomościom polityczny nr, nauce, przemysłowi i zabawie.
W Polsce: 

całorocznie . . . 10" — zł 
krwartalnie . . . 2'30 h 
numer pojedyńczy 15 gI

Wychodzi we wtorek i piątek.
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, 1 p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd­

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zl za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji: 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Kocznib £8. W Cieszynie, wtorek, 5 listopada 1935. Nr. 87.

Dookoła wojny włosko-abisyńskiej.
SYTUACJA W EUROPIE.

W połowie października stosunki między 
Anglją i Włochami były do tego stopnia na­
prężone, iż zdawało się, że wojna między temi 
dwoma państwami wisi na włosku. Tymczasem 
nastąpiło nagłe odprężenie w sytuacji. Powo­
dy tej zmiany nie są jeszcze dostatecznie zna­
ne. Coś się stało „za kuli sami" wskutek pośred­
nictwa rządu francuskiego, który wszelkiemi 
siłami stara się nie dopuścić do starcia mię­
dzy Anglją i Włochami, gdyż mogłoby ono się 
przerodzić w wojnę światową.

Dość, że rząd angielski oświadczył publi­
cznie, iż na własną rękę nie rozpocznie wojny 
z Włochami, a ograniczy się tylko do tych 
działań, które będą podjęte przez wszystkie 
państwa na podstawie uchwały Ligi Narodów; 
inaczej mówiąc, Anglją ograniczy się do bojko­
tu gospodarczego Włoch. W odpowiedzi na to 
oświadczenie Mussolini wycofał część swoich 
wojsk, które były gromadzone w północnej 
Afryce nad granicą posiadłości angielskich; 
Anglją zaś ma wycofać z Morza Śródziemnego 
część swoich okrętów wojennych, które zagra­
żały Włochom. W ten sposób obie strony dają 
sobie nawzajem dowód, iż chcą uniknąć mię­
dzy sobą wojny.

Równocześnie zabiega rząd francuski o to, 
żeby położyć kres wojnie włosko-abisyńskiej. 
Zdaje się, że Mussolini zadowoliłby się odstą­
pieniem mu części posiadłości abisyńskich. Py­
tanie tylko, czy Abisynia, która teraz dopiero 
kończy swoją mobilizację i przygotowania wo­
jenne, zgodzi się obecnie na zaspokojenie ape­
tytów włoskich bez walki?

A JAK JEST NA FRONCIE?
Korespondenci pism zagranicznych, prze- 

bywa jący w Abisynji, stwierdzają zgodnie, że 
właściwa wojna jeszcze się nie rozpoczęła. 
Opór Włochom stawiały dotychczas przeważ­
nie nieregularne oddz ały abisyńskie — rodzaj 
pospolitego ruszenia. Teraz dopiero kończy się 
właściwa mobilizacja Abisyńczyków i uzbro­
jenie oddziałów w nowoczesną broń, nadcho­
dzącą obficie z zagranicy. Wobec braku linij 
kolejowych i regularnych dróg, przesuwanie 
uzbrojonych oddziałów na fronty odbywa się 
bardzo powoli. Że niektóre przynajmniej od­
działy abisyńskie otrzymały już nowoczesną 
broń, o tern świadczy fakt, iż podczas walk na 
froncie południowym uszkodzili Abisyńczycy 
5 włoskich samolotów.

Dotychczas trudno się zorjentować w pla­
nie wojennym naczelnego dowództwa abisyń- 
skiego. Czy Abisyńczycy zaatakują Włochów, 
czy też będą stosować dotychczasową taktykę, 
polegająca na unikaniu wielkich bitew, a nę­
kaniu natomiast Włochów małemi utarczkami? 
W tej chwili wygląda tak, jakby się zanosiło na 
froncie północnym na wielką bitwę, do której 
obie strony czynią energiczne przygotowania.

NAKAZY NEGUSA DLA WOJOWNIKÓW 
ABISYŃSKICH.

Wysiłek obronny Abisyńczyków polega 
przedewszystkiem na zabezpieczaniu się przed 
działaniem bardziej udoskonalonych narzędzi 
walki Włochów. Ostatnio cesarz wydał 
armji takie polecenie: 1. każdy żołnierz ma po­

siadać przy sobie szmatę wełnianą i w razie 
ataku gazowego zasłonić nią twarz, zmoczyw­
szy ją wodą; 2. na postoju namioty żołnierzy 
muszą być ustawiane w miejscowościach zale­
sionych i z przerwami co najmniej 8" staj jeden 
od drugiego; 3. przed walką żołnierze muszą 
rzucać swe tarcze i dzidy, które są tylko sym­
bolem godności żołnierskiej, lecz nie bronią — 
a posługiwać się wyłącznie karabinami.

Zgodnie z dawnym obyczajem krajowym, 
wojownicy abisyńscy, idąc na front, zabierają 
ze sobą żony. Nawet i kawalerowie biorą ze 
sobą siostrę lub inną towarzyszkę, gdyż kobiety; 
pełnią tam całą służbę obozową, gotują i yw- 
ność, opiekują się chorymi i ra nnymi.

OGRANICZENIA ŻYWNOŚCIOWE WE 
WŁOSZECH.

Włochy dały w dniu 29 ub. m. pierwszą 
odpowiedź na sankcje gospodarcze. W Rzy­
mie odbyły się pod przewodnictwem Mussoli- 
niego dwa zgromadzenia, w których udział 
wzięli przedstawiciele resortów gospodar­
czych, korporacyj i związków zawodowych. W 
toku narad rozważano najprzód sprawę wpro- 
wadzenia kartek na Żywność i artykuły pierw­
szej potrzeby. Projekt ten został zaniechany 
wskutek sprzeciwu Mussoliniego, który oświad­
czył, że rząd może liczyć na wielokrotnie wy­
próbowaną dyscyplinę społeczeństwa faszy­
stowskiego.

Na konferencji ustalono, że ograniczenia 
nie obejmą chleba i wyrobów mącznych, t. j. 
wszelkich gatunków makaronu i klusek, sta- 
nowie cych olbrzy mią pozycję w domowym 
budżecie każdej rodziny włoskiej. Decyzję tę 
tłumaczyć należy okolicznością, że produkcja 
zboża całkowicie zaspakaja wymogi konsum- 
cji wewnętrznej. Postanowiono natomiast ogra­
niczyć kunsumeję mięsa. W ciągu najbliższych 
6 miesięcy sklepy rzeźnicze będą zamknięte 
we wtorki, a w środy nie będą mogły sprzeda­
wać mięsa wołowego, cielęciny i wieprzowiny. 
W dniu tym ludność będzie mogła kupować 
tylko baraninę, drób i salami, wyrabiane z ośle­
go mięsa. W niedzielę sklepy rzeźnicze otwar­
te będą tylko do godz. 11. Równocześnie hote­
le i restauracje w ciągu najbliższych 6 miesię­
cy nie będą mogły wydawać więcej, niż jedno 
danie mięsne. Przedsięwzięto również kroki 
celem zwiększenia podaży ryb i dziczyzny. 
Druga grupa postanowień wprowadza szereg 
oszczędności w administracji państwowej. Po­
stanowiono przeprowadzić oszczędności papie­
ru, prądu elektrycznego i opału.

Omówione powyżej ograniczenia w kon- 
sumcji mięsa, papieru, światła i opału uwa­
żać należy za wstępną grupę zarządzeń, które 
rozszerzać się będą w miarę stosowania 
sankcyj.

Przygotowywane dekrety.
W Ministerstwie skarbu przygotowane są 

dekrety, które mają pojawić się na podstawie 
pełnomocnict w.

Prawdopodobnie będzie podwyższony do­
datek do podatku dochodowego i sam wogóle 
podatek. Podwyżka ma wynosić do 50 proc. 

obecnych stawek, przyczem będzie zastoso­
wana progresja.

Równocześnie opracowuje się projekt de­
kretu w spraw’ s obniżki komornego. Ma ona 
wynieść 15 proc, i będzie zastosowana już od 
1 grudnia do mieszkań, objętych ochroną loka­
torów 1-, 2- oraz 3-pokojowych. Za mieszkania 
większe komorne ma nie ulec zmniejszeniu.

Będzie częściowo natomiast zmieniona u- 
stawa o ochronie lokatorów i dotyczyć ma naj­
wyżej mieszkań 4-pokojowych. Większe mie­
szkania w starych domach nie mają podlegać 
ochronie lokatorow.

OBNIŻKA PENSYJ URZĘDNIKóW.
Jak donoszą z kół dobrze poinformowa­

nych, została już opracowana przez Minister­
stwo skarbu tabela obniżek uposażeniowych 
dla pracowników państwowych, a mianowicie:

Do 100 zł obniżka wynosić będzie 5 proc. 
Od 101 do 150 zł — 7 proc.
Od 151 do 500 zł — 10 procent.
Od 501 do 1000 zł — 12 procent.
Od 1001 do 2090 zł — 15 proc, i dla uposa­

żeń wyższych niż 2000 zł obniżka wynosić ma 
20 procent.

Rozwiązanie B. B. W. R.
Jak już krótko donosiliśmy, dnia 30 paź­

dziernika odbyło się w Warszawie ikwidacyine 
posiedzenie prezesów i sekretarzy wojewódz­
kich organizacyj Bezpartyjnego Bloku Współ­
pracy z Rządem. Na zebraniu prezes Bloku 
poseł Sławek odczytał list, w którym oświad­
cza, że organizacja ta już jest niepotrzebna, 
gdyż wszystkie zadania, które dotychczas 
spełniała ta organizacja, obecnie spełniać bę­
dzie nowy Sejm.

Trumna Marszałka bodzie zamknięta.
W dniu 31 ub. m komisja pod przewodnic­

twem gen. dr. Roupperta dokonała w Krako­
wie oględzin zwłok Marszałka Piłsudskiego, 
stwierdzając, że balsamowanie jest bez zarzu­
tu. Dokonano zmiany munduru, gdyż poprze­
dni pokryła pleśń i wymieniono pękniętą szy­
bę w trumnie. Dalej komisja postanowiła w cią­
gu listopada dać wykonać nową trumnę, do 
której będzie złożona obecna trumna kryszta­
łowa tak, że gdzieś około 15 grudnia b. r. zW ło- 
ki Marszałka będą już zakryte przed okiem 
publiczności.

Spuścizna Jedrzejewiczów.
Krakowski „II. Kurjer Codzienny" daje 

taki obraz stanu oświaty w Pols» e:
„Cała nasza oświata przedstawia jakieś 

wielkie pobojowisko, nad którem przeszedł 
eksperymentalny tajfun. Rozmiarów klęski na­
wet teraz, po odejściu pp Janusza i Wacława 
(Jędrzejewiczów), ocenić niepodobna. Gorącz­
kowa inicjatywa tych niebywale ruchliwych 
braci przekopała dosłownie całe szkolnictwo, 
nie zostawiając ani piędzi w spokoju. Wielki 
kram panuje zarówno w szkolnictwie powsze- 
chnem jak w średniem, zawodowem czy naj- 
wyższem. Wszędzie! Na ruinach bujnie kwitnie 
analfabetyzm, nauka odbywa się w warunkach 
prawie że abisyńskich."
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Z działalności
Dnia 16 października b. r. odbyło się Zwy­

czajne Walne Zgromadzenie stów. „Dziedzic­
two błog. Jana Sarkandra" w sali własnego 
domu Cieszyn. Stary Targ 4.

Ks. prezes Tománek, zagaiwszy Walne 
Zgromadzenie, stwierdził, że zostało w myśl 
par. 14 statutu zwołane i jest uprawnione do 
prawomocnych uchwał.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protoko­
łów z ostatnich 2 Walnych Zgromadzeń, zło­
żył sekretarz ks. prof. Marekwica spra- 
wozdanie z działalności Dziedzictwa za r. 1934:

Aj Rok 1934 był rokiem normalnej pracy 
we wszystkich działach naszego Stowarzy­
szenia.

1. Statut stowarzyszenia, dostosowany 
do prawa o stowarzyszeniach z dnia 27. X. 
1934, do par. 2 rozporządzenia Ministerstwa 
Spraw Wewn. z dnia 27. XII. 1932 i par. 1 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dni i 28. I. 1934, 
został przez Urząd Wojewódzki Śląsk5 zatwier­
dzony i stowarzyszenie nasze zostało na zasa­
dzie decyzji Wojewody Śląskiego z dnia 8. IX. 
1934 Nr. BA 132 -306 w dniu 12 października 
1934 tytułem ponownej rejestracji wpisane w 
rejestr stowarzyszeń i związków Urzęau Woje­
wódzkiego Śląskiego pod nr. 216, pod nazwą: 
„Dziedzictwo błogosł. Jana Sarkandra dla lu­
du polskiego na Śląsku, stowarzyszenie zare­
jestrowane z siedzibą w Cieszynie".

2. Wydawnictwa.
a) Na uroczysty obchód na cześć naszego 

Patrona, urządzony w Skoczowie w czasie od 
27. V. do 3. VI. 1934 wydało nasze stowarzysze­
nie ułożoną przez ks. Franciszka T r o mb a 1 ę 
książeczkę p. t. „Śląsk w hołdzie swemu bło- 
gosławionemu Rodakowi. Nieszpory liturgicz­
ne i Msza św. w duchu liturgji Kościoła na 
cześć błog. Jana Sarkandra, męczennika" w 
3000 egz., które prawie w zupełności roz- 
chwytano. Służyły one jako podręcznik dia ty­
siącznych rzesz pielgrzymów ze Śląska Górne­
go i Cieszyńskiego, które podczas całej oktaw/ 
pod kierownictwem autora, ks. Trombali, od­
mawiały razem z kapłanem liturgiczne teksty 
mszalne i odśpiewały zgodnie z tekstami litur- 
gicznemi uroczyste nieszpory na cześć błog. 
Jana Sarkandra w kościele parafjalnym, wzglę­
dnie w nowo wybudowanej kaplicy na wzgórzu 
w Skoczowie.

b) Dziedzictwo wydało w osobnej broszur­
ce, ozdobionej 4 ilustracjami, odbitkę rozpra-

a. a (12)

Hallo! Hallo!
Protestanci a Polskie Radio.

(Ciąg dalszy.)
d) Niemieccy pastorzy protestanccy na G. Ślą­

sku wrogo wobec polskich zborowników 
usposobieni

„Stanowisko niemieckich pastorów (na G. 
Śląsku) wobec polskich zborowników — we­
dług artykułu Adama Gamoty — jest nietylko 
nieprzyjazne, lecz wrogie... w Polsce dla ewan­
gelików Polaków niemieccy ks. ks. odprawia­
ją niemieckie, a czasem, i to bardzo rzadko, 
polskie nabożeństwa... upierają się tak bardzo 
przy języku niemieckim, bo po polsku wcale 
nie umieją, lub bardzo słabo. — 10 lat było 
im zamało, by się nauczyć języka polskiego. 
Dlaczego do ostatnich czasów nie pozwalali 
grać w kościołach podczas uroczystości pieśni 
narodowych „Boże, coś Polskę"?

Dlaczego tak bardzo werbują ludzi do 
Volksbundu?

Dlaczego wspomagają tylko tych ewangeli 
ków, którzy posyłają swe dzieci do szkoły nie­
mieckiej?

Dlaczego z drugiej strony dążą do rozbi­
cia poszczególnych oddziałów T. P. E. lub Zw. 
P. M. E. i szykanują polskich ewangelików?

Czy chodzi im o ewangelicyzm? Zaprawdę 
nie! Czy może chodzi o dobro ludu? Wcale nie! 
Boć nielojalne ich postępowanie wobec Pań­
stwa Polskiego i zaciekłość niemiecka, w jakiej 
starają się utrzymać lud, a przedewszystkiem 
młodzież ewang., może i musi ewangelikom 
tylko zaszkodzić.

„Dziedzictwa“.
wy p. dyr. Dra Jana G a 1 i c z a, drukowanej v 
części feljetonowej „Gwiazdki Cieszyńskiej'’ 
p. t. „Bibljoteka Polska teologów wrocław­
skich w Ołomuńcu i Widna wie — przyczynek 
do dziejów ruchu narodowego na Śląsku Cie­
szyńskim" (8°, str. 48) w 500 egz. Fachowe re­
cenzje w czasopismach oceniły obie publikacje 

1 bardzo pochlebnie.
c) Manuskrypty, wzgl. projekty prac róż­

nych autorów, którzy zwracali się w ciągu 
roku 1934 do „Dziedzictwa", by przyjęło ich 
druk i nakład, Prezydjum jako nieaktualne, lub 
z celami naszego stowarzyszenia luźnie zwią­
zane albo zgóry na niepowodzenie księgar­
skie skazane, oddaliło.

3. Premja książkowe. Dni,i 16-go 
maja 1934 wyekspedjowało „Dziedzictwo" dla 
wszystkich żyjących członków swoich na Ślą­
sku i w Polsce w liczbie 1042 — za lata 1931, 
32, 33 i 34 następujące gratisowe premja książ­
kowe: >
1. Ks. Józef Londzin, Kościoły drewniane na 

1 Śląsku Cieszyńskim.
2. Ks. Józef Londzin, Jaki wpływ wywarła re­

formacja na ukształtowanie się stosunków 
polskich na Śląsku Cieszyńskim.

. 3. Nabożeństwo mszalne (w opr. kart.). 
| 4. Królewska Droga Krzyża (w opr. kart.).

5. Dr. Jan Galicz, Ks. Ignacy7 Świeży, jego ży­
cie i działalność, ,

6. Ks. Franc. Trombala, Na 60 lecie Dzie­
dzictwa.

Wartość jednego kompletu prem j dla 
każdego poszczególnego członka wynosi 11.80 
zł. Do wysyłki załączono spis żyjących człon­
ków w poszczególnych paradach z prośbą o 
zwrot skontrolowanej listy członków, jako też 
prośbę o wręczenie premij . o ściągnięcie od 
każdego członka 50 igr na koszta ekspedycji. 
Niestety prośby tej w wielu wypadkach nie 
spełniono. Członkowie utrudniają często ekspe­
dycję premij, gdyż nie podają każdorazowo 
zmiany adresu, wzgl. miejsca swego pobytu, co 
powoduje nieporozumienia, niepoti zebną ko­
respondencję i stratę książek. Zresztą naogół 
należy stwierdzić, że zainteresowanie książką 
w ostatnich latach ogromnie osłabło, tak, iż 
wielu członków mimo kilkakrotnego ogłosze­
nia i wezwania nie zgłasza się po prem'e.

(Dokończenie nastąpi.)

pe Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę?
O co wiec im właściwie chodzi? Chodzi im 

o własną skórę, o własne dobro, i nic więcej. 
Bo zważmy tylko, że są oni zależni materjalnie 
od Berlina i poniekąd muszą tak postępować, 
jak im każę Berlin."0®)

Skargi te powtarzają się stale. Tak żal: się 
korespondent Pewu w korespondencji z Sie - 
mianowic: „Polak-ewangelik chodzi i prosi 
raz, drugi, trzeci o udzielenie pozwolenia na 
odbycie uroczystości religijnej w sali domu 
zborowego i stale słyszy jedno i to samo: nia 
Polskie dzieci całe lata mufiały czekać na pol­
ską naukę konfirmacyjną na miejscu i chodzić 
do Katowic bez względu na pogodę z uszczerb­
kiem dla własnego zdrowia."100)

100) „Ewangelik Górnośląski“ z 27. I. 1935, nr. 5.
101) „Ewangelik Górnośląski“ z 25. XI. 1934, nr. 23.
102) „Ewangelik Górnośląski" z 11. XI. 1934, nr. 22.
103) „Zwiastun Ewangeliczny“ z dnia 30. VI. 1935, 

nr. 26.

K. z Czerwionki stwierdza: „Pastorowie- 
Niemcy, dążący systematycznie do wynarodo­
wienia Polaków, starają sie gorliwie tylko o 
ewangelików Niemców, zaś potrzeby ludu pol­
skiego nic ich nie interesują. Ewang. Polacy w 
Czerwionce nadaremnie prosili pastora Sch., 
żeby pozwolił odprawiać polskie nabożeństwa 
w Czerwionce pastorowi-Polakowi. Ponieważ 
prośby te nie odniosły skutku, ewangelicy 
z Czerwionki założyli sobie samodzielny zbór... 
Przed pierwszem nabożeństwem, odprawionem 
dnia 4. XI. 34 przez pastora-Polaka, Niemcy 
ogołocili kościół."101)

Ewangelicka ludność górnośląska musi 
chętnie uczęszczać na nabożeństwa niemieckie 
lub polskie, odprawiane przez pastorów Niem­
ców, jeżeli ci tak stanowczo sprzeciwiają się 
dopuszczeniu pastorów Polaków, których obec­
nie — po wielkiej części w charakterze kate­
chetów — pracuje na Górnym Śląsku 5 (Figa- 
szewski, Fiszkal, Gerstenstein, Kahané, Kuźwa). 
Żądanie nabożeństw protestanckich w jeżyku

Jak obchodzono święto Chrystusa Króla.
Ostatma niedziela października na całym 

świecie uroczyście była obchodzona jako świę- 
to Chrystusa Króla. We wszystkich zakątkach 
ziemi, gdzie tylko znajdują się zrzeszenia kato­
lików, chociażby najmniejsze, odbyły się uro­
czystości kościelne i świeckie pod hasłem od­
dania hołdu Panu nad Pany. Ze wszystkich stron 
świata donoszą o podniosłym przebiegu tego 
święta, które w Kościele katolickim stało się 
jednem ze świąt głównych, świętem, w którem 

- wierni publicznie wyznają swoją przynależność 
do Kościoła i przywiązanie do Wiary świętej.

W Polsce nie było chyba miasta, miastecz­
ka, lub osady wiejskiej, w której nie obcho- 
dzonoby święta Chrystusa Króla uroczyście za­
równo w kościołach jak i na obchodach świec­
kich.

Na Śląsku główna uroczystość odbyła się 
w stolicy diecezji w Katowicach. Przed połud­
niem J. E. Ks. Biskup Adamski w asyście 

I księży kanoników odprawił uroczystą sumę 
pontyfikalną, w czasie której podniosłe kazanie 
wygłosił ks. kan. Skupin. W nabożeństwie 
wzięły udział delegacje stowarzyszeń i organi- 
zacyj ze sztandarami oraz przedstawiciele 
władz. Bardzo liczny był zastęp wiernych, 
którzy w czasie Mszy św. przystąpił5 do Ko- 
munji św. Po sumie odbyła się w holu Sejmu 
śląskiego uroczysta akademja ku czci Chrystu­
sa Króla przy bardzo licznym udziale publicz­
ności. Akademję zagaił prezes Diecezjalnego 
Instytutu Akcji Katolickiej p. Spaltenstein. 
Chór Katedralny odśpiewał szereg pieśni, po- 

I czem mec. Stark wygłosił wykład na temat: 
„Rodzina jako hasło Akcji Katolickiej". Punk­
tem szczytowym akademji było przemówienie 
Ks. Biskupa Adamskiego. Ks. Biskup jest zna­
komitym mówcą, niewątpliwie jednym z naj- 
lepszych, jakich mamy w Polsce. To też zgro­
madzeni wysłuchali przemówienia nietylko w 
skupieniu, lecz także z zainteresowaniem, ja’ 
kiem zawsze darzy się przemówienie o głębo­
kiej treści, wypowiedziane przez znakom5.! ego 
mówcę. Deklamacja, recytacja chórowa oraz 
produkcje muzyczne dopełniły program aka­
demji, która rozpoczęto pieśnią „My chcemy 
Boga", a zakończ, hymnem „Boże coś Polskę".

Podobne uroczystości urządzono we wszy­
stkich innych miejscowościach śląskich. Wszę­
dzie starano się obchodzić piękne święto jak 
najbardziej uroczyście, by dać wyraz hasłu te­
go dnia: Chrystus niechaj zwycięża, Chrystus 
niechaj króluje, Chrystus niech rozkazuje!
_******************

polskim na Górnym Śląsku stawiają jedynie 
oddziały Tow. Polaków Ewangelików.102)

Ciekawemi są wywody pastora Larsa Woll- 
mera, który brał udział w podróży pastorów 
skandynawskich po Polsce i obserwacje swe 
o protestantyżmie w Polsce umieści! w piśmie 
kościelnem „Svensk Kyrkotidning" z d. 28. II. 
1935, nr. 9. Jego zdaniem „jest kwestja naro­
dowościowa dla kościołów ewangelickich w 
Polsce palącą. Nie brak prób polonizatorskich 
ze strony Warszawy i Cieszyna. Marzą tam o 
korzyściach świadomego polsko-ewangelicko- 
kościelnego tworu. Rząd polski wyraźnie zain­
teresowany jest w tej sprawie. Poznań i Kato­
wice nie mogą z wielu powodów zerwać kon­
taktu z niemieckim kościołem reformacji poza 
zachodnią granicą... Myślą oni, że w na wskroś 
katolickiej Polsce mniejszość ewangelicka mo 
że się utrzymać jedynie wtedy, o ile uda się jej 
zachować zarówno odrębność narodowości, 
jak wiary jako ich zdaniem nierozerwalne... 
Do ewangelickiego kościoła na Górnym Śląsku 
(Katowice), którego 15-letni okres autonomji 
upływa w roku 1937 i którego członkowie w 
większości (85%) mówią po niemiecku, wtar­
gnął „Związek Ewangelików Polaków" i z wiel­
ką energją przeprowadza swe żądania w spra­
wach kościelnych. Stosunki te zaciężyły, jak 
zmora, nad umysłami wielu ewangelików 
w Polsce."103)

w) „Ewangelik Górnośl." z 17. VI. 34, nr. 12.
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Jak Sejm uchwalił pełnomocnictwa?
Donosiliśmy już o uchwaleniu przez Sejm 

pełnomocnictw. Obecnie przytoczymy niektó­
re z ważniejszych przemówień.

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu pierw­
szy przemawiał poseł Miedziński, refe­
rent projektu ustawy o pełnomocnictwach dla 
rządu, który omówił główne wytyczne planu 
rządowego, zaznaczając, że sytuacja wymaga 
jednorazowego zdecydowanego pociągnięcia w 
kierunku uzgodnienia możliwości płatniczych 
społeczeństwa z niezbędnemi potrzebami Pań­
stwa których wydatnie obniżyć już nie można. 
Rząd będzie dążył do zmniejszenia wydatków 
rolnika, skoro nie może powiększyć jogo do­
chodów. Plan rządowy zyskał całkowite uzna­
nie w komisji. Referent oświadcza, że jest to 
„plan przemyślany gruntownie, logicznie i każ­
dy człowiek myślący uzna go za rzecz koniecz­
ną i sprawiedliwą

Po referacie zapisało się do głosu blisko 
30 mówców, co stanowi pokaźny odsetek obec­
nego pomniejszonego liczebnie Sejmu.

Poseł Surzyński z Poznania oświad­
czył, że po śmierci Marszałka Piłsudskiego mu­
si nastąpić w Polsce nowy okres w metodach 
rządzenia. Mówca zwrócił się do rządu z proś­
bą, aby na ziemie zachodnie przysłał urzędni­
ków, którzyby lepiej zrozumieli społeczeństwo.

Poseł ks. D o w n a r stwierdził, że min. 
Kwiatkowski przemawiał bez różowych okula­
rów. Podkreślał konieczność złagodzenia sy­
stemu egzekucyj i stwierdził, że od aparatu 
urzędniczego zależeć będzie wykonanie pro­
jektowanych reform rządu.

Poseł Gładysz, omawiając skutki bez­
względności urzędów skarbowych, zaznaczył; 
Urzędy skarbowe od Gdyni po Karpaty i od 
Chodzieży po Wilno są jednolicie antyrządo­
we w całej Polsce i ukrócenie samowoli izb 
skarbowych i urzędów skarbowych jest ko­
nieczne.

Poseł M i n c b e r g (żyd) oświadczył, że 
rząd może się zwracać twarzą do wsi, lecz nie 
powinien odwracać twarzy od miasta.

Poseł Krukowski, reprezentant związ­
ków urzędniczych, zgłosił poprawkę co do wy­
łączenia najniższych pensyj urzędniczych z 
zakresu pełnomocnictw. Mówca wyraził się, że 
urzędnicy są właściwie „listonoszami", którzy 
pensję otrzymaną 1-go każdego miesiąca, roz­
prowadzają między kupców, rzemieślników i 
rolników. Ceny rolnicze wzrosły w ostatnim 
czasie już o 7 procent, wobec tego koszty u- 
trzy mania są najwyższe i nie można zanadto 
obcinać pensyj niższych urzędników.

Poseł dr. Nowak z Chorzowa poruszył 
zajmowanie tłustych posad przez emerytów 
Omawiając bezrobocie na G. Śląsku, stwier­
dził, że robotnik nie chce jałmużny, lecz pracy.

Poseł Wierzbicki, przedstawiciel Le- 
wjatana, biorąc w obronę kartele, wyraził się, 
że sa one szczęśliwe, iż będą mogły przedsta­
wić komisji ankietowej swe rachunki. Zdaniem 
mówcy, rolnictwo produkuje tyle co dawniej, 
tylko ceny bardzo spadły. • Przemysł natomiast 
osiągnął tylko 60 procent produkcji z okresu 
dobrej koniunktury, a ceny również spadły. 
Mówca zalecał dążyć do podniesienia gospo­
darczego wschodniej części Państwa.

Poseł Gardecki oświadczył, że obni­
żenie pensyj nie doprowadzi do zwiększenia 
konsumeji, wobec czego nie będzie głosował 
za pełnomocnictwami.

Poseł dr. Zakrocki z Białej oświad­
czył, iż od lat w szukaniu źródeł podatkowych 
idzie sie po linji najmniejszego oporu, a tym­
czasem istnieją ogromne zaległości podatkowe, 
które mogą być uiszczone. Naprzykład: nie­
które przedsiębiorstwa od szeregu lat nie pła­
ciły podatków, albo płaciły je bardzo w nie­
wielkim stopniu, natomiast z chwilą, gdy zna­
lazły się pod przymusowym zarządem, okaza­
ło sie. że nietylko mogą płacić podatki nało­
żone bieżące, ale i pokryć zaległości.

Po wyczerpaniu listy mówców zabrał głos 
referent pos. Miedziński, odpowiadając nie- 
którym mówcom i popierając raz jeszcze pro­
gram rządu.

Marszałek zarządził głosowanie nad po­
prawką pos. Krukowskiego, zmierzającą do 
nieobcinania niższych pensyj. Za poprawką 
opowiedziało się tylko 14 posłów, wobec cze­

go upadła Następnie ogromną większością 
przyjęto ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

OBRADY SENATU.
W czwartek 31 ub. m. odbyło się posie­

dzenie Senatu dla wybrania specjalnej komisji 
do spraw pełnomocnictw. Na propozycję mar­
szałka Prystora ustalono, że komisja ma skła­
dać się z 15 członków. Ponieważ marszałek 
zaproponował 15 kandydatów, a dalszych 7-miu 
podali poszczególni senatorowie, przystąpiono 
do głosowe nia kartkami. W pierwszem głoso­
waniu wybrano 14 członków komisji, poczem 
odbyło się jeszcze głosowanie ściślejsze nad 
dwoma kandydatami edlem wyboru 15-tego 
członka. Na tern posiedzenie Senatu zostało 
odroczone do wtorku. e

Drobne wiadomości.
Mleko dla wojska. Władze wojskowe po­

stanowiły dawać żołnierzom zamiast kawy i 
herbaty — mleko. Zarządzenie to jest słuszne 
i godne pochwały. Zmniejszy się ilość pie­
niędzy, wywożonych zagranicę za herbatę, a 
równocześnie odda się dobrą usługę własnemu 
rolnictwu, gdyż zwiększy się spożycie mleka. 
Wojsko bowiem zakupować będzie na swój 
użytek mleka za jakieś 20 milionów zł rocznie.

Jak urzęduje biurokracja. Jedno z pism 
wychodzących w Sosnowcu podaje znamienny 
fakt. Oto jednemu z obywateli w wyniku spra­
wy karnej zajęto i wystawiono na licytację 
ćwierć kilograma „soli gorzkiej" oszacowanej 
na 5 gr (pięć groszy) i młotek oszacowany na 
10 gr (dziesięć groszy). Biurokratyczne spra­
wiedliwości stało się zadość. Skarb państwa 
„zafasował" parę groszy, ale ile zabrało to cza­
su i pisaniny rozmaitym panom urzędnikom, 
opłacanym z pieniędzy podatkowych? Miejmy 
nadzieję, że nowy rząd uży je wreszcie żelaznej 
miotły dla wymiecenia z naszego aparatu pań­
stwowego głupstw i — głupców!

„Fabryka” francuskich pieniędzy. W So- 
snowcu wykryto fabryczkę" fałszywych ban­
knotów francuskich Urządzona ona była 
wspaniale, na czele jej stał inżynier (żyd), to 
też fałszywe banknoty wychodziły tak dobrze 
podrobione, że z trudnością można je było 
odróżnić od prawdziwych. Szajka podrabiaczy, 
na czele której stał Izrael Mandel ze Lwowa, 
zdołała przemycić do Francji i puścić w obieg 
ponad 2 miljony franków. W wyśledzeniu ban­
dy brała udział policja polska i wysłannicy 
policji francuskiej.

Kores pondencje.
Z BRENNEJ.

(Porównanie z Wisłą. — Idźmy naprzód!)
Często słyszy się od obcych do Brennej przy­
jeżdżających pytanie, dlaczego miejscowość ta 
w porównaniu do sąsiedniej Wisły jest pod 
niejednym względem jeszcze tak zacofana, 
przynajmniej jeżeli chodzi o nowoczesne urzą­
dzenia. Oto, dlatego, że < cowie gminy woleli 
dawniej święty spokój, niż być w żądaniach 
jak inni natarczywymi, myśląc, że cywilizacja 
i kultura sama bez ich udziału do wsi wtargnie. 
A władze? Za dobrych czasów pakowano do 
Wisły masę forsy, zmieniając je’ oblicze do nie- 
poznania: wspaniała droga, kolej, wały, nasy- 
py, wiadukty, mosty żelbetonowe, przewody o 
Wysokiem napięciu, ziemia wzdłuż i ws zerz 
posprzerzynana. A i ostatnio znalazło się prze­
szło pół miljona złotych na budowę domu zdro­
jowego. Źródła Wisły, naszej królowej rzek, 
zamek Prezydenta, zrobienie z Wisły repre­
zentacyjnego uzdrowiska, to sprawy, z które- 
mi nie chcemy dysputować. Ale nie robi się 
wszystkiego dla reprezentacji i przyjezdnych, 
lecz także dla same j ludności, biorąc pod uwa­
gę jej uświadomienie obywatelskie i pracę dla 
Państwa. I tu dochodzimy do rażącej niespra­
wiedliwości. Brenniacy czuja się tern wysoce 
pokrzywdzeni, że się ich traktuje w porówna­
niu z Wiślanami nieraz jako obywateli drugiej 
klasy. A to najniesłuszniej. Mamy wszak do­
skonały sprawdzian na stopień uświadomienia 
obywatelskiego ludności — wybory! Już przed

wojną ogromna większość Brenniaków głoso­
wała zawsze za kandydatem narodowym ks. 
Londzinem. Wisła wręcz odwrotnie, kandydat 
narodowy otrzymywał tam kilkanaście, najwy­
żej kilkadziesiąt głosów, większość zaś głosów 
„inkasował" kandydat renegacki, antypolski 
(osławiony Kożdoń) oraz socjalistyczny. Wi­
dać z tego, iż Brenna była przed wojną wybit­
nie narodowa, zaś Wisła renegacka, a ludność 
jej „żyła wtedy na niskim stopniu kultury i od­
dawała się pijaństwu" (Dr. Galicz: Przewodni!: 
po Beskidach). Również po wojnie była Brenna 
przy każdorazowych wyborach ostoją obozu 
państwowotwórczego, Wisła zaś trochę się 
„nawróciła", lecz żywi ły destrukcyjne miały 
i mają tam jeszcze dziś wielu zwolenników. 
Świadczą o tern dobitnie wyniki wyborcze z lat 
1922, 1928, 1930 i 1935. Więc dlatego, że ci są 
spokojni (oj, jakżesz spokojni!) i nienatarczy- 
wi, ale w razie potrzeby stanowią element sta­
ły i pewny, a tamci zm eniają chorągiewkę, w 
bucie swei głosząc nieszczery hurrapatrjotyzm 
— ci otrzymują ochłapy, a tamci wszystko? 
Takby to wyglądało.

Błędnem byłoby jednakże twierdzenie, ja­
koby w Brennej nic się nie zmieniło. Jeżeli 
porównać tamte czasy, austrjackie, z obecne- 
mi — zmiana jest widoczna, tak w zewnętrz­
nym wyglądzie, jak i psychice ludności. Bren­
na otrzymała nowy gmach szkolny i drogę. 
Droga ta po paru latach wymaga już naprawy, 
więc obecnie przeprowadza się na niej na 
przestrzeni 5 km od Skoczowa gruntowny re­
mont: rozszerza się ja, wypraszcza. Szkoda tyl­
ko, że nie zrobiono tego zaraz za pierwszym 
razem. Byłoby to o wiele oszczędniejsze. W 
przyszłym roku droga ma być wyłożona k ostką. 
Da Bóg, że nareszcie Brenna będzie miała do­
bre połączenie ze światem.

Kierownictwo Regulacji Rzek i Potoków 
górskich w Cieszynie niestety niewiele o nas 
pamięta Sypano wprawdzie na terenie Górek 
obwałowania, tylko, że najbliższa powódź je 
zabierała, więc znowu naprawiano i tak w kół­
ko prawie co roku. Dopiero obecnie robi się 
regulację solidnie wzdłuż nowo budującej się 
drogi. Kiedy jednak regulacja obejmie górny 
bieg Brennicy, kiedy zniknie kamieniste pust­
kowie doliny breńskiej — Pan Bóg raczy wie­
dzieć. Zapewne do tego czasu upłynie jeszcze 
w Brennicy dużo, dużo wody. Ale Brenniacy 
są cierpliwi. Arno, kiedy już tamci maja wszyst­
ko, przyjdą i do nas — powiadają. Tak, tylko, 
że dziś to jest o wiele trudniej. I póki te po­
stulaty nie będą spełnione, trudno mówić o 
należytym rozwoju Brennej, który od tego tak 
ściśle jest uzależnić ny. I wtedy niewątpliwie 
Brenna doczeka się lepszej przyszłości. Mówi 
się poważnie o budowie drogi do Szczyrku i 
z Równicy do Brennej.

Już teraz, póki jeszcze czas, należy obmy­
ślić plan rozbudowy Brennej. Odmłodzony 
Urząd gminny musi się tego podjąć! Komisja 
budowlana nie powinna pozwalać na budowę 
ohydnych szop tuż przy drodze, „wspólnych 
budynków (z jednej strony sieni chlew, z dru­
giej mieszkanie), a przytem wstrętnych „ka- 
sarniczych" domów bez „dachu".

I jeszcze jeden postulat już pod adresem 
samej ludności. Budujcie choć najskromniejszy 
dom, budujmy tak, jak w Szczyrku — porząd­
nie. Niech w środl u wygląda czyste, a na ze- 
wnątrz schludnie Sądźmy jak najwięcej drzew 
owocowych, zakładajmy ogródki jarzynowe, 
pasieki i t. d. Praktyka ostatnich lat wvkaza- 
ła. jak wszelki włożony w to trud sowicie się 
opłaci. Bo owoce, jarzyny ciągle • się jeszcze 
sprowadza. Jeżeli praca na roli wystarczy nam 
na nasze utrzymanie, to dorabianie letniskiem 
pokaźny zysk przynieść może. Sadźmy po nie­
użytkach drzewa liściaste, akacje i lipy, a nie 
beznadziejne wierzby, w ogródkach hodujmy 
kwiaty. Niech każdy dom poprostu tonie w 
kwiatach. Stworzymy widok miły dla oka i 
duszy. Wasz.

Z Cieszyna i okoiicy.
Wykłady religijno-społeczne dla inteligen­

cji. Po raz pierwszy organizuje się w Cieszynie 
staraniem ks. proboszcza dr. Kwiczali oraz 
Sodalicji Marjańskiej Pań i Panien wykłady 
religijno-społeczne dla inteligencji katolickiej. 
Tematy wykładów (w ogólnej licznie 6) doty-
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czą zagadnień współczesnych, które powinny 
zainteresować wszystkich ludzi głębiej my­
ślących. Referenci przybywają z poza Cieszy­
na. Wykłady, które odbędą się w sali Dzie­
dzictwa, zagai w zastępstwi 2 Ks. Biskupa 
Adamskiego Ks. Infułat Kasperlik z Katowic. 
Pierwszy wykład p. t. „Z zagadnień nowocze­
snej myśli religijnej” wygłosi mgr. Tadeusz 
Romer w środę 6 b. m. o godz. 7.30 wieczorem. 
Wstęp: datki dobrowolne, Następne wykłady 
odbędą się co środę aż do 11 grudnia.

Wieczór Kościuszkowski. Tow. gimn. ,,So­
kół” w Cieszynie urządza w sobotę 9 b. m. w 
sali Domu Narodowego „Wieczór Kościuszkow­
ski". Program: zagajenie, przemówienie, kwar­
tet smyczkowy, deklamacja, popisy gimnasty­
czne druchen i druhów. Początek o godz. 19 30. 
Po uroczystości zabawa towarzyska.

Przed otwarciem Domu Żołnierza. Tego­
roczna uroczystość państwowa w dniu 11-go 
listopada w Cieszynie będzie połączona z po­
święceniem „Domu Żołnierza im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego" przy ul. Błogockiej. W 
programie przewidziane jest wmurowanie ta­
blicy pamiątkowej we frontalu Domu Żołnie­
rza, msza św. połowa na dziedzińcu koszaro­
wym, defilada i akademja żołnierska. Na uro­
czystość tę mają przybyć do Cieszyna general­
ny inspektor sił zbrojnych gen, Rydz-Śmigły, 
minister spraw wojskowych gen. Kasprzycki 
i inni wyżsi wojskowi.

Pożegnanie kierownika Drukarni Dzie­
dzictwa. W środę 30 października odbyło się 
pożegnanie p. Jana Suchanka, długoletnie­
go kierownika Drukarni Dziedzictwa w Cie­
szynie. Po oddaniu całego inwentarza i agend 
drukarni p. kierownik Suchanek w rzewnych 
słowach podziękował całemu personelowi dru- 
kami za współpracę. Następnie ks. prałat To­
mánek jako prezes Dziedzictwa najprzód za­
znaczył, że p. kier. Suchanek, od dłuższego 
czasu niedomagając na zdrowiu, zwrócił się 
do Zarządu Dziedzictwa z prośbą o zwolnienie 
go z zajmowanego stanowiska. Zarząd przy­
chylił się do tej prośby. Wobec tego ks. prezes 
imieniem Dziedzictwa podziękował jak naj­
serdeczniej p. kierownikowi za gorliwą i dłu­
goletnią pracę w Drukarni, życząc, by Pan 
Bóg pozwolił mu jeszcze jak najdłużej korzy­
stać z zasłużonego odpoczynku emerytalnego. 
Jednocześnie ks. prezes przedstawił persone­
lowi drukami następcę p. kier. Suchanka w o- 
sobie p. Franciszka Hessa, dotychczasowego 
linotypisty drukarni Dziedzictwa. Dodać je­
szcze należy, że p. Suchanek pełnił obowiązki 
kierownika drukarni przez 23 lata. Był praco­
wnikiem gorliwym, o dużej inicjatywie. To też 
za czasów kierownictwa p. Suchanka wszelkie 
prace, jakie wychodziły z drukarni Dziedzic­
twa, były graficznie pięknie, czysto i wzorowo 
wykonane. — Do życzeń poprzednio wyrażo­
nych dołączamy p. kier. Suchankowi i my ser­
deczne życzenia długiego i błogiego odpoczyn­
ku na dobrze zasłużonej emeryturze — Re­
dakcja.

Nowa gazeta. W dniu 1 b. m. pojawiło się 
w Cieszynie nowe czasopismo p. t. „Głos Sta­
nu Średniego", dwutygodnik, organ grupy b. 
posła Satary. Jako wydawca figuruje Komitet 
Wydawniczy, redaktorem odpowiedzialnym 
jest Karol Mrógała.

Z Sądu przysięgłych. W czasie jesiennej j 
kadencji Sądu przysięgłych w Cieszynie ska­
zani zostali za agitację komunistyczną: Salo­
mea Krischer z Bielska na 15 miesięcy więzie­

Wydawca: Komitet "ydavniczy. Uiukarnia „,Dziedzictwe" w Cieszynic.

nia, Majer Leib Krischer z Bielska za przewo­
żenie bibuły komunistycznej na 15 miesięcy, 
Izrael Blasberg na 2 lata, Leib Drucker na 2 
lata, oraz Artur Neumann, malarz pokojowy 
(z maturą gimnazjalną) z Bielska, który wcią­
gał obałamuconych młodzieńców do partji ko­
munistycznej, na 5 lat więzienia, wszyscy z 
pozbawieniem praw publicznych. Uniewinnie­
ni zostali od oskarżenia o komunizm: Jan Pa- 
sterny i Józef Chrobok ze Skoczowa, oraz Jó­
zef Kozibąk i Bakoś z Zagłębia Dąbrowskiego. 
Oprócz tego sądzona tyła sprawa parobka Jó­
zefa Lacha z Pruchnej, kilkakrotnie karanego 
za różne przestępstwa; w tern niedawno za pod­
palenie 2 i półrocznem więzieniem. Oskar­
żony, który w lecie podpalił z zemsty stodołę 
rolnika Łomozika w Pruchnej, skazany został 
na 6 lat więzienia.

Kasiarze przy pracy. W nocy na sobotę 
2 b. m. dokonano włamania do biura podróży 
„Orbis" przy pl. Sobieskiego w Cieszynie. Łu­
pem złodziei padło 3000 zł w gotówce i zna­
czki stemplowe na kwotę 150 zł. — W nocy na 
poniedziałek 4 b. m. skradziono z kasy zboru 
ewangelickiego cała gotówkę w kwocie 120 zł.

Z Istebnej. (Pierwszy śnieg.) „Na 
Szymona Judę — kulają się grudy." Przysło­
wie to spełniło się tego roku, bo w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek 28 października spadł 
śnieg i białą szatą okrył pagórki i doi iny. 
Chłopcy już skisy (narty) pozwyciągali z poza 
krokwi i jeździli po pierwszym śniegu, który 
atoli wnet stajał.

Z Sielska i okolicy.
Z Aleksandrowie. (Budowa lotni- 

s k a.) Po ukończeniu lotniska w Katowicach, 
które nie zaspakajało jeszcze wszystkich po- 
trzeb Śląska, Śląski Okręg LOPP. przystąpił do 
budowy drugiego lotniska w naszej gminie, 
odległe; o 4 km od Bielska. Nowoczesny port 
lotniczy budowany jest wyłącznie funduszami 
śląskich członków LOPP. W najbliższym czasie 
lotniska będą całkowicie ukończone.

Z Czechowic. (W i e 1 k a kradzież.) 
W dniu 3 ub. m. wszedł złodziej do mieszkania 
inż. Cieńciały, gdzie skradł różnych cennych 
rzeczy na 10.000 zł. Kradzieży dokonał ru­
tynowany złodziej, gdyż nie pozostawił żad­
nych śladów.

Z Czesk:e^o Śląska.
Manifestacja czeska w Cz. Cieszynie. W 

poniedziałek 28 października, jako w 17-lecie 
wskrzeszenia Republiki Czechosłowackiej, od­
była się w Czeskim Cieszynie manifestacja ce­
lem zaznaczenia, że społeczeństwo czeskie nie 
zrzeknie się Ziemi cieszyńskiej. Manifestacji 
pizeszkodził ulewny deszcz, który lał zgoła 
bez przestanku. 8 specjalnych pociągów przy­
wiozło uczestników na wiec od Ostrawy i aż 
od Berna, ponadto sporo ludzi przybyło autami 
ciężarowemi i autobusami z okolic Ostrawy. 
Spodziewano się 50.000 uczestników. Prasa cze­
ska oblicza ilość obecnych na 25.000, z czego 
jednak w pochodzie szło tylko 8900 ludzi. In­
ni obliczają ilość obecnych na 10.000. Przed 
ratuszem zgromadziły- się oddziały wojska, 
legjonarze, „Straż Svobody", Sokol, Orel, stra­
że pożarne, weterani, inwalidzi, skauci i t. d. 
Główne przemówienie wygłosił członek cze­
skiej partii narodowo-demokratycznej, Słowak

dr. Ivanka, b. poseł, który użył sobie" na Pol­
sce i jej władzy. Za Sokolstwo przemawiał na­
czelnik dr. Klinger z Pragi, za armję w zastęp­
stwie ministra obrony narodowej gen. bryg. 
Ingr. V szyscy mówcy podkreślali gotowość do 
walki w obronie granic Czechosłowacji, a w 
szczególności Cieszyńskiego. W czasie wiecu 
doszło do drobnego incydentu, spowodowanego 
wybuchem kilku petard. Po uchwaleniu rezo­
lucji i złożeniu przysięgi na wierność republice 
ruszył pochód wzdłuż brzegu Olzy od mostu 
jubileuszowego do mostu głównego, poczem 
odbyła się defilada przed generałem Ingrcm na 
Saskiej Kępie.

Z Konsulatu R. P, w Mor. Ostrawie. Do­
tychczasowy wicekonsul polski w Mor. Ostra­
wie dr. Adam Synowiecki, pełniący zastęp­
czo obowiązki konsula w miejsce kons. Klotza, 
został odwołany przez rząd polski do centrali 
w Warszawie. Do Konsulatu w Mor. Ostrawie 
przydzielony został jako kierownik Jan Bociań- 
ski, dotychczasowy wicekunsul w Opolu.

Wyroki na Polaki w. W Mor. Ostrawie za­
sądzony został na 3 miesiące ciężkiego więzie­
nia obywatel polski J. Thomas z Gołkowic 
(pow. rybnicki) za to, że na stodole w Piotro­
wicach wywiesił antyczeską gazetę polską. 
Ten sam sąd wymierzył 2 miesiące więzienia 
i 1000 Kcz grzywny rolnikowi Jerzemu Sikorze 
z Gutów, który w czasie przed wyborami par- 
lamentarnemi znalezioną przed drzwiami ulot­
kę p. t. „Polaku, przeczytaj i podaj innemu” 
dał do dyspozycji innego obywatela.

Przestępstwo radjowe. Pewnemu Polako­
wi, właścicielowi odbiornika radjowego w Kar­
winie, wymierzono drogą administracyjną 8 dni 
aresztu za to, że miał pono większej ilości o- 
bywateli umożliwiać słuchanie audycyj redak­
tora Kaszyckiego z Katowic.

Z Łęk. (Zagadkowe wypadki.) 
Dnia 26 października późną nocą jadący koleją 
koszycko-bogumińską pociąg towarowy naje­
chał niedaleko stacji na ładunek wybuchowy, 
podłożony pod szyny. Skutkiem wybuchu zo­
stały szyny wyrwane i pokręcone, a lokomo­
tywa uszkodzona. Na szczęście wypadek nie 
pociągnął ofiar. Ruch kolejowy został ograni­
czony, a pociągi skierowane na jeden tor. — 
W nocy na 28 października rozlepił ktoś koło 
drogi dwa polskie afisze z białym orłem z na­
pisem: ..Oświata Indu dokona cudu". Tegoż 
dnia wieczorem nodczas czeskiego przedsta­
wienia w gosnodzie rzucił ktoś w sali dwie 
bomby łzawi ace. Wśród zebranych bowstał 
nonłoch. Podobno sprawca wyskoczvł oknem, 
jednak pościg był niemożliwy z powodu łzawie­
nia wszystkich uczestników. — Dnia 29 paź­
dziernika «wieczorem dokonano podpalenia dre­
wniani», budki czeskiej na moście granicznym 
w Podohorze w czasie, gdy nie pełniono w niej 
służby. Budka oblana była wewnątrz naftą, 
iednak nie snaliła się. ponieważ drzewo prze- 
siakniete bvło wilsocią. Znamiennem jest, że 
w żadnym wypadku nie ujęto sprawców.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halans.
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Z FRONTU WOJENNEGO.
NEGUS WYJECHAŁ NA FRONT.

W dniu 28 ub. m. cesarz Abisynji wyjechał do 
głównej kwatery w Dessie. Cesarz zabrał ze sobą 
lazaret połowy oraz urządzenia radjowe. Towa­
rzyszył mu następca tronu, który jednak w połowie 
drogi zawrócił z powrotem do Addis Abeby, by w 
zastępstwie cesarza sprawować zwierzchnią wła­
dzę. Orszak cesarski składa się z 23 samochodów 
i aut ciężarowych. W Dessie negus pozostanie 
prawdopodobnie około 10 dni. Miasto zostało za­
opatrzone w najnowsze armaty przeciw lotnicze.

SYTUACJA NA FRONCIE.
Alarmujące pogłoski o zajęciu przez wojska 

abisyńskie Makalle nie potwierdziły się. Wojska 
włoskie wycofały się jedynie ze swych zbyt wysu­
niętych stanowisk na południe ud Makalle, by skra­
cając w ten sposób linję Frontu, stworzyć dogod­
niejszą sytuację dla bezpośredniej obrony odcinka 
Makalle — Dolo. W rejonie wzgórz Tembien i na 
drodze od Adui .do Makalle sytuacja wciąż nie jest 
opanowana przez Włochów. Walki tam trwają.

Podobnie nieprawdziwemi okazały się wiado­
mości o zdobyciu przez Abisyńczyków na froncie 
południowym Gorrahei i Ual-Ual. Wojska gen. 
Graziani znajdują się w obronie, prowadząc przy 
pomocy lutnictwa intensywne bombardowanie.

Nowy dowódca wojsk w łoskich marszałek 
Badoglio przybył już na front północny. Koła 
wojskowe sądzą, że nowy dowódca przed upły­
wem tygodnia nie zdoła przeprowadzić przegrupo­
wania oddziałów i wydać dyspozycyj, mających 
na celu wykonanie przypisywanego mu planu pod­

Proces o zamach na min. Pierackiego.
SENSACYJNE ZEZNANIA.

W dalszym ci ągu procesu przeciw bojowcom 
ukraińskim w Warszawie nastąpiło przesłuchanie 
oskarżonego Kłymyszyna. Oskarżony ten, student, 
okazał się ciekawym człowiekiem. Na pytania 
przewodniczącego nie odpowiedział ani słowa i, co 
ciekawsze, także w śledztwie nie dawał ż adny ch 
wyjaśnień i żadnych odpowiedzi. Milczy konsek­
wentnie od początku do końca, tak o sobie, jak i o 
innych oskarżonych.

Natomiast inny oskarżony, inż. Pidhajny, zło­
żył w śledztwie bardzo obszerne zeznania, w któ­
rych i sam się przyznał do udziału w konspiracyj­
nej robocie i obciążył bardzo mocne tak zabójcę 
Maciejkę, jak i kierownika spisku Banderę. Nato- 
miast na rozprawie sądowej odmówił Pidhajny od­
powiadania po polsku, oświadczył, że „witkłyku- 
je“ (to znaczy odwołuje) swoje zeznania, złożone 
w śledztwie.

Wielką sensacją było przesłuchanie oskarżone­
go My hala. Oświ idezył on, wbrew innym oskarżo­
nym, że będzie zeznawać po polsku i powie całą 
prawdę. .Przyznaje się do winy. Przyznał się, że 
należał do OUN, że prowadził z zagranicy niele­
galne wydawnictwa, że brał udział w zamachu na 
konsulat sowiecki we Lwowie, przyznaje się, że za­
strzelił konfidenta Baczyńskiego i wydał rozkaz 
zabicia dyrektora Bobija. „Przyznaję się — 
oświadczył Myhal — do tego, co zrobiłem, żeby 
pokazać, że nie jestem tchórzem, o co mię oskarża­
ją niektórzy koledzy“. Między innemi zeznał My­
hal, że widywał się z Maciejką, kiedy tenże po za­
biciu min. Pierackiego przy jechał do Lwowa i „gra­

jęcia lotnemi kolumnami ofensywy w rozmaitych 
punktach frontu północnego.

Angielski korespondent Reutera w Abisynji 
donosi, iż dokonał wywiadu u dowódcy frontu 
południowego rasa Nasibu, który m. in. oświad­
czył: „Jest rzeczą prawie niemożliwą powstrzy­
mać mych, rwących się do boju, żołnierzy. Od 
chwili zdobycia przez nich 4 czołgów i zwycięstwa 
w walce, w czasie której padło 350 Włochów, żoł­
nierze moi domagają się ciągle, abym ich prowadził 
do ataku“.
ANGLJA ŻĄDA ZAOSTRZENIA SANKCYJ.

Sytuacja polityczna w Europie doznała ostat­
nio poważnego zaognienia wskutek pogorszenia 
się stosunków angielsko-włoskich.

Dotychczas sankejt gospodarcze przeciw Wło­
chom nie obejmowały zakazu wywozu węgla i naf­
ty. Obecnie jednak Anglja nalega na rozszerzenie 
sankcyj na naftę. Rząd angielski uważa bowiem, iż 
zakaz wywozu nafty jest najbardziej zasadniczym 
postulatem sankcyj. O ile wszystkie dotychczasowe 
sankcje tylko pośrednio dotyczą działań wojen­
nych i przedewszystkien uderzają w ludność cy­
wilną, to zakaz wywozu nafty i benzyny w pierw­
szym rzędzie i bezpośrednio będzie miał wpływ na 
działania wojenne, gdyż akcja wojsk zmechanizo­
wanych jest nie do pomyślenia bez nafty, benzyny 
i smarów.

Włochy z swej strony zapowiadają, iż rozsze­
rzenie sankcyj na naftę i inne surowce „wojenne“ 
uznaneby zostało w Rzymie za akt „wrogi“, co 
może skończyć się wystąpieniem Włoch z Ligi 
Narodów. 

tulował mu szczęśliwego zamachu“. W zeznaniach 
swoich Myhal „sypał“ i obciążał w< półoskarżo- 
nych Banderę i Pidhajneco, którzy byli w organi­
zacji jego zwierzchnikami i do których widocznie 
ma złość, natomiast nie chce zdradzić tych, którzy 
jemu podlegali i którym wydawał rozkazy. Na py­
tanie jednego z adwokatów, dlaczego tak przyzna­
je się do wszystkiego i „sam się pcha pod szubieni­
cę“, odpowiada Myhal wzburzonym głosem: „Ja 
nie jestem przyjacielem Polaków... Tylu Ukraiń­
ców zginęło na szubie nicach i daj Boże, abym i ja 
zginął na szubienicy, zamiast tych wszystkich, któ­
rzy zginęli i którzy jeszcze zginą“.

DZIAŁALNOŚĆ O. U. N.
Dużo miejsca w akcie oskarżenia poświęcono 

tajnej ukraińskiej organizacji, która początkowo 
nosiła nazwę „Ukraińska wojskowa organizacja“ 
(UWO), a następnie „Organizacja Ukraińskich 
Nacjonalistów' (OUN). Tajna ta organizacja po­
wstała jeszcze w roku 1920. Na czele jej stanął płk. 
Konowalec przebywający zagranicą, a zastępcą je­
go w kraju był ostatnio Bandera, zasiadający na ła­
wie oskarżony ch. Zadaniem organizacji była wal­
ka z „panowaniem polskiem" przy pomocy terroru. 
To też działalność UWO, a następnie OUN, to jed­
no pasmu zamachów, zabójstw, podpaleń, napa­
dów. Członkowie tej organizacji dokonali byli 
próby zamachu na Prezydenta Wojciechowskiego, 
zabili kuratora szkolnego we Lwowie Sobińskiego, 
posła Hołówkę, dyrektora gimnazjum Bobija i t. d. 
i t. d. Długi jest spis ich ofiar. Między innymi za­
bito szereg Ukraińców, których podejrzewano 
o sprzyjanie Polsce. Organizacja ta dokonała sze­

regu krwawych napadów na urzędy pocztowe, by 
zdobyć pieniądze na organizację (między innemi 
głośny napad na pocztę w Gródku Jagiellońskim 
w r. 1933). W r. 1934 postanowiono rozszerzyć 
działalność terorystyczną na Warszawę, wynikiem 
czego był zamach na min. Pierackiego. Przemyśli- 
wano też nad wysadzeniem w powietrze lub pod­
paleniem dworców kolejowych, mostów itp.

Proces królobójców.
Jak wiadomo, w październiku ub. r. doko­

nano w mieście Marsylji morderczego zamachu 
na króla Jugosławji Aleksandra, który przy­
był do Francji z urzędową wizytą. Prócz kró­
la zginął wówczas od kul rewolwerowych fran­
cuski minister spraw zagranicznych Barthou.

Dopiero w listopadzie b. r. rozpoczął się 
przed sądem francuskim w Aix-en-Provence 
proces przeciw uczestnikom zamachu. Zabójca 
króla, macedoński terorysta Dymitr Weliczko, 
został zmasakrowany na miejscu tak, iż wkrót­
ce zmarł. Na ławie oskarżonych zasiedli trzej 
.chorwaccy teroryści, Mio Kralj, Zvonimir Po- 
spisził Iwan Raicz, oskarżeni o wspólnictwo 
w zamachu. Zaznaczyć trzeba, iż francuskie 
śledztwo doszło do przeświadczenia, że zama­
chowym spiskiem kierował były poseł chor­
wacki dr. Ante Pawelicz przy pomocy działa­
czy emigracyjnych Kwatemika i Iwana Per- 
czewicza, z których dwaj pierwsi przebywają 
we Włoszech, a trzeci w Austrji, lecz władze 
włoskie i austrjackie odmówiły wydania ich 
sądom francuskim.

Proces w Aix odbywał się z zachowaniem 
niesłychanych środków ostrożności, pod osłoną 
licznej policji, strzegącej nietylko budynku są­
dowego, ale i dostępu do miasta, chodziły bo­
wiem wiadomości, jakoby bojowa organizacja 
emigrantów jugosłowiańskich zamierzała siłą 
uwolnić oskarżonych, a sędziowie otrzymali 
listy grożące im zemstą na wypadek skazania 
zamachowców.

Jednakowoż po kilku dniach proces królo­
bójców został odłożony do stycznia, gdyż do­
tychczasowy obrońca oskarżonych, adwokat 
Desbons z Paryża, w wyniku ostrych starć z 
trybunałem został przez sąd usunięty, a nowy 
obrońca musi się dopiero zaznajomić z aktami 
sprawy.
------

Drobne wiadomoścL
Jakie będą nowe granice diecezyj czecho­

słowackich? Minister szkolnictwa w Czecho­
słowacji dr. Krczmarz przedstawił ostatnio w 
parlamentarnej komisji do spraw wyznanio­
wych, jakie zmiany terytorjalne wprowadzone 
zostaną w diecezjach czechosłowackich w 
związku z podpisaniem t. zw. modus vivendi ze 
Stolicą św. Znajdująca się w jurysdykcji archi­
diecezji wrocławskiej znaczna część Śląska nad 
Olzą znajdzie 1 ię w granicach archidiecezji oło- 
munieckiej. Ze znajdującej się na terenie Cze­
chosłowacji części archidiecezji ostrzyhomskiej 
utworzona zostanie nowa słowac ka diecezja. 
Z pod jurysdykcji episkopatu czechosłowac­
kiego odsunięte zostaną natomiast pewne czę­
ści archidiecezji praskiej (Kladsko-GIatz) oraz 
archidiecezji ołomunieckiej obejmujące część 
Śląska pruskiego.
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Nie odwracajcie oczu
Stanisław, Biskup Katowicki, Braciom Kapła­

nom i Wiernym diecezji katowickiej, z Bożej wo 
li mej pieczy powierzonej, pozdrowienie w Panu!

Ukochani moi! „Jako możesz, bądź miłosier­
ny; jeżeli masz wiele, dawaj wiele; jeżeli masz ma­
ło, to i z tego dawaj ochoczo.“ (Tob. 4, 8—9.) Te 
słowa biblijnego Tobiasza wyrzeczone do syna 
przypominam wam dzisiaj, gdy rozpoczynamy w 
diecezji naszej „Tydzień Miłosierdzia“.

Miłosierdzie, to miłość Boga i bliźniego okaza­
na w czynach, a według słów Chrystusowych naj- 
ważniejsze przykazanie,co właśnie przykazanie mi­
łości: „Będziesz miłował Pana Boga twego nade- 
wszystko, a bliźniego twego, jak siebie samego". 
Miłość Boga i bliźniego to nieodzowny warunek 
naszego zbawienia, to istota chrześcijaństwa, isto­
ta każdego katolika; kto nie ma miłości w sercu 
swojem, jest według słów św. Pawła „jako miedź 
brzęcząca i cymbał brzmiący". Miłość jest więc 
miarą życia religijnego jednostki, jest także miarą 
życia religijnego każdej parafji. Tyle w człowieku 
Chrystusa, ile w jego sercu miłości, tyle ducha 
Chrystusowego w parafji, ile miłości w sercach pa- 
rafjan.

O św. Antonim z Padwy, wielkim jałmużniku 
i miłośniku ubogich, głosi legenda: Antoni, będąc 
jeszcze dzieckiem, usłyszał pewnego dnia zimowe­
go pukanie do drzwi. Mały Antoni śpiesznie otwo­
rzył. Za progiem ujrzał dziecię bose i ubożuchno 
ubrane z żebraczą torbą na plecach. Chłopiec cie­
kawie zajrzał do torby, przypuszczając, iż ujrzy 
w niej kawałki użebranego chleba. Jakież było jego 
zdziwienie, gdy spostrzegł mnóstwo serc czerwo­
nych, błyszczących jak rubiny. Zdziwiony zapytał: 
„Kto ty jesteś, dziecię, czego chcesz odemnie?“ Na 
to otrzymał odpowiedź: „Jestem królewiczem; 
chodzę i pukam od drzwi do drzwi i żebrzę u ludzi, 
by mi dali swe serca. I ciebie proszę, daj mi ser­
ce twoje.“ — „Jak się nazywasz?“ zapytał Anto­
ni, a dziecię rzekło: „Dobrze znasz moje imię, bo 
matka pobożna często ci o mnie mówiła“.

I do drzwi naszych puka to Boże Dziecię i do 
nas wyciąga rączęta, mówiąc: „Daj mi serce two­
je“. Jak często niestety jesteśmy głusi wobec bła­
gania Chrystusowego! Nadchodzi dzień, w którym 
święcić będziemy rocznicę narodzin Boże j Dzieciny. 
A mimo, że jest Synem Bożym, nie przyszedł na 
świat w przepychu i dostatkach, ■ lecz w ubóstwie 
i nędznej stajence, a Matka miasto w kołyskę kła­
dzie Go na sianie w żłobie. Od pierwszej chwili 
życia tu na ziemi Syn Boży błaga o litość i miłość, 
Siebie samego równając z najuboższymi.

Czuwajmy i nadsłuchujmy bacznie głosu Bo­
żego! A gdy usłyszycie pukanie Jezusa u drzwi । 
serca Waszego, gdy siebie samych zapytacie: „Cóż I

Waszych od ubogiego!
ja dla Ciebie, Boże, uczynić mogę?“ Chrystus Wam 
mówi: „Coście jednemu z tych najmniejszych bra­
ci moich uczynili, mnieście uczynili“ (Mat. 25, 40). 
W bliźnim każdym, a szczególnie ubogim i nędzą 
trapionym, widzieć mamy Chrystusa. To staranie 
Chrystusa za każdym ubogim i nieszczęśliwym, to 
najwięcej wzruszająca taj. mnica nauki Chrystuso­
wej. Trudno nam nieraz objąć ją rozumem, serce 
i uczucie łatwiej ją pojmie, boć przecież z praw­
dziwą miłością Boga zawsze się łączy miłość bliź­
niego. Nad wejściem pewnego szpitala w Bernie w 
Szwajcarji umieszczono napis: „Christo in paupe- 
ribus“ — Chrystusowi przez ubogich.

W dniu, w którym rozpoczynamy „Tydzień 
Miłosierdzia“, jako Wasz pasterz, pukam do sei c 
Waszych, wzywam Was wszystkich do uczynków 
miłosierdzia i proszę szczególnie teraz, w zimie, 
którą ludziom głodnym i licho odzianym tak trud­
no przetrwać: „nie odwracajcie oczu Waszych od 
ubogiego“ (Ekk. 4, 5). Wołam do sprawiedliwych 
i grzeszników: sprawiedliwi, nie ustawajcie w czyn­
nej miłości bliźniego, by zasłużyć sobie na większą 
Bożych łask obfitość, — grzeszni, miłosierdziem 
wyjednajcie sobie miłosierdzie u Boga, albowiem 
„Błogosławieni miłosierni, bo i oni miłosierdzia 
dostąpią“.

Idąc więc za nakazem naszej wiary św. i gło­
sem serca Waszego, pełnijcie miłosierne uczynki, 
składajcie wedle możność dary bądź pieniężne, 
bądź przedmioty, które mogą przydać się ubogim, 
wszystkie w tym kierunku wspierajcie poczynania. 
— Dziś jednak, w dobie kryzysu, gdy o każdy 
grosz trudno, nie wolno nam nawet jałmużny roz­
dawać bezkrytycznie i nierównomiernie. Nasza 
„Krucjata Miłości" niechaj będzie planowa i zor­
ganizowana, by czyn miłosierny dotarł równomier­
nie do wszystkich potrzebujących. Organizacją ak­
cji dobroczynnej zajmują się jak corocznie nasze 
katolickie Stowarzyszenia charytatywne: Wydzia- 
ly Parafjalne „Caritas“ 1 Stowarzyszenia Pań Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo; za ich więc po­
średnictwem składajcie wszelkie ofiary i dary, oraz 
wstępujcie w szeregi członków tych instytucyj.

Niechaj plon „Tygodni a Miłosierdzia“ będzie 
jak najobfitszy. Niech zapłoną w sercach Waszych 
ogniska miłości, niech dusze rozpali pragnienie, aby 
w dniu radości Waszych Rodzin — w duszach 
wszystkich najwięcej nawet nieszczęśliwych, dzię­
ki Waszej ofiarności zabłysła iskra radości. Boża 
Dziecina wynagrodzi! Łaska i Błogosławieństwo 
Boga Wszechmocnego niechaj zawsze będzie z Wa­
mi. Amen.

Dan w Katowicach, w listopadzie 193 5 r.
I 7 Stanislaw Adamski.

Biskup Katowicki.

próbne wiadomos'cL
P. Prezydent obniżył swoje uposażenie. P. 

Prezydent Rzplitej przy ustalaniu prelimina­
rza budżetowego na rok 1936-37 polecił zmniej­
szyć swoje uposażenie o kwotę 60.000 zł rocz­
nie, a więc 5000 zł miesięcznie. Zarazem Pan 
Prezydent polecił zastosowanie tej obniżki do 
swego uposażenia w bieżącym roku budżeto­
wym, począwszy od 1 grudnia.

O budżecie czechosłowackim. Budżet pań­
stwowy Czechosłowacji na rok 1936 jest niby 
zrównoważony, wynosząc w dochodach i wy­
datkach po 8 miljardów Ket. Długi państwowe 
wynoszą około 41 miljardów Kcz. Na potrzeby 
wojskowe idzie jedna czwarta wydatków pań­
stwowych, mianowicie 2 miljardy Kcz. Obcią­
żenie każdego obywatela w państwie na cele 
militarne wyniesie 133 Kcz rocznie (dotychczas 
100 Kcz). Deficyty budżetowe z lat 1930—33 
wynoszą 5111 mil jonów Kcz, chociaż prelimi­
narze na wszystkie te lata były również na pa­
pierze zrównoważone. Za rok 1934 wynosi de­
ficyt 341 miljonów, rok bieżący ma być jeszcze 
gorszy, a w roku przyszłym — jak zaznaczył 
generalny referent budżetu poseł Remesz — mo 
żna liczyć na niedobór około 1300 miljonów.

Potęga Bati. Przedsiębiorstwa czeskiego 
„króla obuwia" Bati w Zlinie zatrudniają ogó­
łem 43.000 osób. Tow. akcyjne Bati posiada 
3500 filij, z których 2000 znajduje się w Cze­
chosłowacji. Zagranicą istnieje 7 fabryk obu­
wia Bati, m. in. jedna w Polsce, w Chełmku 
pod Oświęcimiem. Dzienna produkcja ogólna 
wynosi 280.000 par butów. Obrót za rok 1934 
obliczono na 3.5 miljardy Kcz.

Przed strajkiem górników angielskich? An­
gielscy górnicy zażądali podwyżki zarobków. 
Wobec oporu właścicieli kopalń wysunięto 
hasło strajku i zarządzono głosowanie wśród 
górników. W głosowaniu tem ponad 409 tysię­
cy górników oświadczyło się za strajkiem, a 
tylko 29 tysięcy przeciw. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa rząd wywrze nacisk na 
właścicieli kopalń, by uwzględnili żądania gór­
ników. Jeśli się to nie uda, dojdzie do potęż­
nego strajku węglowego, podobnie jak w ro­
ku 1926.

Japończycy należą do najwięcej oszczęd­
nych. Do tej pory uchodzili Francuzi za najbar­
dziej oszczędnych ludzi na świecie. Obecnie 
jednak zostali pobici rekordem Japończyków. 
Przy 93 miljonach ludności, Japonja liczy 42 
milj. kont oszczędnościowych. Wynika z tego, 
że co drugi Japończyk oszczędza, włączając 
starców oraz niemowlęta.

A. H. (16)
Hallo! Hallo!

Protestanci a Polskie Radio.
(Ciąg dalszy,)

A tę gazetę renegacką, antypolską utrzy­
mywali przez pełnych 50 lat protestanci polscy 
na Śląsku (w r. 1926 złożyli według oficjalnego 
potwierdzenia „Nowego Czasu" tytułem prenu­
meraty i datków na Śląsku polskim 5699 zł 65 
gr, na Śląsku Czeskosłowackim 3663 Kcz122), 
nie chcieli się w r. 1927 żadną miarą zgodzić 
na jej zlikwidowanie. Przeciw czasowemu za­
wieszeniu wydawcy „Nowego Czasu ' pastora 
skoczowskiego Gabrysia w urzędzie zapowia­
dał „Nowy Czas" „opór i nieugiętą siłę jako 
przeciw jaskrawemu aktowi gwałtu i niespra­
wiedliwości; nasz cichy i potulny lud nie da so­
bie przez nikogo, ani przez przewielebnego, an 
przez jaśnie wielmożnego pana naruszyć swo­
ich świętych praw, lecz z tą samą cichą i sta­
nowczą energją, z jaką bronił swej wiary 
podczas przeciwreformacji, będzie bronił te­
raz swych praw i swej godności".123)

d) Memorjał Związku Śląskich Ewangelików w 
roku 1919 o przyłączeniu Śląska Cieszyńskiego 

do Polski.
Obóz polityczny protestantów śląskich, 

p. n. „Związek Śląskich Ewang.", którego orga­
nem był „Nowy Czas", oświadczył uroczyście 
w oficjalnym obszernym memorjale, wystoso­
wanym za pośrednictwem swych mężów czo­
łowych dnia 28. III. 1919 do Międzysojuszniczej 
Komisji Ententy w Cieszynie tuż przed rozgra 
niczeniem Śląska Cieszyńskiego, że „odrzuca

przyłączenie Śląska do Polski (w r. 1919) i tak­
że w przyszłości”, że „zrzeszeni w Związku 
Śląskich Ewangelików" polscy ewangelicy (na 
Śląsku Cieszyńskim) nie chcą o przydzieleniu 
Śląska do Polski nic wiedzieć i żądają, żeby 
Śląsk został niepodzielony i samoistną republi- 
ką”; stwierdził, że w r. 1919 „z okrągło 80.000 
Polaków-ewangelików co najmniej trzy czwarte 
tychże są stanowczym i publicznymi wrogami 
kierunku Michejdowskiego i zwalczają otwar­
cie i jak najbardziej stanowczo od dawien daw­
na próby przyłączenia Śląska do Galicji i Pol­
ski”; „żąda pozostania w sferze zachodnio-euro­
pejskiej kultury, bo składa się w swej więk­
szości z wrogów przyłączenia do PoUki”121). Od 
owego 1919 roku jeszcze przez pełnych 8 lat 
renegackie pi mc „Nowy Czas", wydawane 
przez skoczowskiego pastora J. Gabrysia (aż 
do 25 grudnia 1927 r.) „szkalowało dalej i zwal­
czało wszystko co polskie, pałało nienawi: cią 
do tego, co tylko nosi na sobie znamię polsko­
ści"125). Nic dziwnego, że renegactwo zapuściło 
wśród protestantów na Śląsku Cieszyńskim 
głębokie korzenie; wewnątrz został5 zwolenni­
cy, abonenci i czytelnicy „Nowego Czasu" tem 
czem byli. Konjunktura polityczno-gospodarcza 
nakazała im zmienić na zewnątrz po włókę; 
wewnątrz został osad szerzonego przez peł­
nych 50 lat przez potężny obóz „Nowego Cza­
su" ślązakowskiego renegactwa. Potwierdza 
to sam pastor Gabryś, znający „swoich , bo 
pisze z żalem w ostatnim (52) numerze „Nowego 
Czasu"120), że „przeważna część naszych przy­
jaciół i mężów zaufania poszła tam, gdzie więk­
sze korzyści". Zatem nie z pobudek ideowych, 
lecz materjalnych opuścili owi renegaci w r. 
1927 renegacki obóz. Ale dusza i orientacja 
pozostały te same. Tu mieliby działacze prote-

stanccy wdzięczne pole działania: wytępić du­
cha niemieckiego i szerzoną systematycznie 
przez 50 lat przez protestanckie pismo kościel­
ne („Nowy Czas") między ludnością ewangelic­
ką na Śląsku Ciesz, germanizację, przekształ­
cić dusze i nastawienie renegackie na prawdzi­
wie i szczerze polskie. Na to nie trzeba Ra- 
dja, tylko trochę uczciwej drobnej pracy.

* **
Cóż odpowiedzieć wobec tego na pytanie 

czołowych mężów protestantyzmu w Polsce, 
kolportowane po całej prasie protestanckiej: 
„Czytelnik ewangelicki pytać się musi, jak' em 
prawem dyrekcja Radja zawarła umowę z Ko­
ściołem katolickim ze szkodą dla innych wy­
znań chrześcijańskich w Polsce "127) Chyba 
znów zapytaniem: któremu odłamowi prote­
stantyzmu w Polsce, który jest rozbity wyzna­
niowe, językowo, narodowościowo — jednolity 
jedynie w namiętnem zwalczaniu Kościoła ka­
tolickiego — należałoby oddać Rad jo do dy­
spozycji? Samiby się przy tem pokłócili. Po­
winni być dyrekcji Polskiego Radia wdzięczni, 
że dotychczas uniemożliwiła im używanie Ra­
dja, bo wyszłaby na jaw ukrywana na zewnątrz 
przed forum polskiem przez sfery protestanckie 
rozbieżność protestantyzmu w Polsce.
---------- (C. d. n.)

ni) Według sprawozdań administracji „Nowego Cza­
su“ w r. 1926 — dokładny wykaz w broszurze P. Prawdzie, 
Protestantyzm na śl. Ciesz, w świetle prawdy, Cieszyn 1928.

129) „Nowy Czas“ z 25. IX. 27, nr. 39.
134) Protestantyzm na Śląsku Ciesz, w świetle prawdy, 

76—79.
125) „Poseł Ewang." z dnia 6. XI. 26, nr. 46.
128) z dnia 25. XII. 27.
127) „Zwiastun Ewang.“ z 15. IV. 34.
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Przepowiednie
.'Na dzień 24 listopada b. r. przypadała ewan- 

gelja według św. Mateusza (rozdz. XXIV, w. 
15—35) o czasach ostatecznych i końcu świata. Po­
nieważ temat ten szczególnie próbują poruszać i na 
naszym terenie niektóre sekty, zwłaszcza adwenty­
ści, dobrze jest wiedzieć, jak problem końca świa­
ta przedstawia się w oświetleniu nauki Kościoła, 
a przedewszystkiem, co należy sądzić o przepo­
wiedniach, określających szczegółowo datę końca 
świata.

W Polsce w ostatnich czasach kolportują swe 
pisma propagandowe adwentyści, chodząc po do­
mach nawet i zachęca jąc do czytania swy ch wy­
dawnictw. Zwłaszcza czasopismo „Źródło życia“, 
nasycone błędami sekciarskiemi, jest silnie przez 
adwentystów propagowane. Znajdujemy w tern 
piśmie wiele artykułów, poświęconych problemowi 
końca świata pod a armującemi tytułami, jak np. 
„Zbliża się największe wydarzenie“, „Królestwo 
najbliższych dni“ itp. Ponieważ ludzie ci szerzą 
zamęt, musimy ostrzec sfery katolickie, aby nie 
dawały posłuchu bałamutnym marzycielstwom sek- 
ciarzy.

Adwentyści oczekują rychłego powrotu (ad- 
ventus) Chrystusa na sąd świata. Założycielem ich 
sekty jest William Miller z północnej Amery ki, 
który już w roku 1831 wystąpił nagle na ulicach 
Nowego Jorku i Bostonu, zapowiadając bliskie 
przyjście Chrys tusa i rychły koniec świata, który 
wyznaczył na 23 października 1847 r. Zwolennicy 
jego sprzedawali wtedy za bezcen swoje mienie 
i w zapowiedzianym dniu biało ubrani napróżno 
czekali trąby na sąd ostatni i wzięcie do nieba...

Adwentyści są w błędzie, jeżeli myślą, że Bóg 
objawi im dzień sądu ostatniego, gdyż Chrystus, 
zapowiadając tę wielką .przemianę zwaną „końcem 
świata“ i sądem ostatecznym, tak mówi: „Lecz o 
owym dniu i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie 
niebiescy, jedno sam Ojciec“ (Mat. XXIV, 36). 
„Godzina“ w greckim i łacińskim (hora) oznacza 
również porę roku, stosowny czas, właściwa pora. 
Zatem ani o terminie sądu, ani nawet o właściwej 
stosownej porze, kiedy ma sąd nastąpić, nikt nie 
wie, ani aniołowie niebiescy.

Kościół niejednokrotnie ostrzega kaznodziejów, 
aby nie zapowiadali bliskiego dnia sądnego, gdyż 
Chrystus usty swemi powiedział: „Nie wasza jest 
rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec w swej wła­
dzy położył“ (Act. I, 7). Ani też niech nie usiłują 
ludzie zuchwale twierdzić, że mają pewną datę 
końca świata od Boga objawioną. Sobór Laterański 
V za Leona X pod karą ekskomuniki zabronił gło­
sić coś o tern pewnego. Wreszcie Leon XIII prawo 
to wznowił w swej Konstytucji Apostolskiej w ro-

Nota polska do Czechosłowacji.
Rząd polski odpowiedział na notę rządu 

czechosłowackiego w sprawie sporu, trwające­
go między obu państwami. Treść odpowiedzi 
nie jest opinji publicznej znana, ogłoszenie jej 
zależy od woli rządu Czechosłowacji.

Prasa czeska twierdzi, iż odpowiedź pol­
ska zawiera żądanie spełnienia szeregu postula­
tów ludności polskiej w Czechosłowacji i mówi 
o chęci załatwienia sprawy nie na forum ge- 
newskiem, ale na miejscu.

„Żółte niebezpieczeństwo“.
Japończycy korzystają z tego, że Europa jest 

skłócona i obecnie zajęta całkowicie wojną włosko- 
abisyńską, dlatego konsekwentnie zdążają do opa­
nowania Chin. Położyli już rękę na Mandżurij, nie­
dawno znowu spowodowali oderwanie się od Chin 
tak zwanej Mongolji Wewnętrznej, którą także 
wzięli pod swoją „opiekę“, a teraz usilnie pracują 
nad tern, by opanować nowych y prowincyj w 
północnych Chinach z miastem Pekinem. Pr win- 
cje te, zajmujące większy obszar niż cala Polska, 
mają narazie ogłosić autonomję i oddać się pod pro­
tekcję bagnetów japońskich, a z biegiem czasu nie­
wątpliwie oderwą się całkowicie od Chin. Ogło­
szenie autonomji miało nastąpić w tych dniach, 
zostało jednali w ostatniej chwili odroczone i to, 
zdaje się, na skutek nacisku angielskiego.

Anglja jest w najwyższym stopniu zaniepoko­
jona postępami zdobywczej polityki japońskiej 
i obawia się, że Japończycy, opanowawszy Chiny, 
zoi ganizują te setki tniljonów „żółtych ludzi“ 
i mogą przy ich pomocy opanować posiadłości an­
gielskie w Azji pod hasłem „Azja dla Azjatów“.

o końcu świata.
ku 1897. Do adwentystów można zatem odnieść 
słowa św. Pawła: „Albowiem będzie czas, kiedy 
zdrowej nauki nie przyjmą i od prawdy odwrócą 
słuchanie, a ku baśniom się obrócą“ (II Tym. 4). 
Także stosują się do nich słowa św. Jana: .Do­
świadczajcie duchów, czy z Boga są: bo wiele fał­
szywych proroków wyszło na świat“ (I Jan IV, 1).

Trzyniec.
Grzmi żelazo, jęczą dźwignie,
Mkną żórawie, wyją, gonią, 
Biała z żaru sztaba mignie, 
Wszystkie śruby dźwięczą, dzwonią.

Para syczy, sapie, bucha. 
Dym z kominów czarny wali. 
Trzask wagonów, zgrzyt łańcucha, 
Pociąg pędzi, znika w dali...

W pięknem ustroniu, w kwiecistej dolinie, 
Gdzie luba Olza modra wstęgą płynie, 
Dymem wci ąŻ ziejący, 
Ogniem buchający, 
Stalowy, dzwoniący, wyniosły Trzyniec.

Szczyty Beskidów w chmurach zanurzone, 
Podgórskie hale w słońcu zatopione.
Na ich tle czerwony. 
Kościół ozłocony
I czarny, kopcący, ustronny Trzyniec.

W nocy, gdy luna pożogą zaleje 
Uśpione wioski i marzące knieje, 
W purpurę odziany, 
Złoci się rumiany, 
Wspaniały, królewski, kochany Trzyniec...

Franek Józef.

Z Cieszyna i okolicy.
Rekolekcje zamknięte dla panien odbędą 

się w czasie od 2—6 stycznia 1936 roku w go­
ścinnym Klasztorze SS. Boromeuszek w Cieszy­
nie. Opłata wynosi 10 zł od osoby. Opłatę tą 
można również uiścić w naturze masłem i ja­
jami. Zabrać ze sobą należy: przybory toaleto­
we, ciepłą chustę lub sweter, notes (zeszyt), 
ołówek, książeczkę „Chwałcie Pana" lub 
„Skarbczyk" i t. d. Zgłoszenia należy nadsyłać 
do dnia 20 grudnia do Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Żeńskiej w Katowicach, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 20.

Wydział charytatywny utworzony został 
w tych dniach przy arafjainej Akcji Katolic­
kiej w Cieszynie. Zadaniem Wydziału charyta­
tywnego będzie nieść zorganizowaną pomoc 
biednym parafji cieszyńskiej. W akcji tej współ­
uczestniczyć będą wszystkie katolickie stowa­
rzyszenia polskie w Cieszynie. Działalność swo­
ją rozpoczyna Wydział charytatywny w czasie 
„Tygodnia Miłosierdzia", który w całej diece­
zji śląskiej trwa od 1 do 8 grudnia i nad którym 
protektorat objęli Ks. Biskup Adamski i Wo­
jewoda Śląski dr. Grażyński. Wydział charyta­
tywny zwraca się do obywateli Cieszyna i oko­
licy z uprzejmą prośbą, by chętnie poparli jego 
wzniosłe cele i nie żałowali ofiar dla bied­
nych. Pożądane są ofiary w pieniądzach i w na­
turze, jak ubrania starsze, bielizna, obuwie, ży­
wność i t. p. Z wszystkich ofiar i’ datków Wy­
dział charytatywny zda sprawozdanie. Ofiary 
składać można u p. Zofji Morysowej, sklep ty­
toniowy, Wyższa Brama 23.

Uroczystość Czytelni Katolickiej. W święto 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P. 8 b. m. ob­
chodzi Czytelnia Katolicka swoje święto 
związkowe. Z tej okazji odbędzie sie o godz 7 
rano Msza św. w kościele parafjalnym, podczas 
której członkowie przystąpią gremjalnie do 
Komunji św. Zbiórka o godz. 6.30 w lokalu, 
skąd wyruszamy ze sztandarem. Uprasza się 
członków, by wzięli liczny udział w tej uroczy­
stości. — Zarząd.

Inspektor pracy w Cieszynie, Począwszy 
od dnia 4 b. m. inspektor pracy z Bielska bę­
dzie przyjmował zainteresowanych w gmachu 
Starostwa w Cieszynie, pokój Nr. 18, I piętro, 
w każdą środę od godz. 10—12 w sprawach 
wchodzących w zakres jego działania.

Zbiórka fantów na loterję dla bezrobot­
nych. Miejski Komitet do spraw bezrobocia w 
Cieszynie urządza dnia 8 grudnia o godz. 16

w hotelu pod Jeleniem loterję fantową na rzecz 
bezrobotnych i w tym celu zwraca się do PT. 
Publiczności z prośbą o ofiarowanie fantów. 
Panie z Komitetu rozpoczęły zbiórkę fantów 
z końcem listopada.

Ubezpieczalnia Społeczna Oddział w Cie­
szynie zawiadamia Członków rejonu lekarskie­
go XXI, że dr. Feliks Gołąb ordynuje we wtor­
ki i piątki po południu od godz. 14.30 do 15.30. 
W inne zaś dnie tygodnia oa godz. 16 do 17. 
Ordynacja przedpołudniowa pozostaje bez 
zmian, t. j. od godz. 8 do 11.

10-lecie diecezji śląskiej. Diecezja kato­
wicka obchodzi w tych dniach 10-lecie swego 
istnienia. Ilość katolików w roku 1923 w die­
cezji wynosiła 1,055.000 dusz, w 1934 roku 
1,230.000; kapłanów było w 1923 r. 230, w ro­
ku 1934 liczba duszpasterzy wzrosła do 285; 
parafij było w 1923 r. 171, w 1934 r. 189. W 
minionem dziesięcioleciu zbudowano w diecezji 
39 nowych kościołów i 20 plebanij.

Na Dom Katolicki w Cieszynie złożono na 
weselu p. Magdaleny Gawędówny z p. Micha­
łem Skalskim 37 zł 85 gr, za co składa się ser­
deczne podziękowanie.

Czwarty wykład religijno-społeczny dla in­
teligencji wygłosił w środę 27 ub. m. w sali 
Dziedzictwa ks. dr. Bolesław Kominek, gen. 
sekretarz Akcji Katolickiej z Katowic, na te­
mat: „Akcja Katolicka — jej zasady i zadania". 
Akcja Katolicka — to apostolstwo świeckich 
w Kościele, to kaiolicyzm czynu, to czyn kato­
licki. Zagadnienie to, tak doniosłe dla nowo­
czesnego katolika, omówił ks. prelegent wni­
kliwie i wszechstronnie, a przytem w sposób 
nadzwyczaj zajmujący, dzięki niezwykłemu da­
rowi opowiadania, który przykuwa uwagę słu­
chaczy aż do końca choćby obszernego refera­
tu. Ze względu na brak miejsca nie będziemy 
się silili na streszczenie wywodów prelegenta, 
powiemy tylko tyle, iż wszyscy obecni na wy­
kładzie skorzystali wiele z cennych wskazówek, 
a ci, którzy omieszkali przyjść, niech żałują po­
minięcia tej okazji. Piąty zrzędu, równie inte­
resujący wykład p. t. „Komunizm jako zaga­
dnienie społeczne" wygłosi p. inż. Cielenkie- 
wicz w środę 4 b. m. o godz. 19.30.

Obchód św. Cecylji. W niedzielę 24 listo­
pada Katolicki Chór Kościelny w Cieszynie go­
dnie obchodził święto swej patronki św. Cecylji. 
Rano o godz. 7 odprawił w kościele parafjal­
nym ks. katecheta Bojdoł na intencję chóru 
uroczystą mszę św., podczas której Chór od­
śpiewał przy akompanjamencie orkiestry mszę 
„Bogurodzica" F. Nowowiejskiego. Po połud­
niu o godz. 5 odbyła się w sali „Dziedzictwa" 
wobec licznie zebranej publiczność akademja. 
W swojem przemówieniu wstępnem wskazał 
wiceburmistrz p. Halfar na piękno pieśni ko­
ścielnej, podkreślając jej znaczenie w życiu 
religijnem człowieka. Następnie Chór odśpie­
wał kilka utworów religijnych, które dobrze 
wykonał, co świadczy o tern, że ręka wytraw­
nego dyrygenta umiejętn e prowadzi pracę w 
chórze, a Chór także zrozumiał swe wielkie 
znaczenie w pielęgnowaniu pieśni kościelnej. 
Również pięknie odśpiewała solistka p. Oseł- 
kowska przy akompanjamencie orkiestry gra­
duale „In te, Domine, speravi..." Kwartet 
smyczkowy odegrał kilka utworów mistrzów 
muzyki kościelnej. Utwory wykonane były bez 
zarzutu. Jednak wobec tego, że dla szerszej 
publiczności utwory tak wielkich mistrzów są 
mniej zrozumiałe, należałoby w przyszłości na 
podobnej akademji wykonać więcej utworów 
przez chór, a mniej przez orkiestrę — i to rze­
czy więcej znanych. Całość akademji wypadła 
dobrze. Należy się podziękowanie wszyst­
kim, którzy przyczynili się do urządzenia tej 
uroczystości, szczególnie p. prof. Kiszy jako 
dyrygentowi oraz p. Wranie za prowadzenie 
orkiestry. Wkońcu zaznaczyć trzeba, że jest 
jeszcze mało zainteresowania wśród szerszej 
publiczności, a szczególnie wśród nasze kato­
lickiej inteligencji dla śpiewu kościelnego. Ka­
tolicki Chór Kościelny, majacy tak wielkie za­
danie jak pielęgnowanie i krzewienie pieśni 
kościelnej, a przez to upiększanie naszych na- 
bożeństw, pragnie więcej zainteresowania i 
zrozumienia u tych, którym piękno i wspania­
łość naszych nabożeństw leży na sercu.

Po polowaniu reprezentacyjnem. Jak już 
krótko donosiliśmy, w dniach 21, 22 i 23 listo­
pada odbyło się w lasach Komory Cieszyńskiej
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w Pruchnej i Bażanowicach doroczne polowa­
nie reprezentacyjne, wydane przez P. Prezy­
denta Rzplitej dla członków rządu i dyplomacji. 
W polowaniu wzięli m. i. udział premjer Ko- 
ściałkowski, min. spraw wewn. Raczkiewicz, 
min. sprawiedliwości Michałowski, ambasado­
rowie Noel (Francja), von Moltke (Niemcy), 
Cudahy (Stany Zjednoczone), posłowie Hoffin- 
ger (Austrja), de Hory (Węgry) i Boheman 
(Szwecja). Podczas trzydniowych łowów padło 
przeszło 900 zajęcy i bażantów, z czego prze­
szło 100 sztuk ustrzelił P. Prezydent Mościcki.

Posiedeznie Wydziału gminnego miasta 
Cieszyna odbyło się w czwartek 28 ub. m. 
Najpierw przyjęto wnioski komisji budowlanej 
co do zatwierdzenia sprzedaży parcel, przejęcia 
ul. Haźlaskiej od Wydziału Dróg Pow jałowych 
w zarząd miasta i ustalenia szerokości ul. 
Wiejskiej na 10 m (jezdnia 7 m, chodniki po 
1.5 m). Obrady ożywiły się przy wnioskach ko­
misji prawniczej o nadanie prawa przynależ­
ności. Zazwyczaj sprawy te należą do najmniej 
interesujących, tym razem jednak doszło do 
„licytowania się” ojców miasta w ustalaniu jak 
najwyższej taksy dla petentów, obywateli za­
granicznych, którzy ubiegają się o prawo przy­
należności do miasta Cieszyna i obywatelstwo 
polskie. Rozpoczęło się od podwyższenia taks 
dla kilku inżynierów, a rekord został osiągnię- 
ty przez uchwalenie po 500 zł opłaty dla Aloj­
zego Fischbeina (na wniosek p. J. Niemca) i 
Maurycego Elsnera (na wniosek p. Satary). Na 
wniosek wiceburmistrza Halfara uchwalono 
przeprowadzić w grudniu ponowne oszacowa­
nie wszystkich budynków w mieście, a to z 
uwagi na zmniejszenie się ich wartości i docho­
dowości. Komisja szacunkowa została wybrana 
w składzie: dyr. Wilczek, bud, Nossek, Kofin, 
Wacławik i inż, Branny, jako zastępcy: Brzó­
ska K. i Chmiel J. oraz Korbut J. Upoważnio­
no Zarząd miasta do zaciągnięcia pożyczki w 
wysokości 80 000 zł z Funduszu Gospodarczego 
celem wybudowania jeszcze jednego domu dla 
eksmitowanych lokatorów. Na wniosek radcy 
Macheja uchwalono rezolucję, aby ze względu 
na przepełnienie szkół w Cieszynie gmina po­
czyniła starania u Województwa o budowę no­
wego gmachu szkolnego. W dalszym ciągu 
uchwalono poprawki do regulaminu targowe­
go, a to po myśli postanowień polskiego prawa 
przemysłowego. O nadawaniu nazw ulicom pi- 
szemy na innem miejscu. Przy tej sposobności 
radca Fiala ponowił życzenie, aby przy prze­
mianowaniu ulic nie zapomniano o znanym 
hodowcy ryb ś. p. Pawle Morcinku, na co bur­
mistrz zapewnił, iż wkrótce znajdzie się także 
dla niego stosowną ulicę. Na posiedzeniu pouf- 
nem przyjęto na posadę do Elektrowni inż. 
Kazimierza Pazdrę ze Lwowa.

Nowe ulice w Cieszynie. Na posiedzeniu 
cieszyńskiego Wydziału gminnego w dniu 28 li­
stopada nastąpiło nadanie nazw ulicom wzgl. 
drogom na terenie dzielnicy Bobrek. Na wniosek 
Prezydjum, który referował wiceburmistrz Hal- 
far, nazwano drogę od dworu Pressera w stronę 
Bażanowic Ustrońską, od Seminarjum przez Bo­
brówkę do Pressera Brodzińskiego (ku czci poety 
polskiego, który mieszkał kiedyś w tej okolicy), 
od Strażnicy do Pikiet Kościuszki, wschodnią dro­
gę równoległą Pierai kiego, od Bożej Męki do Za- 
marsk Pikiety, od ul. Polnej wzdłuż południowego 
brzegu Bobrówki aż pod Seminarjum Czarny 
Chodnik, ud Seminarjum wzdłuż rurociągu na Ma­
ły Jaworowy Paderewskiego, od ul. Haasego wgó- 
rę Chodnik na Mały Jaworowy, boczną od ul. 
Dworkowej Spokojną, drogę od ul. Górnej w stro­
nę Puńcowa Puńcowską, a w stronę Mnisztwa Ge­
nerała Hałłera, zaś boczna od tej ostatniej do Chod­
nika na Mały Jaworowy Krótką. Nadto przemia­
nowano dotychczasową ul. Wiejską pod Kolonją 
Wojewódzką na ul. Pilasiewicza (ś. p. dyr. Hila­
ry Filasiewicz był prezesem Macierzy Szkolnej).

Nadzwyczajne walne zebranie Związku 
Spółek Rolniczych w Cieszynie odbyło się w 
dniu 30 listopada, zwołane na skutek żądania 
członków. Na wstępie prezes Zarządu, poseł 
dr. Kotas, zdał krótkie sprawozdanie z dzia­
łalności Związku, jako kacy centralnej spół­
dzielń na Śląsku Cieszyńskim, poczem przystą­
piono do właściwego punktu programu, jakim 
był wybór 6-tego członka Zarządu (obok dr. 
Kotasa, pp. Halfara, Bobka, inż. Machalicy i 
Palarczyka). W wyniku głosowania, które od­
było się kartkami, otrzymali: Karol Piwko, 
b. lustrator Związku, 34 głosy, Michał Wrzoł z 
Zabrzega 9 głosów i Franciszek Barteczek z Ja­
sienicy 1 glus. Wybór p. Piwki, wytrawnego 
znawcy naszej spółdzielczości, przyjęło walne 
zebranie oklaskami. Pod koniec żalili się dele­
gaci na kolosalnie wygórowane opłaty do no­
wego Związku rewizyjnego, co stanowi jedną 
z wielu bolączek dzisiejszej spółdzielczości.

Epidemja odry. Z powodu grasującej tu 
wśród dzieci epidemji odry zamknięte zostały 
na przeciąg 10 dni cztery niższe klasy szkół 
powszechnych im. Konarskiego i Konopnickiej 
oraz trzy niższe klasy szkoły powszechnej im. 
Mickiewicza.

Wyjaśnienie. W związku z notatką z Ja­
worzynki p. t. „Niedomagania pocztowe", wy­
drukowaną w nr. 88 „Gwiazdki Ciesz.”, otrzy­
maliśmy następujące sprostowanie urzędowe, 
które — aczkolwiek nie odpowiada ściśle wy­
mogom ustawy prasowej — zamieszczamy ce­
lem wyjaśnienia te, sprawy: „Nieprawdą jest, 
że agencja pocztowa w Jaworzynce została 
zwinięta naskutek „donoszenia i kręcenia pe­
wnych jednostek", lecz prawdą jest, że wspo­
mniana agencja została zwinięta z dniem 31. 
III. 1934 r. spowodu wybitnej nierentowności. 
Z dniem tym przyłączono gminę Jaworzynkę 
do zamiejscowego obszaru urzędu pocztowo- 
telekomunikacyjnego Istebna. W myśl przepi­
sów Ordynacji pocztowej — Poczta nie jest 
obowiązana doręczać przesyłki adresatom, za­
mieszkałym w zamiejscowym obszarze poczto­
wym, lecz sprawa ta należy do zakresu działa­
nia organów gminy, które na podstawie zarzą­
dzeń władz administracji ogólnej I instancji 
obowiązane są doręczanie zorganizować wła­
snym kosztem. Jakiekolwiek więc zarzuty, że 
mieszkańcy gminy otrzymali w tym okresie z 
opóźnieniem gazety, listy i pisma urzędowe, 
mogą być kierowane tylko pod adresem zarzą­
du gminy. Dnia 12 listopada b. r. zaprowadziła 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów na terenie 
gminy Jaworzynka służbę listonosza wiejskie­
go i mieszkańcy mogą obecnie w dostatecznej 
mierze korzystać z usług poczty, tak w dziale 
nadawczym, jak i oddawczym, ponieważ listo- 
nosz wiejski doręcza i przyjmuje przesyłki 
pocztowe na miejscu."

Z Zebrzydowic. (Jubileusz Kółka 
Rolniczego.) W dniu 7 października tutejsze 
Kółko Rolnicze obchodziło 40-lecie swego istnie­
nia. Uroczystość zagaił prezes Kółka p. Kopel, 
witając przybyłych gości i zebranych członków. 
Zkolei założyciel Kółka p. kierownik i burmistrz 
Grycz przedstawił historję Kółka Rolniczego. 40 
lat temu rolnictwo w naszej okolicy stało bardzo 
nisko, grunta były podmokłe i słabo urodzajne, 
rolnicy mało uświadomieni nie umieli należycie 
wykorzystać swej ziemi. Założono Kółko Rolnicze 
wraz z Spółką drenarską, zakupiono maszyny rol­
nicze, jak siewniki, tryjer, kopiarkę i t. p., urzą­
dzano wykłady i kursa rolnicze. Zaczęto również 
bardzo intensywnie pracować w zakresie ogrodnic­
twa i pszczelnictwa, gdzie duże zasługi położył 
p. Damek. Po przemówieniu p. kier. Grycza za- 
brał głos prezes Tow. Rolniczego poseł Palarczyk, 
życząc Kółku także w przyszłości dobrych wyni­
ków pracy. Na wniosek przewodniczącego miano­
wano przez aklamację p. kier. Grycza i p. Jana 
Damka członkami honorowymi Kółka za zasługi

położone około rozwoju rolnictwa. W czasie uro­
czystości p. Martynkówna przedstawiła w obszer­
nym referacie, co to jest przysposobienie rolnicze 
i jakie daje korzyści. Na zakończenie członkinie 
i członkowie miejscowych zespołów konkursowych 
odegrały ładną sztuczkę, ilustrującą pracę w p. r. 
Również w tym samym dniu połączone organiza­
cje: Koło Ogrodniczo-Pszczelnicze, Kółko Rolni­
cze, Zespoły Konkursowe i Tow. Polek urządziły 
wystawę rolniczo-ogrodniczo-pszczelniczą. Wysta­
wa ta była pierwszorzędnie zorganizowaną. Zain­
teresowanie wystawą było bardzo wielkie, o czem 
świadczyły liczne rzesze zwiedzających nietylko 
z Zebrzydowic, ale i z dalszych okolic.

Z Bielska i okolicy.
Uroczystość 75-lecia gimnazjum. We wto­

rek 26 listopada odbyła się uroczystość 75-lecia 
istnienia niemieckiego gimnazjum w Bielsku. 
Ks. prałat Milik z Katowic, dawny wychowa­
nek gimnazjum, odprawił o godz. 8 w asysten­
cji ks. dr. J. Wrzoła, ks. dr. Miki, dawnych 
wychowanków gimn. i ks. prof. Wranki, obec­
nego katechety, uroczystą mszę św. w kościele 
parafjalnym. Wieczorem odbyła się w odno­
wionej sali gimnastycznej uroczysta akademja. 
Chóry, orkiestra, deklamacje i przemówienia 
wypełniły obfity program. Obecny dyrektor 
zakładu p, Jan Heczko przedstawił obszerną 
historję zakładu, zaś prof. Ewy przegląd staty­
styczny. Z ramienia Rady Rodzicielskiej prze­
mawiał dr. Gutwiński. Wychowankami tego za­
kładu byli: ś. p. ks. prałat Londzin, ks. Infułat 
Kasperlik, ks. prałat dr. Ludwik Wrzoł, ks. 
dziekan Buryan, ks. prob. Kasperlik, gen. Stan. 
Haller i t. d. Dotąd pracuje na chwałę Bożą 22 
księży, dawnych wychowanków tego gimna­
zjum. Obecnie kształci się w zakładzie pod 
kierownictwem dyrektora i 15 profesorów 210 
uczniów i uczennic. Niemieckie gimnazjum 
państw, składa się obecnie z 6, 7, 8 klasy daw­
nego typu neoklasycznego i pierwszych trzech 
klas gimnazjum nowego typu.

Z Bronowa, (Ś 1 u b.) Dnia 22 października 
odbył się ślub drh. Filomeny Iskrzyckiej z p. 
Franciszkiem Grygierczykiem z Ligoty. Przy 
zabawie złożono na cele K. S. M. kwotę 29.25 
zł. Ofiarodawcom serdeczne Bóg zapłać, a 
młodej oarze „Szczęść Boże!" na nowej dro-

Z Czeskiego Śląska.
Ograniczenia ruchu granicznego. Gazety 

czeskie donoszą, że zanosi się na bardzo dot­
kliwe ograniczenia t. zw. małego ruchu grani­
cznego. Dotychczas miał prawo do przepustki 
każdy niekarany obywatel, który mieszkał w 
pasie granicznym conajmniej od 3 miesięcy. W 
przyszłości mają otrzymać przepustki tylko ta­
kie osoby, które z ważnych przyczyn muszą 
przechodzić na polską stronę, a mianowicie, o 
ile tam mają rodziców, bliższych krewnych, 
majątek prywatny, zatrudnienie lub chodzą tam 
do szkoły. Ktoby z innych powodów zażądał 
przepustki, musi wnieść osobne podanie, po­
czem dopiero Urząd powiatowy rozstrzygnie,, 
czy przepustka może być wystawioną.

ZMIANA ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI.
Dnia 12 kwietnia 1935 wpisano w rejestrze 

spółdzielni tom III. 435 przy firmie Kasa Spół- 
dzielona w Grodźcu z nieograniczoną odpo wie- 
dzialnością: W miejsce Franciszka Kisidy człon­
kiem zarządu został wybrany Józef Kopeć.

Sąd ( okręgowy w Cieszynie.

Ozdoby choinkowe
W wii elkim wyborze ma na składzie Księgarnia 

Dziedzictwa w Cieszynie.
Wydawca: Komitet Wydawniczy. Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie. Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama.
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NA FRONCIE WOJNY I POKOJU.
OFENSYWA ABISYNSKA POWSTRZYMANA.

Jak wiadomo, w dniu 15 grudnia Abisyńczy- 
cy rozpoczęli ofensywę na froncie północnym. 
Główne ich uderzenie było skierowane na prawe 
skrzydło wojsk włoskich, w 1 ierunku Aksum, z 
zamiarem obejścia tego miasta. Pierwsze dwa dni 
ofensywy przyniosły Abisyńczykoin znaczne suk­
cesy terenowe, gdyż udało im się zbliżyć na odle­
głość około 25 km od Aksum, przyczem zdobyli 
10 czołgów włoskich. Abisyńczycy „polują“ na 
czołgi z oszczepami w podobny sposób, jak polują 
na lwy. Jednak dzięki rozbudowanym przez Wło­
chów drogom w rejonie Aksum-Adua, dowództwo 
włoskie mogło szybko skierować znaczną ilość bro­
ni pancernej, a lotnictwo nieustannie śledziło poru­
szanie się kolumn abisyńskich i bombardowało je 
z samolotów. W tej sytuacji pierwsza większa o- 
fensywa abisyńska narazie utknęła, powstrzymana 
przez liczne posiłki, które Włosi przerzucili prze­
ciwko oskrzydlającym wojskom abisyńskim.

Wielka katastrofa kolejowa w Niemczech
W wigilię Bożego Narodzenia o godz. 19 w 

pobliżu miejscowości turyngskiej Grossheringen 
pociąg pośpieszny, zdążający z Frankfurtu do Ber­
lina, najechał na opuszczający stację pociąg osobo­
wy. W katastrofie zabitych zostało 33 osoby. Cięż- 
ke rannych jest 10, lekko rannych 50.

Według informacyj urzędowych przebieg ka­
tastrofy przedstaw iał się następująco: Zderzenie 
nastąpiło przed wiazdem na stację na moście nad 
rzeką Saalą, w miejscu, gdzie tory wjazdowy i 
wyjazdowy wzajemnie się przecinają. Parowóz 
i pierwsze 3 wozy pociągu osobowego minęły 
zwrotnice toru przegonowego, gdy z przeciwnej 
strony najechał pociąg pośpieszny, idący z szybko­
ścią ok. 90 km. Maszynista pociągu pośpiesznego

Kolęda Krakowiaka.
Albośmy to jacy tacy, 
lada jacy krakowiacy, 
Ty wies o tern dobrze, 
Jezu, Dziecię boże...

Nie brak nam miłości bliźniej, 
ludziom, Bogu i ojcyźnie, 
jak u Świętyk w niebie, 
Jezusku, dla Ciebie. 

Casem w piersiak złość zadysy, 
ze sie nawet cięsko zgrzysy, 
Ksiądz nam w słuchalnicy 
grzysną dusę lecy.

Radoś niemoze być wdycki, 
są tes bóle, łzy, krzyzycki, 
ale przez cierpienie 
dla dusy zbawienie...

Nieraz w Krakowiaka dusy 
ten z ogonem albo kusy... 
zabyrdzi, zamąci, 
chce ją w piekło wtrącić...

Wtedy rac w djeblym impecie 
pomóc, Jezu, na rym św iecie, 
z dusy mej niebogi 
wydrzeć go za rogi...

Choćmy tacy i owacy, 
wybac, Jezus, coś być racyl 
w ludzkiem, nie anielem 
na tej ziemi — ciele... Jantek z Bugaja.

RZĄD LAVALA UTRZYMAŁ SIĘ.
Francuska Izba deputowanych po dw udnio- 

wej namiętnej debacie aprobowała w sobotę 28 b. 
m. wieczorem politykę zagraniczną prcmjera La- 
vala, w szczególności stanowisko zajęte przez niego 
wobec konfliktu abisyńskiego, wyrażając mu za­
ufanie większością 43 głosów. Rezolucja, aprobu­
jąca politykę Lavala, przyjęta została 304 glosami 
przeć w 261. Pomimo, iż większość ta jest niższa 
cd uzyskanych przez rząd Lavala w uprzednich 
głosowaniach, wynik sobotni uważać należy za 
duży osobisty sukces premjera.

Zwycięstwo Lavala w parlamencie, odniesione 
coprawda tylko skromną ilością głosów, odprężyło 
w zasadzie sytuację międzynarodową. Wiadomo- 
ści, nadchodzące z Paryża, Londynu i Rzymu, 
stwierdzają zgodnie, że ub. sobota przyczyniła się 
nietylko do uspokojenia Europy ,ale nadto Francja 
będzie mogła odegrać w dalszym ciągu w Genewie 
rolę pośredn., broniąc Europę przed zawikłaniam:. 

przeoczył sygnał wjazdowy „stój“. Z 8-miu wago­
nów pociągu osobowego, które uległy zniszczeniu, 
jeden został strącony do rzeki, drugi zawisł na kra­
wędzi mostu, pozostałych 6 zostało wepchniętych 
w siebie i były tak stłoczone, że stanowiły jedną 
olbrzymią masę zdruzgotanego drzewa i żelaziwa. 
Ofiary są tylko wśród podróżnych pociągu osobo­
wego. W pociągu pośpiesznym raniony został ma­
szynista, który spowodował katastrofę.

Nieszczęście to przypomina straszliwą kata­
strofę kolejową, jaka miała miejsce przed dwoma 
laty o tej samej porze we Francji. •

Zatarg mandżursko-mongolski.
W pierwszych dniach świąt Bożego Narodze­

nia nastąpiły dwa starcia pomiędzy wojskami 
Mongolji zewnętrznej i wojskami japońsko-man- 
dżurskiemi. Jeden żołnierz mandżurski jest zabi­
ty, trzech Japończyków rannych. Wojska japoń- 
sko-mandżurskie okazują wielki zapał, domagając 
się rozpoczęcia akcji w Mongolji (opierającej się o 
Sowiety) na wielką skalę. Sytuacja uważana jest 
za bardzo groźną.

W sylwestrową noc.
„Zgiń, przepadnij Roku Stary, 
Ty poczwarny, ty złowrogi! 
Takeś spełni1 nam zamiary? 
Gdzie to szczęście, żywot błogi?

Przyjdź, ach witaj Roku Nowy,
Ty aniele złotopióry,
Zdób nam kwieciem szlak życiowy,
Odpędź wszystkich zmartwień chmury.“

Tak przy winie powtarzają 
W sylwestrową noc niektórzv.
Zawiedli się i czekają 
Noworocznych szczęścia róży.

O wy głupi, szczęście przecie 
Ani w strudze czasu płynie, 
Ni w bierności je znaj dziecie: 
Szczęścia trzeba szukać w czynie!!

Franek Józef.

Drobne wiadomości.
Obrączki ślubne na potrzeby ojczyzny-Włoch. 

W dniu 18 b. m. w całych Włoszech społeczeństwo 
składało złote obrączki ślubne na rzec * skarbu, 
otrzymując wzamian stalowe pierścionki z wyry- 
tym napisem: „Złoto dli Ojczyzny, 18 grudnia, 
XIV“ (w 14 roku rządów faszyzmu). W Rzymie 
uroczystość ta miała niezwykle uroczysty charak­
ter. Niezmierne rzesze mieszkańców Rzymu zaleg­
ły cały plac Wenecki. Sekretarz partji faszystow­
skiej Starace w otoczeniu wysokich dostojników 
państwa powitał królową Helenę. Królowa pierw­
sza wrzuciła do urny dwie złote obrączki: jedną 
swoją a drugą króla, wzamian zaco otrzymała 
dwa stalowe pierścionki. W tej chwili odezwały się 
dzwony, puczem królowa 1 lelena odczytała orę­
dzie, nawołując społeczeństwo do ofiar na rzecz 
ojczyzny. Po orędziu królowej rozkołysały się 
znów dzwony, a przy ich dźwiękach składali złote 
obrączki najwyżsi dostojnicy państwa i tysiączne 
dumy Rzymian.

Droga przez zwały lodowe. Z Rosji donoszą, że 
w stoczni bałtyckiej w Leningradzie ukończono 
budowę dwóch nowych okrętów, przeznaczonych 
do łamania lodów na północnych przestrzeniach 
morskich. W innych poetach stoją podobno też 
liczne łamacze lodów, gotowe do wyruszenia w 
drogę podbiegunową. Rosja bowiem chce ustalić 
sobie bezpośred lią drogę przez Ocean Lodowaty 
z Archangelska do Władywostoku.

Do naszych Czytelników!
„Gwiazdka Cieszyńska“, jako pismo samowy­

starczalne, opiera się wyłącznic na wpływach z 
prenumeraty i ogłoszeń. Rozwój czasopisma zależy 
więc od poparcia Czytelników*: z jednej strony 
przez regularne płacenie przedpłaty, z drugiej stro­
ny przez zjednywanie nowych abonentów*.

Prosimy wszy stkich Szan. Czytelników regu- 
lować abonament zgóry, z początkiem każdego 
kwartału lub półrocza. Płacenie prenumeraty zgó­
ry wymagane jest przez wszystkie wydawnictwa; 
umożliwia one wydawnictwom zdrową kalkulację 
i nie naraża ich na straty, których w obecnych 
ciężk ch warunkach 2 adne wydawnictwo znieść nie 
może. Jeżeli wszyscy Czytelnicy będą przestrze­
gali zasady punktualnego płacenia prenumeraty, 
wówczas sytuacja finansowa naszego wydawnic­
twa dozna bardzo znacznej poprawy.

Drugą podstawą rozwoju czasopisma jest 
zwiększenie jego nakladu. Im większy jest nakład 
gazety, tern taniej kalkulują się koszta pojedyńcze- 
go egzemplarza. Tą okolicznością tłumaczy się ta­
niość wielkich dzienników i tygodników, które bi- 
ją po kilkaset tysięcy* egzemplarzy. „Gwiazdka 
Cieszyńska“, będąca pismem o zasięgu bardziej 
lokalnym, nie może z niemi konkurować pod 
względem wysokość* nakładu, mogłaby jednak 
również podwoić swój nakład przy dobrej woli i 
pomocy Szan. Czytelników, gdyby każdy z nich 
pozyskał przynajmniej jednego nowego abonenta. 
Wszak na Śląsku Cieszyńskim jest jeszcze wiele 
rodzin katolickich, w których niema gazety kato­
lickiej!

Wszystkim Czytelnikom, którzy zjednają 
„Gwiazdce'1 po jednym nowym odbiorcy, obniża­
my prenumeratę z jo zł na 8 zł rocznie.

Da jemy Szan. Czytelnikom możność dostąpie­
nia wydatnej, bo proc, zniżki prenumeraty. 
Oby wszyscy bez wyjątku wykorzystali tę spo 
sobność! Wydawnictwo

„Gwiazdki Cieszyńskiej“.
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Wigilijne orędzie Ks. Prymasa.
W Wigilję Bożego Narodzenia J. Em. Ks. 

Kardynał August Hlond, Prymas Polski, wygło­
sił przed mikrofonem Polskiego Radja poniższe 
przemówienie do rodaków w kraju i zagranicą:

„Wieczór radości w polskim domu. Wieczór 
kolędy i opłatka. Wieczór serdeczności i zgody. 
Wszystko w wilję tak niepowszednie i urocz ne. 
Wszystko ciche i .pojednane. Tam za oknem na 
mrozie pogodził ! ię śnieg bi dy z czarnym borem. 
Tu w ciepłej izbie, pod drzewkiem, które skrami 
gwiazd płonie, przeżywają dusze wspólne, wij ilij- 
ne misterjum radości.

Bez Dzieciny na sianie wilja nie byłaby wilją 
i nie miałaby sensu. Jei treścią jest Bóg, który w 
żłobie leży. Bez tego misterjum wiary nie spraw­
dziłby się czar szczęścia wigilijnego. Cieszymy się, 
bo w bezdomnem Dziecięciu witamy Odkupiciela. 
Nie trwożymy sie tem, że po anielskim chorale na 
betleemskich wzgórzach, następuje w Jerozolimie 
konspiracja herodowa. Nic to, że królewski syn 
narodu, strzegącego wieszczb mesjaszowych, przed 
mieczem króla cudzoziemcy uchodzi do Egiptu. 
Nie przeraża nas, że się ze sprzeciwom współcze­
snych i z negacją wieków spotyka Jego nauka i 
Kościół. Nie dzi wimy się, że i za dni naszych wre 
ta sama walka o Betleem Jezusowe, o tę noc bożą, 
o posłannictwo Dzieciny, do które i mędrców wio 
dla gwiazda wiary. Wierzymy bowiem, że się to 
D ziecię nie sk< ńczyło. Wierzymy, że Ono jest na­
dal rzeczywistością objawioną, prawdą odwieczną, 
prawem najwyższem. Wierzymy, że Ono i dziś 
jest światu niezastąpionym czynnikiem ładu, pod- 
stawą potęgi, ogniwem spójni narodów, natchnie­
niem ich posłannictw, fundamentem ich kultury, 
duchową treścią ich historji. Lękamy się wpraw- 
dzi e, że współczesna rzeczy w istość . dziejowa nieu- 
chronnie w kataklizm 'ię zamieni, jeżeli się w o- 
statnie j chwili do ducha Chrystusowego nie uciek- 
nie, ale pewni jesteśmy, że Polska, instynktem 
chrześcijańskim wiedziona, szukając nowego czło­
wieka i tworząc odrodzonego obywatela, w zdro 
wą krew narodu nie zaszczepi ani sklerozy mate- 
rjalizmu, ani zarazy bezbożnictwa wschodniego, 
ani uwiądu zachodniej niewiary, ani szału neopo- 
gaństwa rasowego, lecz swój byt i losy ugruntuje 
naprawie ewangelicznej sprawiedliwości i miłości, 
godząc ludzi dobrej woli duchem pokoju betleem- 
skiego. — Taki jtst sens polskiej wilji, jej treść i 
prawda. Taka jest podstawa naszego wigilijnego 
szczęścia i racja naszej wigilijnej otuchy.

Czyżby od tej myśli wigilijnej odbiegać mogły 
życzenia Prymasa Polski, które polska fala roznieść 

pragnie w każdy zakątek kraju i tam w dal nie­
skończoną, gdziekolwiek poza czujnemi strażnica­
mi Korpusu Ochrony Pogranicza w ten wieczór za 
ojczyzną tęsknią polskie serca? Niech Polskę krze- 
pi łaska Dzieciny betleemskiej i wiara w Jej opie- 
kę- Niech duch wigilijny ulepsza serca, ustroje i 
stosunki, robiąc miejsce Chrystusowi w Państwie i 
życiu narodu. Niech Nim rośnie polska potęga, by 
się zwycięsko ostała w dzień .zawieruchy. Niech 
pod Jego natchnieniem krzepnie państwowość na­
sza, nowoczesna lecz dostojna, aby się w ofiarnej 
służbie ojczystej zespolił ufnie naród cały. Niech 
dawna duma rycerstwa chrześcijańskiego owiewa 
zwycięskie sztandary wspaniałej armji polskiej. 
Naród niech strzeże swej słowiańskiej godności, 
imienia chrześcijańskiego i katolickiej kultury. 
Rodzina polska niech trwa jako szaniec niepokona­
ny życia i ducha. Ustrój społeczny, na zasadach 
Chrystusowych ulepszony, niech każdemu da god­
ny byt i pracę.

Z ostatniem słowem, słowem o akcencie naj­
cieplejszym, do was się zwracam, Polacy drodzy, 
którzy na starych ojcowiznach tuż za granicą Pań ■ 
stwa albo. na dalekiej obczyźnie w te »knocie prze­
żywacie wilję polską. Rodacy najmilsi! Cała Pol­
ska w tej chwili z wami i. czule przyciska was do 
macierzystego serca. Cały naród łamie się z wami 
opłatkiem polskim i skład? wam polskie życzenia. 
Nucimy z wami polską kolędę. Niech was ma w 
opiece Zbawiciel, który na uchodzistych drogach 
wygnania wyprzedził was w wychodźczej niedoli. 
Niech wam nasza Królowa osładza pielgrzymstwo 
życiowe. Niech rok nowy, z błogosławieństwem 
ibożem, będzie wam i dla spraw waszych pomyśl­
ny i szczęśliwy. Przy jmijcie od Polski i jej Pry ma­
sa najserdeczniejsze bratnie pozdrowienie wigilij­
ne i noworoczne.

Polacy wszyscy — w kraju i w święcie całym! 
Wszystkie dzieci Orła Białego! Bóg się rudzi! 
Wznieście oczy ku betleemskiej gwieździe! Dusze 
złączcie! Złączcie głosy! Śpiewamy kolędę!

Na polskiej fali płynie w przestworza wilja 
polska.“

Drobne wi^domoścL
Oszukańcza „kapituł? orderów i odznaczeń”. 

Niejaki Konrad Strzelczyk w Steblowie pod Lu­
blińcem założył oszukańczą kapitułę .Orderu 
Wolności“, którym za opłatą dekorował łatwo­
wiernych ob) wateli, posługując się dla reklamy 

kwestjonarjuszami i odbitkami fikcyjnych statu­
tów tej kapituły. Oprócz tego założył szereg in­
nych tego rodzaju kapituł, nadających odznacze­
nie up. „Orderu Verdun“, ..orderu stowarzyszenia 
Kościuszkowskiego“ i „orderu Króla Piasta“. Naj­
ciekawsze to, że znaleźli sie ludzie, którzy płacili 
oszustowi za Ego „orderv".

„Rach” mistrzem piłkarskim Poiski. Sezon pił­
ki nożnej w bieżącym roku zakończył się zwycię­
stwem klubu sportowego „Ruch“ z Wielkich Haj­
duk (G. Śląsk), który ponownie zdobył tytuł mi­
strza Polski. Drugie miejsce w t. zw. lidze państwo­
wej zajęła „Pogoń“ lwowska trzecie „Warta“: a 
poznańska. Sławne niegdyś kluby krakowskie i 
warszawskie zostały zepchnięte na pośledni: miej 
sca.

Krok rozpaczy. W Krakowie odbywało się ze­
branie tamtejszego Oddziału Związku inwalidów 
wojennych, na którem omawiano sprawy tych 
członków, dla których źródłem utrzymania jest 
sprzedaż w kioskach tytoniowych. Jeden z uczest- 
ników pytał k ilkakrotnie, czv to prawda, że on 
będzie usunięty z kiosku, który dzierżawi? Kiedy 
nie otrzymał odpowiedzi — wyjął nóż i wbił go 
sobie w piersi. Ciężko rannego odstawiono do 
szpitala.

Śmiertelny wypadek przy nauce strzelania. Na 
dziedzińcu 72-go pułku pie choty w Radomiu pod­
czas szkolenia w strzelaniu szeregowiec Gelbard 
postrzelił drugiego szeregowca Rosiaka, z karabi­
nu. Rosiak zmarł wkrótce w szpitalu wojskowym. 
Gelbarda pociągnięto do odpowiedzialności kar­
nej o zabójstwo przez nieostrożność. Szkolący re­
krutów plutonowy Chojnacki odpowiadać będzie 
za brak dozoru. W charakterze świadków powoła­
no całą kompanję żołnierzy, która odbywała nau­
kę strzelania. Proces odbędzie się w warszawskim 
sądzie okręgowym.

W studni straciła mowę. Mieszkanka miasta 
Garwolina (w Lubelskiem), 12-letnia Helena Ka- 
tenikówna,. czerpiąc wodę z otwartej studni, prze­
chyliła «ię i wpadła do wodv. Gdy po jakimś cza­
sie zauważono wypadek i wydobyto ją, nie dawała 
oznak życia. Po przeprowadzeniu natychmiasto­
wych zabiegów lekarskich zdołano ją jednak przy­
wrócić do przytomności. Dziewczyna straciła mo­
wę i sprawi wrażenie obłąkanej.

Zaległości podatkowe w Czechosłowacji. Pod­
czas rozpraw nad budżetem czechosłowackim 
stwierdził referent poseł Ramesz, że zaległości po­
datników z tytułu wymierzonych podatków wy­
noszą ogromną sumę io i poł miljarda Kcz. Jest 
to kwota o jedną czwartą wyższa, aniżeli prelimi­
nowane dochody na przyszły rok budżetowy ra­
zem wzięte.

A. H. (19)

Hallo! Hallo!
Protestanci a Polskie Radio.

(Ciąg dalszy.)
Z okazji otwarcia Wyższej Uczelni Religij­

nej Żydowskiej w Lublinie zamieszcza obraźli- 
we docinki w artykule: „Katolicki Uniwersytet 
w Lublinie doczekał się miłego towarzysza: 
Wyższej Uczelni Religijnej Żydowskiej. Etyka 
prawa kanonicznego i etyka talmudu stają w 
przyjazne zawody o władztwo nad światem. I 
uczy Lublin, to prawdziwie polskie miasto: ka- 
tolicko-żydowskie — Postne i koszerne."140)

Nawiązując do notatki Kapa, iż premjer 
brytyjski Mac Donald był obecny na przedsta­
wieniu Męki Pańskiej w Oberammergau i że 
jest człowiekiem z gruntu religijnym, manife­
stując swe przekonania religijne w ten sposób, 
że żegna się przed i po jedzeniu na przyjęciach 
publicznych, dodaje St. Wojski: „Papież „Sylla- 
busem" (lista wyklętych zdań) odsądza od czci 
i wiary socjalizm i jego zwolenników, a biskupi 
katoliccy w Polsce robią reklamę dla angiel­
skiego socjalisty i wystawiają mu świadectwo 
„z gruntu religijnego” człowieka. To jedno 
pomylenie „papistów" naszych umysłowe. Dru­
gie to wzrokowe ich przywidzenia: pobożny so­
cjalista, dlatego pobożny, że czarownik! Bo się 
żegna przed i po jedzeniu. Otóż pobożność 
ewangelicka, a Mac Donald jest protestantem, 
— wyraża się istotnie w składaniu rąk do mo­
dlitwy przed i po jedzeniu, ale zabobonnemu 
magowi i czarnoksiężnikowi katolickiemu to 
wystarczy, by w tern „dopatrzył się" rękoczynu 
żegnania się — to więcej niż modlić się. Bie- 
dniż ci papiści!"141)

Na pierwszej Akademji Ewangelickiej w

Wilnie 12. V. 1929 r., w obecności zaproszonych: 
dowódcy D. O. K. III. gen. Litwinowicza (który 
jak zaznacza ar tykul — specjalnie w tym celu 
przybył z Grodna), gen. emer. Józefowicza, 
przedstawiciela władz wojewódzkich naczelni­
ka Wydziału Administracyinego p. W. Dwora­
kowskiego, konsula łotewskiego p. F. Donasa, 
naczelnika nadkomisarza p. K. Disterhoffa, wi­
ceprezydenta miasta p. Czyja... oraz przedsta­
wicieli władz i urzędów miejscowych (prawdo­
podobnie katolików) wygłosił między innemi 
wileński pastor ewang augsb. Z. Loppe referat 
p. n. „Istota reformacji", w którym czytamy ta­
kie powiedzenia: „Reformatorowie Wal dus, 
Wiklef, Hus, Luter i t. d., to bohaterowie, któ­
rzy już na ziemi bramy piekielne przemogli, 
by zyskać niebo dla siebie i innych dzieci Bo­
żych. Reformacja, to nie negacja chrześcijań­
stwa... na nowo dała chrześcijaństwu żywego 
Chrystusa Pana, który zmartwiał wobec kultu 
dla świętych i „nieomylnych" zastępców Jego. 
Reformacja postawiła na świeczniku Słowo 
Boże, które w języku obcym, niezrozumiałym, 
jęczało w kajdan ich niewoli. Reformacja wy 
zwoliła duszę ludzką z rąk kleru i oddała komu 
należy, Jezusowi Chrystusowi. Reformacja od­
rzuciła dla duchowieństwa intratne, ale z Pi­
smem Św. niezgodne, dla zbawienia szkodliwe 
nauki o czyścu i mszach św., odpusty i piel- 
grzymki, relikwje i różance, ceremonje i ob­
rządki, na nic niezdatne, a z 7 Sakramentów 
zachowała tylko 2, przez Chrystusa ustanowio­
ne i dla zbawienia wystarczające: chrzest św. 
i wieczerzę św. ku odpuszczeniu grzechów, bo 
gdzie jest odpuszczei ie grzechów, tam jest zba­
wienie i życie wieczne. Reformacja wyprowa­
dziła człowieka z obskurantyzmu, zabobonów i 
uciemiężenia średniowiecza i stworzyła nowe­
go człowieka, który poznał prawdę, a prawda

go wyzwoliła. Banicja, interdykt, więzienie i 
stos, sw. inkwizycja zostały zwalczone i nie- 
masz dla nich powrotu."142)

Z ostatnich publikacyj protestanckich przy­
toczymy choćby 2 przykłady, w jaki niekultu­
ralny, złośliwy i żółciowy sposób pisze pastor 
Ewald Lodwich w „Zwiastunie Ewangelicz- 
nym". Wyrażenie jak: „dobrze nam znane kły 
papieskiej „owczarni "143), albo wynurzenie: „Je­
dno nas — wciąż jeszcze pasierbowo chowa­
nych różnowierców religijnych — mimu wszy­
stko nie buduje to padający na „wszystkie na­
sze polskie sprawy" cień państwa watykań­
skiego... Dostał płk. Sławek od górali zagrodę 
— kazał sobie, też na stare lata, przytem pu­
blicznie dać i szkaplerz. Ledwo oddał Marsza­
łek Bogu ducha, już zaczęto sączyć w mózgi 
obywateli, jak to za nim obrazek Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej noszono, u której rzekomo 
szukał natchnienia w chwilach rozstrzygających 
— a Sam przecie mówił, że wtedy o Matce 
rodzonej myślał i to czynił, coby Ona przypu­
szczalnie czyniła już na nic i na nikogo się nie 
oglądając. Panie Boże wszechmogący, o jakże 
nam to wagony „Kazanskoj Bożiej Matieri" 
przez moskali słane wojownikom przypomina 
i jak to niewczesną zjawą, podobno Często­
chowskiej Panienki, a nie wileńskiej, na po­
lach radzymińskich zalatuje!.. O tych ponu­
rych strzygach rzymskich, wystrzygujących na­
szą polsko-ewangelicką obecność z filmu po­
grzebowego Marszałka, pisał w swem rzetel- 
nem oburzeniu „Zwiastun Ewang." A czyż nie 
uderzyło nas, pamiętnych przynależności wy­
znaniowej do Kościoła Ewang. Augsburskiego 
Obywatela Józefa Piłsudskiego, jak to w chwili 
jego zgonu sprowadzono z jakiegoś podmiej­
skiego zakładu dla kalek tamecznego kapelana, 
jakoby szczególnie uzdolnionego do nama-
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Drobne wiadomoścL
Muzeum Piłsudskiego w Belwederze. Rząd o- 

pracował projekt ustawy o utworzeniu muzeum 
Józefa Piłsudskiego w Belwederze. Belweder — 
siedziba, miejsce pracy i zgonu Marszałka w War- 
szawie — uznany zostaje za pamiątkę narodową. 
Pałac Belwederski wraz z otaczającym go dziedziń­
cem i częścią parku będzie oddany w zarząd i 
wieczyste użytkowanie „Muzeum J. Piłsudskiego 
w Belwederze“ z obowiązkiem pieczy nad niem i 
przechowania go dla potomności w stanie nienaru­
szonym. W muzeum będą gromadzone i przecho­
wywane pamiątki po Marszałku Piłsudskim. Opie 
kę nad muzeum ma sprawować minister spraw 
wojskowych, a jego organem doradczym ma być 
specjalna rada.

Za pobieranie nadmiernych cen. W związku z 
akcją ustalenia nowych cen na węgiel, na mocy 
zarządzenia władz starościńskich w Warszawie 
zatrzymano 58 detalicznych sprzedawców za nie­
stosowanie się do cen ustalonych na węgiel oraz za 
nieujawnianie cen, zgodnie z obowiązującemi 
przepisami. Osadzono ich w aresztach do czasu u- 
kończenia dochodzeń i przeprowadzenia rozpraw 
karnych. Kilku z nich sąd starościński skazał już 
na kary od 2 do 4 tygodni bezwzględnego aresztu. 
Za brak cenników wymierzono grzywny w wyso­
kości od 10 zł do 300 zł z zamianą na areszt.

Zuchwali złodzieje. O tern, jak rozzuchwaliło się 
złodziejstwo w kraju, świadczy następujący fakt. 
Między stacjami Kościerzyną i Olpuchem w Poz- 
nańskiem biegł pociąg towarowy naładowany wę­
glem. Zorganizowana szajka złodziejska, nie ba- 
czą na to, że pociąg jest w pełnym biegu, odłączy- 

sza prezydentem republiki objął premjer dr. Hod 
ża.Teka tego resortu będzie ostatecznie obsadzona 
w styczniu. Tymczasem agendy ministerstwa pro- 
wadi ić będzie wiceminister dr. Krofta, dotychcza­
sowy zastępca dr. Benesza i najbliższy jego współ­
pracownik. Czeska polityka zagraniczna, oparta 
na zasadach Ligi Narodów i umowach sojuszni­
czych z Francją i Małą Ententą, oraz na pakcie z

szczania, sposobem w wierze rzym.-kat. przy­
jętym, Jego Dostojnych Zwłok? A czemuż to, 
skoro już tak jawnie od dłuższego czasu na 
zejście się z tego świata Marszałkowi zbierało, 
nie miał w Belwederze osobnego na własny uży­
tek po temu kapłana przybocznego? Zresztą 
mógłby być ongi dla protestanckiego ka ndydata 
na króla we Francji Henryka IV. „Paryż wart 
mszy", mógł być też Wawel wart Olejków 
Świętych dla „Największego na przestrzeni 
dziejów Polaka", choć i one Juljuszowi Słowac­
kiemu przed wojną w przedsięwzięciu tem 
Narodu na nic się nie zdały, i dopiero buława 
hetmańska Piłsudskiego temu zadość uczyniła. 
Ale czemuż to w krypcie jakiegoś św. Leonar­
da i z usunięciem innych z pradawna tam zado­
mowionych sarkofagów? Pisano, że to w god- 
nem sąsiedztwie „Obrońcy Chrześcijaństwa w 
Europie", króla Jana Sobieskiego. Ach, znów 
ta Polska „pawiem narodów i służebnicą cu­
dzą"! A kiedyś, przebóg, będzie sobą? Czyż 
ostatni prorok naszego „Wyzwolenia” — St. 
Wyspiański — nie pouczał, iż Polska — to 
Wielka Rzecz! Azali nie zacniej byłoby spo­
czywać Szczątkom Marszałka około wieszcza 
przezeń najbardziej umiłowanego piewcy, 
„Króla-Ducha", onego Słowackiego, który nie 
kruchym Skałkom, za zdradę świętością bisku­
pów Stanisławów czczącym, ale tysiącwiecz- 
nym piramidom egipskim kazał głosić w sto­
sunku do Polski ewangelję żywego bytu: my 
umarłych tylko znamy, a dla żywych trumn nie 
mamyl"...144) napisane przez pastora, przezna­
czone jako strawa duchowa dla czytelników re­
dagowanego w Warszawie przez protestanc­
kiego pastora tygodnika, zieją piekielną niena­
wiścią, okraszoną patrjotyzmem, do katoli­
cyzmu.

A redaktor to przyjmuje, drukuje, puszcza

Rosją sowiecką, pozostaje — jak twierdzi prasa 
czeska — bez zmian i prowadzona będzie nadal 
według wytycznych, nakreślonych przez dra Be­
nesza.

Tragedja dwojga młodych ludzi. Z dzwonnicy 
katedralnej w Zagrzebiu skoczyła w celu samobój- 
czym para narzeczonych, którym rodzice nie ze­
zwolili na zawarcie małżeństwa. Oboje ponieśli 
śmierć na miejscu.

Ścięcie komunisty niemiec kiego. Dnia 17 b. m. 
stracony został w Berlinie przez ścięcie toporem 
komunista Rudolf Claus, skazany na śmierć przez 
trybunał ludowy 2 y lipca b. r. za zdradę stanu. 
Clauss był wybitnym działaczem komunistycznym. 
Skazany już w r. 1920 za działalność rewolucyj­
ną na dożywotnie więzienie, został następnie wsku­
tek amnestji uwolniony. Po przewrocie hitlerow­
skim brał dalej udział w nielegalnej akcji komuni­
stycznej. Drugi współoskarżony, b. poseł komuni­
styczny do Reichstagu Kayser, skazany przez try­
bunał również na śmierć, został przez kanclerza 
ułaskawiony. Karę śmierci zamieniono mu na do­
żywotnie więzienie.

Nowy światowy mistrz szachów. W Amsterda­
mie w Holandji zakończył się turniej szachowy o 
mistrzostwo świata między dotychczasowym mi­
strzem dr. Aleksandrom Aljechinem (Rosjaninem, 
obecnie przebywającym we Francji), a dr. Euwem 
(Holendrem). W ciągu 2 miesięcy rozegrano 30 
party j. Tytuł mistrza świata zdobył Euwe, uzy- 
kując 15 i pół punktów przec iw 14 i pół punktów 

(Euwe wygrał 8 party j, Aljechin 7, a 15 party j 
było remis czyli nierozstrzygniętych). Aljechin li­
czy 44 lata, Euwe 34.

Silne mrozy w Ameryce. Północna część Stanów 
Zjednoczonych została nawiedzona przez silne 
mrozy, których ofiarami padło 52 osoby. Tempe­
ratura waha się od 12 do 31 stopni poniżej zera. 
Tak niskiej temperatury nie notowano w tym cza­
sie już od 2 j lat.

Kraje słabo zaludnione. Są jeszcze w świecie 
kraje bardzo słabo zaludnione, które mogłyby sta­
nowić ujście dla nadmiaru ludność i państw prze­
ludnionych. W takich np. Stanach Zjednoczonych 
przypada 16 mieszkańców na I kilometr kwadra­
towy, w Abisynji 6, w Peru i Brazylji po 5 miesz­
kańców na i km kw., W.Argentynie.4. w.Boliwji 
2, w Kanadzie i Australii ,po 1. (W Polsce nato- 
miast przypada na 1 km kw. przeciętnie 86 miesz­
kańców!). Cóż jednak z tego, kiedy owe kraje, sła­
bo zaludnione, bronią się przed emigrantami nieza­
możnymi, albo przydzielają im pod kolonizację te­
reny, na których trudno Europejczykowi wytrzy­
mać (np. w Peru).

w świat jako „rozmyślanie, dumanie w Mości- 
cach na Polesiu", swego konfratra przepełnio­
nego niechęcią, nienawiścią do wszystkiego, co 
katolickie.

b) Na Śląsku Cieszyńskim.
Pastor w Ustroniu p. Paweł Nikodem, pre­

zes „Stowarzyszenia Księży Kościoła ewang. 
augsb. w Polsce"145), wydał 15 sierpnia 1929 
odezwę do domowników wiary (t. j. protestan­
tów), wzywającą do składek na wykończenie 
„Ewangelickiego Domu Młodzieżą- w Ustroniu", 
z której chcemy przytoczyć kilka ustępów: 
„Dobrowolna, 70-letnia niewola papieska za­
kończyła się wskrzeszeniem dawnego państwa 
kościelnego. Na niewielkiem stosunkowo tery- 
torjum pomieszczono urzędów administracyj­
nych i przedstawicielstw liczbę tak wielką, 
jakiej nie posiadało i nie posiada żadne mocar­
stwo na kuli ziemskiej. Rzym rozbudowany zo­
stał na stolicę świata, do której spływać będą 
wszystkie wiadomości strumieniami, a obrobio­
ne jezuickim zmysłem, wysyłane będą jako 
ewangelja papieska i przeniesione zostaną do 
najodleglejszych zakątków świata falami ra- 
dja, pocztą papieską i tysiącami usłużnych 
mnichów i mniszek. Nawet sam papież wyruszy 
królewskim pociągiem w świat, by wspaniało­
ścią swą, bogactwem stroju, wielkością świty 
i mocą słowa budzić wiarę i nowy zapał rzym­
ski.
---------------- (Dok. nast.)

,M ) „Zwiastun Ewang." z 20. VII. 30, nr. 29.
131) „Zwiastun Ewang.“ z 21. XII. 30, nr. 51-52. 
,4!) „Zwiastun Ewang.“ z 9. VI. 29, nr. 23.
143) „Zwiastun Ewang.“ z 1. ÍX. 35, nr. 35.
144) „Zwiastun Ewang.“ („O Działdówcc i Wiśle, nad 

Bugiem zadumani“) z dnia 15. IX. 35, nr. 37.
145) „Zwiastun Ewang.“ z 15. VI. 30, nr. 2.4.

Z Cieszyna i okolicy.
Wszystkim naszym Przyjaciołom i Czytelnikom 

przesyłamy serdeczne życzenia szczęśliwego i błogo­
sławionego Nowego Roku. — Redakcja i Administra­
cja „Gwiazdki Cieszyńskiej”.

Do numeru dzisiejszego załączamy czeki poczto­
we i prosimy o rychłe nadesłanie prenumeraty na 
I kwartał.

Od Redakcji. Prosimy uprzejmie wszystkie 
Przewielebne Urzędy Parafjalne na Śląsku Cie­
szyńskim o łaskawe przesłanie nam zestawienia, 
dotyczącgo ruchu ludności w .parafji (ilość 
chrztów, ślubów, pogrzebów, zaopatrywań, udzie­
lonych komunii św. i t. p.). Bardzo o to prosimv, 
a za fatygę zgóry szczerze dziękujemy.

Towarzystwo gimn. „Sokół” w Cieszynie urzą­
dza we wtorek 31 b. m. w sali hotelu „pod Wo­
łem“ zabawę sylwestrową. Początek o godz. 8 
wieczorem. O liczny udział uprasza Zarząd.

Tradycyjny bal „Znicza” odbędzie się 4 stycznia 
w salach Domu Żołnierza w Cieszynie, przy ul. 
Błogockiej.

Z Teatru polskiego w Cieszynie. Staraniem To­
warzystwa Teatru Polskiego wystawi teatr kato­
wicki iw Cieszynie we wtorek 7 stycznia o godz. 
20 sztukę „święty Płomień", napisaną przez W. 
Somerset Maughama w przekładzie Anny Donat. 
Główną rolę odtwarza Wanda Siemaszkowa, któ­
ra zarazem reżyseruje sztukę, to też nie ulega wąt­
pliwości, że sztuka będzie wystawiona i odtworzo­
na bez zarzutu, zwłaszcza, że cały zespół aktorski 
teatru katowickiego daje rękojmię wysokiego po­
ziomu artyzmu.

Polskie Radjo Katowice nada we wtorek 31 b. 
m. o godz. 23.03 wesołą audycje sylwestrowa ze 
Lwowa, o g. 0.04 „Łańcuch życzeń“ (audycja 
zbiorowa ze wszystkich rozgłośni P. R.); w środę 
o g. 10.30 transmisję nabożeństwa z klasztoru OO. 
Franciszkanów w Panewnikach, o g. 13.40 koncert 
popularny orkiestry mandolinistów; w czwartek 
o g. 13 koncert orkiestry 38 p. p. z Warszawy; w 
sobotę o g. 17 transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie, kazanie na temat „Matko Naj­
czystsza“ wygłosi ks. kapelan Dymarski.

Ceny wytyczne węgla. Na podstawie rozporzą­
dzenia ministra przemysłu i handlu o uregulowa­
niu cen iwęgla w sprzedaży z kopalń na rynek kra­
jowy, Starostwo poi lało do wiadomości ceny wy­
tyczne w detalu loco piwnica, obowiązujące w po­
wiecie cieszyńskim. Ceny te wynoszą w Cieszynie 
za węgiel kl. I 41.21—44.73 zł, za kl. I b. 40.10 
do 43.32 zł, za kl. II b 26.39—38.17, zł, za kl. 
III b 33.02—37.98 zł za 1000 kg, zależnie od 
gatunku. Ceny powyższe winny być ujawnione 
w składach sprzedawców, przy dokladném ozna­
czeniu gatunku. Ustalone ceny mogą ulec jeszcze 
dalszym obniżkom w zależności od projektowanej 
zniżki frachtów kolejowych.

Na Katolicką Rodzinę Sierocą złożyła p. N. N. 
5 zł. Bóg zapłać!

Po rekolekcjach. W dniach od 2 do 6 grudnia 
b. r. odbyły się zamknięte rekolekcje dla kobiet w 
klasztorze SS. Elżbietanek w Cieszynie przy udzia ■ 
le 40 uczestniczek. Organizacja rekolekcyj była 
naprawdę sprawna. Należy się podziękowanie 
tym, którzy przyczynili się do zorganizowania 
i uświetnienia tych nieznanych dla wielu ćwiczeń 
duchowych, przedewszystkiem Ks. Proboszczowi 
Dr. Kwiczali za inicjatywę, O. Rekolekcjoniście 
za wykłady i nauki udzielane rekolektantkom, 
czcig. Siostrom Elżbietankom za serdeczną goś­
cinność. Rekolektantki.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w dniu 
20 b. m. uchwaliła projekt budżetu Woj. Śląskiego 
na rok 1936-37. Preliminarz wynosi w dochodach 
72,220.016 zł, a w wydatkach 72,203.632 zł, czyli 
nadwyżka dochodów nad wydatkami według pre­
liminarza wynosi 16.364 zł. Projekt budżetu zosta­
nie wniesiony w najbliższym czasie do Sejmu ślą­
skiego.

W sprawie obniżki czynszów. W związku z o- 
głoszoną w Dz. U. Śl. Nr. 21 poz. 29 ustawą z dn. 
29 XI 1935 r. w sprawie obniżenia komornego 
oraz zmiany ustawy o ochronie lokatorów, Gmina 
miasta Cieszyna poda je Jo wiadomości co następu­
je: W myśl art. I powyższej ustawy obniża się 
podstawowy czynsz mieszkań i lokali, podlegają­
cych ustawie o ochronie lokatorów, według nastę- 
pujących zasad: a) dla mieszkań 3-izbowych (2-po- 
kojowych) i mniejszych o 15 proc., b) dla miesz- 
kań większych oraz od lokali przemysłowych i 
handlowych o 10 proc. Obniżkę oblicza się od wy­
sokości dopuszczalnego ustawowo czynszu dzier­
żawnego płaconego w czerwcu 1914 r. (czynsz pod-
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stawowy). Obniżka nie dotyczy oplat za wodę, 
którą lokator właścicielow: opłaca. Przykład: Stro 
na płac i za 2 pokoje i kuchnię miesięcznic 43.75 zł, 
za wodę 2.63 zł, razem zł 46.38. Przy zastosowaniu 
obniżki 15 proc, czynsz podstawowy zł 43.75 —15 
proc, obniżki, t. j. 6.56 zł, zostaje czynsz zł 37.19, 
plus opłata za wodę zł 2.63. Czynsz razem z opła­
tą za wodę po obniżce wynosi zł 39.82. Podobnie 
oblicza się czynsz przy mieszkaniach 4-pokojo- 
wych, stosując to-proc. zniżkę. Obniżka nie odnosi 
się do mieszkań w budynkach nowych, w których 
wysokość czynszu zależy wyłącznie od umowy. 
Dekret o obniżce czynszów w domach nowych ma 
być wkrótce wydany. Podatek budynkowy, dro­
gowy, opłatę za wywóz śmieci i opłatę kanałową 
ponosi w całości jak dotychczas właściciel nieru­
chomości w wysokości ustalonej przez Wydział 
gminy za rok budżetów}7 1935-36 — bez mian. 
Zarząd miasta poddał jednak operat szacunkowy 
budynków rewizji, tak, że w r. 1936-37 będą obo­
wiązywały nowe ceny podstawowe do obliczenia 
podatków i opłat gminnych.

Które przedsiębiorstwa mogą być prowadzone 
bez patentów? Ministerstwo Skarbu upoważniło u- 
■urzędy skarbowe do zezwalania na prowa­
dzenie w roku 1936 niektórych przedsię­
biorstw bez świadectw przemysłowych. Ulga ta 
może być przyznawana tym przedsiębiorstwom, 
warsztatom i pracowniom, które prowadzone są 
wyłącznie przez samego właściciela. Urząd skar- 
bowy zezwalać może na prowadzenie przedsię­
biorstwa bez świadectwa przemysłowego (wskutek 
osobistych podań płatników.

Wścieklizna w Cieszynie. Wobec stwierdzenia 
wścieklizny u psa wałęsającego się przy ul. Biel­
skiej, zarządziło Starostwo, iż w całym Cieszynie 
należy psy trzymać na uwięzi, a psy pokojowe i 
myśliwskie zaopatrzyć w kagańce i prowadzić 
na smyczy.

Z sari sądowej. Sąd okręgowy w Cieszynie roz­
patrywał niedawno sprawę śmiertelnego przejecha­
ni? 10-letniego chłopca Karola Więcka z Jasienicy 
przez 45-letniego kupca Franciszka Stellera z Wi­
sły. Tło sprawy było następujące: 18 grudnia 1934 
roku jechała furmanka drogą przez Jasienicę. W 
tyle wozu wisiał uczepiony Więcek. W pewnym 
momencie chłopak zeskoczył i chcąc przebiec na 
chodnik, wpadł pod przejeżdżające w tej chwili 
półciężarowe auto, kierowane przez Stellera. Koła 
samochodu przeszły chłopcu przez pierś, tak, że 
śmierć nastąpiła natychmiast. Oskarżony do winy 
się nie poczuwał: jechał z przepisową szybkością 
i nie mógł zauważyć wybiegającego z poza wozu 
chłopca. Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał oskar 
żonego na 1 rok więzienia, zawieszając mu wyko­
nanie kary na przeciąg 3 lat. Ojciec tragicznie 
zmarłego wniósł przeci wko Stellerowi sl argę cy­
wilną o odszkodowanie w kwocie 20.000 zł.

W sprawie ostatnich demonstracyj w cieszyń- 
skiem więzieniu. Spokojny nasz Cieszyn przeżywa w 
ostatnich dniach nielada sensację. W całem tutej- 
szem więzieniu karno-sądowem huczy jak w ulu. 
Cisza i świąteczny nastrój święta Bożego Naro­
dzenia został zakłócony przez głośne krzyki i na­
woływania więźniów i trwa to aż do dzisiaj (ponie­
działek). Z poszczególnych wrzasków można wy 
wnioskować, że więźnie wie urządzają demonstra­
cyjnie głodówkę, aby w ten sposób wymusić na 
dyrekcji więzienia polepszenie wiktu. Nie do nas 
należy oceniać, czy rzeczywiście mają oni jakąś 
odrobinę słuszności, czy też nie. Trudno też zro­
zumieć, dlaczego się to dzieje w przededniu am- 
nestji. Jednakże obywatele Cieszyna dziwią się i 
nie rozumieją, dlaczego Zarząd więzienia jest jako­
by bezradny wobec tej demonstracji. Współczuje- 
my zwłaszcza z dozorcami więzienia, którzy po­
dobno stale muszą być na posterunku, że stracili 
bezpowrotnie jaki taki wypoczynek świąteczny. Z 
drugiej atoli strony prosimy, aby kierownictwo 
więzienia zlikwidowało jak najprędzej ten niezno- 
śny i denerwujący stan rzeczy. Wydaje nam się, że 
większość więźniów, nie zdając sobie dokładnie 
z tego sprawj7, dała się porwać ogólnemu szałowi. 
Powierzchowna choćby obserwacja „głodówki“ 
każę przypuszczać, że całą tą hecą kieruje i pod­
trzymuje ją kilkunastu prowodyrów (kiepsko mó-

Wydawca: Komitet Wydawniczy.

wiących niekiedy po polsku!), a wszyscy inni wię­
źniowie tylko 1 ierpią na tej źle zrozumiałej soli­
darności.

„Święta Barbara po lodzi.-, Boże Narodzenie po 
wodzie.” Przysłowia są mądrością narodów. Mogliś­
my się o tern jeszcze raz przekonać podczas tego­
rocznych świąt Bożego Narodzenia. Któż z nas nie 
zna przysłowia: „Święta Barbara po lodzie, Boże 
Narodzenie po wodzie“. Przysłowie to sprawdzi­
ło się. Po mroźnym wieczorze wigilijnym w pierw­
szy dzień świąt rano temperatura podniosła się po­
wyżej zera i nastąpiła nagła odwilż.

„Pech” narciarzy. Bardzo niemiłą niespodziankę 
sprawiła narciarzom odwilż w czasie świąt. Z 
Górnego Śląska wyjechało tysiące narciarzy w Be­
skidy, a zwłaszcza w okolice Bielska i Wisły. Tym- 
czasem w górach nastała gwałtowna odwilż, a tem­
peratura dochodziła do 20 st. ciepła. Śnieg topniał 
poprostu w oczach narciarzy. Większość z nich 
wróciła w drugi dzień świąt na Górny Śląsk z — 
katarami.

Zgon. Dnia 26 b. m. zmarł w Cieszynie ś. p. Jó­
zef Korbas, em. podurzędnik pocztowy, w 74 
roku życia. N. o. w p.!

Z Mnisztwa. (Gwiazdka.) Staraniem kie­
rownictwa szkoły urządzono w niedzielę 22 grud­
nia gwiazdkę dla dzieci szkolnych. Dzięki nie­
zwykłej ofiarności miejscowych obywateli zdołano 
zakupić dla dzieci sporo podarunków w postaci 
przyborów szkolnych i odzieży zimowej. Po śpie­
wach i deklamacjach, których było bardzo wiele, 
przemówił do dzieci ich opiekun i kierownik w 
treściwych słowach. Zkolei zabrał głos p. wójt 
Broda, dziękując w gorących słowach p. kier. Foł­
tynowi za gorliwe zajęcie się urządzeniem gwiazd­
ki szkolnej, zacieśniającej jeszcze bardziej węzły 
przyjaźni między szkołą, dziećmi a obywatelami.

Ze Skoczowa. (W a 1 ne zebranie) Oddziału 
Kat. Stów. Mężów odbędzie się w niedzielę 5 
stycznia o godz. 10 w sali Czytelni Katolickiej.

_ £ 

Z Czeskiego Śląska.
Amnestja. W związku ze zmianą na stanowiska 

prezydenta Republiki Czechosłowackiej ogłoszona 
została w dniu 14 b. m. amnestja za przestępstwa 
polityczne. Amnestja przewiduje, iż wstrzymuje się 
wszelkie postępowania karne za przestępstwa na 
podstawie ustawy o ochronie republiki. Kary wy­
dane już za te przestępstwa i występki daruje się, 
pod warunkiem, że winny nic uchylił się od ści­
gania karnego czy to ukrywaniem się lub ucieczką 
zagranicę. Skutkiem amnestji wiele osób, zwłaszcza 
Polaków na Śląsku, odzyska wolność, a darowane 
będą kary i wstrzymane kroki sądowe.

Nowy konsul R. P. w Mór. Ostrawie. Rząd poi 
ski mianował radcę poselstwa polskiego w Pradze 
Zygmunta Hladkiego kierownikiem konsulatu w 
Mor. Ostrawie. Prasa czeska widzi w tern pewne 
odprężenie stosunków polsko-czeskich, które po­
zwoli zamianować konsulów czeskich w Krakowie 
i Poznaniu.

Z Mor. Ostrawy. (Zgon b. posła Proke- 
s z a.) Dnia 11 b. m. zmarł nagle na udar serca w 
wieku 62 lat ś. p. Jan Prokesz, pierwszy czeski bur­
mistrz Mor. Ostrawy i były poseł na Sejm. Zmar­
ły, szewc z zawodu, był znanym przywódcą cze­
skiej socjaldemokracji w Zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiem, piastując mandat poselski przez 29 
lat. Zwłoki jego spalono w krematorjum. Wspania­
ły pogrzeb zmarłego odbył się na koszt miasta.
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Katolicy! Popierajcie swojską instytucję!
Najwyższe odsetki od wkładów oszczędnośc o- 

wych płaci 
BHNK CIESZYŃSKI SPÓŁDZIELCZY, BRUK KÜIOLICKI III CIESZYNIE.

Udziela członkom pożyczek na dogodnych 
warunkach.

— (Koniec organu národního 
sdruženi.) Z końcem bieżącego roku przestanie 
wychodzić narodowo-demokratyczny „Moravsko­
slezsky denik“. Pozostanie tylko jí go odbitka, bru­
kowy „Poledni ostravský denik“ oraz „Ostravsky 
veczernik". „Mor. slez, denik“ należał do kategorji 
najbardziej szowinistycznych pism czeskich.

Z Trzyńca. (N owa rada fabryczna.) 
Wybory do rady fabrycznej hut trzynieckich od­
były się w dniu I 6 b. m. z następującym wynikiem: 
zblokowana lista komunistyczno-chrzescijańska 
2520 głosów i u mandatów (w ub. roku otrzyma­
li komuniści 2077 gł. i 9 mand., a lista chrześc. 591 
gl i 3 mand.), socjaliści 630 głosów i 3 mandaty 
(661 gł. i 3 mand.), czes. nar. soc. 426 głosów i 2 
mandaty (286 gł. i 1 mand.), narodni sdruženi 322 
głosy i i mandat (298 gł i 1 mand.). Jak /widać, 
komuniści utracili jeden mandat na korzyść cze­
skich narodowych socjalistów.

WYKREŚLENIE SPÓŁDZIELNI.
Sąd Okręgowy w Cieszynie jako rejestrowy 

wykreśla z urzędu z rejestru spółdzielni IV .-262. 
Spółdzielcze stowarzyszenie dzierżawy gospodar­
stwa wiejskiego z nieograniczoną poręką w Pierścu 
wskutek zaprzestania prowadzenia wspólnego 
przedsie biorstwa. ----------—

Podziękowanie.
Z powodu zgonu naszego najdroższego 

męża, ojca, teścia i dziadka

ś. p. Józefa Korbasa 
em. podurzędnika pocztowego 

składamy tą drogą wszvstkim uczestnikom 
orszaku pogrzebowego serdeczne „Bóg za- 
płać“.W szczególności dziękujemy Reprezen­
tacji Urzędu Pocztowego, WPanom Dyrek­
torom Żmudzie i Kautemu, wszystkim PP. 
Urzędnikom, Podurzędnikom i Funkcjonar- 
juszom za ostatnią posługę i złożony wieniec, 
dalej Przewiel. Ks. Piaskowskiemu za pro­
wadzenie konduktu i słowa pociechy, WPa- 
nu Dr. Tyrnie z Goleszowa za opiekę lekar­
ską w czasie choroby, oraz wszystkim Zna­
jomym za udział w pogrzebie i za złożone 
wieńce.

Cieszyn, w grudniu 1935. B
ZASMUCONA RODZINA.



ksiaznica@kc-cieszyn.pl

mailto:ksiaznica@kc-cieszyn.pl

